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Nowo dopełnione przekształcenie wewnątrz i ze

wnątrz kościoła Se° Jana wzbudza dla wielu osób 

chgć poznania szczegółów pod względem jego stanu 

przed restauracyą, jakótóż pod wzgl§dem zastosowa

nia nowych konstrukcyi do istniejących w ruinie lub 

w swojćj pićrwotnój nieforemności murów. Dla dogo

dzenia więc tój chgci umieszczamy tu krótki obraz.

Podług podań historycznych, gdy w roku 1261 za 

rządów Ziemowita kościół pierwszy drewniany w je

denaście lat po wystawieniu spalił się, wybudowa-
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iiy został’ później; murowany w rozległości jaką dzisiej

sze prezbiterium zajmuje. Kiedy zaś został parafial

nym, nie jest wiadomo. Wars?a\va bowiem z początku 

bgdąc małą wioską, miała tylko kościół filialny nale-, 

żący do parafii miasta Góry, gdzie dziesigcing opła

cała. W roku dopićro 1339 jest przekonanie, że był 

już parafialnym, gdy sprawa Krzyżaków przez Dele

gatów Papiezkich sądzoną w nim była.

W roku 1370 Janusz pierwszy książę Warszaw

ski z przydomkiem Senior, syn Ziemowita, jeszcze za 

życia ojca kościół ten powi§kszył do takićj obszerności 

w jakiej sig dziś znajduje. Jego więc rzeczywiście 

za pierwszego założyciela tegoż kościoła uważają. Za 

jego także staraniem kościół ten zamienionym, został 

na KoHegiatg, przez uzyskanie pozwolenia w r. 1402 od 

Bonifacego Papieża do przeniesienia Kanoników z Cziers- 

ka do Warszawy. Wojciech herbu Jastrzębiec, biskup 

Poznański a później arcypiskup Gnieźnieński, uczynił 

wielką erekcyą tak przyw’ilejów dla tego kościoła, ja- 

koteż służby i funduszów, które przez Eugeniusza Pa-, 

pieża w r. 1444 zatwierdzonemi zostały.

Anna siostra książąt Mazowieckich Janusza i Sla- 

tiislawa, kazała wznieść swoim kosztem wysoką wie

żę, która późnićj obaliła się, i znacznie zrujnowała 

część frontową gmachu.

W późniejszych czasach kościół ten częściami pô  

więkgzano przez przybudowania kaplic 11, p.

Zygmunt trzęci zastawszy bardzo zrujnowany kg- 

ściół,.. kazał go ^restaurować i połączyć z zamkiem 

krójęwskim. Zrobiono wtenczas dwa nowe chórjr 

w pr,ezi;)iterium i wielki ołtarz,



W nowszych czasach wymagał len gmach ko

niecznej restauracyl, i w tym celu poiuczono dy- 

rekcyą dwom znakomitym budowniczym: Kubickie

mu, Sżpilowskiemu i jako artystę znanego z prac 

rysunkowych, przydano im professtora Fogla; Ro

boty wszakże przez nich wykonane w r. 1822 ogra

niczały sig na odświeżeniu kolorem wewnątrz i na 

umieszczeniu na filarach wielu monumentów zebra

nych czgścią z tegoż kościoła, czgścią pozostałych 

z kościołów Bernardynek i Pojezuickiego. Rozebrano 

również wyższą czgść murów przy facyjacie nad przy- 

sionkiem które groziły ruiną, rcsztg mś tychże tynl- 

ciasowym pokryto dachem. ' Tym sposóbćm reśtaiifa- 

cya ta nie rozciągając si§ do istotnych potrzeb gttiachu, 

nie mogła tśż bynajmniśj polepszyć jego stanu. Od 

bardzo jednak dawnych czasów zamierzano jego refor

mę, iw tym celu jeszcze budowniczowie króla Stanisła

wa Augusta: Kamzecer, Merlini, Fontanna, Kubicki a 

w późniejszym czasie Szpilowski, Fogel, hrabia Siera

kowski, Smieciński i wielu innych, robili projekta roz

maitego iodzaju. Okoliczności jednak czaśowfl nie 

pozwoliły' zająć sig doprowadzeniem do skutku któ

regokolwiek z tych projektów. Aby ocenić o ile Wa

żną została ostatnia restauracya, wypada uczynić obraź 

w jakim stanie znajdował sig ten kościół przed j^j 

rozpoczęciem.

Trudno sobie wystawić te ogólne nieforemności 

pochodzące wczgści z piórWotnego u&ładu, wczęści 

zaŚ! 2 licznych przemian czynionych w śród kilka wie

ków. Okna rozmaitego wymiaru i formy, nieregular- 

nd rzucały światło: złożone bowiem były z różnoro

dnych materyałów drzewa, kamieni, gipsu r ołowiu. 

Wngtrzne ściany i cała przestrzeń dla swojój ogól-



«¿j nagości, nie przedstawiały żadnego miłego pro

filu, żadnyćh ozdób właściwych jakiemukolwiek sty

lowi. Przy wchodzie samym czyli przysionku, poza

bijane były tu i owdzie deski, aby nieprzyjemność 

widoku przynajmniój cokolwiek zakryć. Ściany miały 

tynk zbyt nieregularny, osiadająęy wigc kurz na czę

ściach wypukłych tworzył niejako obłoJti w całej 

przestrzeni. Na sklepieniu znajdowały sig wprawdzie 

pasy, lecz te nie miały bynajmniej regularnego podzia

łu ani też przyzwoitych profilów. Filary tak szczegól

nym sposobem poobkładane murami i pomnikami, 

iż nie dawały najmniejszego wyobrażenia swojego pier

wotnego kształtu, zabierając zbyt wiele miejsca i za

ciemniając wewnętrzną przestrzeń. Gdy tym sposo

bem całe wnętrze będące zrujnowanem lub oszpecó- 

nem niestosownemi przylepieniami, jak iiajsmutniejszy 

i odrażający przedstawiało widok, zewnętrzna postać 

świątyni nie była bynajmniej w lepszym stanie. Od 

strony zachodniej ubogie i zaniedbane kaplice sta

wały sig przyczyną ciągłej wilgoci. Na ich dachach 

i skarpach powiewały trawy i krzewy. Od strony 

wschodnićj nalepione komórki dla służby kościoła, 

podobnyż jak ze strony zachodniej przedstawiały wi- 

widok, z różnicą, iż będąc obok przechodniój ulicy,' 

tworzyły jeszcze smutniejszy obraz nieczystości i 

nieporządku. Wszystkie okna nie znajdowały się na 

właściwych im środkach, niektóre z nich około czte

rech stóp od tychże oddalone były. Główny front 

wyobrażał ruinę w murach występujących, ściany ich 

porysowane, nad któremi tu i owdzie widzieć jeszcze 

było szczątki zrujnowanego dachu. Świątynia ta wszak

że będąca świadkiem «tylu już upłynionych wieków,



gdzie berła i korouy odbierali monarchowie, gdzie 

zwycięzcy składali pamiątki swoich tryumfów, gdzie 

znakomitych ludzi zebrane były pomniki, pomimo 

rozmaitych dodatków i przemian w różnych czasach 

restauracyi, znajdowała się więc w takim stanie ru

iny i zaniedbania, iż wrażenia jakie sprawiała swoim 

kształtem, były nadernieprzyjemnemi.

Stan taki budowy zwrócił na siebie uwagę Jaśnie 

Oświeconego Księcia Feldmarszałka Namiestnika Kró

lewskiego, który przy gorliwości swoiój o dobro kraju, 

nie chciał dozwolić, aby za rządów Panującego Monar

chy, świątynia ta zupełnćj uledz miała rufnie. Wolą 

Jego było, aby gmach ten nietylko zabezpieczonym 

został od upadku, ale. nadto aby przybrał postać i 

wspaniałość jakie powinny reprezentować i Wiel

kiego Fundatora i stan sztuk obecnój nam epoki. W tym 

celu przeznaczył tenże JO. Książe złp. 150,000 na 

pierwsze rozpoczęcie fabryki, a przywoławszy mnie 

od zatrudnień rolnych z wiejskiego ustronia, raczył 

zaszczycić Swoiem Wysokiem zaufaniem, poruczając mi 

utworzenie planów i całkowity kierunek î obót. Z fun

duszu tego zaprojektowanem zostało wykonanie trzech 

ważnych najprzód artykułów : l ‘“° całkowicie nowe 

wytynkowanie ścian i sklepień z jaknajwiększą ile mo

żności akuratnością; 2do zrobienie okien nowych 

z lanego żelaza, które osadzić wypadało na właści

wych im środkach między arkadami; 3“° zrobienie 

nowego organu w miejsce starego, na którym już od 

lat przeszło czterdziestu grać niie można było. Przy 

wykonaniu tych robót zaraz wszakże okazało się, 

iź cztery lunety sklepień oparte na filarze gdzie am

bona, tak dalece były słabemi, iż w nich cegły rusza



ły sig po oskrobaniu tynku, a lemsamem groziły już 

ocldawna niebezpieczeństwem zawalenia się. Skle

pienia wigc te wraz z powyższemi robotami, przero

bione na nowo zostały w r. 1837.

W roku nastgpnym powiększono fundusze na dal

szą restauracyą, i wtenczas wykonanemi zostały ro

zmaite przyozdobieni^: między innemi szczególnićj zi’o- 

bietiie nowój ambony trzech ołtarzy, wyzłocenie pre

zbiterium i organu, tudzież nadanie nowego kształtu 

filarom, z których pozdejmowane pomniki umieszczo

no w przyzwoitym porządku na ścianach. Roboty te 

bliskie już Były ukończenia, gdy spośtrzedz się dały 

rysy podłużne na pićrwszym filarze od prezbiterium 

ss prawej strony, a następnie filar ten zupełnie 8balił 

sie wra?! z częścią, sklepienia na nim; opartego. ’Wi* 

doczn îm było, iż filar ten dawno już groził upadkiem, 

podobnie jak sklepienia o których wyżćj wspomnieli

śmy, utrzymnjąc się zbyt małą tylko przewagą wy

trzymałości. Okoliczność ta przeto dała mi zupełnie 

nowe przekonanie o całkowitym stanie budowy. Do

tąd bawiem miałem owe powszechne wyobrażenie o 

starych murach; iż ich trwałość jest nadzwyczajną; 

przedmiotem więc mojego dotychczasowego zajęcia 

była tylko sama ozdoba wewnętrzna. Odtąd zaś zwa?- 

żywszy, iż. wszystkie filary znajdowały się mniej lab 

więećj w podobnymże. stanie jak obalony, to jest, iż 

w nich znajdowały się: liczne uszkodzenia robione 

w rozmaitych epokach^ ca była widocznem gdy po 

odjęciu, tynków lub kamieni monumentowych, liczne 

dziury różnymi rodzajami wapna były zalepiane. Po 

zrewidowąniu fundamentów przez odkopanie zicmiV 

gdy okazało się, iż ,te' są prawie tejże samej grubo



ści jak fiłaŁ’y, i zrobione z kamieni polnyeh okrągłych, 

a w wielu miejscach znaczne rozstąpienia sig ukazy

wały, z boków zaś tychże fundamentów wiele już ka

mieni powypadało; gdy naokoło filarów do szesnastu 

stóp głgbokości w dawnych czasach chowano trumny, 

i gdy nieraz o par§ nawet stóp zagłębiano je niżej 

aniżeli sam fundament filarów; ze wszystkich tych 

okoliczności powziąłem jak najmocniejsze przekonanie, 

iż w gmachu tym przewyżka siły wytrzymałości zbyt 

mało xuż była większą, aniżeli siła działająca. Wy

padało więe. obmyślić jak najdzielniejsze środki, aby 

ochronić ten gpiacłi od,i'uiny,r kC6i*a, prędzej czy pó

źnićj widocznie na&tąpićby musiała. W tym celu 

zaprojektowałem, trzy główne środki, to jest: 1. Obmu

rowanie nowe wszystkich fundamentów filarowych na

około do przyzwoitej głębokości i szerokości. 2. Opa

sanie Claf ów kcatą żelazną do połowy ich wysokoafei 

3, Zmniejszenie nadzwyczajpj© wyniosłego dacbtt# 

którym, nieprzejrzana prawie okieińt gmatwanina 

drzewa- wielkie a niepiotitzebae: spńawiała ciążettiei 

Celem tj;cJj .środków była widocznie wzimocnienii  ̂

siJf w.ytrzymałośei, a osłabienie siły eisążącćj/ eajili 

działająęćj^. Projekt tsn> z, początku» uwatża»jęm' 

przez. Władzę^ za zbyteczny tylko ostrożnaść;: leiez 

ęd.y, arkada; p,oroiędz)5 preibiteriuia i. środkowy 

zaczgła.pgkać, gdy fili«i dougi/ zaczj ît sie;Bysow!aóî  po- 

pc^edsięwzi^eiu' natyebmiast zaJjezpieczającycli/ śród» 

ków, oświiad^lgłemi naz. jeszcze^ iii aietylko; środki 

pfzBsemnie propołtowan«) s^ koaieczTiemV ale 

nadto,, i i  zamiasli do poJfowy',, eałkowit^: wyśok»śić fif 

lar-ósM; opatpzyćfkoniftoznie- nateżało kmtą żelazdąr ni« 
chfl^ w  pifJie«iw®iy.mi itâ ie: przyjmować- »» siebie



żadnój odpowiedzialności mogącego nastąpić wypad

ku. Z tego powodu delegacya raz jeszcze zesliina 

na miejsce, przekonawszy sig o grożącćm niebezpie

czeństwie, zgodziła sig nakoniec jednomyślnie na 

wszystkie moje wnioski, a skutkiem tego Kommissya 

Rządowa upoważniła do zajgcia sig wykonaniem zapro

jektowanych wzmocnień i dalszą restauracyą.

W znaczniejszych gmachach i w trudnych przy

padkach uSyte przez budującego' sposoby wzbudzają 

ciekawośc, i są nader ważnemi: gdyż albo posłużyć 

mogą do naśladowania, albo przynajmnićj myślącym 

pomagają do rozwinigcia własnych ich pomysłów. 

Opiszemy wigc tu w krótkości niektóre szczegóły kon

strukcyi, a najprzód co do obalonego filara?

W filarze tym, po odjgciu otaczających go nale-, 

piońych monumentów, widać wprawdzie było, po

dobnież jak w innych, ślady rozmaitych uszkodzeń po

chodzących z rozmaitych przemian jakie miały miej

sce w ciągu kilku wieków. Lecz gdy wewngtrznych 

pozalepianych dziur nie można było ocenić głęboko

ści, a uszkodzenia zewnętrzne z upasowania monii- 

mentów pochodzące, gdy zaledwo dwunastą część wy

nosić mogły podstawy, wypada ztąd oczywisty wnio

sek, iż gdyby ten filar miał taką wytrzymałość jak 

jego massa okazywała, dwunasta część podstawy 

ujętój nie mogłaby spowodować bynajmniój jego rui

ny. Wiele jednak osób mniemało, iż samo odjęcie 

monumentów było przyczyną ruiny tego filara, jak 

gdyby monumenta były razem z filarami budowane, 

lub tóż ich przylepianie do murów mogło wzmacniać 

ich wytrzymałość. Go więc mogło być rzeczywiście 

przyczyną obalenia sig, oprócz ogólnój słabości murów,



Mecz z początku nie byia tak łatwą do odgadnienia. 

Lecz gdy dla odbudowania na nowo filara rozbierano 

resztg pozostałą starego, z wielkiém podżiwieniem 

spostrzedz sig dały massy muru zmarznięte w taki 

sposób, , iż ich odłam wyraźne okazywał kryształki 

lodu. Po dokładnem rozważeniu, łatwo można było 

odgadnąć tego przyczynę. Stare filary nadzwyczaj

nie nieforemne, otrzymały w czasie restauracyi nie- 

tylko nowy tynk, miejscami na kilka cali gruby, ale 

nadto wiele niejako kolumn czyli drótów, których gru- 

boé¿ w wielu miejscach dwanaście nieraz cali prze

chodziła: tym sposobem, bardzo wielka ilość wody 

użytą być musiała w zaprawie wapieniíéj do każdego 

filará, która następnie do środka wciągniętą została. 

Wciągnienie przez stary mur téj wilgoci widocznie 

dowodzi, iż zaprawa pomiędzy cegłami znacznie już 

pod ciężarem startą została, i tym sposobem utworzy

ła się owa łatwość przyjęcia do środka wilgoci: a 

tyra sposobem cała massa muru nabrawszy péwnéj> 

że tak powiem śliskości, przyśpieszyła, ruinę, która 

w pierwotnym stanie muru mogłaby dopiéro daleko 

późniój nastąpić. . " ■

Przystępując do odbudowania filara, należało za

pewnić się o stanie jego fundamentu. Jakoż po 

odkopaniu ziemi nie znaleziono bynajmniéj tego 

kształtu i obszerności podstawy, jaka powinna być 

rzeczywiście pod tak znacznym ciężarem. Fundarpent 

ten zaledwie o dwa lub trzy cale szerszy od same

go filara, składał si§ z samych kamieni polnych gru

zami cegły wypełnianych z wapnem, w wielu zaś 

miejscach spostrzegać się dały rysy i pęknięcia. Od

kopano go w zupełności, i na sześć około stóp gru-
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bości oloczono nowym murem z jak najwigkszą aku

ratnością. Połączenie to starego z nowym murem 

sądziłem za właściwsze, aniżeli gdyby zupełnie nowy 

fundament był zrobiony. Stary bowiejn bgdąc już uci

śniony i osadzony, nie tyle mógł spowodować osiada

nia, aniżeli gdyby był całkowicie nowy, co też późniój 

rzeczywiście skutek sprawdził. Odbudowanie fila

ra postgpowało bardzo starannie z jak najlepszćj 

cegły i wapna: użyto przytćm najzręczniejszych mu

larzy. Lecz gdy przyszło do sklepienia arkad, robo

ty zdawały sig tak niebezpiecznemi, jż wielu mala

rzy poschodziło z rusztowań, nie chcąc jkję mówili^ na

rażać życia: należało bowiem postgpowac stopnio

wo i z wielką przezornością odejmować stgple pod

pierające zrujnowane czgści, dopóki te nie połączy

ły sig z ńowemi sklepieniami, co jednak szczęśliwie 

doprowadzonóm zostało do końca, bez żadnego przy

padku.

Okoliczność obalenia sig filara uważać należy za 

dobroczynne zdarzenie, które zwróciło moją uwagg’ 

na wszystkie drobiazgowy nawet szczegóły. Każda 

szpara, każda rysa wzbudzała we mnie pewną nie

ufność, i odtąd już bynąjmniej na niewzruszoność 

dawnych budowli rachować nie chciałem. Z tego- 

to względu filar gdzie- się znajduje ambona, zwrócił 

na siebie zaraz całą moją uwagę. Zważywszy jego 

stan fundamentów i czgści wyższych nad fundamen

tami, osądziłein, iż nie należało tracić czasu, aby 

przez opóźnienie nie spowodować podobnego pierw

szemu wypadku. W filarze tym po odbiciu tynków, 

wiela rys spośtrzedz się dało; fundament zaś jego po 

odkopaniu, okazał sig w samym środku pękniętym tak,



iż szpara przez całą grubość muru przechodząca 

w niektórych miejscach do trzech cali dochodziła, 

a wiele kamieni z boków pooddzielało sig od muru. 

Cały filar był już opuszczony przeszło na cztery ca

le niżśj od drugich, i dlategoto zrujnowane były 

na niem sklepienia, o których mówiliśmy wyżćj, iż 

musiały być ^araz z początku przerobione, a czego 

pierwej nie była znana przyczyna rzeczywista. 

Dla wzmocnienia tego fundamentu obmurowano go 

w całćj głgbokości, czgściami tylko odkopując zie- 

mig dla bezpieczeństwa. Co sig tyczy wzmocnienia 

wyższej czgści filara, użyto tu podobnie jak do wszyst

kich innych pewnego rodzaju kraty, składającej sig 

z dwudziestu czterech sztab idących od ziemi aż do 

sklepienia, opasanych grubemi obrgczami żelaznemi

o osiemnaście cali od siebie odległemi. Tym sposo

bem cała massa muru w filarach ściśnioną, a tem- 

samem zabezpieczoną została'od rozstgpowania sig. 

Powtarzając podobnąż czynność przy innych filarach 

można sig było przekonać z podziwieniem, o ile stan 

całkowity budowy na słabój spoczywał wytrzyma

łości. Wszgdzie bowiem mniej lub wigcśj fundamen

ta były uszkodzone, okazując słabość swoją, czgścią 

z powodu samej pierwiastkowej budowy, częścią, zaś 

przez liczne uszkodzenia w czasie odkopywania ziemi 

dla chowania trumien.

Przy arkadzie migdzy prezbiterium a nawą środ

kową kościoła, dotychczas nie było najmniejszej na

wet zmiany. Jak wigc grożącą była jój słabość jest 

rzeczą widoczną, gdy z powodu samych tylko wstrzą- 

śnien jakie przy fabryce mają miejsce, rysy dawne 

razem powiększać sig zaczgły i groziły zawaleniem



•si§ całego szczytu. Z tego wzglgdu przymuszony by* 

łem rozebrać szczyt i arkadg, tudzież prawy jej filar 

aź do samego fundamentu, gdyż aż do tego miejsca 

mur był popukany i pooddzielany od ściany przy- 

ległćj. Wznosząc ntt nowo arkadg, należało na niej 

wymurować raur,szczytowy; aby więc daćjćj znacz

niejszą wytrzymałość, wyżej nad sklepieniem zrobio

ną została druga arkada posiłkowa, na którój dopiero 

szczyt do wysokości czterdziestu czterech stóp wznie
sionym został.

Wspomnieliśmy już wyżój o dachu dawnym, któ

ry mieszcząc w sobie chaos wiązań, nietylko że był 

słabym dla swojej starości, ale nadto niepotrzebnym 

ciężarem i kształtem szkodliwy wpływ wywierał na 

raury. W dachu tym widzieć sig dała potrójna już 

konstrukcya. Gdy pierwotne drzewo spróchniało, 

w późniejszych czasach wzmocniono je przez dodanie 

do każdej prawie części nowyćh sztuk wiązania. A gdy 

nastgppie i to już równemuż uległo zniszczeniu, przed 

sześćdziesięcią laty wprowadzono nowe wiązania 

w sposobie hengewerków, które wykonane z roztro- 

pnością, utrzymywały same jedynie cały system da

chu- Przy teraźniejszój więc restauracyi pozostawione- 

ńii zostały te ostatnie wiązania, reszta drzewa odjgtą, 

a dach z 84 do 44 stóp zniżonym został.

Przy wystawieniu nowego organu okazała się na

der wielka trudność umieszczenia go. Dawny bo- 

wieKi zawieszonym był tylko na murze, który w ar

kadzie umyślnie na ten cel wzniesionym został; 

nie było wigc żadnego chóru, tylko mały balkon za

ledwie trzy lub cztery osoby pomieścić mogący. Za 

tym raurem znajdowało si§ dosyć obszerne miejsce



napełnione ruinami. Nie pozostało wigc, jak tylko 

przez wyjęcie ściany zrobić miejsce otwarte na ko

ściół, gdzie przy dodaniu występującego balkonu utwo

rzyła się przyzwoita rozległość i dla organu i dla zna- 

cznćj liczby orkiestry.

Kiedy, roboty wewnętrzne znacznie już postąpiły 

i. Rząd powziął przekonanie, iż tak pod względem 

utrwalenia gmachu jakoteż pod względem ozdoby 

okazały się zadowalniającemi, przedstawiłem wtenczas 

projekt nowej facyaty, aby powierzchowność świąty

ni mogła odpowiadać kształtowi wewnętrznemu. Prô  

jekt ten zatwierdzonym został. Wypadało tu wszak

że przekonać sig o stanie nietylko górnych ścian, 

w których widoczne były już od dawnych czasów 

rozmaite rysy, ale nadto powziąść należało dokładne 

przekonanie o stanie fundamentów. W tym celu od

kopano ziemię w kilku punktach,, a okazało się,' iż 

fundamenta facyaty, nie w lepszym znajdowały się 

stanie jak fundamenta filarów; wypadało więc tu użyć 

podobnegoż sposobu wzmocnienia jak przy filarach, 

to jest z obu stron obmurowania. Co się tyczy części 

górnćj facyaty, gdzie mur szczytowy stary odstał od 

ścian poprzecznych, rozebrano część górną,’ a przy 

wzniesieniu nowych murów użyto wiele ankier w po- 

dłuż frontu, jakotćż w kierunku do niego prostopa

dłym.' Do tych ostatnich ankier wzniesiono umyśl

nie dwie ściany prostopadłe do frontu, w których 

t̂tkry te obmurowane zostały,. tudzież aby te ściany 

stanowiły pewien związek i równowagę ciężaru, 

który we froncie znajduje się na linii pionowej. 

Silne te środki konstrukcyi i związania nowych 

murów w górze wykonane zostały dla tego, iż spo-
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dziewaó sig należało, że chociaż stare mury nadzwy

czajnie są grubemi i silnemi, wszelako z powodu świe

żych ’ podmurowań skarp fundamentów i innych zna

cznych mass przez nieznajomość powyrąbywanych, 

całość osiadać bgdzie nie równo; a w takim razie, gdy 

górne mury ,silnie są powiązane, nie należy obawiać 

sig szkodliwych skutków nie jednakowego osiadania.

W lewój czgści facyaty były w murze dawne scho

dy prowadzące pod dach. Lecz pomimo, iż nadzwy

czajnie niedogodne, zbyt trudne i niebezpieczne czyniły 

wstępowanie, konstrukcya ich tak była słabą; iż prze

rywała cały związek facyaty. Zrobiono je daleko 

późniój aniżeli mur pierwotny wktórym wykute były, i 

nanowo lekko na kilka cali obmurowano. Przestrzeń 

tg schodów zamurowano, a tym sposobem należyty 

związek facyacie zapewnionym został.

Do tych szczegółów dodaćby tu należało naprawg 

wielu uszkodzeń przez grubą niewiadomość, z pomig- 

dzy których najważniejszemi są wyrąbane dołem w zu

pełności prawie dwie skarpy w facyacie, tak, iż wyżej 

wisiały one tylko u massy muru nie mając spodem 

żadnój podstawy. W tymto rodzaju znajdowały sig‘ 

bardzo liczne uszkodzenia murów i w wielkich bardzo 

massach, tak, iż czgstokroć dziwnóm wydawało sig 

w wielu miejscach, jakim sposobem jeszcze mury utrzy

mywać sig tam mogły, bgdąc zewsząd ponurtowane- 

mi w rozmaitych czasach. Wszystkie te uszkodzenia 

z jaknajwigkszą starannością przy obecnój restaura- 

cyi naprawionemi zostały, mając zawsze na celu, aby 

gmachowi temu zapewnić ile tylko można było jak

najwigkszą trwałość.



Po tóm krótkiem skreśleniu obrazu konstrukcyi, 

wypada nam słów kilka powiedzićć o szczegółacłv 

które pod wzglgdem ozdoby, effektu i sztuki, nowo 

wykonanemi zostały.

W prezbiterium ozdobiono sklepienia pasami po- 

złoconemi, mi§dzy któremi znajdują sig malowania 

złotem naciągane. Dwa okna obok ołtarza szkłem 

kolorowem opatrzono. Ściany naokoło wyregulowano 

przez nowe tynki i zamurowania nierówności lub nie

potrzebnych otworów. W miejsce starej loży z desek, 

zrobiono ozdobny balkon. W nawie środkowej ko

ścioła przy arkadzie łączącćj prezbiterium, dano na

około profile w stylu gotyckim i balustradę czyli kratg 

z lanego żelaza. Filarom nadano kształt stosowny 

do ogólnego charakteru budowli w stylu gotyckim, 

gdzie sig znajdują statuy ojców kościoła i świgtych. 

Zrobiono ambong, którą przyozdabia nadgłównik z fi

gurą, wiele rzeźby i dwunastu Apostołów. Cała am

bona jest z kamienia ciosowego na żelaznych pod

stawach, nadgłównik tylko drewiany. Na chórze wy

stawionym został wielki nowy organ z obszernym bal

konem. W nawach bocznych, na ścianach poumieszcza

no dawne monumenta, które pierwój znąjdowały sig 

na filarach. Dano nowe okna z lanego żelaza. Wtych- 

że nawach znajdują sig trzy nowe ołtarze z pigkne- 

mi obtazami znakomitych artystów. W całśj prze

strzeni wszystkich trzech naw, sklepienia przyozdo

bione są regularnie podzielonemi pasami, a ściany 

wszgdzie nową wyprawą czyli tynkiem uregulowane. 

W przysionkach nowo wybudowanych spostrzegamy 

nietylko regularne i trudnśj konstrukcyi sklepienia, ale 

nadto płaskorzeźby, statuy i t. p. ozdoby. Front gma



chu otrzymał nową lacyats w stylu podobnymże jak 

wewnątrz. Zdobi ją pigć ramion wieżyczek w części 

wyższój i dwie w części niższćj, tudzież kilka statuów. 

Wszystkie ozdoby oprócz przysionków występujących, 

wykonane są z kamienia piaskowca z wielkąakuratnością 

i staranienfi. Artyści którzy swojemi talentami przyczyni- 

• li rsię do tej ozdoby, zasługują tu na wspomnienie, tóm- 

bardzićj, iż przy niałych i niedostatecznych funduszach 

dopełnili jednak wiele robót z zamiłowaniem swojej 

sztuki. Rzeźbę ołtarzy i ambony w raz z figurami wyko

nał Konstanty Hegel z wzorową dokładnością; statuy gi

psowe i płaskorzeźby robił Kaufman; pbrazy w ołta

rzach malowali: Aleksander Kokular Zdjęcie Chrystusa 

z krzyża, Franciszek Fanhauzer Pokłon trzech króli, Bo

nawentura Dąbrowski Zesłanie Ducha Se° na Aposto- 

, łów, Kolberg SS. Trójcę; pozłocenia, Fischer; odlewy 

żelazne balustrady balkow chórowych i loży, fabryka 

braci Ewans; sztukaterye robił Wincenty Yincenti; 

roboty kamieniarskie w facyacie, kamieniarz Hagen; 

roboty mularskie wykonywał tńajster Grymaski, uży

wając do ciągłego .dozoru robotników, podmajstrze

go Maliszewskiego; ciesielskie roboty wykonał maj

ster ciesielski Granzów; organy robił Wilhelm Bredow. 

Szczególny dozór nad robotami, miał sobie poruczony 

Józef Mptyliński jako konduktor fabryki.

Tfen krótki rys materyalriych szczegółów, nie obej

muje bynajmniej ani rozbioru pod względem smaku i 

kompózycyi rysunku, ani tćż nie daj© obrazu tych 

wszystkich przezwyciężanych trudności, jakie ustawi

cznie napotykać sig dały przy restauracyi tego tak 

wątłego i tak zrujnowanego gmachu. Pod pierwszym



wzglgdem ocenienie nie do mnie należy, jako autora 

własnego dzieła. Może sig znajdzie inna rgka posłu

szna uczuciu i wrażeniom, co brak ten z czasem 

dopełnić zechce. Co do drugiego, gdybyśmy chcieli 

wszystkie ważniejsze tylko okoliczności przedstawić, 

zająćby one mogły nader rozległe stronnice pisma. 

Lecz i tu jeszcze jakżeł)yśmy potrafili oddać w obra

zie rzeczywistym, 'te wszystkie trudności pochodzące 

ze stanu budowli, z wyobrażenia i wymagań różnych 

osób, z formalności i przepisów, zawiści nieprzyja

znych ludzi, zbyt ograniczonych funduszów, a nako- 

niec trudności w doprowadzeniu do ogólnój harmonii 

tylu elementów, tylu rysów, których ostateczne, że 

tak powiem dostrojenie, pomimo zamiłowania sztuki 

wymagało jeszcze niezrównanych usiłowań i pracy. 

Nie lękałem się jednak tych ciężarów; pragnieniem 

bowiem mojóm było krajowym ołówkiem rodzinną 

ozdobić świątynię: była to bowiem najznakomitsza ofia

ra jaką mogłem złożyć dla miasta i kraju.

Nie można tu pominąć hołdu i wdzięczności jakie 

sig należą Wysokiemu Opiekunowi tego monumentu, 

a to tak ze strony powszechnego uczuci«»’, jakoteż ze 

strony mojój własnój osoby. Nietylko bowiem Jaśnie 

Oświecony Książe Namiestnik wśród gorliwej chgci 

uświetnienia tego gmachu, powigkszaić raczył ciągle 

fundusze aż do wysokości 650,000 zł. ale nadto sam 

osobiście zatrudniał sig rozmaitemi szczegółami; sam 

w pośród ruin i gruzów uważał, postgpy robót, od

słaniał potrzeby i obmyślał środki ich pokrycia. Z mo

jej zaś strony winien jestem największą wdzigczność 

temuż JO. Ksigciu za Jego wysokie zaufanie, za wspie-
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ranio swoją, powagą chwiejącą sig nieraz przy owycli 

trudnych wypadkach moją wytrwałość; nakoniec, za 

ułatwienie mi lej sposobności, przy któréj mogłem 

dokonać chlubną dla serca mojego współziomkom 

przysługę.

2- Hłiaótanw/ j s o í b o ' w e v u v

Jeżeli kiedykolwiek ruch handlowy kraju jakiego 

mógł posłuiyć za skazówkg do oznaczania wewnętrz

nych tego kraju bogactw, tedy bez wątpienia handel 

zbożowy w Polsce od najdawniejszych czasów mógł być 

uważany jakoźródło, zarazem i jako wypływ, jako sku

tek i jako przyczyna pomyślności krajowej. Niechaj in

ne ludy chełpią sig wzrostem przemysłu i w nim nie

chaj upatrują całe szczęście teraźniejszych i przyszłych 

pokoleń; nam hojna rgka dobroczynnego Stwórcy dała 

skarb w płodzie świgtćj ziemi, a skarb ten o tyle wyż

szym jest od skarbów przemysłu, o ite dzieło natury 

wyżój stoi od sztucznego utworu. Do najważniejszych 

wigc obowiązków każdego,, ktokolwiek chce mieć 

udział w niezmierzonśj obfitości przez bezusta<nne 

a rozsądne użycie skarbu, tego zrodzonćj, będzie obe

znać sig o ile możności najdokładniej z całą historyą 

bogactwa dla nas przeznaczonego, a bardzićj jeszcze 

K całą obszernośęią wniosków, do jakich nas następ

stwo tego bogactwa upoważnia.



Nie dajemy tu czytelnikom naszym obrazu całego 

w ogólności tworzenia sig zboża krajowego w prowin- 

cyach dawniej i dziś językiem polskim mówiących: 

statystyka płodów ziemskich z zastosowaniem do ro

dzajów, tychże płodów i miejscowości, wcale inne

go a odrębnego wymaga usposobienia. Mamy tu ra

czej na myśli krótki rys historyczny samego już han

dlu zbożowego; jako bowiem najcelniejsze ręki ludz- 

kiój utwory martwemi będą bez targowiska, na któ- 

remby obrotna głowa zręcznego spekulanta puszczać 

je w bieg zdołała, tak też i najobfitsze plony błogo

sławionej ziemi zostają nieprzydatne, jeżeli otworem 

dla nich nie stanie inna ziemia mnićj hojnie od natury 

uposażona, a dobroczynne morze jeśli na przyjaznych 

falach biedniejszemu zbytków bogatszego nie udzieli. 

Wszakże i pod tym względem, bo z samego już poło

żenia jeograficznego, mało która kraina do naszej 

przyrównaną być może.

Sama natura zdaje się, iż przeznaczyła monopol 

do wywozu zboża z prowincyi polskich trzem spła- 

wnym rzekom: fFiile, Preglowi i Niemnu, a począ

tkowy dobry byt Gdańska^ Królewca, Elbląga i Mem- 

In, zasadzał się jedynie na ogrómnych korzyściach, 

jakie wszystkie niemal dawne prowincye zwykle do 

tych miast tak szczęśliwie położonych wnosiły. Gdańsk 

mianowicie, z dawien dawna najważniejszóm był na 

brzegach morza Bałtyckiego miejscem dla handlu zbo

żowego, jak tego dowodzi następująca lista wywozo

wa wszystkich razem gatunków tego towaru.

Wyprowadzono w roku.
1061 łasilów 20,662 1681 łasztów 51 Ai«
1062 _  35.844 1682
1668 -  33,027 1083 -
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20,79S 1084 łaszlów 64,048
1065 — 15.49S 1085 61,560
1060 — 17,490 1086 _ 51,123
1607 — 22,170 1687 45,901

44,7721668 — 51,193 1088 __
1669 _ 40,985 1689 _ 48,249
1670 40,998 1690 __ 21,284
1671 _ 33,015 1691 — . 20,566
1672 15,834 1602 _ 44,279
1678 - ■ j 13.292 1693 _ 46,321
1674 mm. 83,781 1694 — 20,050
1675 25,798 1095 _ 27,971
1676 18,195 1696 _ 25,401
1677 18,090 1097 _ 39,443
1078 36,550 1698 __ 22,438
16T9 »3,076 1099 __ 29,020
1080 43,272 1700 — 15,444,
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Nióraa wątpliwości, że zboże to pochodziło z Pol

ski, albowiem produkcyą prowincyi pruskich, zaledwie 

na własne potrzeby starczyła, a obok tego zbyt lichą 

była w swoich gatunkach, aby w Hollandyi czy w Bry

tanii, w Francy i czy w Portugalii jakikolwiek odbyt 

znalazła.

W następnśm stuleciu wypadki handlu zbożowego 

raniej były korzystne, a to z powodu ciągłego ucie

rania si§ pomigdzy Polską', Prussami i Gdańskiem, sku

tkiem czego każda strona’ polubownie ogromne na

kładała podatki. Podniecone nieco pomigdzy mie

szkańcami Gdańska niezadowolenie, a nawet rozru

chy, skłoniły ich nakoniec do objawienia myśli pod

dania sig pod zwierzchność pruską, co tćmbardzićj 

było zadziwiające, ile że gwałtowna powstała była 

walka pomigdzy monarchami tego kraju a samemże 

miastem. (1) Ze strony Polski niepodobna było obo-

(0  'Celem pojednania stron, zawartą była w Warszawie 

konwencya d. aa lutego i j 85 pomiędzy p. Bucholz Rjidcą Le- 

gacyjnym Królewsko - Pruskim, a deputowanym z miasta



igtném patrzeć okiem na takowe Gdańszczan usposo

bienie, a środki karcące ich dosyć były surowe. Wy

dano rozkaz, iżby wszystko zboże do Gdańska wy

wozić sig mające poprzednio zatrzymaném zostało 

w Warszawie, gdzie rząd miał prawo zmusić właści

cieli do sprzedaży podług ceny targowéj (2). Gdy zaś 

oprócz tego mniéj urodzajne jeszcze nastały lata, wy

wóz został zupełnie zabroniony, a Gdańszczanie radzi 

byli pod czyjekolwiek sig poddać zwierzchnictwo, by

leby im zapewniono wolny przywóz towarów, ponie

waż siły ludzkie nie podołają oprzeć sig klgskom na

tury. i ■

Wszakże kupiectwo Gdańskie nie było konsekwen- 

tném w swoich pomysłach; i m edj już téj sig trzy

mało zasady jaką dziś Anglia za swoją uznaje, iżby 

od wszystkich krajów wymagano wolności handlowéj, 

samemu zaś u siebie uciążliwy zaprowadzano syste- 

mat prohibicyjny, a to żądając wszelkich korzyści dla 

towarów wywozić sig mających, na wprowadzane zaś' 

ogromne wysokie cło ustanawiając. Oprócz tego mia-

Gdanska radcą Karolem Fryderykiem Gralath w obec 

posła Cesarsko-Rossyjskiego, a następnie w Gdańsku z dru

gim deputowanym miasta, Radcą Joachimem Wilhelmem 

Weickbmann, w obec rezydentów Rossyjskiego i Pruskie

go, podpisana i opatrzona pieczęciami, a dnia 8 marca, 
przez króla Pruskiego ratyfikowana. W  konwencÿi téj nad- 
zwyczajnéj. Magistrat miasta Gdańska uznaje, .ie pvza 
błąd, porywczość i uprzedzenia, zanadto sig uniósł przeciw 

krolowi pruskiemu i jego poddanym, prosi o przcbacze- 
, nie i przyrzeka, iż nie da powodu do żadnego nieporozu-'  ̂

mienia na przyszłość.

(3) Postanowienie Rady nieustającej.

Historisclies Portefeuille, maj 1788.



sto przywłaszczyło sobie prawo znano pod nazwiskiem 

¡uris emporiif na t¿ra polegające, iż ani Polakom, ani 

innym mieszkańcom stron nadwiślańskich, nie było 

wolno płodów swoich koło Gdańska przewozić, ani 

własnego dawniej portu używać, ale że płody takowe 

zawsze jednemu z kupców Gdańskich przedawać mu

sieli. Niesprawiedliwość takowego postgpowania naj- 

widoczniój sig wykazuje z jeograficznego położe

nia Gdańska nad rzeczką Motławą o milg od ujścia 

Wisły do morza. Przecież i w przywileju udzielonym 

temu miastu przez króla Kazimierza Jagiellończyka 

(w roku 1457) ani wzmianki nie było o takowem jus 

emporii; owszem wyraźnie tam jest powiedziane: 

ażeby ceł ni podatków Ładnych nie ustanawiali, 

jeśli to się nie stanie za Naszą wiedzą i wolą.“" Po

zwolił wprawdzie król na pobieranie cła morskiego 

pod nazwą, Palowego, lecz cło uboczne Dodatkiem na

zwane, całkiem było obce królowi, jakkolwiek z do

chodów zawsze miały być składane rachunki. Od 

roku 1733 aż do 1759 zapisane były dochody w ilo

ści tal. 5,512,239, gr. 22, jakkolwiek podług potwier

dzenia królewskiego nie powiny były być wigksze 

nad 2,756,164 talarów. Wszakże do Warszawy posła

no ¡]tylko 689,041 tal., 14 gr., a zatóm magistrat samo

wolnie przywłaszczył sobie tal. 4,823,288 gr. 8; wca

le zaś królowi nie policzono dodatków i nieprawnych 

dochodów po , szczególe r. 1757 ściągnigtych, a wy

noszących 436,330 guldenów gdańskich (3).

(3) Historisch-statistisćh-politische Abhandlung von den 
Seezollen der Stadt Danzig nebst den dabei angeführten 
Missbrauchendes Danzer Magistrat von Johann Christian 
Ludwig Wernike. Frankfurth ctc. Leipzig 1783.



' Wprawdzie Fryderyk ligi dnia 19 marca 1775 r- 

zawarł traktat handlowy z królem i rzeczą pospolitą 

polską, podług którego wszystkie towary z Polski do 

Pruss wychodzące, jakoteż wszystkie towary na po

wrót do kraju idące, ulegać miały podatkowi 2§; 

wszakże wykonanie tego traktatu zdaje się, iż na 

rozliczne natrafiło przeszkody. Wykazuje się to z li

stu handlowego pisanego przez kupców Gdańskich 

Braci Schopenhauer, do kupca w Libawie, Jakóba 

Eberharda Harmisena. List ten, datowany z d. 21 

sierpnia 1775 r. w treści do naszego przedmiotu na- 

leżącćj brzmi jak następuje; „Ponieważ zaś cło pru

skie na Wiśle do tego stopnia zostało podwyższone, 

że z płodów polskich do Gdańska sprowadzonych i 

z towarów nawzajem do Polski wysyłanych opłacać 

sig ma 25§ a nawet i więcej, Polacy przytem w mia

stach pruskich na swojćm nie wychodzą, przeto jeste

śmy przekonani, że się odtąd handel polski do Libawy 

przeniesie.“ W drugim liście (4) z dnia 23 paździer

nika 1775 r. tenże sam dońa handlowy tak się wyraża: 

„Słyszeliśmy z pewnego źródła, że towary mające 

być pośrednio przez pana posyłane do Warszawy nie 

opłacają cła wywozowego. Ponieważ zaś Wisła 

ztąd do Warszawy tak ciężkiemi obłożona jest podat

kami, że Polacy nie mogą już ztąd jak zwykle pobie

rać swoich towarów, a oprócz tego na swojćm wy

chodzić żadną miarą nie mogą, tedy spodziewać 

się należy, że sig handel ten zupełnie  ̂ Gdańska do 

Libawy i do Rygi przeniesie. Mamy w Warszawie dużo

(4) Listy te oryginalne posiada dotąd autor artykułw 
tego.



znajomychę jeśli więc można będzie łatwiój ich zao

patrzyć z Libawy aniżeli z Gdańska, tedy chętnie po

ślemy, pewną ilość towarówj a pana uprosimy abyś 

się zajął wyexpedipwaniem onychże.“

Istotnie, lecz przez długi przeciąg czasu towary ko

lonialne, wina, tytunie i t. p ’ w setnych transportach 

Z;Libawy do Polski wywożone bywały. Co do sprze

daży własnych płodów, panowie polscy o inne sta

rali sig drogi, i tak np. książę de Nassaii w lipcii 

t*, 1784 odbył podróż do Konstantynopola, aby tam

że stały urządzić handel do Francyi produktami z dóbr 

jego pochodzącemi. Potoccy i Osolińscy także postano

wili, swoje artykuły handlowe do Konstantynopola po

syłać, ponieważ wraz z innemi ziomkami milionowe 

ponieśli byli straty, a przecież po najoczywistszćm 

wyłożeniu ucierpianych niesłuszności, pomocy żadnej 

nie znaleźli. Na prośbę wspomnionego księcia de 

Nassau, wyznaczonym także został przez rzeczpospo

litą! kem misarz, którego zadaniem było,’ wspólnie z de- 

legowanemi Rossyi i Austryi zbadać żeglugę na Dnie

strze do morza Czarnego, bardzo naówczas niebez

pieczną. Objęcie Krymu przez Katarzyn^ ligą (5) bar- 

dzićj jeszcze temu przedsięwzięciu sprzyjało, albowiem 

położyło koniec samowładztwu Turków na morzu 

Czarnćm, a zamiast co dawniój zboże z Wołynia i 

Podola sankami do rzek sprowadzano, aby je w swo

im, czasie, przewozić do Gdańska, teraz nierównie ko

rzystniejszy znalazło odbyt do Włoch i do Francyi. 

Ostatnie szczególniej państwo na tćj także drodze

(5) Manifest z d. 8 kwiet. 1783 ogłasza o przyłączeniu 
półwyspu Krymu, wyspy Taman. 1 całój strony Kul^a- 
ryjskiej.



bliższych z Polską szukało stosunków; wszakże nota 

ministeryalna, mająca na celu przewożenie przez mo

rze Czarne zboża polskiego na okrętach fraucuzkich, 

żadnego nie zapewniła skutku u Porty, z czego na

wet w swoim czasie wnoszono o zmniejszonym wpły

wie Francyi na sprawy tureckie.

Nareście stosownie do konwencyi w roku 1793 
Gdańsk zajęty został przez wojska pruskie, i nastą
pił rozkaz ministra wojny Struensee względem urzą
dzenia kommissyi mającćj się zająć uregulow'aniem 
cła i handlu miejskiego. Członkowie tój kommissyi 
PP. Bayer, Montbart i Krause dnia 22 kwietnia 1793 
r. wydali rozporządzenie, według którego handel 
miasta Gdańska ustanowionym został na równej sto
pie z handlem w innych prowincpch królewsko- 
pruskich. Rozporządzenie takowe między innemi tak 
się wyraża: ,,Cło wodne i lądowe, opłacane podług 
taryffy z roku 1775 na stopie 12§ ma być zupełnie 
zniesione, a natomiast ma być podatek 2g ciążący 
na wszelkim handlu krajowym. Również i cło 4g, 
którem obłożony był handel krajowy w mieście Gdań
sku przy wprowadzaniu i przy wywożeniu towarów, 
zupełnie ma być zniesione.“ (6)

Wszelako te rozporządzenia już były niewczesne 
do podźwignięcia handlu Gdańskiego. Już bowiem 
w roku 1784 ze strony Austryackiej cesarz Józef 
ligi ogłosił był rozkaz, mocą którego wprowadza
nie wszelkich fabrykatów zagranicznych do prowin
cyi Polskich pod berłem Austryackiem zostających 
prawie zupełnie było zabronione, tak iż zupełnie 
upadła nadzieja aby Gdańsk pod zwierzchnictwem 
Pruskióm do dawnego znowu mógł powrócić stanu 
świetności.

(6) Magazin zur näheren Kenntniss des physischen und 

politischen Zustandes von Europa von P, L, Braun 1793.

'• Tom VI. FA/.dziernik isä'i. 4



IVywóz í pi'zywóz pszonicy, íy ta , jeóimUnia i owsa w Odaií.ikn, 
poczq-wszy od i\ ITOl az do r. 1800.

Lnla
Pízy wó¿ Wywóz

Lala
l’rzytvó* WyvíóZ

■ijaszty Küi'. JVTszly [Cor. Iiaszly Kor. Jiasaty Kor.

1701 17778 23 13373 10 1751 57290 23 52180 30
1702 28941 50 2203Í1 5 1752 58000 40 50200 40
1703 8C51 14 9170 41 1753 33877 30 30107 17
1704 17Ó59 27 17524 20 1754 37190 33 30000 23
1705 21548 30 21240 17 1755 20753 — 27145 —
1700 28722 20 27105 53 1750 24581 4 23227 5
1707 19819 10 18010 50 1757 30557 — 30838 -
1708 10522 20 27588 33 1758 24030 — 15837
1709 19249 50 20000 1750 32003 '' — 15010 —
1710 14195 23 11450 12 1760 35294 — 28044 -

1711 28828 21 22924 50 1701 2485d — 18320 -
1712 37827 24 33047 42 1702 35189 _ 26555 -

1713 40044 25 ' 41030 47 1703 48150 31873 —

1714 21020 39 11901 28 1704 00178 — 40203 -

1715 7902 5 3497 47 1705 52257 — 40101 --■

1710 1389(í 35 8745 4 1700 40118 — 37101 -
1717 10010 28 10129 30 1707 54505 —7 51472
1718 17770 35 10330 l4 1708 50832 — 54^80
1719 21884 10 24887 44 1709 50040 48055
1720 18193 51 17740 lo 1770 058H — ■ 02548 _
1721 37524 ' 1 24108 43 1771 27074 — 32531 -
1Í22 30845 7 31045 5 1772 30725 — 30020 -

1723 50130 13 50085 4 1773 31748 — 25710 -

1724 •43838 , 8 54175 52 1774 24717 ■— 25431

1725 40012 18 30310 29 1775 20770 — 20381

1720 40007 20 31304 30 1770 27012 — 18232 —

1727 15340 15 22174 30 1777 30025 — 20831 -

1728 43574 39 31428 43 1778 21071 — 21207
1729 04122 43 54005 34 1770 22813 — 21034
1730 39013 2 28551 49 1780 12401 — 18315 _
1731 20450 10 17808 49 1781 11480 — 14302 ___
1732 27288 , 49 140á0 12 1782 8721 _ 8130 _
1733 30512 6 27704 23 1783 31354 — 33003 _
17S4 7300 Í9 15551 1784 41281 — 33331 ___

1735 19570 20 14572 244 1785 40239 — 38734
1730 8059 10 4353 37i 1780 28301 17 34053 —

1737 8393 47 2302 311 1787 21038 — 17477 -

1938 13448 29 8030 m 1788 11038 — 11140 -

1730 23954 15 19573 53 1780 21524 ■ — 24211 _

1740 31708 33 30737 334 1700 21I 04 — 10000 _
1741 33012 IS 19872 41i 1701 28741 — 20408 ■■
1742 28702 20 13110 514 1702 20319 20120
1743 32947 40 14800 1} 1703 35331 — 33538 -

1744 40308 50 17507 10 1794 27470 — 35050
1745 20524 12. 0035 13| 1705 15082 — 20427
1748 0971 50 0000 32 1700 00554 — 37040 -
i 747 1908 5 14002 25 1707 47432 38877
1748 28877 15 24010 52 1708 30031 ___ 487 :U ■

1749 34331 59 30325 14 1700 41030 50118 —

1750 42417 27 28304 21 1800 518.50 ----- 43827 1 —



W tym więc przeciąg czasu przywóz z Polski wy 
nosił łasztów 3,067,813, albo w przecięciu rocznie po 
30,678 łasztów; wywóz zaś za granice wynosił 
2,600,939, albo w przecigciu 26609, co dowodzi, że 
Gdańsk i jego okolice na własne jeszcze użycie po
trzebowały 4000 łasztów zboża polskiego. (7)

Możeby nie było bezużyteczną poddać niektóre 
szczegółowe wykazy tyczące sig handlu zbożowego 
w Gdańsku:

U
00

(S
o

u p 00N i'-§ <A
t» Oi ̂  U» 'S' . t* O tN. ift — M (N 1 O r- <¥5 lO i>« O d J ćft

eooo©
Ot3

w g «o «
oo" ł-< g i (B 3 S " oco

O
»a,. (f)

i 1
i " ?

s g g s s s s sO) "X C4 to t« 1
to C ffO

tfo00 > 5S (5 <D M c4 'łj*eo
g
o

'O
&

ś
’oTto « o> 00 to c» esę<»nocrtur5*̂ t>. eOtf9aQoOC>e«9CSOO
22 S

ffO
8

!>.l-ł

Ol

Ń
CC

CłOOOOoOCOOJ «1 tfO © cl co tfO cł ^ łH «-« 1» '
i«9CO

lA oo fH ̂  00 1 © to Tf Ci 1 H in tou S r! 00 o o ift lA (/) ̂
(A
tl
ri

'O
>> ©inOtsiot>.ooOi>cO(rąŁOvfttN.Mc«:> cł ^ o ri M fO Q

rP
in
lO

<t .«) 

tSJ P
Ń
eei*d

lo 00 00 eo 1-̂ o in 00 o O 1 eo co rt*00 is, « r-* l Ci M r-< lA m cofH
O CU «2lO o B a O i 00 t<» irt W W »-•eo \ eo Ci Cl *-

mIT)
2 S
bjoS

n
^ o

M I N I I !
t>N g « c .2O

t«tr
Oetii-HtOiM©cir̂t>.r0#0Q0iftO<0i-̂©©-iioorpeo»̂ -̂ d«o

0 n O tN 4» m 00to 00 tn I 1 o cTpmi .2*S iS 6 eo 00
. c “H rae, 

'w
•» ec Łf) lA m ci9 I 1 ^ w © • ' M

2 s -M^ O p-0^00©«0■^^clift^eoioio óó
s ci © Cl cl 00 cl ro en łft PO eo 1-̂ oo • r cl ^ 1u

'S
C9 »z R = ¿g ~ '

s
©lOd

'w ® A f‘~t lA m1 rA Birt A 00
J-S

u* V4ir ł
cl Si cft co irt

o ^©d0©t^«-‘0» ^ irt ̂  Cl ^
©

2
3 RS l> MCQ
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r iĉ  H-* 0 i

tn sr
S
» '

00 ( 1 P  0  
0  Ul

1 0  ¿0 
co to 0 N N&)

<010
M M 00 ®  0  K►- 0  ^  CJl >U 
0  C71 0  M CU

t/l, 
co

,
s  <B *-<
w 0 
C t r

1 1 M 1 b9
t M M hS
i 0  0

>r
0
p

•n
w
V)

0
P-
to
O)

CM
C5 Id bS bd b9 CU M tO tc —• ¡{i tu C5

?r
0
r

H

0»

M 00
0

-• b9 . CU co 00
1

sr
CM
N ?■N .

•-«1
8
S05 *»| *-5

g
ts  lU to 

^  (O 0  co <0
00 (O <0 0)

&■VI
H- to

" 2 “  
e  »

S

2 .5>‘
w W 1 S i 2 1 *- Ul

1 co co
PT
0
•t

ncr
o>
0̂

W
Ni
P .

W •»5 0  co M 0  Oł co
ta ^  M b3

10 00 Oł

“  D-

0

0
«2

b9 Cjy b9 CA9
0  00 t-» w  N- co Q 0

•-I

00
0
0

0
t>9
0 VI

0  0
W CO

^  VI c>

■."»r
1 1;̂  00
1 M 0  ^  

0  01 co

UU)
N

c  5̂

u  ^ ►V
v>
N

VI
CO

bd co b9 
co 0  1̂  cn

1 itk, u  
1 0  50 ^ 0

i  0» 
B D

M00
0)
0

1 I 1 s s s g
(X o t t>. Ui

a»
a

■<

i ̂  
»5 ' t
Os 5

s
co
g

cn M 
b3 c;« 

co cn 00

M M 0
1 0> 0  «0
1 (0 CO 
' 00 łjk CJ1

S
N

cn M
M
(0

1 1 I I  M ' l 0
2  ^

1 , 1 1 1 1 I I '  1
PT
0

CL. 0 0  w, 
5
9»

Yłujiij ¿jiawie ivuui>u ĉô i-iô u
a przy początku bieżącego stulecia w Europie trwa
jące, jużto korzystne, już też szkodliwe skutki na 
handel Gdańska wywierały. Anglia, którćj sławne 
rolnictwo wzorem było dla innych krajów, i która 
według wyrzeczeń swoich ludzi stanu zwykle tak 
obfite zbierała plony, że nietylko Portugalią, Francyą

(7) W  r. 1786 przyszło z Polski ilo Gdańskn statków, 
254, 54 komieg, 35 galarów, 168 promów, 38 pobitek 
186 lyiew, 66 statków Toruńskich, 63i Jadwig, a z tam
tej strony Fordornii razem 1432 statków rzecznych.



i inne państwa swojemi dostatkami napełniała, ale 

nieraz nawet za premie wywożonego zboża po 300,000 

funtów szterl, płaciła, od 1766 r. a wigcéj jeszcze 

od 1744 r. korzystny ten handel całkiem postrada

ła. Podług dość pewnych obrachunków, w przecią

gu lat dziewiętnastu od r. 1746 — 1765 wyprowa

dzono z Anglii saméj pszenicy za 10,365,606 funtów 

szterl., czyli rocznie za funtów 545,558. Później zaś 

Anglia wielkie ilości wszelkich gatunków zboża, szcze

gólnie pszenicę, brała z Niemiec i z portów morza 

Bałtyckiego, a w Szkocyi np. 1782 r. taki był nie

urodzaj, źe parlament dla zapobieżenia coraz powię

kszającej się niedoli, zmuszonym był zezwolić na 

czteromiesięczny wywóz zboża z Anglii do Szkocyi. 

Samego owsa Anglia od r. 1771 — 1778 rok rocznie 

sprowadzała po 250,000 quarters, czyli 22026 łasztów. 

Przywóz pszenicy w tym przeciągu czasu przez lat 

kilka jeszcze był znaczniejszy, i tak-Anglia pobierała: 

w 1774 r. 269,235 quartes, czyli 23,721 łasztów

1775 r. 544,641 „ „ „ „ 47,988 „ ,

1777 r. 233,069 „ „ „ „ 20,535 „

1778 r. 106,394 ,,, „ „ „ 9,374 „ , 

Gdy niesnaski pomiędzy Anglią a Stanami Zjedno-

czonemi Ameryki północnój, jakoteż Holandyą, Hi

szpanią i Francyą, wymagały 120000 wojska mor

skiego a 300000 lądowego, kopiecznym się okazał 

nadzwyczajny przywóz zboża, rocznie po 500,000 quar
ters czyli 44500 łasztów. W tym przeciągu' czasu 
a mianowicie od roku 1700 — 1792 roczny przywóz 
zboża do Anglii wynosił:

225000 quarters czyli 19823 łasztów pszenicy, 

450000 „ „ „ 39647 żyta, owsa, i jęczmienia,



gdy tymczasem z Irlandyi wprowadzano tylko 440,000 

quarters, czyli 38766 łasztów zboża wszelkiego ga

tunku.

W roku 1796 przywóz zagraniczny do Anglii wynosił: 

818814 qnarters czyli 72142 łasztó.w pszenicy, 

160486 „ „ „ 14139 „ „ żyta, 

39963 „ „ „ 3633 „ jgczmienia, 

740348 „ „ „ 67229 „ „ owsa, 

21281 „ „ „ 1875 zboża indyjskiego: 

wszystkiego ręizem 1,780,892 quarters czyli 159,000 

łasztów zboża, jakoteż 116,800 baryłek mąki pszennej 

i 76,716 baryłek mąki owsianej: baryłka po lun. 196.

Roku 1799 . wprowadzono 511000 quarters czyli 

45022 łasztów pszenicy i mąki, 520000 quarters czyli. 

45815 łasztów owsa i mąki, jakoteż 41600 quartes 

czyli 3565 łasztów żyta i jgczmienia. Nastgpująca 

tablica nauczy, jaki w tém wszystkiém miasto Gdańsk 

miało udział:

Pszenica. Żyto. Groch. Jgczmień. Owieę.

1793. 9451 ła. 2852^ ła. 236t ła. 536| ła. 47 ła.

1794. 6244 ła. 1395J ła. 379  ̂ ła. 925| ła. —

1795. 4283 ła. — -^116 ła. _  — _

1796. 20407 ła. 3708 ła. 860 ła. 994 ła. l4 ła. 

1800. 37202 ła. '1740 ' ła. 225 ła. 116 ła. 476 ła.

Począwszy od r. 1801 aż do r. 1805 włącznie, 

handel w ogólności zwyczajnym szedł trybem; ale 

gdy sig w r. 1806 zaćmiła gwiazda państwa Pru« 

skiego, Gdańsk także pogrążony został w przepaść 

niezliczonéj niedoli.

Po jedynasto-tygodniowćj obronie i wytrzymaniu 

okropnego bombardowania, skutkiem którego 600 d̂o- 

mów mniéj wigcéj do szczgtu było zniszczonych, woj-



sko phiskie pod generałem hr. Kalkreulh opuścić 

musiało twierdzę, a 27 maja 1807 r. marszałek Le- 

fèvre zwyeięzko wszedł do miasta. Od téj chwili aż 

do 1 stycznia 1814 r. mieszkańcy Gdańska najstra

szliwsze wycierpieli nieszczęścia, tak dla ogromnych 

kontrybucyi, jakoteż dla zdpełnego zatamowania han

dlu przez okręty angielskie, duńskie i szwedzkie. Wpra

wdzie w traktacie Tylżyckim pomiędzy Francyą a Pru

sami, d. 9 lipca 1807 r. postanowiono, aby Gdańsk 

i żegluga na Wiśle pozostały wolnemi ; coteż na 

chwilę orzeźwiło mieszkańców miasta: wszakże by

ły to tylko złudzenia, które żadnych skutków przy

jaznych dla handlu zbożowego nie przyniosły. Na 

dowód tego cośmy dotąd powiedzieli, dosyć bëdzie 

przytoczyć, że w roku 1806 wywieziono tylko 5874 

łasztów zboża, i że liczba przybyłych okrętów r. 1807 

nie przechodziła 11, w dwóch zaś latach następnych 

wynosiła 56, i 73. Wydana dnia 1 grudnia 1807 r. 

deklaracya Króla Pruskiego, mająca na celu wyłą

czenie handlu z Anglią^ takoż mnóstwo sprowadzi

ła przykrości; àlbôwiem Aflglicy kupcom Gdańskim 

daliby liczne zlecenia na zakup zboża, którego nastę

pnie nie można było wywozić.

i)o tak niesżcżęsńych stosunków przydano jeszcze 

pełne niegodżiwości udzielanie tak nazwanych paten

tów zaborczych (Kaperbriefe). Mieazkąjący w Gdańsku 

kupiec Andriel, późnićj Moreau, za' znaczną śummę 

, pieniężbą nabył sobie ten przywiléj, a statki zabor

cze: Tylża, Voltigeur, Geherdł Rapp, Wagtam, le 

petit diable, wszystkie zabieirały okręty, które tylko 

do i, portu Gdańskiego sig zbliżały.



. Aby lepsze powziąść wyobrażeńie o handlowym 

ruchu Gdańska  ̂ poddajemy tu wyciąg z memoryału 

w dniu 25 stycznia 1811 r. przedstawione przez 

kupców tamecznych ministrowi francuzkiemu spraw 

zagranicznych:

„Rozporządzenia Jego Cesarskićj Mości ze względu 

na handel, jakkolwiek pełne mądrości, zupełnie go je

dnak zniszczyły. Miasto Gdańsk w dobrych latach wy

woziło po 30,000 łasztów pszenicy, ^cena średnia 50 

duk.) 10,000 łasztów żyta (cena średnia 15 duk.), 900 

łasztów potażu, 13,000 beczek popiołu 40,000 sztuk so- 

sień, 6000 desek dębowych i t. d. Ogólna summa wy

wozu wynosiła 25 — 30 milionów, któreto pieniądze 

powiększój części szły do Polski; w Gdańsku zaś po

zostawał znaczny, z nich zysk handlowy. Przywóz 

składał się z towarów kolonialnych, z win francuz- 

kich i hiszpańskich, z towarów wschodnich i innych; 

przedawano je zaś w Gdańsku, w Prussach, a powię

kszaj części w Polsce. Rozporządzenie ze względu, 

na komory celne francuzkie w Gdańsku wyznacza 

120 franków cła wywozowego od łasztu zboża lub 

drzewa ; teraz zaś łaszt pszenicy kosztuje 600 fran- , 

ków, żyta 180, drzewa sosnowego 65; takimby więc 

sposobeoi podłtig ogólnego rozporządzenia wypadło 

od łasztu- pszenicy 20g, od żyta 66g, od drzewa so

snowego lS5g, co naturalnie wszelki handel czyni nie

podobnym. Inne rozporządzenie wymaga, aby wszel

ki handel prowadzony był na okrętach Gdańskich*

Z wdzięcznością uznajemy łaskawe widoki w tym 

środku się objawiające, wszakże niemniej on będzie 

zgubnym dla naszego ruchu handlowego. Miasto 

Gdańsk potrzebuje 1200 statków do handlu swojego,



a w t(6j chwili ma ich tylko 60: w czasie pokoju miało 

ich 12Q. Według innego rozporządzenia niemniój szla

chetnego i dobroczynnego, rząd francuzki rozkazał 

aby wszystkie okrgty zboże i drzewo z Gdańska wy- 

wożiące, wracały do portu z winem z towarami fran- 

cuzkiemi. Wszakże Gdańsk nigdy wigcej w Prussach 

ani w Polsce nad 25 ładunków okrętowych sprze

dawać nie mógł; byłoby wigc również rzeczą nie

podobną, gdyby żądano, wprowadzenia 1200 ładun

ków tego rodzaju.“
„Stagnacya w handlu stała się przyczyną, że 

pszenica, która roku zeszłego kosztowała 75 duk., 

«padła na 35 od łasztu, żyto z 25 duk. spadło na 

lO — 12. Wielu kupców, którzy w swoich magazy

nach mieli zapasów 1200 — isoo łasztów zboża, po

nieśli stratę 60,000 di^k., inni stosunkowo tyleż stra

cili, A ponieważ te towary dla braku gotowizny po- 

wigkszój części na wexle byty kupione, tedy Pola

cy wciągnięci bywają w upadek Gdańszczan (8).“ 

Przez cały rok 1811, 61 tylko przybyło mniejszych 

statków szwedzkich, a cały wywóz wynosił 3000 ła

sztów zboża i kilka ładunków drzewa.

Ngdza do najwyższego była doszła .stopnia, gdy 

na energiczne przedstawienie Magistratu, Napoleon 

podczas swojćj bytności w Gdańsku > d. 27 czerwca 

1812 r., przyrzekł ulgg w podatkach, i w następujących 

także wyrazach serca mieszkańców pewną napełnił 

pociechą: „J© garderai votre ville, je connais trop son 

importance, elle ;est 1’embouchure de la Vistule et

(8j Geschichte der siebenjährigen .Leiden Danzigs von
1807 bis i 8i4 von A. P. Blech Diakonus der St. Marien
kirche und Professor der Geschichte Danzig igis,

Tom VI. Październik 1834. 5



même le débouche do la Polognè.“ Minisier sekre

tarz stanu hrabia Daru, przekonany o ngdznym stanie 

miasta, wstawił sig za niém do Napoleona i namówił go 

do wydania dekretu na korzyść onego, który wszak

że wśród powszechnego zamieszania podpisanym nie 

został.
Wypadki wojny Napoleona z Rossyą spodowały 

nareście dnia 17 listopada 1813 r. podpisanie kapitu- 
lacyi, mocq, której dnia 1 i 2 stycznia 1814 r. wszys
cy Polacy i Niemcy mieli być odesłani każdy do swo
jej ojczyzny, Francuzi zaś jako jeńcy, uprowadzeni. 
Odtąd Gdańsk powrócił znowu pod panowanie Pru
skie. Długoletni pokój zagoił tyle ran odebranych, 
a powoli za pojawionymna nowo znacznym handlem, 
dobry byt tóż do miasta powrócił. Byłby on jesz
cze znakomitszym, gdyby rząd Pruski w ocaleniu to
warów z Polski przybywających, wigcéj okazywał 
umiarkowania., Nieszczgściem zaś podatki są ogrom
ne, a mianowicie na jeden główny artykuł ~  na zbo
że, jak sig to najiepiéj wykazuje z obrachunku podane
go przez pana Alexandra Gipson b. konsula angiel
skiego w Gdańsku. Podług tego obrachunku fracht 
na pszenicg i na żyto, licząc w to cło Toruńskie wy
nosi: z górnych pro^vincyi nad Bugiem od łasztu r. 
sr. 26 kop. 63, do r. sr. 31 kop. 16; z gubernii Sańdo- 
mierskiéj i Lubelskiéj od łasztu r. sr. 18 kop 13 do r. 
sr. 22 kop. 10; z Wí>rszawy, i z jéj okolic od łasztu r. 
sr. 13 kop. 32. do r. sr 16 kop 65; z Włocławka i stron 
sąsiednich od łasztu r. sr. l i  kop 61 dor. sr. Ukop 61.

Prussy wprawdzie od roku 1815 ze szczególną 
pieczołowitością ojpiekowały sig rolnictwem ; skut
kiem czego gatunki zboża znacznie sig poprawiły, 
ani już teraz nie potrzebują przywozu z innych kra
jów. Wszakże niższe cło niezmiernieby powiększyło 

'wywóz i zyski Gdańska, prawda, na któréj sig do
piéro, wtedy poznają, skoro już może bgdzie za pó
źno z niéj korzystać.



Naslgpujące tablice dadzą poznać ruch handlu 
zbożowego od r. ISOl i840.
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Hość składowa d. 31 grudnia 1803 r. wynosiła 

pszenicy ł. 18430 k. 18, żytał. 8169 k. 54, jgczmienia 

i słodu ł. 1669 k. 1, owsa ł. 191 k. 28, grochu ł. 

294 k. 25, gryki iprosał. 201, wszystkiego razem ł. 

28956 k. 6.

iRolm 1802 z wywiezionej ilości pszenicy z 52416 

łasztów# 27028 ł, poszło do Anglii, 11662 do Hol

landyi, 10704 ł. do FranCyi, Hiszpanii i Portugalii; 

z 23622 łasztów żyta zaś 11892 ł. do Hollandyi a 6093 

ł. do Danii.

Roku 1803 wywóz pszenicy do ‘Anglii wynosił 

11725 ł., do Holandyi 9568 ł., do Francyi, .Hiszpanii 

i Portugalii 6193 ł., do Danii 2234 ł. Wywóz żyta do 

Hollandyi wynosił ł. 10718, do Danii 10588, do Szwe- 

cyi 2145 ł. Wartość 34149 ł. pszenicy wynosiła tal- 

4,695,487 gr. 45, a 28871 ł. żyta tal. 2,526,212 

gr. 45.

Roku 1804 przywóz zboża wynosił ł. 50103, wy

wóz 66900 ł., ilość składowa ł. 12158.

^ o/5:m ,1805 wywieziono 44920 ł. pszenicy, 943 

łasztów żyta, 421 łasztów jgczmienia i, słodu, 528 

ł. grochu, wszystkiego razem ł. 46812; pszenicy ł. 

33274 do Anglii, a' do Hollandyi 4336.

Roiiu 1806, wywóz wynosił w całości ł. 5874.
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Ilość składowa wynosiła tl. 31 grudnia l8l6 r, 2970 ł .  psze
nicy, 1104ł. 53k. £yta, 21G ł, 39 k. czinienia^ 159 |ł. 41 k. grochu, 
188 ł .  40 k. jkaszy, wszystkiego razem ł .  4024 k. 4.



Roku 1814 wywóz pszenicy wynosił łasztów 5818, 
z których 5631 ł. poszło do Angli.

1820 wywóz szczegółowy wynosił 29?1^ ł* 
14 k. pszenicy, z których 12220 ł. 25 k. poszło do Am
sterdamu, 5052 ł. 9 k. do Londynu,’ 4501 ł. 140 k. do 
Liwerpoolu, 1599 ł. 13 k. do Leithu. Oprócz tego by
ło jeszcze 3445 ł. 33 k. żyta, 663 ł. 16 k. jęczmie
nia, 408 ł. 37 k. o w s a  i 2591. 49 k. grochu.
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Boku 1822 ■ wywóz- wynosił 2423 ł. pszenicy, 
14 ł. żyta, 17 ł. jęczmienia i 73 ł. grochu.

Roku 1823 oprócz wymienionej powyżój ilości 
żyta, z królewskich jeszcze magazynów wywieziono 
około 5400 łasztów;
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Roku 1825 wywieziono z Polski do Gdańska 12594 

ł. pszenicy po cenie najniższćj tal. 80 od tasztu, 

w ogólności za summę tal. 1007520, i 843 ł. żyta 

po tal. 50, razem za tal. 42150. Z 19517 ł., 13040 

ł. w samym zbożu, 830 ł. w mą,ce wywieziono, a 

zaś 5647 zkonsumowano w kraju.

Roku 1826 wywóz pszenicy z Rossyi wynosił 

2157 ł. pszenicy i 406 ł. żyta; z Polski zaś 9402 

łf pszenicy, 908 ł. żyta, 26 ł. jgczmienia, 107* ł. 

owsa, i 10 ł. grochu. Do Anglii wywieziono psze

nicy ł. 20029, żyta ł. 734, owsa ł. 701.

Roku 1828 wywóz pszenicy do Amsterdamu wy

nosił ł. 3159 ki 10, do ^Calais ł. 1300 k. 36, do 

Dünkirchen ł. 1484, do Rouen ł. 936 k. 28, do Jer

sey ł.' U90 k. 47, do Londynu ł. 16541 k. 52|, do 

Newcastle ł. 2386 k. 52.

Roku 1830 wprowadzono do Gdańska z wyłączę 

niem ilości w samómźe mieście zkonsumowanśj, psze 

nicy ł. 38334, żyta ł. 6184, jgczmienia ł. 7551, owsa ł  

98, grochu ł. 1891, wszystkiego razem ł. 54058 

Wkontrollach Toruńskich znajduje sig pszenicy ł. 26675 

z których 21912 łasztów z Polski, 4260 ł. z guberni 

zachodnio - rossyjskich i 503 ł. z Gallicyi; żyta zaś 

wszystkiego ł. 3542, z pomigdzy których 28041. z Kró

lestwa, 655 z gubernii zachodnich, a 83 ł. z Gallicyi.

' ; , Najwigksza ilość tego zboża, bo 29000 ł. poszła 

do, Anglii, do Hollandyi ł. 4524, do Francyi 1905.

Tom IV. Październik i84S-
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Jioku 1832 wywóz IbsWńićy 

733b Ł 32 k., dó Jersey ł. 1174 k.' 20, ¡do HioHandyi 

ł* 4353 k. 15 i do Francyi Ł 2472 k. 42.

Ho/tu 1833 z wywiezionych 9930 ł. 46 k. psze

nicy, 51361. 16 k. poszło do Anglii, 312 ł. do Jersey, 

3747 ł. 8 k. do Hollandyi.



Roku 1834 z Polski na Toruń wywieziono do Gdań

ska pszenicy h 9507, żyta ł. 2499, grochu ł. 39.

Roku 1835 przeszło przez komorg pograniczną 

Toruńską pszenicy Ł 3014, żyta i. 19.

Roku 1836 iiość wprowadzonego przez koniorg 

Toruńską zboża wynosiła 17859 ł. pszenicy, 7606 ł. 

żyta, 96 ł. grochu; a z wywiezionych 12289 ł. 49| 

k. pszenicy, 1537 ł. 17 k. poszła do Ameryki, 8083 

ł. 11 k. do Anglii, J270 ł. 2 k. do Jersey; a z 6744 ł- 

12 k. żyta, 1932 ł. 23 k. do Hollandyi, i 2Ó42 ł. 42 k. do 

Szwecyi i Norwegii.

Roku 1837 przybyło z Polski do Gdańska przez 

komorę Toruńską 26899 ł. pszenicy, 7024 ł. żyta, 

53 ł. jęczmienia, 74 ł. grochu, 14 ł. prosa; a z 29962 ł. 

39i k. pszenicy, Ameryka otrzymała ł. 1661 k. 10, 

Anglia ł. 22477 k. 53, Jersey ł. 2470 k. 27, Hollandya 

ł. 2079 k. 56; żyta zaś ł. 2855 k. 6 poszło do Danii, 

ł. 1108 k. 30 do Hollandyi, ł. 1354 k. 55 do Anglii, 

ł. 2842 k. 39 do Szwecyi i Norwegii.

Gdarisk ,

1838 1839

Wywóz.
Ilość

składowa
Wywóz

■ Ilość 
składowa

Pszenicy łasz. 43001 8445 39010 70J0
ao8o 1053 12780 4711

Jęczmienia ,, ' 239 351 6270 903
Owsa )Í5 501 708 32
Grochu „ 053 541 4P4.7 . ,2or

Razeiu- », 1 47047 1 "11701 64420 1 128Q3

tamże z Polski: pszenicy ł. 26676, żyta ł. 7256; vyy- 

wieziono ogółem 436G1 ł. 27^ k. pszonicy, z któ

rych 35913 ł. 17| k. poszło do Anglii, 1502 ł. 12 

k. do Jersey, 4867 20 k. do Hollandyi.
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Roku 1839 począwszy od 12 kwietnia aż do 2 gru

dnia, przywieziono z Polski 26676 h 23 k. pszenicy, 

7256 Ł 47 k. żyta, 3841. 30 k. grochu, 28 k. owsa, 

27 ł. 56 k. jęczmienia.

Nie możemy przewieść na sobie iżbyśmy nie po

dali zarazem tablicy obejmującśj inne główne przed

mioty handlu polskiego.
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Najwigcej przytoczonych tu dopiero towarów, ró

wnie jak i zboża, poszło do Anglii, >jak przekonywa 

następujący wykaz z lat dziewięciu:

1793- 1794- 1795- 1796- 1800- 1802 -1803- 1805- 1814 
Belek 219l8-12491-22476.18904-34458-38522-68830-39508-14096sz. 

Klepki 16204J-12592- 8913-15793-18106-16739-19374-25795- 9338 k. 

Płótna 31179J.23437-55654-34318.17787-13162.30507-26176- 3775 

Popiołu 4065- 8303-11492- 4186- 3627- 0862- 5660- 7847- 2150 b.

Oprócz Gdańska, Królewiec także z dawien dawna 

wielką część handlu Polskiego do siebie przyciągnął: 

piśrwszemu dostawały się płody z prowincyi, Nadwi

ślańskich, drugiemu z Litwy. Wszakże i Królewiec 

ulegając kolejom Josu, w rozmaitych epokach znaczne 

ucierpiał klęski, zpowodowane już to prżez niedo

stateczne prawa, handel utrudzające, już też przez 

pkoliczności miejscowe i wojny, wszelką działalność 

handlową zupełnie prawie tamujące. Nie zdołał 

Królewiec równie szybko jak Gdańsk podnieść się 

po up îdku, i chwilowy tylko nastawał ruch w inte- 

ressach, skoro przyjazne zjawiły się na nowo stosunki.

Zwyczajną bywało rzeczą widzieć w dniu zimo

wym 5— 600 sań polskich przybywających na Preglu, 

a nawet 3 —  4000 stojących między obiema rogatka

mi, a przecież te przywozy zimowe niczćm jeszcze 

nie były. w porównaniu do transportów podczas po

ry letnićj. Wszakże od lat przeszło sześćdziesięciu 

przywóz ten już nie tyle liczny co dawniej, a jeśli 

wówczas począwszy od kwietnia aż do‘ początku sier

pnia, przybywało do 500 statków polskich, tedy' od 

1772 r. nieraz zaledwie 300 przfez cały rok się po

jawia. Kommunikacya Niemna z Preglem także przez 

długifi lata znaczną była przeszkodą, albowiem prze^ 

wóz na Gildze aż do Labiawy, a następnie na od-



nodze Cuńsches-Hajf niezmiernie bywał niebezpie

czny. Trwał ciągle ten stan szkodliwy, póki hra

bina Truchses - Waldhurg, właścicielka wielkiego 

w tamtych stronach majątku, nie uskuteczniła połą

czenia pomigdzy Gildą a Nemonią do Pregla wpa

dającą, za pomocą kilkomilowego kanału (9). Inną 

przykrością było, że woda przy wjeździe niedaleko 

Piławy, przez długi czas zaledwie na 6̂ —̂ 7 stóp by

ła głgboką; aż nakoniec po ogromnych a daremnie 

czynionych wydatkach, kra zostawiła po sobie głgr 

bokości stóp 11 — 12. Postanowienie ogłaszające 

za kontrabandg wszelki wywóz preparowanego drzewa 

okrgtowego, które z Królewca w najlepszych wy

chodziło gatunkach, także korzystnie na handel Kró

lewiecki wpływać nie mogło.

■ Jednakże niepodobna zaprzeczyć, że Królewiec 

w handlu z Polską wielkich ze strony rządu swo

jego używał przywilejów, o jakie nie łatwo było 

innym miastom państwa Pruskiego. Wolno było tam

że kupcom trzymać tpwary z fabryk zagranicznych

Cg) panpiyanid Fryderyka I, wówczas Kuęfiirsta,

kanat poświęęopym Jjyt 1696 r, i nazwany kanałem Fry
deryka (FrydricluSrGrabe), jakkolwiek Ji,urfurst w niczepi 
się do budowy kahatu nie .przyłożył, próc* chyba ie na 

nią pozwolił. Rzeczywiście kanał składa się z dwóch: z mił- 

łego i wielkiego kanału Fryderyka. Pjerwszy idzie od wsi 

Lnppienen do Petriken około dwóch mil długości, i łjiczy ' 
rięczkę ęilgeiWemonieij; drugi zaczyna się we wsi Wippe 

i ęiągnie siędo Ląbiau przez same bagna w długości trzecli 

mil^ łączy Nemonien z Degme., K^anały te nietylko uła- 

t\viały handel z Polską, lecź nadto wielki przynosiły uży

tek mieszkańcom, osuszając po obu brzegów położone ba

gniste grunta.



pochodzące a dla Polski przeznaczone, nie podle

gali monopolowi na cukier wówczas po całych 

Prussach rozgałęzionemu, sprowadzali żelazo z Szwe

cyi , głównie w Polsce od dawna cenione, i tak 

z dość pomyślnym skutkiem handel ze wszystkiemi 

prowincyami kraju naszego prowadzili. Gdy wszak

że po ukończonej wojnie z Francyą, która i temu 

miastu ciągle prawie sig dawała we znaki, Memel, 

jako bliżej Litwy położony, z Królewcem współiibie- 

gać sig zaczął,, najsmutniejsze dla tego ostatniego 

miasta nastały czasy. Mimo to jednak, przebył je 

szczęśliwie, a następująca tablica obejmująca główne 

przedmioty wywozowe z Królewca, nąjlćpięj wskaże

o ile każde miasto handlowe podległe jest zakwitnię

ciu i upadkowi, i jak łatwo przy wielkich nieszczę

ściach, jeśli tylko pozostaną otworem źródła, poja

wiają się środki do podźwlgnigcla zniszczonego 

kredytu."

' ;
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1757 5528 1410 — 57 1 3026 4542 3305 8670 —
1750 860 2240 672 168 152 4098 3011 3253 4301 -
1705 3000 15843 3084 1100 205 24027 774 4387 3501 —
17?2 5063 11052 1071 386 310 10088 2525 6620 7540 —
1773 3278 7655 5636 1843 747 10158 3012 4559 2324 -
1779 2391 5175 2241 313 1318 11438 4057 2021 4407 -
1784 6551 20024 8100 2200 2447 48412 8^05 3300 4247 -
1785 3888 23070 5867 3604 783 37272 0777 3776 4150 —
1786 1005 0431 4133 028 582 10Ó7O 10808 4558 17300
1787 1605 6771 1372 1071 681 13000 8008 3054 15322
1788 2002 3800 255 6 140 6390 0050 3463 11154 _
1789 5186 6^80 676 12 254 13017 5004 4225 4205 -'
1702 5160 25112 406.7 7460 1289 43007 4142 1015 20071 -
1703 5850 17522 3i 5í6 4751 1270 32537 4713 1070 15406 -
1704 4612 8003 087 1008 517 16807 3405 1200 4501 —
1795 4318 130 — — 670 5124 7024 1448 17791S -■
1707 4365 10514 3086 136 2160 20261 5305 1233 0056 -1‘
1708 3014 18005 1782 482 1231 25504 3505 1083 10720 --
1799 5613 12962 816 1235 505 21221 1388 1805 23108 -
1801 2602 5589 3581 1045 1591 14308 4031 3115 13350 -
1802 4060 15856 1277 •? ? ? ? ? ? ?
1803 2061 8287 726 448 2208 14680 732 13317 12021 ^  '
1804 3071 7166 751 426 1227 13541 3554 2705 23503
1805 10850 •17681 407 313 12»0 30631 2574 2400 22502 —
1807 _ _ — — — — 620 60032 20838' -
1808 _ 128 — — 20 148 1484 13604 131341 -
1817 5777 18449 5105 2735 2220 34376 11553 07320 46332
1818 3120 8420 4425 3850 2953 33705 15040 i47a6i lOllO 6431
1810 1232 7360 2052 1513 1991 15048 10856 07101 4760 4258
1820 2861 6769 818 5505 1210 17223 33475 77303 14345 4199
1821 1550 1459 215 864 234 .4331 30446 88322 30012 12356
1822 592 100 292 200 208 1392 33628 35164 35960 15512
18»3 428 1030 24 116 215 1813 32000 37757 17041 15103

1824 1002 303 208 1566 413 3671 11980 30054 33867 17666

1825 816 657 1531 593 713 4300 6857 37513 27353 22053

1826 1483 601 200 5320 862 8556 0370 27260 6850 33565
1827 3574 7224 2322 8480 502 22102 13017 58323 13104 48904 ,

1828 0543 12020 1346 1368 010 20006 22383 70515 11263 35500

1820 8260 8384 2783 3052 518 21007 28984 40773 10287 12000
1831 7565 16001 088 4O02 1500 31052 ? 0200 5035 487
1832 7028 12260 616 1404 508 22710 ńoi 11633 1131 1868
1833 1018 2058 80 78 158 4802 7530 40348 5552 12268
1834 1780 1579 173 801 872 5214 2358 48614 5053 12819
1835 1607 3561 320 226 367 6081 15208 14550 2438 14092
1836 3807 6078 4132 1047 1817 18771 1285 0235 371 4615
1830 10923 10965 3069 6304 2602 42052 ? 7857 ? 4384



Wartość całego przywozu w r. 1772 wynosiła 

1,932,993 tal., wywozu zaś tal., 2,562,606. W roku 

1780 wartość przywozu wynosiła 1,401,193 tal., a wy* 

W0i;u tal. 1,825, 227. W dwóch latach 1005 i 1806 

cała wartość przywozu z prowincyi Polskich spro

wadzonego wynosiła złotych polskich 10,949,292.

Kiedy handel Gdańska upadać zaczynał, Elbląg 

powoli sig podnosił i mścił sig za tyloliczne krzy

wdy, jakiemi dawni patrycyusze kupieccy tego mia

sta dawniejszemi czasy Elbiągczyków obsypywali. 

Tak nazwany Acte séparé z d. 19 marca 1775 r., który 

w ąrtykułach I i HI dozwala Polakom wyprowadze

nia wszystkich swoich płodów do.Pruss za opłatą 2g

i do zakupywania tamże swoich potrzeb za podobną 

opłatą, ożywiający wywarł skutek na handel, zwła

szcza, że tranzyt podług artykułów II i IV obciążony 

był opłatą 12g. Statki transportowe Wisłą przyby

wające, obowiązane były oświadczyć pod Fordonem— 

czyli na Elbląg, czy ną Gdańsk popłynąć zamyślają; 

po ozem pobierano opłatg. Ponieważ zaś kupcy EI- 

blągscy zaopatrzyli sig byli w towary nam potrzebne, 

kupcy nasi chgtnie do tego udawali sig miasta, a to 

tém bardziej, ile że droga na Nogacie p rzy n a jm n ié j 

dalszą nie była, aniżeli wprost Wisłą do Gdańska.

Fryderyk U szczególne dawał dowody łaski mie

szkańcom Elbląga: i tak, kazał im wypłacić summg 

S'0000 tal. ną reperacyą portu, samo zaś miasto za 

l>ort wolny ogłosił. Gdy jednakże późniój Gdańsk 

do królestwa Pruskiego został przyłączonym, wielka 

zaszła zmiana dla Elbląga, tak, iż powoli zupełnie 

prawie podupadł. Podajemy tu także tablicę obej

mującą główne jego przedmioty wywozowe.

Tom IV. Październik 1843* 7



C«oooopooooooooooooo(»oooooo‘4«*J'^’*^‘̂ <lNj|va*qM*^l
'ONlwQ^OOMCWbSi-íOOÚOÜti^WOMOiW'I^W

?=>
O
P7*

00 íí '?-ÜlTÍvloo5*-0
iP»b9 — 1 m 1 1 1 OtUvt.c)ioo»uotcA»

01 ] WJWo S o S S m S
*“ ,¿Íil -Ot0tdoit9*s)c;i^O

frí
P
Cft
N

■5.:?o M 
P a 1

.CM Isdwioeco e*9 ^*^MMcno)i^oo 
QO UlVlt-^i^CUVlOOOtUf c,n| f l 90)(¿MOi-*0>b900 
*^VlCOO>U'00(OCOÚOOOolcnl 1 O<~<-xt<9f^00UtM00
lO Wii^bdoootcit^ to

ts>*<
O

l<9 |O0>N-||-̂ Mü
M *->cno-«MOOivii 1ks9c;ii>«b990v|>b.c.no)>-^tcnl 1 |uiO»-‘ ií^022£>-‘ — ^C»9OMMOCAd(D»^tflv3(0 (P

WM <ftH*

B-2
2 N (3-. •

hxp^NxiA tdWM
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Chcąc dać dowód ile ważnym był nasz handel 

^ Elblągiem, dosyć bgdzie przytoczyć wykaz przed

miotów ztamtąd db nas sprowadzonych:

1783 1784

Pivra ang. . . 321 beczek 400 beczek

Wódek fr. i araku . ?52 oxef. 332 ux.

Kawy . . . .  110407 fuii. 62107 futi.

Sledii . . . .  12060 b.irył. 15378 bar.

W ina fr. i t. d. . 2207^ ox. ' —

Wina szain. 1 bur. 10419 butel. 797^ liutel.

Cukru . . . .  204515 fun. 382408 fun.

Syropu. . . . 11041 „ 8041 „

Wartość wywozu z Elbląga wynosiła:
w r. 1785 złp. 19,553,514 

w r. 1786 złp. 18,390,312 

w r. 1787 złp. 18,332,288'

Z których dziewi§ć i pół dziesiątych pochodziło z kró

lestwa Polskiego ¡przyległych muguberniiRossyjskich-

Ruch handlowy miasta Memla w nowszych do

piero czasach zwrócił na sig uwag§ świata kupiec

kiego. Mianowicie zaś znaczne czerpać zaczęło ko

rzyści, odkąd Libawa utraciła prawo komory celnćj 

klassy I, a tćm samćm i przywóz do tego portu b§ir- 

dzo został ograniczony. Niezbędną było rzeczą, że 

w skutku tego płody Litewskie nie szły już do Li- 

bawy, ale do Memla, gdzie tćż i mający chgć naby

wać towary zbytkowe, większe zastawać mogli zapa

sy. Handel zakazany, odtąd prowadzonym bywał z prze

chodzącą wszelkie pojęcie śmiałością, przez ludność 

żydowską w pogranicznych guberniach, a Memel i 

Królewiec tem samóm pozbywały się mnóstwa to
warów.

Najznaczniejszy handel Memla nie jest zbożowy^ 

ale raczej obejmuje on drzewo w rozmaitych gâ-



lunkach: wszakże trudni- sig także liiein, konopią, 

skórami i nasieniem, któreto przedmioty Litwa Nie

mnem spławia do tego miasta.

Podajemy tu tablicg ile możności dokładną, obej

mującą ruch handlowy portu Memelskiego.______
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Wartość wywozu i przywozu wynosiła:

Przywó* Wywóz Pizywóz Wywóz

w r. 1773 tal. 147020 tal. 041078 W 1831 tal. 017000 tal. 3225000

„  1780 821225 „  841303 „  1832 i, 39671:6 „  3595526,

„ 1835 „  105100 „  — „  Í833 505000 „  SÜ06000

„  182fr „ 477550 „ 2538950 „  1834 „  318084 „ 2089995

„  1827 „  403400 „ 3400000 „  1835 285704 „  2479109

„  1820 „  441300 „  4O530OO „  1838 „  258300 „  2902200

1830 340300 „  27S0000. - .

Dobrze tu jeszcze będzie wyszczególnić, z jakie- 

goto mianowicie miejsca towary te, powyższemi 

listami objęte, wyprowadzane bywają:

Len z Gubernii Zachodnich,
Konopie z gubernii Kijow'skréJ,

Łój i  Kfemeńczuka,
Potói z gubernii WołyńsInóJ,

Zboże z gub. Grodzieńskiej:.

Dla łatwiejszego objęcia faktów w ciągu pracy 

téj przytoczonych, zdaje sig iź ńie będzie od rzeczy 

podać tu jeszcze tablicę porównawczą wywozui zbo

ża z czterećli głównych portów, płodami naszemi 

trudniących się.
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Wypadki jakie się ze wszystkich wyszczególnio

nych powyżćj ilości wywozu i przywozu wyprowa

dzić dadzą, s% następujące:

Wywóz z przytoczonych tu czterech portów wy

nosi w przecięciu rok rocznie:

Pszenicy —  łasztów
' Żyta _  _  _

Jęczmienia —  —
Owsa —  —  —

' Grochu —  —  —

Ogółem — —

3 0 3 0 3 ,

1 6 6 9 1 ,

3 9 5 9 ,

3369,

3406,

57728 łasz. zboża.



Oprócz tego w przecięciu po 8268 łasztów nasię" 

nia, 825 ładunków rozmaitego drzewa, 6427 łasz. lnu

i konopi i t. d.

, Kończąc powyższą prac§, nie możemy sig wstrzy

mać od poczynienia kilku uwag ogółowych.

Czyli nie jest rzeczą widoczną, .iżby ułatwiona 

kommunikacya jnigdzy naszemi -prowincyami zbożo- 

wemi a portami żmudzkiemi, dzielnie wpłynąć po

winna na rozgałęzienie tego handlu zboża i całego 

w ogóle przemysłu rolniczego? Tara- gdzie cyfry 

w tyle wymowny do nas sposób przemawiają, trze- 

baż jeszcze powtórzyć, że nieprzebrane skarby, ja- 

kiemi nas obdarzyła natura, czekają tylko własnego 

sił naszych natgżenia, aby sig jeszcze w dwójnasób 

pomnożyły? CzyUżjby nastgpnie znaczny kapitał ja

ki Polska rok rocznie Prussom odst^powal|a, w fkraju 

nie pozostał, aby przyjść w pomoc pr;semys3'owi, 

także coraz natarczywićj u nas sig rozpowszeęhnia- 

jącemu? I czyliżby nakoniec, towary przywozowe, 

jakie pobieramy dotąd z Królewca, Memla i Gdań

ska,' nie były nowóm dla pobratymczych portów żmu

dzi źródłem bogactw i pomyślnego wzrostu.

Artykuł ten udzielonym został Redakcyi przez p. 

Steinkellera. '



VIVAT POLONUS ÜNUS DEFENSOR MARIAE

OPOWIADANIE STAllEGO ŻOŁNIKRZA 

przez

Ad. Am. Kosińskiego.

Marszałek Moncej wysłany od ówczesnego Wiel

kiego Xięcia Bergu Joachima Murata, głównie dowo

dzącego armją Francuzką, która w 1808 roku do Hiszpa

nii wkroczyła, na czele 15 tysiącznego korpusu, spie

sząc ńa opanowanie Walencyi, stanął w miasteczku 

Mocha (Moja) pogranicznem nowej Kastylii.

Mocha miasto czysto hiszpańskie, w jednej poło

wie zruderowane, w drugićj zapełnione brudem i 

śmiecią, nie mogło pomieścić w swych murach całój 

naszej armii; kilka wigc pułków, a migdzy innemi 

ten w którym służyłem, rozłożyło się po okolicach. 

Mnie z czterema officerami kompanii naznaczono kwa- 

terg w Salto di Lobos, wiosce dwie małe mile od 

Utiel w kierunku Walencyi położonej.

Skwarne było południe, gdyśmy do wspomnionćj 

wioski maszerowali: słońce piekło afrykańskim żarem, 

ziemia w popiół spieczona ustgpowała pod kopy

tami naszych ruriaaków, na przyległych łąkach i po

lach ani źdźbła zieleni, cała okolica zdawała się 

być opuszczoną, bezludną... kiedy niekiedy tylko w od-] 

dalu jaką wioskę dopatrzyło oko, oliwny gaik, albo 

stado poważnych wełnistych merynosów szukających 

strawy wśród skał Sommo di Capo, które pigtrując się 

jedne nad drugie wzbijając nagie piaszczyste złamy

Tom VI. Październik i83'i. 8



w błgkit niebios, niby skamieniałe miasto olbrzymów^ 

zaległy nieprzejrzany okiem obszar kraju właśnie 

w kierunku naszego pochodu.

Po dwii-godzinnym marszu, konie nasze znój po

krył: my sami z zwieszonemi głowami, znużeni, polem 

przesiąkli, nie mieliśmy ani chgci ni siły do zwykłych 

nam w wojennych pochodach piosenek i dowcipków. 

Wrodzoną żywość i szczebiotliwość Francuzką—słońce, 

skwarna atmosfera, duszne Solano, przytłumić zdały 

sig. Monotonną ciszg przerywał tylko isztuk kopyl 

rumaków, Brzgk szabli, lub pytania moje i kolegów 

hiszpańskim przewodnikom niesione: „czy daleko jesz

cze do Salto di Lobos?“ „Za kilka minut, bgdziemy 

tam“ odparł, wreście z hich jeden, i istotnie, wspóm- 

niona wioska, dotąd piaszczystóm wzgórzćm i oliwnym 

gaikiem zakryta, stąngła przed naszemi oczyma.

lirodzonemu na inazówieckich płaszczyznach, przyż; 

zwyczajonemu do nieprzejrzanych zielonych niw, na 

których oko i myśl czgstokroć niema ną czóm odpo

cząć, dzika, ponura, górzysta Hiszpania dziwny po

wab miała: szczególnićj t^ż położenie Salto di Lobos 

zajęło mnie i zachwyciło. Wieś cała zabudowaną by

ła u stóp nagiej niebotycznej góry, litórej ściany stro

me, głgbokiemi rozdarte parowami, có chwila zdawa

ły sig jej grozić zniszczeniem. Przecież mieszkańcy 

wioski nie dawali baczenia «na bliskie niebezpieczne 

sąsiedztwo; owszem, sami podrywali kamienną górg, 

by z ziainów jćj skał budować sobie siedziby. Nie były 

one podobne innym hiszpańskim: poi;ządnie wystawićj- 

ne, niektóre piętrowe, wszystkie zaś okrążppe gg«tę- 

sadami oliwek, pomarańczy, długiemij o^bszarami 

winnic, hgciły przychodnia ,tą zamożnością i dobrym



bytem, które zawsze raduje serce niezamknione po

wabom pracy i ,cywilizacyi. Na końcu kasztanowej alei, 

utrzymanej starannie, co znowu jak u nas dziwowi- 

skiem w Iberyi, piętrował dumnie gmach właścicie

la wioski. Otaczał gp obszerny ogród w guście wło

skim. Długie jego szpalery cyprysów'i bukszpanu 

wydawały śi§ patrzącemu zdaleka, -niby ogromne wały 

i mury zieleni. Pódobny ogród okrążał także klasztor 

przyległy dworcowi, a na dość obszernym wystawiony 

wzgórzu, tak,; źe dwie jego , miedzią powleczone wie

że, wysoko wzbijały i nad wsią całą i nad okpl- 

nemi drzewami.

■— Pi§kna wieś Poruczniku! rzekł mi dówódzca kom

panii, gwarliwy i wesoły Nadsekwański Francuz: jeżeli 

nie rodzinne strony, to przynajmniej przypomina mi 

okolice Perpignanu íAvinionu, Oby tylko mieszkańcy 

przyjgli nas gościnnie i chgtnie! wtedy niewiele gnie., 

wałbym sig na rozkaz marszałka, co nas z Macho

oddalił. , 1
f , .

Ledwie dokończył tych słów, gdy z za ggstego 

szpaleru alei, mały orszak jezdnych zaszedł nam drogę- 

Na jego czele byłmgżczyzna chudy, śniady, o błyszcząc 

cćni oku, dumnéj postawie, jak każdy bogaty czy 

ubogi Hiszpian, i zw;róćiwszy sig do kapitana, rzekł; 

mu łamanym francużkim językiem:

— Jestem dziedzicem téj wioski. Hidalgo don Juan 

di Ribejra di festella y Nieves (każdy szlachetny Ka- 

stylian, ma przynajmniéj trzy nazwy). Cieszę sig mp- 

cnó z przybycia panów, i Ufam, że w szczupłym mym 

dworku raczycie przyjąć mieszkanie i gościnność. Jest 
on cały na wasze rozkazy.



Grzeczne było Hiszpana oświadczenie, ale wcale 

iiie w zgodzie z blaskiem jego oczu i wyrazem fizjono

mii. Było w nich coś tak przykrego, odstręczającego, 

coś tak że się wyrażę szatańskiego, iż gdybym zeszedł 

się sam na sam z panem Hidalgem, choćby tćż na 

praterze madryckim, niezawodnie dobyłbym szabli i 

miał się na pogotowiu, by sztylet zdradnie w pierś 

nie uderzył, a kula pistoletu czaszki nie roztrzaskała. 

Teraz wprawdzie inna rzecz była: stałem na czele dwu

stu dzielnych wojowników, przecież dreszcz wstrzą

snął ciałem, a wewnętrzny instynktowy głos wołał: 

„strzeż się go!“

Wątpię aby taż sama myśl przebiegła w Kapitana 

głowie. Znał on dawniej niż ja Hiszpanów, i do ich 

dzikich spojrzeń, śniadych lic i chropowatej orjental- 

nój mowy wezwycząjony był długióm zamieszkaniem 

w Marsylii i Bajonnie. Przyjął z najżyWszą wdzięczno

ścią zaprosiny Hidalga, uścisnął serdecznie dłoń jego, i 

jak na prawdziwego Francuza przystało, zasypał ty

siącem grzecznych słów i oświadczeń.

W zamku Hiszpana wszystko było gotowe na nasze 

przyjęcie: śniadanie wytworne, cukry, konfitury, owoce: 

Mazur— nie bardzo w nich smakowałem, ale stare i wŷ  

trawne wino, do wzgardzenia nie było. Madera, Xeres, 

a nawet ulubiony Burgund, wkrótce poznały obszar 

polskiego żołądka; lecz gdy my officerowie po znoj

nym marszu w chłodnej sali, przy hojnie zastawio

nym stole, krzepiliśmy żołądki i siły, żołnierze na 

dziedzińcu zamkowym, w ordynku wojennym, na skwar 

południowego hiszpańskiego wystawieni słońca,' prze

klinali zapewne i obowiązki służby i nasze o nich



zapomnienie. Pićrwszy Hidalgo zwrócił na biedaków 

uwagę, rzekł kapitanowi:

— Czemuż pan rotę swoją, tylu dzielnych żołnie

rzy niedawnym pochodem strudzonych, bez potrzeby 

zatrzymujesz na skwarze słońca, podmuchu Solano? 

Szczćrzę radzę: odeślij ich do wsi. Mieszkańcy ró

wnie jak wielbiciele waszego Cesarza, duszą i ciałem 

Książęciu Pokoju oddani, przyjmągości jaknajchętniej, 

jak obrońców i przyjaciół swoich—

Francuz z radością przyjął wniosek, i wyszedł 

dla dania stosownego rozkazu. Pośpieszyłem za nim...

— Kapitanie! wyrzekłem, czyż nie lepiej będzie 

umieścić całą kompanją gdzie w pobliżu, aby n̂a 

zawołaniu była, i pod ńaszem okiem?.. Pan tego zamku 

uprzejmy i gościnny, przecież nie bardzo mu ufam.

Francuz roześmiał się i.odparł:

—A to chyba dlatego, że ma śniadą twarz, czarne 

oko i barbarzyńskie nazwisko?.. Tym sposobem wszyst

kich mieszkańców tej ziemi wystrzegaćby się nam trze

ba... Śliczne życie wiedlibyśmy wtedy!., a co gorsza bez 

potrzeby. Przynajmniej co się tyczy Don Juana di 

Ribejra nie miój obawy mój Poruczniku! jeszcze w Ma- 

cho zasiągnąłem potrzebne wiadomości o nim, wszy

scy mu jednomyślnie oddają pochwały. Oddany du

szą i ciałem Księciu Pokoju, przytem najsławniejszy 

i najzabieglejszy gospodarz w obu Kastyliach; wojny 

nie lubi, zwłaszcza tóż z nami, bo wie, że ona łacno 

mogłaby zniszczyć jego ̂ wioskę, pozbawić majątku, 

który z trudem zebrał, i strącić ze szczytu wielkości 
przemożnego Godoja,

— Z Hiszpanami niema żartu!., najspokojniejszym 

dowierzać nie można. Przypomnij sobie Kapitanie! To-



Icdo... powstanie w jednej chwili wybuchło, i to pod

niecone przez tych, którym ufaliśmy najwigcéj. Nie 

posądzam o żadne złe zamiary naszego gospodarza, 

jednak niezaszkodzi ostrożność, zwłaszcza gdy nam 

ona rozkazem dziennym marszałka i ustnym pułko: 

wnika jak najsurowiéj zalecona.

Mój Kapitan przy dobrém ^ercu, wielką miał do- 

zys próżności i zarozumienia. Obraził się widocznie na

pomknieniem wyższych rozkazów, i odparł z zimną 

powagą: ,

— Panie Poruczniku! chciej sobie przypomnieć, że 

kompanią pod inojém dowództwem zostaje... że za jéj 

bezpieczeństwo sam jeden jestem odpowiedzialnym... 

Jako podkomendny, nie myślóć o cudzych, lecis pełnić 

moje zlecenia winieneś. Hej! dpdał odwracając się do,, 

żołnierzy, na konie i do wsi!.. Sierżant niech przy

woła Alcada, i wspólnie, z ni,m kwatery naznaczy! Pa

miętajcie sprawować się przykładnie j  trzeźwo!..

Radosne „allons!“ zabrzmiało... cały oddział w je

dnej chwili dosiadł koni i ku wsi odciągnął... Ja z Ka

pitanem do zamku wróciłem-, . . * : .

Reszta dnia przeszła spokojnie, a nawet mile... 

Kwatery nam przeanaczone były wygodne i opatrzone 

obficie we wszystkie potr;^eby. Koło szóstój i z połu

dnia odwiedził mnie Hidalgo, i zaprosił na obiad.

■ — Chciej pan jednakże przebaczyć, dodał, jeżeli 

towarzystwo nie będzie tak dobrze dobraném jakbyrił 

sobie życzył.' W mojej wiosce jak wiesz, bpgaty znaj

duje się klasztor: zaprosić kilku zakonników musiałem. 

Nie mogłem tego zaniedbać boż ściągnięcia na siebie 

ich gniewu i zarzutu bezbożności... Znasz pan Hiszpa- 

nją, i wiesz zapewne o przewadze jéj duchowióństwa... 

Jakkolwiek wasza armia i Książe d’Alcudja znaczne



u nas zmiany przynieśli, nie są one jednak ani tak silnie 

ustalone, ni poparte, by dawnym przesądom i złemu 

powszechnemu można było bezkarnie urągać... Nadto, 

przyznać ci sig muszę, jestem Hiszpan starej daty... 

za granice kraju mojego nie wyjeżdżałem... wspomnień 

i wrażeń dziecka nie mogę zatrzćć ni przekonaniem 

ni rozumem... Jestem jak moi.przodkowie, jak ród ca

ły—prawowiernym Rzymskim Katolikiem.

Słowa Hidalga pogodziły mnie nieco z ponurym 

błyskiem jego oczu i .szatańskim lic składem. Mimo

wolnie byłem' wzruszony szczerąm oświadczeniem i 

wywngtrzeniem zasad... Odparłem mu zatem;

— Ganić postępku pańskiego ani mogę, ni powinie

nem. Najpierwszą moją zasadą, równie Jak mych ko

legów, jest szanowanie zwyczajów i świętości krai

ny, w którą nas loś wojny porzuci. Towarzystwo

o któróm wspomniałoś, nie odstręcza mnie wcale... 

Owszem, miłe będzie, gdyż i ja równie jak Pan, do

brym Chrześcianińem Katolikiem jestem.

— Katolikiem?... odparł Hiszpan rzucając mi bystre 

ogniste spojrzenie, którem zdawało sie chciał doj

rzeć,do ostatnich szczelin mej duszy i serca. Pan je

steś Chrześcianinem i Katolikiem.... Officer francuzkiPi.;

—' Iczyliż .tó.Pana powinno zadziwia^»... wyrzekłem 

uśmiechnąw8zy,śii!4ekko,,albo nie wiesz iż szaleństwa 

rewolucyi oddawna już przeszły?.-, że Chrześcianizm 

we. Francyi silną wolą Napoleona przywróconym zo

stał?.. On,sam nawet nasz Cesarz, kilka lat temu,, uko

ronowanym był własną r^ką Ojca Świętego! Nie jest- 

że to najlepszy dowód przywrócenia dawnych zasad 

i wiary w_nąrodzie obł4kanym ,na chwilę zgubhemi 

wyobrażeniami kilkudziesięciu szaleńców?..



— Tak!., mruczał Hiszpan, wiem dobrze iż wasz 

Monarcha kilkanaście kościołów odartych z dawnego 

blasku i świętości, duchowieństwu rzymskiemu powró

cił... wiem i o tśm, kto jego czoło cesarską ozdobił 

koroną... lecz w tym razie mus nie jest dowodem... Po

trzeba mój panie! często dziwne wskazuje nam dro

gi... nie wątpię przecież o dobrej wierze officerów i 

żołnierzy francuzkich, szkoda tylko, że słów nie po

pierają czynami... Nietylko nasi księża, ale lud wszystek 

obojga Aragonii i Kastylii, skarżą się na wasze lekce

ważenie najświętszych zasad Boskiój wiary Chrystu

sa, na kalanie i rozbójnicze odzieranie z dzieł sztuki 

i bogactw naszych klasztorów i kościołów.

Trudno było odpowiedzić na Hidalga uwagę... Na

pojeni zgubnemi prawidłami niedawnych czasów, bez 

ładu i szału, nietylko officerowie, ale i żołnierze ar

mii francuzkiój dopuszczali się wybryków, które ludo

wi pobożnemu i z wieków przywiązanemu do swój 

wiary, musiały świętokradzkiemi się zdawać. Najsu

rowsze zalecenia dowódzców nic niepomagały, gdy 

ciż sami dowódzcy, jak Murat, Soult, Moncej i inni, 

pićrwsi dawali i słowem i czynem powód do złego. 

Odparłem jednakże:

— Wczęści może masz pan słuszność... Chciój zwa

żać jednak, iż trudno od razu zwrócić lud obłąkany, 

wirem szału zachwycony, do dawnych wyobrażeń i 

moralności... a zwli^szcza lud jak nasz wojenny, bezu- 

stanku z jednego krańca Europy na drugi rzucany, 

łakomiej chwytający złe niż dobre. Przyznać jednak 

musisz, że i w naszej armii pomimo rozprzężenia kar

ności i zasad, znajdują się ludzie szanujący i wypeł- 

liiający wszystkie Swiętój Wiary nakazy... ludzie równie



jak wy Hiszpanie, katolicy od wieków i teraz nieposzla

kowani w swej wierze, ja jestem z nich jednym; bo 

chociaż w armii francuzkiej służg, mundur jej noszę, 

przecież jestem z urodzenia Polakiem. §

Hiszpan rzucił na mnie znowu swoje baczne, śledzcze 

spojrzenie, i mówił głosem przeciągłym, spokojnym:

—  Tak... słyszałem o tem... wiem nawet z doświad

czenia... Polacy dobremi zawsze byli Chrześcianami; 

są niemi i teraz, chociaż towarzystwo, zły przykład, 

nie jednego już z prawój drogi zwróciły. Ufam że pan 

do tej liczby nie należysz... ale,— dodał żwawszym gło

sem, rozchmurzając czoło zasępione od początku naszój 

rozmowy,—dła czego mamy tracić czas na rozprawach, 

któreby księżym Jonsurom przystały? Co ma być, mu

si się śtać... zostawmy losowi przyszłość, myślmy o te

raźniejszości.

— Cieszę.się mocno, że nie obrazi pana towarzystwo 

obledne; chciej więc pośpieszyć do sali... dobre wino 

znajdzie się, i nietylko habity ale i mantyle... moja sio- 

stra bowiem z swą córką obiecały zaszczycić naszą 

biesiadę.

Wyznam, że zakończenie rozmowy milszćm mi było 

niż jój ciąg cały. Ubrałem się co żywo i starannie: któ

ryż z naszych wojskowych Napoleona żołnierzy kiedy

o stroju przepomiał?... nadto, byłem młody, nie chwa

ląc się w ówczas dosyć przystojny. Spieszyłem po

między kobióty Hiszpanki, a one tak piękne!., czarne 

ich oczy tak nętne, lica świeże, serca łatwo i za łatwo 

może namiętnćj miłości - pochopne... Ileż to bodźców, 

do zaufania w swe szczęście, do wiary w nadzieję!..

Gdy wszedłem do sali jadalnój, towarzystwo ze
brało się już prawie całe. Czterech zakonników
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w szarych habitaqh iiajpierwój w ineoczy popadło: 

byli to braciszkowie dość dobrej tuszy, dosyć ru

miani, ale Hiszpanie... i z oka i twarzy Hiszpanie. Nie» 

długo przecież zajmowali oni moją uwagg. Przy sto

le, na pićrwszem miejscu siedziały dwie kobiety: 

jedna lat trzydziestu, wysoka, nakazującćj postawy, 

dumnego oka; druga, młoda, piękna, dziecko pra

wie jeszcze, ale dziecko hiszpańskie, lat piętnastu* 

w którego żyłach burzliwa sig krew toczy, w którego 

myśli, snach i Sercu miłość, ato miłość nie na- 

.szych dziewic północy — wstydliwa, zimna, mało co 

wlgcćjf niż przyjaźń, — lecz miłość ognista jak słoń' 

ce Iberyi, namiętna jak jćj piosnki, zab&wki i tańce.

Rozmowa przy stole szła dosyć żwawo: gościnny 

Hidalgo wcale iiie oszczędzał wina. Hiszpanie pili, uro‘ 

dzeniemMazur,i to jeszcze -Łęczycki, nie naśladowałem 

wcale ich przykładu, moi towarzysze FrancCizi tem 

raniej jeszcze»*, i w krótce, jeżelij hie burżyły głowy, 

to umysł zostawał w teni błogiem stanie upojenia, 

kiedy rzeźwa wesołość do serca wstępuje^ świat 

milszy, troski przepomniane.

Młody, ochoczy z natury do niewinnych zabaw, 

do pogadanki, każdy łatwo może p&jąó, że nie żańie‘ 

dbałem korzystać z sąsiedżtwa z piękiią Hiszpanką 

siostrzenicą mojego gospodarza.. Roamowa międisy nâ  ̂

mi szła z zajęciem i żwawo; bo chociaż ona źld 

mówiła po francuzku, ja gorzej po hiszpańsku jeslscise: 

łataliśmy jak mogli brak wyrazów, to cżułem spoj

rzeniem, to omówieniami, które chociaż tak dziwa*- 

.czne, że o śmiech jednę lub drugą przywodziły stro  ̂

nę, nie rozdzielały ani gniewały nas priiocie. Cii^sto  ̂

kroć do tej rozmowy mięszała #ię Doniid Julianna —



matka dziewicy; częstokroć zbytnie spoufalenię ostréin 

spojrzeniem zakłócił Hidalgo; nie dawaliśmy na to ba

czenia, bo cóż młodym, zajętym sobą, był cały świat, 

wszystkie jego pęta i dąsy wreście?.. a nie wiem już, 

jakim sposobem rozmowa nasza skacząc z przedmio

tu na przedmiot, zaczepiła o miłość... Właśnie byłem 

w połowie najpiękniej i najzręczniej ułożonego pe- 

ryodu, który zlewał żywym szkarłatem miłe lica Don

ny Fabianny, pomiatał dziewiczą jéj piersią, gdy je

den z patrów, który od dawn9 pilnie zdawał sig nas 

śledzić, upuścił, niby z niechcenia puhgr co niósł 

do ust. Wino rozlało strumieniem po stolp, szkło 

brjiękłp w kęski rozbite, i gdy całe towarzystwo, 

sżczególniój tćż Kapitan, który więcćj od innych ura 

czył się rodzinnym Bordeaux, zaczęli przedrwiwać 

niezgrabność, pater obojętnie wyrzpkł, ponure wej

rzenie Donnie Juliannie rzucając: „Raczcie przęba- 

czyć panowie!., lecz mnie się zdaję, iż mój przypór 

dek widoczną Niebios dla nas ludzi zakonnych prze

strogą— abyśmy porzucili zabawę i udali się gdzie 

nas obowiązek wzy>va.‘'‘

Donna Julianna, która gdy ja piękną rozmową 

zaczepił jéj córkę, właśnie podobną zr Kapitanem 

wiodła, wzdrygnęła n a  te w y r a z y  patra... skierowała 

wzrok ku nam, wzrok ognisty, pojętny, czysto hisz

pański... dojrzała szkarłat lic dziewicy... pojęła jego 

powód... i powstając z krzesła wyrzekła:

—  T.akl,. jnasz śłiiszno^ść patre Ambrosio!.. czas już 

na niesżporne nabożeństwo, a to nietylko dla ciebie, 

lec? i dla ims kpbiet. Z.e^nam pat)ów dodała! po- 

wstąjąc, ufoin, ^oi),uczymy ,sję jutro...



Zanim przecież z sali oddalić si§ mogła, za

trzymana francuzkiemi grzecznościami Kapitana, zbli' 

żyłem sig do Donny Fabianny, i poszepną,łem do 

ucha:

—Nie uwierzysz pani! ile irtnie boli oddalenie twoje! 

Rozkaz Donny Julianny jest okrutnym istotnie... spodzie

wałem sig że wieczór ten, pierwszy znajomości na- 

szój, cały bgdzie równie przyjemny, jak nim być za

czął.

Lica dziewicy były blade... oko dziwnie pełło... 

głos drżał gdy mi równie cicho szepngła;

— Ach panie! ja sig bojg!.. ja sig bardzo bojg!..

— Czemuż? zapytałem zdziwiony, nie pojmując 

dziwnego wzruszenia dziecigcia. Wskazała mi okiem 

ku stronie Don Ambrosia, i mówiła pośpiesznie:

—  Uważaj jego twarz, jego oko!., gniewem kipi 

cały... coś sig z nim dzieje strasznego, dziwnego!.. Znam 

go... biada, na kogo zwróci sig zemsta tego człowie

ka!.. Powtarzam ci strzeż sig go!., inaczej —  biada ci!., 

biada wam wszystkim!.. ,

Trwoga dziecigcia rozśmieszyła mnie tylko, za

miast słuszną obawg ocucić; wyrzekłem: ''

—- Nie obawiaj sig pani! czy nie widzisz przy mym 

boku szabli?., starczy ona, gdyby tego była potrzeba, 

nietylko ku mojój lecz i ku twojśj obronie... Groź

niejszych nieprzyjaciół umiałem pokonać, nie zlgkng 

sig i dzikiego wzroku twego patra.

Ostatnie słowa dość głośno wyrzekłem. Pigkne 

dziewczg zadrżało... trwożnóm okiem rzuciło w oko

ło i szeptało pośpiesznie: ,

— Ciszój! dla Boga ciszśj!.. mój stryj nawet sig 

go Igka... Raz jeszcze błagam cig strzeż sig!.. Mnie



si§ zdaje, że wtem wszystkiśmjest cóś, coś strasz

nego... niepojętego... Uważałam to od wczoraj, od 

czasu gdy przybiegł Calvatatore z wiadomością o wa- 

szem przybyciu. Dziwni ludzie byli dzisiaj w zamku... 

kilka godzin strawili poprzednio w klasztorze... po

między służącemi chodzą wieści o Gerilassach, o ,ar

mii Cartannosa w pobliskich górach ukrytej.

Na tóm ■ rozmowa uciętą została. Piękne dziew

czę musiało oddalić się z matką; ojcowie lubo nie

* wielkim‘pośpiechem, zabierali - się także do wyj

ścia.

— Nie!., nic z tegol zawołał Kapitan,,, w którego 

głowie widocznie szumiało wino, wypuściliśmy ko

biety, ho one zazwyczaj zawadą, zwłaszcza tóż przy 

końcu biesiady, lecz wy zostać musicie!.. Przy obie- 

dzie opuszczaliście kielichy, teraz czas je nagrodzić.

Zbliżyłem się do' nierozważnego Francuza, i rze

kłem mu do ucha:

— Dla Boga Kapitanie! nie, zatrzymuj ich wcale 

a przynajmniej nie w tym jak chcesz sposobie: udzie

lę ci wiadomość, która bez wątpienia zmieni,twoje 

wyobrażenie tak o Hidalgu jak i o gościach jego.

—Nowe duby Poruczniku!—niecierpliwie mi odparł,— 

wy mieszkańcy stron północy na placu tylko bitwy, 

obawy nie ¿nacie. Pokosztuj tego wina i powiedz mi, 

czy źle myślący częstowałby równie dobrym?.. Pół 

roku już zamięszkujem w Hiszpanii, a czyliż choć raz 

gdzie bądź, równie gościnnie jak ód Hidalga przyjęci 
byliśmy?..

I znowu napadł na patrów, zmuszając ich pra

wie gwałtem do pozostania. Don Ambrozio rzekł 

wtedy:



— Przynajmniéj na to chciej zezwolić, aby dwóch 

z nas oddaliło się: nie sposób zostawić klasztoru 

i młodszych braci bez opieki i dozoru.

Kapitan zgodził' się, gospodarz nowy kosz wina 

przynieść rozkazał, i zachęcał wszystkich do biesiar 

dy. Nie mogłem przecież jéj podzielać; dziwne sło

wa Fabianny brzmiały ciągle W  uchu... Jakkolwiek 

Hiszpański charakter nie wywinął jeszcze w całój téj 

sile, którą midł pierwszy podkopać żelazną Napole

ona potęgę, jednak już i w tym czasie, mieliśmy 

niemało przykładów — co może lud ten wiedziony 

narodową dumą i zemstą,' i że nie wybiéra środków 

aby tyko dobiedz do icelu. Nie mogąc zaś skłonić do 

ostrożności Kapitana, jako piérwszy po nim officer, 

wziąłem sobie za obowiązek, czuwać nad bezpie- 

czeństwem kompanii i; i dlatego pomimo odrads»ń 

towarzyszy i -.Hidalga, dosiadłem konia i udałem 

się do wsi. Nic nie znalazłem przecież, eoby uspra

wiedliwić mogło podejrzenia moje. Wszyscy żołnie

rze przyjęci byli jak najgościnniej od swych gospor 

darzy,, i zbyt gościnnie nawet,: bo nie jednemu wjr 

no w głowie burzyło... nie jeden aapomńiał o służbie, 

wabiony hojną .biesiadą i czarnerai kastyliańskich 

dz'ÍQWÍc oczamii... Zrobiłem jednak eo mogłem: roz

stawiłem strażę, naznaczyłem patrole, nie tając wcar 

le, że w kraju, którego mieszkańcy są nam nieprzy

chylni w ogóle, winniśmy postępować ostrożnie, ami 

zbyt,-ufać gościnności, co może pokrywać chęć zem

sty i krwawe zamiary. : ■

' Gdym powracał do zamku', noc, już była, a nie 

noc jaką nam zwykle opisują hiszpańscy poeci —gwia

ździsta, ciepła i jasna, lecz posępna, chmurna i cie



mna. Na Ile niebios ni jednéj nie dojrzałeś gwiazdy; 

zimny wiatr od strony gór wiejący, żarne Solano 

zastąpił. Był to przeskok, jaki sig czgsto w połu

dniowych zdarza krainach, od dnia upalnega, do 

nocy zimnej i burzliwej: przeskok tyle niebezpieczny 

cudzoziemcom, co chociaż zimniejszych stron mie

szkańcy, nie są przyzwyczajeni do podobnych odmian 

klimatu. Już przy w’chodzie do obszernéj sieni bu

dowli, głuchy szmer z jadalnéj komnaty pochodzą

cy, doszedł mych uszu; rozeznałem nawet silny 

głos Kapitana... Widocznie rozmarzony trunkiem, jak 

mu się często zdarzało, nie trzymał języka na wo

dzy, i szukał kłótni. Przekonałem się o tém za 

chwilę dowodnie, wszedłszy do sali jadalnéj. Gwar 

był w niéj do nieopisania: Kapitan i trzej koledzy, 

officerowie, nieprzystojną i uchybiającą religii rozmo

wą zaczepili dwóch patrów i Hidalga. Śmieszki 

i żarty widocznie obraziły wiernych swoim świę- 

tościom Hiszpanów... oczy ich lśniły, miotały niejako 

pożarem gniewu i bezsilnéj zemsty... lica pełły, dło

nie w kłębek ścisnione, zdały się tylko dogodnéj 

oczekiwać pory, aby ująwszy sztylet, śmiertelny raz 

przeciwnikom ponieść... Cały charakter hiszpańskiego 

ludu, w wszystkich swoich odcieniach, malował się 

w owéj gromadce: duma, namiętność, przebieg i zem

sta... Moje wejście nie zawiesiło słownój utarczki, 

owszem. Kapitan śmiejąc się, zawołał:

Bywajże nam Poruczniku! w sam czas przyby

wasz* zaczęliśmy bowiem teologiczną dysputę z temi 

panami... lecz chociaż cały zapas naszych wiadomości 

wydobywamy z pamięci, chociaż cytujemy najpiękniejsze 

zdańia wszystkich naszych filozofów i zeszłego i tego



wieku, szczególniéj też ,W{oUera d’ Alemberta i Russa, 

przekonać nie możemy ich wcale; upornie trwają 

w swych błędach... owszem, wyobraź sobie, jak uwa

żam, chcieliby nas do nich nawrócić!., nas Napoleona 

żołniierzy!..

Zimno odparłem:

— Sądz§ Kapitanie! że ani czas, ani miejsce nie jest 

do podobnéj dysputy stosowne: wreście, siły nasze 

za słabe... Żołnierze — bijmy się, lecz nie mgdrkujmy. 

Do teologicznych rozpraw nie jesteśmy stworzeni; daj

my wigc im pokój, a co bgdzie lepiéj, żeby nie naduży

wać dłużój gościnności szlachetnego gospodarza, 

udajmy sig na spoczynek.

Kapitan zarumienił sig cały... wyrazy moje obra

ziły go widocznie. Wyrzekł szyderczo, odwracając 

sig do patrów:

—  Omyliłem sig rachując na pomoc mojego Poru

cznika: zapomniałem, że on wasz duszą i ciałem... je

dnak za zwalczonego nie poczytuje sig wcale, i cóż- 

kolwiek szanowny mój kolega mówi, chociaż źle 

mniemam sądzi, że przebrałem miarg w winie — ustą

pić nie chcę, bo dość jeszcze sił w sobie do dysputy 

czujg. A wigc zacznijmy na nowo!

Słów jego nie mam potrzeby ni chgci czytelniko

wi powtarzać. Były to bluźnierstwa grube i szpetne  ̂

godne nieokrzesanego żołdaka, godne człowieka, któ

ry w szale kilkonastoletnich krajowych zamieszek, 

czerpał wyobrażenia i maxymy... Patrowie słuchali 

go w rozpaczném milczeniu... Hidalgo z oburzeniem... 

Ja rzekłem:
. — Kapitanie! jeżeli nie przez wzgląd dla gospodarza 

i gości, to przynajmniéj dla mnie, chciéj zakończyć 

twoją rozmowę. Wszak wiesz, że Chrześcianinem i



Katolikiem jestem!., śmieszki i żarty twoje nie są, 

mi wcale miłemi.

— Ach! krzyknął zanosząc się od śmiechii, Polonus 

defensor Mariae!.. Wybornie kolego!., wielebni ojcowie 

powinni wynagrodzić pobożność: rgczg, że już ju

tro przyślą ci w darze paciorki i szkaplerz... Nasza 

kompania zyska błogosławionego człowieka, a choć' 

nie wiem czy na dzielności nie straci, przecipż dla 

mnie bgdzie zaszczyt niemały, mieć kolegg i podko

mendnego w bliskich z niebem stosunkach... polecam 

isig zawczasu twej protekcyi i modłom.

I znowu uderzył w bluźnierstwa. Dłużćj nie mo

głem ich ścierpieć, i brzęknąwszy po rękojeści szabli, 

wyrzekłem:

—Dosyć już tego panie Kapitanie! więcój jedno sło

wo wyszłe w podobnym przedmiocie z ust twoich, 

poczytam za osobistą obrazę, i zadosyć wymagać 

nie zaniedbam.

Francuz winem zagrzany, natychmiast dobył swój 

oręż i z przekąsem odparł:

—• Nie potrzebujemy zatóm odkładać: kiedy taka 

twa wola, możem natychmiast sprobować, czy hart 

heretyckiego żelaza stępi się pod ciosami gorliwego 

jak pan Katolika?.. Allons!

Do pojedynku jednakże nie przyszło: wmieszali 

sig koledzy, a nawet Patrowie i Hidalgo, zachęcając 

do zgody i odrzucając walkg. Po kilku minutach wy

mówek i sporu, musieliśmy podać sobie ręce na wza

jem: wtedy Don Juan wykrzyknął:

— Zgodg jak sądzg, trzeba winem potwierdzić!..

Zabłysło ono na stole, i mimo wzbraniania się, kilka 

. kielichów wypróżnić musiałem: Hidalgo szczególniśj
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na mnie zwracał baczenie, toż samo obaj Pątrowie. 

W owéj chwili, ich uprzejmość i gośpinność brałem 

jako dowód wdzięczności za przerwanie bluźnierstw 

Kapitana. Ubiegła znowu godzina... ogromny staroświe

cki zegar w sali wiszący, ponuro jedenastą wydzwo

nił... Don Ambrosio rzekł wtedy powstając:

—Już czas!., dłużej nie możemy ani powinniśmy po

zostać! sądzg iż w klasztorze niecierpliwie oczekują 

na nasze przybycie.

Hidalgo wstał z krzesła także, jego wzrok żwa

wo przebiegł od ksigży ku mnie... mówił:

— Mniemam przecież, że jeden kielich nie zaszko- 

dżi jeszcze: bgdzie on ostatni—pożegnania... Skinął i 

służący czém prgdzéj odbiegłszy, przyniósł par© bu

telek starannie okorkowanych, śniedzią pokrytych.

—  Wyborny stoletni Xeres! mruczał Hiszpan nale

wając kieliszki. Zaczął od naszych: wyszła na nie 

cała butelka, drugą rozlał Patrom i sobie.

Dziwna, nieokreślona jakaś obawa, jakiś wewnę

trzny niepokój, wstrząsnął całóm ciałem gdym na

pój do ust przybliżył: jego kolor i zapach ' dziwnym 

mi sig wydawał. Skierowałem machinalnie wzrok ku 

Hiszpanom... ich oczy tak błyszczały, tak pełły... ich 

lica szatańskim wyrazem jaśniały. Kapitan i trzej kole

dzy officerowie wychylili do dna swe czary: jam nie 

mógł. Wstrgt mój, piérwszy spostrzegł Hidalgo i gło

sem który dotąd jeszcze, mimo lat trzydziestu pigciu 

ubiegłych, brzmi w moich uszach, wykrzyknął:

Dalej Poruczniku! pij czémprgdzéj!.. przysiggam 

ci że to ostatni...

— • Tak! ostatni... pomruknął bełkotliwym jgzykiem 
Kapitan i cigżko potoczył sig na krzesło.



Wychyliłem do dna mój kielich!..

Co było daléj—nie wiem, nie pojmowałem... to tyl

ko przypomnićć sobie mogg, że zaledwie napój prze

szedł me gardło, dziwny dreszcz wstrząsnął ciałem, 

język i nogi skośniały, głowa ciężała, chęć snu, 

straszna, okropna, przymknęła powieki.

Usnąłem...

Przykry to był sen... okropne jego marzenia... 

Wszystkie w młodości słyszane powiastki o strachach, 

upiorach i widmach, stanęły widomie przed okiem méj 

duszy... Rozmawiałem z umarłenii, czułem ich zimny 

oddech, zwiedzałem groby i piekło, wszystkie prze

czytane cudotworne 'włoskie i hiszpańskie legendy 

urzeczywistniały się dla mnie niejako... ostatnie widzia

dło szczególniéj utkwiło w pamigci. Przed kilku dnia

mi popadł mi w rękę rewolucyjny fraiicuzki utwór: 

dzieło pełne przesadzonych obrazów i obelg dla kasty- 

łiańskiego duchowieństwa — „Dzieje inkwizycyi hisz

pańskiej.“ Otóż mnie się zdawało, że byłem winnym 

i stałem przed straszliwym sądem.

Przy okrągłym stole, czarnym kirem pokrytym, 

w sali także całkiem czarno przystrojonéj, przy mdłym 

blasku pochodni, na ogromnych krzesłach zasiedli 

moi sędziowie... Na ich czele Don Ambrosio z swoim 

wzrokiem jaszczurczym, groźnemi licami i szydnym 

szatańskim uśmiechem... Obok niego stał Hidalgo Don 

Juan: pełnił on oskarżyciela powinność... straszne okro

pne zarzucał mi zbrodnie, morderstwo, zdradę, zła

manie, przysięgi, a szczególniéj obraz Boga i Wia- 

■̂y’— Chciałem bronić się, odpowiedzieć naowe ciężkie 

zarzuty... nie sposób!., dech przymarzł w piersi, język 

niby kamień martwy, nieczuły, bełkotał niezrozumia-



łemi tylko dźwi§kami... rospacz gniotła duszg... spoglą

dałem w szpetne szkaradne lica sgdziów... wejrzeniem 

błagałem litości... widziałem jaśnie, bacznie, że na

daremno. Uśmiechali sig oni, alé to był uśmiech czar

tów nad swym łupem#, potgpioną duszą; szeptali coś 

z cicha do siebie, ale ten szept zapowiadał mi zgu- 

bg, śmierć!.. Kilka chwil tak zeszło... wydawały sig 

one tysiącem lat nieszczgśliwemu; aż Don Ambro

sio wstał i ponurym dzikim głosem wykrzyknął:

—  Porucznik S. jest zbrodniarzem, krzywoprzysigż- 

c ^  bezbożnikiem, mordercą!., winien umrzyć!..

— Winien umrzyć!.. powtórzyli kolejno sgdziowie 

wstając jeden za drugim. Hidalgo, do ich słów dodał: 

śmierć mu!

—Śmierć mu! odbiło echo murów komnaty, śmierć 

mu zawrzał głos straszny, okropny, w głgbi mego ser

ca, méj duszy, mych piersi... Zadrżałem, pobladłem... 

Ach! tak strasznie umrzeć!- tak strasznie umrzeć! kiedy 

życie wrze w piersi... kiedy świat tak miły, piękny, 

roskoszny!..

Don Ambrosio skinął rgką, i zza czarnego obi

cia komnaty, niby jakie widma grobowe, niby sza

tany czyhające na duszg grześnika, czteréj wyszli 

siepacze. Obnażone były ich ramiona i piersi, krwią 

naszłe oczy, śmierć w ich spojrzeniu!.. Szeptali pomię

dzy sobą.
__Zanim umrze, poprobujemy tortur.

I przynieśli tortury!.. okropne one były: pasy nabi

te gwozdziami, miano niemi krępować me ciało; sznu

ry na wyciąganie rąk i nóg z ich stawów, wrzącą 

oliwę, straszliwe bóty hiszpańskie.



—- Boże! Boże mój! w rozpaczy wołałem, czyliż 

nikt nie przyjdzie z pomocą, nikt o raojój nie zaświad

czy niewinności!?.

A ledwie wyrzekłem te słowa, młoda, pi§kna dzie

wica do komnaty wbiegła. Włosjćj był w nieładzie, 

lica blade, w oku przestrach... Poznałem ją  od razu: 

była to Donna Fabianna!.. Wstrzymała ponurych siepa

czy i wołała ze łzami:

— Na Boga! na zbawienie dusz waszych zaklinam 

was, miejcie litość, on niewinny, on równie dobry 

Chrześcianin jak w;y, jak ja!..

I zasłoniła pigknćm swóm ciałem me ciało: i 

6dy siepacze odepchnąć ją  chcieli, okrążyła mnie 

słabemi ramionami ijgczała.

—  Zabić go chcecie? zabijcie wi§c i mnie!., bo ja 
go kocham, bo jego życie mojśm życiem...

— Dla Boga! Fabianetto co czynisz, co mówisz?., 

ozwał sig wtedy głos chropowaty i silny, znajomy 

mnie dobrze—g-łos Don Juana. Ty Hiszpanka! ty moja 

siostrzenica! miałażbyś kochać Francuza,. bluźniercg, 
wroga kraju naszego!?,.

On nie Francuz! on nie nasz wróg!., on dziecig 

stron dalekich... Chrześcian! Czyliż zapomniałeś stryju! 

ze w obronie naszych świgtości wydobył otgż, chciał 

życie poświgcić?.. Śmierć jego padłaby na twe sumie- 

nie, byłaby ci zakałą na ostatecznym sądzie, duszy 
odjęła zbawienie!

Hidalgo wahał sig co, czynić... wszyscy odsunęli 
tortury, o kilka oofnili sie kroków, gdy z „kiem

pałaj^cim g„,ewem, «m st,, Don Arabrorio przy. 
skoczył, 1 krzyknął:



— On zginąć musi!., on nie Chrześcian, kiedy śmie 

służyć pogańskich zastępach, antychrystowi bić 

czołem... On renegat! nie broń go niewiasto! jeżeli 

sama słusznej karze uledz nie chcesz!,.. Słudzy spra

wiedliwości! pełnijcie waszą powinność!., śmierć naai!

Siepacze przystąpili znowu dp :mnie...,-straszna 

walka powstała... Dzieci© słabe i' nieudolne w gro

źną przemieniło sig Iwicg!.. pigkną dłonią odpyćhałó 

siepaczy, odpychało Don Ambrozia... gardziło prośbą 

i gniewem stryjowskim. ;

Alo siły nieszcz§snéj wyczerpały sig wreście... 

Osłabiona, zngkana, upadła db nóg H^alga i woła- 

łia,! rospaoznie: .........

— Stryju! przysiggam Ci na zbawienie duszy męjej! 

na mój r^d Hiszpanki! na mátkg moją! jeżeli on 

zginie, i ja Zrging... Znasz mnie... wszakże mam twój 

charakter, twoją silną wolą, twą duszg... Pozwolisz wy

toczyć krew jego... ja własną moją wytoczg! Śniierć 

dwóch niewinnych istot, obciąży wtedy sumienie two

je!.. Bóg sprawiedliwy pomści nas!..

Don Juan wzdrygnął' na te wyrazy..., ujął rgkę pa

tra i rzekł mu:

— Ojcze wielebny! posłuchaj méj prośby!., jak jest 

piórwszą, tak bgdzie ona ostatnią. Znasz moją gor

liwość w służeniu krajowi, znasz przywiązanie do 

swigtéj. naszéj wiary, wiesz, że ja pierwszy poda

łem projekt i ułatwiłem zgubg całego oddziału 

Francuzów, co w méj wiosce stanął,- dla pomsty, dla' 

przyniesienia drobnéj usługi kościołowi i krainie, 

poświeciłem bezpieczeństwo własne, majątek i ży

cie. W nagrodę tego wszystkiego , , błagąni .„cie!



*iniłuj sig nad nim!.. Dość już krwi popłynęło... cały 

oddział zginął... on niechaj ocalonym bgdzie!

Don Ambrozio przetarł ręką, swoje szerokie i 

nagie czoło, w oku jego błyszczały wyraźnie żą

dza krwi z odbłyskiem reszty uczuć człowieka — li

tością... Fabianna jęczałal..

— Zmiłuj sig! zmiłuj!., ocal go! nie gub mnie!..

— To być nie może! wykrzyknął nareście po chwil

ce walki wewngtrznej, okrutnik: to być nie może! Po

przysięgliśmy śmierć wszystkim Francuzo^n... i on zgi

nąć musi... . : ,
Nagi sztylet błysnął w Jego rgku... zbliżył sig... 

okp jego zatopione w mojem, paliło, piekło mnie 

niejako; dreszcz obiegł po wszystkich żyłach. Chcia

łem wołać o pomoc,, o ratunek... nie mogłem! chcia

łem ocalić się ucieczką... nie sposób... nogi moj.e 

były jakby przykute do posadzki komnaty. Ach! 

widzieć śmierć przed sobą... śmierć straszną i pewną, 

i nie módZ: Ocalić sig, bronić... io  okropnie!..

Ostrze sztyletu było tuż tuż przy mojój piersi... 

czułem prawie jego chłód, > jego .dotknigcie!.. Boże! 

zmiłuj sig nad moją duszą! szeptałem Wisobie. Lecz 

nie zginąłem... Don Juan wstrzymał rgkg okrutnego 

patra i, rzekł mu do ucha: -

—Pół majątku jaki posiadam, klasztorowi zapiszg— 

lecz opal go!

Źrenica Don Ambrozia błysła  chytrą radością... 

sztylet od mej piersi umknął, i JHidalgowi poiszepnął: 

Czy możesz poprzysiądz ofiarę?
— Chgtnie!

Wzniósł oczy ku niebu... rękę położył na piersi., 

i rzeki'; »przysięgam!“



— Lecz cóż z nim zrobimy? wyrzekł Pater po 

chwili namysłu. Ocalając go, narażamy sig sami; za

wiadomi swoich o śmierci kolegów.

Te słowa Don Ambrozia, nasungły méj myśli 

dopiéro wspominek o Kapitanie i trzech officerach 

kompanii. Oko moje pobiegło na okrąg... znalazło 

ich zimne już krwią zbluzgane trupy tarzające 

sig na posadzce komnaty tuż przy stole Inkwi

zytorów. Drżałem febrycznie... pomimo tego prze

cież odpowiedź Hidalgi nie uszła bacznego ucha 

mojego. Mówił on:

— Znam dobrze skutek trunku, którego czaszg do 

dna wychylił: przeszło dzień cały uśpienie trwać 

bgdzie. Przez ten czas łatwo przenieść go mo

żemy na drogg do Mocha wiodącą... Choćby go 

znaleźli towarzysze broni, cóż sig od uśpionego 

zdołają wywiedzieć?.. Bgdziem mieli zawsze dość 

czasu udać sig w góry,, z Castannosem złączyć sig; 

gdyż tu na żaden sposób pozostać nie możem. Al- 

boż Francuzi nie zechcą dowiedzieć sig o losie ko

legów?.. Zresztą ocalenie tego Polaka może przy

nieść dla nieszczgáliwéj naszéj krainy, dla á^igtéj 

wiary, korzyść niezrównaną; rozniesie postrach mig- 

dzy kolegów, zwątpienie; a co najwigcéj, wstrzyma 

nie jednego od urągania kościołom i świgtościom.

— Don Ambrosio ostatnim dowodem zdawał sig 

być przekonany zupełnie.—Masz słuszność—Hidalgowi' 

odparł: i wziąwszy mały świstek papieru, skreślił na 

nim kilka wyrazów, i włożył w boczną kieszeń mo

jego munduru.

Przejście od rospacznego wysilenia, od okropnéj 

a bezsilnéj walki zagonem, do pewności wbezpie-



czeństwo i ocalenie, odurzyło do reszty me umysły, 

w dziwne zamieszanie je uwiodło... N ie  czułem już 

nic wigcéj ani słyszałem: nieco przypominam sobie 

tylko radosne wykrzyki Fabianny; przypominam so

bie jéj pożegnanie, uścisk dłoni, całunek złożony na 

ustach, potem sztukot, niby jazdy spiesznéj i gwał- 

townéj: daléj sen mnie opanował—sen istno śmiertel

ny, bez marzeń, pamięci i czucia!

Hf *  i

* ♦ * ,
Gdym ocknął nareście, ujrzałem si§ w jakiejś nie- 

znanéj komnacie, na miqkkiém łożu, przy którym sta

ło kilku officerów sztabowych francuzkich i doktor 

trzymający w ręku flaszeczkę z trzeźwiącym eterem.

— Co to jest?., gdzie jestem?., wyrzekłem zadzi

wiony, przecierając oczy, gdzie Kapitan, gdzie moi 

towarzysze?

Officerowie znaczące między sobą zmienili spoj

rzenia. Doktor wyrzekł:

— Wstrzymaj się pan na godzinę lub dwie od 

wszelkich pytań: najmniejsze wzruszenie łacno może 

mu szkodzić.

Okropny sen, który starałem się choć w części 

czytelnikom odfcróślić, nasunął się mojéj pamięci. 

Mundur!., gdzie mój mundur? spytałem.

Podana go szybko: sięgnąłem do bocznéj kie

szeni... istotnie, była w niéj kartka zwiniona w trąb

kę» ananiéj wyrazy nieznaną mi ręką skreślone: 

Vivat Polonus unus defensor Mariae!“

— A więc to prawda?., straszna, okropna prawda' 

krzyknąłem. Oni wszyscy zginęli... cała kompania... ja 
tylko jeden pozostał!..

T o m  I V .  Październik »845. 11



Gwałlowne wzruszenie , jak to słusznie przewi

dział lekarz, isloliiie było rai szkodliwem: zemdlałem, 

i kilka dni bez przytomności, cigżką gorączką dr's- 

czony, musiałem w lazarecie pozostać.

Przyszedłszy do zdrowia, poznałem dopiero pe

wniej szczegóły całego zdarzenia.

Patrol według zwyczaju z głównćj kwatery wy

słany, znalazł mnie bez sił leżącego, o milg dro

gi od Macho, na trakcie do Salto de Lobos. Officer 

nim dowodzący, zadziwiony bytnością moją w tem 

miejscu, zawiadomił natychmiast dowódzcg półku, ma

jącego leże w wiosce pobliskiój. Mnie odesłano do 

głównćj kwatery Marszałka, a zarządzono śledztwo. 

Wypadek jego był smutny i straszny. Wszyscy mie

szkańcy wioskj, na wiadomość o zbliżaniu sig Fran

cuzów, uszli w góry: ślad przecież ich okrutnego czy

nu pozostał, a to zwłoki okropnie pokaleczone, roz

darte, wszystkich officerów i żołnierzy kompanii. Ża

den z nich, wyjąwszy mnie jednego, śmierci nie uszedł.

Czy sen, który opowiedziałem niedawno czytel

nikowi, we wszystkich szczegółach swoich był pra

wdziwy, zapewnić nie mog§. Początek jego beż wąt

pienia, musiał być tylko odbiciem marzydltiwóm 

dziełka które nie dawno czytałem; lecz reszta— Szla

chetna obrona Fabianny, dla czegóż istotnie nie mia

ła mióć miejsca? Przekonałem si§ o tóm późniój w lat 

k i l k a ;  l e c z  to  już inne zdarzenie, kiedy indzićj leż go 

opowiem.



/.APOMOCĄ. ŚW IATŁA, c i e p ł a  I EŁllKTRyCZU OŚCl. 

przez

S. Przysłańskiego.

Oddawua zauważano, że światło działając na nie

które ciała, a mianowicie na sole srebra, złota, fosfo

ru, zmienia ich kolory, rozkłada, słowem wyw;iera 

działanie chemiczne.
Pierwszy Schelle spostrzegł, że pojedyncze kolo

ry widma słonecznego nie z jednakową siłą zmieniają 

kolor chlorku srebra, i doświadczeniami przekonał się, 

że najsilniejsze działanie wywićra kolor fioletowy. Wol- 

laston, Herschel, Ritter dowiedli, że ta sól czernieje 

najsilniej w miejscu znajdującem się za granicą wi

dma słonecznego, za kolorem fioletowym; mniój już 

w tym kolorze, jeszcze mniej w błękitnym i tak nastę- 

piiie to działanie zmniejsza się, posuwając się w stro

nę koloru żółtego. Na tóm głównie ograniczały sig 

poszukiwania nad dziąłaniem chemicznśm promieni 

światła, gdy piękne odkrycie Daguerra swą ważnością 

i interessownością zajęło prawie wszystkich fizyków, 

dało pochop do nowych badań nad tą częścią optyki. 

Od daty tego wynalazku zaczęto śledzić wpływ światła 

przy rozmaitych towarzyszących okplicznościach, jako 

to: przepuszczając przez szkła różno-kolorowe, łą 

czyć działanie światła z działaniem elektryczności, 

poddawać ciała na które światło wywarło wpływ na 

działanie różnych par, it.p.,tak, że daguerotyp spo



wodował wiele innych ważnych odkryć tak pod wzglgT 

dem naukowym, jako i artystycznym.

Przedstawienie tych odkryć, równie jak i kilku 

innych ścisły z poprzedniemi' mających związek, 

w ostatnich czasach uczynionych, obraliśmy za przed

miot niniejszego artykułu.

Zastosowanie działania światła na powierzchni 

ciał, czyli zbieranie odbić zewnętrznych przedmiotów, 

po raz pićrwszy napotykamy w 1802 r. w Anglii.

Tafle srebrne pokryte jodkiem albo lepiej chlorkiem 

srebra (1), umieszczone wciemni optycznój (camera 

obsucra), po krótkim czasie, w skutek działania pro

mieni światła odbijających sig od zewngtrznych przed

miotów, przedstawjają wyraźny ich rysunek: czgści tych 

przedmiotów jasne, od których znaczna lięzba promieni 

odbitych do tafli dochodzi, na rysunku tak otrzymanym 

przedstawiają sig ciemne; miejsca zaś ciemne w na

turze, w odbiciu są jasne. .Formowanie sig ich, jak 

sig każdy domyśla, jest skutkiem zczernienia przez 

światło powierzchni jodku srebra w tych miejscach 

tafli gdzie światło z wigkszćm natgżeniem działało.

Otrzymywane tyrp sposem odbicia nie mają żadnćj 

wartości artystycznej: nietylko bowiem cieniowanie 

jest zupełnie przeciwnćm wzglgdem istniejącego w na 

turze, lecz co ważniejsza, ryśunki te nikną zupełnie, 

bgdąc wystawione na działanie światła: cała bowiem 

tafla przyjmuje jednakowy czarny kolor.

( i) Pokrywanie tafli srebrnych jodkiem albo chlorkiem 

srebra, odbywa sig po wystawieniu ich na działanie par 

jodu lub chloru.



Dla pierwszej przyczyny Herschel a za nim wszys

cy zgodzili sig nazywać je rysunkami odwrotnemi, 

odjemnemi (images inverses, negatives).

Zmiana w kolorze tafli, jakeśmy już wyzéj nadmie

nili, nie z jednakową silą jest wykonywaną przez po

jedyncze kolory widma słonecznego; dodamy tu je

dnak, że różnica kolorów tgczowych, co do działania 

chemicznego, nie polega tylko na sile z jaką one zmie

niają kolory. O tém przekonał sig Edmund Bequerel 

(syn) następującym sposobem: Papier pokryty brom

kiem srebra, przygotowany w ciemności, poddał na 

działanie widma słonecznego, i zauważał, że zmiana 

koloru nastąpiła tam tylko, gdzie sig znajdowały ko

lory fioletowy i błgkitny; jeżeli jednak takimże spo 

sobem przygotowany papier przed wystawieniem na 

działanie widma, pozostawił przez krótki czas na świe

tle dzienném, wówczas sól ta zmieniła swój pierwotny 

kolor w całej przestrzeni • zajgtéj przez widmo sło

neczne. Na tém doświadczeniu sig opierając, Beque

rel rozdzielił dwa gatunki kolorów tgczowych pod 

wzglgdem działania chemicznego. Jedne, jakoto: błg

kitny, niebieski, fioletowy, nazwał rozpoczynającemi 

działanie (rayons excitateurs);, pozostałe zaś, kolorami 

zdolnemi zaczgte przez poprzednie działanie podtrzy

mywać, daléj ciągnąć (rayons continuateurs).

Działanie wigc chemiczne nie jest wyłączną wła

snością jednego koloru, jak przez długi czas mnie

mano, ale należy do wszystkich,'tylko w różnéj mocy 

i z właściwemi każdemu odmianami. Liczne doświad
czenia dowodzące tego twierdzenia, przekonały zara

zem, że rysunki na taflach srebrnych pokrytych jodkiem 

srebra otrzymywane, przez dłuższe działanie światła



mogą zmieniać sposób cieniowania, lo jest, z‘odjem- 

nych przechodzić w dodatnie, w których części jasne 

przedmiotów, na rysunku jasno, a części w cieniu bę- 

dą̂ ce w naturze, na rysunku ciemno się odbijajij,. Tak 

na przykład taflę jodowaną (pokrytą, jodkiem srebra) 

trzymając w ciemni przez czas zwykle używany w da-, 

guoretypach, pod żółtem szkłem, nie spostrzeżemy po 

jej wyjgciu odjemego rysunku; lecz położywszy ją 

na słońcu (pod żółtóm szkłem), bardzo prędko ukaże 

się odjemne odbicie; ten zaś odjemny rysunek potrzy

many jeszcze przez 10—15 minut na słońcu, zmienia 

się w dodatni, bez współ-działania par merkuryuszu. 

Takąż własność posiada i kolor zielony.

Te doświadczenia przekonywają nas, że kolory żół

ty i zielony posiadają własność przywracania zczer- 

iiionemu jodkowi srebra jego pierwotny żółtawy kolor; 

a wigc massa czarna cieniująca rysunki photograficzne 

(zapomocą światła) nie jest czystem zredukowanem 

srebrem. O tćm wprost doświadczeniami przekonał 

sig także Draper.

W celu przekonania się, jak głęboko w massg jodka 

srebra przenika działanie światła, Mozer (w Królew

cu) urządził nastgpujące doświadczenie. Taflg jodo

waną w ciemni optycznój trzymał przez 2 miesiące, wy

stawiając ją pi’zy każdćm ukazaniu sig słońca na dzia,- 

łanie promieni odbitych od pewnych przedmiotów. 

Otrzymany silny odjemny rysunek starł suchą baweł

ną, i powtórnie tęż samą taflg do cieoini wsunął, kie

rując tak jej otworeni, aby inny przedmiot swem, cie

niem czgść jej powierzchni zajmował. Odbicie otrzy

mane zniszczył bawełną, i znów taflę na światło wy

stawił i t.d. To doświadczenie z jedną tafelkąpowtórzo-
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nem było razy 8 w wielkich odstępach czasu, zawsze 

z jednakowym skutkiem. Jasną więc jest rzeczą, że 

wpływ światła ogranicza się li tylko na zewnętrznćj po

włoce jodku srebra, nie przenikając wcale w głąb jego 

massy, której grubość Dumas podaje na jednę miHono- 

wą cząstkę milimetra. Lecz światło odibte od przed

miotów, chociażby dla krótkości czasu nie zdołało 

jeszcze zczernić tafli srebrnych jodowanych w nie

których jój miejscach, a tem samem wybić rysunku, 

bardzo prędko zdolne jest jednak na jej powierzchni 

wywrzeć pewien wpływ, skutkiem którego pary jodu, 

chloru, merkuryuszu, etc. skraplają się zupełnie od

miennym sposobem na tych miejscach gdzie światło 

mocniej, aniżeli w tych, gdzie słabiój działało.

I całe sławne odkrycie Daguera na tem jedynie po

lega, aby nie czekając dopóki światło wybije na tafli 

odjemny rysunek, dozwolić mu tylko wywrzćć niezna

ny dotąd wpływ w niektórych jej miejscach, w sku

tek którego tafla natychmiast przeniesiona pod pary 

merkuryuszu, skrapla ten metal tam tylko gdzie świa

tło działało- Tym spośobem osadzając pary merkury- 

szu, utrwalamy ryśunek niewidzialny okiem, a jednak 

istniający już na tafli. 1 jak wiadomo z historyi tego 

wynalazku, Daguerre zajmując się odkryciem sposobu 

utrwalania oddawna znanych photograficznych odbić, 

wpadł na ten, szczęśliwy pomysł, który jego imię 

z chlubą potomności zachowa, a jemu samemu doży

wotnie od rodaków zapewnił wynagrodzenie.

Przepisy przy robieniu daguerotypów powszechnie 

są znane; wskażemy tu. tylko na niektóre wyjaśnienia 

i wydoskonalenia tego processu, do jakiego doprowa

dzonym został pracami wielu fizyków.



Dotąd naprzyklad, za konieczny kładziono waru

nek, aby, tafle wyjgte z ciemni, wystawiane były pod 

45'> na działanie par mérkuryuszu; pomyślny jednak 

otrzymamy skutek, jakiekolwiek nadamy położenie ta

fli, byle tylko pary mogły dotykać sig téj strony bla

chy na którą światło wywarło swe działanie. Do 

utrwalenia daguerotypów można wcale nie ogrzewać 

merkuryuszu. .Claudet przekonał się, że dostateczną 

jest rzeczą tafle wyjęte z ciemni położyć przez parę go

dzin na powierzchni merkuryuszu mającego zwykłą 

pokojową temperaturę (12°); a czas ten można jeszcze 

znacznie skrócić, wstawiając taflę wraz z naczyniem 

zawleraj^cém merkuryusz pod dzwon machiny pneu- 

matycznéj, z którego wyciągnięto powietrze: wtedy 

w 15 minut daguerotyp jest skończony. Przekonano się, 

że czas przez jaki tafle srebrne pokryte jodkiem sre

bra powinny pozostawać w ciemni optycznéj, jest ści

śle w stosuku odwrotnym z natężeniem światła: tak, 

że w każdej porze roku 1 dnia, jednakowej dobroci da- 

guerotypy można otrzymać. (2)

Pod względem artystycznym znaczne udoskonalenie 

zrobił Claudet przez pomysł nadawania obrazom Da- 

guerra tła: tym sposobem zdjęte potretry są wlçcéj 

wyraźne 1 nie wydają się jakby przylepione do tafli 

metalowéj. Tło nadaje siç przez zawieszenie za osobą 

siedzącą płócien, na których są wymalowane pejzarze, 

widoki morskie, wnętrza pokoju, etc. Obszerność tych

(2) Czułość tafii pokrytych jodkiem srebra nadziatanie 

światła znacznie się powiększa przez wystawienie ich przez 

czas krótki na pary chloru lub bromu.



zasłon powinna być znaczną; wtedy bowiem przez 

podsuwanie części jasnych lub ciemnych krajobrazów 

możemy nadać większy kontrast, z kolorem ubrania lub 

włosów osoby której portret zdjąć zamierzamy.

W Anglii w skutek odkryć Herschel’a, zamiast ta

fli srebrnych lub miedzianych pokrytych cienką war

stwą srebra (argent plaqué) zaczynają używać papieru 

umyślnie do tego przygotowanego. Za tą zamianą po

minąwszy taniość, przemawia mianowicie to, że da- 

guerotypy otrzymane pozbawione są nieprzyjemnego 

połysku metalowego. ' ^

Mozer badając wpływ światła na powierzchnie 

ciał, rozważył ciekawe fenomena pojawiające się przy 

wzajemném działaniu ciał jednych ną drugie i znanym 

w części tym zjawiskom, na które jednak dotąd mało 

zwracano uwagi, swym badawczym umysłem umiał 

nadać ważną rolę mogącą nawet w fizyce epokę sta

nowić.

Wspomnimy tu o tych fenomenach tak z powodu na

zwiska nadanego im przez Mpzera, jako tóżi ścisłego 

związku zachodzącego między niemi a niżćj mające- 

mi.się przytoczyć faktami.

Wiadomą jest rzeczą, że jeżeli na dobrze wypo

lerowanej powierzchni napiszemy cokolwiek jakim- 

bądź ciałem, a następnie wytrzemy ją dobrze aby nie 

pozostało żadnego śladu, to buchnąwszy na nią, spo

strzeżemy wszelkie zarysy ręki. Podobnież na obhu- 

chaném szkle pisząc co pendzelkiem, przy powtórném 

huchnieniu (gdy pary z piérwszego już się ulotniły) 

spostrzeżemy nakreślone litery, znaki. To doświad
czenie można i tak wykonać: na gładkiem szkle poło

żyć monetę, buchnąć na nią, i zdjąć ze szkła, huchnąć
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[»owlórnie na lo samo »liejsce, a pojiaże sig kontur 

użytej monety.

iasiiość tg posiadają wszystkie gładko wypolbror 

wane powierzchnie, metale, szkło, żywice, drzewo, 

skóra i. t. d. a nawet do tego celu można użyć cieczy: 

fak uaprzykład, powierzchnia zupełnie spokojnego 

merkuryuszu zachowywa rysunki przez dni kilka. 

Powyższe zjawiska mają i wtedy miejsce, gdy eiala 

nie dotykają sig bezpośrednio wypolerowanych po: 

wierzchni; trzymając w małej odległości nad szkłem 

w różne desenie wycinane zasłony i luichając na nie 

równo, po zdjgcju ich za ponowionem huchnieniem 

zjawiają sig figury w zasłonach wycigte.

Widzimy wigc, że dotykając wypolerowanych ciał 

innemi ciałami, miejsca dotknigte nabywają wła

sności skraplania p,ar odmienny^ sposobem, aniżeli 

te miejsca w których dotykanie nie zachodziło. Zwar 

żywszy przytem, że te doświadczenia udają sig z ró*- 

wną dokładnością we dnie jak i w nocy, przychodzimy 

do wniosku/ że diziałanic światła na ciała, w niektó

rych przypadkach może być zastąpionem' przez proste 

zetknigcie ciał migdzy sobą. Tożsamość dtsiałań świa

tła i zetknigcia-sig ciał wprost po:twierdza, się nastg- 

pującem doświadczeniem. W ciemnym pokoju na tafii 

pokcytćj jodkiem srebra poustawiajmyi różne mone(y, 

pieczątki i. t. p- ' w tem. położeniu pizfiz pewien cza? 

pozostawmy: po zdjgciu przedmiotów nie spostrzeżemy 

żadnego rysunku, poddawszy zaś taielkg- na działanie 

par merkiiryuszu, otrzymamy odbicia dokładne użytych 

przedmiotów; a jeszcze dokładniejsze i wyraźniejsze 

rysunki otrzymamy-, stawiając tałlg- na. której leżały 

w ciemności przedmioty, przez krótki czas^na słońee*



Pary w tych doświadczeniach siuż% za środek do 

uczynienia oczywistą różnicę działań miejsc dotknię

tych od innych; ale jak te pary działają,? czy jesl 

ogólne prawo w ich działaniu? — na to dotąd odpowie

dzieć niejesteśmy w stanie. Doświadczenia które cży- 

nił Mozer w tym celu, przekonały, że nawet dla tejże 

samej pary żadnych stałych prawideł ustanowić nie 

można. W daguerotypach jako i w poprzednich do

świadczeniach,*pary merkuryuszu najkorzystniej jednak 

mogą być używane: one bowiem bardzo delikatnie, 

działają, utrwalają rysunki i mogą być otrzymywane 

w różnych temperaturach i gęstościach.

Dotąd wynalazek Daguera uważanym był za zja

wisko zupełnie oddzielne, nie mające związku w swym 

sposobie działania z żadnym znanym w fizyce feno

menem; teraz zaś przekonywamy się,- że działanie 

światła w tem okrzyczanem odkryciu, jest tylko szcze

gólnym przypadkiem ogólnego wpływu wywieranego 

przez jedne ciała na drugie.

Odbicia przedmiotów powyższemi sposobami, otrzy- 

riiane,i Mozer nazwał rysunkami pojawiającerti się 

wskutek działania niewidzialnego (unesicht-

bares Licht). Nazwisko to nadanem zostało z przyczy- 

ny przypuszczenia uczynionego dla ich wyjaśnienia: 

mniejma on bowiem, że z każdego ciała we dnie i 

w wcy promieniuje pewna siła mogąca wywierać 

zmiany w sile spójności ciał przyległych.

Cóżkolwiek bądź, samo nazwisko dane przez ana

logią, ni® jest zbyt szczęśliwie , dobranem; bo niewi

dzialne światło przestaje być światłem, i my za przy- 

liładem innych będziemy je nazywać obrazami Mo- 
zera.



■ Nadmieniliśmy wyżej, że przez zetknięcie , sig je

dnych ciał z wygładzoną powierzchnią drugich, otrzy

mujemy odbicia pićrwszych, które dopiero za pomocą 

pary wodn¿j w naszym oddechu zawartej, lub pary 

merkuryuszu, dobrze .rozpoznać możną; dodamy tu je  ̂

dnak, że dwa ciała pozostając ,w bliskości siebioprżez 

znaczny przeciąg czasu, tak mocne wybijają rysunki,, 

że je bez pomocy par widzimy. Przykład podobnych 

odbić cytuje Breguet (syn) w liście do p. Arago. Mówi 

on, że często otwiórając spodnią kopertę kieszonko

wych zegarków, na wewnętrznej jej stronie widział 

odbicia w odwrotnym kierunku nazwiska fabrykanta 

i innych wyrazów wyrżniętych na wierzchu drugiój 

koperty pokrywającćj maszyneryą zegarkową. Interes- 

sowniejszy przykład podobnych rysunków dostarczył 

nam sławny rzeźbiarz Rauch, który zdejmując szkło 

pokrywające przez lat kilkanaście kopersztych przed

stawiający kopię z Raphaela, spostrzegł na wewnę

trznej stronie szkła kopię tego kopersztycha. :

Zresztą fakt len jak zapewnia Mozer, znanyln jest 

w Królewcu od wszystkich prawie oprawiających ryci

ny za szkło.

Szkło w miejscu gdzie odkryty obraz, jest koloru 

białawego. ■ ; '

Badając okoliczności mogące wywierać wpływ 

na obriazy jego imieniem oznaczone, Mozer usiłowa-i’ 

się pizekonać, czy odbicia tak otrzymywane, nie są 

skutkiem różnicy temperatur ciała odbijającego i po

lerowanego. W tym celu na kilka godzi'n przed zetknię

ciem, przedmioty utrzymywał w temże samćm miejscu, 

aby temperatura ich była o ¡16 możności jednakową: 

następnie dozwolił im zetknięcia przez, 10 minut i



poddawał na działanie par merkuryalnych. Powta

rzane to doświadczenie okazało, że odbicia otrzymane, 

powiększej części są tak dokładne jak i inne bez 

tych ostrożności wykonywane: zauważał przytem, że 

na ogrzanem cokolwiek szkle rysunki są wyraźniejsze.

Professor Knorre w Kazaniu posunął dalćj te ba

dania i dowiódł, że zwiększając różnicę temperatur 

przedmiotów które odbijamy i tafli, czas potrzebny do 

odciśnięcia obrazów Mozera, znacznie się skraca: tak 

-np. czyniąc . różnicę około 50°, w 3 lub 5 sekund 

otrzymuje rysunek przedmiotu.. Lecz co ważniejsza, 

doświadczenia te pokazały, że przez znaczne zwiększe

nie różnicy temperatur, zjawiają się odciski widzial

ne bez pomocy buchania. Te ostatnie Knorre na

zwał rysunkami otrzjmywcinemi za pomocą ciepła.

Rozmaitemi sposobami te odciski można otrzymy

wać; tak naprzykład: na cienkiej tafli miedzanej mają- 

cój powierzchni około 20 cali D ogrzewanej z dołu 

.lampką, kładą się małe tafelki powierzchni 5 cali □ 

przeznaczone do przyjęcia rysunków, a na nich różne 

monety, medale, pieczątki agatowe, jaspisowe i t. .d. 

Po ogrzaniu dolnej tafli tak aby zaczęła zmienić swój 

kolor, gasi się lampa, zdejmują przedmioty, a na ta

flach widzimy wyraźne ich rysunki. Knorre mówi, że 

niektóre z nich tak były pięknć, ze z żalem przycho

dziło muje niszczyć, potrzebując tychże samych tafelek 

do innych doświadczeń. Odbicia te najlepiój otrzymują 

się na miedzi: na nićj czasami trafia się gra, kolorów.

W tymże samym czasie Hunt sekretarz towarzy

stwa politechnicznego w Falmouth ogłosił swe poszu

kiwania nad odciskami ótrzymywanemi za pomocą cie

pła, w których dowodzi, że rysunki przedmiotów meta-



Iowych, na metalach wtedy sig pięknie udają, gdy uży

to metale są różnorodne: miedź na miedzi, srebro na 

srebrze źle sig odbija.

Przekonał sig zarazem, że kładąc na miedzianćj 

tafii papier mający powycinane różn« Wzorkij i przy

ciskając go szkłem, po lekkióm ogrzaniu i wystawie

niu nastgpnie samej tafli na piiry merkuryaiszu, otrzy

mujemy  ̂ rysunek figur wycigtych. Taka tafla wraz 

z rysunkiem wyciórana, pozbywti sig merkuryuśzu 

z tych tylko miejsc które nie były przykryte papie

rem: tym sposobem po wytarciu otrzymujemy trwa

ły białawy rysunek na gładkiej miedzianej powierzchni;

. Jeszcze w 1840 roku Hunt ogłosił sposoby odbi

jania druków i kupfersztychów na papierze pokrytyiri 

jodemj za pomocą ciepła, nażywając to lermogrą/ią-, 
w końcu zaś przeszłego roku wynalazł sposób odbi

jania na metalowych blachach kopii z rycin za pomo

cą ciepła. I

Do teĝ o odkrycia doprowadził go szereg doświad

czeń wskazujących, że cżarny papier mocniejszy roi 

bi wpływ na taflach metalowych, aniżeli biały.

Tafle w tym celu naprzód sigamalgamują, pokrywa

jąc je saletranem merkuryuszu; nastgpnie przez tarcie 

skórką, na którą nabiera sig trochg merkuryuszu, na

daje sig im polor zwierciadlany. Na tak przygotowa

nych blachach rozkłada sig delikatnie ryciiia przezna

czona do kopiowania, przykrywa kilkunastu arkuszami 

papieru i przyciska deszczułką lub szkłem i lekko z do

łu. l a m p ą  ogrzewa tak aby merkuryusz z tafii sig -nie 

ulotnił. Można i nie ogrzewać, a natomiast zetknigcie da

leko dłuż«j trwać powinno.



, W kilka minut rycina si§ zdejmuje, a sama lafla 

wysławia na pary merkuryuszu w zamkniętem pudeł

ku; po upływie kilkunastu sekund otrzymujeFiiy ry. 

sunek: pary bowiem merkuryuszu w tych tylko miej

scach się skraplają, w których dotykał się biały

papier. Otrzymany rysunek chociaż dokładny, nie jest 

jednak wyraźny: i dla uczynienia go łatwiejszym do 

rozpoznania, z pudełka gdzie był wystawionym na 

działanie par merkuryalnych, wprost przenieść go na

leży do innego, gdzie się tworzą pary jodu: tu jód 

czerni te właśnie: miejsca, które przez merkuryusz nie 

były atakówarie, w len: sposób, ze p,o wyjęciu tafli, wi

dzimy na. siwem tle (koloru merkuryszu) czarny rysu

nek. DoMadność takich kopii wyrównywa dagueroty- 

pom i photograficznym rysunkom., Hunt ma nadzieję 

sposób swój uczynić pożytecznym dla sztycharzy.

Rysunki przedmiotów otrzymywać także można za 

pomocą działania elektryczności. Znany jest po-> 

wszechnie sposób Jacobi’ego robienia wycisków; z me- 

djali, noszący nazwisko Galwanoplastyki, polega on na 

tem, że przez działanie strumieni elektrycznych roz

kładają sig:sole miedziane, i czysta miedź w ń*>jdeT 

likatniejszym proszku zbierając się przy jednym bie* 

gunie stosu, osadza się na metalach lub w ogóle do

brych przewodnikach, elektryczności użytych za bie

gun, tworząc na nim miedzianą skorupę, przedstawia

jącą: najdokładniejszą jego kopię.
Oi tym; wyrialazkii, jako,służącym tylko do otrzy

mywania wycisków z przedmiotów rzniętych np. monet, 
płaskorzeźb', biustów etc. na ten raz przemilczymy: na 

tomiąstwspomnimy tu o innym służącym do otrzymy

wania rysunków przedmiotów, z poprzedniemi za po-



mocą, światła i ciepła, wielkie podobieństwo mającym, 

Pierwszeństwo w ich odkryciu należy sig Riess’owi: 

on pierwszy zauważał pewien rodzaj elektrycznych 

figur pojawiających sig za każdemu huchnieniem. Kar- 

sten jednak gruntowniej ten przedmiot zbadał, odkry

wając warunki mogące mióć wpływ na większą lub , 

mniejśzą dokładność tak otrzymywanych rysunków.

Otrzymać je można następującym sposobem. Na ta

fli szklafłój umieszczonćj na.blasze metalowej, poło

żyć monetę i złączyć ją z konduktorem machiny ele- 

ktrycznój; po kilkudziesjęciu obrotach machiny, zdją- 

Wszy monetę, buchnąć w miejsce gdzie się znajdo

wała, a spostrzeżemy jćj rysunek. Gdgatpku szkła 

zależy dobroć rysunków; grubość zaś tafli zdaje się 

Żadnego nie mieć wpływu na ich dokładność^ Ukła

dając kilka tafli cienkich jedne na drugich, powyższym 

sposobem,otrzymujemy rysunki mo;iety na ̂ wszystkich, 

ale co raz mniój dokładne. Doświadczenia liczne Kars- 

sten^a przekonały, że rysunki na szkle  ̂tśm są piękniej- 

SZ6'im częściej przeskakuj4 iskry ¿ .monety do blachy 

pod szkłem umieszczonej; czyli mówiąc naukowo,  ̂im 

częściej rozbraja się butelka Lejdejska utworzona, przez 

blachę, taflę szklaną i ¡medal, tak, że można z pewno

ścią twierdzić, że dokładność elektrycznych odbić za-' 

leży od zwolnienia-biegu, elektrycznośpi. ' ^

■ : Dla tejto przyczyny, chcąc otrzymać dobre-rysun

ki na metalowych wypolerowanych . powierzchniach, 

należy nliędźy blachą metalową i medalem: uraiościć 

półpBzewodnik elektryczności., papier .nasiąkły .ole

jem, szkło, mikkę i t. d.

/li.lłuchając ną rysunki otrzymywane za pomocą .do

datniej lub odjemnej ¡elektryczności, nie spostrzeżemy



zíidnéj między niemi różnicy: w obu przypadkach rtiiej- 

sca wypukłe na rysunku pozostają niezrószoneirii, i 

różnica działań tych dwóch płynów wykazuje sig do- 

piéro przez użycie par jodu lub merkuryuszu.

Dotąd nie znaleziono dobrego spośobu utrWalénia 

elektrycznych odbić: pary jodu i merkuryuszu mogą 

być wprawdzie w tym celu użyte do blach metalo

wych, ale nie dają zupełnie wyraźnych rysunków; hu- 

chnienie choć krótkotrwałe ale pięknie wykazuje od̂  

bicia;
Rozmaite są naniemania Wyjaśniające forrnoWańie 

się rysunków otrzymywanych za pomocą dwojakiego 

światła (słonecznego i Mozera), ciepła i elektry

czności.

Mozer chcąc wytłumaczyć obrázy jego ńażwisko 

noszące, przypuszcza, że istnieje utajone światło podo

bnie jak istnieje utajony cieplik, i że to'utajone światło 

powstaje w czasie parowania ciały staje się z‘aś wol- 

ném przez skroplanie par,' dlatego to pary sikraplając' 

się, wywiórają takie działanie jak i światło słoneozne; 

Utajone światło ma posiadać różne kolory W rozma

itych parach: w merkuryalnych jest żółte, w parach, 

jodu błękitne, etc.

Fizeau utrzymuje^ że przyczyną zjawiania sig óbra-’ 

zów Mozera jest materya organiczna, tłusta, lotna,* 

pokrywająca prawie wszystkie ciała. Stawiając przed

miot w bliskości innego wypolerowanego, materya ta 
ulatniając sig, osiada na powierzchni gładkićj w wig  ̂

kszéj lub mniejszéj ilości stosownie do oddalenia‘czę

ści przedmiotu od polerowanéj powierzchni: ztąd po- 

wstaje odbicie, które przez rozmaite skroplanie par 

wodnych w naszym oddechu zawartych, na jaw wy i
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chodzi. Różnica zaś w skrajjlaniu par zależyć ma od 

. rozmaitśj ilości tej materyi w różnych miejscach 

gładkiój powierzchni.

Knorre przyczyng formowania obrazów Mozera 

chce widzieć w działaniu cieplika. *

Karsten opierając sig na podobieństwie rysunków 

elektrycznych z obrazami Mozera, sądzi, że to podo

bieństwo upoważnia nas do szukania przyczyny po

wstawania ostatnich odbić, wpłynie elektrycznym, któ

ry na wszystkie strony promieniując, może wywierać 

znjiany w sile spójności ciał poddanych jego dzia

łaniu.

Trudno w teraźniejszym stanie tego przedmiotu^ 

wyrzeć, która z przytoczonych hypotez na wigksze za

sługuje prawdopodobieństwo:, zdaje sig nam, że po

dobieństwo w otrzymywaniu i utrwalaniu rysunków 

photograficznych, termograficznych i elektrycznych, 

przemawia za taką hypotezą, któraby te zjawiska z je

dnej wspólnej tłumaczyła zasady. Może t^ż z cza

sem dokładne i umiejętnie kierowane doświadczenia 

ten przedmiot tak obrobią, że przybgdzie nowy powód 

do sądzenia o dawna dorozumiewanej, przez wszyst

kich przeczuwanej jednćj sile natury  ̂która zmieniana 

' okolicznościami, w różnych si§ tylko przejawia for

mach.

W końcu, jako nową pobudkg podobnych domnie

mań/ dodać możemy, że i siła magnetyczna na cia

łach, wywiera wpływ podobny światłu, ciepłu i ele-, 

ktryczńościi Kładąc żelazny medal na stalowem zwier

ciadle i p o c i ą g a j ą c  go kilkakrotnie magnesem, za 

zdjęciem i huchnieniem na taflg» spostrzegamy odbity 

jego kontur.!!
-i l O l O tBg»



Stanowisko sztuki do Boga.

Migdzy zarzutami, jakie filozofią, od niefilozofów 

trafiają, jest i ten niepośledni, że kiedy Bóg niezmie

rzony, nieogarniony, na tronie wszechmocności za

siada, ona w dumnem zarozumieniu, z Panem Bogiem 

za paniebrat na ławie szkóinictwa i po pismach sig 

rozpościera. To ciągłe ocieranie sig o Istność Najwyż

szą, ta nieustanna konfidencya z Bogiem, niezno

śną i gorszącą jest dla tych, coby tu radzi widzieli 

panowanie czci kornej starozakonnój, gdzie nie powa

żono sig Boga nazwać Jego istotnóm imieniem, ale 

gdy trzeba było, wskazywali go innem, odleglejszem 

mianem, jako tego, co jest na wysokościach, Ado- 

naj i t. p.

Kiedy wigc nie jednemu z czytelników z filozo

fią nieoswojonych, stanowisko sztuki do człowieka, 

dalój stanowisko sztuki do natury, zdawało sig godzi

we i naturalne, oburzy go może zaraz na wstgpie 

sam wyraz, stanowisko sztuki do Boga, bo w tem bg

dzie widział ubliżenie Istocie Najwyższej, z którą nic 

sig porównać nie da, nic jść w stosunek nie może. 

Wszakże ta draźiiwość religijnego poszanowania dla 

Stwórcy, wypływa z mało religijnego o Njm wyobra

żenia. Człowiek tu myśli i sądzi po ludzku, pojmu-



je Boga jako Islofg po za nami i po za światem 

będącą, niedostgpną w swoim majestacie, groźną 

w potgdze wszechwładnego nad światem panowania. 

Oko śmiertelnika jéj wzroku nie Ayytrzyma, jemu tyl

ko korzyć sig przed nią w prochu, bez myśli i wiedzy, 

Ludzkie te i mało chrześciańskie wyobrażenia wcisnę

ły sig do Chrześciaństwa ze starego leokratycznego 

zakonu, i dziś Jeszcze pokutują po umysłach.

Bóg chrześciański jest Bogiem miłości, napełnia

jący i ogarniający świat cały. Przez Niego i w Nim 

wszystko sig dzieje, bez Niego nic sig nie dzieje. Mo- 

żnaż wigc filozofią obwiniać o bezbożność, że jest 

baczną na tg wszgdzie obecność i wszystkodziałalność 

Boga, że Go wszgdzie widzi i pojmuje, że sig dla te

go wciąż o Niego ociera, wszystko do Niego odnosi? 

.Nie przewinią, kto podnosząc w modlitwie myśl i ser

ce do Boga, stokroć powtórzy imig Jego świgte: za 

cóż filozofii podnószącćj myśl i rozum do Boga, kłaść 

na wing, że ma wciąż na uściech iniig Jego, gdy Go 

duchem ogarnia, pojmuje i wysłowią? Nabożeństwo 

jest i w filozofii i w religi. Z nabożeństwa przez po- 

pgd serca, modlisz sig do Boga; z nabożeństwa 

przez popgd umysłu, szukasz i poznajesz Boga.

Nie czynimy wigc bezbożnie, odnosząc sztuki pig- 

kne do Boga, bo wszystko z' Boga płynie i wszystko 

jest Jego wielkości objawem- I owszém, same sztuki 

piękne byłyby bezbożne, gdybj nie miały stosunku 

do Boga. Tento dppiéro stosunek uszlachetnia jo, i 

prawdziwą im w,artość nadaje. To stanowisko roz- 

swiecone zaprowadzi nąs dopiéro do Estetyki, czyli 

do Filozofii sztuk pjgknych, bo z niego sig dopiéro 

wykaże, czyli w ogólności sztuki pigkne mogą być



przedmiotem filozofii będącej umiejętnością poznawania 

Boga, we wszystkich rozwojach nieskończonegó ducha.

Pomijamy tu kwestye metafizyczne o duchu i ma

teryi, jako dwóch pierwiastków wszystkiej rzeczy

wistości, które od niepamiętnych czasów tworzyły 

dualizm wyobrażeń, wedle tego, czemu z dwojga przy

pisywano przewagę. Chrystyanizm a za nim niemiec

ka spekulacya ducha przeniosły nad materyą, i wpły

nęły przeważnie na obecne pojęcia. Mówimy zawsze

0 duchu, jako o istocie każdego tworu i każdej rzeczy. 

W naturze są nim prawa natury, jśj życie, jćj siły

1 potęgi; w człowieku jest nim dusza' z wszystkiemi 

władzami umysłowemi; w ludzkości jest nim wiedza 

wszystka i oświata, jest mądrość 1 myśl objawiająca 

się przez prawa,'rellgie, dzieje, nauki 11. p. Bóg 

nareście sam jest duchem stworzycielem, duchem 

światłości, rządzący i utrzymujący wsżystko. Są 

to wyobrażenia, które mnlśj z filozofii Idealistów, 

więcej z nauk rellgll chrześclańsklej do ludu prze- 

jszły 1 utrzymują sig. To pewna, że wszędzie duch 

bez materyi, anl materya bez ducha nie istnieje; zkąd 

znowu za porywczy byłby wniosek, aby jedno i dru

gie było tylko pojęciem oderwanem rozumu rozró

żniającego (abstrakcyą), bo 1 w naturze są pierwiast

ki ciał, na które je chemia rozkłada, n ie  istniejące 

w osobni, jeno w złożeniu, n ie  przeto jednak są tyl

ko abstrakcyą chemiczną.

Nam tu dosyć przyjąć za prawdę, że wszelka po

tęga działająca, anlby mogła działać, a tem samem 

anlby sig mogła okazać tą potęgą, gdyby nie miała 

przedmiotu, w którymby działała, 1 w którymby potę

gę swoją wyrabiała i objawiała. Z tegoto względu



i duch pojgty w przymiotowości potęgi działającój, 

pierwiastku wszystkiego ruchu i życia, wszystkich 

objawów wiedzy i mądrości,—ąby tg przymiotowość

• swoją ubytnił i urzeczywiścii, musiał sig oblec w ma- 

teryą, którą ną to czém sam jest urabia, siebie w niéj 

uzewnętrznia. Tym sposobem świat'jest odblaskiem 

mądrości ducha boskiego; dzieło każde ludzkie obra

zem ducha autora, cała ludzkość rozwojem ducha,' 

który do coraz wyższój, doskonalszéj i rozieglejszéj 

wiedzy przychodzi. W świecie objawił sig Bóg od ra

zu mądrogciąswoją; przez narody w następstwie wie

ków pojawia sig wiedzą swoją, i dlatego człowieka 

stworzył na obraz i podobieństwo swoje, dając mu 

ducha nieśmiertelnego, ducha mądrości, ducha twór- 

czéj woli.

Dzieła człowieka są zatém dzieła twórczej jego du

chowości, będącej téj saméj natury i istoty, co du- 

‘ chowość boska. Wszelako jest to duchowość uwarun

kowana ciałem, organizmem i wpływami wszelkiego 

rodzaju, przez które sig dopiero przebijać musi czy

sty promień duchowéj wiedzy; i może sig albo całkiem 

nie przecisnąć, gdy zbyt grubą jest matferyalność i 

zmysłowość, albo jak promień światła promiennego, 

przechodzący przez środek ggstszéj cieczy, złamać 

sig i zboczyć błędem od rzetelnego kierunku może. 

We wszystkich błędach i złudzeniach, w powszedno- 

ści czynów, w saméj nawet zbrodni i największym 

odstępie od boskości, znamionuje człowiek zawsze 

ducha swego: ale duch sam, jako duch nieskończo

ny, w tych pojawach działań ludzkich nie znamionu

je bytu i objawu swego. Duch ubytniający i pojawia

jący śig na szprokiój rozłódze ludzkości i narodów.
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musi sig okazać w przymiocie nieskończoności, bez 

Idorejby duch nie byt duchem. Po tem znamieniu 

poznasz wszystkie pojawy ducha. Jak niezmierzoną, 

jest przestrzeń, i czas nieskończony, tak niezmierzone 

są obszary, w których, jako w innobytach, duch pa

nowanie swoje założył. Takim potokiem płyną dzie

je hidzkości, rozwija sig prawo, doskonalą religijne po- 

jgcia, i rozległe pole umiejgtności sig roztwiera. Rze

kliśmy już wyżej, że w tych różnorodnych objawach 

i uzewnętrznieniach sig ducha, filozofia upatruje i do

cieka pojawu duchowości samego Boga, rozwoju nie

skończonej mądrości i wiedzy w kolei czasu. Duch tu 

sobie nadaje byt rzeczywisty, żyjący wiedzą narodów, 

ukształtowany we formy zewngtrzne, widonie, treści 

swojej odpowiednie. Ten rozwój nieskończonego du

cha idealna filozofia nazwała ideę, czysty byt ducho

wości, rozwijającej sig ńa łonie ludzkości coraz dal

szym w nieskończoność postgpem, przez nowe coraz 

postaciowania sig ducha, bgdące skutkiem coraz no

wych, rozleglejszych pojgć ludów.

Jedną z tych idei jest także idea piękna. Widzie

liśmy poprzednio, że w duchu człowieka złożone nie- 

wyczerpanemi pokładami ideały, owe prototypy sztuk 

pigknych, że tam zapala sig siła twórcza sztukmistrza, 

natchnienie bgdące zstąpieniem ducha na, ducha, i owe 

bogactwa wngtrza duchowego przy łysku natchnienia 

zabłysną światłem dyamentów Golgondy.

Sztuki pigkne zatem bezpośrednio, ducha, jako 

swego początku uczepiają sig. Ale widzieliśmy oraz 

pojgcie pigkna na trzech różnych stanowiskach: po- 

dziwu, miłości i czci, z których jako ze źródeł na

tchnienia, rozwijały sig sztuki pigkne w kolei wie



ków. Nie trudnoby okazać, i okażę sig w esteiycd 

samćj., jak pojęcie pigkna zawsze w ścisłym zostawa

ło stosunku ze stopniem rozwoju ducha we wszyst

kich innych kierunkach pojgć ludzkich, i ogólnego po- 

stgpu narodów, do coraz pełniejszej wiedzy. Nie ule

ga zatem wątpliwości, że i pigkno jest ideą, rzeczy

wistością duchową i postępową, że jest napiętnowa

ne nieskończoności charakterem; i że sztuki pigkne 

bgdące uzewnętrznieniem, upostaciowaniem onćj idei, 

sąpojawem nieskończonego ducha, w pierwowzorach 

jego doskonałości; że one są wdziękami oblicza bo

skiego, niewypowiedzianego Uroku, wdzigkami coraż 

innemi, jak coraz inny jest czas.

Pońieważ nadlo sztuki piękne są myślą wrytą w ma- 

teryał, więc będą to wryte pojęcia cżasu i narodu; 

bgdzie wryty duch, o ile sig już był rozwinął, i choć 

ludy i wieki przeminą, on ze sztuk pigknych poły

skiwać bgdzie ubłogosławionój nieśmiertelności bla

skiem, i pokojem wiecznego żywota. W sztuce wi

dać uczucia i wyobrażenia wieku, widać religią, dzieje, 

przemysł, oświatg, prawo, zgoła wszystkie pojawy du

cha; bo wszystkie te kierunki przelały sig przez sztukg 

W materyał, wszystko to skonało rzeczywistością prze

mienną, a w duszy artyśtyfzi:nartwychwstało nieśmier- 

telnem ciałem, w całój gloryi ducha.

Pieśni Homerowe tchną życiem od blisko trzech 

tysigcy lat minionem, a jednak tak pełnóm, tak pra- 

wdziwóm, że cig żywcem we wieki stai-ej Grecyi prze

noszą. W Nibelungach odżywa życie Gotów we wszyst

kich kolorach północnego i południowego nieba. Wi

dzisz syna sosnowych torów z pod śnieźystój pościeli»



ale -widzisz oraz,' że krew jego rozrzedził żar połu

dnia, a fantazyą, rościeliły boje i wgdr^iwki od Skan

dynawii po nad morze Czarne i czarujące okolice 

włoskiego i hiszpańskiego nieba. Tło pierwszych ry

cerskich czasów odlane tu, ze zlewu twardéj okrze

płej barbarzyńskiej północy, i migkkiego uroczego 

południa. Sztuki idealne wigcéj jeszcze pigtnują du

cha. W tysiąc lat po nas, gdy już Europa stanie w ta

kim stosunku do Amtíryki, w jakim dziś sama jest do 

Azyi ludów» jeszcze mieszkaniec Kordyllerów, wgłg- 

bi pomysłów kompozycyi niemieckich docieknie ró

wnie głębokiego spekulacyjnego ducha Niemiec. Ród 

Germanów potgżny, co odebrał missyą stać się cia

łem ducha chrześciańskiego i świąt pogański zmie

nić w chrześciański, ten naród dopełniwszy téj mis- 

syi, wiarę przez spekulacyą w nic rezezerzedził, 

i ostatnie, konające,' ale silne tego wielkiego posłan

nictwa natchnienia, jak łabgdź uraiórający, oratorya- 

mi wyśpiewał.

Szukajrtiy jeszcze prawdy tego, cośmy powiedzieli, 

w malarstwie. Między subtelnościami teologicznemi, 

które w średnich wiekach wysnowano z wielką rzeczy 

uczonością, było Niepokalane Poczęcie Najświgtszćj 

Maryi Panny głównym przedmiotem- sporo, tak, źe 

ich nareście papieże zakazać musieli. Rozumy sa

dziły się napróżno dowieść tego co tylko wiarą pbjąć 

można. Ale spojrzyj na obraz Rafaela, wystawiający 

familią świgtą. Jest tam Marya z dziecięciem, i obok 

mąż Jéj Józef. W tém dziecięciu widać przyszłego 

Chrystusa, widać słowo, które sig ciałem stało; a 

twarż Maryi pełna wdzigku, niewhiności i dziewicze

go blasku. Gloria nieba obojga światłem oblewa.

Tom IV. Paidzieraik. i843. 1 4



W cieniach ziemskości ujgta korną postać Józefa, 

oblicze jego, oblicze człowieka, i któżby się powa

żył mienić go, acz będącego mężem Maryi, ojcem 

tegó boskiego dziecięcia? Tajemnica niepokalanego 

poczęcia świeci żywą wiarą z obrazu, i na odwrót 

tę samą tajemnicę do pojęcie obudzą we widzu. Po

dobnie dzieła pędzla nowoczesnćj szkoły francuzkiej 

przekażą do potomności dzieje Napoleona, lepiój, niżby 

to najwymowniejsze potrafiło pióro dziejopisarza. Pa

trzałem się na obraz Dawida wystawujący przejście 

Napoleona przez Alpy, iodrazu przeniosłem się w duszę 

jego, w duszę młodego generała, uniesioną całą potęgą 

ducha, którą patrzał w przyszłość. Z twarzy jego, z ca- 

łśj postawy rycerza i konia, uczułem to uniesienie, tę 

dumę siebie pewną, gdy się tu widział na wysoko

ściach, pod niebiosami na czele armii, gdzie u po

dnóża ziemia drzómie, i Włochy drzćmią^ nie wiedząć 

co ich czeka,--owe Włochy Kwirytóyi ,̂ Konsulów, Try

bunów i Cezarów. Tędy gdzie on, i tam gdzie on̂  s?li 

Hannibal i Karól W. ,1 Cezar zdławca starej republiki 

rzymskiój. Po grobowcach tych trzech wielkich imion 

błyszczących brylantami lodowic alpejskich, młody 

Bonaparte przepasany wstęgą, wódz natchnionćj rze- 

czypospolitej, koniem sadzi, i dumnie, rączo, z zapa

łem, włos, przepaskę i grzywę konia, podaje na grę 

wiatrów, jakby na wolę losów sobie przyjażnych. To 

wszystko oddał i wrył w płótno genialny pędzel Da

wida.

Wszystko zatem, co jest wielkie i Wzniosłe w hi- 

storyi, wszystkie tajemnice wiary, wszystkie pojęcia 

f i lozof i iwszystko to nadaje sobie byt niepożyty 

w sztukach pięknych. Są zatem sztuki zmysłowćra



uistiiiaaiem sig wszystkich pojawów ducha przez wie

ki i narody, są nastgpnie ducha nieskończonego rze

czywistym rozwojem, a tem saraćm przedmiotem fi

lozofii. Sztuka jest prawdziwym daguerrotypem du

cha, zdejmującym go najwierniej we wszystkich jego 

kształtach i odcieniach. Niechże tu wigć nikt nie 

myśli, aby estetyka, bgdąca pod tym wzglgdem samą 

filozofią sztuk pigknych, miała na celu uczyć nas 

sztuki i smaku, i dawała recepta sztukmistrzom i lu- 

bownikom. Takie pojmowanie estetyki byłoby zbyt 

niskie: na tem stanowisku ani nawet , poezya dydak

tyczna nie stoi. W sztukach pigknych duch nieskoń

czoności całym rozwojem swoim i całą wiedzą 

wieków sig pojawia,' a pojmowanie w nich tego ob

jawienia, sig ducha, jest estetyką, mającą tym spo

sobem swój system w systematycznym postgpie sa

mego ducha od form najogólniejszych do coraz tre

ściwszych.

1. Sztuka —  Religia —  ̂Filozofia.

W sztukach . pigknych duch przedstawia sig bezpo

średnio zmysłom do poznania, tak, jak w religii przed

stawia sig uczuciom, a w umiejgtnościaćh samćj wie

dzy umysłowśj. Nawrócić nam i tu znowu trzeba na 

owe trzy drogi poznania ludzkiego, od którycheśmy 

początkowie wyszli przez zmysły czyli wyubraŁnią, 
przez uczucie czyli serce, i przez wiedzg czyli umysi. 

Zmysłami pojmujemy to co jest pigkne; uczuciem, to 

có jest , dobre; wiedzą, to co jest prawdą.

Sztuka w stosunku do ducha, stoi zatóm na równi 

■L religią i filozofią. Wyróżniają sig jedynie'tóm, że ka

żda z nich osobną przedstawia drogg poznania i poja-



wu ducha. Wszystkie trzy są najogólniejsze uposta

ciowania się ducha w ludzkości. ' Są to.trzy najwyż

sze dary, które Bóg nuógł dać rodzajowi człowiecze

mu, albowiem w nich dał mu sig sam w najwyższój 

troistości istnienia swego, jako mądrość, miłość i rze

czywistość światowa. Sztuka, religia i filozofia, są 

owe trzy najwyższe nadgrody, któremi Bóg mógł ubło- 

gosławić człowieczeństwo na ziemi, a.które już 

w odległćj symbolicznej starożytności, trzy boginie 

na górze Ida ofiarowały Parysowi, to jest: pigknp^ć, 

bogactwo, i mądrość. Bo w onym wieku plastycznych, 

dotykalnych wyobrażeń, nie pojmowano innej piękno

ści ziemskićj, krom piękności kobiety, innego dobrą 

ziemskiego, krom bogactw. Pigkno, dobro i prawda, 

zatknigte na niebie, od wieków przyświecają ludzko

ści, niby trzy słońca w trze.ch różnych barwach świa

tła, łamiąc i rozkładając promienie swoje, na rozliez- 

niejsze jeszcze barwy przez pryzma narodów.

Ale gdy pigkno, dobro i prawda są przymiotowo- 

ściami jednego ducha; gdy sztuka, religia i filozofia 

trzy tylko różne są jego upostaciowania sig, nie ro

zerwanego wigc związku migdzy niemi zachodzić mu

si stosunek, jednoistny i ten sam rozwój w czasie, ten 

sam nieogarniony rozlew duchowości. Ztąd to owa 

pretensyonalność tak sztuki, tak religii, jak filozofii., 

Każda Y nich wciska sig wszgdzie i do wszystkiego, 

ogarnia i zagarnia cały świat pod siebie, nad wszyst- 

kićra rości i rozciąga swoje panowanie. Widzieliśmy 

już, że sztuki pigkne przedstawiają wszystko, cokol

wiek sig pojawia i myślą świeci w świecie materyal- 

nym i duchowym. Wszystko, co jest w naturze; nie. 

bo i ziemia, światło niepochwytue i cigżkie żywioły,



twory organiczne i nieorganiczne, śmierć i życie,— 

wszystko staje sig przedmiotem sztuk pięknycii. , Do

gmata religii, czyny dziejów, cnoty i wystgpki, nau

ki i przemysł’, namiętności utajone, myśli nawet, któ- 

rycj[i jeszcze słowo nie porodziło, a któremi dopiero 

brzemienne było oblicze człowieka, —  wszystka) to. 

przedstawia sztuka.

Podobnie wszystko zagarnia pod siebie religia i 

filozofia. Filozofia owładła nietylko wszystkie umie- 

jgtnośoi, ale całą naturg, wszystko życie, dzięje i 

oświatg narodów. Wnika, gdzie tylko myśl badawęza 

wnikać może. Nią szuka Roga, tego najszczytniejszego 

przedmiotu swego; a że Róg jest wszgdzie, znajduje 

Go wszgdzie, i rozciąga władzg myśli po dziedzinach 

myśli. Bada oraz religią i sztuki pi§kne^ i tworzy 

w tyci), okolicach osobne państY^a uiuiejgtności ęstę- 

tyki, filozofii i religii.

Religia nakooieo także panuje wszgdziej bp wszyst.*. 

ko odnosi do Boga: wszystko,, co jest przez Nję- 

gq. Świat jest, rąk Jego i wszechmocnoścl Jego dzie- 

łeną. Cokolwiek sig dziej© wświeęie fizyozoymi, raft' 

ralnym i społecznym, dzieje sig bezpośrednim, wpły

wem Boga; wszgdzie tam religią widzi palec Jego 

opatrzBOŚci, widzi cuda mądrości Jego, Wszystko 

szczgście i nieszczgście dzieje sig z dopuszczenia bp' 

skiego, i jest albo karą albo nadgrodą w życiu docze- 

snśm, za sprawy ludzkie Bez woli Boga i włos z głowy 

twojćj nie spadnie. Talenta, geniusze i zdatności są 

darem Boga, a ztąd wszystko ^co sig przez nie roz

wija w praktyce i w teoryi życia, od Niego pochodzi. 

Religia przesiąka wszystkie stosunki życia społeczne

go. Ona dziecig nowojiarodzone odbiera na swojo



łono, przez cały ciąg żywota we wszystkich spra

wach mu towarzyszy, i nareście ciało odprowadza 

do grobu. Nie ma nic, coby sig w takiój niezliczonośc 

włókien korzeniem uczepiło serca, umysłu i wyobrażn 

człowieka,—jak religia. Nią przerosły wszystkie wy 

obrażenia, myśli, słowa i czyny, nią przerasta czas; 

dla tego wieków trzeba, aby na rozwalinach jednć, 

formy religii czyli wiary, druga wyrosła i powstała 

Religia jest uświgceniem wszystkich dzieł ducha ludz 

kiego, przez zstąpienie na nie ducha boskiego. W tem 

pojgciu leży myśl głgboka, jedności ducha nieskończo 

nego z duchem pojawiającym sig w człowieczeństwie 

Pierwszy przyznawa dzieła ludzkie za swoje, i wyrze 

ka rx\e]Bko: oto fest syn mój najmilszy, w którym m 

się upodobało. Religia uświgca myśl przez podniesie 

nie jćj do Boga; uświgca słowo przez modlitwg 

przysiggg; uświgca czyn przei: obrządek; uświgca 

władżg'wszystką przez* namaszczenie; uświgca samą 

filozofią i sztukg, rodzone siostry swoje.

Takie szerokie jest zatóm panowanie religii, filo

zofii i sztuki. 1 hic naturalniejszego, bo każda jest 

zupełnym rozwojem ducha, zupełną żywą ideą; ka

żda niby atposfera, duchowa otacza świat cały, wni

ka weń i wynika, i nią oddycha żywot cżłowieka i 

narodów.

2. Sztuka w stosunku do Religii.

Krom tego ogólnego stosunku sztuki do filozofii 

i religii, razem wypływającego z tożsamości ducha 

we wszystkich trzech, ma sztuka osobny jeszcze sto

sunek do każdćj ź dwóch w szczególności. Sztuka

o tyle wigcej zbliżona do religii, że jedna i druga nie
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bgdąc czystą, wiedzą, zmysłowego potrzebuje przed

stawienia. Religie pfzedchrześciańskie wszystkie by

ły ubrane w zmysłowe formy, nietylko najściślćj po

łączone z duchową treścią, ale przemagające ją na

wet. Nie była to uzmysłowiona duchowość, ale 

uduchowiona zmysłowość. Chrzeciańskie wyznania 

stangły o tyle wyżej, że rozdzieliły formg od istoty, ma- 

teryą od ducha, i zmysłowe formy i postacie, mają 

za symbola religii. Wszakże wyzwolić sig religia od 

tych form nie może, stają sig one koniecznością jój po- 

jawu, i przez to nabierają świgtości, nabrzmiewają peł

nością znaczenia, i bgdąc uzewnętrznieniem sig, obe

cnością samego nieskończonego ducha, są niesłychanćj 

potggi i mocy. Taikie jest znaczenie wszelkich obrząd

ków, przez które oddaje sig cześć bóstwu, albo uświg- 

cają się sprawy ludzkie, bo w te formy przelewa się 

myśl i uczucie religijne. Nietylko zaś obrzędzy, ale 

same dogmata ubrane są w zmysłową szatg, która 

właśnie dlatego że jest szatą świętości, staje się 

świętą sama i cudowną, jak szaty Apostołów, jak sza

ty Mgczęnników. W imię Ojca i Sjna i Ducha S. 

są potgżne słowa, któremi otwarte zostały fórty zba

wienia, wiele tysigcy lat przed Chrystusem zawarte; 

na głos tych słów, wiary pełen, upada i korzy się 

potęga czarta, a umarli z grobów powstają; a jednak 

te słowa świgte, wyrażające trójcg nieskończonego i 

wiekuistego Boga, wzigte ze zmysłowych ludzkich 

stosunków i ze zmysłowego wyobrażenia rodzica, 

dziecka płci mgzkiej i tchu.

Kiedy więc religia z istoty swojćj, potrzebuje form 

zmysłowych, w którychby się uwydatniła symbolem 

czy rzeczywistością, musiała uciec się do sztuk pię



knych, aby treść swoją przez nie wyrazić. Sztuki 

pifikne, płynąc z ducha, mogły być jego nifeskończo- 

iiiości, tak jak sig w religii objawiła, najgodniejszym 

i najwierniejszym zmysłowym obrażeni. Estetyka wy

każe, że one nigdy nie wyprzedzały religijnych pó- 

jgć, ale w najściślejszym z niemi zostawały żwiązku, i 

nosiły tia sobie ich charakter. Tak plastyczna i zmy

słowa mytologia Greków wyWOłała najświetniejsze 

czasy sztuki plastycznćj, z pigtnem zmysłowości. Tak 

kościół łaciński, wtenczas kiedy stał w kwiecie wiary, 

w XIII, XIV i XVy" wieku, stanął otaz w całym bla

sku sztuk pigknych. Architektura, snycerstwo i ma

larstwo; tiidzież muzyka, wymowa i poezya, stóczyły 

sig wszystkie dó świątyń, w których cześć oddawano 

wielkiemu chrześciańskiemu Bogu.

Mylnyl^y wszakże ztąd był Wniośeli, aby ssftUki 

piękne były w posługach kościoła. I owszem były 

one niezawisłym wynikiem żywój wiary, części rze- 

telnój i głębokiej, którą owe wieki i ludzie i owi 

sztuktnistrże byli przejęci. Ta wiara, to natchnienie 

religijne prowadziło ich do kościoła i złączyło z kó- 

śćiołemi Tćm natchnieniem silni, stawiali owe kWe- 

dry gotyckie, owe bazyliki wzniosłe, nad któremi śtóle- 

cla budowały a na które dzisiejsze czasy, oborane ż wia

ry, zdobyć sig nie mogą. Z onfejto wiary żywśj płynę

ły i przelewały sig w pgdzel takie natchnione postacie, 

jakie widzimy w obrazach Tycyana i Rafaela.

Że sztuka mimo tak ścisłego z kościołem połącze

nia, osobne zawsze dla siebie i niezawisłe zachowała 

stanowisko, doWodzi i to jeszcze, że kościół n igdy  nie 

wpływał na uzewhętrznienie dogmatów swoich przez 

sztukg, ani na szerzenie przez nią wiary Chryśtusowćj,
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jak to maluczka i królkowidząca robi wiara, gdy ka

zawszy odmalować Matk§ Boską Ostrobramską w Pa

ryżu, głosi Jej sig tam objawienie. Postaciowanie za-“ 

tem Chrystusa, Panny Najświgtszej i Świętych Pańskich, 

tudzież wszystkie obrazy treści religijnej, byle sig żgâ * 

dzały z historyczną prawdą kościoła, dowolnie zosta

wione były wyobraźni malarzy i snycerzy. Daleko 

odległej i całkiem niezawiśle stała architektura, muzy

ka i poezya. Jakoż nie mogło być inaczej. Religii 

chrześciańskiej zasadą jest rozdwojenie materyi i dU'* 

cha. Materya tu niczem, duch wszystkiem. Martw 

ciało i gardź roskoszami świata, ziemig uważaj za 

padół płaczu, wszystko co jest ua nićj za znikomość, 

ducha tylko wznoś i posyłaj myśl do Boga, bo tam 

w wieczności prawdziwa ojczyzna i wiekuiste mie

szkanie twoje; życie ziemskie tylko krótką do niego 

pielgrzymką. Na tej zasadzie każda forma, a żat¿m i 

forma sztuk pigknych jest rzeczą podrzgdną, duchó- 

wość tg formg napełniająca jest sama istotna. W mo

dlitwie nie chodzi o styl, o wiersz- pigkny, ale ó du

cha kornego i gorącego. W nabożeństwie kościel- 

nćm nie uważa sig na to, jakie są.obrazy, jaka archi

tektura ołtarzy i budynku, jaka muzyka, jakie śpie

wy, bo przed Najświgtszą Ofiarą mgki i krwie Chry- 

stusowój w nicość sig obraca to wszystko, a w silńem 

wezbraniu ducha pobożnego milczą zmysły i obumie

rają. Bóg sani, Bóg wielki. Pan niebios i ziemi, du

chem swoini'napełnia świątynig, a przed tym maje

statem, co jak obłok zstgpował na kościół Salomo

na, nie widać bogactw sprowadzonych z Ofir, ani kun  ̂

^sztownych robót Hirama z Tyru. (1)

f i )  Illc ie  Księgi królewskie.
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Niezależność sztuki jest lu widoczną, i dla iejio 

niezależności dzieła sztuki każdoczesne, będące religii 

wypływem, zachowują na zawsze niepodległy cha

rakter, i podobać się muszą każdemu, jakiegokolwiek 

będzie wyznania i w jakichkolwiek wzrósł wyobraże

niach. Tak to, co jest piękne, jak to co jest dobre, 

i co jest prawdą nie ulega zmiennościom czasu, ale 

będąc tchnieniem boskiego ducha, odbije się bos- 

kością swoją na duchu człowieczym, byle je pojąć 

był zdolny, pod wszystkiemi stosunkami.

Na lyni lo dualizmie clirześciańsldcli wyznań, po

lega oraz' różnica między religią a sztuką'chrześciań- 

ską. W Sztukach pięknych myśl każda wyrabiając się 

dó bytu w materyale zewnętrznym, przetwarza go na 

odpowiednią dla siebie Ibrmę, i ta harmonia formy i 

treści jest piękąćm, niczym iunóm, jak właśiiie tą hai - 

inonią, tak błogie rozfaczającóm na człowieku uczucie, 

jakby go przenosiło w kraj ideałów, w krainę zaświa

ta, gdzie Boga i siebie w tej harmonii ogląda. Nie mo

że zatćm być w sztuce żadnego dualizmu, żadnego roz

dwojenia. W sztuce liie ma rozdziału czasu na przy

szłość i przeszłość, bo i to dualizm, ale jest wie

czna teraźniejszość. Co więc w religii jest przyszło

ścią dopióro np. Sąd ostateczny, to sztul<a urzeczy- 

wiiśz;cza w teraźniejszości; co w najodleglejszą zapa

dło przeszłość, to stawia żywemi farbami przed oczy. 

SiWorzeńie świata, raj utracony, pierwsi rodzice, 

potop, dzieło odkupienia i t; p. śą przedmiotem naj

wznioślejszych myśli, w obrazach, kompozycyach i 

poezyach.



Zląd düléj , co jest w sztuce niewidzialuém,; te

mu sztuka ciało nadaje; co jest tajemnicą, to w ja

wnym, dotykalnym stawia obrazie; co jest z tamtego 

świata , to ma ten świat przenosi i uobecnia. Dante 

w $wojéj Divina Comedia przeprowadza nas w oko

lice nieba, czyszczą i piekifił, i tak żywe maluje obra

zy, że zdają ŝig z tła rzeczywistości być zdjgte. Szek

spir duchy i wszystkie mocy czariowskie wprowa

dza na sceng; pod jego natchnieniem świat'duchów 

łączy sig ze światem ziemskim. Najcelniejsi z później

szych poetów poszli w tamtych ślady, Ćzgść trage- 

dyi Fausta gra w niebie; dziady i dramatyczne utwo;- 

ry Juliusza Słowackiego łączą także oba światy. Cze

go pod tym względem muzyka dokazać może, przyzna 

każdy jéj znawca, gdy sig przysłuchiwał exekucyóm 

wielkich kompozycyi Spohra, Mozarta, Beethowena. 

Urok muzyki wielkopiątkowej w kaplicy Syxtynskiéj 

w Rzymie, ma być tak niewypowiedzianie anielski, 

że człowieka z ziemi do nieba unosi, i by tćż ska- ‘ 

mieniałe serca, przełamuje, migkczy, rozczula,

Ktd w malarstwie chce ujrzyć, i od razu pojąć 

połączenie ziemskiego i zaziemskiego świata, niech 

sig, przypatrzy obrazom włoskiej szkoły, wystawują- 

cym Chrystusa, albo Boga Rodzicg. Zwykle tam u spo
du zobaczy kigczące i upokorzone postacie ludzi, naj-

czgsciéj papiézy, xiążąt i panów, którym te obrazy 

przez mistrzów ofiarowane były; porówny.wając je 

z owym majestatem wiecznego ubłogosławienia, któ- 

rém oblicze głównych figur są obwiane, od razu poj

mie cały odstęp jaki jest między protretem a ide

ałem, migdzy ciałem z tego ,a z tamtego świata. 

Tam ciała nagie byłyby sprospe, pożądliwe, i by



łyby poniżeniem sztuki. Idealne ciała, są ciała raj. 

skie, w piérwszéj niewinności, w których nie ma wsty- 

du ni zgorszenia. Nagość ludzka jest wstydliwa, ale 

jest nią tylko nagość grzeszna: nie ma jéj całkiem na

gość zmartwychwstałego, alboli niebiańskiego ciała 

Podobnie niewinność jest szatą wstydliwbści.. Pierwsi 

nasi rodzicie dopiéro wtenczas, kiedy upadli w grzechu, 

ujrzeli si§ nagiemi i wstydzić sig poczęli siebie; Taką 

to nagość ciał podziwiamy w arcydziełach Ticyana, 

Postrzeżesz od razu, że to ciała aniołów, w których 

nie ma grzechu; niewinność i urok je osłania, a ta 

lubość wdzigków, jakże różną i odległą od lubieżno- 

áci! Krew co tam płynie, i taką czerstwość kwitnącą, 

młodzieńczą nadaje, nie kipi namigtnościąi ale płynie ■ 

wiecznym pokojem duszy. Jest to ciało niebian, cią- 

ło inne, niżeli jest cielesność nasza, ciało idealne, 

jaśniejące blaskiem ducha nie ziemskości.

Trudniejsze jeszcze zadanie stawiała Magdalena Ca - 

nowy. Chodziło tu mistrzowi—w grzesznicy wystawić 

pokutnicg, a zatém ciału zostawić wdzigki cielesne, 

w których sig niedawno kąpała roskosz zmysłowa, i 

na tém ciele wydać ducha, uniesionego gorejącą mi

łością Boga; zgoła-^połączyć przeszłość greszną z po

kutą za nią, z Bogiem połączyć grzesznika. To wiel

kie zadanie umiał rozwiązać Canowa. Posąg jego 

Maryi Magdaleny należy do najszczytniejszych dzieł 

skulptury. Nie znała tego połączenia dwóch światów 

starożytna plastyka, bo nie znała ich rozdwojenia. 

Wenus Medycejska jest samą cielesnością, aî cydzie- 

ło pełne zriiysłowego uroku. Dopiéro w czasach.po- 

Platońskich idealizm filozofii przesiąkał do sztuki,' i 

tego już rodzaju jest pigkna, znana powszechnie grupa



Amor i Psyche. Ciała się ohj§ły do pocałunku, ale 

tak lekkiśra, powiewnćm objęciem, że zdają, się nie 

dotykać siebie wcale, tylko usta na ustach zawisły, 

i ssą, nektar miłości bezpożądliwej.

I poezya przelewając świat ducha, we wszystkie 

ziemskie stosunki, zidealizowała cielesność zmysło

wą, owionęła ją  nieśmiertelnenii wdziękami, i podnio

sła je w raj roskoszy samego ducha. Goreją w niej pło

mieniem uczucia, ale ten płomień jest ogniem Pro

meteuszowym z nieba-wykradzionym, co nie pali i 

niszczy jak ogień ziemski; samych naniietności żar, 

jest tam jak żar słońca odbitego obrażeni-najwier

niejszym w zwierciedle wody. Wygórował w tćj sztu

ce uduchowiania cielesności, przed innemi, Gioyani 

Boccacio, żyjący w XIV wieku. Nie umiał go naśla

dować Wiland w Oberonie, opienionym namiętną po

żądliwością jak owa scena nocna na okręcie; ale go

dnie naśladowali— Petrarca i Mićkiewicz w sonetach 

swoich. Dzisiejsza literiatura, mianowicie francuz- 

ka, pogrążona w kale zmysłowości, nie dościga tego' 

stanowiska. Panuje w nićj jakieś przesycenie, potrze

bujące tćj zmysłowćj zaprawy, niby assa-fetydy na.ję

zyk stępiony w nerwach smaku różnego rodzaju ko- 

rzennością. Nie ma przecież większego upodlenia 

sztuki, jak gdy się zniża do zmysłowości. Duch w so

bie jest czysty i niepokalany, i objawienie się tego 

ducha w sztuce, powinno być czyste, niepokalane. 

Dziewiczość jest charakterem sztuki, kto występuje 

z Jego zakresu, podnosi bunt ciała przeciwko ducho

wi, odrzucon będzie od jego majestatu i strącon w cie

mności zapomnienia.



: S) Sztuka tv $iosunku do filozofii.

Stanowisko sztuk pi§kńych do umiejętności albo 

filozofii,' przeprowadzą nas bezpośrednio do Estetyki. 

Sztuki piękne przedstawiają świat zupełnie inny, oso

bny, niżeli jest świat rzeczywisty, a w tym świecie 

zamiast ,tworóvy Stwórcy' Boga, widzimy twory stwór

cy człowieka, i w hich objawienie sig do zniyśłów 

nieskończonego duCha, w cały ni rozwoju narodó w

i wieków. Świat zmienny, świat życia i ruchii, w świe

cie sztuk pigknych wrył śig na wieczność w bbżo- 

stan ludzkości. Przyszłość i przeszłość zlała,sig w te

raźniejszość, i zamarła trwaniem, ciągłobytem. Ruch

i namiętności tu zaCichły, i panuje głgboka dsza, 

jak przed stworzeniem świała. Lawa płynącego czasu 

stegła w przestrzeń rozległą jak żywot ludzkości. 

Widzimy tu wznoszące sig gmachy rozliczne, począw: 

szy od murów olbrzymiej siły Cyklopów i obelisków 

egipskich aż do wzniosłych tumów golyckich; widzimy 

wierne postacie ludzkie od dziwotwornych śfinków 

starożytnego Thebe, aż do miękkich posągów Raucha

i Thorwaildsena; i znowu widzimy inne postacie ikształ- 

ty, na płaszczyźnie uwydatnione grą farb przez 

cienie i światło, to w jaskrawych kolorach chińskich, 

to w obrazach i alfreskach Watykanu. W tym święcie 

piękna, przebrzmiała Eolska arfa i Orfeuszowa lutnia

I wszystkie uczucia ¡’myśli późniejszych w¡eków me- 

iodyą,zduszy puszczone. Chwilą tylko żyło i prze

brzmiało, tak, co smutna myśl tułacza w smętnej za

nuciła nuc¡e, jak co z głeb¡n ducha w requ¡em Mozar

ta albo w If¡gen¡ Gluka pełnem¡ tonam¡ sie wylało. 

W tym świec¡e sztuk¡ istn¡eje Homera plastyczne



epos obok lirycznego obrazu Byrona Child Harold; roz

wlekłe i kwieciste Ramajaua i Mahaborata Indów, obok 

głębokiej Messyady Klopstoka; Demostenesa Filippiki 

natchnione miłością ojczyzny, obok żarliwych kazań 

Bossueta, i rewolucyjnych mó’W kenwencyi francuz- 

kiéj. Wszystko obok siebie zestawione cokolwiek 

przeszłość wyśpiewała uczuciem, wypowiedziała na

tchnieniem. Bo choć życie ich skonałp, jak skonał 

w głosie ton i wyraz, to jednak potrafił je człowiek 

utrwalić przez znak, sam przez sig pbojgtn^ ,* 

znaczenia, ale gdy go wiedzą swą dotkniesz,:—natchnie

nie zamarłe, bgdące duchem nieśmiertelnym, zmar

twychwstanie z tego znaku, odzieje sig żywotem prze

szłości, i podniesie sie przed tobą w pełności życia.

Sztuki piękne są to więc mumie ducha czasu, ale 

z wyrazem życia nie śmierci. Nie trupiość z nich 

przegląda, ale życie zastygłe, niby życie wzajmaniu. 

Sztuki pigkne są cmetarzem samych pomników ducha, 

nie podpadającego zgniliźuie, pomników dających 

świadectwo duchowi nieskończonemu wśród zgiełku 

interessów i powszedności życia z dnia na dzień; są 

światem umarłych wśród żywych, obrazem wiecznp- 

ści dla każdej chwili ubiegającegp czasu;, wryte na- 

trwałość myślij pojgcia, wyobrażenia, uczucia ludzi 

i wieków .̂ ■ W tych tedy obliczach zastygłych dopa

truje filozofia, jak sig duch w ludzkości rozwijał, i 

rozwój teń pod przymiotem piękna urzeczywiszczał. 

Estetyka jest zatém fizyognomiką ducha, jest rysunkiem, 

wzniosłym' i śmiałym konturem filozofii. Pigknoznaw- 

s tw o  ihisforya sztuk pigknych widocznie oddzielne-

m i s ą  gałgziami wiedzy.
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tos włościan zajmował szczególniej troskliwość 

Rządu Austfyapklego, we wszystkich prowincyach wła-‘ 

dzy jego podległych. ' Jakkolwiek troskliwość ta psią̂ ' 

gnéła oWoce, nie bgdzie bez korzyści wystawić w je

dnym obrazie ustąwy w różnych czasach wydane 

wzgigdem włościan w prowincyi Austryjackiéj naj- 

bliiéj nas obchodz^céj. Ustawy te wszystkie, dzie

ło Józefa II, tchną wprawdzie duchem liberalizmu, 

który cechuje wszelkie tego monarchy Rozporządzenia," 

ale pisane teoretyczníé, bez znajomości stosunków i 

pbfrżeb krajowych, nie mogły odpowiedzieć celowi, 

i zWichngły na długo wszystkie stosunki społeczeń- 

śkić^

Żastanowimy sig teraz pokrótce nad prawami na- 

danemi włościanowi gallicyjskemu, i nad obowiązkami 

i ogr’ániczeniami. W ogólności obowiązują włością-' 

nina przépisy prawa miejskiego ,̂' ale prawodawstwo au- 

stryackie mając dla każdój klassy mieszkańców inne 

sądy i przepisy, poddało także Włościanina pod osobną' 

zwierzchność, i w wielu bardzo wypadkach zupełnie? 

wyjątkową dla niego postanowiło jiirysdykcyą.

Co do praw osobistych.

Pofdeikret z ,r. 1783 znosi poddaństwo (Leibeigen-- 

schaft); każdy; włościanin jest wolny, i mpcen żądać 

przesiedlenia do innéj wsi lub do miasta, a dziedzico

wi nie wolno tegoż przesiedlenia odmawiać.



Patent 1782 r. 5 kwietnia, Hofdek. 11 kwiet 1799. 

Ale tóż same patenta i dekreta, również jak i późniejsze, 

nakazują aby każdy włościanin chcący swój grunt 

opuścić, dał na swoje miejsce zastgpcg zdolnego do 

prowadzenia opuszczonego gospodarstwa, a formalno

ści w tym wzglgdzie przepisane tyle są utrudzające, 

iż wyrównywają najzupełniejszemu zakazowi. Jeżęli 

zaś włościanin poważy sig opuścić wieś samowolnie, 

tedy dziedzic ma prawo śledzić go wszgdzie, a do

minium przyjmujące włościanina niezaopatrzonego 

w właściwe przesiedlenie, obowiązane jest powrócić 

wszelkie koszta śledztwa i oprócz tego podpada karze 

policyjnćj.

Hofdekret z 19 stycznia 1795 i 5 grud. 1785 r. 

Oczywistćm nastgpstwem podobnych przepisów, wło

ścianin musi siedzie^ w miejscu, dopóki dziedzic ze

chce, i zwykle wtedy tylko opuszcza swoją siedzibę, 

gdy albo zbytnie zmgczy dziedzica skargami do cyr

kułu, albo ngdza jego do tego już dojdzie stopnia, że 

dziedzic żadnego użytku z niego mieć nie może. Po

wodem prawodawcy do skreślenia tyle sprźecztiych 

w swoich skutkach ustaw, była z jednćj strony chgć 

usamowolnienia chłopów z pod władzy dziedziców, 

celem przywiązania ich do nowego i obcego rządu, 

z drugićj trudność pogodzenia liberalniejszych , zasad 

z patentem konskrypcyjnym i ustawami fiskalnemi 

te bowiem czyniąc właściciela wsi odpowiedzialnym 

za pobór rekrutów i podatki, musiały mu zostawić środ

ki do ich exekwowania, a czgste przesiedlanie sig wło

ścian, byłoby przeszkodą do ścisłego wykonywania 

rozporządzeń rządowych w tych dwóch głównych dla 

niego przedmiotach.
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Aje nielylko/wolność ósobisla włościanina’ jest 

bartlzo ograniczona prawódaWślwein gallicyjskiéiTi, zo

baczymy ponizéjj'jak włościanin uważany jest ciągló ja

ko małoletni i dożywotni tylko posiadacz swej zagro

dy,' i w każdym kroku mogącym mieć nà celu pole- 

pszéniè bytu, znäjduje w przepisaćh rządowych iiie- 

fjrżełamanc przeszkody.

2. Co (lo praw rzeczonych włościan.

Prawo Austryackic, 'które.;w ogólnohi mn na-celu 

dsviec?.nienie pcwnfch kast - W' ypó/eczeństmó, ogra- 

nicza w wielu wzglgdach włościatiina yf raióżności 

polepszenia swego matcryalnego bytu, — i tak:: •

Nie wolno jest włościaninowi naby-wać dóbr wieru- 

clioniyclv' (Landtiefliche Güter)» Patent 30 rgrudpii» 
1S14;:§.'4,

! 'Nie wolno mu nabywać nieruchomości,w mieście. 

.Patent 30| gł'udura 1814,' §.'2L,.24. I'

' • Nie wolno mu posiadąć dwóch gruntuw chłopskich. 

.Hofdekret 17S3, '28 listopada. Holdek. S lutego, '17!)0, 

■25.'septemb. 1703‘r. ' • ' / r .

Tak wigc ćhłóp bgdąc ńa wieki dó swćj żiemi i cliału- 

py przykuty, nié rtioże mieć najmniéjszéj nadżiei,- ażeby 

nastgpcy jego, w najodleglejszych nawet pokoleniach, 

'do topśzego bytu prisyszfi; ,a'jośli przez jakie śżczegól- 

ne okóliczńości,' dojdzie dó posiadania znaćzfiiejsze- 

gó'kapitała, ńiż tfiu jfeśt potfzebny do podniesienia 

iiedżnego 'gôspOdâtet'W'a, które nigdy obrgbù'ijednéj 

roli' przejść iiie Widźe,—nie mając przy takich ogi-aiii- 

■¿üërtiafc'h, żfadhćgó sposobu korzystnego użycia swo

imi’ pieniędzy, iiajczgściój je zfflâfnuje, lub zakopie? 

a kapitał stracony, nigdy bogactwa ogóhłego ' kfaju



dobrym obrolcm powiększyć nie może, bo prawo 

zabrania najwyraźniej włościaninowi rozprzestrzeniać 

swoje gospodarswo, a gospodarstwo jest' ^łaśnie je

dynym zawodem, w którym włościanin poświęcają

cy całe życie uprawie roli, najkorzystąięj dla siebie 

i dla kraju mógłby użyć ¡zdolności i zasobów swoich.

Również ograniczony jest włościanin przez pra

wo,: co do rozrządzania swojćm mieniem, i uważany 

pod wielu względami, za małoletniego zostającęgo pod 

ścisłą opieką. Nie wolno mu zastawić swej posia-' 

dłości, ani zaciągać długów przenoszących 5 fen. 

Patenta z 3 i 25 lipca 1784. Nie wolno mu sprzedawać 

bydła roboczego bez zezwolenia zwierzchności. Pa

tent z 10 marca 1774. *

Nie wolno mu spr/edawać zboża na pniu bez ze- 

z\volenia zwierzchności. Hofdek. 30 stycz. 1807.

Nie wolno mu dzielić swej roli bez wyraźnego ze- 

zwplpnia^ rządu cyrkułowego. Hofdekreta 29 lipca 

171)1 i 2 sierpnia 1S05.

Nie wolno mu zostawiać gruntów n^ dłuższy jak 

jednoroczny ugór, i musi wszystkie grunta swoje zaw-, 

sze według raz przyjętego zwyczaju zasiewać, Hofde- 

krela 2S grud 17S5, 4 kwiet. 17S7, 24 mar. 1S09.'

Tak więc znaczna część kraju, to jest 5,757,147 

mórg 24 sąż. które stanowicj ogół uposażenia chłopów, 

jest skazana na wieki na zupełną stagnacyą, prawem, 

które wszelki postęp zagradza; a posiadacze téj zie

mi, najliczniejsza klasśa mieszkańców Gallicyi, skazani 

są na wieczne ubóstwo: żeby zaś ta dotacya włościan 

nigdy zmniejszyć ;się nie mogła, zakazane jest ńaj- 

ixiocniéj dziedzicom nabywanie gruntów, włościańskich, 

i rola chłopska opuszczona, nig(Jy do dworskiego łanu



ł
wcieloną być nie może. Kreis Schrib von 23 sept. 

1789. 18 julii 1790. Pili. Sammlung strona 173 i 53.

Wiadomo jest powszechnie jak zły był w ogólno

ści rozkład stosunkowy pól włościańskich i dworskich, 

w całej dawnćj Polsce. W dzisiejszćni król. Polskićm 

właściciele sami w znacznój czgści, przez zamiany 

z chłopami, niedogodność tg usuwają; w W. X. Po- 

znańskićm rząd regulacyą takową nakazał; w Gallicyi 

rozcząstkowanie gruntów wigksze może niź gdzie

kolwiek, w obecnym stanie rzeczy istnieje i zawsze 

istnieć musi: bo jakkolwiek prawo dozwala zamia-; 

ny gruntów dworskich na włościańskie, celem le

pszego uregulowania pól, (Hofdek. 2 kw. 1787, 29 

oct. 1812, 1 aug. 1805) wszelako regulacya podo

bna podlega tylu trudnościom i formalnościom, po

trzebując zgody dworu, włościan wszystkich o któ

rych grunt idzie, i zezwolenia cyrkułu, źe zamiany 

podobne, tam tylko dojść mogą do skutku, gdzie dzie

dzic zamożny posiada zaufanie swych włościan, a 

rząd cyrkułowy znajduje sig w rgku ludzi prawdziwie 

poświgconych krajowi. Zbieg okoliczności tak trudny 

do znalezienia, że dotychczas wyjątkowo tylko na

potkać sig daje. (1)

( i )  Piszący testowa, jest właścicielem wioski w Gal

licyi; folwark, 240 korcy wysiewa, a grunta jego podzie

lone są na 217 tanków.' Jeden tanek chłopski znajduje 

sie tak blisko bramy stodolndj, ie czterma końmi wożąc 

snopki, przednia para prawie koniecznie na grunt ten 

wieść musi. Wszelako położenie to równie zgubne dla 

dziedzica jak i dla włościan, których pola niemniej są roz

drobnione, nie da sig zmienić: bo co raz byto, to i nadal 
pozostać musi.



Włościanin fagdąc uważany przez prawo jako ma

łoletni, podlega oprócz tego wszelkim ograniczeniom, 

które są dla posiadaczy fidei kommissu naznaczone: 

nie może testamentem rozrządzać swoją własnością, i 

w każdym wypadku cała rola musi być niepodzielnie 

przelaną na dziedzica prawem przewidzianego. Pil- 

lerische Sammlung, karta 106, 107, 139.

Zwierzchność włościan.

Pierwszą władzą nad włościaninem gallicyjskim 

jest dziedzic wsi, a raczej wybrany przez niego Manda- 

tarius — urząd odpowiedni naszemu zastępcy Wójta 

Gminy. Każdy włościanin winien panu i jego otficia- 

listom posłuszeństwo i wykonanie ich rozkazów, 

chociażby mu sig zdawały niesprawiedliwe; służy mu 

tylko uskarżenie się wyższój władzy w sposób pra 

wem przepisany. Patent 1 sept. 1781 § 1, 2, 124, 127 

Za odmówienie posłuszeństwa, włościanin podpada 

różnym karom, a nawet i wydaleniu z gruntu: ta osta 

tnia kara zastosowaną być może jedynie za zezwole 

niem cyrkułu, i to w nastgpujących przypadkach:

a) za zadłużenie sig nad | wartości posiadanój 

roli,

b) za zaniedbanie uprawy roli przez łat trzy,

c) za buntowanie włościan.

Hofdeki 27 lipca 1782 4, V®, A  1^85.

Co do powinności jakie włościanie obowiązani 

są uiszczać dworowi, te sig regulują’podług inwen

tarzy, i Dominikal—Special—Fassionen, które zostały 

ułożone w latach od 1772— 1776 na podstawę do 

różkładu podatku Dominikalnego, albo podług ukła

dów prawomocnych, zawartych między panami a 

włościanami. Hofdek. z 5 lut. 1787. Gdy w wielkiej



części Gallicyi, podobnej podstawy ziialeść nie można, 

postanowiono, aby dlugo-lelnio posiadanie uważane 

było za zasadę do oznaczenia powinności włościań

skich. Patent 3 czer. 1775, Hofdek. 5 lul. 1787 roku. , 

Ograniczenie prawem rozlicznych i niezmiernie 

uciążliwych dawniej powinności włościańskich, to jest 

prawdziwe i jedyne dobrodziejstwo prawa austrya- 

ckiego dla włościan gallicyjskicli.

Ogólne przepisy co do pańszczyzny sądziś następująco: 

Pańszczyzny (die roboth) zasadą jodyną jest li

czba dni roboty ściśle wyrachowana i oznaczon,a (Hof

dek. 17S1), w skutku czego wszelkie uboczne powin

ności są zniesione, wyjąwszy powinności urbariial- 

nego przędzenia dla dworu. Robot-Patent § 31 i 43. 

Pańszczyzna w żądnym przypądku trzech dni na ty

dzień, prżęchodzió nie może. Robot-Patent §,1, Hofd. 2Ó, 

list. 1781. Dzień roboczy liczy sig w jesieni i jzimie 7 go

dzin,, ną vyipsnei wiecie 10, wżiiiwa najwiecćj l2.(Rqb. 

Pat. § 1), już włącznię z drogą do miejsca roboty. 

Wszelkie roboty na wydział są zakazane (30 maja 1805), 

wyjąwszy przy rąbaniu drzewa na sążnie. Również są 

ograniczenia co do powinności ciągłych: i tak nie 

wolno dalej posyłać fur włościąńskich jak o mil 20, 

i to tylko raz na rok dla odstawy produktów/dwor

skich w obrębie Gallicyi. Rob. Pat.- § 27, Pat.»/,178,4. 

Odległość, drogi w jednym dniu odbyć sig mająca, 

oznaczona jest na krótszym dniu 2 mile dla wo;l:ów, 

3 dla koni; na dłuższym,dniu 3 dla wołóv^,4dIp kpni. 

Rob. Pat. § 21.

\yszelkie dawnićj w użyciu, będące daniny dla dw,o- 

ru są dziś zniesione, wyjąwszy czynszów pienieżnyph 

i daniny yv jajach, kapłonach i 't. p. Dziesięcina ma



ło gdzie będąca jeszcze w używaniu, reguluje sig po

dług przepisów dla dziesigciny duchownej oznaczo

nych. Rob. Pat. ^ 82, Hofdek. 24 maja 1787.

Rząd Austryacki, chcąc ile możności zabezpie

czyć włościan od nadużycia ze strony panów i ich 

oiricyalistów, postanowił: że panowie odpowiedzial

ni są nietylko za nadużycia, którychby sig sami do

puścili , ale i za te krzywdy którychby dzierżawcy, 

oflicyaliści, a nawet i poprzednicy ich, chłopom wy

rządzili. Co do ostatniego punktu zachodzi preskry- 

pcya trzechletnia. Pat. 18 kwiet. 1784, Hofdek. 21 sept. 

'1797. Ażeby zaś była i odpowiedzialność, właściwa'po- 

stanowiono, że jedna ósma czgść wartości dóbr sta

nowi zargczenie za wszelkie pretensye włościan do 

dworu: jest to w pewnym względzie tajna hypoteka, 

wieczyście dobra wszystkie w Gallicyi ciążąca. Pat. 10 

Lip. 1789, Hofdek. 7 sept. 1808, Pili. samml. str. 141.

Wszystko cokolwiek dziedzic, dzierżawca, lub óffi- 

cyalista żąda od chłopów nad ich powinność, nazy

wa sig pregrawacyą, a wszelkie kary jakie zt^d wy

nikać mogą. regulują sig do dominium salvo regressu 

dla dziedzica, do dzierżawcy lub officialisty, jeżeli 

ci są winni. .

Gub. Verordnung 11 marca 1793.

Co do najmów.
*Pb' ó'drdbieniu pańszcżyżhy, podäa'ni śą obowią

zani odrabiać na żądanie dwoł-u, 'dni pomocne za 

gotową zapłatg, po cenie co '’roeísnié przez cyrkuł 

ustanowionéj, według istniejącćj celiy wiktuałów: na

j e m  tak powinien być wyrachowany, aby chłop już 

włącztiie z pańszczyzną, nigdy wigcéj nad 3 dni na 

tydzień nie robił dla dworu.



Procedura dla włościan.

, Postępowanie w sprawach między, panem a wło

ścianinem jest następujące. Włościanin, który sig 

sądzi pokrzywdzonym, powinien w obecności przysię

głych, zanieść skargę do miejscowćj zwierzchności 

(to jest do pana lub jego mandataryusza),’a to z zu

pełną uległością. Skargi o pokrzywdzenie czynne, 

do Kireis - Amtu należą. Pat. 1 grud. 1781, Hofdek. 

10 maja, 12 czerw. 1807.

Zwierzchność obowiązana jest włościanina i, jego 

świadków wysłuchać, skargę do protokułu przyjąć, i 

w przeciągu najdalój 30 dni wydać stosowną rezolu- 

cyą (Powyższe Patenta). Również, gdy zwierzchność 

uzna, iż włościanin zasłużył na jaką karę, powinien 

być winny do protoknłu wezwany, a kara naznaczo

na, powinna być wykonaną, chociażby skazany udał 

sig do Kreis-Amtu z zaskarżeniem wydanego wyroku. 

Appellacya do Kreis-Amtu służy włościaninowi we 

wszelkich wypadkach, w których idzie o nieporozumie

nie między włościaninem a panem, wynikające ze 

stosunków poddaństwa i o preagrewacye; a we wszel

kich układach ściągających sig do gruntu, Kreis-Amt 

ma prawo potwierdzenia lub unieważnienia. Hofdek, 

24 maja 1794.

Gdy idzie o wątpliwości prawne, Kreis-Amt ma 

tylko prawo i obowiązek starania sig o pojednanie 

stron; a jeżeli sig to nie da uczynić, winien odesłać 

sprawg do właściwego sądu, to jest do Landrechtów 

w;e Lwowie, Tarnowie, Stanisławowie, w drugiej in- 

stancyi do sądu appellacyjnego, w 3'«i do najwyższe

go sądu. Hofdek. 1785 i | 1795. :



Gdy idzie o ściągnienie należytości od włościan, 

exekucya nie może być zastosowaną, ani do fundus 

instructus, ani do zboża potrzebnego chłopu do wy

siewu i wyżywienia się aż do przysłego zbioru.

tfofdek; 4-f 1791.

Wrażife' Odmówienia przez' włościan' odrabiania na

leżących sie powinilbści, i po bezskutecznym użyciu 

środków, które właściwa zwierzchność gruntoWa ińa 

w swej mocy, Kreis-Amt winien dać panu pomoc woj

skową. Hofdek. :» 1786, 1785, « 1806.

O gminach

Wkażdćj wsi powinien być jeden wójt i przysiggłych 

najmiiićj dwóch, a najwigcej dwUńastu. Przysiggłych 

gińina sama ■Ûybićra, a’ na wójta (Dorfrichter) przed

stawia dworowi do potwierdzenia. Pat. 10 kwiet. 1784. 

Obowiązkiem ich jest rozsądzanie sporów migdzy wło

ścianami, ogłaszanie rządowych rozporżądzeń, i t. p., 

za co nie należą do cigżarów gminnych, a wójt ma 

prócz tego pśńszczyzng o 12 dni zmniejszoną. Gigżara- 

mt gminy śątnaprawa dróg, mostów, grobel, i t. p., po

moc do naprawy budynków kościelnych i szkolnych, i 

podwody(Vorspann). Rob-. Pat. § 39, Hofdek. 8 mar. 1787.

Własność gminy nie może być bez zezwolenia 

Kreis-AmtU' zadłużoną ańi sprzedaną. Pat. 13 lip- 
cat 177(5..;

Najważniejszą czgść tej własności stanowią spi- 

chlerze gminne do których sig zsypuje zboże z do

browolnych stadek zbierane; powigkszone procentem 

po dwa garnce od korca. Rząd obmyślił nawet oso

bny tak zwany spichrzowy fundusz na zaprowadze

nie takich spichlerzy w całym kraju, ale zastosowanie 
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lego filtiduszii do właściwego przeznaczenia, dotąd 

nienastąpiło. .

,, Codo stosunków wtościan z R  ządem.

Włościanie oprócz podatków, które opłacają do 

kassy publicznéj, odrabiają jeszcze szarwarki i podwo- 

dy. 'Podwody służą tylko do przyspieszenia służby 

’̂ządowćj, i jedynie z polecenia władz właściwych mogą 

być,nakazane za opłatą 10 grajcarów c. m. pro Pferd 

und Meile, a wszelkie, skargi z tego powodu wyniknąć 

mogące, do Kreis - Amtu si§ odsyłają. Podatki wybiéra 

mandatarius, i te są w stosunku mienia włościan gal- 

licyjskiph, dosyć uciążliwe: z ćwierci gruntu płaci chłop 

5 fem. a -opłata stopniowo sig podnosi, podług ilości 

posiadanéj roli. Ogół podatków gruntowych takod 

włościan jak i od. obywateli pobieranych, wynosi oko

ło mil. fem; ,

Summa ta nie zdaje sig wielka na kraj liczący 

przeszło 5,000,000 ludności zamieszkującej 1590 m. 

kwadrat.; ale zważywszy wszelki brak odbytu na zie

miopłody , i zupełne zatamowanie przemysłu przez 

rząd austryacki, który kosztem Gallicyi dziedziczne 

swe posiadłości chce zbogacać, nie można sig dziwić 

trudności zjaką ten podatek wyciskanym bywa.'

; ¡Przejdźmy teraz do niektórych ogólnych dat i uwag 

nad stanem włościan i rolnictwa w Gallicyi. Liczba 

der Rustical-besitzer, posiadaczy gruntów włościań

skich, Avynosi 359,121 podług Provisorium z listy kon- 

skrypcyjnéj 1823. Areal produktiv boden należący do 

chłopów-wynosi 5,757,147, 24 morgów. Grunt domi- 

nikalny 5,580,478. Lasy po wigkszéj czgści są dwor

skie.- Gruntów, łąk, ogrodów w przecigciu i  pańska,



włościan. Rustical Brutto Grunderlrag, czyli ogół do

chodów włościan, oznaczony podług Gruńd-Steuer pro- 

visorium na 16,959,121 fem, wynosi po odciągnięciu , 

kosztów produkcyjnych 9,317,409. Urbarialne:p'owin- 

ności należące panonri, oszacowane są na 5,839,666 

fem. Dni pańszczyznianych jest 31,248,464 na całą 

Gallicyą po zredukowaniu dni ciągłych na piesze. 

Ilość la nie jest zamałą do dobrego obrobienia grun

tów dworskich, ale użytek z nićj, przez złe wykona

nie roboty, nie zawsze stosowne rozporządzenie co

dziennych prac, nadzwyczajnie jest zmniejszony, i 

przymusza do najmów bardzo trudnych bez nadużycia, 

gdyż rodzin, ludzi wolnych, wyrobników właściwych, 

podług praw Austryackich ąuartum genus hominum. 

Gallicya ma tylko 5,534, a na tych ogranicza się jiajem 

dla kraju użyteczny: najem bowiem na chłopach wy

męczony z uszczerbkiem tylko ich gospodarstwa na-; 

stąpić może: co wszelako prawie wszędzie ma miejsce, 

pomimo przepisów prawa. Dotacya włościan galli- 

cyjskich jest bardzo rozmaita, stosowanie do okolicy, 

i tak: w cyrkułach Tarnopolskim, Czortkowskim, Brze- 

żanskim i Stanisławowskim, mają po 40 mórg, cza

sem nawet po 50 m. ziemi ornej (morga po 1600 są

żni), oprócz łąk i pastwisk; w innych obwodach mają 

po 10, 12 m., a powinności jakie odrabiają, chociaż 

są również rózmaite, bynajmniej jednak nie są ści

śle zastosowane do ilośfci, ani jakości posiadanego 

gruntu. Tak w obwodach Czortkowskim i Kołomyjskim, 

przy znacznćj nawet dotacyi, włościanie robią ro

cznie po 12 dni; w innych miejscach przy nierównie 

mniejszej dotacyi, daleko większą odrabiają pańszczy. 

znę. Rząd Austryacki potwierdził dotacye i powinna-



ści jakie zastał, po zastosowania ich do ogólnych 

swoich przepisów; a tym sposobem włościanie ma- 

, jący wielkie dotącye i wielkie powinności, najlepiej 

wyszli, bo dotacye zostały, a pańszczyznę do trzech dni 

zredukowano, powinności uboczne zniesiorioi Utrzy

muje sig wszakże po dziś dzień wiele rozmaitych nad

użyć: w \yielu jeszcze miejscach chłopów pgdzą na 

najem dzień w dzień, i nic im nie płacą; tytułem 

szarwarków osobne tworzą powinności, lia zamiast dro

gi naprawiać, mandatarius swoje kartofle wykopuje. 

Ale wszystkie te nadużycia, są zaledwie odcieniem 

tego, co sig dawnićj działo, i tam szpzególniej istnie

ją, gdzie majgtny właściciel dobrze z urzgdem cyrku

łowym zaprzyjaźniony, wszelkie skargi włościan z po

czątku zaraz przytłumia: są to wypadki na któro 

żaden rząd środków wynaleść nie zdoła, bo zawsze ma

jgtny ubogiego zgngbi. • v

Proboszcz, który na wpół z arendarzem (tego pó

źniój poznamy) dzieli zaufanie chłopa, i jest wspól

nie z nim pociechą we wszelkich troskach, i konie

cznością we wszystkich ważniejszych wypadkach ży

cia, wielki wywiera wpływ moralny na włościan. Re

ligia, jedyna obok wódki pociecha ngdznego życia 

włościanina, jest w rgku dobrego plebana niewycżer- 

panćni źródłem pociechy i szczgścia; w rgku—niego

dnego swego powołania, narzgdziem ciągłego zdzier* 

stwa i zaślepienia. W wielu niestety! wypadkach, brak 

oświecenia, ubóstwo ksigży, a częstokroć i brak moral

nych zasad, powoduje proboszczy do nadużywania 

swego wpływu nad włościanami.

Najgłówniejszem ich dochodów źródłem są,usłu- 

gireligijne chłopom wyświadczane—chrzty, stuby, po



grzeby; najłatwiej mu wigc śwój dochód pomnożyć, 

wymagając za te usługi jak największego wynagro

dzenia. Są wprawdzie w téj mierze przepisy rzą- 

rządowe, ustalające jura stolae, ale zawsze opłaty 

wymagane, są daleko wyższe od przepisanych; a chłop 

rzadko kiedy odważy się .księdza Oskarżyć, bo w jego 

ręku widzi swoje doczesne szczęście i wieczne zba

wienie. Śluby małżeńskie najwięcój nastręczają ko

rzyści. Parobek i dziewka powinni według przepisów 

być obeznani przez proboszcza z obowiązkami no

wego s,tanu. Chodzą więc na katechizm kilka tygodni: 

to jest, dziewka idzie księdzu miądlić, prząść, warzy

wo kopać; parobek młóci, kosi, grodzi, i tak dopiéro 

należycie ich w gospodarskich zatrudnieniach wyćwi

czywszy, daje ksiądz potrzebne do ślubu świadectwo. 

A co do dalszéj opłaty od zapowiedzi i ślubu, rów

nież od wszelkich innych usług duchownych, te się 

nie regulują do istniejących przepisów, ale według 

dobrze znanego księdzu mienia każdego chłopa.

Pola proboszczy zwykle gromada darmo obrabia. 

Rozmaite datki w wielkie święta, na Wielkanoc, Bo

że Narodzenie i t. p. są zwyczajowo ustalone: śłpwemj 

jak się tylko da, tak ksiąd ż chłopa korzysta.

Rząd Austryacki widząc te wszystkię nadużycia 

nędzą proboszczy szczególniéj powodowane, wyzna

czył z funduszu religijnego po 300 fem. rocznie dla ka

żdego proboszcza. Stały, ten dochód postawił księży 

na lepszéj stopie, uczynił ich niezależnemi od dwo

rów, do których w razie gwałtownój potrzeby często

kroć udawać się musieli, i nie jednemu złemu tamę 

położył. Ale w ogóle, nadużycia zbyt są zadawnione 

ażeby łatwo usunąć się dały, i jedynie przez lepsze



oświecanie możnaby z czasem stosuiiek ten poprawić. 

Przyznać wszakże należy, że już dzisiaj większość du-, 

chowieństwa katolickiego, -własnym przykładerti za

chęca ogół do postępowania na drodze przepisanej 

boskiemi i ludzkiemi prawami. Celem ukształcenia 

moralnego ludu wiejskiego, pozakładano szkółki pod 

dozorem proboszczów zostające: uczą się w nich dzie

ci religii, czytać, pisać i rachować; ale liczba szkół 

jest zbyt mała, urządzenie nie odpowiada w zupeł

ności celowi.

Dążenie do pomnożenia szkółek niewiele znajdu

je miedzy właścicielami dóbr w Gallicyi pomocy, ma

ło gdzie nowe zakładają; a gdy w r. 1840 ksiądz Sni- 

górski biskup przemyski wniósł na sejmie mocyą

o upowszechnienie szkółek wiejskich, wniosek ten 

prawie jednomyślnie odrzucono, z ironicznóm zapyta

niem: czy po to szkółki zakładać, żeby wigcej skarg 

włościanie do cyrkułów podawali? Zdania podobne 

któreby w kraju innym zgrozą przejmowały, w Galli

cyi są naturalnym skutkiem praw, które stosunki mig- 

dzy panem a włościaninem stanowią. Wzajemna nie- 

chgć, jaka pomigdzy temi dwiema klassami w całej Gal  ̂

licyi powstała, jest prostym tych praw wypływem; a 

coraz gorszy staęi gospodarstwa, w wielkiej z tąd czg- 

ści pochodzi, bo chłopi panów, panowie chłopów wza

jemnie niszczą.

Rząd wszelako zachgca do zakładania szkółek, 

datki wszelkie z wdzigcznością przyjmuje i przez pi

sma publiczne ogłasza; ale to wszystko nie wiele po

maga. Wchodząc w położenie włościan gallicyjskich, 

łatwo pojąć, jak tam nawet gdzie są szkółki, trudno 

aby sig na wiele dla chłopów przydały: małe dzieci 

pasają bydło przez lato, przez zimg nie mając ciepłe



go ubrania, trudno im daleko chodzić, a zupełnie nie

podobna iść do szkoły, jeżeli ta jest na drugiej wsi. 

Starsi trudniój sig uczą, i jeszcze mnićj mają czasu; 

a jeżeli jakim szczególnym trafem wyuczy sig który 

czytać i pisać, to już mu sig nie chce pracować, i 

sposobi sig na djaka, organistg, albo nawet i ekono- 

. mą. A tak wigc z jednej strony niezmiernie mało jest 

szkółek, a z drugiej i mała liczba istniejących, zupeł

nie celu swego chybia, gdyż zamiast oświecać wło

ścian, tworzy ludzi, którzy sig stanu swego wstydzą, 

i z dobrych chłopów stają sig złemi , officialistami: 

powszechna choroba tych, którzy cokolwiek oświaty 

nad zwykłą stanowi swemu nabgdą, a nie są dosyć 

oświeceni, aby nabyte światło do każdego stanu za

stosować umieli.

Chłop dorosły zamiast do szkoły iść woli do kar

czmy, opić się wódki, tegó głównego nieprzyjaciela 

chłopów, tem zgubniejszego, że przez rgce przebie

głego żyda argdarza do nich sig dostaje. Ta pra

wdziwa pijawka wszystkich chłopów polskich, cały 

majątek swój czerpie z ich oszukiwania. Zyd wszyst

ko od chłopa kupi, ale za wszystko wódką mu płaci: 

pożycza mu wprawdzie pieniądze na podatek, i w ka
żdej potrzebie go ratuje,'ale ratunek ten cigżko chło

pu przychodzi. Zwykły procent od gotowych pienigdzy 

jest po 3 grajcary od reńskiego na tydzień: a jeżeli 

żyd te pieniądze daje naprzód na zakupienie zboża 

od chłopa, to ceng stanowi najmniej o połowg niższą 

od istniejąććj, a oprócz tego na miarze i wadze oszuka, 

i każdą wątpliwość półkwaterkiem wódki na swoją 

korzyść rozstrzyga. Dawaniem wódki na kredyt uła

twia chłopu pijaństwo i zachgca do niego; słowem



wszelkiemi sposobami niszczy go i demoralizuje. Ale 

że ,żyd zawsze wi§cćj daje z propinacyi jak każdy in

ny , przeto dziedzice gallicyjscy wszgdzie arendy 

żydom wypuszczają, pomimo zakazu rządowego i 

ostrych kar oznaczonych za przestąpienie tego zakaża 

(100 do 20Q fem). Kary te wszelako rzadko wymierza

ne by wąją, jużto dlatego, że żyd sobie wszgdzie po

radzi i denuncyacyą uprzedzić potrafi, już też że na 

przypadek denuncyacyi, za założeniem rekursu, rząd gu- 

bernialny zwykle zmniejsza znacznie karg. Gdyby pa

nowie gallicyjscy głgbiój nad włashóm dobrem zasta

nowić sig chcieliy przekonaliby sig wkrótce, że dla 

chwilowego zysku gotują sobie wielkie na przyszłość 

szkody.

Pominąwszy już zniszczenie chłopów, nad których 

powodzeDiem czuwać każdy właściciel powinien i 

z obowiązku sumienia i dla własnego dobras: niewąt

pliwą jest rzeczą, że osiedlenie żyda ha karczmie, 

nawet bezpośrednio szkodliwóm jest dia właściciela. 

Arendarzi zostaje w stosunkach ze wszystkiemi żydami 

w okolicy, należy do spółki we wszystkich interes-- 

sach ,z panemy a wiedząc kiedy pan potrzebuje pie- 

nigdzyj kiedy jest znaglony interessami do taniój prze- 

daży,, zawsze tak potrafi wszystko nakierować, że 

panu sig przychlebi, ale go zedrze, czasem obelgę 

oberwie, ale właśnie wtenczas najwigcćj reńskich dO 

skrzyneczki, zgarnie. Skierowanie Całego gospodarstwa 

Galiicyjskiego na wyrób wódki, rodzi tg nieszczęśliwą 

potrzebg używania żydó\y: bo oni najlepióji wódkg i 

W;Oły spienigżać umieją. Tak jedna klgska rodzi drugą: 

bo niezliczone gorzelnie i zbytnia produkcyą wódki, 

nównóm są jak żydy nieszczęściem dla Gallicyi.



Tyle powiedziawszy o stanie włościan, przejdźmy 

teraz do ogólnego sposobu prowadzenia gospodarstwa. 

Mało w którym kraju jest tak mozolne jak w Gallicyi, 

osobliwie we wschodnich obwodach ogromnego natę

żenia potrzebuje. Trafiają się tam folwarki mające 
po kilka set korcy wysiewu, w doskonałych ciężkich 

gruntach, potrzebujących mocnej uprawy, i dających 

ogromne plony. Kartofli okiem nieprżejrzane łany sa

dzą nawet w brew naturze gruntu, na zalewanie kraju 

ową nieszczęsną wódką, a na to wszystko pańszczyzny 

ttało, a co gorzéj i ludność nie wielka, tak, że żniwo 

wszelkiego wysilenia, a częstokroć i ucisku chłopów 

potrzebuje: niepodobna ani dobrze zasiać, ani dobrze 

zebrać. Właściciele zmuszeni są trzymać znaczną ilość 

pługów dworskich, szczególniéj na Podolu gdzie sze

ściorgiem bydła się orze, i mnóstwo koni do brono

wania. Gdzie pan tyle natężenia potrzebuje, trudniéj 

' jeszcze chłopu wydołać: pędzony ustawicznie ha dwor

skie niwy, bo konieczność zmusza dziedziców do nad

użyć, mało mu czasu do wtasnéj roboty pozostaje, i 

wszystko robi zapóźno. Bydło chłopskie jest w ogól

ności nędzne i drobne: jużto dla zupełnego braku uszła, 

chetmenia rass, już téz z powodu niegodziwego utrzy. 

mywania. Zie żywione, w zimnych i brudnych stajniach 

chodowane krowy, ledwo na próbę dają mleka: liche 

w'oly po 6 do 7 razem zaprzęgane, leniwo w pługu idą, 

i tak płytką wyórują skibę, że para silnego bydła z ła

twością mogłaby téj robocie podołać. Rząd Austryacki 

nie szczędził starania i kosztów dla poprawienia rassy 

bydła włościańskiego: wyznaczył praeinia za najpig. 

kniejsze sztuki do wysokóści 20 dukat, i praemia ta

kowe corocznie na przeznaczonych ku temu jarmar-
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kach istotnie rozdają. Ale dobroczynne te zatniary nie 

osiągają bynajmniej celu: zamożniejsi mieszkańcy, 

a mianowicie mandataryiisze, żydzi i officyaliści, mając 

wigkszą od chłopów sposobność hodowania pięknego 

bydła, układają się z niemi, i udając swe bydło za 

chłopskie, biorą nagrody przeznaczone dla tych ostat

nich. Odkryto wprawdzie nieraz podobne oszukaństwo, 

i surowo ukarano, jednakże w ostatecznym! rezultacie 

okazało się, że mało gdzie rassa bydła śig poprawiła, 

i to tylko tam, gdzie istnieją kolonie niemieckie. Chów 

koni podobnie jak i bydła w największem jest za

niedbaniu: źrebię najgorzej utrzymywane, w drugim 

roku już używane do wierzchu, w trzecim do pracy, 

nie może wyróść jak na nędzną szkapinę: wszelako 

pomimo największego zaniedbania, i najgorszego pie

lęgnowania, konie te qhoć małe i nędzne, są dosyć 

silne i niezmiernie wytrzymałe na największą pracę, 

i każdą niewygodę.

Chów owiec, świń. i drobiu, podobnie zaniedbany, 

i co do jakości, równie jak i co do ilości, o wiele stoi 

niżej od możności wyżywienia

Uprawa ziemi nędznem i źle karmionem bydłem, 

nie może przynosić korzyści, jakich, żyzność gruntów 

i obfitość łąk spodziewaćby się kazała; a uporczywe 

obstawanie przy dawnych przesądach, i ciągły opór 

przeciwko . wszelkim ulepszeniom trudnem czyni za

prowadzenie korzystnej nowości.

W ogóle można powiedzieć, że się znajdują w Gal

licyi wszelkie źródła dobrego bytu: ziemia hajżyzniej- 

sza, piękne past,\vfiśk3 i łąki, obszerne lasy wszelkiego 

gatunku drze\va; ale brak kapitałów, opieszałość klas-, 

sy pracującej, trudny odbyt na ziemio-płody, a nade-



wszystko surowe, prawodawstwo, przeistoczyło wła

ścicieli ziemskich, tych naturalny.ch opiekunów chłopa, 

w jego koniecznych nieprzyjaciół, a chłopom dało 

wszelką, możność dokuczania panom, ograniczając jak- 

najmocnićj wszelką możliwość polepszenia swojego 

bytu nie dozwalają krajowi temu otrząsnąć się z ng- 

dzy. Trzeba' jdnak mieć uadziejg, że nastąpi potrze

ba zaprowadzenia koniecznych ulepszeń.

Niuimie krzesz ognia!, zapalaj łuczywo/
Coraz cieimiieje tu na stepie;

Jćst zapas, wypijcm —  gdy siły pokr/.epię,
To skazkę powiem ci prawdziwą.

Daleko od kosza, tam dal^j wołosża,
Gdzież pójdziem w nocy ńa bezgłowie?

Niech ogień nam bucha, a skazkę wysłucha 
Bo diak, to kiedyś tam opowie.

Było to za czasów tych Niemców, tych Sasów,
Przy zamku służyłem pi;zy. Barze:-

Czy w boju, czy w czatach, wszystko w młodszych latach,, 
Krew ,była'— ^̂ płiymień ot w tym żarze,-

Staî sta zamkowy pan nie! tuzinkowy 
Był tęgi i ostry jak szabla; ,

Lizape.czka w pół ucha, a mała psiajucha,
' A mina lacka, ale.djabla^

.Lecz jego koniuszy— Lach z serca i duszy '
Pan Czorba konie co mu wodaił;



—  U O  —

JDarł jeszcze łeb wyżiij i dumkę miał ryży,
Że na Wojewodę się rodził.

Nie dla tego tobie wzmiankę o nich robię,
Aby o Lachach mieć rozmowę,

Solona już sobie tańczy po ich grobie,
Pohybel poszła na ich głowę.

Ale ten i drugi przez czas bardzo dług!
Kozackiem potrącali zdrowiem,

Z głowy wyleciało co się z pierwszym stało,
0  drugim pomnę i opowiem.

Bo bywają rzecźy, których um człowieczy 
Z pamięci nigdy nie wyrzuci,

Tak jak ta co czeka miłego z dąleka
1 myśli ciągle: —  ot powróci.

Za zamkiem tam stała najładniejsza, biała 
Chateczka kumy mej Nastusi;

Wiesz dobrze Naumie, ze zawsze kum w kumie 
Koniecznie zakochać się musi.

Już przez jaką czumę wziąłem taką kumę 
Sam nie wiem, niecH mię pomsta skaże, 

Djabeł mię opętał żem się nie spamiętał,
Jakto stanąłem ja z nią w parze.

Było to wieczorem, za popowym dwoi:em,K 
U diaka, u chrypki w świetlicy.

Gdy za kuma stałem, a na bok spojrzałem, 
Spojrzałem w oczy czarownicy.

Łeb poszedł zawrotem, oblałem się potem,
. Krew wrząca w serce uderzyła:

Wraz mi się zrobiło i ciężko i miło,
Eji kumaż bo to, kuma była)

Wzrostem jak topola, co z równin Podola,
' A gładko, dziwnie wytoczona: ' '

Na biodrach wypukła, a w pasie wysmukła,
A krągłe piersi i ramiona.



Twarz jak w rosie zrana Avisznia wykąpana,
A usta krwawnikiem się żarzą,

Pęk kruczych warkoczy, a oczy... a oczy!
Nie równać z ustami ni twarzą.

Z pod rzęsów, z pod cieni, lał się deszcz promieni. 
Brew czarna, łukiem wystrzelona;

Jak mrugnie, jak mignie,—  krew kipi, to stygnie: 
Tak w oku śihia była ona.

Gdzie dotkniesz —  płomienie... a jej uściśnienie!
Ot. padnij twarzą na tym żarze!

Już tego Naumie! żaden nie zrozumie,
A ja też słowem nie wyrażę.

Miałem żonę— burkę, a nahajkę—  córkę,
A pałasz —  syna jedynaka;

Ale od tej pory, na dnie, na wieczory 
Została kunia dla Kozaka.

I bez kumy trudno i smutno i nudno.
Więc dalej... uczęszczać zacząłem!

A młody, a żywy, ba Kozak prawdziwy 
I duszą i sercem przylgnąłem.

I w ogień i w wodę, na pal i na ścięcie 
Poszedłbym śmiało i ochotnie,

Byle jedną chwilkę, byle z nią samotnie,
Za jedno brwi tych jćj mrugnięcie.

A t ^  mię tak dobrocią tchnęła,' ♦
Dobrocją roczniaka baranka... '

Łagodność śmietany gdy kładniesz do ranyj —
Ej! kumaż to,- kuma kochanka!

Lecz nie wierz kobiecie!., nie wierz nigdy w świecie, 
Gdy nie chcesz cierpieć późnićj biedy:

A wierz jej dobroci —  co kwiatu paproci,
Co rośnie diabeł wie tam kiedym

Jednakże wierzyłem... i szczęśliwy byłem...
 ̂ Aż wreszcie przyszła pora taka:

Ze siostra biesowa odkryła co chowa: 

Puszczała tuman na Kozaka.



Zachciała, pohana koutusza, źupana...

Kawaler był tu, już g<?towy:: • .  .
Pan Czorba koniuszy —  miął 'dużo, koiituszy, . 

Pas lity i zupan pąkowy. . ,, ,

OdtąĄ mn>i. jak w piłkę: \y «zaty, to w,posyłkę,.
Starosta igrał ńa<?trojony;. > ,

Z starostą nie żarty, czaban by<ł zażarty 
Gdy się z nim spierał, kto szalony. ; ,

Ciężko, byî o. duszy myśleć,li że koniusay ;
Zabawia się z moją kumeczką... ; 

Wyskoczyłbym cały—  ̂ale ¡mię czekały! 
Najpewniej dwa słupy z poprzeczką.

Gdy pytam ,̂ byiwało:. co się tutaj działo? ,
Nastusia zawsze mi odpo^iCi: , .

—  Nic. się nie zmiiGniło,.. wszyątko tak jak było.. 
Bądź ty ’spokojuy moje zdrowie!—r-!

Lecz zawiść już by,łp jSeręę, mi,paliła,.. , ; .■ 
Trucizna dochodziła brzegu; ' , • /

Aż mi raz czart dmuchnął, żem ¿"aiepi, wybuchnął,, 
Kiedym był w ęlrpdze na noclegu.

Zawróciłem konia i dalej przez błonia!

Leciał jak niemiecka kula.
Ej! cóż to tam ikum;)?.; czy tęskni, czy ,duma 

Nastusia, tOrinoJa^Zozula? ; , 1 i-

Wpadłem pod okienko.;., spuszczono płóciujpboy j 
A wewnątrz tam kaganiec błyskał;

W  biegłeref T̂ . kuma stałą, ręką opasała . 
Grzbiet Lacha... a on ją  przyciski!.. . ,

Chłodem mię objało, w oczach pociemniało,
A szabla zaj^jczała w ręku ... '

Lecź tak byli oni zajęci... dłóń w dłoni... , . ,j , 
Źe szabli nie słyszeli ęzczęku. . '

Rzęsista czupryna plugawego sy»a,:
Wprost do mnió I)yja skierowana,. ,

(*) Czabiin — rodzaj psów w Mołdjiwii; '



Kaz tyłkom go plusnął— i na wieki usnął...
Przed kumą upadł na kolaiła.

Ona stała... bladła...'chwiała się.-., upadłai..
Do nóg mych przylgnęła ze strachem:

Próżne żale, skargi!., wściekły zgryzłem wargi
I kumę posłałem— za Lachem. ^

Nuż, za śmiercią w dro^ę!., szukam jej jak mogę 
„ Po lasach,’pOi stepach, po, morzu... ■ , ,
Żywota nie szczędzę, kiedyś ją djopędzę...

Nie trudno otiią w Zaporoźtt.

Skończył ,, schylił głowę «a trawy, stepowe,
Snem Uiłnąt' ciężkim jak śmiertelnym.

A zemsta zajadła na ustach mu siadła,
I śmiechem .śmiała się piekielnyin.

FeUoc-i WicherskL !

, ■̂<1 , v! i  'i ¡lii!-,]
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BLRONI&A LITERACKA.

Opowieści i Legendy Jadama z ziemi Zatorskiej. 

Zbiór 1, wydanie  ̂Kajet: Jabłońskiego. Lwów na

kładem B. Jabłońskiego i syna., 18 4 a , 12, str. 178. 

z godłem
„  . . . . Dawna tg wieść 

„Skoro si$ w strony lutni da wpleść:

„Stanie sij dzwonkiem, co służbę czyni ' 

„Śród nabożeństwa w Piasta śwl^tyni.*‘ .

Z miłem uczucieni witamy nowe dżietko p- Adama 
Gorczyńskiego, w  którem Legendy z podań narodowych^ 
i Czeskie Opowieści w szacie poetycznej nam podat. O  jego 
talencie i niepospolitych zdolnościach mieliśmy sposobność 
w  Bibliotece Warszawskiej obszerniejsząi zdać sprawę: (Bi' 
bliot. Warsz. T. i, styczeń teraz zastanowimy uwagę,
nad Legendami, które luba wydane jeszcze w  roku zeszłym, 
dopiero teraz do nas zawitały ze Lwowa! Taka to szybka 
u nas kommunikacya księgarska! Prędzej wiadomości docho
dzą nas z Chin, niż książki ze Łwoiya, Wilna, Poznania i 
Krakowa!

Główną osnowę Legend stanowią podania narodowe, 
wiele z nich «upetnie nieznanych. Rozpoczyna ich poczet 
„Jan z Kent Legenda X V  wieku.“ Dla dania małej pró
by talentu naszego poety, przywiedziem tu jej początek. 

„Biada grzeszniku! o! biada tobie!
Który o ciała baczysz ozdobie,
A  zapominasz płochym obłudem,
Że duszą twoja skalana brudem. '
1 biada temu! przez czyje progi 
Wchodzą bogato ubrane nogi}
Na to baczenie zasię nie dawa,'
Źe wchodzącego dusza plugawa. ,



Taki co stroje bogate straicii,
Aby swą duszę cnotą zLogacit,
Jeśli go przyjmiesz,— juź w  twoim domie 
Z gościem przybywa Bóg niewidomie.
Jako na suche kiedy zagony,
Spada deszcz z nieba nieprzepiacony.
Spada perłowej podobien rosje 
Na tąki gołe po ostrej kosie:
Tak na krainę miodu i chleba 
Opatrznem okiem spojrzały nieba:
Z nieba dla Polskiej ziemi byt dan,
W  Kentach zrodzony, pobożny Jan.“

Jedenaście Legend i pięć czeskich Opowieści skła
dają cały poczet zbioru pierwszego: snać autor, myśli 
zbogacać literaturę jeszcze , dalszym ciągiem. Język czysty, 
prostota, rzewność, odbijają niemal w  Uażdym utworze 
p. Gorczyńskiego: ale czasem zawadzają tu zbyt nienatu
ralne wyrażenia, jaknp. ......  ;

,yTakiemi słowy miękki głoś ciekł.̂ ^

V̂v■. -V\

M . . . Niewiasta znów 
Budzi w  swych uściech plynienie słów.“

Ale są to małe skazy, patrząc na pięknotę całości. 
W  czeskich Opowieściach mieści się obszerniejszego roz
miaru Iza i Mi«lanko powieść, której przedmiot miłosny 
me nowy w  pomyśle, w  szczegółach ślicznemi obrazami 
przystrojony. Następny JSpilogus kończy tę powieść i 
cały zbiór piérwszy.

„ W  swém ubóstwie nieodmiennym 
Stoją chaty. Kłosów fala 
Płynie z wiatrem znów wiosennym,
Zamek w  gruzy się rozwala:
Czas rozebrał go z odzieży.
Gdyby szkielet stoi ściana 
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Sucha, naga, połamana,
Dumna wieża—  czołem leży;
W  rumowisku; ' '  ■ .

Okna —  w bramy się rozdarty:
Przez nie drogi się otwarty '
Wiatrom wszystkim. Jak na stepach 
W  hujjidm trawsku owca hrodzi, —
Po kośinatach w skarbca sklepach 
Ptak pustkowia się wywodzi:
Tylko czasem w porze kwietniej
Gdy dąbrowa się rozwiośni, ' -
W  puszczy gruzów, jakoś gtośniej , ,
Î zielenićj, a i świetniej.
Ćma jaskóteli t śtrzethy sielai)
Przenosi się do pustkowia,
ZkrzyŁa stairiśj wież^ '^dan
Ptak zlatuje, i dft hbwia '
• Ode pełni, w  grtizach gttśei 
Siwy gołąb ptak miłości.“

Wiadomości z Galiieyi donoszą nam że P* Gorczyński 
większego rozmiaru powieści polskie myśli ogłosić niż do
tąd „W  powieściach Jadama'-'- i ,,Sylva rerum!'-'- Radzi- 
byśmy jaknajrychldj je oglądać. Talćiit i sity są pote- 
mu tego pisarza. Kaźcie też dziełko, zadaje fałsz p. Mi
chałowi Grabowskiemu, który oceniał p. Gorczyńskie
go w  swojej „Literaturze i krytyce.'-'- Jak zjddnej strony 
pfiykio |)atri£i;ć na zuchwałe zarossUKajenie z jakiźni wystę
pować Sńa jisaićze dotąd odwagi P.'M?'ijri:abó‘vislki,' thk 
5i'dł*ugidj cić'ś*yiViy się, ii nasi pisarzfe, nie tracąc daî ć- 
mnte" tiźasu ttA bdjJOwiedii jegb krytyki, pracują w  zaciszy, 
ł »«Weftil dziełńińi żĆogAcSfą’literaturę ojczystą. Dólięk- 
by Łych pisarzy należy p. Adam Goręzyńaki.



Uwagi o Teatrze Krakowskim, napisał H ilarj Aleci- 

szewski Członek Towarzystwa Naukqwego Kra 

kowskiego. Kraków, nakładem i ^drukiem Sta

nisława Gieszkoî skiego i843, 8vo, jir. 192.

Wydawca w  przemowie ubolcvv?i)£ię. ,,|e mimo ocze- 

wis tego wzrostu teatru Polskiego (W.), nikt się flotąd 

nie znalazły coby o tém wszystkidm napisał praktyczm¡. 

książkę, mogącą posłużyć do użytku b(ldź adpiidistracyi 

teatralnych w ogóle, bąditd^ artystów dramatycąnyoh. 
Uwagi prpeto ja/c //, Medszewski w Gazecio Kraków^ 
skiej o teatrze ogłaszał, jakkolwiek za nadto krótko i 

treściwie, dotykają jednakże prawie wszystkich tych 

szczegółów, o których dotąd nic wcale w języku polskim 

ogłoszonych nie było. Gdy pomimo ich osnowy wy

mierzonej do dzisiejszej antrepryzy teatru i do dzisiej

szych artystów dramatycznych w Krakowie, admini- 

stracya każdego innego, teatru i wszelacy artyści po

święcający się ząwodoiwi drąmatycznęnm, mogą w nich 

znaleść wiele praktycznej nauki,—osądziłem za stosowne 

zebrać je  w jednę całość,'i uczynić je  tym sposobem 

przystępniejszemi dla jednych i drugich.^''

Otóż więc z tych powodów p. Cieszkowski wziąt 
tlo przetlruUu z Gazety artykułów p. H. Meciszewskiégo. 
Zaprawdę przecież wyznać musimy, źe w wydaniu tćj bro
szury zupełnie cel cbybiony, bo żadna administi’acya in
nego teatru nic nie skorzysta, artyści także niewiele, bo 
rozprawy p. u. Męciszewskiego są przyrosłe do teatru 
krakowskiego i osób które składają tam aktorów. Pytam, 
kto skorzysta na tem. gdy d ł u g ą  rozprawę przeczyta o uchy
bieniach -w budowie krakowskiego teatru, o nędznych deko- 
racyach, o nędzniejszych kostiumach, o lichdj i nieumie
jętnej wyątawie teatralnej? JNauki dawane i)yrektorowi 
teatru liraKowskiego, dobre są w chwilowym artykuliku 
gazeciarskira; ale dla czytającej publięzupici bez iadrjego



interessu i wartości, aby zajmowały ti’zecią cięść pisma 
w  druku.

Mimo te zarzuty, stan teatru krakowskiego rzeczy
wisty dopiero teraz poznajemy,* a przyte'm z podziwieniem 
wyczytujem, żesątam potężnego talentu artyści, o których 
u nas głucho dotąd było. Dobór sztuk wystawianych» z ia- 
lèm wyznać müsimy, jest lepszy jak u nas: bo przynajmniéj 
z oryginalnych wiçcéj, i tłumaczenia ważniejszych dzieł, jak 
te które u siebie oglądamy.

Zazdrościm artysty takifego jak p. Jlychter o którym 
mówi p. H. Meciszewski: „Jeżeli biegłość w  sztuce, zrów
na u niego kiedy talentowi, który jest kolosalnym, p. 
Rychter będzie artystą drhmatycznym jakich w  Polsce 
nio było wielu.“

Z téj broszury dowiadujemy się także, że i publiczność 
krakowska równie jak warszawska, tak skora jest teraz 
do klaskania i wywoływania, cp dawniej u nas piérwszych 
i to rzadko tylko spotykało artystów.

Nadużyciem tdm staniała szlachetna nagroda dla ar
tysty, i wielki talent nidma już zaufania w  odgłosie publik 
czriości, co bez braku, głosem i dłonią nagradza zarówno 
wybornie oddaną rolę, jak. skok zręczny albo lubieżny 
tancerki, albo po próstu darzy piękną twarzyczkę i zgra
bną figurę bez żadnego talentu aktorki. I cóż dziś zna
czy głos publiczności teatralnéj, który niegdyś budził nie
raz talent, zagrzewał do pracy i wydoskonalenia arty
stów? Zeszedł prawie do wartości najemnych klaskaczy.

W ł .

Pomniki do Historyi obyczajów W Polsce z XV I i 

X V II wieka, wydane z rzadkich druków, przez 

J. J. Kraszewskiego. Warszawą, nakład S. Or

gelbranda, 1843, 8vo min., sir. 269 .

Przyszedł czas szczęśli\vy, że ozem dawnidj pomiatano, 
na co baczenia nie dawano, prz_y stanie wyższdj rozwagi i 
zastanowienia, poczęto cenić i ratować od zaguby. Mó-



winiy tu o bruszurach ,, o liieraturze naszej dawnej bro
szurowej, która nie w  setkach, ale w  tysiącach rozbiegała 
się po catym obszarze starożytnej Polski. Wydawanie 
w  Warszawie BihlioteJii starożytnej pisarzy polskich p. Wó j
cickiego, zwróciło baczność czytającej publiczności na te 
pomniki tyle wyświecające domowe życie i zwyczaje upty- 
nionej’ przeszłości. P. J. J. Kraszew'ski pojął ich ważność 
także, i co miał pod ręką, przesłał księgarzowi S. Orgel
brand, znanemu z użytecznych dla literatury przedsię
wzięć, który takowe obecnie wydał. Zbiór p. J. J. Kra
szewskiego składa się z przedruku z następnych Jjroszur:

1 Albertus z wojny, przedruk z wydania i6i3 r.
2 Peregrinacya Dziadowska i6i4 r.

■ 3 O psiech; gończ'ych y myslistwie z nimi i6o8 r.
' 4 Światowa. Roskośz 1624 Hieronima Morstina z Ra

ciborska.
5 Przedstaiwnego wyazdu do Krakowa Henryka Wa- 
leziusza 1674 i’- przez Matysa Stryjkowskiego.

Wszystkie te broszury, wielkie rzucają światło na mnó
stwo szczegółów życia domowego, i mogą dzielnie posłu
żyć do wskrzeszenia obrazków .pî zeszłości, tak dla poe
tów, jak i powieściarzy. fFł,

Novyo odkryte medale Mieczysława I  i Bolesława 

Chrobrego,

P. Tadeusz Wolański znany Warszawskim Numizmaty
kom z posiadania pięknego zbioru monet krajowych, a w nim 
pieniążków zadziwiającej dawności, ogłosił w  r. b. w Po
znaniu broszurkę z 16 tylko stronnic złożoną, ale nie
zmierniê  ważną co do swej treści, i zdolną aż do żywego 
poruszyć nerwy najzimniejszego starożytnika. Głównym 
zamiarem autora jest dać poznać piibliczności 3 nieznane 

dotąd medale naszych najpierwszych chrześciańskicb kró 
lów od wieków w  skarbcu duńskim w  ukryciu spoczywa
jące-medale Mieczysława I i Bolesława Chrobrego. Czuje



dobrze p.Wolański, że ogłoszenie jego na źle przysposohiouii 

padnie rolę, na rolę zepsutą sceptycyzmem historycznym 

JNaruszewicza, i wnioskami/objaśniacza monet Trzebiul- 

skicb; uznai więc potrzebę rzucenia w pierwszej części roz

prawki swojćj, myśli niektórych o początkowej numizma

tyce kraju naszego. Wskrzesza w niej Lechów, wydobywa 

z pod odwiecznych mogit Krakusa i Wandę, przy wraca wia

rę i autentyczność kronice Prokosza, wszystkiego dowo

dząc pieniążkami, które w zbiorze swoim posiada.

Przedwczesną sądzimy rzeczą na te myśli autora nasze- 
mi odpowiadać myślami: broszurka bowiem o której mówi

my, z kilkoma innemi które po niéj nastąpić mają, jest tyl

ko przedsionkiem do obszernego i wielce ważnego dzielą, 

nad jakiem autor od dawna pracuje, i którego niedalekie 

wyjście na Jaw pod tytułem: Skarbiec Słowiańsko - Polski 
zapowiada. Poważamy się jednak otworzyć nasze zdanie 

o'samém nieznanych medali ogłoszeniu, i zwrócić uwagę 

autora na to, jakiemi dowodami tego rodzaju ogłoszenia 
wspierane być powinny, aby się dziejopis nie wahał w przy
jęciu ich za historyczne pewniki.

Medale Mieczysława .1 i Bolesława Chrobrego zpol- 

skiemi napisami! Któż z nas na taką nowinę obojętność 

zachowa? kto zbojaźliwą niepewnością nie zapyta samsie- 

bie czy to tylko prawda ? kto nie będzie wymagał od au

tora jak największej liczby dowodów, aby w ogłoszoną 

przez niego nowość uwierzył?
Pod tym względem nie zaspokoi czytelnika przejrzenie 

rozprawki p. Wolańskiego, znajdzie on wnidj opis tego 

tylko, co na rysunku jest przedstawione,— objaśnienie i wy

tłumaczenie napisów. W brew wszystkim dotychczaso

wym wiadomościom ma uwierzyć, że Pol&ka w pół wie

ku po przyjęciu Chrześciańskiej wiary, a z nią ogólnej 

europejskiej oświaty, wyżej stała pod względem sztu

ki mennicznćj niźli narody sąsiednie, że w niej wzięły swój 

początek brakteaty to jest blaszkowe pieniądze; że by

ła jedynym krajem, który przechował u siebie poety- 

<;zną myśl Rzymian — uwieczniania zdarzeń historycznych 

przez medale, a napróżno przebiega, karty rozprawy



aby się dowiedział, czyli p. Wolański byt w Kopenhadze 

i widział sztuki które opis«je? od kogo pierwszą o nich 

powzii^t wiadomość? gdzie i przez kogo robione były ich 

rysunki? czy podług samych oryginałów, czyli podług 

odlewów a siarki lub- gipsu? Napróżno tam szukać będzie 

wiadomości, czyli autor porównywał rysunki z oryginałami, 

i czyli ma zupełnći pewność źe rytow’nik wydał na miedzi 

to wszystko i tak, co i jak znajduje się na samych me- 

dalacb. Przedewszystkiem napróżno się będzie dowiady

wał, jakie dowody ma autor na to, źe przedmioty o któ
rych mówi istotnie od niepamiętnych czasów w skarbcu 
duńskim spoczywają, i że nie zostały przez jakiego szar
latana podrzucone, czyli i w jak dawnych inwentarzach.te
go skarbcu są zapisane.

Są to jednak dane konieczne, i więcej mogące nat

chnąć czytelnika wiarą, niź utyskiwanie z panią Mędrską 

w" satyrzeGorczyczewskiego na tych którzy dzieje narodo

we na pewnych zasadach chcą widzieć oparte.

„Zbrodzień im Nat-usżewicz! zbrodzień Alhertrandyl 

Ze w swych dziełach nie tknęli nl Lecha ni Wandy.“

PónieWaż rozprawka p. Wolańskiego nie jest dosyć 

upowszechnioną, isądzimy, że zrobimy przyjemność czytel

nikom naszym, jeśli ich z tak ważnem odkryciem bliżej obe
znamy.

Pieraszy z ogłoszonych medali jest wybity na sre
brze, wielkości dwuzłotówki, oprawny w bardzo szeroką 
filigriinowĄ obwxSdkę z pereł srebrnych złożoną. Wystawi.*! 

po jedijej sti<)nie głowę Mieczysława w leWo zwróconą 

z napisem ŚUpan. W  nâ pisie Miecizlaw litery
są łacińskie, pisownia iruskai wyraz Supan napisany jest 
bebrajskiemi literami. Po odwrotnej stronie krzyż na sto
pniach, obok niego mniejszy krzyżyk i gwiazda«

Drugi medtil Mlelk'0'ścit&l{ira, wybity na ¡słocie, bezopi a- 

wy, ale z uszkiem do noszenia, wystawia na stronie głównei 

popiersie w hełmie w piaWo obrócone; napis Wolizliaw 
m lieznoy, litery częśćią łaciliskie, częścią ruskie, orto

grafia ruska. Na stronie odwrotnej tucznik pieszy pro-̂



waclii wodze konia, na którym siedzący jeidzicc trzy

ma nad głową, poziomo pódłiiesioną włócznię.

Ile z rysimkn wnosić można, medale te wielkie mają 

podobieństwo z tego rodzaju monetami starożytnemi któ

re w numizmatyce pod nazwiskiem Nummilarlari są zna

ne. Styl pierwszego jest Byzancki z epoki pierwszych ce- 

sarzów Wschodnich; drugiego więcej się zbliża do monet 

Grecyi starożytnej. Litery w obu są poprzewracane po
wykrzywiane i mato czytelne.

Trzeci medal tejże saméj wielkości także ztoty i po
dobnież z uszkiem, wyobraża na stronie główndj popiersie 

młodego cesarza wprawo zwrócone, z diadematem na gło

wie, a ręką jakby do żegnania wniesioną; na sti-onie od

wrotnej anioł na podobieństwo starożytnej bogini zwy- 

cięztwa trzymającej wieniec nad pastorałem, głoM ą swoją 

na dót obróconym, którego drugi koniec jest zarazem 

krzyżem. Napis na stronie gtôwnéj w podwójnym rzędzie, 

na stronie , zaś odwrotnéj w pojedynczym, jest taki: '
ciz wyidzte tu ostaniet p. (pamiet) oto (ozto) Rym- 
ski Joton lest gniezniu i czci woyczeę^a. 

pisownia ruska litery częścią łacińskie częścią ruskie wy
raźne, kilka monogrammatów mniéj czytelnych, pierwsze 
jednak cztery wyrazy i dwa ostatnie bardzo tatwo czytać 
się dają:

Medal ten ma zupełne podobieństwo z powierzchowno
ści do medali Konstantyna II syna Wielkiego Konstantyna.

 ̂À ■'! ,

Dziecię w stanie zdrowym i chorobliwym, dla użytku 
rodziców i wszystkich którzy się wychowaniem 
dzieci zajmują, opisa:l JózeĴ . Antoni Seemann. 
Warszawa, i843 w \'x str.

Zdziel medycznych popularnych wysztych ostatniemi 

czasy wmieście naszém, zasługuje na uwagę praca Jóiofa 

Antoniego Seemann. Autor dzieli pracę swoją na trzy głó

wne części, to jest: część pierwsza traktuje o dziecku zdro- 
yeiiłi jego pielęgnowaniu, czyli fi^yologiią diiiecięcia; drii- 

ga i tHecia część zawiéra choroby dzieęi,,czyli stjan.Qvri pa

tologią i terapią dziecięcia. , Część drugą dz|eli, autor na



dwa rozdziały: rozdział piérwszy zawiéra w sobie choroby 

dzieci od czasu urodzenia ai do końca drugiego roku życia, 

to jest, do wyrżnięcia się pierwszych zębów, czyli ząwiźra 

choroby dzieci w pierwszym życia peryodzie; rozdział dru

gi mieści w sobie choroby dzieci w drugim życia peryodzie, 

to jest od wyrżnięcia się pierwszych czyli mlecznych zębów, 

do początku wydobywania się drugich zębów, czyli zawie

ra choroby od drugiego do szóstego lub siódmego roku 
życia; część trzecia zawiéra choroby dzieci w trzecim ży

cia peryodzie, to jest, od wydobywania się drugich zębów, 
aż do początku rozwijania się funkcyj płciowych, czyli od 
siódmego do czternastego lub piętnastego roku życia. Dzie
ło to odznacza się obfitością materyału, systematycznym 

podziałem.,, równie jak i korzystném zastosowaniem najnow
szych odkryć w nauce medycyny. Jasny wykład i jedynie 

praktyczna dążność są cechami tego dzieła, które je śród 

innych medyczno-popularnych pisiu wyróżniają. Myśl au

tora wyłożenia najprzód fizyologii organizmu dziecięce

go i sposobu obchodzenia się z nim, a potem patologii czy~ 

li stanu chorobliwego tegoż, jest nader szczęśliwa, gdyż 

najczęściej złe pielęgnowanie dziecięcia bywa jedyną przy

czyną wielu jego chorób. I^iteratura nasza nie mająca pracy 

podobnej, w istocie zbogaconą została tém dziełem, które 

tchnie duchem wiadomości czasowych.

Na pochwałę jeszcze autora przyznać trzeba, że wszę
dzie najstaranniéj unikał polemiki, chociaż bardzo często 
w przedmiocie tym mógłby znaleść sposobność; starał się 

tylko bronią rozsądku i doświadczenia szkodliwe przesądy 
pokonać.

Życząc ażeby to pożyteczne dzieło, znalazło się wręku 
troskliwych rodziców i opiekunów dzieci, zalecamy przede- 
■wszystkiem rozdział o skrofułach, który autor ze szczegól
ną znajomością przedmiotu skreślił, i aby nie zaniedbano 

korzystać z rozsądnych rad i przepisów jakie on w ciągu ca

łego dzieła swojego podaje; gdyż wtedy jedynie prac» jego 

chlubnie zamierzony cel publicznéj użyteczności najzu
pełniej osiągnie. _____ j

Tora IV. Październik. 1345. 2 0



Legendy zebrał X.- J. Hoiomński. fFilno, i843.

Wiara w cuda, ich możność: Czyli jest prawdą? Jest to 

pytanie, które nam jakowegoś lubo nie zbyt dawnego, ale 

niemiłego stopnia rozwicia myśli i pojęć, jestprzypomnie- 

niem. „Możpość ta mówi materjnlizm jest przeciwnątdro- 

węmu rozsądkowi naszemu. Cudu, nikt z nas nie widział 

Cud, to niemożność moralna; rozumiemy bowiem przez 

cud przejście granic natury, a granice natury są nam nie- 
*naue.“ ■,

Przechodząc swe naznaczone dzieje rozum ludzkości, 

w wieku zeszłym przebył przed nami fazg (znaną już 

wprawdzie niegdyś z pierwiastków, lecz w wieku tym do 

jéj pełności doprowadzoną) fazę najwyźszości zmysłowćj. 

Główni twórcy zasad myślenia, za pierwiastek wszech rze

czy w tym wieku uznali zmysły^ za źródło więc pojęcia i 

sądu rozum: z pierwiastkiem tym zgodny — zdrowyrozsą
dek, Znakomite dowcipy wieku, talenta, powołane by
ły do odznaczenia i posunienia do ostatecznych krańców 
téj fazy. System pięciu sensacyi z całą jednością logiki 

nietylko byt zastosowanym do umiejętności i nauk, lecz 

teź do sztuki, sądu, wszelkich teoryi i wreście-wiary. Nie 

będziemy tą razą mówić o tych wypadkach do jakich do

prowadził system ten na drodze teoryi i sztuki, co do wia

ry, przypominamy iź pod względem praktycznym skoń- 

czyt (lubo na chwilę) ria tém w czém niegdyś przeciągnęły 

się wieki —na bałwochwalstwie. (2) Uznanie zárou/eg'o roz
sądku (bon sens) za źródło sądu, było zapewne godziwém, 
ale trudność wynikła z oznaczenia samego przymiotu źdro. 
wy. Zmysły nasze są punktem, chwilą i znikomością, 

co do granic pojęcia zdolne więc tylko pojąć ograniczo

ność. Przymiot zdrowy, oznaczać miał zgodność z zmysła

mi: zdrowy rozsądek byl to wigc innym wyrazem ogrciniczo

(1,) Lock i  Francya.

• ■ (2) Znanym jo8t zdziej<Svir rewolucyi francuzkl^j z wieku zeszłe

go; zbudowany Bolek Ąommu, któremu Konwency» pokłon odda

wać Itazała^;,



ny rozsądek. Ograniczony rozsądek uznauym więc byl 

■pierwiastek wszech rzeczy i najwyźszos'ć.
Myśl ludzka znakomite i nagte przebyta odtąd koleje. 

Nie możemy tu wcale mieć celu kreślenia ich, dość jest 

wspomnieć, iź na drodze rozwić wprost racyonalnych, uzna

wszy za konieczność—poznanie i rozbiór Po/ęcia fjako przy- 
czynyj, poznanie i rozbiór H o z u t m m  (3), ustalenie Czystego Ro
zumu, rozbiór tego rozumu; wzniosła się wreście do uznania 
nadrozumowego pierwiastku (absolut)— Ducha., i zakończyła 

wreście w tdj nowdj swdj {azie zbadaniem Ducha.
Droga odtąd patrzenia na rzeczy w kierunku pra

wym jakaż być winńaV droga odtąd postępu, rzeczywiste
go postępu w patrzeniu tźm, nie inna. być może jak Try- 
chodząca z punktu dojścia poprzedniej[z punktu z6nda- 

ńia ducha. Wszelkie kroki, świetne albo mniej świetle, 
w kierunku nowego badania ducha, będą jui wsteczne.'

Staramy się i usitowaliśmy zawsze, w naszem patrze

niu nie z innego punktu wychodzić, a w patrzeniu tem: owe 

zaprzeczenie możności cudów które przywiedliśmy, za za

sadę i oręż {zdrowy rozsądek ukazujące, musi się tylko 

wydać — śmiesznością.

Nadzmystowość i tajnie wkoto nas, to rzeczywistość. 

Tajnie byty przed nami, są .obecnie nad nami, zostaną 

po nas. Oprócz punktu i chwili wszystko nam tajnią. 

Dość się unieść z punktu i chwili iżby śród świata tego 
uznać zamożne— wszystko.

Fatsz w twierdzeniu ie cud jest przejściem granic na
tury, nie tyle się okazuje ze względu na rzecż określaną 
jak raczźj na określenie. Określenie iżby znaczącźni byp 
mogło, winno być ścisłe. W  obecnym, już samo rozumie
nie szczególnych wyrazów jak np. wyrazu Natura, nie jesf 
ścisłością. Jeżeli przez naturę rozumiemy całość stwo
rzenia, całość ta objąć musi i wszelką Wolę przedwieczną, 

obejmie więc rzeczywiście i cuda. Przez cud w znaczeniu 

potocznem rozumiemy: objawienie się jasne sity wyższej

(J) Kartetyusi i Niemcy.



przed nami. Sposób jednak w joki pojmujemy to objawie

nie jest pewną niewynikloźcią w naszem myśleniu .̂ Pi’zy- 

wykliśmy do objai’í'ieii Bóstwa áród praw harmonijnych i 

sądzimy ii dopiero bezład byłby nam przypomnieniem byt

ności bóstwa. Nazwalibyśmy zapewne cudem zgaśnienie 

słońca, a nie zowieráy już cudem patrząc jako się Wznosi. Po

wiedzielibyśmy iż cud stałslg ujrzawszy nagle pustą zie

mię dokoła, a nie mówimy tegó widząc ją państwem ro
ślin i ruchomych tworów dkrytą. Nie powinniśmy szukać 

cudów ani W dalekich iifeńiiach, flni w dalekich czasach: 

każdy z nas zbyt dobitniej i bliżej może cud ujrzeć^ niech 

spojrzy w siebie. Oto oczami naszemi spoglądamy ná świat 

i słońce, i myślą naszą unosimy się wyżej nad słońce, 

a ten nasz byt i ta chwila, sądzimy iż] mają być wie

czne, cofnijmy się jednak myślą wstecz o czas krótki, 

a ta myśl i te oczy nasze gdzież były? gdzież będą? — 

Oto dziś jeszcze wkrótce padniemy bezwładni i martwi

i  pozostaniemy tak aź do jutra, — a jutro?.. A jutro się 

wzniesie dzień nowy, bieg rzeczy i dziejów dalszy, i jaki 
jeszcze nie byt na świecie od Początku. Gdzie zaiste takie 
są cuda, tam wszelki inne których pragnąć możemy, lub

o których podania mamy, ze względu na możność siły, nie 

są trudnością

Lecz te zboczenia, te cuda (w znaczeniu ichpospolitémj, 

czyż były? i dlaczego ich nie widzimy? Jakąkolwiekbyśmy 

odpowiedź dali na część drugą tego pytania, uważmy tu 

tylko, iż odpowiedź tanie mogłaby być ani twierdzeniem 

ani zaprzeczeniem piérwszéj. Nieistnienie cudów obe

cne nie mogłoby być zaprzeczeniem istnieniu ich przedtem 
lub ich możności. Nie jesteśmy prawodawcami ustaw 

świata, ale wykonawcami ich. Ukazywanie się cudu za 

każdćm zawołaniem naszćm byłoby zmianą zupełną ustaw 

raz nadanych. Ukazywanie się to byłoby owszem niepodo

bieństwem moralnym, cud wszelki przestałby bowiem być 

cudem. Objawianie się nieprzerwane cudów przemieni

łoby tę naszą naturę (ludzkąj jaką otrzymaliśmy. Gdyby 

np. na zawołanie nasze ukazywał się nam Bóg z Nieba 

w postaci w jakićj pragniemy, i każda dusza zmarła gdy



by się nom ukaiywaia w postaci' jakiej kto pragnie, posiedli- 
byśmy zaiste część obszerniejszej %viedzy i przeszlibyśmy 

w rząd doskonalszych już istot. 3Sie wiedza ale dociekanie i 

wiara zostały w szeregu istot nam ludziom dane. Co do wiary, 

tej dostateczaźm jest to co istnie; wszelki umysł, któremu 

niedostatećziiem jestto co istnie, dla jego wiary, a pragnie 

cudu iżby uwierzył, nie uwierzyłby i w ów cud gdyi>y go 

ujrzał. Pragnienie cudu dla uwierzenia przypomina nam pe

wne stare podanie z dziejów arabskich. Kiedy jeszcze w C2a- 

sach przed Abrahamem stanąć miał śród Arabii i opo

wiadał Boga Prorok Saleh, lud pragnął iżby prorok na- 
dowód wyprowadził wielbłąda brzemiennego ze skały, pro
rok uczynił to, a lud rzucił sie i zamordował wielbłąda, ( i) 
Cuda mogą .być tylko dla wiernych, nie dla niewiernych; 
dopuszczane być tylko mogą dla pewnych umocnień, roz

jaśnień, mianowicie zaś dla ukazania na ziemi dróg no

wych ; dobrowolne wołanie cudu (dla uwierzenia) jest 

tylko pychą, pewną wymówką przed sobą, próżno

ścią. Rodzaj zły i cudzołoiny znaku szuka, odpowied^iai 

Chrystus faryzeuszom znaku pragnącym, ale znal nietf- 

dzie mu dany, jedno Jonasza Proroka*

O cudach^ które w naznaczonym dla śiehie czasie 

stały się dla założenia Chrześciaństwa ̂  an> chcemy po

wątpiewać, ani możemy. Religia, którti nastanie} swe 
wzięła nie od władzy i siły, która ni'nniała w poczęciu 
swźm żadnćj pomocy ziemskićj, miał s^owszem przeciwko 

sobie wszystko co ziemskie, nie m<^gła (ile nam znany jest 
rodzaj ludzkości) powstać bez pomocy nadziemskich. Cu

da któr€ utwierdziły Chrześciaństwo tem się różnią od 
cudów innych religii, iż są nie z czasów przechodzących 
pamięć dziejową, lecz są z dat nader dobrze Wiadomych, 
z czasów niedawnych; cuda te nie podane zostały pismem 
przez samych ich sprawców (jako gdzieindziej) ale pralez 

świadków; c\xdi3i te poświadczone zostały jako wszelkiinny 

fakt historyczny, więcćj owszem (uważajmy to) nii wszel-

(1 ) H trhel. S ib l. Orient, str, EOO.



ki inny, bo śmiercią ¿wiadczących. Odpowiedź przez spói* 

czesnych dûwaùn, była najlepszą dla przedmiotu przccze* 

nia, bo tylko — prześladowanie. Fakta przez Ewangelią 

podane żyją nietylko w pis'mienndj ale obszerniej jeszcië 

w ustnej tradyoyi na miejscu wypadków. Wszelkie kacer- 

stwa i sekty z wieków pierwszych Ghrześćiaństwa’, na

wet główne i te które posuiiiete zostały do założenia 

nowych religij, nie zaprzeczały cudom, Zaprzecze-* 

nia te dopiero) powstawać zaczęty pośród Chrześciaństwa 

po .XVIII wiekach, a to w skutek tych dójść w wieku 

zeszłym na drodze myślenia, oraz Owych zarzutów, o któ> 

rych wzmieniliśmy.

Mamy przed sohn Legendy czyli powieści o podaniach 

cudownych ludu, wierszein spisane; dlatego też poczyta

liśmy za właściwe położyć tu kilka tych uwag ó cudach^

i wierze w ciidâ.0 . . .

Święcimy i' szanujemy liader to wszystko co żyję 

^  podaniu ludu. Przyszłość ziemi w jéj szczegójtach ijie 
znaną ̂ est nam, wiemy tylko, ii nie oderwano wyniknie,
ii wyjJÎynië harmonijnie z przeszłości; wszystkie więc do

puszczone podania, duchićh, są nam wskazówką* Zatrzy

manie i powtórzenie tych püdaii, powtórzenie ich zwłasz

cza w. formie ,więcej wpîy'ivowéj, poetycznéj, tylko wdzię

cznie przyjąć możemy. Autorem Leg'eni, które przed so

bą mamy, jest HoiowińsJii, . aiitor znanego w lite-

( l )  Czytam y np. w Koranie: * '
„Aniołowie rzekli do Ma.ryi\ Bóg ci; -wybrał, tyi jest' wolna 

od WBZelkićj amaz^, tys upatrzoną jest pomiędzy : wszyslkiora 

niewiastami zieinskiemi.—Syn twój Jezus będzie posłańcem pos'rod 

Izraelitów.— pn im rzeknie; preychodzj do was, otoczony tnakami 

od Pana; z gliny ptaka ukształcę, uzdrowię od urodzenia ślepego i 

tr>)dem zarażonego, zbudzę zmarłych z dozwolenia Bo£ego; opowiem 

wam coicie-jedli, a co macie ukrytego w swym dom». Czyny te 

będą »nakaini dla was, jedliście wierni,“  Roz, I I .  JT. 37, 43. Ma- 

chomet jako wiadomo, mniemał, i i  miał dar obszerniejszego pro- 

roctwa, sam jednak w Koranie wyznawał, l£ nie otrzymał był daru 

czynienia cudów jak Chrystus-;



raturie naszej Opisu miejsc świętych (Pielgrzymki), opisu» 

którego coclią żywotną jest równie nauka jak wiai'a. Le
gendy, które obecnie dał autor, te’m nam milsze są, iż są 

dla nas spisaniem podań nie tylko ludu, ale spótludu. 

Wszystkie prawie legendy autora są historyczne krajowe. 

Możebyśmy • tym poetycznym powieściom zarzucić nie

kiedy mogli niezwięztość i nieodkreślenie w nie jednej 

powieści—myśli głównej, może za zarzut przeciw ogółowi 
pisma potożyćbyśmy powinni dodane przypisy historyczne, 
w których autor ironicznie wyśmiewa to co sam przecież 
opiewał, w. ogóle jednak, ten przyniesiony do literatury 

podarunek Legend krajowych pożądanym i  pięknym jak 
rzekliśmy, jest podarunkiem. Poetyczną zdatność autora 
już znaliśmy; X . J. fl. jesttłumaczem kilku arcydzieł z ob 
cej literatury. Żadna z legend, które mamy przed sobą 

nie jest bez zalet: liczne, wyborne są. Szyk rzeczy, czyli 

wskazanie nagród po cnotach i kar po ;występku idących; 

skreślony tu według podań. Wiersz wszędzie jasny i płyn
ny, strojny i wdzięczny.

Przytaczamy tu treść pary Legend.

Cerkiew Ostrogska.

W  Legendzie tćj opowiada autor t^adycyą żyjącą 

w Ostrogu o skutkach świętokradztwa jednćj z Ostrogskich 

iUidu^ćj. Powieść o tćm kładzie w usta rolnika, i zaczyna 

samą legendę opisem dzisiejszego Ostrogu i spomnieniem 
, tego jaki był w wiekach dawnych, za swych książąt.

„W  kwiecistym maju przy słońca zachodzie 
Czy ty wjeżdżałeś kiedy do Ostroga?“
O pół mili jedziesz już jakby ogrodem, Horyń i ba

szty zdaleka już ci wzrok bawią, zdaje ci pię że owych 
dawnych książąt Ostrogskich tu znajdziesz. Ale gdy wje- 
dziesz, ujrzysz tylko ̂ zamek pusty i cerkiew, nagie kominy 
i gniazda bocianów.

„Padło twe dzieło o Anno z Ostroga!

Ze świętych gmachów dzisiaj tylko groby.

Które nie nucą więcej chwaty Boga,

Lecz pieśń iatęby.“



Cói za przyczyna wewngtrzna tego upadku? pytał

o to właśnie miody chtopieo, ojca swojego rolnika, gdy 

wracali groblą od miasta i dzwoniono na Aniót Pański. 

A ojciec tak opowiedział mu o dawnym tu zdarzonym 

wypadku:

„Raz na Wielkanoc mieszkance Ostrogą 

Plac cerkwi, zamku, zalegli tłumami:

I  most zwodzony i od mostu droga 
Były nabite ludem i paskami. (5)
A w tém do zamku powracała z grodu 
Ostatnia pani z stawnych kniaziów rodu;

Lud się ociągał ustępować z drogi,

A księżna wszelkiej zwłoki nie cierpiąca 

Kazała pędzić i końskiemi nogi 

Ludzi i' paskę świeconą rostrąca.

Po takim kroku na księżnę ciskali 

Paśkę i jaja i wszystko co było;

Bunt się przechadzał pośród ludu fali,
I  wszystko śmiercią téj Pani groziło.

A księżna w gniewie na ludu powstanie 

Jęta przeklinać lud i nabożeństwo,

Lecz w.ztą godzinę, 9 wiesz że przekleństwo 

Jeśli w złą pó'rę‘, natychmiast się stanie.

Jakoż w téj saméj przeklinania chwili 

Wszyscy tam ludzie pod ziemię zstąpili;

' Wszystkie obrazy, lichtarze i  świce.
Kosztowne sprzęty, bogate ryźnicć.
Co w ciągu wieków w darze przynosiło 

Tak bogobojne możnych kniazów plemię,

I  wszystkie dzwony i wszystko co było 

Za jednćm słowem nagle poszło w ziemię:

Cerkiew przed chwilą tak świetna w ozdobie 

Stała się pustą ják widzisz w téj dobie.

I odtąd w mieście bezludno i głucho:

Tylko do dziśdnia w święto Zmartwychwstania,

(6) Swięconem. ,



Jeśli przyłożysz tam do ziemi ucho,

Siyszysz dzwonienie i ludu śpiewania.“

Patron Kmiotków

Potomek bogatć] 'rodziny w Litwie Kazimierz Korsak 
wzrost otoczony blaskiem domowym i chwałą ale glos 

skryty szeptał mu iż tylko w stanie kmiotków będzie zba
wiony. Była wojna, wyszedł w bitwie Korsak zwycięzęą, 

a gdy w popłochu zamiast swćj szaty wdział siermięgę, 

myśl zwykła wróciła i rzekła mu: w tej szacie i wrogów 
twćj duszy odpędzisz. Kazimierz poszedł na pustynię i 
w las, iywił się .korzonkami i owocami, a żywot ten je
szcze mu się nie zbyt pokoi'nym wydawał; poszedł więc 
do wioski poblizkiój, szukał w nićj służby i pełnił ją;

„ I ten co niegdyś panował,

U kmiotka parobkiem stał;

Dniem jak wół w jarzmie pracował,

A nocą na modłach trwał.

Szedł ochotnie gdzie potrzeba 

Czy do cepa, czy do radł.

Wieśniak myślał że mu z nieba 

Tak poczciwy człowiek spadł....“

Wieśniak chciał go zięciem swym uczynić, lecz nie 
równy los byt celem pokutującego:

„By uniknął takićj troski 

I  w pogardzie większćj żył.
Udał się do własnćj wioski 

I  tam najemnikiem byt.

Wieś po nim siostra bez sporu 
Miała w swćm władaniu już,
I  często chodził do dworu 
I  tam pracował jak stróż.
Znosił od sług urąganie.
Każdy go kuksał i lżył,

I pieraz na rozkazanie >

Siostry swej karany był.“

Tom IV. Październik i 8 ^ .  2 1



Lecz przyszedt czasi wybawienia; zaćhorowat i prosii

o spowiednika; zdarzyip si^ iż spowiednik byl Jezuita 

(ks. Podolec) jego niegdyś nauczyciel lat młodych.'

„Giebież, rzekł ksiądz, uczniu drogi!

Poznaję u .niebios w ,| ,

Dzis twó||,mistrz jŴ cnotę ubogji 

Ód cieljje'uczy się ęnótij‘ , v ^

Pokutnik umarł. , ,,

„U jego prostej mogiły 
Wznosij się drewniany krzyż, 
Ghcesz poznać jak Panu miły? 

Do grobu, nocą się zbliż.

. / r 
/ j;

V-.
i. ‘ui! f)• , Ujrzysz tam jak jasność płonie,

1 słyszysz rajski chói>,,. j

A wieśniacy w tyiji patronie ,•.,'¡,.¡(1! 
Znajdują pomoc .i wzór, 'j,,

. . . .  -.'U
Bo czy to w ciężkjdj. chorobie, o 
Czy jest pomorek, czy głód,

Nie próżno przy jego grobie , ,,,  ̂ ,

Szuka wsparcia,J)|iędny lud.“ ,

Autor ]yegend|||v;ujziniy,:.jest jednym,z tych w, litera

turze naszdj różnostr.^nni^ jznakomi):yęh. pisarzy, na k̂ ó̂-

rych wiek idący literatury' tdj główne swe, nadzieje po
kłada. WK„:, r.l, . V.,„ ,

J 4. T. ''



Przegląd dzienników ■'zagranicznjcki

■ ' ■ ' . .
Dalszy ciąg wiadomości o wazniejszych i cieka

wszych odkryciach, poczynionych w puzemyśle na 

chemii opartym, wyjętych z pism czasowych zagrani

cznych wysz-lych w ubieglém półtorolećiu.

• Ulepszony sposób'przygotowywania gipsti do po-

■ I ' < ' Ir teb przemysłowy eh. ,

(LVInstltiit‘Nr/'388 z lipca r.^i$4iO:

' ' Pi’. Greeilwóoii i SaVóye nadesłali-do akadeWii'i'ui'níe» 
jętńości páryzki'éj, ■ toz;^rawę obejmującą nowe Sposoby 
twiardzenlaLgipsu,'które póebodią z Anglii'i liiaiąbyć Wy- 
nürâ kietnTatiá Kéené s iiitindyńU.' Treśî bSEępoWariia obję
ta rozpiaw4' jest następująca'. Surowy Kamień gipsowy 

Wypala się najprzód, jak żwykle, aby oddalić si niego 

wodę krystaliczną; następnie -wrzuca się zarazf[w wod^ 

nasyconą ałunem^ w  której pozostawia przez ciąg' sze

ściu godzin 'okołÓ! Z kolei’wystawia na wolne powie

trze dla'wysuszenia, po czém -wypala po raz drugi do 

brunatnej czerwoności, w końcu miele, przesiewa przez 

pytle, pakuje w beczki, i rozsyła w miejsca potrzeby han
dlowej. ■

Prz-ygotowany w sposób takowy, ma własności, iż da
je się przechować w beczkach, lub w odkryciu przy przy
stępie powietrza, bez zepsucia, tojeśt bez tracenia wła
sności twardnienia po zarobieniu go z wodą.

Zniięszany z tą cieczą nabywa po niejakim czasie 
twardości nadzwyczajnej. ' Wzrost ten w jego spojnosci 
następuje dopiéro po kilku godzinach, nie pociągając za 
sobą wyraźnej ¡smiany w 'objętości; nadto przylega silnie 
do drzewa, kamienia, ieláza' i- gipsu dawnego, nie tracąd 
z czasem łriocy: -wszystko to'jak wiadomo jest wygodne
i pożądanb przy koiiśtrukćyacb, śztiikaterybch, odle

wach i t. pi robotach, dla' których gips- głównym jest 
materyałem.



pp. Greenwood i Savoye złożyli obok rozprawy po

trzebne 'próbki wyrobów z takowego gipsu; akademia 

zaś przeznaczyła do roztrząśnienia tak ważnego przed- 

,miotu kommissyą złożoną z członków z jój grona wy

branych. , ii .

Na posiedzeniu- akademii umiejętności paryzkiéj z d. 

&i czerwca i84 î (L ’Institut Nr. 591 z czerwca tegoż 

roku), P. Sorel zawiadomił o sposobie twardzenia gipsu 
prostszym i lepszym od powyższego, który się należy 
p. Keenè z Londynu. Polega on na gaszeniu proszku 
palonego kamienia, .rozpłynem' wodnym obojętnego siar- 

kanu cynku, okazującym (J do xo stopni arepmetrycznych, 

w którym rozpuszczono zarazem nieco gumy arabskie) 

lub kleju. Przy użyciu tego środka, gips stężały nabie

ra twardości yv'içkszéj od ppprzedniego ałunem napojonego; 

nadto ma on posiadać tę ważną własność, iż chroni że

lazo od rdziy, jeśli rzadka jego bryjka wodna nałoży ^ię 

cienko pęzlem na przedmioty z tegoż metalu. — Z dal
szych doświadczeń w téj mierze czynionych przez p. 
Sorel, okazało się, iż siarkany żelaza  ̂ miedzi i sody, udzie

lają również wielkiej twardości cząstkom gipsu tężeją

cym , szczególniej sól ostatnia, t. j. siarkan sody, która 

jednakże na ten cel nie jest zdatna z powodu iż spra

wia na materyale stwardniałym długo trwające eflore- 

scencye.

Sposób utrwalania pastelowych. malowideŁ 

(Kunstblatt 10 sierp. i04*- '

Margrabia de Varennes odkrył bardzo prosty sposób 

W  tej,mierze. Radzi on powlekać pęzlem obraz na stro

nie tylnej rozpłynem icz. gumilaki bielonej wiastu alko

holu, pamiętając poprzednio wernix przecedzić przez, wę

giel zwierzęcy. Spirytus ulatujący pozostawia cząstki 

żywiczne, które przytwierdzają pastelowy pyłek tak do
brze,, iź pbraz bez uszkodzenia zwijać ,i pakować się po
zwala. . ,



Wyobrażenie ogólne o tak nazwanym Sulfliydrometrze 

wynalezionym przez P. Dupasquier (L’Institut N«-ï 
z 12 sierp. 1841).

Aparat ten przeznaczony jes' do spiesznego i ści
słego dochodzenia stosunkowej ilości siarki znajdujiłcćj 
się w  wodaęh mineralnych siarczanych, zostającej tamże 
w  związku z yvodorodem, lub metalami alkaliorodnemi) 
przez który posiadają one jak wiadomo własności lekar
skie w  rozmaitym stopniu, co zależy od ilości, jaką zawie
rają, pierwiastku niemetalicznego powyższego.

Próby dotąd w  tym zamiarze używane., opierają się , 
na strącaniu siarki rozpłynami wodnemi soli ołowianych, 
miedzianych, lub srebrnych; osad ztąd otrzymany jest 
siarczyklem metalicznym, który na filtrze oddzielony, 
oplókany, wysuszony i zważony być musi. Podobne 
manipulacye wymagają wiele czasu, zręczności i pracy, 
a mimo to ,jednakże, nie dają wypadku analitycznie ści
słego,. Trafna myśl sposobu p. Dupasquier polega na 
téj zasadzie chemicznej, iż jod stykany t, wodorodem 
siarkowym i siarczykami alkalicznemi, wyłącza z nich 
całkowicie siarkę, tworząc kwas wodorodno-jodowy i jod
ki metaliczne, które żadnego nie wywierają działania na 
krochmal, to jest nie farbują go na czerwono lub nie
biesko; ta albowiem własność służy samemu jodowi nie 
będącemu w  /.adliém połączeniu. Radzi więc p- Dupas
quier, wodę mineralną do próby daną, zmięszać z małą 
ilością krochmalu, następnie przylewad do iiiéj powoli
i ostrożnie rozpłynu. alkoholicznego jodu, póki ostatnia 
jego maleńka nadmiarowa kropla wpuszczona, nie pocznie 
farbować krochmalu. Znając wtedy ilość cieczy jodowej 
zużytej i stosunkową w  niój wagę jodu, można łatwo 
wyrachować ilość siarki zawartą w  massie wiadomej w o 
dy doświadczeniu poddanej, pamiętając na to, iż. każdy 
piijedynczy ekwiwalent jodu na ten cel spotrzebowany, 
reprezentuje jeden ekwiwalent dla siarki. Pray wyko
naniu tego sposobu trzeba więc mieć cieca jodową nor
malną czyli probierczą, a przytem cylinder szklany, 
z podziałką na objętość i równe znaczące procenta siar-



kowe zawarfe w  wodzie minerulnćj wziętej w  objęto
ści przepisanej, w  koiicu wszelkie inne naczynia i dro
bne sprzęty zupełnie podobne do tych jakie stanowią 
alkalipietr lub'chlorometr Gay-Lussaca. Wynalazek ten 
analityczny zasługuje na uwagę kraju naszego, albo
wiem dozwoli łatwo i spiesznie oznaczyć inoc'ióźnych 
źródeł siarczanych, których jak wiadomo dość znaczna 
jest w nim ob&tośd.
Wiadomość o niedawno przez Goebla z Dor

patu odkrytym farbniku H drm alin , znajdującym się 

w roślinie Peganum harmala (Cyserlik po tatarsku)

(Politech. dzień. Dinglera, Zeszyt agi z sierpnia
1841

Pierwiastek ten farbujący w  oczyszczonym stanie, 
okazuje się w  przeświecających rombowych słupkach bru
natno— żółtych, smaku nieco gorzkawego, później' ściąga
jącego, ostrego; farbuje ślinę cytrynowo - żółto, w  wodzie
i eterze trudno rozpuszczalny, w alkoholu łatwiej, szcze
gólniej we wrzącym, z którego przez oziębienie opada 
w  kryształach. Ogrzewany dość mocno rozkłada się w czę
ści i wydaje dymy białe, które na zimnych przedmiotach 
osiadają w  proszku takiegoż koloru.

Zachowuje się chemicznie jak zasada; zobojętnia kwa
sy, tworzy z niemi sole żółte, powiększej części< łatwo 
rozpuszczalne, z których daje się na powrót wyłączyć i 
strącić za pomocą alkaliów gryzących. Zawarty jest on 
w ziarnach rośliny Peganum harmala W' związku z kwa
sem fosforowym (aci-phosphoricum), a w stanie takowym 
daje się wyciągnąć przez wodę, którą-na żółto'farbuje; 
extrakt takowy farbuje tkaniny nap'ojone poprzednio ału
nem' W  kolorze pięknym żółtym.

Przez oxydacyą zamienia się harmalin w  farbnik 
bardzo żywy czerwony, który utrwala się na jedwabiu 
lub wełnie, przejętych octanem lub siarkanem glinki, 
w rozmaitych odcieniach, poczynając od najciejinnioiszego 
pensowego, aż do najjaśniejszego różowego. Tak ukwa- 
sorodnlony czerwony, harmalin nazywa .Goebel wyra
zem harmala. JZ kwasami daje ouiczerwone .sole. wo«



dzie całkowicie jest nierozpuszczalny, w  eterze dość ła
two, .w spirytusie zaé' bezwodnym we' wszelkich sto
sunkach. Farbą harmalową (Harmalinroth; nazywa wy
nalazca, istotę proszkową wydobytą z nasion rośliny 
powyższej i przygotowaną dla użytku farbierzy; jestto 
właściwie żółty fosforan harmalinu zamieniony w czer
wony pigment czyli fosforan harmali. Farba ta harma- 
lowa ina kolor bruńatno-czerwony, podobny do sproszko
wanej: koszenilH; farbuje wcłn§ i iedwab nabejcowane 
octanem lub siarkanem glinki, w  odcienłaah tych samych 
jak czysta harmala, co zależy pd stopnia rozcieńczenia 
jój wywaru wodnego przygotowanego z dodatkiem ału- 
łiu. ,Roślina 1’eganum harmala obfita jest w  południo
wo - Rossyjskich stepach> szczególniej w  Krymie, jako 
zielsko bardzo uprzykrzone, zapuszcza korzenie często na
2 do 3 stóp głęboko w  ziemię, przygłusza swoim bujnym 
wzrostem .użyteczne, rośliny pastewne, sama jednakże 
jest nietykana i niespożywana przez stada. Nasienie téj 
nowej szacownej farbierskiéj rośliny, może hyć rocznie 
w. wielo - centnarowych massąch zbierane, a to bez ia- 
dńej wmyślnej na ten cel uprawy; miejsca najob&ciéj 
ńią pokryte'aą zawołgańskie stepy nad północnym brze- 
jgiem Kaspijskiego inorza, w  okolicy Astrachanu, stepy 
Donu, i ¿rymu-

Z pewnością można przyjąć, iż farba czerwona har- 
'malowa stanie się wkrótce poszukiwanym materyałem 
z porodu swój obhtości w  czyste ciało farbujące, z po- 
wodti jéj taniości i łatwego nią farbowania; a przytem 
należy się spodziewać, iż wl̂ rótce z a p e w n e  . posłuży do 
wydania innych jeszcze kolorów trwałych, -przy użyciu 
8tosoW|nych ■ do tego śirodtów chemicznych utwierdzają
cych, jeśli'tylko dostanie się w  ręcę fabryczne wprawne: 
dotąd przynajmniej okazano się, iż daje się łatwo prze
robić na 'dóbrą czerwoną lakkę, ' podobn^ do wiedeńskiej, 
tudzież nà róż lepszy może ' od' karminowego z powódu 
iż naśladuje dokładnićj kolor rumieńców twarzy.
- Tworzenie fabryczne na Wielką skalę farby hàrma- 

lovVéj w  spOsób ekóriothićżiiy, zostało już docieczone
i üsttfldne ' przez -p: Goéhl a. Sam zaś farbnik harmalin



otrzymuje on w sposób następujący: to jest, gotuje spro
szkowane ziarna rośliny z wodą zakwaszoną kwasem 
octowym, z wywaru takowego strąca farbnik ro?płynem 
wodnym potażu gryzącego, osad płócze wodą, rozpusz
cza w' gorącym alkoholu bezwodnym, a pozostawi
wszy ciecz tę odcedzoną spokojnemu stygnięciu, otrzy
muje kryształy, które, zebrane,' roztworzone w  soku 
octowym, poddaje maęeracyi na węglu drzewnym, strą- ' 
ca potażem lub ammonią, osad rozpuszcza w  alkoholu
i krystalizuje, —  powstaje ztąd farbnik chemicznie czysty.

O przygotowaniu stali do rytownicz^j roboty. 

(Politech. dziennik Dinglera, zeszyt a z sierp. i84i
Polega ono głównie na dokładnem ’ odhartówańiu 

tego metalu. W  tym celu bierze się żelazna skrzynka 
wielkości stosownej do sztuki stalowej ddmiękczyć się 
mającej, wypełnia się ją mięszaniną proszk̂  węgla i 
niegaszonego wapna, w  którą wkłada .stalowy przedmiot 
tak, iżby naokoło był otoczony warstwą na jćwierć 
cala grubą. Następnie skrzynka zamyka szczelnie wie
kiem Żelaznem, i cała na powierzchni oblepia gliną na 
-3 cala, ażeby powietrze do środka wciskać się nie mogło; 
z kolei całe przyrządzenie wypala w  ogniu dość mo
cnym, poczem obsypuje popiołem gorącym, w którym 
przez cały. dzień powolnemu ostygnięciu pozostawia: 
wreszcie skrzynka otwiera się ¡ wyjmuje stalowa tafla’, 
która powinna mieć łupkowo-szary kolbi/ i dad się krajać 
dobrym nożem, jeśli wypalanie udało się.należycie. Wie
loletnie doświadczenie okazało, iż opiłki'żelazne lepsze 
są w  tej mierze od mięszaniny proszku węgla i niega
szonego wapna; stal zyskuje przy nich wiele ną dobroci.

Ażeby stal wyrytówaną zahartować papowrót, wkła
da się ją powtórnie w  naczynie żelazne powyższe wpo
śród ppszku węgla ze spalonych na czarno skrawków skór 
lub kości, przykłada wieko i wypala w ogniu, strzegąc 
się wciskania wewną trz powietrza, inaczej powstawałaby 
na powierzchni stalowej zendrpjĴ ióra byłaby szkodlijyę 
rysunkowi., Pó dostafcecznem rozpaleniu» wyjmuje się zrę-



cznie sztuka stalowa gorąca, wrzuca do zimnej wody, 

w której pozostawia jednę przynajmniéj godzinę, inaczé] 

byłaby skłonna do pękania. Wyższy hart nadać mo

żna gasząc w wodzie mającej w rozpuszczeniu sól Łu* ■ 

chenną i salmiak.
Skoro twardość metalu wypadnie za wielka, należy 

go odhartować sposobami liapuszczania (das Anlaufen) 

pow;9zechnie znanemi.

Farbowanie marriluru.
(Dzień, prakt. chemii Erdmanna, N«r 13. r . . i84^)' 

Sztuka ta była u starożytnych w. praktyczném uiy* 
ciu, i przez Zozmya opisaną została; w nowszych cza* 
¿ach czyni ona znowu znakomite postępy w  Weronie, 
których wypadki są następujące:

Rozpłyń saletranu srebra nasięka i przejmuje mar
mur, udzielając mu ciemno - czerwony kolor. Rozpłyń 

saletrana niedokwasu s. złota wciska się mniej głęboko, 

pozostawiając farbę piękną purpurowo - fiołkową. Gry- 

szpan dostaje się do głębokości jednćj linii i wydaje 

zielone ślady; rozpłyń smoczej krwi sprawia kolor pię

kny czerwony, a solucya gumiguty — żółty. Ażeby te 

dwie ostatnie farby wyprowadzić, należy marmur pu- 

mexem wyszlifować,'następnie powyższe gumo-żywice 

w spirytusie rozpuścić, i takowemi cieczami smarować 
kamień za pomocą pęzla zrobionego z sierści wielbłą
dziej. Ciecze farbierskie wyciągnięte z breaylii, lub 
kampeszu, wpajają się głęboko w  marmur. Farba z ko- 
szenilli ałunowa, nadaje mu piękny szkarłat, podobny 
do tego jaki ma afrykański marmur; sztuczny aurypigment 
rozpuszczony w ammonii, wydaje żywo-żółty kolor. To
piąc gryszpan z woskiem białym, polewając takową 
cieczą gorącą marmur i zostawiając ją dopóki nie zasty
gnie, spostrzega się po zdjęciu warstwy skrzepłej ,̂ ko
lor piękny smaragdowy nasiękły w grubości pięciu li- 
nij. Farbniki rozpuszczone w spirytusie lub terpentyno* 
wym olejku, powinny się nakładać na gorącym marmu
rze; zrobione jednakże ze smoczej krwi, lub z gumiguty 

rozpuszczonych w spirytusie, wymagają zimnego kamienia. 
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W  końcu, miejsca powleczone cieczami farbującemi 

potrzeba rozgrzewać prjez zbliżenie do nich na- pewien 

odstęp tafli aelaznych rozpalonych, albo też fajerek wy
pełnionych gorącemi węglami.’

Nowe galwano-plastyczne spostrzeżenie.

(Dzień, prakt. chemii Erdoianna, Nr. 13. r. iQ4i.)

Osann któremu się takowe należy, ustawił w słoju 
szklanym dwie tafle miedzane pionowo, równoodległe, i 
w małym odstępie jedna od drugiej. -Na jednej z nich ma
jącej przeprowadzać strumień elektryczny do cieczy, znaj
dował sig rysunek zrobiony poprzednio atramentem w wo

dzie nierozpuszczalnym, poczem wypełnił naczynie po

wyższe rozpłynem wodnym koperwasu miedzianego, i 

obie tafle połączył drótem elektrometrycznym t wte

dy rozpoczęło się krążenie elektryczne od jednego 

ogniwa do drugiego, za pośrednictwem cieczy przer 

wodpiczącej, w,;ąkutku zaś tego dało się widzieć cie
kawe factum, tojiąst, miedź tafli narysowanej z miejsc 
nieokrytych atramentem, zaczęła roztwarzać się w cieczy, 
od tej przechodzić do drugiej tafli, na której utworzyła 

osad metaliczny, miejsca zaś osłonione, rysunkiem poao- 

sltóły nie tknięte. Podług tego postępoti/ania można będzie 

wyrabiać formy miedziane rysowanę wy^.ukle lub wklę

słe, za pomocą których dadzą się .odbijać wszelkie ryciny; 
dotąd przynajmniej użytO . tego sposobu z korzyścią w je

dnej z drukarni niemieckich do wyciskania rysunków obok 

zwyczajmęgo druku, w miejsce tak zwanych holcsznitów.

Ulepszony sposób czyszczenia gazu wodorodno-dwiiwę- 

glowego używanego do oświetlania.

Należy się on p. Mallet professorowi chemii w Saint- 

Quentin. Wiadomo ia gaz ten otrzymuje się najczęściej 

przez dystylacyą suchą węgli kamiennych, przy których 

bytność siarki i azotu sprawia iż wpośród wielu innych 

lotrtych produktów powstających natencias, wydeiela sig 

zarazem wodorodno-siarkan amonii (czyli siarczyk amo- 

niumj, tudzież prussyan lub wodorodno-cyanian tegoż al- 

kali. Sposób dotąd powszechnie używany do płókania.



gazu, polega na przepuszczaniu go i mąceniu z mlekiem 
wapiennera, tojest z  c i e c z ą  mętno-białą powstającą ze zmię- 
szania wody z wapnem świeżo rozlasowanem.

Ciecz ta połyka bardzo dobrze kilka obcych istot lo
tnych; sole jednakże amoniakalne powyższe, pozostawiają 
w  niej tylko wodoród siarkowy i kwa? pruski, amoniak 
zaś caiy ztąd wyłączony uchodzi z gazem oświetlającym, 
nadając mu zapach mocny i nieprzyjemny.

Niekiedy z powodu wielkiej nieczystości węgli zie
mnych, należy używać znacznej il&ści wapna przy czysz
czeniu, a wtedy fabrykanci powodowani oszczędnością,

. biorą stosunek wapna mniejszy od tęgo jaki potrzeba wska
zuje: powstaję Ztąd gąz maj4oy dosyć par wodorodno-siar- 
kanu amonii, które przy, paleniu sig płomienia, wydają gaz, 
kwas siarki spalonej (acidum sulphurosum.): ten jak wia
domo szkodliwy jest w oddychaniu, a nadto wybiela i nisz

czy kolory tkanin farbowanych, a zatem nieprzyjemny 

jest bardzo przy oświetlaniu sklepów bławatnych gazem.

P. Mallet przekonał się doświadczeniami, iż daleko jest 
lepiej przepuszczać gaz po przejściu jego przez rury żela
zne ziębiące, w  których osadza cząstki olejne, przez roz
płyń wodny soli żelaznej lub manganezowej; natenczas 
siarka opada pod postacią siarczyków metalicznych, amo- 
uia z»8 wią^e się z kwasami tych soli i stanowi materyał 
surowy do fabrykacyi salmiaku służyć mogący.

W  końcu dopiero następuje płókanie 'w roałśj ilości 
mleka wapiennego, dla połknięcia reszty wodorodti siar
kowego i innych gazów, a mianowicie' kwasu węglowego.

Otrzymany ztąd gaz niema żcidnej' n i e p r z y j e r o i i e j  woni, 
jeśli tylko w  rurach ziębiących osadził dostatecznie czą
stki przypalono-olejne. Nadto w  tym sposobie materyał 
czyszczący zamienia się na sól użyteczną, o wiele drozszą, 
która koszta na nią wyłożone z korzyścią pokrywa, gdy 
tymczasem przy użyciu samego wapna do płókania, obfita 
pozostałość ciekła, jako bezużyteczna, niema żadnej wartości.

Ta nowa metoda czyszczenia gazu oświetlającego jest 

obecnie zastosowana na wielką skalę w  zakładach iFabry" 
cznych miasta Saint-Quentin.



Sposób Elkingtona pozłacania metalów drogą mokrą. 

(Politech dzieii. Dinglera, iszy zeszyt z grudnia x04  ̂^0

Polega ńa własności, jaką ma niedokwas agi złota, roz

twarzania się w ługach alkalicznych, z których daje się 

strącać pod postacią, zredukowaną przez zanurzone w nie 
metale elektro-dodatnie. Służy najwygodniej dla drobnych 

przedmiotów jubilerskich miedzianych lub mosiężnych; 
 ̂ polega zaś na trzech głównych robotach, z których riaj- 

pierwsza jest wypalanie w ogniu przedmiotów; to odby
wa się w puszkach z blachy żelaznej, poczńm przedmioty 
czyszczą w rozwodnionym witryoleju, płóczą wodą, i su* 
flzął następnie bejcują w stężonym serwaserze czystym, 

a potem w zmięszanym z sadzami; w końcu płóczą wodą

i wycierają do suchości trocinami drzewnemi ciepłemi.

Po takowem przygotowaniu następuje robota w kąpieli 
złocącej. Ażeby tę ostatnią przygotować, roztwarza się 

złoto w wodzie królewskiej, ciecz powstała mięsza zwiel- 
-ką ilością wody, do tego przydaje w znacznym nadmiarze 
krystalizowanego dwuwęglanu potażu, wszystko razem go
tuje przez parg godzin w Uaczyniu porcelanowem, lub z 

surowcu żelaznego, a skoro ciecz wrząca pozłaca już do

brze drobne sztuczki mosiężne nurzane w niej dla próby, 

natenczas utrzymując ją stale w temperaturze powyższej, 

wkładają się do niej kolejno pojedyncze przedmioty jubi

lerskie, tam potrzymają kilka sekund, a po należytem wyj- 

¿ciu złotej powłoki, przeprowadzają przez kąpiel mocnego 

kwasu saletrowego (ac. nitricum^. i dobrze opłókują w wo
dzie. Ostatnia robota polega na zwykłych sposobach, na
dawania powierzchni tak zwanój farby: wyprowadza si§ 
ona nurzaniem przedmiotów w rozpłyny wodne mięsza: 

pin solnych) jakiemi są saletra, ałun, koperwasy żelazny i 

cynkowy; takowemi powleczone metalowe wyroby, wy
palają do czerwoności i czyszczą, przez co wychodzi po» 

łysk i kolor żądany dla pozłoty, która temi drogami na

dana, jest dosyć cienka i tania, a przytem co do trwałości 

nie ustępująca w niczem Ayydobytej przez amalgamat zło

ta, z którym jak wiadomo operacyo dosyć są niebezpieczn« 

dla zdrowia robotników.



Bielenie szellaku.

(Politech. dzlen. Dinglera, iszy zeszyt z grudnia i84i »0

Na posiedzeniu towarzystwa rzémieslniczego -w Gü

strow , aptekarz tameczny Praetotius zawiadomił człon

ków o następującym przez niego wynalezionym sposobie 
bielenia téj żywicy potrzebowanój do politury przezroczy- 

stéj bezfarbnéj.

Podług jego .przepisu bierze się 4 czsści co do wagi 

chlorku wapna, nalewa się 64“ “ takowemiż częściami wody» 
mięsza i mąci należycie, daje opaść przez spoczynek osa
dowi, odlewa ciecz klarowną, dodaje do nićj rozpłynu 4. 
cz. węglanu sody krystalizowanego w32cl> częściach wody, 
ciecz zabielona osadzi z czasem tegoż koloru męt, od któ
rego ług Wyjaśniony odlać należy:,stanowi on wtem do- 
świadcizeniu’ główny środek wybielający.-

Z drugiej strony bierze się 8 części ile być moie 

jasnego szellaku, x|.cz. krystalizowanego węglanu sody, i 

3a cz. wody, mięsza razem, i powoli nad ogniem ogrzewa, 

poruszając łopatką dopóki ta żywica nie roztworzy się. Na

czynie na ten cel użyte powinno hyć przestronne dla po

mieszczenia piany, albowiem w tćm działaniu chemicz- 

ném wydziela się w\ele kwasu węglowego. Po dokona- 

ném rozptynieniu żywicy, ciecz cedzi się przez grube płó

tno od nieczystości proszkowatych, rozwodzi 64 częścia
mi wody zimnej, mięsza z ługiem bielącym powyższym,

i pozostawia w naczyniu spoczynkowi przez a4 36 go
dzin; w którymto czasie żywica w swych cząstkach wy- 

 ̂bieloną zostaje, o czém przekonywa papierek napojony 

rozpłynem spirytusowym gwajaku; ten albowiem zanu
rzony w mięszaninę powyższą,, pr;zestaje stąwać się nie

bieskim. Skoro to nastąpi, strąca się z roztworu hiała ży

wica kwasem siarkowym rozwodnionym użytym w lekkim 
nadmiarze, odlewa ciecz kwaśną od osadu który prze- 

płókuje dobrze czystą wodą, zagniata na massę trzyma

jących się z sobą lepiéj cząstek, takową odmiękcza w wo

dzie wrzącej, a zamieniwszy się przez to na jednostajne 

ciasto, takowe studzi, auszy i do użytku przęchowuje.



Produkt tak wybielony, rozpuszczony w 6 częściach gorą

cego spirytusu 80 próby Rychtelra, daje ■weriaiix prawie 

bezfarbhy uiywaijy przez stolarzy do politury biiiłyoh for- 

nierów np. z drzewa kasztanu dzikiego

Nowy sposób dochodzenia próby nd itoto, podany 
przez L.' Thompsona.

(Politech. dzieni Dingl., zeszyt i ze stycznia 1842 r-)* 

Polega on na własności jakći ma ałoto, iż w tempe- 

raturie czerwoności nie łączy się wcale t  chlorem, i ow
szem oddaje z siebie wtedy ten pierwiastek, jeśli z nim 

poprzednio połączone było. Przeciwnie zaś wszelkie me

tale jakie przy nieczysldra zlocie znajdować się mogą, np'. 

miedi,. żelazo, cyna i t  d. A nawet i srebro w stanie sto

pienia łatwo z chlorem Virchodzą w połączenie, dąjąo 

chlorki lotne uchodzące przez ciepło w dymach.

Natej zasadzie proponuje Thompson wykonywać próbg 

w następujący sposób:
Z tygla wyrobionego- z ogniotrwałćj gliny urządza lię 

mały piec chemiczny, przez który przeprowadza się dość 

obszerna rura gliniana równie ogniotrwała, następnie roz

pala w nim mocny ogień węglowy,'wkłada w rurę cęga- 

ni kupelia mieszcząca zważone złoto nieczyste. Takowe 

gdy się już stopi i do mocnej czerwoności rozpali, połą

czą się jeden koniec Tury z naczyniem zawierającym mię- 

szaninę na chlor. Gaz ten wydzielając się i przechodząc 

po nad powierzchnią stopionego aliażu, zabiera obce me
tale w dymach, które dopóki tylko’ powstają, dopóty pró

ba musi być trzymana w ogniu; po ich ustaniu kupelia 

wyjmuje ,się z pieca, studzi, a wydobyty z niej regulus oczy

szczony waży powtórnie, ztąd łatwo próba w kaTatach wy

rachować srę da^e

O •przyczynie powstawania elektryczności w koliach 
parowych  ̂przez Armstronga.

(Politech. dzień. Dlaglęra z lutego zeszyt a r. i843.). 

Dotąd mniemano i i  źródło wydzielania sie tego pły

nu ma miejsce w parowilniu wody. Armstrong nowcmi



tloświadczeniami przekona! się, ii początek tego fenome

nu znajcUijc sis przy samym otworze upuszczającym pa

rę gorącą z kotta vr powietri^e. Aparat jego skiadaî się 

z kotta żelaznego, elektrycznie odosobnionego, ogrzewa

nego podspodu. W  jednej ze ścian jego bocznych wki- 

towana byta rura szklana pozioma - dosé dti^ga i gruba, 

mająca w drugim końcu osadę metalową z m^tym otwo
rem i kruczkiem szczelnie zamykającym. Po nalaniu apa

ratu Wodą i dostatecznym jego ogrzaniu, dozwolony byt 

upty w .parze przez otwarcie kruczka, a wtedy okazała się 

ona jak zwykle w stanie dodatnim, osada zaś metalów» 
Z'<kruczkiem Wstanie odjemnym tak nocnym, ii można 
byto z niej dość wielkie wydobywaę iskry. W  takowćm 
urządzeniu sam kocioł słabo tylko okazał si.ę. być elek
trycznym odjemnie; połączenie zaś jego za pomocą dróta 

z kruczkiem, sprawiąto w nim równie mopne natężenie 

ptynu, jakie wtedy dato sig spostrzegać w obsadzie; z dru

giej strony połączenie kotła z, ziemią nie osîabiàlo wi

docznie natężenia w osadzie, jeśli, ta nie miata kommuni- 

Uacyikotłem.

Warunkiem głównym udania się tego doświadczenia 

jest odosobnienie ile być może dokładne osady bd ko

tta. Ażeby więc skraplająca się wóda w rurze łiie uła

twiała w tym względzie jkommiinikacyi, otaczał Armstrong 

rurę szklaną walcem w środku, grubo ilanelą wysłanym: 
ptzez to ùtrudnibnëm zostało stygnięcie pary przy ścia
nach rury szklanéj. Z początkowych doświadoień jakie 

Armstrong ze swym aparatem poczynił, sądził, iż przyczy
ną powstawania elektryczności w kotłach parowych, jest 

tarcie się pary ulatującej o metal, jednakie podług téj 

zasady przewidywane dalsze doświadczenia nie powiodły 
się łiaieżycie. Zdaje się ii nąlęiatoby raczćj s?ukać przy

czyny tego fenomeny w raptoiv.ném rozszerzaniu się pary 

wychodzącej w powietrze z kotta, w którym poprzednio 
. była ścieśniona.



^atwy sposób wyprowadzania tęczowych obrącz
kowych deseni na taflach stalowych.

(Politecli. dzień. Dinglera, zeszyt i z lipca 1842 r.),

Łat temu kilicanaście, jak Nobili postrzegł, ii blaszki 

srebra, ziota i platyny, zanurzone w rozptynach metalicz

nych, a mianowicie w octanie ołowiu lub miedzi, i doty

kane ostrzaińi drótów idących ■ od biegunów stosu gal
wanicznego, przyjmują na sw<5j powierzchni pierścienie 
różnokolorowe wspóiśrodkołve naokoło ostrza. Pó

źniej odkrył Pechner, iż takowe figury łatwidj powstają 

nurzając blaszki z powyższych metalów w tychże samych 

metalicznych cieczach, i dotykając sig ich po prostu sztab- 

ką cynkową.

Elsnerowi udało się nakoniec otrzymać ten sam fe

nomen na tafelkaćh stalowych, a to podług sposobu Fe- 

chnera. W  tym przypadku powstają pierścienie koncen

tryczne czerwone bledsze i ciemniejsze, tem większe i 
liczniejsze, iin dotknięcie cynkiem było dłuższe. Blaszki 
wyjęte następnie z cieczy metaliczndj> opłókane wodą, a 

ź kolei ogrzewane nad lampą spirytusową, zmieniają po

wyższe pierścienie jednokolorowe w przepyszne tęczowe 

pawie oka, w których dają się spostrzegać kolory, złoto- 

'żółty, stalowo-niebieski, pomarańczowo-czerwoiiy, fioleto

wy, i bronzowy, jeśli ciecz metaliczna poprzednio użyta 

hyła solucyą miedzianą. Naleciała tego rodzaju kolory 

pochodzą od osadów metalicznych lub ich niedokwasów 
strąconych z rozpłynów sólnych siłą galwano-chemiczną. 
Są one dosyć trwałe, mogą naw^t być przez pocieranie 

wypolerowane.

Dotykając sig blaszek stalowych wielu punktami cynko- 

wemi,' lub wodząc ten ostatni metal regularnie po ich po

wierzchni, można wyprowadzić na nich rozmaite piękne 

, tęczowe desenie. Napuszczanie (das Anlaufen) tego rodzaju, 

przyczyni się zapewnie do piękniejszej ozdoby wyrobów, 

•talowych, a mianowicie szpad, pałaszy i t. p



tlzytek çMrurgibz^y z magnesu w zakładach źela^
. ^nych. , ,  , ,

(■Politech. dzień. Dingli; ,i zeŝ zyt ? sierpnia ,1842 r.).

W  zakładzie Inachin żelaznych Faifbairna, wisi w sló- 

àoTvném miejscu -wielki, magnes-sztuczny, mogący,dźwigać 

ûkoto looo funtów, w wysokości dogotUićj. , Jeśli Jrtóre- 

niu z robotników -w czasie pitow.ariia lUb.jtocze.nia,.,-wpa

dnie przypadkiem cząstka żelazna -w, oko,i'iytedy ̂ .udaje 
sie do magnesuv‘przybliża 'je do jednago.i z biegunów.; 
otwierà powieki^ z pośród-któriydh; magnes wyciąga z ia^ 

twdścią rażący, ten'zmysł metal.' Prbsty-,i,ten fpolsób zaslu-r, 
guje na naiUdownniéi -, ■■■■'<• -i •' ■ ■:- .i- / 
Wiadomość o nowym - projekcie' Baggsa użycia stosu

- galwańiczriegti w drukorstilbie pei-kalików. - 

(Politech.- dzień. Dittglerà, t iészÿ't 2 pkźd-iiićMlki ' i'842-r.). •

Polega on ná bardzo ciekawem odkpyciu autora, któ

re łatwo daje się wyrozumieć z następującycli przykła

dów empirycznych: ■ ‘

I. Chcąc nadać rysunki niebieskie i brùnatn.e ńa pér- 

kolu, wilgoci;się gp mięszaniną saletranu sody z cyahkićm 

żelaza, i pptossium rpzpiiszczonych w wodźie; ¿astçpnië' 

rozpQŚęier,a r,ówno na tafli metalowej połąćzofićj zbiegUT' 

nem.pdjemnym stos.u, przyciska z -\vięrzchu formą, «łożo

ną' 'Aj-M’jipuktprsci rysunkrtwych .mietíziánych i iżelażnych^ 
-W kçrncu (daje pp.fąęizenie tęjie forpie f¡ biiégtinem docta-, 

tnim^,a .wkrótce .wypboclzą jja tkance cTesenie- niebies^ie^ 
przy- ■Hrypuktośclach żęlażnych, brunatncizaś przy miedzia
nych;,- albowiem w skutek, działania str,umieni: eldjktry- 

cznycb, wodoród, [potaż i soda, zbierają sję przy biegunie 
odjemnyni^ zaś kwa^pród, ; kwas saletrojiyy , żelązno-pru- 
ski -(Eisenblausaur.e) !,gromadzony jPF^y dodatnim, two
rzą kolory niebieskie na perkalu. przy wydatnościach źe- 
IńżHych, brunatne' przy miedzia,Dy,ch: pierwsze. s,ą błęki
tem pruskim, drugie ; cyankiem ,żelaza ;i miedzi.

Przydatek saletranu sody ma ten , ce); głównie, aby

uczynić ćiecz lepszym dla strumieni, elektryęznych prze-
wódnikiem, tudzież iżby kwas saletrowy wydzielony z tej 
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soli i zbierający się przy dodatnim biegunie, roztwarznl 

osady zbierające sig na wypukłościach formy, które po 

kilku wydrukowaniach ucïynityby ją bexskutteczną.

2gi Przykład. Ghcąc- wyprowadzić desenie czarne nar 

tle czerwc>ném, zaprawia się perkal octanem glinki i po

stępuje z nim jak wyzéi» z to jednakże różnicy, iż forma 
wraz z jéj wypukłościami jest cała z żelaza..

Po przepuszczeniu strumieni elektrycznych , miejsca 

dotykające się żelaza przy biegunie dodatnim zostaję 
napojone octanem glinki i żelaza, , gfly ęeszta powierz
chni perkalu przejęta jest samym octanem glinki; łatw» 

więc wyrozumieć, iż tkanina po takowém. przygotowa

niu przepuszczona przez kąpiel marzany, otrzyma czar

ne desenie na tle czerwoném. Doświadczenia tego ro

dzaju prowadzone daléj za zręczną umiejętnością, okaza

ły, iż siła galwaniczna może nawet zastąpić środki wy

wabiające farby tła, wyprowadzając ńa nich desenie in

nych kolorów. I  tak np. perkal ufarbowany na niebie
sko., błękitem pruskim, zmoczony saletranem sody, poło
żony. na blasze metalowej stanowiącćj biegun odjemny, 

pokryty formą cynkową zostającą w związku z biegu

nem dodatnim, otrzymuje desenie brunatne na niebie- 
skiém tle, albowiem soda rozłożonej soli gromadząca się 

przy biegunie odjemnym rozkłada błękit i pozostawia 

z niego jdzę żelazną utrwaloną we włóknie. W  podo
bny sposób perkal ufarbowany na niebiesko w zimnej 
módernicy indygowéj, zmoczony poprzednio 8blą kuchen
ną i poddany pod działanie stosu w sposób powyższy, 
otrzyma białe ' desenie na tle niebieskiém, stanowiące 
artykuł' farbierski zwany lapis.

'W e  wszystkich tych doświadczeniach należy zapra

w y  (Beitzien), zagęszczać guriłą lub krochmalem, aby 

desenie nie rozlewały się pó-tle.

Zdaje się rż poszukiwania tego rodzaju prowadzone 

daléj z cierpliwością, a oraz ze znajomością, zasad; nau- 

k ó ^ c h  i praktyczno-farbiprskichiy dozwolą a, 

zaprowadzić korzystne zmiany i ułatwienia 9 }̂ ^
sposobów dtsłsiejszych drukowania i ,ttWałoAci.:^ib,',,^ )> 
kich wymaga' postęp téj sztuki. . , , ' , ,



Poprawny galwano-płastyczny aparat.

(IPtilitech. dzień. Dinglera, I aeszyt z listopada 184̂  ifO*

Pi. W . K. Bridgman robił poszukiwania ze wszelkie- 

m l dotąd zhanemi aparatami galwano-plastyczneriii i i 

przekonał się iż każdy z nich posiada pewne niedogo
dności, jakich starał się uniknąć W  aparacie własnego 
układu, którego opis dodaje następujący (dołącza się 
rysunek). Jestto skrzynka równoległoscienna ułożona ze 

ścian szklanych skitowanych po kraw.ędziaph.
Na znacznej części jéj brzegu wierzchniego’ spoczy

wa rama kwadratowa z listwy miedziane) pojedynczej 
nielutowanéj zrobiona; na tćj listwie zawieszają sig ha
czykami dróty mające u dołu zaczepion,e, krążki dre-

■ wniane. koli^tO; wgłębione, w które wprawiają się me
dale do kopiowania wzięte. W  pośrodku tycił osta
tnich ustawia się walec z dziurkowatej gliny palonej, 

W takowy wkłada cylinder cynkowy, który zawieszony 

jest na pręcie poziomym miedzianym, połączonym w dru

gim końcu z rarną miedzianą za pomocą szrub przez 

które możę się podnieść lub bardziej zagłębić w cy- 

łipder gliniany.

Skrzynka nalewa się rozpłynem wodnym siarkanu 

miedzi, cylinder zaś gliniany wodą sakwaszoną witryo- 

lejem, w której zanurzony jest walec cynkowy do głę
bokości upodobanej. Przy jednej, ze ścian pochyłych' 
skrzynki znajduje, się tafla szklana, oparta o nią pochyło, 
nad'^takową wznosi się siatka dróciana okryta muślinem,, 
zawieszona czterema haczykami na obwodzie skrzynki. 
Siatka 'ta nurza się nieco pod powieirzćbnią cieczy ko- 

perwaau miedzianego, służąc za podstawę dla kryszta
łów tejże soli na nićj nałożonych.

Przez takowe urządzenie,. w miafę jak miedź osadza 
się ,na powięrzchniach medalów, â  atąd sól miedziana 
wyczerpuje I z Solucyi, rozpuszczają się kryształy na 
siatce leżące; rozpłyń ciężki ztąd powstały opada po ta

fii szklanéj pochyłej na dno , dostaje się do medalów, 

ciecz zaś wyczerpnięta z cząstek solno-metalicznych w y 

pływa na wierzch, dostaje się do kryształów, które ro».-



puszcza na nowo; prze» takowe,więc krążenie, miedą 

•cięgle i jednako: osadza się uą .medalach, póki jeszcze 

znajdują się kryształy, soji międziąn.ćj. na siatce ,̂ i ,pók 
Jcwąs siarlfpwy, ijie nsayci,, sjię .całkowicie,, .^ied.olfwasein 

cynkm,, liliri-;--«} t! ... ! !rlt|f,.!-,ATj

V/ 'I-'’ '■ >11!,
Nowy sposób loydfielania farbniką< niebieskiego'. Csyr

■ ; ',n stego ■ Z indyahtu.- . ú-umif-; .

(Politech. ázie». Dinglera, ś zeszyt ą iigtopada^

/"Ńai'eźy sig^ón Fntzsphemii, który, od'k'rył'iź’''rbźpfyn 

ąllijoholiczjiy cukru owocowego' i . sody "alkaliiiziiej redu

kują z największą łatwością na'zimno w nápzynia'éh' sitím- 

kniętypk'indygótjn i Roztwarzają gó w k’plotzé 
nó-żpłtyni. ,lSia., jedn^' cz^ść'indy.chtü'',üíywá się jeá'ná 

ęultru .'owbćówegoi '20 p^irytu^u 'ćżystpgp,' 2ó ^¿zpłyńu 

ino.cńegb sody kausWóziiéj |w spir'ytfasie, 'wszy¿'tko"^lé- 
wá áoi naczynia 'iszilanegó/ zahiliwiętegó ’,1 ní4ói'iiíeklécly 
póki* nii^s^anina nie ijtrac^K'olorü niebieskiego i üi'é’zrHiia- 
hi w źółty-czerwony;’'wtedy daje’się" üsta¿ niętoiii, ciecz 

klarowna zlewa do innego naczynia otwartego^' w któ-
, / f i • I  i i '  ; i ' ' i I ' I 1 . • ) ■ ' / 7 l .  ! J- • / f  I V  ^ 1

rem stykaiąc sie,z 'powielrzemi prze.chodzi przez odcie-
■=w I tr/,< f ’H. ,-ii J.iij, - ..'.'..r., .yi , 
me purpurowy^ ho(el;ovvy .1 niebieski, a yvtpay osadzą

łuszczjti déiikatpe indygo'tyiiu, które usląłę, odce.dzone i 

opłólVańe;na*'ńhrze spirytusem, ą 'w  kónću wodą 'górąćąi 

stanowią far'bnik bardzo cżysty, albowiem obce'tiałą',' w.iii- 
dy^o za.warte.albójSię' ńie rozpuściły w‘ cieczy rćdiiktijącdi 
roztwarzające), i utworzyły osad pierwszy, albo'póżosliii- 
ły ' w'cjieczy ¿Ikbholicznéj w* .czasie' osadzania ’ się farbni- 
ka czystego. ' Ódkryciie'''tego fódzaju Jest dosyć Wa‘>.ne: 

mpie ono z czpsem posłużyć, za zasadę do"howćgo] spo

sobu, probpwaniá wartości' ińflyćhtii, a razem d¿ *two- 

rzeńia modernie farbietsiśich (Indigó-kiipe, Cuye'd'Inde) 

rnnićj ostrych, a ztąd właściwszych dla délikatiiiéjézy¿H 

tkanin, jákierai są np. jedwabne. ' '
. ;;/■ I', .i. . t, . j i , ¡ - l / i  l, 1 n ii’



W ypadki z (lośtóiddezeń-IMęillBia-iyozące'^sięygaliodno- 
plastyki na gipsowych, szklanych i  drewnianych przed-

............  I',-,' > ■"•i 'ł
IJ^inglera, Is'z)y, ^eszyt îz gr.iji îłia 1^42,jr.J.

' ■ ' Na i inetalaWe ! formy , dó igalwiano-|iłastyki;.nai'm'i)iój 
są 'zdatiiei źel««ov' cyrik; ii cyna, >one .¡albowiem strącają 

miedSiiabyt^prędlco iiwi-atanie^iprośf.kowatymi. To jednak
że nie • ty esy.; sięi^lofaliaaDyirtyoh .naetalów^/.ijpkijn, 'jbst 

np.Ikompozyb^a :DaKoleta,'i; Wiadoróo że grafit.jest bardzo 
dobrym;) prnawodiiikiein ,elektr.ycznośięi, probowAP.o; . >vięe 
nim ipowlekaóiiotroy I ze.,,złyi!h pizewiDlinikflW,,!, 3>-e|>.y 
im , udzielić!.m<?Żnościi .ątijąpąnifl ;Bię ni\e4f,i,;ns 
■wierzchni za pośrednictwem strumieni,elekli^ycz9ych,syiCeT 
Ju zdejmowania kopij: ten sposób jednakże jest niewy- 
^ddttyi''albdv< îfeiti tiiócz' l̂ ęSta pr’ós'ziek grdfltii thigii^cząca 
zariaiUje-rysiji-'de-likatnifejSiie'for'iriy;' ‘ i i, .;

, 'Ńajrepiej jeśk ńapaWac ptfwie’izchńigi formy 

prze\)vó^nika'niięśzanlną id 'iz. kvv, saleti^owegoj’ ió wó

dy, 8 krystalizowaiiegb '¿aietifariu srebrk,’ 'a tb''"iia'"p‘ośrfe- 

dnictwem iniękklegó'- pęzla';' jeśll fdrMy Są'"tłustó, dobtóe' 

jest do'powyżś'zej 'cióczy '̂pVżyda'ć 4' arabskiej

izby 'ją żirobić l^pie]'przyyfrieidjącą''db'^'ówi^iżfchtti. ' ■ 

" Pó Svyś;isitehiU 'uirżyrh'dj^'‘śię fbrrtia ha'd śtfutaiiliijieni 

■wodbrotfu ' W^latująćl^goi' 'i''^A'ió-żbiórnika,'' Jirzeifcb'żi‘cidu- 

kbWańe ikHvd''śrćwo'‘‘Wb‘r/y ‘c!eiiką ¿¿WheMrtą inetali- 
pziią 'pó'vvtók$V''. i ' ' ' ’*''' <■ ; •! ■* ; ' ’•

Niekiedy dobwe jest w miejsce te'gó ni|rżać  ̂ for™? 
w wodzie napojonej małym stosunkiem wodorodu siar- 
kóWtógO; f)6witaty‘wtedy itłttiipowiepze;hni' siarożyk śirebra 
j6'śt d6'bpyvn'<))rze'ltodnikietn/elektryczności; dla' form ze 

stfeaiyno l̂rego kwisii Najwygodniejszym' śib okazał'rozpłyń 
siai'czyku f)6tassi)m!n'>w''wódzie. P‘ormy dreWtiianC' solą 
srebrHą']j'owle'Czóne"iivymagają prostego^wystawieni^ na 

próńiićiiie 'śłónećżrne; a srebftf ż łatwścią na'nicLt redu-' 

kuje się na metal. Pj-zedmioty szklane pdWleczofte gęstą 
cieczą saletranu sreijra z troszką gumy, i wygrzane nad 

lampą spirytusową, dla wyłączenia srebrnych cząstek, po



wlekają sîq łatwo i bardzo pięknie miedzią w sposób gal- 

wano-plastyczoy. . ■ \

W  celu pokrycia figar gipsowych miedzią,, należy je 

najprzód “pÔTOTec kilka (razy wérnixerh terpefitynowynli, 

dóipóil îfigó wie (przestaną wciągać w isiebie* poczém przy- 
, lępioją się tia liich wernixem listki malarskie fałszywego 

złotka; następnie przedmiot nurza się w icieęzy dpparatu 

galwano^pla^ycicnego, w którym ^rumienie krąiące ińuszą 

bylć fai stabé.' ^ d y  'piérwsza'' plcwkn' .miedziana osiędzie, 
potrzeba 'oiecz kwaśną a apairaitu oddalić; a w jéj. mief- 

iialaé’c^ÿ«téj wody, aby uczynić strumienib'galwani

czne jak hbjstabsżie': |esttł) \Vat-iihek ważny dobrego wy-

padkii doświadczenia. " i  ' - ' ■
; .'/ »itr !:■ ■ ■ iil
,, Apqr^t którego używałMeillet, ¿0 prób technicznych 

tego rodzaju ma być najstosowniejszy;. Opis jego jest 

ttąstiępłiiącyf,.,j5|ktąda si,ę :0?> ze skrzyqk,i drewnianej, prze- 

d^ielç.qéjw śroc|^u ptasz(^zyzrią pionową z pęcherżowłSj bło

ny, ̂ ^pbjon^.—̂ a dwie potowy; w jedr)ę z nich wlewa si^ 
wo49 bardzp stabp :witry,olejem, vr której nu-

rza się taf|9;,jęyń^wa, W drugiej zaś jest nasycony na go

rąco rpzptyn .w^di^y. koperwas^i miedzianiągo., /W takowy 

WiUadają się ¡przedmioty mąjące się kopiować, lub gal- 

wanorpla§typzflie, powlekać metalicznemi cząstkami; połą- 

czają .się one ^ drótem miedzianym idąrym od bieguna 

cynkowego} cata część tego dróta nurzająca się w cieczy 

miedzianej pokryta jest warstewką wosku, iżby się na niej 

niiedź nie strącała. '

W  takowym aparacie mają się otrzymywać bardzq 

pi,ękne kopie :Arf«og:rrt/ou;rtnyc& pfcràto'w, pan^iętając po.T 

«'ier|zchnię blaszki mieszczącą na sobie obraz, wykręcić, ku 

dołowi, ażeby rnęty cieczy w takowëm położeniu na niéj 

osiadać nie mogły. Uważano ii kopie z dagierotypowa- 

ny<;h blaszek wypadają piękniejsze w oieczaęh miedzianych 

wyczerpniiętych i-słabych.



Wiadomości praktyczne ty c z c e  się galwanicznego po
złacania, czerpane w zakładach fabrycznych tego ro
dzaju istniejących w Niemczech od ośmiu miesięcy.

Udziela je professer Dr. Fehling w rozpraiłie umie

szczonej w politech. dzienniku Dinglera w zeszycie Isiyro 

z grudnia 1842 r. Jemu należy się rozpowszechnienie tej 
sztuki na większą skalę w swym kroju. Miał więc on 

sposobność rozpoznać z bliska ten nowy przemysł pod 
względem ulepszeń, wygody i oszczędności, ztąd spostrze

żenia jakie poczyni! w téj mierze zasługują ria wspo
mnienie w główniejszych przynajmniéj punktach. .

Autor ten c z y n i  uwagę we wstępie, iz galwanjcisne 
pozłacanie, pomima trudności chemiczno-fizycznych w pra

ktyce, jakich doznają złotnicy nie posiadający zasad nauk 

przyrodzonych, rozpowszechnia się spiesznie, albowienn. 

jest zdrowsze dla robotników, a przytem tańsze, trwalsze, 

łatwiejsze nierównie i piękniejsze. Wyższość więc tego 

nowego sposobu niezaprzeczona, jest dostateczny pobud

ką do usuwania wszelkich trudności napotykanych na 

praktycznej drodze, i do rychłego zaprzestania dawnego 

sposobu pozłacania przez amalgamat- ^  téj nowej isztu- 
ce ważną jest rzeczą mieć stos o jedoostajnem elektry- 

czném krążeniu: inaczej czas pozłacania wypada nierówny 

i trudny do wyznaczenia, zkąct wiele niedogoidności prze
mysłowych wynika. '

,, Stosy Grovego i Bunsena są za drogie. Radzi'.iPeh- 
ling w miejsce stoików szklanych używać naczyń ćylin-. 

drówych z blachy miedzianej, wypełnia je rozpłynem 
wodnym nasyconym koperwas.u miedzianego, w takową 
ciecz wkłada dęte walcowe kubki ź dziurkowatej. gliny 
białej palonëj, te nalewa rozpłynem soli kuchennej, lub 

wjtryolejem rozwiedzionym sto razy większą, wagą wody, 

a zanurzy wszy w płyn ostatni blachę grubą cynkową wal

cowo zwiniętą i naamalgamowaną, łączy, przez dobre 

przylutowanie dróta miedzianego, cypk aparatu opisanego 

z naczyniem miedzianem ąparatu takiegoż samego nastę

pnego: tym sposobem powstaje stos tani i jpewniejszej



(J/!ial'lilności, ̂ 'w’' którym' 5 cjo par̂  w.yitarczń|ii<dla.jii'zcif‘- 

miotA\!rAitb̂ ąisyc!|i\Aii\,śixHłm<Si\\VKicłk()-ś«i«YWszR,lii:i0,,iMn<i
spaiaii|a,..p!łAiUliiMap,(i, są .VK;.iiiiJU;̂ 'ęlaęii g^waDcyrii.iiy-tuitiiych 

za niedogodne. Stos t.i|s, urządzony moźc} Ijyć ciągle 

mywany przez o^dó  ̂ o .tygodni, pami^UaJf^c' ria rióc roz

łożyć goV.ciecze Vov(''ylewac V ‘naczyqia’szklane, atniśtali- 
czne ogni|vaj,oI)mjłc i, wysuszyć.  ̂ ‘ ' '

I' ' JŃfatura' cieczy* zfócąbej ób‘ójgtiti'irni''Wa-
runtieni'", w Otrzympniii dobrej 'i pięknej’'jjó'ź'ió‘tV.‘'''Zi 
najlepŝ ą̂  itznaha ,|eśt' dotąćl powś/efclinî ' ta ktô if-̂ pwsita- 
je przez "zniiigĵ zanie, sóliićyi' złó‘ta "w wpilzje'! któleiwśk'!df 
z cyankie)i:n''zołi:yiii 'źelaia' 'i pofaśsumir'‘ ll'óziwóF je'driê'6' 
duiato'jio1renclerst'i'ê  riWłacfó“ 3|‘'tÓt4 cy-
ankli"powyższego ’roźplisźczon V|'iuii.‘i wMy:''' Te!

mują z ( 

dnó‘inó| cie(3Z zas Łlarywńa' ast'aïa Wtw<]'̂ ôdyèdzi\?.''iig* daje’.; 

r  l^rżedmioty m^siężiie liiT>"liróhioi*'ć'rrià ącć śiig''pó2:fa- 

cać!,',pci%ii'ńihij)' być' popriednió wygr‘żhń'ć' ń'ad y^:^l:irni’ d li 

pozbycri|i'się Wustośoińas|ęp'hie’ wÿriiyté 'i^ódą kwaśną, 

później czystą, 1 iyytarte oiroćinatói ' dt’zè'À'ft'éfaii dó siicbai 
inaczej z ¿»»¡¿jsc nie ńalez'ycić"bdcz^liicżóńyćh ¿toto przy 

giadieniu vj'blaszkacb óęlpada. Ż‘ kolei tóadziie się"p'rze-/ 

clmiot", w ciecz' |Zlocącą, dając' hili' pótĄciiićińić^^ ^drÓt^m' , 

miectLianyrń' idąćynai od biegdna odjenińóg(>,"dV6't zaś‘p'la- 

tynOjWy ko.yozący l^iegun dodatni zaniti^a'śię'''^^- ćiefiz î  

wodzi nad przedmiotem 'w ôkôÎo’i* lir z'bliièiiid, 'Stilźegąc 
sÎè'wszaki^z’ riîii^'^è^nl^c/ii:"^- - i— ' "
" ’“l̂ o'j'éctné̂ l I mltfucîè zan\ir’ieini'fl’'wyjnfdjó‘'Łii'ę przbdniifot,-
‘̂vvar'i''Ivnr1 n n f n i * i i h K ' ' » r i A t w

poźióty' nie poKr ĵe'"je'̂ 'o"|)icliviy:

, '■j''eś(i''griiljbść'pozłoty d’rfńa' ‘bj ł̂a'!d'ó’s1!atetei'nfl:,’*̂ frtedy' 

moźn^ poddcić' prżeęłlriidt' ‘ 'ż óśkie'nii'- źt<itni-i 

c'zym’ (das ''GlufwAchsen) ''w "’ce tif"'ii£ida^ia'' poWi^rZchni 

¿olóru^ żtóta kóriii ripgo; gdy' jćdtiak Va^śt^a' póiłijty zbyt 
jest'cienkaj' wtedy przez' ,takVv'«ą"Wboty''iiinikii' ona cał

kowicie. 'Wszakże kolor teni złota kótWinegoy wadaje »ig



łatwiej wprost galwanicznie, przydając do cieczy złocącej 

powyżej opisanej, koperwasu miedzianego w takim stosun

ku, w jakim odcieniu chcemy dać kolor czerwieńszy du

katowemu złotu.
Ile razy powierzchnia metalu przed pozłoceniem by

ła zmalowana, pozłota wypadnie także matowa: a zaś 

przedmioty wypolerowane pięknie, otrzymają piękny po

łysk w pozłocie. Kolor zielony pozłoty sprawić można 

galwanicznie, przydając do cieczy czystej złocącej soli sre

brnej rozpuszczalnej w wodzie- .
Pozłacanie cynku, cyny, stali i żelaza wymaga cieczy 

złocącej dwa lub trzy razy więcej rozwodnionej od po
wyższej dla mosiądzu i bronzu. służącej, inaczej plewka 

złota ściera się z nich łatwo. ' . ;
Dobrze jest metale te poprzednio powlec galwanicz

nie miedzią w sposób który później się wskaże: wycho

dzi wtedy mniej złota, a powłoka staje się trwalszą.

Posrebrzanie ma się udawać najlepiej w t części chlor

ku srebra roztworzonego w 6 cz. cyanku potassium i loo 

wody. Słabe strumienie plwaniczne dają początek poły

skującemu posrebrzeniu, mocniejsze zaś rodzą mat.

Do powlekania galw-ntilcznego metalów miedzią, naj

lepszą okazała si^ mięszanina i. cz. koperwasu miedzia
nego, 12 cz. wody i 2 do 2 j ęyanku potassium.

Roztwór cyanku <-miedzi i niedokwasu cyny wodnego 
w sblućyi wodnćj cyanku pótitsśium, daje na metalach po
włokę koloru bronzu. .

Nakońieę najlepsza ciecz do platynowania, jest rozpłyń 
platynowegó salmiaku w wodzie z przydatkiem lekkiego 
nadmiaru amonii. Wyznać tu jednak należy, iż platyno- 

wanie‘ nie otrzymuje się tak trwałe przez galwanizm jak 
pozłacanie'.

■' ': . • Teofil Rybicki, ■

Toro IV, Pakazlenuk 1845- 24



KRONIKA BIBŁIOCRAFtCZNA

1 8 4 8 '̂' V' ■ ' • Warszawa..' - -.U

■ i56. Dzi’ej’C staregd i n6#e'gotestamentu, czyli'wybór 

[łt*źykła(,lów i ftauki zpisma świętegt) lyediiig ' wydania 'T. 

Deróme,' utożcine' prżeis Każimiierza Brbdziłiskitigo, w^' a 
toinach, ze 120 rycinami, wyttanie Scite- WarszawS, druk 

I naMnd Jana Glttksbergś'. i 843. 8ka;'Większa; TóWi f.'Sta

ry tdstaraeiitV str. 153.' Tom II. Nowy teśtameni:, sti';'

Olja'łomy razem w jedn<Sj okładce dł-ukowaniif ' ■

157. Poradnik domowy .obejmujący sekręta 'goppĉ dar- 

skićj'czyli zbiói- 263. doświadijzeu^ sposobów rozmai- 

tyćii potrzebach gospodarskich, Uzyćiu kuchennym, 'Jekar- 

skićmi tudzież w fabrykhcyf i handlu, przez Ł.‘P. SzyzycSń- 

skiego. Warszawa, druk Ung^rfi. i 843i' 8ka. VV di-ukbwa- 
ń^l okiaddeV (Cena kop. 45,, czyli' źtp. 3).' ' , ” "

15 8 . Nónfenkhitura .architektoniczna^ czyli słówniić 

powodó^apy cieśl/czych wyrazów, przez KCaróla) Podjozasz- 

czyi^skiego. Warszawa. Druk .Banku Polskiego. ii8/j3. 8kąj 

Str. 145. Skazów^i ahecaiiiowej s t r ! p r z e d m i o t o w e |  

I. Aijtor jak wiadomo ^asiużoiiy .krajo^j^m ' nauk,omi wy- 

danięm, obszernego, dzieła budowniczego jw r.-iSfig} b. 

professor budownictwa w uniwersytecie wileiiski^,.prze4- 
mqwę niniejszego dzieijia datował we ŷ *viŁuij9,sip̂  ̂ li- 

śtô AcUzie i839| rj. ła m  upfzedza, że jjgjtóyrnćm...zadąpię^ 

t^j pr,ą9yjógOv ;l> î,0 pdgjr?.ęb,anie,.^fłtpcony(^b )Vy,raŁ(;iTŷ 
roieślnićzyclii,'  ̂ dla ich .’przywróięenia yr Łeęmipplo-. 

gią budowniczą polską, lub zastąpienia ich brakv,. ocjp«?!] 

wiedniemi> W^**W łinnych plemion siawiańskich. W  obja

śnieniu skróceń, które poniekąd uważać można za litera

turę tej książki autora, nie ,widzimy Bartłomieja Wąsow- 

skiego dziełka wydanego po łacinie w Poznaniu 1678, 

w którćm obok łacińskiej i włoskiej znajduje się nomen
klatura architektoniczna polska. —Wdrukowanej okładce.



1

iSg. Pieśni nabożne przez Jaua liudylę. Warszawa. 

Druis J. Wróblewskiego. i843- W  la. Str. 48. W dfuko- 

wanćj oktadue. >1 .
160. Sprawozdanie rady szi;7,cgó,iqvv('j; opiekuńczej 

szpitala Sgo Mikołaja w Busku, za rok 18,42̂ , -Warszawa. 

1843. 8ka. Str. 44. Wdrukowanej okiaęlce. ,
161. L e s e  u n d  Sprachbuch nebst einer-kurzen An

weisung im Rechnen. Zweite vermehrte Auflage. War

schau. iS p . Gedruckt in der Missions - Buchdruękerei. 

8ka. Str. 127. (Cena kop. sr. i5, czyli zip. i.)

162. Wspomnienia lekarskie z podróży odbytej w r. 
842 do Niemiec, Francyi i Belgii, p r z e z  Dra LeBrun, pzion-

ka rady lekarskiej, naczelnego lekarza szpitala Dzieciątka 
Jezus w Warszawie. Warszawa. i843. 8ka. Str. 66. W dru
kowanej okładce. — Jest to oddruk z lekarskiego pamię

tnika warszawskiego.

163. Zbiór przepisów stemplowych uzupełniony roz

porządzeniami wydanemi od roKu ißi i  do końca czer: 

wca i8^- WarszawAi: Druk Baryckiej. 1843.8ka. Str. j[67. 

iSęapisowe liarty 2. Wzorów i. Skorowidza abecadlowego 

str. VII. Spisu przedmiotów str. i. Sprostowania pomyłek 

str. I. W drukowanej okładce. Dziełko to wtem się różni 

od zbioru Trzetizewińskiego Wojciecha wydanego w r. 

>828, iż tam przepisy stemplowe, przybyłe, po prawie sej- 
iń-ówem z'r. i 8n  , zawarte są w przypisach, tu zaś ä wszyst

kich naszych przepisów stemplowych utworzona jćśtjejdfia
ciąęła całość. Układ w sposobie artykułowanym, i pódzial
n'a przedmioty, ciyńi zbiór ten przystępnym dla każdego^ 

nawet' zprawem stemplowemnie obezńaiiego. (Genar. s. i, 
czyli złp. 6 gr. 20).

164. Karnawał, czyli pobyt wieśniaka w Warszawie 
w ostatnich dniach zapust, przeż G. J. Starużyka; War

szawa. Drlik piarśki- 1843. Str. 8. ' Jest tó 'zsżytelt wier
szem. ' ‘

' i65. Rys historyi geografii, przez Jana Majorkicwi- 
cża. fPritßdrük'z przegl. nauk;; Warszawa. Druk Chtiiie- 
lewskiego. i843. 8ka wielka. Str. 63.



166. Jezioro Wieszczek, opera czarodziejska. Síowa 

pp. Scribe i Melesville. Muzyka p. Auber. Podłożył pód 

muzykę T. Nidecki dyrektor opery. Warszawa. i843. 

laka kwadratowa. Sir. 114. Wdrukowanej okładce.'

167. Jezioro Wieszczek, opep czarodziejska. Słowa 

pp. Scribe i Mélesville. Muzyka p. Auber. Podłożył pod 

muzykę T. Nidecki ćlyrektor opery. Warszawai x843. 

laka prostokątna. Str. i i 4- W drukowanej okładce.

i6S. Poprawne szczególne zasady szacowania dla To

warzystwa Kredytowego w Wielkiém Księztwie Poznań- 

skiém. Warszawa. Drukpiarski. i843-4l̂ a. Str.. 3a. Jest to 

poprawa zasad i  17 grudnia 1824. i 8 lipca iSaS. podana 

dnia 6 lipca 1840 r. zatwierdzona przez Królewsko-Prus

kiego Ministra spraw wewnętrznych i policyi t. Rochow,

3 października 1840 r. do nr. 3998. (Cena kop. i5 czyli 

złp, 1).

169. Nowy elementarz polski czyli podarunek dla dzie

ci wydany przez W. Kreuscha. (Z obrazkami). Wydariie 2. 
Warszawa. Druk spadkobierców K. Ragoczego. i843. 8ka. 

Str. nićpagińowanych 24. W  drukowanéj podklejonej okład
ce. Z drzeworytami w tekście.

170. Krótki zbiór wiadomości dla kończących nauki 

początkowe ułożył D(ominik) Puchalski. Wydanie 2. War

szawa. Druk Ungra. Nakład autora. i843. 8ka. Str 33g. 

Z kartą (barwioną w ćwiartce) królestwa polskiego, wydaną 

w litografii Józefa Koźmitiskiego.

171. Taschen Kalender zum Gebrauch des deutschen 

Fublicum fúr’sgewohnliche Jahr i843. Warschau. Gedruckt 

in der Buchdruckerei der'ebm: Kriegs-Commission. Ska. 

Str. 4* • ^  drukowanéj okładce.

172. Kalendarz astronomiczno - gospodarski polski i 

ruski na rok i843. Opis zboża i ziół. Rol ,̂ szósty. War

szawa. Druk i nakład J. Wróblewskiego. 4Ła. Str. 48- 

zerunkiem Szymona Syreniusza ryconym na drzewie czy 

materyale drukowym. Wdrukowanej okładce. (Cenakop. 

sr. 27 czyli zł. i. gr. a4).



173. Kalendarz astronomiczno-gospodarski polski i 

ruski na rok i843. Warszawa. Druk Juliana Kaczanowskie

go. Nakiad dawniej Pukszty, a teraz G. Salzstein wdowy. 

4ka. Str. 48- W  drukowanej okładce. ("Ceiia kop. 3o czyli 

zip. 2). '
174* 'Wspomnienie o Kaliście z Rzewuskicli Księżnie 

Teano przez A. E. Kozmiana. Warszawa. Druk Strąbskie- 

go. 8ka. 1843. Str. 3i. Dane w Piotrowicach 24 lipca i843. 
jako w rocznicę zgonu téj siostry Stanisława Rzewuskiego 

zmarłej przed rokiem w Rzymie. W  drukowanéj okładce. 

(Cena kop. 20 czyli złp. 1 gr. 10).
175. Potnoje rukowodztWo prisłusziwania i postukiwa

nia iii premienenie organow słucha w raspoznawaiiiu 
boleznej śoczynienii. A. Raciborskoho, doktora i profes- 
sora medycyny pri kórolewskoj pariskoj medycyńskoj aka

demii, pereweł sztab-lekar nadwornoj sowietnikHichajło 

Jarocki. Z godłem:
Sum ite materiam  v e stris .... aequam 
V eribus; eVversate dlu quid ferre recusent.
Quid valeant humeri. O. Hovat, Place. Ars:poetica 

ad Pisones, pag. Vll.ver. 1, 2, 3.

Warszawa. Druk Jana Glucksberga-1843. 8ka.Str. 260. Kart 

napisowych 2. Dedykacyi 2. Przedmowy 2. Wstępu 17. Ta

blica w arkuszu drukowana i. W drukowanéj okładce.

176. Obrazci dla qzisto-pisania. i843- Warszawa, mały 
arkusz podłużny. Str. 10. W  litografowanéj okładce. Są 

to wzory kaiigraiili^ne litografowane.

CzjąSTOCHOWA.

177. Mały wybór nabożeństwa codziennego z przydat

kiem niektórych pieśni nabożnych za pozwoleniem cenzu
ry rządowej przedrukowany. Na Jasnéj Górze Często
chowskiej. R. P. 1843. laka mała.

W il n o .

178. Sztuka zapobiegania chorobom. Rzecz krótka, uło
żona przez lekarzy niemieckich, pomnożona wstępem, wska

zaniem przesądów'miejscowych względem zachowania zdro

wia, pomysłami do hygieiiy religigijnćj i obszerniejszym



wyktadjem przepisów hygieuicznycli, przez ‘ JózfelaBycłiow- 

ca. Wilno. JNaktadem autora, w drukarni A. Dworca i843i 

8ka duia., Str. 437. Wstępu str. XX IV . kart napisowych^i 

Dcdykacyi I. Spisu prenumeiatórów i.Mylek znaczniejszych 

I. Pocztu przedmiotów str. 3. Książka ta zawiera sposoby 

jakiemi ciató i umyst ochraniać o d , cierpień rozmaityołi, 

oddalać choroby, utrzymywać zdrowie, i życie przedłużać, 

z dodaniem rozprawy filozoficznej o mocy umysłu przez 

Kanta. W  drukowanej okładce. fCena*r. s. 2 kop, 4® czy

li złp. i6 )., ; - , ' .

Poznań,. .

179. Tadeusza Wolańskiego odkrycie najdawniejszych 

pomników narodu polskiego, W Poznaniu. W  drukarni 

Walentego Stęfańskiego. i843. 4ka. Tytułu karta. Przypsai- 

nia karta •St«'. 16. Tablica miedziorytu. W  dyukowanej ókład- 

z której dowiadujemy się, że to jest zeszyt i dzieła którego 

ce dalsze poszyty mają ukazywać się peryodjjrcznie, zanim 

autor wyda większe dzieło w tymże saiijym. przedmiocie 
to jest najstarszej numizmatyce kra.jęwej,! podinazwą.-;; Skar
biec sławiańsko-polski.,;; .1

"  ■ ' ' LESZŃól ■ " ■

180. O kmiotku polskim. Leszno. Druk i nakład 

Gilnthra. i 843.8ka. Str. 47- Wdrukowanej okładce- . Jest 

to; ten i sam artykuł osobno wydany jaki widzimy w Kra

szewskiego Athenaeum i 843. Oddział ip .  Zpszyt III.

Beuliw.' ■'

181. Krótki opis historyczny, geologiczny i, górnicz:]' 

Wieliczlii skreśiił Ludwik Zejsziier. ¿'dwiema tablicami 

litografowanemi z których pierwsza jak się zdaje kredowa 

rycona przez C. F. Schmidt’a, przędstawia i5 i-óinych ska 

mieniałości wielickich, druga barwiona wyobraża przecięcie- 

pokładu solnego,wielickiego według chodnika poprs^eełnego 

Tarnów. |Berlin. i 843< Nakład Behr’a, Druk C. Feiqter’a. 

Str.. 138..,Przedmowy : z, .tytułem, str. ,iY. drukownucj 

okładce.; ;,, ,. '-i -I ■ .



i8a; Wianek duchowny (oddział pierwszy) krótki wy-- 

ktad: nauki chrześciańskićj, a naprzód o prawdzie religii 

chr/eśeiańskiej nauka, Str, i65. (oddziat drugi.’) Nabożeń

stwo co najpotrzebniejsze tudzież Msza Święta i o niéj na

uka. Str. 122. Przy obu oddziałach rycin Ą, ~  i. B. Jan 

z Dukli. ?.. B. Andrzej Bobola. 3. S. Jan kanty. 4, B. Wła

dysław z Gielniowa.—18. Berlin. iSaklad Behr’a. (Cena z ry

cinami r. s. I kop. i3 i czyli zł. p. 7 gr.. i 5, . bez j-ycin. 

kop. sr. '75 czyli zł. p. 5.) '
i83. Wianek duchowny (oddział osobny). Listy i 

Ęwpngelic; na niedziele i  ś w ię t a  całi>go, roku, tiidzięż na 

ę»ły post .yijielki, i na mąze przygo^pę. Berlin, na^ad 
Behr’a. Śtr. ÇGGLX1V. 4. JS.zf̂ vk *'y?W stalowych których 
przedmioty vziçte z B4a1;ki śś Polskicji'Jaroszewicza.. Ja

ko to: i. B. Izajasz Bonei-. ?. ś. Andrzéj z Zórawek. 3. B. 

Michał Gedroic., .4-'Męcżpństwo śś. p îęciu braci Polaków 
zakonu śtego Romualda,^ to jest Jana, Benedykta^ Mateu

sza, Izaaka, i Krystyna około r. 1000 za Bolesława Chro

brego przy Kazimierzu Wielkopolskim, Te listy i Ewân- 

gjęlie są podJ[ug mszału rzymskiego ułożone, a z biblii prze

kładu księdiî a Jakóba Wujka więdnie wÿjêt ,̂,, z dodatkiem 

modlitw kos'cielnych. (Cena egzemplarza t. sr. i kop. 35, 
czyli złp. 9). -

■ 184. Korona męki Pańskiej,, k s ią i^  : do modlitwy,ji 

jrozmyśl^nia na ^yczczenie mgkr Paną naszegp.Jezusa Chry
stusa, ku większej czci, i chwale Trójcy Pn^enajświetszéj, 
ku wychwaleniu Niepokalanie Poczętej Błogosławionej Ma- 

l'yÂ. i^^i'ewiçy ;Matki Bozéj, a ku zbawieniu bliźnich zebra- 

pa. i ułożona, wwierająpą; rozpamiętyw.ania o. męce pań
skiej i mqdliUyy Króla .Leszczyńskiego, ; rozpamiętywania 

męki i śmierci Chrystusowej i modlitwy S. Alfonsa Ligorego. 
Koniec czterech ewangelii o męco, śmierci i zmartwych-

wstâ iiy Jeżu.sa Ch^stusa, tiid/.ipż howy zbiór iuabpżeństwa 
CÇ» :pa.jp<łtrzebniejszeg0, w końcu żywot S. Èustachiijsza. 
Berl‘0- Nakład Behp’a. i8. Str. 280. Rycin stalowych 4. rys. 
i sżi.' MassartUar ' i:, ś; Stanisław Kóstliâ. Ü. B; BrpnisÎa-
iVüi '3.' !ś.‘ Jatek.'' '4. Szymon z Lipnicy:' (Cena r.
kop. 95 czyli złp. i3). , ' .................  '



Trzy książki dopiero tu przywiedzione poprzedzone 

są kalendarzami zwyktemi przy książkach do nabożeństwa. 

Wszystkie są bez miejsca i roku, dla tego jednak tu je 

wliczamy pod Berlin, iż je nakładał tamtejszy księgarz, i 

pod rok 1843, iż właśnie co pojawiły się na księgarskim 

placu Warszawy. ■

1844. WARSZAWA.

I. Poezye oryginalne Teodora Honesti. Tomów 2, 

Warszawa. Druk Ungra.i844- 8ka. Tom 1 str. i64i za- 
wiëra: Nowy rok, Alina, Kamień pamiątki, Dama młode

go żołnierza, Pasterze, Primo'i secundo. Ostania noc Izra

elitów w Egipcie, Dwie Siostry, Obłąkanie, Chmura, Bu

rza, Jesieńi Do Filomeli, Do K. B., Do W.' Z., Do***, Do 

Kolegi, Dó B., Do B. S., „Do téj ostatniej kartki.“ Do 

B. S., Do B*. S*., Pionska moja, Rybak, ¿rat, todarek. 

Pogrzeb, Wilija, Krynica, Ofiara, Poranek, Pora kocha

nia,*** Cyganie, Oczekiwanie 1. Oczekiwanie 2. Obraz 

Kazimiry J Chór, Ballady, Widmo, Piinahy^ Rudolf,^ Gre- 

czynka, Hrahi Habsburgski: Tom ’II.' śtr. 234‘.' Zawie
ra Poemat w 9 pieśniach, „Ziemia Ukarana.“ Erraty kar

ta i. Oba tomy wdrukowanych okładkach. (Cena r. s. i 

kop. 5o czyli złp. 10;. ; '

' 2. Deutsche Fibel nach einer neuen Methode bear

beitet von J. M. El(ka)na. Warszawa; Nakład Orgelbran

da. Druk Dietrich’owéj. i844- 8ka. Str. 40. W  drukowanéj 
okładce Strąbskiego. (Cena kop. sr. 10 czyli gr. p. 20 .̂

3. Abécédaire français d’après une nouvélle métho
de par J. M. El(ka)na. Warszawa, nakład Orgelbranda. 
DrukDietrich’owéj i844-8ka. Str.47. W  drukowanéj okład

ce Strąbskiego (Cena kop. sr. 10 czyli- gi. p. 20;) ' '

___________  Fr.S t.G .

W  Krakowie Józef Czech drukuje swoim nakładem 
nowy opis Krakowa przez Józefa Mączyńskiego w trzech 
częściach w i6stce. Część isza obejmować będzie prze
gląd dziejów Krakowa i.rzut oka na. to miasto; część liga 
obraz kościołów i gmachów znaczniejszyęh; część IlJcia 
objażdzkę okolic Krakowa. Opis ten je s z c z e  w ciągu bie
żącego roku prassę opuści. '



B O Z M A l T O Ś C a .

O Jánie Filipie Karozffn {de Carosi) i Karolu 

Pertesie {dé Perthées), dwóch naturalistach Pol

skich pod Stanisławem Augustem.

Jan Filip Karozy (de Carosi,,) honorowy Członek To
warzystwa badaczów natury Berlińskiego, był dyrekto

rem naszego Górnictwa pod panowaniem Stanisława Au
gusta. Bentkowski w swoje) historyi literatury Polskiej 

tomie agim na str. 418 wymienił dzieło jego niemieckie 

we dwóch tamach w Lipsku 1781 wydane, obejmujące 

opisy podróży w przedmiocie nadewszystko mineralo

gii i górnictwa, po różnych prowincyach Polskich od

bywane. „W  dziele tem, dodaje Bentkowski, bardzo 

wiele znajduje. się rzeczy, i  wiadomości o naszych ko* 

palniach i ich stanie“ (a). Ale Karozy jest jeszcze au

torem dwóch, o ile nam wiadomo, we francuzkim ję
zyku napisanych traktatów treści mineralogicznej: je
dnego o krzemieniu w  Polsce fb), drugiegó' o stamiehia-

Ciekawsze z *d z ie ła  t^go wyciągi nń polski język przetłu
maczone, znajdują s i j w UTagasynie WdrsiawsTcim, piśmie 
peryodyGznjm, które od 1784 w Warszawie wychodziło. Pod 
najpi^rwszym z ' tych wyciągów na str. 83 w przypisie wyraSo- 
no: i>Od lat kilku wyjachał b y ł kosztem i ze zlecenia N. P . 
J P . Carosi do M ałopolski na dociekanie tającej się tam i dotąd bar
dzo mało Znajomej natury. Osobniwi^j' zal dla szukania tak pq. 
trźebnćj dla kraju soli.“

(b )  Sur la, g ia ira tio n  , da S’ile x  et da O aarz en- p a rtie, 
Observatiotis fa ite s  era Pologne par J, P .  de Carosi 1 7 8 J U 
C racoń e  (u  G r e b la ) , dcdykacya K rólow i datowana z M o g ił»  
(gdzie Carosi przebyw ał ja k o  dyrektor G órnictw a) stycznia 

1783, stron. 9 4  i dwie tablice figur. -
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łośclctch, które riarlewszystko w okolicach Młocin przy 

Wars/.awie poznajdowal i opisał, obadwa godne wię

kszej aniżeli • 'naszyeh daisiejaaycht' »aturalistów 

uwagi.
Drugi z tych traktatów, którego Francuzki tytuł 

jest: Essai d'une lithographie de Młocin ifcrit d Varsovie 
en 1777> impt;imé 'à Dresde (c) obejmuje bardzo
dokładne na swój. czas opisy skamieniałości polskich 

ułożonych systematycznie i według nomenklatury’ Li- 
neuszowskiéj. W  przypisaniu tćj pracy księciu Stani
sławowi Poniatowskiemu generałowi wojsk Królewskich, 

i Rzplitćj, i w samym texcie na str. Q, mówi Karozy 

/è pièrwotnie napisał ją pt> nidiniecku, jako językiem 

który zna łepićjj i ie  dlatego zmuszony był na francuz^ 

kie' ją wytłumaczyć, ażeby-ci, których dń chciał:.mieć 

żai Czytelników sWoich, zrozumieć ją thogli. Jakoż '¿naj- 
diije się w niej, żwłftszÓza : w przypisbacb na idole,:inia 

tylko ' wiele rzećzy. dla Polskich'natułalistów waźtaychł

■''(C) "K'rofft,!' teffi dsiałka' rozbi(3r znajduje 'Się '\<r'Ve't'ieichnïii', 

fvèà̂ 'i* ''Bückk'r inii 'k'tir!ieh Ànmerhungen H^hst kinem gelahr^ 
stkii Àmeiger a iif das jak r  VJ77, Leipzig, tos. *5,',i>. Cr'aiin 

2m=, Joihrgang VIII- Aùgm ti pag, 595. 'Nri 1237- ' W 
Hych. fi,0tątk»«lł i z. podróży tto Niemiec, Ftiancyi .i Anglii, i., , 
Korola gIcMililkiogp ;}). profe^iioro, fi^ylii w ¡lról,,,XI|>i,vyprsy|t^cjji 

Vy^ îfsïfiwskiiii, jigp skreślonych, (n Utór«-jiietlług^Oi .dpj-,

czeliajq si{ ogłoszenia drulcietn, czego z wielu jniar byłyby gódne- 

mi^, znajduję wzmiankę, îe gdy był w Getyndze, jemu i towarzy

szom jego, jako I^olnkom, Bluménbàch okśzywał tÿ 'iSlpUi ty- 

ézqcq się ksiqïkç. Przytacza jq Duclos ku koiiooWî SWójegó dülé- 

iii'Èssai sitr V histbire'llUévdir\i"de Pólogfii â Éèi'lin^'mS^ 

m<5wiijc ha strv 550 fce w mał^j iifcabie oxeltipl.iriiy wÿdîliia, 'Kie 

mogłaby się upowsżechiiii', i  cz'yniqc (str. 55?) killta 'śkczeryth 

nad niq uwag, inimO, Se ’ jilk ' Wyznajë, a'utot' priîÿjacièlbiA jéU 

j'é^o. ' ‘Ntt fcoiîcu bezimieniiiSj prieciw DiićlbSółij brósztirkii 

vations sut' V ouvrage intitulf: Essai sàr V MniÉre ïitiéràîrd 

de Pologne I d. (f778), żbijanc-sij i jirzygnny K.Trôz'imu co do 

dziołi jego la. Lithographie de Mt'oéin. O Ka.roaym wiadomość 

Mi być jeszcze w nlelŁtórych JanüCkiego dziełach', ale kVorych

tu tiig’dzie zn/ilelć nîe mógłem. ' '
. ■ ■ ' ■ ' ' ' ....  ,!.i’ ;■



alo i wiele rad które byty dla owoczesnych obywateli 

tego kraju zbawiennemi. Karozy zaczyna od wyznarÿp 

w przedmowie, ¿e ulubion<t namiętnością jego jest by 

storya naturalna, a nadewszystko mineraJpgia.-„Brzegf 

W isły -pod Warszawą, mówi daléj, byłp tp, ^ą łe  Peru 

dla: mnie; nie znalazłem tam zło,ta ¡ani ąriebra, ale cp 

również mi pochlebiało, tubipoty, madrefory, piuszle, 

k-ości, drzewo skamieniałe, agaly i wiele innych ,tyn? 
podobnych prKedmłotów. Po niejakim czasie doszedłem 

do utworzenia małego zbioru ciał kopalnych, z gruntu 
dotychczas zapomnianego przez naturalistqw Pplskich 
a o czétn ’ się upewniłem z czytania ich dzieł, o ile 
takowe z biblioteki Załuskich mieć mogłem, ponieważ 
zamiërzylemv sobie napisać Bibliotekę historyi naturalnéj 
polskiej, ale z brakiem potrzebnych książek źrpdjfp ^mo

je'wyscihło; i zamiar jiiójiśpełzł aa niczćm.“ :N« osta- 
tniéj k«rcie książki, mówi zndwu: „IVJoże Łiedyę szczę

śliwszy loa>zjedna mi aioźność rozszerzeiiia tyęhmoich o tym 

kïaju wiadomości; raogęprzytiajipnićj spodziewać się tegp, 

ponieważ zajętemu łącznie z przyjacielem (pewnie z Du- 

closein) układaniem książki elementarnći o historyi na- 

t;|iraluéj dla szkół narodowych, muszą dostarczać wielu 

wiadomości we względzie naszych zatrudnień.“

Duclos w znajomém dziele swojém o historyi nauk 

w Polsce, na str, 556 powiedziawszy żeKonimissya Eduka- 
cyi narodowej ustanowiła w 1775 nagrodę za najlepszą 
książkę elementarną do historyi naturalnéj i inną do rol- 
niccwa.(d), tak wyraża się daléj (str. 557): „W  r. 1777 
za poprzedniczém roztrząśnieniem przez Towarzystwo usta
nowione do ksiąg elementarnych, dostojna Kommissyti 
przyznaje nagrodę historyi naturalnej programmatowi ma-

(d) Dudos tak wyraża się w tóm iniojficu: „Rok 1775 jest tak 

ie epoką najswielniejsaą dla hisloryi naturalniej i rolnictwa. Pi>d 

okiem Monarchy, dostojna Kommissya . Edukacyi narodowej, 

Koinmissya, której piérwszy wzór Polska przedstawia, stanow'i 

nagrody za najlepsze ksiąitki elementarne do historyi naturalnej 

i rolnictwa... Pierwszy to, jeszqze przykład, ie obywatele zgroma

dzeni wprowadzają te umiejętności w plan cdukacyi pnblicznćj.



jąceinu za godło> te wyrazy z Buffona: Jl est dans l'his
toire naturelle deux écueils également dangereux i t. d., a któ- 

regoto programmatu’p. Kapitan de Cacosl i ja, autorami 

byliśmy.“ Arnold w sw-ojéj'piątej rosprawie o hojności 

królów i panów polskich na lekarzy i rzecz lekarską (Ro

czniki Tow. Król. Warsz. P. N. tom. XV) na str. 141, mó

wi: i,Jan Filip Carosi niegdy w akademii Lipskiej mój 
współ-uczeń, czynny mineralog, podróżami i piórem na 

wspaniałość króla i opiekę panów zasłużyć usiłował; ja- 
toż Władza oświeceniem zawiadująca, rosprawę jego o. 
historyi naturalnej uwieńczyła.“ Oczewistą jest rzeczą, źe 
praca którą Karozy nazywa książką elementarną o hislo- 

ryi naturalnej, Duelos programmatem, a Arnold rosprawą, 

je\3.tto jedno i to samo dzieło, którego jednak dotąd nie 

znam, i nia wiem czy kiedy drukowanćm było.

Duelos (1. c.) skreślając krótką pochwałę dzieła Ka- 

lozego la Lithographie de Mloćin, powiada, że wyciąg z nie

go podał do peryodycznego pisma Journal littéraire de Var
sovie na miesiąc listopad, i że zakłada sobie ogłosić zu
pełny rozbiór jego w Mélanges de Littérature (e). Pochwala

G enerał M ajor do R leu le, znakom ity swoją ziiajomo^clg botanik i 
i hislqryi naluralnéj, odnosi w r. 1778 nagrodj za ksig£kę

o rolnictw ie. Gorliwy naśladowca króla sw ojego, i>ieniqdze tę 
nagród; stanowiące obraca na wybicie modain, który jest pomni
kiem  wzniesionym Stanisławowi Augustowi i dostojnej Kom mis- 
sy i Edukacyjnej na zawdzięczenie imieniem ojczyzny za ich sta
rania o rolnictw o.“

(e) Byłyto zapewne pisma wydawane w języku francuzkim. 

Jeszcze w 1754 (podług Bentkowskiego Hist.Lit. poi. I  str. 127) 

•Friese wydawjił w tym języku w Warszawie, Joiwnal litt/rairo 

di Pologne, ale na wydaniu jednego tylko tomu poprzestał, 

a Duscrt (ii)-) około 1700, wydawał takie dziennik w języku 

francuzkim,’ Iccz bardzo krótko. Journal littííi'aire, o, którym 

mówi Duolos' fw 1778), wychodził regularnie 00 poniedziałek 

kaSdego tygodnia i składał się ze dwóch arkuszy druku. Podzie

lony b^ł.na cztery częs'ci, Piérwsza poiwięcona wyjątkom z dzieł 

nowych, druga odkryciom w umiejętnościach, traecla sztukom 

pięknym, ostatnia widowiskom publicznym, p. Nota Duklosa do 
str. 558.



on bardzo niektóre mądre myśli autora rzucane w ob

szernych przypiskach pod wstępem, za nadto, jak mówi, 

rozciągłym, do tego dziełka. Jakoż w takim przypisku na 

str. 19, Karozy czyniąc wzmiankę o torfie, tak wyraża 

się.

O potrzebie oszczędzania lasów w Polsce.

„Nie wiele jeszcze torfu używają w Polsce, wyją
wszy niektóre miejsca na Wołyniu i w Inflantach, gdzie' 

panuje niedostatek drzewa. Za czasów .Rzączynskiego, 
torf całkowicie był zaniedbany; dlatego ten autor nie wska
zuje nam miejsca w któremby go wybierano, przestaje 
tylko na ogólnem zaręczeniu źe torf jest w Polsce, iw  koń
cu opowiada o pożarze tego kopalnego ciała wydarzo
nym w r. 1705 w hrabstwie Zips, który trwał bez przer
wy całe lato. Życzyćby należało ażeby użycie torfu upo
wszechniło się W  Polsce, a nadewszystko w tych jej pro- 

wincyach, w których zaczyna zbywać na drzewie. Drze-; 

wo jest produktem nader potrzebnym do życia, i jeżeli 

gospodarstwp leśne potrwa jeszcze niejaki czas w takim 

stanie jak dotąd, potrzeba się lękać szkodliwych skutków 

na przyszłość, tem bardziej jeśli się zaczną zaprowadzać 

fabryki i rękodzielnie, a nadewszystko hutnictwo, które 

wymaga wiele drzewa. Dawne postanowienia były dobre, 

ale się już nie zachowują. Każdy powiat mą swojego I^ow- 

ozego, ale troskliwość o lasy najmniej gp zajmuje, jakoż 
przechodząc lasami, widać więcej drzewa zgniłego, niż 
go ludzie na rok zpotrzebują. Każdy chłop, idzie kiedy mu 
tylko zechce się, ciąć do lasu, a choćby i dziesięć sztuk 
znalazł przez wiatr wywróconych albo uschłych, pewno- 
by ich nie dotknął; woli on tracić czas i ponieść trud 
dla nacięcia nowego, niżeli korzystać z, użytków, które 
mu los nastręcza. Ileż to razy trzeba się zatrzymywać 
na środku drogi dla usunięcia drzew które tam wiatr po

walił i które zagradzają postęp? Al© tp jeszcze nie wszyst

ko: kiedy chłop sosnę zetnie, nigdy nie bierze z niej wię

cej nad sam odziomek; wierzch i gałęzie zostawia na zgni

cie i na użyźnienie ziemi. Co za marnotrawstwo! Drugą 

klęską lasów jest robienie potażu, rzeczywiście nie samo



przeK się, «le przea okoliczność gdzie i jak go robią; Mniej

sza, gdyby to działo się tam gdfeie obfitość i zbytfek drze

wa odbierają mú całą .Wartość’, ale to nie zavvsze idzie się 

za tćm prawidłem. Uząd to właściwie^powinienby za- 

pobiedz tym nadużyciom. Prawda że szlachta ma przywilej 
czynienia na swoim gruncie co się jćj podoba, ależ niech 

mi wolno będzie uczynić uwagę ie przywileje sąto łaski 

monarsze wyświadczone obywatelowi z warunkiem do 

bta pospolitego czyli wspólnego; a więc ' skoro te łaski 
stają się szkodliwemi dla ogółu, teil kto jo wyświadczył, 

może' a nawét powinien je unieważnić,- ponieważ saluś 
popuU 'suprema lex 'est, i gdííe idzie tí dobro ogólnej tam 

nie należy bardzo uważać na prywatnych. Ale dajmy ż/i 
szlachta, mimo wskazane nadużycia, nie przestanie korzyć 

stać ze swego przywileju, co ona pocznie wtedy, kiedy 

jiiż h iè 'będzie lasów? A czy wreszcie nie jesteśmy w obö-̂  
wiąaku wżględem potomności? Ni« lepiejże iż'bidzie na'S 

błogosławiła za dębrą administracyą, niż gàyby nas okry

wała swojemi przekleijiścwy?** ■ ’ ' , ■
■ 'Nie mniój rozsądnie i życzliwie Wyttiża się Itaró'zy 

W piffeVplskù'lia Str. 50,'- ■■ ■' ''i !'> -in.i,

Q wcdtipki, ą^ytliow jakie ¡trą] ßd/fßsî  ̂z 

Wania owiec dobrej rasy.

„W ełna, mówi, jest jednym z tych płodów, które za

sługują ná'całą tiwagę'Rządu, ‘n&dewszystko ' pó ustano«- 

Wieniach które na ostatnim' sejmie zapadły, a które mają 
tia celu założenie i utrzymanie iabryk krajowych. Lubo 
kt'aj dosyć obfituje w wełnę, jesf ońa przecieü 'zbyt mier
nych własności pło'(iem, dżefjy ÜÍ niéj wyrabiać się dały 

lepsze nad zwyczajne tkaniny, có '̂nie'doiVvoli nigdy'obcho

dzenia się bez'Vy robó w wełnianych isagranicznych','tswa- 
żiając, że osoby wyższego 'znaczenia'nie zechcą przywidziflć 

siermięgi dla miłości kra’ju. Küpowánife;'dtobféj Wełny 

zagranicznej dla wyrobiénia jéj, bądź‘Slatnéj', bądź'w* '̂po- 

mięszaniu z'krajową, również zup'rfnie'powieść 'śię -nie 

iriożej pottiffwai, oprócz że jest d r o g a  i bywa częattf tru
dną'¿o nabycia!, wyroby kt>sztow^ałyby W tym ïazie iwiiĝ

cej' niż' te,”któte daiś'goto'w'eibierzeńiy ti Holendrów, An-



glików I ĘrąncuKÓvf. Maiertiam, że lepiej byłoby brać się 
dp tego ^zwpJna i stopniowo» naśladując przykład iniiyęb 

narodów. Lu'ly europejslue,!które dziś posiadają dobrą 

wełnę, n i e  njiały jej przed 5 0 0  latyj wszystka przycho- 

diiiła ,z |Batbaryi. Kastylijczylcowie pod panowanień), P,£(p 

Pedra, iy,: pierwsi wproyvádzili barbaryjskie owcer do jEii}- 
ropyt,a^e, to dppićro niądryin, rządom Xymenesa Hiszpa- 

pia, >ii;ii}na jesb swoie piękne runa. Zaoh.ęcc(ny temV ¿0- 
rayśpiami Edward IV  w Anglii, wszystkiego, dołożył, dla 
ptrzyrnania . 2 , 0 0 0  sztuk owiec hiszpańskich, a gdy, stara
nia około, niob ppsunął, aż ,dó ustanowi.fiiia, szkoły, ow- 
c^aray , w; ktprćjby z , pr.awifieŁ sppąpbionp się,i ,do tego 
ppwołajiia, owęp. te utrzyin^ły się t?ilf do^ze,, jab pa r̂o- 
dzinné) ziemi, swoję),- Wprowadzenie tęge hydłą z Angt^ 
do Szwecyi, jest wypadkiem zbyt świeżym, aśęby ktp- 

ko .̂wiek p .nim niä wiedział: tpimo ostrość klimatu, ow

ca tam wyśmienicie się wiodą. Tym sposobem'urzeczy

wistnia, się co, powiedział BufFon, Í7, ażeby wprowadzę- 

ni,e zwierząt .albo, rpśliń z klimatu, jednego w. drugi po

wiodło'się, należy, ie przedsjębrąć stopniami. Dz.isięiaza

9.wca ’$zwedzka, pod Łażdypi względem jedną jest z batT 

baryjśką; może ona znosić tę wielką rpżnicę. klimatu, po

nieważ przyzwyczaiła się do niego stopniowo^ i zginęłaby 

gdyby.ją. wrócono, nagle do pierwiastkowego .kraju. ’Nie 
uleg-a wątpieniu,, że tr^oskliwość więcej znaczy niżeli kli
mat w utrzymaniu szlachetności gatunku. Przykładem na 

gl|ejSz0go i  trudniojszégo, wprowadzenia, są te barany i 
owQCTi’któraiHolleadrzy sprotvadaili' w przeszłym wieku 
ZfIud¡yij.:;W3ch!odnich do Texélu, zkąd przeszły dó Pryzyi 

Wschodniej i,•Fljandiyii a to ¿ínajlapsayals jaki być^bioże, 
sikwtkiem. ' Pojska chcaldziś zakładać ¿ábryki, chce zaka'“ 
zftó!«ży.wania sukna "zagranicznego;) całe jéj, przyczyny, 

które'jéj'wskaaują ttín kjSok .iftą: sprawiiadli.weiriij iopierają 
Siigiíodiisxn* íówvniowadlze dbé/snego: jój handlu,i więcćj nie
równie biernego,' niżeli caynn«go; a2ąd, b szalą w ręku, 

pragnie üpriedíiió zgubne w téj mierze skutki. Ale do 

zapBOW.aidaenio . fabiiylsidobrych, nie dosyć' jesb mieć do- 

biych'rzemieślników] powinny być i materyały dobrych 

własności^., Dobre suJniol zi dobrój otrzymuje się wełny;



dobra wełna z dobrych tylko pochodzi owiec, a że tych 

w kraju nie ma, starajmy się przeto je sprowadzić, bez 

czego za nic wszelkie przedsięwzięcia. Nie mamy żeglugi 

na morzu, a zatem nie podobną jest dla nas rzeczą otrzy

mywać materyały zagraniczne z pierwszej ręki, a gdyby 

nawet i to nastąpić mogło, ileżby to. opłat przechodowych 

nie wypadło składać sąsiadom którzy są w posiadaniu 

wszystkich przystępów do nas? Polska ma korzyści dwóch 

klimatów',' umiarkowanego i zimnego, może ona zatem, 
byleby chciała, przywłaszczyć sobie wszelkie płody tych 

dwu temperatur. Początek uczynionym juź zośtał przez 

JW . hrabię Tyzenhauza Podskarbiego Litewskiego, który 

założył w Grodnie rozmaite fabryki sukienne, tkackie, wy

robów srebrnych i złotych, i zaprowadził dobre owce za

graniczne.“ ' ,

Cała ta przedmowa (discours préliminaire) której Du

clos zbytnią rozciągłość zarzuca, napełniona jest podo

bnie światłemi i życzliwemi dla narodu radami. 2  wymo
wą i czuciem pow’staje Karozy ku końcowi jój, na nie
zgodne z ludzkością stOsunki pomiędzy panami a wło

ścianami, szczerze maluje nędzę ostatnich i z całą usil- 

nością pragnie podać

Sposoby na podniesienie lilassy whkiańskicydo 

godnoki je j nąleinej.

„Znam (mówi na str. 40)panów, którzy uczuciaini ludz
kości powodowani, chcieli dać wolność »wóim poddanym^ 
ci jedoak stale opierali się przyjęciu tego' daru; inni na

dawali im z wolnością osobistą, prawo rozrządzania we
dług woli wszystkiém co posiadali, bądź w ruchomościach 

bądź w nieruchomościach, pod warunkietn pewnych bar

dzo umiarkowanych powinności; mimo to wszystko je

dnak, uchybili oni celu. Ależ zobaczmy co mogło być 

przyczyną tego. Mnie się zdaje, iż to ztąd poszło, że 

'nie dokończyli swojego dzieła. Rzeczą jest bardzo natu
ralną, że biedak, niewolnik, który nie był panem najmniej

szej rzeczy, nawet swojej własnój osoby, ujrzawszy sig- 
od razu w posiadaniu wielu dóbr, na swój stan naduży«



wa ich, często nawet nie chcąc tego; ale gdyby nadają.c 
mu wolność i własność, użyto praj’zwoitych środków pize- 

Borności dla zapobieżenia nadużyciu, przyzwyczajony do 

posłuszeństwa, nie opierałby się swojemu przewodniko

wi. Każdy powinienby naśladować pod tym względem 

mądry przykład JW . hrabi Krasińskiego wielkiego obo- 

źnego koronnego, który nadawszy wolność swoim pod
danym w Zegrzu, umiał zaprowadzić pomiędzy niemi tak 
dobrą policyą, źe i wazale jego są szczęśliwi, i pan ich 
zadowolniony. Ten tylko jeden przykład dostatecznie prze
konywa, że wszystko od umiejętnego wzięcia się zawisło. 
Kmiotek polski nio jestto ów ukształcony osadnik niemie
cki lub innego kraju, w którym ta klossa mieszkańców 
odbiera wychowanie stanowi swojemu przyzwoitej jestto 
surowy człowiek natury, którego potrzeba {eszcze kształ
cić z postępem czasu i z cierpliwością. Dwie rzeczy, zda

niem mojém, dopomogą w tćm przedsięwzięciu: uczciwa 

wolność osobista, i szkoły wiejskie zastosowane do klassy 

ludu który się ma w nich oświecać. Żeby zaś lepiej po

wiodło się odawyczajenie chłopa od pijaństwa, potrzeba 

żydów z karczem pooddalać. Nie doradzam ja przez to wy

pędzenie zupełne tego narodu z kraju, tém bardziej że mo

żna go uczynić użytecznym, jeśli z przechodniego stanie 
się osiadłym i przywiązanym mocnemi węzłami do kraju 
w którym zamieszkuje. Ale potrzeba zwrócić cały jego 
przemysł na stronę rolnictwa, sztuk i rzemiosł. Ma on 

zdolności umysłowe, jestnawetpracowitym, byleby wtym 
przedmiocie korzyść swoję widział; idzie tylko ’o użycie 
talentów jego na dobro powszechne. Ale dopóki zosta
nie takim, jakim jest dzisiaj, będzie zawsze szkodliwym 
ogółowi—pod płaszczem pozornej użyteczności. Fowinna- 

by naostatek Polska otworzyć oczy na to, bo lleżto ona 
jeszcze obmywać będzie grzechów Kazimierza Illgo.“

Na stronie 9 .i 10, Karozy wzmiankuje

Ostanie historyi naturalnej w Polsce przed Stanie 
siawem Augustem.

„Nie wiele, mó wi, spodziewać się mogę pomocy w mo

ich poszukiwaniach ze strony naturalistów polskich, po- 

Tom IV. PaŁdziernik 1843. 26



nieważ histotya naturalna była dotychczas tak zaniedba

na ,we właściwej^ Polsce, że kraj ten, jest z tśj strony, 

krajem prawie nieznanym. Ażeby się o prawdziwości te

go przekonać, dosyć jest rzucić okiem na jego historyą 
nauk. Odejmijmy zpośród jego historyków naturalnych,tych 

którzy żyli w Prusach, i niektórych cudzoziemców, a wszy
stko przywiedzie się do źle przetrawionych kompilacyj 

Rzączyńskiegoi do bajecznych niedoriocziiości Tylkowskie- 

go, który nie zasługuje nawet na wzmiankę.“ (6) Nastę

pnie jednak mówi: „Nie chcę ja wprawdzie uwłaczać przez 
to zasłudze pióWszego, który, zważywszy na czasy W ja

kich żył i na pomoce jakie niógł mieć wtedy, cudów 

może dokazał, a zaWSze tyle Uczynił ile mógł * i  
to zasługuje na wszelką wdzięczność naszą.“ Nie ma

ło też podaa is dzieła Kzączyńskiego w iwojem przyta

cza, w wielu miejscach zowiąc gó Pliniuszim polskim. 
W  ptzypiiie dd:stii. lO, wyliczał kilkunastu staiych ńft- 

turalistów którzy byli w rzeczy samej Niemcami, ale 
popełnia błąd« twierdząc że Syreniusz nie był Polakieih 
i znajomy aielnik Siennika błędnie przyznając Szar£fenber-

,(6) Wtymlo SJitiiyin siaf'owne, duchií», ą rtioÊê i błędule Ka- 

:rozBfeo' kómpilujijc, ’ wyraził si{ o stanie historyi nnturaln<<j 

w FoI(ce> niejaki Délioourt emigrant franćuzki,' w Ewoj¿j bi-o- 

izurze Essai critiqua sur IVdacatioH,polonaise, pTBcciwko któréj 

piszqo £ .  F . Marray (Dei'élat des études, dos lettres et des 

moeurs en Pologne, pour servir, de reponse â' l’Essai critique 

i  t. d. VarspŸie 1800), . tak na 165 stron, mówłi f„Quąnt á 
l ’histoire natúrcllé, vos réflexions ne sont pas plus conséquontet, 

Yos résultats ne sont pas plus heureux, puisque nous avons 

de même ert ca ge'nré dés ouvrages très bien falts^ dont los uns 

dôlvent sô l-ałiget dàA's la classe dés UvréS élémentaires, et tes 

autres dans celle des ouvrages sàvans. De ce nombre est l ’hf. 

stoire naturelle du Chinoine Kluk, qué je be mettrai point en 

parallMe avec celle de Buffbn, mais qui du moins peut marcher 

à sa suite. Les Allemands plus justes que vous, 'M- lui ont 

accordé les honneurs de la traduction; ils n’ ont pas cru faire 

ton à leur littérature, en l’ enrichissant doee nouvel écrit, qui 

réellement est fait pour honorer tous les îdiômes.**



gowi, który tylUo jako wydawca i drukarz podpisany 

jęsl̂  na nim. I  to także nie fest ptawdą ie  obadwa te 
zielniki są priekładafniMatthiola, anie pbejnjują roślin kra- 

joyyych. P  wszem, } Siennik i SyreniuBz jak najściślej i jak 

nąj,vsilniej d?iięła $woje do flory kpajoW^j stosowali. „Dzie
ła te, mgwi jesioise daJej be^apsadnie. Karozy, lubo bardzo 
licbe, ęe jednak w rodzaju swoim je4y«ej stały się bai- 

dw rządkiemi, i bardzo poszukiwanemił iiadewszystko Sy- 
reniusz, który ^ig nąwet w bibliotece Załuskicli -nie znaj

duje. Obywatele pa wsidcb, są do tego dzieła tak przy 
wiązanemi, |e testamentem dla następców swoich za
pisują , i płacono jnź za tę książU® ̂ do szefciuset talarów 
bil^ych,“ Okazują się że Karozy nie znał. tych: i-tym- po
dobnych zielników naszych ? XVI; wibkif, ,a które są dżie- 
łąroi bptaniczneijtti łiiarównie .óryginalriinjśzemi i waźniej- 

9zemi, aniżeli podobne iro z tegoż wieku ńieniieckie.'

Cipkawym jest jeszcze . przypis Karózego na ktr, io 
obejmujący wiadomości . , Je r , : r : •

O gąbu^^ę^ •. . aąi(ąrair}ęf ■<¥ Pptsęe.' ■

„Jednym z pierwsiayeh Polaków,, którzy się zajmowa

li zbieganiem pieką v\<ości przyrodzonych, był njejaki Sta- 

nisłąw Earycaka stolnik powiatu Giechanawskiego (sic!); 

ponieważ Tylko\yski w swojem dziele Physica curiosa, mó" 
wi o nim, że znajdował nad brzegami W isły pod War

szawą, wiele kamieni drogich, które kazał szlifować (7).

(7 )  D uclos na ętr. 562 ( I . c .)  .usUnia stara s l j  dowie¿¿, Se 
i)iępotrzebnio b y ło  t^go Baryczltę uznawać pierwszym twórcą ga- 
b inetu  h ist. nat. w, Pofsco, i  íe  qn bynajm nU j ni«; w nauko- 
łjy m  celu kamienie zb ierał i szlifow ał. Ducloa ma- podobno 
słuszność» ppniewaä, T ylkow ski (Pars IH  pbys. de m eteęr. seu 
m eteorologia curiosa pag. ¡M 5), tyle ty^ko ^  tć j mierze pow ia- 
da: „Se d  lerram  sigilJatain non omittamus quae otiam iń  Polonia 
ap in ripis Vistulae prope Varsaviam cruitar,. lice t viribus de- 
b ilior, ut in  duplicata dosi exhiber! debeat : u ti a p erillustri ac 
Generoso Domino Stanislao B aryczka Subdapifero Czerniecho- 
viensi, magnae scrulationis atque experientiae V iro , omiiiumque 
capacissimo discipliuarum accepim us, qui nobis etiain gemmas



Ale zpomigdzy porządnych tego rodzaju zbiorów, naj

dawniejszy, o ile wiem, należał do Dra (Marcina Berni- 

tza,- który był najprzód chirurgiem, potem lekarzem kró

la Jana III , i szlachcicem polskim. Jestto ten sam Bernitz, 

którego mamy wiele traktatów w dziennikach Akade
mii Naturae Curiosorum, a mianowicie traktat o czerwcu 

polskim. Umierając, zostawił on ten gabinet swojćj wdo

wie, jak wzmiankuje Hzączyński, a Connor, następca je
go, mówi w swojem opisaniu Polski, ża widział go jesz

cze. Nie mógłem nigdy dowiedzieć się, co się z nim 
stało późniój, chyba że książę Mikołaj Radziwiłł W . kan
clerz Litewski, pan bardzo ukształcony i który był w swo

im czasie mecenasem w Polsce, kupił go, ponieważ znaj

duję, że oprócz pięknćj biblioteki], miał jeszcze gabinet 

historyi naturalnej w swoim pałacu w Warszawie, zkąd 

i jedna i drugi przeniesione zostały po jego ¿mierci do 

. Nieiwieża. Gę się z tćm dzisiaj stało, rzeczą jest powsze

chnie wiadomą (8). Drugi dawny abiór tego rodzaju, a 

który obejmował, jak ¿wiadcay Rzączyński, wiele płodów 
polskich, należał do Dra Gottwald, radcy Gdańskiego, i ku
p ił go za &o,ooo rubli, imperator Piotr W . kazawszy do 

Petersburga przenieść. Sekretarz Gdańska Klein, tak wsła

wiony pismami swojemi, testamentem przekazał swój ga

binet Towarzystwu uczonych w tćm mieście, gdzie się

omnis' generlg prope VarsaTiam collectas exhibait jam expolicas.*' 

Ten Stanisław Baryczka, był wielkim panem w Polsce ze zna- 

komiteini domami zkoligaconym, jakto okazuje w długim wywo

dzie sam Tylkowski dedykujqo mu ozjfi szóstą Physicae cnri»- 

#ae, pod' r. 1080. O Hancherze wspomina Karozy ' dopiero na 

stroni 87. Heuoher lekarz krtfla Augusta I I .  przebywajqo w W ar

szawie, pierwszy, jak mówi Arnold, postrzegał tamîe nad brze-' 

gaini W is ły  na Solcu, rozmaite skamieniałości, i takowe w mu

zeum królewskiiin w Dreźnie składał. Ten jego zbidr wyszcze

gólnia Erndtel {F'arsav. phys. illiistr.), którego fteucher był 

przyjacielem. Cf. Avnôld (Roczn^ Tow. War. P. N. Tom lo 

*tr. 338).

(8) Arnold (Roczn. Tow. War, P. K. Tom X V  sir. 141), 

méwl, £o tèir zakład R.idziwlłła w N!cświe£u, 'pr*ygody wojenna 

Zbui-zyły. '



ten zbiór dotąd jeszcze znajduje (9). Pomiędzy zbiorami 

tego rodzaju nowszemi, i które dotąd istnieją, należący 
do nieboszczyka obersztlejtnanta Magnickiego, bibliote

karza zmarłego księcia Michała RadziwilłaibetnianaW. 

Lit. jest, jakpowiadają, bardzo znaczny. W  rzeczy samej 

i powinien być takim, ponieważ tworzony był ciągle 
przez lat 30 i w najbogatszych nilójscach Litwy. Obe

cnie znajduje się bn w  Grodnie, dokąd;.JW.: hrabia Ty- 
zenhauz podskarbi Litewski przenieść go kazał fi 6) zaku

piwszy go pd dziedziców zmarłego. Magnicki, pod wzglę
dem znajomości historyi naturalnej, więcej niź o pół wie* 
kaw.tyle pozostał, .przez co zbiór jego znajduje się wnie- 
ładzie^ i tyle tylko dotąd mógłem się dowiedzieć o nim, 
że w większej części ż różnego rodzaju skamieniałości się 

składa.' ; Drugi zbiór, równie jak i tamten bogaty, należy 
do p. majora de Froelich fia); żałuję bardzo że ten za

cny officer, dla zatrudnień, nie mógł mi dotychczas prze-

(0) Arnold (I. c. str. 142) dodaje, Se Klein umierając, ’pole

cił zięciowi swojemu radcy Gralatowi, aby zakład jego powię

kszył. niedługo wpłynęły tamże dary hrabi Czapskiego z wie

lu rozmaitych ptaków indyjskich i motylów »łoSone, pó¿ni¿j zbiór 

muszli Geientina, prawem spadku Junkiemu ówczesnemu rezyden

towi króla Prusliiego przekaiany, i postronnych wiele do tegoS 

towarzystwa wniesionych.“

(10) Z Arnolda' (I. o, pag. 142) dowiadujemy się, ie się . to 

stało z woli Uróla Stanisława AugUsta, który iądai a£eby Gro

dno zaopatrzone było tym drugim gabinetem historyi naturalni}. 

PiiSrwszy posiadał monarcha w swoim skarbcu w Warszawie, i 

dozor nad nim powierzył szczególnemu, jak mówi Arnold, zna

wcy tego rodzaju osobliwos’ci, h r a b i e m u  Moszyńskiemu. Ten Mo- 

szyiiski miał takie własny zbiór historyczno-naturalny, jak wi. 

dżę z przypisku na str. 148 wyiéj przytoczonij książeczki Miir. 

raya des étadea i ,t. d . .

(1\) Froelicha zbiór, według Arnolda (1. ' c. pag. 142), był 

w Grodnie. Szczątki tego'zbioru dostawszy się prawem spadku 

osobom prywatnym, przeniesiono zostały do Warszawy, gdzie 

znajdują się' dotąd; Sąto po największej części skami«niałos'ci 

zbierane na pagórkach' ńad Niemnem, i fiardzo starannie rozdzie

lane i oznaczane owoczcsnym sposobem.



słać rozumowanego spisu swojego abioru; byłobytd mo
cno w poszukiwaniach moićhużyteoznem, Gabinet gie- 

nerała mąjora: Wita> komendanta Kamieńca Fo4olskie-> 

go, ma być !także bardzo znacznym i b&rdzo nauczającym, 

przez wzgląd tak na przedmioty któfe obejmuje, jak 

i na miejs!ca 'w  których one zbierano' były (12). ■ P. Gie- 

nerał uczynił irii nadzieję katalogu, ale dotyęhczas z ni- 

skąd doczekać sig go nie mógłem# ■ Bodług tego co ; .0 
tym zbiorze, jego właściciel ustnie mi opowiedział,'za
sługiwałby on na los zbioru Magnickiego,'. a giyby oba
dwa' połączono i przeniesiono :dó Warszawy, -przydzie
lając 4o biblioteki Załuskich, >użyte}c z nich stałby si^ 

przez' to powszechniejszyiji.i Oprócz tych znajdują sig 

liczno pomniejsze zbiory ciekawości przyrodzonych w sa-, 

nęiejl Warszawie (13^, i lecz dopiero ■ r<Jdzące 'Sig; wyj- 
..I ■: ■ ■■

(12) Zbiór W ita, by ł'w  KamieiScu Podolskim.

(13) Arnold (1. c, pog. 143) wspomina,o zbiorze ptaków swoj- 

ifkich ZliDmermana ^podziwianym w Warszawie; i o zbiorze owa

dów Peitesa''tamie. Ó ostatnim ni£¿j jeszcze powlmy. Zugk 

architekt kló'ry káícioí EwaiigieKcki stawiał, Utrzymywał bardzo 

ilmiejgtnie- izbiór motylów, szczególnie europejskich.- Ten pi{- 

RHy poiiinik naukowych na ziemi naszá/starali, po'(itaierci'wła

ściciela', nabyty został do, początkowych zbiorów w które zaopa

trywało się Liceum Warszawskie. Ale -przez brak'kónserwacyi 

z czasem niszczed zaczął, tak Se dzis' szcz^tld tylko jeffó pozo

stają. Widziałem go przed zupełnym jeszcze zuiazczeniem. Był- 

to zbiór prawdziwie naukowy i wspaniały 00 do wyboru. exem- 

plarzy, które wzorowo rozkładane, w szafie ciemno utrzymywane 

całq śwletnośó larb swoich zachowywały. Nie moSna było je

dnak uíy¿ go dla fauny, krajowej, ho chocłaS Zugk zbierał mo

tyle ' koło Warszawy, wiele ich jednak dostawał od iiorre- 

spońdentów swoich z zagranicy, a miejsc, pochodzenia nie zapi

sywał. Sławny i znakomity w Warszawie zbiór Wilhelma Au. 

gusta Ari;idta(f I8 j0)i w . minerały i  m\iszle nadewszystko jobfi- 

t^jqcy, był tak£e w czasach Stanisława Augusta (w r* 1780^ 

rozpoczęty, i istniał tu ai do r. 1835, w luórym sprzedany, a 

racaij zmarnowany został. W ijksza ozęiiS jegci minerałów, wpły. 

uęła dzii do zbiorów po byłym Uniwęrsytipie,:Warszawskim po- 

aosliłyoh. .



muje z ich liczby zbiór królewski (14) i JW-: betmaria 
Litewskiego hrabi Ogińskiego ('15), które, każdy w swoim 

r o d z a j u ,  są dosyć znakomite. Dodaję do nich jeszcze i trze* 

c i, prawda ppwstający dopiero, lecz który w oczach ror 

śuie, JO. ksigcia Stanisława Poniatowskiego (16).. Z  tych, 

które nie, , w  Warszawie sig znajdują i znam tylko zbiór 
hrabiego Sołtyką karitora liapituły Krakowskiej ł synowca 

ksigcia ; Biskupa, złcAony z tego, co jako ciekawe i , uwa
gi godne, okolice tameczne przedstawiają. Gdyby mpzna 

było; radzió się tych wszystkich zbiorów, ileżto ćwiatła 
iia ciemne wyobrązenią. nasze spłynąćby mogło!“

Widać źe Kąrozy nie znał zbioru księżnej Jabłonowskiej 
,w  Siemiatyczach.. Rzecz jednakże szczególna, iż mówiąc o 
abiprąch słynących^ przynajmméj nie wspomniał najsłyn

niejszego, (17  ̂•
Współczesnym K^rpzetnu-j.był przyjaciel jego,. ajpk 

fljówią, naturalny syn hrabiego Kaiserlinga

Kwól PèHeî (dć Perthees).

Gieograf króla Stanisława Augusta, powszechnie żnany 

ze swojéj mappy krôlestWà' Polskiego. Jeden tylko Arnold,

o ile mi wiadómo, Wspomina o Perteâîé, jako o naturaliście.

(14) .Przeczytaj wyîéj przypis (10). , , ■

(15) , Zbiór Ogiiisklego i'in ny  xcia Aleksandra Lubomirskiego 

obfitowały, podług Arnęrtda (l. c.) nadewszystko w motyle.

według Arnolda (1. c.) by ł w agaty^i sltamie- 
niałoici zâmoïny. . , ‘ ' ' '

(17) VV przypislW, ̂ p, dzi^łlca f De VĄat des /tudes , des IśU 
tren et des moetirs en, Pológne, par È . JV. Mnrray y Varsovie 

1800, ńa stron. 14S między powySszemi zbiorami, wymieniono 

jeś?ęŻ0 gabinet z7ńąj‘łego J, O. księcia Jtagasta Sułkowskiego, 

à nakoniec ô galilti^ći« Si«miatyckim tâk s ij wyraSonos „Getto 

dernier« (colUction) 'est à toüs e'gards la plus considérable et 

la plu» • complette, qui ait encore existé en Polûgtié. Les con- 

nois^Burs qui l ’ ont vue, conviennent tous, qu’on no sait lequel on 

doit le plus admirer, ou de la richesse et de l ’ordre dfe ce ca

binet, ou des talens supérieurs de celle qui l ’a formé, et qui 

n’épargnoit ni soins ini dépenses, p&ur le rendre fhaquc jour plus 

curieux et plus intéressant."



Na str. 141 swojéj piątej rozprawy o hojności królów i panów 

polskich na lekarzy i rzecz lekarską w szczególności za cza

sów króla Stanisława Augusta (Roczniki Tow. Król. Warsz. 

P. N. tom XV), mówi on, że Paweł Tremon Berltńczyk, 

zawołany i uczony kuchmistrz na dworze królewskim, 
powziął zamiar wydania botaniki kuchennój, i tym końcem 

przyjaciel jego Perthes, sławny gieograf i rzeźbiarz królew

ski, już wiele ogrodowin W kształcie przyrodzonym żywe- 
mi farbami nadobnie wykreślił; lecz losów nawałnośó i ten 
pomnik czasów Stanisława Augusta w samym zawiązku 
zniszczyła.“ Na inném w tejże rozprawie ińiejscu ' (str. 
143), mówiąc Arnold ©gabinetach historyi naturalnej pod 

te czasy w Warszawie istniejących, dodaje: „Niemniej 

Perthes zgromadzał owady, utrzymywał je wyśmienici©

i na dobre szyki podzielał.“ Pertes zatem byl entomolo

giem. Długo on mieszkając w Warszawie, wszelkie owa

dy w okolicach tego miasta zbierał, rozpbisnawał, i opisy

wał. Powiadają że Pertes tak namiętnie ten swój nauko
wy przedmiot miłował, i i  czy deszcz czy pogoda, każdo- 
dziennie jakiei nowe łupy entomologicssne do swoich zbio
rów z okolicy przywoził, a jeżeli sam dla zatrudnień lub 

słabości z miasta oddalić się nie mógł, wysyłał służące

go, którego nad podziw w sztuce wyszukiwania nawet 

najdrobniejszych gatunków wyćwiczył. Po zaszłych zmia

nach w kraju. Pertes został dyrektorem szkoły inżynie

rów w W ilnie, gdzie od roku ifloo aż do śmierci mie

szkał. Umarł w 1O17» późnej doczekawszy się starości. 
Znakomity naturalista nasz S. B. Górski w Wilnie, oca
lił przed zniszczeniem entomologiczne rękopismy Perte- 
sa, nabywszy je od wdowy po zmarłym. Sam zbiór owa

dów ułożony podług tych rękopismów, w skrzynkach 

wylewanych woskiem, niegdyś przez uniwersytet W ileń

ski do jego muzeów nabyty, dziś znajduje się w Kijowie. 

Ale ten zbiór nie jest zupełny, gdyż ś. p. Fortunat Ju

rewicz, który po X. B. Jundzile zaczął wykładać W uni- 

.Vt̂ ersytecie Wileńskim zoologią, w r. iQad napadnięty manią, 

wszystkie chrząszczowate ('coleopteraj zniszczyi- Pro£. Gor- 
ik i udzielił mi siacownych rękopismów entomologicznych



i'enosa, ktîçue w ,irzoczy ;sàmé} mogłyby .stać się Wielce 

pomocnemi dła .tegOy Ictdby Sig zajął opisoniém owadów 

okpiicom. ¡Warszawy właściwych. Rębclpi^my. .td stario- 

wifj, dwie 0ddzie)ue.części: jednę O samych motylach,, ¡dlrugą
o reszcie owadów. Ta druga obejmuje .owady chrząiSzdzowa*

ti(, ,póLpokpyWowp,,('/iemî £eí'»,:ljia),' psaczołówate,̂  źyłko- 
sikrzydłe ('/«Mrópteríi;) .i muchowate, porz.ądkieiti i nomen- 
kłaiuTąjFabrycyusza, Krótkie opisy< synonimy dowodzą
ce,' ¿e, Per. miął, wszystkie znakomite '̂ wówczasi dzie
ła entoitiolôgicÿne;,: i,postrzeżenia Afłasne, wyrażoiie^ }ę-. 
Zykiem francuzkiw, ą-rzeca zadM<̂ iająoav na boku káádego 
takiego opisu. Wykonany jest ręką. dameigo autora î temźe 
piórem, któfrém. pisał,' wizerunek pWadńi,' jákkolwiek Usfcu- 
teffzniotky naprigdce, al&tak:wyra<iny>iitak'ścisłą'hatury: ko>. 
pi% bigdący,, źa : lubo to- jest szkid tylko., .ledwie nJir. poło' 
wie nąjpzę4oł̂ VwyojenipWan.y, iod pierwszego jednak rzu
tu, oka poznać łatwo,, CQ ma przedstawiać. Ścisłość ta aż 
dąnajdrpbniejszych.irozćiąga się: gatunków. Wizerunki mo
tylów! s.tarannieji są iłskutęcznione i illurainowane ze sztu-. 
ką¡jU3ĵ ]̂i,Qrtłi,liijzy(a(ii, teigov rodzaju dziełom wyrównywa* 
iącą, co .zarąfcęm dowodzi, że Pertes motyle wyżej had 
inne owady miłował. Gdyby to dzieło w  swoim czasie 
zostało było wydanem, imię Pertesa jaśniałoby dziś po- 
lU^^y imionami ńajznakomitsisych entomologów. Prawda 
ie opisy jego są krótkie, ale noszą cechę nie małej wa- 

bó j0^̂i. Ograniczają, się, to do okoliczności miejsco
wych i postrzeżeń własnych. Ilużto byłby on odkrywcą 
gatunkóyí, .kt¿Tp dopiero w kilka luh w. kilkanaście lat 
pg jego śmierci, w  innych odległych krajach poznano i 
opisano. Miło' mi,. abi«raj'ącemh i rozpoznającemu owady 
Warszawskie czytać i porówitiy wać dU'vsiaiejsze wiadomości
o nich (t). Widać że Perces wpóźnym dopiéro wieku zaijął

(r) Z» wszys^iego, co w tym Ezacowii'jm dla mnie. rę^topi. 

śmie znalazłem, ^najciekawszym jest upewnienie Pertesa, ie sławny 

owad Mąiitią religiosa w okolicach JVar»»avfy nie jest rzadki. 
Nie słyszsłem aîebjr .^avïet gd*iekoÍwjek w Polsce znaleść si« 

miał ten owad, który, jak wiadomo, do; daleljiego' południa na- 

leîy, ale okoliczności, jakie Pertes przytacza, £e chował żywi^
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sig uskutecznieniem tych swoich opisów, pod'wielu bo

wiem gatunkami, najprzód kładzie Wilpo, gAïAe. w staro

ści dopiero osiadł, a niżej już umieszcza Warâz'awç, Piiła- 

wy it . p. Pod niektórenii gatunkami dodaje, że je otrzy
mał od przyjaciela swojego Karozego.

Wszystko co powiedzieliśmy dotąd o historyi natu

ralnej w Polsce, dowodem jest że i ta umiejętność pód 
panowaniem uczonego monarchy swobodnie na niwie'ha
sze] krzewić się zaczęła. Z olbrzymim wzrostem sztiik 

pięknych, które on tak namiętnie lu b ił, i najpiękniejsza 
umiejętność nie mogła' była spoczywać. Jeżeli tamte« 
jak niebosiężne dęby, każdego oczy zwracały, ta, jak skro

mna brzoza zieleniła się, mniéj postrzegana 'w ich gęstym 

cłeńiui Ale i ona podobać się umiała. Gaytaliśmy'jak 

Monarcha, muz czciciel, dziękuje własnoręcznym : listern 

profesśorowi historyi naturalnej w Akademii Rrakowskiéj 
za płód natury nie naszemu klima od nié/ przezńacióiiy',' jak 

■pragnie sławy i Instytutu.i jego ■profesśora historyi natu

ralnej j a  tym professorem był Franciszek Sżeidt, któiie.ę 
go ; zasłpgi, jako naturalisty, wymieniło niedawno jedito 
¿. pism naszych (s). A. Waga. :

i i 11 : i

sarniej, j która zniosła zapłodnione. jaja i z tych m łody'płód wy'. 

Wiódł i t. d. nie dozwalają ani, na chwilę przypuszczać . a^eby 

relacya' jeęó wątpliwą być mogła. Jàkoîkblwîék znalezie

nie dzii tego owada w naszych okolicach, byłoby'Wielką"eritolHó-' 

logiczną osobliwoicią. "

(s) ' Pielgrzym, 1843, marzec. Wspornniekiehistoiycinh.Fr-afti 

ćisieh Scheidt professer historyi naturalnej i chemii w Àk'aK 

deinii Krakowskiej, do ozegó dołączone są dwà.ido niigo Własno,- 

rgęzęio króla Stanisława Augiista. ' .W , wspomnieniu: , tćiti

wyraSono ie Szeidt „pierwszy metodę Linnensza do Polski wpro

wadził (zapewne w Botanice?), zbierał zioła na górach Karpa

ckich i czynił ich podziały... 'Wziął za cel swych badati przy

stosowanie nauki roilinnćj do ros'lin swego kraju; ńa ‘Wołyniu 

(był później professorem w Krzemieiicu) kilkaset rodzajów i, ga

tunków roilin według Łiiineusza ' rzędów oznaczył. Znawcy uwa. 

iają te opisy (?) za wierne i dokładne.“  (W  IX tomie 'ttoczników

Ti'w ; Waffsz. P . N , znajduje s ię 'p ó ch w .iła 'SzeiiUa pi'zez fiorgóił*
zoiiiego).



I Odkrycia professera Leo.

Historyk Niemiecki Henryk Leo, od lat kilku poświę- 

ćd się Szcżegołowym badaniom niemieckich starożytności- 
Wypadkiem prac jego były pisma.

Altsächsische und Angelsächsische Sprachpröbeti'105g, 

Beöwülf etc. J839.
Rfeititudïnes'singiilarum “personarum iö42‘ ' '

■ ' " ' ■ (Wszystkie w Ilalli ü Antona), 
w któtych'poznajomia czytelników z językiem, literaturą! 

życiem piryWatném Anglosasów.

. W ^iął się Również Léo do badań nad językiem Cel
tów i te doprowadziły go do ciekawego odkrycia wyło
żonego naprzód, w dwóch małych broszurach, następnie 

,yv dziełku p. t. Die Malbergische Glosse, ein Rest alt- 

Kj l̂,tj^chev Sprache, und Rechtsauffassung I. poszyt w Hal
li :U Antona iß^a.r. Rzecz tak się ma:

,1 W  rpzmąitych-rękopismach prawa Salickiego ztiajdo' 

wały się glossy niezrozumiale Malbergskiemi zwane. Ba

dacze uwiedzeni podobieństwem niektórych wyrazów 

uyra.żali je za zepsute zabytki staro-nlemieckiego języka. 

Zepsucie składano jak zwykle na błędy przepisywaczy; 

szczególną jednak,wydawało sięrzeczą źe błędy wewszyst- 
kięb manuskryptach były jednakowe, że były' tak gru- 

bp,'W. exemplarzach ręką rodowitych Niemców spisanych. 
L.eo odkrył i dowiódł źe glossy pomienione naJeżą do 

dfąlefitu keltyckiego dziś zaginionego, będącego mową ludu 
W Belgii, w czasie wkroczenia tam Franków. Z znanych 
dziś,dialektów, celtyckich najbliżej do języka glossy mal- 
bergskićj pirzystępują gaelickie (irlandzkie, północno-szkpc- 
kie). Wyraz Malberg według badań Leona oznacza Pa
tois ; Keltów którzy się między Frankami pozostali. Nastę
pnie przechodzi Leo pojedyncze części Glossy i znaczenie 
ich objaśnia. :

Pier\ysza część jego dziełka poświęcona jest ogólnym 
poszukiwapiom nad Celtami, stosunkiem icb języka do ła- 

ćińskićj gteckiéj i niemieckiej mowy, ich siedliskami i 

zetknięciem się z Germanami. Na str. 4 wylicza on 230 

wyrazów' mających zadziwiające,podobieiistwo w gae-



lickini i łacińskim języku. Gdy te wyrazy ani w jednym 

ani w drugim języku n^e należą do pierwotnych,. ]więo 

wypada przypuśęić żp pba  ̂p;r,prpały je 7, irzępiego, który 

był pierwotną mową luçlvi po pierwszy JE^ropę zaraiesz,- 

kał i w niej się ro.ąpFzestrzęnii-, 1 , , I
Niemcy z dumą dotąd poglądali na , svyój język jako 

pierwotny i nieppmięsząny z żadnym innym, JPp^ekonar 
nie to dzielił i Léo, i z niechęcią przyszło mu uznać, iż ' 

nią ma tak starego zabytku moyyy niemieckiej ;<v]/,kóiym 
by się nie znalazł przyczynek celtycki- 5ą w tej mowi© 
w znacznej liczbie rzeczpwniki pozbawione zródłosłowu; 
Leo ódkrył rodowość icb celtycką: w celtyckich bowiem 

narzeczach róźrodzone są w wielką familię wyrazów. Tak 

słowa: Ding, Dorf, Runę, Forst,Hengst, Oćhs, Stier, są cel

tyckie,' nie maf^‘ one zródłosłowu/w niemieckim języku, 
nie dają jasnego, rzecz którą oznaczają malu jącego, obrazu.

Lecz Wyrazy celtyckie znacbodzą się w jeżyku iiié- 

mieokim' tylko'' w pewnych sferach: uważanie tych sfer 

daje ciekawą historycziią skazówkę którą Leo na str. Z 
lak wyjaśnia: ' ' ■'

' „Uprawa roli zawisła W części, od warunków miej
scowych i właściwych manipulacyi, i ztąd naród pod

bijając^ chętnie zostawia ją zwyciężonym krajowcom za 

miéhiaj^c ich w wolnych poddanych, lub przywiązu

jąc do roli. Mowa zwyciężonych zwolna obumiera; lecz 
oznaczenia przedmiotów staraniu ich |>owierj&onycn, zosta

ją się w języku zwycięzców, który ha nazWariié ich nie 
ma'ją ^̂ v•yfazu■. Jak od ujarzmionych Słowian weszló f  óiniój 
wskł6d języka niemieckiego wiele słowiańskich wyraziSw 

na oznaczenie przódmiótów któremi się Słowianie ttudnili, 
tak się i z keltariń zdarzyło- Ciekawym a żyjącym tych 

stosunków zabytkiem, sątàk żwaniHallory—okolicżni Halli 

mieszkańcy. Dotąd uważano ich za potomków SłoWian, 

lecz i oni sami początku tego się zapierają i forma ich na 

zwiska równie jak innych właściwych im wyrazów, na- 

Słowlan nieiukażuje“ . Nastr. 3.6 mówi Leo: Halt czyliHalH 

znaczy po gaëlicku salinus, salina. Hallii, sól'‘ warzyć," a 

Hallowr í'mow Hallurj-^soldwary. Pod'obnâ' do piraWdy, że 

naprzód Niemcy, potóm Słowianie, ptíteta- znowu'Niciricy



podbijający tę krainę, zostawiali przy tamecznych warzel

niach keltyckich. robotników ożyli Hallorow,'-  ̂ Uwaga 

że wszystkie żeglugi tyczące się wyrazy, wspólne są kelty- 

ckim igennąńskim językom naprowads^a na wniosek, iż Cel
towie byli n4jdavyniejszemi panami mórz północno-europej- 

skich,,tak'jak panowali na wybrzeżach niemieckich aź dp 

Wi?ły,-,:,1
Cę dotąd powtarzano jako pusty frazes, że budowa 

języka i skarbiec słów jego są ! istotnym wyrazem ducha 

narodowego^ to Leo wziął za podstawę swoich badań. Co 
odkrył'jako badacz języka, z tego wywiódł dziejowe wnio
ski rozważając słowo w jego znaczeniu dla dziejów cy- 
wiliiaCyi, wykazując jak^ono nietylko przechowuje ślady 
widzenia narodowego, ale nawet wykrywa stosunki ludów 
pomiędzy spbą,, o których pamięć się zatarła. W  ten spo

sób stanie się prawdą, że najważniejszem źródłem dziejo,-, 
wem jest język, jako sięgający pierwocin narodu i rozją- 

śniający nam najskrytsze pomniki jego myśli.

Wypadki badań p. Leo stały się przedmiotem pole

miki między. Germanistami. Wydał przeciwko/niemu 

daieło Ciement. : , : \Z.< ' .

j '. Wiadomość bibliograficzna. . !

,, , ,i)vra niiféj opisane dzieła: Bychtęra zawierają wsoljie 

wjffiiilS* i .wiadomości dptyczącehistpryi królów i,obycza

jów polskich; jakkoliyięk dpŚ!Ć',licznę, jednak, mało znaiie; 
chociaż nie, wszędzie wskazane źródła,,z których czer

pane byîy.

Tytuły ich, są następująde: .
1. Editio tertią Aüwyniatùm PoUticoruni, Accès- 

sione CLX.XIV. novairum Regularum, niultarmnque 
Sententiarun} et .Ęaęernjplomm auctą et hcupletąta^ à 
Gregorio, Richtera, Gorlicio. , Accesil Index Verborum 

et Rerum memorahilium proUxus et copióms, Gosła- 

riae Excusa, typis Johannis V-igdij Sumptibus Johan. 
Rhambae. Anno 1615.



Księga ta, in 4^o, sktada sig z karty tytuíowéj, przed

mowy! a i’aćżćj dedykacyi'Generośis Dnn.' Baronibus^ etfr.

i  daty mca' maja r. i6'o4» 't 5 epigramrnátów z'podpisaíni 

M. I5althasar Exnefus Poéta L. Caeś. et Jiir. Vtr.'Gin* 

didat; -i i' i 3. M. Tobias Aleutner Sifés. Poeta Méllásaié“ 

iis. — 4.']yíélchior Hause Z; P.'E. 5. Joacli. Schle^lslitiś 

Sag. P. Laur; ze stron nieliczl). i6 i liczb. QQ4i''óraz 

'z; Indexu stron nieliczb. ‘ 64 i obejmuje pfawideí'"wraz 

z prżyldądami ' CCCCXL (44o)-, '

,2. nova Axioniatum Oeconomiqorum^

cessione niultürum. novarum Rfigníarum muliarumfj.iia 

Setiłentiaruńi et Exemplorum auctą et íoctípletata!,̂  a 
Gregorio ■ Richtera Gorlicio. Accessit Index Verbormti 
et Rei-itM memótabilitm prólixtié ét copióstisí JéHtíó. 
'I)jpis T<̂ biae Stéinmánnî  Suinplibus Johahr RWThbáe:, 
Tvpoár. Gorlicensiś. Jiwrao*161Ś. ' , n

°  ' ■■A- f l l l  - ■ . ■' . . I I  . . .  . 1  V  ; i .  ■•■■tu

, Tok jako i poprzednia in 4^o .z winietami, sktáda si(¿ 

z karty tyl-utowźj, dedykacyi Magnifico: etc. Dómino' Ni

colao '& Burghaus, in Stoltz, Seiíersdorf, SchiltpergyGérs- 

dorff, et Polnisch Ńewdorff, etc. Sacrae Rom. Caes. Ma- 

jest. á Gonsiliis, etc. Domino et Patrono suo aeternum 

honorando, r. i6o4, z ach epigrammatów, z których je

den z podpisem, Sebast. Ambrosius Pastor Ecclesiae Keis- 

iharcenśis; • drugi następny; Ad veiierabilem Viriim Dn. 

Gi’égóriurt» Richterum Gorlicium^' Theophrosynes ińanci- 

phim-, 'Historiaé ahimnum, etius 'o’ceUum, D é 'ipsius !Axio
ma tis’PoUti cis, Oecónomiciá et EtíclesíagLiciis.

Quid studium faciat, solers quid cura legendi 

Efficiat, jugis perficiatque labor?

Qui nescis: hue ilectc eito vestigia passu

Et triplex opus hoc perlege, gnarus eris.

Hoc' opus, hie labor est, háec omnibus omne meréÉür 

' Gura modis punctum, vis studiisque comes.'

Omina nominibus quadrant: vigil acer hie Autor: '

Uudicio judex et meliore valet.



Vive vigeque vigil, juclox et jucllcioriim

Perge catiis, nisu ferre sub astra decus.

Johannes Linckius P. L. 

seribebam.

Zawiera stron nlellczb. 12 i liczb. 478, oraz Indexa 

sti'on nieliczb. .49, zaś prawidei wraz z przykładami a 

•wtaśćiwie rozdziałów CC LX XX V  (2Q5)- —Przykłady liha- 

ją swoją liczbę porządkową stosownie do potrzeby i nu

merowane są w pierwszej kiędze liczbą rzymską, w dru

gićj arabską. . ■
Prócz obcych dzîejopi'sotv i  dziel historyćżnych autor 

cytuje' èiitëjs'sio krajowych Alexandra Gwagnina, Jana Dłu

gosza, Kromera, Herburta i Jana Dant;^szka Biskupa War
mińskiego. A na siróńicy yiiyi-wpierwśzem dziele, w pra

widłach Nro 3iQ, przytacza wiersze znanego poety Kle- 

m'eiisa Janickiego.

, Clemens Janitiiis de vesti'tù Polonorum: Aut Turcae 

turba ista favet: quia gaudet amictu Iłlius; aut omen res 

habet ista malum.

Stefan Mackiewicz.
________ _ .  . ■

W Wilnie w roku bieżącym wyszedł zbiór poezyi p. 

Gabryely Güpîher poi}; tytutem: W'ImijS Boże.

. W  Petersburgu wyszła w tym roku powieści p. Sze- 
pielę.yięza , wierszem,napisana, pod tytułem: Psycha,ppr.

oryginalna Gaudentego Śzepielewicza. W Petersbur
gu, w drukahii Edwarda Pratza 1843 str. i i i  ze spisemem 
plrenumeratiarów str. ug . ■ ■

lir
I ,



Zawiadamicim czi/lelników Biblioteki 
WarszawsMśj iz^pomnóŁom'pr moje 
nie dozwalają mi nadal pełnić obowiązków 
Redaktora CrtównegoBiblioteki War&%aw- 
skiĄj) 41 d tego od chwili j/jśęią 
szego poszylu, Redaktorem.Gi&wnym ter 
goi piśmn hi/ć przestają. i : «nw/n . i,.

1^,,.W a r s z a w ą , d . ;.,ii

A. J f f ,, , ,

 ̂ ' OD .REDiłKCYi
BihUóiakd Warszawska 

dzien(f,Ml.hezzffdn4jzmian}/ am przerwy; 
ztozenie przez pi ̂ zabraiisMego oboiciąz-- 
hów RedaMora^iów^ nie zimeMto W î- 
czim kompletu Redakcyî  która pozostaje

W  l i r ,

• ' Red^kcya''Biblioteki War<śśiawgtój,'■

;iĘędakęyą„ BibUoteM WarąząmsWj i  
kamtór Sprzedamy ■ tegoî  pisma • 'Z dnien  ̂ i  

pdikdMernikii, '‘pii'%'eńi4H0'h^̂ i'}zpktu^
■ » ' * •  *’’ • ’ •■’J r  • IT( f./. !j»i it'. a  .u,,

m>u p. hehisza przy ulięy MowoiipJkipoĄ
Kirem 2 z 8 6 lit- ?■ '
■*’ -JE 3 ty i  lit. A.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.
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SIERPIEŃ 1843. —  D ost rzeżen ia  w O bseuw atoryum  

wzniesione jcs( 114,05 metrów nad poziom morza 
' 1&-14“-47®-O, czyli w łuku 18°41'45", na

A stronom icznym  W a r s z a w s k ie m . — Miejsce dostrzeże» 
jego szeroiiośc geogf. 52°13'5'', dłiigOśd w czasie 
wschód względem południka Paryzkiego.

O

»’

B A R O M E T R

w M illiin e trao h  sprow adzony 

do ę>°

T E R M O M E T R  

s t u  s t o p n i o w y

e; Ir)

l i J

5' “ a
2 o  PI

S
6

go. o no
10

go. rano
4 10 6

gQ. rano
10

go. rano
4

go. wic.

10 
go. wie.

1 747,80 748,32 748,69 750,14 -1- 15“1 +  i s n +  20°5 -i- 15“0 60,2
2 751,58 752,43 752,27 752,99 13,5 *18,7 20,3 15,6 66,7
3 75Ł4Q, „752,70 ,750,27 740,88 15,4 22,0 18,1 61,5
4 4̂5-,93 ' •746'««' '7*3,4i 740,67 23,6 ‘'25,3 ■ ' 18,9 70,7
5 740,99 742,86 745,00 747,04 18,5 10,0 10,3 14,4 81,2

0 749,30 749,04 749,28 740,42 15,2 18,9 33.2 14,3 71,0
7 748,48 748,54 748,62 749,72 13,3 18,5 10,0 15,0 75,5
8 748,20 748,17 748,27 747,90 1-3,4 ' 15,0 17,0 16,4 04,5
0 748,90 748,81 748,46 749,97 15,7 10,8 24,0 18,1 70,0

10 751,12 751,09 750,01 7Ś1,37 12,2 20,3 25,5 19,3 56,7

11 751,59 753,47 751,31 752,25 16,5 21,2 27,3 18,6 61,0
12 752,84 752,86 752,80 754,00 17,7 21,9 26,0 10,7 65,0
13 755,14 755,53 754,58 755,64 18,9 23,1 27,9 20,3 02 0
14 755,52 755,54 753,99 754,69 17,0 23,1 27,7 18,5 64,5
15 754,49 754,62 753,50 753,56 15,2 10,4 24,0 16,4 00,5

16 7.S4,46 754,89 •753^^4 754,58 *4,5 ' 18,7 18,8 10,1 81,2
17 755,42 755,81 755,08 755,98 13,5 17,9 19,0 10,4 85,0
18 756,68 756,79 755,33 755,68 15,0 10,8 21,0 10,0 73,5
19 755,97 756,18 754,76 754,02 16,» ' 20,5 25,4 18,3 64,0
20 755,87 755,24 753,90 753,03 15,2 21,4 25,2 17,3 00,5

21 752,64 752,26 750,80 751,39 16,0 22,5 24,7 17,2 05,5
22 752,37 751,65 750,56 751,19 15,1 22,4 27,4 18,4 05,2
23 751̂ ,91 751,51 750,37 .751,25 16,1 22,3 26,0 17,5 00,7
24 75t,54 750,90 750,00 750,88 17,9 22,2 20.3 18,5 61,0
25 751,99 752,96 753,11 755,06 15,7 22,1 25,3 17,5 71,2

26' 755,70 757,28 756,4S 757,31 10,7 21,9 27,2 10,5 02,5
27 757,48 757,44 755,24 754,82 16,9 22,0 28,0 17,3 62,0
28 754,59’ 754,8§ 753,04 754,28 15,9 22,6 27,5 18,7 00,5
20 754,18 754,04 752,68 752,55 17,2 24,2 20,1 20,6 57,7
30 752,72 752,92 752,99 754,02 16,4 23,2 25,5 18,0 71,5
31 754,59 755,07 754,42 754,66 17,4 10,3 ( 21,2 14,0 72,0

Src: 1I 752,369 752,585 751,790 '352,314j +  15,81 -1-20,76 -f 24,33 -1-17,50 08,7

-
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pfâ ddnY''«*
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milim. cayi o. 1. gtio
Średnia wysokoid barometru miesięczna 752,265 27 9477' 
Najwyi^j barometr dochodził-.

d. 27o6g . r. 757,48 . 27 11,787
NainiSej ,, d. 4 o lO w . 740,67 27 4,S3G
Średnia zmiana dzienna barometru '1,75 0,78
Najw. zmiana dzień. d. 3 — 4 o lO g . r. 8,21 4,08
Średnia wysoko^d'barometru jest wySsza o 2,910 ' 1,294 

od stanu norm ai.zl7 latpoprzedz. (740,346 27 8,183)

Średnia temperatura Sierpnia jest -|- 10”60 C. -j- 15,68 R.
i ta jest wySsza tylko o. 1,60 1,28

od stanu normalnego z 17 lat poprz. (+  18,002,, +  14,402.) 
Najwię. ciep. dooh. d. 20o4g. w. + 29 ,1  +  23,3
Najmnie'jsze d. 7 o6g. w. +13,3 „ +  10,7 „
(Tenńometograf wskazał M ax .+24®0 R d. 12 min +  7° 8 . dR. 2) 
Średnia zmiana dzienna temperatury 1,66 „ . < 1,33 „ 
Największa zmiana dzienna bar. d. 8—9 o 4'v. 7,0 „ 6,3 „

Średnia, wilgotność powietrza wynosi 68,7 biorąc 100 za zupełne 
nasycenie powietrzna parg wodną albo 11,51 gramiriów na je
dnym .metrze sześciennym powietrza«

Dni pogodnych było 18, na pół pogodnych 11, pochmurnych 2,
—  deszczu 7: (d. 4, 5, 7,8,16,17,30).
—  mgły 1 (d. 17).
— grzmotów 3! ('d. 8, 17, 30).

. —  iłyskawicbez grziriotów 1 j (d. 4).

W ody z deszczu spadło milim. 59,84 pzyli 26,53 lin. paryzkieh. 
Sierpieil r. b.' był bardzo pogodny, suchy i ciepły; szczególniój 
od d. 9.j do koiica miesiąca pogody były ciągle prawie stałe. De.

- szczów Łjyfo mało ale ulćwne; vr 4- 8 około 7 g.w. nUwa z grzmp- 
tem i .wichrern była tak wielka ie w przeciągu półgodziny wyso
kość spadłej wody. 28 I millimetrow wynosiła.
W ia tr  piinulqcy P n . i PdVV.,,
W ichrów  i wiatrów m ocn ych ' by ło  3: P n . 1; Z . 1; P n Z . 1 .

o



z WĘCDZIESlJ^CtOUNIOWlij PODROŻY PO KRAJU TtJTEJSZYM, 

ODBYTEJ W ROKU iSĄn  ( * )

prżeż
. 1 . ' . . - . A

M<ixyniiliana Chełmińskiego.

Odbywając zwyczajne naukowe wycieczki w okoli

cach Marymontu i Warszawy, gdym si§ przekonał, że 

zwiedzanie rozmaitych miejsc, zawsze do zbioru mo

ich wiadomości cóś nowego przynosiło, obudziłem 

w sobie mocną ch§ć do przedsięwzięcia podróży, po 

ro^leglejszych kraju przestrzeniach, i niecierpliwie

. ( * )  PodrdS tę Autor (spraw ujący obow ^zki ad junkta przy In 
sty tucie Gospodarstwa W iejsk iego w M arym oncie) odbywał w to
warzystwie k ilku  ucziniów M arymorickiego Instytu tu i,p od  przewo- 
dnictwem jegoi profesiora p ^ n strz jb o w ś k ie g o , k tóry  juS ty lokro
tnie ró£ne strony kro ju  w .c w f e  naukowych zwiedzał. P .

Toin IV. Listopad i(v45. ' 2 9



oczekiwałem na pierwszą sposobność w klórejbym 

zamiar mój doprowadzić mógł do skulku. Inne zu

pełnie przekonanie od tego, jakie powszechnie u 

nas panuje, że tylko za granicami kraju naszego, 

a zatem u sąsiadów naszych, wiele pożytecznych 

rzeczy nauczyć sig można, że tam tylko jest otwar

to pole do zbićrania wzorów i do ich naśladowania, 

że tam nastręcza się sposobność uwielbiania dzieł na

tury i dzieł ludzi, przemówiło do mnie; usłuchałem 

go i postanowiłem najpierwej poznać tg ziemig, na 

której urodziłem się, na której wzrosłem i na którćj 

w obranyrń zawodzie pracować będę. Zostawiłem 

cudżoziemczy^nę na później, bo czy to si§ godzi, 

uganiać sig za rzeczami obcemi, mając ich wiele 

równie pigknych, a może użyteczniejszych tuż około 

siebie? ' '

Początek właśnie lipca r. z. jako czas wolny od" 

zatrudnień, bo czas foryj, nastrgczył mi sposobność, 

przywiedzenia do skutku przedsigwziętej podróży. Nie 

tracąc wigc błogiego czasu, zaopatrzywszy sig w po

trzebne świadectwa, wziąłem tłomoczek na plecy i 

w gronie towarzyszów wyruszyłem w drogg, wiedzio

ny nadzieją, że poznam położenie kraju naszego, roz

maitość jego gruntów, wszelkie metody gospodaro

wania; słowem rozpocząłem podróż w cąlu naukowym 

a mianowicie agronomicznym.

'i ' Za powrotem, zebrawszy i uporządkowawszy mo

je notatki i uwagi, postanowiłem je ogłosić ażeby 

przez to i innych do zajgcia sig tymże przedmiotem 

pobudzić, a tćmsamem przyłożyć choć maleńką ce- 

giełkg, do wznoszącój sig olbrzymićj budowy, litera

tury gospodarskićj.



Uóvvno ze wschodem słońca, dnia 2 iipca IS42, 

przeprawiliśmy się łódkami przez Wisłę, i od Żera

nia, kolonii nad prawym brzegiem Wisły, naprze

ciw Bielan położonej, podróż naszcj rozpoczęliśmy. 

Nigdzie się nie zatrzymujące, mijaliśmy same kolo

nie, osiedlone na gruntach po największej części ży

tnich. 1’ołożcnie tutejszych okolic jest równe; oko

ło Ñiepor<¿tu, wsi dosyć rozległej, pagórkowate. Wszę

dzie prawie mieliśmy przed oczami urodzaje dobre,.

Zmierzając ku gub. Płockiej, przybyliśmy do 

ciechowa, dóbr przy zbiegu Narwi i Bugu położonych. 

Tu krótko zabawiwszy, przeprawiliśmy się przez Na-; 

rew pod samym Serockiem, a nasyciwszy wzrok wi

dokiem pięknych okolic tutejszych, które Bug z Nar

wią przerzynają, nic tracąc czasu, ruszyliśmy daléj, 

kierując kroki nasze ku ziemi Ciechanowskiej. Samo 

tylko mniejsze osady ciągle mijaliśmy. Grunta tych 

stron są więcej żytnie, ale miejscami i na pszennych 

nie zbywa. liamieni po polach wielka obfitość. Po

strzegaliśmy prawie wszędzie urodzaje dobre. Wiele 

w tych stronach lnu uprawiają. Nie brakuje- lasów 

sosnowych i liściastych, w niezłjrm nawet stanie, i

Bządowa ekonomia Gofymin w gub. Płockiej po

wiecie Prasnyszkim leżąca, teraz dzierżawiona, była 

dopiéro piérwszym punktem , o który oparliśmy sie 

w celu zwiedzenia gospodarstwa. Po dwudniowej po
dróży, pierwszy raz ujrzeliśmy wielkie łany , najpię

kniejszych plonów na ziemi prawdziwie pszennej, przy 

któréj uprawie cztéry woły dó płużyc zaprzęgane być 

muszą. Potrzeba tu zwracać baczniejszą niż gdziein

dziej uwagę, na utrafienie czasu do uprawy roli. Ziemia



bowiem tutejsza, po wigkszéj części tak jesl w tym 

względzie wybredną, że tylko w dogodnéj ku temu 

porze uprawiać się pozwala; ina'czéj albo niepodobna 

byioby żadnem narzędziem skiby zająć, albo nie

pomyślne jedynie skutki swojćj pracy odnosić. Zda

je się tedy, że mądra opatrzność, obdarzając hoj

nie człowieka dziełami swojój wszechmocności, nie 

chciała go postawić na takim stopniu, aby bez tru-' 

dów opływał w dostatki, tylko pozwoliła znajdować, je 

w pracy, staraniach Tzastanawianiu sig nad rzeczami.

W okolicach tych (mówię tu o ziemi Ciechanow- 

skiéj) najwigcćj uprawiają pszenicę i owies; one 

bowiem na tutejszej ziemi uważane są za najpewniej

sze. Jgczmień bardzo czgsto zawodzi. Pod pszenicę 

cztéry razy orać muszą. Koniczynę zasiewają z ję

czmieniem. Zostawiają ją na rok jeden, a sprzątnąwszy? 

po trzech orkach sieją pszenicę, która tym sposobem 

, uprawiana, najlepićj sig udaje. Widziałem jednakże 

pszenicę bardzo piękną w czystym nawet ugorze, bez 

nawożenia poprzedniego zasianą.

Największa część -łąk w gospodarstwie Gołymin, 

jest gruntowych. Są one położone pomigdzy grun

tami ornemi; w miarg wigc ugorowania zmian, i łąki 

przeznaczają się pod ugor. Jestto jedyny na popra

wienie -łąk sposób, którego sig w tych stronach trzy

mają. I w samćj rzeczy widzieliśmy łąki w najlepszym 

stanie. Zpomiędzy traw, najpospolitsze i prawie pa

nujące tu są: kostrzewa łąkowa i wysoka {Festuca 

pratensis et elatlor)] z niemi zaś w pomięszaniu rosną: 

brzanka pospolita {Phlewn pratense'), różne gatunki 

koniczyny, lucerna chmielowa {Me,dicago lupulina), 

komonica {Lotus) i t. d. Życzyćby należało, ażeby



•]'%k¡ wszystkich gospodarstvV byl'y w takini stanie, w ja

kim się znajdują, w dobrach Gołymin.

System gospodarowania w tutejszych dobrach jest 

dowolny,, cp zt%d pochodzi, że grunta włościańskie 

nie są oddzielone od gruntów dworskich, ale przeci

wnie jedne z drugiemi na przemian porozrzucane. 

Cztéry woły, wyorują tu mórg gospodarski, tojest 

pr. n 200, lubo w czasie suchym połowę tylko tego 

uskutecznić można; radlenia na jeden dzień liczą 

morga gospodarskiego. Cztéry konie w ciągu dnia 

zbronują morgów gospod. 6. Wysiewają pospolicie 

na 1 mórg gosp. IS—20 gapn. oziminy, na lżejszych 

gruntach 16—18 garncy i buraków sadzą 3—4 garncy, 

zagłębiając ziarna na I f  cala; kartofli sadzą na mó rg 

gosp. 5—6 korcy kładąc je zwykle pod skibę. Plön 

największy z tutejszych gruntów liczą ziarn 8, w kai'- 

toflach 10—;15. ,

Z inwentafza, litrzyinują najwięcej owiec. Te zi

mową porą karmią się głównie burakami krajanemi 

z sieczką. Karm takowa zadaje się  3 razy nadzień* 

Oprócz tego siano,, słoma, mieszaniny i koniczyna 

na przemian się podają. Kocenie się owiec ; przypa

da w grudniu. Krowy wypuszczają się w pacht, który 

daje do roku najwięcéj złp. 50 od krowy.

O milę od Gołymina leżą dobra Łukowe, własno

ścią hr. 'Łubieńskiego będące, a któremi zawiaduje P. 

Drojeski, rządzący zarazem i dobrami Gołymin. On 

nam przeto ułatwił zwiedzénie dóbr Łukowe. Ca

ła ich przestrzeń składa się z gruntów pszennych 

i żytnich, podług tego więc,, zaprowadzone są stoso

wne systemata gospodaro'«fania. Itak na gruntach



pszennych, urządzono plodozmian z nast§pujćic% ro* 

tacyą:

1. Ugor gnojony.

2. Pszenica.

3. Buraki.

4. Jgcziriień z koniczyną.

5.' Koniczyna.

6. Pszenica.

7. Ugor nawożony. I •

8. Pszenica.

9. Groch.

10. Żyto.

Na gruntach zaś żytnich, przyjęto następujący ko

lej plonów:

1. U,gor nawożony. '

2. Kartofle.

3. Owies z koniczyną.

4 i 5 rok, koniczyna i pastwisko.

Jak w dobrach Gołymin, tak i w dobrach 1 ■Łuko

we, trzymają si§ jednakowego sposobu w ogólnem,pro

wadzeniu gospodarstw^. Przyjęto za zasadg odmie

niać nasienie co trzeci rok, chociażby nawet z jednego 

folwarku do drugiego, z czego okazują sig wypai^i 

bardzo pomyślne, miewają bowiem plony prawie zaw

sze pigkne. Sposób takowy tóm usprawiedliwiają, że 

rośliny na jednym i tymże samym gruncie uprawiane, 

jużto pod wpl'ywem czasowych, już też i miejscowych 

okoliczności, np. położenia miejsca, sprzykrzają so

bie niejako jedng ziemig, zwykle nikczeińnieją, wyrą- 

*izająsig, a nawet nabawiają sig chorób. Najlepszym 

na to środkiem zaradczym jest, jak tu utrzymują, 

przemiana nasienia. Każdą podorywkg uskuteczniają



tu bai*clzo gl’eboko, bo nawet i do 10 cali, inaczéj 

(lie byłoby nawet raożną spodziewać sig urodzajów. 

Jedyném dążeniem w uprawie roli pod pszenicg 

jest, aby ją doprowadzić do tego stopnia pulcbno- 

ści i żyzności, iżby po koniczynie, na jednokrotnej 

orce można było zasiewać pszenicę. Dopiąć tego 

spodziewają się *dopiéro wtenczas, kiedy każda zmia- 

lia trzy pognoje otrzyma. Dwadzieścia do dwudziestu 

pigciu fór 4rokonnych nawozu, uważają w tych go

spodarstwach za dostateczną ilość do należytego 

ugnojenia jednego morga gospodarskiego. Naje

mnik dosyć drogo tu kosztuje, bo w czasie żniwa 

ido 2 zł. zapłata jego dochodzi. Przyczyną tego jest 

szlácíita zagonowa, któfa w całśj okolicy sąsiaduje. 

W dobrach -Łukowa jest cukrownia. Zastaliśmy ją 

restaurującą się zupełnie, przez co nawet widzieć nie 

można było aparatów.

W dobrach Opinogóra, wśród bardzo pięknych 

równin ziemi Ciechanowskiej położonych, a własno

ścią hr. Wincentego Krasińskiego będących, dosyć 

krótko bawiąc, oglądaliśmy wiele roślin gospodar

skich z zagranicy sprowadzonych i na małą skalę 

uprawianych, jakoto: pszenicę piktet — sycylijską (tg 

na znacznój nawet przestrzeni widzieliśmy w nader 

pięknym wzroście i z bardzo plennemi kłosami), psze,- 

nicę plenną, setną, szkocką, żyto angielskie, Jęcz

mień himalajski, orkisz i t. p. Z jęczmionów upra

wiają tu najwięcej-dwurzędowego, który zasiewają 

na dwukrotnéj orce zaraz-z wiosny, a znacznie pó

źniej pospolity.

‘ I “Wszystkie wyzéj wsporanione rośliny, jako dzie

ci obcego zupełnie klimatu, obcej ziemi, uprawiają



sig tu tylko dla próby i (poświadczeń. Doświadcze

nia te pi;zekonaly, że ¿bożsî  nasze krajowe, a raczej 

od wieków aklimatyzowfknę, ciągle sig najlepszemi i 

najstospwniejszenii dla nas okazują,.

I tu nadzieja urodzajów pod tym warunkiem jest 

pewniejszą, gdy z uprawą roli, zastosują sig do czasu i 

pory dogodnéj. Własne fornalki i ratajki, załatwiają 

wszelkie roboty gospot}arskie. Potrzebują przytem nje 

mało najemnika. Największy plon z gruntów, licz^ 

ziarił lo. W Opinogórze widzieliśmy niektóre narzgdzia 

do uprawy i’oU, u nas jeszcjse nieupowszechnione, 

jakoto: wałek z kolcami do kruszenia brył stwardnia- 

l'éj roli; z pługów amerykański, angielski, i pług po

dwójny o jednej grządzieli., Z tylu jednak narzgdzi, 

pług zwyczajny, moęno zbudowany, brona z żelazne* 

mi zgbami». i radło zwyęzajne, ną cigżkię , |utej§zę 
grunta pokazały sig najstosowpiejszeini. , lylożna til 

jeszcze , i^idzieć siewttik do zboża, ki^ry w użycie 

wprowadzać zaęzgto.

Oprócz roślin zwykle, uprawianych, zajmują ęig 

tu jeszcze na dość znaczną skalg, uprawą bobu, gor

czycy bialéj i rośliny olejnéj

Z inwentarza, prócz owiec wysoko poprawnych; 

utrzymuje sig w dobrach Opinoąórskich, bydło ra

sy tyrolskiej, szwajcarskiój, do ,,ppp;fąwy . rasy 

krajowej. Szwajcarskie i tyrolskie Wtrzymf4ją, sig ,f)a 

konjczynie, sianie, opróęz. tego, dostają jeszcze sło- 

dziny i wywar z sieczką. Cielgta po krowaęh szwaj- 

Gńrskićh, i dopóki chcą.same, żywią sigi mléKiem, ma

tek. Ssą przeto do róku nawet drugieg,o, Przep ten . 

przeciąg ęząsu przyuczają, się do pokąrmH u<lzięlane- 

gq matko,in, i tym sposobem powpli o,d. ęyfiksi sii§ od?.wy-



czajają^' Widzieliśmy troje cieląt po krowach szwajcar- 

sjfcicb,. w drugim miesiącu po urodzeni« do podziwié* 

iriia ¡i)i§kne, a ,buhajki po tychże krowach, już wpier- 

wszym , roiku w takim stanie wzrostu i tuszy, że zda

wało sig, jakby zupełnie wykształcone były. Pocho

dzi to ód idobrego utrzymywania krów, oraz umiejg- 

thego i; starannego sposobu pielęgnowania młodzieży. 

/̂ r Oprócz wołów: i koni roboczych, z wielkiemi ko- 

r’Kyáoianli. używane tu bywają do pracy Osły i muły. 

Uitrzyniahie. ich mało kosztuje; latem żywią się napa

stwiskach, zimą zaś lia saméj słomie bardzo chętnie 

przestają. W pracy wyrównywają wołom, a nawet 

jińają przed niemi pierwszeństwo dlatego, że zimową 

rporą, bez wżglgdu na dobry lub zły stan dróg, bar- 

dżo : dobrze pracować mogą. Są tu także sprowadzo- 

(rie bawoły,,,Iw celu' używania ich do jarzma; próby 

jednakże èaynionë z niemi, pokazały sig niebardzo ko

rzystne. Zwierzgta te bowiem przy wielkiéj sile, są 

Zinatury uporczywe, a podczaś upału, zgoła do pra- 

,oy;nieżdątne, właszcza też, gdy uczują w blizko- 

ści wpdg, w któréj się na wzór trzódy chlewnej lu

bią tarzać,,; a, od czego ich żadna siła, ani zdatność 

.flr.acza wstrzymać nie jest w,stanie. ,

Miedzy: wielu trwaiemi, dogodnenii i pięknemi 

JłUdowlami, widzieć sig tu daje porządna gorzelnią i 
brpwąr. |(W piérw^zéj jest aparat Pistoryusza ognio- 

.wy)* Poznaliśmy t,g sposób, budowania, jak zowią, 

.w jaskółcze, gniazdo. Piękny kościół, porządne do

my mieszkalno, mały pałacyk z wieżą dosyć wysoką, 

Jjardzo przyozdabiają tutejszą okojicg, i zdaleka już 

;mi-J:y;,podróżującę)ii;,u pr^ądgtąw,iają widok.
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Opinogóra leży na miejscu wzniesionóm, nad bar

dzo żyznemi i rozleglemi równinami. W całej lutej* 

^zéj okolicy słynie z wielu, nowości, a szczególniej 

z bardzo pięknego i pod każdym wzglgdem uwagi po- 

dróżujących godnego ogrodu. Jest on owocowy, wa

rzywny, a zarazem ozdobny i spacerowy. Do pięknóśći 

-jego nie tylko natura, ale ręka i gust człowieka wiele 

się przyczyniły. Ogród ten posiada bardzo wiele drzew 

i krzewów dosyć rzadkich, tak zagranicznych jako tćż 

i krajowych; utrzymuje wiele roślin ozdobnych i lekar

skich. Obok niego znajduje się rozległy zwierzyniec 

ze znacznemi stawami, w którym widzieliśmy nie ma

j ą  ilość pięknych sarn i danieli., Nie mogąc dłużćj 

nad kjlka godzin w Opinogórze bawić, nie byłem 

w stanie szczegółowo tamecznego gospodarstwa zwie

dzić,; czego bardzo żałuję. Byłby to bez wątpienia 

jeden z najciekawszych w dzienniku mojéj. podróży 

jartykuł.

' 'nGóspodarstwa o których dotąd wspomniałem^ po

łożone są w ziemi Ciechanowską zwanéj. Zawiéra 

ona grunta, liczące się do najżyźniejszych w kraju na

szym. Nieodrzeczy będzie wspomnieć o ich przymio

tach i składzie. Ziemię Ciechanowską stanowią grunta 

’pszenne bogate, mające w swoim składzie głównie 

■'glinę, próchhićę z iiiewyraźnemi śladami wápna; w po- 

łdżehiu prawie zupełnie równém. Ziemia ta, jakkol

wiek z natury żyzna, nie odpowiada przecież zabie

gom i staraniom ręki ■ioko'l'o niéj pracującej. Dla

tego tćż mieszkańcy tutejsi powszechnie^ ją 

nazjrwają. jPoWiadają, że ..kiedy, ojjdarzy, to prawdzi

wie hojnie, ják "zaiś iodtnówi łaśki,' nüciiiégo od' niéj 

spodziewać się nie można.



Ta niejednostajna urodzajność ziemi Ciechanow

skiej, zapewne pochodzi od wpływów zewnglrzuych, 

tak rozmaicie na różnej natury grunta działających, 

a główniej może nierównie, od sposobów jakich sig 

trzymają w jej obrabianiu i uprawie roślin piełegnór 

wanych. Najczęstsze nieurodzaje, jak nam mówiono, 

trafiają się tu w lata bardzo mokre, lub też nadzwy

czajnie suche.

Ziemia ta, jak już wspomniałem, jest niezmiernie 

wybródną w uprawie, i nie w każdym czasie z -ła

twością obrabiać sig pozwala. W czaisie.'posuchy jest 

twardą jak skała, i wtedy ani pokazać sig z pługiem 

flie podobieństwo jest . bryły kruszyć; vyr czasie zaś 

bardzo mokrym, nie można myśleć nawet o uprawie; 

tutejszych gruntów.

• Łatwo tedy wyobrazić sobie o ile tutejsi gospo

darze skrępowani są w działaniach swoich i o ile 

tu:udrudniony jest rozdział prac gospodarskich. Aże 

jak sig wyżej powiedziało, w wyborze czasu do obra 

biania tutejszych gruntów, bardzo przezornym być na 

leży , i gdy sig . stosowna potemu/ pora nastrgczy, 

wszystkiemi siłami z niój korzystać, z tćj więc przy

czyny gospodarze tutejsi dwii razy- tyle inwentarza 

roboczego utrzymywać muszą, ile go trzymaćby na

leżało w.innych okolicach, i na odmiennej natury 

gruntach. Kto zatem nie jest w stanie , temu odpo

wiedzieć, jak to sprawdza się na osiadłćj tam drobnej 

szlachcie ¡ włościanach, ten w zysku oset tylko 
zbióra.,

, Dla zapobieżenia, a raczój w celu zmniejszenia 

tej lak ważnej niedogodności, jedynóm'usiłowaniem 

wiaścicieli ziemi Ciechanowskiej być powinno (o ile



sądzić möge z téj przestrzeni którą przejrzałem) aby 

co tylko można rowy ná polach, ziy ł̂aszcza nizfcich 

kopać, oraz wszelkiemi sposobąmi ziemig tg spulchniać 

jużto używając poprawnych i w tym cielu wynale

zionych narzgdzi, już ijprawiając w znacznych prze

strzeniach rośliny, których kultywacya pulchni rolą, 

do jakich właśnie należą tak nazwane okopowe czyli 

obsypne, a jakiemi są głównie ziemniaki; już tćż na

koniec udając sig do rozmaitych sposobów spulchnia

jących ziemig, jak np. przez jćj wypalanie. • 

Strony tutejsze mało obfitują w lasy, a wsie 

zupełnie z drzew i, wszelkiego - życia ogołocone, 

smutny przedstawiają widok. . Zamierzając ku stro

nie północno zachodnićj, minęliśiny miasteczko stâ< 

rożytne Ciechanów nad rzeką Łjdynią. Miasto to,| nie

gdyś stolica ziemi Ciechanowskiéj, po wigkszéj czgści 

żydami osiedlone, zbudowane z doińów najwigcćj dre

wnianych, ma dwa bardzo pigkne staro/iytne kościoły. 

Obok miasta zwiedziliśmy,'rozwaliny starego zata;- 

ku pomigdzy błotami położone^ o którym mówią, że 

był wystawiony , przez królową Bong, j  w którym pó

źniej odbyyvały sig sądy. / 

Zá Ciechanowem, kierując sig ku powiatowi Mławr 

skiemu, postgpowaliśmy po gruntach lżejszych pia

szczystych a nawet miejscami i na saipowate natra

fialiśmy. Położenie tutejszćj okolicy jest-pagórko

wate. Lasy są w tćj stronie liczniejsze, ale znacsfnie 

nadniszczone i zawierające najwigcćj młodzieży. .

Opuściwszy Ciechanów, przebywaliśmy wsie- 

Ćhotum, Modłę, Cznnßooim'k, Czarnocin,'[ŁepkiyWie^ 

kościelną Niedzbęrz., Drogiszki, Dąbrowę^n^sm. spo- 

czgliśmy nareszcie'w starożytnóm iiiiasteczkii Szreńsku.



Wsie wyzéj wspomnioné, osiedlone są pó najwię

kszej części szlachtą zagonową, której griinta, skulr 

kiera zapewne nieumiejetnéj uprawy, widzieliśmy 'zar 

nieczyszczone chwastami, á szczególniéj perzem. Wieś 

Chotum pamiętną dla nas będzie z uprzejmej gościnno

ści, z jaką w nićj przyjęci byliśmy o późnej porze

nocnéj, przez WS“ Krajewskiego.  ̂ o/i

Przechodząc daléj przez wieś Mostowo, porządni« 

pobudowaną mieliśmy przed oczami grun

ta naj wigcéj żytnie, błotniste. Widzieliśmy tu także 

znaczne przestrzenie dzikie, odłogiem leżące, porosłe 

tylko jałowcem i krzakami sosnowemi. Kamieni po 

polach mnóstwo. Lasów w téj stronie nie jest wiele; 

Z roślin najwięcćj tu uprawiają żyta i lnu; z tego osta-i 

tniego sami mieszkańcy płótno wyrabiają. ^

Znużeni całodzienną podróżą, w dniu 8 lipca późno 

bardzo w nocy, pipzybyliśmy do karczipy pod miaste-- 

cz\á%m Kuczbórk, a upragnieni spoczynku prosimy; gor 

spodarza o przytułek. Niechętiiy<ztakpóinćj wizyty óśr 

miu nieznajomych mu goś.ći, odmawia .naszéj prośbie, 

a oświadczywszy źe pietylko garści słpmy, ale nawet i 

miejsca nie miałby dla nas, wskazuje nam poblizki fol-̂ 

warkŁ Radzi nie radzi, wynosimy się ? karczmy, á idąę 

podcząs ciemnéj nocy, ujrzeliśmy się niespodzianie 

wśród .porządnych zabudowań gospodarskich* >" ■
Widok światełka w okoie śpichlprza, domyślać się 

ńam kazał że nie wszyscy jeszcze we wsi błogiego snę 

używają. W samej rzeczy czuwał szanowny owego fol

warku dziérzáwéa, który, mimo przybycie nasze w po;- 

rze tak niewłaściwej, przyjął nas najup.rzejmiéj, ofiartr- 

jąc z sobą spoczynek wipichler?;u> dom bowiem roie- 

sgkainy odnawiano natenczas. , j , . - ^



Nazajutrz kilku zpośród nas pojecliało zwiedzić 

do znaczniejszych w kraju tutejszym liczącą się a nie

daleko ztąd mającą sig znajdować górg której 

oglądania ciekawość właśnie zapędziła nas w te stro. 

ny. Nie górg jednak znaleźli, lecz tylko wieî  tego na

zwiska, położoną nad rzeką Wkrą, w okolicy pagór

kowatej piaszczystéj. Ja ‘tymczasem z szanownym dzier

żawcą W;. liisielnickim, obejrzałem gospodarstwo, przy 

czém zanotowałem co następuje.

Grunta w tych stronach są po wigkszéj pzgści 'jgi 

czmienne dobre; łąk dosyć, gospodarstwa ti]ójpolpwe 

w, okolicy prawie powszechne', Z roślin najwigcéj ti| 

uprawiają grochu i kartofli. Te ostatnie przępgdzają 

na wódkg i na tém właśnie zasadzają cały sposób gor 

»podarowania. ¡ Okowit,g sprzedają hurtem po zł. 2t garr 

niec., Pszenicg sieją w ugorze, kartofle sadzą ną.ś.wie- 

żyra nawozie i powierzają je róli kładąc, pod skib®., Po 

kartoflach zasiewają grPch, a po nim żyto. Konicżyng 

także tuiuprawiająj po któréj ńastgpuje pszenica. ; Zo

stawiają koniczynę na rok itylko jeden.

1 Klimat tutejszych , okolic, : z przyczyny znacznego 

wyniesienia powierzchni ziemi. nad poziom morza, 

jeśt dosyć chłodny, dlatego najpóźniejszy zasiew ozimi

ny dochodzi tylko po Ś. JMi.chał; jarzyny zaś późnićj 

niż w innych; okolicach zasiewają, bo około połowy 

czerwca. Inaczéj, jak w jednym tak w drugim przy

padku, na urodzaj liczyć nie jnogą. . , 

M Na jeden mórg 300prgtowy  ̂ zasiewają tu, oziminy 

przeszło korzec, na ziemi ¿yzniejszéj do 40 ' garncy,* 

Włościanie .zwykle iwysiewąją l i  korca. Koniczyny 

sieją ná.mórg garncy 2,i rzepaku letniego garncy 7» 

owsa lĄ korca, a korzec, jgczmięniay,którego, tu zwy



kle pospolity (Hordeura vulgare) uprawia się gatunek. 

Do ujprawy gruntów, które opisuję, utrzymują sig wła

sne ratajki. Każda ze czterech wotów się składa. 

W ciągu dnia wyorują tu zwykle 350 pręt. [] ale .za

lo orzą na przeprząg i bez żadnych przerw, tojest 

od świtu do wieczora. Rataj przy płużycy zjada śnia

danie i obiad, przeprzęga cztéry razy na, dzień. Do 

orania i radlenia, są tu zwykle używane płużyce, 

do których się para wołów zaprzęga. Oranie usku- 

tecizniają zazwyczaj płasko, tojest w składy dosyć 
szerokie; grochowczyska ironują wpoptzek.

' ' Znany tu jest sposób suszenia koniczyny za pomocą 

fermentowania; częściój jednakże suszą ją  sposobem 

ż\Vyczajńym. Przekonano się bowiem że z owiec ko

niczyną suszoną sposobem zegrzewania karmionych, 

wełna ma óbłazić, i że koniczyna taka mając wjele 

góryćży, nie jęst dla owiec smaczną. (*)

' ' Owce tu utrzymywane, .znacznie poprawne, widzia

łam W batdżo dobrym stanie. Kocą się jedne , w, sty

czniu a drugie w marcui Każde jagnię ssie 4 do 4| 

miesięcy;' potem odłączonym ód matek, przeznacza 

sig groch, siano najlepsze 'i'koniczyna. ( Matki i jało

wizna utrzymują się zimową porą na śiaiiie, .groęho? 

winach, i owsiance. Oprócz tego dostają pójło z,ku- 

chiów, które kiipują /'się ;płacąc za kuch, PP,,gr-i! 
Krowy •' utlrżymują się - tu.' powszechnie ■ dla , nawozu. 

W gospodarstwie, ¡ o którem tu, mówię, znalazłem 

rasę krajową, dosyć nawet-nędzną. Krowy te wypu-
'.i y i, . . .  ^

(*) Movva tu jest o goryczy pochodzącej * zepsucia , wiadomo 

bowiem jak wszelką inną owce lubią i jak ona zdrowiu ich sprzyja.

P . R .



sżczają, ;S¡é w pacht, 'który w pomyślnym jpqku,, zaler 

dwie po zł. 30, od krowy pKzynOsi. Na klassio ludzi ro- 

bóczy¿h bardzo tu zbywa, i niemało, na najemnika 

wydawać. potrzeba. Zwykle po ¡następujących najpu

jé się cenach; od kosy zŁ 1 gr. 6, od ęierpa gr.,24» 

od grabi 18 gr. od kopania kartofli l2;gr. od piele- 

łiib 15 gr. od ostrzyżenia owcy gr. 1. ; ,

Największy plon tutejszych gruntów, jest ziarn 5. 

Kartofli z morga (*) średnio do 100, kor. zbierają,

. W stronach' tutejśzychi i znajduje się .dosyć kamieni 

wapiennych, któije kopią i na wap;iQ, wypalają., Na 

lasfttih nie zbywa; nié ma jednakże, drzewa , do bu

dowli zdatnego. v .

' Konie robocze-w gospodarstwie. Kuczbork karmią 

sig .pó największój części grochem.

' ‘ We wisi kościelnej Zielona,, bardzo po.rządpie ppbu; 

dowanéj, uprzejmie przez właściciela W. Kisielnickie- 
go byliśmy .' przyjęci. ■. Gosp.odai;stwp,_ tu¡ ,podotipe jest 

dopiéro wápdmnionemu. Pd, przenocowaniu w ^ielonéj, 

ruszyliśmy-daléj. Mijając wieś tfąkrowę  ̂ miąsteęzkp 

Żuroniiti,- ; wsie i Brudnicę,, Szczawno  ̂ ,przeby,waliśi)tiy 

okoflicg 'W lasy sosnowe obfitą, mającą: gruntP,(,więcćj 

żyttfie kamieniste. , .. . ; ; ;iü . , i . . i , - /  

Da Okalewa, dóbr w powiecie Lipnowskimi pPÍQzq; 

nych-a Własnością Wgo Chełmickiego będących, .piwy-5 

bywsży późno \fr nocy, gościnnie przez r^ądc^p. Pąg^^ 

fińskiego przyjgci, udaliśmy się na spoczynek, odkładą- 

.jąć pi-zejrżeńie gospodarstwa do dnia następnego. .Le

dwie to nazajutrz zanotować zdążyłem, iż w Okalewie,

0„^*ieííoíwieli wyr«2iłn'ą lí^dzic' iiiiára ¡^i'úniu bez dodalku, 

rozumieć się ma ie jesl nowa polska.



gdzie grunta powigltszej części są jęczmienne, zapro

wadzono płodozmian z następującą rotacyą:

.1. Ozimina na świeżym nawozie.

2. Kartofle.

3. Jęczmień z koniczyną.

4. Koniczyna.

5. Ozimina.

6. Ugor.

W całych dobrach Okalew, wszystkie roboty za

łatwiają się przez włościan sposobem akordu. Taki 

rodzaj robocizny, przed podzienną czyli za dzień 

opłacaną i na dnie pracującą, , ma te zalety i pier

wszeństwo, że robotnicy akordowi, tojest na wydział 

pracujący, jako powodowani własnym interesem, ka

żdą' robotę wykonywają prędzój, lepiej, i mniej do

zoru wymagają; dosyć bowiem uważać na to czy ro

bota naznaczona dobrze jest wykonywaną.

Grunta ,w dobrach Okalew, oprócz nawożenia gno- 

j,em, hurtują się bydłem i owcami. ■

/ Wi,eś Okalew ma bardzo porządne drewniane do

my włościańskie, przy których widzieć można sadki,

i pilnie strzeżony porządek na podwórzach i drodze: 

liczyćsię ona może do znakomitszych wsi w kraju 

naszym. Zabudowania gospodarskie, tojest stodoły, 

obora,, owczarnia i inne, przedstawiają sig także 

W; bardzo dobrym stanie. Są one budowane z drzewa 

w, słupy murowane. Jest'tu także bardzo porządna 
gorzelnia; w niój aparat Pistoryusza parowy, na 

którym z korca kartofli 12 kwart okowity wypalają. 

Dom mieszkalny właściciela, t rozkładu swojego we- 

wngti;znQgo, domyślać sig każe, iż sięga czasów dosyć 

dawnych.
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Opuściwszy Okniftw, pr?;eszliśmy przez miasteczko 

Hj-piri, w pięknej równinie położone; mijając potem 

wsio Łączoneki Ostrowite, Brzaze, w Ugoszczą

na nocleg stanęliśmy. Okolice tych stron mają grun

ta powiększej części gliniasto tęgie, w położeniu wzgó- 

rzystem. Jeziór pomiędzy górami jest dosyć. -Łąki 

w dolinach położone, mają dobre traw gatunki.

Dobra U gąszcz, przez Wgo Kosobudźkiogo na lat 

12 wydzierżawione,, w pięknej okolicy położone, ma

jące grunta giiniastc ‘wzgórzystc, poprzerzynano rozle- 

glemi łąkami i częstemi jeziorami|, zagospodaro- 

.wane są podług systomąlu' 4ropolowego, z koleją plo

nów następującą: : ■

l . Ozimina na świeżym nawozie. '

, 2.; Kartofle). , '

-r. , 3. Jarzyna*

4. , Pastwako. ,

Pańszczyzny dobra ,to nie mają, i a zaleu wszyst

kie roboty załatwiają i się własnęmi forńalkami,' rai 

lejkami,: i nfljemfiikiGni. Ten ostatni płacony bywa 

.tiajdrożej pq złp. 1,, u&jtańićj zaś pogr. 12 za dzień 

Joden.,; \- \y\h.: ' ' "■ .

ni Pomiędzy iŁączonkiem a Ostrowitem, zwiedziliśmy 

mały gaik bukowy, który jest ■ wielką osobliwością 

. w pÓłigOęn^ ,.ś((f’oni© kraju . naszego. Mały, ton-lasek, 

będący zapewne śladem, że w tej stronie iśtniały nie

gdyś l^sy bukowe,posiada grunt gliniasty kamieni

sty, w ,położeniu: wagórzystem ale wilgotnenii ■ Drze- 

.wjostan tu panujący^ jest buk i grab 20 'do 30ldtńi, 

 ̂bukiem 150 do 200letnim zmieszany* 'Te '«Ostatnie 

■chyląc się pod.ciężarem lat, isapowiadająlbliaki ttp&deK-

1 w tńj okolicy powszechnym sposobem użyźni«hi&



roli, oprócz nawożenia gnojem, jest hartowanie jej 

owcami.

Układajcie plan podróży w Marymoucie jeszcze, 

zamierzyliśmy poznać sławno gospodarstwo Sv do

brach Zbojno, własnością, JW. Radcy Sumińskiego

bgdąćych. I nie inaczej sig tćż stąło.

,Dobra te leżg, w gub. Płockićj,. w powiecie Li-! .' 

pnpwskim, w położeniu pagórkowatćm. Mają grunta 

gliniaste ubogie, spoczywające ńa warście: marglistćj. 

Jedynym sposobem poprawiania tych gruntów, jesl? 

ich marglowanie. Przyczyną' zatem żeśniy pragng-!

li dobra 'te odwiedzić, była nietylko Chgć pozna

nia ich gpspodarstwa ogólnego, ale i w Bzóz^gól- 

ności przypatrzenia się temu ważnemu sposobowi‘po- 

iGpszania gruntów, dotąd o ile wiem; tylko w dobraich 

Zbojno praktykowanemu. MargloWanie to uskutecz

nia si§ następującym sposobem. : •

i Jak już wspomniałem, grunta tutejsze mają poło- 

•źeniie pagórkowate i są podzielone na zmiany. Skorp 

wi§G na którą zmianę wypadnie .kolćj marglowania, 

szukają w.pagórkach marglu, którego obącnóść i do

broć Wyśledzają, polewając kwasami próbkę ^iemi 

wydobytą, przy czem mocniejsze lub-słabsze nburze- 

i)ie się okazuje stopień dobroci marglu. . ęiia:tuttek (tu

tejszego marglu jąst gliniasty, zafarbowany cżerwo- 

tlo niedokwasem żelaza. ¡Białe w oim żyłki okazu

ją obecność wapna, co tćż zwyczajne własności mar

glu, że kwasami polany burzy śię, i żę na zmiany po- 

,wietrzą wystawiony rozsypuje się, wyraźnie stwier

dzają. Przed nawiezieniem gruntu marglem, znaczą 

pole dołkami o 20 stóp od siebie odległemi. Do ro

zwożenia, marglu, > używają się półkarki d,wukQ?:aw,e



jednokonne,, które przy kopaniu tego nawozowego 

materyału, bardzo łatwo wtaczają, się do niarglowego 

dołu. Na takich półkarkach osadzona jest skrzynia 1 3 

stóp sześciennych pbjętości mająca, która obraca się 

na środkowej osi w taki sposób, że koniec jéj bardzo 

łatwo podnosić i spuszczać można. Takie urządzenie 

półkarku, bardzO ułatwia zrzucanie raarglu.

Takiemi półkarkami rozwozi się margiel po po

lu, zrzucając ,na każde miejsce dołkiem naznaczone, 

jednę skrzynię. Podług tego, n a l mórg 300 pręt. wy

pada blizko 170 takowych półkarków, czyli stóp 

sześciennych 2290.

Chociaż głównym celem marglowania jest w ogó

le odmiana stanu fizycznego i chemicznego gruntu, 

tojest 1*̂ ‘̂  jego spulchnienie jeżeli jest gliniasty, albo 

wzmocnienie jeżeli jest piaszczysty, 2»® przyśpiesj^ęnie 

rozpuszczalności obecnéj w gruncie próchnicy, gdy 

ednakże próchnica, jako nieobfita w tutejszych grun- 

jtach, przez takowe działanie na nią marglu, wkrót

ce wyczerpuje się; przeto grunta tutejsze obok már- 

glowania, jeszcze się obficie gnojem . nawożą. Przed 

marglowanięm tedy, wywożą na mórg 10— 12 fór 

4rokonnych nawozu stajennego. Nawożenie to usku

tecznia się zaraz z wiosny; po złożeniu nawozu, na

tychmiast go rozrzucają, płytko przyorują i następnie 

rolę bronują. Potém dopiéro margiel rozwożą, który 

rozrzucają z kupek. Rozrzucony margiel zostawiają 

przez czas niejaki, ażeby wystawiony na działanie 

wpływów powietrza pokruszył się, przez co cząstki 

jego łatwiej z gruntem połączyć, się dadzą. Większe 

bryły siłą ludzką rozbijane być muszą. Pokruszony 

margiél przyorują, orząc w kierunku poprzecznym



poprzednio uskutecznionćj orki; nast§pnie bronują, a 

po 3 lub 4 tygodniach orzą wpodluż, i dopiero po kil

ku tygodniach sieją oziming. •

Doświadczenia przekonały, że grunta tutejsze bez 

marglowauia, wydają bardzo nędzne plony. Marglo- 

wanie co lat 21 powtarzać sig bgdzie. Plon z grun

tów marglowanych, do ziarn .nawet 1'̂  dochodzi. j.

Kolej, podług której uprawiają po sobie rośliny, 

jest następująca:

1. Ugor gnojony i marglowany.

2. Pszenica. i

3. Czerwona koniczyna.

4. ; Kartofle.

' 5. Owies i jgczmień.

6. Groch. , i

■ 7. Zyto.' . j b

' <' 8. Koriiczyria biała.

9. Pastwisko, « . i i ' ,,

Co do sposobu uprawiania roli pod - każdą roślinę 

w szczególności, trzymają sig tu nastgpujących zasad: 

Pod kartofle, podorują koniczynisko na 8 do 9 ca

li, i tak podłożoną rolg zostawiają przez zimg; na 

wiosng odwracają wpoprzek, nastgpnie bronują i 

najdalój po 2 tygodniach sadzą kartofle pod skibę. Na 

mórg 300pręti wysadzają do 10 korcy.

Owies, jęczmień i groch po jednokrotnem zoraniu 

zasiewają. Żyto, podług zaprowadzonego zmianowa 

nia, następuje po grochu,' a zasiewa się po jego ze 

braniu i jednokrotnej orce, tegoż samego roku. Koni 

czyng zasiewają na oziminie zaraz z wiosny. . ;

• Kartofle oborują radełkami z żelaznerai ruchome 

mi odkładnicami. Pierwszy raz oborują co druga ski



ba, a to dlatego, ażeby nie przysypać ziemią małych 

jeszcze roślinek, co właśnie w przeciwnym razie mie

wa miejsce i bywa przyczyną, że ich wiele tym Spo

sobem przysypanych ginie. , i ,

Susza na tutejsze grunta bardzo szkodliwie dzia

ła, i jeżeli trwa długo, tb w żaden sposób z narzędzia

mi pokazać sig nawet nie można.

Moipent siewu starają sig, ile możność dozwoli, utra- 

iić, pamiętając na to, aby nie wrzucać ziarnp w rolę ani 

zbyt twardą ani tćż ;zanadto mokrą. Najpóźniejszy siew 

ozimin sigga połowy października, zasiew jarzyn z koń

cem maja kończyć się powinien. Pierwszą Orkę usku

teczniają bardzo płytko, drugą zaś i następne, ile mo

żna najgłębićj. Orzą powszechnie w składy bardzo 

szerokie, przez co f  czgść aasienia oszczędzają. Do 

przykrywania jarzyn używają czasami extyrpatora. Za

miast radlenia, orzą wpoprzek; W dobrach Zbojno jest 

jeszcze zaprowadzony system ośmiopolowy z następu

jącą rotacyą: • :,v

1. Ozimina na świśżym nawozie-

2. vVpołowie przestrzepikonięzyna, aw  drugićj 

połowię kartofle.

I 3. Owies«!! jęczmień. iq' v

. 4. Grocji.

5. Żyto. ,W 6ty*" i 7ym jt-oku. koniczyna biała do 

skoszenia i na pastwisko, w 8y>n roku ugor. 

Włościanie osiedli w dobrach Zbojno, śąto ko

mornicy;, z. .których każdy za odrobienie jednego dnia 

w tygodniu, otrzymuje pomieszkame, morga Ogrpt 

du, fórę siana i',korzec żytaj i i  . .

' Siła taka n ie  jest wystarczająica do z a ł a t w ie n i a  

wszystkich ;rpbót gospodarskich, dlatego tćż utrzyr



utrzymuje sig czeladź, a przytem i najemnika niemało 

sig potrzebuje. Ostatni wynagradza sig zwykle po na- 

atgpiijących cenach: od kosy dziennie żł. 1 gr. 6, od 

sierpa zł. 1, od grabi 18 gr. od kopania i pielenia 

kartofli gr. 12, od cepa gr. 18.

W ciągu dnia, jjeden rataj czterema wołami do

brem! wyoruje zwykle 255 prgt. Q, fornal czterema 

końmi zbronuje morg. cztery. Dobry żniwiarz urżnie 

na dzień 1  ̂ kopy; najemnik w ciągu ;dnia wykopie 

S-fi-lOi-ell korcy kartoflj. -
Ze zwierząt domowych, a raczój ze zwierząt in

tratnych, utrzymują sig tu krowy, owce i trzoda 

chlewna.

1 ,:Co do krów, tych widzieliśmy w Zbojnie najwig- 

ćej: rasy tyrolskiej; jednakże i żuławskie sig utrzy- 

mująi Miejscowość przecież, lepiej sprzyjać sig zda

je 1 rasie tyrolskiej.

/ Cieleńitj sig krów, ma tu miejsce w marcu i kwi©' 

tniu. Cielg przy wymieniu matki zostąje przez dwa 

miesiące. Po upływie tego czasu, dostaje odrazu: gro

chu moczonego kwartgv rozdzieloną na trzy razy dzień,-, 

” ie; oprócz tego wywar, siano, końićzyng doi sytośei. 

Na takiój karmi utrzymuje sig cielg do ; skończpiiego 

rbku Wieku śwojego; potóm idzie na pastwisko  ̂a na 

ziRig wracając i pod' stirzechg,; dobrze by wja ■ karmione^ 

- I Krowy zitnow4 porą otrzymują , siecżkg wywa. 

liem żaparzaną, a pod wiosng dostają jeszcze trochg 

słotny na noc.’ Czystćj -intraty od krowy, liczą tu do 

rokû  zł. ’60. .

! Owce utrzymują sig przez zimg na sianie,' koni

czynie, słotnie i grochowinach. Oprócz tego dostąją 

kartofle w całku, licząc na 100 macior korzec, dla



ałowizny zaś na takąż liczbg, przeznacza się i  kor

ca kartofli. Porządek w zadawaniu karmi dla owiec, 

jest następujący: zrana grochowiny, późniój hieco 

siano, w południe koniczyna i kartofle, na noc słoma.

Kocenie sig owiec, przypada tu w. połowie! kwie

tnia i w grudniu. Uważają że jagnigta' rodzące sig 

w grudniu, prgdzśj wyrastają, są zdrowsze i wytrwalszeJ

Jagnię ssie przez 3 do 3f miesigcy; po odłączeniu 

od matek idą z niemi w pole, a jeżeli czas temu nie 

sprzyja, to zieloną koniczynę w owczarni dostają. Na 

konia fornalskiego, dziennie przeznacza sig 3 garnce 

do 10 gar. sieczki i 10 funtów, siana.

Trzódy chlewnej znaczna sig liczba w dobrach 

Zbojno utrzymuje. Młode do tego czasu wychowywano 

na wywarze; jednakże przekonano sig, że ten rodzaj 

karmi'' bywa przyczyną, iż małe prosięta, nędznieją i 

często chorobom podlegają. Dlatego też postanowio

no wychowywać prosięta na pośladach zbóż, a do- 

pióro tym sposobem odchówane, karmić wywarem. 

'< Co rok sprzedaje się 100 wołów na.samymi wy

warze wypasionych; z trzody zaś chlewnej, do 80̂  sztuk 

corocznie sprzedają. ,i ¡o >i"

Oprócz marglowania, wykonywa sig wielkiemi 

korzyściami ważna operacya gospodarska; w dobrach 

Zbojno. . Operacyą tą jest gipsowanie; jk;oniczyny;ii 

grochu.Gips w tym ,celu sprowadza sig: zgub^ .Kie- 

l^ck¡ój Wisłą, o mil kilka odległą.,,Mielą go, a, raqzćj 

gniotą we. młynie' o dwóch kamieniach a raczój wal- , 

cach kamiennych, obracających sig pionowo naoko-. 

łonspólnój osi,, i toczących sig ha podstawie także ka- 

ińienpej, na którćj ‘ sig kładziei gips . poprzednio mło- 

tem potłuczony; poczem ;przesiewają ;g,o sitami, ,i ta



kim dopiero proszkiem posypują koniczynę i groch, 

skoro tylko pole temi rosFitiami obsiane, dobrze sig 

zazieleni. Do tćj czynności wybićrają czas wilgotny, 

a,,zatem zrana po rosie lub tćż . po deszczu gipsują. 

Co do ilości potrzebnego gipsu, na pewną przestrzeń, 

trzymają si§ tego stosunku,, że gdzie wysiewa sig 

100 korcy zboża, tam na koniczyng 50 korcy gipsu, 

potrzeba.. .
Coroczne doświadczenie przekonywa, że gipsowa

nie nietylko wpływa korzystnie na jednoroczny wzrost 

roślin, ale nadto podwyższa i utrzymuje żyzność grun. 

tu nawet i do lat kilku tak, że zboża zasiewane na 

tych polach, na których koniczyna lub groch były gip

sowane, bez żadnego porównania lepićj sig udają i wig- 

ksze wydają plony.

Gipsowanie to, uskutecznia sig nio jednostajnie 

ną całćj przestrzeni; najobficiej tam, gdzie sig spo

strzega najsłabszy wzrost roślin, a mnićj obficie lub 

zupełnie nie gipsują, gdzie dostatecznie bujny wzrost 

i‘0ś1in, nie okazuje żadnćj z^oła potrzeby tego.

Popiół produkowany w tutejszych dobrach, wywo

żą na pagórki pól, z czego wypadki bardzo pomyślne 
otrzymują. ■ -

. 'Łąki w dobrach Zbojno są po wigkszćj czgści grun

towe. Mchem okryte lub tćż ngdznemi traw gatunka

mi porosłe, poprawiają sig przez ich jednokrotne i 

bardzo płytkie podorywanie, i nastgpne obsianie owsem 

lub rzepakiem (ten ostatni czgsto wymarza)'z papro

chami siennemi. Tym sposobem zyskują plon jedno

roczny bardzo, obfity. Zaprowadzają zupełnić nowe i 

wyborowe traw gatunki na łąkach, które przez to sa

mo poprawiają.
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W całych dobrach Zbojno, są dwie gorzelnie. 

W Zbojnie, przy jednym kotle są dwa aparaty Pistory

usza parowe. Oprócz tego jest tu i browar.

Na każdym z folwarków, znajduje sig młockarnia 

i sieczkarnia.

Dobra Zbojno mają podostatkiem lasów. Gatunkiem 

drzewa w nich panującym^ jest sosna i brzoza. Lasy 

te są w bardzo dobrym stanie. Aże już od lat prze

szło' 12, zapomniano tu o gospodarstwie plądrują- 

cem (na nieszczgście tak u nas zakorzenionym), dla- 

tógotćż lasy te są dosyć zamożne w drzewo, tak opa

łowe, jak równie budulcowe i porządkowe. Porzuco

no, powtarzam, gospodarstwo plądrujące, albowieni 

lasy tutejsze od lat 12»̂ “ rządzą sig podług zasad 

nauki leśnictwa.

Dla lasów sosnawychi przeznaczono kolćj 901etnią  ̂

dla brzpzowych zaś 30-letnia kolćj do odmłodnienia 

jest przepisaną.

Do gorzelni i browaru używa sig na opał w poło

wie drzewa, w połowie torfu. Tei) ostatni wydobywa sig 

i suszy zwyczajnym sposobem. Wydobycie 4 sążni 

torfu, kosztuje złp. 6.

Do wiadomości które powzigliśmy w Zb0'jnie, i ta 

nam przybyła, iż tara czyniono doświadpzenia ażeby 

sig zapewnić, o użyteczności ogłaszanych niedawno 

W pismach publicznych, nowych a raczój odświeżo

nych dawnych, teoryj żywienia sig roślin. Doświad

czenia te przekonały, że pomienione teorye, jak są 

piigknB w książkach, tak w praktyce niedorzeczne, i 

korzyści na przyszłość dla gospodarstw nie 
obiecujące. . . *1



Zebrawszy powyższe notatki, nic pozostaje mi jak 

opisać to wszystko, co zdołałem poznać oglądając 

przez pói dnia gospodarstwo dóbr Zbojno, Czas, w któ

rym to gospodarstwo zwiedzaliśmy, by l- środkiem ll- 

pca; byl’ wigc czasem w którym zbiory z pól zaczy

nały sig dopiéro. Chodząc po polach, widzieliśmy je 

obciążone plonami, jakich nie zdarzyło nam sig w cią

gu całój podróży oglądać. Postrzegaliśmy zasiewy 

obok siebie na marglowanych i niemarglowanyćh po

lach, Cóż to za ogromna różnica pomigdzy niemi 

w kłosach i słomie! Widzieliśmy koniczyng i grochy 

gipsowane, w tak bujnym wzroście, że patrząc na nie, 

prawdziwie zdumiewać sig przychodziło. Koniczyny 

były na łokieć przynajmniéj wysokie, z najbujniej

szym liściem, i bardzo równo i gęsto rosnące. Grochy 

na marglowanéj roli, do dwóch łokci wysokości do

chodziły, a co do wzrostu i wykształcania się, były tak 

jednostajne, że trudno o gospodarstwo w któremby^ 

cóś podobnego w téj mierze okazać się mogło. Wia

domo powszechnie, że groch na jedném i témze sa- 

mém polu, wielką zwykle nierówność w wykształca

niu się przedstawia; bywa wysoki i nizki, w stanie kwi

tnienia i w stanie zupełnego dojrzenia. Że to nie bywa 

/ nigdy w dobrach Zbojno, przypisują jedynie marglo- 

waniu gruntów i gipsowaniu roślin.

Grunta dóbr, o których mowa, po większój części 

są wolne od chwastów, co sam uważałem oglądając 

plony na polach. Przypisać to zapewne należy sta

rannej i , Umiejętnój pól' uprawię^ a oprócz tego, tru

dno jest przeczyć, ażeby i marglowanie lub gipsowa

nie przykładać się do tego nie miało. Na polach bo

wiem, które powyzéj wspomnionemi sposobami po



prawiane by-l'y, albo nic zgoła, lub też bardzo mało 

' chwastów widzieliśmy, a za rzecz niezawodną, uznana 

że marglowania znacznie sig przykłada do wyniszcza

nia chwastów, osobliwie zaś perzu {Trilicain repens), 
rośliny tyle uprzykrzonéj dla rolnika.

Wreszcie, słyszeliśmy od rządcy dóbr Zbojno, że 

po zdjgciu zboża, rola (szCzególniéj marglowana) zwy- 

kle tak bywa czystą, i od chwastów wolną, iż gdy

by nie koniczyna na pastwisko zostawiana, to nie by

łoby na czem przez lato i jesień, owiec utrzymywać.

Inwentarze w dobrach Zbojno, w najpiękniejszym 

stanie widzieć można. Krowy tyrolskie swojego cho

wu-i cielęta po nich, niemniej woły robocze tśjże 

saméj rasy (najwigcéj swojego chowu) widzieć tu mo

żna bardzo piękne i starannie utrzymywane. Poglą- 

dając na cztéry woły u pługa zaprzężone, zaledwie 

można Upatrzyć różnicę pomigdzy, niemi co do maści 

i wzrostu. Konie robocze, mogłyby być wzorem dla 

wielu gospodarstw naszych.

Wozy używane w dobrach Zbojno, równie jak 

na całem pograniczu Prus, są póltoraczne. W do

brach , które tu opisuję, każdy fornal trzy takich 

wozów ma sobie oddano, i podczas zwożenia zbo

ża lub siana, robota urządza się w taki sposób, że 

wszystkie trzy są nieustannie ęzynnemi. Jednym wozi 

się. zboże, drugi zostawia się przy mędlach do łado

wania snopami, trzeci, zaś naładowany, zostawia się 

w stodole do składania z niego snopów w sąsieki. Sko

ro ten ostatni do stodoły przybędzie, wyprzężone 

z,niego konie, wprzęgają się wwóz inny próżny, 

który pośpiesza na pole, zostaje tam dla naładowania,



a tymczasem konie z niego przyprowadzają , wóz, któ

ry już naładowanym zastały. (*)

Łatwo jest pojąć, ile w takiem urządzeniu zwóz

ki z pola, zyskują na czasie w tej najważniejszej i 

najwięcej gospodarza niepokojącej epoce. Zwożąc 

tym porządkiem, potrzeba tylko czasu do ciągłego 

przeprzągania koni; unika si§ zaś owój mitręgi przy 

podawaniu snopów na wozy, i przy ich składaniu do 

sąsieków w stodole. Nawet rozkład pracy i robotni

ka, jest w takim razie lepszy i korzystniejszy. Na ka

żdy taki wóz, ładują oziminy po 3 kopy średniej 

więzi. Prawda że ten sposób sprzątania zboża, wymaga 

większego kapitału nakładowego na sprawienie wo

zów; jednakże kto się zastanowi i pozna o ile taki 

gospodarz wygrywa, który w najkrótszym czasie sprzą

ta swoje plony, ten zapewne przyzna, że nakład 

w tym razie, powiększony, sowicie się opłaci.

Zwiedzając lasy dóbr Zbojno, postrzegaliśmy 

w nich piękne odmłodnienia kilkoletnie; powstałą tak 

z obsiewu naturalnego, jakoteż i sztucznego. . W la

sach tych widzieć się dają pojedyncze modrzewy

z umysłu pozasadzane. ....................' ■ u •

Rozpisywać się o budowlach z kamienia i drzewa^ 

z których pierwsze przedstawiają się oku, jakby mo- 

zajkowane (taką jest owczarnia w Zbojnie),;byłoby 

zbytecżnśm. Prawie wszystkie trwałością, piękno

ścią, dobrem' rozpołożeniem na gruncie, oraz zasto-

( * )  Sintwo s i j  domyśleć, Segranicf w uSyciii tycli samych k o 
n i, zahriSśla tu roz'sądek, mo£noś<! i okoliczności. Urządzenie to 
yfielkie ma bez wątpipnia korzys'ci w owych nagłych ra iiich , kiedy 
wśród upałów ulewne burze nadchodzą. Szkodn, \i nie wyraża A u
tor, jak  przeznaczani ludzie nakładający fó r f  w polu , nim po 
n ią  konie przybędą. P .  R .  ■ , ;



sowaniem do delu odznaczając się, nie mają nic ta

kiego coby na przygane zasługiwało. ,

W dobrach tu opisujących ślę, jest 11 jeziór; nie

które z nich dosyć nawet wielkie. Są one mało, zą- 

rybione, ¡ kilkaset złp. dochodu przynoszą. ;

Na domiar tego wszystkiego, wspomnieć mi jeszcze 

nalepy żeśmy tu widzieli w dobrym stanie drogi 

drzewami wysadzane; piękny ogród zarazem warzywny, 

owocowy i do przechadzki, a, zaś w mieszkaniu 

właściciela pozwolono nam zwiedzić zbiór bardzo pię, 

kny obrazów. ,

Krótko mówiąc,; gdziekolwiek zwróciłem moję 

uwagę zwiedzając tutejsze gospodarstwo, wszędzie wi

działem wielki porządek i zamiłowanie ^racy- Każdy 

przedmiot, każde działanie, przekonywały nas o tem, 

że właściciel zamiłował życie wiejskie,; że ma cele 

godne naśładpwania, któremi powodowany,! wspoma

ga nakładami u siebió przeHjysł rolniczy. Zastępca 

zaś jegó, p. Sztryksztrok, któremu powierzone jest kie

rowanie, całe m gospodarstwem, rozumowaniem swo- 

jera o gospodarstwie ¡przekonał nas , źe dalekim jest 

od uprzedzeń i empirycznego .wykonywania działań^ 

a widoczneini wypadkami w jDlonach! i inwentarzu oka

zał, jak korzystny nadaje dbtót nak ladom przez dzie

dzica w gospodarstwo wnoszonym.

Wkońcu dodać tu powinienem, źe ktokolwiek b̂ -: 

dzie zwiedzał kraj pod względem gospodarskim szcze

gólniej w powiecie Lipnowskim, niechaj o Zbojnie 

nie zapomina; śmiało bowiem powiedzieć mogę, że, 

gosJ)odarstwo to do wzorowych w kraju naszym należy.

 ̂ Ostainiem gospodarstwem które zwiedziliśmy w gu- 

, bernii Płockiej, było Ghdoiyo Wb'o PIąśkowskiego,



f.akźe w powiecie Lipiiowskim. Grunta tych dóbrsą 

po większej czgści żytnie, kawałkami pod pszenice zda

lne. System gospodarowania jest dowolny. Na mórg 

nowo-polski wysiewają zwykle I  korca oziminy, wcze- 

śnićj zaś ^siejąc, 1 korzec na lakąź samą przestrzeń 

jest dostateczny. Największy plon z gruntów tutej

szych, liczą ziarn 6, Łąk dobra Głodowo posiadają 

wystarczającą ilość. Są one po większej czgści grun

towe, dające siano dobrych przymiotów. Pańszczyzny 

tu nie ma. Włościanie osiedlpni, są tylko ogro

dnicy,; z których: kążdy, za mórg grup tu dworską si

łą  corocznie uprawianego, winien jest odrobić 60 dni 

na rok. Po ich odrobieniu, na wszelkie zawołanie, 

bez względu na czas roboty i robotnika, każdy wi

ni (3 n ślą w ^ , , otrzymując dzień użyty po gr. 20.

Para wołów wyoruje tu ptugiem zwykle 200 

prgtów [], na przeprząg zaś dwa razy tyle w ciągu dnia 

zrobić można. Z bydląt domowych, oprócz ngdznej 

naszfój rasy krów, utrzymywanych tu w niewielkiój 

liczbie, dla produkowania tylko nawozu i dla opę

dzenia domowych potrzeb w. nabiale, najwigcej sig 

otrzymuje owiec. , !.....

Widzieliśmy w ,dobrach Głodowo kopalńig torju 

bardzo dobrego i wiele siły palnój zawierającego. 

Wydobycie sążnia. sześciennego, do zł.-3 itos^iijje. 

Jest tu także kopąinia wapna gliniastegb, kt(̂ re ńiar- 

glem nazywają. Znajduje sig ono pod pokładami 

torfu, na miójscach nizkich, przy gruntach ornych. 

Wydobycie, ukształcenie. W cegły, wyj)alśnie i  zla- 

sowanie korca takiego wapna, d o - z ł .  kosztuje. 

Wapno to, dlatego ’ żal-abia sig w cegiy. i nast§pnie 

wysuszai;'' ie  bgdąć Aiakiształt' gliny ciastowate, ni©



(lałoby się w takim stanie, w jakim się wydobywa, 

łatwo wypalać. Nie słyszałem czy gdzieindziej w kra

ju naszym, wapno otrzymują w ten sposób. Lasów 

sosnowych i brzozowych, dosyć zamożnych w drze

wo nawet budowlowe, jest tu podostatkiem.

Opuściwszy Głodowo i mijając wioski nędznie po

budowane w gruntach rozmaitćj natury, najwięcej 

jednak dosyć żyznych położone, przybyliśmy wre

szcie nad Wisłę, na grunta nieco wzgórzyste, więcćj 

piaszczyste, i przeprawiHśmy się na lewy jej brzeg, 

pod miastem Wioclawek. Dosyć porządne i han- 

' dloWe miasto Włocławek nad Wisłą, policzyć można 

do piękniejszych i porządniejszych miast kraju nasze

go. Ma ono niemało domów murowanych, wiele nad 

Wisłą śpichlerzy, tak prywatnych jako tćż i rządo

wych; Największą zaś ozdobą tegp miasta, jest pię

kny 'katedralny ■ kościół. J . ,

Od Włocławka, zaczęliśmy podróż naiszą po guber

nii Mazowieckiej, w powiecie Kujawskim. Kierując się 

ku stronie zachodniej tego powiatu, przebywaliśmy 

grunta rozmaitćj natury. Itak ponad,Wisłą ciągną 

się nieznośne piaski. Postępując dalój przież' wsie 

Wieniec, Bachorkę, kolonią,Miechowską, Lekąrżewice  ̂

nędzne miasteczko Osięciny i wieś mieliśmy

wszędzie przed oczami grunta gliniaste, pszenne,' bar

dzo żyzne, położone w równinach nieprzejrzanych 

okiem, które w wielu miejscach dźwigąły wielkie ła 

ny najpięKniejszój pszenicy. ’

Wcale tu odmienna jest wegietacyą. Znajdpwą- 

Uśmy i roślipy: jaskier (Ranuijjculus aryensis) ce

chujący, î,e ziarnami i kolcięystemi i . ¡znamionujący, za



wsze najbujniejsze grunta pszenne, topólowhę lekrinką 

(Althaea.officinalis)i Glaux marítima^ Euphorbin lń- 

bidíí. t. p. riależące do najrzadszych roślin krajowych.

> ' UpraWa gruiitów uskutecznia sig w tych stronach 

starannie, o czém świadczyły i pigkne na .połach plony

i małe .zanieczyszczenie ich chwastami. Grunta te; na-
leżą.ce do najżyźniejszych w kraju naszynń,. orz4 płu

gami: mocndzbudowanemi, záprzggaj^c do pługa po 

cztéry-dobré''woły.'•' ' '  • ■ ; ,

■ fs i'Go pig tycze' lasów, tylko za samymi Włocławkiem 

bardkoi ngdzny widziéé' można, i Jakoż, okolica o któ

rej'tun wspominam (Kujawy)/ należy do tych stron 

kraju naszego,' W'Ictóryeh brak drzewa  ̂śkUtkiem bhci- 

wegoi,iia zarazemi"nierządnego użytkowania,' już dot- 

.kliwiel'czuć;sig''’daje'. .(»■] ' ■' ••

' ili Pomiędzy Wieńcem a miastecżkiem 
pływa Pzećzka' Bachorze zwana. -' Nad'jéj brzegami 
widzieliśmy j łąkii dobremi' traw gatunkami' porosłe. 
iWieś' TFieriięc porzí^dnié'jest; pobudowana i na •'ziemi 
•żyznóji 'osiediona; ¡'Sadki'iktóre poinigdzy domami 
Wieśniaków: środkują;, dorozumiewać sig każą, iż tu
tejsi imieszkaii<iy miłują pracg i ' rządnóśći' za 'ipzém 

•toiinasigpujei że' ‘ubóktwó i rigdza rżadkó mt)że kiedy 
■tu-^gościłyi I-.IM i;"'.
'f)'i P^mi^dzy miśstefcżkierti Radziejowem Pio- 
wce, na nieprzejrzanych okiem równinach, widzieliśmy 

po' polach rozrzucone tu r ' bwdzié mogiły'a r^zéj 

;rg^ą jsypane. , Ógr,qmr|éj,,wielko- 

śpl kamienie, ̂  zgromadzane .na> jedno râ iejsce, i przesy

pywane ziemią, stanowią materyał budowy tych 

'á'wiááków dklekiéj prześźłóśęi.' VlKázfe przed

stawia ̂ kształt wielkiego trójkąta ostrokątnego. Po- 
Tom IV. Listopad i845. 33



wodowani ciekawością, wypytywaliśmy się coby.owe 

kopce znaczyły? Jeduozgodiie zdaiiia oznajmiły uiim 

że tó: są ślady i pamiątki przytaczałiycli w dziejach 

wojen, Władysława-Łokietka k Krzyżakami. (*) —  Ror 

hoczej klassy ludzi, w stronach tutejszych znaczny brak 

czuć sie daje. ; ' > •' - w;

Starożytno miasteczko panuje nad żyzhe-

mi równinami, które, odstrpny wschodfiiój miasta, sta

nowią grunta gliniaste tęgie i bardzo urodzajne, od za

chodniej zaś pigkne i rozległe łąki i błonia, póprzerzy- 

liane.grudtąmi ornemi, tu i owdzie wioskami osiedlone, 

mi. Miasteczkp tp >'większói*Czgści drewniane, ma dWa 

bardzo starożytny kościoły; :Wid'ięieć,,iu można szcząt

ki dawnego zamku na dosyć wzniesionem miejscu. 

Z tegoto miejsca, poglądając w atrong zachodnią, 

sięgaliśmy wzrokiem do sam^j Kruszwicy, owego gnia

zda fąmiliijPiąstówi nawet sławna w dziejach bajecz

nych . widża Popiela nad; Goplem dOjirzeć sig dawała. 

Kierując kroki nasze ku południowi, mingliśmy, Wióslfi 

,Zrig(>rzyce  ̂Świątnikî : i lięhe miasteczko Piotrkowa. 

Okolicei tutejszo, mają grunta rozmaite, więcej Jednak

że glinjaste. Od Piotrkowa, już sig pokazują grimta gor

sze;,;ledwie żytnie a nawet i piaski lotne, natrafialiśmy.

Pod wsią Połajewek przybyliśmy nad jezioro Go- 

pio, nad którego odnogą, ku południowój stronie roz-

Polqdaną,, byłpljy  fiz«ę?iq,'aSeby wszyscy wędrownicy świa- 

lU,, wyczerpawszy miejscowe o tego rodzaju zabytkach podania, bea 

Względu nawet czy oim sq praWdaiweini, do powszechnej w tien spo- 

-sóbwiatloinoiei 'je^odiwali. Czynićby to mogli blizcy sąsiedzi, sairii 

Mi\Ŵl właiciciele nie bez llorzys'ci sw ojej, poniewait wszelkie poda- 

i|ia dawne zalecaj^« u^wijcajq okolicę do której sij odnoszą. Wjpól- 

>>Ł'ńŝ -liowauiial Uu touiu, jakżeby rozszerzały szaćuuek dla kraju sta- 
'i I ■ P R .  '



ciiłgającći się, ciągle postępowaliśmy. Położeiiie stron 

tutejszych jest bardzo piękne; pobrzeża odnogi jeziora, 

stanowią jużto łąki, już grunta orne nieco wzniesione, 

po największej części żytnie. Pod kolonią , 

przeprawiliśmy się na prawą stronę .odnogi, i odtąd 

weszliśmy w Kaliskie. Miojo;'!! o:

Zmierzając w stronę południową kU miąstu Sle- 

szyn, postrzegaliśmy liczne bardzo jeziora, qajcześciej 

pomiędzy górami położone. Lasów Wistrpoie; tutejszój 

jest dosyć, najwięcój sosnowych; ł^k,małO:j g^mita^wię- 

cćj piaszczyste w położęniu wżgórzyst^m. | . ,.. ;

Pierwsze z gospodarstw które zwiedzaliśmy w Ka- 

liskiem, było w tibbiach*'!?^^^!^«^, właiywóścrą hr. 

Kwileckiego będących, a położonych hćid wielkiem 

jeziorem Gosławskióm, inaczej Śleszyńskie zwanóm. 

^  dóbfach tyfeh dósyii roźległyó̂ ^̂  ̂ stósownió do na

tury rozmaitych gruntów, miejcowych okoliczności i 

potrzeb, rozmaite systemata gospodarowania zaprowa

dzono. Itak na gruntach żytnich dobrych, jest iikład 

12polowy, z koleją plpnów następlijącą: ; ' t

’'Ugor/'gnojony. ' • o.jo.sbr,-." . . . /ii» 

'■»̂■'2. Ozimina. ; ■ . -i

I '■ '3. . Kartofle. "■ , : - *i .in’ , .-r

!'/ > 4. Jarzyna (owies, jęczmień, rzadka grykla).

"" W Stym, 6‘j'n, roku, koniczyna i paśtWiskoj ,

8, Żyto gnojone.i ' i : ,  ̂ ■
■ 9, Jarzyna.

lO.i Kartofle na naw;ozie; -
'111; ‘Groch.;

12; Żyto.

■ Gdzie się mnićj mierzwy produkuję, tam zapro

wadzono następujące zmianowanle:, j



, I. :! Ugor gnojony.. .. ■ -¡i '. i: v ■■■i,'* ;i'i'
Zyto;- , U a ’ , ' * ' - ! . !  i .  ,, ■: , ■! ; !  ■;

"3.'i Kartofle, ■■■ lo ; iin;̂  \ i;'.-.-;., '//m

■■ >'4. '.'Jarzyna. ' \r: . j;-. \ .

• i'<' . W i 7iny“ ,roku, koniczyna i pastwisko.

8. żyto gnojone. . ..t;-!::./ , , ,

’ 9. - Grooh, ■ ' - 1 :

10. '^ to . l ‘-'i'-
■ 11'.' ! Owies'i''gryka; ' ¡o

' Na gruntaęii lżejszych, gd'?ie jfeśźczó' inniéj nawozu 

produkuje, si§, jest systemat opołowy: • *■

.1 fv. «a^wié?ym,|nawo^

■ i^ y k a , „ ,  ,

\r. ,  ,„ r , , ..-lor

, I 5ty®, e^y.f .̂roku,; lipnię^ypa ,z tr^^

7. Zyto .lekko, gnpjpne. ;

ł n i l . ;l^7^hąU f.ii

Na gruntach, lękkięhj igdzieijegt wiele pastwisk|;le- 

śnych, zaprowadzono systenaatnlOlpolowy., iTu :koléj 

plonów jest zupełnie taka jak w llpolowém wyżćj 

wymienioném,’ z tą, wszakże różnicą,, że koniczyna tyl

ko naidwa ;lata»się zostawujje na,.użytek i: ńa pastwi

sko. 1 iPod .oziminy ł orzą razy’ dwa i .tyleż razy bronują 

czyli podkładają, potém' bronują, następnie orzą sze

roko wpoprzek, i znowu bronują. Pod jarzyny zaś, 

ścierniska ozime podkładają przed zimą,' a.kartofliska 

w tymże samym czasie orzą głęboko, i takową podory- 

wkg zostawiają przez zimg. Z wiosny dopiéro sieją 

i' uwlekają głęboko.| Na mórg ¡sieją ozimiń}(,|? kor

ca, jarzyny zaś korzecvonhi :i.\ oi,u.-:hoY/



."'•Łąk W dobi'ach Gosławice jest dosyć; wszystkie 

prawie położone w blizkości rozległego jeziora. Łą- 

kt'te' potrzebują'poprawy!,; dają’bowiem siano' twarde, 

jako złożorle po' wigkszej czgści z tiirzyc (Carex).

' ' kámi'éni’ pó' JjolácK jest wielka' óbfitość. Znać że 

Diib ńie bardzo isą óierpiane, skóro mieszkańcy sta

rają ' felg' wszfelkiemi - sposobami ilość ich zmniejszać.

Grunta tutejsze orzą sig pługami, do których za- 

pTzjgga, sig .^po„parzę, wołów.- Ną przeprząg wyo.rują 

^wykle dziennięi^l mórg, á zradlić można IJ  morga, 

(̂̂ t̂ćry łi|0|niepjfo^nąiskie ..stanowiące tu jó^ng^yprząż',

:̂ t]ronijiją ,,W; ciąg^' dnia dó/á mo^^ ’ . .

,,;,.C;o do,'czasu w którymby'najlepiej w tych stro

ikach, uskji,teczniały, ;sig ,^ąsiewy, to mają na wzglgdzie, 

a|:eby,,,ozjminy. siać w pO|l'(:̂ ¡wie.̂ wrzesnia, jarzyny zaś 

ilpi i;î jOŻną:!naj>jvcz;eśniej. .,|̂ ąńszczyŁny w dobrach Go- 

.̂■i'̂ wię& jest,,bardzo ,mało. ̂ , ^0  upra,wy, zątem| grun-

, .utrzymuj,ą jwłą^ne; .¡fornajki. i raiaj^j,^ prz^ p^ém, i 

najempjką ,piięmai'o, potfz;ęibąy ; Kopąornic3̂ ,,,j>drabia- 

j%ęy-.pańszęzyzng, są dwu,,trz,y, i czterodniowi.,,: ,

- '‘Każdy ze'cżtrerodniowych komorników; oprócz od
robienia léktéTebh dni w¡ »tygodniu obowiązany jeśt 

urżnąć ido dworUikopg ,tr̂ O?ny; uprząść l i ,  sztuki lnu 

lub kon;opi ż włókna dworskiego, oddać popiołu | korca 

ii/jejszcz.e;,ppfócz tego,; wy chodzić powinien do obiéra- 

nia-chmięlu i ikąpusty. Zą takie ;powinności, oprócz 

pomieszkania, zbierania gałgzi w lesie, otrzymuje jesz

cze ogrodu, prgt,¡.p 5, iąki 15 pEgt. □, żyta 3 pret. □, 

,jgczmien,ia.o5 prgtvt] i grophu 3 prgt. na len zago

nów §{i;,ryilIp,vyegQ I f  . kor.ęą, żyta. Wolno mu przy

tem tr^ymąć.pą pastwisku latowem 4 do 5 sztuk by



dła, jednß świnig, gęsi' i; owcy zaś żadnej utrzymy

wać mu nięwolno.  ̂ '

Każdemu ze trzydniowych komorników, oprócz po 

mieszkania i wolności gajenia sig w lesie,.,przezną 

cza sig 3 prgt, [] ogrodu, I f  pr. [] na kapustg, łą̂ ki 

prgt. a,, żyta 3,pi;gt. [], jgęzn^ienia 4 ,prgt. □, grochu 2 

prgt. [], na len zagonów: rydlowego żyta korzec. 

Przytem, każdy z nich może trzymać 3 sztuki bydła, 

świnig, i gęsi 4, , '

Co sig tycze dwudniowych komorników, to ci za 

powinności jakie odrabiają, mają pomieszkanie, 2 prgt. 

[],ogrodu, 1 prgt □ na kapustę, 4 pr^t.'[] łąki, ha leń 

zagonów 2, rydlowego 1 korzec żyta. Oprócz tego, 

ińóże trzymać dwie sztuki bydła, gęś jedngi i świnig. 

Jak trzy tak i dwudniowi koiñorríicy, obowiązani są 

oprócz odrobienia śtósownój pańszczyzny, urżnąć dla 

dWoru f  kopy trzciny, ' uprząść 1 sztukg lnu lub k¿i- 

nop¡i> i oddać popiołu kaiżdy po '-f korca. Wszyscy 

komornicy, oprócz powinriośici wyżój Wymienionych', 

płkcą podatki, odrabiają pówińnośói grairine, przytem 

obowiązaiii są wychodzić do mycia i strzyżenia owieć, 

występować obławami na polowania każdy ,p,0 dni 2, 

dopodnoszenia budoWji dzień. 1, do nieWodu dni , 

Główną dogodnością z' wynagradzania klassy ra- 

boćkfej sposobami dopiéro' wyriiienionomi, jest jak 

utrzymuj4, znaczne powiększenie massy nawozu, jaka 

przybywa od włościan przez ich' bydlęta sprodukowa- 

na. ! Tym sposobem  ̂ta przybywająca massa nawozu, 

pł-awie darmo dla gruńtów właściciela przychodzi.

' ' Za najgłówniejszą zaś niedogodność to uznają, że 

przez takié wynagradzanie wiele sig produktów odej

muje dworowi, i dlatego sdmi sig zgadzają, że było



by lepiéj, gdyby włościanie mielr pewną, przestrzeń,

griuitii stale wyznaczoną.

Dzień jeden najemnika w zimie, kosztuje tu gr. 

15—18, na wiosnę 24 gr. a w czasie żniw złp. 1 gr. 

6; od roboty kosą za jeden dzień ńajmu, pl-acić po

trzeba zŁ 1 gr. 15, a jezpii na morgi koszenie sig-usku

tecznia, wtedy od morgą płaci sig zwykle zł,;2. Jeden 

kosarz skosi dziennie 1 mórg oziminy, jarzyny zaś I f  

morga. Grunta tiitejsze dają plonu, najwigcéj ziarn G. 

Na mórg wywożą gnoju fór. 4ro-konnych ¡20. - ;

Z inWeńtarzą intratnego, w dobrach Gosławićey 

utrzymuje: js'ig uaj wigcéj owiec. Ich Hczba do 12,000 

dochodüi; Są one znacznie poprawne. UprzyJcrźoną 

ai p.owszechną!chorobą w tutejszych owczarniach, jest 

spaipaliżowanie krzyża. Za iprzyczyng jéj bardzo spra

wiedliwie uznają., ; że w początkach uszlachetnienia, 

chciano, w tym względzie'szybkim krokiem póstigpô  

wacj: dlaczégo. przeznaozario wiele macior,pod małą 

liczbę baranów; aa tém poszło wysilanie sig tych Osta

tnich,' i. siły icl]i płodzące, znaczaie sigi.lwycziegrr 

pywały. , Skutkiem takiego post^oWąnia, potomstwem 

przychodziło na świat! ngdźne, a co !gorsża,z. zarodami 

dopiéro rzeczonéj choroby. ; . , , : i, >

Owce zimową porą . karmią sig w nastgpuijącyjn, 

porządku: zrana,dostają ałDmgj,, potó:m . aiaOo,;' -po ̂ ą-i 

me następuje pojenie ,'wodą lub téz wywairem, poczem 

dostają znowu słomg^ nastgpnie siano, -a na noc gro- 
diowińy. : Kocenie sig owiec przypada w grudniu. Ja-

gnig ssie zwykle przez 3 liaiesiące. Skoro jagnigta pod

uczą sig zajadać pokarm matkom podawany, wtenczas 

odłączają sig od nich. Po odsądzeniu, karmią sig -owsem 

w isłomie)! prócz tego dostają siano, mieszankg, k^i-



czyng i słomg z socżewicy. Tg ostatnią,"pijzekładają, 

nad wszystko. (Sieje sig ją  po kartoflach, na jiednokro- 

tnéj orce). . - ! ; u . , ;

Karmią tu także jagnigta suszonemiuliściami. topoli 

Kanadyjskiéj, którą, drogi w tych dobrach :są wysa

dzone. Karm ta najpierwszą jest dla nich. Wywarem 

karmią sig tylko skopy, na wypas' pizeznaczoneJ Ma

ciorom zaś bardzo mało dozwala sig wywaru, do

świadczono bowiem, że oii nie szczęgólnife wpływa na 

zdrowie owieć ; utwór zaś wełny bardzo szkodliwie 

działa. Rasa owiec tu utrzymywanych jest Saskaj wzro

stu dosyć dobrego. Każda owca ma podwój ny; znak na 

uszach. . Za pomocą znacznika wykłóty ,jest; kropka

mi. | numer owcy na wewngtrznéj stronie Ucha?,w,ycin 

nanjem zaś brzegów uszu lub; ich środków, oznaczony 

jest uikażdego zwierzgciaufok w, któryjmisig urodziło, 

0»liatnl:teD sposób używa sig i dlatego, :żęi owce w tu

tejszych' dobrach, w-imłodym nawet; wieku/);lbardzo 

prgdkó < tracą zgby, a zatem i w; rozpożnawahiu;. lat 

zwierzgcia sposobem .powszechnie przyjętymi zacho4 

dzï i wielka wątpliwpśó. I w saméj rzeczy-widzíiaíeii^ 

tUiioWce młode, które przedstawiały sigi zupełnie sta-j 

remi uważającemu ich wiek, jak zwykle, ; po zgfeaph. 

Zkądby to pochodziło, nie dowiedziaîen™ sig; zdaje sig 

przecież,''że'niskie*' i;wilgotne pastwishajf/na rjakichníq 

ńte zbywa,' mogąc« pohifekąd przydzyąiać ;ąi§ldt>iusp®H 

sobiehia ¡skrofulicznego, ; stały sig ¡może prayczyną té- 

go zbócáfenia. Zastpłem 'pómigdzy 'ówcami .chorobg, 

racic  ̂■> któréj leczenie »! Saméj '■ inatuiize 

Z ó ś t c t w i o n o . l i r i . ' . / l ( ) i i  .’Hli.-.ir.X ',U. .-.'■■'i'

‘ »KroWy ütrzytïiywiane Iwdobrâ'chi <HOSiławicę,iiś$ raby 

ki'àj'owèij‘i'-Do 'poprawy utrzymuje )śig| kilka«sztuk



rasy nizinnćj, do szwajcarskiej zbliżonóji. Zimową po

rą, karmią sig krowy sianem i sieczką zaparzaną wy

warem. Ciele ssie przez 5 tygodni; po odłączeniu otrzy

muje sieczkę kuchami w wódzie rozprowadzonemi 

polewaną, oraz ospę z owsa i jgczmienia.

Widzieliśmy na jednym z folwarków dóbr tutej

szych, zasianą gorczycg .na próbę, która na zielono 

koszona iw  pomieszaniu z karmią inną krowom za

dawana, ma dzielnie wpływać na obfitsze wydzielanie 

sig miśka. Zadawana sama gorczyca, sprawiać ma 

biegunkg. Pacht od krowy, przynosi rocznie zł. 48.

Na konia fornalskiego przeznacza sig dziennie 3 

garnce owsa lub 1  ̂ garnca żytaj przytem siana 4 do 

6 fun. Karmią także konie młodą trzciną, którą one, 

na sicczkg porznigtą, chgtnie zajadają, a jak doświad 

czenia przekonały, ma to być dobry przeciwko zoł 

zom środek.

Woły robocze i w zimie nawet pracują. W tó, 

porze roku utrzymują się na sieczce zaparzanej wy 

warem, i przytśm raz na dzień dostają siano. Bydło 

, na wypas postawione tuczą wywareni z sieczką, 

oprócz tego dwa razy na dzień zadaje sig mu siano

Znajdują sig w Gosławickich dobrach dwie gorzel 

nie, browar, ólearnie, oraz fabryka araku i różnego 

rodzaju wódek. Widziałem tu bardzo pigkny skład 

tych ostatnich, i dodać winienem że w niczem nie ustg- 

pują najlepszym, co także i do araku sig stosuje. Bu

dowle w dobrach, o których mowa, odznaczają sig w ca

łćj tutejszej okolicy. W samych Gosławicach zbu

dowany jest pigkny kościół, domy mieszkalne, spichrz 

na trzy pigtra, gorzelnia, browar, massyw murowane.
Tom IV . liistopad i845. 34



Do tutejszego śpichrza zgromadza sig zboże ze 

wszystkich folwarków, po każdem wymróceniu. Pod 

śpichrzem są bardzo wygodno podziemia, na skład 

okowityj araku i wódek przeznaczone.

W folwarku Malehiec, widziałem bardzo pigkne Bu

dowlo gospodarskie. Tu jest porządny dom mieszkal

ny dziedzica dóbr Gosławice. Stodoła, owczarnia 

znacznój więlkości, budowane są z drzewa, w słupy 

murowano. Jest tu także znacznej wielkości budowla, 

która mieści w sobie dwie stajnie, tojest, dla koni 

dziedzica i dla koni fornalskich, z potrzebncmi komór

kami dla ludzi dozorujących i na skład paszy. Jest 

stajnia dla wołów roboczych, obora na sposób szwaj

carski urządzona, w którćj widziałem kilkanaście sztuk 

bydła swojego chowu, bardzo poprawnego, naostatek 

dwie wozownie, jedna na' powozy dziedzica, druga 
zaś na gospodarskie wozy i sprzęty.

Z umysłu zwiedzałem lasy do dóbr Gosławice na

leżące. Znalazłem je zamożne w drzewo, nawet bu- 

dowlówo znacznych rozmiarów. Lasy te są sosnowe, 

dghowe i brzozowe. Widżiałem w nich pigkne od- 

iniodtiienia z obsiewu naturalnego wynikło. Dobra 

Goś-iawićo mają wiele nieużytków, które rozdają sig 

kolonistom na czynsz wieczny od morga złp. 4, oprócz 

wkupńego. Dla łatwiejszego sprowadzenia zboża do 

śpichrża z folwarków, lub dla dogodniejszego tran

sportowania różnych produktów, oraz dostarczania 

drzewa jużto do fabryk już na opał, słowem dla 

ułatwienia kommunikacyi folwarków z Gosławicami, 

iakb głównego całych dóbr miejsca, zbudowany zo- 

stai-‘ statek wielkości i kształtu berlinek, którym się 

różne transporta pó jeziorze odbywają.



Wielką to ma zaletg, ju?Ao dlatego, że, z powodu 

uizkiego położenia na wiosng i w jesieni, di'pgi clo 

niektórych folwarków prowadzące, pomimo dobrego 

i starannego ich utrzymania, są niepodobne do prze

bycia zwłaszcza z wielkiemi ciężarami, a wigc oszczg- 

dza sig siły zwierząt i ochrania wozów i zaprzgg, 

już tćż dlatego, że uprząż nią odrywa sig od robót 

około roli.

Jeziora do kilkusetzłotych rocznej intraty przynoszą. 

Rachunkowość prowadzona jest sppsobem regieątratii- 

ry. Rządca dóbr Gosławice p. Fidler, okazując wszyst

ko i objaśniając pas we wszystjii.eno!, dowiódjr ile jest 

biegłym, czynnym i zamiłowanym w powołaniu swo- 

jem. Widocznemi wypa<^kami swojćj pracy przeko

nał nas, że nakłady ja^ciph właściciel nie szczędzi, 

poświęcając je w celu ulepszenia gospodarstwa,, a 

tćm samćm zbogacenia majętności swojćj. sowity owoc 

przynoszą. Przeglądając bowiem rachunki gosijodar- 

skie, a mianowipie wyciągi coroczne ile każda gałgź 

gospodarstwa czyni intraty, znalazłem, żp ta intrata 

z każdym prawie rokiem znacznie sig powiększa.

. Pod Morzysławem, wsi jjlizko miasta Konina po- 

łożonćj, dostaliśmy sig na prawy brzeg Warty. Przecho

dząc przez wieś Brzeźno przy szosie położoną, tra

filiśmy na pokłady lignitu, czyli drzewa przedpotopowe

go, które w czgści jest zwgglone, w czgści skamienia

łe (?), a w czgści w pierwotnym swoim stanie ząchp- 

wujące sig, 1 swojg słojowatą budowg wyraźnie przed

stawiające. (*) Drzewo lo, znajdujące się także około

(») Nie jestto włnsoiwie ani skamieniałość, arii stan pierwoiuv 
tlizewa, lerz ró&ne stopnic zwęglenia, prawie zawsze pozwalaiatc 
widzieć należycie organizacjfij. P. R.



Dobrzynia nad Wisłą, i w wielu innych miejscach ii 

nas, zwłaszcza w Płockićm, ponieważ tara najczęściej 

, leży gdzie i bursztyn natrafiano, zdaje sig przeto być 

tym samym gatunkiem drzewa, którego bursztyn był 

żywicą.

We wsi Brzeźno, znajduje sig także kopalnia pia

skowca białego, do budowy bardzo zdatnego, niemniój 

znaczna obfitość kamienia wapiennego, używanego na 

wapho. Grunta tćj strony są po wigkszej czgści piasz

czyste żytnie, w położeniu wzgórzystćm. Na lasach 

tu nie zbywa.

Pod Brzeźnem zwiedziliśmy znaczną i niewątpli 

wie najwyższą w północnych okolicach kraju naszego 

gór§ zwaną Ziota górą, wpośród lasów sosnowych 

i dgbowych położoną. Oprócz kamieni wapiennych 

nie znaleźliśniy natój górze nic ani pod wzglgdem mine 

ralogii, ani tóż botaniki ważnego. Wsi Lipinj, przez 

którą pochodziliśmy opuściwszy Brzeźno, nigdy nie 

^apomniemy; owszem bgdzie ona dla naś długą pa

miątką, a to ze wzglgdu małego zdarzenia jakie nas 

tu spotkało. Może też nie bardzo zboczg od rzeczy, 

jeżeli o niera słów kilka napiszg.

Wyszedłszy za wieś Lipiny, wśród piasku poło

żonej, postgpowaliśmy drogą. Wtóm na polu obsla- 

nem ngdzną wyką, ujrzeliśmy zdaleka w takiej ilości 

trzcing,  ̂ że zdawało sig jakby tam z umysłu zasianą 

była. Ponieważ żadnćj rzeczy godnej zastanowienia 

nie spuszczaliśmy z uwagi, dlatego tćż zbóczyliśmy na 

kilka kroków z drogi w celu wyśledzenia przyczy

ny wegjetacyi trzciny, na wspomnionóm piaszczystóm 

i suchem polu. Już zbliżaliśmy sig do owego miejsca, 

Wedy niespodziewany tentent galopującego konia, i krzyk



siedzącego na nim jeźdźca, a bardziój jeszcze grubi- 

jańskie wyrazy, jakiemi nam wyrzucał że tratujemy 

zasiewy, w końcu trzaskanie z harapa nad uszami na- 

szemi, to wszystko, mówi®, nagle i niezwykle nas po

ruszyło. Nic nam nie pozostawało, jak błagać pokornie 

przebaczenia, a dla tyra zupełniejszego usprawiedli

wienia si§, tłómaczymy owemu jegomości, w jakim 

celu podróżujemy, i zarazem mu powód do popełnie

nia naszego wystgpku opowiadamy. Głuchy jednakże 

na to wszystko, nie ustaje w swojej zaciętości, czg- 

stuje nas ostatniemi wyrazami, grozi ciągle harapem, 

a tłómaczenie sig nasze za nic nie znaczące uważając, 

jednem i sobie tylko właściwem oddycha uczuciem, 

z jakiem sig zawsze wylewa nad powierzoną sobie 

gromadką pracowitych robotników. Wspomniawszy 

nato: że każdy jest panem na własnych, jak to po

wiadają, śmieciach; chcąc nie chcąc ustąpiliśmy awan

turnikowi, przekonani, że tłomoczki na plecach, odzież 

podszarzana, a najwigcśj może to, że nas ów jego

mość spotkał nie jadących okazałym ek\v̂ ipażem, 

ale podróżujących pieszo (ćo u nas uważa się za grzech 

nie do odpuszczenia), to wszystko do głównych nale

żało przyczyn, dla których zacięty gniew trudno było 

złagodzić. Nie ma jednakże tego złego, któreby, jak 

to mówią, na dobre nie wyszło. Zdążające grono wiej

skich kobiet z grabiami, zapewnie do suszenia siana, 

za tym nieprzebłaganym panem, wyprowadziło nas 

z niepewności kto on był. Powiedziały nam bowiem, 

że to jest ekonom, i litowaliśmy się nad jego dziką 

ciemnotą!

Do dworu było niedaleko, bo może, do dwóch 
wiorst z drogi; dlatego, chcąc jedynie przekonać p.



ekonoma, że, nie każdy kto chodzi pięszp z tlpmo- 

kiem i  czasami zbacza z drogir jęst niezawodnie wtfi- 

czegą, pragnąc przytćin dać mt} inajeńką i)auc?Jtg jak 

to z ludźmi obchodzić sie wypada, wysialiśmy kilku 

zpośród siebie dla zawiadomienia dziedzica b zaązlem

zdarzeniu, a to nie żeby domagać sig zadpśćuczynie- 

nia, ale żeby uprzedzonego człowieka z błgdu wypro- 

~ wadzić; reszta nas została przy drodze. Długo cze

kaliśmy powrotu naszych towarzyszów; przyjćżdżą- 

jij nareszcie z włąścięięlem majętności Żjchlin. Po 
przywitaniu sig, uprzejmie on przepraszał î as, zą łue- 

prsfyjemność jakiej doznaliśmy ze strony jego ekopo- 

ioa, ą gościnnością i raiłem .obejściem się swojcm, tyle 

nas zobowiązał, że cieszyliśmy sig z pwegO zdarzenia. 

Onoto bowiem nastrgczylo nam sposobność zapo

znania sig z,tym światłym i.zacnym obywatelem.. Spę

dziwszy przetoJcilk^ chwil na pogadance, ruszyliśmy 
dalśj. '

Z osobliwości n^s obchodzących, widzieliśmy tu 

godne wspomnienia drzewo, gatunku zupełnie niezna- 

negp w stronach tutejszych. Jestto pigkny buk wzno

szący sig wśród gruntów ornych wsi Lipiny, rpzłoży- 

stemi gałęziami swojemi osłaniający tak wielką prze

strzeń ziemi, że 100 ludzi wygodnie pod jego konara

mi stanąćby mogło. Samotny, w blizkości dębowego 

i sosnowego lasu rosnący, licząc przynajmniej 90 wio

sen w wieku swoim, buk ten przedstawia się podró

żującemu, jakby wierny świadek przekonywający, że 

strony tutejsze posiadały niegdyś lasy bukowe.

Minęliśmy w i e ś g d z i e  jest f a b r y k a ,  araku 

i rozmaitych wódęk, dalej Kąrsy  ̂Svyî cig, Kuchaij



kościelne, Modlibogowice, Kuchary borowe, kolonię 

rrielołękę, i zatrzymaliśmy slg dopiero w Grodku.

W tej przestrzeni ziemi, grunta są, rozmaitej natury, 

n a jw ię c e j  jednakże jęczmiennych i żytnich. Na lasach, 

szczególniej sosnowych, nie zbywa.

Rozległe dobra Grodziec, własnością hr. Bieliń

skiego będące, w powiecie Konińskim położone, skła

dają się z głównych folwarków 6, wsi zarobnych 

czyli pańszczyznę odrabiających 11, i osad oddawna 

oczynszowanych 11. Całe dobra dzielą się na 3 parafie, 

z których dwie są wyznania katolickiego, a jedna pro

testanckiego, Grunta dóbr Grodzickich, po większej 

części są sapowate żytnie, spoczywające na glinie, a 

zatem mają warstg dolną nieprzenikliwą. 'Dla tćjto 

przyczyny, śą one bardzo skłonne do zanieczyszcza

nia sig różnemi chwastami, z któremi przy najtroskliw

szej uprawie gruntów, walczyć bezustannie potrzeba.

Znajdują śig tu przecież w niektórych folwarkach 

i grunta pszeniiBi ale rozległość ich, w stosunku, ca- 

ł6j przestrzeni, jest bardzo małą. Dobra te posiadają 

dostateczną ilość łąk, które po większćj części porasta

jąc nędznemi traw gatunkami, turzycami iszkodliwe- 

ińi nawet roślinami, dają siano nieosobliwych przy

miotów. Całą melioracyą gruntów i łąk, jak , się po

kazuje z powyższego opisu, jest ich bsuszenie przez 

kopanip rowów, do czego pierwsze kroki przedsię- 

wziętemi już, zostały. Rowy te, nietylko polepszą 

przymioty gruntów i ł^k, ale nadto ilość tych ostatnibh 

znacznie powiększą. Znajdują się tu bowiem nićma- 

łe przestrzenie stanowiące zaledwie nędzne pastwisko, 

a które przez samo osuszenie fowami, na piękno łą 

ki zamienić się mogą.



Gospodarstwo w dobrach Grodziec, prowadzi sig 

podług systematu 4ropolowego, w którym koléj plo

nów jest taka:

Ozimina. ' .

Jarzyna.

Dwuletni ugor.

Ponieważ w systemacie tym nie wszystkie jarzyny 

uprawiają sig z roślinami pastewnemi, przez co wiele 

gruntu próżnuje, zresztą ponieważ systemat ten nie 

zupełnie odpowiada naturze tutejszych gruntów i po

trzebom miejscowym; dlatego rządca tutejszy p. Pa

włowski b. uczeń Instytutu Gospodarstwa Wiejskie

go, niezmordowanie zajmując sig ulepszeniem dóbr 

stérowi jego powierzojiyćh, pracuje teraz nad zapro

wadzeniem stosowniejszego i korzystniejszego zmia- 

nowania. Właściciel dóbr, sprzyjając chgciom rzą

dzącego, zgodził sig na popi-zednie uskutecznienie po

miaru gruntów, folwarcznych, bez którego łącznie 

z klassyfikacyą gruntów, zaprowadzenie ulepszonego 

zmianowania byłoby niepodobném.

Ozimina w obecnym czasie uprawia sig na świó- 

żym nawozie, i tymsposobem zasiewana, na tutej

szych zimnych gruntach riajpewniéj sig udaje. Po ozi- 

, minie, nastgpują kartofle, a po nich jarzyna.

W całćj okolicy dóbr Grodźca, do orania grun

tów używdne są powszechnie pługi zwyczajne, do 

których zwykle po 3 woły zaprzęgają. Przed dwoma 

laty, to samo było i w dobrach, o których mówig, a 

których włościanie podziśdzień nawet^zwyczaj śwój za

chowują. Jestto wszakże tylko zwyczaj, i bynajmniój 

z istotnéj potrzeby nie wynika. Grunta bowiem tutej

sze nie są tyle do uprawy ciężkie, ażeby więcej nad



parg wołów przy oraniu wymagały. Co gorsza, nad

mienić mi tu wypada, że potrójna uprząż^ jak liczne 

doświadczenia przekonały, jest bardzo niekorzystną, tak 

pod wzglgdem użycia siły, jak równie pod wzglgdem 

dokładności w oraniu. Trzeci albowiem wół, wywie

rając działanie swoje w kierunku zawsze ukośnym 

do linii pociągowej, zmienia kierunek działania płu

ga, a tenasamem staje sig przyczyną że ten ze zna

cznym oporem i nieregularnie postgpuje, i orka nie

dokładnie sig uskutecznia. Siła wigc trzeciego wołu 

w takim razie wywierana,, nietylko, że nie jest uży

teczną, ale owszem szkodliwą być może. To właśnie 

było powodem dla tutejszego rządcy, że uzbrojony 

W zasady nauk gospodarzowi potrzebnych, i z całą gorli

wością poświęcając sig obranemu zawodowi, skruszył, 

lubo nie bez wielkich przeciwności, niewolniczo na

śladowany a błędny zwyczaj używania pługów trzema 

wołami ciągnionych, zaprowadziwszy w miejsce ich 

płużyce, przy których para tylko wołów, z wigkszą 

dokładnością robotg uskutecznia i tyle siły nie mar- 
nuje.

W całych dobrach, do załatwienia główniejszych 

robót gospodarskich, utrzymuje sig fornalek 4rokon- 

nych 18, a ratajek po dwie pary wołów, 30. Grunta 

tutejsze dają średnio plonu ziarn 6, a w kartoflach 
do 10.

Z inwentarza utrzymują sig owce rasy : Saskiśj wy

soko poprawne, krowy rasy krajowćj, i konie. Liczba 

krów w całych dobrach utrzymywanych, do lOO sztuk 

dochodzi. Krowy te wypuszczają sig w pacht, od krowy 

zaledwie 48 zł. dający. Pachciarz, oprócz pomieszka

nia, ogrodu, dziewek do doju, otrzymuje jeszcze or- 
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(lynaryą, • siano dla konia. Cielgta na przychówek 

przeznaczone, zostawiają sig przy wymionacli matek 

do 6<=‘" tygodni, i przez ten przeciąg czasu niewohio 

pachciarzowi użytkować z krowy. Po Cc*“ tygodniach 

odsyłają, sig cielgta do głównego folwarku Grodziec, 

gd?ie jeipowoli od mlóka odzwyczajają, podając roz

maite karmie. W tym razie przeznacza sig dla nich 

pójło ze szróty, owies, koniczyna i siano.

 ̂ W d o b r a c h  Grodzieckich utrzymuje sig do 8500 sztuk 

owiec. Parzenie ich odbywa się tąkim sposobem, że 

dla każdćj klassy macior, wpuszcza się stosowną liczbg 

baranów i ze stósownemi przymiotami wełny. Ko

cenie się owiec zaczyna sig tu w końcu listopada a 

kończy w styczniu. Jagnięta zostawiają sig przy ma- 

Ikąch do tygodni, poczem, nie nagle od nich od

łączane, stopniowo przyuczają się zajadać pigkno sia

no, groch mopzouy i owies w słomie. Maciory i ja

łowizna w czasie zimy, utrzymują się na słomie ja- 

rćj, mieszańce, koniczynie;! sianie i grochowinach. 

Wszystko to zadaje sig na przemian, i w oznaczonych 

dziełach. Mycie owiec uskuteczniają tu w pralni, 

zuijiysiu na ten koniec zbudowanćj.

Stadnina w tych dobrach liczy do 30 sztuk mło

dzieży końskićj, z którćj dochowują sig koni zdatnych 

do robót gospodarskich i do posług oficyalistom. Po 

kilku klaczach rasowych, oraz po dwóch ogierach 

niepospolitćj piękności z rasy wschodnićj, już dzisiaj 

dochowują się pięknych i rasowych koni. Te dwa 

ogiery, używane są także do odstanawiania piękniej

szych kobył fornalskich. Wierno przelewanie 

miotów na potomstwo,' świadczy o rodowem ustale

niu, i szlachetnćm pochodzeniu ogierów. Utrzyrau-



się tu jeszcze i osły, któremi roboty w ogrodzie 

załatwiane bywają.

Wołów na sainym wywarze wypasają dó roku sztuk 

60. Zbywającą zaś ilością wywaru, karmi śig mło

dzież rogata, świnie, i woły robocze. Największy za

kup bydła opasowego, jest do Prus. Za wołu krajo

wego dopasionego dostać można średnio 10 do 12 du

katów. Na wypas stawiają sig woły skupowane, oraz 

z roboczych wybrakowane, i kroWy , stare. Wybrako

wano woły zastępują się młodemi, po własnych, kro

wach dochowanemi. Woły na wypas skupowane, pła
cą sig średnio po 4 do 6 dukat, za sżtukę.

Pańszczyzna połączona z powinnościami osad czyn- 

.szówników, jest Wystarczającą do załatwienia wszyst

kich robót gospodarskich. Jednakże, do zbioru kar

tofli corocznie do 2,000 zł. na najemnika wydaWać 

muszą. Jedeń dzień najmu w takim razie, płaci sig 

po 20 gr.

Powinności włościan, ograniczają na odrabianiu pańr 

szczyzny pieszo i sprzgżajem, z niektórych wsi po 3̂  a 

z innych po 2 dni w tygodniu, tak pieszych jak i ciągłych. 

Oprócz tego, mąją obowiązek, zwany kolejką, cho

dzenia po trzech do każdego waru w browarze, a po 

dwóch do gorzelni, na 24 godzin. Przędą z włókna 

dworskiego sztuki 12stołokciowemi zwane. Z danin, 

niektóre wsio dają gęsi, inne kury, a wszystkie jaja. 

Za chodzenie do browaru i za odbywanie nocnych 

straży przy folwiarkach, każda wieś corocznie po 
żniwach beczkę piwa otrzymuje. .

Czynszownicy mają kontrakty wieczyste; nie są 

oni solidarnie jeden za drugiego odpowiedzialni. Przy 

sprzedaży gruntów i siedzib, obowiązani są płacić wła-
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ścicielowi dóbr tak nazwane laudemium  ̂tojest dziesiąty 

grosz od summy otrzymanego szacunku sprzedającej sig 

posiadłości. Każda z większych osad, w celu utrzyma

nia szkółki, ma \ włóki gruntu bez czynszu oddanej. 

Czynszu rocznego płacą, od 2 złp. gr. 5, do 4 złp. gr. 3 

z morga, now. poi. wnosząc go do kassy właściciela 

na Śty Marcin i na Śty Wojciech. Osady płacące po 

złp. 4 gr. 3 z morga, nie składają żadnych danin. Cztó- 

ry osady czynszowników, obowiązane są wozić nawóz 

z folwarków na grunta dworskie. Oprócz tego, dwie 

osady z tych czterech, mają obowiązek wyprać corocz

nie gruntu dworskiego po 240 prgt. O z każdćj włóki. 

Wszyscy w ogóle czynszownicy w czasie żniw i zbioru 

Tsiana, odrabiają po 8 do 26 dni pieszo z jednej włóki. 

Oprócz takich powinności, czynszownicy 9ciu osad skła

dają dziedzicowi daniny z owsa, kapłonów i jaj, a to sto

sownie do zobowiązań danych trzem pierwiastkowym 

posiadaczom dóbr Grodźca. Tak włościanie; jak czyn

szownicy, obowiązani są wychodzić na każde zawo

łanie obławami w czasie polowania.

Wszystkie kolonie czynszowników, wyjąwszy je- 

dng małą Jawszewice, osiedlone są po najwigkszćj 

czgści przez Niemców. Stan czynszowników (ogólnie 

rzecz tg uważając) różni sig tu bardzo od sianu wło

ścian pańszczyznę odrabiających. Przyczynę tego 

bardzo łatwo wytłómaczyć. Każdy czynszownik bę

dąc wieczystym właścicielem swojej majgtności, go

spodaruje na niój w taki sposób, że stara sig aby 

nietylko sam wraz z familią, przyzwoite a nawet i 

wygodne życie z własnśj pracy utrzymał, ale obok 

tego pamigla także i na to, ażeby potomstwu w do

brym stanie gospodarstwo zostawił. Dlatego leż



widzieć u nich można po największej czgści zabudo

wania porządne, ożywione sadkami i drzewami, grun

ta w wigkszej czgści bez chwastów, , zawsze dobrze 

doprawiane i w należytej żyzności utrzymywane, narzę

dzia i sprzgty gospodarskie ciągle w dobrym stanie a 

nawet poprawne, a inwentarze tak hodowane, że nie

trudno jest zobaczyć tu prawdziwie pigknego gospo

darskiego konia, lub tóż pigkną krowg, wypielęgno

wane pracowitą i staranną rgką przemyślnego czynszo- 

wnika. Do takiego bytu najwiecćj, powtarzam, przyr 

kiada« sig zapewniona własność i swoboda, bo gdzież* 

to oboje nie ma swoich ppngt? Ale na dobry stan 

czynszowników, wpływa także rozsiedlenie ich albo 
w pojedyncze osady, albo też po kilka posad razem, 

zawsze przecież w taki sposób, że majgtność każde

go czynszownika^ jest mniśj wigcćj zaokrąglona i dó 

zabudowań gospodarskich zbliżona. Wreszcie na ciągłe 

utrzymywanie dobrego bytu wpływa tu także brater

skie, a przez nikogo nie narzucone, lecz dobrowolne, 

zobowiązanie sig raz na zawsze niesienia wspólnej . 

pomocy nieszczgśliwym i podupadłym nie z własnej 
winy.

Pomigdzy osadami tutejszych czynszowników, je

dna tylko i to najrozleglejsza, Białob-toty, mieniem mie

szkańców znacznie’ sig różni, od wszystkich innych. 

Przyczyną tego jest, że posiadają grunta piaszczyste 

pełne wydmów, a przytóm niedostatek, łąk i pastwisk.

Biódny, a nawet czgsto i opłakany stan pańszczy- 

źniaków, oprócz wielu bardzo przyczyn, zdaje sig 

głównie pochodzić z trzech nastgpujących.

1. Ze nie bgdąc :właścicielami ani gruntów, ani 

budowli, a czgsto nawet i wigkszej czgści inwentarza



po3Îatlanego, nié dbaj^ zupełnie o dobre i staranne 

utrzymywanie tego wszystkiego, jako a własność mdzii-

, 2. 2 przyczyny osiedlania si§ ich w rozległych i 

jedna obok drugiéj, leżących posadach, mają, pospo

licie grunta w płósach długich a wązko ciągnących 

sig, lub też odlegle od zabudowań położone. Oko

liczność ta jest niezawodną przyczyną, że pańszpzy- 

źniacy mało bardzo produkują. Najstarąnnićj bowiem 

chodzić zwykli około gruntów bliższych; odlegle zaś 

położone, jako wymagające większej straty czasu 

przy ich obrabianiu, zwykle są nieurodzajne i pełne 

rozmaitych chwastów, a to z przyczyny niedbałego 

ich uprawiani^ i bardzo rzadkiego nawożenia.

3. Przyczyną biednego’ stanu włościan pańszczy

znę odrabiających jest jeszcze to, że bgdąc ciągle zmu

szani do pracy, a najczęśclój przeciążani obowiązka

mi,' zapominają o sobie, i jedynéj osłody swojego 

losu po karczmach szukając^ topią troski i cierpkość 

swojej niedoli w owym zabijającym trunku. A lak 

z wrastającym-nieznacznie nałogiem pijaństwa, nisz

czą zdrowie, siły, a nawet i mienie.

Uwagi, na jakie naprowadziło mnie zastanawianie 

sig nad stanem włościan i czynszowników,’ obudziły 

we mnie to żywo i niczem niezbite przekonanie, żo 

dobro tak właścicieli jako też i włościan, pomyślność 

gospodarstw i postgp w przemyśle rolniczyiĄ, a z tem 

wszystkiem szczęście całego kraju, na drodze tylko 

oczyuszowania włościan osiągnigte być może. Przez 

niedbałą pańszczyznową pracę, produkcya gospodarstw 

musi być zawsze najmniejsza i najgorsza. Za pań- 

®*r?,v2ng. przemawia tviL« «aniośń rnboty; zresztą ma



ona wiele niedogodności, wszystko bowiem, co tylko 

rujnuje gospodarstwa, początek bierze w pańszczyźnie, 

jako w robociźnie przez gwałt i przymu? wykony- 

wanćj.

Dobra Grodzieckie, pod wzglgdem budowli, znane 

są w całćj okolicy z pięknych i dogodnych owczarń; 

Dwa folwarki Lądek i Jaroszewice, są bardzo porządnie 

zabudowane. Przy nieustannych ch§ciach właścicie

la, przy nakładach na ulepszanie majętności, oraz 

przy staraniach i pracy rządzącego, z każdym pra

wie rokiem wznoszą sig budowle,jużto z cegły palor 

nćj, już z surówki, Już wreszcie z gliny ubijanej albo 

z wrzosem i słom4 mieszanćj.,

Z fabryk gospodarskich, jest tu olearnia, browar  ̂

gorzelnia i cegielnia. Oprócz tego, jest 7 wiatraków,' 

młockarnia i młyn wodny. W olearni, prostym spor 

sobem urządzonej, oprócz wybijania oleju ż ziarna 

konopnego i rzepakowego, na użytek dworu, wolno 

jest kolonistoni i włościanom wybijać olój ńa Własny 

użytek, z tym jednakże warunkiem że za wybicie każ

dych 4 garncy ziarna (co stanowi jeden kuch), albo 

płacą po gr. 8, albo tćż zostawiają kuchy dla dworu. 

Browar i gorzelnia, dostarczają wódki i piwa dla 30 

intratnych szynków. Cegielnia dostarcza na potrzeby 

dworu, bardzo dobrćj cegły i dachówki. Wiatraki i 

młyn, wypuszczają sig w dzierżawg. Każdy dzier

żawca wiatraka, obowiązany jest mlćć bezpłatnie, o ile 

potrzeba, słód do gorzelni i browarli,,oraz ospę dla by

dła, odrobić 6 dni do żniwa, i płacić od 216 do 270 zł. 

Z młyna wodnego, na strudze pod Grodźcem cią

gnącej sig zbudowanego, oprócz powinności wyżej



wspomnionycli co do mliwa, winien odrobić 12 dni 

w czasie żniwa i płacić 300 zł. - Każdy młynarz ma 

ogród, i pastwisko dla kilku sztuk bydła, wspólne 

z dworskićm.

Trzy,są, główne źródła irjtraty dóbr Grodzieckich, 

tojest rozlegia propinacya, dochód z owiec, i nareszcie 

czynsze przynoszące corocznie stałego dochodu prze

szło ,23,000 zł.

Przestrzeni zajgtćj lasami sosnowemi, brzozowemi, 

dgbowemi i olszowemi, dobra w mowie będące li

czą, dp 10,000 morgów. Lasy te zostając przez czas 

niejaki pód administracyą, rządową, przy urządzeniu 

ich podzielone zostały na 8 obrgbów, te' na okrggi 

gospodarcze, okręgi na oddziały, ate na podziały, i 

przepisano dla nich plan gospodarowania na jeden 

peryod, tojest na lat 30. Dla lasów wysokopiennych 

przepisana,; jest najdłuższa koléj OOletnia, niskopien- 

nych zaś 30letnia. Grunt lasami temi zajęty, zawiera 

po najwigkszéj części piaski i błota. Lepsze zaś grun

ta, zajmuje niewielki las dębowy, stanowiący obręb 

Jaroszewice, oraz części obrębów ^ielołęka i Króli

ków. Nietrudno tu jest i o takie miejsca, że za ogoło

ceniem ich z drzewa, utworzyłyby się wydmy i za

miecie piasku lotnego. Sania tylko młodzież, wię- 

céj źle jak średnio zwarta, w ogóle zważając, stanowi 

diZewostan lasów Grodzieckich. Widzieć tu można 

znaczne przestrzenie bezużyteczne a do lasu liczące 

się, które albo porastają samym tylko wrzosem, nad 

którym, gdzieniegdzie panuje mizerna'zarośl sosno

wa i .brzozpwa, albo tćż pełne błota, na którćm kęp

kami porasta trawa' twarda i turzyce.



„1. Pomimo tak wielkiéj przestrzeni lasami zajgtéj, 

mieszkańcy dóbr Grodźca doświadczają niemałego bra

ku drzewa. Wycinane bowiem corocznie podług planu 

gospodarczego, zaledwie wystarcza na potrzeby bro,- 

waru, gorzelni, cegielni, olearni, oranżeryi, na potrzeby 

kuchni pałacowej i kuchni, folwarcznej, wreszcie na 

típalenie p a ł a c u  i oficyny, wkpńcu dla oficyalistów,

■ oraz'słUżby': gospodarskièj, jako.teź i dziedzica, dla któ

rych ilość drzewa, corocznie zatwierdzanym etatem 

przez dziedzica jest oznaczona. , To nadniszczenie la

sów tutejszych nastąpiło ; w, skutku poprzedniego ' użyt

kowania z nich . podług zasad -gospodarstwa plądru

jącego,, słowem w skutku użytkowania bez troskliwości 

o,przyszłą ich zamożność. Mając bo\viera .własny in

teres na .celu, nie pamigtańo o tém, aby po uprzątnie- 

i)ili drzew-starych, w miejscu, ich zajmowała, si§ i 

porastała młodzież, a co. właśnie jest główną zasadą, 

rządności iokołbj lasow. , Znajdują sig wprawdzie kil

kunastoletnie zagajniki, ale takowe bez porządku za

kładane; X przyczyny niestrzeżenia ich przed pasącem 

się bydłem,, w wigkszéj czgści porastają ngdzną i kar- 

■łoMvratą ■młodzieżą, .w skutek zaś złego a,może nieu- 

nłiejgtnego przebjerania drzewa, zawiśrają wiele ha- 

liznnalbo: mócńo zadawnionych, albo samym wrzosem 

zajętych- .Drzewa zaś ochronne w tych zagajnikach, 

w i wigkszéj ; tjzgści nie, mogą być w przyszłości do 

innego, jak na opał, użytku zdatne. . 

i: Niemało także do nadniszczenia tych lasów, przy. 

czyniły sig przed kilkoma laty dwa owady, migdzy naj

szkodliwsze lasom policzone: prządka mniszku :(Li|pa- 

risfc motiacha) j  prządka, spsnowiac, (Gastropacha pini), 

z iktópych pierwsza, szczególnićj,, zostanwiła ślady ,żni- 
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si'cücnia dotćj,d niij żatarle. Pilność i nieustanne sta

rania w użyciu zaradczych środków, wstrzymywały 

i-ozszerzanie się a następnie wytępiły zupełnie te szko

dliwe dla lasów istoty. Nastąpiło to w skutek kopa

nia rowków z prostopadłemi bokami, do których lisz

ki wpadając, wychodzić a tćm samem rozszerzać si§ 

nie<!mógły; zbierano potćm i następnie niszczono*ich 

gąisieriice i pocżwarkij wreszcie nocami zakfada^io na • 

wycinanych umyślnie w tym celu liniach ognie, w któ- 

ryich motyle, wpadając, śmierć znajdowały.

-! . Obszerne lasy Grodzieckie, oprócz drzewa opałó- 

weęo; które teraz jak wspomniałem, na własne po

trzeby wystarczaj fw drzewie użytkowem dają, kro* 

kwie, żórdzie, łaty, tyki do chmielu i do grochu; a z ma- 

ło . znajdującego się ;starodrzewu, bale, tarcice i łaty 

wyi-zynają. Czasćni pomiędzy niemi i sztuka na belkę 

Wybrać się daje. Chociaż drzewem użytkowem wię- 

kśzych rozmiarów, mbżńaby jeszcze i plądiującym spo- 

sobem̂  zaspokajać niezbędnć potrzeby przy wznoszą

cych się budowlach, jednakże właściciel lasów Grb- 

dzi^ćkich, szanując we: wszystkiem zasady gospodar

stwa leśnego, i nie chcąc wprowadzać nieporządku, 

zgadza; się ¡raczćj na to aby przykupywać drzewo .do 

budowli z lasów ościehnych, jeżeli w cięciu do ódmłó- 

dnienia przeżnaczonem, potrzebna takówego); ilość 

nie znajduje się, aniżeli psuć porządek planem'zal;rć- 

ślony, plądrując po dawnemu w całym lesie. Ze 

spalpn«go drzewa w Grodźcu w browarze,' gorzelni 

i oranżeryi, zaopatrują się w znaczną massę popiołu, 

którym bardzo skutecznie poprawiają łąki w nędznym 

stanie będące., Koloniści, równie jak i włościanie^'uży

wają,'beapłatnie u gaju, q za grabienie ściółki, każdy



z kolonistów obowiązany jest 2 fóry tejże ściółki do 

najbliższego folwarku dowieść, a to_ na podścio-i, dla 

bydła dworskiego. Z pniów starych, których jest. nie

wiele, pgdzi»si§ smoła na potrzeby gospodarstwa. Lasy 

te dostarczają oprócz tego, wggli, dranic i gątów, a to 

tylko na potrzeby dworskie. Wreszcie,- dają w niewiel

kiej ilości siano. Z e  zwierza dzikiego, znajdują sig tu 

sarny, dziki, zające; z ptaslwa zaś, na polach kuropa

twy i kwiczoły, a po błotach leśnych bekasy, derkacze 

i kaczki. Słomki mało tu przeciągają. Dawnemi cẑ - 

sy znajdowały sig głuszce i cietrzewie, ale z nadni- 

szczęniem lasów, i one wyginęły,

Znaczne bagno za wsią Jonno a pomigdzy olszyną 

i obrębem Grodzice położone, po osuszeniu mogłoby 

dostarczać torfu, którego obecność wskazywać się 

zdaje wielka obfitość wegietującej tam wełnianU 

(Eriophorujn).

Torf wydobyty, i następnie użyty do gorzelni, bro

waru i oranżeryi, zmniejszyłby o wiele wydatek drze

wa, przez co otworzyłaby się sprzedaż pnego,  ̂ tak 

upragniona przez mieszkańców dóbi; Grodica. ,

Co się tycze ciężarów, jakiemi lasy w mowie bę

dące są obarczone, oprócz ugaju kploiiistów .¡ wło

ścian, wolności zbierania przez nich ściółki i pasania 

bydła, najgłówniejszym ciężarem jest prawo wolnego 

wrębu dla wsi ■ do dóbr Grodźca zupełnie nie

należącćj. Krótko mówiąc, lasy Grodzi^ckie w obecnym 
stanie, są tylko cieniem lasów zamożnych, pospoli

tych niegdyś w kraju naszym, a które przez nieba- 

czność, złe zrozumienie rzeczy i nieuwagę na przy

szłość, nadniszczone zostały przez gospodarstwo plą

druj,^ce, jakiem pospolicie i od dawnych czasów, wła



ściciele rządzili sig, i jeszcze się po największej części 

reądzą. Teraźniejszy dziedzic, pamiętając nato, że bez 

lasów trudno a nawet niepodobieństwem byłoby sig 

obejść, że one oszczędzają wydatki, które w braku ich 

byłyby niezbgdne, na zalłupienie drzewa potrzebtfego 

na opał do budowli i różnych fabrykacyj gospodar

skich, wreszcie wiedząc dobrze, że lasy w dobrach 

jego zajmują żnaczneprzestrzenie ziemi, któreby pod 

żaden inny użytek bez wielkich nakładów, obrócone 

być nie mogły, .wiedząc nakoniec, że nie posiada do

tąd żadnych surogatów zastępującyćh drzewó; poleca 

we wszystkiem trzymanie się planu, który dla swoich 

lasów przepisał. • Gdyby nie to bowiem, przy fciągłem 

wycinaniu i użytkowaniu drzewa, laisy te stópnio'vV(> 

do tego przyszłyby stanu', że niedostatek drzewa w do

brach, dziś już dosyć widoczny, okazałby się zupełny.

Trzymając się takowych przepisów z goispodarcże- 

go planu wynikłych, a obok tego ńiei ¿apomiriając o 

uprawach iladzwycżajnych, po upływie ftierwszbgo 

peryodu, tojest po latach 30, widzieć będzie móżna la- 

sy w dobrćm zwarciu, a drzewośtciny w Viekti zbiizii- 

ńym do regularnego stopniowania. Słowem, osiągnie 

śig jeden z główniejszych warunków doprowadzenia 

iasu do ‘ stanu doskonałości. Prawda, że nim do tego 

przyjdzie, potrzeba długiego czasu', ciągłych st^baii, 

niezmordowanej pilności oraz znacznych nakładów, 

wytrwałość jednakże w przedsięwzięciu wszystko p'o- 

k'ótaać możfej a beż nakładów niepsiobieństwem jćst 

czegokolwiek w gospódarstwie dokśzać.

Na tćm kończąc podanie moje o dobrach Gródżiisć- 

kich, wspómnieii jeśzczis winieńern ó Grodźcó:,"lako 

głównym punkcie dóbr całych.' Tii jest miesizkanie



dziedzica.' Składa sig ono ze starożytnego pałacu i 

pięknej, niedawno ;wybudowanćj; Oficyny., Kanały na

około pałacu wodą oblane, chociaż przez czas zmie

nione, każą sie domyślać, że miejsce to, niegdyś 

wśród nieprzebytych lasów położone, było obronhem, 

co też podania starców stwierdzają. W piwnicach te

go pałacu mieści sie magazyn różnych materyałów, 

oraz skład okowity; w podziemiach zaś oficyny, 

urządzona jest porządna dystylarnia rozmaitych wódek 

i likworów, tamże oraz mieści sie kuchnia pałacowa. 

Mieszkania te,, uprzyjemnione , są pi.§knym i rozległym 

ogrodem do przechadzki,'który oddziela droga od ogro

du owocowego izarażein bardżo ozdobnego. Ogrody 

teyurządzone podług gustu dziedziczki, przyozdobione 

są pięknemi mostami na kanałach! i głównej drodze 

pobud&wanefni, oraz czysto utrzymywanemi,,stawami.

W Grodźcu mieszka rządca; tu jest kancelary î ca

łych dóbr,, gdzie prowadzi, sig bardzo, rozgałęzionąją- 

chunkowość .gospodarska, po.dług metody liegiestraturj;; 

tu jest kassa dóbr; ztąd . wychodzi całą dyrekcją, go

spodarska. Co niedziela zgromadzają sie ekonomp,\vj)e 

z .folwarków wraz z pisarzami, i ,karbów,emi, niemniiej 

służba leśna, a to w celu usprawiedliwienia, pw.ęid 

kontrolerem, dóbr z poczynionych w, ciągu całego ty

godnia wydatków i otrzymanych wpływów, a, ekonę;- 

mpwip oprócz tego, dla odebrania. na następny ; .ty

dzień ogólnćj. dyspozycyi, oiaz ;, l̂a, najcadzenjaf sje 

Iz rządcą. 'Względem dalszego ; prowadzenia • gosp.odąc-
■ (śtwa.-iij. .,,,5,..,,

(Pol‘o**es5e|i‘e w jnaptspoym ;Poszycio).

i. .i 'i ■ ii|! ,,1; . i . ,
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G .’ -SEWNEWALDA,-, .

/■>'' ,' ) ■ przez .

' ' Władysława Trębkkiego.

i. u y  <■ ' I  ̂ ;;i  ,

' ( ' '  ' ' Displiceairi an placcam, miiiúíi cúror sat si prosím.

•o ; "i » I Mi !) i’i'Bivaun, JudiGiumi <f«:i'¿riiJtQvum ¡po¡onor. y

• •• ..... . ; .,i¡

!Do' najważniejszych i.tlziel",' któremi;sie w ostatnich 

czasa'ch. piśmiennictwo nasze wzbogaciło, bez z.áprze- 

¿żeńia należy 1-eatr Starożytny Polski przez- p. Wój- 

clckiego. Rz'ebz samą z, siebie ważna, zasługi po- 

wfezećhnie ¿tlanego i cenionego pisarza, już wielei vza 

teto dziełem piJzeinawiaj4í<-wrészc¡e dzieło to, w; prjiy- 

jaźniejśzyćh'! mii ■ Gkoliezńościach' wyjść na świat ¡ nie 

ńi'6'^b;i ják w chwili, gdy usiłowania Wázystkich Uczo- 

iJtiybh skierowane są ,' nioże nazbyt.wyłącznie, do-ba- 

d’dń'istar'ożytntiŚci'.>'(I)':-'ni''.ii nl'r' •!) ■. ,

-' Nim jediiak do rozbioruidiziełą tegó przysląpig; nim 

jegO  ̂żalety i wady- 'wykażg, ,;wprzód. 'o;:jégO' układzie 

tíádmietiig.’ Chociaż ziipełnie iiiny podziął przyjął 

p; W'."jednak' w piśm:ie téb> .;dwie: odrębne uważam 

Pierwsfiu zawiéra; wiadomość,¡ bibliograficzną

o dziełach starożytnego teatru, ich treść, opis i'Ob

szerne wyjątki, a ta czgść jest dobrze wypracowanąj 

zawiéra opisy wielu dzieł skądinąd nieznanych, jest 

■wiec dla historyi literatury i bibliografii naszej bar



dzo' szacowna. W drugiej podał p.’ W. dzieje staro

żytnego teatru: tę czgść jako niedość wykończoną, 

bez krytyki i porządku, częstokroć opartą tylko na 

domysłach słabych, nieraz nawet mylnych, na do

wodach z trzeciój lub czwartej ręki branych, tę więc 

ezęść za niedokładną uważam i nad nią szczególniój 

się zastanowię. . , ' "
i Całe dzieło o starożytnym teatrze, zawarte' jtest 

WHdwóch tomach in S° (334 i 378 stroń); wyrzuciwsiiy 

jednak z niego czyste zupełnie strony, tey które"żMlń- 

dwie kilka'wyrajów lub wićrszy (praktyką zagrani

cznych księgarzy) ¡zawierają, bezpotrzebne i kilkokro- 

tne powtarzania jednych i tych samych śzcżegółów, 

dzieło więc ' to ■ beż' sżkody czytających ó'^ołowi^ 

zimniejszyćby można. (II) ■  ̂ ' .

'' Na początku pierwszego tomu, umieścił p. W. na 

kilkunastu kartach óbraz starożytnego teatru, porząd- 

kiiem lat Ułożonym, począwszy od najdawniejszych za

bytków tej sztuki w naszym kraju, aż do 1761 r.' "a 

luiwii 'ten rok, jak sam powiada, za krbs swytii' bada

niom położył, w samem jednak dziele, dalteko późnt^ji' 

Sżjfdh wypadków śięgśi Obraz ten jednak za tfeść'liib 

skazówkę do całego dzieła uważać można; żałować 

tylko,.należy, że pie jest z nićm w związku pr?ez jpd' 

wołanie sig do karty îi tomu, .eo koniecznie potrzebnem- 

fcy było dla dzieła, ' Aiir któijem niezawodnie pOrz4dfek 

chronologiczny ¿achipłyanO,, a, szczegóły O jednćj i tćj 

gamćj rzeczy na isześciu lub siedmiu miejscach-^ozpro- 

sz0n0;' 'właści\ire zaś śkazówki' i* regiiistra, baMzo isą 

niedostateczne 5 wreszcie część tę przepełnił 

Hyjfldoraoścjami ' które na właściwszym miejscu w' sa*
■ ' ■■ '■ " ■■ '■ ■ ......



dziele, w tych samych lub nieco tylko odmien

nych? wyrazach powtórzył.
*

, Czacki (i), za nim Potocki (2), Bentkowski (3)¡ jn- 

ni, p  najdawniejszy zabytek teatru w Polsce uważali 

Sofrong, tragiedyą SębastyanaLgczycanina, już w r. 155,0 

drukowaną. P. W. niespracówany w odsziikjwaniu za

bytków starożytnój litęratury naszej, daleko dawniej

szy jiyt teatru; w Polsce inaznaczyt i udowodnił,^nie

równie.,wcześniejsze dzięł^j: dramatyczne i wykazał, j 

opisąi-,, Jakoż; jliż w roku 1500,, wspomina ,

o,pięce pańskiei, grywany u Dominikanów.!,w Krako- 

w,ię,^w r.,15l3; Dyalogpobożny, o kięciu śiviętegq 

Jcf/}ą, w.r. 1516; dt;amat łaciński: IJUssis prucie 

adversis, odprawiony na zamku Krakowskim w oboonor 

śęi Zygmunta JÍ, i jego małżonki (4), w  r-. I 5i^25/«<*'- 

c\î m ,Pari4is de - sztiika .n,apisana. przęz

ląkpkc^.J^ ^niesłuszpie ¡zaś utr^ymujfi:

przez StanUiiawa fi Łowicza, tajcże w; pbocnośic* 

^ygmuntą I i króilowéj Bony,, prze? szlachetnąrnłpdzież 

i|rzędstawiona (Ili), r. 1533j, i.Dyąlog dommikański, 

któręigo; wystawa, zajmowała dni,, czlé.py,;; s wchodziło 

■li  : , . . ; ■.

, (l> w dziale ó 'Lit.' i Pól. práWáfclí, na kiliiU iiiiéjViáfeh

Ł)łr'piAnip;pi.prajv.is-ílíyinsHi'ím,.na::sti. ii04. ;/ ijir'.
^2) Stan. Potocki, pochwałą S^y|naix^wslf.iegp ,j drujiowana. vy 

cznikacii ÍTowarzystyva Warsz; í*rzy.' líauk T. I ,  p. 80. 

'̂*|[3i)i,'’Biritk<>wskj,'Hi'stor. literati'I. 5Í0.

,.(4) Dzibtp ito iiawet ju!i .t0go,!l:&16; r. \:&.druku wyizło; na' Osi«" 

tjii4j^^^^tr^pw c^ytamt „actaj hflW sunt cum ącepiypj.opjpaęątu i(i,

«•«gia m pręsciitia rcgU et reginj — . Impressum Grachovi? a. í>. 

tB'ía-in 4;' '  ̂ ■' .

Caytaiá spis ¡djilet taatruj. n'a'Koriou tych'’iiw3fe‘ poá

rokiem 152S, gdzie cały tytuł tego dramatu wypisałem;



na scenę osób sto ośm, r. 1545; Zywot Józefa, dra

mat sławnego Mikołaja Reja z Nagłowic. (IV)
*

* * .
To zaś wszystko, co p. W. o starożytnym teatrze,

począwszy od r. 1194 do 1420 podał, jest albo mylne, 

albo na słabych dowodach wsparte. Jakoż na stronie 

3éj tomu I,pod r. 1193, wspomina dyalog, o którym ni- 

zéj. na stronie 41 następująca wiadomość: „Teatr (mó

wi Maciejowski (6)), należał u nas do ulubionych za

baw; znano go w Polsce w najdawiejszych czasach; 

świadczy Kadłubek, że z powodu śmierci Kazimierza 

Sprawiedliwego, strosikani panowie, aby się rozerwać, 

wyprawili sobie dyalog. Występowały na scenę we

sołość, smutek, wolność, roztropność, sprawiedliwość; 

uwielbiały cnotę zmarłego monarchy, pocieszały się 

wzajemnie, na pamięć sobie cnoty onego przywodząc. 

Wesołość; która'cały ożywiała naród za życia dobrego 

króla, uskarża się w tym dyalogu na smutek, że on ze 

śmiercią ojca narodu, ją także chce unieść do groBu 

z sobą; w czém przebija się charakter naí'odu, który 

w najprzykrzejszéj dla siebie dobie, nigdy nie tracił 

serca, i smutek dręczący jego duszę, starał sig rozer

wać wesołą myślą.“ Lubo nie wątpię, że nietylko 

1494, ale nawet dawniéj mógł być pewien rodzaj za

bawy ' scenicznéj ■ w Polsce, albowiem i u najmniéj 

oświeconych narodów ślady jéj natrafiamy; wyznać 

jednak należy, że nietylko żaden zabytek z tych cza

sów do nas nie doszedł, ale pamięć nawet o nich zu- 

pełnie zaginęła, a p. W. na niedosyć szczęśliwych

(0 ) J śIł tu Maciejowskiego, tali wszędzie prawie, niedokładnie 

cytuje p. W . a najczęściej zupełnie zamilcza źródło.
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dowodach' wsparł swojo twierdzenie.' Daleki albo

wiem jeśtcra od uważania ża dzieło teatralno, pochwa

ły Kazimierza Sprawiedliwego, którą niewiem dlacze

go p.Maciejpwiskieniu z pociesznym wnioskiem o chara

kterze narodu, czy tóż.p. W. podobało sig nazwać dyą- 

lógiem przedstawionym publicznie* Pochwalą albo

wiem ta przez samego Kadłubka lub tćż przez niewia

domego pooite,’ w stu kilkudziesigciu tylko leoninach 

zawarta, Jakiltiiżęla prozopopeja, wprowadza zmyślone, 

uosobione postacie;, jak i tutaj wesołość* smutek i t. p. 

które z sob^ rozmawiają» ale prócz tej, iiietylko źatŁn ĵ 

ten wiersz nie ma cechy dramatycznej, ale nadto w wy* 

jazacii Kadłubka i jego komentatora, Dobrowki, by- 

najmjiićj o szczcigółach przedstawienia je j, przed pa

nami, jjak chce przez p. Wójcickiego ; cytowany Jlła- 

ciejpwskj; ani prz«z-samych już panów,jak utrzymują 

Łukaszewiczr (7) i  Wiszniewski (6), nigdzie doczytać 

śjg ,nie*mógłem. Zgoła nic takiego tam nie Widzę 

cpby do tych wniosków upoważnić mi)gło. (V)

7 ' i O  i .. ' Jf; ’ '5|: '

Równie bezzasadne a mniej jeszcze udowodnione 

j«st (na stronie 42 i 64) nastgpujące podanie: „Ważną 

;iam ;o teatrze polskim podał wiadomość Długosz; 

z niego sig bowiem dow-iadujehiy, że u nas wypadki 

p.OMfszechfią uwagg ̂ narodu ściągająci^i na; siebie, wyi- 

stawiano ija scenie. Powiada bowiera,:że'Przemysła

wowi W przytomności jegoy śpiewano na haubg jakiim 

sposobem zamordował żong swojg ' Luidgardg, i, ao

(7) £iukałzewicz, Uys piśmieujiictwa, 183G Kraków, p. 0.

(8) • Wiszniewski, lIl8torva,literatury, Kraków, 1840 T. X, p. 404—. 

409  ̂ cnły t«n m i i i e i ł l a i i y  d y a l ó g  z Kadłubka przedrukował.



wypadek ten wystawiono na teatrze; zrobiwszy z nie

go sztukę dramatyczną.“ Cytuje tu p. W. paraigtniki, 

alé nie wymienia jakie, sam zaś już wyżej na str. 4

0 tym wypadku w następujących wyrazach nadmienih. 

„R. 1296 na pul;ilicznym teatrze wystawiono sztukg 

dramatyczną w obec Przemysława, o śmierci żony 

jego Luidgardy i śpiewano mu na hańbg jakim ją spo

sobem zamordował.“ Istotnie, ważną|)y była nie

tylko dla historyi teatru, ale i dla dziejów narodu ta 

wiadomość, gdyby we wszystkiém, jak ją  p. W. podał; 

była prawdziwą. Otworzywszy jednak cytowąnęgo, 

Długosza (9), znajdujemy , tam wprawdzie:

WSiechnego podejrzenia o zamordowanie Luidgardy 

dął powód udany ia l Przemysława i bezkarność zbro'-̂  

dniarzy, a pieśnią publicznie, nawet śpiewane., kłare 

do naszych doszły czasów (powiada Długosz);: «('.spo-, 

minciją jak nieszczęśliwa Luidgarda srogiego męża o 

litość błagała.'-'- Lecz żeby ten wypadek tegoż ziaraz 

rpku. !̂ 296, wystawiano ha teatrach, a .dotego w obof 

cności Przemysława, to si§ i z prawdopodobieiia^wei»

1 z opowiadaniem nie zgadza Długosza, który niżej do

daje: .„Sądził Przemysław, że to okrucieńst,wo wie

czna pokryje tajemnica, lecz ze zrządzenia boskiego 
nietylko mu na hańbę publicznie o tém śpiewano, alé 

Za naszych nawet czasów (dodaje Długosz) wy par 

dek ten przedstawiają teatra, ' „jQuod tamen Deo 

efficiente publico et vulgari carmine in suum dedecus 

audiebat cantari, qupd etiam in nostram usqiie aeta- 

tem constat pertigisse: npstrique saeculi illud concin-

(0) D ługosz, edycya Lipska in folio wyilana 1711 ™ 1722. 
tom. I .  lib . V I I  p . 831 , pud rokiem 1283.



nunt tlieatra;“. tak wigc ostatnie te wyrazy: nostrique 

saeculi... theatra (10), wziąwszy p. W za dowód, wy

snuł z nich całą, swą powieść o bytności teatrów 

w Polsce, nie już w XV wieku, jak należało, za czasów 

Długosza, ale jeszcze w XIII wieku za Przemysła

wa. (VI)

♦ *
1 Nie dość przekonywający jest także dowód (w T,

I. p.'3) pod r. 1200: „zaggszczają sig teatralne wido

wiska w Polsce, wyprawują je po kościołach: wy- 

stgpują na sceng maski, mają w nich udział ducho

wni. Papież. Innocenty III gromi te nadużycia,“ Obszer- 

Hićj zaś o tćm na stronie 42: „Za panowania Leszka 

białego, ważny ślad o teatrze polskim znajduje sig w li

ście Innocentego III papieża, pisanym do Henryka 

arcybiskupa Gnieźnieńskiego: uskarża sig na to pa

pież, że czgsto wyprawiają sobie Polacy igrzyska te

atralne w kościołach, wyprowadzają na sceng osoby 

postrojone w maski: że niekiedy nawet sami ducho

wni (diaconi, presbyteri et subdiacońi) takowe z siebie

( 10) W yraz w łacin ie średnich wieków i u naszycli liro-
nikarzy, insze m iał i obszerniejsze znaczenie; oznaczał t i î  place 
i miejsca gdzie na przedni rozmaite towary wystawiano.

(Znaczenie ipiew/u na teatrach, wzmiankowanego u itronikarzy 

krajowych, piszących po łacinie, tłótneczy sij uiśyciem wyrazu 

theatrnin wirodnich wieliach. Tak w przywileju Iłowa Pomorsliie- 

go we względzie podatków, wyraSonoi „Si cives ciiritatis nobiscum 

Ecąmpna, ubi calcei venduntur, ettheatrum inquo pannus inciditur» 

nediflcabunt, dimidiutn censum tollent (1) Wyraienie zatĉ m kroni

karza nostra 'conńnnunt theatra, oznacza śpiew ludu po miej* 

scach publicznych.

(.1) V o ig l, Gcschichtc Prciissctis T . V I, sir G40.

Dominik Szulc.>



dają ludowi widowisko, nie pomnąc na świętość ka

płańskiego swego pow;ołania.“ (VII) Zważywszy jednak, 

że powyżśj w tym liście Innocentego papieża wzmian

kowane są przestępstwa, i wytknięte zepsucie obycza

jów osób stanu duchownego, właściwe wygórowanéj 

tylko cywilizacyi zgrzybiałych już narodów, że pier- 

wotne a proste jeszcze obyczaje-naszego narodu, tak 

dalece jeszcze zepsute być nie mogl’y , że cala 

myśl tego listu wigcéj jest w duchu ustrzeżenia i za

pobieżenia mogącemu dopiéro wyniknąć złet^u, jak 

obwiniająca o samo złe; że żaden nakpniec z history

ków,, aż do Naruszewicza (11) o tp, duchowieństwa 

ówczesnego nie oskarżał, sądzićby należało, że w li

ście tym papież ńie samą tylko Polskg ipając na uwa

dze, ale całe chrześciaństwo, ogólne w niém zepsu

cie obyczajów osób wytyka i gromi, a list ten zape

wne nie do samego tylko arcybiskupa Gnieźnieńskiego, 

ale w tym samym duchu i treści po calem chrześ.ciań- 

stwie był rozesłany, wreszcie tak, w tym liście wy

razy; ludi tkeąlrales, monstra larvarum: jako té¿ 

wustawie synodu Kaliskiego ,1420 r. (12) wspomnia

ne chorea,publica spectacula, na które wzbroniono 

uczęszczać duchownym (13), zarówno mogą być brane 

za nieme widowiska, jako tćż w znaczeniu jakie im dzi

siaj nádajemy. (VIII) W każdym jednak przypadku nie

właściwe z nich wnioski wyprowadził p. W. (jak 

pod rokiem 1200)̂  że zagęszczają się widowiska, lub

(11) Naruszewicz, Hist. narodu polaiiiego, edycya 1783. T. IV. 

I>. 158, lubo taltze swe zarzuty na tym tyUio liście opiera.

(13) W dziele pod tytułem; álatuta provincialia totius provin. 

ciae Gnesnensis, in 4to s., i.

(1 3 ) T ea tr  starożytny, T .  1. p. 4 i 46.



jak pod rokiem 1420, íq mnożą się publiczne, teatralne 

widowiska, albowiem zupefnie podobny wniosek wy- 

prowadzićby można, że w Litwie naprzykład, ,w cza

sie gdy statut Litewski pisano, mnożyły sig, i zaggsz,- 

czały wszystkie wystgpki i zbrodnie, które \v nim są 

przewidziane^ : ' , !

W tomie I, stf. 6, pod rokiem 1550, przywodzi pv 

W. tragiedyą Sofronapt'zez Sebastiana Ł^czycanina 

z następującą uwagą: „Mylnie jéj T., Czacki nadał^tyr 

tuł Pawfi/i; z wyjątku małego, który przytoczył w dzie

le o Litewskich i Polskich prawachj pokazuje sig że 

Wfchodzą tu cżary i czarownice.“-Ponieważ ta sztuka',» 

dłdgo uważana była za najdawniejszy zabytek ,li nas 

starożytnego teatru: gdy ta, oprócz Czackiego i Osin* 

skiego, Od nikogo wigcćj ile mi wiadomo, nie była znáí 

n% (14), gdy nadto dzieło Czackiego zbyt jest fzaUkiie 

a’ wiadomości vy niéi» nie łatwe do odszukania (15), 

sądżg' żA rźiecż potrzebną wszystkie szczegóły jakie 

ó tiiéj tenże Czacki i Osiński podali, w jedng zebrać 

całość, ,i tu w osobnym położyć przypisku. (IX) 'i'

= ■........ ' '■ ♦ • ' -

;,Na stronie. 7, pod r. 1597, wspomniał p. W. drą- 

mat CĄĵ .f̂ f ż̂ o<sg/̂ przez Szymona Szymonowicza prze

kład Stanisława Gosławskiego, lecz żadnćj nie.uczynj^ 

wzmianki, o pierwotwoirze łacińskim, który już w i*p-

(14) Albowiem Bentkowski, Potocki, Juszyiiski II. 454, jako t¿4 tu

taj p. Wójcicki na stronie 109* podług Czackiego i Osińskiego .tyl

ko ją wspominają. ' , ■ !

(15) Dzieło Czackiego o Litów, i  Polskich prawach, najlepiéj 

przyrównać moüna do biblioteki bez katalogu.



kir 1587 był drukowany, (16) jako tćż i o innym dra

macie łacińskim tegoż Szymonowicza, pod tytułem; 

Pentksilea iOeaiCO'srx&Q 1618), i o tłómaczeuiu polskiem 

tegoż przez X. Xawiera z Werezub Zubowskiego (War

szawa 177:8).

' ' * . * •
Na stronie 8, po(i rokiem 1621, i . na stronie 198

przywodzi p. W. „Thenlrum diabolorum r. 1621 przez 

Jana B orawskiego, (17) a powtórzywszy opis Juszyń- 

skiego, tę czyni uwagg. „Dramat ten w owćj dobie 

pobożności prawdziwej i śtarój wiary, musiał silne 

wyciskać wrażenie; szkoda że będąc pisany po łacinie, 

od małćj liczby mógł być zrozumiany; lubo wystawa, 

gdzie sami djabli grali, łatwje i dla ludu dała rzecz 

pojąć.“ ^yszakże,wiadomość tę tym szczegółenł spro

stować i uzupełnić należy, że mniemany ten <iramat 

jeszcze w r. 1607 w polskim języku był wydrukowa

ny;. rokU; zaś 1628 a nawet i 1808 bezimiennie pr?e- 

drukowąąy, lecz żadnej nie ,ma cechy dramatycznej a 

yfłąściujiie pismpm satyrycznem lub humorystycznćjn 

n;azwać î ię, może. ¡W ostatnich nawet czasach, myśl 

tę Bopawskiego ,p. Sękowski pod zmyślonem nazwi • 

skieni Braijibeuga, po swojemu wznowjł i ido wypad

ków,politycznych zastósował; wszakże wątpić, żeby 

.tQ: prô itę opowiadanie djabłów, c,o.który na świacie 

zRobi'lV mpgło być kiedy na teatrze; wystawioine. (X)

* ■ t

(1 6 )  Czytaó spis dzieł starożytnego teatru na l(6iicu tycli uwag 
piod r61uem I587» gdzie opił tego dramatu podałem ; pod rokietn zai 
jp iS :  jest o dramacie P e n te iilęa  tegoi Szymonowi/cza.

(1 7 ) Porównać z opisami Juszyiiskiego w D ykcyonarzu poetów 
i !  ió .— Śiarczyńskiego, Obraz wieku Zyg. ill. T , I ,  p. 40. M acie
jow skiego Polska I. p. S03. ,



Ale nio w samych tylko kronikach Kadłubka, Dłu

gosza, i t. p. szacownych źródłach, zbiórał swe wia

domości p. W. Pamiętniki takżp Paska ciekawych mu, 

ale zaprawdę bezzas'adnych dostarczały szczegółów 

Tak, na str. 21, T. 1. pod r.*1664: „Francuzi otwiórają 

publiczny teatr w Warszawie tak urządzony, że szlach

ta z koni przypatrywać sig mogła. Zamknięty został 

wpredce, bo za pierwszą wystawą, wystrzelała z łu

ków szlachta prawie wszystkich aktoiów.“ Niżej na 

str. V9r „Jan Chryzostom Pasek, pódr. 1664, za Ja

na Kazimierza, wymienia teatr publiczny w Warsza

wie. Był tak urządzony, że widzowie konno zajechać 

mogli i z konia przypatrywać sie widowisku. Grali 

w tym teatrze Franćuzi, z wystawą wielką. Przed- 

stawując bowiem bitwy i zwycieztwo, mieli liczną mu

zykę, ognie palili sztuczne i wprowadzali wielką licz

bę żołnierzy pieszych i konnych.“ WT.-II. p. 182 tak 

opowiadanie kończy: „pozwolono im (Francuzom) na 

teatrze publicznym w Warszawie tryumf czynić z otrzy

manego nad Austryą zwycieztwa. Kiedy wprowadzono 

osoby na (eatr, muzykę i ognie do tryumfu, zeszło sig 

ludzi kupa, i na koniach przj^jeżdżało na owo tak cu

downe widowisko. Jedni z Warszawy wyjeżdżają, 

drudzy przyjeżdżają; kto obaczył, to sig tćż zatrzy

mał na owo dziwowisko, choć mu pilno było. I ja tćż 

tam byłem, boin wyjeżdżał z Warszawy, a wyjechaw

szy z gospody, stanąłem też tak z czeladką na ko

niach, na owe patrząc dziwy. Stali tedy około tego 

widowiska, ludzie różnego stanu i różnćj fantazyi. 

Kiedy już insze odprawiły sig indukcye, tojest: jako 

sig potykali, jdko sig piechoty zwićrały, jako kom- 

raunik, jako strona stronie z placu ustępowała, jako



brano .wigźniów niemieckich, szyje ucinano, jako do 

foętec szturmowano i one odbierano* zgoła z wielkina 

kosztem i okazałością te rzeczy odprawiały sig. Sko

ro już, jakoby po zniesieniu wojska i położeniu nie

przyjaciela na plaQU, prowadzą w łańcuchu cesarza, 

w ubiorze cesarskim, korong już nie na głowie ma

jącego ale w rękach niosącego,, i w r§ce królowi Fran- 

cuzkiemu oddającego ong; widzieli tedy ze to był Fran

iu?;, znączny który osobg cesarską, w łańcuchu idącą 

reprezentował i potrafił twarz jego i wargę tak tćż, 

jako. cesar? wywracać; począł jedeni z Polaków kon-

nyph wołać na.Francuzów'- „Zabijcie tego sk.......... ;

kiedyście ju^ go porwali; nie żywcie go, bo jak go wy

puścicie, bgdzie sig mścił, bgdzie wojn§ mnożył, b§- 

(^?i^;;krew ludzką rozlewał, a tak nie będzie świat 

miął nigdy pokoju. Gdy zabijecie, król Francuzki osią

gnie cesarstwo, bgdzie cesarzem, będzie da Bóg i na

szym., Naostatek jeżeli wygo nie z;abijećie„ to ja go 

2|a;b;ijg., Porwie się dołuku a nałożywszy strzałę, jak 

utnie pana cesarza w bok, to aż drugim bokiem żelazo 

wyleciało, i zabił. Drudzy Polacy także do łuków, 

V kiiedy wejimą szyć w ową kupę, naszpikovyali ̂ Fran- 

<i^zów dyżo, a nawet i tego co siedział w- osobie 

króla, postrzelono naostatek w głowę, aż z majesta- 

tu,;ępadł pod teatr i z innemi Francuzami uciekł. Stał 

się,natenęza^ pO'Wąr.szawie wielki rozruch; ja sam 

¡wyjechałem z^raz, abym nie miał napaści żem tóż to 

tam stał w owój kupie.“ (18) Jakie źródło, taka woda. 

Nie można jak ubolewać nad wznowioną dzisiaj, gwał- 

tównićj niż kiedykolwiek, chorobą pisania urojonych

(18) ' Pamiętniki Pask«, 1836. Poznali, sir. 213. '

Tom IV. Listopad ib45- 38



liistoryj i pamiętników: która bogclaj na zawsze zosta

ła tylko w przyzwoitym obrgbie romansów historycz

nych, teatru i epopei. Chorobie téj dał początek w dru

giej jeszcze połowie upłynionego wieku Przybysław 

Dyamentowski stolnik Urzgdowski (19), szczególniej

sze posiadając zdolności do tego rodzaju szarlatahe- 

ryi; poszli w jogo ślady i inni; -namnożyło się tych 

kronik i historyów bez miary, Nyczków , fTojanów, 

Pi'olwszów., JSi(tkoi:s- fFarmiszów, Zolawóa\ Bonzulów 

i tych Wszystkich których ze wzgardą wylicza Go

łębiowski, (20) i tych o których bio i bibliograficzną 

podał...wiadomość Kownacki na czele edycyi Proko- 

sza. (21) Lecz co najgorszego, potrafiono niemi na

wet J. A. Załuskiego obałamucić: skupował i drogo 

opłacał ten uczony historyk i niezrównany bibliofil, 

le, ie tak powiem, Berozy przedpotopowe kroniki; 

niewątpił jakoby na korach drzew i skórach nieznanym 

dyalèktèm'pisane, gdzieś tam odszukane zostały; (XI) 

chował je w swoich kymeliach, rzadszemi od b'ia- 

łych kruków rozumiał, prozą i wiérszem tytuły, licz

bę k’art, format, rok wydania, lub napisania opiewał. 

Tychtoii tym podobnych kronik, po śmierci Dyamènto- 

wskiogo, pełen kuferłu ministra Łubieńskiego w Güzo- 

wie złożono. A tak, co Dyamentowski i jego naśla

dowcy dla początkowych dziejów narodu, to hrabîà 

Raczyński dzisiaj e tutti quanti, dla bliższych nas ćż&- 

sów'. gotiiją. Troskliwie zbiór^ją szacowne zabytki

(19) I Umarł 1777, przcîywszy lat 80. . '

Gołębiowski, o (Izlejopisach polskich. Warszawa 1826 roku

210—217!
(21) Kronika Prokosza, w wieku Xnapisana, w Warszawie 1825 

łh 8» 247 — 268. ,



dawnych rgkopismów, a podług swoich widoków je 

obrobiwszy, ogół tylko czytelników i największą licżbg 

kupujących mając na widoku, drukują tak nazwane pa

miętniki, historye i t. p. i niemi uczonych nawet durzą. 

Nie przeczę że wiele w nich szczegółów prawdziwych, 

wiadomości i pamigci godnych, niektóre z nich jak 

może i samego Paska prawdziwe, ale gdzież linia 

demarkacyjna miedzy prawdą a zmyśleniem, gdzie ją 

wigksza czgść czytelników naznaczy, gdy tak ,bięgły 

hiistoryk i bibliograf jak Załuski, badacz starożytności 

jak p. Wójcicki, dali sig; niemi ułudzie, a inni nawet (22) 

tych podrobionych lub urojonych histeryków biogra: 

fie piszą? Nie idzie za tem żebym pamigtniki, szczegóU. 

nićj Paska, za zupełnie zmyślone uważał; ale wątpię 

ażeby wszystko co słyszał, widział i napisał,Paseki 

już tem samem prawdą niezaprzeczoną, historyczną 

było; wątpię żeby w dziełach poważnych wprost i 

bez krytyki pi-zywodzić go można, jak to uczynił p. W. 

kładąc za dowód bytności teatru za czasów Włady

sława IV, niepojętą i dotąd niesłyszaną,anegdotkę o 

głupocie naszej szlachty. Wprawdzie podług innego, 

świeżo odkrytego rękopismu, znajdującego sig w ce

sarskiej bibliotece w Petersburgu,, wydał te pamiętni

ki z niewłaściwym a uwodzącym kupujących tytułem

S. A. LachowiCjS, w tym roku; ale .jeśtże on autogra- 

feni?,jakie na to dowody? zkąd i kiedy tęim się. dostał? 

sąto pytania, nad któremi; warto żeby sig kto głę

biej zastanowił. Zresztą- zkąd .pewność, że Pamię-

(22) Chodyniecki, Dykoyonarz uczonych Polaków, Lwów 1833 

opisał w T. I, p. 30 £ycie Boczuli; p. Łukaszewicz, Rys (Izlejpwpi^- 

iDienniclwa 1835, i(v Krakowie, p.47, opisał £ycicPaska.—Ja jego za 

bajeczną osab$ nie mam, ale teii za historyka nie uwaiam.



tniki Fnfeka, jeżeli on je kiedy pisał, lak długo po 

świecie się tułające, przepisywane,> całą swoig’pieb-í 

wolną zachowały postać? Jan Chryzostom Pasek umarł 

około 1690, podług Łukaszewicza. (23) Rzącżyński 

nie wiele później po nim żyjący (umarł 1737), w^ziele 

Historia naturalis Regni Poloniae et 0. L. Sando- 

miriao 1721, na str. 222, wspomina już tego Paska i 

jego ułaskawioną wydrg, ale o jego pamigtnikacb 

dopiéroámy sig w ostatnich dowiedzieli czasach. (XII/) 

Nieodrzeczy wigc bgdzie powtórzyć tu uwagi.Gołgi- 

biowskiego w tym.wzglgdzie, któr« zupełni« 'doi dzir 

siejszych czasów zastosować sig dadzą.-—„Jest chwila 

kiedy smak dobry skażony , kiedy siig zapominał tak 

ważnego prawidła, że prawda jest tylko dobrą, mżyt 

teczną i pigkną, i znajdują sig ludzie, którzy szukają 

fałszu, tworzą go i upowszechniają. Znudzeni, że tak 

powiem, tém co istnieje, szukają nowości, a wynaS- 

leść ich nie mogąc, zmyślają one sami. Są wf>raW- 

dzie takowe nauk oddziały^ gdzie wyobraźnia samo
wolnie działać może, gdzie pochwycony wypadek 

jaki lub charakter osoby, rozwinąć gô  wznosić^ upigr 

knićj dodawać, lub zmieniać jest dozwolono , ijak 

w sztuce dramatycznej, wierszu bohatyrśkim; i całej 

niemal poezyi, lecz w historyi taka swobodą nie jest 

godziwą; odejmowałaby to zaufplnie jakie, w nieskazi

telności dziejopisarstwa, widzieć pragniemy; zniży

łaby historyą do rzgdu baśni. Ztąd pogardą: okry

ci fałszerze i nikczemne ich utwory; nierozsądek tylko 

lub chgć zysku piórem ich kierować mogła.“ (24) (*)

(28) Rys dziejów I. 47.
(ł4> Gołębiowski, o Uaiejopisach iiolshich 182G, p. ,310.
(P  Zostawując każdemu zdanie jego o rzcezatih, nie 

modemy bynajmniej zgodzić^ się z Autorem na sposób w ja-



' Stuázniéip. w. f)'ówstaje na niedorzeczne naślado- 

Wttibtw'0 francuzćżyzńy (p- 2S— 82), klórfe tiielylkonafeżie 

piśmienńictWO', ale nasze zwytóaje i obyczaje skaziid. 

L'é¿z' żamiast.' śżiikać • p r z y c z ^ b ' •me&ztógáfli-iw-.éj' dla  ̂

tíás: ćlióroby '^ filozoficznych' lub historycMyćh okoli- 

cżnośćl^ch,'w zbyt drobny d l i nadto'ważnych feżbżfegó-

ki uważa i ocenia. Pami.ętiiilŁi Paska; nie pp|niu|emy na-. 
\v¿t czego rzeczyvviscie w tym swoim ustępie, cLóciai tak 

* dtugltiii!,"żądai’ Gdy śię |)yta skąd' pewnośi źe te 'p/dHtięthff- 
/tí, tak długo po świecie tułające się-, przepisywane, całą 
swoję ;̂ ie,rfpotn̂  ^achpwaf ,̂ post.afil pytanię, fp., nioźnaby 

uczynię ,,i wigl;ędem, w^zystUch. .^^ental ,i}'AÍeíy, kt^rę. druk 

' poprzedziły, a.¡które również długo się po świecie tułafy i 
hyłjf przepisywane, .mięli ?¡e,doczekały ogłoszenia drulŁiem. 

WieKiy że Pam. Paska, w, pierw.sz^m ich ogłoszeniu 

odniiępipno co, do wyraie;ń ową-zejjsutego wiekví pojfizczy- 

znę jjażącyeh, tojest^pakaronizmy, poczytywane wczf>sach. 

iiąna Kazimierza za ozdobę mowy, pozmieniano na wyra

zy poląlde, a uę^yęiono, to v; celach bynajmniei nie tego ro

dzaju,,(lo jakiego Autojr,zdaje się ję odnosić. Jeżeli mamy j?- 

WStiómaczyć siie, w íéj mierze, powiemy, żę,;ęmiany p.p- 
cjzyńionę w pas^u,. są zupełpie temí tćj zasługi, co przekład 

jfl^j^go cuditozierfiskięgp pisarza,na swój ję^yK uękute- 
S*“fi9fly w cęki ^aieby swoi ..rozumieć go .fpogli,,, Jakoł, 

luipap t,ę odmiąny,: tak vpier^y jęszcze w całych’ pamiętnjr 
.kach Paska wieku.ich. charakter pozostał,..że ani ppmy- 

śleć można, iżby .)j,tokolwiek fakta w pich jakie przydał, 
*łj*li" priteKtpi^zyí. Ppwiemy więcej; gdyby się kto, . taki 
zpalazł, ktoby mógt tak wiernie obyczaje i charakter na

szych, davynych przodków w zdarzeniach pojedynczych vvy- 

sljawić, byłl^yto bez)vątpisr(ia mistrz, jakiego nigdy,, nie 

pjiieliśmy, a podobno i nikt go niemiat. Potrzeb.:  ̂ âtep(i 

uczynić różnicę pomiędzy zmyślonemi lub pofałszowane- 

mi i^yczkami, pf ojanami, Prokoszami i t. p. a Pamiętnika

mi Paska, w których pojedyncze tylko wyrazy odmieniono



łach, które już były skutkami nie zaś przyczynami, 

lub też w pojeclynczych osobach źródło tego złego 

widzi; łokciem, że tak powiem, góry rozmięrza! „Stani

sław Konarski (powiada p. W.), co z tylu wzglgdów 

zasługuje na cześć i sławg, przy założeniu Konwiktu 

Warszawskiego, urządził i teatr dla młodzi szlachec  ̂

kiéj, na którym od r. 1743 grywano. ( —  ) Konarski 

na nieszczęście, w szlachetnéj dążności grubo pobłą

dził: bo własnemi flómaczeniami Kornela, Rasyna, 

Krebillona (25) smak do sztuk 1'rancuzkich w miodem

w taki jedynie sposób, Jakbyśmy rip. za romanus, połóiy- 

l i  rzymski. Czutto dobrzę i  sam Autor, kiedy w te'm co 

tu tiióWi, tak sprzeczny jest z sobći. Tylko co hnwiem 
uznawszy Paska za clzieio podrohionc,‘ urhjÓnh‘, nie idzie ia 
íém, |)ovviada zaraz, aźehym je uważał za ziipełnie zmyślo
ne, ale wątpię ażehy wszystko cc słyszał, ' wMżiał i napisat 
Pasek, juź tem samem prawdą niezaprzeczoną, historyczną 
było i t. d. Inne ziipetnie pytanie czy kto z dzisiejszych 

Paska zfafszowai lub zmyślii, á ihne czy to co Pasek wi

dział (!; i pisał, byio rzeczywistą prawdą. Nam się zda

je <źe bezpieczniejszą mogía być prawda pod piórem pro

stego szlaćhcica Paska, niżeli pod stylem gieiiialnych Ta

cytów. Cóż zresztą niepodobnego do prawdy (znającenii» 
cfwe wieki^ przedstawia przytoczone tu opisanie burzli

wego obejścia sig zbrojnej i wyuzdanej szlachty na wido- 

■Wisku, jeszcze wówczas mato znanem ? Jeślió nie zda

rzyło się ażeby wieki tak niekorzystne dla nas zajścia 

utaiły, obróćmy wiadomości o nich ' w pożytek,, ażeby 

w każdym szczególe sprawdzało się że bistorya jest hit- 

strzynią czasów. P. R.

(25) Nie przypominam sobie w t¿j oliwili azali Konarski wylłtf. 

maczył jaką tragiedyq Krebillona; podobno poło£ył tu p. W . to na- 

*wisUo, tylko dla zaokrąglenia peryodu. Naleinłoby przecie® wła- 

ścłwiiSj tutaj Wspomnieć Woltera, którego, niektóro trogicdye Wytłó- 

maczyl’ Konartki i aa »cenie prxedstawil'. .



pokoleniu zaszczepił i nlechcąc mnożył nasiona złego, 

które Marya Ludwika Gonzaga żona Władysława IV pó- 

¿niéj Jana Kazimierza, pierwsza rzuciła na naszç ziemię. 

Przykład tak znakomitego mgża, gwiazdy jasnej swego 

wieku, musiał pociągnąć naśladowców, a wolałbym 

(szczerze mówig) żeby dalej szi'y liche dyalogi, jak li

che tłómaczenia; bo kiedy umysły stanęły na dobie roz

wagi, myilałyby o sztukach dramatycznych swoich, 

gdy tymczasem smak do nieszczęsnej francuzczyzny za

bił wszelką oryginalność.“ Podzielam to zdanie, że 

naśladownictwo przytłumiło, gdy nie powiem z panem 

W... zabiło, wszelką u nas oryginalność; ale żeby kil

ka miernych Iłómaczeń Konarskiego dla studentów 

i przez nich' na teatrze szkolnym odegranych, z któ

rych kilka zaledwie drukiem upowszechniono,' acz

kolwiek silnie miejscowie na umysły młodzieży dzia

łając, miało obudzać i wzmagać wrodzoną już chęć 

i właściwą szczególniej naszéj młodzieży, do naślado

wania -obczyzny ; ale żeby tè tylko przyczyny miały 

być' powodem ogólnego zepsucia smaku i obyczajów 

i wstrzymać rozkwitnienie sztuki dramatycznej u nas, 

jak chce p. W. to nie trafi do mego przekonanià; zwła

szcza'» że na teatrach tak Konwiktu Warszawskiegó 

księży Piarówj jako tóż i po innych teatrach szkól- 

nych' wôwefeàs, bez 'porównania wîçcéj sztuk orygi- 

nalflÿéh grywano. (26) Właściwie zaś mówiąc, nié

(26)' Bielski, Vitae piaristarum 1818, Varsaviae, p6 róinych miej

sca cli tego dzieła onewjlicza, na stronie sai 114 wspomina tragiedye 

Piotra Krasuskiego S. P. zPisma ś. wyjfte i przez młodzie£ nate» 

atrzB Konwiktu Warszawskiego przedstawiane, a Załus|Łi BibIL. post 

p.' 21, namiénia £e Józef Potocki przeznaczył roczny fundusz a£e- 

J>y na: tym tsatrie aramati, tylko w polskim Języku mogły by<5 

przedstawiane.



pfljcílyncz®: osoby,, nie szc;ęegól:y tąjj: drobne,:,ale,,sta- 

tiQwí'Sko polityczny i,pauk.owejąkie ząimowałaEfanciStą^ 

byłP' |t.ego. złego powodem.Zanadto;: bym zb,oie;?ył 

od rz,ączy, gtlyby.i?, (-y chciał,,polityczne stosunki nappł 

# w  upztjrząsaćj ktĄęyę.h zawszfi był ,top iezuUat, ,żeśiii,y 

Eranęyą, flie zą ognik Wedpy'ja^.nalezaíotli al&^a gwiai 

z^g. ppląrną uważali.. Cp,,ząś 49i .stanowiska, nankpwe»
go, Francyi,. zaprzeczyfi nip m,ążna ż.e przy tak,¡upp,-

,\y:ązef?lipiqnćj, iCy.wilizâ pyji,- ^,.Europie, tak ipzgałg.- 

zjlonych :stosunkach ąaj!odó.Wj,;.,k,,op̂  ̂ pptpzeibhym

j^st, Í6fS^k„któf;ymby;,sig ws^y^cy, zępzi4ini^ć,i;rp?ip,ówi<5 

mogl|.|‘. Ĵęzykiei]̂ Jiym; pp\xszßchnyp, nazbyVmpáe; d.łUr 

gP',, by ł;igzyk, łaciński,.j,ąko .odpowiedni; Awczesnyin 

Pięf^z^bow nauko\ł̂ ym . ,a,'^9^czególnićj ;;reiig¡¡joym,,,, ,c|l{) 

pfzech9)i¡í̂ p¡a.,nifisij[azitel|nie¡ ;tai^ wiary; Iecz;g(Jy 

, j^fłići., ,go,i ppl^ f̂ąbnyrai .aia ,i wifílu» 

a .9,lbrz’ypie,, pp̂ lgp̂ y., , j^iędpą^teęzn ym. i iQkaza'̂ y, 

zająf. jpg,ó mięjs,q^,; ,£r^^ęiłzkif. ;kt6ry i)...sam,,, w sobÍ0 

i^ważai)'» byłfa.wysokim.,szozebluj udoskonalenia,, by.ł 

1̂ 9,|yą .nâ pl̂ ij' Jf(6ry. ̂ ¿̂yŝ igcéj, dla nauk, zdzią^ał i., na 

wypaf|ki, polityc;znę', u «as wpływał, ; Li^ratucą. wigc?. 

. żę, tak pqwipni;, zwiąręiądło uwŷ sÍQ: 

j^e teęo ,narodu, musiała i’ powipn^,.);}ytą, być od^ąs 

znana, ceniona, i lubo nie; tak wyłączflfie.i.iRrzącież. 

î ąś}ą(JoAy,ana. ; /jSąrzekąnia, ,̂ ig|ij, tak, dzisiaj p,q)Yß,Zefil]i;ift 

ną, naęlfi(lpwnictwo,;ł^cipy ,i franąuzęzyzfly,, na;tłómąT 

czenia z tych jgzyków i t. p. z pewnych wzgigdów 

bardzo słuszne, wszakże, tém chybiąją,,. źe nję widz.%c, 

liib,;nje chi?ą,C widzieć jak ,tylkp złą strpng rzeczy, ćhcą 

nas postiawić w stanowisku naükowéra zupełnie odb- 

áobbibnéiii. Jakież kprzyści p^ąię^li .Chińczycy a íepiéj 

ięazćze, mówiąc,. Żydzi, że się .pod każdym wzglgdem



od innych narodów odstrychnęli, wieki przetrwali i na 

krok dalej nie postąpili? Podobnież i p. W. nie widząc 

lub nie chcąc widzieć w naśladownictwie lub w tłó- 

maczeniach arcydzieł, przynajrnniój za takie w swym 

czasie mianych, literatury francuzkićj lub rzymskiój, 

jak tylko przyczyny złego: wszystkie tłómaczenia z fran- 

cuzkiego dzieł dramatycznych Uchemi.̂  literature ła 

cińską że nic w sobie oryginalnego nie mieści (p. 41) 

a samych Rzymian narodem nikczemnym nazywa (27): 

Naśladownictwo, jednak w sztukach pięknych, w dzie

łach imaginacy, tłómaczenie dzieł obcych same 'w so

bie uważane, nie są złe rzeczy: lecz złych skutków 

mogą się stać i stały się u nas powodem; gańmy więc 

skutki i onym zapobiegajmy, -ale nie samą rzecz którój 

więcej podobno dobrego, niż sądzi p. W. winniśmy. 

Ktoby zaś rozumiał że bez tłómaczeń, bez naśladownic

twa, .wieleby nasze piśmiennictwo zyskało; że bez 

nich wygodnie obejśćbyśmy się mogli, rozumowałby 

jak ten filozof, co. ugasiwszy pragnienie , w dłoni, od

rzucił precz kubek jako sprzęt bez którego obejść 

^ię można. Có w tćm złego, że piśmiennictwo nasze 

nie już lichemi, jak chce p. W. ale wybornemi tłóma. 

czeniami arcydzieł teatru francuzkiego sig wzbogaciło, 

żeśmy się ną nich zaprawiali, kształcili, zwłaszcza 

że . to było mimowolnem, koniecznem a od nas , zu

pełnie niezale^ącem? Że zaś literatura nasza nie wzięła 

pożądanego kierunku,, toć trudno .wymagać ażeby drze

wa w niewłaściwej porze owoc wydały: a trepauzowy 

popęd nauk i,cywilizacyi, nie może być jak tylko cza

sowy i chorobliwy, jak tego widzimy w sąsiednich

(2 7 )  P izećzytai b a jk f! c/io;')' Lew.

Tom IV. Listopad 1845- ' 39



nam narodach codzienne przykłady. Gdyż jak każda 

rzecż w świecie fizycznym musi przejść pewne i sta

łe koleje, nim przyjdzie do pewnćj doskonałości pra

wami natury jój naznaczonej, podobnie i w świecie 

umysłowym każda idea, ma także pewien sobie 'wła

ściwy rodzaj życia, rozwijania sig i wykształcenia, .któ

re możemy przyśpieszyć lub opóźnić, przez stosowne 

pielggnowanie lub zaniedbanie,ale praw przyrodzonych

i jej kierunku zmienić nie możemy. Jeśtto pewien ro- 

tlijaj fatalizmu^ któremu wiele zar îucić, ale zaprze

c z y ć  wyraźnie można. Jak w rozrzuconych i W po

zornym nieładzie skałach i głazaćh oko gieploga 

postrzega pewien stały układ i przedziwny porządek, 

z pewnością naznacza nastgpstwo i kolój po sobie idą- 

cych warstw i pokładów, i tych bogactwa ocenia, 

choć w wngtrzu ziemi ukryte';, jak oko astronoma w cia

łach niebieskich, które żadnym prawom podlegać sig 

niie zdały, dostrzegło wreszcie pewnych i stałych pra- 

wideł biegii, ich powrót przewidziało i naznaczyło, tak

i ókó filozofa w pojedynczych, oderwanych, pozornie 

tylko przypadkowych wypadkach W świecie umysło

wym, widzi pewien związek, konieczność, zawisłość i 

harmonią. Ktokolwiek z vyyższego stanowiska na dzieje 

narodów sig wpatrzy, łatwo sig o tem przekona. His- 

torya nawet nauk i umiejgtności stałym jakimś ipra- 

wóm podlegać sig zdaje; w nich także jakieś peryady 

wzrostu, siły i upadku dośledzić można; w pojedyn

czych nawet naukach prawda ta dosyć widoczną. Sztu

ka naprzykład dramatyczna, tak u starożytnych jako 

też u nas i u innych narodów, nim doszła do pewnego 

kresu doskonałości, też same początki, też same dro

gi i koleje przebiegła; w odrodzeniu sig nawet nauk



i cywilizacyi w średnich wiekach widocznie to do- 

strzedz się daje: gdyż, zamiast co sig miała kształcić 

na gotowych już starożytności wzorach, lub poczynać 

od tego na czem si§ u Greków i Rzymian skończyła, 

znowu od niemych allegorycznych widowisk, od dya- 

logów i pobożnych reprezentacyj tajemnic wiary, por 

czynać sig musiała. ■ I gdy raz jeszcze nauki i cywi- 

lizacya przez jaki nieprzewidziany, chociaż może ko

nieczny wypadek, ogólnej zagładzie ulegną, tą,ż sam% 

koleją odradzać sig i rozwijać będą; myśl wigc czło

wieka, jakkolwiek zdaje sig być rzeczą przypadkową 

i mimowolną, jest wszakże w związku koniecznym 

z ogółem; jest, że tak powiem, cząstką motora nada

jącego ogólny ruch i popęd całej machinie świata 

umysłowego.

Z ubocznych zaś i drobnych przyczyn które u nas 

postęp sztuki dramatycznój wstrzymały, przemilczeć 

nie wypadało 1 złego kierunku nauk i wychowania 

młodzieży, szczególniój od Jezuitów przyjętego. Za

kon ten kosmopolityczny a raczćj, jak sig sam chg- 

tnie nazywał, towarzystwo to głupców Jezuso

wych (28), w widokach teokratycznych, z wytrwało

ścią niczem niezachwianą, ciągle się ubiegał o wy

łączny zarząd 'szkół i akademiów, o monopolium że 

tak powiem, nayczania; w jakim zaś celu, łatwo każdy 

odgadnie, kto sig zastanowi nad metodami uczenia

(38) Czytać Niesieckiego jezuity, iywot błogosławionego Kas

pra DiuŁbiokiego S. T. T. II. p. 80 i na kilku innych miejscach 

Korony, gdzie nazywa swój zakon: poczct głupców Jeziuowych, 

towartysiwo giupców Jezasowyeh i t. p.



w ich szkołach, gdy nie o to im szło jak nabycie nauk 

ułatwić, do pojgcia każdego zastosować, ale jak mło

dzież; najdłużćj pod swoją władzą utrzymać. Nie ro

zumowano wigc, ale napamigć uczono: w tymto celu ich 

dzieła elementarne, historye, gieografie,> grammatyki 

i matematyki nawet wierszem układano; poezya w że

lazne ujgta pęta, z cetnarowym cigżarem prawideł, du

żym objgtych tomem, pełzała po ziemi: gotowy albo

wiem był kodex, jak i w jakim przypadku, ma swe 

uczucia opiewać poeta jaką i w jakim przypadku na

pisane wiersze na papierze mają wyobrażać postać: 

kielicha, krzyża czy tabakiery? myśli, rymy, te tylko 

mogły być dobre które Grcidus ad Pnrnas-

sum przewidział i przygotował. Temito i- tym podo- 

bnemi bródniami, zazdrośni w innych nauki, umysł 

każdego młodzieńca i iskrg jego gieniuszu gnębili, je

żeli przewidywali że zdolności jego na swojg korzyść 

obrócić nie bgdą mogli, lub że go do swego zakonu 

nie wciągną. Łatwo wigc pojąć, ile dla tak wycho

wanej młodzieży musiało mieć powabu ówczesne 

piśmiennictwo francuzkie; z jakim zapałem (ten co nie 

widział dotąd jak rozwlekłe, czgsto dni kilka trwające, 

przedstawiane na scenie kanonizacye świgtych, śmierć 

okrutną mgczęnników, lub tym podobne dyalogi), czy

tał dzieła filozofów francuzkich, sltichał i unosił sig 

nad arcydziełami teatru francuzkiego, jak te silnie działać 

musiały na umysł i wyobraźnią młodzieży i pobudzać 

ją do naśladownictwa. A tak, te dyalogi które życzyłby 

p. W. żeby jak najdłużój trwały, może najwigcój sig 

pr;zyczyniły do naśladownictwa francuzczyzny;



Ci wszyscy, których szczególna myśl jaka lub 

przedmiot naukowy wyłącznie zajmuje, chgtnie ubie

gają, się za drobnostkami. Tak, X. Juszyński, mając 

nabitą głoN̂ ig poetami, przeładował swe dzieło biogra

fiami ludzi, którzy o niczem mniéj pewnie, jak o po- 

ezyi nie myśleli, Gąsiorowski medykami, Bandtke upa

trywał drukarnie tam gdzie ich nigdy nié b jło , Narbut 

zabytki pogaństwa, ja błgdy tam nawet może, gdzie 

ich nie ma. (XIII) Tak wreszcie i p̂  W., pominąwszy 

inne drobnostki;, w dziele teologii kontrowersyjnéj 

upatrzył sztukę, teatralną. Na str. 64 w T. I czytam: 

„Na dworze księcia pruskiego, wyszydzony został Ko

pernik za swój układ świata. Herbest Jan w r. 15130 

napisał tragiedyą o mszy Bernarda Olchina (sic)“ —  

w przypisku zaś dodaje: ^^Jana Herbesla z Nowego 

miasta Tragiedya o mszy Bernarda Olchina (sic) 

z-Seny  ̂ w Pińczowie, w drukarni Danielowéj (sic) 

nakładem Doktora Lismanina \'ó̂  ̂in 8vo, kart 374,“ 

Nigdy mi sig ;nie zdarzyło w tak niewielu wyrazach, 

tak wiele pomyleń natrafić, pominąwszy omyłki wna,- 

zwiskach. Dzieło to w przedmiocie teologii kontro: 

wersyjnéj, niesłusznie p. 'W. za teatralne uważa, 2. nie 

Jan Herbest, ale.sam Ochin to dzieło napisał. (XIV) 

3. nié Bernarda Olchina z Seny, jak p. W. pisze, wy

szydzono, ale sam Bernardyn Ochin z Syenny, niegdyś 

kapucyn (Bernardinus Ochinus de Sienna), który zrzu- 

' ciwszy kapicę, ożenił sig i stał się jawnym heretykiem, 

w tém dziele obrządki mszy świętej wyszydził, 4. Jan 

zaś Herbest, dobry katolik, spowiednik Katarzyny Ja- 

gielonki krôlowéj Szwedzkiéj, kaznodzieja, kanonik ka

tedry Lwowskiéj, nie tragiedyą p mszy swigtéj 1560, 

ale inne zupełnie dzieło o mszy w r. 1566 w polskim jg-



zyku napisał i wydał pod tytułem: Jana Herbesla 

opisanie i wykład mszy świętej z modlitwami do niej 

naleiącemi do których są przydane modlitwy chrze- 

ściańskie, każdemu dniowi przez caiy tydzień służą

ce, w Krakowie, r. 1566.

Wyżej już sig okazało, że p. W. niedosyć uważnie 

czytał Kadłubka i Długosza, chociaż na nich wsparł 

swoje domysły; podobnież sig stało i z miejscem cy- 

towanem z Rostowskiego dzieła (Litvanicaruni S. J. 

historiarum pars prima 1768). Przywodzi zaś p. W. 

(I. 208) świadectwo Rostowskiego z nastgpującćj oko

liczności: ,,Gdy po wzigciu Smoleńska, Zygmunt III 

przybył do Wilna, wyprawili mu Jezuici widowisko; 

które opanowania tego miasta od wojsk polskich 

obraz wystawiało— Rostowski.“ Dość często o tym 

szczególe wzmiankę już i w innych dziełach, w tych 

samych nawet wyrazach, czytałem (29) zawsze z od

wołaniem się do Rostowskiego. Rostowski jednak 

(30) pod r. 1611 w swojéj historyi Jezuitów, zupełnie 

inaczéj rzecz opowiada: „W Wilnie obecnego Zy

gmunta III uczcili Jezuici łukiem tryumfalnym; w Bruns- 

bergu zaś nieobecnego, widowiskiem zdobycia Smo

leńska.“ O czem wy^is z jego dzieła najiepiéj przeko

na, (XV) a jednak z téj podobno okoliczności i ten 

jeszcze wyprowadził p. W. (T. I. p. 58), że dramata 

te, po zdobyciu Smoleńska w Wilnie odegranej były

(20) Czasopism nauk; Ossolitiskiego 1833- 

(80) Rostowski, I/itvanicarum S. I. hlstoriarutn par» 1 C^ięcij 

nie wyszło) in fol. Yiliiae 1768, na stronie 240.



jak zawsze treści świgtej, i z tajemnic wiary ś. katolic

kiej brane.
*

* *

Żałować należy, że p. W. wspomniawszy tylko 

tłómaczenia Łukasza Górnickiego, Alana Bardziń

skiego i Morsztyna dzieł staroźytnśgo teatru Greków 

i Rzymian, nie podał wiadomości o innych tłóma- 

czeniach, lub o wydaniach oryginalnych, i nie wykazał 

jaki miał wpływ ten teatr starożytności na sztukę 

dramatyczną w Polsce. Musiał być przecie dość wiel

ki, zważywszy: że nietylko w najdawniejszych czasach 

naszego piśmiennictwa, dzieła teatru rzymskiego by

ły czytane w szkołach, wykładane, kommentowane, 

przedrukowywane, na język polski tłómaczone, (XVI) 

ale nawet większa część sztuk oryginalnych brana by

ła z dziejów starożytnych narodów.
■ *

* *
Pod rokiem 1637 w T. I, wspomina p. W.dziewo- 

słąb dworski mięsopustny ucieszny, który w T. II, 97—  

710, obszernie opisuje i ciekawe wyjątki przywodzi, 

lecz nie wiem co upoważniło do położenia tej sztuki 

‘ pod r. 1637, zwłaszcza, że i Euzebiusz Słowacki, 

który także to dzieło opisał i wyjątki podał (31), do

myśla się tylko, że ten rzadki zabytek poezyi polskićj 

złożony być musiał przy końcu XVI lub na początku 
XVII wieku.

*
♦ ♦

W T. II (77— 97), obszernie opisana jest Bary- 

ki komedya z cktopdkról, drukowana w Krakowie 1637, 

lecz nie wiem czy tp jest ta sama komedya którą Ju-

(31) Euzeb. Słowacki, dzieła. Wilno. 1836. I I I .  142— 145.



szyński (32) i Trotz (33) pod tytułem: .1. E. (sic) tra- 

giedya ucieszna albo komedja dworska o pijanicj co 

królem byi, w Gdańsku 1638 in 4to, przywodzą, i niżój 

jeszcze u Juszyńskiego (34) pod tytCiłem: Tragikbme- 

dya o pijanym, który mniemał, ,ze jest królem, przez 

L G. Gdańsk 1638 in 4to. Tym wigksza zachodzi:lu 

wątpliwość, że Bentkowski (35), a dawniéj jeszczo 

Załuski (36), domyślają się, że te początkowe gło

ski J. G. znaczą Jana Gawińskiego.

^  Pod rokiem 1757 wspomniano (na k. 35 T. I)/że  

,,Franciszek Bohomolec ogłosił zbiór swoich komedyj, 

wszystkie niemal są tłómapzone z francuzkiego i ła

cińskiego języka, albo naśladowane.** Wiadomość tá 

nié jtíst dokładną. Bohomolca teatr dla młodueżjp. 
już był r. 1750 drukowany (á7); itína edycya War

szawska 1755 komedyi Bohomolca i tych przesadzone 

pochwały przywodzi Mitzlei  ̂ (38), powiada bowiem, 

że w nich dorównał Bohomolec, Terencyuszowi i ' 

Molierowi; inna edycya 1757 w Lublinie, inna we Lwo

wie 1758, wreszcie ostatnia, którą p. W. przywodzi,

- w 5 tomach w Warszawie w r. 1772 1775, zawiera 

18 pierwotworów, a 5 tylko przerobionych z Moliera

> ' I ' '  ; ■ ' ' •  ̂ . / l i  ; ; i .

(32) Juszyiiski, Dykc. poetów 11,412 , ,

(3Î) Abraham Trolz w spisie poetów, tia czele swego słownika, 

w Lipsku edycya 2, T .1.

(Í4) Juszyiiski ł. c p. 458 Tv II. .¡ ; í ’ ■

l}tçr^>. ,ł, 511 .. .
(30) Zał.usk!^ Bibliotlieea poetarum polonóruin (17Ï2) !>• 21.

(37) ' 'Cźyla6 łiuknsziewićisa, Rys piśmiennictwa p. 57 '

(88) Mitïler, Aotalilteraria I. 301 „ijuam proxiine inter veteres 
Terejiu’min inter recentiores Molierium attigisse;



Mnnych. O téj edycyi czytaj Łukaszewicza Rys pi

śmiennictwa p. 57.

•T* ■ • ■ ' . .
: Tg jeszcze uwag® uczynić wypada, że p. W. po

dając opisy dzieł teatru starożytnego polskiego, ob

szerne z nich wprawdzie wyjątki przywodzi, alé tyl

ko takie, które szczégólniéj zwyczaj i obyczaje dą-' 

wne prżypóhiinają, i.ztegó wżglgdu są nader szaco^ 

winę. ' Wszakże, gdy p. W. nie historyą zwyczajów Ï 

obyczajów, ale historyą,teatru miał głównie ná celu, 

nie powinien był także pomijać miejsc któreby zale

ty i wady samych dzieł bezwzgigdnie okazywały, 

co właśnie zbyt rzadko' czyni. I dlatego czytelnik 

nié bgdąc w stanie sani przez się sądzenia’ o rzeczy, 

polegać musi na pochwałach i naganach, na zdaniu 

jakie mii narzucono. P. W. przywodząc jakie dzieło 

lub opisując one, najczęściej nie szczędzi pochwał; 

czytelnik, zachęcony pochlebneni zdariieni znawcy, 

radby samo dzieło przynajmniéj choć z wyjątku,po

znać, o myśli, stylu i poezyi sądzić', lecz jakież jego 

zadziwienie, gdy w przywiedzionych przykładach przez 

p. W. nietylko nic godnego pochwały nie widzi, ^le 

pójąć nawet nie może, jak komu mógiy pi'zypaść db̂  

smaku; á to właśnie ztąd pochodzi, że przywiedzione, 

wyjątki nie były' wybrane dla udowodnienia pochwał, 

aló jedynie diatfego,że w nich wspomniano jaki szcze

gół do wyjaśnienia dawnych zwyczajów i obyczajów 

służący. Zapełnił wigc p. W. nie jedhę kartę swego 

dzieła tetó*wyjątkami ryrtiów Częstochowskich,, któ

re w nienajlepszym świetle naszą sztukę dramatyczną 

stawiają, ale za to szacowne są dla języka, dla zwy<5za-» 

jów i obyczajów dawnych,chociaż, có do mnie, nie wie-

Tora IV. Listopad 1843- '^0



rzę ażeby przesadzone powszechnie imaginacyjne cha

raktery osób dawnego teatru, tak dalece mogły być przy

datne do wyjaśnienia zwyczajów i obyczajów dawnych, 

jak dzisiaj sądzą powszechnie. Z tych ź̂ -ódeł czerpać 

wiadomości, jestto sądzić o postaciach z karykatury, 

obyczajach z satyry. Jedno wreszcie Zmerdadh Reja 

z Nagłowic, Dworzanin Górnickiego, lub Rę/ormacją 

obyczajów  ̂polskich, Stąrowolskiego, wigcćj nas z nie

mi niż cały teatr obezna; ztćmwszystkiem dżieło 

p. W. o teatrze, pomimo swpicli iichybień, jąsj., bar̂ dzo 

ważne i poż,ądane. w piśmienniciwrie naszen). Życ^yćby 

owszem należało^, żebyśmy hjstpryą każdej zosobna 

u nas, nauki mieli; z tych bowiiąw, pojedynczych dzieł 

pojedynczych narodów, dał,aby się ut\v;orzyć histotiyja 

powszechna nauk i umiejętności,, dałąby się wyprpr 

wadzić teory.a powstania, doskonalenia się, upadku nauk 

i cywilizacyi.. Dzieło więc p. W. nietylko dla piśmieij,- 

nictwa jest wielkiéj wagi, alé i dla filozofa, który pra

wa świata umysłowego zgłębiać i dociekać będzie, 

bardzo być może przydatne.

Ponjeważ błędy druku częstp zmieniają myśl gdy, 

nądto w liczbąch i nazwiskach popełniane, łatwo się 

upowszechniają i z poniyłek druku stają sig błęda

mi lub w błąd innych \̂ prQwadzij6, mogą, więp, i, mi- 

kroskopiczne me postrzeżenia w dziele p, W. w. oso

bnym przypisku załączam. (XVII) Co, zaś do b,łędów 

omissjfi, tych nietrudno w każdem dziéle, chociaż naj- 

obszerniejszém, naliczyć bez miary, gdyż często coby 

kto życzył żeby. dzieło jakie obejmowało,, a)4tpi;ow,i, 

najcząśćiój' przyjęty pjaq, ulęład ,i,grąinice dpieł^. ja)iip.

dpzyolił̂ ^̂  ̂ zaśi ¡?tr,qy



ny rzucić choć' jedno ziarno na rolg dziejów starożyt

nego teatru polskiego, którą p. W. wydobył i w znacz

nej już części zasiał, załączam tu wypis z obszernéj 

noty którą ułożyłem przeglądając tak mojg bibliotekę 

i moje notaty, jako tćż podręczne dżiłóła, których przy 

napisaniu tych uwag użyłem.
* '

* *
1522, Judicium Paridis de ' Pomo aui'eo; inter tres 

deas, Palladem, Junonem etVenerem, de trĄilici hóiüi- 

num vita: contemplativa, activa et vôluptuaria, aphi- 

lomuBo viro 'eleganti Jacobo Loechef cultisśime factum, 

•rtiagnifico autem D. D. Nicolao Wôlskr Castellano Spèhâ- 

cżow: equitique aurato, a màgistro cüriae set̂ 'ehissîma© 

dominae Bonae reginae Poloniae dedicatum actuïûque 

in arce Gracoviana, mense febtuarii A. D. 15'2Ź. Im

perante feliciter apud Sarmatas serenissimo Rege Si

gismundo, cum sua consorte praeclara Bona, nec non 

illustrissimo principe Sigismundo secundo, seińper- 

qùe Augusto. Egerunt nobiles ac ingenui jüvenes, 

atgue viri aulae Hieruśalem inćolae, ductoré M. Stà- 

bislao a Lowicz-^excussüm Cra'Coviâ'è apüd iFlotiahuni 

(Ünglerium) in 4. Tytuł tu napisany, dôstateczïiiè prze

konywa że nie’Stanisław z Łowicza, jak p. W. sądzi 

(T‘ 1. stt*. 5 i na stv. 105-— 1<)8), ale Jakób Lbecher 

tg sztukg napisał. Obszerniejiizą wiadomość o tym dra- 

toacie podają Janocki w Janoćiańaćh I. p. 177, Chodÿ- 
niecki, Dykcyoharz uczonych it. p. 75, nazywająb tego 

Szymona z Łowicza^ Gfabowski w sllafożyt-

nościach polskich 1840 I. str. 102, Podczaszyński, Fra- 

gmens sùr la littérature ancienne de là Pologne 1830 

p. 345. W Dzienniku Warszawskim, w Revue encyclopé

dique, i w innych pismach czasowych. Dzieło tú Lbè-



chera znajduje sig w bibliotece p. Koźraiana w Piotro

wicach, jak się z Przyjaciela ludu (na r. 183? T. I, p. 74) 

dowiadujg.
*

* .♦ .

1522, Speculum a Jacobo Loecher more trágico ef- 

figiatum, in quo christianissimi Reges advQrsus trucu- 

lentissimos Turcos consilium ineunt, expeditionemque 

bellicam, iustitRunt, inibi salubris pro fide tuendo ex- 

hortęitio.; Dicatum est reverendissimo in Christo Patri 

ert D. D.^Joąnni de ducibus Litvaniae episcopo Yilnenąi 

huiusque excellentissimi etpraesulis et mpeęenatis libe- 

ralitate,, in celebri Crącoyiensi studio repraesentatum, 

per ingenuos et literatos juvenes aulae.Hierusalem inco- 

los moderalore atque duce M. Stanislao a Lovicz. , Im- 

pressum (Gracoviae) per Florianum (Unglerium) men, 

april, 1522 in 4— Janociana 1.
*

1541, Morosophus de,vera ac personali sapientia, 

co.moedia ąon minus festiva, quam pia; Morosophi 

tituli inscripta, auctore Guilelmo , Gnapheo Hagense, 

ludi litterarii apud Aelbingenses moderatore prima

rio: accessqrunt et quaedam a}ia poemata in laudeto 

illustrissimi principis Alberti marchionis Brandebur- 

gen: primi Prussiae ducis lusa, cui et haec comoedia 

est tiedicata, per eundem G. Gnapheum Hagensem —r 

Morosophus pio lectori (dwa dystychy i dwie, dewizy) 

anno 1541, Na stronie ostatniej: Gedani, excudebat Franr 

ciscus Rhodus a. 1541, in 8, kart nieliczbionych 28. ;
*

,, 1541, Tegoż Gnafeusza inny dramat pod tytułem 

Triumplms eloquentiae w tymże roku, (15^1) i z téjze 

\ŷ yszpdł 4rukarni, co poprzedzający— Janócki (I, 90)



wspomina że ż wielką okazałością przedstawiony był 

w obecności Jaua Dantyszka biskupa Warmińskiego: 

nie wymienia gdzie, ale pewnie w Brunsbergu: ,,eo- 

demque speCtante (Joannę Dantisco Varmiensis eccle- 

siae antistite) {są Janockicgo wyrazy) exquisito ma- 

gnificoque egit (Gnapbeus) apparatu insigne illud 

ćlrama cui titulus: Triumphus eloquentiae.
*

1541. Petri Diestbemii comoedia etc. Cracovig 1541 

typ. got. kart nièlicîbionych 52 (przed kilku laty w ob- 

ééj bibliotece ołówkiem tytuł'i opis tego dziełka zro- 

biłeiMj z czasëni' pismo zatarło sig i dla mnié'nawet, 

stało sig nieczytelne: dokładniejszego więc tytułu i 

opisu podać nie mogę).
* *

* *
1573. O balecie i wierszach śpiewanych przez damy 

dworu królowej Francuzkiéj przed posłami Polskiemi 

wzywającemi Henryka Walezyusza na tron, następujące 

szczegóły podał Piotr Bayle (20): Je ne veux point 

me servir de l’autorité dé M. de Tbou qui dit (lib; LVI1) 

que Ronsard et Dauret avaient fait les vers qui fu

rent chantés.par les filles de la reine au fameux bal

let ¡dont on regala les ambassadeurs de, Pologne l’an 

1^73, (21), car il est fort possible en ^cette,. rencontre 

que des vefs «hantés par des dames, aient étél atins, ¡ et 

il y a des auteurs, qui disent ex:préssément que Dauret 

fit les vers latins qui furent récités, au ballet qui fut

(iO) P ierre Bayle, Dictionnaire historiijue et critique, edit. 1820 
à Paris, T .  V . i>. 420.

( 21)  Beuchoi,,.wydawca t i j  ostatniej edycyi Dykcyoïiarza Bayla» 
dodaje: Le clerc assure que ces vers sont tous latins et furent im- 
priipés la même année en une brochure, in folio avec figures.



représenté aux Tuilleries l’an 1573, quand M. le duc 

d’Anjou fut déclaré roi de Pologne. Voyez Du Breu'I, an

tiquités de Paris, p. 5S65.

* *

1583. Herculis cura voluplate et virlute interlocuto- 

rium, 1583 in 4, Vratislaviae (pewien rodzaj dyalogu).
* ' .

♦ =)!

1584. Jgdrzéj Trzecieskij^v opisie wierszem łaciń

skim żywota i prac uczonych Marcina Białobrzeskiego 

biskupa Kamienieckiego opata Mogilskiego, która to 

wiadomość, najdawniejszy podobno zabytek opisów bi

bliograficznych u nas, dochowała sig całkowicie w Her

bach rycerstwa polskiego Bartosza Paprockiego, Kra

ków 1584 (str. 165 i naslęp.), (22) wspomina, między 

iunemi dziełami drukowanemi ( i « gcIüís') tego bi

skupa, dwa nastgpujące, które do historyi sztuki dra

matycznej u nas należeć się zdają, a skądinąd nie są 

znane. Nec tamen et rythmis conscripta poeraata de- 

sunt, ut Tobiae et Jobi dramata sacra docent^

*
* Jfc

1587. Castus Joseph... D. Stanislao Socolovio 

theologo regio venerabili miraculoso ingenio et litte: 

ris venerabiliori virtute et moribus, Patri suo in Chri- 

sto Simon Simonides (Bendoński) Leopoliensis etc...' 

dicavit, Cracoviae apud Lazarum Andreae 1587. Prze

drukowany nastgpnie w zbiorze pism tegoż SzyrtiOno- 

wicza Bendońskiego 1772, przez Michała A nioła Du-

(22) Oi)is tenbibliograficsiny, z op u szczeblem samych wierszy 

«a pochwałi; X . Marc. Białobrzeskiego, umiciciłwn w przypîjku 

«lo Zhiot'u wiadomości o Sywocie i pracach £akaSztí Górnickie- 
go drukowanego w Bibliotece WarszawskUj 1843 na miesiqo lipiec.



rinVego wydanym. Obszerniejsze opisy tego dramatu 

podali: Juszyńęki, Dykc. poetów T. II. str. 246, Bentkow

ski, O 439, Siarczy riski, obraz wieku Zyg. m  f̂¡ x, II, 

255, Chodyniecki III, 233, lecz ten jak zwykle, gdy wła- 

snemi słowami pisze, niedokładnie. Wyliczywszy al

bowiem w swym dykcyonarzu uczonych Polaków dzie

ła Szymonowićza, dodaje: „Castus Joseph, Cracoviae ex 

offi,cina Lazari Í587. in 4to. I wiersz i rzecz piękna; 

przypisane Stanisławowi Sokołowskiemu, którego 

ojcem nązyw.a,“ (lecz należało tu dodać ojcem, w Chry

stusie). 0 .tłómaczeniu, polskiém późniejszem, wspo

mniawszy Siarczyjiski, przydaje, że „liiedorownywa 

pierwotworowi swemu,lecz nie wyraża przez kogo 

zrobione: było; otwor;zywszy jednak Siarczyńskiego 

dzieło, czytajp: „Dramę Castus Joseph, przez Szymo- 

nowicza po łacinie napisaną, Stanisław Gosławski na 

wiersz polski przełożył i wydał w Krakowie 1597; 

przekład ten Juszyński z pięknej poezyi, rzadkiej w tych 

czasach, pochwala.“ To miejsce, które X. Chodynie- 

cfciiw dziele Siarczyńskiego przywodzi^ jest w T. II. str. 

253, to zaś które ja wypisałem, w T. I. str. 153. Ztąd 

tćż pokazuje i sprzeczność zdań o zaletach tego tłó- 
maczeńia.

-

16'!'8. Nicolai Vernulaei Belgae, D ivus Stanislaus- 

Episcopus<tragoedia sacra in̂ iSivo, Lovaniíi i'618. (23)
*..■ u .

Jk *
1618. Pentesilea...Zamoscii exofficina académica, 

excudebatChristophorus Volbramensis,in 4to 1618. Dra-

(JS3) ZałĄsIii,. Conspecifis npvąe colleeifąiiis Ugum  w clesia- 
sticaram  Polanice, titulo: Synodicon Varsav. 1714 pod nuine- 
rem 6SS.



mat tefń Szymona Szymonowicza Bendoiiskiógo prze

drukował biirini w wydaniu pism tego Szyraonowićza 

w Warszawie od str. 177— 231. Znany mi jest także ten 

dramat w tłómaczeniu polskiem, przez X. Xawiera 

z Wćrezub Zubowskiego, któro wyszło z druku pod ty

tułem: Pentezjlea, iragieclya Szymona Szjmónowiczd, 

wierszem częścią nî rjmowjtmprzdożone,przez X, Za
wiera z Wereiub Zubowskiego kdnónika Kurzelowskie- 

go, próbosżcza Berezjn. w Warszawie, w drukarni 

Mitzlerowśkiój 1778. in 8vo 55 stron. Przekład ten umie

szczono nastgpnie w zbiorze poezyj tłumacza pod 

tytułem: Helikonki autora zebranych wierszów X. Z. 

w Lublinie 1789, w drukarni XX. Trynitarzy (od str. 

145— 209 ostatniśj tego dziełka). Bentkowski, I. 561, 

wspomina wydanie Helikonek 1786, lecz tu w druku 

mogła zajść pomyłka.' > ■

,1618. Wizerunek . xigżny Katarzyny Koreckiej 

dyalogiem wystawiony w Krakowie 1618, przez Piotra 

Gorczyna napisany. Maciejowski, w dziele Polska aż 

do pierwszej połowy. XVI wieku, w Petersburgu 1842, 

przy pierwszym tomiku załączył obszerny opis dzieł 

które mu do układu jego dzieła służyły (jestto opis 

bardzo,iŴ ążnŷ -rale ,mnóstwo błgdów zawiera). W T. I, 

p. 257 następujący podaje opis tego dyalogu. „Wi

zerunek podzielił autor na trzy rozprawy czyli akty. 

Bogowie umawiąją^sie w tej fetuee :{która ma być ni- 

by.itjfągiiędyą) z ParJjami, prósząc:je,iiażeby darowały 

życie ksigżnie. Chóry śpiewają: występuje księżna i. 

rozmawia ze śmiercią. Ta wytłómaczywszy jćj po- 

irzebę zejścia z tego świata, ścina ją kosą. Elzieło



kończy sig na trenach, na wzór Kochanowskiego uło

żonych.“

163^ Thom. Clagius S. J. Varmiensis. Jason, dra

ma in funere Episcopi Varmiensis 1633. Rostowski 

w historyi Jezuitów, str. 445, przywodząc ten tytuł, 

nie wzmiankuje nazwiska tego biskupa Warmińskiego, 

i ja tóż nie wiem, gdyż Jan V Albrecht królewicz, 

kardynał, który z Warmińskiego biskupstwa postąpił 

na Krakowskie w r. 1633, w następnym dopiéro roku 

życie zakończył, a Mikołaj Szyszkowski herbu Ostoja, 

który po nim zarząd tego biskupstwa objął,, umarł 

dopiéro 1643 r. : ,i
'

1638. Jabłonowski w Museutn polonum p. 4, przy

wodzi: J. E. tragoedia ludicra sive comoedia aulića de 

ebrio qui regem gestabat, in 4to, Gedani 163S, ale to 

zapewne komedya Bąryki, , , ,

' 'y I , . i .

1640. Kościół w tym wieku sta lat od.herezyey 

obroniony i po świecie szeroko rozszerzony przez za

kon S. J. podczas wesołego dziękowania za szczęślir 

we tegoż zakonu przez sto lat pierw'szé zachowanie

i pomnożenie, na akcyey podany w Lublinie r. p. 1640,

5 i6  sierpnia, in 4to, 2 arkusze. Chłędowski, który. 

także uległ chorobie, ówcześnie panującój i bardzo 

upowszechnionéj między uczortemi, dopełiiiań historyi 

literatury Bentkowskiego katalogowém spisaniem dzieł 

których Bentkowski nie znał (bo któż jest w stanie 

znać przeszło 100,000 książek), lub nie sądził za rzecz
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potrzebny niemi,, dziełpi przeznaczone dla młodzieży 
obciążać: Chłgdowski, mówig, w pisemku pod lylułcni: 

Spis dzieł polskich opuszczonych w Bentkowskiego 

historyi literatury, Lwów 1818, na str. 139 następu

jący opis téj sztuki podaje: Jestto programma dra- 

inatu kościelnego'w sześciu aktach, którego trzy pierw

sze akty jednego dnia, a' trzy drugie drugiego dnia 

przedstaSvionô/były.-Na śceng wchodzą: państwa, 

królowie,zakony, ' mądrość, wieczność, kościoły, jedne 

allegoryczne^ drügib in fiàtüra \ i. à. ■ !

1646. Mićhael Angélus’ Brumerius, Mars et Aiiiór. 

Drama muzyćzne w jgzyku włoskim napisane i przed

stawione z okazyi zaślubienia Maryi Ludwiki Góniżii- 

gi Władysławowi IV; czytać Hoppiusza Schediasma 

n^ czele çdyçyi. Lipskiéj Długosza,, 1,7(11 r.ân folio, str. 

52, .nota L ■ ;■■ ■

1655. P. A. P. W. Uciechy lépsze z Bachusem i We- 

nerą, w Krakowie in 4° 1655. Juszyński w Dykc. póet. 

II. 442, Załuski zaś w Bibliotece poetów p. 27, począt

kowe zgłoski nazwiska autora pisze P’.' H. P. W. o dziele 

zaś posiada; że to są 'i,l|dialogi ludicri et faceti pro 

in'termediis ćomoediarum.“

, 1,6QÖ. Josephi^s Michael Lichoniewicz, Poena sce

leris comes, ^lione gladii in orudeii phoca vindicata, 

scenieis, trágico app^vatu, a,nobiii^ima, J^Yentute aca

démica in publico, scholaruçi Çulnipnsium theatrp 

patrip IjgatOj ídi^míiite repraesçntaia^^pfip, quo, Âîoiri- 

Paces ÇoeLo. .^X,; presserat ■ orbi (16W). Thoruni



ímprimebat Christian Frid. Kunzen. nobil: senat, et gy- 

mnas. typographus. infolio 5 arkuszy. Handke w hi

story! drukarń w Królestwie Pol. 1826 T, j[i. p. 168 na

stępujący podał opis. „Mamy przed sobą z Krąko-. 

wskiéj kolonii akádemickiéj z Chełmna actus szkolny 

r. 1760 czyli program do tragiedyi Poenasceleris iiA . 

Dedykacyą Ignacemu Pawłowskiemu chorążemu Mal- 

borskiemu uczniowi syntaxy przypisał M. Josephus 

Lichoniewicz . author operis. Opisanie scen . po łaci

nie i po polsku, jako tako, gdzie olbrzymówi król Ka? 

ganus. Z wiérszów które chór śpiewał, dosyć ptzyNVoj 

dzić następujące: . : i;

■II' ■ Ma ośla szczęka mocy swojej-wiele • ' i
Tysiączne gdy nią: Samspny, ściele, i '
Czegóż nie czyni herbu cata głowa.

Gdy tak potowa?
Przy gtowie takiej o gtóyyni rycerze
■ Pawłowscy walczą za ojczyznę szczerze,
Bułatem czyniąc śmierci mogił wiela 

Z nieprzyjaciela.
*

1664. Virgilio Puccitelli TAndromeda, tavoja drahi- 

matica rapprezęntata in música alia real pręzenza del

la Mí Maesta di Polonia e Svezia (Jana Kazimierza) 
in Vilna 1664— in 4".

* , ■

■' >(:, i i  ■ ■ ■ ■

^67í>. Joa. Hyacinthi Bąkowski», ExpOsitio actiónis 
sub Chotimo in coll. S. J. prope Gedanum célebratum 

w 1675 in 4° wspomina Hoppius, sćhediasma I.e. p. 60.
. . .  *

1685.. Joan. B. Lampugnani, Tr/msito di San Casi

miro Varsav. 1685 in 4“ wspomina Trotz w wiadomo-



ści o poetach polskich na czele dykcyonarza. Zału

ski zaś w Bibliotece ipoet, p. 18, powiada: Joh. Lampu- 

gnani, Melodramma de transitu S. Casimiri transtulit 

quipíain Polonus anonyme; prodiit utroque simul idi- 

omate 4 plag. Varsaviae typ. S. P, 1695 in 4° (extat 

de S. Casimiro ,quoque mea tragoedia in mea colle- 

ctione Tomo U).

* ' *

1689. Prodigium virtutis heroicae Alexander ma- 

gnus ad prodigiosum, ex serenissimo et invictissimo 

patre Joannę III rege polonorum serenissimi principis 

Alexandri nomen inclarescenś, eiusdemque magno 

nomini in arce theatr'oque regio submissum ; laura 

poética Joannis Damasceni a matre Dei (Kaliński S. P.) 

exornatum Anno prodigii magni Dei hominis facti 

1689, Varsaviae typ. S. P. in 8°, w dzielę tegoż Ka

lińskiego pod.tytułem: Liber tertius rhetoricorum, prze

drukowano ten dramat (od str. 1— 2̂0).

*
*

1691.-Joh. Sartorius, Scutwn Sobiescianum prin- 
ćipi ' regio et Hedvigi Elisabéthàè Amaliae ipsius nup- 
tiarum solennibus repraesentatum Thorunii, Job. Bre- 
sler 1691 in fol. (sig. A— L). Znane mi to'dzieło tyl
ko z tytułu w katalogu (Sienkiewicza) duplikatów 
biblioteki Puławskiój pod liczbą 1731 wspomniane; 
być nawet nnoże, że to jest jaki panegiryk lub dzie- 
wosłąb.

*
'-■ < * *

1693. Historyą o starym i młodym Tobiaszu mia
nowicie młodym pacholgtom ku osobliwemu zachg- 
ceniu do wyrządzenia wszelakich dziecińskich (sic) po



sług rodzicom ich, w Gdańsku, drukował Dawid Frid. 

Hhet, 1693 in 4“. Juszyński w Dykc. poet. I. 31S, nastę

pujący podał opis. Historya ta sposobem komedyi 

podzielona jest na akty a obok osób z historyi świg- 

téj, w drugim akcie wchodzi także i niedźwiedź; po- 

ezya nikczemna.

* *

1700. Paweł Dzidowski, Exitus hilarium mundi, 

Cracoviae anno 1700, in folio. Dyalog w szkołach No

wodworskich wierszem opiewający powieść Tytusa. 

Juszyński, Dykcy. poetów I. 68.

• ♦ *
1709. Joh. Luccari S. J. Stanislaus Kostka, drama 

sacrum, Romae 1709 in 12°.
*

* *
1714, Praesidente illustrissimo et reverendissimo 

D. D. Christiano Dunin Karwicki custode Gnesnen. etc. 

vice mareschalco illustrissimo domino Stanislao Va- 

leriano de Janowice Chwalibóg subdapifero palatinatus 

et judice castrensi Cracoviensi, Polono tribunali oblati 

duo vastatores Bajazethes et Tamerlanes perillustri 

juventute collegii Wierzbowiani S. J. Petricoyiae, anno 

judicati in terris Dei hominis 1714 die.... mens., no- 

vembr... Calisii typ. coli. S. J. in fol. 3 arku. Jestto 

aktus szkolny albo raczéj programma do tegoż.
*

1715. Processus canonizationis in templum gloriae 

BI Stanislai Kostka P. P. fortunato cursu ad decretum 

felicissimum a sanctis» Clemente XI Romae 13 no- 

vem. 1714, deductus, a collegio autem Sandomirien- 

si S. J. praeduce III'»' Palatinatus Sandomiriensis 

copiosissimo affectu et Iłl®' D"> Alexandri Krasiń-



ski vexilliferi Sandomir. mareschalci ordinis equestri 

liberaH niaiiu ad iimbram avitae divorum soleae iii 

sçenain pietatis datus 1715 7. jiilii. Lublini typ. coll. 

S. J. ¡u fol. Jestto pewien rodzaj nieméj wystawy 

teatralnéj p, allegoryczne osoby przedstawionéj, w nar 

pisach symbolicznych; zawiéra 4>y czgści, każda z nich 

podzielona na tak nazwane: puncta. Opis tego albo 

program na 2 kartach in folio, wyszedł osóbno pod 

tytułem:

1715. Processus canonizationis,in templo gloriae 

ß. Stanislai Kostka P.P. in fortúnalo cursu ad decre- 

lum feliciśsimiim a sanctissiiïio:dementé XI. Romae 

1714, a collegio auteni Sandomiriensi S. J. praeduce 

IlI'"*PaIatinatusSandomirieiisis copiósissimp afl'ectu etc. 

(jak wyżej); t̂amże i tegoż rokii 1715 drukowany.

• ' ' • . Ąi • ■ V

1719. Tullius Sarmata Illuśt“'*. ćomós Pelrus Dunin 

palal. Calissiensis Crusvicensis Vrafislaviensis capi- 

laneus. Inter faecundos calices Harpocrates, facun

dos inter geraitus elinguis diścretior translata, a Ro- 

stris in ducalem Ogińsciorum Portam periodci. In 

applausum perspicalissimae'absque respecluùm aspe- 

ctu juslitiae III™'* D"' D. Martini Michaelis de Kozie- 

lek Ogiński Vilebscensis pastel. Iribunalis M. D. L. 

mareschalis, Borissoviensis, Przevalscensis, ßabinovi- 

scensis ele. capitanei neo non illustriorum perillustrium 

el magnificorum D»“'" ad Palemonium tribunal depu- 

lalorum judicum .facunde pro aequitate perorans, et 

anlecinerali Ihealro a perillustri magnifica ac prae- 

nobili collegii Dunino —* Potociani Uniecbovscia- 

nique S. J. utriusque eloquentiae juventule atten-



liori in scenam propositus auditori anno a perorante 

in carne humana verbo 1719— 12 kalend, martii; kar(. 

nieliczbionych 3. Vilnac typis univ. S. J. Sam tylko 

program.
*

t *

1720. Messis honorum avitis submissa falcibus lau- 

reati honoris perillustri magnifici D. D- Joan. Casi- 

miri Alexandrowicz castellanide Novogrodensi etc. etc. 

sub coronide anni scholastici actu metagymnastico, 

iuventuti collegii Isaykoviano Grodnensis S. J. reprae- 

sentata a. D. 1720. Rzecz tego dramatu wziął autor 

z Historyi Litewskiej Kojałowicza(Pars Llib. 5 edit. Dan- 

tisci 1650) której treść następującą w argumencie podał: 

„Laurus Tróidani M. Ducis Lit. filius impelrata a pa

tre licentia, eremum dèligit sibi ad Nemni ripas. Vè- 

rum ubiTroidanus a truculento fratre Daumando pór 

sex sicarios submissos perimitur, pereniti patriś ru

mor etiam in sÿlvas ac eremum pénétrât, ad Laurum 

qui reliquá sua ascesi fasces ducales sibi jure haere- 

diario debitas repétit, vindicibüsque armis fratricit 

dénti agreditur exercitum Daumandi profligat ipsum- 

que interemit: etiam victor et viiidex parentis Laurus 

áb órrinibus princeps proclamatur; verum omne jus, 

in Vitenum olim suum raagistrum Iransfundit: ipse in 

suarn se solitudipém recipiens.“ Mam tylko prograin 

tego dramatu vv 5 aktach, albo raczéj treść na jednym 

arkuszu in fol. opowiedzianą.

.w,f. . * m , . ■

1725. La fede ne’traditamenti, dramma per música 

in 89' Gracovie 1725. Załuski, programma litterarium 

1743, na str. 72.



1725. Venceslao, dramma per música da represen- 

íarsi per ordine di sua AUezza il signor Teodoro 

Constantino Lubomirski principe del Sacro Romano 

Imperio conté di Wiśnicz e di Jarosław. Starosla (sic) 

del Scepusio etc. generale di Campo Maresciallo 

Luogotenente di Sua Maesta Imperial. In Cracovia 

1725 presso. Giacomo Matyaszkiewicz con licenzza 

de Superiori.— In S°, 60 stron.
*

* *

, 1726. La Mariane, dramma per música, Crac. 1726 

in 8°, Załuski progr. litter, p. 72.
¡te ’ ' • .

1726. Vocalis fama avitae tubae lllustrissimae 

Miączynsciorum domus ad gloriam immortalem Illu- 

strissimi et Excel'"' D. D. Antonii Miączyński capilą- 

nei Luceoriensis Losicensis etc. Illustris'“'. et Excel™'. 

D. Petri Miączyński castellani Chełmensis capitanei 

Crepicensis etc. fratris ortu germani. Triduo theatrali 

cultu profundissime honorata et declarata a perillustri 

iuventute scholae Rhetorices et Poetices collegii du- 

calis Ostrogiensis S. J.— Anno quo amissam doiriinus 

exercituum famam in Orbem revocavit 1726, die..... 

Leopoli typis coll. S. .L in folio. Dedykacyi Mią- 

czyńskim ^ karty; argumentu po łacinie i polsku 3 

strony; całego dzieła 10 kart. W III. aktach. Osnowa 

tego dzieła czyli argument wyjętą z Paprockiego po 

polsku (i wytłómaczona po łacinie) w tycli słowach: 

„Nie ludzi Sławna rekomeńdacya, ani własna sława, 

lecz w niebezpieczeństwie ciężkiem, dany wierności 

dokument prawdziwym być przyjaciela komprobuje: 

podobny Leszko Czarny król Polski, Tatarzyna na



zwiskiem Bulłan, którego przy królewskim konserwo

wał boku, doznał wierności. Ten z przodków swo

ich pogańskie i zabobonne odrzuciwszy obrządki, na 

wiarg przystał katolicką. Pewnego czasu za królem 

wyjechał na łowy, i gdy w głęboką zapuścił się knie

ję, napadł na szpiegujące króla Tatarskie wojsko.....

do których on ojczystym przemówił językiem, o kró

lu, iż był niedaleko oznajmił, pewne deklarując zwy- 
cięztwo, byle tylko jego akceptowali radę. Wybraw

szy tedy z nich kilku znaczniejszych, rozkazał iść 

w głębszą knieję za sobą,, a gdy tam przyprowadził, 

zkąd głos jego od króla mógł być słyszany, na my

ślistwo niby trąbiąc, przez trąbę polskim językiem

króla aby się miał na ostrożności....  przestrzegł....

Usłyszawszy król głos jego i zrozumiawszy, których 

miał tylko przy sobie, uszykował, i tych Tatarów któ

rych do niego przyprowadził łowczy, połapał i po

wiązał....  Tymczasem dawszy znać do wojska swęr

go....  szpiegów Tatarskich w pień wyciął....  Tata-

rzyn łowczy, w nagrodę wierności swojój, o jednę tyl

ko upraszał łaskę aby też on jako inna szlachta

Polska, herb mógł otrzymać. Król.... jego espostulacyi

czyniąc zadosyć....herb Trąbę mu dezygnowałz wierz

chu krzyż przydawszy, i wielkie tak jemu jako potom

kom jego w królestwie Polskiem possessye nadał.“ 
W śamóm dziele nie wprowadzar na scenę osób autor, 

ale treść każdego aktu ikażdćj sceny, które tu indukcya- 

mi są nazwane, opowiada.“ 'Wierność Bułłana Tatara 

jest tu tylko małym epizodem. Historya Leszka Czar

nego jest głównym przedmiotem, dziwnie poplątana 

z mitologią i dziejami starożytnych narodów i pochwa

łami domu Miączyńskich.
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>1̂ *
1727. La Griseliła, dramma|)er roiisica. Crac. 1727. 

Zahisbi, prograrama lillerar. p. 12. :i. :
■,’ 1

172S. Historya albo tragiedya cesarzowej Rzymskiej 

Oktawii z łacińskiego ha wiersz polski Wytiórnaczona 

przez Jana Józefa Wolińskiego, in 4  ̂ 172S. , Załuski 

progr. littet*.'jJ. 64 et bibliótheca poet. Varsav."l752 

in 4’ , p. 21.' JiiSzyński IL 339; Nifesiecki, Krasicki 

zbiór wiad. 1781, IL 580, edycv ,"I830 VI, p. 154.;

1736. P. Wójcicki, w T. II. Str. 311,, przywodzi Pio

tra Kwiatkowskiego S. J. Theatrum %cia ludzkiego, ha 

widok publiczny w historycznych exhibicyach, przez 

X. P* 'K* wystawione, W Krakowie w drukar. Jezuickićj 

1736, in 4, 360 str. Dodać należy: że Juszyński Dyk. 

Poe. i. 234 wspomniał; edyi tego dzieła w Kaliszu 

w dr. S. J. 1744 in 4. Ja zaś mam wydanie Kaliskie 

z druk. Jezuickiej 1740 in 4, 354 stron* Wspomina je 

Bentkowski 1. 38,1.:

1738. Adryana Sćriewicza, dyalog albo komedya 

m§ki, JezUsowćj w siedmiu scenach etc. 1738. Lwów 

w driik.coll. S. J. Ten niewłaściwy, a w 'błąd kOgo wpra

wić mogący tytuł, nadał Seriewicz 'śwoim kazaniom:.

1746. Stanisława Jaworskiego S. J. Jonathan tra

giedya (wierszem nierymoiivym) w Kaliszu przedsta

wiona i tamże w drukarni coli. S. J. wydana 1746, in 4,

74 stron. Mizlei-̂ ? acta litteraria I. 120. Jariozki Lexicon 

1. I6D.I Bentkowski L 510/ Juszyński: L i 154. Załuski 

Bibl. poet. 18. ¡i. ;



*
* *

1747. Tragoedia sacra, id est Seyfadinus Arremsiae 

rcx, in. s, Calisii 1747 vide: Jabłonowski, museum polo

nu in [j. 20.
*

* *
174S. Raphaela Hompla S.J.CIodoaldus Daniac,prin

ceps, Iragóedia, Varsaviae 1748 in 4, O arkuszy. Obacz 

Mizlera acta literar. 1. 115. i'

* *
1749. Peregrynanci u grobu Chrystusa, melodrama, 

w Warszawie 1749. Catal. bibliot. S. P. ,1796 p. 159- 

W edy. 1822 tego katalogu, wzmianki o niéj nie ma.
*

* *
1749. Piotra Gorneilla, Herakliusz tragiedya z fran

cuzkiego wytłómaczona przez, Tomasza dc Witold Ale

ksandrowicza S. W. bez wyrażenia miejsca druku 1749. 

Podliig Mizlera, acta lilterar. 1.278, drukowana we Lwo

wie. Bentkowski T. L p. 552,' powiada: „dzikim spo

sobom 5 aktów oryginału przekształcił tłómacz na 

trzy.“ Ob. Załuski, Bibl. poet. 17.
i* *

1749. Rafała Hempla, Daryusz tragiedya, Warszawa

1749, in 4,7^ arkusza. Mizler, actalitter. 1. 115. .luszyń- 
ski I. 131,

*
ifi )ji

1750. Bellum amoris, sive Melellus amans patris, 

tragoedia a perillustri juveiitute almae acad. et univer 

sitatis Vilnensis S. J. ęalendis angustí,,. anno 1750 acta 

adinodum reverendo in Christo patri Gennadio Laudan 

ski Paszkowicz ordinis D. Basilii magni consultori pro 

vinciae superior! Bofunensi dicata. Vilnae lyp.S. R. M 

acad. S. J. a. D. 1751, in 4, 21 kart nicliczbionych; napi



sana przez Szymona Paszkowicza, brata Gaudentego 

przeora BoruńsklegO. Nie wchodzą na scenę kobiety, 

jak i we wszystkich tego rodzaju dyalogach.
* ♦

*

1750. Nagroda cnoty, komedya w 2 aktach, w dru

karni coli. S. J. w Warszawie. Drukowana podług Bent

kowskiego I. 567, przed rokiem 1750, jako też i dwie 

następujące.

♦ *

1750. Mąż poprawiony, komedya w 1 akcie, s. t. 

et a. in 8. . ,
Jłc

1750. Umarł i ożenił sig, komedya w II. aktach, 

w Warszawie, u Dufoura,’ bez wyrażenia roku.
* '

♦

1750. Ignacego Sołtyka tragiedya o Mikandrze kró

lu Luzytąnii (wierszem nierymówym) w Lublinie 1750, 

w drukarni coli. S. J. ih 4, 68 stron. Załuski, Bibl. 

poet. p. 20.
*

* *

1750. Wacław Rzewuski (pod imieniem Józefa Rze

wuskiego) wydał tragiedyą Żółkiewski pod Cecorą 

w Warszawie 1750 roku, jak utrzymuje p. Łukaszewićz 

wpisemku Rys piśmiennictwa polskiego 1836, Kraków, 

p. 4g, ale podobno się myli p. Łukaszewicz có do roku 

wydania, gdyż wyszła ta tragiedya 1758; obaczyć Bent

kowskiego hist. literat. I. 519, a przedrukowana wraz 

z innemi jego pismami w dziełku pod tytułem: Zabaw

ki wierszem  ̂w Warszawie 1760 r, —  i 1762. Obaczyć 

niićj pod rokiem 1760.



1750- Stanisława Ficzkiewicza, Josué dux populi 

Israelitici, 1750, in folio; podług Juszyńskiego I. 80, ma 

to być dyalog szkolny.
* ♦

*
1751. Tomasza Małyszko, Perseus monstrorum do- 

mitor, 1751, in fol. podług Juszyńskiego, dramat ten był 

przedstawiony na teatrze Nowodworskim.
*

* *
1751. Tymokleja, tragiedya tryumfującej nad chci

wością cnoty; ciekawą rewolucyą zawierająca: z fran- 

cuzkiego na poi. jgzyk wytłómaczona, wLublinie w dru

karni coli. S. J. 1751, in 4, 10 arkuszy. Tę tragiedyą 

z nieznajomego autora wytłómaczył Franciszek Pru- 

szyński. Ob Juszyński II. 91. Załuski, w Bibliot. poet, 

p. 19, przywodzi wydanie bez oznaczenia miejsca druku,
*

* *
1751. Peomer król Messeński, tragiedya przeświet

nym J. W: J. M. Pana Antoniego Debolego, deputata 

Bełzkiego, podczaszego Horodelskiego, sędziegą Grabo- 

wieckiego imieniem wsławiona, od prześwietnej mło

dzi ćwiczącój się w poetycznych i gieograficznych (sic) 

naukach na publicznej sali szkół Lubelskich S. J. za 

dozwoleniem starszych r. 1751, Lublin, w drukarni 

J. K, M. coli, S. J. 1751. Tytuł, dedykacya i argument 

3 karty, sama tragiedya 42 kart nieliczbionych zawiera; 

wiersz trzynasto-zgłoskowy; pod dedykacyą podpisał 

się X. Stanisław Sadowski S. J. Rzecz téj sztuki wzię

tą z Scypiona Maffeja, podaje argument następujący.

Peomer po wyzuciu swojem z dziedzicznego sobie 

królestwa (sic) Messeńskiego przez niesłuszność, gdy 

przywrócenie znowu na tenże tron pod niemiłym so-



ble obowiązkiem niechętnie przyjmuje, przymuszony 

od Nikandra tyrana na poprzysiężenie jemu wspoPocz- 

ności w rządzeniu (sic) i potomstwu następstwa do

• korony: zstępuje do świćityni Bogów, dokąd nad spo

dziewanie tegcż przybywa, Irefil, obfitemi łzami za 

zabitego opłakany i tyrana już już sięgającego do berła 

rękę, trupem ściele; sam koronę i rządy państwa od 

ustępującego chętnie synpwi ojca przyjmuje. Z Scj/jio- 

na Mąffeja. Cokolwiek zaś przydaje scena okoliczności 

poetycznym zwyczajem, czyni na lundamencie częścią 

historyi,. częścią rzeczywistej w sprawach ludzkich po- 

dobności.“ I wiersz i rzecz samej tragiedyi od treści tu 

opowiedzianéj nie lepsze. Tragiedya ta w 10 lat później 

wystawiona była na teatrze w Krożach, co program 

drukowany zaświadcza. Feomer król Messeny, tragie

dya od prześwietnej studenckiéj młodzi publicznych 

szkół Krozkich S. J. wyprawiona r. I7GI d. 31 lipca. 

Niżej argument także z historyi Scypiona Maffeja ale 

krócej i lepiéj rzecz opowiada. Osoby z wyszczególnie

niem nazwisk studentów, i treść każdego aktu i sceny

2 karty zawiera. Kobiety nie wchodzą.
*

1751. Vanda reine de Pologne, tragédie par M* L* 

(Linant) représentée pour le premier fois par les comé

diens français ordinaires du Roy, le mercrédy de l’année 

1747 et imprimée eh 1751. Paris chez Cailleau 1751 

wiérszem, in 8, 70 stron.
*

. 1752. Cicero, tragoedia sub faustissimis auspi- 

ciis perillustris reverendissimi ü. D. Anlonini Mło- 

dowski ord. S. Basil. Magni abbatis Polocensis vica- 

rii îseneralis in spiritualibus totius Uussiae: acta a



pcnllnstri jiivenliitc gymnasii Basiliani Zyroviccnsis 

liulis metagymnasticis, anno 1752. Vilnae typis fralruin 

niinorurn convent. Tytuł, argument i wyliczenie osób 

7 stron, potém podpis autora E. M. D. Boguslaus 

Zgirski praefectus músicos in fnonasterio Basiliano 

Vilnensi ad Aedes. SSS. Trinit. Rzecz téj tragiedyi 

argument podaje: „Cicero virtutis, ingenii, eloquen

tiae laude celeberrimus, ob conservatam ,a se consu- 

le, retnpubl. primus, omnium Romanorum pater pa

triae dictus, civicaque,in senatu a republ. corona do- 

natus, ad 49 aetatis annum fortunara in potestate ha- 

buit. ‘ Segetem deinde ac niateriam calamitatis nOn 

ullum turpe vel indighum facinus praebuit: sed ne- 

fariae in patriam coniurationis ejus solius vigilantia, 

diiigentia, et consilio repressa peśtis. Clodius enim, 

quod de violatis religionibu? reus actus, consuliii 

Ciceronis testimonio perclusus fuisset, in perniciem 

ejus irritatujj: atque brevi post factus tribunus plebis, 

Ciceronem quod Lentulum Cethegum.aliosque con: 

iurationis populares, necari jussisset, reum egit Ci

cero: cum aut exulandum ąibi aut rem foro decer- 

nendam sentíret, éxiíium quo rursus patriara sedi- 

tionibuś et maiis ipsius causa ohiectam servaret, victó- 

riae qua eum potiturum araici predicabant anleposuit; 

edictumque Clodii quo ultra quingentesiraum ab urbe 

miliare exulare jubebatur,., ultro suscépta fuga práe- 

vertit. Décimo tamen exilü mense summo omnium 

ordinum consensu Clodiana lex abrogatur, reditusque 

Ciceroni civi de patria optime mérito, decernitur an

no urbe condita 646. P. C. Lentulo et Q. Metello 

cónsulis.“ Cała tragiedya wierszem,!' zawiera ]<art 

ńieliczbionych 24,. typis cursivis. Kobiéty nie wchodzą.



1752. Michał Kiełpsz S. J. Sedecyasz, tragiedya 

od szlachetnćj młodzi konwiktu Warszawskiego S. .1. 

przedstawiona w Warszawie 1752, typ. coli. S. J. in 4to 

20 arkuszy, po łacinie i po polsku. Ohaczyć: Bentkow

ski I, 516. Juszyński I, 169. Mizler acta litteraria I, 121. 

Janocki Lexicon. Catal. bibl. S. P. przez Szymona 

Bielskiego p. 385. Załuski zaś wBibliot. poet. p. 18

powiada: Kielpsz S. J...... edidit npbisque dicavit tragoe-

diam titulo Sedeciae insignem tum lat. tum patrio et 

quidem metris non alligato idiomate. Varsaviae typ. S. 

J. 1751. in 4to. Extat in Carpani tragoediis p. m. 216, 

tragoedia eodem Sedeciae titulo insignita, at distin- 

cta omnino. IncipU: .¡.̂ Oculps rejlecti''- etc. illa autem 

ita: ,̂ Lachrjmas loqaot̂ '- etc....
♦

♦

1753. Wojciech Mgciński S. J. Regulus, tragoe

dia (wierszem) w Lublinie, w druk. coli. S. J. 1753, 

in fol. Bentk. I, 518.

* *

1753. Michał Sapieha, Zaira, tragiedya Woltera, 

przełożona wierszem (przez Michała Sapiehg podkan- 

clerza koron.) z dołączeniem innych wićrszy, w Wilnie 

w druk. XX. Franciszkanów, 1753, in 4to. Bentkow

ski I; 561. Juszyński 11,163. Mizler, acta litter. I, 134. 

powiada: Voltairii tragoediam Zairam versibus polo- 

nicis donavit (Sapieha) ut et alias Gallorum tragoedias.' 

Vilnae  ̂ in 4to. Obaczyć także Janeckiego Lexicon.
*

♦ *■

. 1754. Woję. Mgciński S. J. Ś. Aloizy zakonnik 

zgromadzenia Jezusowego (drama prozą,), w Sando



mierzu 1754. w druk. coli. S. J. in folio, 12 arkuszy. 

Bentkowski, I. 518. ■

* . * •
1754, Voltaire.—  Alzyra, tragicdya, w Warszawie 

1754 r. reprezentowana. Bielski, catal. bibl. S. P. 

edy. 1822, p. 385.
*

1754. TomaszBogusz S. J. Eutropiusz, tragiedya ory

ginalna, wierszem napisana przez Tomasza Bogusza, 

S. J. profes. poetyki w akad. Wileńskićj. Wilno 1754 

in4to, 12 arkuszy. Bentk. I. 517.

1754. Scila wyrażenie Messiasza, ludzkiego na

rodu zbawiciela, drama z sławnego poety J. C. Mci 

Metastasiusza, Rzymianina, wyjęta na wiersz uroczysty 

wyłożona przy dokończeniu nauk poetycznych, przez 

Rocha Gozdawę Hamnickiego łowczyca Przemyśl, 

na publiczny widok wydana na theatrum szkół Prze- 

myślskich coli. S. J. r. 1754. Typis Sandomir. coli. S. 

J. in 4to, 3i arkusza. Chłędowski, w spisie p, 33, ta

kie daje zdanie: „Jak na studenta dosyć dobre tłó- 

maczenie osobliwie co do polszczyzny —  Juszyński, 
I, 138;

* . *
1754. Drama o powołaniu Ś. Aloizego do zakonu 

S, J. od wielebnego X. Ptolomrusza tegoż zakonu, 

z ślubu w cliorobie uczynionego napisana, z wielką, 

wszystkich pochwałą, i zbudowaniem przez wiele ra

zy powtórzone widoki w Rzymie wyprawiona, feęaz 

na ojczysty język przełożona i na publiczny widok od 

szlachetnej młodzi szkół Przemyślskich S. J. r. p. I754 

podana z pozwoleniem: starszych, w, Sandomiérzu

Tom IV. Listopad i843. '̂ 3



w (Iriikarni J. K. M. S. J. Tol.sign. (A— M), druk piękny. 

Bandkie, liist. druk. 11.97.
*

' Jj»
1754. W dziele Tomasza Witoida Jlexandro- 

wicza wojewody Podlaskiego, pod tyt: Kleomira albo 

Igrzysko fortuny na cudownych szczęścia i nieszczę

ścia granicach fundowane, najprzód francuzkim, po- 

l6m angiel. językiem do druku, przez pewną damę w r. 

1449 (sic) podane, a na polski tłómaczone przez rze

telnego y prawdziwego podściwych (sic) Polaków sy

na w r. 1754. Warszawa, w druk. J. K. M. i Rpt. coli. 

S. J. in 4to, 340 stron; ku końcowi od strony 314 do 

ostatniej, umieszczona jest Arselin i Kleomira tra

giedya z następującem uwiadomieniem: „Tę tragiedyą 

napisał książę de Rodez, ale jeszcze nie wiedząc na

tenczas, że był synem książęcia de Rodez, a Kleomira 

że była jogo siostrą, zaczćm cała jej inwencya i 

dyspozycya stosuje się do awantur w księdze 1 i 2, 

etc. wyrażonych, jako z argumentu łatwo zrozumiesz“ 

Jrgument: Arselin syji Armanda z hrabiów Blezu księ

cia de Orleans, Bitynii i Propontydy, utraciwszy na wy

spie Cyprze siostrę Kleomirę wykradzioną przez księ

żnę do Rodez, o którój pogłoska była, że od lwicy 

żabita, po różnych awanturach tułając się, w Anglii 

żnalazł Kleomirę wtenczas gdy się pierwćj śmierci 

niżeli widzenia siostry spodziewał“ (niżój na tytule 

wyszczególnienie osób, nazwanych tu persony; wiersz 

trzynasto-zgłoskowy; trzy akty.
*

*. *
1755. Próżność nad próżnościami, albo Tomasz 

Poundus, tragiedya J. O. X. Ichm. Teofili i Katarzynie 

Radziwiłównom przypisana, od prześwietnej młodzi



w szkołach Nieswiézkich'S. J. ćwiczącej się- wystawio

na I 755, w Nieświćżu w druk. coli. S. J. in 4to. 5 ark. 

Bentk. 1, 519 powiada: mało sig różni od zwyczajnych 

dawnych dyalogów.
*

.1= *
1756. Winobranie, drama wesoła z muzyką. War

szawa 1756 in 4to. Catal. bibl. S. P. 1796 in 8vo; podo

bno inną tylko edycyą przywodzi katalog Zawadzkie

go z r. 1S33, p. 213, pod tytułem: Winobrańcy, dra

mat wesoły z muzyką in Svo, Warszawa 1785.
* • '■

* * ,

1756. Stanisław Kostka światem gardzący, od aka- 

demickićj młodzi krasomówskiéj nauki i historyi uczą

cej się w akademii Wileńskiej S. J. na sali wielkiej; 

w r. 1756 d. 27 lutego na widok, dany. Jrgumenl: 

„Ś. Stanisław Kostka,'syn Jana Kostki kasztelana Za

kroczymskiego, będąc w szkołach w Wiedqiu Austry- 

ackim, za czasów Ferdynanda I. cesarza: wyraźnie 

w chorobie od matki boskiéj odebrał napomnienie, do 

zakonu S. J. Do wykonania tego przedsięwzigpia wiele 

trudności zażył, tak od rodziców, jako też od starszego, 

brata Pawła: toż z strony starszych tego zakonu, któ

rzy go nie chcieli przyjąć bez pozwolenia Vodziców. Te 

przeszkody widząc młodzieniaszek święty, a wielkie 

prześladowanie od brata swego cierpiąc, postanowił 
puścić się pieszo do obcych krajów, gdzieby łatwiej

szy mógł znaleźć sposób do wykonania świętych za
mysłów. Przebrawszy sig tedy wubogie szaty, pota

jemnie do Rzymu uszedł i łam do Societatem wstą

pił.“ Mam tylko program tego dramatu w 3 aktach, 

w końcu którego położono jeszcze tę quintara essen- 

tiam że w komedyi téj, wyraża się utrapienie nauczy-



cielów podejmujących pracg około wyćwiczenia tych, 

którzy z natury do nauk są nieusposobieni.“

1758. Kanty Suchorzewski, Aspectus sapientiae, 

Gracoviae, 1758, in folio. Juszyński, II. 218, powiada: 

„Jestto dyalog szkólny, historyą Teleraaka niektóremi 

drobneini pieśniami opiewający.“
*

* *
1759. .L’opera de Damophoń, a Varsovie 1759 —  

Bielski w Catal. bibl. S. P. 1796, p, 213; w edycyi je

dnak tego katalogu 1822, rok wydania położono 1761.,
*

♦ *
1759. Daniel, tragiedya od prześwietnój studen

ckiej młodzi Collegium Krozkiego S. J. wyprawienia r. 

1759 d. 31 lipca. Argument: Daryusz król Babiloński 

jednego między najprzednićjszemi królestwa swego 

starostami Daniela naznaczył i onego nad całem pań

stwem riajwyższym sprawcą ućzynić myślał, dla

tego że wszystkich insżych mądrością przewyższał. 

Ztąd gdy Daniela starostowie nieuawidzieć poczęli, i 

na onego się zgubę sprzysięgli, Daryuszowi zdradliwie 

wmówili, żeby wznowił dawniejsze prawo, któreby 

przez 30 dni żadnego Boga, krom samego Daryusza, 

czcić nie pozwalało.^; Wzgardziwszy tym wyrokiem 

Daniel, prawego BogA nie przestał wyznawać jawnie. 

Dlaczego o wzgardę wyroku przed Daryuszem od sta

rostów oskarżony, przy opieraniu się daremnćm króla, 

na pożarcie lwom jest wskazany. Zkąd gdy nienaru

szony wysze(Jł, o cześć się prawego Boga przez wy

rok uroczysty po całem państwie postarał, przy sta

rostów na tęż samę śmierć skazaniu. U Daniela w roz

dziale 6. Dramat ten podzielony na tak nazwane



k i, których jest 5; mam tylko program in 4to. Poró

wnać z opisem tragiedyi pod tytułem: Daniel, przez 

Chaneckiego pod r. 1761.
*

1759. Illustrissime et excellentissimo D. D. Nicolao 

in Potok, Buczacz, Horodenka et Gołogóry Potocki, ca- 

pitaneo Canioviensi etc. Gratiosissimo suo fundatori 

et protectori, scholae Buczaczenses cum adiuncto pro 

duodecim personis convictu sub regimine ordinis S. 

Basilii magni provinciae Litvanae a serenissimi Au- 

gusti III regis Poloniarum maiestate per spéciale p ri- 

vilegium firmatae et approbatae, in vim debitae, pe- 

rennaturae gratitudinis , hanc synopsim rectefacto* 

rum Constantini magni caesaris magnam sirailitudi- 

nem sibi in praesentiarum tenore explicantes D. D. D. 

anno aerae christianae 1759 mense febr. die 24; ty

pis S. R. M. monasterii Poczajoviensis ord. S. Basilii M. 

in folio; na stronie odwrotnej tytułu herb Pilawa wśród 

dość pięknej ryciny, rytowanéj na miedzi przez Jó

zefa Goczemskiego w Poczajowie; następuje dedykącya 

typis cursivis od sygnatury A— L̂; dramat sam zawiera 

stron 10; po dedykacyi tytuł osobny na jednej stronie 

po polsku, na drugiéj po łacinie. Przywodzimy tu pol

ski: Ozdoba i sława prawowiernych cesarzów . nie

gdyś w Konstantynie ff'ielkim, żywą wiarą pobożno,- 
ścią i cnotą zaleconym, dla pomnożenia chwały P. 

Boga w Trójcy ś. jedynego z osobliwszą kościoła wo

jującego pociechą widziana, a teraz dla większego téjze 

chrześciańskiej wiary, pobożności i innych cnót świę

tych pomnożenia, w aktach publicznych przełożona 

od prześwietnej krasomówskićj młodzi przystoj ną na

leżycie edukacyą mającej, w szkołach Buczackich pod



rządem zakonu Ś. Bazylego W. prowincyi Lilew. przez 

J. W. .1. M. pana Mikołaja Potockiego, starostę Kaniow

skiego niedawno fundowanych. Argument tćj sztuki 

nastgpujący: „Konstantyn cesarz dla cnót osobliwszych 

wielkim nazwany, skoro si§ dowiedział, że Maxency- 

usz tyran na chrześciany powstaje i onym szkodzi, 

Wraz postanowił orężem go poskromić, i wezwawszy 

sobie ku pomocy Chrystusa Pana, gdy na plac wo

jenny wychodził, ujrzał jako słońce, krzyż jasny 

z napisem: «' tym znaku 'zwyciężysz’, przez co bar

dzo ucieszony, uderzył śmiało na przerzeczonego 

chrześcian przćśladowcę, i zwyciężonego w rzece Ty- 

ber utopił, obóz jego zniszył: za otrzymane zaś 

zwycięztwo Bogu wszechmocnemu powinne dzięki od

dawał: moc krzyża Chrystusowego wychwalał, kościo

ły po całym świecie budować rozkazał, îjsam na przy

kład Swym cesarékim wielkim kosztem,' pod tytułem: 

krzyża świętego fundowany, znaczną w nim część drzer 

wa świętego, na którćm Chrystus... był rozpięty, dla 

czci publicznéj ulokował.“ Rzecz tego dramatu tre

ściwie tylko opowiedziana prozą; chóry zaś i interme- 

dya wierszem; podzielony na 3 akty i sceny, po je

dnćj stronie po łacinie, po drugiĆj po polsku. Na sa

mym początku: intermedium et cantus\ ztąd mały Wy

jątek da poznać pióro poety.

Fortuna tak śpiewa:

Md) karocy dzielnéj mocy, świat podlega cały,

Na téj sferze, każdy bierze stratę lub zysk stoły. 

Wszelkie stany, bez odmiany mej władzy sprzyjają;
Jak królowie tak kmiotkowie r ó w n ie  podlegają.

Więc gdy Tobie w tćj ozdobie ja sprzyjam ochoczo, 

Dufaj śmiele, ¿e sie z wiele szczęścia kota toczą.



♦

1760. Artemis, komedya wyprawiona przez Iclimo- 

ściów panów akademików Wileńskich na sali publi

cznej J. r. 1760. Rzecz téj sztuki tak opowiedziana 

w argumencie. Greczyn jeden odjeżdżając na wojn§ 

Trojańską, zostawił syna (którego tu Artemisem zo- 

wiemy) w dziecinnym jeszcze wieku, przydawszy mu 

dozorcg któryby o dobrém wychowaniu i ćwiczeniu 

miał staranie. Artemis, jak w latach tak w nieskrom

nych obyczajach, pomnażał sig. Po długim czasie po

wraca ojciec, lecz nie znany od syna, przez czas nieja

ki tając sig że był ojcem- jego, wiele przykrości od 

Artemisa ponosi. Dramat ten w 5 aktach; mam tylko 

program drukowany in 4°.
* •

* *

1760. Zabawki wiérszem polskim, przez Józefa 

Rzewuskiego (rzeczywiście zaś przez Wacława ojca 

tego Józefa Rzewuskiego) starostę Drohobyckiego gie- 

nerała lejtnanta wojsk koronnych, w Warszawie w dru

karni XX. • Pijarów 1760, in 4°. Ćarraciolli,, żywot 

Rzewuskiego w jgzyku fran. drukowany w Leodium 

1783;' obaczyć także dzieło wydawane przez de la 

Platière pod tytułem: Galerie universelle, Paris 1787. ' 

Bentkowski I, 519 etc. Zabawki te Rzewuskiego prze

drukowane w Poczajowie w drukarni XX. Bazylianów, 

zawićrają następujące tragiedye: 1. Żółkiewski podCe- 

corą. 2. Władysław król Polski pod Warną; jaka tćż 3. 

Dziwak i 4. Natręt komedye, i inne drobniejsze wiérsze.

* * ........
1761; Komedya króla Pruskiego Fryderyka II. na

pisana' w III aktach pod imieniem Satyryka, 8 Kraków 

1761, nowy kat. Bietscha!



,1761. L’Olimpiade, drama per música. Varsavia 

1761. Bielski, cat. bibl. S. P. 1796, p. 169 et 213, id. edit.

1^22,,p. 416.
♦

ifc *

1761. Arminio, drama per música, Varsav, 1761 in 

8. Cat. bibl, S. P. 1820, p. 416.
' *

Í761. Artaserse, drama per música, in Varsavia

1761. Bielski, cat. bibl,,S. P, 1796, p. 159.
♦

* *

.1761, Cześć Boga prawdziwego albo Daniel, tragie

dya wielmożnemu J. Mość panu Janowi Suchodolskiemu 

horodniszczemu województwa Mścisławskiego, poru

cznikowi J, K, JM. znaku Petyhorskiego przypisana, od 

przeáwietnéj młodzi w szkołach Nowogrodzkich S. J. 

uczącój się, wyprawiona r. p. 1761 d. 31 lipca, z po

zwoleniem starszych drukowana, bez m. i roku; de- 

dykacya temuż typis cursivis 2 karty, pod którą, pod

pisany X. Michał Chanecki 8. J. rhetoryki i poetyki 

professor. Na karcie następującśj wyszczególnienie osób

i. treść następująca tragiedyi. ,,Daniel prorok dla swej 

mądrości od Daryusza króla Babilońskiego wielce był 

poważany, lecz przez złość najpierwszych Babilonu pa

nów o cześć prawdziwego Boga przed. Daryuszem 

oskarżony i lwom ,na pożarcie skazany, od których 

z boskiego zrządzenia zostawszy nieskażony, bardziéj 

cześć Boga prawdziwego pó całem Daryusza państwie 

starał się rozprzestrzenić. Daniel cap. 6.“ Cała ta tra

giedya wiérszem ĵ zawiéra kart nieliczbionych 19. (Po

równać z opisem tragiedyi Daniel pod r. 1759),



<!■ *

Lubo p. W. »’ok 1761 za kres swym badaniom po

łożył, wigc i moje uwagi i dopełnienia tu zakończyć- 

by wypadało; jednak przepalnijąc mój własny księ

gozbiór i wypisy po różnych bibliotekach spisane: jako 

tóż pomocnicze dzieła, których przy napisaniu tych 

uwag użyłem, natrafiłem na niektóre dzieła drama

tyczne prawie nieznane hib zapomniane, już po roku 

1761 drukiem ogłoszone: sądzg wigc za rzecz poży

teczną o-niektórych z nich przynajmniéj podać wia

domość. , .

1762. 11 trionfo di Glelia, dramma per música, da 

rappresentarsi nel regio teatro di Varsavia ii giorno 

del gloriosissimo nome di sua maesta Augusto 11! re 

di Polonia eletore di Sassonia etc. Varsavia, Tannó

1762, in 8, 96 stron; tytuł, argoniento, mutazziońi di 

scena i persorffióggi zajmują str. 7| na końcu téf 7'̂ i 

strony irwiádo^raienie: La poesia ^ del Sig. Abhale Me- 

tastasio.' La música del Sig. Gio, Adolfo Hasse, primo 

maestro di capella di suai maesta; w 3 aktá'ch wiérszem.
' * •

Jk * , ■ '
. 1762¿ n re pastore, dramma per musica, da rap- 

presentaí'si nel regio teatro di Varsavia , per il glo- 

riosissimo giorno nátalizio di sua maesta' Augusto IIÍ re 

di'Polonia eletore di Sassonia etc. Varsavia, VII otto- 

bre, 1762.-Tytuł, argument, mutazzi'óni di ácéne, per- 

sonnaggi kart 4. Dramat str. 76, na końcu jedna karta 

wierszy, pod zatytułowaniem: łicenza, po wyliczeniu 

osób: La poesia b del Sig. Jbh . Metastasio\ la música 

del Sig. Giovanni Adolfo Hassę, primo, maestro di ca

pella di S. R. M.

Tom IV. Listopad I8ł5. '14



*
t  *

1764. Lalcoquetle et la fausse prude, comédie re

présentée pas lés comédiens français dé la cour, Sur 

le nouveau théâtre de S. Altesse Electorale de Saxe, à 

Dresde, dans la librairie'de M. Groll. 1764, 3 akty, in 8, 

stron 82. ■ , ' '

1764." Stanisław Kublicki , obrona Trçbowli, czyji 

mgztwo Chrzanpwskiéj, opera w III aktach,. 3, Warsza

wa 1764; nie .znam zkądinąd téj edycyiv ;którą tylko 

Catal. bibl. S. P. 1S22, p. 388 przywodzi: lecz main 

edycyą drugą, ktôréj tytuł następ: Obrona Trębowli 

czyli mçzlî 'oChrzanowskiéj, opera welllaktach.̂  przez 

Stanisława Kublicldego,, ■ posła In/lanlskiego,, edycya 

druga w Warszawie 1789, -nakładem .¡ drukiem , Mi-; 

ch.ii;ląi Grolla ksiggarza nadw. J. K. M. Następują de- 

dykącya, listy i „argument z listu o wojnie Tureckiéj 

przez Andrzeja Chryzostoma Załuskiego biskupa Wâ *- 

mińskiego (List 32̂  karta 580). Ibrahim basza kilka 

maleńkich wziąwszy zameczków, obiegł Trgbowlg. Sa-, 

muel Chrzanowski mąż wojenny, był kommendantem 

fortecy; chcąc go do poddania zamku nakłonić, roz- 

kazał M*** przy wzięciu Zawolowa w niewolę zabra

nemu  ̂ pisać list do kommendanta , radząc poddanie 

Trçboyvli. Odpisał, na ten listkommendaft(, i.drugj (do 

baszy stylem zuchwałym napisał: rozgniewany, ba

sza szturm przypuścił.; , opiórał się z małą swych 

żołnierzy garstką kommendaht, lecz .widząc i mury 

wyłamane i. niektórych swoich knujących zdradę, 

chwiać się zaczął. Żona chcąc go utwierdzić w obro

nie, porwała dwa noże, jednym grożąc .zabicie jego 

a drugim siebie, jeżeliby zamek poddał. Tą jéj od



wagą zachgcony, wziąi sig do obrony; wysłane szczę

śliwie wycieczki i męztwo żołnierzy, dwutysięcznym 

z armat wystrzałem pokonało Turka. Osoby wszystkie 

są prawdziwe, prócz Dobrogniewy, Zbigniewa i kapi

tana: Kłokocki, Stetkiewicz, Haraburda i Odojeski por, 

lóm w niewolą wzięci byli blisko Trębowli; wolałem 

ich położyć imiona, niż zmyślonemi swoim rodakom 

ujmować zalety.“ Po tym argumencie, następuje przed

mowa; od strony zaś 14, yf\evs'L o prawdzwem bo- 

hcityrslwie; od strony 17, osobny tytuł: Opera wzięta 
z historji polskiej; nastronie odwrotnej, osoby. Od 19‘ej 

akt pierwszy,, akt zaś 3 i ostatni kończy się na stro

nie 58. Ostatnią kartę dzieła zajmuje wiersz Tcide- 

usza z ZyTndranów Kościałkowskiego starosty Czotyr- 

skiego, na pochwałę autora i dzieła, o którem między 

innemi powiada:

Dzieło przednie, myśl piękna a wiersz cale gładki.

Znać żeś pisał miłością pobudzony matki.

*

Aleksy cesarz wschodni, tragiedya czyli miłości 

przedziwnej i wierności ślicznej dowód, na dniu ślu

bnego związku, z druku na światło publiczne dana, 

przez X.Jana Bielskiego S. J. r.p. 1774, in 4. w Poznaniu, 

w drukarni J. K. M. coli. S. J. Dedykacya J. W. Teodo

rowi hrabi z Janowic na Swarzędzu, Dubinie, Wronkach, 
Jutrosinie, i Joannie Nepomucenie z Działyńskich etc. 

Koźmińskim.-— 3 karty typ. cursivis; na karcie następu

jącej zebranie rzecz/'. „Gdy Izaacego Angela, Aleksy 

Angel brat jego z państwa złupił i z tronu, i w cias- 

nem więzieniu trzymał, syn Izaacego także Aleksyj za 

pomocą Baldwina i innych zachodnich książąt, którzy 

na ten sam czas na odzyskanie Syryi przez Saracenów



zawojowanej i na oswobodzenie Ziemi swiçtéj z pod 

okrutnego ich jarzriia, z wojskami przez Grecyą cią

gnęli; Konstantynopol i państwo odebrał, zwyciężyw

szy Aleksego Angela tyrana. I lubo od wszystkich 

za cesarza był powitany, atoli władzy i nazwiska eesa, 

rza brać nie chciał, ale z więzów i tarasu wyzwolo

nego ojca, do korony i tronu wrócił, więcej sobie 

należyte rodzica poszanowanie i miłość szacując, niżeli 

cesarskie dostojeństwa. Beyerlinck, Theatrum vitae 

humanae, lib. I. titulo: Filius. Brietjus ad annum chr. 

1203. Na stronie odwrotnéj: osoby (v scenie. Tragiedya 

wiérszem nierymowym w 5 aktach, z przedmową 26 

kart.
*

* ♦
1765. JóźefBielawski, Natręci, komedya w III aktach 

z rozkazu Najjaśn. Stanisława Aug. Króla Pol, W. X. 

Lit. etc. przez Józefa Bielawskiego fligeladjutanta 

buławy wielkiéj W. X. Lit. napisana i na widok d. 19 

listop. r. l765, w Warszawie wystawiona. Godło: admo- 

nere voluimus, non mordere; prodesse non ludere; 

consulere moribus hominum, nonafficere; in 8, Warsza» 

wa 1765, stron 123. Bentkowski, I. 527.
, ■ ' ■ Ht , • ,

• 1765, Niewinność zwyciężająca zdrady, albo Leo,- 

tragiedya od prześwietnej młodzi akademii Wilenskiéj 

S. J. na publicznéj téjze akademii sali. r. 1765 d... maja 

na widok dana. Rzecz' tragiedyi: „Cesarz Bazyli miał 

dwóch synów, Konstantyna i Leona. Konstantyn w mło

dym jeszcze wieku umarł, Leo tóż mało prawa do 

cesarstwa i życia nie utracił tym sposobem. Chował 

przy sobie Bazyli, Santabareńa, sławnego onego obroń- 

. cfi Focyuszowego, i kochając się w nim, rządzić mu



wszystkiem dopuszczał. Był len Santabaren czarow

nik, i ukazał Bazylemu zmarłego syna Konstantyna na 

koniu. O co gdy Leo, syn drugi cesarski, zwał go czaro

wnikiem i brzydził sig nim, on go tak pokarał. Na

mówił aby na łowy z synem jadąc, puinał brał, mó

wiąc: trafi cig bestya, a bo sam uderzysz w nig, abo 

ojcu podasz, abo sig na te irzucisz? któr;zyby ojca 

zdradzić chcieli: i tak młodzieniec żelazo owo tajemnie 

w bócie nosił. A Santabaren ojcu powiedział; strzeż 

sig syna, bo puinał W'bócie nosi; podobiio na cig cza

su patrzy. Uwierzył cesarz i nalazłszyi on puinał ii sy

na, dał go do wigzienia i byłby go zaraz trupem poło

żył;, by mu swoisnie odradzili. Lecz potém z rozporzą

dzenia Boga, który zawsze niewinności broni a złość 

prześladuje, Leo uwolniony i na państwo podwyższony 

został, a Santabaren, zbrodniom swoim powinną od

niósł karę.“ X. Skarga w Rocznych dziejach kościel

nych r. p. 879, Niżej wyszczególnienie osób, Mam tyl

ko program, drukowany in 4, téj sztuki.'

' Ąi ' '
' Í765. II morcato di Malmantele, dramma, in Var- 

savia 1765. Catal., bibl. 8. P. 1822, p. 4U). , -

1765. La liberta, cantata a quattro voci in occasione 

della solenne incoronazione di Stanislao Augusto re di 

Polonia; umiljata al real suo trono di Michale del Zan- 

virtuoso di música, in 4, str. 18. Venezia, Fenzo

1765. Sienkiewicz, katalog duplikat. Puław, pod nr,1963.
*

1765. Artaksar, tragiedya ojczystym wiérszem na

pisana X. J. Kuizela^ i podczas licznego zgro 

madzeńia, w szkołach Witebskich Scholarum Piariun



reprezentowana r. 1765 w Wilnie (1766) w druk. J.K.M. 

i Rptéj XX, S. P. in 4, 4<S kart, Chłędowski, w spisie 

p. 59, powiada: żadna kobieta na scenę nie wchodzi^ 

wiérsz w kilku miejscach gładki, polszczyzna czysta“ 

Patrz także katalog Szczepańskiego, 1788 r.

<■ * m
1766. Tragiedya pod zaszczytem imienia J, W. J. M. 

panów Michała i Katarzyny z Tedwćnów Morykonich, 

pisarzów ziemskich powiatu Wiłkomirskiego, od szla- 

chetnéj młodzi szkół pobożnych Wiłkomirskich, poé- 

zymy uczącój się, wyprawiona r,p. 1766, miesiąca julii

6 dnia, w Wilnie, w druk. J. K. M. j Rptéj S. P. W III, 

akiach, wiérszem, in 4, 36 kart nieliczbionych; kobie

ty nie wchodzą. Dedykacya Morykonim na 3 stronach 

typis cursivis; pod nią podpisany X. Jerzy Zbikowski 

S, P. professor poeseos, Daléj wyszczególnienie osób 

i następujący argument. „Micypsa król Numidyi, czu

jąc się być słabym na siłach dla dojrzałego wieku, 

a zatém wkrótce śmierci spodziewając się, składa rzą

dy królestwa, a oddaje one w ręce synów swoich Ad- 

herbala i Hyempsala: Jugurtę zaś, synowca swego, do 

równéj przypuszcza części. To więc czyni spodzie

wając się, że za tak wielkie swe łaski do powinnéj 

ku synom jego znać się będzie wzajemności; ile że 

przewyższał onych laty i wszelkiemi stanowi swemu 

przyzwoitemi przymiotami. Lecz Jugurta, po zmarłym 

królu Micypsie stryju swym, częste mając wymówki 

,od Hyempsala młodszego królewicza o to że nie bę- 

dąę prawdziwym sukcessorem, we wszystkiém był do 

równego z niemi przez testament Micypsy przypuszczo- 

, ny podziału; zabija Hyempsala. Za co zapozwany przez 

Adherbala starszego królewicza do Rzymian,, jako ma



jących ópieke nad królami i królestwem Numidyi, wy

kupuje si§ od śmierci przez korrupcyą, którą sig wielu 

Rzymian dało uwieść. Co gdy mu sig raz dobrze uda

ło, zabija króla Adherbala, drugiego' brata swego, o co 

Rzym urażony, wojną go pokonawszy, dekretem ska

zuje na śmierć. „I tak królestwo Numidyi, trzech 

wprzód mające rządców, wkrótce ze wszystkich ogo

łocone, w rządy Rzymian dostaje sig.“ Tragiedya ta 

na tytule nie ma właściwego nazwiska; w dedykacyi 

nazywa ją  autor Tragiedyą Łyda króla Jugurty.

17(36. Xerxes, tragiedya pod zaszczytem J. W. J.M. 

Pana Tadeusza z Burzyna Burzyńskiego, marszałka Więl- 

kiego Trybunału W. X. Lit. kasztelana, Smoleńskie

go, kawalera orderów Ś. Stanisława biskupa i Ś. Ale

ksandra Newskiego, starosty Krasnosielskiego od Ich- 

mościów Panów Kawalerów Collegii Nobilium S. J. wy

prawiona r. 1766 d... mają w Wilnie. Argument: „Xer

xes król Perski, w początkach panowania swego stra

szny był postronnym narodom'; lecz gdy mu sig sła; 

wna przeciw Grekom wyprawa nie powiodła, w wiel- 

Icą wpadł u swych poddanych pogardg. W tym sta

nie widząc Xerxesa. Artaban, faworyt jego, umyślił, 

spisek uczyniwszy przeciw panu, tron przywłaszczyć 

sobie; Mogła mu być powodem i insza przyczyna 

do tej zbrodni; jakoto iż Xerxes przykazał był 

Arfabanowi, Daryusza, starszego syna swego, zabić; 

z jakiój przyczyny, samym historykom niewiadomo. 

Że zaś ten rozkaz był wydany podczas stołu, gdy Xer

xes miał głowg zalaną mocnym trunkiem, Artaban 

rozumiał, że go zapomni, a przeto z wykonaniem roz

kazu nie śpieszył się. Lecz sig oszukał w swóm mnie-



inaniu, gdyż Xerxes pomnąc i potćm na rozkaz dany, 

mocno sig nań oburzy !’, że go nie wypełni ł'.: ■ Dlacze

go zwątpiwszy, iż mu to.daruje, postanowił go śmier

cią uprzedzić, a dufając w potggg pi‘zyjaciół swoich, 

nocną porg do wykonania zamysłów swoich obiera: 

wkrada sig tajemnie do pokoju, gdzie król spoczywał, 

i we śnifeonego zabija., To-żrobiwszy, idzie do Arlaxa, 

młodszego syna Xerxesa, a zabójstwo ojca zwala na 

starszego, Daryusza brata, udając jakoby go niecier

pliwa ch§ó panowania do tego morderstwa ¡przywio

dła. Artaxes, młody łatwo temu wiarg daje; bieży do 

pokoju brata z Artabanem i onego trupem .ściele. Tak 

Artaban, osadziwszy Artaxa na tronie, czekał tylko 

sposob-nej pory, by jego'także zgładziwszy, mógł sain 

po trilpach dojść do tronu. Ĵ êcz te zbrodnie jego wy

dał Megabisz, a Artaxes ^w. zdrajcy pomścił si§ L ojcu 

śmierci przez niego ^adąnejyi brata zabójstwa^ które 

za pow-odąm jego sam niewinnie popełnił. Herodo

tus lib. 7. Do tej tak okropnej historyi, przydaje poety

ka,, .iż Daryusz był; synem Xerxesa z pięrwszpgo mał

żeństwa, Artaxes zaś rodził sig z Amezyi, drugićj mał

żonki, która wniosła w posagu Xerxesowi, państwo Me- 

dów, pod tym obowiązkiem, iżby syn jej został panem pj- 

czystego 1’erskiego i macierzyńskiego I\iedów państwa 

clzi.ed?!.Lcęm, z czqgo w Dąryuszu; ku Artaxoyvi wielka 

zasiała sig nienawiść. Przydaje także, iż Artaban po

strzegłszy że mu nie sprzyja Ameza,on§ trucizną zgła- 

d,ził:; a przed Xerxes;em strucie na Daryusza, z przy

czyny i iż go przez svycgo syna pd tronu oddaliła, zwalił. 

Co ppeta być sądzi przyczyną, iż kazał Xerxes Arta- 

bano.wi jDaryusz^ ząbi^, l̂ itó;rćj siama historyą nie wspo

mina. ..forozumiawsicy, Daryusz, iż życie; jeg© niope-



—  s s a 

wne, do Greków uciekł, u których obronę znalazł; za 

co Xerxes wojng Grekom wypowiedział, na któréj na 

głowę przegrał, a sam, gdyby 'pie Daryusz go obronił, 

mało nie zginął.“ Cała ta sztuka w 5 aktach; mam 

tylko jéj program, in 4to.
i:

1766. Bogactwo w skutkach swych nieszczęśliwe, 

komedya na publicznéj sali akademii Wilenskiéj S, J. 

wyprawiona r. pi 1766, miesiąca julii d. ... Rzecz: 

Pantaleon, człowiek nie raniéj bogaty jako i łakomy, 

przez pały bieg życia swojego o to się najbardziéj sta

rał, aby. jak najwięcój pieniędzy i dostatków przyczy

nił. Lecz będąc oszukanym i ■wyśmianym od swoich- 

że sług, przedsiębierze inny życia sposób, nauczając 

wszystkich, iż staranie się o dostatki, jeśli nie będzie 

miarkowane roztropnością, wprowadzi człowieka 

w wielkie nieukontentowanie i znaczną fortuny utra

tę. Mam tylko program téj sztuki, in 4to. ! ,

1766. Senachćrybł tragiedya od przeáwietnéj mło

dzi szkół Witebskich S. J. na widok dana r. 1766, d. 

31 llpica.— Rzecz: „Senacheryb Jcról Assyryi, utra

ciwszy za noc jednę. 185,000 Assyryjczyków przez 

anioła ubitych, z hańb^ do Assyryi wrócić się mii- 

gdzie całą klęskę zemście Nezrocha bożka na

rodu swego przypisując, zamyśla na ubłaganie jego, 

dwóch mu starszych synów na ofiarę stracić, a naj

młodszego na tron zachować; lecz chcąc tó do sku

tku przywieść,'sami złości starszych synów ofiarą pp. 

legł, przed samym bożka swego ołtarzem: jako o téra 

świadczy Pismo święte w księdze Król. 4, w rozd. 19, u 

Tóbijasza w rozd. 1, u Izajasza w rózd. 37, u Bretiusża
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w rozcl. 3j księgi 2  ̂ i u inilych dziejów AsSyryjskich pisa- 

rzóW.Tragiedya ta W 5 aktach; mam tylko pi-ogram, in.4to.

1766. Józef Bielawski, Dziwak, komedya w 3 akt. 

Warszawa, 1766, in 8vo. Bentkowski, I. 527.

* . *
1769. A qui mieux mieux, ou la noce de Nicaise 

fête villageoise, représentée le 3 août 1769, à l’occasion 

de la fête de Ś. E. M. le comte Moszyński, grand pa- 

netier de la Coüronne; composée par M. Du-Sàusinr 

/ e i n  8v6, Varsôvie. '

* *
1776. Lè soui)çon.eux, comédie en trois actes; 

à Varsovie, de l’imprimerie de P. Dufour jjrivilegiée du 

roi 1776, 8, 90 str. ■ i .... ! ' ; ‘

' ■ ■ ' ’ ' i, '' ■ : v/

I777i . Le tuteur dupe de lui même, comédie éii 

prose et en un acte, à Varsovie l’an 1777; dans rim̂  ̂

primerie Mitzlerîenhev 'W de'dykacyi do gieberała artylj 

leryi Brühla, podpisał sig autor: de K. Morwand.

. Ml ■l’’ i 'jK ' , ' .
Iv78. Balet wieśniacki jną thpatrum J-W.,J-M..P|. 

Antoniego hrabi, Tyzęnhauza pqdskarbiego nadworne

go W. X. ,Lit., orderów, orła białego i ś. Stanisława 

kawalera, w, Grodnie r., 1778 miesiąca augusta produ

kowany. ,Na stronie odwrotnéj spis, imienny |baie,tni- 

ków,. baletniczek i figurantek; na stronie z sygnaturą 

Aii, osoby. 1. Starzec niedowierząjący córce. 2^ Góra

ka. 3. Dwóch balwierzów. 4. Dwóch ę|iłopcówonyiQh. 

Daîéj ńastgpuje tijęść rzeczy. Kończy zaś Jo dziełkp 

drugi baląt piekarski, w nim osoby: , 1. Piekarz (Jmpi 

pan Kajetan Pettî jeti; nauczyciel i,
2. Pjekarka żona (M9gdaljena,W6sel|8ką).^,S t ’aljÎié 

(p. Ludwik Pettineti) i inni posługacze domowi.



1782. Meropa, tragiedya, i Łakomieć, komedya, pod 

zaszczytem J. O, O. W. W. J. P. P. prześwietnej ziemi 

Drohickiéj obywatelów przez szlachetną młódź w Dro

hiczynie u X X. Scholar. Piar, uczącej sig, wystawio

no r. p. 1782.
*

* *
1'784. Piramo e Tisbe, azzione tragica per música, 

in due parti, da rappresentarsi nella regia citta di 

Varsavia, la primavera 1784, della compagnia Italiana 

del sig. Francesco Zappa, poesia del sig. Marco, Coltel- 
Uni., música del sig. Vennanzio Rauzzini .professorę di 

música; in Varsavia, presso di Pietro Dufour consigliar.e 

áulico di S. M. e direttore della stamperia del R. cor- 

po de cadetti; w dwóch aktach nazwanych czgściami, 

prima et parte secunda, in S, 23 str.
* •

1785. La passione di nostro signore Jesu Christo, 

azzione sacra, .essequita alia prezenza di S. M. il re di 

Polonia, neir oratorio di corte li 2 aprile 1784. In Var

savia, presso di P. Dufour consigliaro áulico di S. M. 

e direttore della stamperia del R. corpo di cadetti 

1785, 2,części wiérszem, in 8, 33 str.
* -

♦ *
1789. Cléopatre et Marc Antoine, ballet historique, 

à Varsovie de l’imprimerie de P. Dufour conseiller au- 

lique de S. Roi de Pologne, 1789j z chórami, in 4, 
-S .stron. • ■ , i ;• M..

* ■ -, :* ★
1789. La modista raggiratrice, dramma giocoso 

per música, da rappresentarsi da una compagnia di 

nobile dilletanli in Varsavia, il giorno 25 sept. 1789,



stampato per ordine di sua Excell, ii cora. Michaele 

Ogiński gran generale di Lituánia e cavaliere di piu 

ordini etc. In Varsavia, presse di P. Dufour consigl. aul. 

di S. M. e direttore della stamperia del real corpo de 

cadetti, 1789; po wyliczeniu osób: La música e del rino- 

matissimo D. Giovanni Paisello maestro di capella 

Napolitano al’attual servizio come compositore e mae

stro di camera delle loro Maesta; w 3 aktach in 8,

75 str.
'

• *
1791. Debora e Sisara, azzione sacra, essequita alia 

prezenza di S. M. il re di Polonia nell’ oratorio di corte 

la setimana santa dell’anno 1791. In Varsavia presso 

di P. Dufour consigliare áulico etc. 1791. Po wyliczeniu 

osób: La poesia e del sig. Carlo Sernicbla, l& música 

e del celebre sigr. Don Pietro Guglielmi maestro di 

capella Neapolitano; typis cursivis w 2 cz§ściach, 70 

stron.

* ‘ *
1791. Ad solemnia consueta die parasceues, a ju- 

ventute instituenda invitatio. Thorunii, I791,imprimebat 

J. A. Kimel senat, et gymn, typogr. fol., przedruko

wany 1793. Zapewne także jákiá actus szkólny, zna

ny mi tylko z tytułu w Bandkiego Hist. drukarń II, 168.
*

W spisie tyra, szczególniéj z lat ostatnich, wymie

niłem tylko te, które wcale bibliografom naszym nie 

były znane; wszelkie inne, jako wzmiankowane w-Bent- 

kowskiego hist. literatury i u innyęh, opuściłem, nie- 

chcąc tego spisu zbyt obszernym zrobić. Co się zaś 

tycze dzieł dawnych teatralnych, bez oznaczenia ro

ku przedstawienia lub wydania, odsyłamy do Biblio



graficznych ksi%g dwoje II. 287, Juszyńskiego II. 402, 

Bentkowskiego I. 521 i innych. O komedyi X. Antonie

go Mikulskiego pod tytułem: Nieszczgśliwość troskli

wych zawsze, wzmianka w Dzienniku Wileńskim. O sztu

ce pod tytułem: Les heureuses rencontres impromtu 

polonais lyricomique (sic) à l’occasion de l’heureux 

accouchement de S. Altesse M'"® la princesse Adam 

Czartoryska, 8, Varsovie, wzmianka w Sienkiewicza kat» 

dupl. Puław. p. 179. 0 dramacie Pawła Tgn. Manka 

^ pieśniami polskiemi i u Juszyńskiego
I. 278. O dramacie pod i y t , Przesąd dzięęinnjr po~ 

prawionĵ  drama pasterskie na urodziny J. TF. Kune- 

gundy z książąt Sanguszków Czackiéĵ  w Catal. bibl. 

S. P. 1822, p. 385. O tłómaczeniu z włoskiego, dra

matu Metastazyusza na łaciński j§zyk, przez Ant. Ma

ria Portaluppi, w Mitzlera acta litteraria, I, p. 130 etc* 

etc. Nie wspominam tćż tutaj o dramatach i tragiedyach 

Jôzéfa And. Załuskiego, które przed rokiem 1752 po- 

mieścićby należało, jako tćż o sztukach dramatycz

nych Józefa Epifaniusza Minasowicza, Stan. Konarskie

go, X. Urszuli Radziwiłównćj etc. etc. albowiem o tych 

dokładną wiadomość w dziełach bibliograficznych zna- 

leść można, lub tćż w zbiorach rytmów przez Zału- 
skiê go wydanych. ‘

przydatki I OBJAŚNIENIA.

(I). Kraj nasz, pomimo tylu klęsk i nieszczęść, którym 

ciągle ulegat, potrafit się jednak zawsze utrzymać w rzędzie 

najucywilizowańszyoh narodów, gdyż posiadał wrodzoną 

zdolność i zamitowąnienauk; a wszystkie gaięzie umiejętno

ści «arówno byty uprawiane. Wprawdzie u nas szczególne 

widoki lul) spekulacyc handlowe, nie sprzęgały ućzonyfch 

w towarzystwa, które polączonenii sitami, j ak z jakich ba-



teryij elektrycznych potężne iskry: owetak nnzwane Dykcy- 
onarze, nauk i Encyklopedye wydały, lecz w każdym prawie 
przedmiocie, mieliśmy ludzi uczonych, dzielą doskonate 
własne. Dzisiaj ze smutkiern wyznać należy że pomimo po- 
chwai jakiemi wzajem uęzeni się obsypują, co do nauk ści
słych nazbyt pozostaliśmy wtyle, a niektóre tylko specyalne 
przedmioty wyłącznie uczonych naszych zajniują, gdy wszy
stkie gałęzie nauk ścisłych leżą zupełnie odłogiem i są w  zu- 
pełnem zaniedbaniu. Jak człowiek doszły lat sędziwych 
■L upodobaniem przebiega dzieje młodości, a każdą rzecz ce
ni, która myśl jego w  upłynione unosi lata: podobnież i pi
śmiennictwo nasze dziiiaj, jest tylko rozpamiętywaniem 
przeszłości: nie otwieramy, nie torujemy więc sobie dróg no
wych, ale rozważamy, rozpatrujemy tylko już przebieżone. (*) 
Szacowne prace znanych mi żyjących, jako dotąd w  ręko- 
pismach będące, nie są przeciwnym dowodem, gdyż w  tak 
powszechnem u nas nauk wyższych zaniedbaniu, ani wy
dawcę znajdą, któryby koszta na ich wydanie wyłożył, 
ani się sami na to odważą. Wydaway albowiem najczul- 
szemi są terniametrami oświaty,, wiedzą jakie dzieła mo
gą być, czytane ̂  rozumiane, i, te tylko drukują. O  pra
cach zaś i wynalazkach tych, co dzisiaj niezręcznie chcą 
naśladować Wrońskiego; lub o tycli których tak potę
żne wynalazki i pomysły Ogłasza łub zapowiada Tygo
dnik Petersburski, zamilczę: albowiem mógłby mi kto 
'zarzucić co ja tu Tygodnikowi zarzucę, że najniepotrze- 
bniej z całym swym zapasetń astronomicznych wiadomo
ści, wystąpił na zbicie obserwacyj astronomicznych pe
wnego pana, który kilkadziesiąt wiorst pędził pocztą w  kie
runku drogi mlecznej na niebie, dla zbadania jej taje
mnic i zgruchotania cafego systematu dzisiejszej astrono
mii. (i) Niechaj ten tylko, tak nazwany błogi wiek piśmienni-

Bez w ątpienia, literatura nasza jest dziś w srautnein, wzglę
dem ogólnego w Europie postępu sztuk a zwłaszcza u m iejętności, 
p o ło ż en iu , ale nie ta  bynajm niej przyczyna te g o , którą tu Autor 
naznacza, ty lk o  raczej ta , między innem i, O klónS) namienia 
dalej. P . U,

(1) Tygodnik Fetertburgski z r. 1841.



iitwa naszego, lat kilka lul) kilkanaście potrwa, a na pal

cach u raki zliczyć się lladzą uczeni, co w umiejętnościach 

ścisłych i matematycznych, t^jto podstawie wszystkich 

nauk. nie już tylko pisać, ale czytać i rozumieć będą.

(II). Żeby tu dać wyobrażenie jak często i bez po

trzeby p. W. jednę rzecz powtarza, a razem jak łatwo ba
śniom wierzy: przywiodę tu wiadomość, którą podał o 

Łukaszu Piotrowskim szlachcicu Łukowskim, co na skrzy

dłach' przez siebie urządzonych latał. P. W. na str. 16 
wT. I mówiąc o teatrze za Władysława IV,-. dodńje: „Tu 
należy jako pisarz dramatów i osobliwy mechanik, i,uk: 
Piotrowski, szlachcic Łukowski, który pisał sztuki, . i na 
wynalezionych przez siebie skrzydłach unosił się w po
wietrzu, a grając rolę anioła, przylatywał i odlatywał z te

atru przez kilka ulic. Na str. 58; Łukasz Piotrowski szla

chcic Podlaski, pisarz sławnej grammatyki łacińskiej, do

wcipny był w wynajdowaniu dramatów na bawienie Wła

dysława IV, po podbiciu Smoleńska: lecz tych dyalogów 

ślady nam nie zostały (2). Były one jak zawsze, treści świę

tej i z tajemnic wiary katolickiej brane. (3j  Będąc on w aka

demii Krakowskiej professorem, podczas swojego dyalo- 

gu, tak sztucznie żywego przedst.nwiał gieniusza, iż przez 

dach Nowodworskiej bursy z przedmieścia Retoryką zwa- 

«“ l^eotrum przyleciał i po odprawionej scenie, z te

atru na swoje odleciał miejsce. ' Niżej na str. 79, następU- 
jący jeszcze szczegół: „ale osobliwsze jak to wszystko, dał 
widowisko Łuk. Piotrowski, akademii Krakowskiej prô fes- 
sor: on co na skrzydłach przylatywał i odlatywał ze sce
ny.“ Nakoniec p. W. wT. I I  p. 3a. jeszcze raz sobie przy
pomniał tego szlachcica latawca i w następujących wyrazach 

wiadomość tę po.wtórzył: „Łukasz Piotrowski szlachcic Po
dlaski, professor akad. li.rakovvskiej, słynął z dowcipnych 
dyalogówi które pisał dla zabawy Władysława IV. Z tych, 

śladów nie zostało nawet. Co godnego uwagi i podziwie-

(2) CytHje tu p. W. Juszyń&kiego Dyk. T. II, p. 80.
(3). , Cytuje tu pi W. rękopism z. r. 1700, folio. (?)



nia (poważnie dodaje p. Wójcicki^, ii gdy raz przedsta

wiał w swym dyalogu gieniusza, na skrzydłach, które sam 

przyrządził, przez dach Nowodworskiej bursy z przedmie

ścia Retoryką zwanego na teatr przyleciał, i po odpra

wionej scenie, z teatru na swoje miejsce odlecia ł.Lecz 

jeszcze nie wygodniejsze jest powtarzanie szczegółów o ka

żdej prawie sztuce dawnego teatru, a wiadomości o nich 

na 6 lub 7miu, różnych miejscach porozpraszane. I tak, 

ktoby chciał powziąć wiadomość o dramacie Wylawie- 
nie Rugiera z wyspy-^Icyny, musiałby przerzucać w tomie 

I, strony. lo, dalej 76 — 77; w tomie II. str. 8i, strony 

10 — I I ,  33 — 5o i 343 —348, o komedyi 13aryki z chło

pa król: w T. I. strony 9 — 1 3 ,  w tomie II. str. 27 — 28, 

73 — 97, 163 — i 63, 354 — 356 i t. p. o innych.

([II). Szczegół ten potrzebuje następującego sprosto- 

waniá. P. W. w tomie I stron. 5, jako też w obszerniejszym 

opisie (na stronie io5 — 108) mylnie przyznaje to dzieło 

Szymonowi z-Łowicza, gdyż ta sztuka napisaną była przez 
Jakóba Loechera; pod dyrekćyą zaś Szymona z fidwicza, 

w czasie gdy byt przełożonym bursy Jerozolimskiej w J[ira- 
kowie, przez młodzież akademicką publicznie odegraną: 

o czem sam nawet tytuł téj dramy wyraźnie nadmie

nia (4), równie jak i inna tegoż Loechera pod tytułem 

Speculum more trágico effigia/.um, także pod dyrekćyą Szy

mona z Łowicza i w tymże roku od młodzi akademickiźj 

na teatrze wystawiona, i tegoż i532 roku, drukowana (5)

(IV). Bandkie (6) przywodzi dzieło Józefa dziejopisa 
Żydowskiego, pod następującym tytułem: Historya o wroj- 

nie ostatniej Żydowskiej i ’o zburzeniu Jeruzalem, tłóma- 

czona przez Lenarta z Urzędowa, i555 in 8; dalej czyni uwa

gę: „nie wiem czy to jedno i to samo tłómaczenie z tćni 

którego autorem ma być Mikołaj Rej ż JNagłowic; obacz

(4) Czyta(S ten tytuł wyiij, w spisie dzieł dramatycznych, pod 

r. 1522.

(5) Taih£e, i takSe pod r. 1522.

(6) Bandke» h U t o r i w  Kr. Fol.'Kraków 1820.'I; 276.'



Chtędowski, spis, p- 16 etc../‘ Chlędowski jednak ani na 

cytowaném m ie js c u , ani w  catym swym, spisie o tern dzie

le nie mówi; Trzecieski tylko w  iywecie Reja czyni wzmian

kę, źe Rej pisał iywot Józefa. P. Joqlier(7) podolinieź nie 
umiał r o z w ią z a ć  tej wątpliwości; piérwszy więc p. W ó j c i 

cki nie tylko tę rzecz wyjaśnił, ale nadto na stronach 5. 

104, no , 112, i t3, i i 5, 129, i  i3i — i57 tytuł, rok i 
miejsce wydania^ treść i obszerne wyjątki z tego dzieła 

żadnemu, ile mi wiadomo, bibliografowi pie znajomego, 

podał.

(V). Nie każdy z czytelników mieć może pod ręką, czy
tając te uwagi, historyą Kadłubka; ku powszecbnéj więc 
wygodzie,. wypisujemy tu ■ całkowity 'rozdział XX księgi 
IV, (8) gdzie mowa o tym mniemanym dyalogu, sam zaś 

dyalog, jako już świdżo przedrukowany w dziele p. Wisz

niewskiego, opuszczam, (g)

ćaput XX . In quo describitur jucunditatis quaeri- 

monia contra moerorem facta.

Adeo tanti solis oceasu (śmierć Kazimierza Sprawie

dliwego) tenebrae operueriint terram et caligo popules, 

ut omnia ómnino moeror óccuparet. Ad quos quia tam 

subiti c.ilamitas infortunii, tam siibitp pervenire non po- 

tuit, rebus nibilominus jucundis indulgent, et sic mixta 

est moerori jucunditas, quae sese a moerore ruptam ad 
ejus pertrabi connubium conquerituivhoc modo. Tu nastę- 
pii/e ta rozmowa wierszem, którą tak panu WbjdcMemu )'a- 
ko i innym podobało , się nazwać sztuką teatralnct\ po 
niéj następujące wyrazy kommentatora; Commektarius Vin- 
centius (ICadłubek) describens bancj'jucunditatis quaeri- 
moniam contra moerorem factam (ztąd wnosichy należało 
Źc irtm Kadłubek te wiersze napisały utitur uno modo pro-

(7) Jo ch e r , obraz bibllograiKozny,’W iln o , 1839 T. I. p. 20Q./nro 
907.

. ( 8 )  Z edycyi 1712 L ip sk iiJ, przy kronice D łu gosza drukowanéj 
w T .  I I .  p. 801.

- ( 0 )  Wiszniewski, hist, literat. 1. c.
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longandi matériain, (/ui secuąduni Ganifrcduni iu poctic.*t 

vocatiir pi'osopopooia eL est.modus loquendi 'aUributus 

impotenti íoqui ád passioncm vel ad jocutn provooans; 

íiuditorcni. Gommittilur cnim, quando orator causa pro- 

łongatiojiis materiae introducit, i’cs taiiquam loqueiites quae 

ex materia loqui non possunt, et tune potest provocare, 

ad fócuili vel ad coinpatiendum“ :

Przewiduję âe' wielu zezytelników zarzuci mi może 

niepbtrzebrie, tt zbyt'obszerne wypisy, które tak tu, jako i 

w dalszym ciiigu tych uwag, na wsparcie dowodów przyr, 

wodzę: leci niech, się'zastanowią ,ie czgsto noyśl jaka wy

jęta i ódoáobniona zmienia's’vî oj-e zi>aczenie; jeden znoyvu 

wyrazi, j^cłha zgioska, znak na.ł\et pisarski zmienia znaczę-, 

nie myśli; ie  -pad^tępu tego czgsto nie jedeu nżyi î ĉzy- 

telnikow uwWdł; a zgodzą siię pewnie; ic w rozbiorze d«ięl 

naukowych, ani dość ostrożnym ani nazbyt dokładnym^ 

być można. JNajsumienniejszy nawet krytyk nie zawsze mp- 

że być bezstronnym, gdyż tak rzecz widzi i onę wysta

wi«, prz«z jakie szkiełko pątrzyj nie mówię zaś tu o tych 
co ,na żółtaczkę chorzy, gdyż ci (jak mówi przysłowie) 

wszystko w żółtym kolorze widzą (arquatis otania luridá 
yideri). Kaidy więc krytyk mimowolnie często moíé'ílé 

wickieć,.może pobłądzić,; powinien więc, obrawszy czytel

nika sędzią, żłożyć mu zupełne sunlienlie ddwody, gdyż' 

tym spos,obepi nikogo nie uwiedzie, nikoitiiu zdania nié n'a- 

rzuci, w.dobrćj nawet rzećzy, w najnieWi/iniejszćj, któ c te  

Vpatrzj( zięi strofę. W,tyhi duc'hu, jedèn''i wïè'fkiè'h pbFfty-' 

kówXR'^^helieu), w^łewnćj olsolićzności' p'owiei'dïîaî:' ,‘,ć'hc8- 

ci« eo potenic? daicie 'mi'¡.ntiekoWiek'pisiiilo'''Ji;g’o

pisy
wsze z dobrych są źródeł czerpane.

(VI;). Btiígoézv'wieclycyíLipskiáj 1711 T. I.lib. VU< p.g^i, 

następującą o tćm zdarzeniu podał wiadomość: ,,QuatnQ|tr> 

dccima iłecetólil-lk' rfie; Łukerdis diibiSi#; óen^wrS Puae- 

mislai ducis, et filia JNicolai Caszubita.rum tíWcis W Po- 

snaniensi cajŝ ro diem obiit, a própriiś ía'milliiribu's et'hu-



«illis íug,ulata. Quam etsi maritus suus Przemislaus dux 

íleverit, et ducales illi íunebrias celebraverit, insimulatus 

tameu est, in raorten^ suani, quoniara sterilis esset, ét in 

íoecuuditatis gratia et proli virilis desiderio, nonuullas pei- 

sonas subordlnasse. Auxit quoqiie suspicloneni dissimu- 

lata ultio et praestita authoribus indignae necis in\punitas. 

Sed et carmina publiía, usque in aetatem nostram decan
tata, testabantur ducissam Lukierdim, dum se a maiito 

praesentisset, destinatam in' mortem flebilibus obsecra- 
tiqnibus rogasse, ne vitam et foeminae et consorti intxo,ępi)iti 
patorctur cripi. Sed et pro Dei révereutia, et honofe tai)i 

coniugali quam ducali, permitteret eam i» pateniam domum 
etinm in unius camissae tegumento deduci: aequo animo 

sortem quantumcunque inopem, dummodo relinqueretur 

vita, laturam. Facinus suum Przemislaus dux occultuijii 

perpetuoque tegendum silentio crediderat, velut n pau- 

cis consciis et obscure actum. Quod tamen üep effici- 

eüte publico et vulgari carmine in suum dedecus audie- 

bat cantari, quod etiam in nostram usque aetatem constat 

pertigisse nostrique saecuU illud concinnunt theatra.“ Prze

konany więc jestem, źe.p. W. pisząc te o starożytnym 

teatrze wiadomości, nie otworzył Kadłubka ani DtugoszA 

których wszakże cytuje, ale gdzieś z mętnego źródła zaczer

pnął; lecz kto w jego dzieło, zkąd inąd bardzo ważpe, nii- 

siat tego kąkolu i tych i tym podobnych błędów, pra
wdziwie nie wiem.

(Vil). List Innocentego n i  papieża, cytowany od Bzow
skiego Abi’ahatna w dziele; Annalcs historiae ecolesiasticae 
p. lĄĄ, a ztąd zapewne w Naruszewiczu (lo), pisany do 

Henryka arcybiskupa G-nieir îeńskiego i innych biskupów:

■ . ....Piliis canohicorum praebęndas in iisdem Ecclesiis
conferri non sinatis, sed ñeque et jam sine causa haec quae 
sequwptur, in librum d,pcretali,um relata eidem archiepisco- 

pp Gn'esnensi et suffragapeis episcopis rescripsit, e filiis ęa- 

nonicorum praebendas in pisdem Ecclesiis conferri non si-

(10) N.iruszewicz hist. narodu polskiego* Warszawa, 1783 in 4 

T. IV . p. 158.



natîs, quai'um sint canonici patres eoriim; cum indeco

rum śit ut in alta '̂is officio illegitimus filius, impudic6 

patri ministret, in quo unigenitus Del filius aeterno Patri 

pro salute human! generis victimatus. Eos ctiam qui sunt 

publice uxorati, non adinittatis ad ecciesiasticas dignita- 

tes, dimissis ab eis, quas non possunt sine pravo exempio 

et gravi scandalo retiñere. Quod autem interdum ludi 

fiunt in ecclesiis theatrales, et non solum ad ludibriorum 

spectacula introducuntur in eis monstra larvartim, verum 

etiam in aliquibus festivitatibus diaconi, praesbyteri, ac sub- 

diaconi insanihe suae ludibria exercere praesumuiit. Fra- 

, ternltati vestrae mandamus, quantus ne per hujusmodi 

turpitudinem Ecclesiae inquinetur honestas , praelibatam 

consuetudinem vel potius corruptelam curetis in vestris 

Ecclesiis extirpare.

(VIU^. Wypis z dzieła: Statuta provincialia totius pro- 

vinciae Gnesnensis, wydanego bez oznaczenia miejsca, a ztąd 

w przedmowie do dykcyónarza poetów przez X . Juszyń- 
skiego. „Acta haec sunt in choro Ecclesiae collegiatae in 
ICaliscłi Gnesnensis dibecesis, ann6 a nativitate Dei 1420, 
indićtione X III, pontificatus summi D“i Martini etc. Et 

ego Johannes Alberti de Wielathow clericus Gnesnensis 

etc. Tertiuá liber de vita et honestate clericorum. Cle- 

rici officia vel commercia saecularia non exerceant maxime 

in honesta; tabernas prorsus evitent, nisi íorte causa , ne

cessitatis in itinere constituti, choréis et publicis specta- 

culis ,non intersint.“

flX). Czacki w dziele o Litew'. i Pol. prawacli 1800 wy

danem w T. I. p. 12, nota 67, z następującej okoliczności

o téj tragiedyi wspomina: Clechda znaczy tradycyą; słowo 

to nie tylko w północnych pisarzach dostrzedz móina, ale 

Macpherson w wydaniu ("i ij, Denis w tłómaczeniu Ossya- 

na, używa. Kiedy jak wiadomo ch brano za k, chlechda 
brano za klechda. Klektanie starych bab, jeszcze, dotych

czas jest znane za tradycyą. W tragiedyi pierwszej w PolSz-

(11) Jestto własny utwór iffacphcrsona.



cze, pod tytułem: Pamela, na końcu panowania Zygmunta
I wydrukowanej, w której wiele jest o czasach i wieszcz

bach, mówi Pamela: Klechdy starych hab nauczyły jak lu- 
howników przez powietrze sprowadzać. Zdaje mi się ie' to 

śiowo, i jego użycie, jest zupełnie zgoduem z tem słowem 

które najpierwej północ .wydała- W tomie zaś II, p. 5i,

Czacki powiada.........Jak pierwiastkowe niemieckie prawa

które sukcessyą dzieci konstytucyą, czyli przeciągnięciem 

własności nażywają. Widzimy równie w Meursiuśzu de 
puerperio, Bartholinie antiquitates JJaniae, jak nad Ty- 
brem i nad Sundem, jeden byt obrządek położenia 
dziecka po urodzeniu na ziemi, i podniesienia przez ojca. 

Pieśń jedna nucona, choć-już rzadko, między chłopami 

około Ostrołęki, przekonywa że ten zwyczaj znaczył wolą 

rodziców przeznaczenia spadków dziecięciu, nazywając je 

zadeczną po/ówic?, tojest następcami. W takim duchu pier

wsza nasza tragiedya Pamphila (tak ją tu mylnie Czacki 

nazywa) mówi, że dziecko na ziemi własnej z woli rodziców 
położone i podniesione, ~h§dzie miało spadek, a hala przyto
mna, niech mu pana djabła w darze nie daje. Ten dawny 

a zapomniany powszechnie zwyczaj, i;óżnemu podlega tłó- 

raaczeniu: ja w jego prostocie widzę przenoszenie do dzie

ci praw rodziców etc.“ W  Tomie II, strona 98» nota i36o 

powiada Czacki: ,, Występki są często nieoddzielne'od oby

czajów i sposobu myślenia. Z odmianą pokoleń, odmienia

ją się "występki; doświadczyłem tej prawdy w badaniu aktów 

kryminalnych sądów marszałkowskich w Warszawie. Ja- 
kiisgokolwiek kraju otworzymy dzieje, przekonamy się, ie 
zabijanie trucizną, należy jui do tej epoki, gdzie dowcip 
umie zbrodnią ukrywać. Kkdy u nas w y s t ę p e k  trucizny 
zaczął byc znany, nie jest mi wiadomo. Wiemy z Stryj
kowskiego, na k. 678, że Baliński lekarz, z powodu iż za 

każde leczenie brał sto dukatów nazwany setnikiem, umo

rzył króla Alexandra, lecz tak częste doświadczania za

bójstwa .przez, doktorów, nie są trucizną. Kiedy królowa 

Bona przyjechała do Polski, nieszczęsna umiejętnos'ć ro

bienia trucizny przeniosła się z Włoch do naszego kraju. 

W  aktach Tomickiego, zjiajdujemy ślady ie Elżbieta, pier-



wsza iona Zygmunta Augusta, byta otruta» Stryjkowski na k. 

749'"'y*’®' "̂i6^£*świaclcza ie powtórna tego króla żona Bar

bara, przez Wiocha zdrajcę doktora, otrutą została. List 

Zygmunta Augusta do Mikołaja Radziwita, . i 55a r.,,ao 

stycznia z Radomia pisany., okropną podaje wiadomość, 

iź syn podał matce cedułę win, a gdy go namawiała, aby 

się żenił z córką cesarza, odpowiedział ie dwie jego żo

ny umarły nienaturalną śmiercią, i dodał w liście: Nie

liszem jalt to JdjmoJć -połknęła. W  ciągu całej téj rozmowy, 

król nie zdejmował rękawiczki, aby nie byt ‘otruty, przez 

pierścionek od królowej dany; kiedy więc królowa sza

fowała trucizną, ten występek wylęgająC; się na dworze, 

musiał do partykularnych przechodzić. W części aktów 

tego czasu, widzimy juź sprawy o trucizny, fiiedy Zy

gmunt August umarł, pisze Orzelski in historia MS. w pio- 

jćj bibliotece na karcie 6a, ze .Giźańka;, natoinicft króle

wska, oskarżona została, iż Wraa. z matką sprowadziła je- 

dnę babę z Błonia do oczarowania króla; potem że przez 

lóżnc miłosno napoje król zoatał otruty;, jakoż znaleziono 
na jego ciele znaki trucizny;.. Te miłosne trunki (ii© ÿXQ 
'zdajej filtra zwane, są wspomniane najpierwćj, ile wiem, 

w l^olszcze w tragiedyi Pam ela  na końcu panowania Zy

gmunta L drukowanej. Stefan król, po krótkiej chorobie 

umarł. Simon Simonius i Buccela, doktorowie, zarzucali 

sobie nawzajem, źe przez złe rady i truciznowe lekarstwa 

zamorzyli króla. Pisma tych obydw'ôch szermierzów, do

szły rąk naszych; niespodziewany zgon bohatera i króla 

ïdawat się należeć do nadzwyczajnych wypadków. Zwy

kle takowe przygody, mówi sprawiedliwie Voltaire w dzie
le Siècle de Louis X I V, gmin odbiera ¡porządkowi zwy

czajnemu a przypisuje zbrodni. Gzy byt otruty Stefan, 

nie wiemy; lecz same obrony przeciwnych lekarzó w, świad

czą że ten występek byt dosyć powszechnym. Pierwsze 

dzieło o truciznach, w Polszczę wydane zostało przez Se- 

bastyana Sleszkowskiego, w Brunsbergu 1621 r. pod ty

tułem: Incomparàbilis thésaurus alexitericus. Jak strzały 

trucizną zaprawiane, w Litwie zniesione zostały przez Kon-



\

stantyna księcia Ostrdgśkiego, w rozdziale o rzqczy wojen
ne) mówiliśmy.“ •

Osiński w  życiu Czackiego (12) powiada; „Nie byto 
tragiedyi Pameli, ale Sofron»:. WchodziPamfil i czary w tra- 
giedyą Sbfrony; alé zbyt prędkie przebieganie jej (i,3)
Z’ wydartym napisem, stnto się powodem Czackiemu do 

przeistoczenia Sofrony w'Pamelę, osnowy téj tragiedyi 

w cząbry,/i opuszczenia hutora i roku wydania. Wiel|.] pi- 
sapzów ^krajowych i obcych, wspierając sig na powadze; 
tftk- znakmnitégo pisarza,.'powtórzyło tę oipylkę ie- Potneln 

wys7,i'ia na ¡widok^pray kańcu po^nowania Zygmunta 1,“ Na 
strtohife' .zaś 368, przywod*! Osiński, tytuí tej tl’̂ giedyi i 
opts »»«tepująęy.. ,„Tra§ie4ya .Sofrona, Sebastyaiia Łęcisy,, 
calBinfli wysLÍft na w'idok, j 55o r. in 8, stron 3o (t4) bez 

aznacaenia drukarki. ^n,ajd.uje sig w- księgozbiorze Pory- 

ckini. Osnowa jej następująca. RamSl, odbywając gpnitwy, 

powziiii miiość dd FSlidy' córki Antyfona. Stugą Parnie- 

nion Widzi: ipanu "mócą- W/siąć milośnjcę; drugi, , sługą 

St:^ofil, radzi zniewolić jądafami; trŁeci stuga- Geta, skła

nia iPamfila do lidanin si,eio pomoc do czarownicy Sofrp- 

nŷ  ztEyfcl ti-iagidd'ya 'wzię-i»lBapi».Sofron5r.; Czarqwpip;» pr?p- 

kiipiona,: Filitlę 'do' idoniń ,Pamfila sprowaęUa.» , Ajityfon 

w Izemscie przéznacaa cói-k-fi na. pożarcie l:\mowi,-któregę 
Filidi»; prtsebijh. i: ocłirania'«ię od zguby; Antyfou, wydrze» 

kaiai « PamfiJa irseroe' i oddat ij«, FilŁdzie, a tia. yniesiona 
nobpácai|; 'ínki<iiiK>w¡i:. ■; ; :

• i < ;  . l ü J w ’ t f e  J i o i e . , k r e ) H i k o i c , ( > c i a ł a j B ) ą g o , . ,

/I) : J-ailc.i-idę!* diała itego.
>MiiíThvigjadyalits,fast. zęst?^i»iytnpśfff, niże,*

lŁ'zii«8oty..;..iliłie;tBa ,bQwif)(n4>t ),wynalaî n̂ia...i : r̂ ep̂ y,
rakliéMÓfW,wl«st)isvyc,h:t<>íigÍ8dls(i, arymowanie j,e?tę .C.Z,eí¡.l07 
chowskifi,.' np, *ostai„.«¡fi 4*icíjoí» fiprâ ł̂jisWowłi, raií,(;p,a- 
byi;’b a M v  !delwie«lziat/‘, i, t, p. , ,

' V  ’ ' ■ ■ . - 1 /

•fia) Osiliillil', Sy<!le'CzacU1cg«,'wyd. 1810 J), 1,68.

-̂■('135' '\3*e'n iarant ,\nierfosziiy¡5jsi,przyvVMzwnjt(!jhi .̂ yĵ tkáw, 
oka^> •»*»*'&■« . •, .

, %?̂ ,Ug,a\ę̂ zJe4:a .̂trgn &Q. V',



(X). Jnna Boraivskiego, Sejm piekielny straszliwy i exa

men xiecia piekielnego, albo síuchanie liczby czartów, 

co który zrobił na świecie za te lata od stworzenia świata, 

% nieba, aż do sądnego dnia ,1607 r. Siarozyński w obra

zie wieku Zyg. in .  T.Ip- następujący opis podaje: „Ry

cina piekła wystawia mnóstwo dusz gorejących w ogniu 

za kratą żelazną; zaczyna się od uniwersału lucypera, osno

wa niedorzeczna, ale wiersz niekiedy szczęśliwy. Wprowa

dzone djabły zowią się: smółka, rogalec, latawiec; asmo- 

deusz, lelek, przechera, klekot, paskuda i t. p. Braun 

pracę usprawiedliwia z dobrego zamiaru.“ Inną edycyą 

tego samego zapewne dzieła, opisał Maciejowski, Polska, 

Petersburg r. 1842, p-363. Sejm piekielny. „Janu’arius So- 

wizrzalius a. D. i628> nosi za tytuł broszura, ważna dla 

odgadnienia ówczjcsnych zabobonów. Lucyper słucha spra

wozdania bujających po świecie czartów i przeszkadzają

cych teniu, ażeby wsparty zabiegami duchowieństwa Rzym

sko-katolickiego kościoł Si nie wydarł zwiędzionych dusz 

czartowskiéj paszczęce.' Zdają tu sprawę najprzód belze
bub, a po nim cerber djabet obżarstwa i opilstwa, pluto 
czart pychy, lewiatan czart gniewu, belial djabeł psotę 

ludziom po drogach i bezdrożach wyrządzający, hezimien- 

ńy szkólny djabeł, lewko 'czart poswarek, smółkai ulu

bieniec starych bab, liton i wicher czarci chorób i burz, 

rogalec czart guseł i zabobonów który przybywa na.ożo- 

gu, latawiec i wróg posłannik i stróż zgubionych ludzi, 

asmodeusz karczemny djabeł, lelek nocny djabet, prze
chera czart frantowski, paskuda djabet zalotów, bies i dytko 

ruscy djabli. Kończy sprawozdanie heretyckie, djabeł imie

niem nutióius apostolicuS,*‘ Co do tego ostatniego djabła, 

ponieważ go nie znajduję w edycyi Sejmu piekielnego 1607 r. 

i nikt więcźj o nim wzmianki nie uczynił, sądzę że albo wy

danie, które miał p. Maciejowski podrobione było, albo jaka 

zaszła pomyłka, albo samemu p. Maciejowskiemu podobało 

się djabła tego stworzyć. Oto jest wydanie, októrem mo

wa:' Sejm piekielny, albo popis wszystkich złych duchóui.pie- 
kielnych przed xifciem lucyperem, panem i dziedzicem całego 
piekła co kióren z nich tylko zrobił i uczynił na świeciei wy-



dully, przedrukowany r. 1807 in Ąto, strony nieliczbione, 5 
arkuszy, -wierszem. Odczytawszy tę nędzną ramotę, od

gadnąć nie mogę co dało powód p. W. do umieszczenia 

jej z pewnością w rzędzie dramatów i do niewczesnego 

wniosku w T. I, p. 198, źe dramat ten w owej ^ohie pobo
żności prawdziwej i starej wiary, musiał silne wyciskać wra- 
źenia.'<’ Ta niezręczna satyra podobno nie była nigdy i być 

nie mogła wystawiona na scenie, lubo w tióiiiaczeniu, 
czy tćż naśladowaniu taciiiskjem ma pewną postać sztu
ki dramatycznej; lecz co zabawniejszego, p. W. nie wiedząc 
że ten mniemany dramat, wprzód nawet nim po łacinie, byt 
już po polsku wydany: żałuje, że „pisany po łacinie, od 
małej tylko liczby mógt być zrozumiany, lubo wystawa 
gdzie djabli grali, łatwie i dla ludu dała rzecz pojąć.“ Ju

szyński, w dykcyonarzu poetów I. 3o,' a ztąd p. W. przywo

dzi tytuł tłómaczenia łacińskiego TheatrumdiaholorUm, 1621, 

Gedani; z opisu zaś okazuje się, że w tłómaczeniu tćm, na

dano pewne cechy dramatyczne. Jeslto, powiada Juszyń

ski, jakaś postać sztuki dramatycznej w trzech aktach 

bardzo długich; wystawia djabłów szczęście, upadek, za

sadzki na dusze, piekło, wszystkie potępieńców męki, stra

szydła piekielné i całe królestwo Plutona, i powiada, że 

szczególnym zamiarem tego dzieła jest poprawa ol;)ycza- 

jów. Dzieło z wszech względów bardzo mizerne.“

(XI^. Załuski, w dziele Programma litterarium, 
“Warszawa, i w tłómaczeniu tego pisma łacińskiem przez 

Scbultza 1743, ciekawy tego rodzaju podał opis kroniki 

Nakorsa — Warmisza: nie mam w tej chwili oryginału pol
skiego tego Programma litterariiim, wypisałem tu jednak 

ten opis podług ttórnaczenia tichultza (p. 7.']):„Nakorsa — 
f/f ârmisza najdawniejsza chronika o początku narodu pole
skiego, id est: Nacorsi Varmisii antiquissimum chronicon 

de origine gentis Polonae et de primis omnium ducibus 
Sarmaticis id est Pollachi, et successorum, qui post illum 

summam rei tenebant, rebus gestis, dedicatum Fisimiro 
principi Polonico, quod duodecim Palątiui ipsi succeden- 

t e s  interdixerunt, et alii post reginam Wendam imperan- 

tes comburi jusserunt.. Hujus chronici apographum Jfoy- 

Tom I V .  Listopad i8ł3. '1'̂



narus W alko.i ty nm , cujus arina IfBoniscaput cum  vivercl, 

io inonnmeiir.0 sepulclirali, qiiocl cx latcribus. coclis trans 

Gnpsnani, filio siio Z u h lin o  justa persolvens, crcxerat, 

clam asservantlani curavlt- Septingentis et septuaginta 

circilor post annis, hoc est anno i574> suli rege Henrico 

Gallo, 1)00 scriptum, in corio seu cortice exaratum, agra- 

rii róperuerunt in'isto monumento ád Gnesnam posito, idque 

Sim oni Ko.tcielerlii tradidcruiit, qui cum illos characteres 

non intclligeret, perferendum curavit ad Christophorum  

Prossow iecki, petens, ut profecturus Cracoviam secum cos 

aspoj tarct, si quis Torte ibidem esset ex peregrinis Cra

coviam demigrare solitis, qui illud manuscriptiim legere 

et intelligere posset. Ille vero ubi neminem reperisset; 

remisit illud ad lio śc ie le c iu m  deditque ei consilium, ut sc 

cum isto chronico con̂ Cerret qd Samuelem Z¡horowski, qui 

tum in Transylvania apud Stephanui/i B attoreum  crat. Is 

usus est opera interpretum doctissimorum, quos Batioreus  

tuni palatinus fovit, máxime vero Suliastae  et G a rin i  qui 

illud cjitonicon in latinam linguam transtulerunt, et mul- 
tis aliis Unguis; nam Poloni artis scribendi imperiti, expe- 

rcgrinis terris scribas conduxerant. quorum quisque lingua 
sua et charactcre res gestas ducum Polonorum chartac 

mandarunt, prout eas aut legerant, aut audierant. Nulla 

hujus ehronici pars corrupta erat, praeter res gestas 

Lithvanorum, quae a pluvia et tineis blattisque aliquod 

vitium conceperunt. Quod vero usque ad annum 700 hi

storia ejus con texta esset, Z b o ro viu s u są u e  ad M iecislaum  

6x  qhronico Jannicii M aiolani et ab illo usque ad regem 

JFIenricum ex variis authoribus eandem continuavit et ex 

latina lingua polonice convertit. Post mortem Samuelis, 

forte in manus D a v id is  Zborovii istud raanuscriptum per- 

venit. Quia id anno 1680 d o n 't d ed ev a t A dtim o Gkoym icki 

quod perlectura dignis extuíit laudibus. Deinde .A lexan
der T ęczyński postea rev. A lexa n d er  Suchodolski domini- 

canus, primam partem sibi donatam ab A lberto  Ciechanow

ski professoro academiae Cracoviensis an. 1682, alteram 

vero post sex menses, ct tcrtiam elapso uno anno, Cra- 

coviac in taberna venditam accepit, et describcndam cu-



ravit, Aulogr.-iplion vero conimoclavit Nicolao TVaiyúshi, 
<[ui ctim ¡lliitl redclero nollct., Suchodolski proleslatus csl; 

contra eiim in nasiro‘Luccoriensi 1701, 27 jaiuiarii. Pauto 
post ubi Waiyiískí dicm obiit supremum, ipsum autogra- 

phon intcriit, hoc tanlum apographo relicto.“

fX ilj. Rzączyijski w przyvviedzioneni dziele, z nastg- 

pu¡í|,c¿j okoliczności wsp.omina Paska (p. 222). Pewien 
szlachcic ziemi Krakowskiej, Pasek,miaí wydrę tak ułaska

wioną, że obyczajem psa, powozu, rzeczy i koni strzegła, 
na rozkaz pana rybę z wody wynosiła, wespół z psami ua 

polowaniu podstrzelonc kaczki znosiła. Oto jest wypis z Rzą- 
czyńskiego: „Apud nobilem virum Pasek palatinatus Gi-a.- 

ooviensis, sic facta cicur (lutra),ut more canis currui, re

bus, equis invigilaret, jussu varios pisces efferret exaquis, 

simul cum canibus prodierat ad vcnationem, plumbeis glo- 

his anates taetas nando porrigeret jaculatori.“ Jan Jon- 

ston, rodem z Szamotuł, współczesny Paskowi, w nader 

rządkiem swem dziele (w bibliografii nasz¿j najozdobnicj- 

szem i najkosztownićjszem}, tojest w Tbeatrum univcr- 

sale historiae naturalis, Francof. ad M. i65o, ozdobionem 

sztychami na miedzi rzniętemi sławnego Meriana, in fol. 

IV vol. (*) o wydrach ułaskawionych także wspomina. 

,,W  Szwecyi łatwo się dają ułaskawić, powiada (T. I  

ęap. VIII), za danym znakiem rzucają się w vvodę i złapa

n e  ryby dp kuchni znoszą: „facile cicurantur et ad certum 

signum in aquas ad pisces capiendos se coniieere edocen- 

tur. In Suecia, ad coqui nutum pisces ex piscina in culi- 
nam deferunt,“

(X IIÍ). Juszyński, Dykcyonarz poetów Pol. T. I- p. 184. 
u m ie ś c ił  także Piotra Blastusa Kmitę drukarza w Lubczu, 

który w całćm swćm życiu podobno nic więcej jak tylko 

jedno epigrarama na przypowieści Polskie Salomona Ry-

Aulor clice ino2e powicdtieć, ie  wyinieiiioní» przez niego edy

cya togo dzieła ("Frankfurcka^ jest rzadką, ponieważ hist. nat. Jon- 

61011.1, którój mamy jeszcze dwa wydania Amsterdamskie (1057 i 

1718) i jedno lieilbruiiskie 1755, wcale nie jest rządk.-j. 1>. n .



sińskicgo napisał. P. Gąsiorowski ( i 5) wspomina jakie

goś Andrysiowicza lekarza za Zygmunta Augustn; %vpraw- 

dzie on dzieła medyczne drukował, lecz ich nigdy nie pisał. 

Potknął się Czacki (16), zanim Bentkowski (17), za nim 

Gąsiorowski, a za nim później piszący błędy te jeszcze pe

wnie powtarzać bgdą. Bandkie w liistoryi drukarń królest. 

Pol. 11,62, powiada: i?ie musiało być u panów polskich rze

czą niezwyczajną miewać drukarnieł tak np. widziałem 

v̂ Brzeżanach, w zamku niegdyś Sleniawsklch przekształ

conym niedawno na browar, wiele typów ołowianych, zaby

tek podobno drukarni prywatnej.“ Lecz nie tak tu na

ganny p.Bandkie, który widząc te typy,ołowiane w Brze- 

zańskim browarze, zapewne do zalewania kranów zniesione, 

z powątpiewaniem o téj drukarni wspomniał, ile X. Ghody- 

iiiecki (18) który już o téj drukarni, jako o rzeczy bynaj

mniej nie wątpllwć) twierdzi.

(XÍV). Bernardyna Ochina z Seny. Trajedya o mszy 

zkthorey każdy snadnie wyrozumieć może początki y wsze

laką ley sprawę y co do prawdziwey wieczerzy pańskley 
•właśnie każdy wiedzieć ma; drukowano w Pińczowie, w dru

karni Danielowey Łęczyckiey r. i56o, in 8,45 arkuszy i 12 

kart na przodzie (3^4 l^artj, druk gocki; na stronie od- 

ivTotnéj tytułu 18 wierszy łacińskich z napisem: ad Lecto- 

rem Polon. Paulus Lysmanlnus Corcyraeus. Dedykacya 

iííajasnleyssemu ksiąięcui a Panu Panu Mlkoł. Rad/,lwlło\ î 

6 dnia lutego i 56o. Po niéj: przedmowa ku czytelnikowi 

■wktoreyiest y argument a krotko zebrana sprawa wssyst- 

kich tych kxiązek. Dalej położona wierszem invectiva ku 
hrzeJcijańskiemu bratu co ty kxląszki czytać będzie, 1’awła 

Llsmanina Turinga. Początek przywodzę:

' Kxlązkl ty acz są małe,

Ale w sobie doskonałe.

, (15) Żbiór  wiadomości do liistoryi sztuki lekarskiej w Polsce,-in 

6, Poznań, 1839, 1.237.

06 ) Czaclti, o Litew. i !’oI: prawach I I . p. 30.

Cl7) Histor. literatury II . 441.

(18) Chodyiiieclsi, Dykcyona''z uczonych Polaków, I I . 314-



Dowody z pisma prowadzą,

Tiumią fatsz i inne vyssytki 

Czarta zíego sprośne zbytlii etc.

Kończy zaś:
Ale iź w tey inwektywie.

Muszę to zeznać prawdziwie, ■

Łacińskich síow iest niemało,

To się dla tego' tak staío 

' Iż ią pisat Polak nowy,
KLtory nie zna nazbyt mowy 
Ani ięzyka polskiego.

' Przyimiesz to wdzięcznie od niego,
A zatym iako rozumiesz i t. d.

W  dedykacyi wyraża Pawet Lisnianin, podług Sobo

lewskiego (19), iż zawdzięczając Radziwiłowi za opiekę 

którćj doznał, gdy po pićrwszem jego do Polski na służbę 

kościołów bożych wezwaniu, chciano go z niczćni odpra

wić, starał się mu w sposób jego godny i chwale Bożej 

pożyteczny, z doznanej łaski wywiązać się. „Atak będąc 

W Wielkićjpolszcze (pisze dalćjj dałem byt z włoskiego 

przełozyó a przes iedną zacną osobę na swiath wypuścić 

przypisane imieniu W. Kx. M. Ochinowc książki o zwierz

chności papieskiej, którą sobie w kościele bożym przywła

szcza.....  Okazawszy tedy ten pierwszy stup na kthorym on

był okrucieństwo swoie możnie ugrunthował, teraz zaś 
ty drugie tegoż S. męża kxiązki pod imieniem W . Kx. M. 

nakładem swoim wydrukowaćem dat w kthorey drugi 

słup papie,skiey st^olice iest opisany tho iest Msza“ ' Wy
chwala potćm gorliwość i wspaniałość Radziwiła i znowu 

wynurza mu wdzięczność za jakiś dar który od niego otrzy
mał. Na końcupowiada: „Therazco podaięracz W.Kx.M. 
xa wdzięczne przyjąć, a themu się niedziwić, że ia ku 
W . Kx. M. po polsku piszę będąc obczego z Feacyey naro

du cztoAviek C20) com z młodości między Polaki zrost

( 19) Dziennik Wileński na r. 18‘Zl TI. 443, skąd opis tego dzie

ła wyjęty-
(20) Sobolewski ,], c. W'przypisku, powiadn: nazywa si{ tu Li- 

s i n a i i l n  zFaecyey, pisze się lakie Corcyraeus, co jedno i drugie 
znaczy iz był lodein z Korfu; niewiadomo zaś dlaczego nazywa



gdisz (gdyż) Ochinus on zacny a w kościele iirzcśclniisiiiin 

natenczas przednieyszy scribent Wioski, który nigdy Polski 

nie widzint (mógt Lismanin to pisać i 56o roku) iui tlio- 

raz w kxiggacli swoich ¡ezykieni Polskim o tak ważnych rze

czach-przed Polakami rozprawia“ .Sobolewski (21) czyni 
uwagę: „Niełatwo jest wskazać jakie dzieło Ochiiia pod 

tytułem T ragiedya  o m szy  na język Polski zostało przeło

żone; żadnego podobnego dzieła nie przywodzi Bock (22) 

zdaje się jednak że dziełem tćm będzie: Liber de corporis 
Christi praestantia in coenae sacramento etc. s. 1. et anno 

in 8.“ Dziet tych nie znanł, nie jestem więc pewien czy do

mysł p. Sobolewskiego jest dobry:,to tylko pewna że tak 

Sobolewski, jako też Lelewel (23) i inni którzy także te

go są zdania: wcześniejszej edycyi tak pierwotworu W ło

skiego tego dzieła Ochina (24  ̂ jako też tłómaczenia -La- 

ciiiskiego (•zS), nadrok i 56i, a tern samem odtłómaczcnia 

Polskiego które wyszło i56o r. naznaczyć nie umieli. San- 

dynsz zaś (26 ,̂ Lauterbach (27), Dayle (”28), Ossoliil-

siobie Tigurinus (z Zurichu); ininnuje się tóŁ Pawłem, .i powszncU- 

nie ziiany jest pod imieiiietn Franciszka. By<! inuze ¡i rzuciwszy k»> 

picę, imje zakonne na chrzestne zamienił.

(31) Dziennik Wiloń. 1821. U . 444.

(22) Historia antitrinitariorum II. 483—532

(23) Błbiiogr. keiijg dwoje 1823 II . p. 428j porówna« zjúin co 

w T; I. p. 198 powiedział.

(24j Disputa di Bernardino, Ocliino di Sienna, intorrro aila 

prezeiizn del corpo di Giesu Christo nel sacramento delta cena. J3asilea 

1591, in 4. , ,

(25) Bernardini Ocl/inl libcr de corporis Christij praesontia in 

coenae sacramento, In (juo acuta est tractaliode Missao,origine exitali- 

ca in Intinain translata, in 8 Basileae s. rzeczywiście zaś 1501.

(,20) Sandius, w szacownym swćm dzieło dla iiasKÍj literatury: 

Bibilotheca Antitrinitariorum, Freistndii (Amstelodami) in 8 1084 

od strony 2 do G podał krótki opis życia i spis, ale bardzo nie

dokładny, dzieł Ochina; rzadko tćz gdzie r. i in. wydania położył, a 

lego dzieła zupełnie nio wspomniał.

(27) Iiauterbach, w dziele niemieckićm: Arianosocinisums olim 

In Polonia, Francofurli ct Łipsiae a .'172$, mówii|C o Ocliinie p.

dzieła nio wzmiankuje.
(28) P.BayU, Oiction. bist, et crit. edycya nowa przez Bbu-



skifat))! ci W’s7.yscy których się radziicm, o tćm dziele De 

eorporis Christi praesentia in coenaci sacramento, i o jego 

pierwotworze Wtoskim, nie wspominają. Być więc moie, że 

l;o jest jedno i to samo, które przywodzi Vogt (3o) i Bayle (3i) 

podtytułem; Sincerae et verae doctrinae de coenaDomini de- 

(ensio, per Bernardinum Ochinum, contra libros 3 Joachimi 

Westphnli, Hamburg, l^ast, Tigur. i 556,8, albo też drukowa

ne było wraz ż innemi pismami Ocbina, w dziełach których 
tytuły D ia lo g i, L a h y ry n tk i, Sermones, wszakże i tycb dzieł 
pod i56o rokiem wydania, nie są ml wiadome. Bayle (3a} 

prostując pomyłkę D’Aubinié’go, który zacytował Ochina 
traktat: D ella  nativita dellam issa, powiada; „Je pćnse que 

pour parler exactement, il eût fallu dire non pas au 
traité, mais au sermon délia tiatlvita délia missa: car en 

parcourant tout à l’heure les X II  sermons d’Ochin sur la 

cène traduits en latin et imprimés à Bâle avec les Labyrinthes 

du même auteur, j’ai trouvé que le septième a pour titre: 

Missne Tragoedia ac primum quomodo concepta, nata, bap

tiza ta fuerit.Le huitième est intitule: Quemadmodum nutrita 

cducataque fuerlt Missa adoleveritque etornata dilataque, 

ad sumniam dignitatem praestantiamque pervenerit. Le 

titre du neuvième est: Mlssae accusatio, ejusdemquerespon- 

sio et fulversus eam acta. Celui du dixième ests Sententia 

.n Deo contra Missam lata. Cette manière dramatique de 

prêches, sent,trop le génie des Italiens.‘‘ Jest takie in

na tragiedya tegoż Ochina, na język Polski tłómaczona

chola 'vydann, Pnris 1820 w XVI tomach in 8, najwainiejsze inajprzjr- 

(Intnipjsze z dzieł zagranicznych dla naszéj literatury, ale zbyt mało 

w naszym kraju znany. O Ochinie obszernie mówi w T. X I, str.

192 — 208.

(20) Ossolińskiego, wiadomości historyczno-krytyczne do dzie

jów literatury poi. in 8, 1810, Kraków. O Ochinie T. I I .  1—73.

(30) Vogt, calalogus histórico criticus librorum rarioruin,in 8 

Hamburgi, 1753, stron 405.

(31) Eayle, I. c. X I .  202, Remarijue P.

(32) fiayle, I. c. ibid.



o pnpieili ivj'clana i558 w Szamotułach, w drukarni woje

wody Górki, lecz po opis tak oryginału łacińskiego jako 

tćż i tiómacifenia polskiego, odsyłamy" czytelnika do dzieł 

Vogta (33), Lelewela ('34) i t. p.

CXV). llostowski Litvanicarum Societatis Jesu historia- 

rum 1748, Vilnae in folio, (na str. 240) następującą o tych 

uroczystościach podał wiadomość: (tytulik na marginesie) 
^,Fictorem Sigism undum  celebrant praesentem Filnenses, (text) 

A recepto Smolensco victricia referentem signa, Sigismun- 

dum Regem effusi ohviam proceres, gratulabunda in por- 

tis suis ciyitas Vilnensis, nostri denique acadetnici ad ere- 

ctum a se arcum triumphalem et disposita ad eonspectum 

recentis gloriae trophaea salutarunt“ (tytulik na margi

nesie) i?/-uní6erg-c«íeí, ('text̂  oh eandem victoriam 

in Varraia, a principe suo antistite Simone liudnickio, in

dicia siippiicatio. Brunsbergae deductam medio foro pom

para oi'narfint, e gymnasio nostro discipuli nostri, arcu- 

bus triumphalibus regiis e stirpe Sigismundi Jagellonica 

signis, carminibus, festis synipboniaque exquisita cele- 
brarunt, a m eridie dram aticum  Smolenscanae expugnationis 
ab eisdem plaudenti populo editum  simulacrum,'-’' etc.

(XVI). Nie znalazłem w dziele p. W. wzmianki o tłó- 

maczeniaęh Planta komedyj za czasów jeszcze Zygmunta 

,111, przez Daniela Cieklińskiego. O tlómaczeniach nie

których wyjątków z komedyj Terencyusza przez Walen

tego Kęczanina, w Krakowie i5g4 wydanych, o tłómacze- 

I niu przez Morsztyna tragiedyj Psyche i Hippolita ('35) 

z Sęneki, i68g. Lecz ponieważ nic p. W. nie wspomniał 

i zamiarem jego zapewne nie było wyliczyć dzieła teatru 

starożytnych u nas przedrukowane, podam więc tu choć 

skazówkę przynajmnićj najdawniejszych wydań. Plauti co- 

moedia Amphitruo, Cracoviae i53o; tegoż Plauta co- 

moedia Mercator, Cracoyiac i 53i ;  tegoż comoedia Cas-

(33) Vogl. 1. c. cdit. 1753, p. 498i w eJy. zas 1793, p. 037.

(34) Bibliogr. ksiąg dvyoje, I I , 193 i 437.

(35) O téj U'sgiedyi czyjii wprawdzio wzinianlift p. W- al» 

wspoinina gdzie i kiedy wydana.



sina, Cracoviae i 543. Terentii ćomoediae sex, Varsaviae 

iSga. L. A. Seneoae Gordubensis tragoediae. Grac. i6i 5. etc. 

etc.
CXVII;. Btędy druku i drobne poprawki. W  T. I. p. 64 

Olchina popraw (Ochina) , w drukarni Danièlowèjt w dru
karni ('Danielowéj Łęczyckiej;, Riatta: (Riaka). Strona 75 

w komedyi Wiśniewskiego: (Winiewskiego'). Strona io3 dzie

ło Christofa Okunia z Grodziska pod tytułem: Chwała Z y 
gmunta Augusta vr . 1600 (wyszło z druku 1609). Str. 
17 Pampl(Pamfil). Str. iio  w. 2 w tragiedyi Sofrona liczy 

p. W . stron 3o. Osiński wiyciti Czackiego na stronie 168 
liczy wprawdzie także 3o stron, lecz niżdj na stronie 209 

położył ;5o; nie znam téj tragiedyi i błędu tego nie umiem 

poprawić. Str. i8g, wićrsz 21, wyraz nie przemazać. Str. 243 

wiérsz 5 Pilz. Bac: (Phil. Bac). Str. 3ói kwietnie} niedzieli 

processya r. 1618: ( i6i4). W  tomie II. str. 16 w. 5 K.u- 

pidyna z Pycfifl: (z Psychą), w. 6 Puzilelli: (Pucciatelli), 

str. 245 w. 4i drzewem żyta; (żywota). Str, 347, w. 19 et: 

(etc.),. Str, 260 w. ostatni 532: (682). Str.^ 3oi, w. 6, trzeci 

i'ostatni wydano 1702: (jest także edycya 1704). Str. 356 
zbiór anegdot poi. w XV I wieku wydano pod napisem Fa- 

ceciae etc. Lelewel (w bibliogf. ksiąg dwoje, I; str. 1 9 3 ) 
odnosi te Faćeciae do końca XV II albó początku XVTII 
■wiekui Na str'. 256 czytam: ^„Gnóta ma być poprostu 

ubrana a chędogo: w jednćj ręce kocew a ,w drugiéj wie
niec trzymając.“ P, W. w przypisku powiada koce w: ,,coby 

ten wyraz znaczył? nie wiem i w słowniku Lindego nié 
ma go; jest: kocek, kwiatki polne.“ Jazaś rozunitieni że ta 
kocew znaczy kotwicę. -

‘Î

t
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Szóreg Haiili; 'wchociządych w zakres wyższegd 

ukś*ż'tałcenla óWczó^fiych PóMków^ roźpoćżyiiają ilzie- 

jć. .Między'i>iemi',' uarpdQwę\irzyi^ pjćrwsże iniej- 

sce;. “Zważmy;jakije pojmowany,pijaki,e miano ¿ró- 

dła w jeżyku,\Rolakinj) do wyozerpniecia , ich. i,;,.

Podania* o dawnych bohatyrach, uwiecznione klech-

Żę ,av, dopzę^ /̂.(jlo, ;Zâ  ,nad,' ¿ziejami nié

tylba swefni„ale li, obcemi, nie wyjąwszy, nawet,ihir 

sfopyinarôdôw najodle’gléj mieszkających. Opowiedz

my Włdśnfenii ' słdWy' óWćżeśtiych pisarsióW Połskichi, 

jàkiè Y tej iri)erże'jni'ielii p̂ jgè̂  ̂ i;‘'jak "siig histćtiyi 

uczy li,., s.iggaiąę, mjyślą, ; i ł,), ', ,' !, ' '. , '. ! ' _
Gdzie siedzą Maurowie, Turcy, ̂ aiarowie,

Polacy y Czechowie, Niemcy y Węgrowie.

Rozważano granice Siowianskiéj ziemi: „idące od 

zmarzłego morza (2), aż po brzeg Adryański (Adry- 

atycki), czyli od morza Włoskiego aż za Moskwg do 

morza lodowego, a od Pontu do Pomorza (3) rościąga-

(1) Słowa sq Reja, w Wiz. 45.

(2) M<Swi Jan Kochanowski, dz. I. str. 200,

C3) Mówi Strykowski, Goniec. 7.
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jące sig. Wiolką, tg przestrzeń ziemi zajmowali Wi- 

neci '(nadelbiańscy Słowianie) nad morzem Wineckiem 

główną, swojg mający siedzibg; Rossani zkąd powstał" 

Ruski naród; Cechowie zkąd poszli Czesi, Bulgarowie 

pływający po Dunaju, Słowacy Hurską tojest Węgier.-. 

ską zajmujący ziemię, p om ig dzy któremi mieszkali Ku- 

inanowie i Cygani, pogańscy ludzie; Serbowie, Bośnia

cy i Karwatowie; Saksy zkąd Lachowie wzięli swój 

początek.“ Opowiadano dawne podapia, jak Czech i 

Lech ze Psarów, zamku swojego nad rzęką Krupą pę- 

łożonęgo, przeszli Karpaty, ą z nich drugi osiadł na 

ziemi; rozpiągającej sig od, rzćki Oilry ąż do rzeczki 

Wisłoki, i zawojował Szląśk, Brandenburg, Hplsatów 

i Sasów. (4)

Z podaniem o tych dziejach, łączyli insi powziętą 

wiadomość o dawnych stosunkach, jakie nas łączyły 

niegdyś z ludami nad Dunajem i nad Elbą mieszka.- 

jącemi, które począwszy od Miśnii aż do Winety i 

Julioa, zwierzchnictwo Polski uznawały. Dowodzili (po

wiemy o tóm gdzieindzićj, zastanawiając sig nad ba

daniami historycznemi),, „że nie zża Karpat, lecz i 

owszem znad Elby przyszedł do nas Lech, i tamże 

powrócił znowu. W Hercyńskich nawet lasach dłu

go miał leżeć umarłym, aż ,go wskrzesił Kadłubek, 

oczy mu przyprawił Długosz, a Miechowita przybrał 

go w pióra.“ I słusznie, jak mniemano, „mógł aż 

tam zawgdrować Lech, gdy samo pierwotne i później

sze nazwisko Lechitów wskazuje na to, żeśmy nie

(4) K ochanow ski,'dz. 1. str. 172. ¡Marcina B ielsk iego, Sen 16 

Joachim .! Bielskief^D, przemowa do iwoniki. Strykow ski, Goniec 7. 

Reja Żyw. 33. K lonowicza, Worek .Jud. I,



lubili siedzieć na miejscu, ale przechodziliśmy chę

tnie w najodleglejsze kraje. Bo pierwotnie nazywali

śmy sig Wandalami, z powodu że tułając się z miej

sca na miejsce, przodkowie nasi nie osiedzieli się W je

dnym kraju, lecz zachęcając sig do pochodów dalszych, 

mawiali: wen dalej (5); późniój nawet uczczony został 

Polak, od pola nazwiskiem swem, bo polował i w po

lu staczać walki, lubił.“ (6)

Wiadomość o dziejach tych, czerpano z kronik kra

jowych i obcych:- Polskie rozważano podług Wiiicen- 

tego syna Kadłubkowego, którego wykładano w Kra

kowskim uniwersytecie i komentarze pisano nad ilim: 

następnie insi kronikarze usługiwali w lej mierze cie- 

kawój publiczności. Do poznania obcych dziejów, obcy 

kronikarze dostarczali wątku. Wyliczyliśmy swojskich 

i obcych, czyniąc rozbiory dzićł Marcina Bielskiego, 

Bartosza Paprockiego, Matysa Strykowskiego, tudzież 

napomknęliśmy i napomkniemy o, rózlicznycti .wiado- 

mostkach historycznych, gdy przyjdzie uwagi czynić 

nad pisarzami niższego rzgdu. Odkąd wpływ nauk 

na pisarzy naszych, nadał nowy kierunek kronikar

stwu Polskiemu, ledwie nie we wszystkich szlache

ckich domach, mówi Ossoliński (7) ,,było zwyczajem, 

własne sprawy i rzeczypospolitój przygody, dla wia

domości następcjów swoich w pamiętnikach zostawiać-

(5) Ulatego lei w XV II jeszcze wieku, polskich pielgc*ymów na

zywano w Rzyinio Wendalitami., Jurka Polańskiego, broszura pod 

napisem; wódka albo gorzaiha.

(a) Klonowicza, Worek Judaszowy II. icgoz Pamiętnik. Papro- 

diiego, Triumph, Siaa. Witkowskiego, Przestroga. Strykowsk: ,Go- 
' nlec. 7. 

t (7) W  przemowie do tomu I.



Gromadzono wigc liczne pisma publiczne i prywatne, 

mowy, wiersze, listy, to panowaniami królów i urzg- 

dOwaniami kanclerzów, w porządne akta, to w mie- 

śźahiny, które dla pewniejszego żachowania oprawia

no, albo w już gotowe wciągano ksiggi.“ Z tych nie

które za naszych dopiéro czasów wydobyto na jaw, 

a mianowicie pamiętniki Maskiewicza, Żółkiewskiego, 

Marchockiego, tudzipż liczny szereg listów, dzieje Pol

ski od XV począwszy wieku opowiadających. Wylicz

my wydane za naszych czaspw. '

Z rękopisów Tytusa hr. Działyńskiego, wydano li

sty (8) Barbary Radziwiłłównéj, Izabelli królo\véj Wg- 

gierskiéj, Zygmunta Augusta króla , Spytka Jordana 

z Zastobyczyna, Podlodowskiego, Konstantego ksigcia 

Ostrogskiego, ksigdza Stanisława Warszewickiego. 

Z rękopisów (nie powiedziano jakich), wydano w dru

gim tomie Pamiętnika Sandomierskiego listy niektóre 

królowej Bony, Stefana Batorego, Katarzyny Jagielon- 

ki królowej Szwedzkiéj. Listy znakomitych osób XVI, 

i pierwszéj połowy XVII wieku, śą w Dzienniku W i

leńskim i Czasopiśmie Lwowskićm, Pamiętnikach o daw. 

POlspe i t. p. Listy poufałe Zygmunta Augusta i ota

czających go osób (9) wydali p.p. Baliński (10) i La

chowicz (11)^ bogatych zbiorów książąt Radziwiłłów 

w Nieświeżu i biskupów Załuskich w St. Petersburgu 

do tego używszy. Z listów tych, s ą  niektóre ważne 

j pod wzglgdem pisarskiej sztuki, lubo nie o tyle nią

(8) VV Dzienniku Warszawskim, w tomach I I I ,  IV, V II iX .

(9) Dokładniej n ii u tiiemccwicza'w Pamiętniku I. sir. J95 i

n a s t ę p u .

(10) Pisma liistoryczne, tora 1 ,11.

0 1 )  Pam iętniki do dziejów Polski, W iln o  1842.
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celują, ażeby je za wzór wziąć można było w tej 
mierze.

Oprócz tych źródeł, nowiny także stanowią wa

żne do dziejów zasoby. W Polsce bowiem, podobnie 

jak i w innych krajach, wychodziły pisma zawierają

ce polityczne, wiadomości pod imieniem nowin, rela- 

cyj, opiśań i t. p. Wychodziły one w nieoznaczonych 

czasach, jako opisy szczegółowe pojedynczych wy

padków. P. Zakrzewski w Czasopiśmie Lwowskiem(l2) 

przywiódł takowe z czasów Zygmunta III, z których 

najdawniejsze siggają r. 1590, obejmując doniesienia 

z Rakuz, prancyi, i Moskwy. Liczniejsze jeszczp są 

z czasów panowania Władysława IV. Dawniejszę, 

bo z,roku 1588, ¡przywodzi Siąrczyński, i rozliczne 

z. roku 1602 i następnych lat wylicza. Stałe pi^ma 

peryodyczne zaczęły u nas wychodzić od r. 1732, za
staraniem Józefa Załuskiego biskypa. (14)

Oprócz ogólnych dziejów narodu, opisywano hi
storyą zakładów, tudzież żywotopisy kreślono. Te oso
bliwie zasługują na uwagę, z powodu gustownego ukła
du swojego. Przyjaźń natchnęła Andrzeja Trzepie- 
skjego do opisania żywota BJikołaja Reja sposobem 
prostym, i dlatego bardzo przemawiającym do serca. 
Układ ten wielce odpowiadający charakterowi czło
wieka, którego tu we właściwćj jego wystawiono po
staci, jest jedynym zabytkiem żywotopisarskiego rysu 
zręcznie skreślonego. Owe rysy, które o życiu pań 
mężnych podał Jan Kochanowski, ani w części ukła
dowi Trzęcieskiego nie wyrównywają. Tymczasem

(12) 1830, poszyt 2. str. 152-

(13) Siarczyński, obraz wieku 1. str. 180 następ. 320 nastąp.

(14) Tygodnik PeteiSb. 7. roku 1840, Numor 31-■



wyszło tłómaczenie dzie-la Plutarchowego, i niezaba- 

wem odbiło sig jegO; tło w obrazie, który nam Fryde

ryk Szembek w, żywocierbiskupa Tylickiego wystawił.

Spis dzieł o dziejach obcych, w Polskim jgzyku 

oryginalnie wydanych lub .tłómaczonych (tych posia

damy najwigcćj), który w obrazie literatury umieszczę, 

tudzież szereg pisarzów starożytnych' drukiem w Polr 

sce ogłoszonych,: postawid sig mający tamże w ar

tykule o przyswajaniu narodowi obcej ;oświaty, wy: 
kazują, że nas równie historya starożytna jak.i nowoży., 

tna obchodziła wielce. Z niéj;nauczyliámy sig poznawać 

ważność nauk histqrycznych,. ale,,sżtuki pisania dzie

jów lub możności pojmowania, tudzież oceniania prac 

pisarzów bynfijmntéj. z przyczyny że dla; małego 

w gruntownej oświacie postępu, nie umieliśmy ani,wy-: 

bierać i oceniać wzorowych historyków, ani byli w. sta

nie nasi dziejopisarze ;zrównać im, a . czy tająca; publi- 

cznoś^.miepząc zągraniczną stopą krajowych badaczy, 

zaj nadto iwiê j© .wymf|gaęła i>,d nich. Poniinąwszy ii\j 

szyc^ii?wri^c^ uwagg ,na .dwócli starożytnych;,ii dyv,ópl> 

npvv5pżĵ tp.y;ęh ,hjstorykóyv., Podobał sję nąm; wiel^- 

W,Ál'í'f']}í,N̂ !nÍojcrytyczny Liwius;ę, i, miał więlk^.wpływ 

¡usppsol)ie|nie ięrpnikąrzj i polityk(̂ >jr 

.•éo?,skąpy obfitj[,..;w. myśli Jacy,

pją. pnal^ł, poklasku.. , Lotfif, myślą;. ̂ , ,p|-zy, ,0m głghp- 

ęy-!)i^C(jhiayelli i,^an Bodyn, zpalpźli strp îî ików,, u nas, 

lępz oóż,.kiedy ich pie pojgli,|i qp^czpi^. tłjóma(j^yli 

tak wielbiciele ich jak i przyganiający im. Dlatego 

lóż,polscy kronikarze i mężowie stanu, umieli malować 

obyczaje, kreślić charaktery ludzi, opowiadać czyny, 

z całą otwartością, co i jak było, wyjawiając świa

tu: Í6CZ zbadać istot§ rzeczy, około któréj obracała



sig* sprawa, poznać ukrytą działania sprężyng i wy

paść ztąd mogące skutki odgadnąć: opowiedzieć dzie

je dla mądrych mądrze a dla prostodusznych ludzi 

powierzchownie, i politykować zdrowo a na pozór ni

by opacznie, tego nie umieli. Stąd poszło, żeśmy 

mieli (jak pięknie we wstępie do Pamiątek Sopli

cy powiedziano) mężów poradnych i pisarzów zdol

nych do powieści: lecz ani prawdziwie Polskich sta

tystów, ani historyków nie mieliśmy. Stąd tćż po

szło, że u nas dobrze pojmowano historyą, a mylnie 

historyków obcych i swojskich. O ile tamtćj cele ro

zumiano należycie, o tyle ani dążności tych odgadnąći 

ani ich zalet i wad ocenić, ani na misterności obcych 

a umiejętności lub .pdrtactwió swójskibh dźiejopisarży 

poznać się nie umianoi. i

Pięknie rozwiódł się ó C6lach' historyi Bartosz Pa

procki (15); pięknićj przemówili o nićj insi. Nazwali 

historyą, matką rozumu i mądrości ludzkich (16). Ma

wiano ,,że bez wiadomości dziejów, człowiek jest jak 

mdłe dziecię co w nieckach pływa, które ani so

bie ani drugim radzić nie umie: że be!z nich jest'śię 

jak creiî  jak hiemy dobytek, który tylko brzuchówi 

hołduje (17); —  lecz był to dźwięk i brżgk wyra  ̂

zów bez żadnego' znaczenia,' zabawka próżna, '¿żćza 

igraszka słów i myślii Lubiono nader czytywać dzib̂ - 

je: ,,bo zasieść z przyjaciółmi, i prowadzić rozmowę

o zwyczajach sławnych ludzi, którzy światem dziwnie

' \ii'in W i*rii'eglqdzie 'N'aukoi'1

w y m ‘Z ;r.M 842.. i - -i ¡>it. ■■''■'i

-¡;Q,0) ^^czy^«Ui, HT piiztmpwie jdo tłómaczenią Botterą.

(17) StryUowśkj, Goniec 5. Jotichim  Bielski yr przemów,ie do 
króniiti 'iw oj«go i  jcal*' ' ‘ '



wiadali niegdyś, to było, jak mówi Mlkółaj Rej (ifi), 

najulubieńszą szlachty Polskićj zabawą.“ Wiedziano

o tćm, że należy zagłębiać się w historyi ażeby sig 

przez nią zapalić do cnoty, tudzież ażeby poznać wła

sny naród i sąśiadów, a przez to zmiarkować czy i

0 ile mogą nam oni być strasznemi, czy istotnie wiel

kie są u nich dostatki, lub czyli raczój nie śą nam 

straszni samą tylko powierzchownością (19). Radzo

no Włoskiemi i Francuzkiemi oczami patrzeć się na 

krajowość, o sztuce pisania dziejów i historykach sma

lone prawiono duby. Utrzymywali jedni że liehyhi 

jest Kadłubek dziejopisarzem, bó w nim prap;maty- 

czności nie masz (2rt): mówili drudży, źe sztuka pi

sania dziejów zależy nś malowaniu obyczajów ludzkich

1 wzorowefti kreśleniu charakterów, jako to cizynili hi- 

storycztii poeci Homer i Wirgili, tudzież poetyćżne 

pigkłiośći naśladujący historycy, jak Śalhistyusz: (21') 

insi osobliwsze ó historykach objawiali zdania, prawdg 

mieśżając z fałszemi. Herodota stosownie porówny

wali z Liwiuszem, ale nie umieli obudwóch ocenić na

leżycie:' co pokazuje sig st4,d, że obok nich, tudzież 

obok Homera i Tucydydesa, kładli Kromera (22\. Nowy 

i orygmainy sposób zapatrywania sig ńa'dzidje, obja

wiony przez Machiawela i Bodyna, znany był w Pol- 
sć6‘, bó ńaiiża Szlachta obudwoma popisywała sig ńa

(18) W iz. 17.

(19) Stfylcowski i łęczycki w przytoczonych miejscach.

'30y żyjący w X V  wiekn Piotr z Biijnn utrżyinywął tale, u Wi-

szniewsk. w H ist. L iteratu ry  IV - s tr . 12 .

( 21)  Ł ęcz y ck i w przytoozonem m iejscu.

(2i) Pnprocki w przypisaniu herbów rycerstwa. Klonowicz 
w P.imiętn.

Tom IV. Listopad i845- '19



sejmach, za ich radą,, chcąc nie jedno ^mienić w rzc- 

czypospolilej: ale przejciwka ich, zdaniu mocno po

wstali -rodacy wyznania rzymsko-katoliękiego, z pęwo- 

du że Bodyn był protestantem i na,szkodg katolicyzmu 

zdawał sig mówić, a Machiawel, chociaż katolickiego 

kościoła wyznawca, objawiał za mocne zdania z ujmą 

duchowieństwa i monarchicznych rządów (23).

Jeżeli dla któr(6j z głębszych nauk, to zaiste dla 

historyi; okazaliśmy wiele chęci, a mało ku grunto

wnemu jćj poznaniu usposobienia. Nie żałowano wy- 

datków i' trudów :na nabywanie i czytanie dzieł histo

rycznych, lecz błądzono wtćm że nie przygotowawszy 

sig należycie do rozważa nia ,i pisania dziejów, ; zągłg; 

bianó się w nich i opisywano je, . powtarzając słpwra 

historyków a nie Y^chodząo w ich myśl  ̂ naśladując, nie 

tworząc. A tak dla ■ braku przygotowanych wiadomo

ści, czytelnik dziejów ,nie zrozumiawszy myśli histo

ryka, nie stał sig pplitykiśm,. a dziejopisarz w braku 

źródeł krytyki,, nie został prorokiem upłynionych i 

przyszłych, wieko w, mocen z tego co jest, odgadnąć, 

co było i zaręczyć za dobry lub &l'y skutek tego, , .co 

się w obecności dzieje. Nie ubliża to wszakże, jednym 

i, drugim. ,, Owszeni,: tegoczesny ;krytyk niemożipść 

dopięcia celu, liładąc na karb ówczesnego nauk sta

nu,, da świadectwo narodowi, żoi.nigdy nie omieszkał 

starać się o naukę, która najwięcej oświeca rozum czło

wieczy.

Daleko niżej od dziejów, stało u nas zieniiopisar- 

stwo. Chociaż jak się zdaje, wykładano je przy końcu 

piętnastego wieku w Krakowskim uniwersytecie, a kar-

(23) Birkowski, w kazaniu na pogrzebie Skargi



ty gieogralicziie znano u nas już roku 1488 (24), prze-, 

cież bardzo mało upowszechniona była nauka la, na

wet migdzy wyższe ukształcenie mającemi osobami. 

Nawiasem ledwie napomknęli cóś o własnej ziemi 

pisarze nasi, a poeci szczegół nie jeden do ziemio- 

pisarstwa krajowego należący, jak gdyby.od niechcenia 

przytoczyli. Tak Klonowicz (25), ważną tę uczynił

0 Wiśle wzmiankę, że jej nazwisko z Giermańskiego 

języka pochodzi, że oznacza białość którą się ta wiel

ka rzćka odznacza (inne Polskie rzćki zwykle są mfl- 
drawe) i że dlatego starzy Słowianie białą wo; 

dą (26) nazywać-ją mieli. Gdyby tak było rzeczy

wiście, wypadłoby ztąd, że nad Wisłą mieszkali 

pierwotnie lub w czasach niepamiętnych Giermanowie,

' gdy obcą nazwę nosi ona na sobie: lecz nie mogliż 

sami Polacy, właśnie dla tejże przyczyny że białą wo

dę ma Wisła, nadać jej to nazwisko?

Ciekawsi byli przodkowie nasi obce poznać kraje 

niż własne, i chętniej po obcych ziemiach niż po 

własnej podróżowali. A tak, mały tylko opis podróży 

po Polsce odbytej podał nam ksiądz Benedykt Herbest, 

nie z powodu swój treści, jako raczej powziętego za

miaru zrobienia takiego obrazu, nader ważny. Tym 

mnićj podróżowali po Słowiańskich krajach, a śzczegól- 

nićj tćż na wschód i północ położonych; nie dlate

go że odstraszały od tej wędrówki nieprzebyte lasy

1 głębokie bagna, którym, więcej jak twierdzom swo

im, własne bezpieczeństwo winna była Moskwa: że

(24) Wiszu. IV . sir. 104, 106,

(25) W  [>rzy(>iii!iniu Flisa.

(26) Nieini&ckic Wiseł, Weiscl, zUjd Ifciclisel.



niedostgpnemi czynił te okolice kraj nieludny, gdzie 

czgsto zaledwie przez dzień jeden ujechawszy ogromną 

Podolską milg, wśród stepów pod gołein niebem no- 

clegować wypadało (27)' nie dlatego, mówię, nie 

podróżowali tu Polacy, bo dziksze jeszcze od tych 

zwiedzali kraje; lecz z przyczyny téj, że zwykle wig- 

céj ku sobie'pociągu ma cudze niż swojskie. Stani

sław Krasiński wojewoda Płocki i Piotr Zbylilowski 

zwiedzili Alrykg, Stanisł. Rozżarzewski kasztelan Ro

goziński Etyopią, Jan Firléj i Stanisław Tgczyński 

Azyą i Afrykg, a Jgdrzéj Taranowski podczaszy‘Kaliski 

za Kaukazem podróżował (2S). Michał z Wielunia, 

spółczesny Janowi Kanterau, trzykroć do Palestyny 

wędrówkę odbywał (29). Radziwił Sierotka podróżo^ 

wał tamże i podróż swą opisał (30). Jan z Koína od

krył Ameryk^ już przed Kolumbem (31).

Poważano i czytywano u nas badania historyczne 

a szczególniéj lubiono czynione przęz Lipsyusza o woj

skowości Rzymskiej poszukiwania .Dzieł jego nie moiie 

się odchwalić Birkowski. W drugiéj połowie XVI wieku 

już nam zabłysnął, lubo nader mały, promień krytyki 

historycznej. Wtedyto już i u nas głoszono to zdanie 

•że Wirgiliusz fałsze popisał o Dydonie, która nigdy 

nie widziała Eneasza (32)  ̂Czech i Lech stali się przed

miotem powątpiewania, z powodu że Kadłubski (33),

(37) Reja W iz . ISO. Klonowicza, Poííir 7.

(28) Chromiński, wDz. W ił. 1806 l l l .  str- 206. Artylluł w his

toryi literatury mćj, pod napisem: Zhylitowscy.

• (29) Sołtyliowicz, str. 207.

(30) Tainśśe, artylsuł pod WargoKki-

(31) Orędownik, rok 1842.

(82) Kochanowsk. Fraszka 84.

(3*) Jak mówi Kochanowski, dz. I. str. 101 •



nic o nich nie mówi, i że przodkowie nasi ze Sławonii 

nie wyszli, i nigdy SłoWakami nie byli. W ojciech Dg- 

bołęćki zrobił najdawniejsze dzieje narodu Polskiego 

celem głębokich swoich poszukiwań, co naturalnie 

pożądanego nie mogło wziąć skutku, przy tak małej 

gruntowności i ścisłości naukowej jaka u nas wów

czas była. Nawet w. badaniach' gramatycznych krok 

stawiono. Wybornie sig udały matematyczne poszu

kiwania, szkoda tylko że przedmiot o którym rozpra

wiano (poprawa kalendarza), bgdąc sam przez sig 

drażliwy, zamykał uszy przed prawdą, a upór prze

szkadzał rozwinigciu sig rzeczy, która już bardzo bliską 

była zupełnego wyjaśnienia. Nie pominigto î  staro

żytności, lecz obce tylko zajmowały naszych uczo

nych. Celuje w tej mierze Krzysztof Radziwiłł, który 

w pielgrzymce swej do Ziemi ś. opisał naocznie przez 

siebie oglądane zabytki dawne Żydowskiej i Egipskiej 

ziemi. Mniejszej wartości są Wargockiego starożytno

ści Rzymu, podług podań cudzych, gdyż sam nie oglą

dał ich, opisane.



PIĘCIOAKTOWEGO DRAMATU PODTYTUŁEM:

' 3£,Wi2> ’S> iSk

przez Autora Powieści Jadama.

" , SCENA PIERWSZA.
'r~- ■■ ■\ ■ • ■ -

9rzv;mko dworzanin księcia Wielkopolskiego, i G i e r m k u .

; n|'. ylr,P»?EMKO

, Wyślij Strażników i to źyw.o;, nîich biegij 
îa górne piętro, do czerwonej wieży;

- A skoro światła na moście dostrzegą, ^
Każdy % nich w trąbę swoję niech uderzy, 
Ażeby wcześnie, źe książę jegomość 
Z.łowów ppwraęa, była nam wiadomość.

C l E R M Ę K  ( o d c h o d z i )  ' '  '

PRZEMKO (u ok na)

Słońce zachodzi. Choć zajdzie, ja wróżę 
Nocy nie będzie dziś na księcia dworze,
Jasny dzień zejdzie z kagańców tysiąca 
A dzień skłamany nie będzie bez słońca. 
Słońceinbo nazwać twarz' królewny Szwedzkiej! 
Dziwna! w tem słońcu błyszczą dwie gwiazdeczki,, 
A tak niebieskie, iż zapragnie każdy 
By wieczna była noc z takiemi gwiazdy.

G i E R M H K  ( p o w r a c a )

P r z e m k o  '
Cóżto? powraca? Wzdy rozkaz ci dałem.



( J l E R M E K
Właśnie tam śpiesząc, w przysionku spotkałem 

Radwana.

P n z E M K O
Radwan? ten księżny Ludgardy 

Dworzanin stary znowu się pojawił?
Taką ma sprawę, ten panek, ten hardy,
Na zamku księcia? Zaliź nie objawił? i

G i e r m e k
■ I.'

.lam go nic pytał.

P b z e m k o

.Tuż wiele miesięcy 
Nie raczył dworzec nawiedzić książęcy.

Idź i zapytaj ęo go dziś nakłania, . . . .
Iście nie jestem'rad tego spotkania;
Ten starzec z swojem czołem nieugiętem 

Niepokój we mnie obudzą i trwogę^
Obecność jego przejmuje mnie wstrętem.
Który pokonać choć pragnę, ńie mogę.

G i e r m e k

Radwan tu idzie.-

R a d w AN (wchodzi)

P k z b m k o

■ ' ! !()■ ■ Pozdrawiam i witamJ .
Na zamku gościem dziś rzadkim jeste.ście: . 
Alić się dziwię i k’tewu się pytam 
Zaliż wam tajno'co aię dzieje wmieście? ' 
Wzdynwczora, jeszcze, .zaraz po nieszporach,' 
Sokolnik . wszystkie objeżdżał ulice.
Oti‘ąbił łowy w Zapuszczańskich borach 
A dziś, od świtu dworscy i szlachcice. 
Wszystko łowiecką zajęte zabawą;  ̂

Żałujcie, piękny dziś tam ^dzie połów!



Sto sfor ruszyło i dziesięć sokołów.
Pójdzie ochoczo ptakiem i (jbławą.
Watnże Radwanie rzecz la nic wiadoma.
Gdy wszystko z księciem, kto zostaje doma, 
Taki zaprawdę, juź z dworem nie trzyma?

R a d w a n

Gdzie niema księżny, dla mnie dworu nitóma. 

P n Z E M K O
Zaliź o księżnie Ludgardzie ta mowa?
Dzisiaj nie częsta, temu zda się no wa.

R a d w a n

Ha! komu nowa, ten krótkiej pamięci.
Odkąd ta Szwedzka gwiazdeczka się świeci,
O naszem słońcu, które oświecało,
Ten dom książęcy, oko zapomniało.
Boć i niegodne ażeby patrzało 
Na słońce.

P r z £ m k o

Macie wymowę ubraną. 
Moich wyrazów kwiatkami nie kraszę, ’ 
Powiem wszelako, gdyby w które rano 
Z gwiazdą spotkało się to słońce wasze,
Ta gwiazda Szwedzka ma światłości siła. 
Może i ono słońceby zgasiła.

R a d w a n

Góżośto wyrzekł? ty, plugawy chłopie! 
ZgasiłL? powtórz one słowo szpetne, 
Ujrzysz; ja ciebie od głowy ku stopie 
Jako orzesaka biedrtego rozetnę.
Z stłuczonych łupin więc wypada ziarno:
Z twoich, ja duszę twą wyraiłcę czarną.

P r z b m k o

Z ondj przemowy któż nie widzi jasno 
Ze jakieś kwasy w waszej duszy siedzą?



Wszelakie słowo co inni powiedzą, 
Wam się wydaje gorzkawo i kwaśno. 
Starą powieścią uczyli mnie starzy, 
Gdzie chęci niema, niema i obrazy.

R a d w a n

Ha! chęci twoje dawno przeniknąłem; 
Dumne, choć kornćm obtulone czołem.
Masz rozum liszki, a żarłoczność wilka)

P R Z E M K O  
Pofolgujcie mowy.'-

R a d w a n

I  to goszczenie tej Ryxy królewny,
Które Ludgardzie, zacnćj księcia żonie 
Smutek przyniesie, płacz wyciśnie rzewny, 
Nową boleścią utkwi w czułem łonie,
A imie księcia okryje niesławą;
Jeśli nie twoją, powiedz czyją sprawą?

P r z e m k o

Do kłótni nie brak wam dzisiaj ochoty. 
Niechże się stanie między nami zgoda.
Jest wola, powiem że Ludgardy cnoty 
Większej są ceny, niż Ryxy uroda;
Zaliź me słowo Ludgardzie ubhźa,
Wdzięki królewny Szwedzkiej jeśU głosi.^

R a d w a n

Obcą królewnę kto chwali i wznosi,
Ten księżnę swoję krzywdzi, bo ją zniża.

P a z e m k o

O rzeczy błahe, o wdzięki niewieście 
Przystałoź toczyć tak. żarliwe swary? 
Chcecie mieć prawdę? przyznaję nareszcie; 
By ładność cenić, trzeba wzrok mieć stary. 
Bowiem to prawda także nie dzisiejsza.

Ze nikt nie widział dwie podobne sobie.

T o m  I V .  Ł i s t o i > a d



IjCcz gdy Ludgarda od Uyxy piękniejsza, , 
Wybaczcie, nowe źe pytanie robię:
Jakież przymioty tak stroją królewnę,

Ze ksiíjze?..

R a d w a n

Zamilcz.

P r z e m k o

To wieści niepewne.
Wy nie wierzycie, i ja im nie wierzę,
I tego człeka niechaj Chrystus strzeże,
Który Ludgardzie słusznych pochwał skqpi; 
Który mi powie: „ze księ/.na dostojna,
W  ładność i cnoty wielorakie strojna, 
Królewnie Szwedzkiej miejsca łii tistąpi.^^

R a d w a n

Więc biech cię strzeże, ty, jawnogrzeszniku; 
Roś ty to rzekł; twą mowę rozumiem; 
Dobywaj miecza, zepsuty młodziku,
Bo bezbronnego zabijać nie umiem.

^ P r z e m k o

Mój oręż w pochwie, a wy sprawę zdacie 
Za miecz dobyty w książęcej komnacie. '

R a d w a n

I mnićj potrzebnym uniósłem się srałem.

(chowa 1I1ÍCC7.)

P r z e m k o

Teraz, spokojnym gdy widzę waszmościa, 
Zapytam, o co zapytać się miałem 
Witając w Zamku dostojnego gpścia,
Jaką jest sprawa wasza i potrzeba?
Które załatwić wam jestem gotowy.
Rowiem powtarzać tego wam nie trzeba,
'¿o książę żadndj dziś nie przyjmie mowy.



Dozwólcież, waszej przysłucham się spi’awlc,
A księciu panu jutro ją przedstawię.

R adw an

Nic mójto zwyczaj przez usta dworzana 
Rzecz mą posyłać do mojego pana.
Lecz pragniesz woli twej u.-zynić dosyć,
Więc powiedz księciu, żc Radwan oskarża 
Przemka, bo księżnę Ludgardę znieważa . . . .
A Jutro przyjdzie sam i będzie prosić
By karę, jaka złemu się należy,
lisiąże wymierzył, nim ją Bóg wymierzy.

P r z e m k o

Żegnajcie; czasu ja nie mam na sprzeczki, fodcliodzi) 

Rądwam

Idź, poganinie, do twojej gwiazdeczki.

R adw an  (sam)

Ja do dom wracam; bo za wszystkie grzechy 
Nie chcę być świadkiem icK śprosnej uciechy.
Ciężą na sercu te łowy, biesiadki;
Wżdy płaczą dzieci, kiedy niema matki,
1 ziemia rosą spłakane ma lica.
Gdy zgaśnie słonko, które je'oświeca.
Czemuż w twych murach pustych tak wesoło!
I  w tej komnacie, pomnę, o świtaniu 
Rzewne' łzy były, przy jej pożegnaniu!
Jedna jej łezka padła na me czoło . . . .
0  księżno zacna! jeżeli do ciebie 
Dojdą te wieści, z niemi i rozpacze
1 rijk łamanie, ,rzewne przyjdą płacze,
A sorce w smutku ciężkim się zagrzebie,

.Dusza w frasunku! może Pan Niebieski 
Przyjdzie, tu w pomoc, otrze twoje łezki.
Boże! ty odwróć od pańskiego domu 
Brzemię niedoli nad domem wiszące.
Zbaw Przemysława od grzechu i sromu, 

lio dom książęcy, jako złote słońce,



Świćci z wysoka nad powszednim ludem. 
Biada, gdy słońce to ściemnieje brudem, 
Z góry pociecze do ludu zaraza. 
l$oie! do twego uciekam ołtarza.

SCENA TllZECIA.
/ f

W i s ł a w  wchodzi powoli. Ogląda się wkoło. 
Za w i m  L t i D G A i i n A  przebrana za G i e r m k a .

W i s ł a w

Nieba! to Radwanl sam jeden w komnacie.
Bóg nam przychylny, zesłał przyjaciela. 
Idźmy; Radwanie, czy mnie nie poznacie?

R a d w a n

Wisław, ty tutaj?

W is ł a w  ('wyciąga rękę ku niemu)

, O! chwilo, wesela.

R a d w a n

Wisławie! czekaj! Nim ciebie powita 
Ręka przyjazna, wprzód się serce spyta 
Kędy jest księżna? Z jakiego powodu 
I  wierny giermek swą panią odstąpił?
Zaliź, Wisławie, będziesz dzisiaj skąpił 
Słowa? Ja nie chcę skłamanego miodu,
Uaj gorzką prawdę.

W i s ł a w

Księżnę niech zachowa 
Róg w długie życie! pozdrawia was, zdrową.

'  R a d w a n

Więc dzięki Bogu i twojemu słowii,,
Co w smulki moje znów pociechę szczepi!



Powiedz co rolji, kiedyż do nas zaowu,
Kiedy powróci? stroskanych pokrzepi?
Odkąd nie widzę jej słodkiep lica,
Serce nieznana osiadła tęsknica.
Stałem się starzec, biedny, niedołężny.

■ Ja liczę doby. Już siedem mifsjęcy 
Od dnia odjazdu upłynęło księżnej;
Tęsknić za sobą nie da przecie więcej;
Tęskliwem sercem czekam tego dzionka 
W  którym powróci do nas, do małżonka.

W is ł a w

Komu Bóg sprzyja, temu przyjaciela 
Zsyła w potrzebie. O! zacny Radwanic,
Słuchajcie, godzin nie upłynie wiola,
Księżna do zamku wróci na mieszkanie.

R adw an

(jO mówisz? wraca?

WISŁAW

Znużonej podróżą 
Krótki spoczynek zdawał się potrzebny . . ; .

R adw an

Wisławie! słuchaj, dusza zdjęta grozą 
Na to wyznanie, że potwór haniebny 
W  dworcu książęcym ma teraz mięszkanie.

W is ł a w

Jakże zrozumiem was, zacny Radwanie?

R adw a n

Nagły ten powrót coś mi złego wróży:
Spiesz się, Wisławie, wstrzymaj ją  w podróży.. .,

W is ł a w  ^

]Na Boga! mówcie, lecz ostróżnie. Ciszej!

•lestcm w obawie; bowiem księsna nasza



Gdy potwierdzenie z waszych ust posłyszy 
Tej stnutnej wieści, któr.-j lud rozgłasza . .

R a dw a n

Posłuchaj, powiem, chociaż śród po,wieści 
Serce goryczq napełnj się nowq.
1‘owiein, lecz pomnij powieść takiej treści 
Ukryć przed księżną.

WiSł.AW

Co mówisz?
R adw an

Bo słowo 
Jedno dostatnie będzie do zabicia 
Szczęścia Ludgardy; złamania jej życia.

W i s ł a w

O biada! biada! w tej przemowie naszej 
Już się odezwał głos srogiej nlcduii. 
Trwożę się, skutek tej mowy mnie straszy, 
Alem ja sługa tylko pańskiej woli.
Księżna nie może dłużej zostać w błędzie, 
Chce ujrzeć prawdę, jakakolwiek będzie.

Radwan

Słuchaj! wysnuję ci nieszczęścia wątek; 
Raczćjto przyszłej-niedoli początek.
Nie stóim jeszcze na ostatnim kresie,
Bo zgadnąć trudno gdzie błądzący dąży, 
dzy Bóg na prawą drogę go poniesie, '
Czy w głębszą zbrodni otchłanię pogrąży, 
Czyjeżto oko jawnie nie widziało.
Jak książę dręczył cnotliwą Ludgardę? , 
Miłości dla niej i serca miał mało,
Mową, postępki okazywał wzgardę.
Jako niepłodną, karcił i plugawił,
Piękne jej życie wyrzutami krwawił.
/i inęzką odwagą, jej umysł niewieści 
/.nosił to hóle, (CO żywot trawiły;



A ilü wytrwania w tćj ciężkiej boleści,
W  modłach szukała ,pociechy i siły.
Gdy przyszły listy od matki Ludgardy 
Że ją choroba uciążliwa łamie;
Książe, acz dotąd tak zimny i twardy, 
Niezwykły smutek, przywiązanie kłamie,  ̂
(Bowiem'złe kłamstwo 'zawsze człeku służy);

I sam Ludgardę skłania do podróży.
Odjeżdża pani, siódmy miesiąc temu,
Biorąc dwór mały, ciebie w swoim dworze.
Już wtenczas rozum szeptał sercu memu 
Że księżna z domu w złej wyjeżdża porze; 
Iskrę przeczucia serce gdy poczuje, ■
Wkrótce się widmo niedoli wykluje.
Zdarza się w on czas, że Szwedzka królewna 
Waldmara córa a Mestwina krewna,
Dziewa urodna, Ryxa jéj na imie,
Do Boga śluby świętobliwe czyni.
Przybywa, w szaty ubrana pielgrzymie,
Do miasta Gniezna, gdzie w grobach świątyni 
Spoczywa ciało Wojciecha świętego;
Ciało nie jednym już słynące cudem.
Wieść się rozniosła szybko między ludem; 
Ciekawe tłumy w miasto Gniezno biegą. 
Posłyszał książę o królewnej krasie,
Bo śliczność Ryxy lud rozniósł szeroko,
I jedzie książę, i nieczyste oko 
Wdziękiem jagody zakazanej pasie,

W is ł a w

Przestań Radwanie; twe słowo rozwija 
Zbyt skoro, smutne pasmo tych wydarzeń. 
Lękam się strasznych twego słowa wrażeń...

R a d w a n

Wżdy słowo moje,' li prawdę odsłania.
Gdy Ryxa krewną jest Mestwina stryja.
Jak swą krewniankę książę wita, skłania 
Aby do miasta wstąpiła Poznania.

Trzeci już tydzień w dworze księcia mieszka. 
Książe jéj służy, raczy ją, zabawia,



•liOwyj gonitwy i liczne igrzyska,
I tańcujące biesiady wyprawia,
I  sam tak wesół, jak dawniej posępnyl 
We chcę cię drażnić ich zabaw obrazem; 
Ksiijże towarzysz Ryxy nieodstępny.
Z nią dzień przepędza, zniq na godach razem, 
Razem na łowach, a niedługo może 
Razem z nią jedno dzielić będzie łoże.

LUDGARDA (przebrana występuje) 

Nie, nie; Ludgarda tego nie dożyje.

R auwaiv 

Przebóg! co słyszę!

L u dgarda

Tu! w sercu, tak bije, 
Och! słabą jestem, me życie wyzionę,
O! mój Radwanie', uderzyłeś w stronę 
Która boli mnie. , , 

t ■
R adw an

To księżna! Czy to sądny 
Dzień! o ty stara głowo,
Ty, języku nierozsądny! '
Coś wygadał takie słowo!

L u dgarda

A więc juź nie ma wątpliwości żadnej!
Więc mówcie; książę kocha tę królewnę?

R adw an

Księżno! wierzajcie, to wieści niepewne. 
Wprawdzie królewnie podobał się ładnej, 
Lecz tym pogłoskom wielu jeszcze przeczy. 
Nic wierzcie płonnej starca gadaninie,
Usta starego różne plotą rzeczy.
Często i kłamstwo z starych ust wypłynie.



L u dgarda

'J’y mnie pocieszyć pragniesz! to daremnie;
Te słowa twoje już wpłynęły we mnie. * 
Czuję je w sercu; po mojem łonie 
Twojej trucizny rozlały się zdroje.
Inne niewiasty płaczą, łamią dłonie,
Głośno tłómaczą swe niepokoje,
Mój smutek cichy, a przecie 
Żadna niewiasta na świecie 
Nie czuła w sercu, nie miała w diiszy 
Téj goryczy, téj katuszy.
Jaka jest we mnie.
Dobry Radwanie, pocieszasz daremnie!

(Oparta ua giermku, idzie do krzesła i siada).

Czyliź nie było tam w niebiosach gromu,
Gdy obrzydliwe to widmo niedoli 
Do mego wchodziło domu?
Ja wam nie powiem jak to w sercu boli,

Nie powiem, jakie męczarnie tu we mnie;
0  mój Radwanie, pocieszasz daremnie! (płacze)

R adw an

Nie oddawajcie się takiej rozpaczy 
Księżno; wżdym mówił jeno, źe królewnę 
Książe Przemysław w swoim zamku raczy; 
Wszelako one pogłoski niepewne,
1 ja bynajmniej w tern księcia nie winię.
Zaliź to wina? Gościnnym jest księciem,
A. zastępując księżnę gospodynię.
Sam się zatrudnia królewny przyjęciem,
I j f k  przystało bawi swoich gości.
Ąlić, jak skóro Przemysław się dowie 
Żeście z powrotem, żeście w.pobliskości. 
Chciejcie zawierzyć, księżno, mojéj mowie,. 
Tęskne się serce obudzi, pocieszy.
Na przeciw miléj małżonce pośpieszy;

W is ł a w

Przestań Radwanie; widzisz że otwiera 

Się oczko księżny; dozwól niech popłacze, 
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■Łza z serca płynie, i z ran serca zbiera 
Bole, a z duszy ipdejmuje rozpacze.
Odpowiedz raczej, gdjr pora. pó tepiu,
Książe z swym dworpm myślistwem się bawi, 
Co począć mamy? t»o gercu waszemu , 
Rozum najlepszą ipożp myśl objąwi.
Nie miejcie gniewu, żem was zwodził podle, 
Pełniłem jeno wolę mojéj paiji. , ; , 
Gdy wieść ją doszłg^ co tak serce rani, 
Pragnęła prawdy, dociec w samem źródle. 
Strój męzki bierze, twarz ęobie osłania^
I dniem'i nocą Śpieszy do Poznania;,,
Mnie, słudze s\vemu, jęchać z.sob^ każe. 
Stajemy wmieście, u zámkowéj bramy.
Jgk posłów księżny, wpuszczają nas straże. 
Tu was pierwszego w zamku spotykamy, 
Mówcież co; .ęzynić? jaka wasza r,adaP'
Bo jabym mniemał...

i,i ■ Radwan ■' •

■ Mojé takie zdanie,
Źe księżnie nazad powrócić wypada:
Posłać do matki co rychlej pisanie 
A sługi księżny, przesłać nie omieszka; 
Tymczasem księżna, ńitń dwór jej przybędzie, 
Niech na granicy w cichem miejscu iriieszka;
W  odzieniu gierrpka nikt jéj znać nie biędzie-'

' Potém, przystojnie dworem otOCZoai,
Wjedzie do zamku Przemysława żona.

(ciszej do Wisława) ■,

Bo ja się lękam, źe księżńa tym krokiem ' 
Ściągnie na siebie wyrzuty publiczne; I' 
Książe, co krzywem patrzy na nią okiem, 
Znajdzie do gniewu znów pozory liczne^
I'swą małżonkę obwini, oczerni,
By swoje błędy, jéj zasłonić błędem;
A służebnicy uczynni i wierni,
Puszczą języki za pana popędem.

(do Ludgardy)

Radzę wam, błagam, jedźcie droga księżno
I dww opuśćcie niita książę powróci,



Znoście strapienie waszą duszą mężną,
\  Bóg wiszące złe od was odwróci.

W is ł a w  , •

Księżno! nasz Radwan taką. daje radę.....i

L u dgarda

Przyjmuję raćlę, posłucham, odjadę.
Wyznaję, drogą puściłam się mylną,
Wy mnie na dobrą przenosicie drogę;
Idźmy, pomożcie! Nie mogę, nie mogę...
Tak słabą jestem, bezwładną, bezsilńą 
Ta strzała wasza siły me zabiła.

R adw a n  '

O! zbierzcie siły; Boże! dodaj wagi 
Słowom; niech trafią w wasze czułe serce.
Obwiniać, kazić będą was oszczerce....
Żc z ujmą waszej godności, powagi,
Z giermkiem młodzianem, w ubiór strojna męzki, 
Daleką drogę odbywała razem;
Księżno, nie'ściągaj większej na się klęski, 
Trętwieje dusza przed nieszczęść obrazem, 
Księżno! czyż nie wiesz? to wam szkodzić może!

L u dgarda

Szkodzić! miiie szkodzić! O ty wielki Boźu! 
Radwanie.' płonna jest twoja obawa.
Już utraciłam mego Przemysława;
Cóż więcej stracić, cóż uii szkodzić moźe.^

R adw an

Straconą miłość odzyskać w«m trzeba;
Ja w lepszą przyszłość wznoszę wzrok nadziei;
i  wasze myśli podnieście do nieba.
Bóg, święty związek, dziś zachwiany, sklei,
1 drogie szczęście nieskalanej sławy 
Postradać można nierozważnym czynem;

Pozór, acz błahy, rządzi płochym gminem.' 
Czystego pozór obrudzi plugawy.



L u dgabda

Czyż w domu męża, w moim własnym domu, 
Ma się obmowy lękać moja sława?
Sprawę z mych czynów mam ja zdawać komu?
I bliska męża, bliska Przemysława,
Przed nim uciekać? taić się nikczemnie?
Tyś iskrę błogićj rozniecił nadziei.
Czuję że w płomień rozpala się we mnie;
Bóg, węzeł święty, dziś zachwiany, sklei, 
Przemysław pozna powód mćj rozpaczy.
Winę miłości pozna i przebaczy;
Wierzcie! pi^zeczucia piastują mnie wieszcze... 
Ujrzę go dzisiaj, ustaną rozpacze,
I  Bóg dozwoli, może dzisiaj jeszcze,
Ludgarda łzami wesela zapłacze.

R a d w a n  ,

0  księżno, wasze serce ja zakrwawię.
Czeka was widok niemiły, bolesny;
Książe dziś z Ryxą oddany zabawie.
Powrót wasz nagły, niespodziany, wczesny 
Zmiesza ich gody.

L u dgarda

Co? zmieszam ich gody?

Rozumiem Ciebie. Ich gody ja zmieszam?
Dobry Radwanie, teraz dobrześ mierzył,
1 w cel trafiłeś; dziś na celu wieszam
Me serce; w samo serce tyś uderzył....  (płacze)

Gody ich zmierzam? powiedz, w której kuźni 
Ukuli strzałę którąś mnie ugodził?
Chodzą po różnych drogach ludzie różni,
Po moich cierniach jeszcze nikt nie chodził.

(Słychai trąbienie)

R adw an

Na Boga! książę wraca... (bieży do okna) 
Już do bramy 

Zamkowej wjeżdża.



L u d g a rd a  

Mój pan! mój kochanek!

R adw an

Tę jednę chwilę do ratunku mamy,
l  drzwi ucieczki jedne na krużganek.
Nie zwlekaj księżno, zaklinam na Nieba!
Jego spotkania bo uniknąć trzeba.
Jestem w obawie, bo książę pan gniewny,
Mógłby was skrzywdzić w obliczu królewny.
I więcej powiem; lękam się źe książę,
W chwili spotkania, co go upokorzy,^
Poweźmie zamiar; ten go mocniej zwiąże 
Z chwilowym błędem, i wrofta otworzy 
Już na otwartą nieprawości drogę;
Na którą skoro raz postawi nogę,
Nie zwróci kroku; bo duma książęcia 
Podpierać będzie upór przedsięwzięcia.
Bo niezachwiany, w wydanym wyroku 
W  złym, jako dobrym, nie cofa się kroku. 

Księżno! zgubicie się waszym uporem.
Bądźcie powolną.

L u dg arda

Jestem wam powolną.
Ja chciałam tylko dzisiaj być upiorem,
Mieszać im gody; i to mi nie wolno!

R adw an

Już idą; nasza ucieczka daremna!..
Zgaszę pochodnię, noc nas skryje ciemna.

(Gasi, i cofa sij z Ludgardą").

Wchodzi KSIĄŻE prowadząc ry x ę . Służebna za ni^mi.

R yxa

Gdzież mnie prowadzi, książę, łaska wasza.^
Wżdy tutaj ciemno, pogasły pochodnie.

K siąże

Jeśh pogasły, to nie wina nasza;

Światłościom twoim chciały świecić godnie.



Mc od blasku oka twego, lica,
Które w ciemnocie jasno nam przyświeca,
•Od njczki, białość taka bije od niej,
Zgasły pochodnie; lecz na cóż pochodni 
Tam, gdzie połyska królewny policzek, 
Śnieżek jej ręki, i gwiazdy w spojrzeniu?....

R y x A (do słuSebn^j)

Berto, daj inną parę rękawiczek.
Zraniłam rękę na twardym rzemieniu.

(ogląda ,rękg).

K siąże

O wielkie męki! "tej ręki maleńkiej 
Dozwól, zagoję ranę pocałunkiem.

(Całuje ją w ręk{).

L u dgah da  

Mdleję, o Boże! (Pad« na ręce Wisława).

W is ł a w  .■

Oh! na gwałt wołajmy,

„Co prędzej tutaj pośpieszcie, z ratunkiem!“
I

R jcxa

Tu się cóś stało; Berto! uciekajmy!

(wybreg^a z słu£ebnq) 

K siąże

Jakież zdarzenie? mówcież ludzie moi.
Któż Wy jesteście? Ha! tu Radwan stoi. 
Powiedz rzecz.

R adw a n

Panie! nieszczęścia i klęska! 
Widzicie oto niewiastę omdlałą.
Na nieszczęśliwą padła dola ciężka.
Serce się w ciężkiej bolości złamało.
Oh! nieście pomoc cierpieniom tdj pani.
Ten winięn goić, kto L u d g a r d ę  r a n i .



K siąże  

Co, księżna tutaj? sama?

Radwan 

Tu z ukrycia 

Ryxç ujrzała, i padła bez życia.

K siąże

Teraz pojmuję. Cicho księżnę nieście 
Na łoże; w ręce ją  oddać niewieście, (wynoszą)

K siąże  (gwizda)

(wbiegają dworscy)

Słuchaj] do miasta niech biegnii posłance, 
Mistrza lekarza na zaiuek przywiodą;'
A wy pośpieszcie, niech gaszq kagańce, 
Żywiczne beczki pozalewać wodą.
Ty zaś strażnikom nakażesz w tćj chwili,
Aby od miasta mosty pozwodzili. (odchodzą) 

Kto tu?

'  P r z e m k o
Ja, Przeńiko.

K siąże

Słuchaj, {»owiem tobie 
Księżna jest w zamku.

P kzkmko

Wróciła? <lo słyszę!

K s ią ż e

W  stroju nié swoim, lecz w swojéj'osobie. 
Przemko, nie powiem • co się dziś zapisze 
Na myśli mojćj; lękam się odczytać 
To pî siuo gniewu mego! Ha! gniew słuszny.. 
Wprzódy mnie 'badać i Radwana pytać.

P rzemko

Ten Radwan stary, tó wierny, posłuszny 
Sługa Ludgardy, Miłościwy panie.



Z Radwanem w  Zamku ja miałem spotkanie.
Ten powrót księżny, to jest jego sprawa......

K siąże

WołAj Radwana; niech ()rzedemną stawa.
Sam go wybadam.

(Przemko odchodzi)

K siąże  (sam)

Nie w  starym Radwanie 
Winy mnie szukać; raczéj zazdrość podła 
Tę myśl podźegła i Ludgardę wiodła 
Drogą tajemną, niebespieczeństw mnóstwem.
By się tém brzydkiém nasyęić szpiegostwem. 
Powodu niétna, niéma i pozoru 
Który był ubrał postępek plugawy:
W  ubiorze męzkim, bez sługi, bez dworii,
Z -ujmą powagi, z uszczerbkiem swéj sławy,
Na lekkomyślne rzuciła tułactwo 
Sławę swéj cnoty, całe swe bogactwo. ' 

(Radwan wchodzi 1 staje w tyle)

Gdy myślę o niéj, i wstręt i pogarda 
Od niéj odpycha a ku tamtéj skłania.
Swój wyrok sama pisała Ludgarda:
Jam jéj nie naglił do tego pisania;
Mnie tylko moję pieczęć tu docisnąć 
Pierścieniem ślubnym; lecz czekaj; to znamię 
Zbyt ciężkich więzów, wprzód zniszczę i złamię.

("Zdejmuje pierlcieii i gnie)

•Łańcuch stargany; na ziemię go cisnąć.
(Rzuca go na ziemię i odchodzi. Radwan 

występuje, szuka pierścienia, i podnosząc go máwi)

Podniósłem pierścień, ale już złamany 
Książe! on tobie, od Boga był dany.

(Zasłona zapada.)

Koniec i. Aktu.



<B2IB<JlXB2Sl̂ 5íá<B33S53
przez

J. Baranowskiego.

Położenie pewnego punktu na powiepzchni ziemi 

mamy oznaczone, gdy wiadome Jest jego oddalenie 

włuku od równika i piérwszego południka. Oddale

nie miejsca od równika, mierzone łukiem południka, 

jest jego szerokością gieogrąficzną, i ta sig liczy od 

równika do biegunów, od O do 90 stopni, i jest pół

nocna Uib południowa, według tego jak miejsce jesi, 

na półkuli póínocnéj lub południowej. Wszystkie 

miejsca położone na jednym ró\V̂ noleżniku, mają tgż 

samą szérokosé gieograficzną. Łuk równika ziemskie

go, zawarty migdzy południkiem pierwszym' a połu- 

dnikieni przez miejsce'dane przecliodzącym, nazywa 

się długoicię^śograficiną tegoż mieji^ca, i ta ' liczy 

się na wschód lub na zachód od O dó ISO stćipńi, 

według tégó jak miejsce położone jést' Wzglgdérii {Jo- 

łudnika pierwszego na wschód lab na zachód; Wszyst

kie miejsca pod jednym południkiem leżąće, mają 

t^ż samą; długość. gieograficzną. ■ Za południk piér- 

W^zy‘‘gić'ó(ł;rafówie zwjrktó 'biorą ' tén'4 ’ który przez 

wyspę jłrziecfaodzii i 'od niego' lićzą'długości na 

wschód i. na‘‘zachód. Często- jednak długości bdnó-

szą' 'śig do południka przez obserwatoryum Paryzkie
przechodzącego; oddalenie tego ostatniego od połu

dnika wyspy I^erro, wynosi 2Ó Stopni hia'wschód, tak,
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iż chcąc długość { îeograficznfj, w luku wyrażoną, 

od Paryża liczoną, do południka Fvrro odnieść, po

trzeba do pierwszej 20 stopni przydać; i odwrotnie, 

aby długość podług dawnych gieografów liczoną, 

odnieść do południka Paryzkiego, potrzeba od pier

wszej 20 stopni odjąć. Anglicy liczą długości od połu

dnika przechodzącego przez obserwatoryum w Grynicz 

{Grpeiwicli)., którego położenie względem południka 

Pat-yzkiego liia aachód^ wynosi w czasie 9. ftiin* 21,5 

sek. iilbo wduku 29 ,20' 1?2;',2, względem zaś połur 

dnika Ferro-ną ws<fhód 22/° .^0' 22",2. Południk,głó/ 

wnego obserwatoryum, w Polkowie.pod Petersburgiem, 

podług którego ;w cesarstwie, Rossyjskiem długośtci ra- 

cbiijął leży » a , wsch(^d względem Paryża .-o I godz. 

52:min.-3,-2 sek; w czasie, albo w tuku:. 28= O '48". ,,

■ Południk Berliński) we,(|ług -którego Efemerydy na 

Berlin są liczone, leży na wschód Paryża o 44 min. 

14'Sek. w.CEasie, albo 11° 3' 30" włuku,, a ną wscbód 

weględem Ferro; 31°3' 3.0".. Dla jednostajności byłoby 

dogodniej liczyć długości zawsze w jednym kiepłipku; 

lojest od O do3,C0 stopni na wschódi wtedy bowi«m ,»ie 

b,ył;oby potrzeba rozróżniać długości wschodniej i za

chodniej. Długość wyraża się dwojako: ,w luku jub 

w czasie,! na mocy stosunku, iż 360 stopni równa; gii;ę 

24.godzinom, IS «lopni łviku 1 godzinje, 15 minut -hi- 

ku 1 minucie, ,16 sekund: 1,sekundzie. Długość gieo.- 

graficzna pokazuje nam nietylko położenie miejscy 

iia: wschód lub na zachód względem południka pier- 

wsłuego, ale nadto wyrażoną w czasi«, daje poznać ró

żnicę w rachubie czasuj mianowicie iióżnicg: południa.

1 tak, miejscę położone; o l; godi.,51 min. 58 selę. na 

wśoli(iU wzgiedelwParyża, jakiem jest P©tersburg„pok«-



żuje iż południe w ićm ostatniern .miejscu przypada 

wcześniej o powyższą liczbę godzin, niż w Paryżu, 

a gdy w Paryżu słońce jest na południku, w Pe

tersburgu jest dopiéro godzipa 10, min. . 8, sek. 2 z ra

na. Podobnież gdy w Paryżu południe, w Warszawie 

jest już godzina 1» min. 14, sek. 47 po południu, bo 

taka jest różnica długości tych dwóch miast wyrażona 

w czasie; i przeciwnie, gdy u nas południe, w Paryżu 

jest dopiero godzina 10, min. 45, sek. 13 ranna. W astro

nomii, znajomość położenia miejsca, jest ważnym pier

wiastkiem tak dla porównania wypadków z ohserwacyj 

na różiiych punktach równocześnie czynionych, jako 

téz do zamiany pozornych miejsc ciał niebieskich, .to

jest w których je z powierzchni ziemi widzimy, na po

łożenia prawdziwe, tojest takie, jakieby obserwator 

widział, gdyby w środku ziemi był umieszczony.

Położenia miejsc astronomicznie oznaczone, służą 

w gieodezyi do sprawdzenia pomiarów ziemskich, wy

konanych migdzy punktami poprzednio oznaczonemi. 

Jeżeli bowiem pomiar trygonometryczny za pomocą 

ciągu trójkątów był dobrze prowadzony, gdy dojdzie

my do punktu znanego, a położenie z rachunku trójką

tów wyprowadzone, zgodzi sig z oznaczeniem astro- 

nomiczném, będzie to znakiem dokładności pomiaru.

Znajomość różnicy długości, daje poznać bieg ze- 

garu; podróżny mający zegarek zregulowany podług 

czasu średniego w miejscu wyjazdu, przybywszy do 

innego miejsca znanéj długpści gieograficznćj, gdzie 

zegar dokładnie wskazuje czas średni miejscowy, z po

równania zegarka swego poznać może, czy ten osta

tni dobrze idzie lub nie: i tak nąprzykład, gdyby przy

bywający z Berlina, znalazł iż u nas w Warszawie



zegar np. w obserwatoryum, wcześniej pokazuje o'30 

min. 33 sek. toby oznaczało iż zegarek podróżnego 

dobrze idzie,' gdyż właśnie taka jest różnica co dó 

długości gieograficznéj między Berlinem a Warszawą; 

gdyby zaś t e n  zegarek pokazywał mniéj albo więcćj 

od powyzszéj różnicy, oznaczałoby Iż w pierwszym 

razie pośpiesza, w drugim się opóźnia.

Położenia miejsc służyć mogą do oznaczenia 

względnych odległości punktów na powierzchni ziemi, 

uważanój za-kulę, bez odbywanidl podróży i czynienia / 

■pomiarów; odległość ta jést najkrótszą, jaką na po

wierzchni ziemi między dwoma punktami poprowa

dzić można. > I tak^ wiedząc iż:
Warszawa leŁy pod sziroUolciq 52® 13' 5 " ,  długością 38“ 4 1 ' 4 5 "
P a r y £ . ............................................. 48 50 13 . . .  20
P e te r s b u rg '................................ . 59 50 31 . . . .  47 59 30
K raków  . . . . . . . .  8 0  3 60 . . . .  37 37 30

za pomocą samego rachunku i wiadamego. wymiaru zie

mi dojdziemy iż:
odległość W arszawy od Paryża wynosi . . . 184 ,7  mil. gieogr. 

. . . .  W arszawy od Petersburga . • , . 130,3  „  „

. . . .  W arszawy od Krakowa . . . . . .  33, 8 „ „

. . . .  Paryża od Petersburga . . . . . . i , -2 9 2 ,3  „

Szerokość gieograficzną .miejsca znać potrzeba przy 

krésleniu kompasu; kąt bowiem jaki czyni skazówka 

Jkompaśu z poziomem, być powinien równy széroko- 

.ści miejsca; nadto taż szórokość je§t pot̂ -zpbna do 

nakréélenia linij godzinnych. W Warszawie pochyłość 

skazówki do poziomu, wynosić powinna Sa'" 13', w Lu

blinie 51° 14', w Łomży 53° 10'.

Astronopiia podaje sposoby na oznaczenie położeń 

miejsc na powierzchni ziemi, KÓwnie na lądzie jako

i na morzu. Uważając ziemię jako kulg spółśrodko- 

wą z pozorną kulą nieba, wszystkie linie i koła na



piérwszéj w myśli wyprowadzone, mają odpowiadają

ce* sobie podóbneż na drugiéj, tak, iż zamiast mie 

rżenia Inków na kuli ziemskiéj, dosyć jest mierzyć 

takowe nd kuli nieba. Kąt przy środku ziemi, między 

promieniem ziemskim, przechodzącym przez miejsce 

obserwatora, a równikiem ziemskim, mający za miarę 

łuk południka, będący szćrokością gieograficzną, ma 

także za miarę łuk na sferze nieba, między zenitem 

miejsca a równikiem niebieskim, który w astronomii 

nazywa się zboczeniem ^enituj jest on także równy 

kątowi, jaki czyni oś świata z pozionlem miéjsca, czyli 

rówhy wyniesieniu bieguna.. Dopełnieniem tego kąta 

db cZw'artéj części 'bkręgu koła, jest oddalenie zenitu 

t)d biegiiha, które równa się wyniesieniu równika nad 

poziom, czyli dopełnieniu szćrokości gieograficznéj.

Za pomocą obserwacyj astronomicznych robio

nych starodawnemi narzędziami, jeden z tych kątów' 

a następnie szćrokość, wyznacza się w stopniach, mi

nutach i sekuridach.

Długość gieograficzna, czyli położenie miejsca 

względem pierwszego południka, nie mierzy się łu- 

kiem równika niebieskiego, bo; ziemia z przyczyny 

ruchu dziennego około swej osi, nie zachowuje sta

łego położenia w kierunku od zachodu, na wschód, 

ale południki ziemskie, ciągle przechodzą przez po

łudnik pierwszy, niebieski, tak, iż w każdćj godzinie, 

15 stopni na sferze nieba południk przebiega. Ozna

czenie zatćm miejsca na wschód lub na zachód wzglę

dem południka pierwszego, polega na oznaczeniu ró

żnicy rachuby czasu pod temiż południkami, a więc 

tylko, narzędziami mierzącemi czas, czyli . zegarami 

astronomicznemi uskutecznić się dającemu. Zjawiska



niebieskie, jakiemi są zaćmienia stońc'a, księżyców 

Jowiszowych, zakrycia gwiazd przez księżyc i t. p. lub 

znaki sztuczne ziemskie, jakiemi są zapalanie prochu, 

puszczanie rakiet i t. p. które jednocześnie widzićć 

się dają, nastręczają środki na oznaczenie różnicy 

długości miejsc. Kiedy czasy, w których fenomena te

go rodzaju uważane były na różnych punktach ziemi, 

podług zegarów miejscowych, tojest odniesionych do 

południka każdego miejsca, porównane z sobą będą, 

z ich różnicy otrzymuje się różnica długości .miejsc. 

Tymto sposobem oznaczone zostały astronomiczne 

położenia główniejszych miejsc na ziomi, ą punkta po

między niemi pośrednie, wniesionpna kartę za pompcą 

pomiarów ziemskich sposobami gieodetycznemi. Zupeł

ne oznaczenie miejsca na ziemi, wymaga jeszcze zna

jomości trzęcićj spółrzędnej pionowćj, tojest wyniesie

nia miejsca nad poziom morza najbliższego, które się 

; z równoważenia trygonometrycznego, albo z obserwa

cyj barometrycznych otrzymuje; nie wiele jednak jest 

rniejsc, któreby i tę spółrzędną miały wyznaczoną.

Położenie obserwatoryum Warszawskiego.

Obserwatoryum astronomiczne Warszawskie, leży 

w stronie miasta południowo-wschodnićj, w odległo

ści od Zamku królewskiego na 1833,8 sążni francuz

kich. Podstawa obserwatoryum wzniesiona jest nad 

poziom Wisły przy moście na 112 stóp Par. a nad po

ziom morza Bałtyckiego na 319 stóp Par. Zamek kró

lewski, a więcśj jeszcze samo miasto, leży na zachód 

względem południka przez obserwatoryum przecho

dzącego, tak, iż linia łącząca Zamek i obserwatoryum, 

nachyla się o kąt 13“ 46' 44" w Strong zachodnią 

względem południka.



Szśrokość gieograficzna óbserwatorynm, mianowi

cie zaś miejsca, w którem stoi narzgclzie zwane ko

łem poludnikowem, wyznaczona z wielu obserwacyj, 

je s t........................52“, 13 '5".

Długość gieograficzna tegoż punktu, otrzymana 

z zakrycia gwiazd przez ksigżyc, (według wyracho; 

wania p- Prażmowskiego) wynosi na wschód wzglgdem 

Paryża, w czasie 1 g. 14 min. 47 sek.

albo w łuku 1.8 „ , 45.

Względem zaś południka Ferro 58 „ 41 45. , .

Południk od strony północnej obserwatoryum, pa

da na wschód wzglgdem: Warszawy; 1 przechodzi przez 

Pragg, tuż obok kości.ołka Loretańskiego; przedłużo

ny dalej, pada blizko- Przasnysza i Chorzel; w stronie 

przeciwnćj południowej przechodzi przez Belweder, 

Wierzbno, , Ijlizko., Piaseczn^,, Jedlińska, -Jąstrzębia, 

Śgo Krzyża, Kurozwgk, Oleśnicy, Pacano\vaj w,tycl> 

.wszystkich miejscach po łudnie, wschód i zachód słoń

ca, przypada tym samym czasie co i w Wars^^awiCf 

Miejsęa :leż|̂ ce prawie pod tym samym równoleżni

kiem, czy|i mające tg ^amą szćrokość qo i: Warszâ - 

wa, w stronie ws(jhodnićj są:,Stanisławów,^.Mąkob,ody, 

Konstantynów; w stronie zachodniej: Sochaczew, Ku- 

tno, Kłodawa, Kołoj iępninj .^yz w;ysokpijć słońca 

w południe, długość cienia, i nachylenie skazówki na 

kompasie, są takie same jak w Warszawie. ,,

Spółr^sędna Zamku królewskiego w kieri^nku po- 

.łudnika, odniesiona di> obserwatoryum, wynosi 178^ 

sążni ftau-iitO «zyoi włulpu: 1'-52", 3,

: x.v S»';:!-  ̂ ’



SpólTzgdna w kierunku równoleżnika, wynosi 436,8 

sążni fran. czyli 45'' w łuku, albo 3" w czasie, na 

zachód wzglgdem południka obserwatoryum.

Położenie W arszawy............

Szórokość gieograficzną miasta Warszawy, jeszcze 

w latach 1765 i 1766 wyznaczył Dr. JTolf k\<radran- 

sem Sissona  ̂mającym jedng stopę pr-omienia. Z obser- 

wacyj wysokości słońca, czynionych w południe w pa

łacu zwanym dawniej Błękitnym, dziś pałac hr. Za

mojskich, znalazł ją  równą . . 52” 14' 2S" 

Boscomeh w przejeździć do 

Konstantynopola, wyznaczył »

ją sextansem Hadleja . . 52“ 15'- . ; ■ 

Niebuhr ̂  w powrocie ze ’ , i,'

Wschodu, oznaczył'ją ; . 52° 14' 52". “i 

Z pomiarów trygonometrycznych,ł^czącyćhob^ei’- 
watoryum astronomiczne' z główhie|śzemi punktami 

miasta Warszawy, w r. ' 1829 wykonanych, znaleziono 

różnicę szćrokości migdzy Zamkiem królewskim a ob

serwatoryum w łuku: l'52",3. Ztąd, i z wiadomego 

położenia obserwatoryumf wypada:' • '

SzórokośiS Warszawy, a w sżczególnóści Zamku kró

lewskiego (wieża telegrafu) ' 52® 14'57' 

co się zbliża! d'ó wypadków otrzymanych prżez Bosco- 

wichi ŃiehiOir  ̂ a znacznie odstępuje ód wypadku przez 

Wolfa podariego.

Na długość gieograficzną Warszawy, różni ucze

ni wiśle’ póiiafi'’Wypadkóws' które jednak znacznie się 

między sobą różnią. Z pomiarów trygonometrycznych 

znaleziono, iż Zamek królewski leży na zachód wzglg

dem południka obserwatoryum o 3" w czasie, albo



o 45'' w łuku. Na mocy przeto wiadomćj długości 

obserwatoryum, wypada: .

Długość gieograficzna Warszawy, mianowicie Żarni

ku królewskiego, na wschód wzglgdem południka Pa- 

ryzkiego, w czasie . . . . • IS' 14m. 44sek.

albo w ł u k u .................... 18® 41'/

Wzglgdem zaś południka Ferro . 38° 41'.

Łysa góra.

Najwyższy punkt w Polęce, jest czgśó góry Łysćj 

zwana w gubernii Sandomierskićj, położona na

końcu północno-zachodniego pasma gór Świgto-Krzy- 

skich, gdzie w stronie przeciwnćj, południowo-wschp- 

dniśj, jest kościół i klasztor XX. Benedyktynów.

Szerokość tego punktu, w latach 1828 i 1829 

wyznaczył astronomicznie dyrektor obserwatoryum 

p. Armiński. Łysica leży pod

szćrokością gieograficzną,. . . 50® 53' 34" 

długością na wschód wzglgdem 

Paryża, w czasie . J . , . Ie-14“ -13“«̂ . 

w łuku. . . . . . .  18" 33' 14" 

albo na wschód wzglgdem Ferro .3 8  33 14 

Wzniesienie nad poziom morza Bałtyckiego, z dostrze

żeń bąrometrycznych otrzymane, wynosi: 1864,26 
stóp Par.

Kościół Sgo KrzyŁa na Łysdj górze.

Miejsce pamigtne w historyi«, pierwsze ognisko 

oświaty w Polsce, leży pod

szćrokością gieograficzną . . 50° 51' 36" 

długością na wschód Paryża 

w czas ie ...............................le- 14” -,50,3 «ek.
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w łuku . . .  . . . . • . 18° 42' 34" 

albo na wschód względem polu- 

' ' dnika Ferro •. . • • • . 38 42 34 

Wzniesienie podstawy kościoła nad pożiont Inorza,
wynosi 1775,08 stóp Paryzkich. ■ '■

Królestwo i*ólskie w teraźniejszydh grahidach, roz

ciąga się w kierunku południkdymiędisy tówńórśżnikiem 

w stronie północnej, który przechodzi przez wieś Giel- 

gudyszki nad Niemnem, na granicy gubernii Augustow

skiej,' pod sżĆTokością gieograficzną 55°2',' a równo- 

leżnifeiem w; stronie południowój przęchodzącym przez 

Igoiomią\ na* granicy woilnego miasta Krakowa,- 

podszśroko^cią 50° , ■ ' '

W kierunku od wschodu na żżchódy królestwo roz

ciąga'sig między ^ółudniklem przez miasto Uiciiug 

pnechodzącym, pod'długością 41^28'', a w stronie za- 

chodnićj, między poludnikiein: przez; miasto 

przech-odzącynl pod długością>36°20'i Rozległość za- 

tćm królestwa od połudiiia na północy wynosi 5°2', co 

czyni; ¡75J 'm il gieograficznych, zaś w kierunku od 

wschodu na zachód, 6°28Vczyli GOi ihil gieogr.

' !\r ;• ■

, O'"-.



KRONIKA LITERACKĄ.

Rozprawy o języku Polskim i jego grammdtykacli ', 
J. JS. Deszkiewicza, wydanie zakładu naukowe

go imienia Ossolińskich, druk Jazę/a Schnejderą 

we Lwowie j843. (8. jí/’. 234). ' :

Powiedzieliśmy już gdzieindziej, że wiedza języka, by
le tylko w catej godności jego stanowisko pojęła, stać się 
może najpiękniejszą pertą w koronie filozofii. Bo filozofia 

stanowi' najwyższe wzniesienie się sampwiedzy, a znô vú.' 

najdzielniejszym organem uztlania, jest mowa. Wszelkie 

więc na tej drodze podejmowane badania, cżylito one 

będą skierowane do pewnej oddzieln'éj części, ciyll do 

całej budowy ducha ;językowego, Wszelkie wywody' tak 

w pierwszym jak i w ostatnim zakresie, śmiało uważane 

bj'ćmogą za wypíacenie się z powołania'wieku! A cóż do

piero, kiedy dizieło, oprócz tych względów ogóln^bh, zapb- 

może się jeszcze we względy i doskonałości własne, kie

dy przez odkrycie znanych powszechnie ale nietiznanych 
dróg, przez szczęśliwe złożenie zjawisk samych w przed- 
miocie, odsłoni w tej movyie taki blask filozofii i poezyi, 
ie się aż ucziije ¡akii śiviętszy jeszcze pociąg ku niéj i 
zamiłowanie!—Oy wtíénczás dzieło dopini'jtii óelü'nájwyż
szego; Takiemjeśt bęz wątpienia d z ie ło  zawierające: „Róż^ 
prawy o języku polskim i jego grammatykach“

Twórca jego, głęboko, jak widać, obeznany zpomini- 

kami dawnego piśn^iennictwa, ożywii rozprawy swoje świa

tłem gorącej miłości przedmiotu, co rzadkim jest, a prze

cież niezbędnym, warunkiem należnego sposobu widzenia 

rzeczy. JNie dosyć bowiem rozmiłować się w saméj nauce 

przedmiotu, tojest w pojęciu, jaktorobią Niemcy, dla któ

rych sama podmiotowość wystai czp; dla Słowianina trzeba



czegoś więcej; trzeba namiętnego pociągu do szczegółów, 

a ten wywiązać się moie tylko na polu własnej, rodzin

nej mowy. Tak więc wiara w godność swojszczyzny, jest 

głównie jaśniejącą barwą w pismach J. Deszkiewicza. Dla 

niego niémasz nic droższego nad tg mowę, klórdj bada isto

tę; jest ona „nieodjemną naszą własnością, jest oddechem 

naszéj myśli, brzmieniem naszéj duszy“ (c¿zto za myśl 
wzniosła!). Wszakże ws|Somnianego pociągu ku swemu 

przedmiotowi, nie podszepnąt mu przesąd, albo powiato- 

wszczyzna, co w swoim utworze belki nie widzi, a w cu

dzym ździebełko dostrzega, lecz polega na rozumowanéj 

podstawie, na doświadczeniu, na badaniach porównawczych. 

Bo i któżby, powiedźcie na Boga, któżby z ucnonych, 

wpatrzywszy się w tę prześliczną hudowę, w tajemnicę 

ducha jéj organizacyi, nie przejął się czcią głęboką i po- . 

ważaniem ku jej tworzycielom? Prawda, że nie mamy 

uczelni fdozoiicznych, któreby sobie rościły zamiary do 

przeistoczenia wyobrażeił, bo jeszcze; ale za to mamy ży

zną i nieprzerodną ziemię języka, kryjącą w sobie straszną 
moc żywiołów przyszłości. Dziś sąsiady nasze Niemcy, na 

taką jui miarę zakładają teorye, źe nie ma żywiołów tyle, 

aby nad niemi mogły te teorye pracować;-a ręczę, ie gdy

by poznali, nie mówię juź naszą, ale którąkolwiek Sło

wiańską mowlę, ich stanowiska okazałyby się jeszcze za 

szczupłemi; musieliby dla wykończenia obrazu mowy, nad

stawić teorye. Przecież znaleźli się tacy co zwątpili o téj 

prawdzie; znaleźli się tacy nieumiejętni współziomkowie, 
którzy \ubóstwo tylko w naszéj widzą mowie, a bogactwo 
w innych.'-'- Drugą cechą pisma Deszkiewicza jest stanów- 

czy i obmyślany wstręt ku wszelkiéj obczyźnie. Nie ma 

potrzeby nawet dowodzić, ile czynimy się obowiązanemi 

twórcy Rozpraw za takie np. myśli, jak na str. 5g: „Jeżeli 

względem czego ludzie powszechniejszą niesprawiedliwość 

okazali, to zaiste względem Francuzkiego języka.“ Najwa

żniejszą przyczyną takiéj wziętości francuzczyzny, jest zda

niem Deszkiewicza to, iż „język Francuzki w odmianach ubo

gi;, w. brzmieniach nietrudny, w dzieła wszystkich umieję

tności bogaty, nie wymaga długiego czasu do wyuczenia



się“ albo str. loa. „W  naszej wydoskonalonej już mowie 

piocba n o  wolność (moda), ubieganie się za obczyzny i 

pogarda co jest swojego w wyższych stanach, przyjęty cu

dzoziemskie w y r a ż e n i a  się i wyrazy, które ani budowie jej, 

ani wiasnościom nie odpowiadają. 1 gdyby temu więk

sza część narodu oporu nie stawiła, mowa nasza w prze

ciągu wieków, możeby się już byia jak Giermaiiska wyro-

dziia.“ . .
Ostatnią, a naszem zdaniem, najważniejszą cechą Roz

praw, jest State poszanowanie dla mowy gminnej i przy

jęcie jźj za przewodnika w budowaniu pojęć językowych. 
Myślto wielka zaiste i prawdziwie mito się nam spotykać 
z nią gdziekolwiek,, jako ze starem godtem współczucia, 
naukowego. Nie,uwierzysz czytelniku, coby to była za 

dzielna tarcza od wpływu obczyzny, gdyby miasto ksiąg 

catych o pisarstwie, czyli o samym mechanizmie ttómacze- 

nia się, jeden z drugim pisarze nadstawili uszu i ducha na . 

gadanie pospólstwa, a jęli się oburęcz tego żywiołu, 

gdzie tkwi swojszczyzna w całej szczerości.“ Błędy na

szych grammatyków, w sprawiedliwemmniemaniu Daszkie

wicza, pochodzą ztąd, iż nie zmowy gminnej wyprowa

dzili swoje stanowisko, tylko z zepsutej to łaciną to 

francuzczyzną społeczności wyższćj, albo kleili swoje ukła

dy na wzór grammatyk obcych. Wiadomo powszechnie 

jakie dziwolągi potworzyły się w grammatykach starosło- 

'wiańskich pod wpływem greczyzny. Dziwplągi te, naje
żone w samej nazwie dzieła (zamiast Grammatyka Słowiań
ska, czytamy tam nieraz: Grammatiki Greczeskoj prawilnoje 

syntagma!!) nosiły nietylko odzież, ale i ducha Grec
kiego; nad samogłoskami ni ztąt} ni zowąd zjawiły 
się spiritus asper i lenis, które w Słowiańszczyznie 
najmniejszej wagi, ani zastosowania mieć nie mogą; cza

s o w n ik i rozpadły się na jakieś rodzaje złożonych i bar

dzo złożonych (stożnyje i prestożnyje). Światli ziomko

wie nasi i pobratymcy czują już naglącą potrzebę ra

towania swojszczyzny; straszna zaraza dotykalnie już dla 

wszystkich objawia się:, gawiedź nieośłńecona, nie 

znojąca prawdziwie rodowej żyły w swojej mowie, bez



ogródki już używa wyrażeń: „mój Lrat jest źle, znala

złem go bardzo dobrze.“ Podobnie u pobratymców za

miast: „on vvozera skazał mnie“ mówią czciciele dobrego 

tonu: „eto wczera czto on mnie skazał (c'est hier cju'il 
m’a iiłC) słowem: nie poznajemy się juz w tern pół-wstecz- 

nem, pót-clzikiem dążeniu! Ale jak temu zaradzić, jeżeli 

nie przez oiiarę oczyszczenia się w źródle? Deszkiewicz 

pragnie nawet wrócić nas do organizacyj zatraconych 

do liczby podwójnej (str. i68 i następne), clq języka bło

gosławionej staroswieczczyzny. Zapomniał czcigodny mąż, 

że on jest propheta in pątria; lecz któż go właśnie za to 

w duszy nie uwielbi? „Liczbę podwójnii nasz język dor 

tychczas zachował; pospólstwo dotychczas jćj[używa, wię

cej nawet niż mnogiej; bo ten ludek hiedny, zajęty rolą

i cięikiemi o pierwsze życia potrzeby staraniami, nie ma 

czasu rozumować, i podania przodków dłużej zachowuje 

(str. io8).“ •

jPzieło to, składające się z a34 stronic, zawiera trzy 

rozprawy: ,
I. Własności, zalety i porównanie, naszego języka 

z iunemi. U. Frzejście historyczne o kształceniu się na
szej njowli (piękny wyraz zamiast znanego narzecze). III.
O grammatyce Polskiej, jej układach, ich błędach; o pra

wach grammatykowi służących i o trudnościach gramma- 

tycznych do załatwienia.

Rozprawa I, otwiera się tym pięknym wstępem, iż 

język jest miłą i drogą pamiątką. Wszystkie narody wiel

ką przywiązują cenę do pozost/iłości po ojcach swoich; 

nieraz widzimy drobnostki cześć i poszanowanie od po

czciwych potomków odbierające. A cóż dopiero mówić

o języku, o języku naszym, który jeżeli porównamy z umar- 

łemi i żyjącemi; ujrzymy: że on wiele ma zalet, wielewyż- 

szości i korzyści nad wszystkiemi znanemi, a mianowicie 

utworzonqmi w barbarzyńskich czasach, nagłą nie przy

rodzoną koleją.“ Nasz język odzpacza się jasnością ł 

rozuniownością (logicznością^, obfitością, dokładnością 

w tłómaęzeniu się, swobodą i obfitością wyrażeń; dalej 

zaletami zewnętrznemi: śpiewnością, zgodnośpiewnością



(harmonią) i doskonałą, czyli y.goclnii z wymawianiem, piso

wnią. D la  uświęcenia niejako swoich myśli, Deszkiewicz po

zbierał najstarannidj zdania uczonych krajowców i cudzo

ziemców o przymiotach mowy Polskiej. Jasność mowy 

na tem zależy, aby dowodziła jasnego rzeczy pojęcia, ja- 

snćj i rozumowanej myśli, 'czyli, co wyjdzie na jedno, 

autor chce w mowie naszdj znaleźć zasadę konieczno
ści rozumowej, wszelką g r ę  mcchaniznui, wszelką siłg 

niewolniczą rugując z' niej stanowczo. Miło nam tutaj 
napotkać myśli, których sie sami czcicielami wyznaliśmy, 
choć niezależnie od obecnego dzieła. Tak np. str. 8, czy
tamy, że pojęcia rodzaju wpływają na samą jego formę: 
„twardsze (powiada D.) są rodzaju mezkiego: dąb, klon, 
jawor i t. d. a miękkie żeńskiego,, Wiadomo że mowo- 

znawcy Niemieccy całkiem tego stosunku pomiędzy for

mą a pojęciem nie uznają (oczem powiedzieliśmy wprzy- 

goto.waniach do wiedzy mowy P.) Podobnież stopniowaniem 

przyrodzonym od imion ludzi, do zwierząt i nieżywotnych, 

odpowiadają stopniowania organizacyi językowej: „Czło

wiek, najrozumniejsze i najdzielniejsze stworzenie, zajmu

je pierwsze miejsce; odpowiadające jemu wyrazy zwłasz

cza płci męzkiej, mają najpiękniejsze, najobfitsze i najro

zmaitsze wzory odmian, "w przymiotnikach, słowach i zaim

kach odpowiadające. Zwierzęta stanowią drugi szereg; 

w naszym też języku mają nieco oddzielnę, mniej obfite 
odniiany.. iXieiywotne przedmioty zajmują w przyrodze
niu ostatnie'i najronidj znaczące miejsce; w naszćj też mo
wie najmnićj odmian końcowych, mają.“ Wszystko to 

dowodzi jakiejś wewnętrznie działającej sprężyny filozo- 
iicznćj’ w mowie haa^ej. Badania Deszkiewicza |pod tym 

wzglWem,'nie zostawiają nic do żądania* Autor obiecuje 
nam jeszcze swoje prace... oczekujemy,, wyglądamy zntę- 
sknieniem! Pozwolimy solne jednak pewnych uwag nad 

szczdgółami Iszćj rozprawy.

’ ' Autor niesłusznie przyjmuje za zasadę organizacyi 

czasównikowań, słowo hyc (str. 8) a wszystkie słowa za 

jego odnogi Cstr. 127); albowiem owym pierwiastkiem po

jęcia słownego jest czasownik, albo raczej bezróżnicowe



stanowisko: Je, o którem IĈ amińsUi tyle ' dzielnych myśli 

rzucił, a za którym i my odważyliśmy się nieco, o tem 

tftnie wszystkiego stworzenia powiedzieć. Chyba że D. chce 

tu, rozumiejąc samo pojęcie bytu, oba te pierwiastki 

za jedno uważać, co wszakże nie podobna. Ba i sam au

tor uznaje sto^o: jestem zn współczynnika istoty stów 

(lag), chociaż tylko niektórych (na em); ale czemu wła

śnie tyfch stów nie bierze za najd&wniejsze, lecz za pó

źniej utworzone? Na str. 12 autor czyni ważne przyto

czenie, iż nasi przodkowie używali siódmego przypadku 

bez przyimka, np. lecie, zimie. Pytanie jednak dlaczego,,

i zkąd ta różnica dziejowa? Oto powstanie przyimków 

jest późniejsze. Widzimy to nietylko w naszym, ale 

w Sanskrycie, w Greckim i Łacińskim języku. Homer np. 

mówi, źe Achilles wiele ciał bohaterów rzuęił 

me do piekia. Przyimki wszelkie są pochodzenia organi

cznego, więc oczywiście ich wmieszanie się do mowy, 

w takiem znaczćniu jak dziś, jest późniejsze i musiało mieć 

przed sobą warstwę ściśle imieniową (o czóm kilka ma
łych myśli skreśliliśmy w zeszłorocznym Przeglądzie). 

Wszakże D. w przysłówkach widzi zasadę organiczną (str. 
2 1  ,i 1 9 0  i ) .  Swoboda i obfitość Wyrażeń stanowi podług 

D.> znakomitą stronę dzielności mowy naszej: „Nie masz 

podobno i nie było języka w tym względzie wolniejszego

i tu się naszych ojców dusza, czucie i rodzime znamię 

najjaśniej wybija. Inne języki mają pewną, jak dla dzieci 

wytkniętą, drogę szykowania wyrazó\v; nawet bratnie mo
wy nasze wiele z zachodnich języków niewoli do siebie 

wprowadziły, gdy tymczasem uasza składnia swobodna, 

jest składnią człowieka długo już myślącego i rozumują

cego.“ Autor tak szczytne ma wyobrażenie o składni, że 

nawet wątpi o podobieństwie wynalezienia i obliczenia 

wszystkich dróg, jakiemi myśl w naszej objawiona mowie; 

roztacza się, buja i promieni. Prawda niezaprzeczona! sam 

najzawziętszy przesąd nie mógłby jej tego odmówić! Ale 

wypada jednak przypuścić, źe i składnia musi mieć stano

wisko bezwzględności, z którego się wytaczają wszystkie 
promienie uroci^j wielobarwnoici» musi mieć i ona sta-



nowiśkó praiyczyny; chociaż liie ber tegoi  ̂ ahy obrzydła 

wpływami obcżyzna ,fi'ancuzka dłngowiecżne panowanie 

łaciny, nic zgięty cokolwiek spręiyn właściwie Rodzime']' 

organizacyi, to téi badający ducha składni usunië'z ooza 

te cud/jozicniskie względy. ■ '
W tgodnośpiewności. tia którą się (zdaniem D .) skła

dnią pojedyncze własności dźvvięczn^j mowy naszéj, autor 

odsłania widie świetnych stroti w glosowéj istocie języka- 

Uderza nas tutaj myśl (str. 57) ii brzmienia nosowe <j, ?,
były niegdyś i w stardstowiaiískiéj mowie: „RzńCi Wido
czna 4e skoro te brzmietiia są prawdziwie Polskie, a są 

takiemi, bo inaczej nid byłyby tak głęboko wkorzeniohe 
u gminu, więc muszą być Slowiańskićmi. Wszelki źywiot 

nie przystałby tak łatwo, i tak mocno nie tkwił w ńaró- 

dzie, a tym bà'rdziéj w samem sercu narodu (gminie), 

gdyby' nie był >odoWym, tojest gdyhy nie ‘miał podsta

wy gienetycznéj. i'.e iibsowość cechoWała liiedyś ' sło

wiańszczyznę, dbwodzą zabytki mowy’ (dyalektu) Sło

wian Polaków, zehrSne później iprzez Ekkárda, a pierwej 

jeszcze spisane pnćz Lejbriic.'i w Collectahéà étymblùgi'ca. 

Tam przez spaczoną Niemiecką pis'o\̂ hią, widać jednak 

brzmienia nosowe w odpowiednich Pólskíín, wyrazach, 

jak zrt/nnc (zając), i t. p. Porównattie ze staró-indyjskiem 

mogłoby jeszcze raźniej wyswîéhié ten dótnysł. Taką 
rzeczą nosowóść podwaja jeszcze ów słynny przymiot pol
szczyzny, że zachowała stale przedwieczną rysowóśó Sło
wiańską ( i )-  Godną zresztą ' iiwagi jest okólłcźnóść, 'ii 
głoska u, odpowiadającą na Wschodzie Słówiaijskim (mó
wiąc podziałem DóbrÓwikiego)'-naszertíd' '¿¡ti’ jè'sC î unas 

(o czém gdzieindziéj powiemy). Mówiąc o głoskach, D. 
nazywa e zmiękczOnem; w naszém pisetoku podobnego 
Z  autorem jesteśmy zdania, zowiąc ć, głoską po
kolenia; równie, jak D. wyprowadzamy ją od f, biorąc za 

przewodnika głoskę s. ż e  zaś nàsz język na Rossyjskó-sło-

(1) Szumski i inni wyprowadzający no?owe brzmienia z 

cuzczyzny, słusznie praez autprą zganieni zostali'ii'a str. 196.



wiańskle cz, (nocz, mocz) lub ma odpowiednie c, (noc 

moc), od którego tamte są mlodszem pokoleniem, wigc 

języku naszym spóigioski mają, na obliczach dalszą 

Btaroźythość od hiO\Vli pobratymczych. Dodawanieprzed 

samogłoskami: Jewa, Jadam, tiómanzy D. (k. 42) powoda

mi dźwięczności; wszakże względy głosowe leżą na pod

stawie względów rozumowych i są tylko ich wyobrazicie- 
lami. Trzeba więc szukać gdzieś giębiźj, pod powierzchnią 

głosowości, przyczyny i' źródła tej zmiany. Podobnież 

zbyteczne zapatrzenie się na względy dźwięczności spo

wodowało autora do powiedzenia o głosce e, że się dodaje 

lub wyrzuca w miarę potrzeby głosowej. >,

W  pisowni naszej (k. 53J, tam gdzie właśnie inni upa

trują wadę, autor . znajduje, porę stosowną do pochwał 

dla języka.' Tak np. nasze cz, choć ■ nie ma tźj dogodno

ści piśmiennej co Jlpssyjskie cza, , za to jawnie przypomi

na pierwotnik ('pierwiastek); ręce, ręcznik, i t. d. Zacho

dzi tu jednak pytanie, czy na względy, pisania czy na 

względy czytowni ma się przechylić nauka? Czy pisać ma
my: iie, czy /j'ę; zostawmy oha sposoby, pomnąc iż każdy 

polega na własnej podstawie: pierwszy na filozoficznej, 
drugi, na .głą&owej. ■

, ¡Dalsze §§ .ii, 12, aź do końca rozprawy, poświęcił D- 
porównaniom polszczyzny z językami starożytnemi,, z, Nie

mieckim, z Francuzkim, z Rossyjskim i innemi mowlami 

Słowiańskiemi. (Rzecz o iloczasię Polskirn zawieszamy do 

pewnego czasu, mając zamiar .temu przedmiotowi poświę 

cić oęldzielną rozprawę). ■ , . . . ■
,'V\( porównaniu , z językami dawnemi, autor wyraźnie 

oświadcza się za reakcyą przeciwko sanskrytyztpowi. Myśli 

przytoczone p r z e z  niego dla osłabienia grammatyki poró

w n a w c z e j ,  8,ą bardzo częściowe, a nawet i nie całkiem pe

wne. Żeby „układ czasowania naszego byt zupełnie ró

żny od sanakryckiego“ -w żaden sposób sądzić nie podobna; 

owszem, w samym nietylko duchu ale i w mechanizmie 
rozwoju słownego, widzimy dotykalne podobieństwo, m ię 

dzy staro-indyjskim ą starosłowiańskim i jego wiernym 

zachowawcą ..Polskim. Reakcya starźj filologii na nowo



czesną (sanskrycką) objawiła się nietylko u nas, ale i 
w N i e m c z e c h .  Tak Hedslob, chcąc wyśmiać dążności poró

wnawcze, powiada: „Kto, sądząc z podobieństwa wyra
zów w j ę z y k a c h  oddzielnych, wnosi o i c h  pokrewieństwie 

albo to żs a m o śc i dziejowej, podobny jest do naturalisty,

który z podobieństwa rysowego lwa do ęzłowieka lub li

sa, wnosi że one kiedyś byiy zupełną tożsamością.“ JNie 
ma gadania, że to jest dowcipnie, ale czy prawdziwie? 
„Niemcy (powiada'D. str. 5?) niektóre mają nasze, my 

ich wyrazy, a przecie języki, ani najdalszego powinowact
wa nie mają.“ Co innego są żywioły dobrane, czyli przy
brane, a co innego pokrewieństwo rodowe. A takiego 

w języku naszym z językiem Braminów, zaprzeczyć niepo
dobna. (O stosuukach mowli Słowiańskiej do Greckiej, 

znane jest dzieło Ekonomida).

Nic sprawiedliwszego nad zdanie autora, że uczenie 

się greczyzny w uczelniach, daleko byłoby przydatniejsze 

dla naszego języka, niż uczenie się łaciny. (*) ;

W  -porównaniu z francuzczyzną (k. 60 i nasl’̂ ' D. jest 

nievibłaganym'prześladowcą małpiarskiej głupoty, która 

może przecież ustąpi przed światłem rozumu!

.Dla unaocziiienia tej wyższości śpiewnej, jaką ma 

nasz język nad Niemieckim, autor Rozpraw prosi najlep

szej śpiewaczki o zanucenie tego wiersza;

Strenger Richter aller Sünder,
Trener Vater deiner Kinder!

Ważnym jest § 16 ożyli „porównanie zRossyjskim ję
zykiem.“ •

: Autor, zarzuca, iż krajowcy zakończenie czasu prze
szłego skracają: JecA (sechł) p«cA (puchł); mojem zda

niem to nie jest zarzut, owszem mowa Rbssyjśka w tym 

względzie zachowuje znamię dawności, które z nią dzieli 
mowa naszego gminu: widz, nidi: /  jako wypuszczenie czą

stki organicznej (tak ją nazywamjfti jest pochodzenia póź-

(») Nic mogąc tego zdania podzielić, Sałnjemy Se światły Rec. 

zostawia je bez poparcia przyczynami, warunku koniecznego w iwier- 

dzeniach tak wielkiej wagi. p .



nicjszego.' Podobnie^ rozumieć sig ma o formach przymio- ' 

tników! dawnaja, dawnoje. 'Wszakże takiego przy bytu 

(Jn, je,‘ od zaimka domniemanego: i, ) domyślać sig każą 

nasze zaimki: mo-/a, mo-je, /Imiesiów Rossyjski, nazwa

ny od autora przyszłym: sławimyj, -poczyta)emyj, jest te

raźniejszym biernym). - Nie widz^ powodu dlaczegoby 

Rossyanie, i w jaki sposób mieli się pozbyć, pisowni cz, h, 
(z których pierwsze jak « ,  drugie różnie a czasem jak w, 

sig wymawia), kiedy właśnie zdaniem autora, pisownia 

powinna nosić na obliczu swojćm piętno pierwotnika. 

Wiadomo, źe nawet Rossyanie zaczęli już zrzel^ać się sta

rej pisowni (dobrahoj)' na rzecz ojczystej (dobrano), óo 

jednak byto'niestosownem.

Rozprawa II. Przejście historyczne o ksztaíceniu fcię 

mowli naszćj (2) (95—i5o .̂ ..........  " ,

Po ogólnym wstępie dotyczącym podziału języków (§ 

a w szczególności Słowiańskich (§ 3), przystępuje autor do 

arcyżywotnego zapytania: o dawności Słowiańskiego języka 
wy\viązująci5j się z uks%tatceniamo^^U n a s z e j .-  ' W  p T z e c i ę c i u  

biorąc ,zdaqié Deszkiewióza, jest on za głęboką starożytno
ścią mowy Słowiańskiej, a u patryarcbslnego jéj pędnóża 

pierwsze miejscei przeznacza mowie Polskiej. Jakkolwiek 

(w mniemani|.i autora) brakuje nam na to ostatnie zdanie 

zasady dziejowej, przecież ma ono silną stronę rojcumo- 

waną. Albowiem 1“ ,;za świadectwem nawet obcych pi- 

sarzów, obok zatrzymania najtroskliwiej starożytnych form, 

najdalej w doskonałości postąpił, najwięcej się wykształcił.“

,,Język pieri^iastkowy powoli ale rozumownie ('logicznie) 

się tworzył, z jednego wyrazu wyrabiał inny wyraz, tak • 

w składzie pokrewny, jak siame wyobrażenia są pokrewne.“ 

Język^ podług D, jest natchnieniem Bóstwa, albo'zmuiu 

(instynktu) przyrodzonego. W  tćm zdaniu -widzimy oczy.- 

wiście dwie eąłkiem odwrotne zasady, lecz na ten raz po-

(2) Ueszkicwicz nio przyjmuje doiiS ju£ wziętego wyrazu: na. 

»•»«eae, dlatego ie odzywa się w nim pojęcie rzćili, o natomiast 

podaje pijkne słowo: mowla, Dlaczego£bys'my nie mieli przyjąć 

tak rozumnie i zręcznie utworzonego członka, do , rodziny naszej?



mijamy zapytanie o początku jeżyka. Zachodnio-europej

skie jęy.yki, uważa autor, za iepsucie íaciny i pomieszanie jéj 

niezgrabne z mową krajowców, (odsyłam czytelników do 

Rozprawy w R o c z n i k a c h  kongressu nąukowego w Sztras- 

burgu za r, 1842) 2« 3“ i t. d. autor dowodzi dawności 

mowy naszej ujemnie, że jest różną od najdawniejszych 
języków (szkoda iż nie dodał: w dalszero rozwinięciu orga- 

nizacyi); że'zachowała wiele form starosłowiańskich; li
czbę'podwójną, jedno tylko słowo posiłkowe, mnóstwo 
wyrazów naśladujących naturę, a zatem pierwotnych} że 
ma wiele wykrzykników, stanowiących każdego języka naj
dawniejszy pokład. W  tym § mocno wybita jest cecha 
znnriiioiiująca’myśl społeqżeńską'tych Rozpraw: autor tę

skni, po zatraconych wzorach odmian starożytnych § '4* 

wskazuje oddzielenie się inowli naszej od innych; wszakże 
trudnem jest, dla braku piśmiennych pamiątek, do roz

wiązania zadanie: „jakim krokiem, jakiemi szczeblami nasz 

jęzjk na swoje wzniosłe stanowisko wstępował?

Od § 5-^9,(str. 108— idą wyjątki,z najdawniej

szych pomników piśmiennictwa, i liad każdym ważniejszym 

szczegółem spostrzeżenia wielkiej wartoiści. Przytoczymy tu 

ogółowo tylko zabytki, dawnych form, jako rzeczy godne 
ęiekawościi ; ¡ , ,

2gi Przypadek: rolej, od wychoda (stońca), dusze, zie
mie (podług no\vej pisowni).

4*y P- duch, wół (podobne zjawisko i ,w s tarosłowiańskim: 
syn moj, zanaiast mojego).

^my P-w.fiodzp,-w jgzyce (języku), w człowiecze (zupeł

nie zgodnie że starosłowiańskim).
, iszy . liczby mnogiej: obłocy,. krajowie (widoczna obe

cność zaimka, ou;, owa, awa). ' .

3«i P.cielusciam, nogam, ludziem ("tak).

4ty we dnie \ nocy (autor uważa dzisiejsze d«i za 
Czeskie, a zatem nie właściwe).

7«)y P. w krajoch, w gajloch, wrocifch (autor tłómaczy to 

dążpgścią.do odznaczenia rodzajów).

Na str. lao czytamy ważne spostrzeżenie o mniemanym
zaimku gi, jestto nic innego, mówi D., tylko i;, napisane po cze



sku. Wiadomo, że u nas clotycliczas starzy wymawiają g 
jak y. Zaimka jen, jenze, autor nie przyjmuje za wzglę

dny; wszakże niepodobna tego zaprzeczyć, gdyż stare tló- 

maczenia Pisma ś. są napełnione tą formą, a zawsze w zna

czeniu zaimka: który.
' Sposób ('tryl)) bezokollczny bytdawnlëj; daci,. kajaci, 

rozkazujący: spuści, ziści i t. d. sąto formy ziipetnle 

podobne do starostowlaiiskicb, i autorowi nie było nawet 

czego wahać sig, czy to tak wymawiano, czy zaś i byto 
tylko zmiękczeniem spółgłoski.

Dalej następuje (§ 9) wzmianka historyczna wprowa

dzenia i zmiany w znaczeniu wyrazów niektórych, np. 

lekarstwo, (dawniejsze lek), płeć (pogłowie), owad (mucha), 

bohaterstwo (ślachectwo, dowód wyraźny, mówi D., że 

nasz własny a nie pożyczony wyraz). § 10 rozprawia o 

wpływach obcych i innych przeszkodach w kształceniu się 

języka. Napełniony on jest pięknemi myślami, np. „Te tak 

piękne, tak obfite i tak dawno wprowadzone odmiany od 

ludu prostego , natchnieniem tylko i zdolnościami, nlepo- 
spolitemi od Stwórcy obdarzonego, jak dalekoby zajść mo

gły, gdyby równym krokiem oświecenie we wszystkich 

stanach postępowało domowe.“ i t. d. „Nie wszystkie wy

razy za łacińskie uważane, są łacińsklemi, np. dom,; orać, 
nie powinny więc one być ;tak grzecznie ustępowane.“ 

Niewątpliwie swojskość wyrazów, najlepiej dowodzi obec

ności ich po wszystkich narzeczach. Naostatek mówi o pi

sowni. Rozprawa I I I  o grammatyce Bplskićj, jej ukła

dach i t. d.
Na początku (§ 1) określa istotę grammatyKi Polskiej 

mieniąc ją zupełnie czem innerii niż grammatyki innych ję

zyków, albowiem nie może się ona nazwać nauką mówie

nia i pisania, jak tamte, gdyż ma i pisownią i.czytownią 

najprostszą. Nie wiem czy to zdanie dotrzyma wagi na 

ścisłej szali! A wszakże to nasze brzmienia, jako Sło

wiańskie, stanowią zupełnie oddzielny świat muzyczny nie

znany £uropie. Naco daleko zachodzić': n ie c h n o  się jaki 

cudzoziemiec zdobędzie na czyste w y m ó w ie n ie  którćj z na

szych samogłosek, lleto się Niemcy muszą uaszukać po



caíéj'Europie środków objaśniających właściwe brzmienie 

głoski V (Bopp. Gratn. porów.), która, ¡ak mówi p, Sze- 

wyrew,\vychodzi z peíne'j tnęzkiej piersi Síowianina! Dla nas 

zwyczajnie znaki wydają się symbolami tych tonów nie- 

zliczonych^ których naturę tajemniczą wyssaliśmy z mle

kiem; ale jeżeli w te znaki, podobne do strun gędzie- 

bhych, nie uderzy potężna dtoń, któż tej zimnej postaci od

gadnie moc czarodziejską ich wnętrza? Dostało się tu nie

sprawiedliwie F. Zochowskiemu, za to iz badaniom’ swo
im nader znakomitym, dat zamach, od pięknej myśli J.N. 
Kamińskiego: „iż grammatyka winna z jednego punktu wy

toczyć cate pasmo organizacyi języka, którym władano, 
myślano i myśli swoje znaczono.“ W § 2, autor wykazuje 

swój sposób widzenia języka i ztąd wypadający układ od 

mian grammatycznych. Wywięzuje się ten sposób widze

nia z pojęcia zamiaru, jaki sobie tworzyciele języka nazna

czyli aby się: i) dokładnie i jasno ttómaczyć; '2) ożywio

nym i urozmaiconym sposobem; 3) starano się o odpowia

dające tym dwom względom odmiany; 41 samogłoski z wy

sokiego przeznaczenia, jakie miały pierwotnie, zeszły do 

roli pobocznéj, i poddały się warunkom spółgłosek (na- 

szém zdaniem samogłoski nigdy nie mogą zależeć od spół

głosek , owszem te usposabiają się do przyjęcia tej lub 

ow'éj samogłoski). Autor dzieli spółgłoski na twjirde, mięk
kie i zmiękczone, i ztąd wyprowadza 12 wzorów imienia,. 

dla każdego rodzaju Ipo 4* dla słóW'ośna wzorów wyznać- 
cza. W  § 3 dowodzi i,' iż wzory i odmian są rzeczywiście 

w języku, a ńiwecząi: wszelką prawie myśl om wyjątkach, 
daje do zrozumienia^^Iiż -wzory mogą być tijętb’ ze stanowi
ska bĆKwzględaoś'ći. 'Daléj^ następują przyciiyny dladzego 
grammatycy na przyrodzony aiUtad odmian nie natrafili? !

Najważniejszym powodem, który zaćmit "oczy gram- 
matyków, albo łudząc ich fatszywém' światłem, wystawił 
zasady za wyjątki, jest brak wiadomości o liczbie podwój- 
nćj i t. p. Do błędów liczy D. nierozróżnianie czwarte
go przypadkii w  rodz. żeńskim. Zdaniem jego, imiona ze spół
głoskami miękkiemi i zmiękczonemi, powinny się kończyć 
na ą;. pracą, rolą, władzą. Zakończenie: urzęda, okręta



i t..d< radzi takie ztbienić pbdiug da^ny<ili wzorów ha 

urzędy, okręty i t. d. Dobrzeto jest i święcie wiek szcić- 
gólniej iep^uty, zwfacać kil btogośtawionej śtaroświeczczy- 

znie, ale zawsze pilniljąc^ się względów zwyczaju. , Boć 

prżecież i zwyczaj polega na nasadach rozwoju, a tym bar

dziej, że te żmiany nie wypłyrięiy z obczyzny, tylko po

wstały drogą powolnego, wewnętrznego postępu. Przej

ście od ^ do g, jak ód a do e jeSt przejściem organiozndm, i 
znajduje się do niego, w stosunku pokolenia. Tu znajdur 

je się cudny ustęp O nasfcym języku, utyskujący na tych co 

poprawiają go dla przysługi cudzoziemców:' „Światły roda

ku, nie dbaj na to , czy cudzoziemcy będą się uczyli, czy 

nie, twojego języka: alei ty się.ciesz  ̂ używając twej mowy, 

daleko oijf^tszeji więcej wykształconej i potrzebo,m wmy- 

słu głębszego opowiedniejsiżej. Dotąd,, można po,Hfiedzie,ę, 

śmiało, codzóziemcoweśmy naślado\t'ali; jakżeby oni,,z tegp, 

dumni,,. mieli;'się ,two'ji?go. języka lUczyć? prącoj n!<-sw,o-, 

jem ,pdlu, własnemi siłami i.śrddkamii ;idź za natchnieniem 

własndm, il pewne' 'cifi , szczęście ■ frpotka któte nwielkieg^. 
póetęi już spotkało^ ¿e gór,wszyistUie : języki, przyswajają!“

Tak^jęo, czcigodny mąż^ wróży ' rfatn wielką przyszłość̂  
obiecuje jakieś posłanńictv<̂ o wszecihsłowiańskie!' Boby 
tóii Bogiem a prawdą mówiąc, fczas było stowiaństwu zdo
być;,się ha jakąś własną ideę plemieniA. Tda to;Bóg do
bry, jeżeli się to plemielsłowa i sła<vy z taką, jak od nie
dawnego czasu zaczęło, rączô cią i ochotą weźmie do przćh 
rabińnia żywiołów s'w'oich, jeżelî  hie mówiię już zAikome 
kdrzyści,, marnego zysku interes, podda pod wielką, myśl 
ródowości, ale naWet samą sławę osobistą pod sławę ogól*' 

ną. Sprawiedliwie przygania D. pisowni: iniie, ramie, za
miast imię, ramię* Tó co Kopczyiifci w  swojej grammaty- 
ceirobi, toź sanió powtńr^ają,niektórzy:z pisarzyi,-sî cżegól- 
nidj Litewskich, iż imiesło wy nfl wy, jak przymiotniki odmie
niają!: Jestto widoczne Zaniedbanie względów zwy<lzaju< 
Na to, co autor inówi 0'Mp0ziiiskim (k.i 1917!) jakoby nie-< 
sjiijoiwiedliwio' 'bronjł wyraiehian tą m*?,l nie wiótn czy nao- 

żnat' «i,ę ; ¡¡godzić. ■Al;bowiem''dWoiłtość ̂ podźalj.û i alboUrd^ 
câ j- iliFahame się szczególaićj'w nieżywotnych, koniecznie.



musiało poprzedzić' stałą rodzajowość; podobne :wahanle 

widzimy na wielu wyrazach, np. w prawym ręku i w pra
wej ręce. Sposób rozkazujący (201 str.) nie jest ani te

raźniejszym czasem ("jak sądzi Zochowski w swojej zna

nej grammatyce), ani przyszły (jak autor), lecz z natu

ry śwegoi pojęcia leży poza stanowiskiem czasu, i dlatego 

zarówno do wszystkich przypada. Naostatek autorj poda

je myśli własne o nauce języka, wykazując trudności i co 
zostaje do załatwienia.

W  ogóle dzieło Deszkiewicza ożywione jest ttwatą 

myślą ulepszeni:! uczuciem głębokiej czci dla rodowości, 
ataroświeczczyzny'j gminu, (?) a ze stanowiska na przedmfot 

i wykład, śmiało postawione byó m O i e  na'czele znanych 

nam w tym zakresie utworów. Poświęcił je trzem oso
bom imienia Ossolińskich. F. Jezierski.

Poezjre Jana z ffielomowic Gawińskiego, z rękopisu 
dawnego wjdał Żegotą Pauli we Lwowie, Stani- 

, sławowie i 2"arnowie, nakiadem Jana Milikow- 
skiego \̂ [\Z, ju, sir. 199. .

Własnoręczny i zupełny rękópism poezyj Gawińskie
go, właśnie tych które nigdy drukiem nie byty ogłoszo
ne, posiadała biblioteka b. Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
'W Warszawie. Wierny odpis tego! rękopismu' mieliśmy 

udzielony] sobie, ale nie zupełnie zgadza się z wydanym 

obecnie przez p. Pauli, który go'powiększył' dótączonym 

przedrukiem broszury tegoż pisarza, w roku iSijS wydanej 
pod napisem: , , . , . , ,

• „ W e n u s  Polska, albo n a  a k t  w e s e l n y  J. ,BajroAvi i E. 
G r a t t ó w n i e  e p ^ t a l a m i u m . “  . ,

i w i a d o m o ś c i ą ,  o  ile m o ż n a ,  d o k ł a d n ą  o ż y c i u  i pismach te

go p o e t y .

Jan z Wielomowic Gawiński, utodzony w  pierwszej . p o 
łowie XVII wieku, skończył nauki w akademii Krakow- 

Tom IV. Listopad 1845. 5 5



fikićj. Wficllo zwyęzaju ówczesnego, .ksxtaicít się daléj na
dworze królewicza,Ferdynanda Karóla, klóry go ido pió

ra H'íywaí, l)aczął; ¡w nim'niepospolite zdolnośi;! po ¡teriuł. 

Znajowiośó nauki prawa powołała go potem do urzędu 

grodzkiego- K r a k o w s k i e g o ,  gdzie jako, a l u m n  zos.tawał. 

W czasie zamieszek' Ü» Jana Kazimierza, - wszedł do wojska. 

Żyt w ácisíéj przyjaźni ze sławnym 'iiivoich 'czafeów poetą 

i dziejopisem Wćspazyanem Kochowskini; z nim, ják sam 

wyznaje, wesołe trawił chwile, wtórując płochym żartom 

do jakiqh.pogodny vuíiysí' KochoWskiego pochop często- 

krotny da.wat. Resztę;-^ycia swego spędził Gawiilski; pod 

panowaniem Michała Korybuta i Jąna lll, na łonie rodzi

ny czes'cią w K|i;ako5y.ie, ..gdzie ,mu w czasie, oborowej ẑara- 

zy na ręku .ęóreęzka'i-pokrewny umarli, częścią, w ojczy- 

stéj wiosce-,^ęielomowicach. Umarł w podeszłym wieku.

Gawiński ani Szymonowiezowi, ani Zimorowiczowi 

nie dorównał w swoich sielankach, a co więcćj, ze w nich 

nawet wcale nie wydatnieje duchem narodowości, co tam

tych niemałą stanowi zaletę., iSzymonowicz, mimo że (we
dle pojęcia ówczá'sojí’ego wieku) wprowadził nazwy osób 
ńie Polskie, jednakie tók języka rodowego' zacbowati zwy

czaje 'óplś^y Wal krajowe. Tymczasem Zimorówicz, który 

wprowadził do swych sielanek jeszcze-cudniejsze óbrazy, 

i Gawiński niższy talentem, zatarł barwę rodową, i ztąd 

mniej ceny -w oczach znawców mieć.miisi. , , - ■ i

W-wydaniu, ,p.,Pauli, brakuje niemal'całego -i. psałte
rza JJąwida, część, jsz.a, która się znajdowała w rękopismie 

b. Tovvarzystwa Przyjaciół nauk.

.Miesięcy dwunastu z swych okoliczności opisanie, skeńf- 
czone r. 1682. . . ;

3. Optimus civis, z Aloyada, cutti applicatione i . W. JÍÍat  ̂

szalkowi kor.

4- Anakreontyki: pomiędzy teiliii 'wiele hapetnióńych 

rubaszhem'i'i myśtanii‘i żartkmi.'' ‘ '

Przyjmując z wdzięcznością ten pomnik dawnej na- 
Méj literatury, zwrócić musimy iiwagę wydawcy i nakład-



uy, ii daleko maja. wainiejske pomniki pod ręką do dzie
jów i literatury staroźĵ tuej, które więcej zasługują na za
chowanie ich od zatraty, jak nie zajmujące ani talentem 
ani rzeczą wiersze Gawińskiego. , Wł,

/'Wizerunki i roztrząsaniu naukowe, poczet nowj 

' drugi, Tom ,24. ffilno., JózeJ Zawadzki wla~ 

snjm nakładem 336. ■ - „

Z rzetelnym żalem dowiadujemy isię ztego tomu, że 

jest. już ostatnim, i że dalej to pismo'wychodzić nie bę- . 

dzie. Wizerunki i roztrząsania naukdwe, poczęły wycho
dzić w roku i834- Byłato doba smutna dla piśmienni

ctwa, bo u nas w ogóle brak czuć się dawał gruntowniej- 

szego pisma, choć współcześnie obrazkowe Magazyny li

czyły niemałą liczbę prenumeratorów. Myśl takiego pi

sma, podał znany z wielu użytecznych przedsięwzięć lite

rackich zmarły typograf i bibliopola b, uniwersytetu W i

leńskiego p. Józef Zawadzki, a objął redakcyą p. Ignacy 

Szydłowski. Wytrwałości tak nakładcy, jak i redaktora 

winniśnyr, iż wielce użyteczny zbiór wizerunków prze

trwawszy lat dziewięć swego bytu, doszedł do sześćdzie

sięciu tomow. Brak prenumeratorów ciągle zagrażał życiu 
tego pisma, opóźniał w terminie, oznaczonym wyjście to

mów, choć ciągle .odznaczało się doborem artykułów 
zpoczątku tłómaczonych, później więcej oryginalnych. 
Zą prawdę wyznać musitny, że wizerunki sumiennie swe- 

mut zadnniu odpowiedziały, i należeć zawsze będą do li
czby dzieł, które nie próżnie zajmować, ale rzetelnie zdo
bić będą każdy księgozbiór. Pismo to warte, ażeby kwiat 
pamięci rzuciu na jego grobpwiec; ,

Tom ostatni zawiera: . ‘ '
Pî zedmowę wydawcy, w której lubo życzy ażeby na

dzieja redaktora wdalszem wydawaniu tego pisma, zawie' 
dzioną nie była,' zarazem uwiadamia iź dom firmy J • 
Zawadzkiego, żadnego w tem udziału mieć nie będzie.



O planach Wilna, jakiem było w XVI wieku.

Dwa pomniki cerkwi ś. Trójcy w Wilnie.

Berło i pieczęć akademii Wileński«?].

Wspomnienie o Jędrzeju Benedykcie Kłągiewiczu bi

skupie dyecezalnym Wileńskim. Rozmaitości. W ostatku 

obszerne zdanie sprawy z całego zbioru wizerunków, przez 

redaktora p. Szydłowskiego. Ma nadzieje nowy rozpo

cząć okres tego pisma z pewnemi odmianami, tak co do 

obszerności tomów, jak treści przedmiotów. Osobny pro

spekt zawiadomi czytającą publiczność, skoro tylko nie

zbędne koszta zreaUzowane zostaną. Życzymy z serca, 

ażeby szanownego redaktora nadzieje spełnione zostały: 

będzieto zaiste piękny dowód gorliwości obywatelskiej.

Atłiendeum, óddziai trzeci 1843 r. zeszyt pierwszy., 

drugi i trzeci.

Oddziat ten na samćm czele ozdabia portret p< Mi
chała Grabowskiego, w postawie głęboko zamyślonej z za- 
łożonemi rękoma, a obok niego takie objaśnienie;

„Wydawca Ateneum chciał w tym zeszycie dać czy

telnikom swoim, przy załączonym portrecie Michała Gra

bowskiego, wiadomość o życiu i wyszłych dotąd pismach 

lego znakomitego pisarza: ale nie mogąc jeszcze zebrać 

potrzebnych do tego materyałów, widzi sie zmuszonym 
odłożyć ją do jednego z następnych zeszytów, nie zwleka

jąc dtużej ukazania przynajmniej rysów twarzy jednego 

z najznakomitszych (?) pisarzy Polskich, a czynnego współ

pracownika Ateneum, któremu to pismo tylej zbawien
nych rad i pięknych artykułów winne.“

Dowiadujemy się dalej,że p'. T, Gliicksberg, chce innych, 

równie znakomitych pisarzy, dołączać portrety.

W prospekcic na oddział trzeci, który obecnie przed 

oczyma mamy, <p, Kraszewski zdaje sprawę z wydanych 

już la tomów tego pisma (czyli raczej zeszytów coraz 

cieńszych) i krćśU plan następnych oddziałów. Gdy spra-



wozclanie to wiele objaśnia có do treści pisma i flucba, 

maty tyyjątek z niego przywieść musimy.

,,Na oko, wydanie i3 tomów prac, po większej czę
ści pisarzy naszycb prowincyj, nie zdaje się wielką rzeczą; 
nie przyszło jednak bez trudności, bez przełamania prze
szkód. Mieszkając na wsi, oddaleni od ognisk w których 
skupia się życie literackie, musieliśmy czynnością, korre- 
spondencyą obszerną, oddalenie, odosobnienie wy nagradzać.

„Zbiór nasz cechują artykuły wyrosłe w kraju naszym: 
częstokroć reprezentowały one różne opmie i mniema

nia, różne sposoby widzenia rzeczy, i naproznoby zarzu
cać im to, ćo redaktor sani najpierwszy w nich widział, 
lecz uniknąć nie chciał i nie mógt. Pismo przeznaczo
ne na to, aby wystawiało ruch nasz umysłowy, życie li
terackie, musiało tam i sam odbić nieco różne opinie, 

dziś więcej,niż kiedykolwiek w każdem indywiduum odrę

bną fizyonomią przybierające. Ateneum nie propagowa

ło szkodliwych zdań i rugowało artykuły których tenden- 

cye zdały się redakcyi, wbrew jej sposobowi widzenia 

przeciwne. I nadal Ateneum, czem było, pozostanie. Je

go rzeczą, jego celem odbijać nasze umysłowe życie, na 

sze prace, nasze pomysły; nic, co jest nasze, obcem temu 

pismu nie będzie. A teneum  odbijając  i reprezentując o 
ile  m oiności, nasze ży cie  um ysłow e ,  ukazyw ać j e  będzie ze 
strony sw ej, własndj opinii.'''-

Zatrzymać tu winniśmy uwagę, że wyrażeniami te- 
mi: nasze życie u m ysłow e, nasze prace i nasze pom ysły, 
p. Kraszewski nie obejmuje literatury polskiej obecnej 
w catym zakresie, jak jest w potnym biegu życia, ale tylko 
prace, pomysły 1 iycie umysłowe grona swoich współ- 
praćowników.

Zadnćj też w Ateneum nie widzimy stronnicy po

święconej spojrzeniu na bieg literatury i właśnie na na

sze życie umysłowe. Ateneum dziś po upadku Wizerun

ków, będąc jedynem literackiem piąmem na Litwie, nie po

winno zapominać o swem powołaniu, tym bardziej gdy za 

granicą,tej blokady, za którą wydawca już nie pogUida, 

jest życie umysłowe silniejsze, więcej barwy X IX  wieku



Mit sobie mające, i pomysły gruntowniejszc. Tę uwagę przy

wodzimy nie dlatego, ażebyśmy bądź lekceważyli przedsig- 

wzięcie pisma takiego jak Ateneum, bądź nie umieli oce

niać i potężnego talentu p. Kraszewskiego i tylu ważnych 

usług jakie wyświadczył literaturze naszej, ale sumienność 

nakazuje oceniać stanowisko jakie Ateneum obecnie zaj

muje.
P. K ra s z e w s k i część słowiańszczyzny zdał na wydaw

cę Jutrzenki, ogłaszanie zaś materyałów historycznych na 

zbiór wydawany przez p.p. M. Grabowskiego i Przeździe- 

ckiego. Jeżeli co do ustąpienia części słowiańszczyzny, po

chwalamy myśl wydawcy, to wyznamy szczerze, ^e właśnie - 

materyaly historyczne nadawały niejaką przewagę Ate
neum. Trudno będzie wydawcy i bardzo trudno, ażeby 

mógł oddział dziejów dostatecznie wypełniać rozprawami 

liistoi'ycznemi, historyą właściwą, badaniami i biografia

mi: gdy właśnie tacy jak pp. Ign. Daniłowicz (i). Miko

łaj Malinowski, i Homulicki, są bardzo oszczędni w udzie

laniu się pismom.
Przystąpimy teraz do przeglądu ważniejszych artyku

łów w trzech zeszytach Ateneum zawartych.

Wspomnimy tu ńajprzód tylko i  tytułowi Banitę po- 

'wieść p.l.J. Kraszewskiego, i z ekonomii politycznej, rzecz

o podziale i organizacyi pracy, bo dotąd końca ich nie mamy.

Rozdziałek z powieści pamiętnik Johna of Dycalp 

złożony z3ch ćwiartek, niewierny dlaczego się wcisnął, 

bo,dowcipu ani za grosz, i najmniejszego nie daje o cało- 

¡ÍCÍ wyobrażenia wyrywek podany. .
Rozpoczyna zeszyt pierwszy badanie uczonego W. A. 

Maciejowskiego: „Wzgląd n.T zabytki pogaństwa w Polsce.“

Go dawniej z lekka i w krótkości w tym przedmio-, 

cie napomknął, tu rozszerzył i uzupełnił. Rzecz nowa, 

przegląd krytyczny, nadajil lej rozprawić wysoką wartość. 

Wiele ona rozjaśnia ciemne dotąd wyobrażenia o pogań

stwie naszych przodków.

( I )  WłMŚnio oilbierniny wiadomość, Se zinnrł innz tcii tyle za- 

iłu io iiy  w literaturze tiafzój.



Z a jm u ją c c m i  są .badniiia z podań ludu Ukraińskiego 

p. Erazma Izopolskiego, który obszerny zbiór posiada pio- 

śni iskazek tikrafńskicb, a szczególniéj w zeszycie 3m ba

dania o Wernyhorze i dramat Wertepowy o śmierci. 

Życzymy dla dobra literatury, ażeby p. Kraszewski posia

dający rękopism tego autora, jak najrychlej dopełnił obie

tnicy w ogłoszeniu go drukiem. .
P a n na  K atarzyna  w długach, komedyjka w I akcie X 

Korzeniowskiego, dowodzi'co może talent tego znakomi

tego poety, gdy z przedmiotu tak małego, przyjemną fra

szkę stworzył.
Opowiadanie małorossyanina p- Pantaleona Kuleszy. 

Przekład R. Podbereskiego, nie zajmujący ani rzeczą, ani 
tokiem swoim: podobnych bajek swoich i lepszych mamy 

•więcej, i Ciekawszy aiítyfcul'ijest p. Podbereskiego w tymże 

poszycie  ̂ o „źródłach Ruskich ifcaiefe.“

Zajmujący artykuł p.K omornickiegoj Notatki podróżne, 

równie jak opis Druskienik słynnych ze źródeł solnych.

List X . St. Chołoniewskiego wraz z dołączonąkoi’res- 

pondencyą hr. Józefa de Maistre z Janem Potockim kraj- 

czycem koronnym, 1810 r. uważamy za jednę z celniej

szych ozdób Ateneum, równie jak piękne szkice Kaukazu 

Michała Butowla. ' i ,

' P. Mich. Grabowski umieścił w 2 zeszycie:' „Histo
ryczny. obraz njiasta Odessy.'- według pana Skalkowskie- 

go: do czego wstęp samnapisał, i skrzętnie według orygi

nału, obrazek bibliografięzny ubożuchnej jeszcze literatury 
Odeskiéj, skrźślił.

Znanego djiwnićj tłómacza Moliera, Fr. Kowalskie^ 
go,czytamy, dwie,części poematu pełnego wdzięku i'lek
kość ,̂ spod napisem^ Tymon. Jeżeli się nie myhmy, miał tu 

autor na celu Tymona Zaborowskiego;, wdzięcznego wiesz
cza Miodóhoru poetę najznakomitszego z czasów przedro_ ' 

roantyCinych, : słynnego damami Podolskiemi i wyprawą 
Chrobrego.

Zeszyt trieci pod napisem historya i krajoznawstwo, 

rozpoczyna rozprawka „o kmiotku polskim.'''' Tok téj roz

prawki obrobionej gładko, żadnego nietylko nie podoje



praktycznego poglądu na lud nasz, ale więcćj jest sie

lanką prozą pisaną. Główną jćj zaletą jest styl gładki, i 

wymuskany. Nic tak teraz pojmujemy irmoti;«, jego życia 
charakterystykę, stanowisko, i jego potrzeby.

O gospodarstwie rolne'm na Podolu, Ukrainie, i W o

łyniu p. L. S. żałować potrzeba iź rozprawa autora, tego 

rodzaju co nie ma o przedmiocie obrabianym najmniejsze

go wyobrażenia, zajęła stronnice Ateneum. Szukalis'my, 

choć obrazka rzeczywistego na jakiej stopie stoi gospodar

stwo we wspomnionych prowincyacb; z żalem niemogąc ani 

lekkiego zarysu dopatrzyć się, znaleźliśmy natomiast zpo- 
dziwieniem nasze'm recepty gospodarskie, na urządzanie 

płodozmianów, przy zniesieniu ugorów i odłogów.

■Lepiej jak pV L. S. kmiotek nasz pojmuje gospodar

stwo; u niego przysłowiem: „Co wieś to insza pieśri'’  ̂ rozu

miejąc przez to, że liiema'!'każdej wsi' inne miejscowe 

potrzeby; W  takiéj rozmaitości tych potrzeb, śmieszoością 

jest na papierze krćślić^plan płodozmianu dla kilku folwar

ków różnej gleby, a cóż dopiéro dla prowincyj tak obszer

nych jak Podole, Wółyń , i Ukraina.
Pamiętnik Tomasza Bolesiy, należy do tych pomników 

co domowy żywot przodków naszych z ćżasów Sasów, roz- 

aśniają. '

Wyjątek z powieści Bigos hultajski, obudzą ciekawość 

poznanirf całości, gdyż przedmiot traktowałiy jest grunto

wnie, s;ila<;hetnie i dopina celu sumiennéj krytyki.

Przegląd ten artykułów Ateneum okazuje, żc zadnéj 
iywotnéj nie poruszyło myśli, nie okazało tźż strony po

stępowej utylitarnej: i dlatego ńie możemy przystać na 
zdanie wydawcy „że Ateneum w porównaniu z innemi 
tego rodzaju pismami okaze,- żeśmy w tyle od nikogo nie pozo
stali i wielu wyprzedzili. (?)

Pomimo to, Ateneum, ma niepoślednie'Za^ugíí, jako 

pismo; .<z.biorow.ei 'łi«l6ymy .je nâwet do dzieł pożądanych. 

Pojmujemy stanowisko szanownego wydawcy, jego p«^'i 

sakody, prace, starania niemałe' wj wydawaniu tego pisma, 

i nie jmoŁemy jaki.'*yikQ okmywać rzetelne'współczucie. 
■■■■'. .r Wł.



Przegląd dzienników >z>ągrani,ąznych.
(Journal des économistes),

Poszyt marcowy rozpoczyna się rozprawą o dawnych 

stowarzyszeniach rzemieślniczych czyli cechach we Francyi, 

napisaną przez pana Renouard.

Zamiarem autora byïo, ,dać ogplne wyobrażenie o tyrii 
nrjiedmioxîie, który w d z i e j ,qch Francyi przyjąć ipa bardzo 
rozlegle rozwinięcie, skoro,pprpmne akta Rozmaitych urzą
dzeń cechowych zaçhojvane od rpku 1,260, krytycznego do
czekają się przeglądu. > _

Jako najdawniejsze stowarzyszenie cechowe we Fran

cyi, wymienia autor cech rybaków Pîiry^kiçh pod nazwą 

nautae parisiati. Godto ich wyobrażające okręt, jest i dzis

godłeni ;iniast;i Paĵ yża.
Ceęhy,jve,Franćyj, ^w^a^autpr za odnogi s^stematu 

feudijlnego. Mówiąc o,wielprąkięh uci^ąźęniaęii .wÿnjkîych 

z stosunków ,monopolem zwjązanyęh, między innepii przy

tacza okoliczność, ,ż,e .proces wytoczony ,wroku i 53o przez 

kraivcôw Paryzkieh przecinko tandeciąrzpm, mający na celu 

prflwne oznaczenie zarobkowjani,i tych . ostatnich, dopiero 

■zarewolgcyi Franęuzkićj ui^,orzpny zps|;ąt, skoro wolność 

.zajTpbkowania ,za pra;iyo ^pp^szechne uznano. Pierwszyto 
hyl wyr,o,k, na którym przemożne cechy poprzestały. Na- 

próżno .zdążali przedtem do pprządniej&zjej prganizacyi 

Sulli, Colbert i Turgot; ich zamiary upadały pod wpiy- 
,)vem,zbogac,ppy,<;h fabry^kantów, którzy ẑa udzielony mono
pol sowicie się ppiaęali .skâ -l̂ owi, z.rwsze łaknącem«- Pa
mięć, dobrych, chęci Colbęrta, .przekazan^ą została potom- 
.ności /W jfi^o ,te,stameijcie .politycznym. ,.Gdyby Wasz.a 
•Knólowska .Mość .(są, jego' wyrazy) postanowiła wszelkie 
.urząd?enia pechowe .znieść, Franfcya zapewneby na tem.nic 
^ie cierpi.ata.“ ,Te jvyrazy m îisiały być wypływem silnego 
pr^iekflnania nięwłaści^ypści cechów, gdy wyszły z ppd 

pióifa n^ini^tra, ,który ppśrednictwem rządowęm. w przemy- 
.śle i handhi,s,wpj ,s)rsteęi odznaczył.

\ Okr.e?li,wszy rysami, ogółowemi prięe?zlpść cechów we 

;Pi:ąncyi, ,ą].itor silnie obstaje przy zasadzie, le  zarobek swo- 

Tom IV.. Listopad 1845- 56



bociny być winien. Daleki od proponowania jakiejkolwiek 

organizacyi, wzywa pośrednictwa prawa na to tylko, aby 

wśród, powszechnych zabiegów czyjakolwiek ł^olność nie 

szwankowała. , '

Z tego też stanowiska .zapatruje sie autor na poiyfsta- 

jące urządzenia; i tak, przyznaje zasadność prawa które 

ograniczyło użycie pomocy dzieci w zakładach r^kodziel- 

nych dlatego, ie swoboda zestawioną być winna umy

słowi dziecka by *‘6 rozwihął. Z równąź przychylno

ścią oświadcza sie autor dla proponowanych urządzeń w cie

lu zabezpieczenia własności przemysłowej wynalazcy; wno

si nakoniec, źe pożądane są wszelkie urządzenia policyjne, 

któreby .stawiały rząd w możności zabezpieczenia konsvi- 

mentów od złej wiary producentów.

Drugie miejsce w poszycie marcowym, zajmuje roz

prawa p. Horacego Say o monetach Francuzkich.

Kiedy w ciągii bieżącego stulecia, we wszystkich kra

jach Europejskich system pieniężiiy i administracya men
nic otrzymały ulepszenia' zastosowane do nauki i po
trzeb czasu, Fraiicya tylko częs'ć tej administracyi pozo
stawiła dawiiej rutynie. Powstały ztąd liczne niedogodno

ści, i tak np. w Marsylii bilans zyśkuje jeden, procent na 

monecie. W  departamentach północnych, wiele domów 

handlowych,, ciągnie podstępne zyski w wypuszczaniu 

w obieg biletów na okaziciela, wypłacalnych ¡zdawkową 
monetą. '

W r. b. rząd przedstawił izbom projekt do prawa,
o centralizacyi zakładów mennicznych i bilonie śpiżowym, 

który wszakże przez izbę deputowanych odrzuconym zo

stał. Sprawozdawcą izby, był p. Pouillet znany fizyk, 

z którego raportu p. Say robi niektóre przytoczenia. Oka

zuje się ztąd, że urządzenie mennic Francuzkich wiele po

zostawia do życzenia. W dzisiejszym stanie nauki, siły 

zwierzęce ustąpić powinny miejsca działaczom wyższdj 

potęgi. Gruby mechanizm cierpianym też być nie pówi- 

skoro dogodniejsze przyrzędy są do użycia. Przed

siębiorstwo produkcyi monet we Francyi, oddawane było 
wraz z zakładami dzierżawcom, podległym kontroli stem



pel rządowy wyciskające). Przedsiębiorcy ci, zwykli pe

wne korzyści ofiarować tym, idórzy bezpośrednio u nieb 

monetę kupują. Niemniej ważną jest okoliczność przyto

czona przez p. Say, ii monety zdawkowe z różnych epok 

pochodzące, mocno zużyte, znajdują się dotąd w obiegu- 

Najdawniejszą datę pochodzenia, noszą sztuki wartości sze

ściu iiardów z roku 1709 i 1738, które z powodu wielkiej 

liczby fałszowanych sztuk pod tym stęplcm, ;saledvi>ie w a5 
departamentach znajdują przyjęcie. Gorszego losu dozna

ły dziesiątki centymalne z cyfrą iN, z roku 807; te bowiem 
zaledwie w i5 departamentach poszanowanie zyskują.

Pan Say, poszukując w teoryi środków zaradzania
istniejącym niedokładnościom, uznaje źe tylko jeden z dro

gich metalów, bądź złoto bądź srebro (wyłączając inne 
dlatego ie małą wartość w danej objętości zawierają), za 

normalny środek porównywania wartości przyjąć naleiy. 

Postanowienie dotąd we Francyi trwające, przez które ozha- 

uzono stosunek siaty wartości, ztota i srebra, uważa autor 

za błąd, otyłe jednak nie szkodliwy, ii sama natura rzeczy 

ciągle go znosi nadając srebru zwyczajowy przywilej mie

rzenia innych wartości na podobieństwo tego, jaki w Anglii 

metalowi złotemu prawo zroku i6i5 nadato. Autor frank 

srebrny za jednostkę pieniężną uznając, zarazem proponuje 

wprowadzenie sztuk aS i 5o centymów srebrnych, dla wy

czerpania wseystkich potrzeb jakie ten metal załatwiać 

może w obiegu. Przechodząc do uwag nad bilónem, p. Say 

kładzie zasadę iź bilon nie jest monetą, tylko ją wyobraża; 

materyał na którym są wyryte cechy rządowe, jedyną sta
nowi różnicę międiy bilonem a papierową monetą. Ztąd 
wypływa wniosek, źe w produkcyi bilonu głównie zależy 
na dokładności i sztuczności roboty, iżby ta odręcznie 
naśladowaną być nie mogta. Dla tychto wzglfidów, miedź, 
która przez wieki produkcyi znaków obiegowych mniej
szej wartości starczyła, nie może w przyszłości do tego 
służyć użytku, albowiem środki elektro-chemiczne nieda

wno odkryte, zdolne są tak ją odnjiękczać, iż najdelikat

niejsze zarysy medalów i sztychów, można przemieść na 

miedź w kształcie, który się niczem odróżnić nie da od



swego wzoru. Żaden z metali prostych nie fest jui sposo

bnymi do mytltu cÿrkïilacyi pieniginéj, 1‘ćcz ¿robione pW- 

byze spiżem, który jest polączenićrii miedzi' z cyriĄ, zń’ó^zą 

trudności spodziewane do ùtwoi'zenia dogodnego bilonu. 

Wybicie stempla na téj mieszaninie odzńaczającdj się ści- 

śłością, niuśi być dziełem sił Wyższego rzędu, lecẑ  za to 

piętno wybija sig z dóktad'ńością|, któi‘ćj r^ka ludzka naśla

dować nie zilota’. Bilon w sztukach wyóbtóających'jeden 

JOM przygotowany dlakolonij, zÿskaî powszechną wziefość. 

Pi'ôjekï minisieryalńy zamierzał nowe j'észcze zaprowadzić 

ulepszenie, _z zastosowaniem wagi iVilonu do rzeczywistej 

wśgi siebra którą'wyobraża. Oświadcza się za tą poprawką 

p. Say w tém' ùp’rzedièiiiu, że lud pospolity przyzwycza

jałby się do odróżniania pieniędzy prżez porównanie ich 

ciężarii. Lekkość takićli zialow obićgoWych, zapewne śta- 

nowifaby t> ich' wzi^tości. Świeże doświś‘dcżeóie wAńglii 

odbywające si^ ż piććżątkiiWi pocztoweriii, uprzedza'n-n ko

rzyść bilónii śpiżowego'. Wiadomo' że ié pieczątki wê'ëziy 

•iv po'wszeéhh'e' tiżycie, chóciaż wytączńie' tylko biletem'pä- 
cźtóWy'ń!i być‘ iniaty. 01a na'dà’ftia' i>iló‘<i6‘iVi śjbiiioWeittit 
gtóWńego ^rżymiótii biletô'ü'' ń'ń ôkàiiifcièla', pfopóriiije’ jfi. Saÿ 

otwarcie Îdss'ÿ v'iÿmiàriÿ pi^iÿ nïeii'ii'iôÿ',' źa‘śtrzegająć tę do

godność, bywytóiana mnîéjszù' jsk źa 5o franków bilonu, 

żądaną nié była. Po tych iiwagach, zwf-aca się ¿»litór do 

admih'istracÿi menniczhéj, słiiśzńie przywodżąć tó zdanie 

że chcąó' monety przebijać; trzebrf riiièé zakład po/ teriiä; 

Projektuje więc ui-ziidzeh'iÖ meńńićy zastoSowanéj do dzi

siejszego stanu nauki; Wniośkuje zarazem ie jeden zakład, 

ria potrzeby óałego kraju iivystartiżać winien, nie mniéj że 

bfezpośredriio przez rząd adinihistrówać go należy.

Żądanie cełitralizScyi zakładów mennicznych, b'piè- 

ra autor na prżekohaniii, że urządzenie w kilkii mîejscdfch 

dôktdtlnéj kontl-ö'li, któraby na uszanowanie {¡dHłszech- 

ne zasługiwdła, jest przedsiię\\fżięcifefai praxVife hiejjodo- 

Łnem, w każdym zaś rażie fciadżWycżdjhie kośztowrieih 

RezuUata wyproWddzarić z piztjśzłóści, przekonywają w sa- 

niéj istocie, iż nàtiirâ cyrkulacji we Ft-ancji, zmusza zakłn-



dy meniiiczne do clentralizaicyi. I  tak, w r. 1840, cztery 

mennice prowincyonalnei, zaledwie jedną czwartą czę

ścią przyiożyiy się do produkcyi monet. Wprowadżeńie 

lilepszeń w części technicznej zaktadu Paryzkiego, autor 

usprawiedliwia' dwieWî a korzyściami, ja-koto: zniżeniemko'- 

sztów prodWkcyi i', có większa jest, ndokiadnieniem 

boty' w sposób' odstręczający nawet od naśladowńictiya.' 
C ó  się tyczy adri»i'ńi‘straćyi'] bezpośredniej rządo'Wej, oboki 

■wyzśzyćh rękojmi dla wiary publicznej jakie ten systemat 

zabezpiecza, stawia on rząd .w możności dostarczaniia mo'  ̂

nety w miarę potrzeb cyrkulacyi i ustanowienia kosztów 

produkcyjnych, stosownie do ich rzeczywfśtćf vys®kościv

Artykuł p. G. Laissao z Montpellier, ma za przedmiot 
p r o d u k c y ą  i handel winem vye Francyi, ze względem na 
skargi wiaścicieli winnic, z powo'du podatków do tego pro

duktu zaregulowanyćh. Autor stając w obronie przed

miotów, uzbroił się w trafne dowody statystyczne. A naj

przód co do ważności tej gałęzi produkcyi, tanie ulega za

przeczeniu. Arthur Joung podróżując w roku 1789 we 

Francyi, wyrzekł: „Nie pojmuję, iż są tacy, któfzy mają 

wątpliwość ażąli korzystniej jest używać za napój pióspp- 

lity piwa, niżeli wina. Anglicy dla produkcyi piwa mu

szą poświęcać produkcyą pszenicy, gdyż na gruntach pszen

nych jęczmień się uprawia; natomiast Francya za pośre

dnictwem wina, nietylko że jest postawioną w możności 

pomnażania produkcyi pszenicy, ale nadto ciągnie ona 

% wydmów nieledwie piasczystych lichwiarskie pożytki, 

korzystając z swego położenia gieograficznego.“

Wino tćż stanowi ogromne, bogactwo Francyi, będąc 
przedmiotem rozległego i trwałego odbytu za granicę. 
W  istocie, produkcyą win zwracała od najdawniejszych 
czasów uwagę panujących -we Francyi; mimo to przecież 

nie obeszło się i tu bez uciążeń wypływających z prowin- 

c y o n a liz m u , który długo używał przewagi we Francyi. Po

jedyncze prowincyo a nawet miasta, wyjednywały sobie 

przywileje wyłącznej produkcyi, lub wyłącznego handlu; 

ztąd powstawały rozmaite zawikłaniai któęe nie dozwoli



ły aby produkcya win wzięta wzrost, do jakiego byta 

sposobną. Colbert, chcąc ztcrnu zaradzić, zachęcat pre

miami wywóz wina i wódek z wina dystylowanycb, lecz 

przemysł nie mógt na tycb sztucznych podstawach śmiato 

się oprzeć. Turgot, jaśniej ten przedmiot pojmując, swo
bodny obieg wszelkiego wina krajowego w catej Prancyi 

upowaźnit. Przytoczony przez p. Laiissac ustęp dekretu 

Ludwika XVI, jest rzeczywiście pomnikiem naukowym 

Turgota; umieścit on w tym dekrecie teoryą wolności 

handlu. Wino uznane tu jest za drugi z kolei przedmiot 

bogactw.-) krajowego we Francyi, który pierwszeństwa tyl

ko ptodom rolniczym ustępuje.

Oswobodzenie wewnętrznego handlu z więzów mono

polu, tak silnie wpłynęło na produkcyą, ie nietylko zro

biła postępy, ale nawet przedstawiła możność składa

nia wyższego podatku. Niemniej pomyślny skutek wywar

ło roku 1791, zniesienie opłat wchódowych od wina i wó

dek do miast wprowadzanych; następne zmiany kraju ro
zmaicie działały na te n  przemysł. Od łat d w u d z ie s tu  i kil

ku począł on cbromieć, a od roku 1824 upadanie jego 
datują. Dziennik Globe już w, 1829 głosił opłakany stan 

właścicieli winnic przedstawiając przeciążenie podatkami 

tak wielkie, że kapitał w winnicach umieszczony nie czyni 

jak I od sta. Odwoływano się do ksiąg hipotecznych, na 

dowód że od roku i8i8 do 1828, liczba obciążeń hipote

cznych na dobrach właścicieli winnic corocznie wzrastała.

Między uciążeniami, wymieniano wówczas tę uderza

jącą okoliczność, żc winne grono od chwili swego zawią

zku do zużycia, podatkowane jest we Francyi razy szesna

ście. Reklamacye powyższe nie odniosły jednak skutku. 

Dochód skarbowy z wina w kwocie i3o,000,000 franków 

jest umieszczony, którato cyfra daje stosunek między do

chodem zwiną, a całym dochodem budżetowym, jak 9 do 

100. Tymczasem przestrzeń pod uprawę wina zajęta, wy

nosi tylko 4 od 100 rozległości ogólndj kraju, a nie wię

cej jak 6 od ICO ludności, około produkcyi i handlu wina 

znajduje zatrudnienie. W tdm położeniu rzeczy, zaprze
czyć trudno źg przemysł o którym mówimy, jest uci



śniony i cofać się musi. Bliższe przyczyny tego stanu rze

czy, procIucenRi upatrują w ścieśnieniu handlu zagranicz

nego przez taryfy, w ścieśnieniu zużycia zewnętrznego 

przez ogromne podatki, a w szczególności przez opiatę 

koniowego w miastach. Daty statystyczne, które p. Lais- 

sac przytacza, wspierają powyższe twierdzenie. I  tak lu

dność Europy w roku 1788, wynosiía i44t56t<ooo; zaś wro- 

ku i838 dosięgła cyfry 253,622,000, wzrosła zatéin w sto

sunku jak 33 do 63. Tymczasem wywóz win francuzkich 

zagranicę, który w roku 1788 wykazywany byt w liczbie 
1,400,000 hektolitrów, w roku i838 nawet téj cyfry nie 
doszedł. Prz^ytaczanem bywa no wytłómaczenie tego 
wypadku, iż w wielu krajach przyswojono sobie uprawę 

wina. P. Laissac nie podziela tego zdania, lecz usiłuje 
przekonać, że przyczynę niepowodzenia przemysłu pro

ducentów wina, jest systemat zakazowy, który rząd Fran

cuzki obrat celem protegowania krajowych wyrobów. I 

tak, gdy w 1822 roku, nałożono opłatę wchodową na by

dło dostarczane z Bawaryi, Szwajcaryi, Holandyi, natych

miast te państwa ooliły u siebie wino Francuzkie, ztąd zaś 

wynikło podwyższenie cen bydła i trudność odbytu win. 

Ten sam skutek miała protekćya żelaza; i tak, cło od że

laza zagranicznego wynosiło ■ przed rokiem 1799, frank je

den centymów '20 od stu kilogramów; w r. 1790 podwyższo

no je o jeden frank, zaś od roku 1814 do fyi cło ciągle 

wzrastające doszło 26 franków. Reakcya była konieczną; 

jakoż Szwecya ustanowiła cło 4oo franków od beczki(?) 
wina francuzkiego, Rossya 760, Prussy Sao, Anglia zaś 
1200, a jednak taryfa tych'-państw nie zmieniła ,się wzglę
dem wina winnych' krajach produkowanego; Ten ucią
żliwy stan rzeczy, trwa dotąd. Obecnie bowiem Francuz
kie wino opłaca cjo wchodowe w Anglii, w kwocie i5o 

do 160 franków za każdy hektolitr (25 garcy), w Rossyi 
gS dó 100 franków, we Włoszech, Hiszpanii i Sardynii 

120 do ia5 franków. Porównywając ten podatek z war

tością produkcyjną wina, okazuje się iż w Anglii np. opła

ta wchodowa była trzykroć wyższą od wartości,niektó

rych win. Słowem odbyt win Francuzkich w póínocnéj



Europie tak jest przez cío uciśniony, ie zrcdukpwflt się
d o ^ O Z Ę Ś c i .

Nie jest ponnyślniejszy ątfin handlu iwinem wewriąti;? 
Francyi. Pomimo bowiem 5e podatek .gruntowy od prze

strzeni pod wino zajętych, wyższym jest niźeh ten, j^tpry 

z gruntów pszennych pierwszej kl?5sy,opłaca się, je;szo;5e 

podatki spoźyciowe różnego nazwania, i^opłaty wchqdo- 

we miejskie uciskają produkt winnic nad wszelką -miqrç 

Podatki te są, jak wyżej nadmieniono, w liczbie i6; pbfiią- 

żają zaś głównie wina niższej wartości, ,nie dozwalając 

klassom uboższym używania tego napoju. Pr?pm5!Qanic 

i podrabianie wina, na wielką skale prowadzone, są rfi- 
wiiież smutnem następstwem riiepomiarkowanych poda
tków.

W  takich okolicznościach.utworzyło się zdartie, .ie pro- 

diikcya wino Francuzkiego, jest.za.wielka. Przeciwkp tefflu 

przytacza p. Laissac oplinią p. Michała .Che^salier; wiwy,- 

kładzie ékonomii politycznej. umieszczoną: ,4Gdziekplw|ffk 
widzę, mówi oh, 'ludzi źle ubranych, vżl« .,wyźywiffnych, 
niewygodnie mieszkających, .znajduję w tém po wód wpip- 
èkowariîa źe pródukcya miejscowa nie> ijest .dostateczną 

•lieby jednych wyżywić i;odżiać, dla.drugich przyspospbïé 

mieszkanie; bo gdyby inaczęj być miało, tp logicznie .po

stępując, trzebáby zapasy zboża w mórzu topić, domy ,wy- 

wracać, wyroby' rękodzielne jjalić w obliczu itéj same'j lu

dności, która ich łaknie.“

"Nie poprzestając na tém dowodzeniu p.Laissac, cyfr.y 

na pomoc przywołał, które przekónywają,źo, prodi\kcy,ą 

wina Francuzkiego, chociaż zdajć się -niektórym zbyteczna, 

nie zaspokoiłaby potrzeb saméj Francyi, .gdyby one tamo

wane ńie były. W  rzeczy saméj, porównanie cyfr wzra- 

sta'jącego podatku ż ilościami ‘«pożywanego 'jednocześni« 
wina, wykrywa stale /odwrotny ich stosunek.

‘̂ W'końcu przytacza p. Laissac, jako .uciążliwość d\a 

produkcyi'win, że, w ostatnich czasach, kiedy, zaczęto,pi^o- 

dukoWać mieszai^inę wódki Francuzkiéj pa terpentynie,prze- 

pe'dzo‘néj, jako materyât służący, do oświetlania, skarb na- 
tyiihittiast opodatkował tę. miesz(tninę, co je’j odbyt zata-



mowaío; jednakie wątpliwćm l>yć nie mop;to ie wódka 

Francuzka na terpentynie pędzona, j'»* od niéj oddzielon'i{ 

być nie moie, ie zatem defraiidaoyá na tćj drod7:e'nie jest 

podobną.
Dvya są środki odiywienia przemysłu win, podane przez 

autora; pierwszy polega na porozumieniu sig z mocarstwa

mi pściennemi o zmianę taryf, drugi na zupetriem zniesie

niu podatków konsumpcyjnych miejskich.

Krytyka p. Maurice Monjean zdaje spra'wé z dzieła 

wyszłego iSĄa r. w Paryżu o ubóstwie przez' p-Chambo-rant. 
Według tego autora, zastąpienie prac ludzkich machinami 
spowodowało ubóstwo, które charakteryzuje nowsze czasy. 

Analizę swoje w przeszłość zapuszczając autbr, nie waha 

się twierdzić, iż nadanie swobody zarobkowania .riiewolni'- 
kom dawnidj do gruntu przywiązanym spowodowało de- 

zor^anizacyą w ekonomii ciała społecznego. Zaradzając 

złemu autor, występuje z projektem: treści następującej: y 

1. Wszelki żaktad’ fabryczny ma być uznany za szkor 

dliwy zdrowiu.

a. W  przyszłości żaden zakład powstać nie ńioie 

lież szczególnego upoważnienia królewskiego) a obok ćże- 

gb .kaucya riiezbędnie wymaganą będzie.

3. Przy każdym zakładzie mają być robotnikomi do

starczane mieszkania dla pomieszczenia ich zirddzinami;: 

ma być utrzymywanym dla ich dogodności lazaret, insty

tut naukowy oraz skład pożywień i odzieży, którycih sprze
daż iirządzi oddzielna taryfa.

Łatwo się, każdy domyśli, że te zasady nie są do po
godzenia z teoryą przemysłu i kapitałów, której: organem 
i'est. dziennik ekonomistów Prancuzkich. Ńa|ogplniejsze za
sady przywiedzione przez recenzenta, dostateczne były aby 

utopią p. Chambarant obalić. Krytyka kończy się-tćm na
der trafnćm zdaniem że, jeśli gieniusz człowieka zbada kie > 
dykol^yiek organizacyą sił, które przewodniczą działaniom 

ludzkim  i stanowią o najdelikatniejszych stosunkach orga- 

niżacyi społecznej, wówczas zapewne się okaże że tam 

największy porządek panuje, gdzie naturalny bieg rzeczy 

hamowanym nie bywa; wyjąwszy w takim wypadku gdyby 

Toro IV. Listopad 1843-



bezpieczeiistivu caíego towarzystwa zagrażał, żaden sztu

czny ukiad w umyśle człowieka stworzony, bezpośrednio 

organizacyi towarzyskiej nie sprosta.

Polemika między professorami konserwatoryum Pary

zkiego, o której dawniej już w Bibliotece zrobioną była' 

wzmianka, znalazła miejsce i w tym poszycie ddennika eko

nomistów Francuzkich , z którego‘obecnie sprawg zda

jemy. '
P. Moll, jeden z professorów oddziału agronomiczne

go, oświadcza, źe nie jest obowiązanym hołdować w zasto

sowaniu ekonomii politycznej do rolnictwa, zasadom tćj 

nauki ogłaszanym z katedry, skoro ich nie podziela. Twier

dzi on że objawianie przeciwnych zdań, skutecznie wpły

wać może n.% rozjaśnienie kwestyij lecz domniemywa się 

zarazem po draźliwości stronników katedry ekonomii po- 

litycznćj, iż się nie czuje na siłach przyjęcia walki.

Do powyższych zdań przystąpił także p. Leclerc Thou- 

ain w oddzielnej korrespóndencyi. W odpowiedzi na obie- 
dwie, redaktoi; główny Dusar zaprzecza obydwom korres- 
pondentom znajomości zasad nauki ekonomii politycznćj 
i dlatego ogłasza za rzecz szkodliwą, aby pod powagą 

katedry upowszechniano miedzy uczniami zdania, które 

uż dawno powagę straciły j w obiegu niszczone być po- 

jwinny. Jednym z najciekawszych przedmiotów, w poszycie 

marcowym zamieszczonych, jest sprawozdanie z czynności 

banku Francuzkiego z 1842, złożone przez hrabiego d’Ar- 

gout naczelnego dyrektora tegoż banku. Summa opera- 

cyj bankowych znakomity wzrost wzięła; i tak, summa ope- 

racyj z roku i834, 5 i 6; wynosiła 2081 milionów franków; 

w przecięciu zatćm wypadało na rocztiy obrót 6g3 milio

ny. Wiatach 1837, 8 i 9; summa operacyj wynosiła 3367 

milionów; średnia zatćm roczna czyniła 1122 milionów. 

Naresiscie operacye roku i84o, 4*’> 4̂  obróciły 3941 mi

lionów fran. w średniem przecięciu zatćm 1313 milionów 

rocznie. Summa zatem rocznego obrotu w trzyleciu osta- 

tniem, przechodzi o 620 miUonówrezultata z operacyj w każ

dym roku pierwszego trzylecia otrzymane. Przyczynę 1¡ego



postępu upatruje sprawozdawca w ustanowieniu kantorów 

prowincyonalnych banku. Sprawozdanie bankuPrancuzkiego 

przekonywa także, że ruch handlowy przybiera we Francyi 

pewną jednostajność, tójest: iż summa operacyj -vi? pewnych 

iterminach stale się powiększa, niemniej, że coraz większa 

hczba wexlow których wartość nie dochodzi looo franków, 

do skupienia przedstawia się. Wydatki administracyjne ban
ku Francuzkiego, wyniosły 989000 franków. Liczba urzę
dników podniosła się od roku i83i, z 90 na loi a liczba 

aplikantów i niższych ófficyalistów ze 190 na 118. .Działal
ność zaś banku, w tymże przeciągu c za su  więcej jak po
dwojoną została. Dochód czysty z operacyj banków pro
wincyonalnych, wyniósł w ostatnim roku 998,300 franków, 
wyprowadzony zaś został z operacyj zatrudniających 

aîsaggBooo. JNajczynniejsze są kantory Montpellier, St. Etien

ne, St. Quintin i Rheims. Kantor w Besançon wielkie 

robi nadzieje. Dywidenda zarpk 1842, wynosi i36 fran

ków od akcyi pierwotnie looo fr. wartującej.

W. G.
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184á, W a r s z a w a .

185. Blanqui’ego Ekonomia przemysłowa. Kur?.?fqku 

1887 * 38 wykładany w konserwatoryum sztuk i rzem¡ó§í >v Pa

ryżu. Tom Jl. (Stanowi on Biblioteki Zagranicznej tom 5). 

Wydauje Redakcyi Biblioteki Warszawskiej. Wars;iawa., 
Druk Dietrich’owéjr 1843. 8ka. Slr.240. Kart napispwycb_i 

treści dzieła str. V III. W drukowanej pkładce. Tom Ííw pO" 

daje półtrzynasta lekcyj  ̂ zawierających następujące prftpd-

,mioty: O gałęziach produkcyi. Rolnictwo. System Que- 

snay’a. Systepi Ricarda i Sisi^ondego,. Przpmysí,r,eko,d?icI- 

ny. Wielki i mały przemysł. Przemysły protegowane. Ojr- 

ganizacya handlu we JPraucyi. Kommuniki^cye. O wykona

niu kolei żelaznych. Koleję żelazne. Spółki handlów«. Spół

ki zakryte!. — Przedpłata igo oddziału Biblioteki zagrani
cznej składającego się z tomów sześciu, wynosi złp. a4*

186. Odwiedziny Babuni czyli powieści dla zabawy 
grzecznych dzieci napisane przez Annę Nak(wąską). Tom 

I. Warszawa. Nakład Sennewald’a. Druk Wróblewskiego. 

1843. lastka. Str. i55. W drukowanej okładce. (Cena kop. 
45 czyli zł. p. 3).

187. Przygotowania do wiedzy mowy polskićj przez Fe- 
lilssa Jezierskiego. Warszawa. Druk Chmielewskiego. i843. 

8ka. Str. 354- Kart napisowych i listy prenumeratorów str. 

VIII. W drukowanej okładce. (Cena r. s. i kop. 5o czyli 

ztp. 10).
t88. Wiersz na przyjazd do Warszawy Najjaśniejsze

go Mikołaja Igo Cesarza Wszech Rossyj i Króla Polskie

go, etc. etc. etc. W  dniu września, i843. r. przez 

Adolfa Antoniego Rodziewicza. (WarszaAVaj- Druk Wró

blewskiego. 4ka. Z kartą zapisową str. niepaginowauych

189. Początki nauki kopalnictwa. Wydane przez Wy

dział Górnict<va. Warszawa. Nakład i czcionki Kommissyi 

Rządowej Przychodów i Skarbu. i843. 8ka. Str. 76. Na-



pisu i przedmowy str. IV. Tablic litografowanych u J. Die
trich IV. z których dowiadujemy się, iż tę nową pracę 

uskutecznii, dobrze zastużony dziejom górnictwa krajowe

go p. Hieronim Łabęcki. W przedmowie danej tu a5 
września b. r. czytamy: „Z powodu, że coraz więcej uczuć 

się dawaia- potrzeba posiadania dla uczniów górniczych 

przy kopalniach rządowych, krótkiego przynajmniej wy

kładu nauki kopalnictwa, wydział górnictwa osądził rze

czą stósowną wydać niniejsze pismo. W szczupłym zakj-e. 

sie tych -początków nauki kopalnictwa, zamiarem było przed
stawić w wlaściwem następstwie, ogół prac i robót, któr« 
uczniowie górniczy mają dotychczas sposobność poznać je

dynie jpraklyc^nie w kopalniach, o obok tego. ułatwić im, 
zrozumienie licznych i obszernych dzLcI górniczych w ob

cych .językach. Albowiem, obok nabywanych praktycznie 
wiadomości, niezbędne są uczniom górniczym, do wydo

skonalenia się w owbranym zawodzie, wszelkie pomoce na

ukowe; nie ulega też wątpliwości, iż jedynie jeżeli tą dro

gą w kształceniu się, obok wytrwałości w pracy i szczere

go zamiłowania powołania swego postępować będą, spo

dziewać się będzie można pożytecznej po nich w górnictwie 

służby.“ —W drukowanej okładce. (Cena dla uczniów gór

niczych kop. sr. ISi

lgo. Wykaz numerów listów zastawnych na posie

dzeniu publicznym Dyrekcyi i Gt{ównćj Tow(arzystwa)Kre- 

dyt(owego Ziems(kiego, Królestwa polskiego) W dniu 
agini i 3oiin października i843 roku wylosowanych, które 

w drugiém połroczu i843 r. spłacone i umorzone być ma
ją. (Tenże tytuł powtórzony w języku niemieckim). War
szawa- Druk Wróblewskiego. Str. Hicie.

191. Eutropiihistoriae .romanae selecta ad usum scho- 
larum. ílecognovit, notasque et indicem rerum ac verbo- 
rum latino-polonum adjecit L(eopoIdus 8u(miński). Editio 

tertia. a flor. venalis. Varsaviae, impensis librarii S. U. 

Merzliach. i843. Druk J. Unger. 8ka. Str. laS.

192. Wiersz na uroczystość zaślubin Jaśnie Wielnio- 

inego Zygmunta hrabi Krasińskiego, z Jaśnie Wielmożną 

Elżbietą hrabianką Branicką, w Dreźnie dnia 26 lip ca i843



r. zawartych. Pisat w Petersburgu Józef Raclomiński. 4ka- 

Ż ty Łutem str. nie paginowanych 7.

193. Nauka cliowu pszczół rozmaitemi sposobami sto

sownie clo różnego ghtunku ułów juź pojedynczych, juź 

składanych, przewiewnych, drewnianych czy słomianych 

zgodnie z naturą tego owadu i doświadczeniem światłych 

pszczelarzy, jako 28*« poprawione i pomnożone wydanie prze- 

■wlewne'j metody JNutta, dla użytku polskich gospodarzy 

przygotował ■ P. E. Leśniewski P. JN. P. Z IX  tablicam 

rycin. Warszawa. Nakład Sennewald’a. i 843. 8ka. Str. 290. 

Kart napisowych, i niepaginowanego spisu rzeczy str. 7. 

Przedmowy str. V. W  niej datowanej tu 26 sierpnia b. 1’. 

autor podaje Hteraturę pszczelnlctwa polskiego.—W  dru

kowanej okładce. (Cena r. s. 1 kop. 80, czyli ztp. 12).

r94‘ Nowa książka do nabożeństwa dla Polek z godtem: 
„Jestli kto utrapiony pomiędzy wami, niech sij modli: jest kto 

dobrej myśli, niech śpiewa Panu.“ (List powszechny S. Jnkóba^

Warszawa. Nakład Sennewald’a. 8ka. 333. Dwa tytuły, opi~ 

nia .Władzy Duchownéj' i spis rzeczy str. X , Nadto ry
cina drezdeńskiej Madonny Rafaela i 3ci tytuł z tutejszćj 
litografii J. W. Fleck i spółki. (Cena złp, 10. i 12).

195. liobidta pod względem fizyologicznym, moral

nym i literackim przez J. J. Wireja. Warszawa. Nakład 

Orgelbrand’a. i843. Druk Chmielewskiego. 8ka. Str. 464. 

Spisu rzeczy str. V. Tytułowych kart a. W drukowa

nej okładce. (Cena r. s. i kop. 5o. czyli złp. 10).

ig6. Nr. 4- Dodatek do katalogu ksiąk polskich znaj
dujących się w księgarni Zawadzkiego i Węckiego, w War

szawie, krakowskie przedmieście, nr. 4^5. i843. 8ka str. 23.

197. Nowy lekarz, czyli sposoby leczenia koni, bydła, 

owiec i innych domowych zwierząt, tudzież karmienia i roz

mnażania onych. Tłumaczenie uwieńczonego dzieła przez 

towarzystwo ekonomiczne w Marchii, Jana Mikołaja Rohl- 

wes, królestwa pruskiego lekarza zwierząt, członka pomienio- 

nego towarzysttva w Potzdamie. Edycya piąta. Popra

wna i znacznie pomnożona według szesnastego wydania 

oryginalnego; mianowicie: o praktycznem leczeniu zaraźli

wych «horób bydła rogatego» kotowrotnych chorób owiec,



ich zapobieganiu i. t. p. Z dwiema rycinami. Warszawa, Na

kład Merzbacha. 1843. Kaczanowkiego druU. Str. 3iG. 

Kart napisowych 2. Przedmowy tłumacza karta i. Przed

mowy do niniejszego wydania i. Spisu przedmiotów, nie- 

paginowanych str. 12. W drukowanej okładce. (Cena 

r. s. I kop. 20 czyli złp. 8).

198. Ralli^rafia polska, rossyjska, francuzka i niemiec

ka, ułożona .podług najnowszych zasad przez Marcina An- 

tuszewicza. Część I. Warszawa. Nakład Orgelbrand’a. 

1843. Kształt mniej więcej 8ki podłużnej. Tyłułowa kar
ta i tablic litografowanycli a3. Na ostatniej czytamy: 

iBSg pisał Antuszewicz. Poprzedzają je: „prawidła pię
knego pisma“ drukowanych str. 8. Nakładca, wzorem an
gielskich wydawców, nie wahał się na tej publikacyi swô , 
jej roku położyć, w brew przeciwnemu zwyczajowi Fran

cuzów i Niemców, u których książki do nabożeństwa, nu

ty muzyczne i wszelkie ryciny, nie opatrzone rokiem, 

utrudzają nieskończenie wszelki spis bibliograficzny tego 

rodzaju przedmiotów, a to dla podrzędnej rachuby, za

chowania ogłoszeniom swoim wątłego uroku nowości, tak 

właśnie jak gdyby dobrym nakładom nie towarzyszyło 

ros;iące z latami poszukiwanie. (Cena kop. sr. 87 i | czy

li złp. .3. gr. i5)

W ilno.
' 99- Noworocznik literacki na rok i843 wydany 

przez księdza Adama Stanisława firasiriskiego, z godł«m: 
..SłuSmy poc^ciwćj sławie, a jako kto moSe,

Niech ku poSytku dobra wspólnego pomoir.'-

Jan Kpch.inowski. Piekli lĘ. ks, 2.

Wilno. Druk Józefa Zawadzkiego. i843. 8ka. Str. i83. 
Tytułów i przedmowy str. VI. W  noworoczniku tym na
stępujący pisarze takie złożyli utwory. Wierszem: Chodźko 
Ignacy: Niepewność i nadzieja. Chrzczonowiez Karól: hymn 
przy złożpniu do grobu'Chrystusa. Porynga. G. G: Popie

lec. Krasiński A. S. Hymn o ś. Stanisławie. Ksiądz 5 mło

dzieniec. Dd Podolanki. Ubogi. Zgadzanie śię z wolą bo- 

zką. L. ^.Sokrates przy ?gonie. O. A. E: Treny poety 

fza mtodu) Rosołowski Stanisław: Przy ofiarowaniu książki



do nabożeństwa dla syna. ^zperŁer: Majtek w Kronsztrt- 

cie. Zamek w Wyborgu. W. J: Poeta obłąkany. Zeliÿnu- 
ski Edwa’'d: Ghrzescianka. Wiara. — Pro*ą: G. J, Idea 

życia. Rafleksia i wiara. G/.ém jest i ezdm nie jost filo

zofia. Krasiński A. S: Obraz matki ,chrześcian.skiej. Mn- 
lewski Franciszek: Sen. Szczerhaczew Marya: List zOrem- 

burga (przekład ł rassyjskiego). W. Odrętwiałość^ mo

ralna. Sumienie. Opinia.—W drukowanej okładce. (Cena 

r. s. !.. kop. 65 czyli złp. n .)

P r a g a , c z e s k a .

200. <Poezye Jana z Wielomowic Gawińskiego, z rę

kopismu dawnego wydał Żegota Pauli. Nakład Jana Mil- 

likowskiego księgarza we Lwowie, Stanisławowie i Tarno

wie. i8'43. Drukiem .Tana Spurnego w Pradze Czeskiej. 8ka. 

Sfr. 199. Spisu rzeczy .IIL W  drukowanej okładce. (Cena 

k. s'. 5o czyli złp. 3 gr. 10).

Po zn a ń .

201. ffrawirlłai hjiinw.twa* w s k t f z u j ą b e ’ środki , jrflfitiriii' 
sam w ł aś ci ci el . l'asu> w y n a l e ś ć  może trwały dla siebie z la
su- s w o j e g O '  dochód,, i proste reguł^» onegóź’ zagospodaro
wania),. z dołączeniem k'olovowanëj ihappy zarządu i sk.i- 

zówki do czego geometra winien być użytym; poświęcone 

prywatnym właścicielom lasów' przez E. W. Marona. Król. 

Prusk. nadleśnegp, etc., Poznań, w kommissie .Jl K. Żupań- 

skiego. 1843. Cacidnkami W. Deckera i’ Spółki* w Pozna“- 

niu. 8ka. Str. 269.. Tytułów,, p r z e d i n o w y '  i' wykazu- treści 

str. XXII. W  drukowanej' okładce-. (Cena r; s-. a' czyli złp. 

i3 gr. 10). Jbstto inne wydahié dzieła przywiedzionego 

w liiniejszéj kronice bibliograficznej, 1S43 r. podnrem iS.

, y , LiPSK..

2oa.; £^o matek- pofekich- słów kilka' o pPzystłośeł 

wzrastających pokpleńł przez Rv, N. Wydanie J'. N. Bo^ 

brawieza/. Ijipsk. Nakładem księgarni zagranicznej; (Li-' 

brairia Etrangère},,i843. i2ka. Str. 3o8i Tytułowe 2 karty. 

*• pi'zypisania autorce \ Krystyny, ii. SpiSui rzeczy, któiy 

wSTOienia: wstęp, i,,dziesięć' rosdziatóW' jakotót O powiri-



nościach matki. Uwagi o wychowaniu. O religii. Jakiem 

jest przeznaczenie człowieka? Czém być powinna kobieta? 
Mężczyzna. Rodzina. Cokolwiek o szczęściu. Jeszcze nie

które uwagi. Marzenia na przyszłość. Zakończenie. —Dru

kiem Breitkopia i Hartela w Lipsku. W  drukowanej o- 

kiadce. (Cena r. s. i. kop. 67 i ^ czyli zip* ,10 gr.

38 44»  W a.bsza.w a .

4. Nauka czytania języków, polskiego, francuzŁjeg^ 

i niemieckiego podług najnowszej metody ułożona. "War

szawa. Nakład Orgelbrand’a. Druk Dietrich’owéj. ¡843. 

("na okładce 1844.) 8ka. Str. 168. W drukowanéj okładce 
Strąbskiego (Cena kop. sr. 60 czyli złp. 2.)

5. Nauka czytania języków, polskiego i niemieckięgo 
podług najnowszej metody ułożona. Warszawa. Nakład 

Orgelbrand’a.DrukDietrich’owéj. i844- 8ka.Str.g5. Wdru

kowanej okładce Strąbskiego (Cena kop. sr. 20. czyli zt. 
p. I gr. 10.)

6. Nauka czytania języków, polskiego i francuzkiego 

podług najnoyvszéj metody ułożona. Warszawa. Nakład 

Orgelbrand’a. Druk Dietrich’owéj. 1844. ^ka. Str. lo i .  

W  drukowanéj oMadce Strąbskiego. (Cen^i jŁop. sr. 20. 
czyli złp. I. gr. 10.)

7. Novy kalendarz powszechny na rok i844 Ziający 
dpi 36$ ^vydat sw.olm nakładem Kajetan Lubicz Niezabi- 
towski czł. tow. nauk. z u. j. p. m. o. p.~Rok ło. Warszawa, 

Druk TJngera. 4ka. Str. 70. W drukowanéj okładce,

'A mianowicie zawiera: Mikołaja Kopernika w 3oo lat od 
jego s,k,onu i objawienia jego układu wspomnienie jubi
leuszowe,, przez Adryana Krzyżanowskiego. Postrzeżenia
i uwagi p. Lccoq nad tworzeniem się gradu p. Wrześniew
skiego. Niektóre uvvagi nad roślinami uprawianemi w g»-

ogródku w Marymoncie przez 

Wpjęiecha Jastrzębowskiego (ciąg dalszy) Jaki wpły w upo- 

Vs^echuieni® użycia piwa w kraju naszym wywy-zeć może 

n a  moralność i dobry byt włościan, jakotćż klassy fizycz

nie pracującćj w ogólności, i jak cel tyle pożądany osią- 

To-n IV. Listopad iR43.



— 4r>s —

gnąc zdoiamy ? p. J. Koncewicza. Rady pożyteczne do 

zachowania zdrowia. O pielęgnowaniu dzieci. Upomi

nek czyli poradnili w gospodarstwie domowćm. Kalen

darz historyczny na wszystkie dni odnoszone do lat ery 

chrzGŚciailskiej p- Adryana Krzyżanowskiego. Tabella za

miany polskich i rosyjskich monet. Jarmarki znaczniejsze 

krajowe i zagraniczne, uzupełniane corocznie ustanawia- 

nemi przez Radg Administracyjną. Tabella przychodu i 

odchodu poczt w Warszawie. CGena kop. sr. 35, czyli 

zip. a gr. lo). Fr.St. G.

Wkrótce wyjdą w Warszawie: drukiem Ungera: Da

wna Polska, dzieło Adryana Krzyżanowskiego,’ około 600 

.str. w 8ce; pp are Poezye Brunona hr. Kicińskiego; na

koniec p. F. H. Lewestama wybór najcelniejsych utwo

rów poetycznych literatury krajowej, opatrzony uwagami 

pod napisem: Deklamator Polski.

W  drukarni pod firmą Chmielewskiego ukończono druk 
dzieła we 2 tomach pod napisem: „Qbrazy starodawne na- 
plsat Kaz. Wład. Wójcicki.“ Nakładem G.Sennewald’a księ
garza. Dzieło to pierwsze wychodzi w języku naszym'ozdo
bione drzeworytami w kraju wykonanemi przez znakomi
tego artystę, p. Wincentego Smokowskiego. Drzeworyty te 
są wzięte, albo ze starych drzeworytów w  dawnych dzie
łach odbitych, albo z rękopismów.

Drugie wydanie Witoloraudy p. Kraszewskiego przy- 
gotowywa p. Adam Zawadzki. Wydanie, to będzie ozdobio

ne około 50 drzeworytami, wspomnionego artysty p. W . 
Smokowskiego, któremu wdzięczni być powinniśmy, iż je

go talentem i pracą przyszliśmy do dzieł tak zwanych U- 
lustrowanych, czyli wśród tekstu ozdobionycji drzeworytami, 

jakie obecnie upowszechniły się za granicą. Cieszymy sie 

jeszcze ii nadeszła chwila, w której domowe talenta wy- 
■tr vc7,ą do nojozdobnićjszych wydań, a pp. księgarze n ie b ę d ą



zmuszeni sprowadzać zagranicznych A7itziiiii,, aby wytartemi i

zepsutemi odbiciami, nie rzeczywiście ozdabiać, ale jedynie 

grubość książek powiększać.

*
* *

W  W ilnie ogłoszono prospekt na Tablice gienaJogiczne 

wyjęte z atlasu de Lesaźa, i na język Polski z Francuz- 

liiego przełożone. W  tym prospekcie, wydawca mówi.

„Powszechnie znane dzieło historyczne pod tytułem 

Atlasu Lesaia , nie zawiera W sobie kart tyczących się 

dziejów Polski, i zamiar nasz uzupełnienia go pod tym 

względem, stał się oddawna jedynie nas zajmującą myślą. 

Autor Francuzki, nietylko źe zamilczał o Polsce, ale tak

że i nie jeden ród panujących ominął. Przedsięwzięliśmy 

przeto mniejszemi tablicami zastąpić ten niedostatek, ogla* 

szając gienealogie królów Czech i Węgier, orazi W . 

llossyjskich z rodu Ruryka. Do nich dołączymy wywód 

rodowy domu mniej potężnego, lecz swą nieszczczęśliwą 

dolą więcej zajmującego, a który również w atlasie history

cznym opuszczony został. Dynastyi Sztuartów spokre

wnionej z rodziną Sobieskich, chcemy więc poświęcić od

rębny obraz, dla urozmaicenia naszego zbioru.

„Wiadomo, iź rozpoczęliśmy naszą pracę od staroda

wnych królów Polskich z rodu Piastów i Jagiellonów. Obie 

te karty, ofiarowane w owym czasie> hrabiemu de Las-Ca- 

ses, zjednały nam jego pochwałę, i otrzymaliśmy tę po

chlebną dla nas pociechę, iź je uznał za godne przyłą

czenia do jego dzieła: a razem żądał, abyśmy doprowadzili 

do skutku zamiar przetłómaczenia na język ojczysty atlasu, 

historycznego, który prawie już każdy z Europejskich na

rodów posiada w  przekładzie, a nam go dotąd brakowało.

Wydawca, w  dalszym ciągu prospektu, składa podzię

kowanie i tym którzy mu nadesłali bogate mąteryały h i

storyczne, i tym którzy postawili go w możności wyda

nia tak kosztownego dzieła. Pierwsza tablica najdokładniej 

wyjaśnia hisforyą Francuzką. Następne wychodzić będą 

W terminach nieokreślonych.



W  Wilnie zapowiedziano następne dzieła,, które lub 
wyszły lub wkrótce opuszczą prasę drukarni pod ńrmą 
Józefa Zawadzkiego.

1) Dwa wieczory pani starościny Olbromskićj, opisał 
X. St. Chołoniewski.

2) Julia i Marya, powieść M- Jezierskiego w 2 tomach.

3) Opowiadanie Johna of Dycalp.

4) Powieść składana Johna of Dycalp 1 J. I. Kraszew

skiego.

5) Stary mąż, kopiedya w 3 aktach J. Korzeniowskiego.

6) Żydzi, komedya w 4 aktach tegoż.

7) Arcydzieła dramatyczne Europejskie wydawane 

przez J. Korzeniowskiego i L. Walickiego. To\n 1 zawie
rać będzie Król Jan, dramat w 5 aktach ł Edyp w Kolonie. 

T. 2 Faust Gothego. Dodane będą ryciny ńa sfali sztychó- 

wane,w konturnach według Flaksmaria.

W tyilnie u T .' ClUcsbćrga zapowiedziano wyjście 
następnych dzieł nowych w przeciągu ro/«< 1843

na 1844.

I Ukraina dawna o terhźniejsza M. Grnbowikiego.

2 Tajkury^ (Jowieść Ed. Tarsze. 3 Teka rozmaitości, wydat 

X . Hoiowiński. 4 Pielgrzymka do Ziemi świętej tegoż T. 

IVi 5 Pan Dezydery, powieść K. Podwysockiego. 6 Pa

miątki starego szlachcica Litewskiego. 7 Ornitologia po- 

WSsechnA: czyli opisanie ¡itaków wszystkich częśui świntoi 

przez hr. Tyzenhauza Tonii 2. 8 Mieszaniny historyi 

czUe St. Lachowicza. 9 Bigos hultajski, szkice obycza

jowe Jirzez Jzasiawa Bl«poiiskiego. 10 Athenaeura 3. J. fi 

Kraszewskiego, oddział 3. Tomy 4, 5, 6, 11 Athenfleum 

tegoż, oddział 4- Totn i. 12 Dwór cesarza Tureckiego I 

rezydencya jego w Konstantynopolu.

(z Tygód. Petersburskiego).



r o z m a it o ś c i.
DOKTOR PAC

SCa!NY z PRAW DZIW IIJ POWtESCr.

Starożytność jednego tylko miała znanego Cynika, któ

ry żył czas niejaki w beczce izlątarnlą wśród driia szukał 
ludzi po ulicach. Byłto Dyogenea; nazwano go filozofem. 
Niedawno, bo jeszcze w trzecim dziesiątku wieku ipgo, źyl 

człowiek który sobie ^budował mieszkanie w ziemi, prze

żył w niem lat kilkadziesiąt, usuwał sig ile mógł od ludzi, 

żył w urojonym świecie, miał przecie za towarzyszkę żonę; 

leci nie dbał o śWiat jakDyogenes; hazWano go dziwakiem.

Nad granićą Austryacką, na Podolu, w miasteczku Sa- 

táiiowié należącóńi do bi^abiów Potockich, zaraz za budA* 

wlami miejskierni, przejeżdżający postrzedz może cztéry, 

Wały usypane w kwadrat, z których kilkanaście úkdjícá- 

nych kominów w górę wyskakuje. Długie te końiiily, jak 

gdyby a ziemi wyrosła, mimowolną rodzą ciekawość, dająo 
się domyślać, jakichś podziemnych zabudowań. W  lae- 
(Szy saméj jestto podziemne misszkaiiie znanego w dwycb 
okolicach doktora Paca.

W  Helladzie może tyle nia mówiono o dziwnym ceło», 
wieku zSynopy, w Warszawie ó Żółkowskiego faroulusie,, 
na Wołyniu o staroście Kaniowskim a na Podolu o gráñe- 
Dulskim, ile w bliższych i odleglejszych okolicach Üata- 

nowa o sławnym' empirycznym' doktorze, jakkolwiek 
zakopawszy się w  ziemi, wszelkie stosunki ze światem 
chciał zerwać.

Nadzwyczajność jego życia, nie jednego obudzała cie- 

kawość; gmin a szczególnie żydostwo, miało go za orcy. 

doktora; otaczałyfgo tłumy chorych; ze sławą płynęła fortu* 

na, czaseui z nią na oślep spokrewniaj^ca się. Znużony na'



koniec światem, ludźmi i wiekiem podeszłym. Pac zaprze

stał praktyki bardzo korzystnej, i w sposób nadzwyczajnie 
oryginalny zdziwaczał.

W  roku 1S26, jeden ze znakomitych naszych lekarzy, 
nie przez próżną tylko żądzę widzenia tego osobliwszego 
człowieka, lecz w chęci poznania go zbllska, dla zasiągnie- 

nia niektórych wiadomości lekarskich od nieuczonego w uni
wersytecie tak głośnego doktora, udał s i ę  d o  Satanowa.

Wiadomo powszechnie, źe nawet między gminem 
naszym są pewne leczenia różnych chorób sekrety, któ
rych medycyna nie posiada lub w które nie wierzy. I  tak 
we wsi Zahaicach (w powiecie Krzemienieckim), w mia
steczku Korynicy fw pow: ZasławskimJ, w mieściei po- 

wiatowém Skwirze fgub: Kijowskiej) są osoby z prostej 

kondycyi, najskuteczniej leczące na wściekliznę, a w Ostro- 

polu, tameczny chłopek ma mieć pewne lekarstwo od 

skrofułów.

Pac z wiekiem stał się podejrzliwym i nieudzielają- 
cym się; chory, tylko za wielką prośbą, w dniu lepszego 
humoru em-piryka, mógt od niego pozyskać przepis lecze
nia się. Przybyłemu do Satanowa doktorowi, potrzeba 
było udać chorego, aby z nim mówił i ol;rzymał radę liib 

lekarstwo.

Zdecydowawszy się przyjąć na siebie rolę chorego 

pan K** w towarzystwie z panem M** przez wrota 

wśród wałów, weszli na dziedziniec mieszkania Paca. 

Dziedziniec ten założony był różnej wielkości kamieniami 

ciosanemi; na wielu były płaskorzeźby, między nićmi 

mnóstwo kamiennych kolumn. Nie mieli czasu zastana
wiać się nad tętni przedmiotami, bo chęć widzenia go
spodarza podziemnego.domu, wszelką inną myśl oddalała.

Weszli nakoniec do audy^ncyonalnéj izby empiryka, 

która zapewne, w ostatnich latach panowania A u g u s ta  

I II , na ten cel służyć musiała. Za dużym dębowym sW' 
łem na silnych czterech nogach opartym, na drew n ianem  

krzesełku z staroświeckiemi poręczami, siedział Pac. Mia 
na sobie futro z perewistek, pokryte suknem pąsowem, 

na głowie wysoka z siwych baranków czapka; włosy



białe starannie zaczesane, spadały mu na ramiona; twarz 

choć oznaczała wiek bardzo podeszły, jednak czerstwa i 

rumiana.
Nieznajomi, w samejn wejściu zdjąwszy czapki, z]j1I- 

żyji się z grzecznym ukłonem do poważnego starca, wy-, 
mieniwszy kilka słów zwyczajny cli przy wstępie j pier*  ̂

wszem poznaniu. . ,
Powstał białowłosy l’ac, podniósł czapkę (w podo

bnej malowano Russa w loży Londyńskiego teatruj, -podo

bną nosiły sapery Napoleona) włożył ją znowu na gło- 
wę i powitawszy nieznajomych gości, prosił aby także 
przykryli sig czapkami; „bo (izeki powa^nie^, do mnie 

tu nikt z odkrytą głową nie wchodzi.“
Ta m a n i e r a  uderzyła przybyłych, lecz trzeba było obja

wić przy wejściu cel swego przybycia, i wnet pierwsze 

wrażenie przeszło.
„Słysząc oddawna o wielkiej reputacyi pana konsylia- 

rza, rzekł pan*K*‘ do Paca: umyśliłem zasięgnąć rady je

go w słabości, którą oddawąa dręczony jestem. Nikt nad 

niego więcej doświadczenia w sztuce lekarskiej nie po

siada i być może źeś więcej chorych wyleczył, niźli ja 
zdrowych widziałem.“  —

„Napróżno się do mnie udajecie, odpowiedział pół- 

torastoletni gospodarz, już oddawna wszelkiej praktyki 
zaniechałem; żyję jak widzicie samotnie, nic nie wiem co 

się tam na waszym świecie dzieje.“ —

„Sława przecież jego ludzkości jest bardao głośną, 
już tylu zbawiennych jego rad doznało: miałżebym być 
jeden tak nieszczęśliwym, abym z jego domu wyszedł bez 
pociechy ?“ —

„Powiadam wam, że ja nikomu teraz rad lekarskich 
nie daję; nikogo już nie znam na waszym świecie, on jest 
dla mnie cudzy, oddawna opuściłem go; żyję na zupełnie 
dla was obcym i nie wiem co się tam u was dzieje.“

Pac do osób z któremi mówił, nigdy nie używał po- 

ufałego ty, ani ceremonialnego Pan, Pani lub 

Pan 'hohrodziej i.t. d, ale słowiańskim zwyczajem mówił 

wy i używał zawsze drugiej osoby liczby mnogiej.



Gdy wstępna rozmowa zaczgła sig przedłużać a przy

by ły  wipiemany pacyent, ujął go równie zewnętrznymi wy
razem, jak dobrotliwością odpowiedzi i łagodnością za

pytań, twarz doktora Paca zaczęła łagodnej barw^r nabierać.

»Podobaliście się mnie, rzekł, szkoda żeby tacy do
brzy ludzie cierpieli; muszę wam poradzić; powiedźcież 

mi co cierpicie?‘‘

Pan K** rozpowiadał mu o doświadczanćiu biciu hu

morów, które się przy każdej irrytacyi ponawiają, o mo

cnych bólach pod piersiami tamujących oddychanie, o nie

ustannych prawie cierpieniach prawego boku.

„Radziłem się, dodał, najlepszyph lekarzy, aleci'cier

pień jnoich odjąć nie umieli. Jedni zwalali słabość na 
wątrobę, drudzy na ostrość humorów, inni innych przy

czyn szukali, lecz recepty ich były nadaremne a cierpie

nia mojt) ¡trwają i  wzniagają się.“.

- Pac słuchał pilnie mówiącego, wziął go nareszcie za 
puls, długo uważał i namyślał się.

,,Prawda, jesteście słabi,rzekł z flegmą, humory w was 
grają, trzeba wam puścić krew z ręki.“

Na to powiedzenie Pan J. M** uśmiechnął się niezna

cznie, a radzący się, w obawie ahy empiryk po swej de- 

cyzyi, wnet i do exekuCyi nie przystąpił, zapewniał go 

usilnie że przed dwoma miesiącomi puszczał sobie krew, 

lecz że to mu prawie żadnej ulgi nie przyniosło.

Wtenczas pan podziemnego pałacu przeszedł się za

myślony po izbie' W z d ł u ż  i wszerz, a zbliżając się do 

drzwi bocznych, otworzył jé nawpół i zawołał przecią

głym głosem: duszko! d u s z k o !

Pauza oczekiwania była niedługa. Po chwili ukazała 
się z drugiej izby, ciemniejszej od téj w której zostawali 
rozmawiający, stara, chuda alę zwinna kobietka, w staro
świeckim nie pamiętającym żelazka czepku, w p ó ł s a l o p c e  

podszytej białemi królikami. Wsunęła się chodem kaczko- 

watym, a  bystre jéj ślepki przelatywały po f i z y p n o m i a c h  

dwóch .przybylc.ówj



■ „Oto iduszlïo , rzekł Pac do Pacowéji fto 'albovriem 

była jego żona, -prawe oko mężowskie) t«n jegomość, ja

kiś poczciwy człowiek, mocno chory; chciałbym mu co 

poradzić, ( biorąc na nowo za puls Pana zdaje mi się 
*e mu trzeba puścić krew z ręki. Gożtyna to duszko?...“

Pani Pacowa uplasowała się po drugiej stronię zdro
wego, pacyenta a biorąc go za rękę i domacując talcże pul

su, zdawała się-7. wielką attencyą uważać każde krwi 

uderzenie. ■

Tymsposobem,'^uczeń sławnego Franka, jednocześnie 

z dwóch stron za puls macany, zostawał w.postaci,ukrzy
żowanego między Pacem i Pacową, niepewny co w;ypa- 
dnie z rhałżeńskieg-o konsylium i myśląc tylko jakby^się 
zręcznie wywinąć od marnego krwi rozlania. W^eszpie ■ 
pani Paóówp skinęła na dół głową i rzekła «îeCMÎwe: ■

„Dobrze mówisz, kochanku; jegomości potżrzeba krew 

puścić, ale z nogi, tak, z nogi “

Pana K** przeszło zimno; towarzysz jego zagryzł usta 

aby się wstrzymaó od śmiechu.. ' . r.

„Prawda duszko, jegomości potrzeba puścić krew zriogi. 
Nie dziwujcie się^że używam niekiedy’ do pohibcy w ra

dzie, mojej żony. Ja już stary, czasem zapominam się; ona 

zna się na leczeniu, i w razie . przypomina mi co robić na

leży. Watn potrzebna krew z nogi , tak simogii) 'Duszko ! 
a gdzie nasą /n«...« , ; , ; . . : - : i!

Jeszcze nie dodał'cet, gdy pan K^* zdambaraSowany 
komicznem swojem położeniem , rzekł: ' (a 'słowa mu' prę
dzej niż dotąd płynęły) „Pan konsylłiirz ' dobtodziéj, za
pomniał" powiedzićć szanownej swojej żonie, ie'prr.ed 
dwoma miesiącami, jakom mu mówił, kreW sobie puszcza
łem i środek ten nie przyniósł mî  èadrtéj .ulgi a w kilka 
dni czułem silniejsze niż przedtem oslàbie'nie. 'Racz więc

wynaleść inny środek,' przez użycie 'jakiego ' lekarstwa 
wevyii,ątrz, :na oddaleni^ słabości : na jską się; przed nim 

u^karż^^n. Nie.pbęiałbym odejść z jégo domu bezi nadziei 

wyleczenia ;Się. Spodziewam się że ranie .t« nie daremnie 
przywiodła jego sława lekarska.“ ,



Pani Pacowa machnęła rękami, jak gdyby chciała wy- 

mówid! . dominus voiiscum, a mąa jej, poprawiwszy siwe 

barany na głowie, rzekł: ,
„Trzeba, duszko, jegomości co innego poradzie.
„Dobrze, kochanku.“ —

„Podobał mi się, jakiś dobry człowiek; prawda duszko?“
„Prawda kochanku.“ --

I stary Pac wziąwszy Pana K** za rękę, poprowadził 

do przyległej komnaty, z której była wyszła jego połowica, 
Była ona ciemniejsza od audyencyonalnej; z małych okien 
pod sufitem, słabo błyszczało światło, okna te bowiem 

na samej ziemi od dziedzińca leżące, brudne,, zakopcone 

i prawie wiecznie 'zamkriięte, nie mogły, dostateczneg(? 

wpuszczać światła, na przypatrzenie, się otaczającym 

przedmiotom. Można tu jednak było dojrzeć stoły, stołki, 

zedle drewniane bez pokrycia, jak w reszcie domu i wiel

ką skrzynię dębową, która cd w sobie mieściła , jakie 
precyozy podziemnego świata zawierała, o to pytać tiie 

wypadało.

Trzymając ciągle pana K**'zarękę, Pac postąpił z nim 
d;0 przeciwnych drzwi, prowadzących do dalszej części 
podziemia, i gdy je oŁwor^y^, ciemność ukazała się jeszcże 
większa» prawie zupełna.

Starzec wszedł w nią i wprowadził za sobą towarzy

sza'. Zaledwo dwa kroki postąpili wtej ciemnicy, która 

czy była izbą czy korytarzem, trudrio było odgadnąć', pań 

K** poczuł że mu cóś wleciało i trzepotało się na' cza

pce; jakiś-ptak skrzydłami swemi zaczął go bić po twa

rzy i po ramionach. Przelękniony krzyknął, : Pac zpę- 

dził ptaka. < ■ '
„Nastraszyliście się, nie bójcie się, rzekł, to sowa; 

biorą ją z sobą flisowie wyprawiając się na statkach zo 

zbożem; dobry to i pożyteczny ptak, on płynie z niemi, 
i przepowiada pogodę i niepogodę.“

Postąpiwszy dwa lub trzy krókj, Pac schylił się Ł“ 
ziemi i podjął mały słoik przykryty woskowym papiefei«» 

a podając g<o panu K**;“ oto macie pigułki, irzćkł, te a»- 

śywajcie a powrócicie do zdrowia.“



• ■ „Prosiłbym P. konsyliarza, abyś tui dał na nie rece
ptę lub przynajmniej raczył -powiedzieiS co w skład ich 

wchodzi, abym po wyźvciu mógt podobne ]cazaó zrobić 

w jakiej aptece.“

• Pac pokręcił głową.

„Tych pigułek u was nie znają, ale ja recept nikomu 
nie piszę, do medycyny się waszej nie mieszam, leczyć 

przestałem, bo do waszego świata należeć nie chcę, i nie 

wiem co się tam na nim dzieje.“

Widać że te ostatnie słowa zwykł był nałogowo 

powtarzać.

„Ale podobaliście się mnie; miiszę wam po^Sfiedzieć 

z czego te pigułki. Czy widzicie to koirytko? dodał, wska
zując na napełnione wodą a które zaledwo dojrzeć można 
by ło ; do niego codzień przychodzą sobole po napój; rzu* 
c a m . im  też prżytem potrzebne jadło, aby nie cierpiały 

głodu, a one przez wdzięczność zostawiają mi swoje bob

ki, i oto z nich te pigułki.“

Zdumiał się pan K** na taką dywiłgacyą starca, lecz 

uprzedzony wprzód o jego dziwactwach, pokrył swe za

dziwienie. Tymczasem nie wypadało odmawiać tak 

drogiego empirycznego upominku, i pigułki z podzięko

waniem przyjęte, wstąpiły do kieszeni w której właśnie 

przypadkiem znajdował się tom jeden terapii Rychtera.

Gdy wyszli z tego zakąta, a mogli w pierwszej izbie, 

gdzie zastali najprzód właściciela podziemia, odetchnąć 
wolniejszem, choć ciężkiemj.i wilgotnem powietrzem, pan 
K** mówił:

„Pan konsyliarz pięknego dożył wieku; jego białe 
włosy muszą dawne czasy pamiętać, one zapewne w i
działy co się przed stu laty działo; mogęż zapytać ile 
Pan sobie lat liczysz?“—

„O! tego sam nie wiem; już zgubiłem ich rachubę, 

alei jeżeli chcecie, porachujcie. Będąc wGrecyi, chodziłem 

razem do szkół z Arystotelesem; potem udałem się do 

Risymu, Wojażowałem po ziemi Rzymskiej razem z moją 

żoną. Nie prawda duszko?“—



„prawda, kochanku !“ Pani Pacowa znając słabość 
swego męża, nigdy: mu się nie sprzeciwiała i zawsze po

twierdzający dawała odpowiedź.

„Powróciwszy z zagranicy, tu zamieszkałem. Raz 
tylko użyty byłem przez króla Augustai I I I  do 

Warszawy. Powód był taki: na bal,U;U J/Ionarchy znaj- 

dow;ało się wiele pięknych kobiet; kroi Sas był młody 
, i zalotny. Nad innemi, celowała wdziękami niejaka pani 

Komorowska; była wówczas .moda.nosić trzewiki ^a wy

sokich korkach; Komorowska tańcowała wiele i ochoczo; 
lecu podczas) hołubca, przypadkiem trzewik, zleciał jej 

, z nogi i w silnym pędzie tak uderzył korkiem w sam pę
pek, źe tańcująca padła i omdlała. Odtąd zaczęła się jej 

słabość; doktorowie Warszawscy leczyli ją napróżno. Król 

przysłał pó'¿lnie; przyjechałem, zobaczyłem słabę i wy

leczyłem. ' August uradowany, dał mi przez wdzię
czność ńa pamiątkę, marmurową s ta tu ę  Eskulapiusza. Je

żeli'chtećiei to ją wam jpOkaźę.“ ,

I  zaprowadził swych gości przed gipsowe wyobra
żenie Kii^idynay którego- miał za starożytnego bożka 
lekarzów."'‘

„Widzieliśmy, przechodząc przez dziedziniec, wiele 
pięknych wyrobioiiych kamieni; zapewne są przeznaczo

ne do jakiej budowy?“—

„Widno że wa;S to interesuje, rzekł] rozdobruchany 

Pac; te kamienie przeznaczone były do zbudowania izby 

na przyjęcie hana tatarskiego Adel Giereja, mego dobrego 
znajomego. Jeżeli się podoba widzieć, pokażę wam nie

które mpje zabudowania.“ —

Przez dziedziniec przeszli do przeciwnego wału, a 
zszedłszy po schodach w pewien rodzaj podziemnego skle

pienia, Pac rzekł:

„Tędy ma się zrobić podziemna droga, do Odessy, 

dla łatwości, transportowania tutejszym mieszkańcom zbp,- 
do portu. ,Zi;obi się przez ,to przysługa z ie m ia n o m , 

którzy dotąd nic nie przedsięwzięli dla ułatwię»*« 
handlu.“



Gdy się znajdowall w innej czfści budowy, po gnoja 
zwierzęcym porozrzucanym poznać można było, że nietyl
ko służyło za stajnię ale i za mewaźeryą,

,jPziwi,mnie rozmaitość tych ostatków zwierzęcych; 

nie sanie konie tu się znajdowały. Słyszeliśmy o sła
wnej menażeryi Pana konsyliarza.‘‘

Kto tę menażeryą nazwał sławną, pogłaskał Paca po 
sercu; do niej miał bowiem szczególniejszą słabość.

„Cieszy mnie wasza znajomości muszę wam po
wiedzieć że tu kiedyś były wielbłądy, osły, muły, mał
py, niedźwiedzie, konie, sobole, strusie, sarny, i j„ug 
zwierzęta i ptastwo z dalekich krajów: wielbłądy i mał
py miałem od sułtana Tureckiego mego przyjaciela. Styi-o- 
rzenia te >.yły a sobą w zgodzie i w przyjaźni; struś wska
kiwał wielbłądowi na głowę, małpy bawiły się z ogonem 
niedźwiedzia. Opuściwszy ludzi, żyłem z memi czwo- 

rónożnemi przyjaciółmi i dobrze mi było, nie żałowałem 
świata. Dziś u mnie widzicie pustki; wszystko wyzdy- 

chało, źal wspomnieć! zostałem tylko z moją żoną.”

Gdy to mówił Pac, brał się często za ramie prawe, 

iak gdyby jakiego bolu doznawał.

„Czy P. konsyliarz nie cierpi co na ramie prawe,“ za

pytał pan J. M**.—„Niedawno mojej żonie potrzeba by

ło na có* tam pieniędzy, bo na waszym świecie obejść 

się bez ńicb nie iiiożna; dostawałem ich ż miejsca wyro
bionego w murze; kilka razy musiałem wsadzać rękę. 
W i a t r  ]’ą obwiał i doznaję teraz reumatyzmu.” —

,,Pan konsyliarz wie zapewne o doktorze Michałku; 
jakie też jego o nim zdanie?”—

„Michałek! Michałek! mówią że to sławny doktór, 
nie wiem: powiadają że wielki pan; być może, przez nie
jaki czas zostawał przy mnie; byłato ciekawa chłopcz.yna.“ 

Powszechnie wiadomo że doktór Michałek jest uczniem 
doktora Paca, że pierwsze swoje studya odbył na polach 
Wołoszczyzny i że nikt od niego nie zbierał staranniej 
ziół lekarskich. Michałek jest rodem ze wsi Ossowy 

niedaleko Kamieńca; starosta Racibowski z Łysowód znał 

go w pierwszej młodości. Jakim sposobem przyszedł do 

wielkiej reputacyi doktorskiej, do milionowej fortuny, do



udzielania uczonych recept umiejąc się zaledwo podpisać, 
Wyłożymy późnie) z bezwzględnego opowiadania apteka- 

rza Strockiego, które na zupełną 'ufność zasługuje.

Na tern się sitończyła ostatnia rozmowa z Pacem.- Pan 

K**' żegnając go, chciał mu wręczyć parę dukatów za 

udzielone pigułki, ale starzec nie chciał ich przyjąć, mó
wiąc swoim zwyczajem; '

»»Pieniędzy nie potrzebuję, nie kuruję nikogo, usuną
łem się zupełnie od świata i nie wiem co się tam na 

waszym dzieje.“

Podfóżui nasi znaleźli, Paca ,większym może dziwa
kiem, niżli się spodziewali, niż go wieść takim uczytiiła. 
Pac, dawny doktór w służbie Tureckiej, szczęśliwym był 

praktykantem, dopóki pomieszanie wyobrażeń, w dzi

wnym sposobie sprawione, nie uczyniło z niego fanta

styka, w jedynym, szczególniejszym rodzaju. Podług świa

dectwa najstarszych osób, przeżył on z górą lat sto pięć
dziesiąt. W  tajkim iazie sam wiek wymawiać będzie je

go słabość umysłową. • ;

I  niech nikt tego nie poczytuje za bajkę co się tu po
wiedziało j, nie jesttp, jaji sję, wieli^ wydawać może, po
wieść; ^¡tysiąca i jednej, nocy. ¡ Pac niedawno, bo około 

'i!i-iiu;lat umarł; jest jes/̂ cze wiele żyjących osób które go 

znały, ^ą dziwne o nim powieści pospólstwa, a najstarsze 

dziś. osoby rozpowiadają, że vv.swéj pierwszej młodości, 

słyszały o nim jak ,q .starcu stoletnim; byli nawet tacy 

co mu divieście a nawet trzysta, lat życia przypisywali.

Słysząc o tć] długoletnóści a przekonany naocznie o 
niezwykłej i pięknej sędziwości starca, który się chciał 

mieć za współucznia Arystotelesa, Pan K**,odjeżdżając 
z . Satanpwa, udał się do starościny Grabianczynój blisko 
z tamtąd mieszkającej. W  roku i8'.¡ó, pani starościna liczy

ła najmniéj lat ośmdziesiąt i cztery; byłato najstarsza 

wiekiem z Polskich matron, albowiem hetmanowa Rzewu

ska, o kilka tylko lat była młodszą od niéj. W  bardzo 

młodym wieku, wyszła za mąż i zaraz miała zręczność po

znać doktora Paca.
Zapytfana.o nim przez Pana K** taką dała relaoyą-*



łiW  szesnastym roku zostałam.żoną starosty; wlulkn 

miesięcy po raojem wyjściu za mąi zachorowałam; tro
skliwy o moje zdrowie starosta, sam ml przywiózł do

ktora Paca z Satanowa; już naówczas mieszkał vv swoim 

podziemnym pałacu.. Dziwiłam się sędziwości jego wie

ku* Gdy, udzieliwszy mi swojej rady» miał.odjeżdżać, mąż 
mój przeprowadzał go przez przedpokójj’ który razem słu

żył za arsenał, myśliwski. . Pac zatrzym'ał się w ninv i .po
dziwiał wielość strzelb, .pistolet(')W, kordelaśow, ■ torb my

śliwskich, trąbek, harapów,-siodeł i czapraków.,i;Dziś: 
tego po przedpokojach nje trzymają; dawnyto .był,nie- 
któjych amatorów'ifiłyślistwa' jiwy.czaj. Y.e < wszystkich 
przedmiotów rozwie-szonych na ścianie, najwięcej'wpadł 
W oko Paca czaprak w szerokie pasy żółte z białehii, i 
n a j w i ę c e j  mu się podobał; chwalił go jak jaką osobliwość;

dziś z takiemi kolorami niktby, się konno nie pokazał. Mój 
mąż kazał nieznapznie, zdjąć zachwalony czaprak i wło

żyć, go w.po wóz medyka, robiąc mu z niego małą ofiarę. 

W  parę tygodni potrzebowałam nanowo jego pomdćy; 

wezwany przyjechał, Jakież było moje zadzi\yieniej , gdym 

go ujrzała we fraku ,(o jednym rzędzie; ogromnych'guzi

ków) zro.bionym z owegoi darowanego czapraka. Otworów 

na olstra w niczem nie zmienił; posłużyły mu, za boczne: 

kieszenie, : Soiiecb. pusty ^n ie  . ogarnął;;|]iejpiej śwą pa-, 

eyentkę zastał niźli się spodziey^ał. T.rzebai.było ¡pophwa-!

;dp garderoby, i.mój .mąż.: ża3;ował że i>nu /się 
ipnym, podobnym guście,^,czap,rak,reml przysłużyć nie 
Hiógł. Czy jego rady,' czy sama. natury..pompgła do wy-' 

leczenia mnie, dość że wkrótce, ^pstał^m ^roWą*” ' ' '
■ Pac miał jedfłę (tylko córkę, która wyseedłsiay za łną*;' 

be^zi^bnie. umarła. ' 'Foinimo:.dziwactwBv ■ 'które; mu 'Się 
zmieniło w drugą »aturęj był^ nabożnym }' żadrtój nłedfeieli' 
arii żadnego  ̂dnia awiątecżnego .nie opuściłj aby-z Żoiią 
nie: był w kościele; Ona przychodziła z książką, on mo- 

dUł.sie z pamięci. Pacowa przeżyła męża i po jego śmier
ci opuściła Satanó w i  odjechała do swej familii w króle

stwie Polskiem. . ' i" . Tan SómińsJii. '
!  :  •  ;  •  :  S i ;  ■ f  - i  ‘  . .  : m h i



List do Zo/iiS**

Słyszymy nieraz utrzymujących że u nas wiele dżiś 

pism wychodzi; cytują różne części dawnej Polski, gdzie 
prasa drukarska ma byc w nieustannym rućhu.' Prawda, 

że nawet w stolicach oddalonych obcych państw, drukują 

się książki polskie; niewiele jednak przykładam wiary do 

tego twierdzenia, bo porównawszy ilość ludności czy

tającej po polsku ż odpowiednią ilością ludności Nie

mieckiej, u tej ostatniej więcej w pół roku, znajdziemy 

pism drukiem ogłaszanych, niż u nas w przeciągu lat pię

ciu. Ten stusunkowy rachunek odnieść się takżemole 

i do Hiszpanii. , '
Jak w meteorologii są narzędzia do postrzegania 

zmian powietrza, tak w literaturze są pewné skaióWki, 

objawiające podnoSsiCnie się lub spaddnie' atmósfét^y ■“Ry
siowej. Nasz baroirietr literacki dotąd nie optiści' s^§iéd¿- 
twa z.zerem, dopóki książka,' której wartość nie przecho
dziłaby za granicą dwa złote Polśkiei u nas  sześć lub'Siedm 
razy droiiéj ‘ przepłacaną będzie. ' " ‘

i: Niesłychane już dziś w reszcie Europy ceny, księgarze 
nasi na swó) t'owar nakładają;| zt4d mała’liczba kupujących 

a zatem i ozy tających; bó kupujący książkę, nlężawsie 

z łatwością drugim jéj udziela. I  i-ozurtiiałby kto że hó- 

norarya udzielane autorom, są tego przyczyną? bytiajmniej! 

u nas- honorarya sąto; po większej części 'njiinlma wypła-; 

cane w pewnej liczbie wydrukowanych éixéín ĵlafzy. Księ

garze nasi przejęli modę Francuzkich;' drukują książki 
z wielkiemi 'uśtęfiatni;' na caiéj karcie ptóżneji, jédén tyl

ko wyraz tytułowy mieszczą',: ztąd mnóstwo kartek bia

łych, ztąd wartość, materyalna książki powiększona, gdyż 
wiadomo źe; papier kosztuje więcej niźli driik; ztąd ro- 
zdrabianie jednego tomuina trzy  ̂ bezi żadnego innego celu- 

tylko .Jędpie.ę,kiego spekulacyjnego. Có lękają'się 8trá>- 
cić .ną. druku, to zyskują na przedaży białego papieru.' 
I pytam, pjqzy takięj metodzie panów  księgarzy, jak się

najlepsze nawet; książki upowszechnić mogą? Czy może 
mieć pożądany pośpiech literatura przy tylu tomach » 

trudnościach, przy takim ' materyalizmie?



Nadto, dzieła vvainéj wewnętrznej wartości, kilkoto- 
inowe, zaledwo drukowane być mogą lub z wielką tru
dnością wychodzą- Biskupowi Osińskiemu •przepowiada
no, i sam to zapewne czuł dobrze, że jego słownik ni
gdy na widok nie wyjdzie- Słyszałem że obraz biblio
graficzno - historyczny, wydawany w Wilnie, z trzecim 
tomem, dla małej liczby premameratorów, aia ustać. 
Gdyby u nas jaka można ręka podźwigneła przedsięwzię
cie P. Zawadzkiego, wzięciem przynajmniej stu exem- 
plarzy na Obraz bibl: hist:, druk tego dzieła dotrwałby 
do końca, a prenumerujący nicby na włożonym fundusiku 
nie stracił, boby zawsze znalazł łatwość, zbycia już go
towych exemplarzôw. Onby nie stracił, a kraj, alitera-' 
tura zyskałaby prędzej na dziele arcy ważnem ; tak jak 
z y s k u je  ubóstwo, kiedy buduje się przytułek, w  którym 
kalectwo i nędza składa swoję biedotę.

Ogół pism wychodzących w języku Polskim, poświę
cony jest literaturze pięknej. Zapas materyałów histo
rycznych wzbogaca się wiele dokumentami wygrzeby-’ 
wanemi, znieodmykanych szaf, z archiwów których odda
wna badawczk ręka nie tknęła. Z tych odkopanych do
kumentów, znaczną liczbę dla niezatracenia drukiem 
ogłoszono. Tym staraniom przyjaciół dziejów narodo
wych jeżeli wiele winniśmy, wiele się jeszcze po dal
szych usiłowaniach spodziewać należy.

1 tak w archiwum Zasławskiem książąt Sanguszków, 
znaleziono ciekawy z XlIIgo wieku dokument, w  niczem 
nieuszkodzony, na pargaminie, charakterem wyraźnym, 
czytelnym a nawet z pieczęcią dobrze zachowaną. To 
pismo datowane 1284 dnia 12 grudnia, zawiera traktat 
zgody, między ówczesnym-biskupem Krakowskim Pawłem 
% Przemankowa a Lieszkiem VI czarnym księciem Krako
wskim, Sandomierskim i Sieradzkim. Tym traktatem księcia 
z swoim'wazalem, zawiera się zgoda, przebaczenie wszel
kich uraz zobopólnych i układ względem wypłaty sześciu ty
sięcy grzywien za uwięzienie.tego biskupa, tudzież nadanie 
mu dóhr Dzierzwy i Chowania. Naruszewicz w  V tomie swo
jej historyi fod kart: i2o do 200} w  kilku miejscach da
je dobitny rys charakteru tego kapłana, słynnego życiem



burzliwéiHj mniéj jednak to dzîwi, wiedząc do jakiego 
stopnia 1 w owym czasie anarchii i rozprzężenia się ró
ż n y c h  części Polski, ppćwiertowanćj wolą umierającego 
Krzywoustego, moralność różnych klass była rozwolnioną.

Dokument, o którym wspominam, stwierdzili swemi 

podpisami i za  dotrzymanie umowy zaręczyli: ,

Janusz kasztelan Wiślicki, Marcin kasztelan San- 

dómirski. Świętosław kasztelan Wojnicki i kilku innych 

zapisując porękg na dobrach swoich ruchomych-i nieru

chomych. Biskup go równie podpisał i pieczęcią swoją 
stwierdził, w assystencyi Wacława dyakona, Pawła pre

fekta,, Michała kustosza, Jakóba archidyakona i innych 

członków kapituły Krakowskiej. Dokument ten, którego 
■wszystkie wyrazy, prócz imion właściwych, pisane są ty- 

tlami, tak się zaczyna: In nomine domini Amen. Quamvis 

aeterni patris iilius a summo coelo egrediens in hunc 

mundum, pro humaniredemptione generis et salute, multą 

praecepta instituerit salutaria etc.
Doszły nas także zkońca XlVgo i z początku XVgo 

wieku, tojest z czasów Władysława Jagiełły, dotąd nie
znane, dobrze zachowane na pergaminach dokumenta, któ
re nie zostańą zatracone dla dziejów. Nagromadzają się 

także w znacznej mnogości listy królów, hetmanów i ro

zmaitych dygnitarzów państwa, równie jak osób prywa

tnych z wieku XVI a szczególnie XVIIgo, które nie ma

łe rzucić mogą światło na współczesne stosunki tak kra

jowe jak familijne. (i)

'(1) Do najrzadszych płodów lego rodzaju naleîq bez wątpienia 

pamiętniki Franciszka Karpińskiego, dotqd w rękopiśmie zostające. 

Rękopisin ten, własność! księcia Bs S: sliłada ?ię z 500 około stronic 

in 4to. Jeîeli Pasek wzbudził interes czytających', nier<5Wnie wif- 

kszy obudzą, nasz Karpińsiii, poela, człowiek wyïszego ukształce- 

nia, dworzanin najpierwszych panów, guwerner dwóch młodzianów 

iiajmoïnicjszych domów; faworyt Stanisława Augusta, k tóry® “ 

■złote góry obiecywał, faworyt X . Adama Czartoryskiego generała 

Z: P , z którego domu zniechęcony usunął się, przez nieulcon- 

teniowani« swego mecenasa za wyrzeczone słówko prawdy, i prze

niósł się do domu XX . Sanguszków. Dziwnie ciekawe są jego szcze-



Wydanie pamiętników Paska (2) i o Janie Kazimie

rzu, winniśmy staraniom Poznańskiego nauk mecenasa. 
Gdy mu ten chlubny tytuł, publiczny głos przyznaje» gdy 

sława jaką sobie zjednał, na p(iźny czas stała się juŁ na

rodu naszego własnością; przyjaciele literatury ojczystej 

pragną gorąco, aby przykład hrabiego Raczyńskiego zo
stał naśladowany przez możnych naszych współziomków, 
bo chwały pełnem i pożytecznem poświęceniem się jest, czą

stkę swego mienia obrócić na zasilenie druku, na upowsze

chnienie dzieł ogólnego użytku, na wsparcie przedsię. 
wzięć piszących, słowem dla języka, tego palladyum na
szej Słowiańskiej narodowości. I  jak piękna, jak rzadka 
sława zgotowana dla protektora u potomnych! Co za chlu
ba widzieć swe imie umieszczone obok imion Tomickich, 
Krzyckich, Tarnowskich, Padniewskich, Zamojskich, Cza
ckich i Raczyńskich!

■Gdy rozważymy w ogóle duch dzieł teraz zjawiają

cych się i duch krytyki literackiej, nie bez przyjemności

i chluby postrzegamy, piérwszych po znacznej części 

interes, powab i zalety; drugiej niesforność, pretensyą

i koteryjną gorączkę. Ileźto się razy zdarza że dzieła wy

sokiej wartości, chcą> jedném słowem rzuconćm polotnie, 

pomieszać! z błoterp, a dzieła nie zasługujące nietylko na 
krytykę, ale okryty powszechną wzgardy, wysławiają pom- 

patycznemi podpałam i! Chwalący cytują najzdróżniejsze 
miejsca, ale c/tują je obmuskując» i odcinając co mają 

w sobie antysocyalnego i zdrożnego, aby łatwowićrne-

g ó ły  o staroście Kaniort’skim , przeszłym na dewocyq , o sprawach 

Trybunału na którym zasiadał ksiqíe gienerał i t. d. Czytałem te 

pamiętniki wraz z Józefem Korzeniowskim, kt>5ry innie w biegą- 

cyin miesiącu Itilkunastodniowem odwiedzeniem na wsi uszczęśli-

i wraz z nim znaleźliśmy 2e pamiętniki Kai'piiiskiego z dziwny 

naturalnością o rzeczach domowych a po częs'ei i krajowych pisa

ne, wy^s*« wszystko, cokolwiek wtym rodzaju piśmienni.- 

clwo nasze posiada.

(2) Obecnie 7. zupełnego rękoi>ismu, wydał pamiętniki 1’aska p. 
S t ;  Lachowic*, W ilnie.



go czytelnika omamić, a dotrzymać bądź co bądź -placu 

koteryi! I  to są lud/ie którzy się szczycą dawanćm so

bie imieniem estetyków! Ale nietylko w-polemice pery- 
' odycznć), ¡ dziełkach, oddzielnych ten sam duch, taż 

sama dążność postrzega się!

Między celniejszémi zaletami dziś piszących,bezwzglę

dnie na treść przedmiotów, jest, jasność i poprawność 

mowy Polskiej, dyalekt najlepszych towarzystw, delika

tności gibkość wysłowienia wszelkich odcieniów myśli a
2 nich odkryte niewyczerpane źródło bogactw, coraz wię
cej doskonalącego się języka, w prozie, w poezyi, w umie- 

jgtnościachi w naukach.

Język nasz stał się wybornym materyałem dla piszą
cych; chodzi tylko o użycie tego oręża którego dobroć 
wydać się może w dzielnej, zdolnej go ująć, dłoni. Nie
którzy wzięli sobie jakby za prawidło, a. może za niodg 

zasiewać swą prozę wyrazami Francuzkićmi, I¿acinskiemi, 
Greckiemi, nie w guście makaronicznym wieku XVII, lecz 
przerabiając je na Polski krój i składnią. Ta pstrooizna 
językpwa , któréj podobną znajdziesz w Gazecie powsze
chnej Augsburskiej, sprawia, że nieznajomi obcych ję
zyków, musz^ czytać gazetę Niemiecką lub książkę Pol

ską z dykcyonarzem Francuzkim. Lecz Niemcy już sobie 

na tę niedogodność poradzili wydaniem słownika samych 

wyrazów Francuzkich zniemczonych, sporej książki kilka-' 
set stronic liczącej.

Użycie wyrazów cudzoziemskich, uszłoby prędzej w pi
smach czysto filozoficznych lub w tłómaczeniach tej ga
łęzi nauk; lecz w dziełach poświęconych literaturze kra
jowej, pisanych o ile można dla największej liczby czy

tających,. ten szamerunek językowy niepotrzebny jest'i 
odstręczający, Pewna dama znająca dobrze język Polski, 

będąc W  czasie Kijowskich kontraktów w magazynie W i
leńskiego księgarza i zachęc.ina przez niego do k u p ie n ia  

pewnego dziełka traktującego w przedmiotach l i t e r a c k i c h ,  

■Wręcz rn\i odpowiedziała: że takich dzieł k u p o w a ć  nie- 

warto, których rozumieć nie można! N ie o s t r o ż n a !  nie



wiedziała że autor clzi6ła o trzy kroki od niej słyszał to 
surowe i niegrzeczne postanowienie.'

W  naszych powleścio-pisarzach jest jeszcze pewna 

maniera, na którą nikt może dotąd' nie zwrócił uwagi 

a która dostrzeżona, na czytających przykre sprawia 

wrażenie.
'Niektórzy nasi pisarze za nadto obfitym kuflem ro

zlewają po wszystkich kartkach miód i wódkę. Po każdym 
nieledwo rozdziele, zapach szynku czuć się daje. Osoby 
powieści czy się z sobą schodzą czy rozchodzą, czy przed
siębiorą jaką wyprawę, czy są na niej ozy po niej, czy 
na weselu czy na .stypie, czy na warcie czy pod war- 
tą, czy na koniu czy na wozie, czy w salonie czy na 
cmentarzu, czy, za krzesłem czy w jakiembądź innem 
położeniu z rzeczy wypływającem, zawsze jednak i wie
cznie zalewają się wódką, niekiedy szlachetniejszemi 
Irunkami.

Nieraz powieść lub romans historyczny obejść sig 

bez uczty a przy niej i bez kielicha nie może, gdy tego 

wymaga układ i plan dzieła, I  w Walterskocie znajduje

my sig na ucztach; ale jego uczty mają zawsze cel paętyi, 

cel polityczny; u niego zapach pieczonej zwierzyny za- 

tłumią nieprzyjemny odor gorzałki; u naszych odor go- 
rzałczanej beczki, odbiera władze fizycziie, głowy i ro
zumy bohatyrom. ' ,

Polska rozpoiła się pod Sasami, któś powiedział za 
Stanisława Augusta. Jeżeli te słowa sa smutną prawdą, 
nigdy jej nie śmiem zastósować do ludzi wyższych cno

tami 1 powołaniem, w których Ż6 tak rzekę, zbiegło sig 
byłe życie narodu i k t ó r z y  nie mogli nie patrzeć z  obu
rzeniem i Wzgardą, na zepsucie nakształt morowej za
razy grasujące. Lecz jeżeli przez lat przypuśćmy kilka
dziesiąt , więcej było w Polszczę piwnic niźli bibliotek, 
a ztąd więcej biesiadników i bezczynnych, niźli ludzi 
myślących i pożytecznych krajowi, godziż się całą Polskę 

zamieniać w jeden wielki uniwersalny szynk i nawet progi 

czcigodnego Jana liochanowskiego zamieniać w jaskinią 

obojów?



W  powieściach historycznych, przy wolności koui- 

pozycyi do której daje prawo wolność poetyczna, zacho

wać należy i godność historyi. Tą tylko drogi gieniusz 
pisarza Szkockiego uczynił w swéj starej Kaledonii, le
dwie ie nie w s p ó ln ą  ojczyznę wszystkich głów czytających.

W  dziejach naszych niewyczerpane mamy źródło do 

historycznych powieści, i nietylko dostarczyć ich mogą 
czasy Zygmuntów i Wazów, ale czasy Bolesławowskie, cza
sy Polski w podziałach, a szczególnie koniec X II i cały 

wiek XlIIsty. Byłyto czasy .nieszczęśliwych zaburzeń 

krajowych, zepsucia obyczajów w cywilnych i ducho

wnych, i wojny między nimi, alñ przy tém czasy szczę
śliwej trzeźwości. Dziś, jeżeli nie znakomity Irlandczyk 

ojciec Mathews, to duch jego przeszedł po naszej kra

inie; pijatyckie traktamenta po weselach, balach, i zgro
madzeniach oddawna ustały. Nie wznawiajmy więc opi
sami starych, złych zwyczajów, aby nam niewinnie na

wet nie przypisano myśli restauracyi czasów, od którycli 

sig ze wstrętem oko odwraca.

Jest jeszcze w niektórych piszących pewna dążność, 
czczą chlubą autorstwa podsycana, którąby przyrównać 
mo'¿na do zewnętrznego piększydła aktora występujące

go na scenę. Jestto chęć, pretensya, silenie się na styl 

lilozoficzno-mistyczny, w wielu słowach nic nie mówią

cy, niezrozumiały, powikłany, i miasto mniemanej po

nęty, wyraźny wstręt przynoszący. • Takimto sfinxom 

literackim, nie dość jest zalecać odczytywanie wybornej 

przedmowy autora charakterów rozumów ludzkich. Pan 

Wiszniewski, w tém dziele traktując przedmiot filozoficzny, 
z dziwną jasnością pomysły swoje rozwinął; gdy tym. 
czasem pewna nasza autorka, w uwagach nad pismami 
znakomitego autora Francuzkiego, stała się niezrozumiałą 

dla- większej liczby swych czytelników. Pytam, na co 

ta pretensya ciemnego filozofowania w rzeczach jasnych? 
Skoro tylko kó'biéta mieć ją u nas zaczyna, śmiało po

wiedzieć można, że już; zgubiona dla literatury. Pol®' 
iniczne nawet pochwały, jakkolwiek nieszczędzone, nie 

™°gą jéj zasłonić od wyroku, który sama na siebie na-



pisała. Najlepiej 'f. kobiet, życie naszego społeczeństwa 
pojęła pani Hoffmann, i dlatego stała się najpopular

niejszą z autorek. Nie jest mysią moją abym zachęcał 

do niewolniczego jej naśladowania, bo talenta pisarskie 

X nierównie większą siłą i skiitkiem w kobietach rozwi
jać się mogą; ale mając na celu użytek płodu drukowa

nego, dla zrobienia go popularnym, nigdy największe) 
jasności i prostoty stylu nazbyt zalecać nie można.

Co się daje postrzegać w utworach prozą, toż samo 

widzieć można, z większą tylko dokonane zuchwałością, 
w poezyi. Ta uwaga ściąga się do niektórych płodów 
świeżo na s c e n ę ,  występujących wierszopisów, o których 
talencie nic jeszcze powiedzieć nie można a właśnie dla
tego że go dojrzeć niepodobna. Jest imaginacya, co ją 
zwą niesforną; młody wierszopis w pierwiastkach swego 
zawodu, puszcza cugle swym fantazyom i przedstawia ' 

jakieś bruhaha, podobne do chaosu prżied stworzeniem 

świata. Kto czytał poemacik pod tytułem Pożegnanie 
umieszczony w jednem z szacownych pism czasowych, 

przekona się, co to jest traktować jaki przedmiot, dać 

mu tytuł, podpisać się i nic nie powiedzieć.

Niekiedy i wyższe talenta mają swoję słabą stronę; 
nie mówię tu o tej draźliwości na uszczypliwą krytykę
i odcinaniu się w najdowcipniejszej nawet przeciw kry

tyce lub w niemiłosiernej satyrze, jak to uczynił Lord By

ron, nie mówię o piastowaniu jakiej przeciwtowarzyskiej 
maxymy lub zamiłowaniu ślepem w jakiej metodzie, któ
rej nie usprawiedliwia prawda moralna i estetyczna; ale
o owem lekceważeniu własnego talentu, o owem two
rzeniu ledwo że nie machinalnem płodów w lot poja- 
wianych, stans -pede in uno, nakonieo o owem rozstrzela
niu talentu, o owym szybkobiegu piórowym, który wśród 
pracy nie xierpi pracy, co lotem błyskawicy dąży do 
końca, do celu, do spoczynku, a znać ich nie chce; co 

bieży za chwałą a zda się o nią niedbać, co zapomnia
wszy o swojej sferze bawi się inałościami, jak aktorka 

która mogąc odegrać najpierwszą rolę, wystęipuje w scenie 

subretki. Takie rozstrzelenie talentu na drobnostki, nazy-



wam jego lekceważeniem, zawodem' debltora pisarza w  zglę- 
, deni czytającej go publiczności; bo talent wielki, 'jestto 
wielki zacięgniony dług, którym się należy aiomkom wy
płacać i nie cząstkami, nie pokrajanemi procencikanń, 
ale całemi kapitałami.

Może mnie kto zapytać, kogo mówiąc to, miałem na 
celu? lecz imie autora powszechnie znanego, nie potrze- 

buje abym je dziesięciu głoskami wypisywał.

Rzecz dziwna a niejednemu niepodobną wydać się mo
gąca,że gdy rożważymy a rozwaga przekona, znajdąsię pi
sarze, którzy obok płynnego i łatwego stylu» nie zacho
wają ważnych zasad grammatyki: pisowni i punktuacyi. 
Dlatego tu o tćm mówię, iż w dziełku, które wyżej mia
łem na uwadze, znalazłem to kłamliwe zdanie: iż żadnej 
dobrej grammatyki języka naszego nie mamy, gfly w ciągu 
tegoż dziełka, wszędzie znalazłem grube błędy przeciŵ  
téj drugiéj zasadzie dobrego i zrozumiałego pisania. Czy
tanie ' lepszych książek i obycie się w lepszych towa
rzystwach, możenadać piękny tok wysłowieniu, tak w mo
wie potocznej jak na papierze ("sj, lecz pisowni i pun
ktuacyi nauczyć tylko może grammatyka. Korrektor W dru
karni może poprawić złą ortografią, metodę Kopczyńskie
go'zamienić na metodę Felińskiego; lecz peryodów nie 
może skracać lub przedłużać, podług swego widzimi się, 
nie może znakôvi'pisarskich przemieniać, bo te zmieniać 
mogą zupełnie myśl, a wtenczas lolę swoję zmieniałby 
na nauczycielską, do czego najczęściój niema żadnego po
wołania. Znam osoby, które lub się nigdy grammatyki Pol
skiej nie uczyły, lub przebiegły ją w  tych latach dzie
cinnych, w których nie zostawia się żaden ślad przykrej
i suchej dla tego wieku nauki, a jednakże odznaczają się 
zdolnościami pissrskiemi i dlatego też o autorze, który 
rok temu powiedział, że żadnej'dobrej grammatyki Polskiej

(3) Sq osoby z wielką płynnością lłómaczqce sij ustnie, lecz 

dla klórych napisanie czego bądź, jest na równi z najtrudniejszein 

porodzeniem, lubpiszqtak ciemny quasi ininisteryalnie, io ich aro- ' 

nie mo£na. W  listach są nieporównani I



nie mamy, śmiało rzec można i/, żadnej grammatyki Poi» 

skiej nie czytał.
Stan oświecenia krajowego,- więcej podobno zawisł, 

od czytających niż od piszących, i jeżeli zważymy ze z po

między tuzina drukowanych książek, ledwo^jedna, pra-' 

wdziwie pożyteczna, pozostanie, jeżeli na jeden tom hi

storyi lit. Pol: Wiszniewskiego, wyjdzie jedenaście ta
kich książeczek jak wieś i miasto ', czemże się tak poży- 

wnem zasili literatura narodowa, o której wzroście, po-' 
pędzie i kwitnieniu słyszymy nieustannie w polemice, 

peryodycznej ?
Te mi się nastręczyły uwagi, piszącemu do ciebie, Zofio,'

o teraźniejszym stanie literatury naszej i nie z głównych, 
lecz z szczególnych ją tylko niektórych punktów uwa
lającemu. Jeieli wiele tamujących przeszkód w rozwinieniu 
jej znajdujemy, równie też wiele pocieszających zjawień 

widzimy na tej pięknej niwie, uprawianej w duchu reli- 

gii i moralności, w duchu sT^owiańsko-polskiej odwiecznej 

narodowości, której ojcowie nasi dopiastowali przez prze

paść wieków, i którą następnemu czasowi niepokalaną 

przekazać należy. Jttn Sowiński, ^

O deszczu, i wpływie lasów na ilość' wo'd, 

przez p. Dausse Iniyńiera dróg i mostów: ~

Pan .Dausse złożył Akademii, nauk Paryzkiój, w r. 18,40 
dzieło pod tytułem Statystyka rzek Francuzkich, które 
przez nią dnia 13 lipca tego¿ roku uwieńczone zostało.

® téj pracy, zawierający teory% deszczu oraz 
wpływu jaki lasy wywierają ■ na ilość wód, umieszczony 
został w numerze z marca i kwietnia r. Roczników 
dróg i mostów;, ('Annales des ponts et chaussées) który tu 
w skróceniu podaję.

Długo bardzo, mówi on, nie umiano wytłómaczyć je
dnego z najpowszechniejszych, i najwięcej nas obchodzą

cych zjawisk natury,; tojest deszczu. Nie zbywało prze

cież .'na spostrzeżeniach» w różnych ' czasach i miejscaph 

robionych; lecz średnia ilość zebranej wody rocznie, tak 
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się okáaala różną i od miejsca zaleiśącę; te oraz spouttKeze- 
nia tak były z sobą sprzeczne, że ten fenomen «Inwał się 
być «ie do wytłómaeaenia. Wszelako, w téj-różności i

sprzeczności pozornej, napotkano na pewn«, i :*tałe pra
widła, itórym to zjawisko ulega, a ztąd wypTowadia; 

no Wnioski; w różnycli pismach objawiano różne teorye, 
aż nareszcie ten fenoa^en, został dostatecznie zgłębiony i  

poznany. Lecz nikt dotychczas tych różnych wniosków i 

teoryj, wjednonie zebrał, i tak jasno nie wyłóiył jak pan 

Dausse yv artykule, który tu przedsięwziąłeni dać pożnap* 
Bardzo ważne spostrzeżenie było zrobione, przed dwwn 

dziestu laby w kilku krajach, a szczególniej wa Francyi, 
tojest:

żo w każdeni'mi«jscuV większą ąlboi mni&jszą ilość wOr, 
dy adćsBOZu zbierąno, stosownie do tego, l'ak mieike 
udometr«, wyżej, lub ńiźef postawiOino, ,

I  tak, prze? ciąg dyviudziestoletniab: dosvivi^dczeó, od, 

roku 1818 do’ 1837 ózynionyieh ńĄ dwócłi, udowetrach, 
wstawionych jeden na barasie,: » diwgi »« dziiedzińcw pb- 
serwaiorymm PMyskiego, a; fetÓBych, wysokość lóaiiłiła Big 
o łok. 4a óttl. 14,6$, ¡»kazało się, iź średni,®. il«ść désaczn 
spadająca przez rok̂ ' na dziedzińcu była cal. 23,83, a zaś 

na tarasie tylko cal. 20,88- Podobne doświadczenia były 

robione w Anglii,, w mieście Jorku, od początku :lutego 

1832, aż końca, stycznia 1,8331 i pkasąly:

że na wieży Miinsteru, wysokiej na łok. 127 cal. 14,50 

nad poziom rzeki Ouzy, spadło deszczu cal'.'i6,(S’25',

iłaMuzeum mającem wysokości łok. 38 cal. 18, 83» sp«' 
dłó go cal. ąi',tf6, " ' ’ ' ' ' ' ‘

nareszcie w ogrodzie do Muzeum ' należącym, 'wyníé- 
sionym na łok. i 5 cal.'<5̂6(5, ílói'é'tá pódhibsfa się' do łok. '* 

cal, 1,83-
Widzimy że to przybywanie jeszcze; było mPcniejsae 

w, Anglii, niż we Francyi; jakoż było w 'AügKi'tia jeden 

łókieć^ \yysokośći, ;6,b8i84 części iędńegó óáíai « 
Francyi', biorąc porównanie z doświadczeń czynionych 

W tymżei samym toku^ takich części byío' oi,o666o. Zasta
nawiając się teraz, żkąd może tó przyby wanie pochodiić> 
widzimy, 4e lile z' inhéj przyczyny, 'tylko, że krople



deszczu, spadając i oziębiając powietr.ze, zabierają z sobą 
wilgoć, w niższych warstwach powietrza znajdującą się. 

Im te warstwy, w czasie spadania deszczu, są więcćj prze- 

sycone wilgocią, tym to przybywanie będzie większem .̂ Ja

koż doświadczenia okazały, że w miesiącu styczniu, jest 

zwykle dwa rozy większe, jak w sierpniu, i, jakeśmy do. 
pićro widzieli, w Anglii większe niż we Francyi.. • ,,

' Tem Spostrzeżeniem wielu było w błąd wprowadzonych, 
bo rozumieli, że im położenie miejsca będzie wyższe nad 
poziom mor*n, tym mniejsza ilość dészczü na niérti zbierać 
się będzie, gdy właśnie przeciwnie się dzieje: .

im położenie miejsca jest wyżśzei tym większa Ubić 

deszczu na niem padać będzie; 

to jest druga reguła, na po^ór z poprzedzającą sprze 
czna, której^ulega fenomen deszczu. Okazało się albowiem 

że w Gienewie, na wyniosłości łok. yoó cal.*14,53 nad 
poziom morza, ta ilość wynosi przez rok łok 1 cal. 5,̂ 5, 

we Fryburgu, na wyniesieniu łok. iioS cal. 10,33 

jpst łok. 1 cal 22,16,
na górze Wielkiego S. Bernarda, wysokiej na łok. 4524 

cal. 15,66, Jest łok. 2 cal. 16,79,

na dziedzińcu obserwatoryum Paryzkiego, wyniesio

nym na łok. 104 cal. 4, jakeśmy widz|ieli, jest cal. 23,83, 

Montmorency, na wysokości łok. 104 cal o,66, jest 
łęk. 1 cal. 3,25, ' .  ̂ '

,w Nimes, na yi^yniesieniu łok. 74 cal. 15,^6, jest łok. 1 
cal. 1,91 j, ,

,yv Alais, na wyniesíefiiu łok. 229 cal. 4 jest łok- 1 

cal. ;i5'7a-; \ ' ■ V ,

, .Z tych spostrzeżeń widzimy, , że w, ró\!vnych okoli
cznościach, im wyższe położenie, miejsca, tym jest w 
dés7.cz obfitsze, Cóż może być powodem , tego zjawi
ska?  —  pewnie nie co innegp, tylko że temperatura odpo
wiadająca wykości miejsca, yvpiywa i?a tę obfitość.. Spo

strzeżenia Saussura, ten domysł stwierdzają. .. przypatry, 
wał on się chmurom» wieńczącym wierzchołek góry Mont- 

bląnc , i dostrzegł, że te chmuryi nie stoją nle.poruszone 

jakby się zdawało, ale że się coraz zmieniają. ^



Dzieje się to tym sposobem, i i  wiatry ciepłe, nasyco
ne wilgocią, spotykając lodowaty szczyi tej góry i zmie
niając swoję temperaturę, nie mogą już w sobie utrzymać 

rospuszczoiiej wody, lecz w kształcie mgły, lub chmury, 
ją okazują. Ta chmura, dalej wiatrem pędzona i wyszedł
szy z zimnej atmosfery tej góry, znowu się rozpuszcza, a 

inny obłok na jej miejsce następuje. Tymsposobem, 
zdaje się jakoby zawsze taż sama, chmura na górze leżała; 

gdy przeciwnie, coraz się ona zmienia. Bywa jednak często
kroć, że powietrze dalsze, przesyciwszy się nareszcie wil

gocią, już ńie może jej więcej rozpuszczać: natenczas wiatr 
oddziela obłoki od chmury-głównej, te się z sobą gromadzą

i łączą, aż nareszcie, do pewnego stopnia zgęszczone, desz
czem się opuszczają. Ten pojedynczy przykład, tłómaczy 

nam povvszechny fenomen deszczu. Widzimy, że wtem 
jzjawiskuj są dwa elementa ,■ na które uważać potrzeba; 

'jeden zewnętrzny ‘ i przypadkowy, tojest wiatr deszcz 
'przynoszący: drugi wewnętrzny i stały, tojest tempe
ratura miejsca, zależąca od różnych okoliczności, jak 
wyniesienia, pory roku, konfiguracyi gruntu, okrycia la
sami i t. di' Gdyby był tylko jeden wiatr, natenczas deszcz 
przypadałby zawsze regularnie w swej porze, stosownie 

do temperatury miejsca; lecz ponieważ śą i wiatry roz

maite, i rozmaite okoliczności miejscowe, zachodzi więc 

taka komplikacya, że chcąc sobie zdać sprawę z tego fe

nomenu, trzebaby najprzód znać wszystkie wiatry,, w ich 

kierunku, mocy, czasie trwania, temperatury, stanie 

wilgoci, i t. d. powtóre, wszystkie okoliczności wpływa
jące na temperaturę miejsca. Jeżeli niepodobna jest w ka

żdym razie, tego zagadnienia rozwiązać, wszelako, już ma
my nagromadzonych dosyć faktów, ażeby z wielu fenome
nów tego rodzaju, umieć sprawę zdać sobie-

Dajmy naprzykład, że wiatr ciepły, przebywszy zna
czną przestrzeń . morza równikowego, gdzie się wilgocią 

nasycił, przyjdzie nad ląd stały, przedstawiający najprzód 
płaszczyznę niską i suchą', od słońca ogrzaną; rzecz Wido

czna że W tem miejscu, des?,cz padać nie będzie- Lecz 
jeżeli dalej kraj coraz się wznosi i staje się zimniejszy, 
W  pewnej wysokości, wilgoć z powietrza skroplać się za-



canie, i to skroplenie powiększać się hędzie aż do szczytu 
téj pochyłości, potćm pozbawiony części swojej wilgoci, 

jeżeli płaszczyzna dłużej siępociągnie, ten sam wiatr, zno

wu się wypogodzi, aż znowuj natrafi, na wyższe gó
ry, które reszty wilgoci go pozbawią; i tym sposobem 

przeszedłszy znaczną przestrzeń kraju, z dżdżystego i mo
krego, jakim był zpoczątku, stanie się > .pogodnym i su

chym.
Obfitość deszczu zależy więc od różnicy, jaka nacho

dzi między temperaturą miejscową, i temperaturą napły

wającego powietrza. Ztąd widzimy, że pory roku bar
dzo wpływają na stan atmosfery, i że obfitość deszczu 
nie iest jednostajną dla każdego miejsca, w każdej porze 
roku. I  tak, na-górze St. Bernarda, średnia ilość deszczu 
w zimie, jest cal. 2o,875> “ zaś w lecie tylko 14,30. Prze
ciwnie na dolinie Sekwańskićj, jest w lecie cal. 15, a w zi
mie tylko 11,25- Może się nawet zdarzyć, źe tylko w epo- 
će największej téj różnicy, kondensacya deszczu ma miej

sce, a winnych porach roku, jest prawie żadną. Jakoż, 

są klimata w których nigdy w lecie deszcz niepada^ Pan 

Gasparin, w artykule umieszczonym w Bibliotece powszech 

néj Gienewskiéj z r, 1828, pod tytułem: o klimatachEuropej- 

skich ze względu na dészcz, ("des climats Européens quant 

aux pluies) uważa, ¿e są w Europie pewne poty czyli 
strefy, w których, W  jednych lato, w drugich jesień i zi-
ma;-są epokami największych deszczów...........

Oprócz wyniesienia i pór roku, są jeszcze inne oko
liczności wynikające % konfiguracyi kraju, ■ które wpły
wają na obfitość deszczu. I  tak, naprzykład w Gienewie, 
jakeśmy widzieli, na wysokości łok. 70Ó cal. i4ł33» ilość 
roczna deszczu, jest łok- 1 cal- 5,33,0 zaś w Vevey, nad 
samem jeziorem Gienewskiem, wyniesioném nad. poziom 
morza na łok. 651 cal. 1. ilość ta wynosi łok. 1 cal. i3,5- 
Ta sprzeczność stąd pochodzi, że wiatry deszczowe, cią

gnące do Szwajcaryi od strony południowo-zachodniej, 
( S u d - s u d  ouestj ponad wysokiemi górami Sabaudyi, prze

chodzą wprost do Vevey, omijając Gienewg. Też same 

wiatry pod Lausanne, na wyniosłości łok. Qßo cal. 5, da

ją deszczu łok 1 cal. 18,06. Sprawdza sig wigc tu po-



wszeohna regula. Inny znowu przypadek znacznego po- 
ilości dés/czu, zdarza się pod Joyeuse, w  dolinie 

de la; Brèche; bo gdy:
w Viviers, na wyniesieniu łok. lóo cal. 15» ilość de

szczu jest łok. 1 cali 13,04,
w Alais, na wyniesieniu łok. 229 cal. 4, jest łok. x

15.79»
w Joyeuse, na wyniesieniu łok. 315 cal. 23,33, 

łok. 2 cal. 4,37-
To nadzwyczajne powiększenie ilości deszczu, pocho

dzi tu stąd, że prawie o 20,000 łok. na północ, w kierun

ku od wschodu na zachód, ciągnie sig jakby mur, wysoki 

na a,p'oo łok>, góra Tanargao, wstrzymująca wiatry dżdży
ste, od morza Śródziemnego ’ przybywające J zamykające 

dolinę de la Brèche» w której miasto Joyeuse jest położo

ne. Nareszcie, jest przykład, prawie jedyny w całym 

świecie, wyspy Gwadalupy, otoczonój ze wszech stton 
rozle^łemi morzami, leźącój prawie pod równikiem, i mają
cej kształt stożkowy; tak że wiatry, z jakiej bądź strony 
przychodzą, zawsze na wysokich jéj g<5raoh, okrytych śnie
giem, kondeasowaá się muszą, iż średnia ilość deszczów rocz
nie, wynosi tam, przy poziomie morza,; łok. 5 cal. 

w miejscu nazwaném Matuba, leżącera daleko Wyżej, pod gó

rami okrytettii przez wieczne lasy, ta ilość dochodzi łok. 12 
cal. 21,37.

Nietylko kształt kraju, jego expozycya, oddalenie od 

morza, i t. d.ale nareszcie i stan wilgoci, mu właściwy, wpły

wa na ilość deszczu. Itak, pande Césaris,przypisuje rozsze
rzonym roszeniom gruntów(irrigation)wiyiedyolańskiem zna
czne tam powiększenie ilości deszczu, od pół wieku. Ten sam 

skutek sprawia także okrycie kraju lasaniit bo grunt nagi, 
więcej się ogrzewa od promieni słonecznych, i więcej 
w danym czasie odparowywa wody z deszczu, jak la

sem okryty. Pan Boussingault przytacza dowód bardzo 

prosty, ile drzewa w tym razie wplyviru wywierają- Do- 
syć jest, powiada on, obsadzić drogę jednym r z ę d e m  topoli, 
żeby ją całkiem zepsuć. . Lasy więc, dwojako przyczyniają 

się do powiększenia ilości deszczu; raz przez to, że grunt la
sem okryty, mniej się ogrzewa od promieni słonecznych,



y
co sprawia ten sam skutek, jakiby sprawiło podniesienie- 
jego poziomu: powtóre, że utrzymując wilgoć w powie- 

•̂ rzu, powiększa nią massę spadającego deszczu. Jak wiel

ki wpływ wywiera parowanie (yaporatioń) na klimat 

» naturę kraju, zapewne nikt trafniej i szczęśliwiej.nie 
dowiódł, jak pan Daussej w niniejszym artykule.

Nikt pewnie nie zaprzeczy, że lasy wstrzymują paro
wanie, lecz o ile przez wycięcie lasów, ę?łowiek w kil
ku latach^ może ̂ zmienić klimat, z niokregO" zrobić go su- 
chym, wysuszyć rzeki i źródła, tego zapewne nikt się 

nie domyśla. Z obserwacyj czynionych -a ilością spada
jącego deszczu, przez lat Qo, na obserwatoryum Paryzkiem
i z wysokości Sekwaay, mierzonej na wodomiarzo umie
szczonym pod mostem de la Tournelle, okazało się co na
stępuje:

$ .
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Parowanie średnie na każdy miesiąc, wyciągnięte % 

obserwacyj robionych w Montmorency, _-przea p. Cotte> 

w ciągu lat 40 od r. I765 do ,i8o4ł wynosi:
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Pierwszy -wiersz w  pierwszej tabelce, dowodzi, jake
ś m y  juźi powiedzieli; więcej w  Paryżu pada deszczu 
w  lecie, niź w  zimie? drugi zaś sprzecznie z tém, że
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Sekwana jest daleko wyższa w zimie, niż ,W lecie. Dru
ga nareszcie tabelka, tłómacay tg sprzeczność przez pa
rowanie, zależące Jedynie od temperatury każdego mie
siąca i od wypogodzenia nieba.

Trzeba oprócz' tego uważać;
1) Ze pan Cotte robił swoje obserwacye, co do paro

wania, w cieniu, na wodzie stojącej, w naczyniu ołowia

nem, mającćm 3 cale objętości.
2) Ze parowanie wód jakiego kraju, odbywając się pod 

bezpośredniem światłem słońca, jest daleko większe.
3) Że to parowanie jeszcze się powiększa, jeżeli się 

odbywa na wodzie bieżącej, a szczególniej jeżeli ta płynie 
cienkiemi strumykami, po czarnym i światła nieprzepu- 

szczającym gruncie.
Ą) Nareszcie, że jest większe na ziemi gołej, bardzo 

prędko od słońca rozgrzewającej się, szczególnie podczas 
długich dni letnich, niż w miejscu okrytem lasem, gdzie 
cień drzew, przeszkadza do tego rozgrzania, i zachowuje 
wilgoć tak gruntu, jako tóżi powietrza go otaczającego.

Ażeby ocenić ważność tych okoliczności, trzeba pa
miętać na dwa pravyidła, podług których parowanie .się 
odbywa. -

1) Że w jakićjbądź temperaturze, parowanie jest 

proporcyonalne do wilgoci, którą powietrze otaczające jest 
nasycone.

2) Ze w jakićjbądź temperaturze i w jakimbądż sta

nie wilgoci otaczającego powietrza, parowanie rośnie w sto
sunku gieometrycznym; w miarę jak temperatura wody ro
śnie w stosunku arytmetycznym.

Oto wreszcie jest dowód oczywisty rzetelności tych 
twierdzeń.

lloić średnia deszczu,. zebranego na tarasie obserwa
toryum przez 6 miesięcy, od maja do października, była 
cal. ii»79, a przez drugie, od listopada do kwietnia, cal. 
8,07. Te liczby mają się do siebie, prawie jak 4:3; tym- 
czaseńi, ilość wódy upływającej pod mostami Paryża, po

dług doświadczeń w inném piśmie pana Dausse poda

nych, była, przez półrocze letnie, stóp kub. 115,379»^^*>5445 
a przez zimowe, stóp kub. 214,295,066,550 czyi»» prawie



wié dwa razy tyle. Jakoż, moéna ją wziąć za dwa, 
razy, gdyż w tćm ostatniem półroczu, jest trzy dni mniej, 
jak w poprzedzającem. Summa zebranej wody w obu pół
roczach, na dziedzińcu obserwatoryum, jest cal. £5,33, lecz 

powyżej Paryża, na całej dolinie Sekwanskićj, gdzie ta 
ilość powiększa się stosownie do wysokosci miejsc i do- 

zagajenia ich lasami, z wielu czynionych doświadczeń 
jnoźna przypuścić, że nie jest mniejszą od cal. 26,25,  ̂
przyznając zarazem, że rozkład téj ilości na dwa półrocza 

jest ten sam co w Paryżu, będziemy mieli dla doliny Se- 

kwańskiej:
na półrocze letnie cal. 15. 
na półrocze zimowe cal. 11,25.
Powierzchnia cała doliny Sekwanskićj, z której wody 

uchodzą pod mostami Paryża, jest stóp □ 534ł99*̂ 550o,494, 
Massa wody deszczowej spadającej ria tę dolinę, jesC 

W  półroczu letniém stóp kub. 66Q,yĄ5,¡625,617. W  półro* 

czu zimowćm stóp kub. 5o3,725,805j079-
Porównywając te ilości, z massą wody Selcwańskiej,- 

upływającej pod mo^stami Paryża, która jest jak wyżej, 

w półroczu letniém stop kub. 115,379,511,544, w półroczu 

zimowćm stóp kub. 214.295,065,550, widzimy że paro

wanie, fgdyż można opuścić inne powody ubytkuj redu
kuje w półroczu zimowćm massę wody deszczowej, ze 

stóp kub. 503,725,805,879, na stóp kub. 214,295,066,550, czyli 
w stosunku 7 do 3, a w półroczu letniém, ze stóp kub. 
6681745,625,617, na stóp ii5ł379,611,544, czyli w stosunku 
6 do 1. Ale czyżby tak' było, gdyby dolina Sekwańska, 
nie była ogołocona z lasów, tylko jak dawniej, prawie 
zupełnie niemi zarosła? Historya inaczej nas uczy. Julian 
Apostata cesarzWschodni,dająo(wMisopogon)obraz Sekwa - 
ny> i przytaczając różne okoliczności, dla których nie możn 
powątpiewać o prawitzie jego świadectwa, mówi:

„Ego olim eram in hibernis apud. cb ara m' Lutetiam 
Csic enim Galii Pąrisiorum oppidum appellant) ĉ uae 
insula est non magna,. in fluvio sita, quieam otnni 

ex parte cingit. Pontes sublicii utrinque ad eam fe- 

rmit, raroque fluvius minuitur ac crescit: sedq'ialis, 

aestate, talis esse solet hyeme. Aquam pra^îbet ju



cundissimam volenti bibere; nam cum insulam habitent,

îbi maxime eos aquari necesse est:“

Porównajmy teraz tę Sekwanę IV  wieku, z Sekwany 
terazniejszą, tak często mętną, wysychającą w lecie, wzbie
rającą w zimie, i przybywającą tak prędko i tak wysoko, 

prawie po każdym deszczu, dochodzącą c/ęsto Stóp 2o 

cal. 20 a nawet stóp 32 cal. 7 nad linią najniższych wód 

i toczącą raz 3,097 a drugi raz 57,937 stóp kub. wody na 
sekundę, tojest dwadzieścia razy więcej w drugim jak w pier

wszym razie.
Co się stało w r. jest jeszcze stwierdzeniem

bardzo oczywistém, przytoczonego świadectwa ważności, 
jaką musimy w naszych czasach przyznać parowaniu, 

szczególnićj w lecie- Ten rok 1C16, tak dla Francyi, jak i 
dla innych części Europy nie był nadzwyczaj mokrym, 
gdyż w ciągu trzydziestu lat obserwacyj , był dziesiątym 

codo ilości deszczu; był jednak nadzwyczajnym, przez wy
sokość wód w wielu rzekach, wśród lata, kiedy zwyczaj

nie, w téj porze wody bywają najmniejsze. Tego inaczéj 
wytłómaczyć niemożna, tylko że lato było zimne, dżdżyste 
i. ciągle pochmurne, a stąd- nadzwyczaj zmniejszone paro
wanie- Średnia wysokość Sekwany, była w tym roku stóp 

8 cal. (5, gdy przeciwnie, z obserwacyj 60 letnich, średnia 

jéj wysokość, jest tylko stóp 4 cal. 65. A zaś massa wo

dy, która średnioi bywa stóp kub. 329,674,679,096 była 

w tyra roku stóp kub. 530,745,804,390. Przypuściwszy że 

w tym roku 1816, średnia ilość wody dészczowéj, była 

cal. 29,16, to w takim razie massa wody wynosząca stóp 

kub. 1,304,524,9401773, zmniejszywszy się do stóp kub. 

53o,745,8o4»398- 1’rzypuściwszy że w tym roku 1816» śre
dnia ilość wody dészczowéj, była cal. 2016, tó w tak>>i> 
razie massa wody wynosząca stóp kub. 1304,524,940,773» 
umniejszywszy się do stóp kub. 530,745804398 uszłćj Se

kwaną, będzie się'miała do pierwszej, jak 5:2 gdy zwykle, ma 
się średnio, jak 7:2. Wreszcie summa średnich w y so k o ś c i m»e - 
sięcznych Sekwany, w r. 1816, ma się do średnich wy-‘’okosci 

zwyczajnych półrocza zimowego, prawie jak 3:2, a zaś w pół

roczu letniém, jak 3:1. Stąd łatwy wniosek, że W  tym  roku 
częste deszcze, chmury i zimno, sprawiły podczas lata, ten



sam skutek, jaki lasy sprawiały ciągle w IV wieku, i coby jesz

cze sprawiły, gdyby je nazad zaprowadzono. Jakoż cień 
drzew zasłaniając wodg’z deszczu pochodzącą od promieni 
słonecznych, przechowywałby ją w lesie; a przytém, prze

szkody któreijy napotykała, płynąc po . gruncie okrytym 
trawą, i innemi roślinami, wstrzymywałyby jéj upływ, 

tak, iź woda z każdego deszczu, więcej potrzebując cza
su w przejściu swojem do i^eki, sprawiałaby Wzbieranie 
jéj powolniejszém i dłużej trwającćm, chociaż obfitszém. 
Wigksza część téj wody, wstrzymana dłużej na miejscu, 
wsiąkając w grunt,, podsycałaby źródła, .któremi spływa
łaby także do rzek, lecz później iw  wigkszéj ilości. W o 
da deszczowa, nie byłaby tak jak teraz, szczególniej 
wiecie, równie prgdko wzigta jak dana, i wszystkie te oko
liczności połączone razem, przyczyniłyby sig do po

równania wysokości wód rzecznych w lecie i w zimie. 
Wtenczasto, wróciłby sig stan, opisany, przez Juliana 

cesarza, a którego tu naprzód, z matematyczną pewnością 

dowieść można.

Z tego wszystkiego cośmy tu powiedzieli, mówi p. 

Dausse, iz  wniosków stąd wyprowadzonych, jestdo życze

nia, ażeby zawsze i wszędzie, miano na uwadze okropne 

skutki, jakie z zniszczenia lasów wynikają, i ażeby te uwa

gi posłużyły do usunigciá wszelkich wątpliwości, jakie- 

by jeszcze zachodzić mogły wzglgdem tej prawdy, że czło

wiek przez niszczenie lasów wywiera ogromny wpływ na 
klimat i urodzajność kraju, i że należy, nietylko istnieją
ce dotychczas lasy, ile możności utrzymać, ale i nowe 
plantacye, szczególniej na wzgórzach, gdzie się wody roz
dzielają, zaprowadzać. A, Ł. .

O praktycznym sposobie wyhodowania iosOsia i tn~ 

nych ryb na gospodarski użytek.

Sir Francis A. Mackenzie, ogtosit niniejszy artykuł 

w Jn m ls  and Magazine o f natural history Nro J. Nov i84i a 

•wytióniaczony na niemieckie, umieściłFroi iep w swoim zna

nym dzienniku Newe l^otaen Nio 45?, w marcui84i  roku.



„ W  jesieni r. i84o, m ów ip . Mackenzic, obrałem w my

śli chowania łososiów pewien strumień, który z gwałto

wni! szybkością do rze'ki Ewy wpada, i niedaleko od nlój, 

kazałem wyprzątnąć zagłębienie około 70 stóp długie, 

12— 18 szerokie, z którego gdy wszystkie -wielkie kamie

nie na bok poznoszono, wysypano dno na stopę wysoko 

piaskiem i żwirem kwarcowym., (i-) Największe ¿iarna 

iw iru m ia ły  objętość mniej więcej włoskiego orzecha- 

W tedy do zagłębienia zwróconą została część wody ze 

strumyka, tak iź powstał staw w wyższym brzegu około 

8 cali a w niższym 3 stopy głębokości m ający, i przez 

który mały pęd wody miał miejsce. Za pomocą śluzy 

przypływ tak był miarkowany, że głębokość stawu utrzy

mywała się zawsze ta sama, a silny mur z kamieni zagro

dził przystęp węgorzom i pstrągom, tak niebezpiecznym 

wszelkich ryb płodowi.

Dnia i 3 listopada złowiono sieciami w rzece Ewie 

cztery pary łososiów, samce i samice, i ostrożnie wpu

szczono je do stawu. D . 18 okazały one skłonność do 

tarcia się, jednakowoż 20 wszystkie przez złych ludzi za

brane były ze stawu, który gdym przeglądał, znalazłem, 

że tylko mało co ikry zniesionćj było. Dnia a3 listopa

da znowu cztery pary łososiów złowiono i wpuszczono 

do stawu, gdzie zaraz nazajutrz trzeć się zaczęły. Poła

pałem je z ostrożnością, wycisnąłem z jednej samicy około 

1200 ziarn ikry w miednicę napełnioną wodą i zapłodni

łem je prawie takąż objętością mleczu który z jednego 

samca był wyciśnięty. Ikra i mlecz były łagodnie palcami 

przerobione, poczem zostawiono je na godzinę w spokoj- 

uości a następnie włożono w taki kosz, z wierzbowych rózg 

upleciony, jaki professor Agassiz (2 ) poleca; rospostarto

(1) Dno Świrowate, nadewszystko kwarcowemi kamykami wy
ścielone, stanowi n-ijulubicńszy grunt dla łososiów, zwłaszcza wpiw- 
wszycli epokach życia tej ryby.

, (2) L. Agassiz, Szwajc/ir, podobno najznakomitszy z 
ichtyolog, czyli naturalista zajmujfjcy sij poznawaniem ryb, 
ryoh wielkie jego i kosztowne dzioła, powszechnie sq znane. (Ob.
Bibl. Warłzaw. r. 1843, Tom I I ,  str. 353 4 uaslipO*



po tym koszu tak, i i  naci niemi okoto 4 cale wysoka a pod 

niemi 2—3 cali gruba iw iru znajdowała się warsta. Ta

każ ilość tymże sposobeha przygotowanej ikry rozłożona 

była w koszu Sbawa (3) z miedzianego drótu zrobio

nym, i obydwa kosze zostały natychmiast w staw zanu

rzone. Oprócz tego, włożono część ikry gołkiem do stawu 

i okryto, ją  żwirem na 3 cale wysoko. Dwa inne kosze, 

jeden z rózg wierzbowych, drugi z miedzianego drótu, by* 

ły również do stawu włożone, a ich dna okryte na 3 cale 

grubo żwirem, który około 4 *-ali wysoko woda i^alewała. 

Wtedy do każdego wciśnięto ikrę i'mlecz z pary łososiów, 

rospostarto je ręką jednostajnie, zostawiono je tak na 

kilka minut, poczem nakryto żwirem 2 — 3 cali wysoko. 

Cztery pary łososiów tarły się jeszcze niejaki czas dobro

wolnie w stawie, a i grudnia były wszystkie znowu prze

niesione do rzeki. Dnia 3 grudnia złowiłem w rzece Ewie 

znowu trzy pary łososiów, które już w części się wyikrzy- 

iy i opatrzyłem za ich pomocą w wyżej opisany sposób^ 

jeszcze jeden wierzbowy i jeden dróciany kosz ikrą. I  te 

ryby zostawiono jeszcze w stawie aby się ikrzyły, poczem 

również przesadzono je napowrót do rzeki.

D . 19 lutego przeglądałem ikrę, i znalazłem że cała, 

tak w koszach obudwu rodzajów, jako też i w otwartym 

stawie, w stan zalężenia przeszła,

D . 19 marca zalążki znacznie w swojem rozwijaniu się 

postąpiły, a ten postęp już szybszy byt już powolniejszy, we

dług temperatury powietrza i wody.

D. 22 marca można było wyraźnie rozeznawać oczy; 

niektóre ziarna przepękły się, a pod szyją młodego płodu 

ukazat, się woreczek podobny do pęcherzyka, wodnistą 

napełniony wilgocią.

W  dniu 18 kwietnia, wszystkie kosze byty otworzone 

i badane. Woreczki poodpadały od szyi. M łode rybki 

okoto I  cala długie, miały wszystkie cechy swojego pierwo-

( 3) Jerzy Shaw, znany Angielski zoolog, uin. r. 1815; zostawił li

czne clzioła z pięknemi, wizerunkami, zwierząt rozmaitych, a próca 

tego specyalnie o rybach pisał.



tnego stanu i iwawo pływały. Polecone przez prof, Agas- 

siz kosze, okazały się widocznie lepszemi, aniieli kosze 

dróciane Shawa. W  ostatnich ledwie 20 na sto ziarek 

rozwinienia się doszło, gdy tymczasem w pierwszych, na 

sto, przynajmniej 90 rozwiniętych było. Nawet w koszach 

założonych d. 5 (3 ?) grudnia, może tylko 5 na sto jaj 

zagfuchło. (4) Czy pomiędzy ikrą na otwartym znajdu

jącą się stawie, ta w lepszym okazała sig stanie która by

ła sztucznie zniesioną i zapłodnioną, czy też ta która się 

natui^alną drog4 wyikrzyła, tego dojść nie podobna było; 

ó ile jednak na proste wejrzenie sądzić się da ło , ikra 

w koszach nie ustępowała pod tym względem nic zniesio

nej naturalnie. Jednakowoż to zawsze na stronę koszów 

powiedziećby można, że pożądane w czasie zimy schronie

nie ikrze dają, i ta metoda kładzenia ikry i mlecza do ko

szów, zdaje się być przed innemi lepszą. Pomyślność te

go doświadczenia okazuje, źe ten sposób zaopatrywania 

się w p łód  rybi na drodze sztucznej, żadnym nie ulega 

trudnościom , i źe tym sposobem można się w miliony 

młodych rybek zaopatrzyć, które są przed wszelkiemi nie- 

bezpieczeństwariii zasłonięte, i skoro właściwego wieku do

szły, który, jak się okazuje z wielokrotnie na małą skalę 

czynionych doświadczeń Shawa, u łososia 2 lata wy

nosi, mogą być do rzeki przesadzone. M łode łososie, 

skoro cecha pierwiastkowego ich stanu zejdzie, otrzymują 

srehrnopołyskujące łuski starych, a zarazem usiłują wy

dostać się z niewoli, ażeby przeciw wody do morza od

płynęły.

Professor Agassiz utrzymuje 2 wszelkiem, jak mi się 

zdaje, podobieństwem do prawdy, źe należycie zapłodnio

na wszelkich ryb ikra, zachowywana w  wodzie przyzwoi-

(4) Gdy i w tym dniu wierzbowy i drdciany kosz były uSyte, 

powinnyby więc, łVodług powyższego, i w tyra przypadku obydwa 

kosze jednakowy rezultat okazać. Pewnie tu niedokładność do tex- 

tu si$ wcisnęła, i pamiętając, 2e autor przekłada kosze wierzbowe 

nad dróciane, potrzeba przyjąć i i  tylko w wierzbowych 95J ziarek 

do rozwinięcia się doszło. Przyp, Niem. tióin.



téj temperatury, daíaby się nawet przez ocean Atlantycki 
przewieść, tak iź np. moźnnby sztucznie zapłodnioną ikrg 
iososiów przewozić do najodleglejszych rzek, w których 
Wcale téj ryby nie ma, które jednak nadają się do jéj 
utrzymania. A że p íód  musi przez dvya lata w zapíodko- 
wych stawach przebywać, potrzeba więc corocznie zakła
dać nowy staw do osadzania ikry, ponieważ jednoroczne 
uawet łososie już pożerają ikrę i młody zarybek, jak zno
wu łososie stare swojćj własnej ikrze i własnemu p łodo

wi nie przepuszczają.

Doświadczenie tylko rozstrzygnąć może, jaki rodzaj 
pożywienia i w jakiéj ilości dla łośosiego płodu jest po
trzebny. Jeżeli, według p r o j e k t u  prof. Agasśiz i p.^Shaw, 
zawiesi się nad zipłodkowym stawem ścierwo, wówczas 
wypadające z niego robaki dostarczą pożywienia dla m ło
dych łososiów. Jednakowoż używszy takowego postępo
wania -w tym roku, znajdowałem często wokoło áciervva 
iiiezyyve rybki. Krowi gnój, na pół stwardniały, a jaki 
gąsienicami i jajami owadów jest napełniony, ■ zdaje się 
hyć najlepszy dla płodu. W  podróży mojéj do Belgii 
w sierpniu przeszłego roku odbytćj, odwiedziłem nowo 
wyporządkowany królewski zamek w Ardennach, gdzie od 

lat trzech sztucznie hodują sig pstrąg i,na bardzo rozległą 

skalę, jednakże dotychczas z niewielkiem tylko powodze

niem. Z  wyprowadzonego od r. i 83g do i 84o pipdu, ty l
ko bardzo mało dorosło. W  r. i8 4 i, pewnie dlatego źe 
nie należycie ikrę żwirem okryto, cały zarybek zniszczał. 
Chleb z równych części mąki pszennćj i żytniej zro
biony, zdawał się tam być najlepszem dla młodych pstrą
gów pożywieniem: utrzymywały, się one jak najwyhornićj, 
sądząc z ich wielkości i żw.awości w pływaniu. Zresztą,, 
doświadczono w tym  zakładzie w Ardennach, że obchodząc 
się z ikrą pstrągów na ten sam sposób, jakiśmy wyáéj co 
do Ikry Iososiów podali, wypadek również jest pomyślny, i 
każdy, kto nadający się kutemu staw lub strumień posiada, 
może go tymsposobem w przeciíigu dwóch lat najlepszemi 
pstrągami i innemi rybami zarybić, a te stosownem poży
wieniem do szczególnej smakowitości przyprowadzić. Gdzie, 
się tylko małe i nieosobliwego smaku, pstrągi znajdują 
radziłbym ^wsypaniem w- wodę niegaszonego wapna, albo 
jakićj innćjj może skutcczniejszéjt jeszcze substancyi (5)

(5) Woda odlewana z fabryk, w których sig chlorem bieli, oka

zała się rybołóslwii w wodach biegnijcych tak zgubnq, \% ani wą-



użyciem, caią ich )'asę wytępić, poczem zaprowadzić ikrę albo 
zarybek z jezior lub strimiieni, w których się najprzedniejsze 
odmiany pstrągów znajdują. To samo ściąga się do lipienia, 
do szczupaisa i w ogólności do wszystkich ryh wody .słod
k ie j, jakie właściciel zdatnych na to stawów lub strumie
ni posiadać woli, a wyłożony tu sposób sztucznego ryb 
zamnażania, poleca sig nietylko wlaścicielóm wód w któ
rych są łososie, ale i w ogólności wszystkim posiadaczom 
rybołóstwa, ^zwłaszcza; że postępowanie wcale nic.jĘst ko 
sztowne. Zyczyćby należało, ażeby powyższy artykuł. 
Wszystko co jest istotiieni, obejniiijąoy, wielu mógł spo
wodować do czynienia podobnych doświadczeń i do udzie
lenia publiczności ich wypadku we \vzględzie ulepszeń 
w osadzaniu zarybka,' najwłaściwszego sposobu karmie
nia. i t. d .“

Niemiecki Lłómacz powyższego artykułu, powołując 
.śię na mnogie własne w tej mierze postrzeżenia, oświad
cza i i  bardzo wątpi ażeby szczególnej smakowitości odmia
na pstrągów, dała się wyhodować w wodzie, w której 
miejscowa malej jest wartości. Ta sama odmiana pstrą
gów, która w czystej i w pożywienie obfitującej wodzie po
między górami nader jest smaczną, odmienia wnet swoje 
przymioty dostawszy się w wodę z mniej dobremi w ła
snościami, np. z wody biegnącej w zatrzymaniu jałowego 
upustu. A. więc straciłoby się tylko dochód z rybołóstwa 
na lat wiele, gdyby poślednią odmianę pstrągów wyni
szczono, dla zastąpienia jej lepszą, lecz któraby bardzo pręd
ko swojte wyborne przymioty straciła. Przyczyny powsta-. 
wania różnych odmian pstrągów, szultać należy wyłącz
nie w rozmaitości wód przez, tę rybę zamieszkiwanych, 
jakoż każdemu, kto w pewnym stopniu z ryhołóstwem 
jest obeznany, dostatecznie wiadomo, ze w złej wodzie 
nie da się wyhodować żadna dobra ryha, z jakiegokolwiek 
ona byłaby gatunku. Gdzie zas jest woda z usposobieniem 
wyhornem, byłoby również niepodobieństwem rybę złego 
smaku .albo zanikczetnnioną w niej znaleść.

A. Waga.

tpić o tem nie inoSiia, Se chlorowa woda najpom yślniej się
dała do zamiaru, o którym  tu autor inówr, nasyciwszy nią mocno 
iród ło  strumienia. P rty p . NUm, tłum.



()m idy, jako lekarstwo przeciw wściekliźnie.

Ogłoszono ^niedawno prawie we wszystkich gazetach 
Hossyjskich wiadomość o nowym na wielu chorych spra
wdzonym sposobie leczenia Avscieklizny, przez prostego 
wieśniaka wynalezionym, nad którym zastanawiając się, nie
podobna pojąć pyzcz jaką indukcyą myśli, człowiek ża
dnego wsparcia ze strony wiadomości naukowych nie ma
jący, mógt wpaść na swoje odkrycie. W taki on sposób 
wyjawia dla dobra ludzkości, swój sekret. „Jest, powia
da, w głębi mrowiska w lesie, okrągłe ciało, wielkości j 
kształtu muszkatowej gałki, z którego wylęga się w swo
im  czasie zielony błyszczący chrząszcz, zdaje mi się, podo
bny do tych, które niekiedy na liściach róży widywać się 
zdarza. Skoro taki chrząszcz wylęże się, roztarty na mas- 
sę jest lekarstwem, które z najzapamiętalszej wścieklizny 
wyleczą, wewnętrznie choremu dawane.“

Jakiżto owad i jak dalece sposób leczenia nim  wście
klizny jest nowym?— Owad jest niewątpliwie z rodzaju 
chrząszczowego złataw cam i (C etonfa) zwanego, bo gąsie
nice złotawców żyją w mrowiskach, robią tam sobie sko- 
rupiaste oprzędy kształtu gałki, a najpospolitsze ich ga
tunki (C . iiurata, aenea, m arm orata i t. d.), wyszedłszy 

z oprzędu, przenoszą się na krzaki róż, których objadają 

liście.

Wszystko to są wiadomości zapisane w książkach en- 
toniologicznych, ale nie z książek pewnie, tylko ich nabyt 
z postrzeżeń własnych ten poczciwy wieśniak Rossyjski.

Jest i to jeszcze w dziełach entomologicznych, żezło- 
tawce, równie-jak wiele innych chrząszczowatych, azwłasz- 
cza_ tak jak one, pięknie zielono błyszczących owadów, 
mają tę wspólną z Hiszpańskiemi muchami ożyli kanta- 
rydami CLyttii) i majówkami (-STeZoe) własność, źe roztarte 
i przyłożone do żywego ciała, ciągną z niego limfę, -jak 
znajomy powszechnie plaster wezykatoryjny, który więc 
nie z samych kantaryd, lecz i z tych wszystkich owadów, 
w równie dobrym gatunku otrzymywać można.

Ileż przeto teinu niedawno ogłoszonenlu postrzeżeniu 
wieśniaka winniśmy?— Oto pi-zybywa ? niem tylko nowy 
dowód na potwierdzenie skuteczności dawniej wiadomego 
przeciwko wściekliźnie środka, tojest wewnętrznego uży
cia majówek. A . W .



Owady szkodliwe zasiewom ozimym- 

Naclesiane nam-z okolicy Bialskiej w gub. Podlaskiej 
gąsienice .z,anocoicy, c^yli motyla nocnego, .zimowy zasiew 
niszczące, są tc, same k tórć 'w  latach i 836— i838,;i'ównjeż 
w  jesiennej porze, w wiehi oikolicaę,U kraju naszego, .a na- 
dewszypUio w Augustowskiem, w ie l^  klęskę w tych zasie- 
wapli zrządziły. Zastanawiając się wtedy nad sposobem 
id j piszc/cnia Dr. Jarocki, w Tygodniku rólniczo-techno- 
log. i 836, odn iósł,je do gatunku tak nazwanej zasiewówki 
Ç Àgrotis segętum). Lecz gdy zasiewówka w poîudniowéj 
tylko Europy krajach podobne zniszczenie Avykonywaïa, 
a u .nas wstanie motyla nikt jéj dotąd, nie znalazł, rzu
ciliśmy wątphwoś.ó na to oznaczenie gatunku pizez Dra, 
Jaro,ckiego (Tyg. ról. teo.h. 1837 nr. 8, 9,). Jakoż arty-: 
kuł lir, Tyzehhauzfl'(ilib. i 83,8, nr. 4 O nadesłany zLityi^y., 
gdzie te same gąsienice swoje zniszczenia rozpościerały, 
we ,w n jos^ nas utw ierdził, a .całkowicie gp uspraW|iedli- 
w ił flrtyWuł prof. Górskiego w pispiarh ft6sśyjs,k'ich ogłor 
szóny. Ten ostatni bpwięm nątufajista* po wielu triidnpj- 
ściąćh, ,dos*^di nàpstatçk do otrzymania z rzeczonyęh g^- 

siehic motyla, i  prżekpnat'się''że',nim jćśt, pospolity u nąś 
,1 bardzo bliskj zasiewów,ce gatunę.k Agrot^s e'xcla^aiiàm s.

SPROSTOWANIA.
ip '. I . wi/j'S9 zamiast połpiyć ,

' '313 . ' 6 ‘ zwyczaj zwyczaje.
' 33? 12 frzecineh dany po '&î mikn\ńa pottiiyc

, ,po w,yiî,i«.; ■, "i _
413 17 . staroćlawnemi : stosowneini
415’ O : lS„ 41„ 45 ' 18» 4M 45"

, ¡00 ' 2 3 “ ‘ 52® 14' 67' 52“ 14' 57".
........■’ 417 ' ' ; V8'»^4l" ' ' \ ' 18“'^4ł' y

Gdy niepódóbńd ĆzfsMkt^pć wyczytać dokładnie 3 rę~ 
kopismii.tfik ntizwańych ' imion, iv,łasnych, hib tdz wyra
zów w pHytpfieńiach z dzieł, jakie nie ząiosie pod ręką 
mieć niozna, Redakęyfi Bî U^Ufęi. ^ąrs.z.ąw^kiĆj spra
sza Sząn. AtUorów .0 nasy łanie  sprostowań, które
bî dé ńa jicfńcii f^  Wnd^blizs%yńi poszycie vmie-

Redakcyja. Biblioteki fVarszawskiéj.
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WRZESIEŃ 1843. — D o s t r z e ż e n i a  w  O b s e r w a t o r i u m  

wzniesione jes( 114,05 metrów nad poziom morza 
1 g. I 4 m. 478. Oj czyli w luku 18“41'45", na

A s t r o n o m i c z n y m  W a r s z a w s k i e m . — Miejsce dosirzeże» 
jego szerokość geogr. 52°13'5", diugośc w czasie 
wschód względem południka Paryzkiego.

BAROMETR TERMOMETR
iB 3 o

s- S ,«

Wysokos'i 
wody 

' spadłejW Millimetrach sprowadzony STAN NIEBA KIERUNEK. W IATRU

d

do
0 “ -

S t u  S t o p n i o w y winillim
z

B.
S' 6 10 4 10 6 10 4 10 6 10 4 10 6 10 i 10, de s’nii-

go. rano go. rano go. wiec. go. wiec. go.rano go. rano go. wie. go. wie. 8 fa godz. rano godz. rano godz. wiec. godz. wiec. po. r. go. r. go. w. go. w. szczu g“

1 752,90 753,50 754,13 753,99 +  12<>8 +  18»3 +  20»7 +  U ^ l 63,2

• *

deszcz drób pochmurny słod i chm. pochmurny Z. PnZ. PnZ. Z,
2 751,43 750,93 750,41 751,18 14,2 17,2 14,0 13,1 77,7 pochmurny pra. pochin. deszcz pochmurny Z. PnZ. PnZ. Pn.
S 752,51 752,08 752,96 753,00 8,9 14,0 14,5 9,7 82,7 na pół pog. deszcz pochmurny lek. zamgl. Z. PnZ. PnZ. Z . 2,00
4 748,37 740,92 , 738,93, 738,03 ! 12,6 16,6 10,3 81,2 deszcz deszcz] pochmurny pochmurny PdZ. Pd. Z. z: 16,72
5 730,60 736,44 738,37 742,97 0,5 10,3 14,5 11,4 89,0 pra.pochm. pochmurny pochmurny pochmuFnd z. Z, Pn. PnZ. 12,84

6 745,30 746,23 746,87 748,86 10,4 13,0 13,8 10,3 84,5 pochmurny pochmurny pochmurny pra. pogod. z. PnZ. Z. Z. 3,70
7 751,34 752,36 753,79 754,80 11,3 13,5 12,7 10,4 88,2 na pół pog. pochmurny deszcz ' smugi PnZ. PnZ. Pn. Z. 3,20
8 755,13 755,69 755,53 755,74 10,2, 13,2 17,3 13,8 84,7 pochmurny deszcz pochmurny pra. pochm Z. Z. Z. Z.
0 754,93 755,77 755,24 755,25 12,5 13,3 17,6 13,7 83,5 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny Z. Z. Z. Z.

10 754,62 755,00 754,94 754,76 13,0 16,7 19,7 14,5 77,5 pochmurny pochmurny pochmurny pra. pogod. Z. PnZ. Pn- —
11 756,37 757,52 757,89 768,55 8,4 11,2 14,2 0,3 65,5 pogodny smugi pogodny pogodny Pn. PnW. Pn. _
12 759,60 700,32 700,37 761,41 6,2 9,5 13,1 8,8 66,2 chmurki pogodny chmurki pogodny Pn. PnW . Pn. Pn.
13
14 

.15

762,01
759,26
757,65

761,86
759,04
757,77

760,64
757,87
758,19

760,40
758,17
760,01

4,7
8,4

11,5

11,2
13,1
15,3

16.4
19.8
18.9

11,5
13,9
10,7

70 7
77.2
78.2

pogodny 
smugi 
chmurki,

pogodny
pogodny
pogodny

pogodny v 
pra> pogod. 
pogodny

pogodny 
chm. podz. 
pogodny

PnZ.
PnZ.
Pn.

Pn.
Pn.
PnW .

Pn.
Pn.
P dW .

Pn.
Pn.
PdW.

le
17
18

762,69
704,12
764,30

763,06
704,51
764,18

762,35
764,26
761,98

763.33
704.34 
701,75

9,0
8,6

10,7

13,5
15,3
16,7

17.7 
20,9
20.8

12,2
14,0
13,8

08.7
66.7 
71,0

pogodny
pogodny
pogodny

pogodny 
pogodny 
smugi lekk

pogodny 
pogodny ■ 
na pół pog.

pogodny
pogodny
pogodny PnW,

PdW.
Pn.
PnW.

PnW .
PdW,
W .

—

19 700,88 760,34 758,85 758,36 11,3 18,0 18,0 12,7 74,0 na pół pog. smugi pochmurny 
chm. miej.

pogodny PnW, — PnW. W.
20 757,83 757,94 755,92 755,76 8,2 13,6 18,2 12,8 72,5 pogodny pogodny pra. pogod. — — PdW . PnZ.

21 754,89 755,07 753,75 753,15 10,1 15,7 19,5 11,2 69,0 na pół pog. pogodny jira. pogod. pogodny _ Pn. PnZ. PnZ.
22 751,10 750,38 748,38 747,21 11,7 13,1 10,0 10,9 77,2 pochmurny deszcz h.dr. chm. podz. deszcz drob PdZ. PdZ. Z. PdZ.
23 749,87 751,75 753,40 755,03 9.8 12,2 12,8 11,7 87,0 pochmurny pbchmuriiy pochmurny pochmurny PdZ. Pn. Pn. Pn. 2,00
24 755,09 755,31 753,14 750,94 10,3 12,7 13,5 11,1 83,7 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny PnZ. Pn. Z. PdZ.
25 743,82 742,49 741,40 741,10 11,2 12,0 11,0 8,5 91,2 pochmurny pochmurny pochinurnz deszcz Z. Z. Z. — 2.88

26 739,70 740,09 741,40 741,45 5,1 7,2 7,0 5,0 88,7 deszcz pochmurny' na pół pog. pochmurny Z. Z. Z. IM/,. 6,28
27 739,42 738,83 736,61 735,83 4,5 8,0 10,0 7,6 87,7 na pół pog. deszczdrob. na pół pog. pochmurny PdZ. PdZ. Pd. PdZ. 6,32
28
On 737,25 738,83 740,20 740,47 7,0 8,5 7,6 5.9 80,2 pochmurny chin. podz. pochmurny pogodny Z. PdZ. Z. Pd. 2,08
29
QA 741,92 742,84 743,79 755,11 2,7 9,5 12,7 8.6 83,2 pogodnyj pogodny na pó ł pog. pochmurny Pd. Pd, PdZ. —
•SU 745,03

1
745,08 743,43 742,23 7,2 7,9 8,6 4,3 80,2 pochmurny deszcz na pół pog. pra. pogod. z. PnZ. PnZ. Z. 2,84

ore: | 782,150 . 752,263 751,816 752,093j +  9,35 +12,90 +  15,90 1 +10,80| 78,9

1
60,80

1



rnilim. CKV> c. I.
Średnia wysokość barometru miesięczna 752,083 27 0,477 
Najwyżej, baromel.r doclio(l7.il'

d. 17 o 10‘g. r. 704,51 27 a,904
Kajnizej «1. 27 o 10 w. 735,S3 27 2,101
Średnia zmiana dzienna barometru 3,54 1,57
Na)V._zmiana dzień. d. 3 — 4o lOg. w. 15,03 6,06
Średnia wysokość barometru jest wy&sza o 1,342 0,505

od stanu normal, z 17 latpoprzedz. (750,741 2? 8,800)

Średnia temperatura Września jest +  12°09 C. +  9,67 R ‘ 
i la jest niiszn o. 2,12 1,70

od stanu normalnego z 17 lat poprz. (+  14,213,, +  11,370.) 
Najwię. ciep. doch. d. 17o4g. w. +  20,9 -}- 16,7
Najmniejsze d. 29 oOg. r. +  2,7 „ +  2,2
(Tennometograf wskazał Max. -|- 17‘’0B,d. 1» 17, 18 i 19 min -f- 1°9

1 > R- <>• 20). , ., . . .
Średnia zmiana dzienna temperatury , 2,08 ,, 1,06 ,,
Największa zmiana dzienna bar. d. 1—2 o 4 w, 6,7 „ 5,4 „

•Średnią wilgotność powietrza wynosi 78,9 biorąc lÓO :ża zupełne 
nasycenie powietrza' parą wpdną albo| 8,67 grammów na je
dnym metrze sześciennym powietrza.'

^rednia temperatura miesięczna źródła ‘ ! ! , ’
ża pałacem Każmirowskiin -t-' 7°80 R.

Dni pogodnych było 8, na pół pogodnych 5i pochmurnych 17;
— deszczu 15: Cd. 1,2, 3,4, 5 ,0 .7 , 8,22,23,25, 26,27,28.30).
— gradu 4 (d. 25, 26, 27, 28). '
—  grzmbtów 1; (d, 4)- , ' -,i ' • '
—  błyskawic bez grzmotów 1 ! (d . 2).

W ody z deszczu spadło iniliiłi. |60,86 czyli 28,08 Ilh. paryzkich. 
Wrzesień w ogile był zlmny^ od póczątli^u do 10 d id iy s ty 'i ńie- 

pógodny,' środek' ciepły pogodny i Suchy, przy koiScij' mie
siąca od d. 23 powietrze mocno się 02iembiło, a deszcze i gra
dy często padały.

W iatr panujący Z.
Wichrów i wiatrów mocnych było7: PnZ. 8; Pd. 1; Z. 8.
Koło białe otaczało słońce d. 18. v
Takie£ koło w około księiyca d. J. :
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WYJĄTEK Z POŚMIERTNYCH HĘKOPISJMTÓw  

Konstantego Danielęwicza.

Dotąd uważaliśmy życie ludzkości jako stosunek jój 

do natury, a zatem ludzkość jako «/g, dalej życie' 

jej jako stosunek do wngtrza, do ducha, w ostatecznem 

znaczeniu do Boga, a zatem ludzkość jako wiedzę; te

raz zostaje nam do uważania życie ludzkości w sto

sunku do niej samśj, życie jój towarzyskie a zatem 

ludzkość jako sama onćjże istota.

Oczywistą jest rzeczą, źe mówiąc o dwóch pier

wszych stosunkach, o tych dwóch głównyćh i jedynych 

ludzkości ramionach, już tćm samem bez ustanku, p 

samćjże mówiliśmy ludzkości. Była ona przy obydwóch

C*) Konstanty Danielewicz urodził sif 1800> w  Blałooerkwi na 
Ukrainie. Po odbyciu w Lublinie szkół, rozpoczął zawód naukowy 
w r. 1827 na b. tTniwersytebie Warszawskim. Trzyletni kurs odby> 
ty na tym uniwersytecie, usposobił go do dalszego ukształcenia fi
lozoficznego, które_przez ciąg 12-letni^jipodrózy zagranicą, przy pó- 
mocy odznaczajgcij go zdatnos'ci i pracowitości, do wysokiego do
prowadził stopnia. Umarł zbyt młodo . w Monachium 27 marca 
1842, a równie nauka filozofii jak literatura nasza, straciła w nim 
pracownika, który wiele do ich postępu mógł się był przyczynić. 
Pozostawił on po sobie wiele rękopismów, z których nadesłane wy
jątki, Biblioteka Warszawska zamieszcza. p . [j.



jako \vSóbność do danego przyczepiona przedmiotu. Bez 

jéj działania, o tych przedmiotach nie moglibyśmy wie

dzieć; ale z drugiéj strony bez przedmiotu, cala jéj 

wsobiiość spełzłaby na niczem; byłaby wprawdzie 

zawsze możnością, bez granic; lecz nie wiedząc o so- 

bie, byłaby tyle co nic. Ludzkość poznaje sig sama 

w dziełach swoich, i dlatego chcąc ją  poznać, musieli

śmy także plerwéj dzieła jéj wziąć na uwagę. Źe 

zaś dziełby nie było bez ludzkości, ludzkość znowu 

bez dzieł spełzłaby na niczem, musi być zatém coś 

co . jedność ihiędzy niémi stanowi. Pierwszym zaś 

krokiem który nas z dzieł do wn§trza ludzkości za

prowadzi, b§dzie to właściwie, co ją łączy z dziełami.

Tą władzą, która dawała ludzkości pochop do ob

jawienia si§ w walce z naturą i w opanowaniu ducha, 

tą władzą która każdemu bez wyjątku towarzyszyła 

dziełu, była ludzkośrci wola. Bez przyczynienia sig 

woli ludzkości) nie możemy sumiennie przypuścić ża- 

dnfego, bądź zmysłowego, bądź umysłowego jéj ruchu.

Wola ludzkości musiała poruszyć i wydobyć za

warte w niéj siły. Wola jéj musi także towarzyszyć 

kazdéj chwili myślenia; z, opadnigciem woli jedno i 

drugie si^ kończy. Bez wolnego działania, nie mo- 

żfeffiy Bobie żadnym sposobem, w żadnym stanie ludzko

ści wyobrazić, chyba w śnie, w stanie magnetycznym 

lub w chwilach zachwytu, przerażenia, i t. p. ale te 

stany są wyjątkowChli Stanami i żadną iniarą za nftr- 

mg ludzkości służyć nie mogą; bliżej poznane, uka

załyby si§ tylko szczególną woli modyfikacyą. Na 

picrwśży rzut oka, wpt'avî dzie dają śig nam  spi)Strź'*3- ■ 

gać massy które niby bez woli działają; al® niassy 

czynią to jedynie dlatego, że w nich odbywa sig wola



kogoś który niemi rządzi, i albo one same z własnej 

woli jednoczą sig z cudzą, albo téz przymuszone nie

chętnie do zjednoczenia, czują wszakże, że gdyby chcia

ły mieć wolę, mogłyby się przymusowi oprzeć, nie

koniecznie go zwalczyć, ale bezwładnością go nie

zawodnie zobojgtnić. Nie chodzi wigc w tym przy

padku a zaprzeczenie zupełne woli, ale znowu jedynie

o jéj modyfikacye, co już zupełnie do innéj kategoryi 

należy; zresztą .nie jest jeszcze mowa o wolności, ale 

dopiero o woli.

Wola ludzkości, bgdąc wspólną wszystkim jéj dzier 

•łom, jakiegokolwiek one są rodzaju, jest tém samem 

najogólniejszą łudzkpści własnością, jeî t jéj jedno

ścią rzeczywistą, nie dlatego żeby na każdym punkcie 

jedne i też same wydawała owocę, ale że wszystkie, 

choćby najrozmaitsze owoce, jéj jedynéj są dziełem; 

■w niéj wszystkie zlewają się sprzeczności, a to tym 

sposobem, że wszystkie bez wyjątku są zawsze nią 

samą.

Jeżeli wigc wola ludzka stanowi jedność rozmai.- 

tości działania, wola zatém musi Ijyć samąż istotą 

ludzkości. I rzeczywiście, wolajestto najpiérwszy znak 

życia, który daje rodzący sig człowiek. Dziécig wy

ciągające bezsilne rączki, objawia wołg swojg krzy 

kiem, długo pierwej nim sił nabgdzie do jéj usku

tecznienia, nim się rozumieć daje, że są przedmipły dJ.a 
woli jego.

Wola też nigdy, lubo nie zawsze w jednéj mie

rze, ani na chwilę nie odstgpuje człowieka.

Jeżeli wiedzą łączy się człowiek z objekty wflą po

wszechnością d îcha, jeżeli zmysłami podlega kooj.<?-‘ 

cznym prawom powszechności natury, to wolą dafl.ę



mu jest odznaczyć si§ jako ta a nie inna jednostka; 

a zchodząc z widowni świata, lubo może zostawić po 

sobie skutki konieczne swego zmysłowego zjawiska 

i akta nieodzowne swej wiedzy, wolę jedng, jako wi

doczne godło ¡swej indywidualności, ’unosi do grobu. 

Najwyższy hołd, jaki mu prawodawca oddać może, 

jestto, że n a w e t  ostatnią, niby pośmiertną, wołg jego 

szanuje. Najwyższe zadanie, prawdziwa królewskość 

człowieka, jestto, jeżeli wołg jego sama z siebie wy

konywa epoka. Wołg jego jedynie poczytuje mu zmysł 

ludzkości za osobistość; z niej w jawnym czynie usta

nawia mu odpowiedzialność, z niej w umysłowych 

odkryciach przyznaje mu zasługg lub mylność; bez 

woli jedno i drugie nazwie zarówno przypadkiem.

Lecz jeżeli, wola jest człowieka i jego działania isto

tą, wola bez przedmiotu jest niczem. Wola jest zawsze 

jednej i tejże samój natury, i tylko pr?6dmiot ją od 

innej rozróżnia; im szersza sfera przedmiotu, tym szćc- 

szą jest wola co go obejmuje; człowiek rośnie w mia- 

rg ważności swego przedmiotu. Dopełnia sig w cza

sie, w miąrg stopnia swej woli, która ma swojg gra

nicę i cel w dopigciu przedmiotu.

Wola w pojedynczym człowieku, jest samemże ży

ciem jego. Życie bowiem, jestto wngtrze objawiają

ce sig na zewnątrz’ ; to zaś co wnętrze na zewnątrz 

wypiera, jest woia. Wszystko co żyje, ma wołg; wolą 

natury są jój siły; jeżeliśmy ciekawi wiedzifeć czego 

chce natura, patrzmy jak w nieskońc^onćj r o z m a i t o 

ści, objawiają sig potgżnie jej siły; albowiem natura 

nie może chcieć czego i.nnego, jedno to czego dokony

wa; przeczyć jej woli, dlatego że jest niezawodną, 

że musi swego dokonać, nie mamy żadnego prawa;



owszem, na pierwszy rzut oka mogłaby nas uszanowa-* 

•liem dla n̂ ej nieodmiennej mądrości napełnić, i za 

wzór posłużyć, gdyby nas nieodmienna mądrość to

warzystwa Chińskiego i jemu podobnych, nie ostrze

gała, ze inne zupełnie jest zadanie człowieka. Al

bowiem natura jest nieskończonem tegoż powtarza
niem, jest ściśle z prawami jednostajnemi w zgo. 

dzie, i jest niewolną .o tyle, ile od nich odstąpić, ani 

ich rozszerzyć nie może. Mądrość jej byłaby ab

solutną mądrością, gdyby ściśle ograniczone karby, 

\y których sig odbywa, nie zdawały sig okazywać jćj 

podrzgdnego zadania, gdyby dalej, nie znajdował,a się 

pośród nićj istota wyższym obdarzona przywilejem? al

bowiem nie tylko pozwolonem jej jest, samej sobie 

nadawać prawa i od takowych odstąpić, wolno ■ jej 

nadto nawet wolą natury kierować i  ku swoim nakła

niać ją celom.

Sposób, w jaki natura jest człowiekowi posłuszną 

byleby jej wólg, tojest prawa zrozumiał, dowodzi 

Wprawdzie, że zawsze tylko sobie samej, bo tym pra

wom podlega, ale celu tego posłuszeństwa ńie wie, 

uznać nie może, owszeni zniszczy go, sprzeciwi mu sig, 

jeżeli człowiek nad jej działaniem nie cziiwa. Czło

wiek wigc w żadnym przypadku nie może powiedzieć 

że stał sig panem woli natury, źe ją  z n i s z c z y ł ,  zaprze

czył, lub stworzył; bo panem jej jest tylko Bóg, jako 

jej przyczyna; ale powiedzieć może, że sig stał do pe

wnego stopnia panem jćj kierunku, że.dał jej któ

rego ona sama przez sig nie miała.

To wszakże co obcym celom służyć może, nie jest 

absolutnie woinem, nie jest nawet stosunkowo wolnero, 

jeżeli nie z własnej woli to czyni; jeżeli wybór celu
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•zostawionym mu nie jest, bo wybór celu jestto wolno 

jego uznawanie, służenie mu wolne.

Migdzy wolnem posłuszeństwem a niewolą, jest 

jeszcze nieskończona różnica. Wola natury nie jest 

ani wolną, ani niewolna; jest tylko fatalną, konieczną.

Wołg natury możemy jeszcze ściślej wziąć na 

' uwagg w jéj zjawiskach, najbartíziéj do nas zbliżonych, 

w zwierzgtach. Mają one niby wybór wolno instyn

ktowi zostawiony, ale jednostajność tegq instynktu do- 

' wodzi właściwie, że wolność ich jest ściśle i nieod  ̂

miennie ograniczoną; tém ograniczeniem jest jedynie 

i zawsze chwilowa potrzeba. Są one zatém (nawet 

wolno puszczone) w niewoli u siebie samych, w nie  ̂

woli znanych s.obie potrzeb, i sił tym potrzebom od> 

powiednich. Mają wszakże nieskończoność siły, któ

ra bez żadnego pozostanie użytku, póki wola człowie

ka téj siły nie sprzggnie, i celu swego nie przezna
czyć Zwierzgta zatém uczą nas znowu, że ta tylko 

wola wolną stać sig może, która sama siebie zrozumie 

i siłami swemi żadnym innym celom nie służy, jedno 

tym, które sama sobie poza sobą postawi, albo do nie

znajomych sama przez się dojdzie, albo nareszcie od

kryte sama przez się uzna. Zwierzęta, które ani o si

łach swoich nie wiedzą, ani takowym celu nadać nie 

umieją, są zatém albo w niewoli swych chwilowych, 

bezpośrednich potrzęb, albo z itakowéj przechodzą 

w niewolę człowieka. Ważna nauka, tak dla pojedyn

czych indywiduów, jak i dla całych narodów.

Mając więc w naturze widok fatalnéj, w zwierzę

tach nawet wyraźnie niewolnéj woli,, możemy si§już 

domyśleć czego od wolnéj woli żądać mamy- Ŵ olno, 

ścią absolutną byłaby ta wola, którąby żadna inna wo



ła kierować nie mogła, któréj kierunek od niéj saméj- 

Ijy zależał-; ale ponieważ kierunek nie może być bez 

celu, 'wolnością zatém absolutną nie mogłaby być in

na wola jedno ta, która sama sobie jest celem. Ale po

nieważ wola która sama z siebie dąży, jest dopiero 

wolnem dążeniem, i nie dała jeszcze dowodu, że ma 

możność wolnego dostąpienia do celu, wolnością ab

solutną musi być ta wola, która sama sobie nie tylko 

jest celem, ale juź rzeczywistym przedmiotem, albo sig 

nim w każdćj chwili rzeczywiście staje. Stać sig zaś 

wolno i rzeczywiście dla siebie przedmiotem, jestto 

sig rozdzielić, być w sobie i poza sobą, być sobą i 

drugim, a to 2 powodu siebie samego, z po\yoduswéj 

woli. Warunkiem wjęc absolutnej wolności* musi być 

absolutny byt woli, absolutne postawienie jéj saméj ja

ko przedmiot i cel, wreszcie absolutne tego celu do

konywanie.

Zobaczymy czy taką wolność człowiek, .posiadać 

może. Człowiek wie, że nie jest absolutną istotą, je

żeli wiedzą Swoją zdaje mu sig, źe w absoluthym du- 

cbti przebywać i,obją5 go może; wolą właściwie eżu- 

j'fi, żejest lylko jednostką, przeciwnym właśni© abso- 

latnego ducba biegunem. Cząstkową Î ograniczoną indy  ̂

widualnośttą, t pozoru swego jako zewn<gtrziie zjawi

sko, nre wiele od fataïnéj różniący sig nátüi% dló oka 

zmysłów jedynie, îcrôîiBWsMe na planeóte zwierzę. Wo

la fego wigc ni« wioże być absolutnie wolną, bo prże- 

dewśzystkiem nie jest sama przez sig, ale jest bo sig 

0Ï1 zja'Wiíj przyczyna więc bytu jego wo'li, już nie 

w tsaméj woli łeży, ale poża nią, najblizéj w rodzie 

ludzkim który ją wydał, a z rodem ludzkim w dalszéj 

jeszcze przyczynie. Wola jego atoli nie jest tak fatal-



ną jak wola natury, bo nie jest jednostajnie z prawa 

mi swojemi zgodną, nie jest nieodmienną, niezawo 

dną; owszem, słabsza zrazu, w miar§ rozszerzania sfe 

ry swoich przedmiotów, coraz silniejszą się staje. Al 

bowiem wola człowieka nie jest sama sobie przedmio 

tem; przedmiot jej zawsze leży poza nią; bo albo 

w objektywnym świecie, który poznawać musi, albo 

subjektywnym duchu, w wiedzy, której także musi do

chodzić. Wola zatem musi być skierowana bądź do 

wewnętrznego, bądź do zewnętrznego, ale zawsze da

nego przedmiotu. Nie chodzi jój w indywiduum o to że

by się stała przedmiotem, ale odwrotnie działaniu ab

solutnej woli, chodzi jej raczej o to, aby przedmiot da

ny, nie był oddzielnym przedmiotem, ale nią samą. '

, Wolność absolutna czyni wolę subjektywną obje- 

ktem-, wola indywidualna przeciwnie, objekt chce zro

bić subjektem., sobą, swoją wolą czyli raczćj podda

nym sWój woli.

Wola indywidualna chce być absolutną, chcę 

wszystko posiadać; nie można jej tego mieć za złe, 

owszem, za wszystko co mamy i wiemy, dziękujmy tój 

nieskończonej dążności woli, i nie zazdrośćmy jój 

braku zwierzętom. Chcąc więc być absolutną, musi 

chcie6 z siebie się rozszerzyć, i na wszystkie dane 

przedmioty rozpostrzeć, czyli raczój chce wszystkie 

dane przedmioty w sobie samej skupić; ztąd walka 

z oporem natury, ztąd niepo^mowana jałowość wszel

kie nieznajome zakątki ducha przepatrzyć, nigdzie ża

dnego objektu nie zostawić, coby się nie stał subje- 

ktem, nigdzie z siłą się nie spotkać, której dziś lub ju

tro się nio zwalczy.



Wolność jestto wola objawiająca sig w czynie. Po

nieważ my w ludzkiej naszej sferze przyzwyczajeni 

jesteśmy do częstego uważania woli rozerwanéj z czy

nem, woli niedopełnionej, albo woli skrępowanej 

przez inszą, lub przez swą własną nieumiejętność, ta 

definicya zrazu nić może być dla nas dostateczną; mo

żemy do niéj dopiéro powrócić, kiedy poznamy wszyst

kie stopnie objawienia się woli. Nie trzeba atoli prze- 

dewszystkiem wątłych naszych życzeń i piragnień brać 

za wolę; życzenia, pragnienia, łaknienia, sąto bierne 
stany woli, z których sig nigdy nie wyrobił cżj«. Mig

dzy temi marzeniami woli, a rzeczywistą wolą która 

staje sig czynem, tojest wolnością, jest jeszcze nie

skończona różnica.

Wolnością absolutną byłaby ta wola, któréj kie

runek od niéj samej by zależał; ale ponieważ kierun

ku nie ma bez celu, wolnością zatém absolutną nie 

mogłaby być inna wola, jedno ta która sama sobie 

jęst celem. Ale ponieważ cel niedopełniony, jest do

piéro zadaniem niedopełnionej warunkowej wolno

ści, wolnością wigc absolutną, tojest bezwarunkową, 

może być' tylko ta wola, która sama sobie nietylko 

jest celem, alé już rzeczywistym przedmiotem, albo 

się nim w każdój chwili rzeczywiście, nieskońcizenie 

staje.

Stać sig zaś wolno i rzeczywiście dla siefaie przed

miotem, jestto się rozdzielić, być w sobie i poźa sobą, 

być sobą i drugim, a to wiszystko ż po î^ódu siebie sa

mego, z powodu swéj woli.

Warunkiem więc absolutnéj Wolności, jest abso

lutny byt wolr, absolutne postawienie jéj saméj sobie 

jako przedmiot i cel, wreszcie absolutne tego celu do-
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konywanie. Wolność więc absolutna jest z waru nko- 

wana przez absolutną wolę; alé jest absolutną, bo jéj 

przyczyna, założenie i skutek są wszystkie ściśle też 

same; każde wzięte zosobna/ jest absolutną wolą, 

wszystkie trzy razem absolutną wolnością.

Przedmiotem woli, w nájo'gólniejszem znaczeniu, 

jest brak.
Przez brak atoli nie mamy tu rozumieć tego, co 

się nazywa niedostatkiem, nędzą, ujmą lub podobnych 

wyobrażeń, które bliżćj na uwagę wzięte, nawet w na

szej ludzkiej sferze są skutkiem albo walki przeciwnych 

woli, albo nieumiejętności naszej własnej. Musimy 

tu wziąć na uwagę czystą wolę, a w tejże takie nie- 

dostawanie jakie się jéj wolno czuć daje, np. zamysł", 

coś co się.jeszcze nie stało, ale przez własną wolę do 

skutku doprowadzone być ma.

Absolutna wola bgdąc najwyższą, bezwarunkową, 

nié mającą imienia w ludzkich językach, coby ją wy

razić dostatecznie mogło, ma wszakże za przedmiot 

absolutny brak\ ale niech nas to wyrażenie nie straszy, 

bo ten brak jest absolutną miłością: niech nas także 

jéj ubóstwo nie boli, bo absolutna wola zapełnia 

swój absolutny brak swoją absolutną potęgą.

Absolutnéj woli, która tem samem jest już abso

lutną potęgą, nie może być brak niczego innego, oprócz 

przyczyny i granic. . •

Ale absolutna wola będąc absolutną, jest sama so

bie przyczyną, i to bycie sobie saméj przyczyną, zowie 

się absolutną mądrością.,

Absolutna mądrość, jestto absolutna wola, któ^a 

jest sobie sama przedmiotem, jako p r z y c z y n a  siebie.



Ale bgdąc sobie przedmiotem, jako przyczyna jesz- * 

cze z siebie nie wychodzi, owszem zanurza sig w siebie, 

jest sobą samą, przy sobie samej, i jest nią jako wie

czność, niemniej przeto brakuje jéj granic. Takowe 

zatem stawia sobie jako przedmiot, sama z siebie, ze 

swéj woli t. ji z absolutnej do swego ograniczenia mi

łości', tak wigc absolutna wola, bgdąca tém samém 

że jest absolutną wolą, absolutną potggą, stawia sie

bie sobie za przedmiot jako przyczyng, jako absolutną 

mądrość; stawia sobie za przedmiot granicg, i ogra

niczając sig, już tém samém jest absolutną miłością.

Tam gdzie jest w sobie jako mądrość, tam jest wiecz

nością; tam gdzie sobie postawiła granice, tam sig 

poczyna jako czas i przestrzeń.

Ale granicy absolutnéj woli nie może być nigdzie 

indziej, jedno także w woli; zatém absolutna wola, sta

wiając sobie za przedmiot swoje ograniczenie, stawia 

je w drugiej naprzeciw siebie woli, a to wszystko 

z powodu siebie, z powodu wíasnéj woli, własne

go braku, który tu jest absolutną miłością.

Możnaby sig tu zapytać, jakim sposobem przycho

dzi absolutna wola do utworzenia drugiej naprzeciw 

siebie woli.̂ * Odpowiedź na to jest nastgpująca. Abso

lutna wola, stawiając siebie sobie za przedmiot jako 

przyczyng, już tém samém ograniczyła sig przyczyną, 

mądrością swoją; weszła w siebie, zanurzy ła sig w sie

bie, ustąpiła niejako z siebie, rozparła sig na siebie 

jako przyczynę, i na siebie jako skutek. Absolutna wo

lâ  potgga ograniczając sig sobą jako przyczyną swo

ją, już tém samém siebie samą jako wołg, w skutku po

za sobą zostawiła. Absolutna wola nie potrzebuje two

rzyć coś poza ^sobą, gdyż w niej jako w absolutnéj



potgdze, wszystko sig tworzy. Absolutna wola owszem 

odsuwając sigodsiebie, ograniczając się sama,siebie sa

mą pozostawia za sobą jako stworzenie; to co byio 

pierwej absolutną wolą, staje sig przez miłość jej 

ku ograniczonym ich własną wolą, czemś drugiém: 

przedsobem dla absolutnéj woli, wsobem zaś dla sie

bie samego; indywidualną wolą, źfciem.

Tak wigc miłość absolutna jest koniecznym skutkiem 

absolutnéj mądrości, równie jak mądrość jest samąże 

istotą absolutnéj woli. Wszgdzie zaś śą jednem i tém 

samém; nie trzeba bowiem rozumieć, jakoby absolutna 

potęga stając sig sobie przedmiotem jako przyczyna, 

jako mądrość już tém samém w skutku, w stworzeniu 

które sobie jako granice położyła, nie objawiła się 

jako potgga lub mądrość w skutku, w przedmiocie dla 

którego sig przez miłość ograniczyła; jest ona zawsze 

równie absolutną potggą i mądrością, ale w innem 

objawieniu, kształcie: jest w nim zawsze jako potgga 

i mądrość, ale już nie dla siebiej'é.dno dla swego ogra

niczenia; jest absolutną wolą jako ogólność, nie jest 

nią, jako indywidualna wolność kazdéj jednostki stwo

rzenia.

Ale absolutna wola, nie byłaby absolutną wolnością, 

nie miałaby absolutnego celu, nie dokonałaby go, abso

lutnie, gdyby przedmiot jéj woli, jéj czyn, ta wola ogra

niczona, nie była także absolutnie wolną; albowiem 

przedmiot absolutnéj woli musi' być nią samą, inaczéj 

byłby nie z jéj woli ale dany przez inną. Ależ absolut

na wola, dając sobie granice w woli drugiej, już tém 

samém uczyniła ją wolną o tyle, o ile sobie położyła 

granice; źe zaś absolutna wola siebie sama stawią so

bie za przedmiot, \v[igc siebie sobą samą, t. j. fym



przedmiotem absolutnie ogranicza; przedmiot wi§c ab

solutnej woli, jest absolutnie mylnym.

Ale wolnością przedmiotu nie może być nic innego 

jetjno absolutna wola, inaczejby bowiem nie był ab

solutnym przedmiotem. Ten przedmiot zatemj len 

czyn absolutnej woli, ta wola ją ograniczająca, staje 

sig wolną i absolutnie wolną, o ile si§ staje absolutną 

wolą, o ile zatem ma znowu za cel, za przedmiot to 

co ją  przedmiotem uczyniło, absolutny subjekt, abso

lutną wołg, ponieważ nic innego na celu mieć nie mo

że, ponieważ wolność ta odbywa sig w sferze, nad 

którą njc w;yższego nie ma, w najwyższej sferze abso

lutnej wolności, t. j. absolutnej miłości, ©prócz której 

wszystko mogłoby przeminąć. ,

Jeżeli wi§c absolutna wola ograniczyła sig abso

lutnie dla woli będącej już przedmiotem, jeżeli przez 

ten jedyny czyn mogła ją uczynić absolutnie wolną, 

tem samem cel jej absolutnie dopełnionym jest, ale 

w subjektywnem dopióro znaczeniu; tymsposobem bo

wiem spełniła się doskonale wolność' absolutnej wolr, 

—  Boga.

Ażeby cały akt wolności dopełnionym został, powi

nien jeszcze przedmiot swego celu dopełnić. Tym 

celem jest zawsze toż samo, jest absolutna wola; przed-, 

miot powinien być absolutną wolą, ale ponieważ wo

la przedmiotu ma być, absolutnie wolną, więc ten ceł 

nie może być dokonanym przez potęgę absolutnej woli 

subjektu, ale wola objektu wolno do niej przyjść win

na. Wola absolutna ograniczyła się absolutnie dlawof- 

ności woli przedmiotu; wola przedmiotu winna grani

ce woli absolutnój rozszerzyć; tam gdzie wolno pa

nuje w czasie wola przedńiiotu, tam winna zwycięzko



powrócić absolutna wola; ale gdy mówimy zwycigzko, 

nie znaczy to zwyci§ztwa walki, ale znaczy zwyci§z- 

two miłości; nie przedmiot poddaje sig absolutnéj wo

li, ale raczćj absolutna wola poddaje sig jemu, jeszcjze 

práwdziwiéj, przedmiot staje się absolutną, wolą. W téj 

sferze bowiem nie ma ani poddanego, ani pana.

Ten cel jest absolutnym i absolutnie wolnym; jest 

bowiem wolnym celem absolutnéj woli, jako ten, któ

ry sama sobie dała i który absolutnie wolno swemu 

przedmiotowi, Ograniczającćj ją woli, zostawiła. Dla téj 

znowu, jest absolutnym i absolutnie wolnym, gdyż jest 

jedynym a zarazem wlasnéj przedmiotu zostawionym 

woli. Migdzy absolutną wolą, a jéj absolutném ogra

niczeniem, stoi ten absolutny cel, w którym obie stają 

sig dopełnieniem całego dzieła, staniem sig absolutnéj 

wolności.

' Aistem absolutnej wolności, jest cały akt stworze

nia; absolutną wolą Bóg; wolnym przedmiotem Boga'

jest człowiek; celem człowieka jest poznać absolutną 

wolą, i stać sig na obraz i podobieństwo jéj; fałszy

wym celem jest żądza panowania w stworzeniu, idea 

wśzechpotggi, woli absolutnie biernéj, nieskonczonéj 

żądzy i wsobnego zakonu, która wiecznie łudzi czło

wieka. Bo Bóg nie panuje 'ale rządzi, bo nigdy nie 

zabiera ale wiecznie daje, bo nigdy nie używa ale wie

cznie tworzy i stworzenia kocha. Bo Bóg jest absolu

tną wolą, ograniczającą sig dla woli; idea potggi Bo

skiej nawet, jest mało znaczącą w porównaniu téj naj- 

wyższój sfery.

. Potgga Boska nas nie dziwi, i znajdujemy ją dla 

idei Boskiej właściwą. Wola tylko jego jest dla nas



podziwem; szukamy jój skwapliwie, i ile razy znajduje

my takową, potęga sama z siebie przychodzi.

Nie zapominajmy wszakże tej ogromnćj różnicy mię

dzy Bogiem a stworzeniem.

Wolnością Boga jest jego własna wola; wola więc 

ta objawiając się w stworzeniu, jest wolnością dla na- 

jszćj woli. Między wolą Boga a naszą, jest zaiem wol

ność, tojest objawienie się woli Boga; bo wola obja

wia się w wolności, w wolnym czynie; wola Boska 

w wolnem stjvorżenru. On ją zna od wieczności, bo 

to on sam i dzieło jego; my dochodzimy do niej, ale 

w czasie, poznając stworzenie które nazywamy potę

gą  ̂ i wolę whióm objawioną, którą nązywamy mą

drością.

Bóg objawił swoję mądrość stworzeniem, my do

chodzimy przez mądrość do Boga.

Absolutny cel Boga dokonanym jest, jego miłpść 

spełniona, nasz cęl absolutny dokonywa się w; czasie,i 

od naszśj własnej woli, od jej dążenia zależy.

Gdy się dopełni, skończy się to, co nas od absolu

tnego celu oddziela, tojest wszystko co jest złem i 

niedostątecznem, i co się dzieje w czasie ; bo złego 

nie ma w wieczności, bo czas staje się tylko póty, póki 

absolutny cel dopełnionym nie jest.

Absolutna woła  ̂ stając się sobie sama przedmiot 

tem, ograniczając się niin absolutnie, już tóm samćm 

staje się w nim niewolą; ma się rozumieć isama so

bie niewolą, jako wierność dla swego ograniczenia, 

jako prawft i konieczność w stworzeniu; jest ona więc 

w przedmiocie swoim wolną niewolą, niewolą absolu

tnej miłości.



Ale i przedmiot (ponieważ on jest tą samą abso

lutną wolą, ponieważ co innego oprócz niéj być nie 

może) jest tém samém, względnie do absolutnéj woli, 

niewolą.

Różnica wszakże między temi dwiema niewolami, 

jest nieskończona. Wola bowiem absolutna, Bóg, ograr 

nicza wolę swoję, przez akt wolny swego stworze

nia, swego ograniczenia przedmiotem swoim, stwo

rzeniem; staje się w nimniewolnym, niezmiennym, ko

niecznym, przez wierność swojéj miłośói absolutnej 

ku swemu ograniczeniu. Stworzenie jest niewolnem, 

i rzeczywiście niewolnem, bo jest] już stworzonem, bo 

jest w .ograniczeniu, kiedy Bóg jest wolnem ograni 

czeniem się.

Bóg zatém sam dał, a zatćm sam zna swoje ogra 

niczeńia, tojest swoję miłość i jéj słowa, jéj treść 

jéj tajemnicę. Stworzenie swego ograniczenia nie zna,' 

i ślepo jemu posłusznem być musi. Ale poznając gra

nice swoje, ' swóję konieczność, użnaj‘ąc że swoją 

wolą stając się realnie tym swoim końcem, granicą, 

znosi swoję niewolę, gdyż staje się tak jak wola abso

lutna, swojem właśnem ograniczeniem.* jedna się z Bo

giem w jego konieczności i prawie w jego mądrości.

Śmierć dla stworzenia^ jest dotąd tém samem, co 

akt samego stworzenia dla Boga: ograniczeniem osta- 

tecznem, ale w odwrotnym kierunku. Jak Bóg aktem 

swej absolutnej miłości ogranicza się w swojéj przy

czynie, i zostawia poza sobą siebie jak przedmiot 

ograniczony, jako stworzenie, tak znowu stworzenie 

ograniczone przez powyższy akt Boga, kończąc się, 

tém saméni ogranicza swoje ograniczenie, zostawia je 

jako przedmiot poza sobą, i subjektem swoim po



wraca do sfery, w której żyje siibjektywna wola Boga. 

Śmierć, jestto najdziwniejsze a może najmiłosierniej

sze mysteryum. Śmierć Chrystusa, jest może tylko sym

bolem daleko wigkszej tajemnicy miłości.

Powiedzieliśmy wyżej, iż czloWiek umiera dla

tego, że inaczej do swego końca dojść nie może. 

Śmierć możeby nie była konieczną, gdyby człowiek 

ostateczną konieczność mógł zrozumieć, gdyby ją 

w duchu swoim zamieścił, gdyby jednem słowem, 

uwolnił wolnością swoje zawartą w stowarzyszeniu 

absolutną wołg, gdyby nareszcie doszedł do absolu

tnego celu.

Możemy sig odwołać do listu Ś. Pawła do Koryn- 

tyan (I, rozdz. XV, 26) który mówi: „ostatni nieprzyja

ciel który pokonanym bgdzie,.jest śmierć.“

To wszakże pewną rzeczą, że dzisiejsza filozofia 

na to pytanie odpowiedzieć nie jest w stanie, i wycho

dząc z zasad jakie za początkowe bierze, nie ma ża- 

dnćj odpowiedzenia możności.

Całym przedmiotem badania filozofii dotąd, jest 

jedynie stworzenie, ta czgść aktu absolutnej wolności, 

która stała sig przedmiotem absolutnej woli, ta stro-̂  

na w którój Bóg jest koniecznością i prawem, a nie 

przebywa wyraźnie jako personalność, jedno przez 

objawienie (jak o tóm późniój mówić bgdziemy). .

Filozofia w Hegłu doszła do najwyższego stopnia 

do jakiego dojść mógła; rozwiązała logicznie ideg 

stworzenia, i doszła do wypadku, że sig w liiój Bóg 

przez ducha ludzkości nieskończenie staje, ale ani 

pierwszego słowa całego dzieła, ani ostatecznego ce

lu, żadnym sposobem dać nam nie może, bo przedmiot 

Jej myślenia jest ten tylko, co sig dzieje w czasie; o
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wieczności żadnego innego nie ma wyobrażenia, jedno 

negacyjne czasu. Czgsto krytykuje Hegiel i szkoła je

go, fałszywe wyobrażenie o nieskończoności, nazywa

jąc je: ¿//zezzi/Z/cMró, ale jego własna defi- 

nicya równie jest wcale nic warta. Żeby dać przykład 

wyobrażeń téj szkoły, przytoczynny np., źe akt poży

wienia za jeden z prawdziwych momentów nieskoń

czoności uważają, bo natura staje się przy sobie, 

przy swoim duchu subjektywnym; przy człowieku do

pełnia swego celu, łączy się z duchem etc. Póki filo

zofia zimnego i koniecznego ducha za przedmiot mieć 

będzie, póki tylko dla niej wszystko wié lub wiedzianem 

jest, póty niewiele się od niej spodziewać możemy.

Cały akt absolutnej wolności, skoro się staje przed

miotem wiedzy, rozpada się dla niéj na trzy główne 

sfery naukowe.
Pierwsza jest momentem absolutnej woli, jako su- 

bjektu, nauka która go poznać usiłuje, jest teologia, fa

ctum zaś które go w rzeczywistości sprowadza na zie

mię, jest Uczucie ludzkości noszące w piersiach swoich 

Boga, daléj pomoc jaką Bóg zsyła pasującej się ku 

niemu ludzkości, przez objawienie. Objawienie w ni- 

czém nie obraża wolności człowieka; wskazując mu 

bowiem cel jego,, ńie daje mu jeszcze przezto potęgi 

do dostąpienia onegoż, ale wiasnéj to jego zosta

wia zasłudze; otaczając sig daléj niezupełnie zdjętą 

z oczu ludzkich zasłoną, wyrażając sig głównie syn*- 

bólem, własnój wolności człowieka zostawia aby przez 

nie usiłował przejrzeć. Objawienie daléj jest aktem 

miłości absolutnéj woli, a zatem tak dla siebie jako 

i d'la przedmiotu swojego wolnem. Objawienie nare

szcie jest ciągłe i w kazdéj chwili zupełne, bo Bóg



si§ ze swojem stworzeniem nie kryje,* chodzi,tylko » 

sposób w jaki myśl jego odgadnąć należy, i ten spo

sób tylko, wola absolutna słowem objawianem uła

twia. Jedno jest jawne i oczywiste, wolności, do zba

dania zostawione, drugie mystyczne dlatego właści

wie, żeby wolność je sama przez sig rozwingła.

Druga sfera jest momentem stworzenia, wol¡ ab

solutnej która sig ograniczyła w czasie i przestrzeni» 

momentem nieskończonego stawania sig natury i czło

wieka.

Zapisuje go w ksiggach swoich filozofia, rozbie

rają go na kawałki wszystkie monografie, czynią go 

w każdój chwili, życie natury i ludzkości dzieje. Filo

zofia o tyle dopełnia swego założenia, o ile wyraża 

ludzkość na stanowisku téj chwili w której sig obie- 

dwie znajdują: na stanowisku współczesności epoki; 

filozofia musi postępować z czasem, bo żyje w czasie, 

i przedmiot jéj rozwija sig w czasie. Filozofija wyra

ża ideg ludzkości, tojest ideg którą ma ludzkość o so

bie, i o naturze. Ale błgdem filozofii jest to, że ma

jąc nie całość przed oczyma, chce uchodzić za całość» 

za absolutną naukę. Będzie niezmiernie ważnym fer 

nomenem w dziejach ducha ludzkości, jeżeli filozofia 

uzna swoję niezupełność; jeżeli złoży berło swojéj 

absolutności, któréj już zresztą nikt prócz méj saméj 

nie przyznaje; jeżeli nareszcie uzna to, co nic jéj głę

bokiemu znaczeniu nie ubliża, że jest tylko momentem 

absolutnego dzieła^ i że daném jéj jest ten moment 

aż do dna wyczerpać, ale nie daléj.

Hegiel, bez wątpienia najlogiczniejszy dotąd filo

zof, dokończył zdaniem ogólném filozofią, zniósł roz

dwojenie jakie dotąd między wiedzą, rozumem a rze



czywistością panowało; wyraz jego granitowy, że 

wszystko co jest rozumnera, jest rzeczywistem, wszyst

ko zaś co rzeczywistem, rozumnem, oprze sig wszel

kim logicznym nawałnicom. Prawda jego ostateczna 

źe duch absolutny (Bóg) staje sig nieskończenie w ludz. 

kości, jest .także niezbitą prawdą, zdaniem naszem 

połową, czyli raczej trzecią częścią prawdy, bo jest 

od wieków dla siebie, staje się w ludzkości dla ludz

kości i ludzkość zczasem dostąpić go winna, jako cel 

absolutny obojga.

Ale schodząc się z rzeczywistością Hegiel, położył 

nieświadomie filozofii granicę; uznając ducha ludzkie

go za sferę w któréj się duch absolutny staje, dał mu 

tém samém niedopełniony cel. Odtąd nie wolno ro

zumowi pogardzać rzeczywistością, ani rzeczywistości 

pogardzać rozumem, ale muszą iść w parze, iść bez 

końca aby się w nich duch absolutny stawał. Ale 

równie ciemnem i niewiadomem pozostaje zkąd wy

szli i dokąd dążą. Czuł to dobrze Hegiel, i w każdem 

zastosowaniu swojego systematu, tak w fenomenolo

gii, jak i w filozofii historyi i w filozofii prawa, wi

dzimy równy niesmak, równą niemoc przestąpienia 

poza swój nioment, i równe uczucie téjze niemocy, 

które się co chwila zdradza optymizmem i ironią.

Gorzej -się dzieje ze szkołą. Gieniusz żeby głąb 

swojg wynurzyć, musi sig zamknąć w formuły; żeby 

nieskończoność swojéj idei wyrazić, musi ją w s k o ń 

czonych przedstawić granicach; nieszczęściem do te

go powiedział gieniusz, że treść i forma muszą być 

identycznemi, co prawdą jest, ale tylko dla oczów gie- 

niusza; przychodzi szkoła z całą umiejętnością for

muł, zna je doskonalę, może lepiéj Jeszcze niż satn ten



klóry je wynalazł, i rzemiosło idzie dalej' najpiękniej

szym trybem, instrument dźwięczy bez końca, ale arty

sty już nie ma.

Zresztą, jeslto losem każdej wielkiej idei, że albo 

niezrozumianą jest, albo zrozumianą co do słowa; 

każda wielka idea mą najczęściej nieprzyjaciół swo

ich w tych, którzy jèj służą, albo udają, że służą; i 

tak mozaizm miał swoich faryzeuszów, Chrześciań- 

stwo inkwizytorów i jezuitów, wolność terrorystów, 

polityka dyplomatów, patryotyzm krzykaczów i t. d. bez 

końca. Chrystus powiedział bosko, że duch żywi, li- 

lera zabija.

Trzecią nareszcie sferą aktu absolutnéj wolności 

dla wiedzy, byłaby teleologia, nauka ostatecznych ce

lów, nigdzie w oddzielną naukę nie wzięta, ale w ka

żdej filozofii mniéj więcej zawarta, najdawniejszych 

nie wyjąwszy, w realności zaś objawia sig ona jako re

ligijność, albo raczéj ogólniéj mądrość, przez którą 

nie rozumiemy ani nauki, ani filozoficznej wiedzy, ale 

raczej samg zo//g, mądrość taką o jakiej nam Pismo 

ś. w założeniu wieczném, a historya często w do- 

czesnem wykonywaniu mówi, mądrość tę, która ma 

nietylko wiedzę w swoim udziale, ále umie nadto z sie

bie wyjść, w czynie się objawić, i siebie i czyn swój 

w dalszem wymiarkować rozwinięciu, nie dla siebie 

jedynie, ale dla dobra dalszych pokoleń. Filozofia wy

chowywała takie duchy, ale sama takim nie była.

Mądrości znowu jeżeli danem nie było widzieć 

ostateczne cele, danem jest jednak do takowych po- 

niagać, zbliżając ludzkość do nich. Mądrość jest żyją

cą wiedzą, mądrość jest udziałem każdego żyjącego 

stworzenia, które podług niéj swoją wolą kieruje;



mądrość objawia s¡§ stosunkowo od najdawniejszych 

i najpokorniejszych umysłów, aż do najpotężniejszych 

gieniuszów; jest ona pochodnią, która oświeca drogg 

•każdego indywiduum, i miejsce mu jego naznacza; po

trzebna jest tak najdrobniejszéj istocie, której o za
chowanie siębie jedynie chodzi, jak i duchowi co pań

stwami rządzi. Inaczéj sig ma z wiedzą, która jest 

jedynie abstrakcyjną czgścią mądrości, martwą i ja

łową, póki sig nie stanie mądrością, Mądrość roz

szerza sig na wiedzg, jeżeli wiedza bgdzie jedynie jćj 

przedmiotem; rozszerza sig o całą wiedzg, jeżeli wie

dza stanie sig nią samą, tojest, jeżeli wiedza stanie 

sig wolą, co sig nie w filozofach odbywa, ale w wszyst

kich wielkich historycznych indywiduach. Mądrością • 

tchnie świat cały ludzkości i objawia sig nią na wszyst

kie strony w pracy swojéj, w czynach, w cywilizacyi, 

w sztukach, w filozofii nawet, a przede wszystkiem 

i nadewszystko w bólu, który go nieskończenie przez 

wieki ściga i powiada mu, że mu na tem wszystkiem 

nie dosyć, i że jeszcze nie jest u ostatecznego celu. 

Teleologią nie jest ani filozofia, ani teologia, ani ża

dną oddzielna gałgź wiedzy ludzkiej, ani nawet histo- 

rya w swem jednostronheni znaczeniu, ale wszyst

ko razem, życie ludzkości. Kto tylko wie ludzkości 

wiedzg, a nie żyje ludzkości życiem, nie boleje bólem 

i nie chce jéj właściwą wolą, ten jéj celów ani od

gadnąć, ani przeczyć nie może. Ten tylko wie o prâ  

wdziwych celach ludzkości, kto jéj pierś swojg wła

sną nastąwi, aby przez nią do nich dążyła.

Sokratesa nazwała ludzkość mgdrcem, chociaż o., 

wiedzy jego nie ma jasnych dowodów, ale mądrość 

jego była żywą mądrością (chociaż nie byłaby nią dla



nas) i dlatego, że była żywą, ludzkość ją otruła, by 

jéj chodzącą nie była krytyką. Plato był tylko filo

zofem, i tyrany przychodzili mu podchlebiać. Chrystus 

jako wysokie objawienie, musiał umrzeć na krzyżu, 

aby wolność ludzka sama przez się dokonała pó' 

¿niéj dzieła jego.
Śmierć sprawiedliwego .jest narzgdziem groźby dla 

złych, przestrachem dla głupców, nawróceniem dla 

mylących sig, cichą miłością dla pokornych, ogniem 

nieugaszonym dla szlachetnych i wielkich.

Mądrość zatem konając, wie że w nieskończonej 

rozmnaża się liczbie. Jeżeli sig głupcy przestraszą, to 

i z tego wypada korzyść, bo zamilkną. W milczeniu 

Pitagoras znajdował początek mądrości. Nie zapo

minajmy, że jesteśmy w Pitagoresa szkole!

Stanowisko woli indywidualnej, nie może być po- 

j§tem dostatecznie, póki się nie pojmie miejsca, któ

re w stworzeniu zajmuje. Wola indywidualna wie sig 

nie absolutną, albo może nie wie, że jest absolutną; 

jedno i drugie powiedzieć można, rzucając okiem zje- 

dnéj strony na granice które poznawać i chcąc nie- 

chcąc szanować musi, z drugiéj strotiy na ich nieskoń

czone rozszerzenie, jakiego w skutku wieków doznaje. 

Człowiek, mieszkaniec przestrzeni i czasu, przychodzi 

na świat, który już gotowym zastaje; sam go sobie nie 

stworzył, i nie wie ile, do tworzenia w nim, danem mu 

jest, przyłożyć swą wolą. Migdzy nim a wolą absolu

tną, jest to całe stworzenie, jako przestrzeń: natura, 

jako czas: dzieje jego poprzedników.

Żeby potggę swej woli doświadczył, trzeba aby 

mu przestrzeń jéj przygotowali poprzednicy, żeby znur- 

kowali daną im naturg. Żeby się o sprawiedliwość



i prawdziwie swéj woli dowiedział, trzeba żeby czas 

ją rozwinął w dziejach poprzedników.

Dopiéro tam, gdzie dzieło pokonanera zostaje, do

piéro tam zaczyna sig jego własnójwoli działanie. Co

raz trudniejsze założenie jego, ale i coraz bliższe koń

ca zarazem.

Dla niego pracuje stworzenie, dla niego pracowa

ła historyą. On przez nie do swego celu przebijać si§ 

musi. Dwugłowńy Janus spogląda ciekawie na prze

szłość, patrzy najczęścićj lękliwie i nieufnie na przy

szłość, nie wiedząc o tém, że jest syntezą tego co jest 

i było, początkiem tego co będzie.

Wola jego bez ustanku krępowaną jest; w dzie

ciństwie dla dobra jego, w dojrzałości dla dobra 

drugich, zawsze i wszędzie dlatego, że są inne Wole i 

że takowe czy chce, czy nie chce, szanować musi.

Jest zatém w ciągłej walce, i o tyle jest tylko wol

nym, o ile sam granice swojéj woli rozszerzył, albo 

danemu objąć w posiadłość potrafił, i wolą swoją 

zapewnił. Jest wigc rzeczywiście autorem i panem 

objawienia sig swéj woli, ale granic jéj sam sobie nie 

nadaje zrazu, bo takowe już w gotowym napotyka 

świecie.

Wola jego ma także za ogólny przedmiot brak, ale , 

takowy na pozór nie sobą samą danem Jest jéj zapeł

nić, ale niby zewnętrznym przedriiiotem, który jest jéj 

danym. Wola chce, aby ten dany przedmiot nie był 

tak jak jest, ale tak jak chce wola, podług jéj własnych 

celów.

Alé wola może czuć brak nietylko w stosunku do 

zewnętrznego przedmiotu, lecz także iw  stosunku do 

siebie samej. Woli nie brak przyczyny dla niéj saméj,



bo siebie za absolutną przycżyng siebie saméj uważa. 

Nie brak jéj także i granic, bo o ńicb łacno si§ prze

konać może; owszem czuje sig absolutnie ograniczoną. 

Wola wigc nie pyta sig o przyczynę swego ograni

czenia, nie o przyczynę swéj woli, ale o przyczynę 

świata. Tę przyczynę nazywa bóstwem.

Im bliższe i ciaśniejsze jest ograniczenie woli, 

tym to bóstwo zdaje się być jéj bliższem; im bardziej 

granice woli się rozszerzają, tym bardziéj to bóstwo 

musi się od niéj oddalać. Widzieliśmy to w mitolo- 

gicznéj starożytności; Alexander i Cezar sami nazwa

li się bogami. Człowiek rozszerzywszy swoje ogra

niczenie, sądził że już jest bez granic, i że się nie 

potrzebuje korzyć przed tym, który mu sig położył.

Że człowiek swojg wolę zawsze i wszędzie za 

absolutną, tojest za wolną uważa, widzimy to we 

wszystkich religiach, które dla czynów ludzkich uzna

ją nagrody i kary, a przynajmniéj łaskę, lub gniew 

bóstwa; karać zaś niewolników nie można; nikt sił na

tury nie karze. Persy karali rzéki i morza, bo im 

własną przypisywali wolę. Despoty karząc, tém sa

mém uznają wolność poddanych, i świadczą przeciw

ko swojéj zasadzie. Ale nie tylko świat starożytny nie 

pytał się o przyczynę woli i patrzał tylko granicy, 

czyni to także tak nazwany rozsądek, daléj każda 
samolubna wola.

Rozsądek pewny jest siebie w swoich granicach; iwo- 

lę swojg miarkuje podług tych granic, byleby sig mógł 

rozszerzyć; nie chodzi mu o to czy jest jeszcze jaka 

wyższa wola, która mu na to przystaje. Rozsądna 
wola rządzi sig podług praw mechanicznych; wszyst

ko jéj wolno co jéj sił nie przejdzie, albo (jeżeli w mo-
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ralnie objektywnym świecie sig odbywa) co kodexu 

nie naruszy. Rozsądna wola o sumienie sig nie pyta; 

sumienie znajdzie nareszcie jak Bentham, w pożytecz

ności. Zrazu pokorna i zabobonna, jak w starożytno

ści, wmiarg jak granice swoje poznaje, jak doświad

cza, że silom jéj nie bogi osobiście, ale natura tamg 

położyła, staje «ig coraz dumniejszą i śmielszą; naresz

cie szczgśliwa z wynalazku, ogłasza, że Boga nie ma, 

i że wszystko sig układa podług praw mechanicz

nych.

Wigc panuje światu, a bóstwo, cp jéj przesilenie 

hamuje, zowie sig równowagą; bóstwo, co pomaga, 

ożywia siły i pokrzepia: Mammonem.

Drugi kształt woli, jest zupełnie pierwszému prze

ciwny; nié przypuszcza granic woli, owszem ją jako 

wszechmożną,'aIe złą uważa. Wola powinna sobie 

sama położyć granicg w stosunku do zewnętrznego 

świata, do jpaństwa w którem zły duch panuje; krót- 

szemi słowy: jeszcze powinna sig go wyrzec zupełnie,

i im bardziej sig go wyrzecze, i ściślejsze sobie od nie

go położy granice, tym doskonalsza.

Ale zato wola winna sig zwrócić ku swojej przy

czynie, ku Bogu, ku wngtrzu swojemu, ku swemu du

chowi, w którym Bóg mieszka i panuje. Jestto sta

nowisko • Chrześciańskie, albo raczéj tak, jak ludzkość 

Chrześciaństwo pojgła, i po czgści w klasztorach zre

alizowała. Jestto daléj, sposób widzenia wielu oryen- 

talnych mgdrców i całych narodów. Daléj, jeszcze 

w starożytności przez wielu filozofów przeczute i wy

rażone pojgcie; nareszcie jestto ogólne stanowisko 

rozumu i wszelkich idealistowskich teoryj. Ale rozum 

szukając w sobie przyczyny, łatwo zajdzie, albo do



*

pojęcia ostatecznej przyczyny jako objektywnej rozu- 

niności, bez osobistości i woli, jak to sig najczęściój 

filozofom .podoba, albo do uznania własnej woli, ja, 

Jto jedyna siebie przyczyna, jak stoicy, albedo ogło

szenia siebie lub ludzkości za Boga, jak to dzisiejsza 

czyni filozofia.

Trzeci nareszcie kształt woli, musi być syntezą 

obydwóch; nie jest nią absolutnie, nie może być nią 

w ostatecznościach poprzedzających, gdyż obie te 

ostateczności były fałszywe i jednostronne, ale był 

nią i staje sig ciągle stopniowo, podług wysokości na 

jakiój była ludzkość. Nie odważymy si§ wskazać -go 

palcem, i powiedzieć, że ten lub ów moment, człowiek 

czy epoka; ale powiemy ogólnie, że nim jest i było 

wszystko czemu lud boży błogosławi, jako rozumnej 

potgdze, albo , potgżnemu rozumowi. Wola dąży do 

tego, aby znała przyczynę i granice swoje. Wola 

mądra jest objawienie sig obydwóch zarazem. Ślepota 

szuka go w doktrynie, w tak nazwanem jaste-miliea  ̂

który jest niby środkiem a rzeczywiście niczem, wi

dzi go we wszystkiem bez wyjątku; przemądrość za

ciera sobie rgce i poklaskuje wszystkiemu, zamyka

jąc się w swoim absolutnym optymizmie.

Bądź z przykładu rozmaitych kształtów woli, bądź 

przez własne doświadczenie i zapatrywanie się na 

wolę, dochodzimy do przekonania, że wola nasza ab

solutną nie jest, i podlega warunkom, jeżeli się chce 

objawić. Nieobjawiona wola,' jest tylko możnością; 

może być nawet absolutną możnością, ale o tem do

piero musi się wola dowiedzieć. Uczucie i zdrowy 

sens nam powiada bez namysłu, że tylko boska wo

la jest laką absolutną możnością, a nawet i tego po



wiedzieć nie możemy; boską wołg, nie jako możność 

którą dopiero przypuszczać należy, ale owszem jako 

niewątpliwie objawioną polggg, widzimy. Wola ludz

ka jest prostą możnością póty, póki się nie objawi 

potggą; bez jćj objawienia, będzie absolutną możno

ścią, ale jako absolątne zero. Bgdzieto talent zako

pany w ziemi, podług słów Ewangielii.

Wola, żeby z bezwładnej możności wyszła na jaw, 

musi być przedmiotem jakim obudzoną. Tym przed

miotem jest dla niej cały świat zewnętrzny. Ale mię

dzy wolą i przedmiotem nie może mieć miejsca żaden 

stosunek, jeżeli go wola sama nie naznaczy; nie cho

dzi jej więc o zastąpienie swego absolutnego braku ja

kimkolwiek przedmiotem, ale tym tylko, który jej 

brak wyraża.

Ten brak woli, który ona chce zastąpić przed

miotem, nazywa się jej celem. Jakićjkolwiek na

tury będzie przedmiot, którego chce wola, zawsze 

musi go chcieć dla czegoś trzeciego: dla celu, który 

sama z siebie naznacza; np. chcę chleba, abym go 

zjadł, albo inny jaki zrobił z niego użytek; chcg wie 

dzieć abym sam sig oświecił, albo drugim mojćj wie 

dzy udzielił; chcę walczyć aby ojczyzna była wolna etc 

Albo z drugiój strony, jeżeli cel sobie moja wola sta 

wia, musi użyć środków do jego dopełnienia; chcg np 

żeby ojczyzna była cała, muszę walczyć etc. Tak za 

tem każda wola jakićjkolwiek ona jest natury, roz 

pada się koniecznie na trzy momenta, t. j. na siebie 

samą, swój cel i środek do niego. '

Brakiem więc woli jest jćj cel, granicą środki. 

Ale ponieważ cel ten ona sama sobie nadaje, po- 

nieważ jest nią samą, więc dopełniając go, wola wra



ca do siebie saméj, jako do początku ¡ przyczyny swo

jego dzieła; staje si§ wigc z nią zupełnie to samo 

co z absolutną wolą t. j., że w celu swoim saméj siebie 

dopigła, sama siebie postawiła zupełnie, powróciła 

do siebie, a wszakże pozostały z tego dwa przeciw- 

postawienia, dwie niby oddzielne od siebie istoty, to

jest ona i jéj czyn, dopełniony cel.

Każda objawiająca sig wola indywidualna, jest so

bie sama przyczyną, jako cel który sobie daje, i w tém 

jest absolutnie wolną; ale nié jest sobie sama granicą,

o tyle o ile ją  ma koniecznie w otaczającym ją  świe

cie. Wolność jéj wszakże absolutna, niczem nie jest 

bez celu; jest znowu tak jak i sama wola, jedynie ab

solutną możnością; dopiéro cel jéj miarg nadaje; jest 

absolutną o tyle, o ile cel jest absolutnym.

Że zaś cel jéj, jest w niéj saméj, t. j. że albo ona 

sama, własny użytek jéj indywidualności, staje sig jéj 

celem, albo że ona sama z powodu innych, daje sobie 

cel, kładzie siebie, swój cel w innych , zatém cel jéj 

wzrastać, wyszlachetniać sig nie może, jedno o tyle,

o ile wola siebie, a tém samém możności stawiania 

sobie celów, nie pozna; o ile sig nie dowie w ja

kim stopniu może być przyczyną swego działania, al

bo o ile takową poza; sobą uznać, a tém samém swo

jéj woli przywłaszczyć powinna.

Powtarzamy raz jeszcze, wolą bez przedmiotu, to

jest bez celu, jest tylko prostą możnością, absolutnem 

zero; o tyle tylko sama sobie objawić sig może, o ile 

sig w celu swoim pozna; zatém poznać sig nie może 

• inaczéj, jedno w tymże celu.

Każdy bez wyjątku cel, od najniższego do najwyż

szego, od głodu aż do poświęcenia się dla dobra ludz



kości, skoro świadomym jest, staje sig wolą, staje sig 
tem samem wolnością; gdyż, jeśli mu wola posłuszną 
być chce, posłuszną jest sobie samej. W tem zna
czeniu, mają pozór słuszności za sobą Hume, Hel- 
wecyusz i inni sofiści 18&“ wieku, szukający egoizmu 
w każdej czynności człowieka. Ale próżną i bezrozum- 
ną jest ich egoistyczna teorya, oczy wistem skręceniem 
uwagi ludzkiej najedng tylko stronę działania, gdyż 
wola mając miarę swojg w celu, oczywiście' podług 
niego dopiero ocenioną być może i winna. Jest więc, 
pomimo sofistów, niezaprzeczona różnica między ego
izmem drobnych celów, a miłością wielkich.

Jest dalej, w wysokiój sferze celów, nieskończona 
różnica między małą miłością własną, która sig pu- 
siy ze swej znakomitości, a szczerem ich kochaniem. 
Zresztą, wszystkie te analizowania powodów ludzkich 
czynności, są próżną stratą czasu i nie prowadzą do 
niczego, jedno do zaprzątnienia małych głów;, są ide
ałem zawiści lub , głupstwa, które przeczy wzniosło
ści, że samo jest niezdolne.

Wola indywidualna objawiając się dopiero w celu, 

nie może tem samem być wolną, póki tego celu nie 

pozna; pierwszy zatem warunek jój wolności jest po

znanie tego czego chce, zatem swojego braku, te

go co jej ten brak wyraża, celu swojego. Im niższy 

będzie ten cel który sobie nadaje, tym niższy tem sa

mem stopień wolności, którym się objawia.

Człowiek, jako cząstka natury, nie wiele W'począt- 

kowym stanie musiał być od zwierzęcia w o ln ie j s z y m .  

Śmiało powiedzieć możemy, że początkowy stan jego. 
Jak to dzisiaj jeszfcize w Afryce widocznem jest, ’ mu
siał być niewolą; niewolą człowieka u siebie same



go, u swych potrzeb, i sił sobie znanych. Wolność 

jego nie mogła sig rozszćrzać, jedno w miarg roz

szerzania przedmiotu jego woli, zaténa w miarę po

znawania przedmiotu i stosunku do niego.

Tym przedmiotem będzie zawsze .i w każdym przy

padku brak, zatém pewnego rodzaju cierpienie, niedo

statek, uczucie rozdwojenia między sobą a celem, i chęć 

złączenia się z nim; od najniższego do najwyższego przy

kładu woli, wszędzie to samo spostrzedz musimy; chcę 

jeśćf bo cierpię głód albo przynajmniéj apetyt; chcę 

wiedzieć, bo cierpię niezaspokojenie. Chodzi więc 

tu zawsze o brak i cierpienie, ale wszakże różnica 

między niemi jest niezmierna. Nie ma w stworzeniu 

istoty tak obojętnej i bezwładnśj na pozór, któraby 

nie mogła czuć braku, i któraby nie objawiła swéj 

woli, skoro ten brak się wydarzy. Obojętny kamień 

naprzykład, skoro podpora usunięta mu zostanie, czuje 

natychmiast jéj brak, i toczy się, póki jéj znowu nie 

znajdzie dla swego środka ciężkości.

Taką wolę, ponieważ w ścisłych karbach opisaną 

jest, nazywatny fatalną; nawet przeczymy jéj niesłu

sznie, kiedy raczej jéj niskość moglibyśmy spostrzegać 

w martwej obojętności i poprzestawaniu na ściśle tém 

samém. Roślina już ma wigcéj przedmiotu woli, bo 

nietylko punktu podpory, ale i światła jéj potrzeba,,

i soków pożywnych, bez których przepada i w śmier

ci swojéj staje się obojętną jak kamień. Organizm 

zwierzęcy, nietylko wspólnie z kamieniem, potrzebuje 

podpory dla swéj ciężkości, nietylko, jak roślina, po

trzebuje światła i krążenia soków, ale cierpi głód któ

ry własną swoją wolą z zewnętrza siebie zaspokaja,

i w skutku téj wigkszéj doskonałości woli, znosi,na



wet w czgści bezwładną siłg cigżkości własnym swo

im ruchem.,

Człowiek nareszcie, nietylko że cierpi tenże sam 

brak, co kamień i roślina i zwierzg, ale nadto, może 

cierpieć brak niezaspokojenia w diichu swoim, lub 

duchem swoim w otaczającym go świecie, i tym wła- 

śnie przymiotem wychodzi poza wszystkie poprzedza

jące granice. Braki jego nie są tożsamością, ale są 

nieskończonością braków.

Jeżeli nie może sig od nich absolutnie uwolnić, to 

w tém przecie wolność jego leży, że-żaden munie 

jest ostatnim, i że ponad wsżystko wynieść się potrafi, 

stawiając sobie wyższe jeszcze cele.

Kamień przeciwnie, jest absolutnie wolnym od wszy

stkich braków, które zwierzg a tém bardziéj człowiek 

cierpiéé może. Czyż kamień przeto jest wolniejszym 

od człowieka? Wolność zatém wzrasta w miarę bô  

gactwa celów czyli -braku. Im wigcéj człowiek wié

o tém czego mu niedostaje, czego wola jego dopiąć 

powinna, tyra wigcéj ma prawa do wolności; ale 

dopiéro prawa, gdyz na wiedzy celów, wolność jego 

się nie kończy. Musimy tu jeszcze uczynić uwagę  ̂

że są sposoby mówienia, iktóre zdają sig wyrażać wo

lę, nie mającą wszakże braku za prjzedmiot, np. chcę 

żyć, i z tego sobie prawo do obrony mojéj roszczę; 

chcę być cnotliwym, a wszakże domyślać się trzeba 

że ninl już jestem; chcę honor mój utrzymać który 

mam; chcę aby prawa szanowano które już istnieją. 

Wszystko to należy do kategoryi firawa, t. j. objek- 

ktywnéj woli, woli przewidującej jéj naruszenie a' za

tém możność braku, i dopiéro w tym przypadku rze- 

czywiście czynnej.



W stosunku do celu, wola jest wolnością o tyle, 

ile sig z nim zgadza iilbo go odizuća^.lecz to zga

dzanie sig lub' odrzucenie, nie może mieć ..miejsca 

jako wolność, tylko wtedy jedynie jeżeli cel jest zna

nym. Jeżeliśmy odrzucali ćel jaki dlatego żeśmy je

go ważności nie rozumieli, i potem tego żałujemy, 

nie dajemy przez to świadectwa o naszej wolności,; je-. 

dno o naszej ciemnocie, . • • :

Pierwszą więc zasadą wolności, powtarzamy, jest 

wiedza naszej woli, t. j, jéj celów: ale na takiéj za

sadzie wolności, bez ściślejszego jéj opisania poprze

stać nié możemy, bo taka wolność z jednéj strony 

w rozbójniczą swawolę w;yrodzićby się mogła, stając 

sig jedynie sama sobie posłuszną^ poddając sig wszy

stkiemu co w indywidualnej woli powstanie; z dru

giéj strony mogłaby być łatwo użytą przez nie-', 

przyjaciół naszéj wolności, którzy, znając granice na- 

széj wiedzy , wiedząc jak mało celów ostatecznych 

rzeczywiście znamy, chgtnieby resztę przed okiem 

naszém zakryć chcieli. Wiadomo że jednym ze środ

ków nieprzyjaciół wolności, jest obskurantyzm, jak bro

nią tytih,’ którźy na przeciwnym stoją biegunie, są so-: 

fizmata t. j. usprawiedliwiania wszelkich celów obłu

dną dyalektyką. ,

Wola,' jako cel do którego jest zmierzoną,: odpo  ̂

wiada wt0b¥kżeniii jakości (qûalitas)'. W praktycznym 

éwieiîië tÿftiÈe< sposobem zrozumianą, jest; prawo'¡szu

ka' zanijrsłu woli, ' jéjtc'elù^v'jéj jedriośćiiż tém co w czy- 

nié śwoimfbbjfiwiła, i pod'tug jéj tożsaniośei z celem, 

zowie ją lub dobrą, karze :lub nadgradza. Wpra- 

Wdzili zdarźają się teorye; które i złe postępki chcą 

wyższym usprawiedliwić celem; niogą być nawet rze-
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czywiste przypadki, w którycli koniec, a zatem cel, 

winien usprawiedliwić cały ciąg poprzedzających czyn

ności; ale takowe przypadki są wyjątkami. Zresztą 

zapominać nie należy, że tu nie jest mowa o skom

plikowanych czynach, w których między ostatecznym 

celem á początkową wolą, jest cały ciąg podrzędnych 

objawień się woli, a zatém podrzędnych celów 

stających się sposobem dla ostatecznego, t. j. naj

wyższego celu; chodzi tu o prosty i bezpośredni 

stosunek woli do celu, o pierwsze jéj objawienie się. 

Cel ostateczny może być bardzo sprawiedliwy, ale 

rozpada sig na podrzędne cele. Szukając natury wo

li, nie chodzi nam zpoczątku o podobne skompliko

wane cele, ale o proste i bezpośrednie jéj objawie

nie się, jako piérwszy cel. Bez względu więc nawet 

na jéj ocenie.nie,: jako złą lub dobrą, nazywamy ja

kością woli jéj objawienie się w celu, w zamyśle. 

Jakoż cel, przedmiot.woli, stanowi jéj rozmaitość, jéj 

koloryt, cały pierwiastek różnofarbny gry życia, ca

łą, że powiemy, powierzchnię charakterów; podług 

celu ku jakiemu dążą, oceniają się i klassyfikują lu

dzie, stany, narody. Im szersza sfera celów, tym bujr; 

niéj i rozmaiciéj gra wokoło nich życie. Młodość, 

która jest dopiéro na stanowisku celów, zamysłów, 

owéj 'jakości woli, która wszystkie cele ma otwar

te przed sobą jako możność, ale; do żadnego jeszcze 

ostatecznie determinowana nie jest, posiada -téz :na- 

pozór najwigcéj życia, zapowiedzi, ;nadziei. Jéj wola 

ginie zupełnie w Celu o którym marzy, żyje jedynie 

przy tych celach, o: których dopiéro posiada wiedzę  ̂

albo raczéj przeczucia. Że zaś, c e l  jéj , woli jest do

piéro odległym celem, jeszcze do zjednania się z nim, 

przez czyny nie doszła, więc to cp.ją z celami łą-



jest jedynie wiara. Zl%d charakiereni młodości, 

jest szlachetność zamysłów i wiary ; jest niewąlpie- 

nie o sobie i wartości swych celów; jest podziwie- 

nie nad światem, że mu tak trudno, dojść do nich; 

jest wiara w siebie że jéj zostawioném jest wszystko 

wytępić, co jéj złem być się wydaje; wszystko urzeczy

wistnić co za piękne i dobre uważa. Ztąd najczęściej 

dla dojrzałych pogarda i politowanie nad ich trudami.

Młodość jest boską rzeczywiście sferą; jest bez 

wątpienia zapowiedzią tego co ludzkości kiedyś ,da- 

nćm być ma; jest rajskiém marzeniem? ale marze

niem dopiéro. Młodość jeszcze nie rozbiła się o rzer 

. czywistość, jeszcze jest pełna; nadziei i wiary, ale 

wiara i nadzieja są płonne póki ich rzeczywistość nie 

sprawdzi. Wiara i nadzieja są lekkiemi cnotami, pó

ki przebywają w marzeniu, ale ciężką cnotą jest 

miłość; ona dopiéro sprawdza w rzeczywistości to, 

co tamte zapowiadały; ona dopiéro żąda od nas tego, 

co wiara i nadzieja obiecywały nam. Jeżeli mło

dość, jeżeli ogôlniéj mówiąc, wola na stanowisku celu, 

zamysłu etc. nie rozbiła się jeszcze o rzeczywistość, 

to tćż z drugiéj strony, nie dała jeszcze o sobie w rze- - 

czywistości świadectwa; jestto' piękny poranek, ale 
sąd dnia wyrzec się może dopiéro u schyłku; nie

tylko o szczęściuj ale o całej wartości życia, można 

to samó powiedzieć co Solon Kreziisowi powiedział. 

x\le nie ubliżajmy młodości; niech wie że w ręku 

swoim posiada skarby człowieczeństwa, niech wié że 

jest jego nadzieją; ale niech nie zajidmina tóż o tém 

że życie jéj powinno być miłością tego co się spo

dziewała, że koniec jéj powinien oddać dalszym po

koleniom wiarę, którą w początku swoim tchnęła:



Z młodością, 7. wiekiem dojrzałym i starością, má 

si§ zupełnie jak z czasem przyszłym, teraźniejszym i 

przeszłym; każdy zosobna wzi§ty, jest abstrakcyą; 

rzeczywistością, jest wszystkich synteza, wieczność: 

wieczna teraźniejszość, wiecznie jéj przytomna prze

szłość i przyszłość. Biada człowiekowi, narodom, 

ludzkości, jeżeli w nich młodość umiera, ale 

biada im także, jeżeli wiecznie jednostronnie żyją^ 

jako młodość, tojest jako zapowiedź, nadzieja, ma

rzenie. ' '

Woła jako cel, jest sama sobą, bo sama siebie 

jako przyczynę tego celu uznaje, sama poznaje sig 

w niiri. Doszedłszy do niego, sama siebie zaspokaja, 

urzeczywiszcza si§, staje się sobą, ale na pozór cel 

ten jest poza nią, jest w danym jéj świecie, w czemś 

co nie jest nią, ale jest jéj przeciwstawioném; je

dnakże bliżej patrząc na jéj działanie, okaże się że 

jest wzglgdnie dó'tego przeciwpostawienia, jako cel 

swój wolną, a to z tego powodu, że jest właśnie 

zaprzeczeniem tego przeciwpostawienia.

Przedmiotem woli jest brak, zatém to, czego wp- 

la w danym sobie świecie nie. widzi, albo .spotyka 

winnym, jeżeli chce kształcić. Weźmy najprościejszy 

przykład... Wola czuje głód, "vvidzi ną drzewie owoc, 

chce więc żeby głpdu nie było, a zrywając owoc z drze- 

wa, chce żeby nie w przyrodzonym sobie pozostał 

kształcie, ale w; takim jaki cęlowi jéj służy. W tym 

więc przypadkuj.wié wola o istniejącym pomimo jéj wo- 

li głodzie i, owocu, ale zobojętniając jedno przez dru- 

gie, stawia cóś trzeciego co od niéj saméj wyszło, 

a to trzecie jest,zaprzeczeniem tego, co było pomimo



■liéj- Wola' wígc w eelu swoim jest samą sobą, nie 

zawisłą w prostym kiefunku od zewnętrznego świa

ta , ale wolną tymsposobem że jest wprost jemu 

przeciwną; nie wolną jest w fenomenie, który ją obu

dził, ale wolną w jego zniesieniu. Wola w innym 

przypadku, chce żeby dom stanął na miejscu, na któ

rem go nie ma, albo żeby stojący zwalonym został. 

W pierwszym przypadku chce zaprzeczenia próżnej 

przestrzeni, w drugim zaprzeczenia tego. co już na 

niéj póstawionéra jesti w obydwóch chce zmiany da

nego w zewnętrznym świecie kształtu, a postawienia 

tego, który się w piéj saméj urodził. Może dalej wola 

chcieć aby się słońce zatrzymało w biegu; nic jéj 

nie przeszkadza taki cel sobie położyć, ale się riie 

uda dla braku środków dopełnienia siebie. Wola za

tem w każdym przypadku jest wolną, póki jest tylko 

celem; wolną, bo staw;ia sama siebie na miejscu ist

niejącego, ale ograniczoną jest potęgą. Żeby rze

czywiście była wolną, musi nietylko wolne cele so

bie stawiać, ale musi mieć sama w sobie przekona

nie, że ma potęgę do ich spełnienia.

Potęga woli jest jéj granicą, jéj wędzidłem, jak cel 

woli, jest jéj wolnością, jéj własnym bodźcem. Ale 

ta jej wolność jest ściśle opisana potęgą; kroku je  ̂

dnego poza nią uczynić nie może; jest życzeniem, 

marzeniem, chętką, póki się. nie objawi potęgą. Jak 

bezcelność woli jest jéj uśpieniem, niewiadomością, 

niewinnością, niewiedzą; tale tóż potęga jest świado

mym jéj bólem; w pierwszym przypadku niewolą 

niewiedzy, w drugim stokroć boleśniejszą, bo niewolą 

nieraó&y. W pierwszym przypadku jest ludzkość w sta-



nie pierwiastkowym oryentalnym, w drugim passuje 

si§ olbrzymio z niemocą w historyi.

Cała praca ludzkości, cały ból jéj, wszystkie szu

kania i próby skierowanemi są ku temu co jéj wołg 

ogranicza, ku swojéj niepotgdze, i ku stopniowemu 

jéj znoszeniu. To skierowanie woli ludzkości ku jéj 

granicy, jest dopełnieniem jéj wolności, gdyż granica 

znana przestaje być ograniczeniem a staje sig miarą.

Wbla, która wie o swoich granicach, tém samém 

znosi sig sama w tém co ją niewolną czyniło; zga

dzając sig ze swoją miarą, już tém samém wpo

śród niéj staje sig doskonale wolną. Ale żeby wola 

sobie rzeczywiście położyła granicg, potrzeba wła

śnie aby ta granica świadomą jéj była, potrzeba aby 

sama stała sig przedmiotem woli, aby przez jéj po

znanie doszła do uczucia swojéj potęgi. Niedość 

bowiem rozbić sig czołem o bezwolną granicg, trzeba 

wiedzieć czy pozorny opór jest rzeczywiście oporem, 

czy zmienionym i zaprzeczonym być nie może.

Bezrozumna wola,czgsto nawet szlachetna,jako cel, 

na pozór drgczy sig i boleje bez owocu w zakigtém 

kole nieświadomych sobie granic; ginie napróżno w so

bie saméj, w celu, kiedy tymczasem rzeczywistość 

swojg tylko w badaniu swojéj potęgi znaleść może. 

Może nawet posiada potęgę, ale kurczy sig i przepada 

w marzeniu O celach,, dlatego właśnie, że uwagę 

swojg bezrozumnie od potggi odwróciła. Jest jak 

zwierzg, które mnóstwo sił bez użytku posiada, ale

o nich nie wie i drzymie, aż obca wola wprawi je 

do ruchu. Niedość wigc posiadać nieświadomie po- 

tggg, niedość ślepo sig nâii spuszczać, trzeba wiedzieć 

rzeczywiste tójże potggi granice; niedość mieć cele



swoje: trzeba je w granicach swojéj potęgi urzeczy

wistnić. Dopiéro wtedy, gdy cel i potęga b§dą so

bie równe, dopiéro wtedy wolno bgdzie sumieniu po

wiedzieć, że wola może się stać rzeczywiście wolną, 

wolno się objawić. Cel woli jest jéj idealtiością, mło

dością, marzeniem, pewnego rodzaju junakieryą; po_ 

tęga woli jest jéj mgzkością, bohaterstwem, znojem

i pracą. Pojmujemy łatwo dlaczego tak wielu w piér- 

wszéj tylko połowie mają upodobanie,'a rozbijają się 

o.drugą. : ■ . ,
Jeżeli wola przez cel swój odrywa się od danego 

jéj zewnętrznego świata, wolną jest od niego, jako 

jego przeczenie: to potęgą swoją nazad z nim zgodzić 

się musi, bo jemu samemu, zewnętrznemu światu, win

na jest swe środki. O tyle tylko wolno objawić się > 

może, o ile jéj na to świat zewnętrzny pozwala. Szu

kając więc swoich granic wola, musi szukać woli ze

wnętrznego świata; tą wolą jego są. objawione w nim 

prawa; o tyle tylko wola staje się wolną, o ile tych 

praw nie naruszy, o ile je szanuje i z niemi się zgadza.. 

Pojąć tó prawo i dać jego własnemu kierunkowi swój 

zamierzony cel, jestto stać się tak potężnym, jak ona 

sama: jestto zbogacić swoję wolę o całą znajomość 

prawa: jestto daléj być wyższym ód niego, nie w sa

mém jego działaniu, ale w celu który wyszedł nie 

z niego, ale z woli. Jestto użyć nawet zewnętrzne

go świata tak, żeby on i wola nasza do tegoż same

go dążyły celu, a zatém do nas, do samejże woli.

Wola zatém jest wolną nie tylko témj, że sama swój 

cel stawia, : ale i tém także, że ku niemu obcą determi

nuje, wolę; jeżeli nie posiada potęgi determinowania 

tój obcéj woli zewnętrznój ku temuż celowi, wolną taie



jest, jest bezsilnetn chceniem. Żeby zatém wola gra

nice potggi swojéj rozumiała, potrzeba jéj znać wołg 

zewn§trznego świata-, potrzeba jéj wiedzieć, czy cel 

który sobie stawia, może by6 także przedmiotem owéj 

zewn§trznéj woli; mówi się tu bez różnicy o idealnym

i materyalnym świecie.

Wolą tego materyalnego świata, są przepisane mu 

cele jego fizyczne i organiczne prawa; wolą idealne 

go świata, jést absolutne przeznaczenie ducha.

Cele jednemu i drugiemu przeciwne, nie znajdą ża 

dnym sposobem pot§gi; jeżeli tego w idealnym świe 

cie nie widzimy, to dlatego, że tam nasze subjekty 

wne przekonanie za norm§ nam służy; że najcz§ściój 

fałszywym i przekręconym widzimy go sposobem,

i nie umiémy łatwo przejrzeć aż do dna rzeczy; da

lej, że w téj sferze , jesteśmy wolnością, i w skut

ku tego na powierzchni jéj może się dziać złe; i że na

reszcie nie zawfeze nam jasno, iż złe staje się przyczy

ną włastićj swojéj niemocy, że samo się zaprzeczyć mu

si, i że gdy cały budynek wystawionym będzie w swo- 

jéj wspaniałości, złe jest brzydkie rusztowanie, które 

od dokonanego dzieła odrzuconem i spalonembyć musi.

To, co nazywamy potęgą,, to, co wolę naszą, urze

czywistnić może, jest zawsze i w każdym przypadku 

wolą drugą, która się z naszą zgodzić musi, aby do 

jednego dążyła• celu. Ten punkt dostatecznie zrozu 

mianym być powinien, gdyż w nim leży cała tajemni 

ca naszéj woli i wolności. Jeżeli wykonawcą woli swojé. 

jest sam człowiek, wtedy rozpada się na dwie pobo 

cznice: na siebie dającego sobie cel; i siebie wykony 

wającego jako siła; jeżeli wola ta odbywa się w dû  

chu, r<ozpada się także na przedmioty na cel przed îę-



wzięcia, na siłg ducha, który go wyjaśnia, t. j. ogra

nicza, nadaje mu kęztałt; jeżeli rzecz d^jęje się w ze

wnętrznym świecie, wtedy siła jego indywidualnego 

zjawiska, nadaje ciało woli jego, stawia sig ^  rzeczy

wistym czynie; w jednym i drugim przypadku, to co 

z ogólnej bezkształtności woli, czyni szczególne i wi

dome jéj objawienie się, musi okazać się zgodném 

z jsamąże wolą; inaczéj rzecz tg nazywamy przedsię

wzięciem nieudolneuii nikt nie potrafi dokazać wig- 

,céj jedno tyle, ile mu siły jego wystarczą; nikt z naj

lepszą wolą nie objawi jéj, jeżeli nie potrafi sił swo

ich obudzić.

Charakterem działania pojedynczego indywiduum, 

musi być harmonia między wolą i jego siłami, ,i po

dług niéj przez drugich ocenionem jest. Jeżeli siły 

swoje za nadto szanuje, nazywamy je leniwém; jeżeli 

się o nie nie pyta,tylko naprzód goni, widzimy w niém 

«ząleńcaj ufamy tylko temy, który jest rzeczywiście 

wolnym, t.J. temu, w którym wola i potęga jego bądź 

ducha, bądź sił fizyc^znych, są z sobą w ągodzie.

Kiedy potęgą woli człowieka, jest jaka siła natu

ry, wtedy, znając jéj .niezmienność, tożsamość, a tém 

samém ,nis,kość rozwinięcia jéj woli, nięzawodn'pść 

oppru w. fÀzie nieposłnsząństwą jéj prawu, poddaje 

;sig człowiek téj itonieczności, sząnuje ją, ,bo wie, źe 

inaczéj nie dokonałby swego, albo na szwank sig na- 

jraził. Nikomu na myśl nie przyjdzie ,gwałi5ić prawa 

machiny ^parowéj, bo wie, ;źe na kawąłki zdruzgota- 

jiymby był; pilnie wigc,śledzi wplg natury, J  sżąnfijąc 

ją, zostiJWti ĵąc ją swym prawom, zostaŵ ia ją wolną 

tém siiméfïip p powo(}u że flie mpże inaczéj; goriéj 

«ię ,ma z tą siłą, iktprej bezkarnie nadużyć może. Je-
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żeli potęgą woli człowieka jest zwierzgea siła, roz

maitszym prawom niż mechaniczna siła natury podle

gła, a zatém wolniéjsza ale właśnie dla rozmaitości 

praw swoich mogąca cierpieć, bez koniecznego zbun

towania sig, za pierwszem naruszeniem jéj woli, wte

dy nie waha sig człowiek nadużyć swéj woli, nie 

pyta sig o to czy to co potggę mu daje, chgtnie z wolą 

sig jego zgadza. Któż nie widzi w téj sferze różnicy 

postępowania barbarzyńskiego lub cywilizowanego po

kolenia? Któż nie widzi postępu w idei szanowania 

zwierząt? któż nareszcie nie ujrzy, że w téj idei leży 

nietylko sprawiedliwość ale 1 wzrost ludzkiéj potęgi, 

własna jéj korzyść zarazem?

Jeszcze gorzéj się dzieje, kiećly źródłem potęgi 

'woli są ludzie. Tu signajjawnléj okazuje, że liaturą 

téj potggi powinna być zgoda między tą wolą, która 

cele stawia, z temi, które je wykonywają: między wólą 

celem, i wolą potęgą. Wprost i bez namysłu godzi 

nam się wyrzec, że wtedy tylko wola ma wolną potę

gę, jeżeli obie są wolne, jeżeli obie zgadzają sig w je

dnym, tojest miłości celu. Nie godzi się woli sta

wiać innego celu, jedno taki, który może być zarówno 

celem tych woli cO dają potęgę. W takim razie staje 

się wola i potęga ludzkości zupełnie na obraz i podo

bieństwo tego, cośmy o absolutnéj wolnóści, t. ji' o 

boskiém powiedzieli działaniu. '

Lecz od tego ideału odwrócić się, a patrzeć 

ha rżączywistość, zupełnie inny spostrzegamy ńiteraz 

widok. Wola ludzka używając za potęgę woli dru- 

.'gich, nietylko że może ich nadużyć, postępując z niè- 

nii jak z ślepą siłą natury, nietylko tak jak ze zwie

rzętami, które sił swoich nadużyć dają, ale nadto, po



nieważ siła człowieka jest zupełnie wolną, ponieważ 

sama siebie determinować może duchem, może prze

to dać sig skrzywić ze swej drogi, nietylko przemo

cą i gwałtem, ale nawet fałszy wym kierunkiem, jaki 

jéj daje sztuczna ślepota, albo sofistyczne jéj skrę

cenia. Oczywistą wi§c jest rzeczą, że wolność dzia

łania między tą wolą-celem i wolą ■ potęgą., zależy 

nietylko od ich pozornej zgody, wymuszonej gwałtem 

lub fałszywym kunsztem, ale od rzeczywistéj zgody 

wnętrza, świadomego sobie przekonania i miłości za

łożonego celu. Między żołnierzem idącym do sztur

mu dla obawy kary, albo zagrzanym gorącością trun

ku, lub podnieconego obietnicą podłego zysku, a żoł

nierzem natchnionym uniesieniem, zapałem dla woli bo

hatera który nim dowodzi miłością ojczyzny lub wiel

kiéj idei, dla której życie swoje poświęca, jest nie

skończona różnica. Z tego cośmy powiedzieli wypa

da, że im więcej siła ma prawa do wolności, tym ła- 

twiéj może dać się nadużyć; im bardziej woli służą 

za potęgę inne wole, tym większa cięży na niéj odpo

wiedzialność. Akt, w którym wola i potęga nawzajem 

siebie rozumieją, i jednają się w tożsamości celu, jest 
aktem absolutnie wolnym.

Warunkiem więc woli chcącej mióć potęgę, jest 
wiedza tejże potęgi, t. j. wiedza sił objelitywnego świa

ta, które z naszą wolą mogą się zgodzić: w najwyż

szym stopniu wiedza sił, w najwyższóro znaczeniu 

wiedza ich istotnej woli; cała potęga woli leży mię

dzy temi dwiema ostatecznęmi granicami. Nigdy ina

czej wola nie znalazła potęgi, i dlatego jedynie szuka 
praw przyrodzenia, dlatego w najwyższej sferze szuka 
przeznaczenia ducha. Egoizm, ślepota, a \v ostatecznym



wyrazie głupstwo poprzestaje na obrachowatiiu sił przy

padkowości, 1 wszędzie Wola jego jedną miarą sobie 

nadaje; tą miarą jest zręczność, ostrożność i ostatecznie 

gwałt, jako jedyna jéj mądrości zasada.

Jeżeli cel woli jést jéj jakością (qualitas), to potę

ga jest jéj drugim wymiarem, ilością (qüantitas). W pra

ktycznym świecie, wszędzie potęga liczbowym wyra

zić się może sposobem, jako bogactwo, summa, lu

dność, statystyczne potggi zasoby, miara siły, wielość 

posiadanej wiedzy i duchowych źródeł, wpływających 

do poparcia założonego celu.

Potęga, jest cała męzkość rozwiniętego organizmu, 

jestto wola gotowa do przyjęcia nadanego sobie kie

runku. Od indywiduum, społeczeństwa, narodu po

siadającego potęgę, możemy żądać odpowiedzi ńa za

pytanie: cui bono?
Potęga, jestto cała massa objektywnego świata z ca

łym ogromem utajonéj w nim woli, ale się objawić 

nie może jedno wtedy, gdy cel sobie położy. Jak 

cel' bez potęgi jest próżnóm życzeniem, chętką, tak 

potęga bez celu jest nieświadomą sobie bryłowatością; 

poznaje się, urzeczywiszcza sig jedynie w celu. Posłu

szną jest woli, która jéj cel własny wskazuje, a zatém 

sobie saméj. Wola ktęra jéj cel najlepiej wyraża, staje 

się jéj panią. Jeżeli zła pani panuje, dowodzi to za

wsze, że jest jakieś złe w ,téj woli, które stanowi po

tęgę. Jeżeli pani którą kocha pótęga, nie panuje, 

dowodzi to, żejój źle służyć umiała.

Uważaliśmy, że wola stawiając sobie cele własne, 

na miejscu braku który jéj uczuć się daje, jest sama 

jest wolną względnie do zewngtrznego świata, 

o ile zdaje sig . zaprzeczać znowu w nim to, co jest



nie dla niéj, nie przez nią, a stawiać to co wyszło 

z niéj saméj. Przez potggg, która jéj do wykonania 

celu służy, przez środki, których jéj świat zewnętrzny 

udziela, przez tg granicg, która jéj poza'nią położo

na jest, zdaje sig być od zewngtrznego świata zale

żną, zdaje sig być niewolną. Przypada bowiem sama 

w sobie jako wątły cel, jeżeli niema do wyobjawie- 

nia sig -potggi, jeżeli świata zewngtrznego do urze

czywistnienia sig w nim nie zniewoli. Ale uważaliśmy 

także, że granica woli nie leży w czemś takiem, coby 

było inszéj niżeli ona natury, nie w takiem przeciw- 

postawieniu, jakby je empiryczny rozsądek nazwał: 

przeciwpostawieniem ducha i materyi ; ale ta grani

ca leży jedynie w przeciwpostawionéj różnej od niéj- 

że saméj woli, jakiekolwiek ona nosi nazwisko: siły, 

prawa lub oczywistej woli.

Potęgą woli, jest jéj zjednanie się z tém co sta

nowiło jéj granicę, zjednanie się z tą przeciwposta- 

wioną wolą, a tém samem zniesienie téj granicy, tak 

że co było wprzódy różnicą, staje się teraz tożsa

mością;, wola bowiem stająca sig potggą, przestaje 

być sama w sobie, ale jest sob4, samą i drugą, zara

zem staje sig jednością siebie i swojéj różnicy, jak 

jest jednością wola i wykonywające ją ciało. Potg- 

ga wkońcu, jest zaprzeczeniem różnicy woli, jak śa- 
ma wola jako cel, była zaprzeczeniem braku obja

wiającego sig jéj w otaczającym ją świecie. Wola 

jako cel, jest swojem y«, wola jako potgga jest jéj 

nie ja.¡ które sig tém ja  stać winno. Z woli i jéj ró

żnicy zniesionéj, powstaje trzeci jéj moment, stanie się 

woli.



•Łecz jakimże sposobem przychodzi wola do znie

sienia téj różnicy? Wola póki jest celem, jest, ale tak 

jakby nie by ła; potgga jéj, póki różnica przeciwposta- 

wionéj woli zniesioną nie została, nie jest jeszcze, ale 

być może; obie wigc wzigte zosobna, są prostemi mo

żnościami naprzeciw siebie postawionemi; żeby sig ró

żnica ich zniosła, musi być migdzy niemi cóś wspól

nego, co możność ich jedności stanowi.

Pierwszym warunkiem objawienia się woli, jest wie

dza siebie jako celu, t. j. w każdym razie wiedza bra

ku, który potęgą zastąpiony być ma, a zatém wiedza 

téj potęgi, która go zastąpić może.

To, że się objawienie woli od wiedzy poczyna, da

ło Heglowi powód do powiedzenia w swojéj filozo

fii prawa, że wola jest gatunkiem* myślenia. Dla nie

naruszenia absolutowi systematu, tak trzeba było po

wiedzieć. Dla miłości systematu, myślenie, musi być 

alfa i omega stworzenia, albowiem tak chce filozof, 

który jest najwyższym reprezentantem Boga, a rzeczą 

filozofa jest myśleć.

Chcielibyśmy wszakże wiedzieć, coto jest myślenie, 

którego podstawą nie byłaby Wola, myślenie bez wo

li, myślenie któreby chęci myślenia nie zaspokajało; 

wprawdzie z drugiéj strony przyznać musimy, że wo

la nie raysl4cá o sobie  ̂ objawić się nie może, że pier

wszym warunkiem jéj objawienia jest myślenie, i że 

bez wiedzenia o sobic, wola wolną nie jest; ale to 

wcale nie dowodzi, że wola jest skutkiem myślenia; 

dowodzi tylko, że jedno bez drugiego , obejść się nie 

może. Wola bez myślenia o sobie, jest ślepą siłą, jest 

niewola; wola wiedząca o sobie, jest wolną wolą; my.



ślenia bez woli nie znamy. Wprawdzie są fenome

nalne stany ducha naszego, w których niiyślenie pra

wie pomimo nas się dzieje; takiemi stanami są z je- 

dnéj strony natchnienia, zachwyty, z drugiej strony 

gwałcące nas namiętności.

, W jednym i drugim przypadku tracimy wprawdzie 

wolność woli naszej, ale w obydwóch dążeniem naszém 

jest do téj wolności powrócić; dzieje się to w' pierw

szym przypadku przez świadomą sobie miłość natchnie

nia, w drugim przez odniesione nad namiętnością 

zwycięztwo. Zdrowy sens ludzkości wié' dobrze, co są

dzić o jednémi drugiém, i oddaje cześć tylko tam, gdzie 

między myśleniem i wolą panuje rzeczywista harmo

nia; to myślenie tylko wolnem nazywa, które zało

żenia swojego świadomem jest.

Myślenie, w ostatecznem swojem znaczeniu, jest 

wola szukająca siebie, mająca za przedmiot przyczynę 

siebie saméj, czująca jéj brak i starająca się zapełnić 

go sobą samą. Ponieważ dojście do owéj przyczyny jest 

jśj najwyższem zadaniem, jéj największą tajenanicą i 

trudnęścią, ponieważ poznanie jéj absolutne będzie za

kończeniem , całego jéj dzieła, ztąd pochodzą jéj 

niezliczone błędy, jéj niespokojność i niecierpliwe za

pełnienie swego braku pierwszą lepszą przyczyną, 

gorące i uporczywe obstawanie przy nabyíéj raz wie

rze, niemoc, rozproszenie się, konanie, skoro to wia

rę utraci, szaleństwo, wreszcie i, rozpacz skoro nic 

braku, tego zastąpić nie może; szaleństwo jest niż- 

szém od głupstwa, bo głupstwo daje swéj woli pierw

szą lepszą przyczynę, szaleństwo jest zupełnem z przy

czyną rozerwaniem.



Na tém wigc polu wzrosła nieskończona rozmai

tość myślącej woli, od głupstwa i bezrozumnego 

mniemania zacząwszy, aż do najwyższych sfer spe

kulacyjnego myślenia. ■

Wola myśląca., t. j. wola szukająca swojej przy

czyny, jeżeli jéj niedość jest zastąpić brak swój 

pierwszą lepszą .rzeczą, braną z fenomenów wpo

śród których żyje, jeżeli nie poprzestaje na przyczy

nach które sobie zwykle daje empiryczny rozsądek, 

na dotykalnych i bezjjośrednio bliskich siebie powo

dach, musi się sama w sobie objektywnie .postawić, mu

si szukać praw swoich, swoich logicznych konieczności 

które niczém inném nie są jedno wolą w wiecznej 

absolutnéj postaci.

Wola w akcie myślenia, musi być nieskończenie 

szukającą, subjcfitjwną.̂ \mGs\ioi\ciex)iiQobjawiającą się 

sobie, objektfwną wolą. Zatém mufi być sama sobie 
i musi być tą wolą'która chce, i tą si

łą  która chcenie dopełnia; musi się stać sama dla 

siebie ciałem t. j.'trzecim wyrazem dwóch zgodnych 

z sdbą woli (Ja = jn ). Tę zgodę woli z sobą, jako 

swoją przyczyną, nazywa wola idealną prawdą. ’’Bez 

uznania téj zgody, bez przystania na siebie, krdfcu 

jednego uczynićby nie niógła. Myślenie nić innego 

nie jest, jedno subjektywną wola czująca w sobie ab- 

Sohitny brak siebie saméj, absolutna niemoc sta

rająca się go zapełnić absolutną wolą.

W ikażdym razie, tó co prawdę naszego y« stano

wi, to co jest rzeczy wistem ja — objékt, n-ie jest nic 

innego, jedno absolutna wola, Bóg. Ale nie jest to 

wola aibsolutna,' w swojéj absolutnéj postaci; jestto 

wola objawiająca się w czasie, jestto zwykle krok 

daléj w jéj poznaniu posunięty. Dla słabój j ślepej



woli, dla empirycznego myślenia, dla woli szukającej 

swojćj przyczyny w łatwych i nie przechodzących 

jćj wysokości przedmiotach, dla woli prgdkiego uży

wania, pragnącej, będzie ten ja  — objekl massą przy

padkowych postrzeżeń, bgdzie zawsze jćj bożyszczem, 

ulepionćm z zawiłćj i beżzwiązkowej fenomenalno- 

ści, bgdzie bałwochwalstwem, śpieszącćm sig ukochać 

cząśtkg jako • całość. Dla logicznego myślenia, dla 

silnej, wiernéj i gorąco pragnącćj woli, absolutna 

wola objawia sig w koniecznych i logicznych kształ

tach. Dla każdego nareszcie, jest mnićj wigcćj roz- 

winigtćm sumieniem.

Miarą zdrowego myślenia, jest silna, ale pokorna 

i posłuszna wola, nie Igkająća sig ścisłych kopse- 

kwencyj prawdy; fałszywe myślenie dowodzić chcfe 

tego jedynie, co chgtkom jego odpowiada. Nazywa 

to zdrowy rozsądek, w pierwszym razie dobrą, a w dru

gim złą wiarą. Taką złą wiarą może być nawet mi

łość własna, uporna, powiedzianego utrzymywanie. 

Kto ma oczy otwarte na zjawiska osobistości filozo

fów, ten nie może nie widzieć do jakiego stopnia 

myślenie jest wolą; ten nie może wątpić na chwi- 

Ig że to tylko myślenie owoc przynieść potrafi, któ

re nie swojg własną wołg wyraża.

■ Zdrowy sens ludzkości, umie doskonale'w każdćj 

objáwionéj myśli, w każdćm dokonanćm dziele roz

różnić to co: jest subjektywnem já  autora , 08 tego 

co jest jego rzeczywistém ja  ̂ objektem^ albowiem 

ten istotny jirt objekt jest wspólną ludzkości własno

ścią i uznając ją ludzkość, uznaje tylko,siebie samą 

t. j. to, co w niej Boskiego przebywa. To także tłó- 

maczy nam tajemnicg, dlaczego w tak nieskończonćj
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rozmaitości subjektywnych woli, może sig wszakże je

dność i ostateczne zrozumienie si§ utrzymać. To ja  

które jest w posiadłości lego ogólnego ludzkości obje- 

ktu, tego co prawdą nazywa, a przecież własną za

przecza go wolą, nazywa ludzkość złoczyńcą; lo ja  

które niewolnie straciło go zprzed oczu, szaleńcem; 

w każdym razie jest także ja  zaprzeczeniem siebie 

jako cząstki człowieczeństwa; jest ja  — ja , z różnicą 

świadomości.

Wola zatóm jako cel, poczynać sig musi w wie

dzy; nigdy w swojéj czystéj, bezkolorowéj nie może 

sig objawić postaci, ale zawsze spośredniczona przez 

wiedzę, t. j.przez siebie samą, swojéj przyczyny świa

domą; poczyna się w tém co duchem naszym zowiemy, 

w tém ja —ja .

Uw. Każda wola usiłuje, objawiając się, dać siebie 

przyczynę. Widzimy to nawet w złej woli, w zbro

dniarzach, chcących ukryć powody swej woli, albo, 

chcących ominąć jawność jéj niesprawiedliwości, albo 

jeśli potężni, chcących zawsze przed opinią świata 

dać sobie sprawiedliwych pozór.

Sprawiedliwa wola jestto ta, która w absolutnéj 

woli, w Bogu, ma swoję przyczynę. Jakież prawo 

nie szuka tam źródła swojego; gdzież jest takie po

stanowienie, któreby się od najcnotliwszych nie za

czynało frazesów.  ̂Hipokryzya objawiającój się złój wo

li, jestto świadectwo jéj niemocy ,̂ hołd pomimowólnie 

oddany prawdzie ducha ludzkiego, gdyż złe kłamać 

musi że jest prawdą, inaczéj samo sobie nie przyznaje 

prawa do bytu. Kłamiąc opinii ludzkości, samo ją 

uczy, że ,od niéj tylko chwilkę bytu pożycza, wyłu- 

dza.



Wola wigc indywidualna poczyna sig w duchu, 

ale nie w indywidualnym, lecz w objektywnym duChu 

t. j. w tym, którego zna indywidualny duch; indywi- 

(lualna wola, poczyna się w tćm co wola ża słuszne 

i sprawiedliwe uważa, albo uważać sobie pozwoli.

Każde indywiduum chcąc uchodzić za cnotliwe 

albo za tggie, jak u nas sig to nazywa, albo za 

wyższe nad przesądy, albo za bardzo mądre, zawsze 

i w każdym razie chce dać o sobie świadectwo, że nie 

przez siebie ma wartość, ale przez jaką ogólność którą 

reprezentuje, jakoto cnotg, tggość, mądrość, wyższość 

mniemań etc. Zawsze wigc i w każdym razie, chce 

reprezentować swego Boga lub bożyszcze, któremu 

służy.

Każda wigc indywidualna wola, daje, pomimo wie

dzy, świadectwo że ogólnością być chce ; każda 

swojg ogólność za absolutną uważa i walczy na 

śmierć z tém, co ją zaprzecza, co innego jest kszlal't 

tu. Każda chce aby jéj ja  było równe uniwersum, 

gdyż w ié, iż to jest jéj założeniem, i że ma do te

go prawo; rzeczywiście zaś jako indywiduum obja

wione, jest w duchu swoim y« =  uniwersum mniéj 

tem czego nie zna, czém się nie stało. Ta prawda 

jest, zdaje nam sig, dosyć prostą, i do zrozumienia 

nie trudną; gdyby rzeczywiście poczutą była przez 

każde ludzkości indywiduum, byłaby źródłem miłości 

migdzy nami, jako w założeniu różnemi, i końcem 

wielu próżnych nienawiści, swarów i niepotrzebnej 

walki.

Wola spośredniona przez ducha, przez przyćzyng

którą sobie dała, chcąc sig stać w zewngtrznym świe-



cié potggą, musi .wyjść z siebie, musi stanąć migdzy 

duchem swoim {ja ~  ja ) i między światem zewnę

trznym t. j. swojem nie ja , musi stanąć naprzeciw 

swojéj różnicy, i żądać od niéj aby różnicą nie by

ła. InaczéJ mówiąc, musimy żądać aby to co jest 

przyczyną woli, stało się także przyczyną różnicy; 

różnica woli która z jéj przyczyną, tojest nią samą, 

spośrednięzoną przez świadomość siebie się zgadza, 

jest woli potęgą. Ale widzieliśmy że wola, stając 

się świadomą siebie, swych przyczyn, nie siebie ma 

zą przedmiot, ale objektywnego ducha, wolęobjekty- 

wną, wolę rozumu, sprawiedliwości, zgody z ogól

nością, jednem słowem ideę absolutną objawionego 

uniwersum. Widzieliśmy dalej w całym ciągu , iż 

jéj absolutnie przed sobą nie ma, ale rozerwaną na 

kawałki; że passuje się przez wieki, ku jéj absolu-, 

tnemu poznaniu. Jeżeli wigc świat zewnętrzny, to 

nie ja  woli, ta jéj’ różnica, znosi się jako różnica, 

jeżeli przystaje na przyczynę woli, jeżeli się staje tejże 

przyczynie potęgą, staje się więc nie jéj samej.potęgą, 

ale zawsze pozostaje potęgą absolutnéj woli, która 

się indywidualnéj poddała; z którą indywidualna wo

la jako duch się zrównała. ?

Żeby wszelkiemu złemu pojęciu naszéj myśli za- 

pobiedz, musimy się z niéj wytłómaczyć przykładem. 

Ja np. chcę zabić mego bliźniego, chcę zaprzeczyć 

w zewnętrznym świecie jego istnienie. Żebym taką 

wolę liiógł mieć, trzeba żebynft wiedział iż jest w idei 

absolutnéj prawo śmierci, iże takowe w rzeczywistości 

dokonanem być może; inaczej, do wykonania mego za

mysłu nie mogę mieć potęgi. Jeżeli wigc zamysł ten 

dokonywam,, dzieje się tylko przezemnie to, na co ab



solutna wola w ogólnćm prawie swojem zezwala; ona 

lylko dokonywa tego, co wola moja od niéj żądała; 

ale wola moja niemniej jest winną, wola moja de

terminowała niejako wołg absolutną; alę cała przy

czyna aktu na nią samą spada; bo dała sobie nie 

absolutną przyczynę, tojest nie przyczyng sprawiedli

wości absolutnéj prawdy, ale ngdznéj prawdy którą 

za całość wzigła; dała sobie tylko tg przyczyng, że 

prawo śmierci istnieje w stworzeniu, że jéj w tym 

razie jest dogodnem, a nie pytała sig dalszego.

To powinno sig wyjaśnić, kiedy wyjdziemy z mo

mentu bezpośredniego, t. j. najbliższego celu. Dotąd 

nie mówiliśmy o woli inaczéj, jedno z powodu jéj 

fenomenalnego objawienia sig; wartość jéj dopiéro 

jako czyn, ocenioną być może.



p .G iU ta ijjo ,

wolny przekład 

r^O Z ^e  t^ c /ź ^ .

Pismo czasowe francuzkie VInstitui, postgpom 

umiejętności poświecone, zaczęło r. 1842 ogłaszać 

mowy na cześć sławnych w zawodzie nauliowym mę

żów, po ich zgonie miane w towarzystwach uczonych. 

Tego rodzaju mowy pana Arago, na szczególną zasłu

gują uwagę dla pięknego rzeczy wykładu, a często

kroć podania w niph ciągu całćj historyi nauki. Jest

to rzeczywiście popularny wykład umiejętności, a za

tém w zupełności odpowiada celowi, doktórego w swym 

zakresie zamierzyła sobie dążyć Biblioteka Warszaw

ska. Jakoż, niedawno czytaliśmy w niéj gieniałnie na

pisaną przez p. Arago pochwałę Laplasa; dzisiaj po

dajemy pochwałę Wolty, przez tego samego autora. 

Za ważnością jéj przemawia ta jeszcze okoliczność, 

że gdy w dzisiejszych czasach elektryczność, z powo

du swych zastósowań na coraz większą zasługuje uwa

gę; wiadomości odnoszące się do niéj, nie mogą być 

obojętne dla przyjaciela ogólnéj oświaty.

„Bursztyn, po potarciu, wyraźnie przyciąga ciała 

lekkie, jakoto puch z piérza, źdźbła słomy i trociny 

z drzewa. Tg własność znał już Teofrast |,wśród 

Greków, a Pliniusz wśród Rzymian: nie zdaje się je-



tlnak aby do niej wigkszą, przywiązali w^gg, jak do 

przypadków pospolitych, w których postać lub kolor 

ciała ulega zmianie. Nie spodzieli sig, że .dotkngli 

pierwszego ogniwa w długim łańcuchu odkryć, nie 

uczuli ważności postrzeżenia, które poźniśj miało po

dać niechybne środki rozbrojenia chmar grożących 

bijrzą, i przeprowadzenia we wngtrzności ziemi;, bez 

niebezpieczeństwa i nawet bez wylotu, pioruna iykry. 

tego w tych chmurach. \ i»|, -.I

Grecka bursztynu nazwa jest źródłem
wyrazu elekirj;cznoic\ przez który zrazu oznaczano si- 

łg przyciągająco ciał pocierany chi Dzisiaj ten \iry- 

raz obejniuje mnóstwo rozmaitych wypadków i Wszyst

kie szczegóły rozległej umiejętności. ■ ]

Przez długi czas fizycy uważali elektryczność ża 

wyłączny prawie wypadek związków powikłanych, 

rzadko kiedy zjednoczonych w zjawiskach .prżyrodze- 

nia. Gieniusz, którego prace mam dziś rozbierać, 

pierwszy rozprzestrzenił ten ciasny zakres widzenia. 

Z pomocą kilku narzgdźi mikroskopowych, sposjtrzekł 

¡znalazł wszędzie elektryczność, w goreniu,'parowa

niu, w prostem zetknięciu dwóch ciał róźnorbdnych. 

Naznaczył więc temu potężnemu działaczowi rolig nie

zmierną, która w zjawiskach ziemskich żaledwię ustę

puję przed rolą cigżkości. , . ;

Zespolenie tych ważnych, odkryć zasługuje,, ̂ zda

niem mojem, na obszerniejszy opis. Rozumiem; nad

to, że w czasie, w którym potrzeba wiadomości rze

czowych jest powszechnie uznana, pochwały akademi

ck ie , mogłyby uchodzić za występne rozdziały ogólnej 

historyi wszech uraiejgtności.



Alexander Wolta, z ośmiu zagranicznych człon

ków Pai’yzkiéj Akadeinii umiejętności, urodził śig 

w Komo w Medyolańskięm, IS lutego r. 1745, 2 Filipa 

Wolty i Magdaleny ûfe Conti Inzaghi-, odbył pierwsze 

nauki pod okiem ojcowskiein w szkołach publicznych 

swego rodzinnego miasta. Szczgśliwe usposobienie, 

ciągła pilność, znakomity duch porządku, postawiły 

go wkrótce na czele spółuczniów.

Jeszcze jako uczeń w 18 roku życia, pisywał do 

,Nolleta listy o najtrudniejszych przedmiotach fizyki. 

W 19 roku utworzyć poemat łaciński, dotąd nie ogło

szony, w którym opiewał zjawiska odkryte przez naj

sławniejszych badaczów sobie spółczesnych. Mylnie 

powiedziano, że wtedy powołanie Wolty nie było jesz

cze ustalone; wszakże młodzieniec musi niebawnie 

zastąpić retortą sztukg poetyczną, skoro za przedmiot 

swych piśmiennych wyrachowań obrał naukę chimii; 

jakoż,, w dalszym ciągu długich lat sławnego fizyka, 

wyjąwszy kilka wiérszy poświgconych Saussurowi 

z okoliczności jego podróży na szczyt gór Mont-Blanc, 

natrafiamy jedynie na prace poświgcone badaniu przy

rodzenia.

Wolta w 24 roku życia, ośmielił sig w swéj pierw

szej rozprawie wziąć pod rozbiór tak drażliwy przed

miot, jak butelka Lejdejska. Ten sprzgt był odkryty r. 

1746. Osobliwe jego skutki obudziły ciekawość caléj 

Europy, zwłaszcza po owéj przesadzie z jaką’'mówił

o nich Muschembroek, który przestraszony słabym wy

ładunkiem owéj butelki, zawołał że drugi raz za 

najpiękniejsze w świecie królestwo, nie wystawiłby 

się na takie niebezpieczeństwo. Liczne tóż ówczie- 

sno teorye butelki Lejdejskiéj, dziś nie zasługiwałyby na



uwagg. Franklin dopiéro wyjaśnił to ważne zádánie, 

i zdaje!sigvże praca nawet Wolty (ińusimy przyznać) ma

ło dodała do pracy sławnego Amerykańskiego filozofa.

Druga rozprawa fizyka, z Komo, wyszła na świat 

roku 1771. W téj, już prawie nie napótykatny żadnego 

systematycznego pomysłu. Tu postrzeganie satno kie

ruje pisarzem badającym naturę elektryczności w cia

łach rozmaitemi powłokami pociągni§tych; chwytają

cym wpływy temperatury, koloru, sprężystości na zmia

nę samego zjawiska; zgłębiającym jużto elektryczność 

wydobytą przez tarcie, uderzenie, ciśnienie, już za 

pomocą opiłek lub raszpli  ̂ już naostatek zastana

wiającym się nad nową machiną elektryczną,' w któréj 

tafla ruchoma, i słupki odosobniające były z wyschłe

go drzewa. Z téj strony Alp, zaledwie czytano dwie 

pierwsze rozprawy Wolty. Przeciwnie w Italii, spra

wiły one wielkie wrażenie. Sama zwierzchność nie- 

omiegzkała zachęcić młodego badacza. Mianowała 

go professorem fizyki królewskiego Liceum w Komo.

Roku 1755, missyonarze Pekińscy dali wiedzieć 

uczonym Europejskim o ważnym czynie tyczącym się 

elektryczności objawionej przez wpływ, niechcący 

odkrytym na niektórych ciałach, według; tego ■ czy te 

są w rozłączeniu, czy w bezpośredniem zetknięciu ze 

sobą. Ten czyn dał powód do ciekawych,-badań; Aepi- 

nusowi, Wilckemu, de Cigna i Bekkaryr: .Wolta zaś 

wziął go pod szczególne zgłębienie. On w swyni czy

nie wykrył zaród wieczystego elektroforu, narzędzia 

zadziwiającego, które, choćby najmniejsze, jes  ̂ nie- 

przebranem źródłem płynu elektrycznego, g(Jzie na

wet bez pocierania, i \vjakićhkoIwiek okolicznościąch 

atmosferycznych, może fizyk czerpać płyn elektryczny:
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, Po rozprawie o elektroforze, nastąpiła r. 177S, in

na, nader ważna. Jjuż dawniéj przekonano śig, że da

ne ciało z niezmienną powierzchnią, puste czy ¡peł

ne, posiada jednakowe usposobienie (capacité) elek

tryczne. Spotrzeżehie p. Lemonnier okazało, że przy 

równéj powierzchni ciał, ich postać nie jest bez wpły

wu, ale Wolta pierwszy oparł t^ zasadg na stałój pod

stawie. Jego doświadczenia okazały, ie  z dwóch wal

ców jednejże .powierzchnią dłuższy przyjmuje silniej

sze naładowanie. ; Dlatego, tam gdzie miejscowość 

dozwala, jest wielka kprzyść zastgpowąć duże prze

wodniki machin zwyezajniych małemi długiemi wal

cami, chociażby te >wiûassie wzięte, nie wydawały 

wigkszéj objgtości. Połączywszy np. il6 drótów ,po- 

;spebrzonycb, każdy na ŁOOO stóp >długi, mielibyśmy 
podjug Wolty machin®, któréj pDawdziwi.e)piorunowe 

iskry zadawal;yb,y śmierć ogromiłym : zwierzętom.

■ Migdzy odkl>y'ei'a¥rtï ptoféssora z Kótnb, riiemasz ani 

jednego przypadkówiego. WSzÿstlcië narzgdzia któremi 

zbogacił umiejgthość, znajdowały sig rzeczywiście 

w jego wyobraiini^ pierwej Wim iartysta zajął sig idh 

wyrobem. Nie było napr^ykłśd ni'c przypadkowego 

w postąpieniu, |ilPze(z jakie ’Wô lta żińmienił elektrbfor 

na kondensator, 'ïifei ten prîawdziWy mikroskop (dro

bno wid) inówégo 'rodzaju, tàtti 'odkrywający bytność 

płynu elektrycznego, ^dzie ihneffli sposobami dokazać- 

by tego nie można.

, W latach 1.776 i 177'7, pracował Wolta przez, kil- 

ka ńiiesigcy nad pi‘z^dmiotem czystéj ćhiiinii. Przecież 

i tu potrafił zespolić z nim swojguiubioną ymiejgtność, 

tojest elektryczność.



W tym czasie gaz węglik wodorodu (*) (gaz błotni

sty) odkryli chimicy jedynie w kopalniach węgla i 

soli kuchennej, i dlatego uważali go za istot§ wyłą

cznie mineralną. Wolta, którego na ten przedmiot 

uwagg zwrócił niechcący-ksiądz Ganipi, okazał że by

li w błgdzie. Przekonał, że przy gniciu iśtot roślin

nych i zwierzęcych, 2fawsze sig tworzy- gaz WęgUij ̂ ô-

dwrodtt, ! że pó zamąceniu dna wód bagnistych, gaz tenj 

wydobywa się ha wiePzch, cifeczŷ  A tak, gaz błotnisty 

jest odkryéíéBí Wolty,. , ' = ,

To odkrycie powinno było prowadzić na domysł,’ 

że niektóre zjawiska przyrodzone, jak np. ognie błąka

jące się, fontąnny Ogniste i. t. p. pochodziły z podo- 

bnéj przyczyny. Ale Wolta wiedział dobrze, jak 

dalece przyrodzenie lubi robić sobie igraszkę ze sła

bych pojęć i do'mnieman człowieka. Zwiedził on roku 

1780, sławne ziemstwa (terrains) Pietra MalaiYel- 

leją, zbadał ściśle wszystko co popisali wędrowni

cy o takowych ziemstwach, i okazał stanowczo, wbrew 

przyjętym zdaniom, że te zjawiska zależą, nieodobecno- 

ści oleju skalnego, nafty lub bitumu, lecz od wydo

bywania się gazu węglika wodorodu. Czy zaś Wolta 

z tą samą ścisłością ojtązał, że ten gaz powstaje je-. 

dynie z wytrawienia się istot organicznych, o tém go
dzi się wątpić.

Już dawniéj zapalano iskrą elektryczną niektóre 

ciecze, pary, gazy; jakoto wyskok, dym świócy świe

żo zagaszonéj, gaz wodorodriy, ale te wszystkie do

świadczenia robiono na otwartem powietrzu. Pierwszy 

Wolta r.' 1777 powtórzył je w naczyniach zamknię-

(*) Cai'bure d'hydrogène, dawniej hydrogène carburé.



tych: jemu tedy należy sig wynalazek sprzgtu, które

go .użył Cavendish r,. 17S1 do złożenia wody, tojest 

do wydania tej cieczy z dwóch gazotwornych pier

wiastków, w jej skład wchodzących.

Nasz .wielki fizyk posiadał w najwyższym stopniu 

dwa przymioty rzadko ze sobą w parze chodzące; gie- 

niusz wynalazczy i duchzastósowania. Nie opuścił nigdy 

przedmiotu nie przypatrzywszy sig mu ze wszystkich 

stron, nie opisawszy a przynajmniej nie ukazawszy roz

maitych narzgdzi, jakie umiejgtność, przemysł, lub 

tylko prosta ciekawość może z niego wyczerpnąć. Tak 

np. niektóre jego badania gazu błotnistego, dały począ

tek pistoletowi elektrycznemu, gazopiryonowi, który 

przez zastósowanie elektroforu, zapala gaz wodorodny 

i tworzy niejako lampg wieczystą; nakoniec eudyome- 

trowi, temu szacownemu narzgdziu, tyle pi;zy rozbio: 

raęh ,chimicznych przynoszącemu korzyści.

, Odkrycie składu powietrza atmosferycznego, dało 

w naszych czasach początek wielkiemu zadaniu filo

zofii przyrodzonćj: tojest czy stosunek obydwóch pier

wiastków składowych powietrza zmienia sig po upły

wie wieków, lub z odmianą miejsca, lub naostatek 

ze zmianami pór rokul*

PomyśIawszy,'żeIudzie,zwierzgta czworonożne ¡pta

ki podczas oddychania zużywają jeden z tych pierwia

stków, tojest gaz kwasorodny, że ten gazfzużywa sig 

przy goreniu tak w domach jak w ogromnyęhyiutach, 

że nie można zapalić'świecy, lampy, rewerberu bez 

jego. niszczenia; że wreszcie kwasoród stanowczo wpły

wa na roślinność; możnaby przypuścić, że z upływem 

wieków zmienia sig atmosfera w swym składzie, że 

kiedyś stanje . sig niezdatną do oddychaniaj, że wów-



é
czas zniszczeją i wszystkie zwierzęta , i to nie przez 

jednę z tych gwałtownych katastróf fizycznych, któ

rych gieologowie tyle śladów napotkali, a wśród któ

rych, .pomimo ichprzerażającą wielkość, mogą ocaleć 

niektóre istoty szczęśliwie usadowione ; lecz przez 

ogólną i, nieuchronną przyczynę, któréj oprzećby sig 

nie mogły ani zlodowaciałe strefy biegunów, ani skwár- 

ne okolice równika, ani przestwory oceanu, ani;,nie- 

botyczne wzdęcia Azyi i Ameryki, ani śnieżne wierzr 

ehołki Kordylierów .i Himalai. Zbadaćj co w niniejszej 

epoce ma przystępnego to wielkie; zadanie, zebrać do

kładne podania ‘ mające się upłodnić w następnych 

wiekach, byłto obowiązek z którego ,się uiścić po

śpieszyli fizycy zwłaszcza od czasu, jak im do tego 

nastręczył środki eudyometr w którym gazy iskrą ele

ktryczną dały się zapalać. Aby odeprzeć niektóre 

zarzuty, do jakich dało powód pierwiastkowe użycie 

tego narzędzia, pp. Humboldt i Gay-Lussac w r. 1805 

ściśle zbadać je postanowili, a skoro tacy sędziowie 

wyrzekli, że żadne ze znanych tego rodzaju narzędzi 

nie przybliża się do eudyometru Wolty, tedy nawet 

wątpić nie ̂ odzi się o dokładności tego narzędzia.

Ponieważ odstąpiłem od porządku chronologiczne

go, tedy nim się zastanowię nad dwiema najważniejsze- 

mi pracami naszego szanownego fizyka, nim rozbiorę 

jego badania elektryczności atmosferycznéj, nim się 

rozwiodę nad jego odkryciem st;sóu, namienię w kilku 

słowach o doświadczeniach które w roku 1793 ogło

sił, a które się odnoszą do rozszerzalności powietrza.

To wielkie zadanie już zastanowiło uwagę wielu 

znakomitych fizyków, którzy się, nie byli zgodzilj, ani 

na ogółowy przyrostek objętości powietrza w tempe-



raturach stałych lodu topniejącego i wody wrzącej, 

ani na' tryb rozszerzania sig w temperaturach pośre

dnich, Wolta wykrył przyczynę téj niezgodności; oka

zał że robiąc doświadczenie w naczyniu zawićrającem 

wodg, rozszerzalność musi się powiększać, że gdy 

w sprzęcie nie będzie innej wilgoci oprócz téj która 

zwykle okrywa ściany szklane; tedy u dołu podziałki 

termometrycznéj pozorne rozszerzanie się powietrza 

może rosnąć, u góry zaś maleć; naostątek okazał na 

drodze miar dokładnych, że powietrze atmosferyczne, 

zamknięte w zupełnie suchem naczyniu, rozszerza się 

stósunkowo do swéj temperatury, mierząc je na ter

mometrze merkuryuszowym opatrzonym dokładną po

działką. A ponieważ z  prac Deluca i Crawforda zda

wało się wynikać, i& takowy termometr ściśle mie

rzy ilość cieplika, tedy Woltą uznał, iż może owo 

proste prawidło, wypływające z jego doświadczeń, 

ogłosić w słowach, których wagę każdy uczuje.

„Sprężystość danéj objętości powietrza atmosfe

rycznego, jest stósunkowa do zawartego w niém cie

plika.“

Ogrzewając powietrze wzięte w niskiéj tempera

turze i zawiórające zawsze tę ąamą ilość wilgoci, 

moc jego sprężystości tak się powiększała, jak powie

trza suchego. , Wniósł ztąd Wolta, że para wodna i 

I właściwe powietrze jednakowo sig rozszerzają. Lubo 

nikt o téj zasadzie nie wątpi, przecież doświadczenie 

Wolty mogło sprawić wątpliwość, gdyż w tempera

turach zwyczajnych, para wodna w małych ilościach 

miesza się z powietrzem atmosferycznem.

Pracę dopiéro rozebraną, nazwał Wolta dziełem 

niedokończonem. Inne, mnogie w tym rodzaju docie



kania, klóreiiii sig zatrudniał, miały „wchodzić do 

rosprawy, która świata nie ujrzała. Znesztą, umie- 

jgtność w tym razie, dzigki pp-Gay-Lussac i Dalton, 

jest dopełniona. Doświadczenia tych dwóch gienial- 

nych fizyków, poczynione, w czasie w którym ro- 

sprawa Wolty, ichociaż ogłoszona, nie była jeszcze zna

na ani we Francyi ani w Anglii, rozciągają do wszyst

kich gazów, tak nieustających jak ustających , prawo 

uczonego Wolty. iNadtO, prowadzą one do tego sa

mego we wszelkich przypadkach spółczynnika rozsze

rzalności.

Nim przystąpig do badawczych pnąc jego około 

elektryczndśćiiatmosferycznśj, przebiegng hiajprzód do- 

świadczenia fktóre jenpóprzedziły. Wszakże chęąc zdro

wo sądzić o drodze przez podróżnego przebieżonej, 

wypada aiekiedy objąć jednymi rzutem oka punkt z któ

rego wyszedł, i kres do którego doszedł.

Doktór Wall, który ¿pisał w r. 1,708, zasługuje tu 

przed innemi na!-wzmiankę. W jednej z jego rospraw, 

trafiamy na następującą dowcipną uwagg: ¡„Światło 

i trzask ciał naeleklryzowanych, zdają sig po pewny 

kres wyobrażać błyskawicg i grzmot.“ Stefan Grey 

objawił T.1'736 podotne żdanie. ,,Być:może, mawiał 

ten znakomity ifizyk, że zczasem znajdą ludzie spo

sób 'nagromadzenia wigkszój ilości ognia'elektryczne

go i powiększenia aiły działatzaj który .podług• ¡li

cznych moieh dośiwiadczeńj jeż«łi wolno małe .rze

czy porównywać ż wielkiemi,: zdaj© • sig być tój' samój 

natury'ćoipiorun i .błysjkawice.“

Ale te wyrzeczenia, dla wielu fizyków (Jjyły tylko 

prostemi pcfrównywaniami. Nie rozumieją oni aby

Walii Grey, przyrównywając skutki elektryczności do



skutków pioruna, chcieli wnosić o tożsamości przy

czyny. Mniój są wątpliwe wyrażenia Nollela' umie

szczone roku 1746, w jego lekcyach fizyki na doświad

czeniach opartój. Tu wyczytujemy, że chmura gromo- 

nośna, nadziemska,jest' cia-iem naelektryzowanem obok 

innego nie naelektryzowanego. Piorun w rgku natu

ry, jest elektrycznością W rgku fizyka; Wytknigto wie

le wypadków spólnych obudwom czynom; owo zgoła, 

tego chyba brakło w tej gienialnój teoryi, aby tak jak 

inne, na drodze bezpośrednich doświadczeń, odebra

ła świgte pigtno umiejgtności.

Pierwsze pomysły Frankllna ■ o podobieństwie ele

ktryczności i pioruna, były, tak jak dawniejsze Nołleta, 

tylko prostemi zgadywaniami. Cała różnica migdzy dwo

ma fizykami przywodziła sig do myśli o doświadcze- 

niuii którój Nollet nie miał, zajgty jak sig zdaje, samemi 
rozumowaniami za przyjgćiem hypotezy,; lub za jój 

obaleniem. Owo doświadczenie Firanklina miało po

legać na dojściu, czy prgt metaliczny odosobniony 

i śpiczasto zakończony, wydawać bgdzie iskry podo

bne do tych, które wydaje, konduktor machiny elektry

cznej zwyczajnej.

Nie ubliżając chwale Franklina, uczynig uwagg, 

że takowe doświadczenie było' prawie niepotrzebne. 

Żołnierze piątego legionu Rzymskiego już je uczy

nili podczas, wojny w Afryce, w owym dniu, w któ

rym, jak pisze Cezar, końce żelazne ich pocisków 

zapłbngłyi.; ogniem wśród burzy. To sam o przytra

fiło sig niejednemu żeglarzowi: tojest niejeden wi

dział światełka; już to na metalowych,.ostrzach ma

sztów, już na innych wystających czgściach okrgtu; 

nadto, w niektórych okolicach, np. w Fryolu, w zamku



Duino.̂  żołniei*z stojący na straży wykonywał ściśle 

lo czego żądał Franklin, próbując swą halabardą 

podczas burzy, czy żelazo piki zatknięt6j pionowo 

na okopach, wyda, iskry. Nakoniec, czyto dlatego 

że te szczegóły nie były wiadome, czy też że ich 

nie uważano za przekonywające; żądano doświadczeń 

bezpośrednich, jako koniecznie potrzebnych, i te zro

bił fizyk Francuzki Daiibard. Dnia 10 maja r. 1752 

w czasie burzy, pręt metalowy ostro zakończony 

ustawiony przezeń w ogrodzie, wydawał takie 

iskierki, jakie wydaje konduktor zwyczajnój machi

ny elektrycznśj za zbliżeniem dróta żelaznego. 

Franklin miesiącem późnićj, sprawdził w Stanach 

zjednoczonych za pośrednictwem latawca to samo 

doświadczenie , i zaraz zaprowadził piorunochrony, 

a o wszystkiem dał wiedzieć całemu światu.

Ta część publiczności, która w rzeczach umieję* 

tności musi spuszczać sig na słowo, nie oświadcza 

się prawie nigdy przez połowg. Przyjmuje lub od

rzuca, że tak powiem, z zapalczywością. Pioruno

chrony naprzykład, obudziły prawdziwy entuzyazm,

, którego oznaki skrśśliło niejedno z pism ówczesnych. 

Tu podróżni na gołem polu zdają się zaźegnywać 

piorun, porywając się do szpady przeciwko chmu

rom,- tam ludzie kościelni utyskują że reguła nie 

pozwala im nosić tego zbawczego talizmanu; ten po- 

ważnie podaje za środek ochronny wśród burzy 

uciec pod rynnę, dlatego że suknie przemoczone są 

bardzo dobremi przewodnikami elektryczności: tam

ten wynajduje jakieś przykrycie na głowg z wiszą- 

’ cemi długiemi łańcuszkami metalicznemi, które'bez 

przerwy trzeba wlec w strumyku. Ale nie wszyscy 
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fizycy podzielali' grg takiej komedyi. Przypuszczali 

oni losamość piorunu i płynu elektrycznego, a do

świadczenie^ wyżej spomnione, z prgtem metalowym 

ostro zakończonym, stanowczo na ich stron§ wyrze- 

kfo. A że nie można było otrzymywać z owego prę. 

ta iskier częstych i wielkich,, więc powątpiewano 

czy tym spospbem. można wyładować wielką massg 

płynu piorunowego z chmury.

Przerażające doświadczenia Romasa de Nerac, nie 

2;dołaiy znękać ich przeciwieństwa. Wszakże ten 

badaęz użył latawca z drótem metalowym na kilka

set stóp wypuszęzonego w górę, dla czerpania ma- 

teryi piorunowej w samej krainie obłoków. Wkrót

ce jednak żałosny zgon Rychqiana (1753 r.), spra

wiony przez prosty wyładunek pręfa odosobnionego 

od piorunochronu, który na swym domu w Peters

burgu był postawił ów Rychman, nowém światłem 
rozjaśnił rzecz cąlą, Ludzie oczytani upatrywali w tym 

żałośnym zgonie wytłóraaczenie ustępu, w którym Pli- 

niusz naturalista powiada, że Tullus Hostilius był od pio

runa zabity dlatego, iż niedośę ściśle zachował przepi

sy za pomocą których jego poprzednik Numa zmuszał 

pioruny «¡estępowati z nieba. Z drugiéj strony, co 

było rzeczą ważniejszą, fizycy nieuprzedzeni do

strzegli w owém zdarzeniu to, czego im jeszcze nie- 

dostawałę: tojest, że w pewnych okolicznościach, ni

ski pręt metalowy \yydziera chmurom gromonośnym, 

nietylko iskierki, ale prawdziwe potoki elektryczności. 

Od tego téz ęzasu rozprawy p skuteczności pioruno

chronów już nie zajmowały świata, równie jak spór, 

czy mają być ¿Zakończone spiczasto czy kulisto, któ



ry przez niejaki czas różnił uczonych Angielskich. 

Wiadomo że Jerzy III był orgdownikiera tego sporu,- 

że sig oświadczył za piorunochronami zakończonemi 

gałką, bo Franklin, słynący podówczas na polu po

lityki przeciwnik jego, chciał aby je zakończano 

ostro, że nakoniec cała sprzeczka należy, jako czyn 

małćj wagi, bardziej do dziejów rewolucyi Amery

kańskiej, niż do dziejów umiejętności.

Zaledwie rozgłosiły się takowe doświadczenia, 

a już Lemonnier członek Akademii Francuzkiej, po

stawił w swym ogrodzie długi pręt metalowy pio

nowy, który odosobnił od ziemi: i wnet (r. 1752.) 

okazały sig mu kitki elektryczne, nietylko gdy trza

skały pioruny, lub gdy atmosfera była brzemienna 

grożącemi chmurami, ale \ podczas dnia ¿upełnie 

pogodnego. Pigkne odkrycie było tedy owocem zmia

ny, na pozór nic nieznaczącej, w sprzęcie Dalibarda.

Lemonnier przekonał się bez trudności, że ów 

piorun dni pogodnych, przez niego wykryty, podle

gał co doba prawidłowym zmianom natężenia. ,Bec- 

caria na drodze dokładnych doświadczeń> oznaczył 

prawa tych zmian na dobę. On także objawił ten 

główny czyn, że we wszystkich porach, wysokościach 

i wiatrach, elektryczność w czasie pogodnego nieba 

jest stale dodatna, czyli szklana. ^

Przechodząc koleją dat, postgpy naszej wiedzy

o elektryczności atmosferycznej, przybywamy do prac 

któremi Wolta zbogacił tg ważną gałgź meteoro

logii. .

Zamiarem tych prac było wydoskonalenie spo

sobów dostrzegania, i zbadanie szczegółowe rozma

itych okoliczności, w których rozwija się płyn ele-



litryczny, później jakby wstępnym bojem, wdzierają

cy sig w całą przestrzeń powietrza.

Podczas narodzin jakowej umiejętności, dostrze- 

gacze zatrudniają się jedynie wykryciem nowych zja

wisk, odkładają zaś na czas późniejszy ich ocenienie 

•liczebne. I tak w elektryczności, już wielu fizyków, 

nabyło sławy sprawiedliwie im należnej: co wigksza, 

już butelka Lejdejska zdobiła wszystkie gabinety Euro

pejskie, a nikt jeszcze nawet nie pomyślił o elektro- 

metrze. Pierwsze narzgdzie tego rodzaju sigga roku 

1749; wykonali je dwaj akademicy Paryscy, Darcy 

i Le Roy. Mała jego czułość na lekkie ładunki, 

sprawiła że było usunigte.

Elektrometr zamierzony przez Nolleta, zdawał sig 

na pierwszy zwrot oka prostszym, wygodniejszym a 

nadewszystko czulszym.  ̂ Miał sig on składać z dwóch 

nitek, które po naelektryzowaniu powinny były sku

tkiem . odpychania rostwierać si§ na sposób nóżek 

cyrkla, i kąt miał być miarą szukanego napięcia ele

ktryczności. CavalIo urzeczywistnił to, co Nollet tyl

ko napęraknął (1780). Nitki jego były metalowe, 

zakończone małemi gałkami z bzowego rdzenia. Wol

ta nakoniec usunął gałki bzowe, a słomkami su- 

chemi zastąpił nitki metalowe.

Ta zmiana zdawałaby sig mniej ważną, nie ostrzegł

szy, że ten tylko elektrometr Wbity ma szacowną i 

niespodziewaną własność mierzenia ładunków ele

ktrycznych dokładnie stósunkowemi roztwartościami 

kątowemi dwóch słomek, zawartemi migdzy stopnia

mi O i 30.

List do Lichtenberga z r. 1786, w którym Wol

ta ustala licznemi doświadczeniami własności elektro^



metrów słomkowych, zawiera myśli o sposobach uczy

nienia tych narzędzi porównalnemi, o mierzeniu mo

cniejszych ładunków, o niektórych spowinowaceniach 

elektrometru i kondensatora, postrzeżenia tak zajmu

jące, iż dziwić się musimy nie znajdując ich bynaj

mniéj w dziełach najnowszych. Bardzo zalecamy 

ten list młodym fizykom. On ich obezna z trudną 

sztuką robienia doświadczeń, on ich nauczy jak po

winni niedowierzać pierwszym docieczeniom, zmie

niać bezustannie kształt sprzętowy, a jeżeli wyobra

źnia niecierpliwa miałaby ich odrywać od drogi po- 

wolnéj ale pewnej dostrzegania, dla zwodniczych ma

rzeń; może się pohamują ńa tym śliskim gruncie, 

gdy spojrzą na wielkiego człowieka który dla żadne

go drobiazgu nie ma odrazy. A dotego w epoce, 

w któréj, nie ubliżając niektórym szanownym wyją

tkom, wydanie książki na świat jest trudem czysto 

kupieckim, w któréj traktaty umiejętności, zwłaszcza 

na jednę formę lane, różnią się od siebie samemi 

zaledwie dostrzeżonemi odcieniami napisania, w któ

rej każdy autor, jakby z partytury, pomija doświad

czenia, teorye, narzędzia, o których jego bezpośre

dni poprzednik zapomniał, lub na których się nie 

poznał; zdaje się nam że dopełnimy obowiązku, zwró

ciwszy uwagę poczynających ku źródłom, pierwotwo- 

rowym. Tam i tylko tam, czerpać oni będą ważne 

przedmioty badań , tam znajdą wierną historyą od; 

kryć, nauczą się odróżniać prawdę od niepewności, 

nakoniec niedowierzać teoryom na chybi trafi wy

myślonym a przez zbieraczów pochwyconym bez;roz- 

mysłu, ze ślepą ufnością.



Gdy korzystając z wielkiego działania, jakie śpi- 

czastość wywiera na płyn elektryczny, Saussure 

(r. 1785) przez dodanie prgcika. mającego 8 do 9 

decymetrów długości, zdołał o wiele powiększyć czu

łość elektrometru Cavallegb Neapolitańczyka, gdy po 

tylu drobiazgowych doświadczeniach nitki metalowe 

z gałkami bzowerai fizyka Neapolitańskiego, zostały 

zastąpione suchemi słomkami; zdawało sig że ten 

sprzęcik już żadnych znacznych ulepszeń przyjąć nie 

może. Wolta jednak r. 1787, znacznie powiększył 

jego siłę, nic nie zmieniwszy jego pierwotnéj büdo- 

wy; tojest, rzecz osobliwa! osadził na końcu pręta 

metalowego dodanego przez Saussura, stoczek lub 

tylko sam knot zapalony.

Nikt zaiste nie byłby przewidział takowego wy

padku. Wnet odkryli badacze, że płomień jest wybor

nym przewodnikiem elektryczności: ale czyż to samo 

nie powinno było oddalić myśl używania go za siłę 

skupiającą? Wreszcie Wolta, obdarzony myślą prostą, 

logiką zdrową, wtedy dopiéro spuścił się na wpływy 

osobliwego czynu, kiedy go wytłómaczył. Doszedł 

on, że jeżeli stoczek sprowadza na osadzoną nimśpi- 

czastość trzy lub cztery razy więcćj elektryczności 

niż winnym razie, to z przyczyny sprawionego pło

mieniem prądu powietrza i rozgałęzionych związków 

między śpiczastością metalu a cząstkami atmosferycz- 

nemi. A ponieważ płomień odbiera lepiéj powietrzu 

elektryczność, niż pręty metalowe bstro zakończone; 

czyż nie wynika ztąd, mówi Wolta, że najlepszy spo

sób zapobiegania burzom lub zrobienia ich mnićj okro- 

pnemi, byłby zapalać wielkie ognie wśród pól, a 

jeszcze lepiéj na miejscach wzniesionych?. Wziąw-



szy na uw^gg wielkie skutki malutkiego płomyka elek̂  

fomelru, nie byłoby niedorzecznością przypuścić, że 

wielki, płomień mógłby w kilku chwilach wyładować 

wszystek płyn elektryczny z ogromnych mass powie

trza i pary.

Pragnął Wolta, aby tg jego myśl wystawioiio na 

próbg bezpośredniego doświadczenia. Dot%(;l nie uczy

niono lego. Możeby w tym razie powzięto jaką za

spokajającą wiedzg, gdyby porównywano dostrzeże

nia meteorologiczne hrabstw Angielskich, zamienianych 

przez mnogie swoje piece hutnicze i fryszerki codzień 

i co noc w oceany ogniste, z takiemiż dostrzeżenia

mi otaczających hrabstw rolniczych.

Ognié piorunochronne wyprowadzały Woltę z o- 

wéj nieugiętej powagi, którą był sobie przepisał. Po

kusił sig rozweselić swój przedmiot kosztem erudytów, 

którzy podobni do sławnego Dulensa, zawsze postrze- 

gają, Jecz poniewczasie, w jakim starożytnym autorze 

odkrycia swoich spółczesnych. Wzywa ich aby w tym 

razie puszczali się wstecz aż do bajecznych dziejów 

Grecyi i Rzymu; zwraca ich uwagę na ofiary czynione 

pod otwartem niebem, na świetne płomienie ołtarzów, 

na czarne słupy dymu wznoszące sig z ciał ofiarnych 

w powietrze, nakoniec na wszystkie szczegóły cere

monii, które gmin poczytywał za środki łagodzące 

gniew bogów, i rozbrajające piorunującą prawice Jo

wisza. Wszystko to byłoby lyjko prostem doświad

czeniem fizyczném» którego tajemnice posiadali sami 

kapłani, mającem sprowadzać w cichości' z chmur i 

z powietrza elektr}czność na ziemię. Grecy i Rzy. 

mianie, w najświetniejszych epokach swojéj historyi,- 

czynili wprawdzie ofiary w zamkniętych świątyniach: 

lecz, dodaje Wolta, ta okoliczność nie jest zagadką, ,bo



Pitagoras, Arystoteles, Cycero, Pliniusz, Seneka, 

nie byli świadomi, choćby też tylko ze słyszenia,wie

dzy i pojęć, jakie w umiejętnościach mieli ich poprze' 

dnicy. Tu krytyka już nie mogła kąsać; aby jednak 

przyniosła jaki skutek, należałoby zapomnieć, że Zo

ilowie wszystkich wieków, śledząc po starych księgach 

pierwotny, prawdziwy lub fałszywy zarys wielkich 

odkryć, nietyle mają na celu uczcić nieboszczyka, ile 

zbezcześcić jednego ze swych spółczesnych.

Prawie wszyscy fizycy przypisują zjawiska elek

tryczne dwom płynom różnćj natury, które w pewnych 

okolicznościach skupiają się oddzielnie na powierzchni 

ciał. To założenie prowadziło koniecznie do poszuki

wania źródła, z jakiego, płynie elektryczność atmosfe

ryczna. Pytanie ważne. Jedno doświadczenie drażli

we, chociaż bardzo proste, postawiło fizyków na drodze 

rozwiązania téj zagadki. W tém doświadczeniu naczy

nie odosobnione, z którego parowała woda, okazało 

za pośrednictwem kondensatora Wolty, wyraźnie zna

ki elektryczności odjemnéj.

Żałuję, że nie mogę stanowczo powiedzieć czyjem 

jest dziełem to wielkie doświadczenie. Wolta spomina 

w jednéj ze swych rozpraw, że już o niem myślał r. 

1778, lecz że gdy różne przeszkody nie dały mu zająć 

się jego zrobieniem, dopiéro w Paryżu w marcu 1780 

rJ zrobił je, i pomyślnie, spólnie z kilku członkami 

Akademii umiejętności. Z drugiéj strony, Lavoisier i 

Laplace, w ostatnim wiérszu swéj rozprawy z tegoż 

zadania wydanej, mówią tylko, że „Wolta raczył być 

obecnym i pomódz nam przy naszych doświadczeniach.“

Jakże tu pogodzić dwa podania tak sprzećzne? Wia

domość historyczna, ogłoszona przez samego Woltę,



nie rozbija wszystkich wątpliwości. Owa wiadomość» 

wzigta pod rozwagę, nie powiada wyraźnie, ani do 

kogo należy pomysł doświadczenia, ani który z trzech 

fizyków zgadł, że się ono uda za pomocą kondensa

tora. Pierwsza próba zrobiona w Paryżu przez Woltę 

i dwóch uczonych Francuzkich, była daremna: stan 

hygrometryczny atmosfery stanął jel na przeszkodzie. 

W kilka dni potem na wsi u Lawoazyera, ślady elektry- 

cżności zaczęły się okazywać, chociaż nie zmieniono 

trybu dostrzegania. Wolta nie znajdował się na osta- 

tnićj próbie.

Ta okoliczność była początkiem wszelkich trudno

ści. Niektórzy fizycy, w ogólności nie wdając sig 

w grunt rzeczy, uważają za wynalazców te osoby, któ

re pierwsze na drodze doświadczenia przekonały się

o bytności czynu. Inni w roboczym mozole, przez 

doświadczenia wywołanym, widzą tylko podrzędną za

sługę, a hołdują tym, których pomysłowi winny owe 

doświadczenia swe źródło. Każdy z tych sposobów 

widzenia, jest zbyt wyłączny. Paskal zostawił Per- 

ryerowi swemu szwagrowi, sławę wstąpienia na górg 

Puf-de-D6me, dla robienia doświadczeń z barometrem, 

a jednak imie tylko Paśkala zespolają Judzie z imie

niem Torricellego, gdy mówią o dowodach ciężkości 

powietrza. Przeciwnie Michiell i Cavendish, zdaniem 

uczonych fizyków, z nikim nie podzielają zasługi swe

go sławnego doświadczenia okazującego przyciąganie 

ciał ziemskich, chociaż już przed niemi myślanó o ta- 

kiem doświadczeniu. Jakoż tu, na wykonaniu wszyst

ko polegało.

' Praca Wolty, Lawoazyera i Laplasa nie wychodzi 

na żadną z tych dwóch kategoryj. Przypuściwszy, że
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lylko człowiek z gieniuszem mógł sig domyśleć, iż 

elektryczność wpływa na utwór wyziewów; trzebaby, 

chcąc to przypuszczenie zamienić na pewnik, zapro- 

■wadzić osobne sposoby doświadczenia, a nawet no

we narzędzia. Te których używali Lawoazyer i Laplas, 

były własnością Wolty. Zbudowano je w Paryżu pod 

jego okiem, a on był obecny pierwszym z niemi pró

bom. Dowody tak liczne bez pośredniego uczestni

ctwa, zespolają oczywiście imie Wolty z teoryą elek

tryczności par: któż jednak śmiałby w braku oświad

czenia przeciwnego i stanowczego, które ten wielki 

fizyk >vynurzyl'5 utrzymywać, że doświadczenie nie by

ło przedsjgwzigte z.natchnienia uczopych FrancUzkich? ' 

W téj wątpliwości czyż nie lepiéj tak z téj jak z tam- 

téj strony Alp, mówiąc o tych wypadkach, nie oddzie

lać od siebie imion Wolty, Lawoazyera i Laplasaj.za

niechać w tym razie, ’tu wylotów do źle zrozumianéj 

narodowości, t^m zawziętych obwiniań, którym nie 

możnaby wybaczyć gdyby żadna mgła nie zaćmiała 

prawdy. Te uwagi, spodziewamy sig, położą koniec 

przykrej kłótni, którą naganne namigtności uwzigły 

sig uwiecznić, a przynajmniéj okażą przez nowy przy

kład, o ile własność, płodów rozumu jest rzeczą 

drażliwą. Skoro trzy najpiękniejsze gieniusze ISS" stu

lecia, już szczytu swéj chwały siggające, nie mogły 

sig zgodzi(i na iidział jaki miały w doświadczeniu spól- 

nie wykonanem, możnaż sig dziwić, trafiając na zaj

ścia migdzy ppczynającemi!*

Okażemy jeszcze, że doświadczenie nad którém 

taożeśmy sig zanadto rozwiedli, jest podstawą bar

dzo ciekawéj gałgzi meteorologii.



Jeżeli naczynie metalowe odosobnione, w którem 

woda paruje, stanie się elektryczne (*), pochodzi to 

ztąd, mówi Wolta, że do przejścia ze stanu ciekłe

go do powietrznego, ta woda zabiera od ciał nie 

będących w zetknięciu, nietylko cieplik, ale i elek

tryczność. Płyn elektryczny jest tedy częścią składo

wą wielkich mass pary, codziennie się tworzących 

kosztem wód morskich, jeziornych lub rzecznych. Ta 

para wzniósłszy się, napotyka,w górnej atmosferze 

skraplające ją zimno. Składający ją płyn elektryczny 

odrywa sig od niéj, skupia się, i tylko dla słabego 

przewodnictwa powietrza, nie dostaje się do ziemi, 

skąd pierwotnie powstał. Sprowadzają go deszcze, 

śniegi, grady, lub gwałtowne wyładunki.

Tak więc podług téj teoryi, płyn elektryczny, któ

ry w dniu burzliwym rzuca swe lśniące światło od 

wschodu na zachód i od północy na południe, który 

daje początek huczącym wybuchom, który spadając 

na ziemię niesie ze sobą zniszczenie, pożar i śmierć, 

byłby wypadkiem codziennego parowania. wody, ko- 

niecznem następstwem zjawiska rozwijającego się przez 

tak nieznaczne odcienia^ że nasze zmysły nie mogą po

chwycić jego postępów. Porównawszy skutki z przy

czynami, przyznamy, że natura popisuje się z dziwne- 

mi sprzecznościami.

Przystępuję teraz do téj rzadkiéj e p o k i, w któréj 

czyn główny i niespodziewany, owoc zwyczajny szczę-

(*) D zil rzccz wiadoma, ie doświaclczenie nie uda się, skoro 

je robiiS będziemy zwodq przepędzoną; ta okolicznosY, bardzo cie

kawa pod względem teoryi parowania, nie osłabia wa£néj pracy 

meteorologicznej Lawoazyera, Wolty i Laplasa, ponieważ woda mor

ska, rzeczna i jeziorna nigdy nie jest zupełnie czysta.



ślłwego przypadku, upłodniony przez gieniusz, stał sig 

źródłem rewolucyi w umiejętności.

Obraz szczegółowy wielkich wypadków powsta

łych z małych przyczyn, zapewne byłby równie zaj

mujący w historyi umiejętności,-jak w historyi naro

dów. Jeżeli kiedy jaki erudyt przedsięweźmie go 

skróślić, gałęź fizyki dziś znana pod nazwą galwa- 

nizmu, zajmie w nim jedno z pierwszych miejsc. 

Jakoż, można dowieśdź, że nieśmiertelny wynalazek 

stósu bezpośrednio się wiąże z lekkim katarem, któ

rym pewna dama Bonońska r. 1790 była dotknięta,

i z rosołkiem z żab, przepisanym jéj przez lekarza.

Kilka tych zwierzątek, już odartych ze skóry przez 

kucharkę pani Galvani, leżały na stole, gdy przypadkiem 

wyładowano w pewnéj odległości machinę elektry

czną. Mięsa, chociaż nie uderzone iskrą, doznały pod

czas jéj wypadnienia mocnych targnień. Doświadcze

nie powtórzone,, udało się zarówno na wszelkich zwie

rzętach, z elektrycznością sztuczną lub naturalną, do- 

datną’lub odjemną.

To zjawisko było bardzo naturalne. Gdyby sig 

było przytrafiło jakiemu biegłemu fizykowi, obezna

nemu z własnościami płynu elektrycznego, zaledwo- 

by zwróciło jego uwagę. Nadzwyczajna czułość ża

by, uważanej-za elektroskop, byłaby przedmiotem 

mniéj wigcéj ważnych uwag; leczby bez wątpienia tu 

się zatrzymano. Szczęśliwym trafem, i przez bardzo 

rzadki wyjątek, brak światła wyszedł tu na korzyść. 

Galwani uczony anatomista, mało był obeznany z ele

ktrycznością. Poruszenia miąs żaby były dla niego 

niepojęte; zmieniał tedy raz poraź swoje doświadcze

nia, aż wkońcu postrzegł, że członki żaby, choć



już dawno bez głowy, doznają, mocnego drgania bez 

wpływu obcéj elektryczności, po wstawieniu blaszki 

metalicznéj, a jeszcze lepiéj dwóch blaszek z dwóch 

różnych metalów pomiędzy muskułem i nerwem. Za

dziwianie professora Bonońskiego, miało słuszność po 

sobie. Dzieliła, je z nim cała Europa.

Doświadczenie, w którem golenie, uda, kadłuby 

zwierząt od kilku godzin poćwiertowanych, doznają 

silnych wstrząśnień i rzucają sig daleko, zdają się 

nakoniec powracać do życia, nie mogło długo ogra

niczać sig ścianami Bonońskiego lekarza; Zastana- 

\viając sie nad wszystkiemi jego szczegółami, rozu

miał Galwani, że w niem widzi skutki butelki Lejdej-' 

skiéj. Według niego, zwierzgta były jakby zbiornikami 

płynu elektrycznego. Elektryczność dodatna miała 

swe siedlisko w nerwach, elektryczność zaś odjemna 

w muskułach. Co sig zaś tyczy blaszki metalowej 

pomigdzy te czgści wetknigtéj, ta była tylko przewo

dnikiem, przez który odbywał sig wyładunek.

Ten sposób widzenia ułudził ludzi: fizyologowie 

przyswoili go sobie; elektryczność zrzuciła z tronu 

płyn nerwowy, który wówczas główną grał rolg 

w tłómaczeniu zjawisk życia, chociaż w dziwnem 

rostargnieniu, nikt nie postarał sig dowieśdź jego by

tności. Owo zgoła, pochlebiano sobie że uchwyco

no. działacz fizyczny,, który do tak zwanego senso- 

rium przesyła wrażenia zewnętrzne , który organa 

zwierząt poddaje pod rozkazy ich rozumu, który two

rzy poruszenia ramion, udów, głowy, skoro tego wola 

zażąda. Lecz niedługo trwały te złudzenia: cały ten 

pigkny romans zniknął przed poważnemi doświadcze

niami Wolty.



: Ten wielki fizyk sprawiał najprzód drgania nie lak 

jak Galwani, który kładł dwa różne metale między 

muskuł i nerw, lecz dotykając sig niemi samego tyl

ko muskułu.

Odtój chwili, butelka Lejdejska nie miała nie spól- 

nego z czynem który si§ był objawił Galwaniemu. 

Elektryczność odjemna muskułów a dodatna nerwów, 

były czczemi przypuszczeniami: wypadki nie dały 

sig odnieść do źadnćj znanej zasady: owo zgoła okry

ły sig grubą zasłoną.

Nie zraził sig przecież Wolta. Utrzymywał, że w je

go doświadczeniu, przyczyną drgań była elektryczność; 

że tu muskuł miał znaczenie zupełnie bierne, i że 

trzeba było go uważać tylko za przewodnik, za któ

rego pośrednictwem nastgpbwał wyładunek. Codo 

płynui elektrycznego^ Wólta odważył sig .przypuścić, 

ie  ten był koniecznym wypadkiem zetknigcia sig 

dwóch metali migdzy któremi był zawarty muskuł; 

mówig dwóch metali, a nie dwóch blaszek, bo podług 

Wolty, skoro dwa stykające sig ciaia nie są różnej na

tury, płyn elektryczny bynajmniej wydobywać sig nie 

może.

Wszyscy fizycy Europejscy i sam nawet Wolta, 

przyjgli podczas zjawienia sig galwanizmu, sposób ja

kim wynalazca zapatrywał sig na niego. Zgodnie po

czytali drgania martwych zwierząt, za jedno z najwig- 

kszych odkryć czasów teraźniejszych. Znając cokol

wiek naturg ludzką, można było zgadnąć, że teoryą 

przywodzącą te dziwne zjawiska do zwyczajnych praw 

elektryczności, tylko z najwigkszym wstrgtem mogli 

przyjąć Galwani i jego uczniowie. Jakoż, cała szko

ła Bonońska broniła każdć] pigdzi niezmiernego grun-
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tu, który mniemana elektryczność zwierzęca zrazu za

garnęła bez trudu.

Pomiędzy licznemi czynami, z jakiemi ta sławna 

szkoła wystąpiła przeciw fizykowi z Komo, jest jeden, 

który przez swą osobliwość trzymał na chwilę w za

wieszeniu umysły. Chcę mówić o drganiach, które 

sprawił sam Galwani dotykając muskułów żabich dwie

ma blaszkami, nie różnorodnemi, co podług Wolty by

ło rzeczą niezbędną, lecz z tego samego metalu. 

Ten wypadek, jakkolwiek nie zawsze jednostajny, wy

chodził pozornie na nieżbity zarzut przeciw nowćj 

teoryi..

Wolta odpowiedział, że blaszki użyte przez jego prze- 

ciwników,mogły być jednorodne co do swego nazwiska, 

codoswej natury chimicznej, ajednakróżnić sig między 

sobą przez inne okoliczności i przeto posiadać wła-. 

sności zupełnie różne. Jakoż, ŷ jego ręku dwie bla

szki nie działające na siebie, z tego samego metalu, 

nabićrały pewnej działalności po zmianie tempera

tury, hartu, połysku jednej z nich.

A tak ten spór nie zachwiał teoryi sławnego pro- 

fessora; okazał tylko, że gdy założono aby były rór 

żne dwie sztuki metalowe kładzione na sobie; tedy 

tę okoliczność pod względem na zjawiska elektryczne, 

brano w zbyt ącieśnionem znaczeniu.

Ostatni przeciw Wolcie wym-ierzony zamach, był 

najprzykrzfejszy dla niego. Tąraząsami nawet przyja

ciele mieli go za zwyciężonego, bez nadziei powsta

nia. Doktór Walii, jego przeciwnik, sprawił był drga- 

nie przez proste zetknięcie dwóch części żaby, nie 

wtrąciwszy 'między nie tych uzbrojeń metalowych, 

które w tego rodzaju. doświadczeniach, według same.



go Wolty, miały stanowić źródło wydające elektry

czność.

Z listów Wolty w niejednym ich ustępie, można 

się domyśleć ile był dotknięty owym tonem galwani- 

stów starych i młodych (sąto jego słowa) z jakim 

zapowiadali, iż teraz zmusili go siedzieć cicho. Wszak

że on nie długo milczał. Baczne roztrząśnienie do

świadczeń Wallego, przekonało Woltę, że aby się uda

ły, potrzeba było dwóch warunków: różnorodności 

jak największój pomiędzy organami zwierzęcemi w zet

knięciu ze sobą będącemi, i przełożenia ich trzecią 

jaką istotą. Główna zasada tebryi woltaicznéj, za

miast się zachwiać, nabywała przez to większego uogól

nienia. Metale nie tworzyły już osobnego rzędu. Po

dobieństwo prowadziło do wniosku, że dwie różne isto

ty jakiéjkolwiek natury, sprawiały przez samo zetknię

cie się ze sobą, wydobywanie się elektryczności.

Odtąd spuściły z tonu napaści galwanistów. Ich 

doświadczenia już się nie ograniczały samemi dro- 

bnęmi zwierzątkami. W nozdrzach, w języku, w oczach 

wołu oddawna zabitego, sprawiali oni dziwne drga

nia nerwowe, i przez to mniej więcćj utwierdzali spo

dziewanie tych którzy poczytywali galwanizm za śro

dek wskrzeszania umarłych. Co do teoryi, téj nie roz

jaśniali żadnem nowem światłem. Pożyczając wyro- 

zumowań nie od natury, lecz od wielkości skutków, 

zwolennicy szkoły Bónońskićj bardzo byli podobni do 

tego fizykâ  który chcąc okazać, że atmosfera nie jest 

przyczyną podnoszenia się merkuryuszU w barome

trze, chciał zastąpić'cienką rurkę tego narzędzia du

żym walcem, a potem pokazywał dokładną liczbę ce- 

tnarów podniesionéj cieczy, jako straszliwą trudność.



Wolta zadał cios śmiertelny elektryczności zwie

rzęcej. Zrozumiejmy tg okoliczność. Zetknięcie dwóch 

metalów,; dwóch istot różnych, dawało początek pe

wnemu działaczowi, który lak jak elektryczność spra

wiał spasmodyczne drgania. Ale ten działacz byłże 

rzeczywiście elektrycznością? a dowody, jeżeli nie 

był, miałyż dostateczną rgkójmią?

Położywszy' na jgzyku w pewnym porządku dwa 

różnorodne metale, uczujemy przy zetknięciu sig ich ze 

sobą,'jakiś smak kwaśny; Zmieniając miejsce tych pie- 

talów, smak staje sig alkaliczny. Lecz dotknąwszy 

językiem przewodnika machiny elektrycznej zwyczaj

nej, uczujemy takżei smak kwaśny lub alkaliczny, 

według tego czy przewodnik jest naelektryzowany 

dodatnio, czy odjemnie. W tym razie ani wątpić, że 

z elektryczności pochodzi taki wypadek.

Czyż nie jest rzeczą naturalną (są słowa Wolty), 

wnieść o tosamości przyczyny z podobieństwa wy

padków; dalćj że pierwsze doświadczenie wychodzi 

na jedno z drugióm, nakoniec upatrzyć w nich tg 

tylko różnicg, że w każdem na innej drodze otrzy

mano ten sam płyn działający na organ smaku?

Wszyscy hołdowali takowemu zbliżeniu: ale tyl

ko gieniusz Wolty mógł w niem widzieć podstawę 

zupełnego przekonania; ogół zaś fizyków musiał żą

dać dowodów,- jaśniejsze na całą rzećż rzucających 

światło. Te dowody, przed któremi umilkło wszelkie 

przeciwieństwo, znalazł Wolta w stanowczóm do

świadczeniu, które tu w kilku wierszach pokusinay sig

wytłóniaczyć.

Wystawmy sobie dwa krążki równe, miedziany 

jeden, cynkowy drugi, równe, wyszlifowane, każdy
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2 rączką odosobniąjącą. Te krążki przyłóżmy dó 

siebie swemi powierzchniami kołowemi, zaraz za 

pomocą ich rączek, szybko oderwijmy jeden od dru

giego, a każdym zosobna, jednym po drugim, doty

kajmy zwyczajnego kondensatora opatrzonego elektro- 

metrem. W  ten moment rozstąpią sig słomki. Wiado

mo skądinąd że owe dwa metale są przeciwnie ele

ktryczne, tojest cynk dodatnio, miedź odjemtiie. Po

wtórzywszy wielokrotnie zetknigcie dwóch krążków, 

oderwanie jednego od drugiego i dotknięcie kondensato- 

ra jednym z nich, wydał w, końcu Wolta, tak jak wnira- 

chinie elektrycznej, zwyczajnej, wyraźne iskierki.

Po tych doświadczeniach wszystko już powiedzia

no., co należato do teoryi zjawisk galwaniczuych. Wy-- 

dobycie elektryczności przez proste zetknigcie różno

rodnych metatów, zajgło, miejsce migdzy aajważaićj- 

szeitii i najjepiój ugfuntowanemi czynami umiejętności 

przyrodzonych; i jeżeli ta jeszcze czegoś, można by

ło, żądać, to chyba łatwlćjszych śi^odków wydobycia 

i należenia takowćj elektryczności. Te środki są dziś 

w rgku każdego fizyka, i także gieniuszowi, Wolty, 

jesteśmy je winni.

Na początku roku, 1800̂ , (boć, daty lak. wielkiego 

odkrycia nie godzi sig pokrywać milczeniem) w sku

tku s.wych dostrzeżcA te,orycznyph ,̂ wpadł Wolta na 

myśl o. wystawieniu długiego słupa,, kładąp z kolei 

na. sobie krążek mieddauy,,. krążek. cynkowy i krą

żek mpkregp sukna, bacząc z nateżpiią, troskliwością 

aby takowa kpie]nie była , zmieniena. I cóż przed 

czasem mógł zapowiadać słup tak złożpny? Za pra- 

niq.,wahafn,)f sig. wyrzec, że ta massa na. po- 

zóii'-bezwładna, ta kupa dziwaczna,, teu,.f^«f lyiu dwó-



jeJi inelalów różnorodnych, dwójek rozłączonych tro- 

chą cieczy, jest pod względem na osobliwość skutków, 

«ajcudowniejszem narzgdziem ze wszystkich jakie kie

dy wynaleźli ludzie, nie wyłączając z nich teleskopu 

i machiny parowej.

Nikt mnie zapewne nie. obwini o przesadę, gdy 

wyliczając własności tego tak cudownego sprzętu, 

wykryte przez samego Woltę, przytoczę zarazem te, 

których doszli jego następcy.

Z tych kilku słów któreśmy powiedzieli o składzie 

stósu, każdy może się domyśleć, że jegp dwa końce 

są koniecznie różnorodne: tojest, że jeżeli cynk jest 

u podstawy, tedy miedź musi być u wierzchołka, 

i naodwrót. Te dwa końce stósu, zostały nazwane 

biegunami.

Załóżmy teraz że przyczepiono dwa dróciki me

talowe do owych dwóch biegunów, tojest miedzia

nego i cynkowego, w stosie Wolty. Ten sprzęt tak 

przyrządzony, służyć będzie do rozlicznych doświad

czeń, o których rad tu napomknę.

Któ trzyma jeden tylko z drótów, ten nie dozna ża

dnego wrażenia, ale w chwili dotknięcia obudwóch^ 

uczuje gwałtowne wstrząśnienie. Ten wypadek, do

myślmy się, wychodzi na jedno co sprawiamy butelką 

Lejdejską, która w roku 1746 zastanowiła uwagę ca- 

łój Europy. Ale ta butelka na raz tylko służyła, i 

po każdćm wstrząśnieniu trzeba było znowu ją  na

bijać, chcąc powtórzyć doświadczenie. Stós przeci

wnie, sprawia raz po raz w nigdy nieprzerywającem 

się paśmie wstrząśnienie. Pod tym względem uwa

żany, można porównać do butelki Lejdejskiej, na



gie po każdym wyładunku powracającej własną spra

wą do swego pierwszego stanu.

Dotknąwszy dróta idącego od bieguna cynkowego 

końcem jgzyka, o inny zaś jego punkt oparłszy drót 

idący od bieguna miedzianego, uczujemy bardzo wy

raźny smak kwaśny. Chcąc zamienić ten smak na 

alkaliczny, trzeba tylko zmienić miejsce dwóch dró- 

lóyf.

I zmysł też wzroku jest narażony na działanie 

lego tak zmiennego narzędzia. Ta okoliczność zasta

nowi nas tym więcej, że obudzenie uczucia światła 

nastąpi nie,dotknąwszy oka. Przyłóżmy sobie koniec 

jednego z drótów do czoła, do policzków, nosa, pod

bródka, nawet do gardła; a w chwili w której uchwy

cimy ręką drugi drót, postrzeżemy przy zamkniętych 

oczach błysk, którego jasność i postać zależeć będzie 

od tej części twarzy, na którą bije płyn elektryczny.

Podobne zachody sprawią w uchu odgłosy, albo 

raczej osobliwe tętnienia. Ale śtóś nietylko na zdro

we, bo i na J,e dzia:ła organa, w których życie zdaje 

się że doszczgtu wygasło. Muskiiły głowy stracone

go, wystawione na spólne działanie dwóch drótów, 

doznawały tak okropnych drgań, źe obecni temu do

świadczeniu, pouciekali ze strachu,

inną rażą kadłub nieboszczyka wstawał po czę

ści, machał rękami,, trącał blfskie przedmioty, po

dnosił kilkofuntowe ciężary. Muskuły piersiowe po

wtarzały ruch oddychaniu właściwy: owo zgoła, wszy

stkie czynności życia wznawiały się z taką dokładnością, 

że niejeden pytał się czy fizyk przez występne nadu

życie,. nie pastwił się nad straconym, przydając nowe 

cierpienia do tych, na które sąd skazał był winnego.



Nawet lia owadach robione tego rodzaju próby, 

wydają ciekawe wypadki. I tak dróty stósu Wolty 

znacznie powiększają światło robaczków świecących, 

przywracają ruch martwemu konikowi, zmuszają go 

do odezwania si§ swym głosem.

Zaniechawszy teraz własności fizyologiczne stósu, 

a uważając go za machinę elektryczną, ujrzymy sig 

w państwie téj umiejętności, którą Nikolson, Carlisle, 

Hisinger, Berzeliusz, Davy, Oersted i Amper tak 

świetnie uprawili.

Każdy drót osobno uważany, ma temperaturę zwy

czajną, tojest otaczającego powietrza. Ale obadwa 

dróty za zetknięciem sig ze sobą, mocno sig roz

grzeją; jeżeli są cienkie, rozżarzą-się do czerwo

ności; jeszcze cieńsze, stopią się zupełnie i spłoną^ 

choćby nawet były z platyny która ze wszystkich 

znanych metalów jest najmniej topliwa. Nadto w śtó- 

sie bardzo mocnym, dwa cienkie dróciki złote lub 

platynowe, skoro się zetkną ze sobą, ulotnią się i 

znikną jak lekka para.

Węgle przyczepione do dwóch końców drótów, 

także się rozżarzą, skoro inj damy zetknąć się ze 

sobą. Światło tak rozżarzonych węgli, jest tak czy

ste i rażące, tak jaskrawo białe, że nie miniono się 

z prawdą nazwawszy je światłem słonecznćm.

Co większa, kto wié czy nie wypada daléj jeszcze 

posunąć wnioskowania. Chcemy powiedzieć: może 

to doświadczenie rozwięzuje jedno z największych za

dań filozofii naturalnej, może wyjawia tajemnice tego 

osobliwego gorenia na jakie od tylu wieków Jest ska

zane słońce, nie ponosząc najmniejszego, jakiby mo

żna dostrzedz, ubytku materyi lub blasku. Wszakże



wggle przyczepione do dwóch biegunowych drótów 

stósu', rozżarzają się nawet w najprawdziwszej czczo- 

ści: nic sig wtedy do nich nip wciela i nic z nich nie 

ubywa, a po dokonanem doświadczeniu, choćby to 

nie wiem jak długo trwało, węgle co do swój natu

ry I wagi wystąpią przed oczy badacza w tym sa

mym stanie, w jakim były przed doświadczeniem.

Wiadomo, że platyna, złoto, miedź, i t. d. nie dzia

łają widocznie na igiełkę magnesową. Nie działały

by także na nią dwa dróty różnorodne z tych meta

lów, przyczepione do dwóch biegunów stósu każdy 

osobno biorąc: lecz, gdy się zetkną ze sobą, zaraz 

sprawią mocne działanie magnetyczne; co większa, 

przez cały czas swego zetknięcia ze sobą, te dróty są 

same prawdziwemi magnesami, bo przyciągają opiłki 

żelazne i udzielają magnetyzmu blaszkom stalowym bli

sko nich położonym.
Gdy stós jest bardzo silny a dróty nie stykają się, 

lecz są w pewnej odległości od siebie, naówczas wy

raźnie światło łączy ich końce, a to światło jest ma

gnetyczne, bo magnes może je przyciągać lub odpy

chać. Gdyby dziś bez poprzedniego przygotowania, 

tojest tylko z wiadomościami swych czasów, Fraij- 

klin i Coulomb usłyszeli nas mówiących o płomieniu 

przez magnes przyciąganym, ich niedowiarstwo by

łoby najłagodniójszem takiój mowy skarceniem.

Te same dwa drpty cokolwiek od siebie oddalone» 

zanurzmy w płynie jakowym, np. w czystéj wodzite. 

Wnet rozłoży sig woda na swe pierwiastki; kwaso- 

ród odosobniony osiądzie na ostrym końcu dróta wy

chodzącego z bieguna cynkpwego, wodoród zaś na 

końcu dróta wychodzącego od bieguna miedzianego.



Bańki wznosząc się, nie schodzą z :drótów przy kló- 

«■yeh się utworzyły, i lak dwa pierwiastki wody, tu 

w stanie gazu występujące, będzie można zebrać w dwa 

osobne naczynia. ,

Zamiast wody czystej używszy rostworu , sohiego, 

len przez działanie stosu zostanie rozłożony. Kwa  ̂

sy zbiorą sig przy biegunie cynkowym, a ¿Ikailia przy 

miedzianym.

Ten sposób rozbioru jest dziś najdzielniejszy; on 

zbogacił umiejętność mnóstwem ważnych wypadków. 

Stosowi winniśmy pierwszy roskład alkaliów i ziem, 

dotąd oważanyish za ciała pojedyncze; one przez stós 

zostały niedokwasami; jeszcze przez śtós posiada dziś 

chimia metale, np. potas (potassium), dające sig w pal

cach gnieść j-ak wosk, pływające po-wodzie i zapa

lające się żywym blaskiem na jej powierzchni.

Tu. byłoby miejsce wyhiszczyć wszystko-, co jesl 

lajernwcze i niedocieczóne w roskładach dokonanycl* 

sprzętem Wolty; zastanowić się nad wyraźnem oddziel-, 

wydobywaniem si^ z cieczy dwóch pierwiastków 

w stanie gazu, nad strącaniem się zsiadłych (solidęs) 

eząstekrskładąjącyeh.atona solny, »ad dziwnem prjseno- 

szeniê ttt so^;atomów sprawianetn tak:Owemi wyciarze- 

^i^mt; lecz .braknie mi czasu. Przecież, nim skoń- 

czg obraz rzeczy mojćj, zwrócg uwagg, że stós-Wot- 

ty;«ie, do satnegO' wyłącznie służy rozbioru:, bo je

żeli,: zmieniając stosunki elektryczne pierwiastków 

ciał, sprawia czesto< zupełne ich. rozerwanie, tedy 

jego siła bacznie oszczędzania, stała się, znowu wrg- 

ku jednego 21 fizyków, wielkiem narzędziem do two- 

Daenia mnóstwa związków, w które jest obfita natura, 

a których dotąd iwie umiała naśladować sztuka.



Wyraziłem sig przed chwilą, hibo nie bez obawy, 

źe stós Wolty jest najosobliw'sze narzgdzie na jakie 

mógł sig zdobyć um ludzki. Jeżeli w niniejszém skre

śleniu rozlicznych jego własności, głos mój nie był 

udolny, tedy teraz śmiało ponowiłbym moje utrzymy

wanie, jako już zatwierdzone.

Podług niektórych biografów, głowa Wolty dłu- 

giemi pracami, nadewszystko utworem stósu, wyczer- 

phigta, wzigła rozbrat z myślami o jakim nowym pło

dzie. Inni w jego uporczywem, prawie trzydziestóle- 

tniem milczeniu, upatrywali skutek dziecinnej obawy 

z któréj otrząsnąć sig nie miał mgztwa wielki fizyk. 

Lgkał sig, mówiono, ażeby porównywając swoje nowe 

odkrycia z badaniami-wypadków elektryczności obja- 

wianéj przez zetknigcie, nie był posądzony o osłabie

nie władz umysłowych. Z okoliczności tych dwóch 

podań, może dowcipnych ale czczych, powiemy źe 

Wolta^ wykończywszy swój stós r. 1800, w sześć lat 

potém wydał rosprawę o gradzie, a w siedmnaście 

lat inną o peryodyczności burz i naśtgpującem po 

nich zimnie.

Skróśliwszy obraz wielkich odkryć, któremi gieni

usz Wolty uposażył umiejgtności przyrodzone, pozosta

je wspomnieć główne okoliczności jego prywatnego 

i publicznego życia.

Uciążliwe obowiązki, które od młodzieńczego wie

ku zwaliły sig na Woltę, zatrzymały go w jega ro- 

dzinném mieście do r. 1777. W tym roku pierwszy 

raz oddalił sig od malowniczych brzegów jeziora Ko

mo,dla zwiedzenia Szwajcaryi. Niedługo bawił w téj 

podróży, i nie naznaczył jéj żadnem ważnem .badaniem. 

W Bernie odwiedził sławnego Hallera,' który padł



ofiarą nieumiarkowanego używania opium. Ztamtąd 

udał s¡e do Fernej, gdzie zasługa była pewna do

brego przyjęcia. Właściciel tego miejsca(Wolter)wdłu- 

giéj rozmowie z młodym professorem, przebiegł li

czne, bogate i urozraiaicone gałgzie piśmiennictwa 

Włoskiego; przebiegł słynnych w tém piśmiennictwie 

uczonych, poetów, rzeźbiarzów, malarzów, czyni4e 

w każdym razie postrzeżenia, które na umyśle >Wolty 

niezatarte sprawiły wrażenie.

W Glenewie Wolta zawiązał ścisłą przyjaźń ze sła

wnym historykiem Alp, (Saussurem) nader ̂ dólnym oce

nić jego odkrycia. .

Za prawdg, byłto wielki wiek, w którym podró

żny w jednym dniu, pozierając na góry Jura  ̂ mógł 

składać hołdy Saussurowi, Hallerowi, Janowi Jakóbo- 

wi Rousseau i Wolterowi.

. Wolta wrócił do Włoch z ową dla swych spółoby- 

wateli rośliną, któréj uprawa jest rękojmią, że ludzie 

z głodu umiórać nie b§dą. W Lombardyi, gdzie okro

pne nawałnipe niszczą w kilku mintitach zboże w po

lach, ta pożywna roślina, dojrzewająca w łonie ziemi, 

od ciosów gradu zabespieczona, stała si§ dla całej lu

dności nieocenionym darem.

Wolta Opisał w szczegółach swoję podróż po Szwaj- 

caryi, lecz ten opis zaległ w archiwum Lombardzkiém 

i dopiéro niedawno wyszedł na świat.

Zarząd Lombardyi był naówczas w rgku hrabie

go Firmian, przyjaciela oświaty. Szkoła w Pawü 

była celem jego pieczołowitości. Tu zaprowaidził ka

tedrę fizyki, a r. 1779 wezwał do niéj Woltę. I odtąd 

przez długi lat szereg młodzież wszystkich krajów ci-



sngła się na lekcyą jednego z największych gieniuszów 

Italii-

Wolta, tł^ómaczył sig jasno, niekiedy z ogniepi, ale 

zawszę ze skroninośęią i uprzejmością. Te przymioty, 

skoro są pofączpne ze znaczeniem jakie nadaje wielka 

zasługa, ppdbijają młodzież. \ye Włoszech, gdzie wyo

braźnie są bujpp, sprawiły pra\ydziwy entuzyazm. Żą

dzą chełpienia się przed ludźmi tytułem ucznia Wpity, 

wpływała po wielkiej części, bjizko przez trzecią część 

wieku, na sławe. M îwersytetu krainy Tessyńskiej.

Grieńerał Bpnaparte, zawojowawszy Włochy, we

zwał Woltę do Paryża. Tam przybywszy r. 1801, powtó

rzył swe doświadczenia przed’ liczną kommissyą In

stytutu Francuzkiegp, dkazujące elektryczność wzbu

dzoną przez zetknięcie. Tam pierwszy konsul chciał 

być obecnym na posiedzeniu, na któróm koramissarze 

zdali sprawę z tych ważnych doświadczeń. Następnie 
wniósł , aby przyznano Wolcie medal złoty na znak 

uznania jego zasług, przez-uczonych'Francuzkich. Od

stąpiwszy na ten raz od urządzeń akademickich, Insty

tut’ przyznał Wolcie medal, a Bonaparte kazał nadto 

wyliczyć mu ze skarbu 20Ó0 talarów na koszta po

dróży. Wyznaczenie nagrody 60,000 franków dla tego, 

któryby nadał elektryczności lub magnetyzmowi taki 

postęp, jaki pierwsza z tych umiejętności jest winna 

Franklinowi i Wolcie, jest miarą nadzwyczajnego wra

żenia, jakie obie sprawiły ria. wielkim wodzu. To wra- 

żęnie nie dpzpMo. przer>vy. Wolta,byłi dla Napoleo

na ,wzp;’o\yyiii;gienii]szem. Widzieliśmy go ozdobione

go krzyżami degiihonprowćj i korony żelaznej, miano

wanego członkiem rady Włpskićj, wyniesionegp dp 

godności hrabiego i senatora królestwa Lombardyi.



Gdy instytut tego królestwa występował na pokojach 

stolicy a Wolty, nie dostawało w poczcie członków 

jego, skwapliwe dopytywania si§ o niego, uczyły 

zbyt jasno jak wysoko Napoleon cenił wynalazcę stó

su. „Nie pozwolę, mówił ten wtàdca w r. 1804, na 

usunięcie się Wolty. Jeżeli upada pod ciężarem obo

wiązków professorskich, to je zmniejszyć: iiiech da 

choć jednę lekcyą w roku: bo uniwersytet Pawii po- 

niósłby dotkliwy cios w dniu, w którym to sVvietttei 

imie zeszłoby z listy członków jego: wreszcie, dobry 

gienerał powinien umięrać na po^u honoru.“ Takim 

gienerałem pokazał się nasz Wolta, i przeto mogła 

ubóstwiająca go młodzież cieszyć się jeszcze kilka 

lat jego pożądanym wykładem. , ,

Powiadają że Newton, przez cały czą&: jak był 

członkiem- parlamentu, raz tylko zabrał głos we

zwawszy woźnego izby ńiższej, aby zamknął okno, 

gdyż przeciąg powietrza mógł był zakatarzyć mówcg 

prawiącego podówczas. . Gdyby Woźni senatu w Me- 

dyolanie nie byli' skwapliwi w usłużności, możeby 

Wolta przez dobroduszność choć raz był przerwał swą 

skromność. Nie nadarzyła się pora: i tak sławny fi

zyk musi być policzony do rzędu owych osób bojaźli- 

wych lub obojętnych, które w ciągu długich rewolu- 

cyj przebywając w najburzliwszych zgi^omadżeńiach 

ludu, nigdy uśt nie otworzyły. '

Powiedział Franklin, że szczgécië tak' jàk ciało 

lilâteryaitle, składa się z pièk^wiàstkôW nié dających 

się dośfrzedz. Jeżeli ia  riiyśl jest pf-dwdżiwa, Wolta 

był szcżęśliwy. Oddanegb ińimó wyśbkie dostojeństwa, 

pracbm gabinetowym, nic nie zamąciło «pokójirdki. 

Pod prawami Solona wywołanoby gp z kraju, gdÿâ



żadne ze stronnictw,, które blisko przez . ćwierć wieku 

miotały Lombardyą, nie mogło się poszczycić, że go 

liczyło w, swoich szeregach. Imie sławnego profes- 

sora występowało tylko po burzy, jako okrasa chwilo- 

wój władzy. Nawet na łonie ścisłćj zażyłości, Wpi

ła czuł mocną odrazę do rozmów o sprawach publicz

nych, a często wśród tyęh rozmów wyrywał sig z ucin- 

kami, które nie są tak bez zarzutu, jak jego doświad

czenia.

Wolta ożenił śię r. 1794, mając lat 49, z Teresą 

Peregririi panną. Nastgpnie był ojceni trzech synów, 

z których dwaj przędli go, trzeci umarł ^  18 roku, 

właśnie kiedy czynił najpiękniejsze nadzieje. Było 

to podobno jedyne w dłUgiem życiu naszego filozofa 

nieszczęście.

Wspomnieliśmy o zaszczytach, któremi go obdarzył 

Napoleon. Powiemy teriaz, że wszystkie wielkie aka

demie Europejskie powołały go do swego grona: mig

dzy temi Instytut Francuzki. Mimo to, pycha nigdy nie 

miała przystępu do niego. Miasteczko Como, było 

zawsze ulubionem jegó miejscem zamieszkania. Prze

łożył je nad świetne widoki, które ofiarowano mu na 

północy.

Wolta miał wzrost wysoki, rysy tchnące godno 

ścią, a tak regularne jak w starożytnym posągu; czp 

ło szśrokie, głęboko poorane natężonem myśleniem

W jego wzroku malowała się zarazem  spokojnośc 

duszy i przenikliwość rozumu. Jego obyczaje i zacho 

wanie-,się wśród świata, odznaczały się prostotą. Nie 

jeden widział w Paryżu Woltę codzień wchodzące 

go do piekarza,, jedzącego na ulicy kupioną dużą bułkę



Chleba, nie spodziewającego sig zapewne, aby na to 

zważano. Niechaj czytelnik nie dziwi się, że tu o ta

kich drobnostkach wspominam. Czyż Fontenel nie 

rozpisał ,si§ o Newtonie, że ten wielki człowiek miał 

ggste włosy, że nie używał okularów, że tylko jeden 

ząb utracił? Sława imion usprawiedliwia i uzacnia 

najmniejsze szczegóły.

Złożywszy ostatecznie roku 1819 professorstwo 

w uniwersytecie miasta Pawia, Wolta udał sig do 

Komo. Odtąd ustały'wszelkie jego stósunki ze świa

tem naukowym. Zaledwie przyjął niektórych podró

żujących, którzy zwabieni jego sławą, chcieli mu 

składać swe hołdy. ' . -

Roku 1823 doznał napadu apoplexyi: prędki ratu

nek zachował życie jego. We cztery lata potem, to

jest r. 1827, na początku marca, szanowny starzec za

chorował na gorączkę, która wkrótce zniszczyła re

sztę sił jego. W dniu 5 tegoż miesiąca zgasł bez 

boleści, przeżywszy 82 lat i dni 15.

W Komo odprawił się pogrzeb Wolty z wielką wspa

niałością. Professorowie i uczniowie liceum, przyja

ciele nauk, wszyscy mieszkańcy tak miastećzka jak i 

okolic, pośpieszyli odprowadzić na miejsce wiecznego 

spoczynku szczątki śmiertelne sławnego uczonego, 

cnotliwego ojca, ludzkiego obywatela. Piękny pomnik 

przez nich wzniesiony ku czci Wolty blizko malowni

czej wioski Camnago, zkąd ród jego pochodził, świad

czy o szczerości ich żalu. Wreszcie całe Włochy podzie

liły żałobę Medyolańczyków. Z drugiej strony Alp, wra

żenie nie było tak mocne. Ci którzy się tera zadziwią, 

niech sobie przypomną, że tego samego dnia i prawie



tejże saméj godziny, Prancya utraciła autora mechaniki 

niebieskiéj. Wolta od sześciu lat, żył tylko dla swojej 

rodziny. Bystrość jego rozumu prawie wygasła. Naziwy 

elektrofor, kondensator, nawet stós, nie ożywiały 

uderzeń serca jego! Laplas przeciwnie, do ostatniej 

chwili zachował ten zapał, tg żywość umysłu, to 

gwałtowne zamiłowanie do odkryć naukowych, które 

z górą przez pół wieku czyniły go duszą towarzystwa 

uczonych. Gdy gp śmierć w 78 roku życia nawiedzi

ła, wydawał dalszy ciąg 5e<> tomu wielkiego dzieła 

swego.

Miejsce zagranicznego członka, osierocone przez 

śmierć Wolty, zajął Dr. Tomasz Young. Błogo zgro

madzeniom akademickim, które czyniąc takowe zacią

gi, sprawiają, że gieniusz po gieniuszu następuje. ,



PIĘĆnZIESIĘCIODNIOWEJ PODROŻY PO KRAJU TDTEJSZYM, 

ODBTTŹI W  ROKU l8 4 2

 ̂przez • ^

Maxymiliana Chełmińskiego.

(Dokoitczenie).

' Gpspodarstwo vr dobrach Biskupice, graniczą

cych'z dobrami Grodziec, ma należeć do najsławniej

szych w całćin Kaliskiem, a nawet i w całym kraju. 

Słynie ono oddawna, bo jak słyszałem, wiekopo- 

mnój pamięci cesarz Alexander, zwiedzając gospo

darstwo w Biskupicach, za ulepszenie go, za piękne 

odbudowanie wsi Biskupice wraz z folwarkami, wła

ściciela jej W. Taczanowskiego orderem ś. Stanisła

wa ozdobił. Żeśmy się przeto w blizkości tych’dóbr 

znajdowali, jednomyślnie przedsięwzięliśmy udać się 

do' Biskupic, ą to w celu poznania zasad, jakich się 

właściciel trzyma w prowadzeniu swojego gospodar

stwa, oraz w celu obejrzenia budowli głośną tu sła
wę mających.

Przybyliśmy do Biskupic, ale na nieszczęście, wła

ściciela nie zastaliśmy, a co gorsza, nie było nikogo 

ktoby wszystko widzenia godne okazać nam raczył. 

Musieliśmy! przeto samiv zaspokajać ciekawość naszą, 

co skończyło się ha obejrzeniu tylko zabudowań, tak 

włościańskich jako tś? i dworskich.

Włościańskie domy mieszkalne, zbudowane są 

z cegły palonej, dachy na nich pokryte dachówką.



Każdy taki domek stanowi dwojak, czyli przeznaczo

ny jest dla dwóch gospodarzy. Chlewy i stodoły bu

dowane są z bali w słupy murowane, a dachy ich sło

mą są pokryte. Ęudowle te ciągną si§ we dwa rzę

dy. Pierwszy stanowi domy mieszkalne włościan, 

w drugim mieszczą się ich zabudowania gumienne. 

Sadki przedzielające te zabudowania, całej wsi powab 

nadają. Mieszkalny dom właściciela, gorzelnia, obora, 

Śpichrz, stajnie i t. p. są massyw murowane. Wi- 

dzióć tu można bardzo piękną kuźnię z rudy żelaznej 

zbudowaną. Z takiójże saméj rudy widzieliśmy pło

ty, przy których budowaniu kawały rudy, porządnie 

iikładane, przesypywane były ziemią i przekładane 

darniną^ Płoty te bardzo trwałe i na pozór piękne, 

zupełnie celowi; odpowiadają. Słowem, gdziekolwiek 

oczy zwróciliśmy , wszędzie spostrzegać sig dawał 

największy porządek, czystość wzorowa, w budowlach 

gust a nawet i przepych. Drogi w jak najlepszym sta- 

niej powysądzane drzewami, ukazują się zdaleka jak

by najpiękniejsze aleje. Naostątek grunta należycie 

doprawione, i na nich piękne urodzaje, wszystko to 

było urzeczywistnieniem tego, co nam o Biskupickiem 

gospodarstwie wyobraźnia podawała.

Nie mając czasu do stracenia, opuściliśmy wieś 

Biskupice z przekonaniem, że właściciel téj majętno

ści liczy sig w grono takich, którzy z chlubą dla nas 

wszystkich, nie szczędząc nakładów na ulepszanie a na

wet upiększanie majątku, dają,z siebie niczem nie 

zawd?ięczon y przykład, że wkładając kapitały w zie

mię, lokują je najpewniéj i ńajkorzystniój dla siebie, 

a co najgłówniejsza, że ulepszając swoje gospodarstwa, 

cały tymsposobem kraj zbogacają.



Zmierzając ku Kaliszowi, zaraz za Grodźcem prze

bywaliśmy przez osady kolonistów osiedlonych na grun

tach powigkszéj części piaszczystych. Strona tutęjsza 

obfituje w lasy sosnowe, znacznie nadniszczone. Pod 

starożytnem miasteczkiem Stawiszyn, widzieć ipożna 

wielką przestrzeń gruntów bez żadnego użytku, w sta

nie dzikim zostających. Przestrzeń ta pokryta jest 

wrzosem, gdzieniegdzie krzakami sosnowemi, są nawet 

miejsca dosyć obszerne, mocno'zadarnione, są tu 

także i góry piasek lotny w sobie zawiórające.

Za Stawiszynem, mijając wsie Piątek, Rusów, Ko- 

odmienna zupełnie przedstawia się ziemia. Grun

ta bowiem tutejsze, policzyćby można do gruntów 

pszénnych, gliniastych dosyć nawet żyznych. Do sprzą

tania z pól powszechnie tu używają kosy, a do orania, 

pługów 3™» wołmi ciągnionych. Miasto Kalisz zbu

dowane jest ną 3 wyspach, które tworzy Prosną. W oko

licy jego widzieć się dają żyzne pola w położeniu pa- 

górkowatem, przyjemne łąki, piękne i obszerne ogro

dy i wioski. Nawet naokoło miasta park i inne miej

sca spacerowe, a w samém mieście dyir'a piękne mosty 

na Prośnie, wielce uprzyjemniają Kalisz, tym bardziéj 

że rynek i kilka ulic jego, tojest większa nierównie część 

miasta z murowanych domów złożona, przytem pięć 

kościołów, oraz wiele innych, rzadkiej nawet pię

kności gmachów, .fabryki sukna i t. d. czynią to mia

sto jednem z najznakomitszych kraju naszego.

Po przenocowaniu w Kaliszu, w dalszą udaliśmy sig 

drogę. Mijając wsie ( 'hjrbowice. Pustkowie, Godî isze, 

Jleks'tndrxą,\f Brzezinacli,pokoŻQnkl przy trakcieWie- 

luńsko-Kaliskim, zatrzymaliśmy sig na spoczynek. Grun-



(a w téj stronie są rozmaitéj natury, wigcej jednakże 

dosyć żyznych natrafialiśmy.

W Brzezinach, nastrgczyla mi siç okoliczność za- 

slósowani? praktycznie łatwego bardzo środka na 

wyleczenie konia, z choroby zatrzymania mokrzu, któ

ry nam§czony poprzednio przez kowala (jako naj- 

pićrwszego lekarza zwierząt w każdej prawie wsi) 

przy puszczaniu krwi, przy zdejmowaniu paskudnika 

i rozkrwawieniu nozdrzy; już był zostawiony , albo 

na paśtwg śmierci, albo do wyleczenia dobroczynnej 

naturze. Litość nad cierpiącśm zwierzęciem, spo

wodowała ibnie, że sam narzuciłem sig właścicielo

wi jego z gotowością użycia środków, jakie mi w téj 

mierze wiadomemi były. Brak jednakże zaufania 

w człowieku młodym,, wędrującym z tłomoczkien; 

na plecach, był zapewne główną przyczyną że mo

ja ofiara odrzuconą, została. Już zamierzaliśmy opu

ścić Brzeziny , kiedy przecież po długiem wahaniu 

sig i namyśle, właściciel chorego konia zdecydował 

sig, powierzyć go mojéj kuracyi. Wprowadzenie rę

ki do kanału odchodowego, a nastgpnie lekkie naci

skanie palcami pgcherza urynowego, który w czasie 

wypełnienia uryną po wprowadzeniu ręki bardzo ła 

two natrafić się pozwala, zastósowanie, mówig, tego 

tak prostego sposobu, w przeciągu kilku minut po

żądany skutek przynidsło, tojest uwolniło zwierzg 

od cierpień. Po tćm zdarzeniu, w dalszą pośpieszy

liśmy drogę. Przecbodząc przez wsie Głuszyna, 

Zagrzćbshą kuinirg-  ̂ mieliśmy przed oczami wsie 

ngdzniepobudowane, grunta piaszczyste, miejscami niz- 

kie, a miejscami piasek lotny zawierające. Górkî  oraz 

wieś kościelna Klonowa  ̂ osiedlone są w gruntach



dosyć żyznych. Piękno plony na polach, grunta wolne 

od chwastów, drogi bardzo porządne, drzewami po- 

wysadzane ; to wszystko kazało sig domyślać że tu 

nie próżnuje czynny duch gospodarza rządnego. Do

syć jest w tych stronach lasów sosnowych, świerko

wych, jodłowych, dgbowych i bukowych, zamożnych 

w drzewo, nawet budowlowe wielkich rozmiarów.

Za miastem powiatowém Wieluń^ żyznej i przy

jemnej okolicy położonem, zwiedziliśmy wielkie ko

palnie kamienia wapiennego, z formacyi wapienia ju- 

rajskiego, gdzie znajdowaliśmy mnóstwo amonitów 

znacznej nawet wielkości. Kamienie tu wydobywane 

a raczéj od skały odłamywane, w osobnych piecach 

wypalają na wapno. Niemniej jednak w stanie suro

wym używane bywają, jako materyał do budo\vy 

zdatny.

Za Wieluniem, w okolicy wzgórzystej, widzieć sig 

dają grunta rozmaltéj natury; kamieni po polach mnó

stwo a prawie wszystkie natury wapiennej.

Za wsią widzieliśmy znaczną przestrzeń

wydmy piaszczystej , dosyć dobrze ustalonéj przez 

grodzenie płotów i obsiew sośniną. Widzieć można 

w téj stronie niemałe przestrzenie, w położeniu 

wzgórzystćm, pokryte tylko krzakami sośniny i ja
łowcu.

Wzorowe gospodarstwo w dobrach Parzpniechy.) 

w powiecie Wieluńskim położonych, a własnością 

Wg° Walewskiego będących, nie uszło naszéj uwagi. 

Owszem, chęć poznania go bliżćj zatrzymała nas,w miej

scu przez dzień cały. Wypytując się o rozmaite szcze

góły gospodarstwa przy jego zwiedzaniu, co tylko 

było ważniejszego zapisałem sobie. Gdybym jednak



lo wszystko w jeden złożyć chciał obraz, musiałby 

on chyba wierną być kopią tego co już,w. r. z< w Ro

cznikach gospodarstwa krajowego (Tom I, r. JS42) rę

ką samego właściciela skrésioném zoslało. Wysła

wił on tara swoje gospodarstwo w lym stanië, *w ja

kim sie ono przed 20»tu przeszło laty znajdowało, 

opisał ję historycznie, wyłożył kolej jaką przehjfwało 

w drodze ulepszenia, oiaz w postępie zreformo

wania go ze stanu, można powiedzieć, dzikiego, do 

wydoskonalonego w jakim się obecnie znajduje. Nie- 

przemilczał także autor opisu gospodal-stwa dóbr 

Parzymiechy, o błędach jakie popełniał, oraz o prze

ciwnościach na jakie natrafiał, w czasie przekształ

cania dawnego sposobu gospodarowania; owszem, to 

wszystko z wyznaniem sumiennem, jak sam powiada, 

czytelnikowi przedstawia. Pomnąc na zupełność te

go szczegółowego opjsu,<zaledwie czuję potrzebę wspo

mnienia tu przynajmniéj o tém co w dobrach Parzy

miechy, widziałem;

Grunta orne, chociaż z natury zimne, bo gapowa

te z warstą dolną ńieprzenikliwą, widziałem prze

cież wolne od chwastów; owszem przedstawiały się 

w stanie najlepszéj {)Ulchności i wielkiéj żyzności. 

Najwięcćj przyczyniło się do tego poprzerżynanie ich 

rowami, które osuszyły źródliska dawniéj nieodkry- 

te i z pól niesprowadzone, a teraz ściągają jeszcze 

wodę z wklęsłości wśród pól będących, gdzie się 

ona przedtem zawsze zatrzymywała. Niemało także 

na poprawienie tych gruntów wpłynęło wytępienie 

mnóstwa drzew dawniéj rozrzuconych po polach, któ

re powiększały wilgoć i bezpolrzebnie wycieńczały 

Z soków pożywnych ziemię a uprawę jéj utrudniały^



osuszenie wi§kszéj części mokrych przestrzeni leśnych 

nad brzegiem gruntów ornych, bezustanne zbieranie 

mnóstwa kamieni i składanie ich na kupy przy mie

dzach, naostatek odsłonieniestrony południowój, przed- 

tém zaj§téj lasem, który ocieniał zupełnie grunta 

orne. Działania, powyższe złagodziły klimat miejsco

wy, tak widocznie na produkcyą roślinną wpływają

cy, przezco grunta tutejsze w obecnym czasie, przy 

silném ich nawożeniu, oraz przy wapnowaniu, a na- 

dewszystko przez zaprowadzenie stósownej rotacyi 

plonów uprawianych, i nareszcie przez umiejętną 

i troskliwą ich upraw§ własnemi uprzężami, znajdują 

sie w takim stanie, że nic do życzenia nie zosta

wiają.

Łąki tutejs;ze nie ustępują w niczem najlepszym. 

Utrzymują je ciągle w dobrym stanie, przez nawo- 

zenié kompostem, tojest ziemią wyrzucaną z rowów, 

składaną w; kupy i przerabianą z wapnem i gno

jówką, oraz przez kilkakrotne do roku przycinanie 

wyrostków rokiciny, a to równo z ziemią u samych 

pniów, w czasie najsilniejszego krążenia w nich so

ków. Pastwiska sztuczne, przy umiejetném ich- spa 

sywaniu, tojest regularnemi oddziałami, dostarczają 

w każdym czasie potrzebnéj dla bydła i owiec 
paszy.

Owce tu utrzymywane, których liczba do 3,500 

dochodzi, są rasy saskiéj, silnej dosyć budowy. O po

prawności ich najlepiéj przekonywa znaczne wyró

wnanie run, oraz widoczne przelewanie szlachetnych 

przymiotów wełny na potomstwo po rodzicach. Zre

sztą centnar tutejszej wełny, corocznie po 80 do 95 

talarów na jarmarku Wrocławskim płacony, dopełnia



wyobrażenia o poprawności i dobrćm pielęgnowaniu 

utrzymywanych tu owiec. Ich parzenie jest tak urzcj- 

dzone, że- kocenie sie przypada w maju i sierpniu. 

Ciągłe doświadczenie przekonało tu, że jagnięta ro

dzące sie w maju, najtrudniójsze są dó wychowu, 

a wychowane, zawsze bywają, n§dzne i chorowite. 

Najlepiej zaś i najzdrowiej chowają sig te, które sig 

rodzą w czasie żniw i w porze zimowej. Najwy- 

trwalszemi pokazały sig zimowe jagnigta.

Z dwudziestu krów, których sig tyle tu tylko utrzy

muje, każda jest tak pigkną, że prawdziwie malować- 

by ją warto. Są one z rasy nizinnćj. Każda jest 

ogromnej wielkości ciała, silnej i okazalej budowy. 

Przychówek po nich rzadkiej bardzo piękności, mó

wi za ustaleniem rodowem swoich rodziców. Przy

mioty bowiem tych ostatnich, wiernie sig na potom

stwo zlewają. Nabiałem z tych krów otrzymywa

nym, zaspokajają sig niemałe potrzeby domu i go

spodarstwa, a pomimo wychowywania wszystkich cie

ląt, corocznie sig kilkadziesiąt garncy masła sprze 

daje.

. Budowle w dobrach Parzymiechy powigkszćj czg- 

ści znajdują sie w miernym stanie, ząwsze jednakże 

w odpowiednim głównym celom gospodarstwa. Z wło

ściańskich budowli, wyjąwszy 7 półrolników przy 

głównym folwarku będących, których zabudowania, jak 

zwykle, są w bardzo nedżnym stanie, budowle reszty 

włościan, niedawno przez właściciela rozkolonizowa- 

nych, wielu wioskom kraju naszego za wzór służyć 

mogą. Widzieliśmy tu nową kolonig z 20 dwojaków 

składającą sig, a na 40 zagrodników przeznaczoną. 

Grunta każdego, z takich zagrodników, są w jedng ca-



■lość skoncentrowane i tuż przy samych zabudowa 

niach położone. -

Lasy dóbr Parzymiechy, pod troskliwą opieką wła 

ściciela zostające, są w jak najlepszym stanie. Panu 

jący w nich gatunek drzewa, jest sosna, świerk, jo 

dła i buk. Chociaż w całej tutejszej okolicy na lasach 

nie zbywa, przecież do Parzymiechów należące, od

znaczają sig zamożnością w drzewo wielkich nawet 

rozmiarów. Wszystko widać nacechowane wyobraże

niami o pielęgnowaniu lasów i Użytkowaniu z nich, od- 

mienncmi od powszechnie u nas panujących. Zagaj- 

niki kilkunastoletnie, trzymanie sig pewnego systemu 

w wycinaniu drzewa i pasieniu bydła, obsiewanie so- 

śniną i modrzewiem małych kawałków po polach, 

szczególniej na grantach gorszych i wznioślejszych 

od strony północnój położonych, wkońcu zamożność 

lasów, to wszystko jest dowodem, że właściciel w uży

tkowaniu z nich ńie trzyma sig owego przestarzałego 

a bardzo pospolitego u nas zdania; bjio nas, byi 

las; nie będzie nas,, będzie lasy

Krótko mówiąc, przewyborne plony gruntów, naj

lepsze traw gatunki na łąkach i pastwiskach, inwen

tarz tak roboczy jak intratny, za wzór służyć mogący, 

czystość najstaranniejsza wszgdzie,- porządek w każ- 

dem działaniu, wszystko to przemawiało do nas, że 

tu panuje czynny duch przemysłowości, a ruch i ży

cie gospodarskie nigdy sig nie zawiesza. Gdziekoł- 

, wiek wzrok nasz zwróciliśmy, wszgdzieśmy z zadzi

wieniem postrzegali,, ileto zrobić może wytrwałość 

w przedsigwzigciachj ińoc duszy i spokojhość umysłu 

w cierpliwem znoszeniu przeciwności/ Wszgdzie tu 

żywy mieliśmy dowód, że ciągłe nakłady kapitałów



w ulepszanie, gruntowna znajomość nauk, trafne uży

cie głównych czynników gospodarskiego przemysłu, 

ą, nadewszystko namiętne- zamiłowanie pracy i ocho

tne poświgcenie sig przedmiotowi obranemu, na czem 

Właśnie polega szczgście i przyjemność w każdem po

wołaniu ale szczególniej w gospodarskiem; że to wszyst

ko, władało i władnie najpierwszą sprgżyną gospo

darstwa w dobrach Parzymiechy, Oby tylko kraj nasz 

mógł wiele naliczyć gospodarstw podobnych, zawsze 

przecież zastósowanych do wzglgdów i okojiczności 

miejscowych; a śmiało wyrzecbyśmy mogli, że i u nas 

przemysł gospodarski zakwitł zupełnie.

Z Parzymiechów udaliśmy sig w strony południo

we gub. Kaliskiej. Przeszliśmy wieś Z a j ą c z k i  (gdzie 

jest kopalnia rudy żelaznój, zaraz pod powierzchnią 

ziemi leżącój), m i a ^ i ^ c z k o  K r z e p i c e ,  kolonię A l e x a n -  

d r ó w . ,  nastgpnie K o s t r z e ń . ^  (tu znaleźliśmy w obfito

ści na stawie roślinę zwaną orzechy wodne { T r a p a  

n a t a n s )  używaną pó stósównem przyrządzeniu na po

karm), dalśj S t a r ą  k u ź n i c ę ,  P a n k i . ^  P i ł ę ,  J e z i o r o ,  P o -  

i o m a n i e c , B l a c h o w n i ę - ,  aż nareszcie zatrzymaliśmy sig 

w Czgstochowie. W  tój przestrzeni grunta są rozmai

tej natury, w wigkszej przecież czgści gliniaste, do

syć nawet żyzne.

Od kolonii ^lęxandr^w, aż do pustkowia Jezioro, 

w miejscach wyżśj wynłienionyołi,, zwiedzaliśmy fa

bryki żelaza nad rzeką Liszwarta powożone. W  Sta- 

i;6j kuźnicy, Papkach i Blachowni, zwiedziliśmy piece 

weljiiie, dp przptiipiąuia rudy żela?inćj, gdzie zara

zem zatrudniają sig odlewaniem rozmaitych przed- 

iwioiiów żelaznych. czasie iftaszćj bytności w Pan- 

kach, Tabiono zaprajyg .pieca wielkiego, z czego/nie



mało skorzystaliśmy, poznawszy t ę  tak ważną czyn

ność hiitniczą. Do Połomańca, gdzie jest urząd leśny, 

przybyliśmy w celu poznania leśnictwa Krzepice. Źle 

jednakże trafiliśmy, ponieważ nie było natenczas ni

kogo ktoby nam szczegóły godne widzenia okazał.- 

W  wspaniałój i od tylu narodów z pobożnością czczo- 

néj J a s n e j  g ó r z e ,  pod miastami C z ę s t o c h o w a  leżącój, 

lubo cały dzień zabawiliśmy, ledwie to jednak wystar

czyło na oddanie nalêznéj czci temu świętemu miej

scu , i na poznanie szczegółów widzenia godniejszych. 

Okolice Częstochowy stanowią ^kały wapieiine z for- 

macyi wapienia jurajskiego, oraz żyzne wzgórza i 

płaszczyzny nieubogie w łąki i w lasy.

Zdążając ciągle ku południowi^ od Częstochowy aż 

do samego miasteczka O l s z t y n a ,  nie trzymając się 

drogi, postępowaliśmy po gruntach wzgórzystych prze

pełnionych kamieniami natury krzemienistéj. Całą 

ozdobę nędznego miasteczka Olsztyna, wśród piasków 

położonego, stanowią Okoliczne skały, w rozmaitych 

kształtach pod powierzchnią ziemi stórczące. Ska-> 

ły  .te są tójże saméj natury, jakie w Wieluniu i Czę

stochowie widzieć się dają. Najwięcój zaś przyozda

biają wspomnione miasteczko rozwaliny i szczątki 

starożytnego zamku, który na ogromnej skale nad 

Olsztynem pahującśj zbudowany, stanowib niegdyś 

.mièjsce obronne, w  swoim czasie bardzo' trudne do 

zdobycia. Blisko za Olsztynem, wśród pięknych, la

sów bukowych do straży; Zrębice leśnictwa Olsztyn 

należących, ciągną się cztery pasma skał wapienia 

jurajskiego, krzakami i drzewami porosłych. Każde 

pasmo ma swoje osobne nazwisko. Pierwsze naj

większe i w niektórych miejscach nad poziom mo-

Tom IV. Grudzień 1845 ’ 77
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rza przynajmniej na 1,600 stóp wzniesione, nazywa 

Fu^lełnicą. Na najwyżjszym jego pupkęie znale

źliśmy rpśjinę nietylko w naszym kraju, alę i \ ł  ca

łej Europię- bardzc) rzadką Ę,uplejiir:iJtm' lpngi/ol(ąm 

zwąną. Dirugi© pasD?,o, skał pop,rzec;?ł)i,ę ęlo, Pustel

nicy ciągnąc« zow^poprif^cmemL - rór 

wnoległe do pierwszych, uazywa się Sokola) na- 

z\KiskO; zaś czwartego, najmniejszego, Karzelef(. 

Ppd Pustelnicą zvy;iedziUśmy wielką j|askinie,, d,pay,<; 

ciekawią ze swoi,Gb. \ivę,wngtę'zn,ych pieczar,, i z, różp,p- 

ksztąłtnych, nacieków czyli stalaktytów. Wspompipne. 

dopióęp góry, ijąleżące do najwyższych W naszym ki-aju 

bo niemal ś>r<> Krzyz^im'.wyrównywi^j^ce,,zarosłe są 

różnego rodzajju' dw w ąm i i krzewfttpi,, ja.kpto buczy

ną, jedliną, bzein koralowym {Sambums racemosą)

■ suohokBzewiem, ppif?i6czką gór-

’ x\ą<{-fiibęs, ąlpimff̂ }x j . YF-lĵ Śpiwemi tylko, miej-
scpm Wzgółfzystyi».! I , i ,

Strawiwszy tedy dzięń cały na zwiedzaniu wspo- 

moienych, jaskiń i; lasu, ruszyliśipy d^lęj, przez wieś 

Zrębice,, KmSawę (tu zpajduje ,̂ ig bardzp rządki krzew 

rosnący dziko pp. sk^łąch i przeniesiony do ogcodów 

wiejskich zwatiy k,łokoczka. pmif.ata)), da

lój przez ifo/aciiew', Ludwinów., i Ziątrzy,i}(ialiśm3{,sig 

dapiÓBó we, wsi Postaszęwice obejrzenia gospo

darstwa. Grunta w; pfeplicy tych miejsc, są w wig- 

ksiój :Cz§śoi żyzne,, w ppłożeniu wzgóizystem, na ska

le spoczywające, Ngdzne pipny w,, niektórych miej

scach po. polach, i( zanieczyszczenie gruntów chwą-, 

stóińi, kazały nam sig domyślać^ że w ich uprawie 

ni», wiel« tu starania dokładają. Laików, najwigcęj 

bukowych, Jest tu bardzo wiele, W Zrgbicach i Kra-



sawój 5 wsiach nędznie pobudowanych, słyszeliśmy 

użalających sig mieszkańców na wielki brak wody, 

tak dla ludzi jako też i dla zwierząt. Jestto jedna 

z największych i najdotkliwszych plag. Robieni? 

studzien byłoby tu bardzo kosztowne, bo wiercićby 

je wypadało w skale. 'Wioska Kołaczew jestto ustro

nie, które z przyczyny położenia swojego, nad pig- 

knym strumieniem tuż z pod skały obficie wypły- 

wającym i bogatym w pstrągi, oraz wpośród skał 

sterczących i porosłych cienistemi bukami, jodłami, 

i innemi drzewami i krzewami; ustronie to, mówię, 

do najroskoszniejszych miejsc w kraju naszym poli

czyć rnożna. Za Ludwinowem widzieliśmy bardzo 

pigkny lasek modrzewiowy. Lasek ten na niewiel

kiej przestrzeni , w położeniu wzgórzystem ku pół

nocnej pochyłości, na gruncie gliniastym wilgtotnawym 

na skale wapiennej spoczywającym, powstał z obsia- 

tlia sztucznego. W obecnym czasie liczy -on lat'13

i zawiera bardzo pigkne modrzewy już na 30 stóp 

wysokie. Wysiano tu nasienia modrzewiowego: 23 

flinty. : . , ■; ,

W dobrach Postaszewicś, w powiecie Olkuskim 

gub. Kielecki ćj położonych, na gruntach gliniastych 

pszennych} zaprowadzony jest płodozmian z rotacyą 
następującą:

1) Pszenica na świóźyjti nawozie.- 

3) Ziemniaki. -

3) Jęczmień z koniczyną.

4) Kdnicżyna do jednokroftnego skoszenia.
5) Żyto. ' ;

6) Groch w połowicznym nawozie.

7) Żyto.



8) Owies.

9) Ugor.

Piodozmian ten zaprowadzony jest w folwarku

i wsi Poslaszewice, gdzie potrzeba wiele paszy. Dru

gi folwark i wieś Gorzków, do dóbr w mowie będą

cych należący, ma grunta wzgórzyste, na'skale wa

pienia jurajskiego spoczywające. Tu urządzono plo- 

dozmian z koleją plonów następującą:

1) .Żyto nawożone. ;

, ■ 2), i Ziemniaki.

'li 3) Jęczmień.

!i)i 4) Groch.

5) Zytó w połowicznym nawozie.

6) Gryka. '

7) Owies.
.81 v9).; Ugor.

i ) Co .do nawożenia gruntów, w dobrach o których 

mowa, za zasadę: przyjęto, ażeby często a słabiej 

gnoić, a to w celu uniknienia straty części nawozo

wych, czego si§ tu zwykle z przyczyny spławiania 

ich z miejsc wzgórzystych, doświadcza. Średnio na, 

mórg wywożą tu fór parokonnych 50. Ponieważ grun

ta dóbr Postaszewice są dosyć wyniosłe atemsamóm 

zimne, dlatego tóż w urządzeniu systematów gośpor 

darowania pamiętano na to, aby jak tylko, można, 

cz§sto nawozić. W tymto właśnie celu przyjęto, aby 

w Postaszewicach, oprócz nawożenia f  całej przestrze

ni, jeszcze co 6‘y rok połowę tśj massy nawozu pod 

groch wywozić. W folwarku zaś Gorzkowie, co rok 

5*̂y toż samo sie uskutecznia pod żyto. Oprócz zbóż 

powszechnie uprawianych, zaprowadzona tu jest upra-' 

wa żyta krzycy. Zboże to, jak z doświadczeń przeko-



nano sig, potrzebuje wczesnego siewu, gruntu boga

tego w soki pożywne, uprawy zaś takiej saméj, jakiéj 

żyto zwyczajne wymaga. Zboże to jest bardzo plenne, 

z jednej kopy bowiem liczą do 3 korcy ziarna. Ora

nie gruntów wykonywa sig za pomocą pługów; para 

wołów wyoruje zwykle przez dzień 200 pręt Q . 

Orzą pospolicie w zagony 6c'° skibowe, co właśnie 

zapobiega spławianiu się części nawozowych, z miejsc 

wyższych. Na mórg wysiewają oziminy korzec, jarzy

ny zaś I  korca, koniczyny 4 garnce. Najwigkszy plon 

z gruntów tutejszych, liczą ziarn 6. Włościanie pań

szczyznę odrabiający, robią po 3 dni w tygodniu. Z tych 

jeden dzień odrabiają za mieszkanie, dwa dni za grun

ta posiadane, S«:! zaś dzień, zawsze wynagradzany po 

gr. 15, odrabiają za pastwisko i zbieranie leżaniny i 

ściółki po lesie. Każdy z takich zagrodników posiada 

14 morgów gruntu. Pańszczyzna tymsposobem wykony

wana, nie jest wystarczającą do załatwienia wszystkich 

robót gospodarskich. Dlatego tóż najemnik do roku 3,000 

zł. kosztuje. Jeden dzień najmu do żniwa płaci się naj- 

drozéj po zł. Ig r .6, najtaniej zł. 1; do kartofli najdro

żej gr. 24, najtaniéj zaś gr. 18. Łąki, powigkszéj części 

gruntowe, w lata wilgotne dają do 200 wozów parokon

nych siana, Do budowania używa się tu powszech

nie kamieni łamanych ze skał wapienia jurajskiego. 

Na tym materyale budowlowym, wcale tu nie zbywa. 

Lasów bukowych, , grabowych , dębowych i sosno

wych nie brakuje. Owszemj dobra Postaszewice ma

ją ich bardzo wiele, w dobrym nawet stanie utrzy

mywanych i dosyć zamożnych. Na drzewie jednak 

do budowli zdatném, zbywa. Niedostatek wody, i 

w tych stronach znacznie czuć się daje.



W Poslaszewicach poznałem sposób prowadze

nia rachunków gospodarskich, i dlatego nie uważam 

za rzecz zbyteczną, obszerniejszą tu wzmiankę o tym 

przedmiocie uczynić. Wiadomo, że każdego, jakim

kolwiek przemysłem trudniącego się, pierwszym jest 

obowiązkiem liczenie się nawet przed sobą samym 

z przychodów i wydatków, a to w tym celu, ażeby 

w każdym razie wiedzieć z pewnością o skutkach 

własnej pracy, starań i zabiegów. Że gospodarstwo 

jest,gałęzią przemysłowego zawodu, o tem dziś nikt 

nie wątpi. Nie wszyscy jednak przemysłem tym tru

dniący się, przekonani są o tćm że na dobrze, staran

nie, a nawet skrupulatnie prowadzonej rachunkowo

ści, polega trafne oryentowanie -się w gospodarowa

niu, a tómsamem pewność z jaką osiągamy główny 

cel gospodarskiego przemysłu.

Właściciel dóbr Postaszewioe, W''y Paciórkowski, 

znając tę ważność rachunkowości gospodarskiój i sam 

jój prowadzeniem zajmując się^ urządził ją w taki 

sposób, że może być bardzo dobrym wzorem szcze

gólniej dla mniejszych gospodarzy. Rachunkowość ta jest 

prostą regiestraturą w najdrobniejszych szczegółach 

prowadzoną. Rozdzieloną jest ona na kilka oddziel

nych ksiąg, z których pierwsza obejmuje: Rachunki 

szczegółowe, ze stósownemi rubrykami przychodu 

i rozchodu wszelkiego rodzaju zboża w snopie i 

ziarnie, oraz siana, słomy, ziemniaków; tu się także

prowadzi rachunek nawozu. (*) Księga druga prze-
. *

( * )  W iadom o Se w  gospodarstwach Iilóre  co do najd robn ie j- 
szcgo szczeg<5łu pod system' wyrozuinowany podoiągnioiio, nawet 
wydatek nawozu rachunkiem jest objęty. Przedipiotorti takowego 
rachunku jest dokładne oznaczenie na które polo, w jak iźj ilośoi 
i pod. jaką roślin; nawoSono.



znaczona jest na prowadzenie rachunków z przychodu 

• wydatków pieniędzy. Jak przychód tak i rozchód 

prowadzą si§ kategorycznie. W kategorniku przycho 

du widziałem następujące tytuły: ze sprzedaży zboża 

ze sprzedaży gorzałki hurtem, z wyszynifu wódki 

ze sprzedaży wełny, ze sprzedaży owiec, ze sprze 

dąży koni, ze sprzedaży bydła, ze sprzedaży trzódy chle 

wnéj, z lasu, z wapna, z pożyczonych i ze spłaco 

nych długów, Kategornik rozchodu,, prowadzi si§ 

w najdrobniejszych szczegółach i ma następujące ty

tuły: na sp'łacenie długów i kapitałów, na procenta 

od kapitałów, na podatki, wydatki w interesach ma

jątkowych. Daléj są tytuły: na najemnika, na po

trzeby gruntowe, na żelazo, na smołg, na młyn, na 

proch, na śrót, na kupno zboża, nasion i - flanców, 

na kupno kartofli, na inwentarz^ na porządki domowe, 

na zasługi ludziom służącym, na siano, na słomę, 

na porządki gospodarskie. Nastgpnie oznaczone są 

tytuły do zapisywania co sig wydaje na mularza, sto

larza, strycharza^ kamieniarza, cieślg, tracza, gącia- 

rza, kowala, ślósarza,'bednarza, stelińacba, garbarza, 

rymarza, kotlarza, powroźnika, kominiarza. Wkoń- 

cui zapisują si§ wydatki na expensa podiróżne, na 

ap.teke, doMpta, na śpiżarnią (korzenie, cukier, ka- 

wia, herbata^ cytryny^ bursztyn stanowią jeden tytuł; 

toż samo mydło, świóce i farbka), daléj zapisuje si§

■ co sie wydaje na potrzeby kancelaryi, na pocztę, 

książki, pisma peryodyczne i na introligatora. Nare,- 

szcie jest tytuł do zapisywania wydatków, osobny na 

potrzeby właściciela, osobny na potrzeby jego żony, 

i  osobne tytuły na potrzeby każdegp po szczególe 

dziecka.



. Naostatek są jeszcze osobne tytuły do zapisywa

nia wydatków na darowizny, na ubogich, i na roz- 

pożyczenie różnym osobom. Tak w kategorniku przy

chodu jak równie i rozchodu, są rubryki następują, 

ce: dzień, miesiąc, wyszczególnienie, nareszcie oso

bne rubryki na zł. i gr. Na końcu tój księgi jest 

miejsce do robienia rocznego bilansu dochodów i wy>- 

datków. Bilans dochodów i wydatków, składa się 

z rubryk następujących 1) N«*' porządkowy, 2) wy

szczególnienie kategoryi, 3) zł. 4) gr. Oprócz ra

chunków gospodarskich, czyli produkcyjnych oraz 

pieniężnych, prowadzą się jeszcze następujące:

1. Książka do zapisywania długów gromadzkich, 

w którój prowadzi się rachunek każdego zosobna 

włościanina gdy co bierze na kredyt na jakiś zasiłek, 

albo też na zastąpienie podatku. Z końcem każde

go kwartału, robi się z każdym porachunek w tej 

mierze.

2. Tabella pańszczyźniana, wykazująca robociznę 

każdego włościanina w każdym dniu. Osobno tak

że prowadzą się rachunki leśne.

Może któś zarzuci, że prowadzenie rachunków 

pieniężnych sposobem wyżćj opisanym, jest zanadto 

drobiazgowe, a tśmsamóm mało potrzebne. Co do 

mnie, ośmielam się mniemać, że właśnie takie li

czenie się przed sobą samym, szczególnie dla go

spodarza okaże wypadki pewniejsze, aniżeli takie 

z którego właściciel wiedzieć tylko może ile bie

rze z gospodarstwa, ale nie wić, gdzie i na co wy

daje. Zresztą, kto pojął jak dalece gospodarz wcho

dzi w zakres zawodu-kupca, ten prowadzeniu rachun-



pieniężnych, w najdrobniejszych nawet szczegółach 

sprzeciwiać sig nie bgdzie.

Właściciel Poslaszewic wystawił nam przykład 

nieczgsto natrafić się mogący, że obok czynnego zaj

mowania się gospodarstwem, obok osobistego prowa

dzania tak drobiazgowych, a w skutkach korzystnych 

rachunków, ma jeszcze dosyć chwil wolnych do 

oddawania sig takim zatrudnieniom, które zwyczajnie 

powierzają’ sig w gospodarstwie komu innemu, lub są 

udziałem ludzi osobnego powołania. Widzieliśmy wPo- 

staszewicach plany budownicze, starannie wypracowa

ne' rgkąi samego dóbr właściciela, który prócz tego 

zajmuje sig, naukami i umiejętnościami, niezawsze 

wprawdzie mającemi bezpośredni związek z powo

łaniem gospodarza, ale zawsze przynoszącemi zasz

czyt człowiekowi. '

Opuści wszy dobra Postaszewice, postępowaliśmy po 

gruntach rozmaitój natury, najwięcej jednak gliniastych 

w położeniu wzgórzystćm, bogatych' w łąki i lasy bu

kowe dosyć zamożne w drzewo nawet budowlowe. 

Omijając wsie Gorzków, Bjstrzanowice, Lcjotf błotne., 

Starofni&icie, w miasteczku Lelów na nocleg stanę

liśmy. Za' Lelowem, w stronie ku Szczekocinom, wi  ̂

dzieć niożna na polaieh' mnóstwo krćdy marglistćj, 

któira do plenności zbóż i urodzajności gruntów, ^ie- 

l«> si '̂ ma w tutejszycĥ  okolicach przykładać.

Do miasteczka Szczekociny zdążaliśmy po grun

tach rozmaitych, nawet i-na piiaszczyste' natrafiając. 

Przenocowawszy w tśm miasteczku, ruszyliśmy dalój, 

i przeszedłsży pfzez wsie D^browke  ̂Małoszyce, Ła

ny widMe', Łany małe, Zabrodzie, przeż. ńłtasteczko 

starożytne Żarnowiec, pamigtne więzieniem królowśj
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Adelajdy żony Kazimierza Wielkiego, daléj mijając 

wioski Toczyce, Szarkcmkę, PFilowice, zatrzymaliśmy 

sig dopiéro w Źezuszni wsi blisko miasta Miechowa 

po'l'ozonéj. W tych okolicach grunta śą po większej 

części gliniaste pszenne, zwykle na skałach spopzywa- 

jące. Widzieliśmy tu rozległe łany pigknéj pszenicy. 

Lasów w téj stronie już nie tyle. Wioski chociaż nę

dznie pobudowane, jednakże mieszkania włościan sad ' 

kami poprzegradzane, nadawały im postać przyjemną. 

Uprawiają w tych stronach najwigcéj pszenicy koloru 

białego; doświadczenia bowiem przekonały, że cho

ciaż pszenica biała wymaga wczesnego siewu i zbioru, 

jednakże ma ona ziarno cięższe, piękniejsze, a co 

najgłówniejsza, że lepiéj płaci, bo o 3 do 4 złp. na 

korcu wigcéj od pszenicy czerwonego koloru.

Drogi w tych okolicach, są w najgorszym stanie, 

czego przyczyną jesl wzgórzyslość położeń, skutkiem 

czego mierne nawet deszcze robią na drogach rowy i 

doły, oraz wypłókują kamienie.

W Żeżuszni probowano sposobu przygotowywania 

ziarna pszenicy do siewu, za pomocą soli zwyczajnej. 

Skutki tego działania bardzo widoczne, okazał nam 

W. Kubecki na polu, na ktôrém .widzieliśmy wielkr 

łan pigknéj pszenicy, widocznie odznaczającój się od 

obok rosnącéj, a bez żadnego przygotowania zasianéj. 

Działanie to uskuteczniano w następujący sposób: so

lą drobno utłuczoną, posypano ziarno przed siamem 

zasianiem na kupę zsypane; tak osoloną pszenicę po

lano gnojówką, a po dostatecznem wymieszaniu roz

siano. Na jeden korzec pszenicy, kwarta soli uważa 

się za dostateczną. Sposób ten przygotowania ziarna 

powierzyć się mającego roli, niezaprzeczoną lepszość



sprawić może, co ztąd pochodzi, że sól, równie na 

istoty' roślinne, jak na zwierz§ce, dziaia w sposób 

pobudzający siłę ich żywotną do czynności.

Przeszedłszy przez miasteczko Skaię., przybyliśmy 

do sławnego i z uwielbieniem u nas wspominanego 

Ojcowa. Jestto wąwóz który z obu stron zamykają 

albo wzgórza drzewami i zaroślami okryte, albo też 

wysokie ściany skał wapiennych. Chociaż pionowa 

spadzistość tych ścian, zupełnie wegietacyi nie śprzyja, 

przecież gdzie tylko bryłka ziemi utrzymać się zdoła, 

wnet ją bujne i rzadkie zioła i kwiaty wieńcami swe- 

ini okrywają. Same, szczyty skał rodzajną okryte 

ziemią, porastają krzewami, jodłami i bukami, . które 

w rozpadliny tych skał zapuszczając rozłożyste ko

rzenie, tym silniej rosną, im natarczywiej wiatry wierz

chołkami ich miotają. Tu (mówi Grabowski (*)) sro- 

ma skała, w gór§ wznosząca się, wysmukłością swo

ją  naśladuje wysoką wieżę. Owdzie znakomitą ma

jąc przestrzeń, zdaje się być facyatą zamku przez ol

brzymy zamieszkałego. Tu na pochyłości góry, zw'a- 

lone w nieładzie odłamy głazów, tworzą ruiny dawnsr 

go amfiteatru, inne przy jęły postać bram i wież 

obronnego zamku, a,inne przedstawiają sięjakby szcząt

ki pt)burzonych mieszkań. Widzieć tu można i takie 

skały, które przedstawiając sig jakby ściany z; okna

mi wspaniałego pałacu, zdają sig zapraszać wędrow

ca, ażeby zatrzymał się i spoczął na ich dziedzińcach, 

pokrytych pięknemi zielonemi ze mchu kobiercami. 

Zobaczysz tu i krzyż , .godło cierpień i zbawienia, ut

kwiony na szczycie niebotycznej skały, który panując

(» ) W  znanym OpUk Krakowa i  okolk jego.



nad doliną, rozlewa na nią świgtą uroczystość, i zda

je sig przypominać, że i ,te cuda natury są dziełem 

Wszechmocnego, Do wyniosłej opoczystéj sitały, do

strzeżesz przylepiony domek rolnika, lub przemyśl

nego doliny téj mieszkaxica, którego pracbwita rgka 

najwyższego kawałka ziemi odłogiem nie zostawia. 

Tu, w wydrążeniu rozległego sklepienia stoi chata, 

która swoją nikczemnością przedziwną stawia sprze

czność z ogromenii skały, formującej tego przytułkn 

kmiotka nakrycie. Przyjemny także widok sprawuje 

dno dolihy, zasianéj chatami i rgkodzielniczemi doma

mi. Tu, widzieć można sady pełne drzew pwocowych, 

pastewniki zielone, częste pasieki, tartaki, młyny, pa

piernię, hamernię i t. p. A liczne trzody pasącego 

się bydła i kóz czepiających się fío urwistych skałach, 

oraz gromady wszędzie igrających dzieci, zdają się 

świadczyć, że w téj przyjemnej dolinie, wszystko co ży

je, s?częśliwem być musi.

Strumień Prądnikiem . nazwany, przez całą do

linę tocząc ze szmejrem po kamieniach swe wody, 

czyste jak serce niewinne a szybkie jak szczęścia go

dziny, odbija w nurtach swoich obrazy pt-zedmiotów 

porozrzucaqyćh na jego brzegach, i zarazeni ożywia 

to miłe ustronie kraju naszego. Największą osobli

wością Ojcowa, są dwie niezmiernej wielkości pie

czary podziemne, jedna ciemną, a druga zwana kró

lewską na pamiątkę, że stanowiła przytułek nieszczę

śliwego króla Władysława Łokietka, w, czasie gdy był 

pr;ześladowany od Wacława. Ogromne te jaskinie 

zwiedzaliśmy przy pomocy dwóch przewodników i pa

lącego się łuczywa. Nigdy bowiem do tych tajników 

natury, nie przedziera się promyk dzienny, a bez prze



wodnika obznajotnionego ze wszystkiemi tych jaskiń 

pieczarami, bardzo łatwo -zabłąkać się i na zawsze 

zginąćby njożna. Uroczystą ciszg tych rozległych 

grot, przerywa tylko szelest'kropel ściekających ze 

sklepień, i uderzających o drobniejsze skały na dnie 

porozrzucane i stórczące, a tymsposobem tworzą się 

różnych kształtów nacieki stalaktytami i stalagmita

mi zwane. Niemało także wdzięków dodają temu 

miejscu zwaliska zamku Ojcowa, przedstawiające sig 

na wielkiej’ i niedostępnej skale. Ze szczątków tych 

wysoka, ośmiokątna z ciosowego kamienia wieża, ster

czy tu jako pomnik dalekiej przeszłości. Dostawszy 

sig na najwyższą z gór Hetm zwaną, sięgnąć można 

wzrokiem do Karpat a nawet i Tatrów o mil 17 od 

Ojcowa odległych, niemniej do Krakowa i jego rozko

sznych okolic.

Poznaliśmy i Pieskową skałę.̂  zamek o milę od Oj

cowa odległy. Zbudowany on jest na szczycie wyso

kiej skały, i mógł być w dawniejszych czasach uwa

żany za miejsce obronne niczem niezdobyte. W nie

złym jeszczę stanie i dotąd ten gmach utrzymywa

ny , mieści w sobie osobliwości prawdziwie godne 

widzenia. Staroświeckie w salach obicia, malowidła, 

sprzęty, zresztą cały rozkład gmachu wraz z przyle

głem! mu budowlami, przytem pyszne widoki z okien 

zamku, wszystko tę świadczy o wytworności życia na

szych dawnych panów, a dziś przedstawia osobliwość 

prawdziwie godną widzenia. • Chociaż położenie Pie

skowej skaty jest niezmiernie samotne, są tam prze

cież powaby, jakich natura tylko miej;scom przez sie

bie upod.obanym, udzielać zwykła. Skałę, na której 

wznosi się stary i posępny zamek, opasały dokoła



wysokie wzgórza bukowym porosłe lasem. Przy wjeź- 

dzie do zamku od strony zachodnićj, widzieć sig dają 

w różnych postaciach sterczące skaiy, przedstawia

jące obraz który czaruje wzrok widza. Jedna z nich, 

osobno zupełnie stojąca, u spodu wgżśfea, u góry zna- 

cznie rozszerzona, dla postaci pałki grubszym koń

cem do góry wzniesionej, maczugą Herkulesa, a przez 

lud miejscowy skałą sokolą, zwana, i wysokością i tym 

szczególnym kształtem swoim zadziwia. Patrząc na 

tę skałę, zdaje się że natarczywość wichrów powin

na była oddawna pokonać i zwalić z podstawy, na po

zór nieproporcyonalnej, ten ogromny kolos potęgi na

tury, gdy on tymczasem, zachowując najściślej roz

ważoną ilość ciężaru, nietylko wichrów ale i każdej 

innej sile śmiało się opiera, a nawet wśród burz i wśród 

piorunów niewzruszony stoi od wieków. Wracaliśmy 

do Ojcowa doliną ciągnącą się pomiędzy skałami, 

także bardzo ciekawą, której najgłówniejszą ozdobę 

stanowi kościółek na bardzo sromej skale zbudowa

ny. Miejsce to nazywa się Grodzisko.

Próżną byłoby rzeczą silić się na wierne opisa

nie wszystkich osobliwości, któremi te trzy odznacza

ją się miejsca. Tego podziwienia, jakiem one napeł

niają umysł człowieka, nawet pióro najżywiej czują

cego nie potrafiłoby okrćślić; własnemi tylko oczyma 

ocenić można piękność tych dzieł Boga, które przed

stawiają wszelkie rodzaje widoków malarskich. Obok 

zajmujących i miłych, mieszczą dzikie i uderzające, 

a nasyciwszy umysł widza, długo jeszcze w pamięci 

jego w przyjemnych rysach odnawiają się i zostawia

ją to przekonanie, że Ojców, Pieskowa skała i Gro

dzisko liczyć się mogą do tych najpiękniejszych i naj-



roskoszoiejszych miejsc kraju naszego, które bardzo 

skąpo na kuli ziemskiej rozsiała natura.

Okolice Ojcowa zasługują jeszcze na uwaggkaż- 

dego, ze wzglgdu wspomnień historycznych które się 

do tego miejsca wiążą, i z e  szczególnego położenia 

gieognostycznego, które zdaje się być skutkiem potę

żnego działania siły podziemnego ognia. Siła ta 

wszystkie tutejsze skały, sterczące w tak dziwnych 

kształtach nad powierzchnią ziemi, wyparła niegdyś 

z jéj łona, kiedy jeszcze były miękkie i niejako na- 

pół płynne, a mocą utworzonéj przez siebie pary 

wodnéj, wydęła w ich łonie obszerne wydrążenia, któ

re się teraz ukazują nam w postaci jaskiń. Nareszcie 

miejsce to, znamionuje się jeszcze wielkiem boga

ctwem najrzadszych -w kraju naszym roślin, które tu, 

jakby z umysłu w jedno miejsce sprowadzone, zdają 

się forniować ręką saméj bogini kwiatów zasadzo 

ny ogród. Rośliny te w części poznawaliśmy w natu 

rze, w części tylko z wyszczególnienia ich w książce 

gościnnej, znajdującój się w domku usłużnój Indykowe 

tutejszéj mieszkanki we wsi Prądniku. W książce tą 

wielu innych o Ojcowie szczegółów doczytać się mo 

żna. Do cudowności miejsca, w którém stoi ta skrom 

na, umyślnie dla wygody podróżnym przeznaczona 

budowla, i do .wrażeń jakie sprawia na każdym widok 

ogromnej wznoszącój sig nad nią skały, na któréj szczy

cie krzyż jest utkwiony, dó cudowności mówię tego 

miejsca, przybywa jeszcze to osobliwe, u nas niezna

ne zjawisko, że w tém miejscu można widzieć nie

zatarte ślady myśli i uczuć, jakie każdego, tu przy

byłego, gościa przejmowały. Chcę tu powiedzieć

o wyzéj wspomnionéj książce pod napisem Ojców,



którą, jeden ze światłych mieszkańców Krakowa na 

to jedynie przeznaczył, ażeby zwiedzający te oko

lice podróżni, zapisywali wszystko co tylko o nich 

wiedzą i utrwalali tymsposobem uczucia, które w nich 

rodzi widok tych cudów natury, gdzieindziej niezna

nych. To wszystko uczynione jest w tym celu, aże

by ktokolwiek zajął sig kiedyś zebraniem i połą

czeniem tych różnorodnych wrażeń i wiadomości, 

w jeden wzniosły obraz, godny miejsca które bę

dzie przedstawiał.

Dnia 6 sierpnia, z żalem opuściwszy Ojców, mi

jaliśmy ■ Smardzewice, Cianowice, Krasieniec, 

Żarkowice, Masków. Wsie te, w położeniu wzgórzy- 

stem osiedlone, mają grunta prawie wszędzie glinia

ste tęgie, wapno w sobie zawierające. Tu natrafia- 

łiśmy bardzo często nasparcetę dziko rosnącą, która 

jak wiadomo, jest rośliną- okolicom tylko żyznym i 

gruntom wapiennym właściwą., W tój stronie natra- 

fiaj% się już dymne chaty wieśniaków. Wioski wyżśj 

wymienione, oprócz żyznćj ziemi, z innych jeszcze 

względów sprzyjają dobremu bytowi i wygodzie wsi 

mieszkańca. Sady około’ chałup, całą okolicę oży

wiają.

Dobra Niedźwiedź, w powiecie Miechowskim poło

żone a< własnością hr. Wodzickiego będącej słyną 

w całej okolicy pięknością zabudowany, a nadewszyst

ko sławą w całej Polsce głośnego ogrodu. Nie minę

liśmy przeto Niedźwiedzia, ażeby i ten ogród i zara

zem gospodarstwo; tam«czn® poznać. Temu drugie- 

nłu j;ednęik nie można było zadosyć uczynić. Nie zasta- 

’'wszy. bowiem rządcy, nie mieliśmy od kogo ważniej

szych dowiedzieć się szczegółów. Ogród-w Niedźwie^



tlzñi godny jest zastanowienia, z tego mianowicie wzglę

du, że w. nim widzieć można wiele drzew i krzewów, 

które u nas. znane są tylko z nazwisk, a które z wiel

kiemi nakładami posprowadzane ze wszystkich części 

świata, pielęgnują się dotąd namiętnem światłego 

właściciela staraniem. Wielkie oranżerye i trepauzy, 

w ogrodzie tutejszym, są bogate w mnóstwo roślin 

krajów południowych, a szczególniéj zamorskich. Pra

wda, że ogród potrzebujący tyle do utrzymania kapi

tału ile Niedźwiedzki, pod względem gospodarskim nie 

może być przykładem do naśladowania, jako więcćj 

już do amatorstwa należący. Winniśmy jednakże 

wdzięczność właścicielowi Niedźwiedzia, że powodo

wany miłością nauk, podaje nam sposobność do pozna

nia tylu przedmiotów obcych i robi oddawna takie 

doświadczenia, które zczasem mogą si§ stać dla 

całego kraju korzystnemi. (1)

Po przejrzeniu co do najdrobniejszych szczegółów 

ogrodu w Niedźwiedziu, udaliśmy sig daléj. Przecho

dząc przez wsie Brończjce, Waganowice^ Wierzbice,̂  

Łąkówice, Gruszów, Sudoiek, Nadzów,̂  Winiary, Ba

ranów, Zakrzów^ wszędzie prawie mieliśmy przed 

oczami grunta gliniasto margliste, do uprawy cięż

kie ale niewymownie z natury żyzne. Oneto bowiem 

stanowią tak nazwane pola Proszowickie, ■ które od

dawna Uznane są za najurodzajniejsze. Na polach tych 

znajdowaliśmy między innemi rośliny Hedjsarum ono-

(1) Wiadomo, £e dnia 14 marca b. r. umarł ten znakomity pan, 

wielki miłośnik ogrodnictwa i autor bardzo obszernych dzieł w ję

zyku polskim o ogrodnictwie} ale jak słyszelis'my, rozrządzeniami 

ostatniej woli swojij zawarował ciągle kwitnący stan wsławionego 

w dziełach swoich ogrodu. P.R.
Tom IV. Grudzień i843- 7 9



brjchis, Adonis'vernaUs et autumnalis, Bupleumm 

rotandifolium, Euphorbia segelalis et eiqigua. Cauca- 

jis daucoides, Nigella aivensis. Saponaria vaccaria 

i t- p.,, które właściwe są, zwykle gruntom wapien

nym i najżyźniejszym. Urodzaje tu ngdnę, plony na 

polach pęłne owsa głuchego {̂ Avena Jatua) wsie nę

dznie pobudowano, w nich chaty dymne najczęściej na

wet bez kominów, podwórza przed chatami pełne 

błota, i służące ,za miejsce do składania nawozów.

Mijaliśmy potem starożytne miasteczko Szkahnierz 

otoczone urodzajnemi i pięknemi pszennego gruntu 

pagórkami; następnie wsie Sokolniki, Kobj-lniki, Ko

ryto, Czarnocin, Pmglowiec, Pe-fczyska-, aż nareszcie 

zatrzymaliśmy się , w Ziol.éj dla obejrzenia gospo

darstwa. • :

Opuściwszy Siedźwiedź, ini bardziéj zbjiżaliśniy 

się ku Złotój, tym przykrzéj było patrze.6 na okolice 

Jasów pozbawione. ;,;G;funta, phociaż wszędzie glinia

ste, obfite w wapno, a nawet w części dla roślin 

pożywne, w położeniu wprawdzie, w?níesioxién), lec;z 

wszędzie niemal równém, jednakże mało uro^zaj- 

gdyż iplony :na .nich prawie powszechnie wi

dzieliśmy nędzne,, pozanieczjszp?ane owsem głu

chym i przytém mnóstwem ostu i mleczu {Cnicus ęf 

Soncbus arvensis .̂ Nędzne, z^u^owania włościan, 

częścićj chróściane,, cliaty , dymne, drogi po polach 

iw ę wsiach pełne wybojów> zupełny brak drzew 

przy drogach, we wsiach i na polach; to wszystko 

kazałonam domyślać się że mienie tutejszych mieszkań

ców w nienajlepszym być musi stanie.

Zanieczyszczenie gruntów chwastami, zdaje się tu 

pochodzić z zaniedbanéj i niestarannéj ich uprawy. To



zanieczyszczenie na gruntach włościańskich, w wyż

szym nierównie stopniu spostrzegać sig dawało, do 

czego, oprócz złej i nieumiejgtnéj ich uprawy, nieugo- 

rowanie, z przyczyny że mało gruntów posiadają, tiaj- 

wigcéj sig przyczynia.

Jakoż Złota, dobra własnością hr. Wodzicfciego 

będące, a nad Nidą położone, już nawet zdaleka ina

czej zupełnie przedstawiają się oczom podróżujące

go. Na tutejszych gruntach widzieć można dowody 

innych zupełnie starań i troskliwości w ich obrabia

niu. Drogi do Złotej prowadzące już zdaleka miły 

podróżnemu widok przedstawiają, chłodzą go w cza

sie upałów swoim dobroczynnym cieniem, i do przy

ozdobienia żyznych brzegów Nidy wiele sig przykła

dają. Słowem Złota, po ciągłym widoku bezleśnej, 

pustej i nieurodzajnej okolicy, przedstawiła się nam 

jak gdyby Oaza piaszczystych pustyń Arabii. Przyby

łego do saméj wsi, zaraz, uderzają w oczy porządne 

zabudowania gospodarskie, oraz dom mieszkalny wła

ściciela , ozdobiony pigknym spacerowym ogrodem; 

Chaty chłopków, chociaż dymne, jednakże dobrze 

utrzymywane; przed niemi na drodze i podwórzach, 

ochgdóstwo przestrzegane, przyjemne nareszcie sadki, 

wszystko to upewniło nas, że właściciel Złotśj z pra- 

wdziwem zamiłowaniem cieszy się życiem wièjskiem, 

a pod umiejgtnym jego zastępcy kierunkiem, wszystko 

odznaczał największy porządek, wszędzie był dowód 

sprężyście prowadzonego gospodarstwa.

Nieobecność rządcy dóbr Złota, była główną 

przyczyną, że gospodarstwa tutejszego bjizéj nie po

znaliśmy. Nie tracąc więc czasu, ledwie to zapisałem 

iż folwark Ztola posiada gnmta gliniaste w położeniu



równém; warsta rodzajna do lok. 2 głgboka spoczy

wa na glinie. W tyra folwarku prowadzi sig gospo

darstwo trójpolowe. Trzecia czgść ugoru obsiewa sig ■ 

roślinami strączkowerai na paszg, lepsze zaś kawałki 

ziemi zajmują sig w téj f  czgści koniczyną. Pastwi

ska są bardzo szczupłe»

W folwarku Biskupice.̂  gdzie grunt orny stanowi 

glinka biała w położeniu równem, zaprowadzony jest 

systemat Smiopolowy z koleją plonów nastgpującą:

1) Ugór gnojony, ale nie cały.

2) Ozimina.

3) Rośliny strączkowe.

4) Jgczmień z koniczyną.

5) Koniczyna do skoszenia na dwa, razy.

6) Wyka.

7) Ozimina.' ,

8) Owies. .
Do tego folwarku należy łąk dosyć. . .

Vol. Lubywidz, ma grunta złożone z glinki żół- 

tawéj w położeniu górzystém. Tu prowadzi sig sy- 

steraat 4ropolowy z koleją plonów taką:

1) Ozimina. 2) Jarzyna i dwuletni ugór.

Opuściwszy nigdy niezapomniany Ojców, coraź 

mniéj lasów spotykaliśmy. Za Szkalmierzem, jak 

wsporaniałera, jest! okolica bezleśna , dlatego też 

najczgściój widzieć tu można budowle z cbróstu ple

cione. W Złotój dopiéro zobaczyliśmy niewielki las, 

bardzo starannie utrzymywany. W nim widzieć mo

żna pigkne gajniki, tak z naturalnego jako tćż i sztu

cznego odmłodnienia powstałe.

Opuściwszy Złotg, postgpowaliśmy po gruntach 

bardzo . żyznych. We wsi Skorocicach¡ widzieliśmy.



wielkie pokłady gipsowych skał, z obszernemi ja

skiniami. Na tych skałach spostrzegać sig dają rzad

kie gatunki roślin, migdzy któremi zwróciły naszą 

,uwagę, ostnica włosista i pierzasta {S tip a  capilla- 

cea et pennatd) tudzież Eryngium cam pestre. Przytem 

zastanowił nas ten szczegół, że w tutejszych okoli

cach używa sig gips w stanie skalistym do budowy, 

z którego widzieliśmy wystawione wszystkie prawie 

budowle dworskie i znaczną czgść włościańskich. 

W blizkości wsi Skorocice widzieć można na polach 

groby Aryanów z dochowującemi sig dotąd ich cia

łami, w zupełnej poniewierce zostające.

Zbliżając sig do Wiilicy, widzieliśmy czgsto, cho

ciaż nie na dużych przestrzeniach, uprawiany koper 

włoski i anyż. Gród Wiślica, liczący sig u nas do 

najstarożytniejszych, zbudowany na skałach gipso- 

wych, zdobią dwa kościoły, z których jeden, wysta

wiony przez Władysława Łokietka, pamiętny jest tem, 

że w nim Kazimierz Wielki podpisał prawa dla Polski.

Niedaleko od miasta Wiślicy, leżą dobra Czarkowy, 

własnością x. Radziwiłła bgdące. Przy zwiedzaniu 

ich, zapisałem co następuje: Dobra te składają się 

z 8miu folwarków. 1. W fol. Czarkowf s%̂v\xni& pszen

ne, składające sig z glinki; mają one warstg rodzaj ną 

na i  łokcia głgboką, spoczywającą na warście dolnej 

przenikliwej. W tym folwarku urządzono systemat 

9ciopolowy z następującą rotacyą:

1) Ziemniaki gnojone (tu przeznacza sig całko

wity nawóz).

2) Jęczmień z koniczyną czerwoną.

3) Koniczyna dwa razy koszona.

4) Ugór z koniczyny (tii raz się kosi).



5) Pszenica.

6) Groch i mieszanka (z owsa, jęczmienia i socze

wicy do skoszenia na zielono).

7) Zyto po grochu, a po mieszance pszenica.

8) Mieszanka (na połowicznym nawozie).

9) Pszenica.

Owsa, jak się okazuje z tej rotacyi, nie sieją; 

ponieważ i nie ma na niego miejsca, i trudno byłoby 

siać po nim pszenicę, o.którą tu najwięcej chodzi. 

Każda zmiana w tym folwarku, mapo 50 morg. Siana 

zbierają tu do 30 fór 4rokonnych. Owiec przez zimę 

utrzymuje się 1000.

2. Fol. Krzczonów i rAa grunta podobne Czarkow

skim, i położenie ich także równe. Ponieważ grun

ta do tego folwarku należące, są bliżśj i dalćj zabudo' 

wań folwarcznych, dlatego też w prowadzeniu gospo

darstwa dwóch śię systematów trzymają. Na gruntach 

bliższych, zabudowań, zaprowadzono systemat lOciopor 

Iowy, każde pole po T"© morg. Na odległych zaś 

gruntach trzymają się systematu 4r9polowego, a każda 

zmiana pcT 25 morgów zawiera,

Systemat Ibciopolowy, ma kolej plonów następującą:

1) Kartofle na świćżyńi nawozie.

2) Jęczniień z koniczyną..

3) Koniczynai do zbioru na dwa pokosy,

, 4) Ugór z koniczyny.

5) Pszenica.

6) Ugór.

7) Pszenica.

8) Groch i mieszanka.

9) Żyto po grochu, a po mieszance pszenica.

10) Owies.



Systemat zaś 4ropolowy, ma następującą rotacyą:

1) Ozimina (tu najwięcej sieje sie żyta). .

2) Owies z koniczyną białą.

3) i 4) Pastwisko.

Grunta podług tego systematu uprawiane, są wię

cej piaskowate.

W folwarku Krzczonów zbiera sig rocznie dp, 70 

wozów 4rokonnych siana. Przez zimg utrzymuje sie 

tu 2400 do 2500 sztuk owiec.

3̂  Fol. Sokolina ma grunta składające sie" po 

wiekszój części z glinki, w położeniu -vvzgprzysten3. 

1 w tym folwarku trzymają sie dwóch w prowadzeniu 

gospodarstwa systematów. Na gruntach bliższych fol

warku, urządzony jest systemat lOcippolowy, po 30 

morgów w każdej zmianie. Na odleglejszych trzymają 

sig systematu 4ropolowego, a każda zmiana ma po 

20 morgów.

Następstwo plonów w tych systematach, jest zu

pełnie to samo, które przy fol. Krzczonów wymieni

łem. Fol. Sokolina,; łąk ma bardzo*mało, bo zbiera do 

j'oku zaledwie S 40 4 wozów 4ro,konnych siana; Owiec 

przez zime utrzymuje 800.

W tych trzech folwarkach, po pierwszym zbiorze 

koniczyny, uprawia sig rzepak zimowy» a po psze
nica.

Przy folwarku Czarkowskim jest gorzelnia na 32 kor

ce kartofli dziennego zacieru, i browar piwny po 5 kor- 

cy waru dziennego. Oprócz tego, jest tu wielka ko

palnia siarki, która corocznie 4,000 ’cent. czystej siar

ki dostarcza. Siarka najwigcej sprzedaje się do War

szawy. Kopalnia ta przynosi 15— 20,000 złp.rocznój 

intraty.



W każdym folwarku jest młockarnia, przy nich 

sieczkarnie, a przy. dwóch tylko, młyn do mielenia su

rowców. We wsi kościelnej Sokolina, jest młyn wo

dny na stawie.

Ta część dóbr Czarkowy ze trzech wyżej wspom- 

nionych folwarków złożona, położona jest po prawej 

stronie Nidy. Po lewej tejże rzeki stronie, jest pięć 

folwarków, do tychże dóbr należących. Z tych Iszy, 

Szczytniki Czarkowskie., ma grunta częścią sapowate 

piaszczyste, częścią zaś iłowate rędzinne, w położe

niu równem. Systemat gospodarowania na gruntach 

bliżój folwarku położonych, jest 4ropolowy, na od

leglejszych zaś Sciopolowy.

W cztśropolowym systemacie, kolćj plonów jest na

stępująca:

1) Ugór nawożony.

2) Ozimina (w części żyto, a w części pszenica).

' • 3) Owies z koniczyną białą.

■ 4) . Koniczyna na pastwisko.

Systemat Sciopolowy na odleglejszych gruntach 

tego folwarku zaprowadzony, ma następującą rotacyą;

1) Kartofle na świśżym nawozie.

2) Jęczmień z koniczyną.

3) Koniczyna.

4) Ozimina (najwięcój żyta).

5) Owies.

Folwark ten zbiera corocznie 500 do 600 wozów 

4rokonnych siana, i utrzymuje przez zimę 500 do 

600 owiec, i 20 do 30 sztuk stadniny.

" Do 2go folwarku. Piaski wielkie, należące grun

ta» sąto w części piaski sapowate, a w części iły 

rędzinne. Położenie,tych gruntów jest wszędzie ró



wne. W tym folwar,ku utrzymuje się systemal ,4ropo- 

Iowy z koleją plonów następującą:

1) Ugór gnojony.

2) Ozimina.

3) Owies z koniczyną białą.

4) Pastwisko (tu 3cia cześć zmiany zajmuje sie 

pod uprawę kartofli na świeżym nawozie sa

dzonych).

Każda zmiana w tym systemacie, ma po 100 do 

121 morgów przestrzeni. W tym folwarku zbiera sig do 

;200 wozów 4rokonnych siana i prżez zimę utrzymu

je sie 1500 sztuk owiec.

Folwark 3ci Budzyń, ma także grunta jak w fol

warku Piaski i podobnież w położeniu równóm. Tu 

urządzony jest systemat lOciopolowy. Że zmian lOciu, 

pi§ć obsiewa sig, a pigć pod pastwiskiem zostaje. Ko- 

lój plonów w tym systemacie, jest następująca:

1) Ugór gnojony.

2) Ozimina.

3) Kartofle.

4) Owies i jgczmień z koniczyną białą i czerwoną.

5) Koniczyna do skoszenia.

Reszta lat'pastwisko. *■

W tym folwarku stawa w lecie najwięcej owiec, 

bo dp 3000, w zimie zaś 400 do 500. iSiano zbiera sig 

łącznie z folwarkiem Piaski wielkie.

Fol. 4ty Smągorzew, którego grunta stanbwi glin

ka popielata. Warsta , roSzajna, najwięcej na łokieć 

głgboka, spoczywa na piasku wapiennym. Grunta te 

w jednej czgści zbliżają sig do rgdzinnych, w drugićj 

zaś są sapowate. Położenie ich jest wigcej wzgórzy-
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ste. W tym folwarku Irzymajij, się systemalu Ociopo- 

lowego z następujący rotacyą: i

1) Kartofle nawożone.

2) Jęczmień z koniczyną białą i czerwoną,

3) Koniczyna do zebrania.

. 4), ,Ugór z koniczyny,

5) Ozimina (w miejscach sapowatych żyto, a w in

nych pszenica),

•, (i), .Ugór gnojony,

; |7) Ozimina (pszenica).

;s) Groch i mieszanka,

9) Owies,

Systemat ten ma być zmieniony na lOciopolowy, 

w, któr;jrm przyb|gdzie ozimina po grochu i mieszance 

a po niej dopiero bw;ies. Każda zrńiana w tym sy- 

stemacie mapo30 morgów, Ńa gruntach odległych 

dd zabudowań tego folwarku, zaprowadzono systemat 

7miopolowy z następującą rotacyą:

1) Ugór,

2) Żyto i pszenica.

3) Owies z koniczyną białą.

Rok 4, 5, 6' i 7 pastwisko.

Folwark ten /biera do 30 wozów 4rokonnycli 

siana i przechowuje przez zimę 800 dó 900 owiec.

Ostatni folwark dóbr Czarkow^śkięh, jesi Konary. 

Grunta po większej części ma kaniien|sto wapienne, 

częścią próchnicznb, a częścią piaski. Położenie tych 

gruntów jest wzgórzyste. ^  folwarku zaprowa

dzone są dwa systemata gospodarowania, tojest Sció- 

polowy na gruntach przyległych zabudowaniom, a 

^ntiiopolowy na odległych gruntach. Systemat 5cio- 

połowy ma kolój plonów taką:



1) Kartofle na nawozie.

2) Jgczmień ze sparcelą.

Rok 3, 4 i 5 sparceta. , .

Systemat zaś 7miopolOwy, ma następującą rotacyą:

1) Ugór gnojony.

, 2) Ozimina.

3) Owies ze sparcęlą.

Rok 4, 5j G i 7 sparceta. ,

Ten folwark siana nic nie zbiera; przez zimę utrzy

muje 400 do 500 sztuk owiec. i 

W całych dobrach Czarkowy, w uprawie grun

tów pod każde zboże w szczególności, trzymają sig 

następujących zasad: Pod pszenice podkładają naj

wcześniej, potem radlą, po odleżeniu sie ziemi włóczą, 

a po odleżeniu sig ostatni raz włóczonej roli, sieją 

pszenice pod skibg. Pod żyto po grochu następujące, 

najprzód grunt podkłada się, potem włóczy, dalej od

wraca, znowu włóczy a nareszcie prżyoruje się na

sienie. Co do jarzyn, grunta pod nie na zimg podorują, 

na wiosnę radlą, następnie włóczą i nareszcie nasie

nie przyorują. Sparceta nie potrzebuje oddzielnej upra

wy, ale sieje sig ją zaraz z wiosny, na zasianym i 

przyoranym jęczmieniu lub owsie.

: Do uprawy gruntów, używają tu dwojakich pługów, 

tojest:Szkalmierskich'\iaknazwanych rodaków. Oprócz 

tego, używają sig: pług Angielski, brona z żelaznemi 

zębami, radło zwyczajne, extyrpator do przykrywa

nia siewów, graca do pielenia kartofli, nareszcie wa

łek do wałkowania grochu i koniczyny. Przy oraniu 

używa sig powszechnie 4 wołów, a na gruntach rodzin

nych i iłowatych, i po 6 wołów do pługa zaprzęgać 

muszą.



Wspomniawszy, że dwojakiego rodzaju pługów 

w dobrach Czarkowy używają, winienem tu zastano

wić sig nad każdym w szczególności,. Szkalmierzaki, 

co do składu, niczem sig nie różnią od pługów przo

dowych, povyszechnie u nas znanych. Rodaki zaś, sąto 

pługi tegoż samego zupełnie składu co i zwyczajne, 

z tą tylko różnicą, że każda w nich czgść jest daleko 

silniéj zbudowana aniżeli w pługach zwyczajnych, i 

rozmiar, każdój czgści jest przynajmniéj o połowg po- 

wigkszony. Szczególniejszą zaś cechą rodaków jest 

to, że do ich nasadów dobiferają takiego kształtu drze

wa, ażeby stanowiło nierozerwaną całość nasadu 

z grządzielem. Takich pługów używają na grunta 

cigższe; 'do lżejszych zaś Szkalmierzaki i Angielskie 

służą. ;

Do piérwszéj orki, na gruntach lżejszych zakłada 

sig po 4 woły , na cięższych zaś po 6 wołów; do 

następnych orek, na lżejsze grunta po parze, a na 

cięższe po 4 woły zaprzęga sig do pługa. Głębokość 

orki do 6 cali dochodzi. Orze się tu w składy po 5 

prętów szérokie, na wilgotnych zaś i sapowatych grun

tach, orze się w składy 1 pręt szérokoáci mające.

Do uprawy roli utrzymuje się w dobrach Czarko

wy fornalek 4rokonnych 25 i ratajek 28, w każdój 

po 4 woły. Oprócz, tego, jest tu 16 kmieci odrabia

jących po 3 dni ciągłe czworgiem bydła. Do pierw- 

széj orki gruntów używają sig własne ratajki, naśtg- 

pne zaś uskuteczniają sig włościańskim sprzgżajem. 

W takiém urządzeniu, zrozumiany jest cel i ważność 

dobrego uskuteczniania piérwszéj orki, podkładaniem 

zwanéj. Wiadomo bowiem, że od dokładności téj orki 

cała pontiyślność w doprawieniu gruntów zawisła.



Z drugiéj strony, wiadomą jest rzeczą jak niedbale wło

ścianie nasi około roli chodzić zwykli. Oni bowiem 

mając niedobre i niestosowne narzędzia, bydlęta zwy

kle słabe i zanędznione, najczęściój, wychodząc na 

pańszczyznę, oszczędzają • sił własnych i bydląt; dla

tego też roboty - około roli niedbale, niedokładnie, a 

nawet tylko z pewnym wybiegiem uskuteczniają. Jeden 

rataj wyoruje tu zwykle na dzień mórg jeden, zradli 

2ma końmi lub parą wołów mórg jeden, a fornal 4ma 

końmi zbronować może w ciągu dnia 5 morgów.

Najlepszy i najstósowniéjszy czas do siewów ozi

miny, jest od ś. Bartłomieja do ś. Michała. W zasie

wie jarzyn trzymają się téj zasady, ażeby je jak mo

żna najwcześniej powierzać gruntowi. Rzepaki zimo
we sieją się zwykle 15 sierpnia.

Grunta dóbr, o których mowa, w obecnym stanie 

dają średnio 8— 12 ziarn plonu, rzepaki zaś i do 100 

ziarn wydają. Zboża z pól powszechnie sierpem się 

sprzątają. Na 1 toórg stawia się do cztérech żniwia

rzy; jeżeli kosi się na grabki, na 2 morgi stawia się

3 kośników. Taż sama liczba robotnika przeznacza się 

i do koszenia siana.

W suszeniu koniczyny, trzy mają sig dwojakiego 

sposobu. Jeżeli są pewni stałćj pogody, wtenczas 

ją  suszą przez zagrzewanie. W przeciwnym razie, zo

stawia sig na pokosach, i skoro z jednéj strony obe

schnie, przewraca sig na drugą aby liście jnie opadły; 

w tym razie dwa pokosy łączą sig razem, a za obe

schnięciem drugiéj strony, składa się ją w dwie kupy 

w których przez kilka dni zostawiona, za pomocą wia

tru przesycha. Podobnym sposobem suszy się sparceta.



Dobra Czarkowy utrzymują 8000 owiec wysoko 

poprawnych. Kocenie sig ich przypada tu w dwo

jakim czasie, lojest, raz ,w grudniu i styczniu, drugi 

' raz w lipcu i sierpniu. Maciory które zajalowieją 

•przy pierwszym kocie, zaraz dopuszczają sig do Ba

ranów , i ztądto wypada kot letni. Migdzy rodzące- 

mi sig zimą a latem jagniętami, żadnej dotąd różnicy 

co. do ich zdrowia, budowy i chowania sig nie upa

trzono. Szczególniejszą bowiem zwracają uwagg na to 

aby matki zawsze miały jednostajną wygodg, od cze

go głównie zależy dobre chowanie sig jagniąt. Z klas- 

sy elekta, dobra Czarkowskie posiadają do 60Ó ma- 

ciór i te parzą sig z ręki. W tym sposobie parze

nia, przeznacza się. 3 —  4 maciór pod jednego tryka, 

do odchowania na dzień jeden. Parzenie innych klass 

owiec odbywa sig w ten sposób, że do każdej trzo

dy a raczej klassy, wpuszczaj się! stósownego bara- 

na, i parzenie zostawuje się woli izmyślności zwie

rząt. W takim sposobie parzenia, liczy się na 100 

maciór 3 tryków. Jagnig pó urodzeniu, żywi się mle

kiem matczyném przez 8 do 10 tygodni. Po odłą

czeniu od matek, jagnigta otrzymują koniczynę i mie

szankę. Ziarna jagnigtom nie daje się, a to dla dwo

jakiej przyczyny, najprzód żeten rodzaj karmi byłby dla 

nich za drogi, powtóre, źe są tego przekonania, jakoby 

ziarno wpływało ná rózwijanie się kołowacizny, tyle 

uprzykrzonej. Choroby owiec. Matki w czasie zimy 

utrzymują się w nastgpujący sposób: zrana dostają 

słomę, potem następuje pojenie czystą wodą, ku po

łudniowi zadaje się pasza trawna z mieszanką, przed 

południem sieczka naparzana wywarem, popołudniu 

miesianka', a na hoc słoma. Powyżej oznaczone



karmie zadają sig w takiej ilości, że na sztukg liczy 

si§ i  funta. W folvvarkach odleglejszych od gorzelni; 

zamiast brahy, którą jakeśmy widzieli zaparza sig Sie

czka, przeznaczają sig kartofle, licząc na sztukg je 

dng kwartg. Podobnym sposobem utrzymuje sig i ja

łowizna. Barany w czasie parzenia, do powyższej paszy 

otrżymują-jeszcze po kwarcie owsa na każdego.

Krów w tutejszćm gospodarstwie niewiele sig utrzy

muje, ponieważ pacht nie opłacą sig, a co główniej

sza, że stosownych pastwisk dla nich brakuje. Utrzy

mywane krowy, są rasy żuławskiej i tyroiskiéj. Cie

lą sig one w ciągu całego roku. Cielg ssie przez

4 tygodnie spełria, przez dwa zaś tygodnie, Sto

pniowo mu ujmuje sig mléka. Po 6 tygodniach sko

ro sig od matki odłączy, otrzymuje na pokarm owies 

w słomie, i najpiękniejsze siano. Po skończonym do

piéro roku na pastwisko wychodzi. Woły robocze przez 

ziing, utrzymują sig na słomie, sianie, i sieczce za

parzonej wywarem. W folwarkach nie mających 

pastwisk, woły robocze otrzymują po 20 funti siana 

lub pa.szy trawnéj. Koń fornalski dostaje dziennie 

i O funtów siana, 2 do 3 garncy owsa (a to w miarg 

roboty), i sieczki garncy 6. ;

Dlą dobrego ustosunkowania trzód owiec, w celu 

«trzym’ywania przyzwditéj liczby matek i jałowizny, 

oraz w celu zastąpienia młodzieżą sztuk wybrako

wanych starych, lub téz z najgorszemi przymiotami 

wełny (inaczéj bowiem niepodobna byłoby rasy uszla

chetnić), trzymają się zasady, którą przykład najle- 

piéj objaśni. Jeżeli np. matek jest 2200, powinny 

one dać 2000 jagniąt. Z tych, jedno sto rachuje sig 

na brak, drugie na upadek z rozmaitych przyczyn



wyniknąć mogący. Zostać więc powinno najmniéj 

1,800 jarlaków, w czém jeżeli połowa jest owieczek 

a druga skopków i baranków, zatém jednych i dru

gich po sztuk 900.

Owieczki brakują się, i po wybrakowaniu w trze

cim dopiéro roku wchodzą do stada maciór, a takaż 

sama liczba matek, najgorszych co do przymiotów 

wełny i bardzo starych w wieku, brakuje sig na sprze

daż. Skopy zaś wybrakowane dla kalectwa, staro

ści, lub dla znacznej grubości wełny, wypasają sig 

i sprzedają na rzeź. Zwykle skopy pozostają w trzo

dzie do 4 lub 5 roku wieku swojego, a potém się 

brakują i ich miejsce zastępują młode.

Tuczenie skopów uskutecznia się na pastwisku? 

a prócz tego podaje im sig s¿I do lizania o ile tyl

ko chcą, i wszystkie się co trzeci dzień pławi. Pła

wienie tô  jak doświadczenie tu przekonało, wpły

wa bardzo dzielnie na zaostrzenie apetytu, a tém- 

samém przyśpiesza tuczenie.

Corocznie wypasa się tu 40 wołów. Tuczącym 

się ciągle dają sieczkę zaparzaną wywarem, oraz wy

war za napój. Pod koniec tuczenia, przeznacza się 

na jednego wołu | garnca grubo mielonego jęczmie

nia, którato śróta domieszywa się do sieczki. Za 

Wytuczonego wołu płacą w téj okolicy średnio 10 

do 12 dukatów. Na wypas stawiają się woły z ro

boczych wybrakowane, na ich zaś miejsce kupują 

się inne. Wół roboczy płąci się tu 8 do 10 duk. 

koń zaś fornalski 12 do 16 dukatów.

Jedni włościanie do dóbr Czarkowskich należący 

posiadają grunta, inni ich nie mają. Posiadający grun

ta, dzielą, sig trojako:



1) Pólrolnicy, robią w tygodniu po 5 dni pieszych, 

ale są między niemi i tacy, którzy odrabiają w tygo

dniu po dni 3 sprzężajem a \ dnia pieszo.

2) Zagrodnicy, robią w tygodniu pieszo po dni 

4, 3 i 2.

3) Chaiupnicy. Ci mają tylko ogrody i odrabiają 

po dwa dni pieszo w tygodniu.

Z włościan nie posiadających gruntów, są tu ho. 

mornicy i chałupnicy. Odrabiają oni po 1 dniu pie

szym w tygodniu.

Oprócz takich powinności, istnieje tu jeszcze^tak 

nazwany powab. Jestto robocizna, raz do roku w cza

sie żniw przez włościan odbywana. Przy tćm wszyst

kiem, włościanie dóbr Czarkowskich obowiązani są 

składać daniny dworowi. W pieniądzach, płacą sie- 

dzibne ż gruntów i z młynów, w drobiu [innych przed

miotach., składają gęsi, kapłony, kury, jaja, maty sło

miane, kminek, chrzan, żołądź, grzyby, wkońcu obo

wiązani , są prząść z włókna skarbowego. Za te 

wszystkie powinności, mają pomieszkanie, grunta orne 

i łąki. Półrolnicy, odrabiający w tygodniu po 3 dni 

sprzężajem, mają inwentarz roboczy skarbowy, oraz 

narzędzia rolnicze i sprzęty gospodarskie, jakoto 

wozy, pługi, radła, brony, drabiny, półkoszki, cho- 

monta, uzdy i naszyjniki. W całych dobrach , ta

kich półrolników jest tylko 16®‘". Z budowli skar

bowych, mają chałupy, stodoły i chlewy. Są jednak

że i tacy, którzy własne budowle posiadają.

W stronie tój kraju naszego, panuje zupełny nie

dostatek lasów, a szczególniej na drzewie budowlo- 

wóm zbywa. Dla tój przyczyny widzieć tu można 

budowle włościańskie a nawet i dworskie, po naj-
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większej części stawiane albo ziipełnio z chróslu, 

albo lé¿ ;w iczęś-ci chróstu, a w części z bali.

Zwictlzajg^c ,dobr,a Czarko wy, widziałem prawie 

. w każdym folwarku ogromne stodoły, na sposób sto

dół Litewskich budowane. Ściany tych budowli, do 

połowy od podmurowania budowane są z bali, od 

połowy zaś chróstem plecione. Budowje takie zu

pełnie swojemu celowi odpowiadają., Inne budowle, 

jakoto owczarnie, stajjiiiC, spichlerze, domy mieszkal

ne, i t. p., budowane są albo z drzewa, albo z ka

mienia wapiennego, należącego do s;kał trzeciorzę

dnych, podobne,go .temu jak' się u nas około Buska 

i Pińczowa, a za granicą około Paryża, znajduje. 

Bynajmniej tu na iynj inateryalę nie «bywa; dostarczą 

go znaczna kopalnia w samych dobrach Czarkowy, 

i w całęj ,okolicy pokłady, gdzie proslp łAwa-

nie ze skały, bardzo łafwo pqcyspo^afcia się do bu

dowy» ą ,oprócz te^o na doskonałe wĄppo się wy

pala- wsi Czarkowy, pomijgdzy mieszkąlpemł 

bu,(J,owlami \yłościa-i;i, wid̂ sie.ó można niektóre budo- 

\v£ine z opok/i .m^rglisto kr,é(Jo>yéj, pV;?.ejgtéj siarką, 

Ale większa część drewnianych, iub z cííróstu ple

cionych *i gliną oblepianych budowli włościańskich,, 

szczególniej we wsi Czarkowéj, jest w tak nędznyio 

stanie, że ¡patrząc na te ubogie J^pianJii, pr^wdziwip 

trudno jest uwierzyć ażeby w niich ludzie mieszkać 

mogli. Chaty te kurne, okopcbne w,ewnątrz dymem, 

pełne zanieci^ys?czonęgo powietr7,a, światła, bo 

prawie bez okien, przedstawiają się jakby .schronie

nia dzikich ^wierżąt, nie zappcajcowitego ipj’zen^yáln^- 

^o człowieka mieszkania. Wiijpk wsi iak ;zahudo- 

wanéj,^ przy¡ppíaina owe czasy w  kłórych ludzie, pę-



dząc życie koczujące, sprzykrzyli! jb sobie, i za- 

cz§li sig łączyć w związki spotecz^eńskie. ,vNie 

razem przecież Kraków zbudowano;“ trudno' więc 

i tu, a nawet niepodobna wszystko' natyclMniast 

przekształcić. Brak drzewa, budowlowego, był i'jest 

gtówną w tym względzie przeszkody.. Ciągłej prze

cież nakłady właściciela;, oraz śtarania. i' pnące; 

zarządzających temi wzorowemi dóbraini ĵ z każdym 

prawie rokiem wznoszą nowe budowle tlla włościan. 

To' dowodzi' że nie zapominają o tém,. czem jesC dla 

gospodarstw klasaa ludzi robocza,- że'ona stariowi. 

jednę: z głównych spiężyii gcispodarskiegb' przemy

słu, owéj ogromnéj: machiny dohtegó bytu narodów; 

że jéj siłami, nadaje się. obrót kapitâl’orà w ulepsza

nie gospodarstw wkładanym;» Zr'esztą> nie zapomi

nają że wzorowy stah gospodarstwa, w jakim dobra' 

Czarkowy obecnie się znajdują, clioć w małej części 

chłopkom przypisać należy. Dla tych wszystkich po

wodów, polepszają ich byt pod każdym względem a oso

bliwie co do pomieszkali. Pomieszkanie, jak wiadomo,

o wiele się przykłada do utrzymiania czerstwego zdro

wia,. dostatecz-nych sił, a nawet dzielnie wpływać się 

zdaje na utrzymanie rządnego, moralnego i pracę 

miłującego życia.

Coraz zbliżający się koniec feryj, kazał nam o poi- 

wrocie do , domu pomyśleć. Dlatego tćż zwiedziwszy 

dobra Czarkowy,. obraliśmy ,̂ ile można najkrótszą dro

gę do Warszawy,' na Badom. Przeszedłszy przez po

rządne miasto Stopiiicę., fabryczne opoczy- 

Kurozwęki, starożytne a wśród piasków położone 

Raków i skalisty zbliżyliśmy się. do podnóża 

gór krzyzkichi Wchodząc na nie od stvony po-



łudniowój, widzieliśmy wioski Małacenldw i Barto- 

szqwiny, wśród odwiecznych laśów osiedlone, które 

na znacznej wyniosłości panad powierzchnią morza 

położone, swoją powierzchownością, pomierną zamo

żnością mieszkańców, i skąpą urodzajnością ziemi, 

przedstawiały nam stan właściwy góralom Karpackim, 

u których, tak jak i tu, jedyneihi środkami utrzymania 

życia, jest pasterstwo i uppawa niektórych tylko ro

ślin, mianowicie owsa i ziemniaków.

Z Bartoszowin postępowaliśmy ciągle w górg, 

skalistą dróżyną ciągnącą sig wpośród odwiecznych 

buków, jodeł i świerków, ku Ś. Krzyżowi, zbudowa- 

nemu na szczycie góry Łysą nazwanej. Góra ta utwo

rzona z saméj skały kwarcowéj, stanowiącój u nas 

główne ogniwo pokładów przechodowych, należy do 

najwyższych w naszym kraju tak, że tylko sama góra 

Ś. Katarzyny, położona wzglgdem niej w stronie za- 

chodniéj, w odległości dwumilowéj a na 2,000 stóp 

nad poziom morza wzniesiona, do téjze formacyi 

przechodowéj należąta, przenosi ją swoją wysokością. 

Ściśle nawet uważając, ohledwle te góry, są tylko 

jedną, stanowiącą najwyższy grzbiet całego łańcu

cha gór Śto krzysklchj ciągnącego sig od strony Opa

towa ku zachodowi, aż poza Miedzianą górę mię

dzy Kielcami a Samsonowem leżącą.

Na szczycie góry Łysój, którą tu nazywają po pro

stu Łysicą,« stoi odwieczna Świątynia, pierwiastkowe 

jeszcze przez Bolesława Chrobrego zbudowana, w cza

sach następnych odnawiana, a dziś wraz z przyległe- 

mi sobie budowlami blizkim upadkiem zagrażająca,

Krzyż zwana. Świątynia ta oddawna powierzona 

by-ta straży zakonników, co pierwsi u nas rzucili na



siona oświaty, a niedostępne, dzikie i nieprzebyte nie- 

gdyś| lasy, w urodzajne pola zmieniali.

Po zwiedzeniu w szczegółach tęj Świątyni 1 przy. 

ległych jéj, gołych 1 pogruchotanych skał, pośród któ

rych znaleźliśmy kilka rzadkich roślin a szczególniej 

do paproci należącą śledzlonkg północną {Aspleaium 

septentrionale), spuściliśmy si§ mocno spadzistą, z obu 

stron bukami, jodłami i bzem koralowym {Sambućus 

racemosa) zarosłą drogą, i do najbliższego miaste

czka Siupia nowa, położonego na stronie wschodniej 

Łysicy, na nocleg przybyliśmy.

Spuszczając sig z góry, spotykaliśmy po drodze, ku 

czci tego Ś. miejsca, i ku spoczynkowi pobożnych piel

grzymów, wystawione kaplice, które teraz w gruzy 

zaczynają się zamieniać. U samego podnóża góry, 

dochodząc do Słupi, oglądaliśmy starożytny posąg oso

by w nabożnej postawie klęczącej i twarzą zwróconej 

ku Świątyni, wyciosany niegdyś z piaskowca Kunow- 

sklego, na pamiątkę jakiegoś czynu pobożnego, o któ

rym różne są podania.

Wyszedłszy z Nowej Słupi, mieliśmy sposobność 

oglądać dosyć rozległy, ale w nienajlepszym stanie 

utrzymywany las modrzewiowy, położony pomiędzy 

\fSi%Serwisem a Grzegorzewicami, Na zachodniej stro

nie góry, na ktôréj się ten làs rozciąga, płynie pię

kny strumień, przerzynający bujne błonia i łąki, oraz 

dosyć żyzne a wzgórzyste pola. Brzegi tego stru

mienia, zarosłe są wielu ciekawemi i rzadkieml ro

ślinami , między któremi najrzadsza i najpiękniejsza 

jest paproć zwana strusiem piórem {Struthiopteris ger

manica). Ponad brzegami owego strumyka sterczą 

skały przechodowe, natury gliniastej, podobne do sza



rej waki, o których nic wspominają nasi gieolo- 

gowie.

Ztąd puściliśmy sig ku rzćco Kamienni], a łiwic- 

dziwszy pigkne i niedawno wzniesione nowe zakła

dy górnicze w Michałowie i StarachoUicach, przy

byliśmy na nocleg do s t a r o ż y t n e g o ' Z t ą ć l  

przez' wieś Tychów, gdzie sig znajduje bogata ko

palnia wybornój rudy żelaznźj, wydobywanój z forma- 

cyi piaskowca białego, następriie przez ngdzne mia

steczko Jfier2,bicę, słaWiie Z bardiio urodzajnych grun

tów i kopalni wyborneg^o wapna, wydobywającego 

sig ż forinaćyi wapienia jurajskiego, puściliśmy śig ku 

pigknetnu RadomióWi a' ztąd wyszedłszy na śzosg, 

przez nAd&idi Jedlińsk, Białobrzegi, Grójec, Tarczyn 

i Raszyn., omijając Warszawg,'d. 20 sierpnia' wróci

liśmy dó Marymontu.

Pięćdziesiąt dni chpdząćpo krajuji zrobiwszy w' tym 

przeciągu czasu mil przeszło ISO, nabyłem tego prze

konania, źe:

1) Zwiedzanie kraju.pod wzgigdem gospodarskim 

w ciągu całego roku, niewypowiedziane przyłiiosło- 

by korzyści tenau, kto sig nauce gospodarstwa po- 

świgcił. Kóżne albowiem pory roku i czasu, nastrę

czałyby mu sposobność poznania wszelkich gałgzi 

gospodarskiego przemysłu i rozmaitych działań przy 

ich. prowadzeniu.

2) Mająo krótki jedynie Czas-, np. dwa- miesiące 

do togO' rodzajui podî óży,; rriewartó jest zamierzać so

bie zwi’edzenie wielkiej: przestrzeni krajui Lepiej jest 

ograniczyć sig na mniejszej,, a za to w każdem' gospo

darstwie zabawić przynajmniej dni kilka. Każda bo*



wiem podróż niezawodnie bezowocną będzie, jeżeli 

odbywający ją  ograniczy sig na samem tyjko obej

rzeniu gospodarstwa, nie zaś na dokladnem zbadaniu 

wszelkich jego stosunków, do czego kilka godzin nie 

byłoby wystarczającym czasem. (1) Trijdno jest prze

cie zaprzeczyć, że zaprowadzenie tćj lub owéj rzeczy, 

Logo lub owego działania, zawsze nakłaniać się musi 

do zbiegu miejscowych stósunków i okoliczności, a 

od tego właśnie zależy większy lub mniejszy, pewniej

szy lub mniéj pewny? cel gospodarowania. Zresztą, 

każdy z podróżujących, w ciągu swojéj podróży prai- 

gnje zbićrać dla sjebie we wszystkiem wzory. Py

tam się więc jakim sposobem potraii z nich korzystać, 

jeżeli krótko bawiąc w gospodarstwie, badawczem 

okiem nie pozna tego wszystkiego, coby w danem miej

scu zastósować chciał potem?

3) Zwiedzając kraj pod względeip gospodarskim, 

nie sanje ¿ospodąrjstwa wzorowe i słynące z dosko

nałości poznawać należy; owszem równie korzystną 

byłoby r?eczą poznawać albo dopiéro ulepszające się, 

albo tćż rzężone bez żadnych zasad, bo tam natria- 

fić można ha wyraźny obraz przejścia z niedoskona

łego, do polepszonego sposobu gospodarowania, co 

jest rzeczą nić maléj wagi, tu nastręczy się sposo' 

bnpść korzystania ze złego, a więc nauczenia sig ja

kim sposobem uniknąć błędów, które wypływają-z prO'

(1) Być może,.»?, j ipne szczegóły w tych uioich poda« 
niacli p p y  rdiśnych gospodaistw acJi, k tp rf w siq çu  m ojéj podróży 
zwieclzałein, zapisane, ulegnij jakiem u błędow i; nie niojato jednak., 
i e  w'rna» ponieważ zapiśywalDin, ja k  rai je podaiYanó.



slego naśladowniclwa, przestarzałego a czgslokroć 

błgdnego, i bezzasadnego sposobu gospodarowania.

4) Zbierając, przy zwiedzaniu jakiego gospodar

stwa, pożyteczne wiadomości co do sposobu prowa

dzenia wszelkich gaigzi rolniczego przemysłu, każ

dy z podróżujących pamiglać powinien na to, aby nie 

uwodzić sig pozornie pięknemi rzeczami, ale raczéj, 

nie tracąc z uwagi głównego celu gospodarowania, 

zatrzymywać w pamigci tylko to wszystko, co naj

większy od włożonego kapitału procent przynosi. 

Słowem na zysk czysty, trwały i największy, pamig- 

tać potrzeba. Źle bowiem i bardzo smutnie wycho

dzą ci, szczególniej młodzi mało doświadczenia posia- 

dający gospodarze, którzy, jakto powiadają, owczym 

pgdem chcą naśladować drugich w zreformowaniu albo 

całego gospodarstwa, albo pewnej jego gałęzi, Za- 

dnéj zaś wątpliwości nie ulega, że lo co wjednem 

miejscu wielkie zyski przynosi, w inném niezmierne 

straty pociągnąć może.

5) Nader korzystną byłoby rzeczą, zwiedzając go

spodarstwa, szczegôlniéj wzorowe, ażeby badać o 

sz6zegóły działań uskutecznianych w drodze pole

pszenia gospodarstwa, o koleje przez jakie właściciel 

z uszczerbkiem majątku swojego przeszedł, niżeli go 

doprowadził do tego doskonałości stopnia, na jakim 

sig obecnie znajduje. Młody bowiem człowiek po- 

świgcający się zawodowi gospodarskiemu, a zwłaszcza 

taki, który w tym celu słuchał nauk potrzebnych, 

przedstawiających zazwyczaj w teoryi umysłowi jego 

wiele rzeczy pięknych, poznawszy, że znaczne.kapi- 

tąły na polepszenie gospodarstwa łożone, dopiéro pó-



¿niéj sowicie się wynagradzają, z rozwagą i zastano

wieniem za nowościami ubiegać się będzie,

6) Każdy, ze zwiedzających kraj pod względem 

gospodarskim, szczególniejszą uwagę zwracać powi

nien na te przedmioty lub działania, które doświad

czeniem za dobre i korzystne uznane zostały-

Każdego ńaostatek, ktokolwiek podróż po kraju tu

tejszym, osobliwie pieszo odbywać zamyśla, ostrzedz 

należy, ażeby zawczasu przygotował się na wszelkie; 

go rodzaju niewygody a nawet nieprzyjemności. Iwsa- 

méj rzeczy, śmiało powiedzieć mogę, że tak. pod wzglę

dem zaspokojenia niezbędnych i najpierwszyćh potrzeb 

życia, jakotóż pod względem spoczynku, nieraz zadnéj 

zgoła wygody znaleźć nie można. Dosyć jest zboczyć 

z drogi głównej o mil kilka, a oprócz wódki, w któréj 

na nieszczęście kąpaćby się wszędzie można, nic zgo

ła na posiłek nie dostanie. Co większa, zdarzało się 

bardzo często, że w wioskach od miasteczek odległych 

na Chlebie nawet zbywało. Dlatego też pamiętając 

na to, musieliśmy powiększać ciężar naszych tłómocz- 

ków, ładując je Chlebem lub bułkami najczęścićj , złe

go pieczywa.

Co si§ tycze noclegów, te albo w chatach bru

dnych , pełnych wyziewów, smrodliwych i plugawego 

robactwa, lub téá na klepiskach stodół albo wreszcie 

w stajniach karczemnych, dosyć często niewygodnie 

przepędzaliśmy.

Oprócz tego, każdy z podróżujących w zawodzie na

ukowym, zawczasu przygotować się powinien ńa tysią

czne nieprzyjemności ze strony liidu prostego a nawet 

i klassy średniej. Dziwić się temu wszystkiemu nie

Tom IV.SGrudzieñ 1845. 82
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można, tego bowiem rodzaju podróże, nie są jeszczo 

upowszechnione w kraju naszym. Ludzie mieszkający 

odlegle od miast większych i dróg głównych, nie za

opatrują sig w produkta i rzeczy ku wygodzie podró

żnych służące. Bo pytam sig dla kogo zaopatrywać 

sig mają, skoro u nich podróżny nader rzadkim jest 

gościem.^ Podróżujący zaś chłopek przechodząc luh 

przejeżdżając prżez wioskę i wstępując do karczmy, 

na saméj zwykle gorzałce poprzestaje, bó téz niczego 

wigcéj dostaćby tam nie mógł. Ludzie prości nie 

znają szacunku dla podróżujących w zawodzie nauko

wym. Każdy z nich bowiem, spotkawszy faz w kilka 

lat człowieka idącego z tłómokiem na plecach, ko

góż w osobie jégo poznaje? Oto najczęściój, rzemie

ślnika, handlarza albo téz wreszcie takich którzy ko

rzystając z ciemnoty naszych chłopków, różnemi spo

sobami, ostatni grosz krwawo, zapracowany starają 

się od nich wyłudzić. •' Dla tychto powodów, trudno 

było przekonywać chłopków, skoro zapytywani od

powiadaliśmy im w jakim rzeczywiście celu zwiedza

my ich skromne a częstokroć i nędzne siedziby. Na 

domiar tego wszystkiego przydać tu'jeszcze muszę, że 

kiedyśmy przybyli do miasta większego lub domów go

ścinnych,. przy głównych drogach położonych, na

wet i tam nie znajdowaliśmy przyzwoitej wygody. Bar

dzo łatwo i tego odgadnąć przyczynę. W miejscach 

podobnych, prawo do wszelkich wygód i usług mają 

zazwyczaj tacy tylko, którzy pł-zybywają okazałemi 

ekwipaźąmi; my zaś podróżowaliśmy pieszo.

. , Dziwić się temu wszystkiemu, powtarzam, a co 

gorsza obrażać sig lub unosić się gniewem, byłoby 

największym, nierozsądkiem. Blizéj bowiem nad rze-



czarni temi zastanawiając sig, główną.przyczynę wszy

stkiego, w nas samych znajdziemy. Dlaczegóż bowiem 

prawie nigdy nie podróżujemy po własnym kraju, i nie 

oświecamy pod tym wzglgdem ludzi? Za wymówkg 

tego kładziemy, że u nas nie ma sig nad czem zasta» 

nawiać, nie ma z czego zbierać wzorów, a najwigcej 

że„ niewygody znosić potrzeba. Co do pierwszego, 

rzecz sig ma zupełnie przeciwnie. Podróże zagrani

czne są oddąwna u nas upowszechnione^ a korzyści 

z nich bardzo małe dotąd wynikły. Pochodzi to ztąd, 

że ci którzy sig za granicg udają, najczgśęiój nie zna

jąc własnego kraju, zastanawiają sig nad takiemi rze

czami, które u nas są aż nadto pospolite, a jeżeli 

zwracają uwagg na przedmioty u nas nieznane, to nie 

mając ich z czem porównać, temsamem nie mogą ich 

należycie zgłębić. Wiadomo przecież, że tylko przez 

porównania, rzeczy sig dostatecznie poznają.

Ale że nie ma złego, któreby nie wyszło na do

bre, i nan» niewygody i trudy przyniosły zdrowie. 

Powszechnie albowiem wiadomo, czego i my na sobie 

doświadczyliśmy, że trudy podróży umacniają zdro

wie; cóż naostatek, kiedy spodziewamy sig jeszcze 

w zysku owego meminisse juvabil P Proste pokarmy, 

świeża, czgsto zdrojowa woda, jagody lub inne owo

ce a dotego ciągłe wystawienie śig na wpływ wolne

go powietrza, wszystko to obok trudów, znoju, potów 

i zimnych kąpieli jakich musieliśmy czgsto używać, na 

długo wywiodło naś ż tego, że tak rzekg, rozmigkcze- 

nia miejskiego.

Dwie zatem główne z podróży naszej odnieśliśmy 

korzyści: 1®*̂  żeśmy poznali znaczną czgść kraju na-



szego, pod gospodarskim względem j 2g'> że w sku

tek odmiany życia z przymuszonego na swobodne, 

na długi czas wzmocniliśmy zdrowie nasze.

Do tych dwóch korzyści, przybywa i trzecia, mo

że jeszcze ważniejsza od poprzedzaji^cych, bo nie ma- 

teryalnego, ale moralnego naszego tycząca się dobra. 

Tą zaś jest znalezienie przykładu i wzoru uprzejmej 

gościnności, z jaką wszędzie nas przyjmowali światli 

obywatele miejsc które zwiedzaliśmy; Oni pielęgnu

jąc przekazaną sóbie po przodkach i cechującą od

wiecznie naSz naród gościnność, obok wskazywania 

szczegółów, i udzielania swoich wiadomości, szczć- 

rem, otwartem, uprzejmęm obejściem się swojem, 

nauczali nas w jaki sposób i my mamy kiedyś drugich 

przyjmować.!
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Takżeto daleko posungła sig namigtność pisania 

historyi, że gdy zarzucone ksiggarnie historyami poje

dynczych miast, prowincyj, fami|ij nawet, jeszcze i 

historyą pojedynczej wioski chcesz mordować naszą 

cierpliwość? Tak jest, niestety! Dzieje krajowe nie 

mogą być' nigdy nazbyt szczegółowe. Lada drobnostka 

może się stać zarodem przestrogi lub ulepszenia. 

Oprócz tego, wioska Polska ma swój wyłączny orga

nizm; jest ona i była małem państwem, małą monar

chią. Każda mniej wigcéj przebyła nieprzyjazne chwi

le, Zmiany dynastyi, przesilenia pienigżne, rządy 

złych panów, wpływ ich bezpośredni 'na losy licz

nych familij, wszystko to na wzór państw wielkich na

potkasz w wiosce naszéj. Jestto faktum rzadkie i 

i zadziwiające, na które nie zwróciliśmy jeszcze uwa

gi nigdy. Nigdzie losy pojedynczej wsi nie dałyby 

wątku do zajmującej i nauczającój historyi, jak u nas. 

Wieś więc nasza, jako małe państwo, ma prawo miéé 

swoje dzieje.

Co do materyałów, z jakich niniejszy szkic ukła

dam, te mogą nie zadowolnić jakiego wymagającego 

krytyka; w braku bowiem pisanych materyałów, mu



siałem poledz wyłącznie ná íradycyi. Że jednak epo- 

•ka odktórej rozpoczynam, nie jest zbyt'odległa, wszyst

kie wi§c zdarzenia pamigtają ludzie starsi, i na ich opo

wiadaniu rzecz mojg opieram. W roku 1790 posiadał 

wiośkg, o któréj mowa,> pan Gześnik, dziad, lubo nie 

w prostéj linii, ostatniego jéj posiadacza.

Rzecz dziwna i smutna, i historya téj wioski jest 

historyą jéj właścicieli, równie jak historyą państw 

niektórych. Pamiętał dobrze nieboszczyk dziad mój 

pana Cześnika; wszystko co o nim powiem, wyszło 

z wiarogodnych ust jego.

P. Gześnik barczysty i silny mgżczyzna z podgo- 

loną czupryną i siwym wąsem, ,nosił zwykle szarą ka- 

pótg, pas ciemny i jałowicze bóty. W epoce o któréj 

mówig, obarczony wiekiem, mało wychodził;, wyjeż

dżał tylko do kościoła. Różaniec i klapka od much 

były jego nieodstgpnemi towarzyszami: jego ulubio

ną rozrywką dzban piwa i zielnik. Również skrom

ny był dom p. Cześnika: dębowe sprzęty, święcona 

w oda przy drzwiach, wizerunek Chrystusa nad łóż

kiem, chłopaczek do usług wzięty ze wsi, w burym 

kubraczku. Kiedy któ z sąsiadów lub x. Proboszcz 

miejscowy zawitali do domu p. Cześnika, krążyły po

ważne kulawki z piwem; w dzień tylko ś. Andrzeja, 

jako imienin dostojnego gospodarza, i na Matkę Boską 

zielną, jako odpust miejscowy} wystgpował złocisty 

wggrzyn. Pani Cześnikowa, pobożna matrona, była du

szą i okiem całego domu. Pod jéj nadzorem mówiła 

d o dnia czeladka pacierz, pod jéj okiem przyrządzała 

sig ranna poleweczka jegomości. Ona wydawała z śpi- 

żariii i kosztowała potraw, które czeladka spożywać 

miała, ona odwiedzała i leczyła chorych , ona do-



giądała domowników, ona porządkowała ¡zachowywa

ła zioła i apteczkg, a co czasu zbyło, poświgcała mo

dlitwie łub szyciu sprzętów kościelnych.

Gospodarstwem i pańszczyzną zarządzał p. Roch 

podstarości, szłacłicic czerwony, z krwawniłiiem na 

palcu i kańczugiem za pasem. Błoga teżto była owych, 

czasów gospodarka! Liczni i opatrzeni czeładzią łttnie- 

cie, obrabiałi połe, znosiłi czynsze z pieniędzy, sepów, 

kapłonów, jaj, grzybów, jagód, orzechów ,nawet, 

Podatków prawie nic; sół suchedhiówką; a co najwig

céj, że wydatków w domu mało. Piętrzyły się ogro

mne sosny sprowadzone na kołnią, aby opalać sążniste 

nienasycone kominy. Wszystkie sługi, gruntowe tak 

jak drzewa, które na nim rosną; odziewano ich tyłko 

i karmiono. Trzysta owiec świhiarek dwa razy do 

roku niosły w darze szorstkie runa, które jćjmość 

przerabiała'na wełniaki wczęści, wczęści zmieniała 

na gotowe grosiwo. Obfite kurniki, clilewy i kilkana

ście Itarłów-krówek dostarczały potrzebny śpiżarn« 

łiontyugiens. Oprócz tego, gotowe intraty p. Cze- 

śnika pomnażała pszeniczka, znaczny wyszynk piwa, 

i gorzałka któréj w miesiącach zimowych palono po 

beczce na tydzień ale z żyta; bo kartofle to tylko 

jójmość dla pięknego kwiatu w ogródku pielęgnowała.

Chłopi, a jako ich p. Roch nazywał chamy, pomi

mo tego, że przywiązani do zieiiii, pozbawieni opie

ki; wystawieni na samowołność panów i podstaroś- 

cich  ̂ obarczeni powinnościami, byli zamożni. Ten 

przymus do ziemi który go tak nierozerwanie z nią 

spajał, był łepszą pobudką do skrzętności i pracy, 

aniżeli doroczne dzierżawy; był więcej chociaż po- 

zornem wydrzeźnieniem stałego dziedzictwa. I lubo



wszystkie roboty bez wyjątku około roli, łąk, ogrodów, 

warzywa, budynków i płotów ćwierć-milowych, mu

siały gromady wykonywać, opatrzeni jednakże liczną 

i równie jak dworska niekosztowną czeladzią, liczną 

dworską załogą, rozległemi polami,, nie przedstawia

ły obrazu nędzy i nierządu. Nie doszło też jeszcze 

wówczas pijaństwo tego niesłychanego stopnia, lubo 

natomiast krzywdziło ich szachrajstwo żydów szyn- 

karzy.

Ale obok znośnego bytu materyalnego, godność 

osobista chłopstwa, ich uczucie moralne, były naj- 

nielitościwiej zdeptane. Nierzadko podstarości wyli

czył cztśrdzieści batogów krnąbrnemu chamowi. Roz

dzielał zebraną w gody młodzież, jak stado bydła 

pomiędzy, kmieci, i napędzał batogiem nieposłusznych 

do służby. Przymusem i bez tłómaczenia obsadzał 

na kmiecych rolach niepochopnych do większych tru

dów, .większego gospodarstwa zagrodników.

P. Cześnik, lubo człowiek chrześciański, podzie

lał wyobrażenia swego czasu, jako w nich urodzony 

i wychowany. Szanował on wysoko swój klejnot, i 

przywileje stanu szlacheckiego, Los chłopów zdawał 

mu się rzeczą świętą i nietykalną.

Z pewną jeżeli nie odrazą to obawą, patrzył na 

to, jak wówczas prawo zmieniało stósunki dzie

dziców i naruszać chciało niektóre korzystne przywi

leje. Zżymał się na zagorzałe głowy, które w ro

zmaitych pismach, liczi>ych w owym czasie, pr'o et 

contra za daleko si,ę w tej mierze posunęły. Wybacz

my błędom starca, który uległ wpl;ywowi wyobra

żeń wyssanych z mlókiem i wpojonych , w latach dzie

cinnych.



Dokonał p, Cześnik żywota w zmianach bolesnych 

dla niego. Wkrótce po nim zgasła i pani Cześniko- 

wa. Żałowała ich szczerze czeladź i gromada, bo 

p. Gześnik łączył surowość z sprawiedliwością. Był 

przystępny i wchodził we wszystko. Każdy z włościan 

mógł wnijść do niego i obszernie z nim pomówić. 

Sama p. Cześnikowa, byłto anioł opiekuńczy chorych 

i ubogich; odwiedzała ich, przyrządzała lekarstwa, 

leczyła, zbieranemi w porze ziołami. Udzielała Jał

mużny i wsparcia kalekom, wypraszała od pańszczy

zny obarczone wiekiem komornice.

Tato dziwna mieszanina surowości, niesprawie

dliwości, pobłażania, opieki i przystępności, stanowi 

odrębny charakter stósunków panów i włościan, mia

nowicie z dawniejszych u nas czasów. Jest ona przy

czyną, że pomimo pogorszającego sig coraz losu chło

pów, przez cały ciąg dziejów, wyjąwszy zaburzenia po 

śmierci Mieczysława gnuśnego, nie widzimy nigdzie 

buntów chłopskich lub krwawych ze-mst.

P. Cześnikiewicz bawił w dalekich krajach, a pod- 

starości zarządzał przez trzy lata na'jego rachunek, 

ale nie powiem korzyść. Bo pan Roch przyciśniony 

laty i pracan)ii, coraz więcój potrzebował sig posilać 

krzepką anyżówką. Trzecia małżonka, którą uszczę

śliwił swoję starość, pomiatała nim bez litości, bo 

była młoda i hoża. A że lubiła i stroje i dobre życie 

i towarzystwo, zasługa nie starczyła. Uległ przez 

słabość podstarości młodój żonie, zdzierał chłopów; 

że jednak gryzło niekiedy sumienie i anyżówka, stał 

się dotego złym i gwałtownym. Łącząc w swojéj 

osobie władzę, zarazem sądził, liczył harapy, nakła

dał nieprawe wypłaty. Małżonka wypychała z gnie-
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w e in  każdego, który przeszedł bez podarku za próg 

podslarościego. Dubeltowemi sztukami do przędzenia 

obłożyła wiejskie gospodynie.,. Przedłużyła nawet 

nitki mających się oddać grzybów. Z swój strony 

podstarości, często zalany lub złajany, liczbę batogów 

wyliczanych rocznie, podniósł do kwadratu. Bił, mor- 

dpwał co mu się nawinęło. .

Powrócił tymczasem nowy dziedzic, i wszystko 

miało nadzieję odetchnąć po ciężkich rządach sro

giego ekonoma. Ale niestety! W inne złe miała po

paść znowu nieszczęśliwa wioska. Pan powrócił zpró- 

chniejącemi kościami, z niesmakiem do gospodarstwa 

i kraju. Pół roku przepędzał w łóżku, drugie pół 

w mieście. Po chwalebnym zgonie p. Roclia,, który 

zmarł na drodze wracając z jarmarku, zainstalowany 

został nowy juź ekononr. Uprzykrzywszy sobie dzie

dzic starego awanturnika, pijaka i leniucha, mianował 

*rządcą młodego swojego lokaja, pustaka i oszusta.

' Swićżoto dopiéro zrobione u nas to ważne odkrycie, 

źę na gospodarstwie trzeba się znać, i aby je znać, że go 

się trzeba uczyć. Odkrycie to jest. tak świóże, że wie

lu rolników jeszcze w nie nie wierzy, do dnia dzisiej

szego. Był więc i ten ekonom, jak i drudzy. Palił 

cholewki do wszystkich piękności wiejskich, dawał 

im rzęsiste, podarki, natomiast odbierał i niszczył 

wszystko co miało nieszczęście być brzydkiem lub 

staî em. Gospodarstwo sz.ło jak naj gar^ój, ale ekonomo

wi j,ak najrozkoszniéj czas schodził. Intraty sięzmniej- 

j^ąały przez nieurodzaje, ale sługa łgał i pochlebiał 

jąśnie panu. Zmarł wkrótce znękany padKÓźami dzie/- 

d ł̂c; majątek przeszedł, w ręce brata.



Ta zmiana, ważną jest epoką w dziejach naszej 

wioski. Jak linia starsza była gnuśną i zachowawczą, 

lak młodsza przeciwnie, przyniosła z sobą żywioł 

nowatorstwa. Przyłożył sig wprawdzie do tego i 

duch czasu, porywający w swój prąd ruchliwsze umy

sły jedne ku lepszemu, drugie ku gorszemu; rozmaicie.

Objgcie wioski przez nowego ‘ dziedzica, przypada 

właśnie w samym środku tak nazwanych Pruskich cza

sów. Dobreto były czasy; zboże • w niesłychanych 

za naszych dni cenach; za beczkę okowity dostawało 

sig beczkę wina i czgstokroć jeszcze dopłatę. Pienię

dzy była obfitość na nizką stopę procentową, dobra 

poszły w górę, intraty były wielkie; wszyscy się są

dzili bogaczami. Brzmi dotąd w podaniach naszych 

matek, sława balów kawalerskich.’

Ze wszech stron zaciągano ogromne summy na do

bra, Wielkie intraty i łatwość kredytu, stały się podnie

tą do ustawicznych frymarczeń wsiami; gospodarstwa 

się nie polepszyły, ale się powiększyły zbytki. Nasz 

dziedzic zaciągnął na wzór drugich ogromną summę na 

nieszczęśliwą wioskę w f  czgściach gotowizną a f  zéga- 

rami, brylantami i srebrami. Dał bal na sto przeszło 

osób, jeden z najświetniejszych jakie kiedy widziano.

A że i jego owionął zapalony duch ówczesnych spe- 

kulacyj, sprzedaje wioskę, o ktôréj mowa. Przecho

dzi ona w jednym roku prżez ręce kilku nabywców^ 

z których jeden, wcale jéj nawet nie widział; i po 

znacznych zarobkach dla chwilowych posiadaczy, wra

ca się za wyższą cenę w ręce pierwszego właścicie

la. Ceny wsi były wówczas zwodnicze; niejeden ma- ' 

jątek padł później ofiarą téj łatwości kredytu i téj 

pochopności robienia nabyć po cenach, które nie mo-



gły być jak tylko chwilowe. Co inogio spowodować 

pana D. do tej sprzedaży i odkupna, trudno powie

dzieć; najprędzej źle zrozumiana spekulacya, o jakie 

migdzy szlachtą naszą nie trudno.

Pan D; lubo przemieszkiwał na wsi, bawił czgsto 

w mieście. Byłto człowiek światły i towarzyski, du

żo odwiedzał swoich znajomych i przyjaciół, i lubił 

być odwiedzany. Zamiłowanie jego dla okazałej po

wierzchowności, podsycała szlachetna małżonka, z do

stojnego domu pochodząca i przez emigranta Francuz

kiego wychowana.' Liczny dwór płci mgzkiej i żeń

skiej z kamerdynerem na czele lokai, panną służącą 

na czele froncymeru, a gospodynią i kuchmistrzem 

na czele kuchni, obsługiwał i opatrywał dostojnych 

małżonków.

Zarząd gospodarstwa podzielony został pomigdzy 

kilku baszów, w miejsce W. wezyra. Powstała obok 

ekonoma władza pisarza i niezależny od nich leśni

czy. Jaśnie pan nie miał już potrzeby, chyba w chwi

lach wolnych od rozrywek, czytania i wzajemnych 

oiiwiedzin, kipdy niekiedy zajrzeć do gospodarstwa. 

W faetonie lub na pigknym rumaku, pokazywał sig 

pan w tych uroczystych momentach, na podziw ba

bom i dzieciom. Po tyrn uroczystym przejeździe po 

swych dobrach, przedsigwzigtym czgścią dla strawności, 

czgścią dla rozrywki, a wreszcie tylko dla gospodar

stwa , odbierał każdy z baszów czgść pochwał lub 

nagany, jaka któremu przypadła.

I Jejmość równie dobrze wyrgczona, w staw ała  o 0; 
czytanie Iżejśzych dzieł Francuzkich, klawicymbał, 

haft, staranie około dzieci, odwiedziny i spacer zaj

mowały dzień cały. Nie przychodziły już hoże panny



młocie uścisnąć nogi pani i prosić o ubranie ich do 

ślubu. Nie przychodziły gospodynie poważne prosić

o radę w chorobach i kłopotach domowych, ani sła

be staruszki błagać o wsparcie, okrycie, lub pośred

nictwo u jegomości w zwolnieniu od pańszczyzny, 

przędziwa.

Jak z jednej strony zrywał się dobroczynny węzeł 

łączący gromadę z dziedzicem za pośrednictwem pa

ni, tak z drugiéj, zlanie całój władzy w zarządzie 

w ręce podwładnych, zrywał do reszty wszelki z nią 

związek. Wszystko co przychodziło do pana będą

cego za obrębem zatrudnień gospodarskich, przycho

dziło przez kłamliwe usta niemoralnych i chytrych 

sług. Chłop nie miał do niego przystępu, odstra

szał go blask pański, obawa urzędników i surowość 

galonowych lokai. A tak przygotowywało się powoli 

to rozdzielenie, które miało na zawsze ich rozerwać.

. Tyniczasem z X. Warszawskiém wprowadzone zostało 

prawo nowe uznające wszystkich, jako równych 

w obliczu prawa, a następnie urządzenia uwalniające 

włościan od gruntu i zmuszające dzie.dziców do osa

dzania ich na mocy dobrowolnych umów. Ważna, ta 

dla ludzkości ustawa, podnosząca godność osobistą 

chłopów i ich moralne uczucie, zabezpieczająca nad

to ich dorobkowy dobytek, nie we wszystkich 

wsiach wydała oczekiwane i pożądane owoce. Owio

nął wszystkich ̂ duch filantropii, zaczęło wiele radzić, 

pisać o polepszeniu stanu włościan; odezwało się 

wprawdzie kilka głosów za zamianą pańszczyzn ną 

czynsze lub daniny zbożowe, ale.nie znalazły popar

cia ani naśladowania. Napisał i pan D. rozprawę w téj 

materyi; obstawał za odebraniem żydom wolności pro-



pinowania, za zniesieniem podwód i t. p. ale żywolnej 

kwestyi, rzetelnego zarodu raka, riie dotknął swoim 

doktorskim nożem, i bardzo przezornie; byłoby mo

że wypadło mówić o poświeceniu jakich korzyści ze 

strony dziedziców.

O smutny biegu rzeczy ludzkich! o smutna sprze

czności losu i konieczności, z głosem' serca i głosem 

sumienia!
Spadły ceny produktów, zmniejszyły sig intraty. 

Wydatki na jednakie utrzymanie okazałego domu i 

licznej zgrai służalców, szwajcarów i niemców dla 

wzrastających dzieci; piastowanie urzgdu departamen

towego prezesa, połączonego z mnogiemi kosztami 

na czgste obiady, i równie Jak na wsi okazałe życie 

w mieście, niezmiernie sig powiększyły. Aby zapeł

nić budżet, p. D. autor pisma o polepszeniu stanu 

włościan, powigksza gorzelnią, stawia cztery karczmy 

nowe na wszystkich drogach i granicach, zniża cenę  ̂

wódki. Korzyści z tego gieńialnego pomysłu gospo

darczo-finansowego, pokazały się wielkie, ale niedo

stateczne; pomyślano o nowych. Korzystając z do

brodziejstwa .nowych praw, kilku kmieci unikając 

niesprawiedliwości i gwałtowności ekonoma, którą 

z szczególną zawziętością na nich wymierzył, opu. 

ścili po wielu trudach gospodarstwo i wieś, oddawszy 

wszystko co pańskiego. Niebawem poszło za niemi 

kilku innjch, przybyły bowiem i inne powody zna- 

glające ich do tego. Powigkszyły się podatki; przez 

ubytek kilku kmieci powigkszyły sig cigżary dla re

szty, jakoto kwaterunki, Stróże, kopanie kartofli (choć 

jeszcze wówczas na gorzelnią nio uprawianych)' świe

tno drogi i l. p, czasem ani ilością nieoznaczone cig-



żary, które solidarnie cigżą gromadg. Dotego, da- 

wał się już czuć wówczas, lubo wiele mnićj jak na

stępnie, brak czeladzi. Nawykli dó tego kmiecie, chcieli 

mieć czeladź prawie darmo, a ta gdzieindziej znajdu 

jąc korzystniejsze miejsca a mianowicie po miastach

i dworach, odbiegała służby kmiecej. Ztąd narze

kania , napędzanie czeladzi, co tym więcej ich roẑ  

praszało.

Chociaż umknęło się kilku kmieci, pozostało je

dnakże ich wielu jeszcze, cierpliwszych i przywiązań- 

szych do miejsc rodzinnych. Rządzeni oni byli rożnem 

prawem, prawem pisaném czyli krajowém ogólnćm, 

prawem miejscowém czyli zwyczajowém, i prawem 

gwałtu. Od tego ostatniego, służyła i służy podobno 

apellacya, jak niegdyś podług praw Niemieckich do 

Magdeburga.

Kiedy więc kilka ról opustoszało, a żadną siłą, 

mimo napędzenie kilku zagrodników na role kmiece, 

wszystkie osadzić się nie dały, nakazany został po

miar dóbr, mający na celu wcielenie do folwarku 

pańskiego porozrzucanych działów pustych. Wcielo

ne zostały do pańskich grunta lepsze, jako do folwar

ku przyleglejsze; obcięto także przy téj sposobnośtei 

trochę ról chłopskich, bO' jak mniemali urzędnicy, 

mieli ich nieco zanadto. Klęska jaką każdy pomiar 

sprawia wsi, jest nie do opisania. Potrzeba się za- 

\ysze łagodzić stósownemi ulżeniami i wynagrodze

niami. Tutaj była ona jeszcze powiększona obcięciem 

na obśzernośei ról i przydzieleniem w działy chłop

skie niw daikich i jałowych. Powiększyły się tym 

sposobem folwarki pańskie, zyskały na dobroci; po

łączone i ob«ze«ne, dały sposobność hodowania zna



cznych gromad owiec; znowu się więc zasiliły finanse 

pańskie przez powiększenie intrat, tym więcej że 

włościanie zniechęceni i nieliczący na żadną przy

szłość i żadną rękojmię, zaniedbali się bardzo i szu

kali pociechy w tańszej wódce.

Zmieniły się wkrótce jeszcze na gorsze, stósunk 

nieszczęśliwej wioski, ściganej zawistnym losem, jak 

tysiące innych, mniéj więcej jak la, prześladowanych. 

Ze śmiercią dziedzica- i wyprowadzeniem się wdowy 

do wielkiego miasta dla wychowania dzieci, prze

szła ona w ręce dzierżawców trzechletnich. Colo 

są dzierżawy trzechletnie, tak ulubione przez nas, nie 

potrzebuję opisywać; cały kraj nosi na sobie ślady 

ich wpływu.

Powstał ogromny pistoryusz w miejsce flegmaty

cznie wydających wódkę garnców, z ogromném roz

gałęzieniem rur, pomp, rynien, i świecącemi z mo

siądzu dekoracyami.; Gorzelnia stała się artykułem 

przepychu i głównój baczności; ale głową a raczéj 

żołądkiem całego gospodarstwa; pochłaniała wszy

stko, a nawet wszystkie starania dzierżawców. Na 

wyżywienie tego smoka, sadzono wszystkie polaumiérz- 

wione kartoflami, bez systematu i oglądania się na 

przyszłość. Wszystkie Inne gałęzie gospodarstwa za

niedbano.

System niepamięci i niedbalstwa o los włościan, 

doszedł przez czas trwania dzierżaw swojéj apogii. 

.luż ani połowa dawnéj gromady nie została, wszystko 

się porozchodziło, to po królewszczyznach, to po 

wsiach osiadłych na mocy stałych nadań, to wreszcie 

po takich gdzie porządny, ludzki zarząd, był jakąś 

moralną rękojmią ich bytu. Pozostała reszta, mu



siała dźwigać cigżary za wszystkich ,• o ile wystar  ̂

czyli, kopać darmo kartofle (bo to oddawna było dar- 

raochą); za grzyby, orzechy, chmiel odrabiać dni, .pła

cić ustawiczne składki do własnych rąk wójta gminy  ̂

brać niezasłużone kary pod pokrywką protokółu/ za 

długi nawet karczemne odrabiać dni, o zgrozo! Nie

sprawiedliwość i ucisk były bez granic, równie jak 

ich niedbalstwo i pijaństwo.

Stan zewnętrzny wsi, stał sig równie okropny 

jak jej stan wewngtrzny. i Gniły odarte i przesiąkło 

wilgocią chaty, z niektórych sterczały smutne i, pu

ste rudera; znikły płoty, ogrodzenia, wycigto, drze

wa, sadki zaniedbane wyschły, po wsi widzieć tylko 

było pół nagie dzieci, gdzie niegdzie wlokący sig pług 

lub fórke za schorzałem, wychudłem i obitem by

dłem; reszta, jeżeli nie wypędzona na pańskie bato

giem od włodarzy, piła dni- i nocy w karczmie. Ba

by na wyścigi szły z mężami. Huczały, rzęsisto 

rozsypane wszędzie karczmy, gwarem, krzykami, śpie

wami, lub kłótnią i bijatyką półpijanych i pijanych. 

Pod płotem, w rowie, lada gdzie, jak pieczarkę lub 

kamień, mógłeś napotkać bez duszy pijanego chłopa. 

Wódka doszła do niesłychanej taniości, dzięki dobro

czynnemu przemysłowi; piło więc wszystko, tym wię

cej że dawano na kredyt; pił ekonom, pili włóda- 

rze, pili borowi, zgoła wszystko. Powstał pewien 

rodzaj bractwa. Od surowości przeto urzędników 

cierpieli mnićj włościanie, byleby tylko nie zapomina

li o kurze, jajku, miodzie i poczestnem częstein. Już 

się też W  owym czasie, w skutek ustawicznćj włóczęgi, 

zamienili ludzie służący, z owych starych choć nie

• Tom IV. erudzieii 134*. 8 4



kiedy przeniewierzających się lul) nieco łykających 

podstarościch, karbowych, leśnycb, ale wigcéj rtiiej- 

scowych, karnych, i o dobro pańskie dbających, w pe

wien rodzaj wędrownego ptastwa, przelatującego co 

rok lub kwartał na inne miejsce, jak dzikie gol’gbie 

na coraz inną niwg grochu, aby ją objeść i lecieć 

daléj.

Dzierżawca zrobił znaczny majątek, a ,wieś po 

gwałtownej jego exmissji, gdy na mocy licznych 

prelensjj rościł sobie prawo do dłuższej possessyi, 

przeszła wrgce zigcia nieboszczyka clziedzica, mło

dego człowieka z głową i sercem. Uczuł on całą 

okropność nleszczgśllwego położenia wsi i ją ł sig 

gorliwie dó podźwignienid Jéj. Porobił wiele ulg uci

śnionym chłopom, zastósował podatki do rozległości 

ich gruntów, zniósł wszelkie kredyta po karczmach, 

ze względu na brak czeladzi pozamieniał wigksze go

spodarstwa na mniejsze, aby zarazem uniknąć gorszą

cego i nielltośclwego napgdzanla na role gospodarzy

i czeladzi dla nich. Odetchnęli ludzie; kilku gospo

darzy obsadziło sig z innych wsi; sprawiedliwy i re

gularnie wypłacany najem zasilał ich, a każdemu wol

no było mieć przystęp do ludzkiego pana. Chaty poczg- 

ły sig nieco poprawiać. Rozsądny i światły młody dzie

dzic żył wewnątrz swego domu z oszczgdnośclą i przy

zwoitością; ani drużyna lokal nie zasiadała jego przed

pokoi, ani kommlssarze i urzgdnicy nie obarczali je

go kieszeni. Czynny, nie potrzebował kosztownych 

wyrgczyclell, skromny, nie świecił przepychem i ga

lonami. Nie zaciągał długów, ale je upłacał. Kie

dy po kilku latach, zaraógłszy sig, chciał obszerniej



sze plany wykonywać i mocniej dobry byt wioski usta

lić, wskutek układów familijnych, wioska nasza nie

szczęsna przeszła w ręce brata jego żony, czyli syna 

zmarłego ostatniego dziedzica, świeżo przybyłego 

z Berlina.

Gdyby potrwały były dłużej rządy poprzedniego 

właściciela, nie przerwane układami familijnemi, by

łyby dia wsi, o której opowiadamy, nadeszły lepsze 

czasy jak za pana Cześnika, Bo światło i czas uwol

niło umysły od tych przesądów, któremi, wielu było 

wówczas odurzonych. Ludzki dziedzic nie przekra

czał nigdy w karaniu karbów przyzwoitości i prawa. 

Szanował ich godność moralną, chciał zapewnić im 

wieczyste posiadanie gruntów z umiarkowanemi wa

runkami, i założyć szkołę zniósłszy poprzednio pasa

nie bydła, przez całe łączne młode pokolenie wsi.

Jednego tylko węzła brakowało z Cześnikowych 

czasów, coby połączył i przychylną uczynił, jak da

wniej, całą gromadę, natchnął ich wiarą i zaufaniem 

do swojego wielmożnego państwa. Młoda małżonka 

dziedzica, nie byłato pani Cześnikowa! Wychowana 

w wielkiem mieście, między eleganckim światem, ode

brała wychowanie, jak niektórzy nazywają,,

Grała na fortepianie, robiła sylwety, szyła przecudnie 

na kanwie, ale (o wszystko nie godne wspomnienia 

obok wielkich zdolności umysłowych. Pani była au- 
tor/cą', natchnęły ją wymowne pisma p. Dudevant; 

pracowała powoli i w ukryciu nad dziełem o eman- 

cypacyi kobiet w języku Francuzkim. Może sig każ

dy domyśleć jak, obok tak wielkiego, tak szczytne- 

nego zawodu, byłoby nikczemnem styraniem czasu



í swobody myśli, chcieć -zajmować się, nie wiele war

tości mającemi trudami około gospodarstwa domo

wego, lub kilku biedakami na jednej wiosce. Kto 

chce świat nauczać lub uszczęśliwić, nie może 'sig 

zajmować indywiduami. Usilne prożby męża i suro

we rozumowania, nie zdołały jéj cofnąć z raz obranéj 

drogi. Byłoto może wielkie powołanie gieniuszu?—. 

niestety! tylko zły kierunek, dany młodym wyobraże

niom. Nieznana więc była i sługom i gromadzie; ża

dna łza wdzięczności nie padła na jéj ręce nigdy, 

a ża jéj duszę żadna modlitwa z ust pobożnych nie 

wyśzłą.

Nowy a ostatni już dziedzic, skończył familią w tém 

stuwłókowym obszarze; p. Artur rozpoczynał áwié- 

żo swój zawód gospodarski; byłoto pierwsze jego 

pole. Syń dość majętnych choć nieco obdłużonych 

rodziców, w domu wystawnym i ubiegającym sig za 

powierzchownością, nauczył się szczebiotać po fran- 

cuzku, jeść łakocie i bąki s.trzelać. Ponieważ pani

cze nie potrzebują systematycznego i stanowczo do je

dnego celu skierowanego wychowania, wałęsał sig 

w Warszawie lat parę odpensyi do pensyi, pojechał po

tém do Wrocławia, po półroczu do Beriina, tam sro

dze zadłużywszy się, powrócił do kraju nie nauczywszy 

się nawet po niemiecku, z bogatą garderobą, mnó

stwem elęgancyi, ogromnym talentem do tańca, i dłu

gą brodą.

W ręku tak ukształconego młodzieńca, zakwitnąć 

miało'sto włók ziemi i żyć szczęśliwie 50 rodzin. 

Zaczął pd uroczystego, solennego obchodu na cześć 

wkurzawin swéj dostojnéj osoby. Zjechała się cała'



młodzież z okolicy, gra i pijatyka trwała trzy dni, 

wyszło, sto butelek szampana, a bilans kassy pokazał 

żo kilka tysigcy porwał djabełek v. lancknechtj po

zostało— nic.

Nie strwożyło to bynajmniej naszego bohatóra, a 

przedsigbierczym umysłem radził o przyszłości. Za

wiesił do nieograniczonego czasu budowlg kilku roz

poczętych chałup na wsi, na miejscu zapadłych; sprze

dał skrzętnym żydkom, którzy na niego dybali, okowi

tę z kartofli które się sadziły, i wełnę z owiec które 

targował.

Los przekorny obdarzył go urodą, namiętnościa

mi bez granic i słabym charakterem. Zapragnął za

wracać głowy- kobietom,, ośmielony kilku łatwemi 

tryumfami w wielkich i zepsutych miastach. Czyn

ność jego w tej mierze była tak wielka, że zaledwie 

miał czas przez parę lat pobytu na wsi, przetłóma- 

. czyć dwie kartki z Balzaka, którego nad wszystko 

uwielbiał. W polu nigdy nie bywał, chyba na polo

waniu. . Wszystkie kobióty stały się przedmiotem jego 

natrętnych i bezczelnych zalotów, ale że po wsiach 

naszych jęst jeszcze dużo obyczajów i wstydu, nie 

szło. Puścił się więc w zaloty mniej pochlebne ale 

kosztowne. Tracił na nie ogromne pieniądze dostar

czane przez żydków.

Ogniste czwórki, piękne pojazdy, liberye, prezen- 

ta, djabełek, strumieniami toczący się szampan, po

chłaniały wszystko. Zalegały podatki, brakowało in

wentarzy, wszystko, od lat dwóch kupione żabićrali 

żydzi, rosły procenta i kary konwencyonalne. Dom 

p. Artura był budującą świątynią dobrych obyczajów. 

W przedsionku czuwali jak cerbery trzęj lub czterej



żydzi. .Jeden: faktor ód pieniędzy, drugi: faktor od taj

nych interesów, jeden lub dwóch: interessentów przy

byłych na termin. W trzecim pokoju zwykł’ bawić 

niJsz Don-Juan prawie zawsze w gronie kilku dobrze 

dobranych przyjaciół. W domu go zastać można było, 

wsurduciku z tureckiej materyi, pąsowych szarawa

rach, małym axamitnyrh bereciku z cygarem w ustach. 

Po stolikach, jak kłosy na niwie, spoczywały gęsto 

rozsiane poniterki i talie kart, a pod stołami próżne 

butelki od szampana. Na klaśnięcie pańskie, wybie

gała z ukrycia jaka piękność aby bawić przybyłego 

gościa. Zmieniali sig żydzi, zmieniali sig przyjaciele, 

zmieniały się piękności, ale życie p. Artura, było je

dnostajne.

Majątek podniesiony przez szwagra a poprzednie

go posiadacza, przeszedłszy znowu w bezpośrednie 

rządy komniissarza a pośrednie żydów, upadł. Wys

sało go nierozważne ciągnienie intrat, brak wszel

kich nakładów, opieki i umiejętności w zarządzie. 

Intraty prawie zupełnie upadły. Pozostał ostatni śro

dek; sprzedano resztę lasu. Rozprysły się w oka

mgnieniu pieniądze; w części zabrali je wierzyciele, 

w części nowe zbytki. Ale trwał'jeszcze czas jakiś, 

drogo okupywany kredyt, dopóki wszystko nie zosta

ło wyczerpanem. Wierzyciele zniósłszy się, przypu

ścili powszechny szturm; nie pozostawało jak co mo

żna było ratować. Ukryte zostały u przyjaciół nie

które ruchomości, a żę wieś pusta, wyludniona, zni

szczona, niełatwo znaleść mogła kupca; jedni tylko 

zagraniczni koloniści podjęli się kupić pola zarosłe 

ostami lub paprocią i pokryte pieńkami, jedyńemi za-



bylkami po wycigtym lesie. Wierzyciele stali sig wła

ścicielami wkupnego i czynszów. Wprzód jeszcze 

rozpędzeni zostali chłopi, aby zdołać rozprzedać po

zostałe u nich załogi, zanim sig wierzyciele pośpie

szą. Smutne było rozstanie tych resztek niegdyś li

cznej i zamożnej gromady, z rodzinnemi choć pustemi 

strzechami, w których z rezygnacyą przetrwali tyle 

złych kolei, w nadziei lepszego bytu. Kiedy odpędzili 

przed dwór resztę małą bydła i żegnali niegodnego 
pana, płacz ich i łkanie było powszechne. Bez do

bytku, zniszczeni i zubożeni, zdolni do pracy poszli 

w .służbę, starsi i słabsi zapuściwszy brody, z sakwa

mi i jćżem' na kiju poszli na żebraninę. Upadła nie

rządem, rospustą i zbytkiem, szlachetna rodzina, roz

proszyła sig i zniknęła Słowiańska osada, a jej miej

sce zajgło Giermańskie plemie przynosząc z sobą tego 

samego ducha nienawiści i pogardy, który ich da

wniej ożywiał. Dorodny, elegancki, zalotny p. Ar

tur̂  p. Artur który zdawało sig, że tchnieniem iniło- 

snem jakiego żeńskiego. Pigmaliona ożywiony został 

z Frankfurckiego żurnalu, za protekcyą krewnych, zo

stał teraz strażnikiem granicznym. , E. Su



w y j^ T iïK  z  DRAM ATU  W  P iĘC lU  AKTACÍÍ^ 

przez

J. I. Kraszewskiego.

SCENA I.

Teatr wystawia podwórzec Zamku w Prze|jini. Wprost 

widzów kilka wschodów wiedzie wewnątrz ganlmm na 

Zamek. Na prawo fórta w murze okólnym, wysokim. 

Na lewo wielka murowana budowa z gankami-, okna 

dhtgie, wązkie, dach spiczasty, wy Soki¡ tui chorągi<iW- 

kach znak herbu Topor, i toi nadédrzwíanii zamkowè- 
m iin à d fortą. Kilka starych drzew około muru przy 

forcie.

uonoTA {ndganku).

Miły Boże! jakże też nudno ná tém starem zamczy

sku pradziadów moich —  Saméj jednéj— zawsze saméj 

jednéj! od dzieciństwa skazanej na rozmyślanie swo

jego sieroctwa i kosztowania wszystkich jego goryczy! 

O! ciężkobo téz być sierotą; kamieniem na sercu 

samotność sieroca.'^— Nikogo— 'do koła nikogo— prócz 

staréj mojéj pani Janowéj— prócz Jadwisi— prócz...

Obraca się, myśli i podnosi głowę.

Po chwili:

Prócz Nawoja. Gdyby nie oni, gdyby nie on, te 

tęskno, powolnie na sercu wybijające godziny, zabiły

by mnio dawno.



Z nim , z niemi trochę zapominam żeni śierotai 

Dwoje sierot, są sobie krewni, i zastępują dla siebie, 

czego im brakuje ną świecie. Osiemnaście ląt prze

żyłam na moim zamku, a w tych latach wszystkie dnie 

były jak bracia rodzeni jednakie, wszystkie godziny 

jak siostry rodzone podobne do siebie. Jedne twarze, 

jedne mury, jedna samotność ciągle mnie otaczała* 

A tak blizko stolica, a tak niedaleko cały Boży świat, 

pełen źyicia, ruchu, wesołości!

Tak, ale białogłowie nie polecieć na światj dla niśj 

zacisze dOmowe w młodości; dom na dojrzalsze lata

i dom na starość, żawsze donl tylko, Itib klasztor. 

Nawet dwór królewski dla białychgłów, tO tylko strój- • 

na cela klasztoru, lub szerszy i ładniejszy dom. Jesz- 

czeż kiedy w domu jest kochać kogo, jest z kim żyć; 

kiedy jest stara matka, ukochany pan, najdroższe 

dzićcigi Ale kiedy jak tu, nie ma nić—  nicł 

{ p o  c h w i l i )

Jakto nic? Jest Nawój, a ja  kochani NaWoja; O!

i  jakże go nie mam kochać! Ctdyby nie on, dawnóbynł 

w tćj kamiennćj trumnie umarła« Zdaje mi sig na- 

weti że gdyby sig przyszło rozdzielić*...

Kto nas rozdzielić może? potrafi i zechbeP któż? 

{myHi)
Marti, prawda, panów stryjótt^ kgdyś, co sig o mnió 

hiekiedy dowiadują i obiecują swojg bytność tutaj 

oddawna. Opiekunowie nioi—■ A! kobieta zawsze pod 

opieką cudzą, i pod cudzą wolą. Ale niech przyjdą* 

powiem im, że kocham Nawoja, i że wezmg go za mg- 

żą. Nawój szlachcic,, i chodził na bój z naszą chorą

gwią, pod naszym znakiein} należy niejako do naszę^



<

go rodu, a choć nie ma szerokich włości i głośnego 

imienia, to cóż? Wszakże imie i włości si^ nabywają. 

On je nabędzie. Wszakże b ił się już nieraz mężnie, 

nieraz krwią swoją tarczę krwawą odświeżył. Ja 

go kocham, on mój. I będzie moim, i moim być mu

si. A jeśli oni się sprzeciwią? to ja się im sprzeci

wię. Ja tak chcę— ja tak chcę.

SCENA II.

PANI JANOWA, JADWISIA, DOROTA.

P. Ja n o w a  ( w p a d a j ą c  p r z e z  J ó r t ę  z  p r a w e j  s t r o n y . ,  

z a  n i ą  J a d w i s i a )

Nowiny! nowiny! wielkie nowiny!

DOROTA ( o d w r a c a j ą c  s i ę  k u  n i e j )  

Cóż tam takiego? Bociany zapewne pobiły się 

w ogrodzie, sznur się zerwał w głębokiej studni, tub 

cegła upadła z blanków?

P. JANOWA

Oho! oho! cóś daleko ważniejszego.

tiOROTA

Więc zapewne który z dworzan...

P. JANOWA

Nie o dworzanach tu mowa.

DOROTA

To cóś z Krakowa od dworu? Zapewne nowi

na, co naS tyle obchodzi, ile Benedyktynów na Łysśj 

górze.

P. JANOWA

Właśnie nowina, co nas i panią naszą najbardziej 

obchodzi. Nowina ważna, wielka i pełna znaczenia.



JDOBOTA 

No, to mówże ją  prędzej.

P. JANOWA , ,

Nowina umyślnym z Krakowa przybyła; giermek 

pana Wojsława nadbiegł z nią przed chwilą.,

DOROTA

Ale mówcież ją.

p. JANOWA \ d a le j  cią g n ą ć)

Giermek na siwym koniu, w krasnćj katance, 

w żelaznej....

DOROTA

Myślisz że... żc i ja mam żelazną cierpliwość.’’

P. JANOWA

Przybył do Nawoja, jako do tutejszego dowódzcy; 

jako do...

DOROTA.

Jako —  do kogo chcesz? Ale mówże z czem przy

był. Jadwisiu, może ty się prędzej na tg nowinę 

zdobędziesz?

JADWisiA {p o trzą sa  g io w ą )

Ja nic nie wiem. ,

. P . JAMOWA

Kazano oporządzać komnaty w wielklój baszcie.

DOROTA

A! na Boga —  dla kogóż?

p. JANOWA {trochę n iecierp liw i^  

Jużciż nie dla haria Tatarskiego, miłościwa pani.

DOROTA

Dla króla jegomości?



p. JANOWA {kiwa gtową)

Dla stryjów a opiekunów twoich, miłościwą 

pani, panów Wojsławą i Żegoty, którzy (u za chwi-. 

ig przybyć mają.

DOROTA

Poco? Ośmnaścje lat nie widzieli sieroty, rao-, 

gliby zapóniinieć już o niéj zupełnie!

P. JANOWA

A nie mówcież tego, miłościwa pani, na Bogą 

żywego; srogieto, srogieto wyrazy, a onj właśnie 

przybywają, aby sig o waszym losie naradzić i was, 

ąko już czas po temu, prgystojnie postanowić.

DOROTA.,

Dzigki im za to! Obejdg sig bez póznéj opieki! 

Nie znali mnie w dzieciństwie, :^ąppmnieli o. mnie 

Jat tyle,

P. JĄITOWA,

Ąlbożto oni: mało o c?:ém myśleć m ąją! W^adoi 

mo: mgżczyzni głowy rodu, głowy doiuu; tu idź ną 

wojng, tu sprąwuj wojsku, tu gospodaruj, idj  ̂do bo-, 

ku króla, za granicg z ppselstwy. Gdzie tu ćżąs, n îła-, 

ściwą panj!

DOBPTA

Gdzie tu C2;as pąmigtać o sierpcie. Słusznie mó

wisz, pani Janowa; dppiéro gdy sierota dojośnie, ą mo

żna jéj mąjgtnością frymaręzyć, toż czas przypon\nieó 

że gdzieś iśyje ną starém zamczysku!

P. JANOWA

Psyt! pst! na Boga żywego! Jeszcze kto posłyszy^ 

doniesie! to powiedzą że to, Boże odpuść, ja tyciu 

Wyśli w ęłowę miło;ści,w^j pani nakładłam! Zm|łuj.



cié s¡e, opamiętajcie! Jużbo was jakiś ¿al oślepił, 

a miasto wdzięczności, wyrywacie się z narzekaniem,

DOROTA

Wdzięczności! Czy nie chcielibyście to mówić mi, 

Jem powinna im być wdzięczną? Za co? za zapo^ 

mnieniePza.., O! pani Janowo, gdybym nie była zawsze 

tak sama jedna, zawsze ze swojemi myślami się bi

jąc, możebym nie miała czasu pojąć com winna ko- 

piu. Ąle kilkanaście lat tocząc się po głowie, myśli 

raioje wyryły koleje, z których im teraz wyjść tru

dno! Wdzięczność jeśli komu winnara, wam moja 

poczciwa, dobra piastunko, boś ty mi była cieniem 

matki, ramieniem ojca. Tobie, Jadwisiu, coś mi była 

siostrą, i...

P, JANOWA

I stryjom, co czuwali zdaleka,

DOROTA

Dajcie m iz  niemi pokój; przez nich uczułam sie

roctwo. Dlaczegóż żadna z ich żon , swojej krwi nie 

chciała do rodzinnéj piersi przycisnąć?'-Dlaczegóż 

mnie zostawili na bezludziu, u kądzieli, w téj muro- 

wanéj studni, za którą Bożego świata nie widać, pta

siego głosu nie słychać, zieloności...

P, JANOWA

Jabo, z pozwoleniem miłościwój pani, nigdy nie 

rozumiałam i teraz nie lepiéj rozumiem. A czegóż 

potrzeba więcej białogłowie, kiedy nie spokojnej ką

dzieli, ciszy!

DOROTĄ

jpiałpgłowie takiéj jak tŷ



p . JAHOWA

■ Z pozwoleniem miłościwej pani, jeśli ligcly to mig- 

dzy naszemi białogłowy równość; tak przgdzre i kar

mi dziécig królowa jejmość, jak prosta szlachcianka, 

a obu na świat poglądać. wolno .tylko przez ciasne" 

okao; a obie zasłaniają, sig od oczu obcych, i...

DOROTA {niecierpliw ie)

Nie mówmy o tera, pani Janowo! długoby o tém 

mówić. Jam jeszcze taka młoda, że wy moich słów 

;ęa ptaszy świergot nie macie; a ja czujg. Nie mówi

my o tém.

' i?. JANOWA

Tym lepiéj; gotujmy sig na przybycie stryjów,

DOROTA

Gotujcie sig kiedy chcecie.

p . JA N O W A  (d a ją c  skin ien ie córce  

k tó ra  s ta ła  n ied a lek o  w  m ilcze n iu ).

- Chodźmy, Jadwisiu, pomożesz mi co' w kuchni.

SCENA III.

DOROTA {sa m a , o g lą d a  się, z a  

o d ch o d zą cetn i w  lewo-, z b ie g a  z  g a n k u  n a  scen ę, i  z a 

m y śla  się)

Wigc przybgdą! dziś jeszcze przyjadą panowie 

stryjowie. Opiekunowie moil Pierwszy, pierwszy raz 

w pśmnaście la t , przypomnieli sobie że żyjg, gdy 

jak koń, co dorosł lat, na targ wyprowadzona być 

mogg! Nie sercu ich byłam potrzebna, ale dumie, in

teresowi. O jeśliście chcieli mieć ze mnie niewolni- 

cg posłuszną, nacóżeście' wystawiali mnie na tyle lat



z myślami memi samą z sobą! Nacoście tyle lat pd- 

zwolili sig zbierać w piersi uczuciom! Trzeba było 

kołysać mnie'jak dziecię, piosenkami bawić, rozry

wać, abym się nie poznała na sobie, na was, na przy

szłości; abym zawsze posłuszna wam była, jak ba

ranek. Zapóźno stryjowie, zapóźno, zadaleko poszły p ło 

mienie, zadaleko poleciały myśli; nie poradzi na to 

ani groźba, ani prośba, ani nawet zimne rozumowa

nie mnicha o przeznaczeniu niewiasty, o obowią

zkach posłuszeństwa, o zas‘ludze ofiary. Wszak do

syć byłam ofiarą. Nie chcę być niczyją ofiarą, nie 

chcę słuchać nikogo. Dlaczegobym miała urodzić się 

na niewolnicę stryjówP

SCENA IV. '
I

(S ły c h a ć  g ło śn e g ad a n ie za  sceną. F o r tą  z p r a 

w ej strony w chodzi Tiaw ój. N a w ó j lat trzydzieści kil

ka, postaw a p ięk n a , m ę z k a , stró j r y c e r s k i; broda i  

w ąsy cza rne, m iecz u  boku, p a s , lekka czapeczka na  

głow ie).

DOROTA {do siebie)

To on! to on! ŵ sam czas; powiem mu wszy

stko, powiem otwarcie, pomoże mi przeciw nim.

WAWÓJ {do lu d z i  z a f ó r t i ^ .

Idźcie na basztę,, prędzej! Klucze u burgrabiego, 

oporządzić izby, rozpalić ognia! { s p o s t r z e g a  D o r o t ę )  

Wiecie, miłościwa, pani, o pośle? ,

DOROTA

Jakże nie; p. Janowa przybiegła mi tu o tćm oznaj

mić, cała pomieszana, i jest czego. Raz w kilkana

ście lat zdobyli się przecie na odwiedziny.



NAWÓJ

Z n a ć  wprzód nie widzieli potrzeby»

DOROTA

CÓŻ za potrzeba była odwiedzać dziecię bra'* 

tersiiie, sierotę w pieluchach? Niedośćże było rzą

dzić włościami, i pobierać dochody?

NAWÓJ

Nie mówcie tak! mnie za to niećh boli.

DOROTA

Bądźcie pewni, ¿e ichby to nie zabolało! Oni ma

j ą  serca kamienne*

. NAWÓJ

Nie mogą mieć inszych. Mężom takim jak oni, nie 

ma czasu do kochania, do kobiecych czułości.

DOKOTA

I wy ich bronicie?

NAWÓJ

Ja ich pojmuję, i patfzg na nich ze czcią i po* 

szanowaniem. Sąto słupy' na których ramionach wspie .̂ 

ra si§ dom wasz, ojczyzna, królestwo, sprawy kra-“ 

jowe. Oni są nieugięci jak słupy.

DOROTA ' '

Dobrzeście ich porównali, Nawojua Ale ja  nie mogę 

koćhać słupóiv, choćby one trzymały gmach mogący 

mi upaść na głowę. Ja nie mogę ich kochać^ być im 

wdzięczną; oni nie pamiętali o sierocie; sieröta wzię-! 

ła  do serca tych, co jej osładzali sieroctwo.

NAWÓJ

To zastępcy waszego ojca, waszej matkii



DOROTA

Nie blużnij! Zastępcy ojca, matki! Któż może oj

ca, kto w  świecie matkg zastąpić? O! nikt, o! nikt, o ni

gdy. Jeszczeż ojca! ale matk§? Słuchajcie, Nawoju, 

jeśli kto mi zastąpił wszystko czego mi brakło na 

świecie, to wy, coście ze mną przeżyli tyle lat, coś

cie przyrośli do mojego serca. To ty!

N A W Ó J { p o m i e s z a n y )

Ja? . ^
dOROTA

Tak, ty! Ja przywykłam widzieć w tobie wszystko 

czego mi brakło: ojca ,matkg, brata.

N A W Ó J

Ja jestem tylko starszym sługą.

DOROTA

Nie mów tego, nie poniżaj sig. O gdyby nie ty, 

d^wnobym skamieniała wśród tych dokoła otacza

jących mnie kamieni; tyś mi mówił o świecie, i świat, 

dał mi poznać, mówił o ludziach, o bojach, twoich,

o obcych krajach, które widziałeś, a w dziecinnój mo- 

jój głosie , twoje myśli z własnemi myślami poplą

tały sig, jak chmiel z liśćmi drzewa, które obwija. 

Wszystkie uczucia moje tyś rozwinął, tyś rozjaśnił, 

Nawoju. Ja cig kocham, ja sig z tobą nigdy nie. roz- 

stang; tyś m ó j, ja twoja, I stryjowie, i nikt nas nie 

rozdzieli. Ja ciebie kocham miłością.

N ^W Ó J

{ c o f a  s i ę  o s ł u p i a ł y ,  c h w i l a  m i l c z e n i a .  D o r o t a  patrzy 
n a  n i e g o ) .

Ty szydzisz ze mnie, miłościwa pani!



DOROTA

•la! ja z ciebie szydzić! O Nawoju! czyż ty pierwszy 

raz dowiedziałeś sig o tem co ci mówig usty, a com 

tysiąc fazy powiedziała ci oczyma?

NAWÓJ

To, to być nie może.

DOROTA'

'Trak jest, a przyszłość bgdzie dla nas obojga.

NAWÓJ

Na Boga! Przestraszacie mnie! Pomyślcie: wy i 

ja. Ja sługa, ja ubogi szlachcic, wy...

DOROTA

Ja sierota— ja najuboższa, bo sierota.

NAWÓJ

Całego mojego mgztwa potrzeba, na odparcie tego 

coście mnie powiedzieli. Jam was czcił jak Anioła 

Bożego, jak królowg: ale nigdy myśl moja nie śmia

ła  sig podnieść ku wam, do waszego serca. Ja tak 

nizko...

DOROTA

Podnieścież sig sercem i myślą, a staniecie wyżćj 

wszystkich, tak jak dla mnie stoicie.

NAWÓJ

Na Boga! nie wódźcie mnie na pokuszenie, wig- 

kszem nad wszelkie ziemskie szczgście. Zostawcie 

mnie gdzie byłem przed chwilą, na mojem stanowi

sku wiernego sługi. Drżg gdy pomyślg co wasze przy

wiązanie ściągnie na mnie!

DOROTA

Nie wiedziałam że umiecie sig Igkać.



NAW ÓJ

Śmierci, męki, niczego sig nie Igkam, ale śromo- 

moly, ale spodlenia! Co powiedzą opiekunowie twoi, 

co ludzie? żem wydźwigniony z błota, z ngdzy, uką

sił rgkg co mnie rozgrzała; żem zaufania nadużył; 

żem zostawiony na straży skarbuj skarb najdroższy 

dla siebie wykradł. I napróżnobym sig usprawiedliwiał. 

Jestże możnem usprawiedliwienie, jestże ono podo- 

bnem? Bgdgż śmiał usta otworzyć! O! biada mi! Powie

dźcie żeście tylko szydzili z Ńawoja, co za całe' mienie 

na świecie, ma poczciwość swojg i szabig.

DOROTA

Ja nigdy nie szydzg; powtarzam: kocham cig mi- ‘ 

łością, a miłość moja t^m wigksza, że nie podzielo

na. Nie mam na świecie nikogo, nikogo prócz ciebie, 

jednego ciebie kocham; w tobie widzg wszystkich, 

mam wszystko.

NAWÓJ

Chcecie bym utracił rozum? Na Boga, nie kuście 

mnie. Ja oszalejg.

DOROTA
I

Oto rgka moja, słowo moje. Jam twoja, a jeśli 

kto sig sercu i woli mojej sprzeciwi, biada jemu, bo 

mnie nie zwycigży! Ośmnaście lat martwego posłu

szeństwa, buchnie w jednej chwili oporu. Jam two

ja, tyś mój, Nawoju. Dorota z Przegińi powtarza ci 

to i dotrzyma.

(  odchodzi)



SCENA V.

NAWÓJ { s a m )

C h w i l a  n i e r u c h o m e g o  o s i u p i e n i a .

Nie wierzg uszom moim; sento czy straszna jawa? ' 

czy piorun upadł koło mnie?.. Gdyby aniołowie zstą

pili z nieba, nie wiem z jaką wieścią mniejbym osłu

piał. Prawdaż to? to niepojęte szczgście jestże po- 

dobnem? jestże pojęteni? Nie; nie! to być nie może; 

ona? kochać mnie? Najwyższe szczgście o jakiem nie 

śmiałem marzyć, staje mi sig największem nieszczę

ściem. Jedno jój słowo uczyniło mnie zdrajcą, nie

wdzięcznikiem. Nawój, którego Toporczykowie przy

jęli do swego znaku, któremu dali chleb i dali pocz- 

, ciwy urząd, któremu powierzyli straż sieroty; Nawój 

ich najstraszniej zawiódł, zdradził, okradł! Spodlił 

się! okropnie! ■ To być nie może, jam tego nie uczy

n ił, jam tego nie pomyślał nigdy. Ja drżg na tg myśl 

samą.

A jednak jara winien! jam ją  kochał jak aniel

skiej piękności dziecig; jak b iedną, najbiedniejszą 

z sierot, jam ,ją pocieszał. Musiało cóś być w mo- 

jera wejrzeniu, w mej mow ie, w obejściu niepo- 

czciwego, nieczystego. Jam sam winien. O! i na mnie 

spadnie też kara; tylko na mnie, bo dziócię to nie wie 

co czyni, co mówi.

{ c h o d z i  p o  p o d w ó r k u )

Ktoby rai był powiedział przed chwilą, że taki 

raz uderzy we ranie? Srogi cios! a szatan pokazuje rai 

zdaleka wielkie, królewskie, purpurowe szczęście, aby 

mnie niem kusił. Precz myśli szatańska! precz! nic 

nie chcę! Nawój umrze poczciwym sługą ? > wier-



nym stróżem. Nacóż ona mi to powiedziała? Za

pomnijmy o tém, zapomnijmy; ucieknę.

{ w s t r z ą s a  s i ę )

Zapomng.

{ w o ł a  n a  l u d z i )

Hej służba! do mnie! Piętrzę! Janie! do mnie!

' ' ' , { c h o d z i  ż y w o  t r ą c  c z o ł o ' )

SCENA VI.

F ó r tą  z p r a w e j strony w chodzą W o jsła w  i  Z ego -  

ta, starzy oba; oba w czarnych, dłu g ich  sukniach z k a -' 

p  turem , n a głow ie czapeczki èelazne, u p a s a  miecze  

d łu g ie; obuwie kolorowe, rękaw ice żółte. W o jsła w  m a  

brodę c za rn ą , Z eg o ta  siwą. N a w ó j p o strzeg łszy  ich, 

s ta je  nieruchom y, a  p o  ch w ili p od nosi czapkę.

WOJSŁAW (do brata) •

Prawda, prawda, wieki panie bracie, jakeśmy 

nie byli na Przegińskim zamku. A wszystko w nim 

dzięki Bogu jak było; jedna cegła nie ,wypadła star

cowi z boku, jednéj chorągiewki nie brak na dachu. 

Tak zupełnie, jak gdyśmy byli na pana brata niebo

szczyka weselu.

ŻEGOTA >

Stare nasze gniazdo.

WOJSŁAW

I musi pozostać w naszém imieniu. Strach po

myśleć źe spadło na kądziel! Ale póki my żywi.....

(spostrzega W awoja)

A! wszakcito wy zapewnie ! Tak! nie mylę się, 

Nawój.

n a w ój '

Jam do usług waszej miłości.



ZEGOTA

Jak sig macie? Cóż? nie poznajecie nas?

NAWÓJ

I owszem, czekam rozkazów.

ŻEGOTA

Oznajmcie o przybyciu naszem synowicy, i otwórz

cie komnaty { w s k r i z u j e  r ę k ą  a b j  w y s z e d t .  N a w ó j  

s i ę  o d d a l a  k u  g a n k o w i  i  w c h o d z i  n a  z a m e k )

SCENA VII.

WOJSŁAW, ŻEGOTA.

ŹEGOTA {smutnie się oglądając dokoła)

Dziedzictwo kobiety!

WOJSŁAW

Smutno pomyśleć; najstarszy gród w naszem imie

niu, co tyle pamigta, tyle nam wszystkim drogi!

ŹEGOTA , '

To téz nie myślicie zapewne, abyśmy mu dali 

przejść w obce rgce i cudze imie. Dobrze żeśmy 

dożyli czasu postanowienia sieroty, i obmyślim...

WOJSŁAW

Nic łatwiejszego. Otto sam sig nastręcza.

ŻEGOTA

Otto! Myślałem o nim i ma lat pięćdziesiąt; słu

szny wiek, i w sam czas mu przyjdzie bogata dziedzi

czka, gdy na wyprawach swojéj majętności nadszaśtał.

WOJSŁAW

W służbie i powinności krajowéj.

ŻEGOTA

t nie żal nii téz tego wcąle, a cieszę się, że mu 

damy radę i pomoc skuteczną.



WOJSŁAW

Oznajmiliście mu o téj waszéj myśli?

żeg o t a

Jeszcze nie, jednakże widząc sig z nim w Krakowie, 

badałem go czy nie ma myśli znowu sig ożenić. Nie 

daleki od tego. Cóś nie cóś nadmieniałem.

WOJSŁAW

Możeby więc i Dorocie o tém oznajmić?

ŻEGOTA

Poco? I

. WOJSŁAW

Kiedy już postanowimy.

ŻEGOTA

Dowie się, gdy do ołtarża iść przyjdzie.

WOJSŁAW

Macie słuszność bracie; zobaczyćby się nam z ,nią 

jednak.

ŻEGOTA

Zapewne; ciekawym jak tćż wygląda, czy jest 

W niéj' krew Tęczyńskich i rysy poczciwych dziadów, 

bo jak wiecie, rodzi się z Niemkini, którą pan brat, nie- , 

pomiernie dla jéj gładkości umiłowawszy, poślubił. 

Boję się aby do niéj podobną nie była.

WOJSŁAW

I mnieby to nie w smak poszło, ale bodaj czy 

właśnie tak nie będzie, bo mi dawniéj powiadali, że 

dzićcię samowolne a ciężkie do utrzymania na wodzy;, 

tożto nie naszego rodu natura.

ŻEGOTA

Nie naszych białychgłów; ale Otto z Rabsztyna 

utrzymać by najsamowolniejszą potrafi; potém w dziec-



ku a sierocie krnąbrność to przebaczona; w dorosłej 

dziewce być nie może.

WOJSŁAW

Może, ale nie powinno.

ŹEGOTA

Nie może, panie bracie, białej głowy natura być 

posłuszną, poddaną.

WOJSŁAW

Tak bywało.

ZEGOTA

I bgdzie. Wiecie starą gadkg o długim włosie.^* 

Nareszcie taki na całym świecie rzeczy porządek: 

nam rozkazywać, im słuchać, kądziei prząść, dzieci 

kołysać i w kącie siedzieć.

/WOJSŁAW

Bodajbyto wszystkie takie były, jak waszmości- 

na, co przykładem być może.

SCENA VIII.

Cii sami. Dorota w ganku, zchodzi powolî  patrząc 

na stryjów dumnie-, oni z podziwieniem poglądają na 

nią.

ŹEGOTA (do brata cicho)

Patrz! to nasza siostra. Za katy czegoś dumno 

oblicze jakby królowa! Nie śpieszy sig cóś do nas. 

Rysy téj Niemkini, nic naszego.

WOJSŁAW

Prawda! Nie podoibna do nieboszczyka wcale.

ŹEGOTA

Chyba nie wie kto my.̂ *

WOJSŁAW

Powinnaby sig domyślić. .



Dobrze czas! Ta dumna obojętność wcale mi się 

nie podoba. Opiekunowie to rodzice, a rodzice obra

zem Boga na ziemi.

{do Doroty) Zbliż się!

DOROTA

Kto wy jesteście żebyście mnie rozkazywali?

ŹEGciA (trochę gniewnie)

Mogliście się domyśleć zaprawdę. Stryjowie i 

opiekunowie wasi!

(Dorota stoi nieruchoma)

Cóżto? nie wiecie jak nas przywitać?

DOROTA

Nie częstoście nas odwiedzali, i nie nauczyli...

ŹE60TA (zdumiony, do brata) 

Coto jest? co ona mówi?

WOJSŁAW

Nie rozumiem.

ź e g o ta  (obracając się ku niéj) 

Zbliżcie się! Nie słyszycie?

DOROTA (powolnie schodzi i staje) 

Nie wiecie jak się wita stryjów, opiekunów, co 

^•odziców zastępują? Stójcie nieruchoma.

DOROTA

Nic dla was nie czuję, nie znam was.

ŹEGOTA (do brata)

Ona szalona, doprawdy szalona.

WOJSŁAW

Zdziczała tylko. Byłem zawsze téj myśli, aby ją  

lepiéj oddać do klasztoru na wychowanie. Sama 

jedna...



¿EGOTA

Na CO kobiecie wychowanie? Dość gdy wyrośnie 

gładka, cicha i posłuszna.

WOJSŁAW

Pierwszej jest; ale co do drugich dwojga, podo

bno jeszcze nabywać jéj trzeba. Bgdzie m iał Otlo nio 

małą pracg- '

ŻEGOTA {z pogardą)

O! kobiétg!

DOROTA

Żądaliście czego odemnie?

ŹEGOTA

Wigcéj uszanowania i milszego powitania, czuwa

liśmy nad wami sierotą.

DOROTA

Czemuż pierwszy raz was widzg?

że G o ta  ( « .  s.)

Zupełnie dzika. { g h J n ó )  Bo dziś dopiéro czas po

myśleć o waszym losie. Dorośliście, dzigki bogu, hor 

żo i pigknie, pomyślim o postanowieniu.

DOROTA

Zostawcie to mnie; nie myśleliście o mnie ośm

naście lat, nie troszczcie sig i teraz.

ŻEGOTA

Co ona mówi?

WOJSŁAW

Nie pojmuje; nigdym tak mówiącśj kobiety nie 

słyszał.

, ŻEGOTA

Nie wiecie wigc jakie sig poslxiszenstwo i usza

nowanie rodzicom, a ná ich miejscu opiekunom należy?



DOnOTA

Nie wiem, bora i rodziców i opiekunów nie znała.,

żegota

Nie pojmuje!

{Wojsław wzrusza ramionarhi. Głośno)

Wi§c ich poznasz teraz, poznasz że choć nie w i

doczna władza ich, nie ustała nad tobą.

DOROTA .  ,

Nad mojem mieniem? ^  i
ŻEGOTA

Nad tobą, krnąbrne dziecko!

DOROTA

Jeszczem si§ nie sprzeciwiła; nie nazywajcie mnie 

krnąbrną,' aż bgdę nią, a b§dg nią.

ŻEGOTA

Tego nadto!

DOROTA {żywo)

To nic jeszcze! to nic! Zębac^ycie daléj, stryjowie, 

zobaczycie; uznajg was?ą władzg nad majętnościami 

memi, ale nie nademną. Rodziców nikt nie zastąpi; 

nie mówcie żeście ich zastępowali; nie widziałam was 

lat ośmnaście. Nie znam was, zostawcież mnie, jak 

byłam,' swobodną i samą.

ŻEGOTA '

Rodzaj/dziwnego szaleństwa jakiegoś! Alé nam 

nic o tém nie donosili?

DOROTA

Albożeście kiedy spytali o sierotg? albożeście sig 

kiedy dowiadywali o nią?



WOJSŁAW

Kobiélo! opamiętaj się; nie wam czynić starszym 

i mężom wymówki; rzucacie się jak dziki zwierz na 

kapłana.

ŻEGOTA

Nieto, nic; jestto skutek odludnej skmowolności, 

skutek miękkiego służebnego wychowania. Nie śmie

li dziecka karcić, i wyrosła na dziewczynę krnąbrną 

i bezrozumną; ale Otto z Rabsztyna da temu radę; 

on tę wilczycę ugłaskać potrafi.

DOROTA

Któżto jest wasz Otto z Rabsztyna, i co on do 

mnie?

ŻEGOTA

Nic ci teraz do tego; poznasz go gdy będzie czas 

i micjsce, a poznasz wkrótce.

WOJSŁAW

Im'prędzej, tym lepiej.

DOROTA

Przeznaczyliście go mnie za męża zapewne?

ŻEGOTA

Zilchwała! Śmie się domyślać; a więc tak jest, 

nie mylisz się, Ottona daliśmy ci za męża,

DOROTA

Dajcie go któréj z córek waszych, nie mnie. Ja 

sama wybiorę sobie męża.

żegota

To jest wyraźne szaleństwo!

WOJSŁAW

To tylko zdziczenie które ułagodzić łatwo. Otto 

się go nie zlęknie.



DOROTA ,

Możecie rau oddać majefności m oje , Przeginig, 

Tenczyn i w łości, któremi z nim zapewne frymąr- 

czycie; ale nie oddacie mnie.

ŹEGOTA

Co ona mówi?

WOJSJiAW

Powtarzam! nigdym w życiu nie styszat tak mó

wiącej kobiety.

ŻEG01'A

Ani ja. Ona rozum straciła.

DOROTA

Nie straciłam go; wiem co mówicie, co zamie

rzacie, co myślicie, i wiem czego chc§. I uczynię 

co chcę.

ŹEGOTA

Od jakżeto dawno kobiety poczęły się rządzić 

wolą swoją?

DOROTA (z  t i s m i e c h e m )

Nie wiem," bo nie byłam na waszym świecie, ale 

czuję że mojéj woli przed niczyją nie ugnę. Mam 

uczucie jak wy, jak wy mam rozum.

ŹEGOTA C p o i o a z n i e J

Ona bluźni!

DOROTA (kończy)
Dlaczegóżbym, jak wy, woli swojéj mieć nie 

mogła? •

WOJSŁAW

Ona mnie przeraża!

DOROTA

Przecież zlękliście się niewiasty!

{Zegota i Wojsław wzruszają ramionami)



Wiem wszystko; chcecie , mnie wydać za Ottona; 

aby majętność z imienia waszego nie wyszła. Oddaj

cie mu więc majętność, a zostawcie ranie swobodną.

W OJSŁAW

Trzeba z nią mówić ipaczćj.

ź e g o t a

Nie o majętność tu chodzi, uparta dziewczyno, 

nie o majętność, ale o was; a więcej niż o was,

o imie które nosisz,, bo to imie jest imieniem rodu 

tiaszego.

DOROTA

A cóż mi do tego rodu? Alboż znałam kogo, 

was, alboż was kocham, albożeście mnie kochali? 

Co ranie wiąże z wami i z tem imieniem i rodem, 

których nie znam? Za męża nie wezmę Ottona, bo 

miłością kocham innego i ten jeden będzie moim 

panem.
ŹKGOTA

Bezwstydna! ona śmiała powiedzieć!...

WOJSŁAW -

To są skutki > dzikiego osamotnienia, wybujałych 

myśli; trzeba ją  było dać do klasztoru.

DOROTA

' Zostawcie mnie w pokoju. Rządźcie jakeście rzą

dzili majętnościami; oddajcie je sobie komu chcecie, 

alb nie mnie. Ja mam w sercu narzeczonego.

ŻEGOTA '

Miałżeby ją  któ uwieść? Więc jej nio strzegli, 

więc tu kogoś dopuścili; to łapka na majętności na

sze,' to hańba iraieniowi.'



DOnOTA

Nikt tu nie był, nikt sig nie podkraUł; samiście 

postawili przy mnie tego, którego kocliam i wybrałam.

ŹBGOTA i  W OJSŁAW

Któżto jest?
DOROTA {zimno)

Nawój.
ÍBGOTA

Ten nikczemnik! ten!
W OJSŁAW

Jeden sługa, cośmy go z łaski do znaku naszego, 

czasu wojny przyjęli! Kaźcie go uwigzić!

ŻECOTA

To najczarniejsza zdrada, to najpodlejsza nie

wdzięczność.
DOROTA

On nawet nie wie o tém, żem go wybrała. Na

wój jest najszlachetniejszym z ludzi.

ZEGOTA

Idź bracie, i każ go uwigzić.

DOROTA

Weźcie go, kiedy chcecie; ale jeśli mu włos spa
dnie z głowy, ani Otto, ani nikt w świecie rgki mo- 
jéj mieć nie bgdzie. Umrg w klasztorze, a majętno
ści mnichom rozpiszg.

(Bracia poglądają po sobie)
WOJSŁAW (3  C icA o ) ’

Trochę cierpliwości.
ŹBGOTA \.

Chodźmy do zamku naradzić sig., To cóś niepojęte

go; nie wierzg uszom moim.

{wychodzą szybko tv ganek)



— (598 —
í

; noflOTA -n-if;

A szczgścic nasze!
■ NAWÜT

O!,srogi bój wo mnié, ,
DpnoTA ( wslając)

On nie koclia mnie, on miiij gardzi. On walczy 

Jeszcze z sobą.
NAW ÓJ (spogląda jeszf.ie na. nią)

Ale to nad ludzkie siiy! .
■ i DOKOTA v

Uciekaj! uciekaj na Boga! oni mig nie potrafią 

zmusić do złamania wiary, którą ci dobrowolnie po- 

przysiggłam. Ja twoja, uciekaj! Ja czekać na ciebie 

bgdg!
NAWÓJ (waha się jesicze)

Mamże wierzyć! mogg sig dać uwieść nádziei, i 

jakiej nadziei?
DOROTA t

Pewności! Ja ciebie kocham miłością, ja pójdg 
w Świat za tobą. Uciekaj!

NAW ÓJ '

fiog widzi! że to było nad siły ludzkie. Wszystko 

ci wigc poświgcam, wszystko, a nawet poczciwą sła-!> 

wg mójg! Nogą za progiem zamku tego, bgdg zdraj 

cą, podłyrti przecherą i niegodnym.
DOnOTA

Bóg, i ja znamy ciebie, to dosyć. Idź!
(Nawój fórtką uchodzi)

. SCENA XI.

f̂ DOROTA patrzy niespokojnie 'za odchodzącym)
Oddycham wolniej; —  poszedł, —  naraziłam go na 

Niebezpieczeństwo niewczesnera wyznaniem mojem. 

Naco mi było to jaówi^!



• {zamyśla się)

Ujdg za nim, — ucieknę, — zamknąć mnie nie mo

gą, przymusić nie zdołają; — mam dość siły, aby się 

oprzeć dwom starcom, których tylko nawyk^jenie pa

nowania nad wszystkiem co ich otacza, silnemi czyni. 

Ale ja nie nawykłam- ulegać i słuchać., Ja kocham 

Nawoja.

SCENA XII.

Ź£GOTA, WOJSŁAW, DOROTA

ZEGOTA (wchodząc Z ganku)

Nigdzie go znaleść nie mogą; był tu przecie przed 

chwilą.
■ WOJSŁAW

Musiał uciec, poczuwając się do zbrodni i kary.
DOROTA

Do jakiej zbrodni? Któżto jest ten występny!* Je

śli kto,—to ja.—Nawój nigdy nie śmiał podnieść oczów 

na mnie, jam mu sama powiedziała, że go kocham 

miłością.
ŹKGOTA

Bezwstyd niepojęty! ' ■= ‘

D O n O T A

Ja sama nastręczyłam mu się, jam go uwiodła; 
on się bronił mojemu przywiązaniu , jak sromocie— 

jak nieszczęściu—jak śmierci, ale musiał uledz.
W O iS T iA W  '

Podły sługa! przypomnieliścieto sobie na ?amku, 
Bolesławowskie «zasy!

ŻEGOTA

Hańba nam wszystkim, hańba poczciwemu imie- 

niowi, jeśli wieść się o tem rozejdzie. Ona nie wyj

dzie więcej na świat. Jego..» •
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A K Y A D N A

Wiceznie ze mną na tronie.

A N A S T A Z Y U S Z '

Chpćby w chacie, a %. tobą; 
Daj usteczek, tak droga!

A obok kotary mknie rzezańców noga,
A idą na palcach i tak późną dobą;
Biorą jakiś ciężar, i niosą ze sobą,
J zgięci przechodzą, i ciszą stąpania,
I słyszą z kotary głośne całowania,
I idą, jak mary, ponure rzezańce 
Przez schody kamienne, a mdławe kagańce 
Wiodą ich wśród ciemnych zakrętów pałacu, 
Aź bramy minąwszy stanęli na placu.

Noc była, i drzymał Archipelag cały,
A morze Śródziemne podnosiło wały, 
Iskrzyły gwiazdami długie, mleczne drogi,
A księżyc nieśmiały dwa niepełne rogi 
Na pięknym szafirze wy srebrzał nieśmiała.
W  lazurach powietrza Greckie miasta spały, 
I pyszne Byzancyum spało.

A owi rzezańce szli dalej wśród ciszy,
I tylko gdzieś morze w oddaleniu dyszy,
1 tylko czasami ich kroki szeleszczą,
Lub puszczyk ich wita piosenką złowieszczą. 
Aż wreszcie znużeni u kresu stanęli,
Gdzie pyszny sarkofag marmurem się. bieli.
Już ciężar złożyli na zielone trawy,
Całuny rozwija Antygon ciekawy,
J vvszyscy się patrzą,—  aź w oczy im wpadła 
Twarz długa, zmarszczona, obwisła, wybladła, 
Po której się plamy pijackie unoszą,
I ciało ujrzeli opuchło roskoszą.



1. H Z E Z A N IE C

A patrzcie! patrzcie ino,
Jeszcze mu z łysej głowy 

Kurzy się wino.

2. R Z E Z A N IE C

01 jeszcze cały, zdrowy,
Jeszcze krew w nim nie skrzepła, 

Patrzcie, jaka dłoń ciepła.

S T A R S Z Ï .  R Z E Z A N IB C

Giepta, albo nieciepła,
No! nie ruszajcie , ciała.
Dość, źe go żonka ładna,
Ta czuła Aryadria,
Pochować nam kazała.

R Z E Z A N IE C

Biedak! zalegnie w grobie,
Gdy się dziś żonka pieści.

A N T Ï G O N

Milcz stary! Co też tobie!
Co tam całus niewieści,
(śmiejąc się) Jeszcze nam albo tobie... 
Daléj! złóżcie go w grobie»
On był skąpy i chciwy,
I do intryg za stary,
Liche dawał nam dary.
Eh! lepiej źe nieżywy.
No! wy z silnem ramieniem.
Przywalcie go kamieniem.
Śpij, śpij stary Zenonie,
Niech ci się śni o żonie,
Niech jij ściska twa dusza^ 
iWy tymczasem z ochotą 
Wypełniajmy za złoto 
Wolę Anastazyusza.



1 razem wracają. Dwóch tylko na straży,
Przy owym grobowcu usiadło i gwarzy.
Już księżyc zapada, a promienne gońce' 
Zwiastując jasnością świtające słońce,
Bladawem się złotem czepiają po chmurach,
Po szczytach skalistych i po wzniosłych murach, 
A wietrzyk wschodowy letnie skwary studni,
I ptastwo świergoce, i morze, się fali.
I  niebo się coraz tryumfalniej pali,

Pyszne Byzancyuin się budzi.'

0  pyszne Byzancyum, nowego masz pana! '
Lud śpieszy przed dworzec, i straż tam zebr.ina,
1 wyszedł z łożnicy przed tłumy skupione 
Cesarz Anastazyusz, wiodąc z sobą żonę.
„Niech żyje!— niech żyją!” a władca ich nowy 
Zdawał się dziękować lekkim ruchem głowy, 
Gdy dawna ich pani ma oczy spuszczone.

Wieczorem rzezarice żdrzymnęli przy grobie,
1 we snach marzyli, ten sobtej ten sobie;
Aź nagle jęk jakiś przebiegłszy przez uszy,
I temu, i temu zaszumiał po duszy, 
i  oba powstali, i oczy przetarli:
Czy jęczą żyjący? czy straszą umarli?

GŁOS z SARKOrAGU

Ratujcie innie! ratujcie! kto żywy.
Tu tak duszno. Pomocy!
Wyrwijcie mnie, wyrwijcie z tej nocy.

Jam nieszczęśliwy! '  ,

Słuchają rzezańce z podziwem i trwogą, 
Uciekać nie mogą i mówić nie mogą.

' GŁOS z 8AHK0FAGC

Ach żono! wołajcie ml żony! ■ 
Tak duszno! ratujcie kto może!



Ja wory wam złotem nałożę,. ,
Powiedźcie, gdzie jestem '¿amkniony!

}
j e d e n  % RZEZAŃCÓW ' ; , : ' 

Ty leżysz już w grobie, Zenonie,' ■
A Anastazyusz na tronie. >
Przy nim błyszczy żonka ładna,
Twoja wdowa, Aryadna.
Ty jęczysz, drapiesz kamienie.
Na darmo, stary Zenonie]
Gdy już po żonie i tronie,
Tu umrzeć twe przeznaczenie.-

A wtedy w pałacu, za złotą opohą 
Spoczywał Anastazyusz z nową swoją żoniii

I dwa dni mijają dla grobowej straży,
Jak widmo okropne i jęczy i gwarzy 
I błaga pomocy u ludzi i nieba;
„Ach dajcie powietrza] ach dajcie mi chlebal“.
Dwa dni dla rzezańców —  Zenonie, a, tobie..
Dwa doi) ileż wieków być zamkniętym w grobie] 
Tyś włos twój wytargał, zestarzał, a żyły 
W  dusznościach się gwałtem jak strony prężyły. 
W  dniu pierwszym tyś jeszcze pamiętał o świecie^
0 tronie, i kląłeś niewiarę w kobiecie.
Nazajutrz tyś nawet zapomniał sam siebie,
1 tylko myślałeś o tchu i o chlebie,
Tyusty suchemi w tej śmiertelnej walce^
Dech zgniły chwytałeś^ i jadłeś twe palcê
A potćm, a potem ucichnęły jęki,
I  słońce i księżyc nie widziały męki,
I  tylko duch cieniów i zimne kamienie 
Przyjęły ostatnie Łchnieni«] . ,

Po wiekach Muzułman rozwahł niarmury^
A z zamknięć duch śmierci uleciał do góry 
1 pisał wiecznością po niebios namiocie.
Gdy ciało w proch' starto rozwiodło się w błocie



Po wiekach tu śpiewak, nućąć-cichym głosem, 
Na starej ruinie stary wiek ogałhiej 

I nie raz, o myśli! równa twe Imęcizar'ńić 
Z Zenona losem. ■

■A'. J- Ciajkówski.

: " . ( U  '

w  kościele cisża, żłote błtarze, ' '■'L''' '- '
1 marmurowych posągów twarze^
Filary białe i groby, w cieniach 
Drzymią; Posępna lampa gdzieś w dali 
Przed krzyżem czarnym drżąco się pali;
W  kościele cisza, jakby w marzeniach 
Święci zasnęli, i tylko czasem ,

• Jakowy * obraz promień z wysoka,
Zpoza ciemnego biegąc obłoka.
Przez szyby złotym owinie pasem.
Wtedy zobaczy twarz Maryi Panny,
Jako twarz czystej gwiazdy zarannej. 
Konającego Chrystusa głowę 
Muśnie promieniem światło grobowe,
I  znowu ciemno, cicho w kościele.
Duchy milczeniem o świecie radzą 
A jednak ludziom radzą tak wiele.
Milcząc, wsze światy prowadzą.
Przed żelaznemi drzwiami kościoła 
Klęcząca postać, czy to Anioła 
Czyli niewiasty, czy też duch jaki 
Go na tym świecie sprawia pokutę,
Śpićwa pieśń Bogu na niemą nutę,
I  sercem takty wybija. Dusza 
W  cudne harmonii wybiega światy,
1 muzykę tonów zagłusza.
Cisza, a kto tę ciszę zrozumie',
Ten z Bogiem rozmawiać umie,
Ten jeden pojmie Anioła



, Co klęczy u ,drzwi kościoła, ni .
Anioł szczęśliwy, nie żąda sobie, , n 
Ni śpiewa sobie. Nim świat się żali,
W  nim są ci wszyscy co leżą w grobie, 
l\ci co jeszcze zostali.
Aniół się modli za zmarłych żywych,
1 za umarłych modli się Bogu.
Więc wszyscy , ludzie klęczą u progu,
A klęczą w modłach prawdziwych.
A tam w kościele ukrzyżowany 
Chrystus im swoje odkrywa rany;
Głowę opuścił na piersi;
Jak gdyby mówił: i ja cierpiałem, 
Skonajcie wszyscy Jak ja, skonałem ,
A w Bogu będziecie, pierwsi.

'.'■iir.!-! . .■ . *
■ . T . Lenartowicz ,̂

;’iii '
■ ' i: ,i'>nl) sbi

iii 'c;i<(n i.ii

jwir.;.! Htl IJfj:::: ilW.-- .

■ , -•,11(1 iii 
, yln;/,’»  ■■■;. .id h n  i; ; .i;ti • ' '

piłi nK'’ i‘i>; ff "

, , ,  h id i. tA  f.Miłi-tif ti';!:-:; <i 

'' ' .1 irj!xii.>iir' . r M«ri'



BLBONmA LKTÉBAGKA.

Króiki opis historyczny, geologicziff i  górniczy fFifi- 
liczki, skreślił Ludwik Zejszner. Z  dwiema ta-  

i blicami. Berlin 1843, nakiadem B. Behra, w 12, 

stronnic 134, oprócz tegoprzemowf sironnic'Z  ̂
' stronnic 4. '

, Książka ta wyszła przed pąrą miesiącami, i obejmuje 

trzy pzęści: historyą Wieliwki, opis jé j, ziemioznawczy i; 

opis samćjźe kopalni. Szczegółowy rozbiór, téj książki do- 

tycUęzas nie był zrobiony. • .

!: Część Isza do stń 28, obejmować ma wiadomość hi

storyczną o żupie Wielickiéj od czdsów ‘̂ najdawniejszych,' 

aź^do ostatnich. Jak z tytułu i układu książki sądzić wy-̂  

pada, część historyczną kładąc na czele, p. Z. nie sądził' 

jéj mniej waźną^ ani mniéj zajmującą jak następną część 

agą ziemioznawczą, dla której głównie książkę tè, wydał; '
i zapewnie czuł się dostatecznie w zasoby materyałów dzie
jowych opatrzonym, aby zamierzeniu wyłożenia rysu hi-/ 

storyi żupy Wielickiéj odpowiedzieć. | Przedmiot' ten tym 
wiçkszéj jest wagi, iż w języku naszym zupetriéj v a tym ' 

mniéj dokładnéj historyi Wieliczki dotychczas nie posia

damy; dlatego też spodziewaliśmy się, iż p. Z.’ oświadczyw-! 

s z y  w przemowie, iż „wiadomość w téj książce zawartą, ze

brał z najwiçkszém staraniem i ścisłością naukową,'odwie-' 
dzając wielokrotnie tę kopalnię,“ obdarzy nas odpowie

dnią zapowiedzeniu wiadomością historyczną, ¿dy nadto 

daléj tamże oświadcza, „iż.do części historycznej otrzymał 

najwięcej materyałów od p. Ambrożego GraJjowskicgo, 

który z niewymowną pilnością, z zamiłowaniem godiiém 

naśladowania, zbiera historyczne pomniki.“ Wprawdzie 

p. Ambroży Grabowski z uprzedzającą grzecznością, proprio



motu, raczyt nam także, i to zapewnie o tychże samych, a 

nie innych materyaíach, udzielić wiadomości, lecz wyznać 

musimy » ^'¿ z takpwych ,nic znalazłem'śladu w książce p. 
Z. owszem co więcej, íatwo dostrzedz, iż p. Z. powtarza 

data bez sprawdzenia, z dziel drukowanych a mianowicie 
z historyi Wieliczki przez Hrdynę, o której sam powie- 

dziai w I n n e m ,  miejscu, iż ,,ona, w scisíém znaczeniu tego 

wÿra'zli,'̂  ni'è'jest historyą, jako za malo ria liczbach opie

r a j ą c a - •' ■ ■'

•' < G4y na str. i', p. Z. mówi, & doby wanie soli 'ív X II 

wieki* j^,u?i«ïo juŁ być rozwinięteołj ; gdyż o téj i soli świad
czą nadania Benedyktynów na Tyiicił, na,st)r. iq powta

rza, iż pierwsze wzmianki o Wieliczce otrzymujemy w po- 

îoW'i'ô^'XII wieku Z' riadan' tychże, wszelako na tdjżc sa- 

méj( sti*&nhicŷ  niepomny tegó- ćb^powiedział, w prżypisku 

oświadcza to co w krytyce Htdyriyi w Bibliotece Warśz- 

z lutego, 1843, str. 443, zamieszczdilem' ibyioy iż nie gb¿Izi 
sig ! z Czaekim' utrzymywać i doWodaić dawności kopalń 
\yí€lickich z : diyplomatu Tynieckiego z rokii i;io5, gdyż. 
teoie,.vjûk to. inny autor, !dowiódi, jiest pddrobionyj • Puziad̂  

Hti.c# iten̂  przy 'iapęj okoliczności rozebrany,- záchowujethy' ■ 

sóbie-czfy.tęlHikomBiblioteliL udzielić, wraz ze zdaniem w téj 

miehsie,.' (■*)

,i Ka,;stp;^grutiizytó^^^  ̂ z.r iż, jako Wieliczkę Magnum 
iaZji tak Bochnię','i?«»rxiuni, jaZ zwanó.  ̂ Wyznać tu musimyv

ii nazwy! téj oiátatuiéj nigdzie nam, cżytać się nie zdárzy-< 

ïo>; V¥ieUćżka' - ziłaczy, (według Lindego^Ji to samo co wiel- 
ka*i «; ̂ ochnia od, bio«hitó (bochen, .mały bałwan, według 

Lindegoi)! po'chbdeíié' może, a to z powodu, że w n#ijdo- 

wniííjszyich. í.czasatíh,' w pierwszéj, kopalni dostrzegano jéj 

wielkąi > > rozciągłość, ; lub większe , Łałwany wyrąbywanoi, : 

"•■•'■’■-'li'"' ■ ' ■■ ,

■ (|ł)‘ "P ; íBabgcki; W 6wbj¿in &oMciwt¿' 4’ Polsce toi--
dzifft'''łiiśtóryi'9oli; sam 'yóii, rozdział!ten' uwaSając ża liiedosta." 

tecznyi i>od:wialu wzgJfdaitłl^ «zbielawszy następnie niemało wa-. 

înycli; mateKyałów na! dokuineatach opierających sif, ułoSył qJ,._ 

IfhtpryQ W ielw ïki i innyęh salin»'które niedługo,: ogłosi; 1
......... ............. . R. ..



w drugi«j zaś tylko mniejsze bałwany soli, lub bochny 

a może jeszcze tylko warzopki; ca do nazwań samychźe 

tych żiip: Wyelyczka Magnum sal zwaną byïa, lecz i?o- 

■chnya tylko theutkonice Sakzherk jak się wyi;aża dyplom 

z r. 1253, który nam docl^owala w odpisie lustracya wor 

jew Kraków, z r. i 56g~ n® 35 str. 3o3.

Na; str, n .  Za Kazimierza W. miaty być czte'ry szyby 

wecltug ,p.. Z. tojest:, Swiętosiawski, Goryszewski, królew

ski, (rogis), i wodny. Nic atoli nie mówi o szybie Świat<- 

kowskim czyli Swadkowskim, bardzo wszakże, dawnym, a 
który juź w początku X V I wieku byt zarzucony i nieczynny. 

Dlatego te'ź nie zgadzamy sig na epokę otworzenia go, przez 

p. Z. na r. i6o8 (na str 17) naznaczoną. Oalćj, czy szyb 

Goryszewski nie bę,dzieto tenże sam Poryszewski który 

jakoby-dopiero po r. 1608 miał być bity? O takim bo

wiem szybie .ówczesne lustracye salin nigdzie pie wspomi

nają.

Na str. Í2. Dlaczego p. Z. o Mikoiaju Bochnarze, 

pod r. iĄ65 mówi, iż to być ma zapewnie Bonar, gdy 

wiaśniel Bochner Mikołaj herbu Starykoń przodkiem jest 

Wielopolskich (Paprocki, Herby rycerstwa, st. 57),Bonerów 

zaś rodzina, przybyła do Polski, unikając prześladowań re

ligijnych w Niemczech, okoto r. i5oo (Jodocus Decius, do- 
pełniacz Miéchowity na str. 64)?

Na str. i3, po Abramie Czarnym (Niger) w dalszym 
spisię żupników Wielickich, opuszczony jest od r. 1434 

żupnik Antoni z Florejacyi wspólnie z Mikołajem Serafinem 
saliny Krakowskie dzierżawiący, a od r. 1444 Mikołaj z Tar

nawy, jak to dowodzą dwa dokumenta należące do archi’- 

wum tak zwaieg|t) tajnego (zobacz spis tegoż archiwum 

sporządzony za, Jana III). Mikołaj Serafin miecznik Kra

kowski, sam żupnikiem był dopiero od r. 1456, na co do
wód w metryce koronûéj czyli archiwum głównćm w księ

dze C.n° n ,  str. 266, nie zaś jak p. Z. podaje, odr. 144,, 

Następnie, od r. 1462, nie zaś od 1463, Grzegorz Morsztyn 

objął żupnictwo (na; co dokument wypuszczenia mu żup, 

w arch. gi. księga C, n" n  str- Sga.) Podobnież Grze-



gorz Luclfafański, archidyakon Krakowski i podkanclerzy, 

był źupnikiera od r. i474ł nie zaś dopiero od r. 14̂ 7 

(co dowodzi dokument w księdze EE ri» 14 sir. 388.j  
Na str. 14. Jan Borzymbwski; proboszcz z Chrobrzy, 

był żupnikiem do r. i494 (DD  3g str. 540  ̂ ® do 

r. 1499, i wtymźe r. i494 Maciéj Głowacki rozpoczął swój 

dwuletni, zarząd żupy 'Wielickiej (patrz: Jus Folonicum 

Bandtkiego: str. SSg). Po nim nastąpił opuszczony up. Z. 

Mikołaj Biechowski; zaś Paweł Czarny (Schwartz) roz

począł swe żupnictwo dwoma latami wcześniej jak położył 

p. Z., na do dowód w dyplomatach z r. 1498 (J. n® i6 

str. 127 Q n“ a4 ®tr. 809). -

Na str.- i 5. Pod r i 5i8, cytiijp p. Z. najdawniejsząlu- 

stracyą Wieliczki, której,'jak nam wiadomo, dawny tylko 

odpis znajduje sig w archiwum żuphiczóm. Pomijam iż p. 

Z. wyliczając ,w niéj nazwania urzędników ! robotników,' 

wielu poopuszczał, jak n, p. zarządzającego warzelnią czyli 

karbarza, carlarius, fusor id est wolo lei;\ refusor przelewa- 
cza warzącej się solanki (surowicy), patcZ/otor panwiowy,, 
i t, p. leca zwrócić zależy,.uwagę, iż tłómaczenie nazwisk 
i obowiązków wiele przedstawia . pomyłek, jakoto: came-' 
rariuf (składnik, dozorca komory sólnój), tłómaczy p. Z. 

wizytator, carpentarius (cieśla) przez rymarz, faber zaś 

kowal) przez cieśla, a tribarii {qui absente carbario in 
zuppa habent expensas, t. j. warycz, w zastępstwie karbarza 

rachunki i wydatki żupy prowadzący), tłómaczy: poga

niacze koni, i nadaje im obowiązki, które akt tenże lu

stracyjny daje zasalaczom, ioZintorei, tojest tym którzy ■ 

sól nieczystą donosiU na kosze, w warzelni (jrumulum ad 
cophinós). Zamiast cumularii, powinno być nimularii, prze

wożący sól nieczystą (rum). Magister horológii jest bez 

tłómaczenia (zegarmistrz żupy). P.Z. utrzymuje iż kom- 

missya w r. i5i8 do przejrzenia żupy Wielickiej wyzna

czona, urządzała tamże służbę i położyła zasady które się 

do r. X773, tojest do- czasu oddania téj żupy rządowi 

Aiistryackiemu zachowały, a znowu na str. i'8i iż-kommissya 
z r . 'i63i nowy porządek przepisała i instrukcye służbowe 

i rachunkowe wydała. Lecz lustracye i,akta konimissyj



rewizyjnych nie sąto sl;atuta,a od statutu Kazimierza Wgo, 

czyli zbioru zwyczajowych praw w kopalniach Wielickich 

każda kommissyą nowe dodawała^ przepisy, a ohok tego 

królewskie reskrypta zmieiníaíy porządek administracyi tćj 
kopalni, źe n̂ e wspomnę o dyspozycy^ch które żupnicy 

sami pod względem zarządu, a, bachmis^rzowie, pod wzglę

dem prowadzenia robót, mieli prawo wydawać. Jeżeli zaś 

p.Z. chciał wskazać ważniejsze pod tym względem dzięto, ■ 
należało zacytować prace do którćj głównie Borlach wj^y- 

wat, tojest instrukcyą w ,r. 1743 wydaną, która w akcie 

kommissyi z tegoż roku jest zapisana: , „Porządek' górny 

albo postanowienie, według którego , się górnicy sprawo
wać powinni, oraz rygor sprawiedliwy na niedbałego y 

występnego robotnika w żupach Wielickich i Bocheńskiohf‘ 

(Ąrch. główne, akt kommissyi Wielickićj zr. 1743 n® 177 

od str. 6o4)- JRrzed rok i5j8 odnosi p. Z. założenie szybu 

Lois (str. 75), a przecież sam, P. Ambr. Grabowski wy

drukował w swoich Starożytnościach, tom I  str. 43̂  w cał

kowitości akt rozpoczęcia tego szybu w r. 1677.

Na str. t 6. Tu rozpoczyna się szereg, ciągły dat 

fałszywych od Seweryna,Bonera syna Jana,: którego p. Z. 

bratem Jana zowie; albowiem obejmowali żupnictwo: 

Seweryn Boner r. i524, a nie 1629 (R. R. n°54 str.' i46) 

Spytek;z, Tarnowa po ,nim od r. i 546, nie zaś i53a; na

stępnie opuszczony, Jan Lutomirski od r. i55o Cna co doku

ment w aktach'Wielickich w arch. Kom. Przy. Skarb.). Hie
ronim Bużeński odr. 1553 byt żupnikiem, nie zaś od i 54o 
{Lustracya woj. Kraków., z r. i 564 za Zygmunta Augusta). 

Prosper Provana był żupnikiem i od r. 1578, nie zaś jak 
p.Z. kładzie, od r. 1542, zatćm nie za Zygmunta I. Sam 

jł.Z. na str. 121» cytuje Paprockiego Herby r.ycerstwa str. 

475, a przecież na tćm mićjscu wydrukowany przywilej 
dla Prowany jest Stefana Batorego a, nie Zygmunta I, i 

jakże Stefana pogodzić z datą r. i 542?' Kontrakt z Prosp: 

Prowanną starostą Bendzińskim o. zarząd salin, z datą zu

pełną znajduje się nadto w arch. głównćm, w księdze

W. B. n“ 122 str. 194. Po nim był Jakób Rokossowski od 

r.,i579, lecz nie od iSiJg.; Sebastyan Lubomirski, o któ-



rego zbogaccniu się na iupach, wierszyki spóiczesne z prze
kąsem wspominają, (zobacz Siarczyńskiego Olira* pano

wania Zygmunta Ili^ trzymai -je tylito lat lO, nie zaś 20 

i to od r. i 58i , nie zaś od 1576 (metr. kor. księga 
W. DD. u® 123 str. 682). Dale], po Miodziejowskim opuścit 

p. Z. Stanisf: Kuczkowskiego, od r. i 5g6 . (WÜ. n® i43 
str. 127), po którym' objął żupy w r. 16Ô8 Andrzéj Ole

śnicki; cytowani zaś tu Wizemberg i Szembek pod r 1602, 

od r. dopiero 1628 Lyli istotnie żupnikami.

Na str. 18. Wybudowanife kościołaS. Piotra W Krakówie 

przez jezuitów,z dochodów z soli, kładzie p.Z. za łupriibtwa 

Oleśnickiego, łecz istotnie to miało późnićj miéjscè, gdyż 

przywîléj na nałożenie tego kościoła przei Zygmunta 

III, pod datą 13 marca 1628 podpisany (T. B. n® 169 str. 

i83jl 'odpowiada czasom żupnictwa Andrz'ej'a Górskiego. 

Za Górskiego rozpoczęto, oprócz szyŁu Ligęza, w d.ôlütego 

1627 od nazwiskaHentnolausa Ligęzy podśkarlitegO W. ko

ronnego, także poprzidmo jeszcze szyb Gttrsko w i. 1620 
pogłębiony, a nie ' W r. jak pisze p. Z. "na str. "jS.

NaiSitr. 19. Dlacżegói p. Z., Łączynski«go żupnika zo
wie Łomżyńskim, na str. ao i  2ł. Skarszewskiego Skór- 

czewskim, a na-*tr. 22 Łubieniećkiego gienerata, Lubo- 

wiedzkim? Na str. 19, zamieszcaony jako żupnik przed 

¿aszczem, Jan br. Wrzeszowic,po tymże dopiéro od r. i 65i 

urzędował, jak to oTkazują lustra'cye współczesne.

Na str. 20. Są błędy o rok lub dwa lata przy wszy

stkich prawie następnych żupnikach, ^tóre dowodzą iż 

spis ten nie byt ułożony podług aktów kommissyj do tego 

wysyłanych, i hez Względu na lustracye województwa Kra

kowskiego z XV I i XVII a nawet X V III wieku, z których 

pierwsze w jednym exemplarzu w Wieliczce, drùgië w ar

chiwum ziemskiëm i grodzkiém w Krakowie znajdują się

Na str. 23. Pod r. 1704 opuszczeni Stanisław Kowalski 

i Stanisław Denhof] żupnicy.

Na str. 27. Dziwną jest rzeczą Sź od r, 1772 podani 

urzędnicy Austryaccy, nie są pod wtaściwemi latami za
mieszczeni; albowiem Scfaonwarth nie od r. 1782, lecz 0’d 

r. 1772, baron Vernier nie od r. 1792, lecz od r. 1786 urzę-



dowali, niemniej dla czego p. Z. nie doprowadził u siebie 

daléj spisu żupników Wielickich, gdy tak łatwo na miejscu 

można było powziąć • wiadomość ii przewodniczyli żupom: 

od r. 1802 Saulenfels, od r. 1812 v. Lill, od i832 Ferro, 

a od i836 Ursini de Blagay.

Część 2ga do str. 70, obejmuje opis ziemioznawczy 

pokładów i; rodzajów składających je minerałów, wyka

zuje rodzaje soli klóre kopalnia Wielicka posiada, skamie
niałości natrafione, do czego należy tablica wyobjcażają- 
ca 15 . gatunków muszli do tych skamieniałości odnoszą

cych się, oznaczenie formacyi do której Wieliczkę liczyć 
według zapatrywania się p. Z. wypada, i objaśnia sposób 

jakim według p. Z. pokład solny w Wieliczce powstał. Do 

ïéj części należy téz jeszcze druga tablica, barwiona, wy

obrażająca przecięcie pokładu solnego Wiehckiego według 
chódnika poprzecznego Tarnów, i dająca poznać w jakim 

sposobie leżą .jedne względem drugich, sól zielona, spi

żowa i szybikowa. W  téj części drugiéj, najważniejszéi 

w caléj książce, jako właściwego zawodu autora, który 

tyle odbył z korzyścią podróży w krainach Karpackich, roz

winął p. Z. swe zdanie, tak dawno oczekiwane, o forma

cyi Wieliczki i jéj właściwym wieku, a mianowicie: iż 

forniacya Wieliczki jest trzecio-rzędowa, gdyż pokład sólny 

należy według skamieniałości które zawiéra, do nadkrédo- 
wych, i że te osady młodsze leżą pod nierównie star- 
szemi piaskowca Karpackiego (fukoidowego) (“str. 3a i 33), 
pod które dostać sig’ mogły w skutku przewracania się 

warst, pr*y wzniesieniu się gór (str 35). Z toku przed
stawienia r/seczy, i uważanych i opisanych przez pana Z. 
skamieniałości, wnioskować należy, iż za najwiçeéj uzasa- 

dnioném poszedł zdaniem; lecz gdy wielu już gieognostów 
pi;zednim teflże przedmiot traktowało, dla wykazania pneto 

ly czém spostrzeżenia pana Z. od nich się różnią i w czém 

są nowe , miłąby dla czytelnika było rzeczą, gdyhy byt 

obszeraiéj objaśnił i wskazał oraz ocenił twierdzenia po-i 

przedników swoich, że nie wspomnę dawniejszych przed- 

Schoberem i Townsonem, to przynajmniej Beudanta, 

Oyenhausena, Lilia, Thiirnagla, Bouégo, Sydowa, a szcze



gólniej Kefferstejna, i Puszą, o zdaniach których, w krót 

kości się tylko wyraża (str. 3o, i str. 33); dotychczas 

bowiem znamy tylko rćcćnzyą pisma Rosta umieszczoną 

w Bibliotece Warsz. za grudzień' 1841, str. 686 i Hrdyny 

wBibl. za luty 1842 str. 442- Opis samego pokładu Wieli
ckiego, tojest ciał, w nim znajdujących się i sktadającycli 

go, jest bardzo trafnie ułożony, a wiele mają zalet w opisie 

powstania pokładu solnego zamieszczone przez pana Z. 

uwagi. * ’
Część 3cia do str. 120, zawiera opis kopalni, ro

bót i robotników, osobliwości kopalni, wreszcie wiadomości 

potrzebne dla zwiedzających żupę Wielicką. Część ta 

nic tak dalece nowego nie zawiera, jestto bowiem po 

większej części powtórzenie tego, co już w Hrdynie, od str. 

148 do 274, obszerniej znajdujemy.

Książkę pana Z. zakończa od str. 121 do i34, spis 

rozpraw i dzieł dotyczących się Wieliczki szeregiem lat 

ułożony, jakkolwiek dokładny, nie wszystkie jednak z tych 

dzieł, w ścisłym związku z przedmiotem opisu Wieliczki 
zostają. ' V Hieronim Łabęcki.

O  p r ó d i a ć h  d o  d z i e j ó w  P o l s k i c h . ,  w y d a w a n y c h  p r z e z  

M i c h a ł a  G r a b o w s k i e g o  i  A l e x a n d r a  P r z e z d z i e -  

c k i e g o ,  w  W i l n i e  t o m  1 .

Źródła do dziejów Polskich tak są u nas wàzném 

zjawiskiem, iź przyjmując je z odpowiedniem zadowolnie- 

niem i spółczuciem, zamierzamy , szczegółoirym rozbiorem 
przekonać, ile nas rzeczywiście zajęły. Pochwały zbyteczne 

są, tam gdzie jest wartość niezaprzeczona; powiedzieć je

dnak należy, że tom, ten piérwszy jest niemałą rękojmą 

dalszych w tym kierunku usiłowań wydawców, że praca 

ta szlachetnie, użytecznie podjęta, odpowie niezaprzecze- 
nie celowi użytecznemu. Każdy bowiem zbiór systematy

czny porozrzucanych wszechstronnie zasobów dziejowych, 

tę zawsze wielką mieć będzie zaletę, iż jest skojarzeniem



skupieniem w jednę całość tych drobnych cząstek, z których 

się skiada każda gruntownie wznosząca się budowa. Jestto 

wprawdzie niewdzięczna praca, niepozorna, mniej od innych 

umysłowa, gdyż jest tylko materyalnćm przysposobie

niem zapasów na przyszłość, ale tćm samém zasłużeńsza. 

Ktokolwiek zdrowo rzeczy pojmuje, ktokolwiek zajmował 

się kiedy wyrobieniem jakiegobądż przedmiotu history

cznego, i'atjvo oceni, jakiej wdzięczności warci u nastę

pnych ci, którzy innym torują.drogę do wyświecenia dzie
jów krajowych, z poświęcenierń indywidualności własnej
i wszelkiego ubiegania się za zaszczytem autorstwa; co 

usiłują przeszłość wyświecać jedynie zbliżaniem wzajemnem 
jéj rozproszonych cząstek, zanim najwyższa wiedza ludz

ka tak wskrzeszony organizm wybada; co mają sumienie 

wnioskami przedwczesnemi nie mącić téj przeszłości, któ

rej naturąlnemi wypadkami są drogie społeczeństwu chwi

le, bo teraźniejszość i przyszłość. Wielkie zatem jest po- 

święcenie tych użytecznych zbieraczów nie dla siebie, bo 

za ich sprawą, za ich przyczyną powstaje wielkie dzieło 

oszczędzenia następnym pokoleniom, błędów ich poprze

dników. Umiejmy cenić tak ważną usługę dobru ogólne

mu świadczoną, bądźmy surowi na wady, lecz wdzięczni 

za myśl przewodniczącą temu przedsięwzięciu, gdyż w niéj 

leży prawdziwa zasługa, a błędy są złem koniecznem ka

żdego ludzkiego dzieła. Popęd ku zbieraniu pomników 
przeszłości, nie jest ślepem u nas naśladownictwem sąsie

dnich krajów, owszem, ou wyrobił się na ziemi naszej, 

bo jest rozwinięciem się téj myśli, że napisanie obszernej 

pragmatycznéj historyi bez poprzedniczego zbioru jéj źró

deł, nie będzie doki'adném. Z przyjemnością zatem widzi
my pp. Grabowskiego i Przezdzieckiego idących u nas za 

popędem epoki, za szlachetnym innych przykładem, roz

poczynających nader ważną dziejom publikacyą, która 

zwiastuje może nowy okres pojmowania u nas historycznej 

pracy.
Uwagi i sprostowania, jakie nam zdały się potrzebne- 

mi, są raczej życzliwości dla dzieła skutkiem, aniżeli jakiej 

niechęci osobistej wypadkiem. Powiemy jak jest, i jakby



moźc lepiéj być mogío; w rzeczy która staje się niejako 

dobréra publioznem, dlaczegóż wspólnie radzić niemaniyy 
Dzieło cale składa się z pięciu "oddziałów, tojest 

z pamiętników, aktów, listów, dyplomatów i mieszanin. 
W  każdym z nich umieszczone są właściwe niby tym ka- 
tegoryom zapasy, w końcu opatrzone objaśnieniami. Wy

znać musimy, że na rozkład takowy wcale się nie zga

dzamy, wzbierze bowiem tak systematycznym, jak są źró

dła do bistoryiPolskiej, nie idzie o to tylko, aby rozga- 

tunkować tak nazwane akta, listy, pamiętniki i t. p. bez 

braku i wyboru, ale o to najbardziéj ażeby akta realne, 

tojest dowiedzionej autentyczności, publiczne, urzędowe 

były razem, a ulegające wątpliwości, prywatne, nie urzę

dowe, osobno. Ten jest główny podział do zachowania, 

wszelkie inne są podrzędne i mniejszej wagi. Dlatego, na- 

szém zdaniem, za nadto jest podziałów, a nie ma potrze

bnych. Co znaczy wyraz akta, w tym sensie w jakim go 

wydawcy używają?—nfci w Uczbie pojedynczéj znaczy pu

bliczne oświadczenie rzeczy jakowej, lecz wyraz ten w li
czbie mnogiej daje zawsze wyobrażenie zbiorowe o ma- 
teryałach róínéj formy, różnego kroju, które nie podług 

téj formy, tego kroju, ale podług rzeczy; treści i autefii- 

tyczności ich openiać ' * rozgatunkowywać należy, liatego- 

rya więc ahtów, jako część pewnej całości, zdaje nam się 

niewłaściwą, gdyż wszelkie dokumenta autentyczne są już 

tém samém aktami. Podział listów także zbytecznym nam 

się zdaje, bo jeśli są oryginalne,,, w sprawie publicznéj 

pisane, dowiedzionéj wartości, dlaczegóż dla bistoryi nie 

-mają być aktami, a jeśli są wątpliwego pochodzenia, dla

czegóż ich między mieszaniny nie policzyć? Powtarzam 

więc że źródła nie należy podług formy, ale podług war

tości ich ocepiać.
W  przedmowie, wydawcy wszczynają spór o pewną 

przewagę pamiętników nad listami, a w rozstrzygnienui 

téj kwestyi sami się plątają. Godziż się powiedzieć, że pa

miętniki są już co do formy bistoryą? Cóż za szczególna 

definicya, że pamiętniki są opisem rzeczy, a Hsty siadem 
iéj, jak gdyby, listy także opisem rzeczy być nie mogły!



Jakąi smutną przyszłość zapowiada autor korrespondencyi 

literackiej dla własnego dzieła!.. Wracając do rzeczy, naszem 

zdaniem jest, że jakikolwiek fakt, czyli w liście czyli w pamię

tniku przechowany, nie będzie jbszcze dowiedzioną prawdą, 

lecz zawsze tylko śladem prawdy, gdyż jako przez poje

dynczą osobę zapisany, z jednej strony uważany i pojęty, 

czyli on będzie w'formie rozleglejszej, bardzićj obiecują

cej, pocieszniejszćj dla potomności, czyli w formie skrom
niejszej, niepozornej, będzie zawsze faktem jeszcze niedo- 

wiedzionym, potrzebującym świadectwa innych listów, in

nych pamiętników. Mało jest bardzo w tem wyjątków. 

Jestto przeznaczenie wszech rzeczy, te'm być tylko czem 
są, a nie czem innćm; źródła będą zawsze źródłami, a 

nie historyą, tojest że w źródłach szukać należy prawdy, 

a nie mieć ją za już wynalezioną; excepcyą w tem stano

wią może akta urzędowe» dyplomata, które są zapisaniem 

narodowem faktów publicznych lub- prywatnych, i jako 

takie na większą wiarę i powagę zasługują, za rzecz już 

dowiedzioną przyjęte być powinny z pewnem jednak ogra

niczeniem. Ze źródeł prywatnych będzie zawsze tylko je

dnostronne zapatrywanie się na prawdę, na ten skielet 

pozorów uwodzących zwykle tych, co o rzeczach z pier

wszych w’rażeń sądzą. Mniemamy więc, że w tak szaco

wnym i wiele obiecującym zbiorze, na więcćjby się zda

ło główne rozgatunkowanie źródeł, na publiczne i pry
watne, albo tćż autentyczne i wątpliwe, a w tych dwóch 
dopie'ro zasadniczych podziałach wolno robić inne działy 
podrzędne, jeśli się koniecznie tak ppdoba.

Dyaryusz p. Miiiskowskiego podkomorzego Lwowskie

go drogi do wojska Zaporożskiego, jest ciekawy, popra- 

wniejszy od znajomego, lecz zarzucić mu winniśmy tę nie 

dokładność, iż z całego pisma trudno jest wymiarkować 

czyli dyaryusz ten pisany byt po polsku, czy po łacinie 

Styl jest 17® wieku, pisownia 19®, odsyłacze do wyra 

żeń Łacitlskich domyślać się każą jakiegoś textu Łacińskiego, 

albo jeśli textu tego nie masz, pocóż te.przypisy? Jeśli 

to są makaronizmy, lepiej je byto w texcie zostawić, a 

tłómaczenia Polskie w przypisach umieścić. Jestto zu-



■peinie fałszywa zasada, zacierać indywidualność Jakie

go pomnika, przerabianiem go w celu poprawności, na 

formg współczesną; tak w literaturze jak w sztukach, bg- 

dzielo tylko dowodem fałszywego ■ rzeczy pojmowania. 

Wszelkie* pomniki jakiegokolwiek wieku, dzisiaj przedru

kowane, powinny być albo zupełnie żywcem ujęte w ów

czesnej formie, i tak czytelnikom przedstawione, albo trze

ba je zupełnie przerabiać w tegoczesnii formę, nie zacho

wując nawet śladu oryginalności. I  nie ma w te'm środ

ka, bo jeżeli styl dawny zachowuje się, dlaczegóż zmie

niać pisownią; jeśli text jest Łaciński malujący ducha i 

obyczaj czasu, pocóż przerabiać go na l^olsżczyznę tego- 

czesną, która nie zastąpi oryginalnych wyrażeń? Jeżeli idzie

o dostępność źródeł dla ogółu, to i w tém nie widzir 

my wielkiéj użyteczności; owszem, wyznać musimy, że 

wcale nie jesteśmy za tém; Źródła będą zawsze dla tych 

tylko, .którzy z nich użytek uczynić potraGą, tojest dla 

ludzi już uczonych, w przedmiopie historycznym biegłych; 

wydawcy więc onych z tego zawsze winni wychodzić 
stanowiska, gdyż ubieganiem się' za popularnością ich, 
po części nawet szkodliwą, dowodzą tylko źe mają na 

celu łatwiejszy odbyt dzieła, co w czysto literackim wido-* 

ku postać nie powinno. Źródła, jakeśmy powiedzieli, nie 

są jeszcze historyą, czekajmy na jéj wyrobienie się, a wte

dy niech będzie historya popularną, przystępną dla każde

go; z niéj już zdanie przyjąć można, z tamtych takowe 

ś twarzać dopiéro należy.

W kategoryi aktów, pierwszy, tojest odezwa kró

la Stefana do obywateli miasta Zawoîocza, uderza nas 

brakiem krytycznego sądu. ' Jakaż jest autentyczność aktu 

przepisanego z brulionu, jak sami wydawcy powiadają, 

zdaje się orygiüalnego?

Co znaczy brulion oryginalny? Akt,exystujący tylko 

w brulionie, albo nic doszedł do skutku, albo w lepszym 

z^najduje się oryginale; gdzież więc jest oryginał jego? 

Źródła, tak świeżéj zwłaszcza daty, nie powinny być hi

potezą, lecz oparte, że tak powiem, na matematycznéj 
pewności; dlatego, w oczach naszych oryginalne bruliony



hgdą tylko retoryczną figurą; bo jakże rzecz jaka maslii- 

iyć za dowód, gdy sama jeszcze dowiedzioną być musi? 

Gdy więc taki akt wypadnie drukować, należy wskazać 

czyli doszedt kiedy do autentyczności, gdyż nie jest czy

telników rzeczą to poszukiwać, (i)
Informacya dana Mazepie jadącemu do hetmana Za- 

porożskiego, przekonywa, jak przedwczesne są jeszcze u 
nas wszelkie biografie historycznych osób, cóź dopiero

o historyi powiedlzieć! Minęło kilka miesięcyl jak p. Przez- 
dziecki w Ateneum skreślił historyczny obraz Mazepy, 
który mniemał być kompletnym, a tu juź jéden szczegół 
nowo -przez niego wynaleziony, cały jego koloryt odmie

nia. W  większych rozmiarach, na większe jeszcze natra

fimy niedogodności i sprzeczności. Zacznijmy od po

czątku, tojest od systematycznego wydawania źródeł, 

a koniec za pomocą Bozką sam z siebie przyjdzie.

Wracając się do informacyi danéj Mązepięs dodać 

musimy, źe w naukowym przedmiocie, trudno nam jest 

poprzestać pod względem autentyczności na prostem za

ręczeniu, jakkolwiek poważnem: przy każdym akcie powin

no być jego opisanie materyalne, czyli jest oryginałem 

łub kopią, zkąd pocÜodzi, gdzie się znajduje, gdyż bez 

tego akt najautentyczniejszy staje się napół tylko auten

tycznym, i mimowolnie nasuwa się powątpiewanie, a wąt

pliwość wszelka, nawet w przedmiocie literackim, do naj
niedorzeczniejszych czasem pi-owadzi domysłów; cóżto za 
dowód, źe akt jaki przez tego lub kogo innego udzielony 

został?

Co do listów, z widzianych w tym tomie, jedne można 

było słusznie w kategoryi aktów, drugie w rozmaitościach

(1) W  objaśnieniu wyrazów cudzoziemskich, naleSy tak£e mieć 

się' na ostroSnoici. W  dokumencie tym po rusku pisanym, jest 

powiedziano: „wcyska mszy rozkuczenili sia protiw wamj”  oo w na

wiasach wytłdmaczono przez rozgniewali sig przeciw wara. W y 

raz ten mylnie zdaje nam się byi pojgty; prędzejby przyjąć możno 

pochodzenie wyrazu rozhaczenili sia od wyrazu ̂ i-ozfeuc, rozkowat, 

tojest: Se Sołnieritwo nasze wyszło z  karbów subordynacyi, po

rządku, le sij rozpuściło, wyuzdało pw wam.



umieścić, gclyź powtarzamy, poclziaî ten zupełnie zbyteczny 

nam się zdaje. Wszak listy cara Iwana do p. Chodkie

wicza, króla Stefana do Stanisława Tarnowskiego, St. 

Żoikiewskiego do Zygmunta III, Lwa Sapiehy do tegoż, 

Raróla Chodkiewicza do króla, innéj zupełnie są warto

ści, od listu Stanisława Herburta do Jana Zamojskiego, 

p. Mieleszki do p. Piaseczyńskiego; pocóż je z sobą ko

jarzyć?—chyba dlatego, że są jednćj formy. Tu znowu o 

autentyczności tak jednych jak drugich, z pozoró\V tylko 

sądzić możemy, bo nigdzie nie powiedziano cżytosą^ory- 

ginaty lub kopie, lecz tylko ie pochodzą z papierów Pro

zom, Rościszewskiego etc. Kiedyż przyjdziemy do téj sza- 

nownéj dokładności, która jest kondycyą fine cjua non 
wszelkiego rodzaju pracy?

W oddziele dyplomatów, to najprzód mamy do zarzu

cenia, iż odmieniono właściwą im pisownią; najściślejsze jéj 

zachowanie koniecznie jest potrzebném; wydany dyplomat 

powinien być wierną kopią, niejako przerysem oryginal

nego, nie pod względem graficznym, lecz co do stylu tex- 
tu; najmniejsza zmiana, opuszczenie lub przerobienie ja
kiego wyrazu, jest juź naganną niedokładnością; ścisłość 
jest potrzebna, jako rękojmia dokładfiego wyczytania. Kto

kolwiek ma trochę wprawy w tym przedmiocie, sam mo

że doświadczył ile często, mato nawet znacząca zmiana 

w jednym wyrazie, przeistoczyć może cały sens rzeczy: 

lepiéj jest text święcie zachować, a uwagi, zmiana i obja

śnienia, jakie zdadzą się być potrzebne, w przypisach za

mieszczać, gdyż każdemu wolno jest je przyjąć lub nie, 
mając text oryginalny przed oczyma. Nie jesteśmy także 

za przedrukami : sam p. Przezdziecki przyznaje się do trzech 

dyplomatów umieszczonych już w swoich Obrazach Podo

la, Wołynia etc. Wycsjęrpnijmy wprzód rozproszone w ory
ginałach, a potem dla ułatwienia poszukiwań historycznych 

możemy błąkające się po różnych dziełach, i to mniéj 

znajomych, w jediię całość zebrać. Oprócz tego, i tu uczy

nić musjmy (zarzut niedokładności; niedość powiedzieć, 

że ten dyplomat wyjęty jest z archiwum x. x. Dominika

nów IV Łucku, a ten ze zbioru mego, ale dodać należy,



czy jest przepisany z oryginału i gdzie się ten znajduje? 

nzy jest transiimptem , czy jest przedrukie;n, i 7, jakiego 

dzieła? czy o autentyczności jego nie ma żadnej wątpli

wości? jeżeli przepisany z kopii, czy była jedna użyta, 

czyli tćż z innemi porównywana? Nakoniec, zdaniem na- 

szćm, dyplomata tak są ważnćm źródłem do dziejów kra

jowych, że nie powinny być z innemi mieszane; lepiéjby 

było ażeby się stały przedmiotem osobnéj pracy, osobne
go dzieła. Dyplomata tak porozrzucane w kilku lub kil- 

kunastu tomach, niedogodne będą w poszukiwaniach, i 

znów nie odpowiedzą zamierzonemu celowi użyteczności; 

wszędzie i zawsze kodexa dyplomatyczne osobno wycho

dziły, gdyż nie dość jest zebrać dyplomata i wydać je, 

należy jeszcze ułatwić ich użycie; dlatego zwykle przy 
wszystkich dyplomataryuszach dołączone są indexa, to

jest szczegółowe regiestra osób, miast, i wsi, tudzież jeden 

systematyczny, drugi chronologiczny spis dyplomatów w nim 

zawartych, czego w niniejszćm dziele i spodziewać się nie 

można.

Nad jednym z niniejszych, bliżej się nieco zastanowi

my. Zdarzyło się nam w ręku miec oryginał, znajdujący 
się w archiwum x. x. Lubomirskich wDubnie przywileju 

królowej .iadwigi danego x. Feodorowi Ostrogskiemu, 
na zamek Ostróg z przyległościami w Krakowie i3c)3 r. - 
Mając kopią zniego, zrobioną, porównaliśmy ją z odpisem 

tu umieszczonym; że te dwa odpisy nie zgadzają się z sobą 
w wielu miejscach, winniśmy wskazać tę różnicę. Zaczy

na się przywilej dłukowany (po tytule) od wyrazów: <juam- 
^uam Reginalis, lepiej jest u nas qui^cjut~^(ciuidcjuid) Regi- 
nalis dignitas etc. nie wiem dlaczego wyraz dignitas opu- 
.szczony. Dalćj zamiast ex officio, debito lepiej jest u nas 

ex .offiâis débita; zamiast censeantur, receseantur (sic); za
miast yiV/nixe canstantiae, powinno być, jak v nas: firma con-
stancia (ten błąd zmienia nawet sens rzeczy); nie
ale phnam, nie castrum ipsius Ostrogovîense ale Ostrogów 
(sic) z podwójnćm w na końcu (tam gdzie ma być Ostro 

goviense, jest w oryginale Ostrogovien); nie (juod Dominus 
Feodor ale praedictas Feodor, nie poterunt ale poterint; nie 
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infra octavam, ale octavas (tak się zwykle wówczas písalo); 

n\e. Mar szalko, ale Marskalko, nio ̂ Tlu>micone, si\c '/'homco- 

nfi}. nie Clemente de Quilma, leoz zdaje się nam prędzej 
Quilina-, nie Janissio,. ale Jacussio., (często się na to imie 

w ówczesnych dyplomatach natrafia); nie Petri dĄgrzytni- 

ki ąle fie Srzi/tnijkij. Oprócz tego, w przypisku powie- 

dziatM?, źę pieczęć na wosku z wyobr&ieniem herbu Pol

skiego j  Wegieii'skiégo, zdaje nam się, ie i to niejestzu^ 

pełnie, jdokładnćra: nim się o rzeczy zawyrokuje, lepiej ją 

wpr?ó.d opisać  ̂dobrze. Pieczęć z dwóch tarcz się składa, 

do ?iebip przytkniętych, i z sobą połączonych; na jednéj 

orzeł bia3;y , z koroną, zwykły herb dawnego województwa 

Krakowskiego, na drugiej gwiazdy na jednej połowie, a 

trzy rajeki wpoprzek na drugiej, herb dawnego woje

wództwa Sandomierskiego; z tego wnieść można, źe her

by na tej pieczęci znajdujące się, są raczej, herbami ziem 

Jií:fik.ow^k¡éj ,i Sandomierskiej, na czelo innych w samym- 

że tytule wymienionych. Nie chcemy z jednego dyplo
mata, sądzić o wszystkich; inne mogą być dokładniejsze: 
wskaziłjęmy bł^dy, aby przekonać jak ostrożnym, i sumien

nym być należy jy wyszytywaniu dyplomatów, jak unikać 

wszelkich, zmian, nawet ęo do pisowni, które dę niczego 

nie prpyyadząc, zacierają piętno oryginalności, (b^

Olki,enićka potyczka ciekawym jest i ważnym zabytkiem 

sjtaręj poezyi naszej. Mieliśmy udzielony sóbie rękojiis 

tęg() poętn^tu W dawnéj kopii, przez p. Michała Baliń-

(Ij) zarzuty ęzynione przeciwko teinii dyploińśito-

wi^ jalfobjfiky» Jł.4vyiga ni« minł'a prawa nadawania dóbr Riisiiiom; 

na tak ?arZvM; o<Jeowi>my cytncyą z Długosza, który na

karoię lau (Jjf^esiqtáj, tgłP.u I.; ed. fcipłltjĄ} powiada: ,„He-

dvigis Połoniae Regina cpngregątpM.fj. ełiwUw» łii Rnssiao terras 

processit... sub brevi tempęre Castru^n Pr^^jnisl etc... ac omnia 
ülí'Á ćastra> Russiae.-, conf^n t .,,.v ę,o,p.<JHisita casti? et dedita 

Baroriibus Poíoníae .coinmiltit et terrąs Russiae prqedioWS perpe '̂ąm 

e* omn injuria a RegjjiJ Poloniao aliénalas, eidein Regno Poloniae... 

KWflUtgrflf tt peunit.*»



skiego; porównawszy go z textem tu wytliukowanym, na 
liczne natrafiliśmy waryanty. C)

{*) Nie od iZKOzy ino£e będzie wskazać celniejsze.

W  wierszu piątym jest:

„Nie bez Łalu zaiste mówić to przychodzi.

U nas jest: nucić to przychodni.

W  wierszu 24 z Rzymu przyprowadzona.

O nas z Lacyum.

Wiersz 27: „dopoinó?. mi oj>isać ów winTc niespokojny,

„grunt, porządek i skutek téj wewnętrznej wojny. 

U nas jeSt , w ów tt̂ iek niespokojny.

Wiersz 79: „Źe nie wola rodziców i nie affekt panny.

Nie tak pros’ba jako strach stawał nieustanny. '

CJ nas jest: Za nic wola rodziców, za nic affekt panny.

Nie tak pros'ba jako strach swatał nieustanny.

W wierszu 115 zaiúiast nie chcąc pokłonić sif panu

U nas jest: nie chcąc wraz pokłonić panu.

Wiersz 139: ,,TVni‘t ogień zawziętości podniosła królowa

„A  cokolwiek, pamiętna na krew własną głowa ctc. 

U nas jest: £o w ten stopień zawziętość podniosła królowa

Ze cokolwiek pamiętna .........................................

W  wierszu 151 zamiast: „Ujęta Sapiezyński nom'dotéj roboty. 

Ü nas jest! W  wikłała  . . . . . . . . .

W  wierszu 104 zamiast: „Zbytnią się nad dragiemi zwykła 

' rządzić władzą.
Ü nas jest: nad równemi.
W  wierszu 107: „Znali £e to cios na nich

U nas jesl! £e to gas na nich (gas udérzenie ná ko

go ob. Lindego).

W  wiersZn 239: „Przeciwne bardziej sobie sejmy pokriowali.

lepiéj jest  ̂ scyssye,
W  wierszu 306: „7ie wolność Aóhr kościelnych 

lepiej praw.
Wiersz 349: »Rozdrażnił bardzo Litwę postępek tak iwawy.

U nas jest; Rozdrażnił bardziej Litwę postępek tak krwawy. 

Wiersz 429 zbyt długit

„tanieáé w postronnych dWorach, a za ich się wdaniem.

U' nas jest: zanieść postronnym, a za ich się wdanieiń.

W  wierszu 477, zamiasit: >jać przyjdę jaśnie to pokaSę 

U nas jest: jać poydé jawnie to pokażę.



JNoty i ul>jasnicni¿) przy końcu lonui zntijdujiicc siy, 

dowodzą wielkiej może crudycyi, wielkiego obczytania sii;

W  wierszu 513, zamiast: „rozumu wielkiego.

lepiéj, umysłu wielkiego.

W  wierszu 517 nie „Gdzie, obóz zatoczyli, 

ale załozyli.

Wiersz 546; „Wstrzymał swoim kredytem to spiskowe dzieło 

lepiej jost u nas to związkowe dzieło.

W  wierszu 565: „Orszę wiedzie Kmicic
nie Kmicic, ale Kmita. '

Wiersz 574; „W łasny zaciąg ku wspólnej podnoszą, potraebie,

U nas ni? podnoszą, ale prowadzą, gdyż zaciąg ju i był po- 

'dniesiony.

Wiersz 650; „Przez moje stratowane, bieżcie, idźcie cato,

U nas jesl: przez aio)^ stratowanie, bić się, idźcie ciało. 

Wiersz 780: „C ii wpadłszy na arinatj Sapieżyńskiej strony, 

„Wodzowie od kartaczów szukali obrony.

U nas' Az wpadszy na harmatę SapieSyiískiéj strony,

W  odwodzie od kartaczów szukali obrony.

Tak jest lepiej, gdyz nie ma tu mowy o wodzach.

Wiersz 788: „bdn'aínií;)' przeciw niemu po zagonach' skoczył! 
Ü tias jest! Odwdhiie prżeciw niemu na, konia wyskoczył. 

Wiersz 790.- „Ow spadłszy zkonia, ziemię i'M'a/;>oioA;ą skropił,

U nas jest: krwią pod soba skropił.

W  wierszu 846: „Dochodząc nieprzyjaciół gęstym dymem ściele, 

€ nas: gęstym trupem i zdaje sig lepiiij.

Wiersz 859: „Żwawiej zatem hó\straszny w oba szykach wstaje,

Ü nas zdaje si{ być poprawniejszy.

Żwawiey zatym |)oy w szyku z obu stron powstaje.

W  wierszu 906 zamiast: „ miSwią kapelanom grzechy, 

lepiiSj mówią swe kapłanom grzechy.

Wiersz 942: „Szlachta

„Zagrzawszy głowy trunkiem 2al dawny rozwodzi, 

„Który z świeżej krwi zemstę gorętszą w nich rodzi. 

U uas ostatni wiersz jest:

Który świeia bitwa gorętszy w nich rodzi. 

Nie wspomniemy tu o innych mniej znacznych waryaiitach, 

gdy£ dość jest i tych, aby się przekonać, ze gdy manuskryi>t jaki 

z kopii się wydaje, lepiej jest mieć ze dwie różne od siebie dla po. 

równania ich z sobą; nigdy niema zbytku poprawności, a pośpiech 

rzadlio jest korzystnym. ,



w dziejach krajowych,' lecz aie wiele nas nowego uczą; 

dość jest wziąć Volumina Legum, Niesieckiego, i kilka 

dziei jeszcze, aby co podobnego napisać. Te objaśnienia 

jeśli, jak się zdaje, dla wygody czytelników są czynione, 

miałyby właściwsze miejsce zaraz obok tych wyrazów do 

których się, odnoszą; przy końcu tomu czytelnik spodzie

wa się zastać jakieś uwagi z wyższego staiiowiska, wyglą

da czyli te nowo odkryte źródła nie, spowodowały do 

jakiegoś innego zapatrywania się iia rzeczy pod względem 
historycznym lub prawnym, a tu zupełnie co innego znaj
duje, Jeśli takowe rozprawy nie są zamiarem wydawców, 

lepiej jest nic wcale nie umieszczać, jak takie noty bio

graficzne, lub proste sprostowania, które gdzieindziej mo
gą być bardzo pożyteczne i ciekawe, ale tu całkiem nie

właściwie figurują.
Zakończyć winniśmy tém oświadczeniem, że w ogól- 

Hości w ocenianiu źródeł historycznych, więcej zwracamy 

uwagę na ich zewnętrzność, aniżeli na treść samą; mate- 

ryały bowiem historyczne, mające rękojmią autentyczno

ści, sumiennego wyczytania, dokładnego wydania, tém 

saniem już są zabezpieczone od wszelkiej przedwczesnej 

napaści, nie mogą być sądzone ze stanowiska znajomych już 

faktów, przyjętych opinij, ale raczéj służyć one powinny 

zdrowej krytyce za normę do. ocenienia takowych’ Wka- 

żdym przeto svirniennym rozbiorze źródeł, opierać się na
leży o ilé możności przekształceniu ich, zacieraniu ich 

oryginalności, porównanie zaś faktów w nich mieszczących 

się, brakowanie lub przyjęcie onych, jest już dziełem pó- 
żniejszem, dziełem historyi. L. R.

Latarnia czarnoksięska, obrazy naszych czasów p rzez  
J. L  Kraszew skiego, cztery tomy. /Warszawa., 
nakładem Orgielbranda, 1844.

Z pióra p. Kraszewskiego, jak z rogu obfitości, sypią 

się powieści, poezye drobne, poemata, szkice, ułamki hu

morystyczne, historya, krytyki, rozprawy estetyczne i t.d.



:i Uaùly i. czytelników, przypominając sobie wiek miody 

aiitora (ij, dziwi się nad talentem, który zdaje sig ¿e 

mniej potrzebuje czasu do napisania książki, niżeli publi

czność do jej przeczytania. Pomijając pisma, któro dzien

niki peryodyozne ogtosiîy i ogtaszają, wydane oddzielnie 

dzieia p. Kraszewskiego, do 70 już tomów zajmują. Lir 

, teratura Polska nie miâta jeszcze takj płodnego pisarza. 

Dotąd drukarnie Wileńskie wyłącznie zajmowały się wy

dawaniem utworów i prac literackich p. Kraszewskiego; 

Tygodnik Petersburski pierwszy prawie o nich podawał 

wiadomości; wówczas czytelnicy nasi wiedzieli co ich cze

ka, bo pomimo okazywanej ciągle tęsknoty za nowemi 

dziełami autora, musieli być cierpliwemi dopóki wprzód 

exemplarze nie objechały w tamtych okolicach znaczniej

szych! mi^st, wielkich jarmarków, kontraktów i zgroma

dzeń szlacheckich, a kiedy już reszta pozostała nie mo

gła tam znaleść pokupu, dopiero przywożono ją dla nas, 

jako dowód goi'liwéj pamięci o łaskawych zawsze czytel

nikach. Teraz pismami p. Kraszewskiego już 1 nasze zaj
mują się drukarnie. Nakładem Orgielbranda okazały się 
w tym roku w powtórnem wydaniu poezye tego autora, 
a niedawno ogłaszając tenże sam wydawca powieść p. 

Kr. Latarnia czarrioksięzka, znacznie nam uhttwii zapo

znanie się z nowemi utworami zasłużonego pisarza.

, Latarnię czarnoksięzką liczymy do rzędu lepszych po

wieści p. Kr. I tu, jak innych pismach, zachowuje au

tor swoję indywidualność, znane już zalety i wady. W po

jedynczych zarysach trafny, w malowaniu charakteró>v nie

pospolity a często wzorowy, w sytuacyach komicznych 

uderzający dowcipem, praktyczny znawca ludzi: w two

rzeniu jednak całości za dorywczy i niepewny, często brak 

mu téj myśli która panować winna nad utyvorem i stano

wić jego całość, brak artystycznego wykonania: na od

danie namiętności za słaby, niekiedy w opowiadaniu za 

rozwlekły, pomimo, to nigdy się nie naprzykrzy i ciekawość

(1) \yindoino ia urodził się 26 lipca.1812.
(2) Orgielbraiid wydał w tych dniachi Nowe Studia Literackie 

J. I. Kraszewskiego w dwiSch tomach.



czytelnika umie prflwie w równyip . stopniu do Isoiica 

utrzymać. Proza jego pozostanie wzorem pięknej prozy 

potocznej.
Osnowa Latarni jest bardzo krótka, prosta a nawet 

podrzędna, stuży tylko za tío, na którem autor rozrzuca 

szczodrze mnóstwo scen, i obrazów. Główną osobą po

wieści jest p. Stanisław, młodzieniec piękny, bogaty, tro

chę roztrzepany. Z uniwersytetu zagranicznego przybywa 
wprost do wuja, pana Augusta, a ściskając go serdecznie, 

śmieje się zaraz na wstępie z tego, źe poczciwe niemczy- 

ska, nauczyciele jego, wychowują ludzi jak gdyby wprost 
z uniwersytetu na tamten świat na examen iść było po

trzeba, bo paplą a paplą o duchach, duszy, filozofii, Bo

gu i t. p. „Nauczyłem się —mówi —strasznie mądrych rze

czy, o jakich wy tu na parafii, kochany wujaszku! wy- 

obraienia nie niacie; nauczyłem się wszystkich systema- 

tów filozofięznych, których koroną Hegiel i panteizm._ Skoń

czywszy edukacją tak, że w kraju jestem jak obcy i do 

niczego niezdatny.” Każdy odgadnie, ie  tak usposobione

mu młodzieńcowi nie pozostaje inny zawód, jak stan mał

żeński i spokojne ustronie. W  tym celu właśnie zabiera 

się p. Stanisław świat poznać, a wuj wyrachowany , zi; 

mny, zbrojny doświadczeniem, jest jego przewodnikiem i 

pragnie ten świat mu pokazać, w którym żyje, tojest: W o 
łyń, Podole, Ukrainę, z których obrazy największą ozdo

bę Latarni stanowią. Charakter wuja i siostrzeńca po
zna czytelnik z tych kilku trafnych myśli, wyjętych z ich 

rozmowy. August się odzywa do Stasia:
— Krótko cię znam, moźebym jeszcze nie miał prawa 

sądzić, ale takich jak ty, poznaje się od razu lub nigdy. 
Ty ufasz w ludzi, w szczęście, w swoję złotą gwiazdę, ro

isz wiele, niecierpliwie wylatujesz przeciw; troskom i za

wadom; wierz mi, kto tylko wiele się spodziewa, zawsze 

się zawieść musi. Ja, mogę powiedzieć, jestem o tyle szczę

śliwy, o ile nim byc w mojem położeniu można, ale dlacze

go? Dlatego, że idę przez życie, jak po gorących węglach, 

jak po trawniku ustanym wężami, patrząc co chwila, aby 

którego nie nadeptać, nie obudzić. Wyrzekłem się wszy

stkich gwałtowniejszych, roskoszy, po których nieodmien-



nic idzie smutek, zavvody, boleść; ograniciani się spoko

jem, uciekam od ścisłych związków nawet, bo , jak to juź. 

nie jedna czuta pani uważała, lepiéj nie mieć pieska, niż 
patrzeć jak zdycha albo się wścieka. Wyrzekam się ŵ ięc 

wszystkich piesków, żeby ich nie tracić.

— Somme toute, odrzekł Staś, bojąc się niestrawności; 

wujaszek głodem się morzy. Okropne tchórzostwo i szka

radny egoizm.

— Pozwalam, ale to egoizm rozsądnego, zimnego, wy

rachowanego człowieka; cale różny od egoizmu trzpio- 

ta, co jak łakomy lub głodny żołnierz, sadza rękęwukrop, 

aby z niego kawałek mięsa, często tylko kawałek kości, 

wyciągnąć. JMamawiać cię do mego sposobu życia nie my

ślę, Stasiu! i t. p. ,

Zaledwie p. Stanisław zbliżył się do świata, pokochał 

zaraz i to gwałtownie, wprawdzie nie bardzo piękną i nie 

bardzo młodą, ale za to zbyt idealną i namiętną kobiété- 

Hrabina Julia, żona człowieka niedołężnego, matka pra
wie dorosłej już panienki, któréj pomimo tak ważne obo

wiązki, serce próżnować nie może, po ukończonych mito- 

stkacb z Alfredem, a podobno i z innemi szczęśliwemi po

przednikami bohatera naszej powieści, przywiązuje się na

miętnie do niego. Romans ten przeciąga się przez trzy 

tomy i czwartego większą połowę; trwa dtugo wśród naj

piękniejszych uczuć i poświęceń, a z coraz większym nie- 

bespieczeństwem dla p. Stanisł.nwa, aż w końcu wuj wy

rywa zręcznie zapaleńca z uścisków nieszczęśliwej kobiéty

i w Kijowie, w Ławrze, pokazuje mu pannę JNatalią, mto- 

dziuchną, piękną jak cóś idealnego, z czarnemi rzęsami, 

z smętkiem wyrytym na twarzy dziewice. Rozsądek p. 

Stanisława cuci się; wówczas widzi przepaść jaka go od 

hrabiny rozdzielała, kocha Natalią z jéj szczéroty, czysto

ści, zyskuje wzajemność. Lecz ta miłość nowa, zadaje śmierć 

opuszczonej p. Stanisława kochance.' Wypadek straszliwy 

w swych skutkach. Natalia, narzeczona już p. Stanisława, 
nie chcąc (jak sama mówi) aby ją pokazywano palcami
i wołano: oto ta co zabiła Julią, zrywa wszelkić z p. 
Stanisławem stosunki. Ten, ciężko zraniony, kiedy mu się



w sercu piekło burzyło, w rozpaczy postanowił umrzeć i 

nhtyćhmiast wyjeżdża, wyjeżdża za granicę i wkrótce wra

ca z pigkną cudzoziemką Matyldą, którą pojął za żonę i 

tyni sposobem kończy wszelkie swe marzenia, tęskrioty  ̂

nadzieję i t. d.
Treść powyżej flrzytoczona przekonywa, że z niéj saméj 

autor żadnych zasług nie szuka, bo nie obrał jej za cel główny 

utworu, lecz tylko za ramę, w którą natłoczył mnóstwo obra
zów przedstawiających dzisiejszych ludzi i dzisiejsze życie 

Wołynia,PodolaiUkrainy, i to właśnie stanowi całą wartość 
powieści. Wszędzie gdzie¡áiétylko przesuwają główne osoby; 

z a r a z  je otacza grupa figur coraz nowych odznaczających 

się charakterem dobrze określonym, w akcÿi cifekawéj i 

nieraz mocno zajtnującćj a wszystko w iniejschch wie

le dla nas mających cerly z położenia, z pamiątek. Jestto 

prawdziwa latarnia fczarńoksięzka, w któréj rnistiz w śxvietld 

sztucznéni przedstawia osoby, sceny, widoki, tym cieka

wsze, tyih bardziej przemawiające do naszego przekonania, 

ie rzetelnie nasze objawiają życife. W mnóstwiij ośóB 

Latarni, chociaż kilka charakterów podrzędnych trafnie 

skreślonych,- żaden jednak nie przywiąże czytelnika. Pan 

Stanisław; pomimo szlachetności i najlepszych chębi, zdaje 

się jakby miał rozsądek skrępowany. Napozór wielki okazuje 

zapał w czynach, w istocie jest igraszką swej fantazyi; nië md 

żadnćj woli; jak liśćrzubony na pierwszy podmuch wiatru, pę*̂  
dzi. nie o swojćj sile. Losy nieszczęśliwćj Julii robią niekiedy 
wrażenie, uczucia delikatne, sposób myślenia wyższy öJro- 

żnia ją od innych kobiet, lecż zriowii tá ciągła gorączka zà mi
łością bez względu na godność Swoję, ńa godność żony i mat

ki, ta ślepota którćj żadne doświadczenie iileczyć nie może, 
zamienia Julią na heroinę tegoczesnycli romansów Francuz

kich którćj bolesne zdarzenia więcćj ckliwość jdk współczucie 

obudzają. Niewiele zajmie i Nataliai, śżbzćra,riaiwriśNdtalia. 

¿początku jćj naturalne postępowanie podobać się musi, 

lecz zbyt krótko ją widziriiy áby się do nićj zupełhie przy

wiązać, a nawet scenę' rozstania się z p. Stanisławem, z ogó

łem Ijćj charakterii pogodzić trudno. Chociaż żadnćj 

t osób głównych czytelnik nie pokocha, za tc( ciekawie prze- 

łom IV. Gtudaieii 1S45.



biega obrazy i sceny litôve si(; Uiininio rodzą i wykazują 

('.oraz nowe zdarzenia i coraz innycb ludzi. Tc rysy miej

scowe, byiy głównym ncleni powieści; niektóre z nieb dra

matycznie, niektóre malowniczo oddane, stanowią wartość 

utworu. Z tycli scen najpiękniejsze zdaniem naszem: Dwaj 
jjrawniey, jedna sprawa, gdzie dwaj prawnicy wzorowo 

skreśleni, Sceny salonowe. Wypadki z kontraktów Diihień- 
skich, Opis Kijowa, Stary dom pański.) Wizyta u pana An
toniego, Wyhoty i inne. Historya Sawki zbyt znana, za 

rozwlekła, a chociaż przez wieśniaków opowiadana, brak 

jćj i stylu i formy gminnej. Ciekawym jest rys charakte

rów: Podolanina, Galicyanina, Ukraiiica , ■ Wielkopolani

na, Koroniarza i Litwina. Wiele w nim prawdy, zdaje 

nam się jednak żo Koi’oniarz wie tak u nas wygląda jak 

w tamtych stronach. Zamieszczamy ton wyjątek dla czy- 

. telników naszych; ,

„Spójrz, rzekł August do Stasia, nad tamtym stoli

kiem, to Podolanin, którego tak wiele rysów zl)liża dr> 

Galicyanina. Oba mają żyłkę do państwa, usposoI)ienie 

do tej' choroby. Ale gdy. Podolanin kontentuje się hra^ 
biostwem tylko na listach, Galicyanin ma je formalne, 

kupiąne, opieczętowane, na pargaminie. Oba lubią wy

stawę, dobre jadfo, smaczny napój, swobodne i wesoło 

życie, bez tro,ski o jutro, bez zastanowienia nad użyteczno

ścią swoją i manią na świecie. Poznasz Galicyanina po 

wyttrornym. a niesmacznym stroju, ekwipażu, po herbo- 

wanćj liberyi, po tysiącu fraszek, któremi się otacza, a 

nareszcie (z niewielą wyjątkami) po umysłowej jego nico

ści. Podolanin więęćj czyta î umie, Galicyanin więcej sig 

z n a  na kuchni i winie. Cywilizacya Galicyjska cała jest 

materyalna, arystokratyczna. W  Galicyi niema prawie 

sdachty; wszysęy są panami, albo niczem. Tak przynaj

mniej wydaje się nam, co widujemy prtywoźnych u nas. 

Galicyaninów; możebyśmy inaczej ich widzieli w domu. 

Galicyanin jest chełpliwy i próżny, często nawet dozwala 

sobie naddatków w opowiadaniu o sobie, swoich stosun

kach, majątku i t. d.
Podołaniu jest skromniejszy, ale ma wszystkie skłon*



uości brata Galicyanina, tylko liierozwinigte, jeszcze 
w pieluszkach. Literatura w Galicyi, nie jest powszech- 

nem zajęciem; uprawia ją (styl dawny) kilku chudych li

teratów i kilku wielkich panów, co zbierają ksiąiki, wyda

ją swoje i nie swoje dzieta, formują zbiory artystyczne, 

może trochę przez próżność. Mato się u nich wydaje, nie 

wiele czyta i kupuje książek. Podole w tym względzie 

przewyższa Galicyą, chociaż o niewiele. Zresztą, nie znani 

dość Podola, abym mógł suriiiiennie o niem sądzić.
Z tych próbek Ukrainy, któreśmy tu widzieli, wyiej, 

daleko postawiam Ukraińca. Ukraińscy obywatele, są rze

czą panami,, zamożni, bogaci, a nie mają do państwa pre- 

tensyi; pracują nadj powiększeniem majątków skrzętnie, 

z pewnym rodzajem zapału, z wylaniem się: ale używają 

majątku nabytego, jak ludzie prawdziwie ucywilizowani. 

Na Ukrainie piszą wiele, zajmują się literaturą, czytają i 

kupują książki; życie umysłowe w tym kątku, ]‘est może 

na wyższym, niż gdzieindziej stopniu. Nietylko literatu

ra nasza, ale obce znajome są poufale ośivieceńszój fu 

klassie, i jedną z najmilszycli dla niej rozrywek. Wobej- 

ściu się Ukraińca, znać pełnego życia, wykształcenia, za

pału człowieka; to mu nie przeszkadzaj do zbierania ma

jątku, spekulacyj nal wielką skalę i bogacenia się. Żyje 

wystawnie, ale w miarę swej możności, i zawsze z tą oglę
dną przezornością na jutro, którą zbrojny nie łatwo się 

rujnuje. Zdaje mi się, że na Ukrainie majątki są czyściej
sze i mniej odłużone, niż gdzieindziej w naszym kraju. Gdy 

by można wybierać, dla'towarzystwa Ukraińskich obywa

teli, przeniósłby się w ich strony. Trudno gdzieindziej 

spotkać razem tylu ludzi wykształconych, tak umiejących 
żyć umysłowem życiem, tak miłych. Na Ukrainie mniej 

tych wielkich zbiorów, bibliotek, obrazów; przedmiotów 

sztuki i ciekawości, na które gdzieindziej przez fanfarona

dę się rujnują; tu naprzód zbierają pieniądze , a potem 

używają ich, n.ie na dogodzenie próżnośti, ale na prawdzi

we uprzyjemnienie życia. Ukrainiec nie ma w sobie nic 

z dawnego Ukraińca; nie \yiem nawet jak cywilizacya, co, 

równo płynie na wszystkie strony, przylgnęła do nie-



go prędzej, skutyczflićj, przyjgla go do głębi, bardzie) niż 

jego sąsiadów?' Zamożność ¡zapewnienie niezależności pod 

■Vt'zgigdcni materyabiyin, njoźe wytarło drogę wyksztaice- 

niii umystoweniu, które że jest na Ukrainie w wyższym 

stopniu, tego nVi nikt nie zaprzeczy.1 Jest^ może jedyne 
miejsce, gdzie dziś literaturę biorą serio, gdzie tylu pisze

i pisze tak dobrze; gdzie tylu czyta i pojmuje tak wybor

nie, gdzie wreszcie książka wyborniejszej treści, przyjętą 

bywa i osądzoną. Ukraina żyje prawdziwie głową.

Spójrz teraz na tego przybylca z Wielkiej Polski, głę

bokiego polityka z brodą, _w rcjtfraku, z laską o gałce zło

cistej, gazetą w kieszeni i drwiącym uśrniecbem na ust.nch. 
Może nam złą próbkę przysłali z Poznańskiego, ale mu- 

sim sądzić z tćj próbki, mianowicie, gdy się często prze- 

i îyka przed oczami coraz inna, ą zawsze sob.ie podobna.

Wielkopolanin ma wysokie wyobrażenie o kulturze 

^wojąj, oświeceniu i wyższości braci. Z wzgardą i polito

waniem spogląda na nas pół barbarzyńców jeszcze, co 

mieszkamy na lodach północnych! Wielkopolanin odbył 
uniwersytet w Berlinie i kocha się w Heglu, pozbył się 
wiary a nabył filozofii, której tylko wypadki i wnioski za

pamiętał, nie wiele się troszcząc o resztę, niezrozumiałą 

dla niego i przyjgtą na słowo nauczyciela. Wielkopola

nin najczęściej mówi o polityce, udziela wielce stanowczych 

nowin politycznych, które mają ot, ot, świat do góry no- 

gan»i wywrócić. Chwali się oświatą swojego kraju, swo- 

bodnem'nauczaniem, pismami pcryodycznemi,jwychodzą- 

cemi chieły, professorami; jest nareszcie prawie zawsze nie

przyjacielem herbów, (chyba sani miał nazwisko choć se- 
mj, .historyczne, bo w takim razie naturalnie wyjątek) 

Wielkopolanin, antyarystokrata, nienawidzi z całej duszy

brab.... i d<iwpdzi mu fałszowania dla jakichś widoków
pomników historycznych; radby zaszczepiać wszędzie fi

lozofią Hegla i wykorzeniać pacierz i mszą. Uważając cześć 

obrzędową oddawaną bóstwu, za dzieciństwo dowodzące 

u nas aryero.\vani.a umysłowego. W i e l k ę p o l a n m  me jest 

nie jesttćż ubogi; najwięcej skrzętny i rachu
jący się dobrze: n|e ma też czem szumieć, 'bo oc| swojéj



głowy i tytułu dziedzictwa, płaci, jak powiada, tysiąc tala

rów. Wielkopolanin zajęty jest propagandą Heg!ow.ską i 

nowych idei politycznych, i dlatego zapewne nosi brodę.

O p. Garnier-Pages mówi z zapałem, czyta gazety opozy- 

cyi umiarkowanej z zapałem... Wielkopolanin jest trochę 

humanitaryiisz i gdy w dobrym humorze zwłaszcza socy- 

alista.

Teraz spójrz na Koronlarza. Nic w nim wybitnego, 

nic prawie charakterycznego prócz jego uwielbienia do 
Warszawy, miasta w którem się żyje tak wygodnie, je tak 

smaczno i widuje tak piękny balet na wielkim teatrze. Ko- 

roniarz jest ściśle modny, ubiera się wykwintnie i słucha 

swojego krawca jak wyroczni; czyta wiele Francuzkich ksią

żek i dotąd przekonać się nie mógł, żeby po poLsku, jako 

tako znośnie pisać można. Z uśmiechem politowania bie

rze w ręce Polską książkę i z uśmiechem politowania ją 

rzucn. C'est si barbare. Pod względem finansowym, Koro- 

' niarz, stoi na stopniu miernym; lepiej,się ma w ogólno

ści od Litwina, gorzej od Ukraińca, chociaż nie szczędzi 

pracy w zbieraniu grosza i ma do tego sposobność wszel

ką, ale moda i książki Fi'ancuzkie zjadają go. Królestwo 

pod względem przemysłu, fabryk mianowicie, stoi wyżej 

od innych prowincyj o których mówiliśmy. Tutejsze wy

roby, równają się zagranicznym prawie : machiny, przed
mioty zbytku, powozy, wytrzymują porównanie z przywo- 
źnemi; często je pojedynczemi przymioty przewyższają. 

Wystawy przemysłowe są tego dowodem. Gdzie, może naj
mniej jest cywilizacyi nawet powierzchownej, tp na naszej 

poczciwej ubogiej Litwie: ale tu jest wiele serca, wiary, 

uczucia i poczciwości. Litwin niepozorny, niewytwor- 

nie ubrany, nie pojmujący życia dzisiejszego, prosto-du
szny, jest jeszcze i po staremu poczciwy. Tu gościnność 

jest jeszcze jak byta, obowiązkiem, nałogiem. Życie ciche, 

spokojne, wiejskie, niewystawne, rzadkie domy pańskie, 

arzadsze .jeszcze nieusprawiedliwione do państwa preten- 

sye. Więcej niż gdzieindzićj rozdrobnionych majątków, 

małych fortun; gospodarstwo wiejskie na wysokim sto

pniu. Gdy w inpéj stronie, na naszym Wołyniu, Ukra.in,ie,



Podolu, Pobereúi, nie wiele ziemia potrzebuje pracy kolo 
siebie, w Litwie mozolnie j'ą wyrabiać trzeba, aby się wy
wdzięczyła za staranie.. Pracujíi też nad nią i uie sarkaj'ą. 
Wielkich fortun pańskich i świeżo dorobionych, mało jest,
i policzyć je można, W  Litwie, mianowicie w klassach niż- 
•szych, życie umysłowe nie upowszechniło się. jeszcze; Ic 
dwie tam czytać zaczynają, ledwie zaczynają kupować ksią 
żki i myśleć że się na cóś literatura zdać może.

W  epilogu sani aiitor wytłóniaczył się z celu, jaki miał 
pisząc tę poAvieść. „Chciałem (mówi) przed oczy wam 
postawić wasz świat, wasztí wady, śmieszności, obyczaje, 
słabości.“ W  innćm znowu miejscu: „zrobię sobie nieprzy
jaciół, obrażę może ludzi na siebie? Niech mnie biją, ale 
.niech posłuchają! .Gdyby jeden tylko człowiek, przejrzeć 
się chciał w obrazie jakim, uczuł swoje wady i pożądał 
się z nich poprawić, dla mnie byłoby dosyć. Dla ninie- 
by to było najwyższem szczęściem.“ .

iMiejeden z czytelników życzyłby sobie, wiedzieć sta
nowisko, z jakiego autor zapatrywał się na świat nam 
przedstawiony, na wady, słabości ludzi. Trudno w tym 
względzie zdać sprawę. ' Uważamy tylko że autor ma 
dążność czysto-moralną; nie objawia wprawdzie wyraźnie na 
wyrozuraowanym śysteniacie opartej zasady, leęz nadmie
nia: „Nie należę do żadnego stronnictwa. Bóg mnie po
stawił odrębnie, w pośrodku, niżej od najwyższych, x y -  
żej od najniższych, jednym zapewne z ostatnich: ale sę
dzią nienamięttiym, bezstronnym“ Szlachetne, umiarko
wane i skromne dążenie zasłużonego autora, musi się każ- 

. demu podobać. Wyznajemy jednak szczerze, że wysoko 
ceniemy takiego pisarza który każde stronnictwo .poznał; 
to które nie.zgadza się z jego przekonaniem odpycha, ta
kiego nie unika które zupełnie do jego myśli i serca przy
pada. Najbardziej zaś przywiązujemy się do pisarza wów
czas, kiedy prawdę przez siebie zdobytą ogłasza  ̂całą 
namiętnością swej duszy, przeszkody zacięcie walczy i ko- 
sztćn» wszystkich sił własnych, pragnie myśl s‘wą w du
sze czytelników przelać. ,



P r z e g lą d  d zie n n ik ó w  za g ra n ic zn y c h .

Litterarische Z c itu n g , gazeta wychodząca od lat Łil- 

Isiinastu w Berlinie, jest obrazem rozgałęzionego piśmien

nictwa naszej epoki. Aż do ostatnich czasów, a miano

wicie pod redakcyą Dr. Karola Buchner, była oija czysto 

bibliograficznej treści, zawierała same tylko tytuły nowo 

wyszłych dzieł, tych mianowicie, które w handlu księ

garskim Niemieckim się znajdują. Wychodziła do r. z. raz 

na tydzień, in 4to, w i —11 arkuszowych; i czasem tyl

ko, zawierała o którem z ważniejszych zjawisk w literaturze, 

jaki naczelny artykuł. Od roku zeszłego» wychodzi dwa 

razy na tydzień, w środę i sobotę; pod zmjenioną redakcyą 

(Dr. Bł-andes) stała się organem konserwatyzmu Berliń
skiego. Każdy numer zaczyna się teraz od artykułu, zna

czną część dziennika mniej potrzebnie zajmującego, treści 

teologicznej lub filozoficznej. Zasady pisma są ściśle prote

stanckie; przeciwko racyonalizmowi, i filozofii Hegla mocno , 

powstaje. Chciano w niém, ale mylnie, widzieć kontyn- 

nacyą Berlińskiego politycznego tygodnika, pewniejsza iż 

w jedności dążeń z niektóremi członkami gabinetu zastaje.

Właściwą osnowę dziennika składająca bibliografia, 

pod następnemi kategoryami się mieści: i) filozofia  ̂2) te

ologia, 3) historyą i gieografia« 4) filologia, archeologia i hi
storyą literatury, 5) prawo, administracya i nauki stanu, 

G) nauki przyrodzone, 7) nauka lekarska, 8) nauki matema
tyczne i wojenne, 9) pedagogika, 10) handel, przemysł, rol

nictwo i leśnictwo, n )  piękna literatura i sztuki, 12) ro

zmaitości. Oprócz tego,.udziela gazeta literacka wiadomości

o rozmaitych licytacyachj bibliotek i zbiorów prywatnych,  ̂

tak licznych w Niemczech. Prenumerata roczna wynosi 

5 talarów.
Z numerów które mamy pod ręką, wypisujemy nastę

pujące, bądź dla wewnçtrznéj wartości, bądź z innych po

wodów ważniejsze nowe dzieła lub wydania dawnych. Z fi

lozofii. Obudzony dla téj nauki interes we Francyi, objawił 

się w przedsięwzięciach księgarzy Charpentier i Hachette 

wydania bibhoteki filozoficznej. Pierwsza z nich ^.tiBiUio- 

tkecjue jjkilosophiejue publiée par M. Charpentier, obejmu-



je wybrane clzieia Dckarta (2 toniyj, Mallebrancha, Lei- 

bnitza, Bakona, Spinozy, Bpssueta, Fenelona, Eulera, Buf- 

fier, Andregoit. d., wydania ppi Jules Simon ̂  Francis Riaux 

Saisset, Amédée Jacques, Franciszka Boullier i Wikto

ra Cousin; każdy tom kosztuje tylko 3  ̂ franków; za 

franków można mieć dzieła Dekarta. Druga ma tytył: 

Bibliothhquephilosophique des terns modernes, Paris, Ha- 

cbette i Ladrange, zawiera w tomie Iszym dzieła Arnolda, 

w Ilgim Bossueta także po 3.J franków tom.

Memcy. Jan Salisbury, przez Hermana Reuter w Ber

linie u Enslina. Autor pracuje nad bistoryą czasu Ale

xandra IIIgo> z której wyjątek stanowi] broszurę obecpie 
wydaną, mającą za przedmiot sławnego scholastyka X II 

wieku. Dzieła Krausego wychodzą w Gietyndze u Dietri

cha. Dzieta Mendelsona w 7 tomach wydaje Lipsku 

Brockhaus. ,.Historya filozofii od Kanta do Hegla, Chali-. 

beusa* w 3iem przepobionem.. wydaniu w Dreźnie u Ar

nolda tom i,.3s tał.'Kilka dzieł wyszło o Szelingu, z któ

rych, jako zawierające text jego odczytów o filozofii obja

wienia, wzmiankujemy, Paulusa: Die endlich offeńbar ge  ̂
wordenepositive Philosophie der Offenbartin^. Darmsztadj 

Leske, 4i  tal.
Teologia. Trudno jest objąć i wystawić ogrom ru

chu panujący w dziedzinie, na której u nas tylko ascety- 

ka i homiletyka są uprawiane. Exegieza, patrystyka, histo

rya teologii, teologia systematyczna, praktyczna, symbo

lika, polemika, hymnologia, missye, wydania biblii, ota 
zawody,'Wktórych tyle ludzi uczonych pracuje^ w któ

rych się zużywa tyle sit dzielnych. Ograniczymy się na 

wypisaniu ważniejszych dzieł. Do bistoryi kościelnej: Ee- 
urtheilung der Controversen. Sarpis und Pallavicinis 
in der Geschichte des Trienter Cancils, rozprawa premio

wa Dra Brischar. Tubinga, u Laupa. Tomów H.

Wydania. Venerabilis Bedae opera quae supersmt 
omnia, nunc primum in Anglia ope codicum manuscrim 
ptorum editionumque optimarum edidit. J. A.Giles. VoL 

3, Londyn. i843. 8*|



Rob. BellarminU Disputntiones de coniroversiisJl- 
dei Ptr:. Moguncy.i, u Kirchheima.

Nowa edycya Binghaiua wyszła w Londynie.

Dogmatyka katolicka: ,T. O. Peronne, Praeclectioncs 

theologicae, nowa edycya w Neapolu.

Protestanckie: Des intérêts généraux du protestantis

me en Francie, par le Cte Agénor de Gasparin.
William E. Gladstone', Der Staat in seinem Verliäl- 

tniss zur ftirche, wediug 4g° ̂ ''ydania pr^^etiomaczyt z An
gielskiego Treuherz, w.iiali u Mühlmana, tąl. 3.

Z historyi i gieografii: Adr. Balbi. Elémens de Geo

graphie générale, Paris, Renouard, 5 fr. Jestto skrócenie 

znanego dzieia Abrégé de Géographie tegoż autora. 

Podróży, fak zawsze, tak i tego roku, najwiçeéj okazało 

sig w. Anglii. Są one bardzo rozmaitej wartości. Zalecić tu 

możemy wybór podróży wydawany w Sztutgardzie u Cot- 
ty przez HanfPa i Widenmana p. t. Sammlung von Reisen 

und Landerbeschreibungeu, którego już 23 Nra wyszïo.

Z nowych przedsięwzięć, wspomniemy: Voyage en 

Perse dé M. M. Eugène Flandin peintre et Pascal Costc 

architecte attaché à l’ambassade en Perse. Wyjdzie w 70 

poszytachpo 30 franków, czyli cate dzieto kosztować bę

dzie i4oo fr. Druk ukończy się w latach dziesięciu.'

O ważniejszych dziełach' historycznych w r. b. wy- 
szłych, inną razą wiadomość podamy.

Prawo i nauki stanu;

Ueber das Verhältniss Preussens zu Deutschland mit 
Rücksicht auf die Schrift de.« Herrn von ßülow Giunme 

rovv: Preussen, .seine Verfassung etc. przez Steinacker, 
wBrunświku uViewega i j  tal. Jestto rozbiór i niejako od

powiedź na dzieło p. Cummerow o Prussach. Autor p. Stein- 

acker jest prezydentem drugiéj izby stanów Brunświckich. 
Dzieio jego, jako z innego zupełnie stanowiska pisane jak 

Cum m erowa, jest niejako dopełnieniem tego ostatniego.

Do poznania administracyi Pruskiej, posłuży zbiór 

p. t. Die Verfassung und Verwaltung des Preussischen 

Staate.«, w Wrocławiu u Aderholza, wyd. p, p.Rönne 

i Simon; pięć poszytów dotąd wyszłych, zawierają: pra- 

TomlV. Grudzień i843’ '



wa o stósimkach Żydów, iireąditcnia miast, urządzenin 
gmin.

Zbiór ten robiony przez urzędników, którym służy 

wstęp d'o archiwów, jest niezawodnie najlepszy z dotąd 

znanych, lubo dla cudz-oaiemców m^oie nieoo za obszerny.

Wiadomo jest jak mocno prawodawstwo Pruskie od 

r. 1811 zajmowało się przekształceniem stosunków rblni- 

cżych. Gdzie w prawodawstwie taki ruch się objawia, 

tam powstajii zbiory ntalwiające zastosowanie i rozpro

szone cząstki skupiające w jednę caipść. Nie brakło na 

takich zbiorach w Prusach, tak np. zbiór Kocha docze

kał się W tyra roku trzeciego wydania (Wrocław, uAder- 

holiCa ï l  tal.j. Kosztowniejszy od tego, lecz najlepszy i 

' niejako urzędową powagą zaszczycony jest zbiór Donni- 

'giesa': Die .La'ndkullurgesetzgebung Preussens, wGzeszy- 
tîTch u Szredera w Berlinie (tal. 6).

Ż innych dzieł prawnych, wzmiankujemy drugie, prze

robione wydanie systeniatu prawa processowego Rzymskie

go Hefitera w Bonn, u Markusa, 3 tal.

Francy».. Do historyi prawa Füancuzkiego, którćj jak 
wiadomor prawie zupełnie brakuje, ważne mają być prace 

Klimratha, wydane teraz przez Warnkoniga p. t. ieu 

Hènri Klimrath, Travaux sur l’histoire du droit franç.nis 

recueillis, mis en ordre et précédés d’une préface par L. 

A. Warnkonig, a Vol. Strasbourg.

ü  Melina w Bruxelli i Lipsku, wychodzi: Commen

taire dtes Commentaires et traité des traités sur la légis
lation Française. Wyszedł juz: Traité du Domaine de Pro- 

priébé parProudhon. Commentaire sur la.Préscription par 

Trffplong. Commentaire du contrat de société par Trop- 

long, wszystkie te dzieła są wydane z notami p. i)ele- 

becque; zapowiedziane są również inne dzieła klassyczne 
prawników Francuzkich, w wydaniu starannem i porówna- 

wczem z nąjlępszemi dziełami w każdć.j materyi wyszłerai. 
P. Oelebecqiie j«stjednym z najznakomitszych pisarzy Bel- 

g^skicht Wydanie zaleca się swoją tannośoią, i ztąd zbiór 
cały ma tytuł; Bibliothèque économique du droit.



(jo do aduiinistracyi Belgijskiej zalecamy;

Code administratif de Belgique, Bruxelles, i8 4 3 . 3. 
Vol. wydania p. Bruno.

2. Rzecz o środkach wyżywienia, (Etudes sur les subsis
tances) przez p. lÈerlier, doktora medycyny ,czytano na po

siedzeniu akademii lekarkiéj w Paryżu. Autor uwaia swój 

przedmiot ze stanowiska medycyny publicsméj, i priyęho- 

dzi do wniosków będących w gcistym związku z ekooo- 

mią raateryalną społeczeństw.

Co się dzieje kiedy jest podostatkiem środków wy

żywienia i kiedy ludzie z łatwością mogą gię w «ie za

opatrywać?
„Jakie skutki pociąga za sobą ich rzadkość i drożyzna?“
Chcąc odpowiedzieć na te dwa pytania, autor prze

biega porównalne tablice śmiertelności i chorób, tudziei 

cen zboża następujących po sobie, rok po roku, najprzód 

przez ciąg lat go w wieku X Y III (od 1674 do 1764), po

wtóre w czasach obecnych, i przychodzi do wniosków 

następujących:

I. Śmiertelność ulega wpływowi ęeny zboża i chJeba 

lak, źe za każdem podniesieniem się cenyzboźa, śmiertel

ność była większa, i ua odwrót. Wpływ ten był bardzo 

widoczny w wieku XVIII, tak że nie mówiąc jui o jfrła- 

ściwych latach głodu, kiedy nieszczęśliwi umierali z bra

ku pożywienia, dość byto prócz tego podrożenia zboża o 
kilka franków na korcu, do zwiększenia w znacznej pro- 
porcyi liczby chorób, zejść i ubogich szukających przy
tułku w szpitalach.

a. W naszych czasach śmiertelność ulega wprawdzie 
wpływowi ceny zboża, wszakże nierównie mnićj jak da

wniej, tak, że nawet znaczne podwyższenie ceny zboża nie 

sprowadza jui dzisiaj skutków tak zgubnych jakie dąwnićj 

wynikały z podrożenia daleko mniejszego. Ulepszenie w tćj 

mierze poczyna się od r. i8io, i jest w widocznym po

stępie.
3. Przyczyny dziatajiice na takowe osłabienie skutfcóiy 

drożyzny *hpio byty rozuwite, polityczne, rolnicze, han-



cUowe, i t. p,, I których autor wskazuje w s^czoj^óliiości 
tylko dwie, tojest: zmiany prawodawstwa wi; Fraiicyi 
■we wzglgdzie handlu zbożowego wewnątrz kraju, i uprawg 
kartofli. - -

4. Zdaje się że we Francyi spożywają dziś mniej chleba 
jak dawniej. .

' 5. Co si(î tyczy mięsa i wina, autor, przyznając ie  
te n)uszą znakomicie wpływać, jeżeli nie na śmiertelność, 
to przynajmniej na sitę ludności, jej krzepkość i stopieii 
■wytrwałości na trudy pracy, nie zastanawia sig nad nie
mi w szczczególności, i tylko poprzestaje na wykazaniu, 
że spożywanie mięsa większe jest w Anglii jak we Fran
cyi, i że w Anglii jest w postępie rosnącym, a we Fran
cyi w malejącym.

6. Rwestya środków wyżywienia jest oraz kwestyą 
moralności, gdyż pokazuje się, że w latach' drożyzny zło
dziejstwa liczniejsze są jak 'w latach taniości..

7. Nakoniec, z badań tego rodzaju wynika, że w spo
łeczności dobrze uorganizowanćj, obfitość środków wyży
wienia dąży wyraźnie do wzrostu, i we Francyi znacznie 
przewyższa wzrost ludności, eo jest silnym argumentem 
przeciwko sławnym progress^'om teoryi Malthusa.

O towarzystwach cywilnych i handlowych (̂ Des Sociûés 
civile et commerciale), komentarz do tytułu JX, księgi III 
kodexii cywilnego, przez p. Troplong, radcę sądu kassa- 

, cyjnego, członka instytutii.
O towarzystwach handlowych (Des Scciètés Commercia

les), komentarz do tyt. I I I  ks. I  kodexu handlowego, przez 
■p. Delangle, prokuratora gieneralnego przy sądzie kassa- 
cyjnym.

Człowiek jest istot4 społeczny; nie może wzrastać ani 
się rozwijać, tak fizycznie jak moralnie, tylko w połącze
niu z innemi liidźmi. Wszakże wyraz społeczność (socié
té) jest bardzo ogólny, oznaczający wszelkiego rodzaju 
związki pomiędzy ludźmi, a mianowicie społeczności wiel
kie, czyli narody. Badania tyczące się tak zrozumianej 
społeczności ludzkiej mogą być przedmiotem rozmyślań 
moralisty i polityka; prawnik ma więcej ograniczony^ za
kres swoich badań, on uważa stowarzyszenie (associatipn), 
w czéin jeszcze mu się odkrywa obszerne pole do prac 
nader ważnych. Stowarzyszenie może mieć tylko miejsce 
na łonie wielkich i już znakomicie rozwiniętych społe- 
fczeństw, pomiędzy mniejszą lub większą liczbą poje
dynczych osób, które kładą do spółki [swoję swój 
przemyijł, swoje kapitały, w zamiarze dzielenia się pó
źniej osiągnięterai zyskami. Tak pojmowane stowarzyszę-



lúe pociąga y,a sobą koniecznie warunek poprzednich uinóv\’ 
indywidualnych. Jlozwijanie się tych stowarzyszeń, duch 
oiijgtości, który je ożywia, moralność ich środków i celu, 
wywierają przeważny wpływ na stan moralny ¡ materyal- 
ny narodow; zkąd widzimy jakiej wagi muszą być pisma 
poświęcone zgłębieniu téj gałęzi rozw.oju społecznego. 
-Dwa w  mowie będące dzieła, są znakomitemi téj treści 
pracami. . ’

P. Troplong poświęcił swoje dzieło towarzystwom 
w ogolności; zaś p. Delangle za¡muje się szczególniej to
warzystwami handlowemi; wszakże obydwa te dzieła nie
mal na każdem miejscu w ścisłćm z sobą zostają zwią- 
/,ku. Albowiem w prawach Francuzkich przepisy tyczą
ce się spólnictwa mieszczą się w obu kodexach , do któ
r y c h  naprisemiany potrzeba się uciekać we wszelkiego ro
dzaju towarzystwach. W  interesach, która wedle prawa 
są czysto cywilnemi, częstokroć używaną bywa forma i 
organizacya towarzystw handlowych, a w samychze in
teresach handlowych, kodex handlowy dodaje tylko do 
prawideł kodexu cywilnego niektóre przepisy, które zwy
czaj uprowadził w oddzielne prawa jakiemi się rządzi han
del. To spowodowało p Troplong do traktowania w swo- 
jein dziele zarazem o towarzystwach cywilnych i handlo
wych. Obaj autorowie przyjęli formę komentarza, przecho
dząc po kolei artykuły obu kodexów w takim jak tam na
stępują po sobie porządku, rozwijając je i roztrząsając ja
kie jest prawdziwe rozumienie, które do nich należy przy
wiązywać, wziąwszy pod uwagę jakim sposobem różne 
sądy je stósowały. Z  tych dzieł pokazuje się, mówi re- 
cenzentFrancuzki, ie Francuzkie prawodawstwo w  rzeczy 
stowarzyszenia, jest jeszcze bardżo bałamutne i niedokładne. 
Na czele swojego dzieła p. Troplong umieścił wstęp na- • 
der zajmujący, \v którym pokazuje źe duch stowarzysze
nia nie jest rzeczą nową, ale owszem że się rozwijał u 
wszystkich ludów, skoro tylko indywidualne prawa były , 
uznane i skoro prywatne osoby mogły naleźć jaką tąką 
rękojmię. Skoro tylko zabłysła zorza cywilizacyi pomię
d z y  ludźmi, zaraz zawiązywały się stowarzyszenia religijne, 
przyjacielskie, polityczne, naukowe, ekonomiczne, które 
ws7Żystkie wpływały na rozwijanie się społeczności ludzkiej 
w ogólności. , ,  ,

(Jour, des econ. Ju in  i-).



KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA

1843. W a b s z a w a .

203. Obrazy starodawne napisat Kaź. WÍ. Wójci

cki. Z drzeworytami Wincentego Smokowskiego. (Jest ich 

niellcząc tytułowego u ,  tojest w pierwszym tomie 5 

w drugim 6, i wszystkie mają być wzięte ze starożytnych 

rysunków). Godío:
„Tu iu£ obacz lowariyszu roiły,

Czo sij dzieie w ¿wieczkiéy krotofili,

Widzysz 2e¿ to wszystko z wodq i)łynie.“

M. Rey. (Żywot Josepha, 1545.).

Tomów Dwa. Warszawa. Nakład Sennewald’a Druk 

Chmielewskiego. i843. 8ka większa. Tom I. o str. 292. za

wiera: Przysłowia zmarłe. Hussarze. Lissowczyki. Hajducy. 

Żaki. Błazny. Pieśni historyczne. Dawna siła. Dodatek: 

artykuły cechu haftarskiego. Tytułów, przypisania i 
wstępu 8tr. X. Tomll. o str. 284. zawiera: Turnieje i go
nitwy. Zbytels. Tatarzy. Kalwarie. Włochy. Pątnicy. Astro

logia. Chorągwie. Dworzanin. Dodatek: Reasumpcya ordina- 

cyeyizlachetwego, magistratu miasta Thorunia. Tytułów 

i przypisania str. VHl. W drukowanych okładkach. (Ce

na r. s, 3 czyli zí. p. 2oj.

204. Cudowne navvrócenie Izraelity Alfonsa Ratisbon- 

ne rodem z Strasburga, w Rzymie na dniu 20 stycznia 

1842 zaszłe; Według pism wiarogodnych osób. Warsza

wa'. Nakład N. X. D. L .—1843 . 8ka mniejsza. Str. 49- Z ry
ciną. W drukami przy ulicy Krakowskie przedmieście, 

nr. 408. W  drukowanej o^iładce. (Cena kop. s. i 5 czylizli 

p. I.

205. Nowe stttdia literackie przez J. I. Kraszewskie

go. Tomów dwa. Warszawa. Nakład Orgtelbrand’a. Druk 

Strąbskiego. i843. 8ka większa. Toml. Tytułów-i przed

mowy danéj w Gródku 20 listopada 1842 r. str. VII, 

Tom ten pisany w maju i838 w  Hprodcu, i w listopadzie



1842 w Gródku, zawiera następujące rozdziały; I. Sąd try- 

tyld i czytelniliów. II. Literatura jako sztuka. III. Rys 

dziejów jeżyka polskiego. IV Klonowicz. Tom drugi o 

str.. 187. zawiera: L Jan Kochanowski. IL Mikołaj Sęp 

Szarzyński ł  1581. III. Naruszewicz jako poeta. IV. Tizy 

doby w historyi postępów umysłu ludzkiego. V. Słówko

o prawdzie w historycznym romansie. W  drukowanych 

okładkach. (Cena r. s. i kop. 80. czyli zł. p. 12.) ,

206. Słowa Jezusa Chrystu'sa do serca młodzieńca ' 
czyli trzydzi-ości i jedna uwag, przełożone z włoskiego na 

polski przez Ks: P(awła) Rzewuskiego nauczyciela religii 

pr?y szkole rządowej w Warszawie. Warszawa. Druk 

Ks. fis. Missyonarzy a Sgo Krzyża. i 843- Ska mniej.«iza. 

str. 154. Tytułó«-, przedmowy i wstępu str. X. W dru
kowanej oktadce."'(Cena kop. sr. 3o czyli zł. p. 2.)

2^7. Przepisy obowiązujące przy pomiarach prze

strzeni dóbr i lasów rządowych, także majątków pod opie

ką rządu zostających. Warszawa. Nakład i czcionki Kom- 

missyi B;ząd'o"wej Przycliodów i Skarbu. i843. 8ka. Str. 

568. Nadto wzorów sztuk 54i z których niektóre litogra- 

fowane, a jeden barwiony. Sprostowania pomyłek str. VI.

208. Elementa puerilis institufiouis. Varsavi8e. Ti- 

pis(sic) Joannesi^sic) Wi-óblewski. i843. 8ka str. 48.
209. Powieści moralne przez Józefę Prusiecką. War* 

szawa. Nakład Sennewald’a. Druk Chmielewskiego. i843-
' laka. Str. ugi. Do czytelników str. III. Powieści tych 

jest pięć: I. I  umarli mogą dobrze czynić kiedy Bóg ze
chce. n . Chrzestny syn. III . Wiara. lY- Sierota. V. Przy-' 
kładna modlitwa.—W  drukowanej okładce. fCena Łop. 

sr. go czyli zip-
210. - O kometach i teoryi biegu ciałprzez Józefa 6a- 

palskiego. Warszawa. Druk Baryckiej, i043- '^ka. Z ry
ciną komety. Str. 190. Karta tytułu. Karta -przypisania. 
Sprostowania pomyłek str. I. W  drukowanej okładce. 

Książka ta podaje: Wstęp. W  ogólności o kometach. 
W n i o s k i  siiaroźytnych o kometach. Wnioski od XIV wie

ku do dni naszych. O liczbie komet widzianych od naj

dawniejszych czasów. O biegu i powrocie komet. O at-



mosferze czyli ogonie lub warkoczu. O .świetle komet:. 

Ustęp świntle. O ciepliku komet. Ustęp o p- Arago. 

Wniosek p. Maupertuis o księżycach. O ukazywaniu się 
gwiazd w konstelacyach. D przesądach ludów. O wpły

wie komet na stiin meteorologiczny nieb-Ti. O wyływie 

komety na potop. Zasada do iłumaczenia potopu. O te
oryi biegu ciał. Wstęp. Rozbiór wniosków p. J. Zooho- 

wskiego, oraz J Śniadeckiego o mechanice niebieskie}. 

fCena kop. 90 czyli złp. 6).
. 211. Pięć powieści oryginalnych. Warszawa. 1843. 

flka. Str. 66. W  druk6wanej okładce. Powieści te s4: isza 
Janusz Werycha. 2ga Bez czucia. 30!« Tajemnica. 410 
Dziennik Panny' Ludwiki, t̂a Astronom.

212. Pisma wierszem i prozą S. A. Rutkowskiego. 

Część 1. Warszawa. Druk J. Kaczanowskiego. i843- Ô a- 
Str. g6. Tytuły 2. Stronnica Przypisania. Przedmowy str. 
IV, W  drukowanej okładce, Pisma te zawierają wierszem: 

Do mej pieśni. Nie będzie pieśni. Wieczorny dzwon, na

śladowanie z Kozłowa. Wiersz przy ofiarowaniu pieśni
o miłości. Do Z... Wyjątek z nieogłoszonej dotąd dru
kiem komedyi: .Kobiety. Sześć sonetów. ILrnest drammat 
(sio) w 3 częściach oryginalnie wierszem napisany, j?rozą: 

Paroksyzm, myśl wzięta z Krasze-^skiego. Dziewica, żo

na, matka. Krytykomania.—Listy prenumeratorów str. nie- 
paginowanych. 6. (Cena r.' s. 1 kop. 20. czyli złp. 8)-

213. Wolriy Strzelec. Gra towarzyska. Warszawa. 

Nakład Merzbacha. 8lfa- Str. 12. Przy niej miedzioryt 
barwipny, podklejony płótnem, wązystko razem we fute
rale. (Cena r. s, 1 csyli złp. 6 gr. 20).

Częst o ch o w a .

214. Dziennik albo krótki sposób nabożeństwa co

dziennego. Przedrukowany w drukarni Jasnej Góry Czę

stochowskiej rojsu 1843. Str. 4'2 w i6ce.
215. Bieg roku całego na cześć i chwatę Boga w Trój

cy Stój Jedynego, Niepokalanie Poczętej Panny Maryi i 

Wszystkich Świętych; albo modlitwy na wszystkie całego 

roku święta, tudzież i inne nabożeństwa. Przedrukowany



w drukarni Jasnéj Góry Częstochowskiej i843 r. w iGtce; 

str. 284*
216. Nauka czytania pisma polskiego. Częstochowa. 

Druk Pawła Szyszkowskiego. 1843. fika. Z tytułem str. 
niepaginowanych. 32.

K r a k ó w .

217. Przemowa na pogrzebie ś. p. Stanisława hrabi 

Wodzickiego byłego Senatora Wojewody Królestwa Pol
skiego, Prezesa Senatu Rzeczypospolitej Krakowskiej Ka
walera Orderu Świętego Stanisława pierwszej klassy, 
Członka wielu Towarzystw uczonych-etc. etc. w dniu 17 
marca, 1843 r. w kościele Archipresbiteralnym N. Panny 

Maryi przez Ks. Leopolda Górnickiego, miana. Kraków. 

Druk Stanisława Gieszkowskiego. j843- 8ka- "iytułu karta.
, Str. 26. — Kazanie, powiedziane z tekstu: „Płaczcie nad 
umarłym, jak gdybyście ciężką odnieśli bliznę; niech smu
tek wasz odpowiednim będzie jego zasłudze. Ale niech 

myśl na wieczny spoczynek, do którego wstąpił, łagodzi 

wasze żale i uśmierzy boleści. Liber Eccles. r. Q̂. w.

WiLWO.

210. Dwa wieczory pani Starościny Olbromskićj opisał 

Ks(iądzJ Stanisław Chołoniewski. Wydanie Adama Za
wadzkiego. Wilno. Druk i nakład Józefa Zawadzkiego. 

ł843* 8ka większa. Str. 221. Spis rzeczy: L Pierwszy wie
czór. II. Drugi wieczór. III, Wstęp rozprawy. IV. Staro
żytne wojny w państwie obyczaju chrześciańskiego. V. 

Poselstwo, starego obyczaju do nowo-obranego króla czy

stego rozumu. Vl. Przygotowania do wojny w państwie 
czystego rozumu. VII. Pospolite ruszenie państwa czyste

go rozumu przeciw obskurantyzmowi. Szyk bojowy woj
ska. VIII. Biografia przecudnego Kameleoparda. IX. Szyk 

bojowy wojska czystego rozumu.' Postępy wojska- Słonie 
stają się przyczyną zamieszek w szykach. X. Dwór królo

wej filąntopii. XI. Powtórne większe zamięszanie w szy
kach czystego rozumu. X II. Stolica czystego obyczaju 

chrześciańskiego. X III. Wtargnienie wojska .czystego ro
zumu do stolicy obyczaju chrześciańskiego, X iy .



czystego rozumu wyzywa przez posła na dysputę króla 

i cały naród obyczaju chrześciańskiego. XV. Walna bitwa. 

XVIi Król czystego rozumu, pozbawiony tronu opowiada 
swoje przygody na dworze starego obyczajil. XVII- Dal

szy ciąg powieści króla wygnańca. XVIII. Wieczerza u pa
ni starościny Olbromskićj.— ,W drukowanej okładce. (Ce
na r. s. 1. kpp. 35 czyli żip. 9).

219. OpowiacUnia Johna ofDycalp. Z goctíem:
Tulto c vero verissimo!

Lettore mib cárisslihó!

Wiydahie Áclamá Zawadzkiego. Wiliio. Driik i íiáktád 

Józéía Żawadzkiegó. iS/ß. 8ka. Opowiadania te zawie-: 
r.'ijcl cztery powieści jiod napisem: i. Jeśzcże dzicy 2. Trżćj 

bracia dziedzice. 3. Í*owrót Ruhiiia. 4- Suchotnica. Str. 
)44- drukowanej bktadcte. (Cena kop. śr. 90 czyli zł. 6).

220. Ruboni Pismo zbiorowe ̂  poświęcone pożyte

cznej rozrywce. Wydawca Kazimierz Bujnickii Z godłem:
Meine üfer sind arm, doch höret die leisere Welle,

i'uhret der Strom sie vorbei, jnanchés ernluteriide Lied. jc/iłŹŻć;-. 

Tom III. Serya druga, tom I. Wilno. Druk Jíózefa Zawadz
kiego. 1843. 8k-a. Str. 283. Napisów i od wydawcy str. X II. 
Spis rzéoi.^ w tytti tomie zawartych, według podziału uczy- 
nidhego przez wydaWćę; i. Rzeczy powazne. Góra Warhan 

p. /¿łlii ze Sw. Jesżćze stów kilka o dynaburgskim stat-ym 
zamku p. J . Platera. Postrzeżenia i sądy, Aleksego Horo- 
dzieńskiego. O stopniowem doskonaleniu się rodzaju ludz

kiego, p. 7. P. Dwa słowa o Dzwinie p. Ńichała kr. Bor- 
ch'a. IÍ. Literatura'. Stypa, dwa rozdziały z powieści JEVí- 

warda Tarszy. Sonet, Ign. Chr... Sonet, Ludwika Potopo- 
wicza. Stancę, Jgrc. Chr.. Wiersz naśladowany z Göthe’go 

przez tegoi. Poezya z Szyllera, przekład Ignacego Ciechano
wieckiego. Popas nad morzem p. Hieronima Marcinkiewicza. 
Młodzian p. tegoż. J^urza. p. tegoi. Piosnki gminne biało

ruskie. Ciąg clalsŁy Pamiętników ks. Jordana. List sio

strzenicy clo wuja. Ili. lizeczy uzyteezne-. łlzut oka na 

' wioski i pola w Inflanciech p. W. R. O, toríie p. JÓKefa 
G, Wyiyckiego. Przy tomie tym Rubon’'a znajduje sie rycin 

V 9ce śzńik dwie kredo.wćj litografii wileńskiej 7. Ozięhłow-



k̂iego, rysunku hr. A. Placera,, z których piersvs f̂i pizpd- 

stawia widok ;stąrego dynaLurgskiego zaniku, drugą, plan 

stareijo dyijaburgskiego zamku i pieczeć dynaburgskich 

konipfurów— W drukowanej okiadce. ('Gena r. s. i, Ł. 20 

czyli zip. 8).

’ Pftjîrsbürç,

,221. JSiezci,budkę, ^ydany przez Jana
Ę^rszęzew^kiego, |lok çpvv̂ arty, yV Pij,t,ęr̂ ljur§,u. Sy’dru- 

kgrpj Karola Hrają. 1843,. Z  gpdł^mi:
.... Znasz, kwiatek mał^ w niebiąskich .^ukierikijch 

. Który rp?nie ukryty, saipoti;iie nad woçlq,

Co nieraz itio^e uvyiqiU' zerwanjjr w twych rgkaoli,

IVn Jswiatek mały, skromny, jest to kwiat pamigci.

J. I. Kvasiaivski.
.... Biada Syciu, gdy ze snu nie budzi 

Ani żqdza, ni pracaj pdy ,w ‘kun serce bije 

Dla tego ie krew płynie^- kto bez jutra żyje,

Wlecze sij bez nadz,i,eî  nikn,l.e bez pamiqtck,

Od starej to świątyni oderwany szczotek;

D o gmachu nie przystaje, na ziemi zawadza.

/lise/ Korzc-aiowski. 

Noworocziiïk ten zawiera >yierszein: Barszczewskiego 
Jana: Północna zorza. Sonety. JDla Józefy Szepiei^ęwicz. 
Portret, ballada. Jezioro zarosłe, (ballada. «Wiosna w sto
licy. Rybak, ballada. Bratek, dla.... Nina, fanbazya. Zem
sta , ballada, bezimiennych: Uroku kraj. Obraz z natury 

do E. J. Wiersz na szczęście dla H. J. Sześć elegii na 
odjazd do Petersburga Karoliny z L. S. Dawida, Win
centego, AVyj^tek z powieści ,,Oleszko.“ Do A. A. Ima- 

ira. De Perthees Ludwika: Kęipłan. Gułka Antoniego: Ba- 
łabuszki. Do... pod imieniem przyjaźń. Hołuziiiskiego Te
odora: Do W . R. po stracie córki. M... Slaniniawa Au
gusta: boś podobnego być mogło. Pantofla: ¿Magda kar- 
czmarka. Natura. Połońskiego Filipa: iList do Ks. A. S. 

Krasińskiego. Reutta Gozdawy ffineentego: Piosnka do 

przyjaciół przy winie. Zofia Chrzanowska, uatçp histo- 

rycany. O&iniowiersz, inprowizacya. Rudzińskiego Ign,ac,e- 
go: Lampa. ilieĄroiskiego Karóla Emeryka: Fa.nl;azya dp...i 
V^^yj t̂ki z fantazy,i opisowej: „Nowy Rok.“ iQĄo r. Cyprys'



fantazya. Do... Do L. R. S. P. O. Wyjątki x fantazyi 

historycznej; „Zburzenie Korostenu.“ Świątkowskiej Jzalelil: 
Rozstanie. Przeczucie. Szepielewicza Gaudentego'. Wyjątki 

z powieści „Psycha.“ ' Rubon. Szlyrmer Eleonory. Żal 

dziewczyny. Bartłomiej w chmurach. Turcewicza Piotra: 
Widzenie Piekła. Mizantrop. Prozą; Gołka Antoniego: o 

szczęściu człowieka. Reutta Gozdawy Wincentego: Dwaj 

bracia aniołowie. Sztyrmer Eleonory:  ̂Trupia główka, po

wiastka. Turccu)ic«a Piotra: Rozbiór Świetnego Księżyca. 

Ryciny z kamienia rylcowej roboty Żukowskiegp Rudolfa: 
Str. 1. Bard północny. Str. zz. Trupiagłówka. Str. 03. Ostra 
Brama w Wilnie. Str. 125. Biało-ruskie tańce- Str. 144. 
Dwóch braci aniołów. Str. 225. Widok spadku rzeki 

Uszy w ogrodzie iskorostyńskim,—gka Str. 234. Tytułów, 

spisu rzeczy i prenumeratorów str. XX II.—W  drukowa

nej okładce. (Cena r. s. czyli złp.- 10).

PozNAiir.

Do Nru. 179 téj Kroniki Bibliograficznej 1845 roku 
doliczyć należy:

Tadeusza Wolańskiego odkrycie naidawtiiejszycb po
mników narodu polskiego. Zeszyt II. Poznań. Druk W a

lentego Stefańskiego. i 843. 4ka. Od str. 17 do 5a. Tablica 

miedziorytu. Ten zeszyt jest bez tytułu, tylko w druko
wanej okładce.

1844 . W a r s z a w a .

8. Pamiętniki młodej sieroty przez Paulinę K('rakówJ. 

Drugie poprawne wydanie. Warszawa. Nakład Merzbacha. 

Druk Chmielewskiego. i8ĄĄ. (na okładce i 8Ą3 .) 8ka. Ry
cina odnosząca się do str. 63. dokonana kredową robotą 

w litografii Goedscbe i Steinmetz w Meissen, i rysunku 

jak łatwo poznać także zagranicznego p. R. W. Str. 192. 

W di’ukowanéj okładce. (Cena kop. s. 90 czyli zł. p. 6).

9. Trapista szkic z dziewietnastego wieku. Powieść 

oryginalna R. I\. Laskowskiego. Tomów dwa. Warszawa 

Nakład autora. Druk Strąbskiego> i843. i6ka. Tom I, str. 

288. Tom II. str. 3oa. Od stronnicy 289 umieszczony jest 

wiersz pod napisem: Korsarz W drukowanych okładkach



na których autor zawiadamia ie dalsze powieści jego co

rocznie wychodzić będą przy końcu miesiąca listopada. 

(Cena r. s. czyli zi. p. lo).

10. Cztery powieści Henryka Zcshokke, przełożone 

z niemieckiego. Warszawa. W drukarni przy ulicy mio

dowej nr. 4g3. i844- laka. Str. 244 Powieści te są: I. Etru

ski wazon. II. Zaręczyny. III. Być może. IV. Jonathan 
Frock.—W drukowanej okładce. (Cena kop. s. 75. czyli 
zi. p. 5;.

11, Rekrut (un tourlourou) romans obyczajowy K. 

P. de fCock, Z francuzkiego. Tomów trzy. Warszawa. Ka

czanowskiego druk. i844' laka. Tom I, Str. 202. Tom Jf. 

str. 206. Tom III. i 58. —W drukowanych okładkach. CCe- 

na r. s. i. kop. 80. czyli zf. p. 12).
J2. Bohater naszych czasów, M. Lermontowa prze

łożył z rossyjskiego na język polski Teodor Koen. War

szawa. Druk Józefa Unger. i2ka. Tomów dwa. I. str. 157.

II. str. 238.—W drukowanych okładkach. (Cena r. s. i. 

kop. 20. czyli zip. 8.)

i3. Stanisława Janickiego kalendarz domowy i gospo

darski. Na rok przestępny 18ĄĄ. Na południk ii poziom 

warszawski ułożony. Warszawa. Nakład wydawcy. Druk 

Strąbskiego. 4ka. Str. 5Ą. Nadto wykazu jarmarków z tabel- 
lą zainiany polskich i rossyjskich njonet str. 8. W  czę

ści astronomicznej widziemy wypadki dostrzeżeń mete- 

reologicznych w obserwatoi-yum astronomiczne'm war- 
szawskiem, w r. 1842, i ogólny stan nieba w tymże roku, 

przez J(ana) B(aranowskiego3. Następnie wiadomości o 
ratowaniu osób w stanie pozornćj śmierci będących, albo 

nagłą utratą życia zagrożonych, ułożone w sposób dla 
każdego przystępny, prjiez Radę Lekarską Królestwa Pol- 

skiego w r. »83g. drukiem ogioszone; a teraz stósownie 

do obecnego stanu nauki, przez tęż radę poprawione. 
Artykuł o użyciu farb do wyrobów z cukru i do wódek 

oraz szes'ć pierwszych numerów upołninka dla gospodarzy i 

gospodyń, oznaczone gwiazdką, jak corocznie są dostar

czone przez Antoniego Han’a. Nadto czytamy artykuł o 

kassach oszczędności; powieść: wieczór przed ślubem; da



wnych przypowieści i przyśiowiów ciąg dalszy. Zaćmienia 

stolica i księżyca w r. i844- Monarchowie panujący w Eu

ropie, wedtug ićh wieku; z dol'ąqzeniem epoki wstąpienia 

na tron, oraz obszerności i ludności ich państw europej

skich.—W drukowanej oktadce, wewnątri^ l^tórej mieści 

się tabelln przychodu i odchodu poczt w Warszawie, do* 

datek o jarmarkach, terminn opłacania podatków. (Ce

na kop. s. 35. czyli złp. 2 gr. 10)

iĄ, Kalendarz astrpnomiczno-gospodarski polski i 

ruski na rok 1844' Opisy roślin. Rok siódjray. Warszawa. 

Druk 1 nakład J. Wróblewskiego. 41̂®- Str. 48- W  druko
wanej okładce. (Cena kop. s. 37. czyli ?ł. p. i. gr. 2^.)

•i5. Kalendarz astrpnp.miczoo-gospodarski polski i 

ruski narou i844- Warszawa. Nakład G. Salzsteip wdo

wy. Kaczanowskiego druk. 4^̂»- Str- 48. W  drukowanej 

okłfldce. (Cena kop. $. 3.o, ęzyli ;ęj:, p. 3.;

K a l i s z .

16. Nowy Kalendarz na rok przestępny i844 
jący dni 366. W Kaliszu, nakładem i drukiem Maury

cego Schindele, iska. Arkuszy 3 i |. W  drukowanej 

okładce.

17. JVeuer und alter astronomjscher und Haushaltungs 

Kalender für das Jahr nach der Geburt Jesy Christi 1844 
welches ein Schaltjahr von 366 tagen ,ist. Kalisch. Ge

druckt und zu bekomine« ir» der Mehwald’sch/sn Bi,i,chdruc- 

kerei Jhei Carl Wilhelm liindemith. 4k»-Str. 58. W druko- 

WiPn̂ j okładce. '

WllioKŃ.

i8- Ktt/ania na Święta uroczyste według' obr/4cl'ku 

kościoła katolickiego w całym roku przypadające, napi
sane przen Ks. A. Mikiewicza, Scholastyka Kanonika 
kapituły tarnowskiej, a byłego plebana w Sbraa-igeinieyiWy- 
.danie drugie poprawne i powiększone. tLwów. Nakładem 
Franciszka Pillera i spółki. i844> fika. W  Wiedniu. W  wyf;łó-



czni A. Plchlera zmfartáj) wdowy. Str. 223. Tytułów i 
spisu str. VIII. W  druko.wanćj okładce. (Cena kop. sr. 

90. czyli złp. fij. Fr. St. O.

W  téj chwili odhidramy z Lipska wiaclomps'é że po- 

ezyc liryczne Szyller’a, ^  przekładzie miarowym Józefa 

Dyouizcgo Minasoivicza, z początkiem roku przyszłego 
opuszczą prassę drukarską. Tym chçtniéj donosimy o tém 

powszechności krajowéj, ie wydanie to urzeczywistni na- 

koiiieć jej niecierpUwe iycisenia, o tyle wiçcéj uzasadnio* 

ne, iż równym przekładem tyćh utworów Szyller’a( żaden 

język dotąd poszczycić się nie może. Wydanie to obej

mować ma prócz tego praca dramatyczne p. Minasowi- 

cza, dawniéj pojedynćzo drukowane przy ich wystawach, 

i poezye  ̂jegó włSstoe, w małej tylko liczbie znane.

W Wilnie księgarnia G. Zawadzkiego ogłosiła pre

numeratę na nowe dzieło:

„Historya naturalna dla dzieci podług atlasu powszech- 

nógo nauk pana Duw'al, kawalera legii honorowej i pro-> 

fessera historyi, giieografii, sztuk pięknych etc.“

Dzieło to ma się składać z 3 tomików z kilkuset figu

rami kolorowanemi z najlepszych wzorów; prenumerata ru
bli sr. 4 (złotych 26 gr. 20.)

Tamże księgarnia T. Gliicksbęrga wydała prospekt 
na dzieło mające wyjść w 8 tomach in 8vo każdy tom 
najmniéj 4°° stronnic pod tytułem:

„Rozmyślania Ewangielii rozdzielone na wszystkie dni 
roku, idąc ,za zgodnością czterech Ewangielistów, przez 

X. Dufiuesne przełożone na język polski przez J. S. “ 

Cena prenumeracyjna tego dzieła rubli sr. 8 (złp. 
53 gr. 10). z pocztą rubli sr. 9 (złp. 60;)

Nakładem tejże księgarni wydane dzieła następne 
wkrótce opuszczą prassę drukarską:

Arytmetyka rozumowano-przykładowa. Część i. Dziai J 

Cztery początkowe, działania arytmetyczne przez A. H. K. 

.lurowianina. Tom in 12.

Dzieła Kazimierza Brodzińskiego tomów 9.



Wypisy niemieckie Adolfa Heimann.
Litografia J. Oziębtowskiego w Wilnie, wydafa lo 

■widoków tego miasta: a po szczególe.

Ostra brama, 2. Kościół S. Anny, 3, .Katedralny.

4 . S. Piotra. 5 . Ratusz. 6. Zakręt. 7 , Arsenał, 8. Góry, 

zamkowa i trzech krzyżów, 9, Poptawy, 10 Panorama 

Wilna z góry Boufatówiskiźi', (Cena każdego oddzielnie 

widoku po kop, sr, 20 (ztp, i gr, 20), Panorama Wilna 

kop, sr. 5o (zip, 3 gr, 10,)

, Portrety Śniadeckich kolorowane fcop, 75 (złp, 5). 
Czechowicza, Smuglewicza, Narbutta ajiitora dziejów L i

twy, Biskupa Ktągiewicza, Professora Porcianki, każdy po 

zł, 1 gr, 20,
Rozmaite ubiory za czasów jagielońskicb. Zbiór składa

jący się z 24 rycin kolorowanych, Rubli sr, 3 kop, sr, 5o. 
(złp, 23 gr, lo) Czarny: Rubl, sr. 2 (złp i3 gr, 10),

Kopie rysunków ważniejszych ś, p, Rustema, Orłów- 

skiegOj Bachmatowicza, Kukiewicza; exemplarz po kop. 

sr, 20 (ztp, I gr. 10.) ,
Obraz Najświętszej Panny Maryi Ostrobramskiej zdję

ty z najmniejszemi szczegółami i z największem podbień- 
stwem, kolorowy kop, sr. 75 (ztp, 5,)



ROZMAITOŚCI.

SYMPŁICYUSZ RZESZOTEO

przez , pannę Katarzynę zdradzony, cukrową wie

czerzę w lodowni postradał', Kręcicki najpomyślniej 

się wykręcił.

Powiastka z tegoczesnyoh obrazków, 

przez Au:

Symplicyusz Rzeszotko, syn obywatelski, juź pełnole

tni bo w trzydziestym drugim roku życia swojego, 

młodzieniec na urząd zbudowany, więcej nii słusznego 

wzrostu, W plecach szeroki, twarz jego czerstwa i rumiana; 

usta wyraziste; zęby białe i kardeszowate; czoło niskie; 

włos rudy i gęsty; ocay e]iociaż niewielkie lecz czytaniem 

aui miejską swawolą niesturbowanę, a więc wesołe i zdro
we; nos nakoniec rozłożysty, któVen wybiegał cali dwa 
i pół pod kątem, prostym, przyzwoity stanowiąc kaptu
rek nadkrótko strzyżonym wąsem; jednem słowem: Sym- 
pluś chłopiec przystojny, dziedzic Gapiejowic obszernej 
włości bez długu. Procbu.nie wynalazł ale cztery działa
nia arytmetyczne niezgorzej umiał na pamięć, w drobniej- • 
szych okolicznościach nie potrzebował pisarza, z literatury 
oiczystej znał bajki Krasickiego, i juź pó raz trzeci zabie
rał się do»' życia Napoleona, wydania Merzbacha, ale myśl
o pannie Katarzynie z Chawłodna, talk olbrzymiego przed
sięwzięcia do skutku przywieść mii jeszcze nie dozwoliła.

W  roku w którym się osnowa poniżej orzeczonych 

zdarzeń zaczyna, Wielkanoc przypadła jakoś przy koń-i 
CU kwietnia, w przewodnią przeto niedzielę łąki już ¿g ■ 

pięknie zazieleniły, powietrze było majowe, dzień jasny



i pogodny, a pan SympHcyusz siedząc na ławce w kruż
ganku przed swoim dworcem, po całógodzinnem flumaniii 

pokręcił wąsa i znów dumać zaczął, czy jechać do pan
ny Katarzyny, czy nie jechać ? . . . .  wreszcie wpadł na 
szczęśliwy koncept, porachował guziki u fraka; były pa

rzyste, a wigc zaprzągać kazał.

W  Chawłodnie, u państw^aRozdętowiczów, licznie ze
brane sąsiedztwo, w poobiefiniej chwili podzieliło się na 

rozmaite gromadki: starsi panowie ubolewając nad czy- 

tanemi w gazecie Warszawskiej artykułami o oczynszowaniu 
włościan, przy smacznym węgrzynie dowodzili, że ten 
projekt ubogich mędrców co pod. strychem, chcą cudzemi 
majątkami rozrządzać» Iz wielu względów udać się nie mo

że, zwłaszcza ¿e kraj jest ubogi i do podobnych niebez- 

piecznych, odmian moralnie nieprzysposobiony; . a lubo 
brat piani Rozdęto wieżowej, który zpoza Prosny w od

wiedziny do szwagra i siostry przybył a temu kłopo

towi obywateli Małopolskich obecny, zapewniał, że i 
on przed piętnastu laty tak samo mylnego był zdania, 
dopóki go najpomyślniejszy skutek inaczej nie przekonał, 
wbrew jednakże wszelkim najjaśniejszym dowodom dobra 
ogółu, o co mniejsza, ale i wbrew niezbitym dowodom nie

zbitych korzyści dla samychźe dziedziców, o co większa, 

jakie Wielkopolanin z błogiego doświadczenia objawiał, sta

nęło wChawłodnie nft tem, źe przy dawnem pozostać w in

no, i że popóiniej może się to da zrobić, ale nie nateraz Za- 

czem Wny Rozdętowicz nie oznaczywszy bliżej tego wyrazu 

^,,popóźniej‘ ‘ w słodkiem przekonaniu że żaden uszczerbek 
dogodnej pańszczyzny za jego życia nie nastąpi, powtór

nie cztery butelki z piwnicy przynieść rozkazał.

Stars?.e panie zajęte były pochwałami białej jak śnieg 

i cienkiej serwety od kawy, którą pan Rozdętowicz wraz 

z inną bielizną stołową przeszłego rpku z Carhbnd był 
przywiózł, nie opłaciwszy szczęśliwie cła na komorze Pol

skiej, bo wszystkiemi sprawunkami żonę, siebie i- służą-' 
cych pod sukniami zręcznie, tojest niewidzialnie po- 

obwijać potrafił, a strażnikowi 2'') złp. w przyzwoitym 
czasie do do ręki wcisnął.



Uwaga pani Rozmysłowskifij, ie nasze krajovye wy

roby coraz sij lepsze, a przy szczérszém staraniu o dobrą 
przędzę, zaspokoić mogą wymyślniejsze potrzeby, obu
rzyła panią sędzinę Bawolsk^ o tyle, ze jćj wręcz z przy

ciskiem powiedziała:
„Trzeba się nie w domu obywatelskim ale przy ko

łowrotku urodzić aby mieć staranie o lepszy przędzę; nad
to proszę rai powiedzieć, jak można dać na stół krajową 
bieliznę, kiedy się gość t r a f i ł ^

— Vous avez raison ma rhère, poparła panią sędzinę pa
ni Dymalska; np: wydając córkę /.a mąź, cfekawam coby 

nasza młodzież powiedziała, gdybym, której z moich pa
nien krajową bieliznę na wyprawę dać się ośmieliła; pe. 
wnobysię młodsza zestarzała. Właśnie tego roku, skoro 

mąź mój odbierze odnowioną z Towarzystwa Ziemskiego 

pożyczkę, pojadę zhrabiną do Wrocławi.^, aby Żanetcę i 

Emilce kupić wyprawę.'
— Więc można już powinszować?....

— Jeszcze ¡niezupełnie, gdyż pan Adolf przy/aracAnec/icic 

okazał się dla mojego męża cokolwiek niegrzecznym; od

mówił mu tćż ostatniej decyzyi swojej, ale ja tam na nie

go nie uważam i z méj strony Zanetkę panu Adolfowi 
Golskiemu przyrzekłam, bo to tylko chwilowy grymas 
jegomości i niepamięć że i on pana Adolfa w préjerence 
ogrywał; dobrze więc że się chłopczysko zrewanżuje', pię
kniejszym tćż za to ekwipażem do ślubu wystąpi;

— Fani zapewne w Wrocławiu i dla siebie porobisz 
sprawunki ? . . .  '

— Naturalnie, że kupię cokolwiek i dla siebie.

— R ekom endu ję  pan i na sukn ią  atłas L y o ń sk i v/ deseń 

u Im m erw ah ra .

— Tak, jużto kilka «ukien muszę sobie sprawić; ale ja 

myślę prócz tego, aby' mi się okroiło na szal, bo u na 

szych kupców Warszawskich trudno prawdziwy napotkać-

Nachylając się do ucha pani Dymalskiéj, konfideucyo- 
nalnie zapytała sędzina: „mn chère, ile myślisz wydać na 

wyprawę?“ 1’ani Dymalska uprzejmie się uśriiiechnąwszy, 
cicho odrzekła : „Bierzemy 40,000 złp. odnowionej, po-



iyczki; jeżeli iyd mojemu mężowi długu poczeka, rada- 
bym wszystko zagarnąć.“

,)0 toby się dało okroić na prawdziwy szal!“ a we

stchnieniem zazdrości wymówiła sędzina.
Nie wątpiąc że źyd za dobrym procentem poczeka, 

że jejmość całą odnowioną pożyczkę zagarnie i że się dla 
jejmości z pewnością okroi, przepraszam czytelników iż 

się zbyt długo przy starszych paniach bawiłem, proszę 

więc na chwilę do młodszego grona.

W  obcisłym fraczku wysmukły kawaler, pochylony 
za krzesłem panny Katarzyny, ten który jćj szepce, źe 

ją uwielbia i {kocha nad życie, jestto Julian Kręcicki; 
jego matka Harapnicka z domu,' fainiliant, przystojny, 
edukowany bo aź 5 klass skończył w szkołach Lubelskich 

i  roku był w Dreźnie, posiada majątek dziedziczny w Hru 

bieszowskiem, jego liberya opatrzona jest w cynowe pobie

lane klamerki herbowne, pozyskał w całości serce panny Ka
tarzyny a i rodzice panny byli^mu w początkach wielce przy

chylni, ale wtorkowe gazety szatańskiego wypłatały mu f i
gla, bo c»y winą obrońcy sądowego, czy skutkiem omyłki, 
czy skutkiem,rzeczywistej 'nieubłagalności wierzyciela, do
syć że w owych gazetach wtorkowych najwyraźniej wydru

kowano ogłoszenie koniecznej sprzedaży dóbr Wielkie i 

Małe Kręty wraz z folwarkiem Mydłosław; któreto do

bra, majątek pana Juliana Kręcickiego stanowiły. Tako

we ogłoszenie nic więcej jak słusznie źe nadzwyczajną 

sprzeczność z dawniejszemi widokami w umyśle państwa 
Rozdętowiczów sprawiło, i bez wątpienia téjto jedynie 
sprzeczności wynikłością mienić tylko można że pan Iłoz- 

dętowioz, po przeczytaniu wtorkowych gazet, miał dłu

gą sam na sam z żoną naradę, a następnie zawoławszy 
Kasi, łagodnie ale poważnie rodzicielskiego udzielił jéj 

napbmnienia: ażeby dla- panaSymplicyusza Rzeszotko w o- 

góle była najgrzeczniejszą, a po szczególe, aby, na jego 
zapytania miłym i wdzięcznym uśmiechem odpowiedziała, 

ażeby owych odwracań się i wszelkich dąsów zaniechawszy, 
skoro objawi prośbę o grę na fortepianie , o śpiew jakićj 
ulubionej przezeń ary i, aby mu tćj przyjemności bynajmniej 

nie odmawiała; a skoro uczyni wyznanie szczerych uczuć, _



iiżeby z przyjemną skromnością takowe przyjęła, nie ponii- 
¡.ijąc wszakże przyzwoitego odwołania się do woli rodzi

ców; pana Kręcickiego zaś aby sobie zupełnie, raz na za

wsze, z głowy wybiła. Do tego ojcowskiego oapomnie- 

uia dodała matka: moja Kasiu, mówiłaś mi 'już dawniej 

że się do pana Rzeszotko, z przyczyny jakoby jego ogra

niczonych wiadomości przekonać nie możesz, ot(')ź ci wy
jawię że twój ojciec nie posiadał więcej nauk od pana Sym- 
plicyusza, żyjemy przecież ze sobą 50 lat mniéj więcej 
,szczęśliwie;przytćm, prawda ie  pan Kręcicki jest świato

wy, źe był zagranicą, iże jego matka Harapnicka zdo- 

nm ; ale też z drugiej strony, moje dziecko, pan Rzeszo
tko długów żadnych na Gapiejowicach nie ma, sąsiaduje 
z nanii, jest także wylegitymowany, i mężczyzna wiele obie

cujący pod względem szczęścia małżeńskiego, które, wierz 
mi moje dziecko, mnóstwo cierpień naszego życia osła
dza, i w tej raierzfe mogę ci więcć) pomyślności rokować 
z panem Symplibyuszem aniżeli z panem Kręcickim, któ

rego zdrowie niemało zdaje ,się być nadwerężonćm.“

Pomimo tak rozsądnych napomnień ojca i światłej 

uwagi matczynej, panna Katarzyna, na pozór udając po

słuszeństwo, w sercu swojem przysięgła dla Juliana mi

łość, wierność i stałość aż do grobowej deski.

Pani ! czy podzielasz swoich rodziców obawę o mój 
majątek?., zapytał dzisiaj półgłosem Kręcicki, który z o- 
kazanéj mu przez państwa Bozdętowiczów oziębłości, do
myślił się o co im idzie-

— Panie Julianie! odrzekła ogniem miłości płonąca czar- 
nobrewa dziewica, zasługujęż na laką z'strony pana o 
moich uczuciach wątpliwość?....

— Aniele mojego życia! duszo mojej duszy!.......

R o zg ło śny  trzask b icza i tu rko t po ja zdu  p r ze rw a łs ło d k ie

wykazy rozczulonego młodzieńca, i w tćjżd chwili czwo- 
rokonny  koczyk zajechał przed dworzec Chawłodna. ,,Pan 

Rzeszotko!“ zawołał któś z gości; wszyscy na Juliana, 

RozdęCowicze'po sdbie spojrzeli, a niebawem ukazał się 

w progu Symplicyusz w całej okazałości.

„Witamy łaskwego sąsiada!*“ wyrzekł gospodarz do

mu, i przyjaźnie podał rękę i nadstawił ogorzałego lica,



które pan llzeszotko z obu stron najserrleczniój ucałował, 
a następnie, zacząwszy od gospodyni domu, wszystkim 

damom z kolei ręczki ustami swemi namaszczył; poczem 
jeszcze kilku sąsiadom dubeltowe oddawszy całusy, i na
koniec, przekonawszy się źe o nikim ze znajomych nie 
zapomniał, jakby tym obrządkiem zmęczony, usiadł przy 
pannie Katarzynie i zprzymiiepiem o zdrowie zapytał.

Panna Katarzyna w dwudziestej wiośnie dziewiczego 

życia, chlubiła się tak wyraźnym dowodem zdrowia, że 

jćj tuszę i krasny rumieniec na wystawie sztuk pięknych 

umieścić było można; życzliwe więc zapytanie pana Syin- 
plicyusza zdawało się być nadmiarem troskliwości, został 
jednakże zaszczycony odpowiedzią: „dziękuję panu, zdro

wa jestem-“ ^ie tak łatwćm jak pierwsze, było drugie 

zapytanie pana Symplicyusz.i, gdyż długą się chwilę na
myślał zanim się odezwał: „Państwo byli dzisiaj w ko
ściele?“

— „Byliśmy,“ odrzekła' panna Katarzyna. Po obu- 
stronnem, znów przeciągiem, milczeniu już się pan Sym- 
plicyusz zabierał do pochwały dnia pogodnego, i właśnie 
ułożył sobie trzecią odezwę w wyrazach: ,,jak piękną dzi
siaj mamy pogodę!“ kiedy pan Rozdętowicz napełniwszy 

kieliszek: wychylił do pana Dymalskiego, „przybycie pana 
Rzeszotko, łaskawego sąsiada['‘ Zerwał się więc pan Sym- 

plicyusz ze swojego punctum i pbskoczył napełnić inny 

kieliszek zdrowiem państwa Rozdętowiczów. Tymczasem 

Kręcicki zajął przy pannie Katarzynie miejsce Mzeszotki
i z przytłumionćm westchnieniem na uszko poszepnął: „ubó

stwiona przezemnie istoto!, tylko dla ciebie znieść jestem 

zdolny takie piekło udręczeń“ . . . .

—Drogi Julianie ! . . . .  jak najciszej odrzekła Kasia, i 
iia silne uściśnienie swéj drobnej rączki, szczérém odpo

wiedziała uściśnieniem dłoni lubego kochanka--
Młodości! ty! która znasz tajniki swoich serc pło

miennych, ty! jedynie byłabyś zdolną ąo^nie okrć
ślić wdzięczne a ogniste uczucia Kręcickiego, i ty! jedy

nie zdążyłabyś policzyć bicie tętna pann'V Katarzyny; ją 
«as okryty łysiną, powiem tylko że dtu^o jes/.cze kochan- 

Howie szeptali podczas gdy pan Symplicyusz przy kieli



szku pośród rozmowy ze starszemi obywatelami, bada
wcze na pannf Katarzynę a groźne na Kręciokiego rzu

cał spojrzenia.

Minęły żniwa, siew jesienny już był w połowie, pa 

ni Rozdętowiczowa smażyła powidła, pan Rozdętowicz 
zprzyszł\ m swoim zięciem,-z panem Symplicyuszem po
jechali z gończemi do kniei i zdała słychać było jak po- 
jezdnego trąbili, kiedy panna Katarzyna, któréj drugą za
powiedź/, panem Rzeszotko wczoraj z ambony w parafial
nym kościele ogłoszono, najgwałtowniejszą wiedziona ro~ 

spaczą, otuliwszy się w kryśpinkę, ostrożnie, aby nie być 
widzianą, zdążała do chatki poza ogrodem, gdzie mieszkał 
siwo-brody Jankiel Boruch dzierźa-wca mleka i z dawien 

dawna nadworny faktor dziedziców Chawłodna. .
—Jak się miewacie Jańkielku, mówiła panna Kata

rzyna wchodząc do izby żydowskiej; widziałam was po

wracającego z jarmarku, przychodzę więc po obiecaną

wiadomość--

— Aj! waj! panienka sama się będzie fatygować? Ja 

właśnie miałem iść do dworu.

—Ijepiéj żeście nie przyszli we dworze mógłby nas 

kto podsłuchać. Powiedźcie mi, czŷ  widzieliście się z pa
nem Kręcickim.?

—Dlaczego się nie miałem widzieć? Pszicif ja po to 
pojechał. Pan Kręcicki bardzo jest zdrów, panienkę wiele 
razy pozdrawia i dał mi list' źyczywszy sobie aby saméj 
panience do rąk oddać bez żadnego świadków, co ja tóż 
będę zrobić. „Ryfke gaj raus!“

Na rozkaz taty, młoda Ryfka zagarnąwszy ze sobą 

małego bachora, wsunęła się do komory, poczóm Jankiel 
zdjął z siebie skórzany trzos, i wytrząsnąwszy z trzosa 

płócienny woreczek, wyjął z,niego w Warszawskiego ku- 
ryerka obwiniony list różowy z napisem:

á Mademoiselle Mademoiselle 
Catherine de Rozdętowicz 

par honte. á Chawiodno

Na widok liter ręką Juliana stawianych, panna Ka

t a r z y n a  wpadła w to lekkie omdlenie, które zwykle by-



wa posłannikiem gwallovvnéj radości i sżczęścia. Jankiel 

nie znając delikatniejszych uczuć płci ptçl<néj wyższego sta

nu, spostrzegłszy mniemaną bezwładność i horyzontalne 

zatoczenie ócz panny Katarzyny, krzyknął co mu gardła 

starczyło i w tśjźe chwili zaczerpnąwszy w nagłym po

śpiechu, zami&st wody serwatki pod ręką w cebrze sto
jącej, wiedziony szczerą chęcią trzeźwienia, oblał obficie 

twarz i serce panny Katarzyny. Ten słodko kwaskowy 

płyn, w którym się znaczna ilość sera znajdowała, nie

tylko źe natychmiast przytomność panience przywrócił, 
ale,i oburzenie przeciw zbyt usłużnemu Janklowi wy
wołał. Wbiegła na ten hałas Ryflca i naprzemian tatę 

dó komory wypchnąwszy, uwolniła panienkę z mokrego 

ubrania, nanieciła na kominku ognia i sukienki suszyć 

poczęła. Wówczas dopiéro panna Katarzyna, osłonio

na sukienną przyjaciółką Ryfki, serwatką zlany Ust dro

giego kochanka chciwemi pochłonęła oczyma- Był nastę
pujący: „Zycie mojego życia! aniele mojego zbawienia!“

,,Dzięki żadnym niewvsłówne wyrazem przesyłam 
ci, najdroższa, za ten balsam pociechy, który twoją stało
ścią wlałaś w serce] moje. A więc wreszcie przekona
łaś się o luba ! że nam inny nie pozostaje środek. Nie 

marnujmy słów gdzie czynu potr*eba: ja dzisiaj jeszcze 

wyjeżdżam do Warszawy dla wyjednania indultu; w so

botę o 3 kwadranse na dwunastą, z gronem wiernych mi 
przyjaciół, oczekiwać cię będę przy lodowni. Aż do tej' 

chwili żadnej ci o sobie nie dam wiadomości, bo lękam się . 
abyśmy nie zbudzili podejrzenia. Jakkolwiek przekonany 
jestem żeś wyższą nad materyalny interes, dla przekonania 
cię jak niesprawiedliwemi są twoi rodzice, donoszę ci 
najdroższa!- źe sprzedaż mojego majątku przez udowodnie
nie nieformalności popełnionych przy sporządzaniu taxy, 
szczęśliwie wstrzymałem, i mam nadzieję że jeszcze lat kil

ka bronić się potrafię. Tymczasem może też Bóg księdzą 

biskupa, wuja mojego, po najdłuższem życiu do chwały 
swojéj pcfwoła. Najdroższa! za kilka dni moją będziesz 

na zawsze !

Twój do grobu,
Julian. “



Ucałowawszy lube pismo drogiegb kochanka, yrże- 
iiorna dziewica powierzyła je płomieniom palącegó sig 

ha kominie łuczywa, a gdy pokrótce usłużna Ryfka su
kienki wysiiszyła i wielmożny panienkę ubrała, panna 

Katarzyna wedle możności Janklowi i Ryfce brzęczącą 
inonetąt dziękując, przez nikogo nie postrzeżona ¡wymknę

ła się na ogród zpowrotein do mamy.
Czas leniwo dla kochaiików bieżał, niemniej prąet0 

po wtorku środa; po środzie czwartek, po czwartku piątek 
przemijał, i wreszcie pożądana zawitała śoLota. W  dó- 
inu pana Rzeszotki na ustawianiu i  Warszawy przywie
zionych mahoniowych mebli, na czyszczeniu koni, szo

tów» pojazdu, ria przymierzaniu liberyi, u państwa Ro- 
ztiętowiczów na i:ozlicznych przygotowaniach do jutrzej
szej uczty weselnej jedynego dziecięcia, zaledwo że diłi^ 

krótkiego starczyło. Kasia tymczasem jpełria trwogi, iile- 

cierpliwości i najróżnorodniejszego ucziicia, co chwila spo

zierała lia zegar i tkliwą łzą ż6gnała wszystkie zakątki 

Rodzicielskiego domu, który tej nocy jeszczei może na za

wsze, opuścić miała. Gdyby nie ułudny obraź modiro- 

okiego Julisia co si^ zwyrazbra riajgorętśzej i fospdcznej 

miłości snuł przed jej oczyma, kto wie cz^ prawb iiczłi- 
fcie córki nie przycźyriiłoliy się do spełnieni^ Szczęścia 

pana Rzeszotko, ale pamięć przysiąg Juliana że j4 swo
ją miłością uszczęśliwi, pbytłuiłiiła głoś sunriietiia wzglę
dem rodziców, ustalając dane JulisioWi śłoWd. W  wie
czór patii Rozdętówicz, po przekonaniu śi^ że wszystko 
wedle jej rozkazów Wypełnionó, zainknęła się w swojej 
Sypialni i kokosowem mydełkiism uftiyw S zy  , ręcei od t y 

godnia raz dwutiasty prayrnierzyła przed wielkiem zwier
ciadłem, z Warszawy przysłany czepek blondyno wy zpą- 
śowemi różami, ale bo też ślicznie był do twarzy; na
stępnie obejrzała iraz jeszcze morderową silknią z najmo
dniejszym bawetem» wydobyła z toalety długie, złote, 

turkusami zdobne kolczyki, wielkie korale zubrylantowaną 

zapinką» ettiśliowaiiy zegairek z łańcuszkiem; kilkanaście 

pierścionków rozmflitśj wartości, atłasowe trzewiczki, 

ażurowe pończoszki; włosienną, wybornie odymając^ spór 

diiiczkę, nowy jak kruk czarny szynion, pudełko z ró̂  
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iem, białe rękawiczki i batystowii chustkę oszytą w ko
ronki do nosa, a zapewniona /.fi na jutro wystąpi para
finie, udała się do pokoju swéj, córki.

' — Cóżto, Kasiu» ty ju¿ spiüz?. ju chciałam jeszcze obej
rzeć twoję ślubną suknią i rozmówić się z tobą czy ci 

jutro przy ołtarzu płakać wypada, czy n ie ? ...

Kasia z zamruźonemi oczyipa milczała.

, —Wyśpij, się moja córko; jutrzejszej nocy nie będzie na 

to czasu. Po tych wyrazach mama juź pokoik córeczki 

opuścjć miała, kiedy przypadkoweni spojrzeniem zoczyła 
pod łóżeczkiem leżące spore zawiniątko i futrzaną Kasi 

salopę.
— Jezus Marya! domyślam się reszty“ w duszy wy 

mówiła przelękniona matka, i bezzwłocznie pobiegła do 

męż̂ a. Jegomość z omydloną brodą, brzytwę trzymając w rę

ku, zabierał się właśnie do uprzątnienia drugiej połowy 
twardego zarostu, ktedy jejmość blada jak trup, z rozwar- 

temi przed nim stanęła ustaini.
— Dlaboga! cóźto jest Tekluni ?

— Wielkie nam grozi nieszczęście ¡ ale mu jeszczf* 

zaradzić można.

— W  imię Ojca i Syna! Jakie nieszczęście? co się 

jejmości przyśniło ! ?

— Oto widziáz, kochany nięźu, przed'chwilą przycho

dzę do Kasi aby z nią o jutrzejszym ślubie pomówić, aby 

ją do przykrości małżeńskiego stanu przygotować.. .

— Co jejmość plecie?,., jakie przykrości?...
— Nie przerywaj mi i racítéj słuchaj: gdym weszła do 

jé) pokoju, udała źe śpi i na moje pytanie nie odpowie
działa. Już miałam spokojnie do mojéj sypialni powrócić 
odkładając na jutro rano rozmowę, aliści przypadkiem 
spostrzegam podjéj łóżkiem zawiniątko i futrzaną salopę-;-

— Nb i cóź daléj? jéjmość cedzi słówka jakby  przez 

smołę.. .
— Jakto? więc ni« domyślasz się oo się święci?-.

— Co jejmość gada? Co się ma święcić?..
— Kręcicki dzisiaj w nocy naszą córkę wykradnie!

No, teraa rozumiesz?



Na tak wyraźne orzeczenie, palnął się pan llozdęto- 

wicz oałą dłonią przez lizoło, jakby dla otrzeźwienia mózgu,
i rzekł z podziwieniem: A czy to być może! Kasia? Ha! 

tak jest ! teraz dopiero wszystko rozumiem. A ! kot nie 

dziecko....  Hej! I¿ukaszu! Andrzeju!

— Tylko cicho... niech jegomość nie wrzeszczy..', czyli 
chcesz aby się Rzeszotko o wszystkiem' dowiedział, aby 
po całem sąsiedztwie o tém gadali?... Może też'i dzie 
wczyna niewinna. Usłuchaj mojej rady, weź ekonoma i 
kilku wiernych nam ludzi, rozstaw warty naókóło domu
i czekajmy czy kto po nią przyjdzie czy nie; jeżeli 'przyj

dzie, powiesz mu pocichu: „idź precz łotrze, wiemy b wezy- 

stkiem, po ślubie méj ćórkiztobą się rozprawię“ i na tém 
dzisiaj skończyć; a jeżeli nikt nie przyjdzie, wyraźny bę

dzie dowód źe nasze podejrzenie było bezzasadne.

— Masz jejmość racyg, możnaby bez potrzeby skom
promitować córkę i cały nasz dom. Kto wié coto za za

winiątko? i czyli to nie z winy służącej Marysi że się 

salopa pod łóżko dostała.

— Tak, być to wszystko może, ale ostrożność nieza- 

wadzi, gdyż podejrzenie zawsze jest wielkie. Bo przypo
mnij sobie tylko, ileto razy zastaliśmy ją bardzo osmu- 
cońą a nigdy nam powodu smutku swojego objawić nie 
chciała; a pamiętasz jakto ten list szybko na ogień wrzu
ciła, przy którego czytaniu zastałeś ją płaczącą? Ja pewnà 
jestem że Kręcicki od samego początku jakeśmy mu vv do
mu bywać zabronili aż do dziś dnia, do niáj pisywał, i że 
sig ze sobą potajemnie widywali.

— Dosyć tego gadania, wiem co zrobię, idź jejmość do 
swego pokoju, i czekaj cierpliwie końca, bo w*erzaj mi 

że Bozdętowicz głowy od samego kształtu na .karku nie 

nosi, i potrafi przedsięwziąć najdostateczniejsze środki, 
aby swojego pisklęcia nie wypuścić, a ptasznika ba nie

dozwoloną mu zdobycz czyhającego przyczłapić. O pa

nie K ręc ic k i! mnie się z pewnością nie wykręcisz; nie 

w W ie lk ic h  K rętach  z żydami, ale wChawłcdniezRozdęto- 

wiczem sprawa. ..

_Mężu! tylko ostrożnie żeby przypadku nie było.



— l’roçzf, bardzo pani proszę do swojego pokoju^ ani 

słowa wiçcé).“ Jejmość, znając iiporną popędliwośćJego,- 
mości, wyszła strapiona. Pań Rozdętowicz haftowane na 

kęnwie pantofle wyrzuciwszy pod sufit, zazuł juchto
we myśliwskie^ obuwie, wziął na sig kapotę lisami pod-, 

szytą, przewdział dubeltówkę pr'̂ e?, plecy, z pośpiechu 

zamiast jesiennej ę?ąpki, pochwycił z wielkim rydelkiem. 

od słońca nankinowy kaszkiecik, ¡zapominając niegoloną 

połowę brody z biel,̂ <’ych się mydlin obetrzeć, sążnistym 

krokiem przea bawialny pqkój szklanemi drzwiami wy

biegł dp ogrodu.

Psy podwórzowe ozwały się głośno, ale nagle ucięły;,

ii pdtąd znów cichość głęboka panowała naokoło dworu. 

Spienny zegar na sali udei^zył jedenastą, K«sia nie wie

dząc o tćni, co zaszło w pokojach Rodziców, ro/umiejąc, 
że sobie spokojnie nocnego używają spoczynku, ubrała 

się pp cięmku, okryła się salopą i trzymając zawiniątko 

pod ręką, usiadła przy oknie. 1’rzykrein jest jakiegokol
wiek rodzaju oczekiwanie, ale okropną bezwątpienia, 
być musi ta ostatnią godzina, która na.s od zamierzone
go występku przedziela. Każdej sekundy w przybocznym^ 

poTîOju na zegarze Łyknięcie, zd.iwało się być łoskotem 

śmierci dla nieposłusznej córki, a każden przedział minu

ty od minuty d)a ^młodej kochanki stawał się wiekiem, 

udręczenia. Uderzył kwadrans na cl wunastą; Kasia rzewnie 
zapła^ła. W ybił^ dwa kwadranse; Kasia usłyszała zdaleka 

trąbkę ^ocztarską i gorąco modlić si^ poczęła. Nakoniec 
trzy kwadranse wybiły. K asia , driąc jak liść jesienny, 

otworzyła oknoilekką stopą stanęła na murawie. Wiatr

7,achodni przyniósł do jćj uszu ciężkie westchnienie; zaledwo 
trupem nie padła, ale w tęż chwifę lekki umówiony klask 

dłoni'w stronie północnej ogrodu, zbu,dził jćj odwagę; 
obejrzała się poraź ostatnrnd ten dom w którym na świat 

przyszła, w którym doznała tyle dowodów rodz ic ie lsk ie j 

miłości, gdzie z małą przerwą całą młodość spędziła, 
gdzie tyle było pamii^tek chwil radości i szczęścia. Ju» 

rozdzierająceni ¡ćj serce uczuciem tłoczona, miała się zrzec 
zuchwałego przedsięwzięcia w chwili o.statnićj. kiedy w pp- 
bliżu rozległ się nagle śtcaszllwy wi;/.a8k i hałas d.o któ-



regó mieazał się piorunujący groźny głos jéj ojca. Żp. 
pannie Katarzynie w tak niespodzianie nieszczęśli\^ym 

ą okropnym wypadku nieoflzownie i koniecznie nie tra

cąc chwili czasu zemgleć, a panu Kręcickiemu z orszakiem 

przyjaciół przeciw zasadzce męiną obronę stawić na

leżało, tego spodziewam się że nikt z czytelników nie za

przeczy. Taką té'/, nęturalną koleją wszystko się spełniło; 
to tylko było nadtiat^iralnem, że kochanek zamiast z ko
chanką szczęśliwie się dostać do pojazdu, aby pośredni- 
ętwem wiiitronogich dzianetów ujść przed pogonią gnie

wnego ojcą, pan Kręcicki ująwszy drogi ciężarna ręce, 
odcięty od walecznych przyjaciół, pośród zamieszania schro- 

łiił się z panną Katarzyną do dobrze znanej mu lodo

wni.
Na summę w sąsiedniej wiosce w parafialnym koście

le dzwoniono, a nikt dzisi.aj z Chawłodna do kościoła nie 

wybiemł się, bo z mężczyzn kto tylko żył, na rozkaz pań
ski dosiadł, i w licznych poczetach, pod przywództwem 

wierniejszych dworskich, i;ia. ściganie córki dziedzica i 

jej uwodziciela, w rozmaite strony wyruszył. Niewiasty 

trawione ciekawością, obiegły dziedziniec, a sołtys z k il

ku pozostałem! starcami uzbrojony w widły i cepy, stał 

na warcie przed lodownią dokąd dziedzic pochwytanycli 
przyjaciół pana Kręcjckiego zamknąć rozkazał.

Słonce zbliżało się do zachodu już, a jeszcze nikogo, 
z powrotem w^dać nie było. Dopiero zmierzchem powró
cił najprzód ekonom z lo jeźdźcami; nieco później po

wrócił karbowy z czterema ludźmi, bo dwóch zginęło mu 
' iia jarmarku; ogrodnik, podleśny i kowal zjechali się ja
kieś razem na drodze i przybyli w ośmnaście koni, na 
ostatku panowie Rozdętowicz, Symplicyusz Rzeszotko i 
sąąiad Dymalski w trzydzieśęi pięć koni powrócili, ale 

nikt najmniejszego śladu występnych, kochanków nie po- 

wziąłi a jeden tylko pijany kowal zdał sprawy iź mu na 
ji^ipiarku kuma powiadała że nad ich wsią nad rankiem 

bardzo piękny panicz i prząślięzna panienka na zaczaro- 

waixéj łopacie powietrzem ku I¿yséj Górze lecieli. Samo 

się, prze* się rozumie, że lakowej baśni panowie nie uwie 

rzyli, i raczej .skłaniali się do.og,rodnjka który utrzymywał.



że panienka ze swoim ulubionym kochankiem w jeziorne 
się utopiła, bo od czasu jak panu Kręcickiemu pan ro

dzic bywać w Chawłoflnie zakazał, panienka codziennie 
nad jeziorem się przechadiłała zapewne najgłębszego upatru 

jąc miejsca. Ten ¿omysł potwierdziła i służąca Marysia, 
która zeznała źe panna Katarzyna do nićj nieraz mówiła, iż 

prędzej się utopi aniżeli pójdzie za pana Rrzeszotko. 

A więc jejmość w płacz straszliwy, przy którym było co 

niemiara wyrzutów, zpoczątku mężowi a potém i panu 

Rzeszotko, któren wyciągając sobie palce ze stawów, 
jął rumianą twarz swoję ubierać w różne grymasy i nako

niec się pobeczał; za nim bezzwłocznie ryknął Rzdęto 

wicz, a paniDymalska, która od rana pani Rozdętowiczo- 

wéj desperować dopomagała, jakoby na przedętym klary- 

necie, rej przed wszystkiemi wiodła.

W  tak płaczliwćm zgromadzeniu, dla wszelkiej przy

zwoitości wypadałoby i szanownym czytelnikom zapła

kać, czego bynajmniej' czułym paniom nie zabraniając, 
czytelników płci męzkić) do lodowni zapraszam.

Przez Juliana do podziemnej groty uniesiona Kasiu, 

chłodem lodu owiana rychło do przytomności wróciła; 

dopóki uszu ich dochodził głos pana Rozdętowicza, bo- 

hatyrowie romansu-drżplize strachu, ale skoro się w ogro

dzie uciszyło, przysięgi wiecznej i żadną potęgą świaiu 

nierozerwanéj miłości spłynęły z ust kochatfków, wpo 

śfód brył lodu: kiedy pilniejsza na ucho kochanka, na

gle wydzielając się z lubego objęcia, z przerażeniem za 

wrzasła: „idą! idą!“

Jakoż w istocie, mocne stąpania i hałaśliwe głosy, co- 

r.iz się więcej do ich ukrycia zbliżały. Julian przedsię

wziął bronić się do śmierci, i z wielką trudnością podję
ły batwan lo.iu wzniósł do góry. aby nim glowę. 

pierwszego nieprzyjaciela roztrzaskać. Kasia, błagając aby 
życie jej ojc i oszczędził, upadła do nóg rozjuszonego ko

chanka. Wtéin otwierają się!drzwi; przemocą 7 osób do lo 
«hu wtrącono, i zaraz teź sam̂ i drzwi za nimi zatrza-śiiięto , 
a zakłiuliinie kłódki naiwyraźniej świadczyło» że przyby
sze byli nie aresztujący ale aresztowani.



—  Acloliie , inn ie  się zfiaje ie  flo ju tra  garb  m i n a p ie  

cnch w yrośn ie , tak n ie lito śc iw ie  p a ln ą ł m n ie  je d e n z  tycli 

p n ch o łk ów , g dy m  się ju ż  ju ż do p o w o zu  d o b ie r a ł .......

— Edwardzie! tyżeśto? zawołał]Julian, odrzucając n;i 

■Stronę trzymaną w swoim ręku bryłę lodu.

—•Ju l ia n ie ! ! !  k ilk a  z aw o ła ło  głosów- ,

— Cicho! cicho! przyjaciele; oni nie wiedzą ¿e ja się 
(,u dotąd z moją narzeczoną schroniłem,.

—  Jak to ?  i p an n a  K atarzyna  tu taj ?

— Tak jest, zacni przyjaciele; widząc zdradę i przemoc, 
odcięty od was, nie miałem innpgo środka jak tutaj przy

nieść zemdloną, w nadziei że po jej powrocie do zmysłów, 
po uciszeniu się wrzawy, rychłą odzyszczemy wolność i 
u którego z sąsiadów konie do dalszej podróży znajdziemy, 

na przypadek gdybym się z wami nie spotkał.

— Julisiu! spotkaliśmy się rychlej aniżeliś się spodzie

wał; o tem cię zaś zapewnić mogę, źe szanowny ojciec 

twej lubej, kiedy nas tutaj odprowadzić kazał, zaklął 

się że żadnego z na& 50 bizunów jutro nie minie. Spodzie

wam się że tobie w trójnasób nagrodę wydzielą.

— Jakim sposobem daliście się uwięzić?
— Najnaturalniejszym: cały -ogród był obstawiony 

chłopami a kaźden miał' w ręku kołek z płota, zapewne 
dębowy, bo twardy jak cię o tem zapewnić mogę. Cóż ci 
mam więcej powiedzieć?

— A to jest szkaradnie!

— Żeby tylko na tem się skończyło; mniejsza o to, 

bo po ciemku nikt nie widział co któren z nas dostałija- 
l( oś blizny z pola walki nie hańbią; lecz, mój miły, jak 
przyjd/.ie jutro przy jasnem słońcu miękkiego grzbietu 

pod pleciony rzemień nadstawić, wierzaj mi, to będzie

szkaradniej....
_Panowie, ozwała się smutnym głosem  ̂ panna Ka

tarzyna, przeba,czcie *że z mojej winy zostaliście narażeni 

na niebezpieczeństwo życia, i że macie jeszcze doznać 

sromotnego obejścjla .... wszakżeż nie tracę nadziei że oj

ciec mój, gdy jego pierwszy gnie w przeminie, potrafi zem

stę s w o j ę  w  przyzwoitsze ująć szranki'i nie zechce sięznie-



siawić gthirtri^m postępkiem względem swoich współohy- 
wateli.

— Dziękii)emy pdni za pdcieszenie, ozwał się iiiilcz;j- 
ty dotąd hrábicz Edgai*, ale zachodzi Vv'i'elkie -pytąnie czy 

piérwszy gniéw papy dobrodzieja, przed rozsądzaniem 

sprawy naszéj, czy po tozsądzeniti ptzbmihie.

— Co do iiinife, bhyba mojego trupa zniesławi, wy

rzekł śmiało były poruczaik gv^ardyi; zresztą» koledzy, na 

cóż się zda o przyszłości fadzić? lepiéj ¿e się zajmiemy tera

źniejszością i rozumiem że potrzeba pomyśleć o noclegu. Mo
że nam się przyśni cukrowa wifeczérza, bo na jawie wszel
ka o niéj zniknęła nadzieja. Pirzedéwszyátkiém dla panny

‘ inlódéj, tak zaszczytnie d'¿iélącéj naszą niedolę, zbierani 

składkę zśukien Waszych ha zrobienie miękkiego i ciepłe

go posłania, bo tutaj zimno jak gdyby -pod północnym 
biegunem. A byłoby hańbą^ aby panna Kataí'zyna pośród 

nas umarzła.

— Za pozwóleniemjaśnie panów, chybaby pietwej 
należało świecę zapalić.

— Józefie! i ty tutajf
— A gdzież iharii być; zajęli nas ¿końmij z powozami 

na dziedziniec, stangretów i pocztylioria zaniknęli na la

mus, a mnie z pana hrabiego lokajem ponieważ l ib e ry l nié 
mäiny> poprowadzili i. panami.

— Ą to wybornie! prawda, że tobie oddałeiń zapałki

i sześć 'świec stearynowych, które mieliśmy, wjeżdżając 
do lasu, w latarniäfch zapalić.

— Jaśnie panie, tutaj się lepiéj zdadzą, I j o  ciemno jak 

w miechui Po tych wyrazach, Józeí nietawem więzienie 

dwiema rozpalonemi świecami owidnił, lecz jafcżo rozko

szne było wszystkich podziwienie, gdy na szérokiéj Á 

długiej tarfcicy, przymocowanej dó ściany, ujrzeli kilka

dziesiąt talerzy z galaretami, »kremem, z rozmaitemi cu
krami i słodyczami, z najwytworriiejszeńai owocami, cia
stami w tortach i w piramidach ozdobionych cyfrą nie- 
doszłych państwa młodych, a na domiar cudownéj nie

spodzianki, pod tym niagazynem słodyczy stało w dwóch 
poważnych Szeregach po dwanaście butelek gmśzałćigó 
Węgrzyna i drugíé tyle szafiipańskiego.



,,Cóż się to znaczy?“ zawołał nie posiadając się 

/.radości trzęsący się od zimna porucznik, i jednocześnie 

paznogciami wydrapywał korek z pochwyconej z brzegu 

butelki omszałej.
— Domyślam się, z łagodnym uśmiechem wyrzekła 

panna Katarzyna, że pan Symplicyusz Rzeszotko, na spo

dziewane jutrzejsze gody cukrową kolacyą mimo wiedzy 
rodziców moich, z Warszawy sprowadził i zniółszy się 

z ogrodnikiem, tutaj ją umieścił.

„Brawo! bravissimo', niech żyje Sympluś, krzyknęli wsay- 

scy więźniowie, a hrabicz poskoczywszy po talerz z pi

ramidą , wyrwał z dziobka cukrowemu gołąbkowi cyfrę

S. R. i o ziemię ją roztrącił» cyfrę zaś K. R, oddał Ju
lianowi, mówiąc: „złamanie téj cyfry do pana młodego 

należy.“ W  jednéj chwili przecudny zadach starego to- 
kaja napełnił loch cały, szampan się pienił, talerze prze
chodziły z ręki do ręki i niezadługo najweselsza radość 

rosibiegła się po całem gronie- Jak długo trwała uczta, 

zapewnić nie jestem w stanie; to tylko pewna że gdy 

w niedzielę o lotéj wieczorem, na powtarzane rozsądne 

przedstawienia p. Dymalskiego, skruszony rospaczą o ży

cie swéj córki, pan Rozdęto wicz więźniów z lodowni do 
dworu sprowadzić rozkazał, wyprawiony w tym celu eko

nom, z najgłupszą w świecie miną do pokóju powrócił 

dottosząc ¿e 7 panów których wczoraj w lodowni zam
knął, nadto i pan Kręcicki! pomiędzy mnóstwem próżnych 
talerzy i butelek, śpią jak zabici, a że pannę Katarzynę, ubra
ną w  płaszcż męzki i w aksamitną czapkę z- rydelkiem, 
zastał * nagryzionym ananasem w ręku czuwającą nad 

niemi.
„Asan oszalał!“ krzyknął z gniewem pan Rozdęto- 

wicz. „To moja cukrowa kolacya!« zawołał Symplicyusz. 

W  tę chwilę wbiegła do pokoju Kasia i do nóg ojcu

upadła.
Gniew rodziców, łzy córki, prośby państwa Dyraal- 

skićh niechaj kto inny opiszei ']a za uciekającym ze wsty
du Symplicyusaem do Gapiejowic z pocieszeniem jadę, i 

do C h a włodna nie powrócę chyba za trzy tygodnie, na 

ślub Kręoickifigo który z najfatalniejszej przygody nąj-

Q7



szczęśliwiej si^ wykręcił, bo przebaczenie państwa .Uo/.dgl,U' 

wic/.ów* w najpoządaiiszej zupełności pozyskał. Ktokol

wiek z czytelników większej części szczegółów tej po 

wiąstki za prawdę nie przyjmie, winien dać złp- , 5 oa 

głuchoniemych w Warszawie.

Józef Lompa, nauczyciel elementarny w Lubszy 

w powiecie Lublińskim w Górnym Szląsku.

Kiedy przed dwudziestu laty w tej części ziemi, gdzie 

teraz przebywa Józef Ijorapa, głucho było o języku Pol
skim, i zaledwo ślady tej mowy przechowały się gdzip 

niegdzie, teraz założona szkółka niedzielna ma wielu czy
telników dzieł Polskich i wielu liczy przyjaciół tego ję- 

zylia- W  ̂tej zmianie, nieobojętnej dla nas, bezsprzecznie 
niemało zasługi położył wspomniony J. Lompa. W  1815 

roku chodząc do szkół Wrocławskich, nie wierzył już 
wówczas zapewnieniom swego pirofessora Niemca „źe- 
literatury Eolskiej nie było, i niema.“ Po straganach i an- 
tykwaryuszach zbierał pomniki literatury naszej, pilnie je- 
odczytywał, kształcąc się w|maćierzystyra języku. Wy

trwałość w raz powziętej myśli, i dobre chęci, cechują tego 

vibogiego nauczyciela w Górnym Szląsku. P. Purkinie 

znany już nam z zaszczytnej strony, pomaga mu o ile mo

że. W Roku i84  ̂ wydał broszurkę pod napisem:

„Zbiór wierszy,które częścią zNlemieckich klassycznych 
autorów tłómaczył, częścią sam ułożył, nauczyciel elemen

tarny Józef Lompa; zeszyt pierwszy. W  Opolu 1341, dru- 
'kowano w drukarni E. Raabe, w ;i6, str. 31.

W  przedmov('ie tak się wyraża: „Uwaga źe lud nasz 
Górnoszląski, w braku do zabawy stosownych książek w ję
zyku swoim, czas niedzielny na biesiadach moralności szko

dliwych trawi, a zwłaszcza chcąc życzenie przewielebnego 
Duchowieństwa powiatu Gliwickiego zjścić, była mi po
budką 'do wydania dziełka tego, za którem jeżeli mi się 

koszta drukarskie i poboczne wrócą, jeszcze dwa zeszyty, 
a późniój już w rękopismach znajdujące się tłómaczenia: ,



,,ü er  alte Nettelbck und scïmmtliche Schriften von Verfas
ser der Ostereier, wydane będą. Co nad koszta moje zbę

dzie, chcę do kassy wdów i nauczycieli -prowincyi naszej 
oiiaiować, a tak się wdwójnasób ziomkom moim przysłu- 

i.yć, i to jedynie godłem pracy mojej cenić.‘‘

„Aby opatrzność boska przedsięwzięcie moje najpomy- 

śhiićj uskuteczniła, jest mojem gorącem pragnieniem w któ- 
rqm się kupującym dziełko niniejsze zalecam.“

Cel szlachetny musimy uwielbiać, i życzyć spełnienia 
jego nadziei. W  roku przeszłym pod tymże napisem wydał 
drugi zeszyt swoich wierszy. W  roku bieżącym, gdy 
w czasie wakocyj, wybierał się w podróż do Wrocławia aby 
tam znalazł nakładcę, na bogaty zbiór pieśni kościelnych: 

a zarazem w bibliotece zamyślał zbierać nazwy dawne osad 
Szlązkich zniemczałych, do dykcyonarzyka nad którym obe
cnie pracuje : szczupły zaś grosz i ciężko zapracowany o- 

bróci.ć na kupienie książek Polskich dla młodzieży szkólnej, 
wracając do domu zpoblizkiego miasteczka upadł

i nôgç złamał. Ten wypadek niespodziany, napełnił go

ryczą serce poczciwego ą biednego nauczyciela, gdy cały 

zasób pieniężny na chorobę wydać musiał. To wstrzy

mało i dalsze wydawanie wierszy jak i pieśni kościelnych.

Nie przywodzim tu ani wyjątków, ani rozbioru wy
danych wierszy jjrzez Józefa Lompę: cenimy tylko wy
soko jego stanowisko, jego pracowitość i wytrwałość: a 
te nieraz pamięcią trwałą;, nagradzały cierpienia i pracę 
podobnych mu ludzi. - K. 14/t. {/f/.

■yy bibliotece Cesarskiej w Petersburgu, znajdują się li
sty do Jana Darityszka przez współczesnych pisywane: 
zabrali je w oryginale Szwedzi, i chowają w bibliotece uni- 

w^ersytetu Upsalskiego, skąd przepisane, dostały się do tej 
biblioteki. Najwięcej zajniującemi są listy te które ówcze
śni uczeni pisywali do naszego biskupa. Między innemi 
jest i list Filipa Melanchtona, w którym pisze, iż lubo 

sprzecznego z nim w religijnym vvzględzie jest zdania, to 

wszakże przeszkadzać nie powinno, ażeby zostawali w przy

jaźni, którą, w szkołach jeszcze będąc, zawarli ściśle.



Mifdzyrękopismami łacińskienii tejże biblioteki, /.asiana- 
wia tragiedya o Maryi Situart wystawiano na teatrach Jezui

tów. Autor zgadza się w wielu razach z Szyllerem, tak 
w układzie rzeczy, jaki wyrażeniu. Nawet tymże sposobem 
co wieszcz Giermański, kończy sztukę , tojest zgryzotami 
sumienia, które pp śmierci siostry miotały Elżbiety ser
cem. Migdzyakta wystawiają odrębne sztuki z Pisma ś. 

wyjęte, a stosownie do lóżnych położeń, w jakich się wśród 

wytoczonego jej processu znajdowała nieszczęśliwa kró

lowa Szkocka. Międzyakta te, w romantycznych obra

zach wystawił autor. Są tu skoki i tańce, są śpiewy i 
trele, są przepyszne okolice, lasy, skały, rzeki i. t. p. przed
stawione na scenie. Tak, kiedy przed Elżbietą, która się 
już do zgody z Maryą skłaniała, na nowo oczerniono^ koń

czy się scena, a w miejsce jej przedstawia międzyakt, jak 
Ahsalon brata swego, okazywaniem mu przyjaźni podszedł 
ij zgładził. Kiedy powracającą z łowów i dobrej myśli 

będącą, wtrącona w skutek oczernienia, do więzienia: mię- 
dzyakt wystawia jak Jefte pląsająca po gaju z towarzy
szkami porwana i do lochu zaprowadzona została. Kiedy 
Marya widoczne oszczercom swym okazawszy kłamstvvo, 
uniewinniała się przed siostrą: między akt odegrał przy-, 

godę Zuzanny starcami, i przedstawił Daniela profoka.

W. yt. M.

Osada rolniczodtama w Mettray {Colonie pénale 

agricole).

Dnia 12 marca b. r. odbyło się posiedzenie założy

cieli osady rolniczo-karnej w Mettray, pod prezydencyą 
hr. Gasparin, który następującemi słowy odezwał się

0 celu i użyteczności tego zakładu, przeznaczonego wy
chowaniu poprawczemu młodych chłopców, uniewinnio
nych jako działających bez dostatecznéj rozwagi, ale przy
trzymanych na mocy przepisów 69 art. kodexu karnego.

Upływa lat cztery jak połączywszy nasze usiłowania
1 chęci, założyliśmy osadę pokutniczą w Mettray. Prze-



straszeni długiem trwaniem więziennego systemu,który wy-, 

daje tak mało dobrych skutków, patrząc na wahania sig rzą
du, który co roku odkładał na później nieuchronną poprawę 

chcieliśmy wydrzeć zarazie więzień, wzajemnemu uczeniu 

się zbrodni, młode dzieci których złe nie jest jeszcze nie- 

uleczone; rozumieliśmy że nie potrzeba tracić nadziei

0 tych, którzy zbiegli z drogi uczciwośpi nie znając jćj, 
którzy czynili złe nie rozumiejąc go, których sumienie 
było niemém dlatego że nie słyszało "żadnego ostrzeżenia; 
gdyż tukiemi są, mości panowie, te nieszczęśliwe istoty, 
opuszczone od swojej rodziny, lub, co jeszcze gorsza, 

biorące przykład z rodziny zepsutej, gdzie im pokazano 
kradzież jako środek naturalny, a zręczność i śmiałość 
w jćj wykonaniu jako przymioty godne szacunku. Czę

stokroć spotkacie'u tych dzieci uczucia nieprzyjacielskie 
względem tych którzy posiadają, uczucia pogardy wzglę

dem tych co chcą nabywać pracą, a uczucia uwielbienia, 
dla bohatyrów więzień i galer: tacy są najwięcej rozwi

nięci, najpojętniejsi; lecz największa ich liczba, przytępiona- 

ua umyśle cierpieniem, poświęcona przez władzę rodzi

cielską, popełnia złe jako powinność, jak konieczność; 

jedni i drudzy zapełniają owe szeregi wojujące przeciw 

własności , których zuchwalstwo i srogość wzrastają 
codzień.

„Trzeba było odmienić takowe usposobienia, roa- 
proszyć te ciemiaości sumienia, dać poznać tym nieszczę
śliwym cnotę i powinność, i przy wieść . ich do tego, aby 

przenosili życie pracowite i moralne nad życie próżniackie
1 występne. Obaczycie, mości panowie i z mającego się 
wam przedstawić sprawozdania, do jakiego stopnia ten 
skutek został oti;zymany; obaczycie że postępowanie 
naszych przybranych dzieci, bądź w osadzie, bądź tćż, 
co jeszcze silniej przemawia, kiedy są wróceni towarzy

stwu, pozwala nam wierzyć żeśmy naleźli jedno z ro
związań tego zagadnienia. Lecz nić myślimy bynajmniej 

jakoby już nię innego w tej mierze nie można było przyjąć,
i jakoby używszy innych środków, nie można było przy

wrócić moralnego zdrowia dzieci.



„Gdybyśmy w naszym sposobie widzenia mogli być 
do tego stopnia wyłąoznemi, redy pomyślny skutek 
otrzymany w Paryżu z młodemi więźniami, byłby nas wy
wiódł z naszego obłędu. W  chwili kiedyśmy powzięli 

myśl naszéj osady, prefekt polIcyi,-,p. Gabryel Delessert, 

tworzył \v Paryżu ów zakład nadający tak znakomite 
prawo do yvdzięczności publicznéj urzędnikowi, który 

potrafił śród wiru swoich spraw, naleźć sobie, czas po

trzebny do urzeczywistnienia tak pięknej myśli! >

„System jego zasadza się na odosobnieniu młodych 

więźniów pomiędzy sobą, i ich styczności z uczciwemi 
ludźmi : ustawiczne z niemi przestawanie, działając na 
więźnia powoli ale ciągle, odmienia obrót pierwszych 

jego myśli, budzi w nim myśli nowe, zagładza wrażenie 
wywarte na nim przez społeczność występną, i robi z niego 

człowieka nowego, podobnego do tych którzy tworzą no
we jego towarzystwo. Działają na niego mocą nałogu, 
t starają się rozciągnąć takowy poza obręb więzienia, da

jąc mu za przewodnika, za doradcę, za opiekuna, jednego 
z członków tego towarzystwa opiekuńczego, dobroczyn
nej instytucyibędącej koniecznóm dopełnieniem syste
mu; gdyż bez niéj, więźniowie wypuszczeni na wolność, 

naleźliby iiinych doradców i inne przykłady pośród za

razy wielkiego miasta, w którem podane im zatrudnienia 

przymuszają ich przebywać. Tak więc system Paryzki 

jesttG indywidualne wychowywanie więźniów, ich odo

sobnienie od wszelkich początków złego podczas uwię
zienia, tudzież, ile to być może, po wypuszcseniu na 

wolność; jednćm słowem, jestto kwarantanna moralna 

którą muszą odbywać celem uchronienia się od zara

zy złego.
„W  Mettray użyto innych sposobów: nie zaniedbując 

uciekania się do rozsądku i sumienia indywiduów, starano 
się utworzyć rozsądek i sumienie zbiorowe, tojest osa

dy w Mettray. Zmieszano z sobą wszystkie te indywi

dua, utworzono z nich ijednę całość , korporacyą i umie
szczono honor tćj korporacyi pod rękojmią interesu- 
wszystkich. Z kolonistami w Mettray postąpiono tak. 
jakby sobie postąpił roztropny pułkownik ze sw'oim puł



kiem, w którymby każdy jękał się swojem jiizewinieniém 
splamić honor chorągwi. Dzieci z Mettray wiedzą że 
imie kolonisty przywraca im cześć u ludzi, powraca ich 

na łono społeczeństwa, zmywa z nich plamę potępienia, 

ale pod tym tylko warunkiem, aby imie Mettray było 
nieskazitelne. Wychodząc z osady, ani wiedzą źe jéj oko 

śledzi ich wszędzie, że sprawozdanie o ich prowadzeniu 
się czy tanem będzie kolonistom; ten wzgląd utrzymuje 
ich na ścieżce obowiązku- Obawa aby ich imie nié było 
wydane na hańbę przez ich kolegów, tudzież bojaźń znie
sławienia miejsca w którem naleźli przytułek, są nieustan
nym hamulcem przeciw silnym poszeptom ich namiętno
ści. Jużto nie zwierzchnik, który rozkazuje i karze, ale 
równi. Mettray przejęło duchem korporacyi; wtem jest 
tajemnica otrzymanych skutków.

„Rodzaj zatrudnienia przeznaczonego dla tych dzieci, 

prace i rzemiosła rolnicze, ułatwiają takowe przedsię
wzięcie, pozwalając trzymać je na wsi, gdzie nie napo

tykają zgubnych podniet miejskich.

„Wszystkie nasze powodzenia, wyznajmy głośno, 

winniśmy PP. Demetz i Brétignères de Courteilles. Met

tray winno swój byt światłej zgodności tych dwóch 
mężów tak różniących się charakterem, a tak jednomyśl

nych w wykonaniu jednego dzieła. Gdyby, nie ten duch 
miłości bliźniego, który zgaduje słabość i zniża się do 
jéj pojęcia; gdyby nie owo poświęcenie się, które roz
stawszy się z nawyknieniainl życia wygodnego, umiało 
podzielić surowość Spartańskiej wstrzemięźliw.ości: gdyby 
nie ten duch porządku i regularności czerpany w umie
jętności i praktyce praw; jak również, gdyby nie owa. 

zdolność działania zpowagą na ludzi w massie; gdyby nie 
ten głos honoru który tak silnie brzmi w sercu ¡byłego 
kapitana, i umie tak dobrze odzywać się w sercu mło
dych jego słuchaczy, osada w Mettray nigdyby nie była 
tém, czém jest dzisiaj.“ .

Sprawozdanie dyrektorów naucza ie 'od czasu zało* 
żenią téj osady, do dnia i stycznia b. r., przyjęto do niéj 
241 dzieci, i że 172 jest tamże obecnych.



Stan cywilny kolonistów zasługuje na uwagg. Mię

dzy niemi liczono:

ga dzieci naturalnych;
34 których JodEice zostają w powtórnych związkach 

małżeńskich;
51 których rodzice zostają w więzieniu;
la ł którycL rodzice nie byli ścigani sądownie, ale ży

ją w największej nędzy

. „ Te cyfry silnie przemawiają i rzucają wielkie na 

teti przedmiot światło; za ich pomocą możemy ze skut

ków dochodzić przyczyn i cieszyć się nadzieją wstrzy

mania postępów złego którego źródło jest tym sposobem 

udowodnione.
„Liczba rodziców występnych, daje miarę wychowa

nia jakie musiały, odebrać dzieci pod opieką podobnych 

przewodników. Przypuszczeni do złego przez swoich oj

ców, synowie szwankowali pod ich rozkazami i mniemali 
ie  czynią dobrze naśladując ich przykłady. Ujęci ręką 

sprawiedliwości, chętnie podzielają w więzieniu los swo
jej rodziny; przynoszą tam zsobą jedynie emulacyą wy
stępku, i 7.alste w głębi tych twardych i grubych istot 
musi jeswcze tlić iskra łaski Bożej, aby w nich nie wy
gasł do szczętu wszelki zaród mściwości.

,.Sieroty nie są przynajmniej wystawione na tę Szko

dliwą przewagę zepsutej rodziny; lecz opuszczenie je

szcze ich wystawia na zbyt wiele pokus do złego: wielka 

ich liczba dla swoich złych obyczajów zapełnia spisy 

sądów kryminalnych, i wielu ich jest w tym przypadku 

w Mettray.

„Powtórne śluby małżeńskie wydają w klassie rze
mieślniczej najzgubniejsze skutki, i dzisiaj jeszcze można» 
jak za, czasów Labruy^ra, powiedzieć: ,,Macochy wy
ludniają miasteczka i miasta, i niemniej zepełniają zie
mię żebrakami i włóczęgami, jak największe ubóstwo.“ 

Macocha lub ojczym, do którego dziecię nie należy, wi
dzi w niem jedynie zbyteczny ciężar dla zagrody domo

wej i powód! do niezgod: wtenczas nie mai takich obelg» 

udręczeń, barbarzyństwa nawet, którychby nie cierpiało 
biedne dziecię. FrzymuazAią je opuścić rodzinną strze*



chę: potem głód mu dokuczą; a tak żebrze, a co mu 
miłosierdzie odmawia, kradnie. Tak, raa stanąwszy na 

tej nieszczęsnaj drodze, jest nazawsze zgubiony, jeśli 
trybunał, wziąwszy na uwagę wszystkie te okoliczności, 
n i e  najdzie sposobu ocalenia go, umieszczając go w ja

kim domu wychowania poprawczego gdzie system stra
chu jest dostateczny, gdzie postępowanie jest tyle ojco- 
wskiem aby on zamiłował swoje obowiązki.“ ■ ,

Wszystkie usiłowania założycieli osady w Mettray' 

skisrowane są do celu wskazanego temi ostatniemi gło

wy; ta kolonia zastępuje miejsce rodziny dla nieszczę
śliwych dzieci do niej przyjmowanych. Koloniści podzie

leni są na gromady, które nawet zowią się familiami, i 
zawsze sig dąży do zaprowadzenia solidarności moralnej 

między róźnemi członkami którzy te familie skta^ają. Za

wiadamia się nawet dzieci o raportach przychodzących

o sprawowaniu się ich dawnych kolegów, którzy ukoń

czywszy swój czas , umieszczeni są za obrębem osady. 

W  tej mierze bardzo szczegółowy wykaz wywieszony jest 

wi-klassie. Ten zawiera nazwiska kolonistów zostających 
aa nauce przemysłu (apprentissage), nazwiska ich pryncy-- 

pałów, miejsce ichpobytu, i kwartalne raporta składane

o ich pracy i moralności. Wypadki tego wykazu odczy 

tywane są fna zgromadzeniu całej osady zawsze ilekroć 
wypadnie potrzeba podać do wiadomości jakie nowe 
fakta. . : - , ,

Obawa i nadzieja źe ich nazwiska wspomniane będą 
z pochwałą lub naganą, zdaje się wywierać wielki wpływ 
na postępowanie dzieci umieszczonych za obrębem osady- 
W  ogólności raporta są póchwalne; z 45 dzieci umieszczo
nych, 37 udały się dobrze, 5 jest miernych, a tylko 3 nie- 
udały się; z tych ostatnich jeden tylko dopuścił się wy

stępku, tojest, ukradł a franki i butelltę wina sWojemu 
pryncypałowi. Jego czas jeszcze nie był zupełnie upły.

' niony; odebrano go więc i osadzono w osbbnem zam

knięciu (en cellule) aby dokończył tym sposobem zakre

ślonego czasu, z wielkiem zadcwolnieniem jego towarzy, 
szów których oburzał jjego postępek.

Wewnątrz, kolonia przedstawia widok najdoskona 
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szogo porzfjdkii) i sprawowanie się kolonistów każe się 
spodz iew ać  najszczęśliwszej przyszłości.

praca wykonywana przez »ich swobodnie w polu, 

ich posłuszeństwo i] dowody] poczciwych) uczuć, ich po

stępy w nauce, każą wnosić jakinł sposobem używać będą 

swojéj niepodległości, kiedy oddanemi będą samym sobie
i  społeczeństwu. Ich zwierzchnicy posiadają ich zaufanie; 
dzisiaj są oni przekonani ie jedynym celem osady, jest 

ich własne dobro.
Wie masz walki; brak ryglów, krat i kar podlących, 

wywiera na te dzieci, od samego ich przybycia, żywe 

wraźeniej wstępując do osady, zaraz to pojmują że zostali 
więźniami na słowo.

To jest do tego stopnia prawdą że gdy raz jeden zwierz
chnik familii zapytał jednego z nich, który z narażeniem 
swojego życia po dwakroć usiłował umknąć z więzienia 

centralnego, dlaczego nie myślał o ucieczce z kolonii, 
gdzie musiał ponosić pracę daleko cięższą, odpowiedział: 
„Dlatego ze wMettray niema mu/rfiu!“

Jednakże się wlVJettray nie bawią sielankami; dzieci 
hie mogą tam być szczęśliwe, tylko przez pracę ciężką i 
ciągłą. Ich zatrudnieniami są prace około roli; kształcą 
się także niektórzy na kowali, na stolarzy i na tekturzy- 
stów (cartonniery, założone dla tych ostatnich warsztaty 

doskonale się udały. .Stół jest dobry, ale bardzo prosty; 

na ¡230 osób, licząc w to officyalistów i urzędników, 

wydatek na żywność nie przenosi 100 franków na 

dzień. Dzieci noszą odzienie z grubego płótna zimą i 

latem, i chodzą bez pończoch. Ich odzież, licząc w to 
bieliznę i obuwie, niej kosztuje więcój jak 60 franków 

rocznie.
Nakoniec, środki karcenia nie mogły być zaniedba- 

'](iemi; trzech chłopców musiano napowrót osadzić w wię

zieniach cent;ralnych, a nawet w samejże kolonii zbudo

wano miejsce kary wedle systemu zupełnego odosobnie
nia dniem i nocą. Takimto sposobem, kombinując się 
z rozsądnym systemem odosobnienia, osady pokutnicze 
przyczynią się skutecznie do moralnej] poprawy więźniów.



Pamiątki Polskie M>e ł̂ łoszęchi
Nigdy nie nazwiemy zbytecznero powtórzenie tego, 

cokolwiek zapewnia nas o szacunku jaki przodkowie na

si u innych narodów, zwłaszcza celujących olwiatą, mieli- 
W  akademii Padewskiej, między imionami ludzi uczonych 

różnych narodów, widzieć można imiona Polaków, któ

rzy w wieku 15, i6, 17 l^) naukom sig poświęcali, a po

między wielu innemi:
Andrzeia Świniarskiego kanonika Płockiego i sekreta

rza królewskiej kancelaryi.
Jana ze Szczawina Szczawińskiego, podkanclerzego 

kanonika Krakowskiego.
Jerzego Szornela z Popkowie.
Wawrzyńca Rostworowskiego.
Jana Karóia Morzkowskiego.

lyiichała Stradomskiego z Stradomia.
Pawła z Potoku Potockiego, wojewody Bracławskiego.
Jana Zamojskiego kanclerza i hetmana wielkiego ko

ronnego.
Hyacynta z Zimno-wody Leśniewskiego.

Baltazara Rościszewskiego z Warszawy.

Stanisława hrabiego z Tenczyna Ossolińskiego.

Alexandra Mikołaja hrabiego z T«nczyna Ossoliń
skiego. '

Z tego jawnie okazuje się, jakie zamiłowanie do na
uk w pomienionych wiekach było juź w Polsce, kiedy 

nawet wielu mężów sławą jaśniejących w kraju, śpieszy

ło do tej świątyni nauk dla'większego jeszcze w niej wy
kształcenia się, a przez to stania się użyteczniejszemi kra- 

owi. W  znąkoinitem dziele Komnena Papadopoli: Hi
storia jlrchigymnasii Pątavini, wydanem w  Wenecyi, r. 
1728, doczytać sif można o Polakach w Padwie nauką 
słynących, jakoto b nieśmiertelnej sławy Mikołaju Ko

perniku, o Józe&e Strucie, który jako lekarz, Europejską 

miał wziętość, i  t. d.

fjii) VV 13 ju i wibIiu Pplauy rcklwaini byli w lej akadtuiui.

P. R.
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Na placu zwanym Prato della Valle, \ańąA.7.-y posą

gami, tylu sławnych mężów różnych narodów ' którzy 
W. .młodości w akademii Padewskiej nauki . pobierali , 

obok Petrarki, Tassa, Galileusza, Gustawa Adolfa, Ka

rola X II, Leona X, widzieć można posągi Stefana Bato

rego i Jana I I I  Sobieskiego królów Polskich, w, ubiorze 

królewskim, z temi napisami:

STEPHANO BATORIO,

OLIM GYMNASU PATAVINI AŁTJMNO,

POSTBA POLONIAE REGI CŁARIPICO 

STANISLAUS PÓLONIAE REX PROLIXO ET 

IN teJUS MEMORIAM ET IN  URBEM MERITIS- 

SIMAM ANIMO P. C. ANNO MDCCLXXXIX. .

JOANNI SOBIESKIO,

Qcri PATAVINAM ACADEMIAM ALUMNUS Iii GENIUS ' 

PATRIAM REX  

EGREGIIS PACIS ET BBŁŁI ARTIBUS 

1LLUSTRAVIT,

UJÍ CHRISTIANA RBP. OPTIMK MBRITO 

STANISLAUS AUGUSTUS POLONIAE REX  

MONÜMENTUM POSUIT ANNO MDCCLXXXV1.

Na placu Dożów w Wenecyi, wszedłszy pigknemi 

schodami scala gigante, widzieć można na ścianie, na 

marmurowej tablicy napis Henrykowi Walezyuszowi po

łożony: ' ,

Henricus L l l  Galliae et Poloniae rex christianis- 
ąimus aocepta de immatura CaroU I X  Galliae regis 
fra tris cwijunctissimi marle, Iristi nunlio, e Polonia 
in Franciam ad ineundum regnum haereditarium pro- 
per ans, Venetias annó salutis M D L X X IIIX , X lU l c a -  
lend, aagusti áccÉssit, atque ab Aloisia Macenigo se- 
renissima Vsnetorum principe et minibus hujuscé rei- 
publicQje ordinibus non modo prapter veteris amicitiae 
necessitudinem, verum etiam ob singulärem de ipsius 
eximia vir tute atque animi magnitudine apinionem,



viagnificentissimo post hominutn memoriam apparaln  
alque alacri Italiae prope unioersae summorumque 
principum  praeserlim  concur su exceptus est-, ad cu- 

jx is  re i ptiqtie regis anim i erga hanc rempublicam me- 
moriam sem piternam , senatus hoc mońumentum f ie r i  
ctiravity A rnoldo F errerio secretioris ejus consilii p a r 

ticipe, regio apud rempublicam legato id  etiam postu
lante, A lexa n d er Victoria fec it.

„Hfenryk H I  Francuzki i Polski król arćychrześciań- 

ski, powziąwszy smutną wiadomość o zawczesnym zgo

nie Karóla IX  króla Francuzkiego naiukochańszego brata, 

z Polski śpiesząc do Francyi dla objęcia dziedzicznego 

królestwa, wstąpił do Wenecyr roku zbawienia 1574 dnia 

14 sierpnia, i od Aloizego Mocenigo najjaśniejszego doży 

Weneckiego i wszystkich téj rzeczypospolitéj stanów, 

nietylko przez wzgląd na dawnéj przyjaźni związki, lecz 

także dla osobliwego mniemania o jego znakomitej, cnocie

i Wielkości umysłu, z najwspanialszém o jakiem pamię

tają ludzie przygotowaniem, przy radosném całych .pra

wie W łoch a mianowicie najwyższych książąt zgroma

dzeniu, przyjęty został; na którejto okoliczności i życzli

wego umysłu króla ku téj rzeczypospolitéj wieczystą 

pamiątkę, senat ten pomnik wznieść kazał za wstawie

niem sig także Arnolda Ferrerya sekretarza rady swojej; 

królewskiego do rzeczypospolitéj posłay przez Alexandra 
W iktoryą wykonany.“

Karól Milewski.

Koleje żelazne w Niemczech.

W  Poku bieżącym, baron Bourgoing, par Francyi i 
minister Francuzki V  Bawaryi, złożył swojemu rządowi 

pismo, o postępach zaszłych w ciągu roku w budowie 
dróg żelaznych w Niemczech i na stałym lądzie Europy, 

jako dalszy ciąg swojego dzieta, wydanego w roku zeszłym 

w tymże samym przedmiocie. Oto są szczegóły któreśmy 

wyjęli w treści z tego interesującego dzieła, we wzglę
dzie Niem iec:



Itinic zbudowane w ciągu roku.
Kilomelr.

Ü Heidelberg.! do K .ir ls ru iie ...............................04
Z Woifeiibiittel do Ilartburga 22
Z Berlina do Frankfurtu nad Odrą . . . . .  54
Z Wrocł.awla do Opola 88
Z Prnrau do Lipnika 16‘
Z Wiednia do Raab ..............................................  80
Z  Presburga do Tyrnawy.................................... 48
Z Lipska do Altenburga . . . . . . . .  40
Z  Wiednia do Stockerau . . . . . .  .. 20
Z  Berlina do S/.czecina.....................' . . . 80
Z Bergedorf do Hamburga . . . . . . . .  10
Z Pragi do Pilsen . . . .  . . . , . . . 100

034

Linia bgdące na uhończaniu.

Z Noryinbergt do Bainberga . ..........................  50
Z Akwizgranu do Leodyum ...............................80 (*)

Z  IJannoweru do fii'unswiku . . . . . . .  58
Z Wiednia do Raab, dróg dw ie ..........................208
Z Wiednia do Presburga....................................30

Z Altenburga do Criinmitz .......................... • . 10
Z Kolonii do B o n y ......................................... ’ 32
Z Glocknitz dot Oraetz (na drodze z Wiednia

do Tryeelu) ....................................................100
Z Karlsruhe do Fryburga . . . . .  . . 160

Linie, rozpoczęta. ■ _

Z Augsburga do Norymberg!. . . . ' . . . 200
Z Bainberga do H o f............................... ..... 120
Z Kassel do Hali .............................................. 300
Z Werdau do Zwickau ......................................... 20

Z Altony do K ie ł..........................104
Z Wolfenbüttel do Magdeburga . . . . . :  101
Z Frankfurtu do Wrocławia . . . . . . .  204
Z Opola do Opawy ............................... '. . . ]12
Z Wrocł.iwia do F re jb u rg a .........................  . 08

Z  Celle do Hildesheim . . ' ............................... '¡i
Z  Lipnika do Opawy . . . .  i . . .  . 104 
Z Ołoiniirica do ßöliiniscli Trübau w kierunku

ku Pradze C z e s k ie j .................................... 48
Z BrÜJin do B. T r ü b a u .................................... 04

Z Wledyolanu do Wenocyi . . . . . . . .  400

1080 '

C') Oiivarl.i <1. 15 paźdz. r. b. Linia ta jest najUobZlavviiit'jsz,; 
na stałym l^d^ic.



lAnlc ostatecznie zatwierdzone.
'/ lllm do FruU'ichsliafen 120
Z Fryburga do Bazylei................................... ..... go
Z Beiebach do Rheinsclianz«..........................• 72
Z Frankfnrlu nad Men. do Heidelbcrga . . .  65 
Z Frankfurtu nad Men. do Kassel 200
Z Kolonii do Mindeii .........................................300
Z Minden do Hannoweru ....................................88
Ż Celle do Ilarburga 160
Z Hannoweru do Bremy .................................... 170
Z  Hamburga do Berlina . . . . . . . .  250
Z  Poznania do Frankfurtu . ..........................240
Z Wiednia do L i n z .................... ........................ 144
Z  Budweis do- Pilsen .........................................160 _ '
Z  Budweis do Pragi . .........................................144
Z  Graetz do Tryestn  . . ............................................300
Ü Stutgardu do Dlm , . . ..........................100
Z  Stutgardu do Heilbroiiii ....................................180
Z Stutgardu do P fo r z h c im ...............................40

2,713

Na początku roku 1842 Niemcy, pod wzglęclem dróg 
¿elaznycíi, miaty przewagę nad Francyą; a ciągu tego 
roku, te przewagę zwiększyły w ogromnej proporcyi. 
Niemcy, w ciągu 1842 roku;
Ukończyły . . 784. kilom-Zaczęły . . 1,980 kilom. 
Niebawem ukończą 853. Niebawem zaczną 2,713

Postępy żeglugi parowej.
Przed r. 1824, możność zaprowadzetiią żeglugi pa

rowej na Rodanie, uważaua była za marzenie. W r. i835 
sześć parowych statków będących własnością jednego to
warzystwa, żeglawaty na Rodanie. Statki odpływały co 
dni trzy, a podczas jarmarku w Beaucaire co dni dwa.

Dzisiaj, 38 wielkich statków żegluje na téj rzece i 
pięć towarzystw dzieji się zyskami przedsięwzięcia. Ka-

S
ita iy  w  n iem  u w ię z io n e , w^ynoszą na jm n ie j 9 m ilionów , 

iła  m a c h in  p a row ych  w ynosi na  w szystk ich tych stat

kach  n a jm n ie j 3 ,4 0 0  kon i.

Kiedy pierwsze statki, uzbrojone machinami o sile 
58 koni, potrzebowały 60 godzin czasu do przebieżenia 
drogi z Arles do Ługdunu z ładunkiem 35 beczek, dzisiaj 
statki o sile 80 do 109 koni, z ładunkiem 80 beczók, 
odbywają tęi satną drogę pod ąórę rzćki w przeciągu 
36 godzin. Potrzebują więc dzisiaj blizko dwa razy mni^j 
czasu do przewiezienia dwa razy większego ciężaru.

Liczba podróżnych, którą w r. i835 p. Rermaireant 
podawał na i3,ooó, wynosi dzisiaj 46,000.



Sprostowanie mylnego zdania. ^
W  uwagach nad dzieíem p. Wójcickiego; Siarozylny 

teatr w Polsce, w Bibliotece Warszawskiej (r. i843, listo
pad, str. 368), objawił p. Wíadysíaw Trębicki to zda
nie, źe „gd y  w wydaniu broszury które miat pod ręką, nie 
znalazt Wymienionego pewnego djabta, i nikt więcćj na- 
demnie o nim wzmianki nie .uczynif, sądzi przeto, źe albo 
wydanie którem miał, podrobione było, albo jaka zaszła 
pomyłka, albo mnie samemu podobało się djabta tego 
stworzyć.“  Ruszając ten sąd szanownego męża, oświad
czam: że wydanie opisanej p^zezemnie broszury znajduje 
się w księgozbiorze zakładu imienia hrabiów Ossolińskich 
we Lwowie, że djabeł rzeczony jest w niej jeszcze do- • 
kładnićj jak w dziele mojem opisany (nie było nii wolno 
z całą ó nim wyrazić się dokładnością), a mianowicie że 
suknia w którą go bezimienny pisemka tego'autor stroi, 
jest zastanowienia godna, i ciekawe czynione przed Lu- 
cyperpm sprawozdanie. Jeżeli szanowny nasz bibliograf ra
czy bliższej o pisemku będącem w mowie zasięgnąć wia
domości, cofnie swój sąd zawczesny, i na własny karb 
policzy winę, o którą mnie chciał pomówić.

W . A. Maciejowski.

Uwiadomienie
od Redakcyi B iblioteki W arszaw skíéj.

Redakęya Biblioteki Warszawskiej zawiadamia Sza
nownych Prenumeratorów, iż pismo jéj trzy lata juź bytu 
liczące, i na rok przyszły i844 wychodzić będzie. Treść 
Biblioteki nie przejdzie granic, jakie prospektem zakreślone 

' zostały. Obszernośćposzytów pozostaje taż sama do jakiej
się Redakcya zobowiązała, tojest od l o  do 1 3  arkuszy 
druku; powiększenie jednak poszytów w miarę potrzeby, 
będzie miało miejsce jak dotąd.

Cena taż sama na przyszłość pozostaje, tojest złotych 
60 rocznie w granicach królestwa, za granicami złotych 80.

Z wyjściem niniejszego poszytu, otwartą jest prenume
rata na Bibliotekę Warszawską na rok i844 według zwy
kłych warunków, za opłatą.całkowitą lub częściową. Pre-. 
numerata na r. i843 zamkniętą zostaje.

Komplet Biblioteki Warszawskiej z każdego roku ¿ło
żony z X II zeszytów czyli tomów 4, kosztuje złp. 90. Ca- 
iy komplet z latSch, t84i, 1842» i843, złożony z 36 zeszytów , 
czyli 12 tomów kosztuje złp. 210 . Za g ran ipam i królestwa 
cena jednorocznego kompletu nie przechodzi złp. 100.

Redakcya B iblioteki Warszavoskiéj.
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SPROSTOWANIA

(zob. sir. 500)

Stron. wiersz zamiast ^zytać

120 5 Jakkolwiek Jakiekolwiek

180 19 Veribus Yiribus

235 średnik » końca 14 wiersza, przenieść na koniec

258 9 tęgie czarne.

— 10 i rozległe ale nierozległe

— 13 szczątki jakby szczątki

271 8 G 11

— 9. 11 13

280 8 23,000 32,000

2S5 3 oblnne napełniane

432 S' od dołu Kopczyiiki Kopczyński

434 22 z góry Tymczasem 2imorowicz i t.d, tah odii,
To samo Zimorowicz, który wprowadził

do swych sielanek jeszcze cudniejsze obra*

zy. Gawitiski, niższy talentem i t. d.
442 22 bilans bilon

453 17 owbranym obranym

459 4 gienalogiczne gienealogicznc
— 5 de LesaíÉa Lesaża

400 , 20 o teraźniejsza a teraźniejsza

Nie śmieliśmy zmieniać pośmiertnego r^kopisii, jednakże

509 5 od dołu sił by ¿by mogło cel .

520 6 od doła przeczyć przeczuć

527 l  od doła sprawiedliwos'é poprawić sprawiedliwości

528 1 Z góry pi’awdziwie prawdzie

547 13 ' podnieconego podnieconym

— 15 po dowodzi dać przecinek.

548 2 miarą raczej miarę

550 10 absolutowi może absolutnos'ci

551 0 od dołu to • tę

501 12 z góry opiłek lub raszpli opiłowanta) lub rosz»

plowania
009 20 ■ pod nad

017 21 Lejoty Lgoty

026 21 Łąko wice Łętkowice

633 27 Sniągorzew Smogorzów
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PAZDZIBRNIK 1843.— D o strzeżen ia 'w O bserw atoryum  

wzniesione jes< 114,05 metrów nad poziom morza 
Ig-14,m. 47s. o, czyli w łuku 18°41'45", na

AsTRONOMicżNijM W a r s z a w s k ie m . — Miejsce dostrzeżeń 
jego szerokość' gieogr. 62“13'5", długość w czasie 
wschód względem południka Paryzkiego.

B A R O M ET R  

w M illiine trach  sprowadzony 

do 0“

T E RM O M E T R  

s t ,u  s t o p n i o w y

Łhs

r  s 0 STAN N IEB A K IE R U N E K  W IA T R U

Wysokość
wody

spadłij
W millim

a § -  g

à•J

s.
u 6

go. rano
10

go. rano
4

go. wiec.
10 

go. wiec.
6

go. rano
10 

go. rano
4 . 

go. wie.
10 

go. wie. 8 PS
6

godz. rano
10»

godz. rano
4

godz. wl««i.,
10

godz. wiec.
6

go. r.
10

go. r.
4'

go. w.
10

go. w.
de

szczu
¿ni«.

1
2
3
4
5

742,42
745,80
744,30
748,46
750,23

743,12
744,82
745,30
749,27
750,07

744,61
741,04
747.01 
744,82
750.01

745,36
743,52
748,25
745,20
748,43

+  2»2 
8,0 
8,3 
6,6 
5,5

+  S ^ O  

11,7 
11,2
8.9
7.9

+  10»0. 
13,4 
10,0 
11,3 
7,6

+  8®6
9.3
5.3 
7,9

11,5

02.5
86.7
81.7 
80,0
86.5

mgła grub. 
chm, podz. 
smugi 
chm. podz, 
chm. podz.

mgła grnba 
pochmurny 
chm. podz. 
chui podz. 
słoiS i ehmi

pogodny: 
pochmui;^ 
chm. podz. 
pochmurny 
deśisiZdrob

poclinnirny 
«mugi 
ïpogadny 
chm, podz. 
pticliinurny

Z .

PdZ.

Z.
z .

PnZ.

s

Z.
PdZ.
z .

Z.
Z'.

'pn.
Z.
Z.
Z .
Z .

Z .  , 

Z.
z .

z .

z -

8,40

6,12

6
7
8 
9

10

740,65
748,78
741,33
736,98
729,10

750,25 
748,15 

. 741,29 
73«,69 
730,82

750,07
744,06
737,00,
73Ó,!i5
740,55

750‘68 
. 743,04 
734,56 
734,22 
745,28

12,0 
11,1 

( J 3. 0,

11.3
11.3

14,2
14,8
15,0-
ld,8
10,1

15,0
18.3
16.4 
11,7
0,5

11.5
14.6 
14,8
8,8
4,3

87.0
85.0
75.5
77.0
78.5

pochmurny 
pochmurny 
na pół pog. 
chm- podz. 
pochmurny

pochmurny 
chm. miej. 
chm. |miej. 
pochmurny 
pochmurny

na pół pog. 
chmur.lekk 
pochmurny 
poolimurny 
,pra» pogod.

pocbinurny 
lek. zamgl. 
na pół ptjg. 
deszcz 
pra. pochin,.

Z.
Pd.
PdZ.
z .
PdZ.

Z.
Pd.
PdŻ.
z .
z..

z .
Pd.
Pd.
Z.
PnZ.

z .
PdZ.
Pd.
Pd.

6,20

5,38

11
12
13
14
15

747.09
737.10 
739,48 
744,16 
743,25

747,41
738,00
739,68
743,87
749,34

745,30
734,62
740,76
734,58
746,34

743,90
737,50
742,00
741,71
745,84

3,6
0,8
9,3 .
2.5
3.5

6.3 
16,1 
10,6
7.3 
4,9

7,7
18,5
8,0'
»v»-
6,6

4.2 
,11,5

7.2 
. 4,3

3,7

80.5
75.2
86.5
85.2
90.5

chm> podz. 
na pół pog. 
pochmurny 
pra. pogod. 
pochmurny

pogodny 
pra.pochm. 
deszcz 
na pół póg. 
pochmurny

pogodny 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
chiń. podz.

iek. zamgl' 
pöchmüriiy 
pochmurnj 
pochmurny 
pochmurny

Pd.
PdZ.
Pd.
Z.

Pd.
Pd.
PdZ.
z .

Pd”
PdZ.
HZ.
Z.

Pd.
Z.
PdZ,
Pd.
Pd.

2,28
5,20
1,40
6,80

16
17
18 
10 
20

743,28
741,08
745.62
730.63 
754,51

743,66
745,10
743,02
741,61
755,64

741,60
747,37
740,30
745,50
754,14

740,29
748,27
739.00 
751,73
750.01

2,1
4,3
2,0

1,8
0,0

7.6
5.7 
5,0 
3,9
4,2

7,8
3,0
4.3
4.3 
3,7

5,7
2,9
4,5
3.3
1.4

90.2 
07,7
96.2 
96,0 
88,5

na pół pog, 
deszcz 
pochmurny 
deszcz drob 
pogodny

poehmotmjr 
poehiBurny 
poichmurny 
deszcz di'ob 
na półpog

pochmurny 
pochmurrry 
desfZC* drób 
pochmurny 
deszczdrob

'desZtta
pochmnrny
poehttfurny
pochmurny
pogodny

Pd W .
PnZ.
W .
t.
Z .

Pd.
z .

w .

z .

iZ .

¡Pd.
z .

'W..
■Z. ■
;Z, , .

W .
■PdZ.
Pd;
Z .

Z.

11,60
2.00
4,60
3,20

21
22
2Î
24
25

7̂ 56,03
757,30
757,15
750,20
747,03

757,33
758,38
756,29
740,70
747,08

757,39
758.12 
7M,52 
748,30
745.12

757,80
758,68'
750,30
748,51
744,74

3.1 
2,5

— 1,6
7.2 
8,4

1 2,9
6,2
5,5

10,0
9,4

4.1
6.2 
3,7

10,2
10,8

1,8
2,0
7,0

10,0
10,6

97,0
87.2
90.2 
79,7
75,5

dęszczdrob.
pochmurny
pogodny
pochmurny
pochmurny

deszcz drpb
pogodny
pogodny
pochmurny
pogodny

pochmurny
pogodny
|)’ochińtii’nz
pochmurny
pogodny

pochmurny
pogodny
poćlitnurny
pochmurny
pochmurny

z.
Pd.

PdZ.
Pd.

z.
Pd.
Pd.
PdZ,
P d .

PdZ.
Pd.
Pd-
PdZ.
Pd.

PA.
Pd.
PdZ.
PdZ.'
PdW.

1,40

26
27
28 
20
30
31

743,82
745,02
747,49
751,53
753,06
753,65

743,12
747,07
747,36
752,42
753,62
753,53

740,59
748,90
747,25
,753,21
753,52
752,55

740,68
749,70
748,02
753,44
752,86

<751,93

6,2
8,2
5,4
4,0
2,8

8,8 
9 9 
6,2 
7,8 
8,0 
8,0

12,1
9,3
6,6
7,2
7,8

11,2

11,1
7,3
6,2
4.2
5.3

74.2 
75,7
07.2
94.2
98.2 
92,0

pochmurny 
chm. podz. 
pochmurny, 
pogodny 
mgła gruba 
>ogodny

pogodny 
na pół pog. 
pochmurny 
lek. za chm 
mgła gruba 
lek. zamgli

chm. fpodz.
pochmurny
pochmurny
chmurki |
pogodny
smugi

pochmurny 
deszcz drob 
pochmurny 
pogodny 
pra. pogod, 
pogodny

PdW.
P d Z .

PnW.
PdZ.

P d W .

P d W .

Z.
Pn.
Pd.
Pd.
PdW.

PdW.
Z.
Pn.
PdW.
Ż.
W.

Pd.
PnZ.

PdW,

6,00

Src: 746,375 746,870 746,280 746,555j
i

+ 5,64 +  8,45 +  9,22 +  7,071 86,4
' 1 ' .....■

j70,58j



a , . .' ■ ‘ ' '■ . ■ '; '') a. , V.
areania wysokość barometru tniesięczna 746,520 27 6,930 
ff»jwy¡¿é¡ barometr dochoilził

a. 23o lO g . r. 7^8,68 28* 0,Sl9
tíajnigéj d. 10 o Cr. 729,10 20 11,207.

' ' ’ Srodnia zmiana dzienna barorael.ni 4,13 1,83
Najw. zmiana dzień. d. 10 — l lo O g . r. 17,99" 7,97
Średnia wysokość barometru jest niSsza o ■ 4,861 2^153

od stanu normal, z 17 latpoprzedz. (751|381 27 9,083)

Średnia temperatura Października jest -ij- 7®80 G. +  6,08 R
i ta jest niSsza o. 0,45 0,36 „

od stanu normalnego z 17 lat poprz. (-|- 8,048 +  6,438.) „
Najwif. ciep. doch. d. 12o4g. w. + 18 ,5  +  15,0 „
Najmniejsze d. 23o6g.' r. ~  Í,S » — 1»* » 
(Termometograf wskazał Max. +16®1 R d . 7, m in— 1®5 d. 23).

, Średnia zmiana dzienna temperatury 2,60 „ 2,08 „
Największa zmiana dzienna - d. 11—12 o 4 w. 1 0 , 8 8 , 6  „

Średnia wilgotnoi^ powietrza wynosi 86,3 biorąc 100' za zupełne 
nasycenie powietrza parą wódn^ albo 7,32 grammów na je- 

« dnym metrze szes'ciennym powietrsa..
.Średnia temperatura miesięczna Sródła 
. za pałacem Kaźmirowskim +  7®4 R.

Dni pogodnych było I, na pdł pogodnych 15, pochmurnych 15.
■ • — deszczu 10(d.2,3.4,5,8,9,10,12,13,14,15,16,17,18,10,20,21,27,2Ś).

—  mgły, 4 (d. 1, 22,29, 30).
—  błyskawic bez grzmotów l  !(d . 7).

" ’ Wody z'deszczu spadło milim> 60,86 czyli26,98 liń. paryzkich. ao 
przenosi wi;cej jak o połow; normalną iloić wody w tym mie-

- siącn spadającej.
Październik r.- b. z początku dość pogodny; ¿rodek miesiąca od 

d. 8—21 dźdSyśty, wietrzny i zimny, przy końcu znowu po
godny i ciepły: w ogóle miesiąc ten w r. b. liczyć moSna do 

,/  do.mnićj pogodnych i dSdSyatych.

Koło białe otaczało słońce d. 31. K-
, Xakie£ .koło w około ksijiyca d. 7.

W iatr panujący Z., ' '
Wichróty i wiatrów mocnych było 8t Pd. i; PdZ. 3; Z. 0.




